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OGŁOSZENIA 
(inseiaty) 

przyjmuje się ża przystępną 
ophttą ; od wiolokiotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust. 
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

Pamiętajcie o funduszu org-anizacyi narodowe ! —^g.

święte!

„ . mączj r. aliino to zostawiamy, aby artykuły rniały swą wła- 
IKro-iściwa cechę, czego sobie autor życzy. (Przyp. lied.)

szarze ziem dawnej Polski, wszyscy którzy mó­
wimy tym samym wspólnym języKiem, jesteśmy 
F( lakami i stanowimy' jeden wielki i potężny na­
ród. A jako dzieci jednego narodu, jesteśmyił j. iiruvuu^ JVolCcLlIJ j . v , i ■ /-N*

względem siebie braćmi, między którymi panować yJ CZY z ny-^_ Na gimnazyuin polskie w Cmj 
"pownmá zalvszëWliczeni iraJT^ąFóna^z.góilaT' r~ y'j tr1 -------------------------------------------— a.—-------------. -

’ ’ ' ...... ,w- ....... ......---------------------rój (Uwagi skreślone przez wykolejonego
a-1 ' doszłego teologa.)

p< siada Królestwo polskie (zabór rosyjski) 
najwięcej Śląsk (zabór austryacki). — W War­
szawie w sercu Polski mimo ogromnego ucisku 
i piześladowań ze strony carskiego rządu witają 
każdego Polaka, skądkolwiekbądź przybywa, o- 
twartem sercem i dłonią, witają go jak brata

I tern samem gorącem sercem cieszą się z każdego 
tryumfu ludu polskiego, gdziekolwiekbądźby się 
on di.konał, bo wiedzą że to jest tryumf 
w s p ó 1 u y, tryumf nie pewmej dzielnicy, ale c*a-

Czy jednak zawsze tak się dzieje? Niestety 
bardzo często dzieje się wprost przeciwnie. Od­
kąd podzieliły nas granice zaborczych mocarstw', 
skutkiem czego żyć byliśmy zmuszeni w cokol­
wiek odmiennych warunkach politycznych, odmie­
niły się w nas i serca, poczęliśmy oddalać się od 
siebie w zwyczajach, oddziedziczonych po przod­
kach. poczęliśmy się różnić w poglądach na kie­
runek naszej społecznej lub narodowej pracy — 
i przyszło do tego, że dziś częstokioć w bra­
cie nie poz najemy brata, że w Polaku 
przybyłym z innej dzielnicy Polski nie chcemy 
widzieć syna tej samej ziemi, która jest na­
szą wspólną Ojczyzną, i której całości bro­
nić jest naszym najświętszym obowiązkiem.

Stąd to powstały nazwy : Królewiak, Po- 
znańczyk, Galicy an in, Ślązak na ozna­
czenie pochodzenia lub miejsca zamieszkania tego 
lub owego naszego rodaka. Ale mniejsza o nazwy, 
są one zupełnie uzasadnione i nie o to nam cho­
dzi. Z nazwami tymi połączyliśmy jednak pojęcie 
czegoś odrębnego, pojęcie niemal typu innego 
człowdeka, który dziś dla nas jest obojętnym a 
jntro obcym być może. A to jest rzecz zupełnie 
niesłuszna, rzecz w' skutkach po prostu zastra­
szająca. Jeżeli bowiem z pewnem niedowierza­
niem, z pewną nieufnością wyciągamy dłoń ku 
bratu naszemu z innej dzielnicy Polski, to tern 
samem osłabiamy nasze siły, które tylko w zjedno­
czeniu mogą do wielkiej dojść “potęgi i zdziałać 
coś na naszą wrspólną korzyść. A cóż się stanie, 
jeżeli pogłębiając nieuzasadnioną nieufność, tej 
szczerej i chętnej dłoni nie podamy sobie wcale 
nawzajem i nie staniemy mąż przy mężu w jed­
nym zw'artym łańcuchu, jak na synów jednego 
narodu przystało? Czyż podzieleni na diobue 
partye potrafimy się oprzeć wzrastającej potędze 
wrogów naszych? Przecież to ich staraniem po­
dzielono nas i rozłączono, by śmy rozbici nie mieli 
sił do wydźwignięcia się z niew'oli, — więc za­
daniem naszem jest przeciwdziałać ich zamiarom, i 
łączyć się i jednoczyć.

Nikt z nas nie pozbył się dotąd marzeń 1 
o wolnej i niepodległej Ojczyźnie, marzenia te ] 
stały się z czasem wiarą naszą, którą w naj i

Ad memojiam Gwiazdkam Cie- 
szyńskain. *)

!go gimnazjalistę i nle-

W czem nasza siła.
Wszyscy, którzy mieszkamy na wielkim ob- l Ja^° dziedzica tej ziemi, na którą zstąpił.

Bardzo już dawno, jeszcze na początku swej 
publicystycznej kary ery prowadził ks. Stoją- 
łowrki ostrą walkę na szpaltach kilku pitfn ga­
licyjskich z ks. Podolskim, również dzienni­
karzem i redaktorem we Lwowie. Walka ta była 
nader interesująca i ciekawa już z tej przyczyny, 
że stanęli do boju nie zwykli „rycerze pan­
cerni“, ale osoby duchowne i że bronią ich nie 
był miecz ani lanca, jeno pismo święte! 
I bronią tą istotnie uderzali na siebie z niesły­
chaną wprawą i odwagą.

A było to tak.
Jednego dnia napisał ks. Stojałowski że 

ks. Podolski jest łotrem i udowodnił inu to z Ha- 
bakuka. Ks. Podolski nie pozostał bez odpowie­
dzi i napisał, nazajutrz, że ks. Stojałowski jest 
szubrawcem a udowodnił mu to z proroka Ezdra- 
sza. I tak z dnia na dzień pomagali szermującym 
Ezechiele, Jeremiasze, Dawidy itp. a publiczność 
śmiała się do rozpuku i nie czytała żadnych in­
nych pism humorystycznych.

Wprawdzie takie wprowadzanie proroctw bi­
blijnych do walki ulicznej uwłacza w wysokim 
stopniu ręligii, ale kiedy zapomnieli o tom jej ka­
płani, nic więc dziwnego że później coraz czę­
ściej cytaty z pisma św. pojawiać się zaczęły na 
szpaltach pism nic wspólnego z religią nie mają­
cych i że osoby niepowołane nadużywać ich za­
częły do harców walk publicystycznych.

„Gwiazdka Cieszyńska“ która jak już 
wykazaliśmy nie przebiera w środkach walki, po­
stanowiła skorzystać i z tego stojałowsko-podo- 
lińskiego sposobu i w ostatnim numerze inteli- 
gencyę nazwała „plemieniem ga d z i n o wem“ 
a udowodniła to na podstawie słów samego Zba­
wiciela.

Otóż wyżej podpisany, jako wykolejony gi-1 
mnazyalista a co więcej niedokończony' t < •

*) Ma zapewne znaczyć: „Ku pamięci Gwiazdki Cie­
szyńskiej“, ale antoi jako wykolejony gininazyalistu, zatem 
lueuiniejacv dobrze po łacinie, tak f.talnie tytuł przetłu

. I lestwa, bo ofiarodawcy wiedzieli, że grosz sw v 
ofiarują na insty tucyę wzmacniającą c a ł y n a- 
r ó d, że wznoszą nie gimnazyum śląskie, ale

’ przedewszystkieni polskie.
Czyż my Ślązacy wznieśli się na tak wysoko 

a poczciwie pojęte narodowe stanowisko ? Dotąd 
niestety' nie zawsze. Nam jeszcze ciągle się zdaje, 
że Ślązak a Polak to co innego, my 
jeszcze nie odczuwamy należycie cierpień i ra­
dości rodaków naszych z Galicy i, Królestwa, Wiel­
kopolski, my w nich nie widzimy braci rodzonych, 
którzy takie samo prawo mają do ziemi śląskiej 
jak my do galicyjskiej, poznańskiej itd. ! Nam 
jeszcze często wyrwie się słowo: „swój“ na 
oznaczenie człowieka, który na Śląsku się uro­
dził — a Galicyanin ani Królewiak nigdy tak nie 
powie o człowieku, który się urodził w Galicyi 
albo Królestwie! Dla niego bowiem „swój“, to 
każdy Polak, a każdy Polak to brat.

Ten błąd w pojęciu „polskości“ parali­
żuje i ofiarność naszą na cele ogolno-narodowe. 
Galicya choć najbiedniejsza ze wszystkich 
dzielnic Polski dużo stosunkowo daje na narodowe 
instytucye. na Śląsku, daje na „Macierz szkolną“, 
na domy narodowe, na inne stowarzyszenia ślą­
skie, urządza umyślnie dla Śląska koncerta, za­
bawy', przedstawienia w Krakowie, Lwowie i in­
nych miastach, bo wie, ze ten grosz idzi« na 
dobro całego polskiego narodu — a my 
Ślązacy czy taką samą odwzajemniamy się miarą? 
N;estety, odpowiedzieć musimy: nie. Nawet na 
tak popularne Towarzystwo szkoły' ludowej w Kra­
kowie, nawet na dar narodowy 3. maja najmniej 
datków płynie ze śląska, a przecież wszystko to 
robi się dla nas, bo dla Polaków i dla 
Polski, a myśmy Polacy i kraj nasz: Polska

Nie piszemy tych słów umyślnie w celu spo­
tęgowania ofiarności nasze., na instytucye polskie 
w Galicyi. w Poznańskiem itp., jeno dla uświado- 
mi.-nia sobie, że każda praca narodowa w której- 
bądź dzielnicy Polski się dokonuje, jest naszą 
wspólną pracą i że w niej wszyscy' udział 
brać winniśmy. Toż u nas utarło się nawet ‘ 
przekonanie, że Śląsk to nie Polska, boć 1 
mówimy często o przybyszu z Galicyi albo z J

naw'et chwili głosimy światu pieśnią : 
Polska nic zginęła...“ a prze­

cież gdy' pójdziemy nad; 1 tacy względem siebie 
nieufni i niezbratani, jeżeli podejmiemy pracę na­
rodową jako Królewiacy, Galicyanie, Ślązacy, Po- 
znańczycy a niejako Polacy', to może będzie 
w przyszłości Śląsk i Galicya i księstwo Po­
znańskie, ale Polski nie będzie. A my

Sj eTzÝz e

Wszystkim naszym Czytel- 
« kom i Prenumeratorom o 

składamy7

5 0cujtjiT,.
jaK tiaj$crde<.ztiiq$ze zyczerJa.

lestwa że „p r z y s z e d ł z P o 1 s k i“, jak gdyby 
przyszedł z pośród jakiego innego lub obcew 
nam społeczeństwa.

A mówiąc tak i myśląc, kopiemy przedział 
między synami tej samej polskiej ziemi, której 
przyszłość jedynie w łączeniu się i 
zgodzie.

n , , . , . . . -, . - , Nie czyńmy więc tak na przyszłość, jeżeli ’
fols ki sooie zyęzymy i o tej Polsce śpiewa [ chcemy by było nam lepiej. Gdy kędyś tani wśród 
piesn nasza. . . . 1 lodów Kamczatki jęknie wygnaniec polski, nięeh

Nie wszędzie jednak grzech dzielenia się na jęk jego boleścią odbije się i w naszem sercu a 
krajowe czy dzielnicowe stronnictwa w jednako- gdy my tu na ziemi śląskiej okrzyk wzniesiemy 
wej zakorzenił się mierze. Najmniej grzechu tego zwycięstwa, niech i jego twarz okryje się uśmie- 
nism.ła R r n 1 » u t... „ ^z.iov;0 ..„..Ocon chem radlści, a gdy wróg w deptaniu praw na­

szych posunie się jeszcze o krok dalej, to po­
wstaniemy wszyscy społem: i z nad Odry, i 
Warty, z nad Wisły. Buga i Niemna, bośmy 
wszyscy Polacy!

A że nas jest moc wielka, to się nie 
d a :» y !

t*“ Czytelki cy! iWsłcędzie naszego pisma!



Nr. 1.„GŁOS LUDU ŚLĄSKIEGO“
Sir. 2.

ie może brać na siebie odpowiedzialności za wy- dla nauczycieli a jedną .prae’

Korespondencje.
Z Michałkowie. „Głos ludn śląskiego“ 

w Krze 50. w korespondencyi z Polskiej Ostrawy 
opisnjąc umizgi Czechów do Polaków z powodu 
nadchodzących wyborów gminnych, dodaje w koń­
cu: „ciekawi jesteśmy jakie będą czyny uzyskanej 
przy naszej pomocy większości po wy­
borach.“

kształcić na gabinet dla zbiorów naukowych.
I to wszystko dzieje się na c. k. Śląskn, 

w erze konstytucyjnej, przy równouprawnieniu 
narodów, zastrzeżonem ustawami zasadniczemi !

A cóż powiedzieć o uchwale rady gminnej 
z 19. z. m., gdzie 6 głosami z pogwałceniem 
wszelkich ustaw i poprzednich uchwał, postano­
wiono wnieść sprzeciw do Ministeryum przeciw 
uchwale starostwa we Erysztacie 
(p łtwier Izouego przez rząd krajowy w Opawie) 
zezwalającego na budowę szkółki 
Froeblowskiej przez Macierz szkolną dla 
ks. cieszyńskiego. O przeprowadzeniu tej barba­
rzyńskiej uchwały warto przytoczyć kilka bliż­
szych szczegółów. Oto najpierw zwołano nie­
kompletną radę gmiuną, bo nie zawezwano do 
niej zastępców za dwóch nieobecnych radnych 
(z Ï. i II. koła) a mianowicie za naczelnika gminy, 
który wyjechał właśnie do Wiednia w sprawie 
sprzeciwu o używanie języka pol­
skiego w kościele i za chorego kierownika 
czeskiej szkoły — a uczyniono tak umyślnie, bo 
zastępcy byli czeskiej większości nie na rękę. 
Dalej, gdy zastępca naczelnika gminy prowadzący 
obrady wezwał obecnych do głosowania, za wnie­
sieniem sprzeciwu podniosło się tylko 5 rąk 
i dopiero na skutek znaków dawanych 
przez przewodniczącego, podniósł i 6. radny rękę, 
a czterech uporczywie milczało. Wkońcn sprze­
ciwia się ta nchwała, dawniej powziętym (a po­
twierdzonym przez starostwo we Erysztacie) na 
mocy których gmina wniosła 16. października 
1902 r. prośbę do Dyrekcyi kolei północnej o od­
stąpienie jej y2 domu kolonijnego na cele po­
mieszczenia w razie potrzeby chorych epidemicz­
nych, by tym sposobem mogła próżno stojący a 
na ten cel przeznaczony budynek gminny użyć 
na pomieszczenie polskiej szkoły i inne cele. Na 

dzieć. Jeżeli Czesi uzyskają większość w zarzą­
dzie gminnym, będą dalej fałszowali sta ty- j 
stykę, jak to uczynili przy spisie w r. 1900. 
gdy w Polskiej Ostrawie zamiast rzeczy w i- . 
ście zamieszkałych 15.000 Polaków, , 
wykazali tylko 2000, by w ten sposób ugrun­
tować swoje nieprawne posiadanie. To co p. Pro­
keš z obiecuje jako socyalny demokrata, nie mnsi 
przecież obowiązywać Młodo-i Staroczechów, którzy 
zawsze zachowywać się będą względem Polaków 
krzywdząco. Widzimy to przecież najlepiej z rzą­
dów matadorów czeskich w P. Ostrawie, którzy 
na wzór pruski i madziarski prześcigają się w cze- 
chizowaniu polskiej ludności.. Na 2000 ludności 
czeskiej mają 5 szkół i przeszło 30 nauczycieli, 
a 15 tysięczna ludność polska niema ani jed­
nej klasy polskiej a w parafi liczącej około 
30.000 ludności polskiej ani jednego pol­
skiego księdza. Gdy wreszcie pod przymu­
sem. „pozwolili“ na polskie nabożeństwo w ko- 
ściele”co 2 tygodnie, to i tego przyrzeczenia nie 
dotrzymali a pamiętają wszyscy jak zręcznie po- 
starano się o przeniesienie ks. wikarego Bara- 
basza, który swojego czasu chciał to przepro­
wadzić.

A jak postępują ci panowie w Orłowej, w Dą- 
browej i innych polskich gminach? Toż nie­
dawno czytaliśmy w gazetach galicyjskich, ze 
poczta w D ąbrowej na Śląsku zwróciła 
do Krakowa list adresowany po,polsku z dopi­
skiem, że niema takiej poczty na Śląsku, ale jest 
„Dombrau“, którą Czesi na „Donprava“ prze- 
chrzcić usiłnją. A cóż za odstraszający przykład 
panowania czeskiego dają nam stosunki w gminie 
michałkowskiej, gdzie czeska „większość“ z praw­
dziwie pruskim cynizmem wobec ludności polskiej 
postępuje. ...

Przeciw rozporządzeniu mimsteryalnemu po­
lecającemu w nowo powstającej parafii równo­
uprawnienie Polaków z Czechami (już i tak z a 
dużo dające Czechom, bo jest ich ludności a 
Polaków 2/s) uchwaliła rada gminna większością 
głosów wnieść zażalenie do trybunału we 
Wiedniu i żąda tylko czeskiej mowy w ko­
ściele. Dal-j Wydział krajowy uchwalił a Rada 
szkolna krajowa zatwierdziła rozszerzenie polskiej 
szkoły Indowej na 4klasową i przeznaczyła 4 na­
uczycieli, — w ślad za tern zaś Rada szkolna 
okręgowa poleciła gminie bezzwłoczne d o-

o 1 o g postanowił podjąć niefortunnie użytą przez 
„Gwiazdkę Cieszyńską“ broń — i przez pryzmat 
słów pisma św. malować krótkie obrazki ze sto­
sunków cieszyńskich, odzywając się na 
■wstępie do czytelników słowami Syrokomli:

„Dobre przyjmijcie a złe wybaczcie!“

I.
„Zaprawdę powiadam wam, wielu ich przyj­

dzie ze wschodn i zachodu słońca i zasiędzie 
po prawicy Pańskiej a synowie królestwa 
wyrzuceni będą w ciemności zewnętrzne. •.

Przegląd polityczny.
Węgry. Sytuacya polityczna nic nie zmie­

niona. Do dziś dnia kontyngent rekrutów nie 
uchwalony. Powołanie do służby czynnej rezer­
wistów zapasowych na Węgrzech wywołało nowe 
wzburzenie nmysłów. W Budapeszcie miało się 
odbyć zebranie rezerwistów w celu zaprotesto­
wania przeciwko temu zarządzeniu władzy woj­
skowej, lecz polieya odbycia tego zebrania zabro­
niła. Wielkie niezadowolenie panuje mianowicie 

•wśród studentów uniwersyteckich, z których 
znaczna część wskutek tego zarządzenia zniewo­
lona będzie przerwać studya.

Serbia. Przed konsulatem francuskim urzą- 
» dzono demonstracyę z powodn obecności posła 

À francuskiego w Belgradzie. Śpiewano marsyliankę 
r i pieśni serbskie. Demonstranci rozeszli się w spo­

koju. Z członków poselstwa francuskiego nikt się 
nie ukazał. Również przed poselstwem włoskiem 
urządzono demonstracyę z powodu, iż nieobecność 
posła w Belgradzie uważaną bywa za niede- 
monstracyjną (reszta posłów, chcąc uniknąć stycz­
ności z królobójcami, wyjechała na czas uroczy­
stości noworocznych.)

Turcya. Posłowie austro-węg. i rosyjski po­
czynili ustnie i pisemnie kroki u tureckiego mi- 

1902, objęła wspomniane l/2 domu w posiadanie 
i obecnie umieściła tam dwóch zakaźnie chorych. 
Wreszcie nie troszcząc się o przepisy sanitarne, 
zbudowała gmina w oddaleniu 30 metrów od bu­
dynku szpitalnego koszary dla żandarmeryi.

A dziś, gdy chodzi o budowę polskiej ochronki 
dla 7s ludności polskiej ta sama gmina nie pomua 
dawnych nchwał, wnosi sprzeciw do Ministeryum 
opierając go na nieuszanowanej już raz przez 
siebie nstawie sanitarnej.

A kto to rej prowadzi w tej walce przeciw 
Polakom? Oto masarz, przybyły z Moraw a 
z polskiej żyjący ludności i właściciel 
wyszynku napojów pod godłem „Brazylia,“ który 
również chętuie od polskich gości chowa pieniążki 
do kieszeni.

Wykrzykują u nas Czesi, że muszą być górą, 
bo na 190 opodatkowanych jest 160 przyzna­
jących się do Czechów. Ależ kochani, kościół 
nie jest zbudowany dla opodatkowanych, bo 
między tymi są i żydzi i innowiercy, ale dla 
katolików, między którymi jest z górą 4000 
Polaków a na budowę kościoła dal kar­
dynał zapomogę znaczną i kolej północna jako 
właścicielka kopalni dla swych robotników, pra­
wie wyłącznie Polaków, również zapo­
mogę w kwocie 25.000 koron. Więc nie tylko 
opodatkowani z niej korzystać mają.

Poznajemy się już na waszych sztuczkach 
panowie Czesi, wiemy jak postępujecie, gdy się 

' dorwiecie do władzy, więc wszystkich ostrzegać 
i będziemy przed sojuszem z wami.
j Dąbrowa. Już parę razy pisaliśmy o czechi- 
. Zatorskiej robocie naszego urzędu pocztowego ob- 
j sadzonego z łaski Dyrekcyi poczt w Bernie przez 

samych zagorzalców Czechów, którzyby każdego 
Polaka ześniadać chcieli i uważają naszą gminę 
za świętą ziemię czeską, jakoby położoną gdzieś 
przy Pradze albo Przy bramie! Takie to mamy na 
Śląsku dobrodziejstwa z przynależności naszej do 
Berna i czas by był ostateczny, żeby się raz wy­
zwolić od tej braterskiej opieki, czeskiej i utwo­
rzyć nową dyrekeyę poczt dla Śląska w Opawie ! 
Niechaj posłowie nasi o tem pamiętają i przyczy­
nią się do przeprowadzenia tego słusznego na­
szego żądania. Chociaż ludność w urzędzie po­
cztowym mówi po polsku, bo Dąbrowa jest pol­
ską gminą, to wydają jej tu druki tylko czeskie

starczenie lokalu na 4 klasę — a prze 
cięż Rada gminna wydrwiła p o p r o s t n te

skie gniotą się dalej w 3 klasach i uczą się pół- 
dziennie. A w szkole czeskiej tymczasem jest a ż 
9 klas a że niema odpowiedniej liczby dzieci, 
z jednej izby zrobiono obecnie salę konferencyjną 

'n. __________ TrlociÀ voniîûwâîa nrzA-

Stańczykom i klerykałom cieszyńskim usuwa 
się powoli grunt pod nogami. Płaszczem sntanny 
lub frazesem patryotycznym na ustach pokrywali 
długie lata brak szczerych uczuć Hał­
dowych — i dobrze im się działo. Na Śląsk 
płynęły dary, pieniądze, składki z całej Polski, 
kto nosił polskie serce w piersiach, ten dawał 
bodaj grosz wdowi, byle tej ukochanej ziemi przyjść 
z pomocą i wyrwać ją ze szponów germanizacyi. 
Ale niektórzy ludzie chcieli dać coś więcej, niz 
grosz — chcieli dać pracę własną, myśl, duszę 
i serce.

I przyszli.
Przyszli, bo zdawało im się ze i tu ich 

ojczyzna i że tu więcej polskiego żołnierza 
potrzeba, bo niebezpieczeństwo jest większe niż 
gdzieindziej ...

Tak w przeszłych wiekach rycerstwo polskie 
szło <»d Wisły za Dniepr i z nad Zbrucza „za 
Niemen het precz-...“

Ale garstka patentowanych p a t r y o- 
tów cieszyńskich nie przyjęła ich tak go­
rąco i serdecznie jak gorąco i serdecznie brała 
grosz ze wszystkich ziem Polski... ...

A nie przyjęła ich dlatego, bo na usłngi ich 
nie poszli tak biernie jak pieniądz, bo mieli myśl 
i przekonanie własne i co najważniejsza, zbyt 
głośno mówili: Polska!

Śpiących w bezczynności lub chylących się 
oportunistycznie ugodowców cieszyńskich przeraził 
krzyk przybyłych „ze wschodn i zachodu słońca“ 

. rodaków,_bo zapomnifji^..ż_ę_^i a w d_ę _m_ówĄ 
się głośno a ból krzyczy...

Więc przecierając oczy powstali i szeptać 
poczęli między sobą: „Co to zacz za hałas i kizyk, 
ażali to nie socyaliści, żydzi, lub inni wywrotowcy, 
co chcą wygodne nasze posłanie zrabować?“

I strach zadygotał ich nogami i chwytać po­
częli co mieli pod ręką : oszczerstwo, denuneya- 
cyę, biblię, przezwiska i miotać na coraz liczniej­
sze zastępy najazdu . . .

A najazd szedł — idzie wytrwale i zwycięża. 
Bo jest to najazd dobrej woli, szczerej pracy, 
umiłowania wszystkiego co polskie, na­
jazd gorących serc, który podbija serca ...

I zaprawdę — wielu jeszcze ich przyjdzie 
ze wschodu i zachodu słońca i zasiędzie na czele 
pracy narodowej na Śląsku, a synowie królestwa 
(pardon: księstwa cieszyńskiego) wyrzuceni będą 
w ciemności zewnętrzne,

jeżeli polskości nie wypiszą na sztandarze 
swych dążeń.

nistra spraw zagranicznych o zamianowanie w 
äÄÄ tSSÄÄ Ä St

Porta zwróciła uwagę ambasadorów na jawne w kijach i uczą sie doi
i tajne przygotowania wojenne w Bułgaryi i na 
otwartą propagandę macedońskich agitatorów. Obie 
te rzeczy nie godzą się z zasadą reformy i Porta | 
nie------ ------- -
nikłe stąd skutki. .

Rosya przygotowuje się do wojny. Biuro 
Rentera donosi z Nowego Jorku, że rząd rosyj­
ski zamówił tam 1 milion funtów mięsa konser­
wowanego, które dnia 26. stycznia 1904. mają 
zabrać okręty rosyjskie ze St. Francisco.

Wschód. Ze źródeł chińskich donoszą, że 
przedsięwzięto tam środki celem szybkiego po­
stawienia armii chińskiej na stopie europejskiej 
gotowości do wojny. Juanszikaj zamierza otwo­
rzyć bataliony podoficerskie, korpnsy kade.ckie 
i szkoły wojskowe. W roku 1905. otwartą ma 
być akademia dla sztabu generalnego. Zarazem 
ma być zaprowadzoną obowiązkowa służba woj­
skowa i pomnożenie artyleryi, a to ■ za pomocą 
podwyższenia podatków.

Chińskie gazety twierdzą, że mandaryni 
dworscy chcieli jnż teraz wypowiedzieć Rosyi 
wojnę, ale Jnanszikaj radził czekać jeszcze tizy 
lata aż do chwili, w której armia będzie zreor­
ganizowana. Do tego zmierzają też nkłady Chin 
z rządem koreańskim o połączenie chińskich linii 
telegraficznych z koreańskiemi.

Wszyscy wicekrólowie otrzymali polecenie 
przysłania zdolnych i wykształconych oficerów do 
Pekinu.

wszędzie i zawsze po polsku !
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Przeciw wyborom gminnym we Frysztacie 
wniesiony został przez redaktora Friedla rekurs, 
w którym podano około 20 powodów.

Bezczelny wyzysk. Z Jabłonkowa donoszą 
nam o niesłychanym wyzysku, jakiego się dopusz­
cza Zarząd fabryki guzików M. Salchera i Sy- 
jiów względem zajętych w fabryce robotnic. Wy­
chodząc z zasady, że siły kobiece nabyć można 
za bezcen, płaci on dziewczętom za dwutygodnio­
wą pracę 7 K 35 h, co wynosi dziennie 60 hal. 
<(30 centów), a pamiętać trzeba, że praca w fa­
bryce trwa od godz. 6. rano do 8. wieczór i że 
niektóre-pracownice, mieszkające poza Jabłonko­
wem, mnszą już w nocy wychodzić do roboty i w 
nocy powracają do domu. To obniżenie datuje się 
dopiero od niedawna (poprzednio bowiem płacono 
dziewczętom po 45 ct. dziennie) i tak oburzyło 
wyzyskiwane robotnice, że przed trzema tygo­
dniami nie chciały przyjąć zapłaty, co skłoniło 
zarządcę do przydania im 1 K więcej.

Robotnice fabryki Salchera nie powinny się 
jednak zadowoluić tym naddatkiem „z łaski“, ale 
żądać słusznego unormowania wynagrodzenia w 
stosunku do rodzaju i czasu pracy.

Brońmy się i nie dajmy się! Jak już w 
zeszłym numerze wspomnieliśmy, wypowiedziała 
frysztacka kasa miejska pożyczki hipoteczne pra­
wie wszystkim tym chałupnikom z Frysztata, któ­
rzy głosowali przy wyborach — za stronnictwem 
polskiem. Jest to czyn wprost barbarzyński i nie 
przynosi chyba zaszczytu instytucyi finansowej, 
która od walki politycznej zdaleka stać powinna 
Skoro jednak kasa chce znónować ludzi uczci­
wych za to jedynie, że według swego sumienia 
i przekonania wykonywali prawo wyborcze, przeto 
wszystek lua polski w powiecie frysztackim po­
winien zbiorowym czynem przeciw takiemu tero- 
ryzmowi wystąpić. Wzywamy zatem wszystkich 
czytelników i znajomych, wszystkich czujących 
uczciwie po polsku, aby swój zaoszczędzony grosz 
wkładali tylko do kas i banków polskich! 
Będzie to najgodniejsza odpowiedź dla frysztackiej 
kasy miejskiej, która otwarcie i w sposób brutalny 
wystąpiła przeciw Polakom. Tak daleko nie sięga 
nawet hakata na Prusiech. Strony, którym po­

ft dopiero na wyraźne domaganie się polskich 
■druków pocztowych, otrzyma się niekiedy takowe 
»le najczęściej żadnych, ponieważ nasz poczmistrz 
nie sprowadza umyślnie druków polskich, aby 
w Bernie myśleli, że w Dąbrowej sami Czesi 
mieszkają! Podobne stosunki panują i w urzędzie 
pocztowym w Orłowej. Obywatele Dąbrowej i 
Orłowej nie przyjmujcie żadnych czeskich kart 
korespondencyjnych, przekazów pocztowych itd. 
a o każdym wypadku w tej sprawie piszcie zaraz 
albo do Dyrekcyi poczt w Beruie, albo do re- 
dakcyi „Głosu ludu śląskiego“, aby raz temu za­
radzić i nauczyć ich moresu! Ruch narodowy 
w naszej gminie coraz bardziej wzrasta. Para- 
lelki polskie w naszej szkole mają daleko większą 
liczbę dzieci niż czeskie pomimo hec i niedozwo­
lonej agitacyi tutajszego nauczyciela Czecha p. 
Tomka, który jest głównym sprawcą niepokojów 
i niezgody w gminie. Dziwi nas bardzo, że Rada 
szkolna nie wyścigała jeszcze tego podszczuwa- 
<cza i buntownika z naszej gminy, szerzącego za- 
aniast nauki tylko zgorszenie.

Jedność nasza też nie próżnuje, bo ciągle 
Iiiządza zebrania, przedstawienia i odczyty ku 
podniesieniu oświaty ludu. W ostatnim czasie p. 
J. Ch. na poufnem zebraniu przy udziale przeszło 
120 gości wypowiedział bardzo interesującą rzecz 
o Śląsku, zadając kłam twierdzeniom Czechóvy 
o przynależności tejże dzielnicy do ziemi czeskiej. 
Prelegent przedstawił w głównych zarysach hi- 
storyę naszego kraju, czego zebrani z wielką

Pan burmistrz zbada niezawodnie powyżej przy­
toczony wypadek i pouczy akuszerki o ich obo­
wiązkach !

Karwina. Koło II. mięszane „Towarzystwa 
Szkoły ludowej“ urządza dnia 3. stycznia 1904 w 
lokalnościach p. Józ. Altmanna w Karwinieąirzed- 
stawienie teatralne „Kominiarz i młynarz“, uroz­
maicone monologami i śpiewami i o liczny udział 
Szan. P. T. Publiczność jak najuprzejmiej uprasza. 
Początek o godz. 7. wieczór. Ceny miejsc : I. miej­
sce 1 K. II. miejsce 80 h,.III. miejsce 60 h.

Łazy. Jak wiadomo, na szybie „Nowym“ 
pracuje znaczna liczba Polaków z Galicyi. Otóż 
nadsztygar P. brusi sobie na nich język i gdy 
mówi z robotnikiem pokkim, używa zazwyczaj 
wyrazów: „ty Świnio, ty chacharze, ty kocendrze“ 
itp. epitetów. Jakiego zachowania się możemy wy­
magać od robotników, skoro taki nadsztygar za­
chowuje się gorzej od prostego gbura. Jeżeli nad­
sztygar P. uważa swoich poddanych robotników 
za świnie i chachary, to w takim razie on, jako 
przełożony, powinien samego siebie nazwać nad- 
świnią i nadchacharem.

Sucha góra. Stowarzyszenie spożywcze ro­
botników, zarejestrowane z ograniczoną poręką w 
Suchej gór. zwołuje na dzień 10. stycznia 1904. 
zwyczajne roczne Walne zgromadzenie, które się 
odbędzie o 3. godzinie po południu w gospodzie 
p. Jana Krzystka na Kępce z następującym po­
rządkiem dziennym: 1. Powitanie wszystkich 
członków i gości przez przewodniczącego. 2. Od­
czytanie protokołu z ostatniego Walnego zgroma­
dzenia. 3. Sprawozdanie z rachunków i czynności 
towarzystwa za ubiegły rok. 4. Wolne wnioski 
dotyczące towarzystwa. 5. Zakończenie. Jeżeliby 
się nie zebrała dostateczna liczba członków na 
godzinę 3., w takim razie odbędzie się Walne 
zebranie o godzinę później z tym samym porząd­
kiem obrad bez względu na ilość członków. 
O liczny udział uprasza wszystkich członków

Wydział.
Karwina. Dnia 6. stycznia 1904 r. odbędzie 

się w Czytelni I. Koła miejscow. Tow. „Szkoły 
lud.“ w Karwinie doroczne Walne zgromadzefiie 
o godz. 4. popołudniu z następującym porządkiem 
obrad: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego Wal­
nego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie z całorocznej 
czynności zarządu. 3. Sprawozdanie komisy re­
wizyjnej. 4. Wybór nowego zarządu. 5. Wnioski 
członków. O łaskawe przybycie P. T. członków 
prosi „Zarząd.“

Cieszyn. Dnia 5. stycznia 1904 r. wieczo­
rem odbędzie się w sali „Domu Narodowego“ 
uroczysty obchód ku uczczeniu dziesięcio­
lecia istnienia „Znicza“, połączony z ba­
lem akademickim. Bliższe szczegóły podamy póź­
niej ; na razie nadmieniamy, że program będzie 
bardzo urozmaicony, a w skład jego oprócz prze­
mówień wejdą produkeye „Chóru akademickiego“ 

' z Krakowa, solo skrzypcowe, kwartet, deklamacye 
itd. Na uroczystość tę, tak bliską chyba sercu 
każdego Ślązaka, kochającego w młodzieży pol- 

■ skiej narodową przyszłość swej ziemi, zapraszamy 
jaknajserdeczniej wszystkich Kochanych Rodaków 
naszych, tak ze Śląska jak i z innych dzielnic 
Rzeczypospolitej. Wydział Znicza.

Pieśni okolicznoscivwe na chór męzki wy­
dał p. Andrzej Hławiczka, nauczyciel w Cie­
szynie. W zbiorze tym znajdują się pieśni zastó- 
sowane do różnych uroczystości, pięknie sharmo- 
zowane na 4 głosy, i dlatego śpiewnik ten pole­
camy szczególnie pp. nauczycielom i stowarzysze­
niom, pielęgnującym śpiewy chóralne.

wszystkich użytych maszyn trzeba 
ręczną wykonać.

Ciekawe zawody. Obrażony 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ ma do uas 
przy wyliczaniu zajęć pracy i stanowisk społecz­
nych członków naszego stronnictwa, jako to: le­
karzy, inżynierów, profesorów, nauczycieli, redak­
torów — nie dodali „zwykłych pisarczyków, umy­
słowych mazańców (co to znaczy? Przyp. zecera) 
i wykolejonych gimnazyalistów“. Otóż oświadcza­
my, że o tego rodzaju „zawodach“ dotąd nam 
niewiadomo — uważamy je po prostu za uliczne 
przezwiska i gdybyśmy chcieli iść śladem obra­
żonego organisty, moglibyśmy również do wyliczo­
nych przez nas zawodów: grabarzy i kościelnych 
dodać mnogo odpowiednich przezwisk, ale takie 
popisywanie się pozostawiamy wyłącznie „Gw. 
Ciesz.“ i jej inteligentnym korespondentom.

Gwiazdka dla dzieci szkoły 'polskiej w 
M. Ostrawie odbyła się dnia 23. grudnia o godz. 
3. popołudniu. W wielkiej sali Domn polskiego 
ustawiono drzewko, ozdobione mnóstwem łakoci, 
cukierków i błyskotek a na kilku stołach rozło­
żono dary i upominki, zakupione bądź to z pie­
niędzy, zebranych przez komitet pań, bądź to na­
desłane wprost przez licznych dobrodziejów i przy­
jaciół tutejszej szkoły. Do zgromadzonych dzieci 
przetnówił'uajpierw p. nadinżynier B r z e z o w s k i, 
wykazując znaczenie Gwiazdki i wzywając do 
pilności w nauce i pracy — a potem redaktor p. 
Mayer, który zaznaczył, że na dary dla dzieci 
szkoły polskiej w Mor. Ostrawie składali się nie-j 
tylko miejscowi dobrodzieje, ale z całej Polski 
nadpływały składki, nie zapomniała również o tu-, 
tejszych dzieciach i pieśniarka nasza Marya Ko-, 
nopuicka, której imię nosi szkoła .ostrawska,' 
i przesłała kilka swych książek, składkę pienię­
żną i pozdrowienie. Mówca wnosi na cześć Ko­
nopnickiej okrzyk, który dzieci trzykrotnie po­
wtórzyły.

Potem nastąpił popis dziatwy. Pod kierun­
kiem p. Nowaka, kierownika szkoły, odśpiewały 
dzieci kilka kolend a następnie deklamowały 
udatnie wiele wierszy patrystycznych. Rozdaniem 
darów, między którymi były ubrania, obuwie, 
książki, łakocie i zabawki, zakończyła się ta 
piękna uroczystość, będąca jednym z licznych łącz­
ników ludności polskiej ze szkołą i zarazem 
tradycyjną pamiątką.

Oprócz licznie zebranych rodziców były pod­
czas uroczystości obecne panie z komitetu : Drowa 
S e i d 1 o w a, inżynierowa Zarembowa i Biel­
ska, panna Małecka, i one zajmowały się roz­
dawaniem darów,

Skrzeczoń. Mamy w naszej gminie dwie 
akuszerki, ale nigdy uiema ich wtedy, gdy ich 
potrzeba, *co  jest tem dziwniejsze, iż jedna z nich 
jest akuszerką gminną. — Kilka tygodni temu 
wezwał robotnik Łukasz akuszerkę L. do swo­
jej żony. Pani L. oświadczyła mu wręcz, że nie 
pójdzie; zwrócił się więc z prośbą o pomoc do 
drugiej akuszerki N. Ta wprawdzie raczyła po­
wstać z łoża, lecz dowiedziawszy się, iż droga 
daleka i poród ciężki, zawróciła ze środka drogi.

życzki wypowiedziano, niechaj zgłoszą się do 
Banku rolniczego, zaś Szan. Czytelników gorąco 
prosimy, aby na ręce nasze raczyli ofiarować 
składki na pokrycie kosztów, stempli i należytości 
skarbowych od przeniesienia pożyczek z kasy 
miejskiej do innej, bo nie chcemy dopuścić do 
tego, aby ludzie ci ponosili szkodę materyalną.

Doniosły wynalazek. Przed niedawnym 
czasem skonstruował p. Jakób Sebastyan ze 
Lwowa nową maszynę rolniczą, mianowicie „kar- 
toflarkę“ czyli „kopaczkę kartofli“. Dokonane pró­
by wypadły korzystnie a rezultatem ich jest sze­
reg świadectw, które otrzymał wynalazca, jak od 
zarządu dóbr Stronibaby p. Wł. Obertyńskiego, 
od inspektoratu Kółek rolniczych, od prof. K. Mi- 
cińskiego z Dublan itd. Według prof. M. w 10 go­
dzinach pracy „kartoflarka“ p. Sebastyana prze­
kopać może 21lt do 3 morgów. Również wielką 
zaletą tego nowego polskiego wynalazku jést we­
dług przytoczonych świadectw to, że kopaczka 
wymaga tylko zaprzęgu czterech koni i tylko 
trzech lub czterech ludzi do obsługi. — Maszyna 
składa się z rodzaju pługa, wzruszającego ziemię 
i dzióba, przez który ziemniaki dostają się do 
rynny, z której obracające się łyżki, rozstawione 
na łańcuchu, zabierają je. Podczas czynności zbie­
rania kartofli z grządki aż do wsypania ich do 
koszów, zostają one odcięte od gałęzi, traw i róż­
nych roślin obcych i oczyszczone z ziemi. Ko­
paczka wykonuje więc czynności, których dotąd 
żadna maszyna nie wykonywała i 

uwagą i ciekawością słuchali, dowiadując się ize- 
czywistej prawdy o naszej przeszłości a miano­
wicie czem jesteśmy, jakie były losy naszego 
kraju w dawnych czasach i czem pozostaliśmy 
■do dnia dzisiejszego mimo wysiłków dwóch wro­
gów naszych pragnących nas za wszelką cenę 
wynarodowić.

Byłoby rzeczą pożądaną, żeby u nas więcej 
podobnych rozpraw wygłaszano, aby się ludowi 
naszemu do reszty oczy otworzyły czem jest, ja­
kie ma prawa i jak się zabierać do obrony na­
szej spuścizny historycznej! Kochajmy się, nie 
dajmy się a szanujmy wszystkich, którzy i nas 
szanują i na szacunek zasługnją!

Ślązak.

PODZIĘKOWANIE.
Wielmożnemu Panu

j)r. Wacławowi Seidlowi w Jí. Ostrawie 
składam serdeczne podziękowanie za bez­
interesowną i pełną poświęcenia opiekę lekarską, 
którą jedyne me dziecię z ciężkiej i długotrwałej 
uratował choroby.

Władysław Nowak, 
kierownik szkpły polskiej.

. ■ ■ 1 —

W introligator u.i
mojij przyjmię zaraz albo iinvtlîü. 

------- — od 1. lutego 1904
Teodor Santarius, introligator 

w Orłowej.
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Edjkt sprzedaży.
Na zlecenie Bertolda Goldmann», fabrykanta 

likierów w Cieszynie, zastąpionego przez Dra J. 
Hellera, adwokata w Cieszynie, odbędzie się

3. lutego 1904 o godz. 9. dopoł. 
sprzedaż w sądzie niżej podanym biuro 1. 7, re­
alności 1. 7 w Konkolijej Iwh. 7 i 2. gruntu cha­
łupniczego 1. 92 w Dziećmorowicach Iwh 91.

Sprzedać się mająca realność oszacowaną jest 
ad I. w Konkohiej Iwh. 7 na 8836 koron; ad II. 
w Dziećmorowicach Iwh. 91 na 2658 koron.

Najniższa cena wywołania, poniżej której re­
alność sprzedaną być nie może wynosi ad I. 
5890 koron 67 hal. zaś ad II. 1772 koron.

Warunki 'icytacyi i wszelkie do tej real­
ności się odnoszące dokumenty, jakoto : wyciąg 
hipoteczny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. 
przejrzane b\ć mogą podczas godzin kancelaryj­
nych w biurze pod 1. 8.

Prawa, któi eby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba najpóźniej w terminie sprzedaży, 
bo inaczej nie będą uwzględnione.
C. k. sąd pow. we Frysztacie oddz. IV., 

dnia 1. grudnia 1903.
Hoffmann m. p.

Miejsce budowlane.
weFrysztacie na górnem przedmieściu we wymiarze 
930 metrów kwadratowych, w nadzwyczaj dobrem 
położeniu jest z wolnej ręki pod dogodnymi wa­
runkami do sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje p. 
Józef Hanzel, restaurator we Frysztacie. 5—5

Kwadrans od Bielska, 
gdzie się średnie i przemysłowe szkoły znajdują, 
jest realne ść przy drodze cesarskiej położona 
do sprzedania. Realność ta obejmuje 22 morgów 
roli i łąk w dobrym stanie i położeniu. Budynek 
murowany do praktycznego gospodarstwa zupełnie 
odpowiedni. Część pola jest drenowana. Około 
budjnku rola do ogiodnictwa bardzo odpowiedna. 
Zbyt na mleko i produkty rolne wielki. Wiado­
mości bliższej udzieli nasza redakeya. 1—8

OŚWIADCZENIE.
Ja niżej podpisany Alojzy Szkopek oświad­

czam ninieiszem, że p. Arnolda Friedla. maszy­
nistę i p. Antoniego Tesarczyka, nad kopacza nie­
słusznie o czyn mehonorowy posądziłem.

Sucha średnia, dnia 23. grudnia 1903.
Alojzy Szkopek.

3-4 Do Aw.aryki

jedzie . ię najtaniej i najszybciej jeżeli się wprost 
udaje do jeneralnego ekspodyenta okrętowego:

B. EAKŁSBERG, 
Hamburg, lerdinandst rasse 15.

Nia powinno się wpiew szyfkarty kupować, 
nim się od B. KAELSBERGA nie otrzyma wy­
jaśnienia itp. Wyjaśnień udziela się bezpłatnie.

Każda rodzina 

powinna we wLisnym in .eresie używać 

Kathrsinera 
Kneippcwską kawę słodową 

jako domieszkę do 
zwykłej kawy ziarnistej.

O4.I/d
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Drukarnia zaopatrzona w czcionki i ornamenty najnowszych wzorów.

sJg;

na Starym Targu 11.

•3^

przyjmuje i wykonuje najstaranniej wszelkie roboty w zakres sztuki drukarskiej wchodzące, jak 

okólniki, rachunki, tabele, cenniki, bilety wizytowe, zaproszenia 
na śluby, afisze i zaproszenia dla towarzystw, formularze dla 
gn.in, szkół i urzędów, statuty dla stowarzyszeń, cale nakłady 

--------książek, broszur i t. d. i t. Jl-

Nowo założona
I jl'DTNA W KSIĘSTWIE CIJkiZVŇSEIEM

Srtikarrjia polska 
===== pod firmą —

WliEJiau Fiszer w Išogu minię

4—4 Zamówienia z Cieszyna i okolicy przyjmuje

©© KSIĘGARNIA POLSKA „STELLA“ W CIESZYNIE 
na Starym Targu 11.

W bj| œateryaty budowlane lub towary żelazne potrzebuje, niechaj się zapyta o ceny n pana 
Ałz Samuela Blnmenthala we frysztacie. -w =

Wydawca i odpowiedzialny za r^dakcyę : Franciszek Friedel we FrvsztacK Drukiem Rudolfa Vichuara w Przywozie-
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■b Nr. 2. Fry-sztat, <ïma 9. "Æy pari ta ISLA Rocznik. VRT;

qtos luöu śląskiego.
r .aedf^A n< ; z przesyŁtą : 

Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

Jtamer pojedynczy » h.

5?ja« stronnictwa radySano-n^odowojo w IsijstJ*  (fciyj&iin.
Redaktor: Z Y €f M 1 W.T MAT WŁ-

Drobnych rękopis« w Redakcya nie zwraca, lisMwbezřmi jf» ych nie ®wz ględnia. — Re­
klamacje ri azie ni edoręczenia numeru, jeśli są mezakiejone, nie podlegaj? oj »łacie pocztowej. 
Załączniki wszeS kiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo 
tanio. TVyćł»od»i w . kařdo. sobotę. '**W6

OkŁOSZETIA 
(im era ty) 

ł-zyjmuje są za przystępną 
opłatą ; izd wielokrotnych »gto- 

jzeń da,e się anaeiny opui . 
.maczania tg/onzei przjgmi- 

joony Ł.i rkronncm wyaagwwir

MF**  [Pamiętajcie o funduszu organizacji itiarodowej !

szycn, stały się .posiewem miłość Ojczyzny w ich ] rłnsnego pirytem nie utracie’ skarbu, uświęconego 
sercach — i dziś z błogosławieństwa tego rodzi i przeszłością .pełnej chwały .wieków: ril wy oj- 
się czyn, z sioj^y tej plon budzi się obfity. czystej i nar ot owych praw.

M. Rodziewiczówna.

sieje, zu nie jego tylko s.topy widać na roli. Pod-

>»a
E>t
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’£■ 
9
•>

Nie każdy jednak zstąpi! w czeluści pod­
ziemne, skąd tysiące m k poi siki ch dobywa 

'czarne dyameniy, największe bogactwo kraju i 
państwa, siie każdy zastanawiał s_ę nad .życiem 
tej szarej-rzeszy, przeważnie z rodaków na­
szych żłożonęj, nie każdy badał jej duchowe 

i mateiyałne potrzeby, ,nie każdy brał na .uwagę 
środki, ząpomoea których je zaspokoić pragnie 
d może.

A przecież «i podziemni pracownicy to po­
tężny odłam ludności ,p o 1 s k i ej, który gro­
madząc bogactwa i skarby -dla drugicö. chciałby

Gdy niedola kościstą ręką zapukała do nkkich 
chat naszego ludu, gdy widmo gł idu i nędzy -co­
raz częściej pojawiać się poczęło wśród naszych 
siół i pól, — tysiące biednych wydziedziczonych 
braci naszych, których jedynym majątkiem były 
zdrowe ręce i jbęć do pracy poszło hen, laleko, 
gdzie im świtało słońce lepszej doli. Niektórzy

Stiażnica Śląska.
Do rodaków naszych, zmuszonych czy to za 

chlebem, czy to skutkiem wypadków politycznych 
wędrować gdzieś daleko, w kraje obce i nieznane 
móiził niegdyś ludowy nasz poeta:
„Niech każdy -Polskę w swych dłoniach przy*  jesie,; 
„I jak najdroższy skarb święty — a boży
,.Na progu swoich nowych chat położy ... 1“

I słowa to istotnie popłynęły dziwuem 'bło­
gosławieństwem nad głowan)' wychodźców na-

Ale poco przykładów szukać daleko, ogląd­
nijmy się bliżej naokół siebie.

■Ostrawa polska, morawska, Wil­
kowice! Któż miejscowości tych nie zna choćby 
tylko ze słyszenia, któż nie zdumiewał się n? 
widok istnego lasu koimnów, ziejąeych dymem 

ogniem, któż nie podziwiał łun czerwonych, 
kiwaw^ m blaskiem zalewających horyzont nad 
tymi miowiskami pracy ludzkiej?

marnych zebrane nasienie oddaje swej karmieielZ 
oddaje matce swój przeszłoroczny chleb, o zapo­
mogę prosząc. Na miedzy pokrytej szarem kitami 
traw zaschłych, staje do swej ostatniej pracy. 
Rzuca garść ziarn w krzyż i odkrywszy głowę 
chwilę w milczeniu się modli. Potem idzie bruzdą 
a przed nim leci deszcz zboża i ginie w szczeli­
nach zagonu z monotonnym, cichutkim szmerem

— Ródź, Boże! Ródź, Boże! — szepcą.
Sięwacz to słyszy i oczy jego mętnieją a nsta 

poruszają się lekko. ‘
. ~ Ródź, Boże ! Ródź. Boże ! — powtarza. — 

Tys bogaty, a ja biedny. Gdy będziesz lecieć nad 
polami remi, oprzyj na zagonach tych Twe stopy, 
rękę Twą nad niemi wyciągnij. Tyle lat sieję - 
cierpliwy! JY

Idzie drugą bruzdą, idzie tzecią, polny ka­
mień pmija i garście ciska — wiecznie wierzący

NOWELA.

O ziemio '...
Szczęśliwy, kto cię ukochał, pan wielki, kto 

na zagonach twoich żywot zbędzie. Poznać go 
łatwo. Oczy rolnika miewają właściwy sobie spo­
kój pogodę, usta w mi'ezeniu najwymowniejsze, 
pierś i bary potężne, czoło wcześni i pobrnż- 

.dżone.
Nie unosi się gniewem zapalczywym i nie 

śmieje się łatwo. Nie świetny, nie bystry, nie 
żywy.

J»k zagony swe prosty, jak płaszczyzna 
smętny i cichy.

Historya jego — to dzieje urodzajów i klęsk, 

nych siewów, wiosen zdradzieckich. Gdy się roz­
gada o sobie, — to o zagonach mówi, gdy rad, — 

Eo ziemię swą chwali, giy go ból zmoże, — na 
j’olç idzie po siłę nową.

Jeśli się poskarży, to na Bożą niełaskę — 
demi r rej nigdy nie ubliży zarzutem. Zdaje się, 
te shańbiłby wtedy siebie.

Od ziemi jeszcze chłód idzie i wilgoć,

wół się narowi i ryczy. Zagon rozdarty wygląda 
jak rana ziemi, uderza weń powietrze, kru.-zy na 
proch i z nie widzialnych nasion wyskakują chwa­
sty. One zawsze pierwsze, a często i ostatnie. 
Poszarpie je brona, zesmali słońce, a nigdy ci 
giną.

Pochylony nad swą pracą, rolnik je widzi, 
luzy i długo myśli.

Ziemia doń szepcze: „Bacz, jak mnie od nich 
pilnować musisz“.

Rolnik je zna ledwie się z ziemi wytkną 
i znów zamyślony staje — kb. je siał, kto ?'Pyta 
się ojców starych, którzy zgarbieni i osłabli, z ki­
jem na miedzę wychodzą, jegę znojom się przyj 
rzec, od ziemi się dowiedzieć, czy w dobre rece 
ją zlecili. Y

Starzy, na rozpacz młodego, mają smętny 
uśmiech pobłażania i słowo rezyguacyi.

m sze w swoich szkołach wynaradawia i tak no- 
woh i systematycznie wlewa w dusze nasze iad 
niewiary we własne siły, wyzuwa nas 
z auiłosci tego co nasze i c z y n i obcymi dla 
n^yCh S1reb,e' A tak uśp-wszy naszą czuj­
ność, znieczuli szy nas na zadawane podstępnie 
rany, oślepiwszy na rozliczne k.zywdv s am 
wdziera si w odwieczne siedziby na­
sze i bezprawnie rozszerza swoje terorystwzne 
nad nami panowanie. y *

Więc też i dziś należy nam na granicach 
ziem naszych wznosić obronne szańce i bronić 
ich z poświęceniem mienia i życia przed wrogim 
najazdem — a szańcami tymi są: szkoły i 
domy polskie, gazety polskie, polskie 
czytelnie i stowarzyszenia, obroną ich 
należycie zorganizowana praca n a rodowa na 
wszystkich polach.

Kędgż tedy tę pracę narodową zwrócić prze- 
dewszystkiem i wzmocnić u nas na Śląsku, jak 
ni e t o nad Ostrawieą, która jest naturalna 
a dziś najbardziej zagrożoną granicą ziemi na­
szej? NaOstra.wę polsjcą i morawską 
powinny b o zwrócone czy całej Polski, boć to 
przecie najdalej na zachód wysunięta placówka 
nasza i tu bój niemal o każdą piędź ziemi i 
o każdą anszę ludzką wre najgorętszy. Placówki 
tej nie broniliśmy dotąd jak na’oży i tego za­
niedbania naszego smutne widzimy dziś skutki. 
Kr- y t 5ie k,ór9dy indziej przyszli 
Niemcy do F r y s z t a t u, C i e s z y*  a, B i e 1 s k a 

tędy a me|tórędy indziej wciskają się na Śląsk 
Czesi i niesłychanych gwałtów dopuszczają się 
w rdzennie polskich gminach j-k: w Os tr a w i e, 
Michałków cach, P i e t w a ł d zi e itd. A 
jakże przyjść me mieli, gdy im nikt drogi nie 
zasti pił, gdysmy dopiero p o d Ci es z ” n em 
opamiętali się, ze źle z nami i że przed parciem 
wrogów bez obrony ustepowrć nie należy.

Ale tę obronę trzeba skupić tam, gdzie

i.vcb siewów, wiosen zdradzieckich. «,lv ZV 'Ï. «»wsj I Az w ten, zdaje mu się, że nie on jeden
Siele. Ż« nie ieo-n i^lb« __ .i- T. .
nosi tedy oczv”i widzi, że praeď nim“ coś idzie 
jakby cień, i tenże ruch jego ręki czyni.

Widzi i oczom nie wierzy. Przez tę postać 
przechodzi powietrze i prześwieca niebo — ciała 
nie ma a przecie jest.

Nie widział jej nigdy, a wydaje mu się znaną, 
szara cała, do mgły podobna, do ducha, do zmory.

Garście jej roz-

popłynęli setki mil za morce sine, za ocean, na szono obronne zamki i twierdze, -s 
dmgą_ .półkulę oświata.. .1 tam twardej imali --leegL, ekutdOŁ&ie Djciytdj ’
pracy, byle tylko żyć i cieszyć się nadzieją, że nieprzyjacielskim najazuem. Więc Fó;okieKo 

•do zmmi ^wej wrócą na starość. Boä tam w od-1 oręża znali Niemee, Turcy, Szwedzi i Moskale 
dali, kędy nawet ojczystego powietrza nie do- i korzyli się z szacunkiem i czcią przed Polska, 
chodzi wiew, me zapomnieli ezem sąd skąd przy-| Ale dziś zmieniło się nasze polityczne noło- 
szli. bo i-tam „Polsikę w swych dłoniach źenie, zmieniła się forma grożącego nam najazdu 
przynieśli i jako podstawę przyszłych czy- nieprzyjacielskiego, więc zmienić się muszą i środki 
nów połozyJi na progu nowycb swych siedzib. -obrony uaszej. Dziś wróg nie idzie prze^wko nam

u » a y w j u a a vy.

Ci rodacy nasi, którzy ,e różnych przyczyn 
tu na kresach ojczystej ziemi osiedli „przynie­
śli równjei Polskę w swych dłoniach“, 
dla tej Polski pracują i wałczą — i kto wie czy 
praca ich i walka nie jest większego znaczenia 
od jpracy w kraju rdzennie polskm.

Dawniej na granicach ziem polskich wzno­
szono^ obronne zamki i twierdze, -skąd rycerstwo 

liasZej pized 
i moc polskiego

z vz’iiesionym orężem, który można widzieć, ani 
z bukiem armat, który zdaleka się usłyszy, ale 
idzie cicho, podchodzi nas z juenacka, podstępem, 
— i dlatego groźniejszy jest i niebezpieczniejszy. 
Wróg dziś, korzystając z chwilowej naszej nie­
mocy lub nędzy, olśniewa nas swoją rzekomą 
wyższością i dobrobytem, pociąga ku sobie po­
chlebstwem i fałszem, wciska nam w rękę książki 
w obcym języku i w obcym duchu pisane, dzieci

zanim ci dzieci w męże nie porosną. Cierpi chwa­
sty ziemia twoja, cierp je i ty!

Zagony wyciągają się proste i monotonne, do 
siewów gotowe, syte łez i stękań i potu.

Wokoło już pola puste i po rżyskach cze­
piają się pajęczyny, po niebie ptaki-śpiewaki umy- 
kają, a zbierają się chmury-latawce. Coraz ciszei

IwieÂç ff™ niZ . z’eS »TT"6’, z , ■ - ....................... - -- -.... >■
P Bk.b« słjlka, lemies2 „iep^terty ciężko Mzio, «J6, daremnych niepamiętny gospoda.!, J żdżM I poślij

' Czytelnicy! "Wszędzie żądajcie naszego pisma! —~
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niebezpieczeństwo jest największe, 
trzeba siły nasze wzmacniać nie w środku krajn 
ale na kresowych placówkach, bo 
stamtąd pizedewszy»tk:em nieprzyjaciela odeprzeć 
należy. A taką kresową placówką jest 
Ostrawa

Dzięki świadomym narodowych potrzeb szer­
mierzom*  mamy od lat kilku pierwszy w tych 
stronach dom polski w Ostrawie mo­
rawskiej, kędy zogniskowało się całe życie 
ludności polskiej na tutejszych kresach osiadłej. 
Tu zrodziła się pierwsza myśl założenia istnie­
jącej już dziś szkoły polskiej, tu szerzy 
się oświatowy ruch polski, tu odbywają się zgro­
madzenia, kędy radzimy nad skuteczną obroną 
kresów. Dom polski w Mor. Ostrawie, to straż­
nica całego Śląska, a praca narodowa 
tutaj należycie zorganizowana to jak gdyby mur, 
o który rozbić się mają zapędy naszych nieprzy­
jaciół. Więc wszystek lud śląski z wytężoną 
uwagą powinien zwracać się w tę stronę, gotów 
zawsze stanąć do boju tu na tej kresowej pla­
cówce, kędy z ogromnym wysiłkiem walczy dziś 
kilkunastotysięczna robotnicza ludność polska 
i zawołać słowami poety śląskiego :

„To ziemia nasza, aż po Ostrawicę
„Iz tej spuścizny nie damy ni piędzi!“

List organisty. *)
Szanowny Redaktorze!

Właściwie idąc za przykładem mego kolegi 
piszącego korespondencye do „Gwiazdki Cieszyń­
skiej“ powinienem się obrazić, boście nazwali mię 
„organistą“, ale że jestem nim rzeczywiście 
i że właśnie dzięki temu mam szacunek i po­
ważanie w gminie, więc nie widzę gdzie by tu 
była obraza. Jednak przecież sprawozdaniem wa- 
szein obraziliście innie, boście organistów zaliczyli 
wespół z kościelnymi i grabarzami do bezmyśl­
nego tłumu i przeciwników waszych — a prze­
cież nie wszyscy byli takimi i mogę was zapew­
nić, że wielu stało za wami.

Przyszliście z Galicyi, więc nie wiecie, że 
tu na Śląsku organistami są nauczyciele, za­
tem od księży nie tak zależni jako koscielnicy 
i mogą zatem głosować jak im się podoba. A do 
przeciwnego Wam stronnictwa zaliczać ich nie 
powinniście, bo to przecież Wasi koledzy, gdyż 
sami długie lata byliście nauczycielem i o sprawy 
nauczycielskie bojowaliście po Galicyi.**)  Zrobi­
liście więc błąd 0 P. R.), ale niech Wam to wyj­
dzie na zdrowie, gbo „Gwiazdka“ zbłaźuiła się do 
reszty, piszą c k ł a m s t w a i używając praw- 
dziwie socyalistycznym’sposobem ***)

*) Pierwotnie list zamierzaliśmy zmienić, ale straci­
łaby na wartości treść, więc umieszczamy bez zmian, opu­
ściliśmy tylko całe zakończenie i ustępy zawierające wyrazy 
obeliywe i wycieczki osobiste. (P. R.)

**) Autor sprawozdania nie miał wcale na myśli 
nauczycieli i istotnie sadził, że zajęeie organistowskie 
nie jest połączone z zawodem nauczycielskim. (P. Rj

***) Nie zgadzamy się z wyrażeniem autora listu, 
jakoby używanie przezwisk było czemś socyalistycz- 
lem. Ot choćby przykład „Gwiazdka“, której chyba nikt 
do pism socyalistycznych nie zaliczy. Jest to raczej zwy- 
ezaj karczemny. (P. R.)

pryskują się daleko, nie jak deszcz, ale jak tu­
man, jak pyły lotne. I widzi on co ta sieje. Widzi 
pyły ostu i bławatków, a najwięcej głodku po­
dłego swych ziarenek i perzu ząbki i śnieci za­
rodki. Sieje, sieje. Co on krok, to ona trzy, co on 
garść, to ona pięć.

Ścigają się, aż mu ramiona mdleją, a pot 
przez odzież paruje.

Chwilami tuman ją okryje, myśli on, że ją 
prześcignął, aż oto znów widzi przed swemi stopy 
jej ślady w ciasnej rozorze zagonu. Więc to ta, 
o której mówią, od której widoku człowiek moc 
traci, ta jędza niedola!

Rodzi zagon źdźbło, wzrasta ruń w kolana, 
strzelają kłosy, kwitną, dojrzewają ziarna. Potem 
je słońce spali, sierpy zetną, cepy obiją — żeby 
wróciło do ziemi.

Takci i on rósł i kwitnął — teraz się czuje 
kłosem podciętym, ziarnem bitem ua klepisku — 
rychłoż mu do ziemi wrócić?

Tam już poszła przed nim krasa młodzień­
cza, poty i krwawe trudy, lata i marzenia. On 
się został do czasu niedługiego.

Kark się garbi, ramiona mdleją — lychłożli 
go kto zluzuje w tym ślubie z ziemią. Czeka 
cierpliwy i cichy, coraz bardziej spokojny. Sieje 
jeszcze, sieje wciąż.

przezwisk do postępowego stronnictwa skie­
rowanych.

A oni są jacy, ci „niezwykli pisarczy­
kowie?“ Wiem ...

(opuszczono 4 wiersze*
i gdyby to napisać, tobyście ich skompromitowali 
przed całym Cieszynem, tych ... (opuszczono iedno 
zdąnie.)

Gdzie im mówić o polskości, skoro ściągnęli 
na zgromadzenie Macierzy zdeklarowanych słu­
gusów niemieckich, byle tylko mieć więk­
szość. Sam słyszałem jak dwóch księży ua kury- 
tarzu Domu narodowego rozmawiało z sobą po 
niemiecku, a na zgromadzeniu występowali 
jako Polacy. Taki
(opuszczono 6 wierszy, zawierających osobistą wy­

cieczkę.)
Ale działajcie powoli, to wszystkich będziecie 

mieli za sobą a organiści właśnie więcej Was 
poprą niż inni. We Frjsztackiem macie tego do­
wody a i u nas nie jest tak źle jak myślicie. 
Poślą Wam niezawodnie ...
(opuszczony cały ustęp nie należący do rzeczy.)

Gdybyście list wydrukowali, to zmieńcie co 
uważacie i podpiszcie:

Organista.

Co słychać w Polsce?
Oalicya.

W Galicyi znajduje się pewna liczba Niem­
ców osiadłych już to po miastach albo po wsiach 
tworząc osobne kolonie. Zagraniczne pisma nie­
mieckie oczerniały Polaków, jakoby Niemców uci­
skali. Przeciwko tym fałszom wystąpił pastor 
ewangelicki i w artykule napisanym do niemie­
ckiej gazaty wykazuje, że Niemcom w Galicyi 
nie dzieje «ię żadna krzywda, kolonie zachowały 
swój charakter niemiecki, szkoły są w tych gmi­
nach niemieckie a urzędy w korespondencji i ob­
cowaniu z kolonistami niemieckiego używają ję­
zyka i wszelkie możliwe ułatwienia robią. Ze 
wszystkich wywodów owego pastora niepodejrza- 
nego o tendencye polskie, bije jasno, że koloniści 
Niemcy w Galicyi ufają się bardzo dobrze pod 
rządami polskimi." A jak się ma ludność polska 
w zaborze pruskim pod prnskiemi rządami — o tern 
każdy wie. A jak jest upośledzona lud­
ność polska w ks. Cieszyńskiem, która 
przecież nie tworzy kolonii, ale jest od wie­
ków osiadłą, odczuwamy to na każdym kroku. 
A Niemcy przecież zawsze krzyczą że ich Polacy 
uciskają.

Zabór pruski.
Rząd zwołał sesyę sejmu pruskiego na dzień 

16. stycznia.
Rząd rozesłał rozporządzenie do wszystkich 

władz kontroli szkolnej, aby zabroniły nauczy­
cielom rządowym polskiej narodowości przystępo­
wania do banków polskich i lokowania w nich 
pieniędzy. Nauczyciele ci muszą niezwłocznie ustą­
pić z rzeczonych banków, tudzież wycofać z nich 
swoje kapitały. Rząd pruski chce w ten sposób 
osłabić banki polskie, które robią wielką konku- 
rencyę podobnym instytucyom niemieckim.

Ogromnie ciężką i ciernistą jest dola reda­
ktorów pism poiskich w pruskim zaborze. Nie ma 
prawie tygodnia, aby w jakiejś redakcyi polskiej 
nie urządzono rewizyi, aresztowano lub zasądzono 
redaktora. Oto niedawno skazany został na pól 
roku więzienia redaktor „Gazety gdańskiej“ p. 
Wentowski za korespondencyę, w której za­
stanawiano się nad zjawiskami pruskiej kultury 
w polskim kraju. Rozprawa byłą tajną, gdyż rząd 
pruski nie chce prawdy dopuścić do światła.

Rząd pruski przerażony żywi*/  owym wzro­
stem ruchu narodowego na Górnym Śląsku chwyta 
się nowego środka uratowania charakteru nie­
mieckiego kraju. W przekonaniu, że szkoła jest 
najskuteczniejszym środkiem germanizacyjnym po­
stanowił założyć zakłady wychowawcze dla przy­
szłych nanczycieli-germaniząt o rów. 
Naturalnie na takie zakłady płacić będzie także 
ludność polska. Założone będą w następujących 
miejscowościach: w Bytomiu, Królewskiej Hucie, 
Katowicach, Tarnowskich górach, Mysłowicach, 
Pszczynie, Namysłowie i Strzygłowie. Także W. 
księstwo Poznańskie oraz Prusj- zachodnie otrzy­
mają podobne instytuty. Zdaje się jednak, że i ten 
środek zawiedzie a lud polski wyjdzie zwycięsko 
z walki z obecnym systemem germanizatorskim.

Niedawno donosiliśmy, że w K a t o w i c a c h 
powstała czytelnia polska dla kobiet. 

Obecnie z N. Rokiem otwarte będzie nowe ogni­
sko narodowe dla kobiet w Siemianowicach. 
Nowa czytelnia jest przeznaczona dla kobiet 
z Sie miano wic, Huty Laury-i okolicy*  
Przewodniczącą stowarzyszenia jest doktorowa 
S t ę ś 1 i c k a. Widzimy więc że na Górnym Śląsku 
także nasze dzielne Polski, zabierają się do pracy 
narodowej.

Rząd prnski przyniósł Polakom na „Gwiazdkę“ 
nowy dowód barbarzyńskiego ucisku i prześlado­
wania. Na dwa dni przed Nowym Rokiem pojawił 
się w jednem z pism niemieckich komunikat, że 
rząd wygotował projekt, według którego urzęd­
nicy policyjni mają decydować, w jakim jęzjrku 
wolno obradować na publicznych zebraniach. Za­
raz nazajutrz obwieścił telegram z Berlina wia­
domość, że główny zarząd hakatystów przesłał 
pruskiemu ministerstwu stanu obszerny memorjał, 
w którym domaga się usunięcia w drodze 
ustawodawczej języka polskiego z ze­
brań publicznych. Memorjał uzasadniony 
jest tem, że Polacy, włączeni od przeszło stu lat 
do monarchji pruskiej, władają dobrze językiem 
niemieckim i dlatego tylko w tym języku 
ma im tyć wolno obradować na zebraniach“. Na­
turalnie prasa hakatystyczna tryumfuje, że rząd 
uległ naciskowi rządu pobocznego. Prasa niemie- 
cko-katolicka wprawdzie zwalcza te zachcianki 
Sprawiedliwość nakazuje wyznać, że nawet 
„Schlesische Volks. Ztg.“, która w ostatnim czasie 
wrogie względem Polaków zajęła stanowisko, pi- 
sze, że „napaść na język polski jest 
głu po tą“.

Przeciwko takiemu barbarzyńskiemu wnio­
skowi możemy tylko podnieść okrzyk oburzenia 
i zaprotestować uroczyście przed całym światem 
przeciwko nowemu zamachowi na język polski.

Zabór rosyjski.
Młodzież polska jest nielicościwie prześlado­

wana przez rząd rosyjski zi najlżejszy objaw 
nczucia narodowego. Oto niedawno na konfereucyi 
nauczycielskiej w gimnazyum w Piotrkowie 
uchwalono wydalić dwóch najzdolniejszych uczniów 
Polaków za to, że bez zezwolenia- władzy szkol­
nej zbierali składki na wieniec dla 
Sienkiewicza, który przybył do Piotrkowa, 
aby wygłosić odczyt na rzecz powodzian,1 i że 
wieniec ten wręczyli mu publicznie na 
estradzie. Jest to iście drakoński wyrok, na 
który zdobyć się może tylko Prusak albo Moskal.

W Petersburgu ma się odbyć zjazd history­
ków. Rząd rosyjski cieszyłby się bardzo, gdyby 
także i polscy uczeni na ten zjazd się wy­
brali. Lecz ani jeden polski historyk nie pojedzie 
do Petersburga. Nawet jeduostki ugodowo uspo­
sobione dla rządu, stanowczo udziału swego od­
mówiły.

Henryk Sienkiewicz rozpoczął druk 
nowej powieści pt. „N a polu chwał y.“ Jest 
to powieść osnuta na tle wypadków z czasów 
króla Jaua Sobieskiego i odsieczy 
wiedeńskiej.

Przegląd polityczny.
Austrya. Koła dworskie życzą sobie prze­

prowadzić podwyższenie listy cýwilnej o wspólną 
sumę 4 milionów koron w ciągu roku 1904. 
W Austryi tę podwyżkę załatwi rząd z pomocą 
§ 14., w Węgrzech zaś Izba poselska, jak się 
spodziewają w sferach decydujących, nie będzie 
stawiała oporu przeciw wstawieniu sumy pod­
wyższonej w budżet.

Węgry. Sejm węgierski uchwalił nareszcie 
kontyngent rekruta. Węgierska partya niezawi*-  
słości oświadczyła, że pozwoli na załatwienie- 
ugody z Austryą w parlamencie węgierskim do­
piero wtedy, gdy parlament austryacki załatwi tę 
ugodę w sposób zupełnie legalny. Hgodjr, którą by 
rząd austryacki załatwił przy pomocy § 14., wę­
gierskie stronnictwo niezawisłości nie zaakce­
ptuje żądną miarą.

To popsuło szyki rządowi austryack iemu, 
któremu się zdawało, że się uda załatwić traktaty 
handlowe bez udziału parlamentu. Rząd austrya­
cki musi wobec takiego oporu węgierskiego stron­
nictwa niezawisłości zaspokoić żądania Czechów, 
aby ci zgodzili się na zaprzestanie obstrukcyi, 
następnie zaś musi rząd austryacki utworzyć 
w Izbie poselskiej większość, któiabjr załatwiła 
ugouę bez żadnych niespodzianek.

Nieubłagany król. Księżna Ludwika saska, 
obecnie hrabina Montignoso, napijała z okazji

3^** Mówmy wszędzie i zawsze po polsku!
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świąt liscy do księcia następcy tronu i swoich 
dzieci, a w listach tych wyraża nadzieję, że na­
reszcie otrzyma pozwolenie zobaczenia się z dziećmi 
sweini. Tymczasem król Jerzy saski rozporządził, 
aby na listy te wogóle nie odpisano.

Macedonia. Bjrys Saťafow, przywódca rucnu 
macedońskiego przybywający obecnie w Genui, 
oświadczył, że powstanie macedońskie wybuchnie 
na wiosnę w całej sile.

Komendantem żandarmeryi macedońskiej, do­
wodzonej przez oficerów austro-węgierskich, został 
generał włoski. Będzie on miał czterech pomoc­
ników, t. j. rosyjskiego, austro-węgierskiego, fran­
cuskiego i niemieckiego pułkownika. Austryacki 
minister wojny zawiadomił wszystkie komendy 
korpusów, że do służby w żandarmeryi macedoń­
skiej mogą zgłaszać się odpowiednio ukwalifiko- 
wani oficerowie i podoficerowie austro-węgierskiej 
armii pod następującymi warunkami: 1. dobry 
stan zdrowia, 2. znajomość przynajmniej jednego 
języka słowiańskiego, 3. służbowa kwalifikacya 
bez zarzutu. 4. brak wszelkich długów. Rangi 
wstępujących do żandarmeryi macedońskiej będą 
podwyższone o jeden stopień dla Macedonii, w 
Austryi zaś przysługuje im nadal ranga, którą 
posiadają. Dowódcą austro-węgierskiego oddziału 
żandarmeryi w Macedonii mianowano hr. Sali, a, 
oficera sztabu generalnego i autora historj i gre­
cko-tureckiej wojny.

Cesarz Wilhelm II. wygłosił onegdaj prze­
mowę podczas rozkazu dziennego do zgromadzo­
nych oficerów. Wspomniał o zajściach w Korbach 
(gdzie zdegradowano oficera i osadzono na rok 
w twierdzy za powieść, w której dokładnie przed­
stawi1 w ciemnem świetle stosunki w wojsku pru- 
skiem). Cesarz upomniał korpus oficerski, aby 
szanował dobre tradycye armii niemieckiej i pro­
wadząc godne i uczciwe życie, dawał dobry przy­
kład podwładnym i ludności.

Rosya i Japonia. Postępowanie zachłanne 
Rosyi doprowadziło do tego, że całi japońska 
opinia publiczna prze do wojny, wobec czego jnż 
w dniach najbliższych należy oczekiwać jikiegoś 
decydującego kroku ze strony Japonii, czyli — 
że w dniach najbliższych może wojna wybuchnąć. 
Oto dzieło cara „pokój“ głoszącego.

Japonia posiada na stopie wojennej 12 ty­
sięcy oficerów, 350 tysięcy szeregowców, 1116 
armat i 82 tysiące koni. Cechą japońskiego woj­
ska jest wytrzymałość, pomimo małego wzrostu 
i słabej budowy ciała, oraz gotowość narażania 
życia w raz e potrzeby. — Podobno Chiny przy- 
rzekły Japon.i 40 tysięcy wojska na pierwszy 
Ogień. — Rządy francuski i angielski na podsta­
wie domniemanego traktatu, zachowają się wobec 
spodziewanej wojny ściśle neutralnie.

Korespondencje.
Życzenia i nowiny noworoczne z Zabłocia. 

Chociaż późno, nic nie szkodzi — 
Lecz .powinszować się godzi. 
Więc ja wszystkim dobrze życzę, 
I trochę nowin użyczę, 
A żem zrósł się z naszym Śląskiem 
Jest to moim obowiązkiem. 
Tak się moja wieść zaczyna 
Z okolicy Bogumina:

Wieś Z a b ł o c i e wszystkim znana, 
Nowa rada tu wybrana 
Burmistrz Łamża i Waschica 
Już wydziału nie zaszczyca, 
I Kikom drzivi pokazali, 
Dzielnie nasi się spisali ; 
Bo wiedzieli to sąsiedzi 
Jak tam gminna sprawa siedzi 
I jak lnowi ,iam przysłowie: 
„Masła mieli dość ńa głowić“.

Więc choć Czesi się starali 
Żeby Łamżę utrzymali, 
Choć pół roku się kręcili 
Żeby w gminie znów rządziii 
Zwycięstwo im z rąk uciekło, 
Nie pomogło „hrom a peklo“ 
Pieniądze i różne sztuki, 
Daliśmy im raz nauki, 
Że gdzie nasza polska ziemia 
Czech nic niema do rządzenia. 
Łamża, Waschica, Kikowie 
Że byli czescy słuźkowie 
Odtrącić ich należało 
I dlatego tak się stało. 
Na nieb już my się poznali, 
A pana Szkutę wybrali !

Nowotnego sprowadzili,. 
By .się jakoś wygładzili, 
Lecz Nowotny kiwa1 głową 
I przyjść nie mógł z radą zdrową. 
Więc dziś krzyk jest, narzekanie, 
Co się tn na przyszłość stanie,-, 
Gdy nas trud złączy jak braci 
I w łeb wezmą renegaci-

Naj ardziej gniewa Kowala, 
Że mn się już nie pozwala, 
By w gminie spokój zamącał 
I do gminnych spraw się wtrącał, 
Bo on ma szkoły pilnować 
Nie w wyborach agitować.

Więc tak dobrze, jak się stało;
Śmiechu było też niemało: 
Radca szkolny tak się upił, 
Że na dobre się ogłupił «
I idąc do dom w sromocie 
Gdzieś zawiesił się na płocie, 
Aż ludzie co tam bieżeli 
Z płota pana radcę zdjęli.
I inny wybornik miły
Był na równi z nim opiły, 
Tak mu mowa polska zbrzydła, 
Że ze złości stracił szydła, 
Skó'-ę, dratwę, nawet kołki, 
Znajdywali je pachołki.

Co się Czesi nakrzyczeli, 
By Polaków dyabli wzięli, 
Przecież Łamża wyrzucony 
Nie pomogły płacze żony, 
Ani piwo i kiełbasją 
Bo już u nas inne czasy !

K r o p i c i e 1.

Kranika.
Szan. Czytelników upraszamy o przesłanie 

przedpłaty na rok 1904, która uiszczoną być po­
winna z góry. W celu zaoszczędzenia kosztów 
przesyłki, załączamy do każdego numeru czek 
pocztowy. Ci abonenci, którzy aż do 5. lutego br. 
zapłacą prenumeratę na cały rok z góry, otrzy­
mają premię, którą oznaczymy w numerze na­
stępnym.

Loterya fantowa „Macierzy szkolnej.“ 
Ponieważ c. k. Ministeryum finansów reskr. z dnia 
11. listopada 1903, 1. 79835 przedłużyło termin 
urządzenia loteryi fantowej „Macierzy szkolnej“ 
na r. 19o4 odbędzie się ciągnienie losow dopiero 
dnia 29. grudnia 1904.

Zarząd „Macierzy szkolnej.“
Zabrzeg. W niedzielę, dnia*  13. grudnia z. r. 

wywołano w tutejszym kościele parafialnym, nara^ 
trzy ogłoszki Anny Marszałkównej, młodziutkiej 
służącej ..;. ks. proboszcza, rodem z Lesznej 
z Franciszkiem Ditriehem, kamieniarzem od Opawy. 
Ślub odbył się we wtorek, dnia 15. grudnia z. r. 
w języku polskim i niemieckim. A więc wesela 
w adwencie mogą kucharki farskie 
odbywać, ale jakeśmy chcieli, aby walne ze­
branie „Mąęi< r?y“ odoyłc £ię w niedzielę, nazwała 
nas „Gwiazdka“ bezbożnikami. A to dopiero 
obłnda!

Bazar ludowy we Frysztacie. Sąd obwo­
dowy w Cieszynie nie zarejstrował statutu Ba­
zaru Indowego we Frysztacie nie chcąc zezwolić 
na to, by sprzedawano towary także nieczłon- 
kom. Dyrekcya Bazarn wniosła rekurs do wyż­
szego sądu krajoweg« w Bernie, który zniósł 
uchwałę sądu obwodowego i poleci1 zarejestrowa­
nie Bazaru według życzenia naszego, o czem bie­
żącego tygodnia Dra Kunickiego jako członka 
dyrekcyi uwiadomiono.

Zebrzydowice. Od czasu ostatnich wyborów 
gminnych, przy których ks. probos zcz ze swoją 
kandydaturą p rzepa dł, rozpoczyna gh urządzać 
wycieczki polityczne z ambony nazywając swoich 
przeciwników, „bezbożnikami.* ’ Nam .to szkodzić 
nie może, co najwyżej ot w: era nam tylko oczy na. 
podstępne drogi ki yykałów i każę zastanawiać 
się, do czego ks. proooszcz takiemi kazaniami 
zdąż Obywatele nasi nie wtrącają się wcale do 
spraw należących pod zarząd księdza, ale też nie 
mogą stać sie bezbożnikami dlatego, że nie po-, 
zwolą księdzu, aby rządził sprawami gminnemi. 
Już minęły te dobre czasy, kiedy to chłop tań­
czyć muuął na nutę księdza, bo inaczej nazwano 
go bezbożnikiem i zagrożono mu karą piekielną itp.

Stare Miasto. Ogromnych nadużyć dopuszcza 
się akordant robót u nas przy Olzie wobec swoich

robotników. Zaprowadził on najsamprzód bez ze­
zwolenia władzy kantynę dla swoich robotników, 
którym sprzedaje lichą gorzałkę o wiele drożej 
aniżeli w szynku a w dodatku za wódkę od­
trąca należytość każdemu robotnikowi od zarobku. 
Robotnicy ci pracują można powiedzieć tylko 
za wódkę zaś pieniędzy prawie że nie oglą­
dają. Wydział krajowy, który roboty te rozdaje 
powinien akordanta za tego rodzaju haniebny 
i niemoralny wyzysk pociągnąć do odpo­
wiedzialności, zaś robotnicy sami powinni zapłaty 
za robotę domagać się choćby sądownie, bo na 
odtrącanie długu ze zarobku nikt nie może mieć 
prawa.

Ostrawa Morawski Wesoło bawiono się 
u nas w noc Sylwestrową, ale najweselejszą i 
najudatniejszą była niezawodnie zabawa urządzona 
przez Koło T. szk. lud. w Domu polskim. Obfity 
program wypełniło przedstawienie amatorskie, na 
którem odegrano cztery kom« dyjki ze śpiewami, 
produkeye chóru męskiego, tombola i tańce. Naj­
lepiej wypadła komedya operowa „Czuła 
struna“, za co należy się pełne uznanie p. N o- 
w a ko w i, kierownikowi szkoły polskiej, który 
objął reżyseryę i kierownictwo śpiewów. Wszyscy 
amatorzy i amatorki wywiązali się ze swych ról 
znakomicie, darzono też ich niemilknącymi okla­
skami.

Po przedstawieniu tańce przy doborowej mu­
zyce przeciągły się do godz. 5. rano, wreszcie na 
zakończenie odśpiewano chórem kilka patiyotycz- 
nych pieśni polskich.

Czysty dochód w kwocie 56 koron przezna­
czono na cele Koła To w. szkoły ludowej.

Z Michałkowie. Doszła nas już pierwsza 
przyjemność, wynikła z przyłączenia gminy na­
szej do starostwa we Frýdku. Dotąd otrzymywa­
liśmy, z Frysztatu „Dzienni': urzędowy“ druko­
wany w języku niemieckim i polskim, obecnie zaś 
nadesłano nam z Frýdku w języku niemieckim 
i czeskim. Przypuszczamy, że jesi to tylko po­
myłka, którą starostwo frydeckie zechce jak naj­
rychlej naprawić, bo trudno przypuścić by we 
Frýdku nie wiedziano, że w Michałknwicach mie­
szki ją przeważnie Polacy, a tylko w ma­
łej liczbie Czesi i Niemny.

Ślub. Dnia 31. z. m. odbył się w Krakowie 
w kościele 00. Reformatów ślub p. Antoniego 
Zajchowskiego, inżyniera górniczego z O- 
strawy Morawskiej z pną. Zofią Kuczkiewi- 
c z ó w n ą.

Wspólny opłatek dla Polonii w Ostrawie 
Morawskiej odbył się w święto Trzech Króli w 
Domu polskim, głównie z inieyatywy kierownika 
szkoły polskiej p. ’N o w a k a. Tradycyjna ta a 
piękna uroczystość zgromadziła w Domu polskim 
tyle gości, że wielka sala teatralna zaledwie po­
mieścić ich mogła. Na białymi obrusami przykry­
tych stołach rozłożono skromną przekąskę i opła­
tek, nie brakło i zwyczajowej strucli położonej na 
sianie. Do zebranych przemówił najpierw kate­
cheta polskiej szkoły ks. Blaha, wskazując na 
potrzebę szerzenia miłości chrzi ścijańskiej .a po­
tem redaktor Mayer, który podniósł i uzasadnił 
moment patryotyczny w pamiątkowym 
obchodzie wspólnego opłatka a zakończył siewam, 
pieśni: „Oj czy zuę, wolność racz nam 
wrócić Panie.“ Na dźwięk fych stów po­
wstali wszyscy uczestnicy i odśpiewali chórem 
„Boże coś Polskę.“ Potom nastąpiło łama­
nie się opłatkiem, ]W czasie którego chór witko- 
wieki odśpiewał kilka kolend, wreszcie kilku ■ 
uczestników, z których wymienić, należy pp.: Kup­
czyka i, Wyszyńskiego, p> zemawiało na 
temat potrzeby silnej organizacy arodowej.

Z Cieszyna. Dnia 12. bm. odbędzie się’ tu 
przed trybunałem karnym rozprawa przeciw p. 
Artmanowi, drukarzowi z Frysztata oskarzo- i 
nemu o nieprawne wydanie r (bez wiedzy i upo­
ważnienia autora) znanego „Śpiewnika, śląskiego-/

Towarzystwo akad. .śląskich „Znicz“ 
urządziło d. 5. b. m. w Domu narodowym w Cie­
szynie uroczysty obchód ku uczczeniu dziesięcio­
lecia swego istnienia. Na program złożyły się 
śpiewy chóru akademickiego, kwartet smyczkowy, 
solo sarzypcowe p. 8t. Michejdy i deklama­
cje. Wszys tkie produkeye wypadły bardzo .udat- 
nie, to też licznie zgromadzona publiczność okla­
skiwała je hucznia Na zakończenie przemówił 
pos«ł Dr. Michejda, który wskazeł na cele 
„Znicza“ i życzył mu powodzenia w narodowej 
i obywatelskiej pracy.

Po wieczorku koncertowym odbył się bal 
akademicki. Przy dźwiękach muzyki wojskowej 
tańczono wesoło aż do rana.
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Z Osttawy polskiej. Rząd krajowy w Opa­
wie zatwierdził już statuta Tow. szkoły ludowej, 
wobac czego w najbliższych dniach (prawdopo­
dobnie d. 17. bna.) odbędzie się otwarcie Koła 
mię scowego w lokalu istniejącej obecnie Czytelni 
polskiej. Zarząd Czytelni zamierza obchód ten po­
łączyć z uroczystośią kości siną i w tym celu 
wydelegował dwóch członków do miejscowego 
proboszcza ks. Bithy o pozwolenie urządzenia na­
bożeństwa z kazaniem i śpiewami polskiemi. Ks. 
Bitha odmówił jednak prośbie deputacyi, twier­
dząc iż w Ostrawie polskiej może być nabożeń­
stwo tylko czeskie, a jak już raz poprzednio się 
wyraził „Polacy mogą się obejść przy otwarciu 
czytolni bez P. Boga.“ Nie będziemy tu wykazy­
wali, o ile takie wyrażenie się jest zgodne z po­
słannictwem kapłana chrześcijańskiego, zazna­
czymy tylko, że Polacy znajdą właściwą drogę, 
by na ziemi własnej, na ziemi śląskiej uszano­
wano ich język i narodowe prawa. W sprawie 
tej odbędzie się wkrótce publiczne zgromadzenie.

W sprawie wyborów do Wydziału gmin­
nego w Polskiej Ostrawie zwołuje komitet 
wyborców polskich zgromadzenie przedwyborcze 
do gospody p. Goldfingera, d. 10. stycznia (w nie­
dzielę) o godz. 3. popoł. Jest to ogromny krok 
naprzód w życiu narodowem tutejszej ludności 
polskiej dotąd bowiem zgromadzeń polskich w spra­
wie wyborów nie zwoływano. Spodziewać się 
też należy, że obecne zgromadzenie ściągnie jak 
największą liczbę uczestników.

Oddział „Jedności“ w Szumbarku urządza 
w niedzielę, dnia 10. stycznia 1904 w gospodzie 
p. Z. Rjsnera w Szumbarku przedstawienie te­
atralne, na którem odegra Kółko amatorskie z Błę­
dowic i okolicy następ, sztuki : 1. Dobrodziej. 
Obrazek dramatyczny w 1 akcie przez Bolesła- 
wicza. 2. Schadzka. Krotochwila w 1 akcie 
przez Z. Przybylskiego. 3. Och te sługi. Obra­
zek sceniczny w 1 akcie przez Bolesławicza. 4. 
Chrapanie z rozkazu. Komedya w 1 akcie 
tłóm. przez Miecz. Chrzanowskiego. Początek o 
godz. 727. wieczorem. Po przedstawieniu odbędzie 
się zabawa z tańcami. O jak najliczniejszy 
udział prosi uprzejmie Wydział „Jednośći“.

Pudłów. Stało się u nas coś niesłychanego. 
NI stąd ni zowąd przeniesiono nauczyciela p. K o- 
tasa, raptem bez jego woli do Dąbrowej. 
P. Kjtas jako gorliwy nauczyciel nadzwyczaj jest 
Inbiany nie tylko przez obywateli ale także przez 
dziatwę szkolną, nic też dziwnego, że w gminie 
powstało ogromne oburzenie z powodu tego wy­
padku, ponieważ okazuje się, że jest to sprawka 
kilku tutejszych Niemców, którzy, nie znoszą p. 
Kotasa dlatego, że żyje z ludem w przyjaźni 
i zgodzie. Postanowiliśmy sprawę tę opisać kra­
jowej Radzie szkolnej, bo krok ten ubliża nie 
tylko nam ale też stanowi nauczycielskiemu w wy­
sokim stopniu. Dzisiaj nawet pasterza musi go­
spodarz przynajmniej 14 dni naprzód wypowie­
dzieć, nie możemy więc pojąć, jak może Rada 
szkolna żądać od nauczyciela natychmiastowego 
przeniesienia. Czyż to nauczyciel jest . takiem, 
żeby mógł z jednego ua drugie miejsce przelecieć 
w jednej chwili i w powietrzu mieszkać? Krzy­
czą Niemcy na stosunki szkolne w Galicyi ale 
takich zarządzeń w Galicyi z pewnością nie spot­
kamy. Ale bo też tam niema wszechwładnego 
pruskiego dy vektor a druciarni który 
byłby nawet poza druciarnią dyrektorem.

Karwina. W sobotę ślizgał" się dużo chłop­
ców na stawie obok kolonii na szóstym a ponie­
waż lód był jeszcze za cienki, wpadł jeden 
z chłopaków do wody. Jeden z odważniejszych 
jego kolegów pobiegł go ratować i również wpadł 
do wody. Przechodzący robotnicy stali wprost 
bezradni. Na szczęście przybiegł tam p. Manltz 
Franciszek z Frysztata, który przy pomocy chłop­
ców obecnych potrafił wydostać obydwóch z wody; 
niestety pierwszy był już nieżywy.

Oddział „Jedności“ w Marklowicach ofia­
rował dla biednych dzieci polskich w Mor. Ostra­
wie 2 K 50 h, dla biednych dzieci w Michałko- 
wicach 2 K 50 h, na fundusz agit, we Frysztacie 
4 korony.

Na fundusz Domu Polskiego we Fryszta- 
eie przesłał p. Józef Michejda, nauczyciel we Wę- 
dryni 1 K, p. Grobelny w Marklowicach 20 h, 
J. K. Z. 30 h.

Ze świata. Katastrofa w teatrze. 
W amerykańskim mieście Chicago w nowym 
teatrze zwanym „Iroquais“ wybuchł podczas przed­
stawienia pożar na scenie, który w jednej chwili 
przeniósł się na widownię i spowodował ogromną 
katastrofę. Ktoś z galeryi krzyknął : „pali się“,

skutkiem czego powstała ogromna panika. Ludzie 
poczęli się tłoczyć do wyjść, z których wiele było 
zamkniętych i w ścisku, w dymie i ogniu znaleźli 
śmierć. Wiele osób pospadało z balkonów i okien 
teatru. Straż ogniowa nie mogąc zlokalizować 
ognia w zarodku, uciekła. Dotąd znaleziono 587 
trupów, przeważnie kobiet i dzieci ; większa część 
trupów jest tak spalona lub zgnieciona, że roz­
poznać ich niepodobna. W drzwiach teatru znaj­
dywano istny wał ciał ludzkich na 3 metry wy­
soki. Przypuszczają, że w ogniu znalazło śmierć 
okoły 900 osób, ciał jednak ich dotąd nie od­
szukano.

Przyczyną pożaru było niezręczne obchodze­
nie sie ze sztucznem światłem na scenie. W spra­
wie tej wdrożono sądowe śledztwo a dyrektorów 
teatru aresztowano.

Katastrofa w teatrze chicagowskim jest jedną 
z największych, jakie kiedykolwiek na świecie się 
zdarzyły.

W wydanym na rok 1904 prospekcie za­
powiada Redakcya „Tyg. il lustrowanego“ oprócz 
znaczniejszych zmian i ulepszeń druk interesującej 
powieści obyczajowej Józefa Weyssenhoffa „Syn 
marnotrawny“ oraz AdamaKrechowieckiego „Mrok“ 
na tle epoki Sobieskiego. Powodzenie jakiego do­
znał „Tygodnik illustrowany“ ofiarując czytelni­
kom swoim na premium bezpłatnie 12 tomów 
utworów powieściowych Henryka Sienkiewicza, 
zachęcił Redakcyę nie tylko do utrzymania nadal 
tego wyjątkowego premium i na rok bieżący, ale 
niezależnie od tego i bez podwyższenia prenume­
raty do ofiarowania bezpłatnie swoim czytelnikom 
nadzwyczajnego preminm na które złoży się 12 
tomów dzieł popularnych będących żywem inte- 
resującem odbiciem, najróżnorodniejszych kwestyj 
i zagadnień chwili bieżącej. Konkurs na humoreskę 
z nagrodą 500 koron oprócz honoraryum autor­
skiego ożywi łamy przyszłego rocznika „Tygod­
nika.“ Dla informacyi naszych czytelników doda- 
jemy, że ekspedycya dla Galicyi „Tyg. ilustro­
wanego“, znajduje się we Lwowie w Pasażu Haus- 
mana (Biuro dzienników Sokołowskiego.)

Odpowiedzi Redakcyi.
Wszystkich P. T. Korespondentów 

prosimy o cierpliwość. Z braku miejsca zaraz 
wszystkiego umieścić nie możemy, ale w jak naj­
krótszym czasie zużytkujemy.

K. P. Z udzielonej nam wiadomości skorzy­
stamy w dalszym ciągu artykułów : „Ad memo- 
riam Gwiazdkam Cieszyńskam“. Dziękujemy.

W introligatora!
mojej przyjmię zaraz albo «rtiv-wiin 

= od 1. lutego 1904
Teodor Santarius, introligator

3—3 w Orłowej.

Kwadrans od Bielska, 
gdzie się średnie i przemysłowe szkoły znajdują, 
jest realność przy drodze cesarskiej położona 
do sprzedania. Realność ta obejmuje 22 morgów 
roli i łąk w dobrym stanie i położeniu. Budynek 
murowany do praktj cznego gospodarstwa zupełnie 
odpowiedni. Część pola jest drenowana. Około 
budynku rola do ogrodnictwa bardzo odpowiedna. 
Zbyt na mleko i produkty rolne wielki. Wiado­
mości bliższej udzieli nasza redakcya. 2—8

4-4 Do Ameryki

jedzie się najtaniej i najszybciej jeżeli się wprost 
udaje do jeneralnego ekspedyenta okrętowego:

B. KARLSBERG, 
Hamburg, Fer dinandstr asse 15.

Nie powinno się wpiew szyfkarty kupować, i 
nim się od B. KARLSBERGA nie otrzyma wy­
jaśnienia itp. Wyjaśnień udziela się bezpłatnie. '

Powiatowa kasa chorych

Handel towarów

we Frysztacie urzęduje począwszy od 1. stycznia 
1904 w starej szkoło, obok kościoła narafialnego.

__  1—2

Ogłoszenie.

znajdujący się w dobrem położeniu, dobrze się 
rozwijający, jest z wolnej ręki w całości do sprze­
dania a lokale potrzebne dla kupca są do wyna­
jęcia. Zgłoszenia przyjmnje A. Tomis, Sucha 
górna. i—3

Dnia 24. stycznia 1904 o godz. 3. popołudniu 
odbędzie się 

w gospodzie p. Jana Krzystka 
w Suchej górnej

Walne zebranie 
ochotniczej straży pożarnej 

z następującym porządkiem obrad:
1. Powitanie członków i zagajenie zebrania.
2. Sprawozdanie z czynności roku ubiegłego.
3. Przyjęcie nowych członków czynnych 

wspierających.
4. Wybór przewodniczącego, zastępcy i całego 

wydziału.
5. Dowolne wnioski.
O liczny ndział uprasza :

Przewodniczący straży pożarnej.

Stowarzyszenie spożywcze 
dla robotników i rzemieślników 

w Kai winie 
urządza

Walne zebranie
dnia 17. stycznia 1904 o godz. 2. popoł. 

w domu p. Franc. Dubnickiego
z następującym porządkiem obrad:

1. Zagajenie i przeczytanie protokołu z ostat­
niego Walnego zebrania.

2. Sprawozdanie wydziału i udzielenie abso- 
lutoryum.

3. Wybór członków do Zarządu i Rady nad­
zorczej w miejsce ustępujących.

4. Dowolne wnioski.
Wrazie, gdyby się dostateczna ilość członków 

nie zebrała, odbędzie się n-.stępne Walue zebranie 
dnia 24. stycznia br. o tej sa mej porze bez względu 
na ilość członków.

Zarząd.

Stowarzyszenie spożywcze 
dla robotniKów i rolników w Darkowie 

urządza

WALNE ZEBRANIE 
dnia 17. stycznia 1904 o g. 2. popoł. 

w gospodzie p. Müllera 
z następującym porządkiem obrad:

1. Zagajenie i przeczytanie protokołu z ostat­
niego Walnego zebrania.

2. Sprawozdanie wydziału i udzielenie abso- 
Intoryum.

3. Wybór członków do Zarządu i Rady nad­
zorczej w miejsce ustępujących.

4. Dowolne wnioski.
Wrazie, gdyby się dostateczna ilość członków 

nie zebrała, odbędzie się następne Walne zebranie 
o godzinę później bez względu na ilość członków.

Zarząd.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukiem Rudolfa Vichnara w Przywozie.



Erysztat, dnia 16. stycznia 1904. Rocznik VIII.

qłos ludu śląskiego
Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

«W**  Czytelnicy ! V7sz ędzie żądajcie naszego pisma !

OG3OSZEXIA
(inseraty)

przyjmuje się za przystępną 
opiaŁą ; ,>d wielokrotnych '.Kło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia »głoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

. * . 1 , . ---------------- ---------u u v j u »» j o zj ą u Au J y

to mogli się w zachodniej części naszego powiatu od posła Michejdy, jeżeli już siedzi w Kole 
vy.iazad jeszcz« sukcesem i żądać znów utwo- polskiem, niechże zdejmie rękawiczki

. 5 K 20 h

. 2 K 60 h

. 1 K 30 h

jfnmer pojedynczy 10 h.

w ks. Cieszyńskiem. Koło niesłusznie nazywa się 
„polskiem-1, wmno raczej mianować się „galicyj- 
skiem“; gdyby bowiem hyło szczerze polskiem, po­
winno było wciągnąć w program polityczno na­
rodowy tekze rodaków ze Śląska. Ale dla nich 
Koło polskie nigdy serca nie miało, zawsze 
było głuche na i h ucisk narodowościowy, uie 
przyszło nigdy walczącej braci z słowami pociechy 
lub z pomocą. Od czasów nas tania centralnego 
parlamentu Koło polskie ani razu mimo swego 
politycznego stanowiska i potężnych wpływów 
nie wywalczyło dla Śląska żadnej zdobyczy. Na­
wet upaństwowienie gimnazyum nie jest wypły­
wem samodzielnej akcyi Koła, które 
dopiero pod presyą opinii publicznej 
całego s p ołeczeństwa polskiego za­
częło się nieco gorliwęi jego sprawą zajmować. 
Zupełnie inaczej postępuje klub czeski, gdy chodzi 
o sprawę Śląska.

W sprawie nominacyi urzędników dla Siatka 
winien nastąpić stanowczy zwrot. Żąuamy

Przedpiatne z przesyłką :
Rocznie
Półrocznie. .
Cwierćrocznie

,-z w a ajÿ*  t*řť  ’”£Ż. i—Hcasa V tev° w
czeskim. Nie otizymaii. go wprawdzie, ale dla 
dalszej czechizacyi Śląska uzyskali poważny 
zasiłek. Obecni"*  wskutek włączenia 8 gmin 
do dowiatu frydeckiego przybyło temuż powiatowi 
3293 Niemców, 27.OÖ4 Czechów a 16.066 Pola­
ków, tak, że cala jego ludność wynosi obecnie 
7626 Niunców, 61.157 Czechów a 18.242 Polaków 
a więc niespełna ludności całego po­
wiatu.

Gminom polskim grozi więc wskutek tej 
zmiany administracyjnej poważne niebez­
pieczeństwo. Mamy bowiem uzasadnioną 
obawę, że czechizacya w tych gminach pójdzie 
tei u raźniej i w żywszem tempie, Czesi nie 
znajdą już tylu przeszkód, co dawniej a wpływy 
czeskie ze silnio zczechizowanego powiatu pro­
mieniować będą na broniącą się jeszcze ludność 
polską. Nowy sąd w Polskiej Ostrawie i starostwo 
frydockie,obie instytucye obsadzone w większo­
ści przez Czechów a następnie przez Niem­
ców, a pozbawione zupełnie sił pol­
skich będą pomocą w celowo obmyślanej praiy 
na Śląsku.

Po wcielenn tycb 8 g-aiin do powiatu fry­
deckiego stał się powiat frysztacki prawie czy 
sto polsk . Przedtem liczył bowiem 11.234 
Niemców, 35.649 Czechów a 83.738 Polaków, 
obecnie po wyłączeniu tych gmin mamy 8941 
Niemców, 8585 Czechów a 67.672 Polaków. 
Z tego zestawienie, wynika jasno, że prawa lud­
ności polskiej winny przedewszystki e m 
być uwzględniane. Tymczasem na podaru­
nek noworoczny zamianowano dla starostwa fry- 
sztackiego koncepistą człowieka, który nie 
włada językiem polskim ani w mowie 
ani w piśmie. Ze umianą admimstracyi nie 
zmienił się zatem system obsadzania urzędów 
Niemcami lub Czechami. Wszystko pozostało jak 
dawniej. Rząd lekceważy prawa ludności polskiej 
i w postępowaniu swojem nie znajduje z nikąd 
hamulca.

Podczas gdy inne kluby narodowe prześci­
gają się wz ijemnie, by wakujące posady swoimi 
ludźmi obsadzać, Koło polskie dyskretnie 
milczy, jakby wcale nie istniała polska ludność

edłu»’ urzędowej statystyki, której jednak zbytnio 
wierzyć nie można. I

skiem zaszły więc w krótkim czasie poważne 
j zmiany. Blisko trzecia część ludności uległa cze-

nie zczechizowanych gmin z polskiego jeszcze po- 

z wybitnym charakterem cze­
skim. Równocześnie pracowali Czesi gorliwie 

której juz sama nazwa wskazuje, że zawsze 
ILyfa polską; liczy dziś zaledwie 2118 Polaków 
a 15 714 Czechów. *)  Czeebizowano gwałtem i 
inne gn iny tego powiatu, jak Mi diałkowice, Rad­
wanice, r 
bracia Czesi w tej kultur 
w parlamencie była już r 
praca w powiecie frysztackin. nie szła już tak łatwo.

przymierze czesko-polskii go), gdyż tutaj burzy­
liśmy bez miłosierni’ 
skie ołtarze, wykazując cynizm, bru.alność 
i nieuczciwość w postępowaniu Czechów. Mimo

Hermanice a jakięh środków używają 
pracy, o tern i 
Wprawdzie ta

i .. „ .. J v.ivimi, Hiv orjiu uan. uovvyOj

jak w cieszyńskim, (gdzie Wierzono w .świętość

z i a czesko-poL

skie na Śląsku! niechże przekona członaów 
Koła yo..',kiego, że w tej sprawie winni energiczny 
zabrać głos w parlamencie i żądać należy tego 
u w z g 1 ę d n i e n i a praw ludności pol­
skiej. Przypominamy, że w tej sprawie wiec 
narodowy we Lwowie osobną uchwalą zażądał 
tego od polskich posłów.

Celem przeciwdziałania czechizacyi w przy­
łączonych gminach do powiatu frydeckiego, win­
niśmy żądać mianowania dla sądu w Polskiej 
Ostrawie i starostwa we Frýdku urzędników 
władających w słowie i piśmie po 
polsku. Należy nam jak najspieszniej stworzyć 
tam polskie szkoły i w tym celu winna 
Macierz szkolna tam przedewszystkiem 
zwrócić się ze sweją pracą. Ponieważ organizo­
wanie kilku szkół ludowych wymaga wiele ofiar 
pieniężnych a Macierz by nie mogła sprostać temu 
zadaniu, przeto zwracamy się do Towarzystwa 
Szkoły ludowej, by ramo lub w porozu­
mieniu z Macierzą przystąpiło do za­
kładani a szkół w tych t ak bardzo za­
grożonych gminach.

Przypominamy znów uchwałę wiecu narodo­
wego, niechże ona nie będzie pustym dźwiękiem 
obliczonym na chwilowy efekt, ale stanie się 
czynem dającym naszej nękanej ludności język, 
kulturę i narodowość. Tam woła nas obow.ązek, 
tam trzeba nam wytężyć wszystkie siły, by ura­
tować to, co jeszcze uratować można. Nie wolno 
nam czekać dłużej, gdyż zaborczość naszych wro­
gów nie ma granic, nie zna przeszkód i śmiało 
idzie do wytkniętego celu.

Wzywamy wszystkich do pracy!

O przeniesieniach ze względów 
służbowych.

Ze sfer nauczycielskich otrzymujemy nastę­
pującą korespondencyę:

Znany jest czytelnikom „Głosu“ fakt prze­
niesienia v drodze służbowej nauczyciela p. K o- 
t a s a z Pudłowa do Dąbrowej. Wypadek to nie 
nowy, choć w bieżącym roku szkolnym zastóso- 
wano go w naszym powiecie po raz pierwszy, 

I opierając się zapewne na brzmieniu § 11. ust.

podarmieH .noworoczny,
Oą 1. stycznia 1904 nastąpiła dla powiatu ■ cVizacy’- Wówczas postarali się Czesi o wyłącze- 

ffysztackiego bardzo ważna zmiana i Iminisfa,-i '».«/czechizowanych gmin z polskiego jeszcze po- 
.•yjua. Oto wyłączono z boguminsaieg.. okręgu są- ^,atu nskiego , utworzono nowy powiat 
dowego 8 gmin i utworzono z nich nowy okręg' 17.ec 1 
z Stedzibą w Polskiej Ostrawie i wcielono go doif . . - , P , --------
powiatu frydeckiego. Na pozói zdawać^J ?S?f.aWa’
się może, że taka podwójna zmiana nie pociągnie ; u ' 
za sobą poważniejszych następstw, jeżeli jednaki V 
weźmiemy na uwagę układ stosunków na­
rodowościowych w wydzielonych gminach, 
to mnsimy przyjść do przekonania, że nowy po­
dział dla ludności śląskiej ogromne ma znaczenie a 
dla ludności polskiej specyalnie może się 
wielką zaznaczyć krzywdą.

Znane są naszym czytelnikom targi z rządem 
o utworzenie nowego starostwa. Jeździli Czesi 
z deputacyą do Körbera, że życzą sobie starostwa 
w Polskiej Os.rawie a zaraz za nimi przyjechali 
znów Niemcy, że pragną starostwa w Boguminie. 
A Polacy milczeli, jakby się nie rozchodziło wcale 
o utworzenie nowego buwiatu w polskiei. 
ks. Cieszyńskiem

Rząd był przeto w kłopocie. Nie chciał bo­
wiem narazić się na gniew Niemców ani narazić 
sobie Czechow. Wybrał przeto drogę pośrednią. 
Nie utworzył żadnego starostwa, lecz nowy okręg 
sądowy polsko-ostrawski wcielił do Frýdku.

Kto właściwie zwyciężył w tej sprawie ? Mo­
żemy śmiało powiedzieć, że wcielenie do Frýdku 
8 gmin należących dawniej do powiatu fryszta- 
ckiego jest zwycięstwem Czechów. Dla 
nich buwiem najważniejszą stroną w akcyi o nowe 
starostwo było przedewszystkiem wyłączenie z po­
wiatu frysztackiego tych gmin, w których 
walka czesko-polska jest na j silnie j- 
s z a i gdzie właśnie żywioł polski wprawdzie 
powoli ale stale pod względem narodowym się 
wzmacniał.

Stosunki narodowościowe w powiecie fryde- 
ckim są żywem świadectwem szeregu błędów 
popełnionych przez nieżyjących i współczesnych 
polityków śląskich. Jeszcze przed 20 laty spory 
kawał ks. Cieszyńskiego zamieszkany był wy-' 
łącznie przez ludność polską a dziś choć jego 
mieszkańcy mówią tym samym językiem co lud­
ność w Jabłonkowie, Strumieniu, Cieszynie itd., 
przecież przyznają się w przeważnej części do 
narodowości czeskiej. Na 50.508 mieszkańców 
mamy 4333 Niemców, 44.093 Czechów a zaledwie 
2182 Polakow. Op.erając się więc na statystycz­
nych cyfracii, możm.iy bez ogródek powiedzieć, że 
dziś jest powiat frydecki przeważnie cze­
ski. zydzieści trzy gmin o łącznej ludności 
50.508 gl ^w wydano Czechom na łup dzięki 
niez do uiści i ślepocie naszych menerów 
P°“tycznych. Słowianofilstwo było gwiazdą prze­
wodnią pierwszych laszych bojowników i ta idea 
utraymała się na S’ąsku do r. 1900. Im się zda­
wał1 ; że w C zechach nielicznie tu zamieszkałych 
nzydcają gorliwego obrońcę w walce z wszech- 
. ' aGD3-u germanizmem. Upajano się „bratnią mi­
łością“ i ograniczano S'ę do wydawania gazetek 
i zbierania składek na Macierz szkolną. Do ludu 
jednak się nie zbliżano. A ci domniemani 
sojo: icy mająC w ten sposób zabezpieczone tyły 
>d olaków nie ograniczali się tymczasem do wy­

dawania gazetek, lecz poszli w nieuświado- 
mięn^ pod względem narodowym lud 
i zdobyli go d 1 a s 1 ?, b i e. W powiecie cieszyń-
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„GŁOS LUDU ŚLĄSKIEGO“ Nr. 3.

zapowiedziano, że o ik w przeciągu 3 dni nie za- 
p cą postępem uchwalonego podatku, czeka ich 
postoj 3 sotni kozaków. Wiadomo zaś, co taki po­
stój oznacza: zupełne zniszczenie dobytku i past­
wienie się nad ludnością.

Coraz częściej zachodzące wypadki w rodzaju 
przytoczonego wyżej świadczą o wzrastającem 
uświadomieniu ludu w Królesl vie, a zarazem o 
tem, że rząd wyrzekł się już roli dobrotliwego ojca 
i opiekuna ludu, a chwycił się systemu bezwzględ­
nej i okrutnej represji.

wiających cesarza Wilhelma w postaci chińskiego 
bożka wojny.

11. stycznia był cesarz Wnhelm we Wrocła­
wiu na kolacyi w pałacu ks. biskupa Koppa. Po 
prawej strome cesarza siedział arcybiskup praski 
Skrbeńsky, po lewej stronie biskup Kopp. , 

Podczhs świąt zapowiedział cesarz Wilhelm 
nową zmianę w umundurowaniu armii, a byłaby 
to już 38- zmiana, zarządzona przez samego cesa- 

uu puuJLuv,, ^«-.rza Wilhelma II. Ponieważ przeciw tej nowej a 
. Gubernator rozkaza niepotrzebnej zmianie cała prasa Jliemleckaz?pi° 

testowała (pociągnęłoby to za sobą kilkadziesiąt 
milionów), dzienniki półurzędowe niemieckie do­
noszą, że projekt nie dojdzi do skutku.

Reformy w Macedonii. Ambasador austro- 
węgierski Całlice przedstawił w. wezyrowi cywil- 
nee agenta radcę dworu Mullera. Porta prosiła 
ambasadorów, aby wywarli wpływ na Bulgaryę, 
aby ta nie podsycała działalności komiteiów re-

I Serbia. Wskutek tego, że wszyscy ambasa­
dorowie opuścili Serbię, król serbski odłożył przy­
jęcia noworoczne.

Wschód. Najbliższe dni przyniosą nam me- 
I zawodnie wiadomość o rozpoczętej válce między 
Japonią a Rosyą. Rosya prowokuje ustawicznie 
Japonię. — Kroi angielski w dyskretnej ormie 
zwrócił się do cara z przedstawieniem, aby prze­
szkodził wybuchowi wojny. . .

Dzienniki angielskie na naczelnem miejscu 
przypominają dziś carów: rosyjskiemu, że nikt

Co słychać w Polsce?
Zabór austryacki*

Zaciekłość teutońska. Krzew' idowi 
polskości i obrońcy sprawy narodowej ty Hałc- 
nowie w Galicj i, pai i G ł u s z k o w i (.majęt- 
nemu wieśniakowi, osiadłemu w tej gminie) pod­
palono dom w dzień jego imienin a później po­
strzelono go w nocy we własnem mieszkaniu. 
Wywołała ten zamach nienawiść niemiecka. Dziś 
p. Głuszek nie rozsta e się we dnie i w nocy 
z re» olw irem z obawy o życie. Innych polskich 
mieszkańców tej wsi lżono i napadano pn leżnie. 
Dopiero iuterpelacya posła Kubika w parlamen­
cie poszukiwanie podpalac*y  przez zandirmeryę 
i «br’esalia rządowe i kłoniły zbyt wojowniczych 
sj nów Germanii do chwilowego »rzycichmęcia.

Zgromadzenie ludów© zwołał zarząd miejskiej 
Kasy chorych w Krakowie na wtorek 12. bm. 
o godz. 6. wieczór do sali rady miejskiej. Zarząd 
postanowił zwołać szereg «gromadzeń ludowych, 
na których lekarze Kasy będą referowali na te­
mat: Walka o zdrowie. Instytucya robotnicza 
rozumiejąc, że ogromnie ważną jest rzeczą, by 
robotnicy i robotnic© mieli choćby podstawowe 
pojęcie o chorobach, o przyczynach ich powsta­
wali i. o sposobie leczenia, postancwiła przez pu­
bliczne zgromadzenia Indowe pouczyć swych człon­
ków, w jaki sposób należy dbać o swe zdrowie.

Zabór pruski.
Sejmowy poseł polski Dr. Szurną i jest 

najstarszym ze wszystkich posłów jako taki, ma 
prawo przewodniczyć na pierwszych posiedzeniac 
sejmu. Wobec polityki antypolskiej oświadczył 
Dr. Szuman, że urzędu tego nie przyj mie.

Czy banki ludowe na Górnym Slązku są insty- 

Przegląd polityczny.
Austrya. Posiedzenie plenarne austryackiej 

delegacyi odbędzie się 21. stycznia. Na porządku 
dziennym budżet ministerstwa spraw zagi mez­
ních. .

Rada państwa zostanie zwołaną prawdopo­
dobnie dopiero w lutym.

Węgry. Sejm węgierski pracuje obecnie nad 
uchwaleniem kontygentu rekrutów na r. 1904.

Minister honwedów oświadczył, że rekruci, 
których kontyngent teraz będzie uchwalony, będą 
służyli tylko 2^ roku, jeżeli wstąpią do służby 
od kwietnia.

W Debreczynie w tamtejszym pułku huzarów 
powstały niepokoje. Bardzo ieln żołnieizy wj- 
stąpiło z szeregu, a są to żołnierze, któizy juz 
wysłużyli 3 lata. Oświadczyli oni, że dalej służyć 
nie chcą. Komendan*  pułku kazał uwięzić 8 żoł­
nierzy. .

Komisya ugodowa na Morawie, biała 
komisya ngodowa Sejmu morawskiego ma. się ze 
brać 22. bm. Głównem jej zadaniem będzie teraz 
załatwienie sprawy iniwersytetu czeskie­
go na Morawie. Komisya ma podobno wybrać 
dwóch referentów, z których pierwszemu powierzy 

1 sprawę uniwersytetu czeskiego, drugiemu sprawę 
i uniwersytetu niemieckiego na Morawie. Czeskie 

dzienniki nie spodziewają się pomyślnego ezul- 
tatu po tych obradach, natomiast wyrażają na­
dzieje żi cesarz przemów na korzyść żąi ań cze­
skich i zmusi rząd do wniesienia w Radzu pań­
stwa irzedłożenia, dotyczącego uniwersytetu cze-

Śprawa arcybiskupa Kohna. W dobrze 
poinformowanych kołach watykańskich zapewniają, 
że kardynałowie, którym powierzono śledztwo 
w sprawie arcybiskupa ołomunieckiogo ks. dra 

i Kohna, nie stwierdzili po j*  go stronie winj lub 
prz kroczenia, któreby było dostatecznym powo­
dem do pozbawienia go urzędu. Jedynie ze względu 
na panujące w jego dyecezyi wzburzenie ńmysłów 

szk., który mówi, że „nauczyciela, którego dalszy i 
DOk"t w gminie mógłby szkodzić szkole i nauce 
można prz mieść ze względów służbowych na inną > 

P°Sa Łatwo zrozumieć, że pod pozorem tego ela­
stycznego paragrafu dzieją się rozliczne naduży­
cia, bt najpierw niewiadomo kto ms decydować, 
że pobyt pewnego nauczyciela w danej gminie 
jest szkodliwy dla szkoły - a powtóre przenie­
sienie takie powinno koniecznie poprzedzić śledz­
two dyscyplinarne, któreby wykazało winę na­
uczyciela a prawie nigdy tak się me dzieje i za­
zwyczaj przeniesienie uderza w nauczyciela jak 
grom z jasnego nieba, niezasłużenie i niespodzie- 

Wa Nie omawiamy specyalnie obecnego wypadku, 
ale nie możemy się powstrzymać od wypowiedze­
nia ogólnej uwagi, że przeniesienie ze względów 
służbowych spotyka najczęściej nauczycieli, ktoizy 
nic przeciw swym zawodowym obowiązkom me 
zawinili, ale którzy tylko pewnym wpływowym 
osobistościom w gminie byli me na rękę.

Dla stwierdzenia tej uwagi możemy nawet 
kilka przykładów przytoczyć. I ik: pud pano­
waniem inspektora p. Dostała wyrzucono pew­
nego nauczyciela z feminy dlatego, ze go niena­
widził miejscowy ksiądz i chciał się na mm z piy- 
watnych pobudek zemścić, — innego znów prze­
niesiono, bo był nie na rękę Jego Excelencyi 
a jeszcze innego na wyraźne życzenie miejscowego 
kacyka „przywędrowanego z rajchu pruskiego.

Wypadki to są prawdziwe, a tem smutniejsze, 
że spotykały zawsze nauczycieli nie świeżo mia­
nowanych, ale od dłuższego czasu zostających na 
posadzie i częstokroć krzywdziły ich bardzo, bo 
musieli koszta przeniesienia ponosić z własnej 
kieszeni. Nie świadczy to również pochlebni« o 
władzach szkolnych, które łatwy dają posłuch lu­
dziom złośliwym a ambitnym i więcej cenią sobie 
ich podszepty niż wytrwałą pracę nauczyciela. 
Przeniesienie nagłe w drodze śluzo; wej jest 
wreszcie i ze względów czysto ludzkich czarni 
monstriialnem i oburzającem, bo przecież nawet 
dziewce od krów wypowiedzieć się musi służbę 
w oznaczonym przez prawo terminie, czemuz więc 
nauczyciel ma być wyzuty z praw ludzkich i oby­
watelskich?

W interesie całego nauczycielstwa lezy zmiana, 
względnie usunięcie tego drakońskiego paragrafu 
— a dojść do tego możemy jedynie przez głośne 
podnoszenie naszych krzywd, byśmy w tym kie­
runku obnty mogli zebrać materyał i przeciwko 
rozlicznym nadużyciom założyli stanowczy protest 
na naszych zgromadzeniach.

Przeniesiony.

strzygnąl sąd bytomski w procesie, który się roze- : 
grał d. 4. b. m. Tym razem rozstrzygnięto je prze- ; 
cząco, sąd bytomski zdołał się jeszcze powstrzymać | 
na równi pochyłej, na którą popchnęła go hakaty- i 
styczna zajadłość' katowickiej prokuratoryi. Po­
czątek sprawy jest taki.

D. 19-go lipca 1903 polieya rozwiązała w Za- 
borzu zebranie celem założenia banku ludowego. 
Było to bezprawiem, kdyż zgromadzenia ekono­
miczne nie podlegają kontroli policyi. Dnia następ­
nego uczestnicy zebrania w Zaborzn, udali się do 
Katowic i założyli tam bank w mieszkaniu adwo­
kata dr. Seydy.

Prokuratorya katowicka nwazała postępowanie 
to za przekroczenia prawa o stowarzyszeniach, wy­
chodząc z założenia, że banki ludowe rozwijają 
polityczną działalność i że wskutek tego zwołu­
jący zebranie celem założenia banku,, winni, bj i 
donieść o zebraniu policyi. Sąd katowicki wniosek 
prokuratoryi o otworzenie postępowania głównego 
przeciwko adwokatowi dr. Seydzie odrzucił i po­
stępowanie to otworzyła dopiero na zażalenie pio- 
knratoryi bytomska Izba karna, uznając zapatry­
wanie prokuratoryi, że banki uprawiają politykę, 
za słuszne.

Prokuratorya katowicka opierała się na tem, 
że „skoro istnienie każdego banku ludowego za­
wiera niebezpieczeństwo dla niemczyzny, należy 
uważać założenie każdego polskiego banku ludo­
wego za sprawę polityczną“. Bytomska zas Izba 
karna zwracała uwagę na to, że banki ludowe, 
ogłaszają się tylko w pismach polskich, zmuszaj i 
swoich członków niemieckich do czytania gazet 

, polskich, a ten samem ich polonizują, że dalej.banki 
, ludowe dążą do zmiany własności na korzyść Ind- 

ności polskiej, mają przeto cele polityczne. Sąd 
bytomski cofnął się jednak przed potwornemi kon- 
sekweneyami, jakie wypłynęłyby z uznania banków 
za instytucye polityczne. Po rzeczowej obronie dr. 
Seydy i po dwugodzinnych naradach, sąd dr. Seydę 
uwolnił, stwierdzając, że banki ludowe z polityki, 
.nic, wspólnego, nię. lunitk^-ć rf! -,—

Zabór rosyjski.
Z Piotrkowa donoszą, że sprawa dwóch uczniów 

ósmej klasy, wydalonych z tamtejszego gimnazyuin . 
za to, za składkowe pieniądze kupiony wieniec | skiego na Morawie, 
wręczyli Henrykowi Sienkiewiczowi po odczycie, 
zakończyła się pomyślnie. Jak wiadomo, rodzice 
studentów, dotkniętych wyrokiem dyrektora Cha­
barowa, wnieśli podanie do kuratora warszawskiego 
o cofnięcie relegacyi ich synów. Kurator p. Schwarz 
w drodze telegraficznej nakazał dyrekcyi przyjąć
“'“w gmwÄsk “,«d''ubSrtlo któręj na-1 na panujące jego dyecezji 
leżą Änm’wl»»*  i, «Ik» j

z X z:

cbiü8ti6E°
Ci nie wiedząc o niczem, odmówili, i tizykiotnie 
stawili skuteczny opór władzom policyjnym, któie 
chciałj7 sekwestrować ich dobytek. Dla złamania 
oporu tanim kosztem zawezwano kilkunastu chło- 
poV7 _ każdego oddzielnie do Lublina do sędziegi I 
śledczego — i osadzono w więzieniu. W 3 tygodnie 
później podobna historya powtórzyła się w Zem- 
borzycach. Na miejsce zjechał gubernator, wice- 
gubernator, policmajster, 100 polieyantów, 2u stra-l 
żaków i kilku żandarmów. Guber—tę” r— 
chłopom zgromadzić się. Gdy jednak ci nie posłu­
chali i zamknęli się w swoich domostwach, przy­
stąpiono do zabierania dobytku.

Policyanci rozbiegli się po wsi i złgz^ li za­
bierać chłopom dobytek. — Jeden z gorliwszych, 
wachmistrz z Chełma, dla fantazyi strzelił, z re­
wolweru, poczem ktoś krzyknął : „Muzyki stre- 
laiut11’ Zaczęło się bicie i katowanie każdego, kto 
się nawinął pod rękę lub szedi przypadkiem drogą, wolucyj u’ eh- 
przycznm szczególnie znęcano się nati kobietami. ■ *'•  ‘•',- 
Slaruszkę 70-letnią zbito do. tego stopnia, ze nie­
przytomną wyratował od śmierci gubern„tor, który | 
nareszcie uznał, że poreya kijów była dostateczna.
19 gospodarzy i 2 kobiety skrępowanych i pokrwa­
wionych odstawiono w biały dzień do więzienia w 
Lubnuie w trynmfalnym pochodzie przez miasto. 
Jako „corpus delicti" wieziono broń odebraną mia- 
tieżuikom w postaci jednego kołka, którym pewien 
gospodarz dał po łbie polieyantowi pastwiącemu 
«ie nad it-st) żona. Pozostałym Zemborzyczanom
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zająć mają wobec wy-

Ostrawą polską i Gruszowem, zatem dwiema 
polskiemi miejscowościami ogłoszono 
tylko po czesku i niemiecku. Niech Czesi 
i Niemci ignorujący tak ludność polską pamiętają 
o tern, że Polacy właśnie są ową wskazówką 
na wadze, która przechyla zwycięstwo na stronę 
tych albo tamtych, i że bez głosów polskich nigdy 
się nie obejdą.

Odczytano następnie „urzędową“ listę kan­
dydatów, w której niema ani jednego Po­
laka, tylko 24 Czechów i 6 Niemców i na pro- 
pozycyę jedneg > z wyborców postanowiono skre­
ślić 6ciu najnieprzychylniejszych dla Polaków 
agitatorów czeskich a na ich miejsce wstawić 
sześciu wyborców polskich.

We czwartek, d. 14. bm. odbyło się powtórne 
(tym razem publiczne) zgromadzenie, na 
którem zastanawiano się szczegółowo nad osobami 
przedstawionych kandydatów polskich, 
wreszcie w niedzielę, dnia 17. bm. odbędzie się 
ostatnie zgromadzenie poufne 1>V gronie samych 
wyborców, którzy zadecydują ostatecznie o 
stanowkku jakie Polacy 
borów gminnych.

Z Orłowej. Bardzo 
z naszej gminy było już

inny, tylko on zaprojektował zwołanie kongresu 
pokojowego w Hadze w r. 1898, a teraz pragnie 
wojny.

Car podobno nie życzy sobie wojny i gotów 
jest pojednać się z Japonią, (?) która jednak rze­
komo wojny pragnie (!?). Austryackie minister­
stwo wojny wyznaczyło już dwóch oficerów ge­
neralnego sztabu, z których jeden wysłań; będzie 
do japońskiej, drugi do rosyjskiej głównej 
kwatery wojennej.

Jak się zdaje, wojna między Rosyą a Japonią 
jest nieodzowną, i wybuchnie lada dzień ; oba pań­
stwa już się do niej przygotowały, skupiły na 
swych granicach wojska, na morza "aś wysłały 
wiele okrętów wojennych, których liczbę z każdym 
dniem zwiększają.

To jest dzieło uowego „apostoła“ pokoju, 
za którego inicyatywą był kongres pokojowy 
w Hadze.

wiele ciekawych spraw 
opisanych w waszem 

piśmie, jednakowoż nigdzie nie czytaliśmy jeszcze 
w jaki sposób nasz burmistrz p. Kania został 
zamianowany obywatelem honorowym, chociaż 
wiadomość ta jest bądź co bądź interesująca. 
Sprawa miała się bowiem następująco : Kiedy 
z powodu otwarcia szkoły czeskiej urządzano 
tutaj festyn szkolny, dziatwa idąc drogą, śpiewała 
czeskie pieśni. Oburzyło to miejscowego aptekarza, 
który wyszedłszy z domu, ostro zaprotestował 
przeciw śpiewom w języku czesk'm. Skutek był 
oczywiście ten, że wszyscy Czesi rozpoczęli ma­
newr przeciw aptekarzowi a p. Kania, który stał 
się „wielkim C z e c li e nr*  wyszukał nawet spo­
sób ukarania p. aptekarza. Orłowa liczy przeszło 
7000 mieszkańców oprócz gmin okolicznych a 
więc w myśl ustawy może domagać się kreowania 
drugiej apteki. Będzie to zatem dotkliwa kara 
dla aptekarza, który miał śmiałość wystąpienia 
przeciw czechizowaniu polskich dzieci. Zwołano 
wreszcie posiedzenie gminne. Aptekarz widząc, że 
akcya Kani przeciw niemu skierowana mogłaby 
mu znacznie zaszkodzić, przyszedł na znakomity 
pomysł. Na temże posiedzeniu, na którem właśnie 
p. Kania omawiać chciał sprawę kreowania dru­
giej apteki, aptekarz pospieszył się z wnioskiełn, 
aby wydział zamianował p. Kanię oby­
watelem honorowym podnosząc ogromne 
jego zasługi (! ?) nibyto dla dobra gminy poło- 

. żonę. Oczywiście, że nikt z wydziałowych opo­
nować nie chciał, wskutek czego p. Kania zamia- 

; nowany został obywatelem honorowym jedno- 
[ głośnie. P. Kania musiał tedy chcąc nie chcąc 
- podziękować aptekarzowi za wyrazy uznan1’« i te- 
. raz już nie wypadało mu podnosić sprawy otwar- 
j cia drugiej apteki. W ten sposób wyratował się 
) p. aptekarz ze sieci a p. Kania bardzo tauio 

osiągnął honorowe obywatelstwo w gminie. Co to 
znaczy mieć w głowie fiiipa !

Kromka.
Wszyscy nasi abonenci, którzy najdłużej 

do 5. lutego uiszczą półroczną prenumeratę z góry, 
otrzymają jako premium „Wo, nę" Grottgera, 
zaś ci którzy do powyższego czasu uiszczą przed­
płatę całoroczną, otrzymają oprócz „Wojny“ 
śpiewnik śląski wydany przez tow „Jed­
ność“.

W trzynieckim „Nordmarku“ coś bardzo 
nieprzyjemnie pachnie i jeżeli pogłoski rozszerzane 
okażą się prawdziwe, będzie to znów iowy do­
wód, że gospodarka Niemców na kruchej opiera 
się podstawie. „Silesia“, która o nauczycielu Po­
laku rozpisywała się po całych stronicach — 
milczy jak zaklęta!

Nikczemna broń. Zdarzył się w jednej 
śląskiej gminie bardzo smutny «wybadek zbez­
czeszczenia pewnego budowniczego (p. S.) przez 
rozrzucony a w narzeczu śląskim drukowany pa­
szkwil w tak ohydny i brutalny sposób, że cho­
ciaż tyczy się to człowieka pochodzenia czeskiego 
a zatem jednego z wrogów naszych ua ziemi ślą­
skiej, to jednak samo poczucie godności ludzkiej 
wzdryga bię przed takim nikczemnym postępkiem. 
Potępiamy też stanowczo ten wybryk 
dzikiej mściwości i nienawiści osobi- 
s t e j. podszý tej płaszczem politycznym i narodo-

Korespondencye.
Z Ostrawy polskiej. lin bardziej zbliża się 

■dzień wyborów do wydziału gminnego, tem i ruch 
w naszej gmiuie ożywia się znacznie, ale (ze 
smutkiem zaznaczyć to musimy) w ruchu tym 
przedewszystkiem biorą udział Czesi i Niemcy 
a Polacy, których tu jest przecież najwięcej, do­
piero w ostaruich dniach obudzili się ze snu, prze­
tarli oczy i przyszli do przekonania, że i im nie 
wolno pozostać bezczynnymi i w ruchu przedwy­
borczym powinni zaznaczyć swoje stanowisko.

W tym celu zwołanem zostało w niedzielę, 
■d. 10. bm. publiczne zgromadzenie a choć akcya 
została znacznie spóźnioną, przecież Czesi ulękli 
się i tego spóźnionego wystąpienia Polaków, i 
ubocznymi machinacyami potrafili wpłynąć na ko- 
misaryat policyi w M. Ostrawie, iż dla urojonych 
powodów (niedokładnego oznaczenia celu zgroma­
dzenia?) zakazał odbycia tegoż. Rozgoryczenie 
ludności polskiej z tego powodu było wielkie 
i tylko taktowi zwołujących zgromadzenie za- 
wdzięczyć należy, iż nie przyszło do zatargu z po- 
licyą i żandarmeryą, która strzegła wejścia do 
gospody p. Goldfingera i zrywała porozlepiane 
plakaty. Mimo to odbyło się zgromadzenie poufne 
przy bardzo licznym udziale wyborców, którzy 
w teu sposób zaprotestować chcieli przeciwKO 
•ograniczeniu ich praw obywatelskich. Zgromadze­
nie zagaił p. Popowicz, nauczyciel polskiej 
szkoły z M. Ostrawy proponując na przewodni­
czącego p. B o c i m a a na sekretarza p. O s t a p a. 
Wszyscy mówcy a w szczególności pp.: redaktor 
Mayer, nauczyciel Popowicz, O s t a p, Ko­
zik i Rożek wykazywali na przykładach roz­
liczne krzywdy, których doznaje tutejsza ludność 
polska ze strony Czechów i obecnego zarządu 
gminy i wzywali do solidarnego wystąpienia w 

■czasie wyborów, bo tylko tą drogą potrafimy zdo­
być należne nam prawa a liczyć możemy jedynie 
na własne siły. Jesteśmy tu nie na obczyźnie ale 
na ziemi śląskiej, zatem na ziemi własnej, 
■więc nie tylko równouprawnienie nam się należy, 
;ale pierwszeństwo przed wszystkiemi in- 
nemi narodowościami, które wyzyskały podstępnie 
naszą gościnność na własną korzyść a na naszą 
szkodę i poniżenie. Dziś przyszły do tego, że 
Czesi i Niemcy targują się o zarząd gminy, która 
nie jest ani czeską ani niemiecką, tylko p o 1- 
-s k ą, jak to świadczy sama jej nazwa, z iwierąją 
.ze sobą ugody, a nad Polakami przechodzą do 
porząuku dziennego, jak gdyby ich wcale w gmi­
nie nie było. Teu wstyd i to upokorzenie powinno 
obudzić Polaków z karygodnego uśpienia i przy 
obecnych wyborach powinni zaznaczyć swe sta­
nowisku. Jeżeli jeszcze z braku silnej narodowej 
organizacyi nie potrafią przeprowadzić swoich 
własnych kandydatów, to głosować po­
winni na takich ludzi, którym ufać można, że 
względem Polaków postępować będą bezstronnie,
— albo całkiem usunąć się od głoso­
wania. Musimy publicznie napiętnować obecne 
krzywdzące rządy czeskie w Ostrawie polskiej, 
w której dla 5cio tysięcznej ludności czeskiej 
istnieje 6 szkół utrzymywanych kosztem 
gminy a zatem głównie za pieniądze polskie
— a 12tysięczna ludność polska niema aiii jed­
nej klasy polskiej i nigdzie dla Języka 
swego nie znajduje równouprawnienia. Wszy­
stkie napisy w urzędach gminnych i odezwy 
gminne umieszcza: e i ogłaszane bywaja tylko 
w języku czeskim i niemieckim (choć 
Niemców jest drobna garstka, najwyżej 300 osób 
licząca), nawet otwarcie kolei lokalnej między 

wym a potępiamy tem silniej, że Czesi wykorzy­
stujący każdą sposobność w walce z Polakami, 
gotowi i tę niecną sprawkę uznać jako rys cha­
rakteru całego ludu polskiego na Śląsku albo 
przynajmniej wykształceńszych jego warstw. Za 
czyn jednostki nie może jednák odpowiadać ogół 
— i choć przyczyny takiego czynu leżą nieza­
wodnie w demora^zacyi naszego ludu, wynikłej 
z zaciekłej agitatorskiej roboty 
Czechów i Niemców, nieprz obierających 
w środkach bratobójczej z Polakami walki — 
oświadczamy raz jeszcze, że z tego rodzaju wy­
brykami s i ę nie s o 1 i d ar y z u j e m y, bo je­
steśmy zdania, że nawet w walce polityczne’ i na 
rodowej panować powinna uczciwość i otwartość 
i poszanowanie godności człowieczej.

Z pobojowiska pracy. Na starym szybie 
(Hermenegildy) w P. Ostr. skutkiem usunięcia się 
wózka żelaznego, zabity został dnia 9. bm. górnik 
Jan Skórniak. Nieszczęśliwy pozostawił żonę 
i 4 niezaopatrzonych dzieci.

Każdy kij ma dwa końce. Jak wiadomo 
frysztacka kasa miejska wypowiedziała bez po­
wodów pożyczki hipoteczne wszystkim tym oby­
watelom. którzy przy wyborach głosowali ze stron­
nictwem polskim. Przeciw takiemu wprowadzaniu 
polityki do instytncyi finansowej, oburzyła się 
polska ludność całego powiatu i ażeby Niemcom 
frysztackim pokazać, że nie wolno im uciemiężać 
polskiej ludności, przenosi licznie swoje wkładki 
z kasy miejskiej do Banku rolniczego. Od dnia 
wyborów wkładki cedowane wynoszą już prze­
szło 25.000 koron. Teraz dopiero widzi p. 
Prymus, który był owym sławnym doradcą 
w kasie miejskiej, że każdy kij ma dwa końce. 
Nasza ludność wiejska nie jest już tak ciemną, 
aby wkładać miała pieniądze do takiej instytucyi, 
która obywateli Polaków chwiałaby ujarzmić a 
może nawet i zniszczyć.

Szkoła wydziałowa otwartą już została we 
Frysztacie. Niemcy frysztaccy dążą całą silą io 
tego, aby język polski usunąć z wyższych klas, 
bo myślą że w ten sposób wyjdzie ze szkoły 
młodzież pałająca nienawiścią do wszystkiego co 
polskie i że przez renegatów potrafią zdusić roz­
wijający się ruch pomiędzy naszym polskim ludem 
roboczym i rzemieślniczym. Żeby tylko przypad­
kiem panowie ci nie ukuli broni przeciw samym 
sobie, bo tak się to często zdarza. Kiedy się bli­
żej zastanawiamy nad pochodzeniem naszych pro­
wodyrów niemieckich, to mimo woli pusty śmiech 
nas bierze! Burmistrz Frömel jest wielkim Niem­
cem, bo się urodził w Krakowie, radny 
Stankusz jest także Niemcem z Poręby, radny 
Hoffmann jest Niemcem z Białej, aptekarz Heczko 
jest wszechniemcem z Bystrzycy a 
największym propagatorem Niemców jest Paweł 
Prymus z C i e r 1 i c k a. Który jeszcze przed dwoma 
laty żądał w kawiarni zawsze tylko „czarnej 
k „ w y“ tymczasem obecnie pije wyłącznie 
„schwarzen Kaffee“! Mój Boże! Cóż my na to 
poradzimy, że niejeden człowiek jak tylko wyż­
szego stanowiska się dobije, zapomina zupełnie 
o tem, że go matka w języku polskim wycho­
wała ;

Uroczysty wieczorek ku czci Adama 
Mickiewicza urządzają uczniowie polskiego 
gimnazyum w Cieszynie w sobotę, dnia 
16. stycznia 1904 w sali „Domu narodowego“. 
Obfity program wieczorku wypełnią następujące 
produkeye: Część pierwsza: 1. Słowo wstępne. 
2. a) Kantata na cześć A. Mickiewicza, b) Piosnka 
żołnierska, chór męski. 3. a) Dancla: Rezygnacya, 
b) Zeno-Pogrobiński : Mazurek, skrzypce solo z to­
warzyszeniem fortepianu. 4. A. Mickiewicz : Po­
wrót taty. Deklamacya (uczeń kl. I.) 5. a) St. Mo­
niuszko. Pieśń wieczorna, b) C. Franke. Sielanka, 
sekstet smyczkowy. Część druga: 6. A. Mickie­
wicz: Rada, VII. księga z „Pana Tadeusza“. De- 
klamaeya zbiorowa. 7. A. Wroński: Waryacye na 
temat Krakowiaka. Skrzypce solo z towjrzysze- 
niem fortepianu. 8. A. M.ckiewicz: Zgon Wallen­
roda. Wyjątek z „Konrada Wallenroda“. Dekla­
macya. 9. a) John Duwland. Tęslnota, b) St. Mo­
niuszko. Krakowiak, chór męski. 10. St. Moniu­
szko. Halka Uwertura. Orkiestra. 11. Zakończenie. 
Początek o godzinie pół do 7. wieczorem. Wstęp 
wolny, nie ogranicza się jednak d o b r o w o 1- 
nycn datków, które użyte zostaną na fundusz 
dla biednych uczniów gimnazyalnych.

Michałkowice. W naszej gminie zaprowa­
dzono na pociechę kopalń ko!ei północnej podatek 
konsumcyjny na ]>iwo. wino i wódkę a ściąganie 
tego podatku wynajęto trzem wielkim czeskim 
dobrodziejom a mianowicie : pp. Dawidowi, 
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Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie.

Gajowi i Trauenerowi. Najemnicy ci mu­
szą osobiście czy też za pomocą swoich funkcyo- 
narjuszy podatek ten od gospodzkich i kupców 
ściągać i sami powinni kontrolować, czy przypad­
kiem goapodzki lub nawet osoba prywatna nie 
sprowadza napojów bez oplaty podatku konsum- 
cyjnego. U nas się jednak inaczej dzieje. Bur­
mistrz oddał najemnikom wszystkich trzech poli- 
cyantów do usług i oni muszą wjkonywać pracę, 
która do najemników' należy. Policya powinna być 
oddana do usług najemnika wtenczas, gdyby tego 
konieczna potrzeba wy n a gał a ale nigdy nie mo­
żemy zgodzić się na to, aby za nasze pienią­
dze opłacani policyanci mieli być sługami na­
jemników podatku konsumcyjnego. Jeżeli p. Dawid 
ze swoją spółką potrzebują pomocników, to nie­
chaj sibie sami ich przyjmą i opłacą — ale chyba 
nie dla samego p. Dawida utrzymujemy policyę. 
Obywatele, protestujcie przeciw takim zarządze­
niom, bo szkoda waszej kieszeni.

Z Istebnej. Wybory do wydziału gminnego, 
które miały się odbyć w sierpniu roku zeszłego, 
nie zostały jeszcze przeprowadzone. Zawdzięczamy 
to jedynie tutejszemu kierownikowi szkoły p. 
Knopp kowi, który w niemożliwy sposób agi­
tował przeciw staremu wydziałowi, przeszło 18 lat 
z pewnością dla dobra gminy urzędującemu. Jemu 
rozchodziło się oczywiście o to, aby do wydziału 
dostali się ludzie, którzy tańczyć będą według 
jego piszczałki, bo wtenczas p. Knoppek rządziłby 
całą gminą a tego oddawna pragnie. Wskutek tej 
ciągłej agitacyi z jego strony doszło do tego, że 
w gminie panuje niezgoda i czasem zanosi się na 
takie sprzeczki i kłótnie, że zachodzi obawa bi­
jatyki, czegośmy dawniej nie znali. Dawniej tak 
ks. dziekan jakoteż p. nadleśniczy żyli z góralami 
wszystkimi w najlepszej zgodzie, jednak dzisiaj 
obydwaj panowie zupełnie niesłusznie zajęli wro­
gie wobec starego wydziału stanowisko. I to 
wszystko zdaje nam się są wpływy p. Knoppka, 
który ubiegając się o posadę kierownika pod przy­
sięgą obiecywał, że d>> spraw gminnych nie będzie 
wtrącad nosa. Takto bardzo często się zdarza, że 
z owczej skóry wyłazi wilk i dlatego górale naj­
lepiej zrobią, jeżeli z pomiędzy siebie wybiorą 
sobie sann kandydatów do wydziału i jeżeli nie 
będą stali na usługach człowieka, który chciałby 
dla własnych korzyści gminę opanować.

Frysztat. Dnia 12. bm. miała się odbyć roz­
prawa przed trybunałem w Cieszynie przeciw 
Artmanowi, drukarzowi i księgarzowi weFry- 
sztacie o niedozwolone wydrukowanie i sprzeda­
wanie 500 egzemplarzy śpiewnika polskiego wy­
danego nakładem Tow. „Jedność.“ Przed rozpo­
częciem rozprawy prosił oskarżony o ugodę, którą 
zawarto na następujących warunkach: oskarżony 
ma złożyć na Dom polski we Fryszta- 
cie 100 koron i zwrócić wszystkie koszta są­
dowe wynoszące 260 koron. Towarzystwo 
„Jedność“ zastędował adwokat Dr. Goldklang 
w Boguminie a oskarżonego Dr. Demel.

Przy tej sposobności chcemy podnieść, że 
ilekroć z naszej strony wychodzi jakaś sprawa 
sądowa, czy to natury osobistej lub politycznej, 
zawsze jesteśmy skłonni do zgody i nie czychamy 
na zasądzę lie przeciwnika. Przeciwnie postępują 
Niemcy. O ile zatem stoi wyżej moralność polska.

Łazy. W niedzielę dnia 17. stycznia br. od­
będzie się pierwsze walne zgromadzenie członków 
I. oddziału „Jedności“ o godz. 3. popoł. w lokalu 
p. K. K iźnika, na które wszystkich członków za­
prasza Wydział.

Na fundusz organizacyi narodowej zebrał 
p. Aug. Wawrzyczek z Karwinej 6 K 20 h, które 
złożyli : Aug. Wawrzyczek 1 K, p. Gaszczyk 20 h, 
Karol Gąsior 40 h, Józef Świątek 10 h, Józef 
Parchański 20 h, Józef Tomikowski 30 h, Paweł 
Siostrzonek 20 h, Mateusz Pomianek 40 h, Ma­
teusz Köller 40 h, Fr. Szeliga 20 h, Stan. Swier- 
kosz 20 b, Jan Balcy 20 h, Jan Linzer 40 h, 
Józef Nowak 40 h, Magdalena Nowak 40 h, Ma­
tylda Gąsior 20 h, Maryanna Parchańska 20 h, 
Anna Pomianek 40 h i Józef Kępa 40 h.

Na dom polski we Frysztacie złożono na 
ręce skarbnika : Anna Spirnol z Piersnej za napi­
sanie podania 1 K, Wydział powiatowy w Dąbro­
wie 10 K.

Dom murowany
z kawałkiem pola, w nadzwyczaj dobrem położeniu 
jest w Suchej gór. z wolnej ręki pod dogodnymi 
warunkami do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udzieli Józef Dostal, Sucha gór. 1—2

tylko w pakietach z marką ochronną 
proboszcza Kneippa i nazwiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
wszelkie inne naśladownictwa.

Powiatowa kasa chorych 
we Frysztacie urzęduje począwszy od 1. stycznia 
1904 w starej szkole., obok kościoła parafialnego.

ř-M adrans od Imielska, 
gdzie się średnie i przemysłowe szkoły znajdują, 
jest realność przy drodze cesarskiej położona 1 
do sprzedania. Realność ta obejmuje 22 moigów 
roli i łąk w dobrym stanie i położeniu. Budynek 
murowany do praktycznego gospodarstwa zupełnie 
odpowiedni. Część pola jest drenowana. Około 
budynku rola do ogrodnictwa bardzo odpowiedua. 
Zbyt na mleko i produkty rolne wielki. Wiado­
mości bliższej udzieli nasza redakcya. 3—8

Handęl towarów
znajdujący się w dobrem położeniu, dobrze się 
rozwijający, jest z wolnej ręki w całości do sprze­
dania a lokale potrzebne dla kupca są do wyna­
jęcia. Zgłoszenia przyjmuje A. Tomis, Sucha 
górna. ^—3

Młodzieniec
z wiadomościami wyższych klas gimnazyaluych 
zgłosić się może zaraz jako uczeń do księgarni 
polskiej p. f. „Stella“ w Cieszynie. 1—3

Kto cłice
dobrze i tanio.zegary ścienne, zegarki kieszonkowe, budziki, łańcuszki,pierścionki, 
krzyżyki, pierścionki ślubne, jakoteż : cwikiery, okulary, termometry itd- wszel­
kiego gatunku kupić, niech uda się do znanego z dobroci wielkiego składu różnych 

towarów zegarmistrzowskich i złotniczych »

Jatyfca persona, zegarmistrza w Karwinie —- 
(przy aptece).

gdzie dostać może, zegar ścienny z wagami, całe i pól godziny bijący już za 5 koron, 
zegarek prawdziwy (Roskopf.) bardzo dobrego gatunku za 10 koron, łańcuszek 
niklowy 30 halerzy, srebrne pierścionki po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary

— po bardzo niskich cenach. =■■ . —
Wszelkie reperacye z 2-letnim ręczeniem od 1 korony wyżej, i «7 za nową sprężynę albo wyczyszczenie ze­

garka tylko 1 korona.

prawdziwej Katana

X« Karnawał 1904 r.
- mam zaszczyt zawiadomić 

wrzystkie towarzystwa jak również 
pp. dyrygujących zabawami

że przyjmuję i wj kmiuję nitjstararriej w jak 
I najkrótszym czasie i po bardzo niskjch cenach

; zaproszenia i.a bale, 
^ porządki tańców-a-

I i wszelkie roboty w zakres sztuki drukar- 
[ skiej wchodzące

drukarnia (Rudolfa Vichnara)
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Drukiem Rudolfa Vichnara w Przywozie.



Rocznik VIH.Frysztat, dnia 23. stycznia 1904.

“ï*-  Vriiniçtajcîe o lun duszo o^gíiii î nai. odowej •

*) Wszystkich powstań narodu polskiego od cza­
sów rozbioru, licząc i ruchy zbrojne w poszczególnych 
dzielnicach, było iiedmnaście. za ogólne n^mdowe 
powstania uważają jednakże walkę z r. 1830'31. czyli 
t. w. powstanie listopadowe 1 z r. 1863. czyli 
powstanie styczniowe.

ï’

(inseraty)
przyj-nnije Się za przystępną 

pła ą ; id wielokrotnych ogło­
szeń daje się znaczny opust.

Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

, 5 K 2U h
. 2 K 60 h
. 1 K 30 h

Jtotncr pojedynczy 10 h.

Przedpłatne z przesyłką :
Rocznie
Półrocznie. .
Ćwierćrocznie

Cfłos ludu śląskiego
Organ stronnictwa radyljalno-naroiowego w Księstwie <;c^yít5líicnt.

Redaktor: Z Y G M U W T M A Y E R.
Drobnych rękopisów Redakcya nie zwrac«, listów bezimiennych nie uwzględnia. — I. - 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone. me podlegają opięcie poczto vej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itpj przyjmują się bardzo
tanj/ Wycliod-ii w kaidą sobotę. ____

Wspomnienie walki za 
wolność i lud.

„Bracia, — rocznica — więc po zwyczaju 
„'Niech każdy toastem spłaci,
„Pierwszy ten puchar święćmy dla kraju, 
„Drrgi, dla ległych współbraci...!'*
Tak ojcowie nasi podczas każdej narodowej 

uroczystości przy biesiadnych mawiali stołach, 
dając tern samem do poznan a, że w weselu czy 
żałobie pierwszą myśl poświęcić należy Ojczy­
źnie a potem wdzięcznem wspomnieniem zwrócić 
się ku tym, którzy w jej obronie polegli. .

I dziś więc idziemy wzorem zacnych ojców 
naszych — a gdy nam w wieku niewoli biesia­
dować i ucztować nie przystało, gromadził.ly się 
u naszych domowych ognisk, otwieramy księgi, 
z których pożółkłych kart wspaniała przeszłość 
nasza spogląda, święcimy jej myśl, czci i im 'ości 
pełną i mówimy : „Bracia, rocznica . . . !“

Tak rocznica dzisiaj wielka — jasna i smutna 
zarazem. Wspomnienie tryumfów i klęsk, nadziei 
i rozpaczy ! Wejdźmy sercem i myślą w pamięć 

-tej. dziejowej .chwili.
Nec z 22. na 23. stycznia 1863. r. była brze­

mienną w ważne dla narodu polskiego wypadki. 
Młodzież polska chroniąc się przed rozlicznymi 
gwałtami rządu rosyjskiego a wreszcie przed bez­
pośrednio nastąpić mającą „branką“ czyli poborem 
do wojska moskiewskiego, uzbroiła się potajemnie, 
w lasach kampinowskich pod Warszawą 
rozłożyła obóz wojenny i spowodowała tem sa­
mem wybuch narodowego powstania 
przeciwko Rosyi.

Od czasu rozbioru Polski było to drugie 
większe powstanie,*)  a poprzedził go cały 
szereg gwałtów, bezprawi i ucisku, spełnianego 
na lu Iności polskiej. Z tajemnych spisków i orga- 
nizacyj, zawiązywanych przez młodzież i przez 
wojskowych polskich w kraju i za granicą utwo­
rzył się komitet centralny, który z wybu­
chem powstania ogłosił się rządem narodo­
wymi wydał odezwę wzywającą naród cały 
do zrzucenia jarzma niewól: moskiewskiej. W ode­
zwie tej ogłosił rząd narodowy wszystkich synów 
Polski bez różnicy wiary i rodu, pochodzenia i 
stanu, wolnymi obywatelami kraju i roz­
porządził, że ziemia, którą lud rolniczy posiadał 
dotąd ni prawach czynszu lub pańszczy­
zny, stała się teraz jego własnością, jego 
dziedzictwem wieczystem.

W ten sposób rząd narodowy chciał pobudzić 
do walki wszystkie stany, chciał z powsta­
nia uczyu'd powszechną wojnę Indową, 
bo wierzył, że t y 1 k o tą drogą Ojczyzna na­
sza odzyskać może niepodległość.

Zacne te zamiary niezupełnie się jeduak 
udały, bo skutkiem przedwczesnego wy­
buchu powstania, nie mogła walka rozpocząć się 
równocześnie we wszystk eh dzielnicach 
Polski a uadto podstępny rząd carski paraliżo­
wał błogą działalność manifestu rządu naiódo- 
wego, wmawiając w lud, że właśnie car worew 
woli tegoż rządu pragnie nadać wolność ludowi 

rolniczemu i buntując go w ten sposób przeciw 
własnyih ’ braciom. .

Winą niezupełnego powodzenia walki było 
także wyczeku jące stanowisko szlachty, która 
dopiero w ostatniej chwili przystąpiła do powsta­
nia a i wówczas jeszsze więcej ufała pomocy 
obcych mocarstw, niż siłom własnym. A za­
pominać nie trzeba, że powstanie z r. 1863. to­
czyło się w nader trudnych warunkach, bo pod­
czas gdy w r. 1830—31 istniał jeszcze szczątek 
wojska polskiego, to obecnie większ iść szeiegów 
powstańczych złożoną była z niedoświadczonej 
i nieuzbrojonej należycie młodzieży a bój toczył 
się w ostrej porze zimowi j sposobem partyzan­
ckim wśród ogromnych niewygód i niebezpie­
czeństw. Niekorzystnie oddziaływała również na 
przebieg powstania częsta zmiana wodzów po 
największej części wojowników z r. 1830. bawią­
cych poza granicami krajj, na t. z. „emigracyi“, 
a wreszcie ustanowienie dyktatury, czyli sku­
pienie naczelnej narodowej władzy w ręku głów­
nego wodza.

Mimo tych wszystkich przeciwności, powsta­
nie utrzymać się potrafiło pa stopniu wojen­
nego działania przez czas 18to miesięczny 
i niejednokrotnie ■dowtod'!-^ - w-narodzie było 
dużo bohaterstwa, odwagi i bystrości umysłowej. 
W licznych bitwach nieprzyjaciel kilkakrotnie 
liczniejszy i należycie uzbrojony porażony bywał 
na głowę lub sromotnie cofać się musiał. IV iele 
nazwisk wojowników polskich okryła sława wie­
kopomnego bohaterstwa, że tylko wspomnimy: 
Jarosława Dąbrowskiego, Z y g m u n t a 
Padlewskiego, żyjącego dziś jeszcze puł­
kownika Z y g m un ta M i îk o wsk i ego, jene­
rała Mierosławskiego, jenerała i później­
szego dyktatora Langiewicza, Lelewela- 
Borelowskiego, Taczanowskiego. Sie­
rakowskiego, ks. xVíackiewiczi diwódcy 
oddziałów ludowych na Żmudzi, jenerała K ruka, 
Trauguta, Chmielińskiego, francuza 
B1 a n k e n h e i m’a i wielu innych. Wielu z nich 
poległo na polu walki, inni ponieśli śmierć mę­
czeńską z rąk wrogów n.i szubienicach.

Rząd rosyjski stłumił powstanie jedynie bru­
talną przemocą nad wycieńczonymi trudem wo­
jennym oddziałami partyzantów. W marcu i kwie­
tniu 1864. r. uwięziono ostatnich pięciu członków 
rządu narodowego: Trauguta, Toczyskie­
go, Żulińskiego, Jeziorańskiego i 
Krajewskiego i powieszono w Warszawie 
5. sierpnia t. r.

W popielisku powstaniowem migały jeszcze 
iskry zbrojnego oporu i rzecz znamienna, ch.opi 
stanowili już większość. Dwóch dowódców wło­
ścian : Flisa i Preżynę ujęto dopiero w czerwcu 
i powieszono. Z powieszeniem bohaterskiego księ­
dza Brzózka i jego adjutanta Wilczyń­
skiego na Podlesiu w Sokołowie, dnia 24. 
marca '865. r. zgasły wreszcie i ostatnie iskry.

Zemsta caratu rosyjskiego była straszna. Nie 
mogąc zabić Polski, postanowił ją pożreć i prze­
trawić. To też uprawnionymi środkami jego rzą­
dów po powstaniu, był mord, pożoga i znisz­
czenie. Smutną sławę kata carskiego zyskał 
sobie w tym czasie wielkorządca litewski _M u r a- 
wjew zwany natdjfc przez Moskali „Wiesz a- 
tielem.“

Mimo tych klęsk i tego ucisku powstanie 
z r. 1863. nie pozostało dla nas 1 ez dodatniego 
znaczenia. Spowodowało ono większe zlanie się 
różnych warstw narodu w jedną ca ość,

przejście patryotyzmu i poświęcenia w te war­
stwy społeczeństwa, w których dotąd mniej się 
objawiało, zniesienie pańszczyzny i na­
danie własności na całym obszarze ziem polskich 
a tem samem i pewność, że w niedalekiej przy­
szłości to samo uczucie, co nas ożywia, przemknie 
i lud cały. Powstanie z r. 1863. ostatecznie prze­
konało, że tylko wojna ludowa m< ż< nas 
wydźwignąć z niewoli, i że taka wojna jest 
możliwa.

♦ ♦*
Dziś gdy obchodzimy 401etnią rocznicę po­

wstania styczniowego i święcimy pamięć poległych 
w walce, rozstrzelonych i powieszonych za wol­
ność i.iud, pochylmy z czią czoła przed zna­
kami ich męczeństwa i z wzrokiem wpatrzonym 
w lepszą przyszłość szeptajmy drzącemi usty 
wielkie słowa pieśni uaszego narodowego wiesz­
cza, że

„wolność bedzie matką — dziewicą, 
„i ludzkość sama się zbawi, 
„i szubienicę za krzyż wystawi, 
„i klęknie przed szubienicą ...!'*

Co słychać w Tolsce
35abćr aiistryaeki.

W Galicyi rozpoczął się szereg s rejków 
robotniczych. Niedawno zakończył się po­
myślnie strejk robotników piekarskich we Lwo­
wie, obecnie znów rozpoczął się strejk robotników 
metalurgicznych w Krakowie a równocześnie za- 
strejkowali robotnicy piekarzy w Tarnowie.

Ministerstwo sprawiedliwości wydało wskutek 
interpelacyi posła Giżowskiego rozporządze­
nie wprowadzające w prokuratoryi państwa w Ga- 
licyi urzędowanie w języku polskim, o ile 
wyrok sądu w tym języku był wydany.

Pisaliśmy niedawno, że tarnowski biskup 
Wałęga wyklął ruch ludowy i wydał y tvm 
celu kurendę, którą we wszystkich kościołach 
dyecezyi tarnowskiej z ambon odczytano. Na ten 
niesłychany sposób walki z ruchem politycznym 
klerowi niemiłym odpowiedział godnie wydział 
rady naczelnej stronnictwa ludowego. Odpowiedź 
ta zaczyna się cytatem z ewangelii ‘w. Mateuszu 
„Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie dla 
sprawiedliwości, albowiem ich jest królestwo nie- 
bieskiß.L<

W dalszym ciągu tej odezwy czytamy:
„Jeżeli świątynie Pańskie podobne się staną 

do targowicy politycznej, na której łask: niebie­
skie chcą spizedawać za odstępstwo od zasad 
i głębokich przekonań politycznych, płaczcie nad 
upadkiem św. Jeruzalem. Czekajcie chwili, kiedy 
palec Boży wypędzi ze świątyni kupczycieli rze­
czy doczesnych, jak Chrystus Pan powrozem wy­
pędzał tłum jarmarczny, napełniający światowym 
zgiełkiem dom Jego Ojca.

„Wierzymy, że jak przed k.lkt. laty nie zgnę­
biła ruchu Indowego klątwa kościelni i wszelki 
wysiłkj agitatorów w sutannie, tak i teraz lud 
przetrwa zwycięsko ten nowy atak biskupi. W bolu, 
jak w ogniu, przetrawia się wszystko, co cenne, 
co szlachetne i wzniosłe. Więc niech ten ból, który 
Warn przychodzi od duchownych zarządców Ko­
ścioła, podniesie Was 1 uszlachetni, uzacni i utwier­
dzi w tej wielkiej ewangelicznej zasadzie równo­
ści i braterstwa, której biskup chce czynnie k 
zada wad.

3^* Czytelnicy I Wszędzie żądajcie naszego pisma Î -W
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„Aby zaś dla innych pozostała zbawienna 
nanka na przyszłość z Waszych udręczeń, do­
noście nam o każdym fakcie znęcania się nad 
Wami, o każdem odmówienin rozgrzeszenia, Inb 
innej posługi religijnej za przekonania polityczne, 
o każdem kazaniu politycznem, zniewaźającem 
nieobecnych lub przytomnych w kościele, o każdym 
gwałcie religijnym. My z tego spiszemy dzieje 
męczeństwa ludu polskiego i dzieje prześladowa­
nia religijnego w tej części Polski, która oddycha 
swobodą“.

Zabór pruski.
Młodzieży gimnazyalnej w Poznaniu zaka­

zano uczęszczać na wykłady Towarzystwa im. 
Mickiewicza.

Zakaz ten nosi wyraźnie piętno policyjne. 
Młodzież gimnazyalna chodziła wprawdzie na to 
wykłady; raz jej było więcej, drugiej raz mniej, 
ginęła na sali tern więcej, że na wykłady chodzi 
daleko liczniej młodzież rzemieślnicza i kupiecka, 
a nawet panienki z rodzicami i krewnymi. Mło­
dzieży gimnazyalnej nigdy tam nie widziano w ta­
kiej liczbie, ażeby na siebie zwracała uwagę, nie 
dawała więc wprost panu dyrektorowi powodu 
do wkroczenia w tę sprawę, zatem zakaz taki 
mógł tylko wyjść z góry.

Zakaz wywołał między młodzieżą skutek 
wręcz przeciwny od tego, czego się może po nim 
spodziewano. Młodzież chodziła dotąd na wykłady 
z spokojnym umysłem, bo z wykładów był wy­
kluczony wszelki element polityczny, co policya 
sama z pewnością stwierdziła. Zakaz wniósł fer­
ment polityczny w umysły młodzieży. Młodzież 
jest oburzona na ten zakaz, wypytuje rodziców, 
krewnych i znajomych, co to ma znaczyć i za­
czyna politykować. Jnż to przesady nie ma w tem 
żadnej, że system pruski jest najlepszym naszym 
nauczycielem w polityce.

Tak młodzieży naszej kolejno odbierają wszel­
kie środki kształcenia się w rzeczach polskich. 
W szkole nie uczą już nic polskiego, nie wolno 
gimnazyastom z bibliotek tutejszych korzystać, a 
obecnie jeszcze zakazano im uczęszczać na wy­
kłady. A jednak pomimo tego wszystkiego część 
społeczeństwa niechętnie widzi, gdy młodzież sama 
się garnie do pracj nad sobą !...

Nabytki komisji kolonizacyjnej według urzę­
dowego sprawozdania, przedstawiają się następu­
jąco: do końca sierpnia ubiegłego roku wynosiły 
w W. Ks. Poznańskiem 250.061, w Prusach Za­
chodnich 60.436 hektarów, na co złożyło się 360 
większych majątków i 132 gospodarstwa włościań­
skie. Z obszaru tego rozparcelowano dotychczas 
119.000 hektaiuw, na których osadzono 7800 wło­
ścian i robotników niemieckich.

Co najmniej połowa owych 400.000 mórg była 
kiedyś w rękach polskich.

Oddawna starali się Niemcy zdobyć t o w a- 
rzyswo strzeleckie w Poznaniu i wyprzeć 
stamtąd Polaków. Agitacya ich została ostatecz­
nie uwieńczona pomyślnym rezultatem.

Dnia 7. stycznia odbyło się walne zgroma­
dzenie, na którem Niemcy, znalazłszy się w ol­
brzymiej większości, przeprowadzili pożądaną dla 
siebie zmianę statutu, nadając Bractwu charakter 
narodowo-niemiecki. Odtąd każdy z wstępujących 
członków ślubować będzie, że zarówno w życiu 
publicznem jak prywatnem postępować będzie, 
jak na prawego niemieckiego obywatela 
przystało, język polski wykluczony jest zarówno 
k obrad jak z protokołów, przewodniczącym i jego 
zastępcą może być tylko Niemiec. Dla Polaków 
niema więc miejsca w Bractwie, które powstało 
na podstawie przywileju Przemysława, przez 
kilka wieków nosiło charakter wyłącznie polski, 
zgromadziło znaczne zasoby materyalne dzięki 
polskiej pracy i polskiej ofiarności. Może to i le­
piej. Polacy, jeśli będą mogli, założą obecnie własne 
Bractwo strzeleckie, a pruskie doświadczenie, ja­
kie zdobyli, posłuży im za dowód, że w obecnych 
warunkach nawet obcowanie towarzyskie z Niem­
cami nie jest możliwe.

Gdy na decydującem walnem zgromadzeniu 
Niemcy 314 głosami przeciw 95 przeprowadzili 
zmianę statutu, mecenas Woliński imieniem 
polskich członków Bractwa założył przeciwko 
temu gwałtowi uroczysty prétest, poczem Polacy 
opuścili salę.

Jest jednak w tym fakcie opanowania Bra­
ctwa przez Niemców nietylko gwałt z ich strony, 
ale także smutny objaw tchórzostwa i niesolidar- 
ności ze strony wielu polskich członków Bractwa. 
Na walne zgromadzenie nie przyszło 65 Polaków, 
co dało możność Niemcom uzyskania % głosów 
potrzebnych do zmiany statutu. Nie stawił się 

nawet na zgromadzeniu dotychczasowy pierwszy 
przewodniczący Bractwa Jan Specht, Polak 
i radny miasta. Przezorne tchórzostwo nakazało 
zarówno jemu, jak wielu członkom Bractwa, po­
został w domu, aby nie narażać się Niemcom.

Wybory uzupełniające do sejmu pruskiego 
w miejsce zmarłego posła śp. Józefa Głębo­
ckiego naznaczone zostały na dzień 10. lutego.

Zabór rosyjski.
Stosunek rządu i urzędników rosyjskich do 

ludu polskiego w Królestwie występuje bez obsło- 
nek i we właściwych barwach tam szczególniej, 
gdzie interesy ekonomiczne stykają się bezpośre­
dnio, gdzie rząd występuje w roli właściciela 
ziemskiego. W gub. radomskiej np. znaczna 
ilość lasów stanowi własność rządową. Na lasach 
tych włościanie posiadają pewne serwituty, jak 
zaś wywiązuje się z tych obowiązków rząd, który 
przez komisarzy swoich lubi występować w roli 
obrońcy ludu wobec polskich właścicieli ziem­
skich. o tem dowiadujemy się z korespondencyi 
zamieszczonej w grudniowym numerze „Polaka“.

„Grunta w Radomskiem — pisze korespon­
dent „Polaka“ — mamy liche, same piaski a całe 
podtrzymanie gospodarstwa w lasach rządowych. 
Z lasu mieliśmy ściółkę i liście na nawóz. Dawniej 
kupowaliśmy furę ściółki za dwa złote poi. ; teraz 
Moskale każą płacić za furę 8 złotych i groszy 
10 (1 rub. 25 kop.) i jeszcze nie chcą sprzedać. 
Za ugaj przez lato płaciliśmy dawniej po 40 gro­
szy od sztuki bydła, teraz rząd każę nam płacić 
po 5 zl. poi. od sztuki; przytem wyznaczają na 
pastwisko miejsca, gdzie trawa najlichsza. Więc 
doszło do tego, że nie jesteśmy teraz w stanie 
hodować inwentarza. A przecie pastwisko nam 
się należy; prawa nasze potwierdził ukaz, rząd 
obiecał odmierzyć ziemię z pod lasów — i do 
dziś nic z tego. Podawaliśmy różne prośby, jeździ­
liśmy do Warszawy, nawet do Petersburga — 
napróżno. Wszędzie tylko obiecują, ale nic nie 
daja“.

Ze sprzedażą drzewa, które według prawa 
włościanie mają prawo nabywać po umiarkowanej 
cenie, urzędnicy urządzają różne szwindle, które 
są wprawdzie z wielką korzyścią dla ich kieszeni, 
ale z wielką szkodą. Alą włościan.

„Za polskich rządów — skarży się dalej ko­
respondent — w lasach pełnili służbę oczywiście 
sami Polacy. Moskal usunął Polaków i ściągnął 
swoich kacapów : rewizorzy, nadleśni, podleśni, 
strażnicy objazdowi — teraz sami Moskale. Tylko 
służba najniższa: gajowi, pozostała polską, bo na 
6 rubli pensyi miesięcznej me bardzo się Moskale 
spieszą.

Nawet na lichém stanowisku gajowego musi 
znosić Polak wiele udręczeń. Nie mogą się odpę­
dzić różnym karom i wszelakiej poniewierce; do­
syć powiedzieć, że strażnicy objazdowi i podleśni 
uważają żony gajowych Polaków za swoją włas­
ność i gdy kobieta walnie Moskala za napaść po 
pysku, mąż może napewno oczekiwać co najmniej 
paru kar pieniężnych „za lenistwu“.

Urząd leśny odmawia nam tego, co mamy 
przyznane w ukazie, a że warunki gospodarki są 
bardzo ciężkie, więc ludzie ubożsi niemal muszą 
po prostu kraść drzewo z lasów rządowych. Mu­
skał te kradzieże karze bez miłosierdzia. Pewien 
chałupnik ściął w lesie dąbczak ; należała ihu się 
za to kara najwyżej 25 rubli. Otóż wyznaczono 
mu kary 700 rubli, a że nie miał pieniędzy, więc 
wzięto mn pod zastaw na lat 25 całą zagrodę. 
Poszedł biedak na dziady razem z drobnemi 
dziećmi. Jeżeli kto nie ma dobrej zagrody, leśni­
ctwo aresztuje go za karę i używa do kopania 
rowów, licząc za sążeń rowu pół rubla. Kto np. 
weźmie z lasu drzewa zu rubla, ma kary 40 ru­
bli, czyli musi wykopać 80 sążni rowu; to go 
kusztuje 160 dni roboty. Słowem, urząd leśny za­
prowadził u nas katorgę, jak na Syberyi“.

Nic dziwnego, że wobec krwawej krzywdy, 
jaka się dzieje ludności polskiej ze strony tych, 
co polską własność zagrabili, z ust „Niezwycię­
żonego Mazura“, który pisał list do „Polaka“ wy­
rywa się okrzyk: „Gdyby tak przyszło co do 
czego, oj pralibyśmy te ścierwa — mój Boże!“

Przegląd polityczny.
Austryo-Węgry. W delegacyach wspólnych 

nchwalono bardzo ważny wniosek niemieckiego 
posła Derschaty, że ostateczna decyzya w spra­
wach armii przysługuje najwyższemu jej wodzowi 
tj. monarsze. Uchwala ta jest przeciwną po­

wszechnemu żądaniu unarodowienia armii, która 
dotąd w Anstryi jest czynnikiem germanizacyjnym, 
ogranicza nadto kompetencyę parlamentu, który 
uchwalając podatki na armię i pobór rekruta, ma 
jedynie prawo wypowiadać o stosunkach w armii 
decydujące zdanie. Za wnioskiem tym z polskich 
posłów głosowali hr. Dzieduszycki, Popowski i 
Abrahamowicz. Wyświadczyli tem samem niedźwie­
dzią przysłngę krajowi, który domaga się zapro­
wadzenia języka polskiego w pułkach galicyjskich.

Po wywodach ministra wojny Pittreicha przy­
jęła komisya budżetowa kredyt 13milionowy na 
nowe armaty polne. Cieszcie się narody !

Wiedeńskie dzienniki rozgłosiły wieść, jakoby 
arcyksiążę Ferdynand Karol, syn arcyks. Karola 
Ludwika a młodszy brat obecnego austryackiego 
następcy tronn zamierzał poślubić pannę miesz­
czańskiego rodn, niejaką Bertę Czuber, córkę pro­
fesora techniki w Pradze. Z panną Czuber poznał 
się arcyksiążę w czasie swego pobytu w Pradze 
i jnż wówczas odrzucił propozycyę małżeństwa 
z księżniczką hiszpańską. Obecnie decyzya zależeć 
będzie od stanowiska jakie w tej sprawie zajrnie 
cesarz.

Sejm pruski rozpoczął swe obrady wyborem 
dotychczasowego prezydyum. Minister skarbu 
Rheinhabeu przedłożył budżet na r. 1904. W eks- 
posó minister wywodził, że celem zwalczania agi- 
tacyi polskiej na Śląsku górnym wstawiono kwotę 
o półtora, miliona marek wyższą. Wszyscy urzęd­
nicy na Śląsku górnym mają otrzymać dodatek. 
Na budowę zamku królewskiego w Poznaniu wsta­
wiono milion marek. Rząd ma nadzieję, iż budowa 
tego zamku przyczyni się do „wzmocnienia nie- 
mieckości“.

Z Bałkanu. Pisma rosyjskie utrzymują, iż 
Borys Sarafow ofiarował Watykanowi z zamian 
za interwencyę na rzecz Macedończyków, przejście 
prawosławnych Macedończyków na unię.

Papież wystosował do sułtana list z prośbą 
o powstrzymanie masakry chrześcian w Macedonii. 
Sułtan odpowiedział bardzo uprzejmym listem, że 
uczyni wszystko, co będzie możliwe.

Porta robi starania, aby pomocnicy komen­
danta żandarmeryi, którzy ze strony mocarstw 
mają być temu komendantowi dodani, weszli w 
turecką służbę. Jest to jednak niemożliwe ze 
względu na kontrolujący charakter tych organów.

W Hiszpanii rozpoczął się silny ruch anti- 
klerykalny i antidynastyczny z powodu zamiano­
wania ks. Nozałedy arcybiskupem Walencyi. Ks. 
Nozaledzie zarzucają publicznie zdradę w czasie 
wojny hiszpańsko-amerykańskiej. We wszystkich 
miastach i miasteczkach odbywają się lub przy­
gotowują zgromadzenia protestujące. Ze wzburze­
nia tego korzystają republikanie, wskazując do 
jakich to następstw prowadzą obecne rządy mo- 
narchiczne, a liczba ich wzrasta z dnia na dzień. 
Podobno król ma cofnąć nominację arcybiskupa.

Wojna rosyjsko-japońska. Jak donoszą 
z Petersburga, tamtejszy poseł japoński miał 
oświadczyć, że jest zdania, iż istniejące jeszcze 
różnice między Rosyą a Japonią nie są takie, aby 
o nie warto było rozpoczynać wojnę.

Przyjazne dla Japońii stanowisko Anglii 
zwraca uwagę kół politycznych w bardzo wyso­
kim stopniu. Rosya nie ma do walczenia z Japo­
nią, lecz z Anglią i japońsko-angielski sojusz jest 
właściwą przyczyną całego zatargu.

Petersburski korespondent pisma „Matin“ do­
nosi, że słowa cara Mikułaja, wygłoszone w dniu 
przyjęcia noworocznego do posła japońskiego, 
brzmiały : „Cieszę się, widząc, że pański monarcha 
ma te same pokoje dążności, jak ja. Zawsze by­
łem zdania, że Rosya i Japonia powinny raczej 
być przyjaciółmi, niż wrogami“.

Rosyjska agencya telegraficzna dowiaduje się 
z Soeul, że panuje tam niepokój. Obawiają się 
wybuchu rozruchów antieuropejskich. Dla wzmo­
cnienia dyplomatycznej misyi. prócz oddziału ro­
syjskiego i amerykańskiego, przybyły tam oddziały 
angielski i włoski. Mają niebawem przybyć od­
działy francuski i niemiecki.

Japonia ma w Souel 600 żołnierzy w kosza­
rach, a przeszło 3000 ludzi rozmieszczonych po 
wsiach.

Wybuch wojny spodziewauy jest w krótkim 
czasie.

Korespondencye.
Z Michałkowie. W niedzielę, dnia 20. gru­

dnia z. r. odbyła się staraniem „Czytelni“ i groua 
naucz, uroczysta „Gwiazdka“ dla dziatwy tutej­
szej szkoły polskiej. Na uroczystość tę oczekiwała

iHF* Mówmy wszędzie i zawsze po polsku!
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kilknsetna publiczność złożona ze wszystkich 
warstw naszego polskiego społeczeństwa, w u- 
myślnie na ten cel wynajętej sali. O godz. 21/, 
popoł. zapanował formalny ścisk, gdyż grono na­
uczycielskie przyprowadziło dzieci szkolne w licz­
bie przeszło 320, które razem z publicznością do­
sięgły pokaźnej cyfy 2000 osob. Zapalono ślicznie 
przystrojone drzewko, a po krótkiem a ciepłem 
przemówieniu p. J. K a s z p r a, tut. kierownika 
szkoły, który powitał tak licznie przybyłych go­
ści i podniósł tradycyjne znaczenie „choinki wi­
gilijnej“ przystąpiono do produkcyj poszczególnych 
klas składających się z deklamacyj różnych pa- 
tryotycznych i okolicznościowych wierszy prze­
platanych śpiewami naszych zawsze pięknych 
„pastorałek“ i narodowych pieśni. Za artystyczne 
wykonanie produkcyj dwóch ostatnich klas, a 
zwłaszcza klasy 4., pod kierownictwem p. J. K a- 
szpra należy się Szan. Gronu naucz, najwyższe 
uznanie. Gorące słowa dziatwy szkolnej tak w 
pieśni jak i w deklamacyi, wygłoszone u nas do­
piero po raz tizeci publicznie (trzeci rok istnieje 
szk. poi.) w języku macierzystym porywały słu­
chaczów za serca i wyciskały łzy radości rodzi­
com tej dziatwy, to też publiczność każdą piosnkę 
lub wiersz przez długą chwilę oklaskiwała.

W tym samym czasie odbywała się w sali 
p. G a li czaka, czeska uroczystość „Vánočného 
stromka“. W sali nieliczna dziatwa zczechizowana 
i kilku fanatycznych zagorzalców naszych przy­
jaciół (!) zresztą pustki, bo rodzice Galicyanie po­
syłający dzieci do czeskiej szkoły, jakoś nie mogą 
słuchać tych śpiewów i wygłaszanych wierszy 
w „połamanym“ języku. Wszystko zdaje się być 
jakoś wymuszone, brak uroczystego nastroju przy 
tak podniosłej uroczystości, ale za to „sypią się 
mowy“ jedna za drugą z ust „patronów czeskiej 
szkoły“, a to w tym celu aby podtrzymać ducha 
starych i młodych słuchaczy. Pytałem się więc 
tych co byli na polskiej „Gwiazdce“ jakie wy­
nieśli wrażenie? Wszyscy mi odpowiedzieli, że 
z otwarciem naszej szkoły polskiej, którą z takim 
trudem wywalczono, jakoś inne u nas zapanowało 
życie, inny duch nas owiał. Lecz jakże bolesnym 
faktem jest, że dotychczas przeszło 2/3 dzieci 
w szkole czeskiej jest dziećmi Galicyan lub tut 
ludności polskiej, których zaciekła i brutalna 
watka naszych pobratymców w największych wro­
gów zamienia. Może nie uwierzysz Szan. czytel­
niku jakie ciepło bije z każdej naszej uroczystości 
polskiej, to proszę przybyć tylko raz do nas na 
zabawę polską, a przekonasz się, że już conaj- 
mniej połowa mieszkańców, która zdawała się być 
fila naszej sprawy narodowej straconą, ocknęła 
się z uśpienia i pracuje nad oczyszczeniem z na­
leciałości swego języka.

Hakaty zin czeski w Michałkowicach. 
W niedzielę, dnia 17. stycznia b. r. odbyło się 
u nas uroczyste poświęcenie niedawno zbudowa­
nego kościoła. Polacy o mającej się odbyć uro­
czystości nie wiedzieli nic przedtem, bo wydział 
gminny nie uznał za stosowne zawiadomić tych, 
którzy stanowią dwie trzecie ludności Michał­
kowie.

W dniu uroczystości po odprawionej mszy 
św. wstąpił na kazalnicę katecheta czeskiej 
szkoły w Polskiej Ostrawie ks. Stibor i wygłosił 
kazanie po czesku. Obecni w kościele Polacy są­
dzili, ze władający językiem polskim, a nawet 
przyznający się do narodowości polskiej, (rozumie 
się gdy go Czesi nie słyszą) ks. Stibor, (właści­
wie Ścibor) wypowie choć parę słów po polsku 
do większej połowy obecnych w kościele. Niestety, 
zawiedliśmy się bardzo, i słuchaliśmy niby ture­
ckiego kazania nie rozumiejąc ani słowa. Z oder­
wanych wyrazów domyślaliśmy się, że ksiądz 
mówił o jakiejś „lasce“, „misce“, „Abrahamie“, 
„bromie“ itd., ale nie wiedzieliśmy co to wszystko 
miało znaczyć. Nie dziw też, że Polacy wycho- 
izili z kościoła rozgoryczeni i rozżaleni, objawia­

jąc niezadowolenie, w słowach dosadnie malują­
cych sympatye dla swoich kochanych braci Cze­
chów. Jedynie względom uszanowania dla miejsca, 
które przed chwilą poświęconem zostało, można 
zawdzięczyć, że niezadowolenie to w inny sposób 
się nie objawiło. Przecież uroczystość ta miała 
wyraźne znamiona prowokacyi, tak ze strony 
miejscowych Czechów jak i ks. Stibora. Czy tak 
bowiem ma postępować kapłan katolicki, znający 
stosunki w Michałkowicach? I czy takie wystą­
pienie zgodne jest z przykazaniami Chrystusa, 
który sam uwzględnił potrzebę nauczania w ję­
zyku. któryby słuchający rozumieli a potrzebę tę 
podniósł do zasad wiary chrześcijańskiej, prze^ 
zesłanie Ducha św. na apostołów, aby mogli na­

uczać we wszystkich językach. Jak ntzwać więc 
księdza, który drwi z tych zasad Kościoła, a ka­
zaniem swojem prowokuje wiernych?

Wydział gminny próbował przynajmniej uspra­
wiedliwić swoje niewłaściwe postępowanie. Po­
wiedzieli mianowicie panowie radni Czesi, że Po­
lacy nie płacą najwyższych podatków w gminie, 
do budowy kościoła składkami się nie przyczynili, 
więc także praw żadnych do kościoła nie mają. (?)

Jest to niezręczny wykręt, bo między płacą­
cymi najwyższe podatki, nie są na szczęście pa­
nowie Czesi, ale przeważnie żydzi, co zaś do­
tyczy składek, to największe ofiary na kościół 
poniosła Dyrekcya kolei północnej i arcybiskup 
Kopp, którzy nie mieli na myśli jedynie Czechów, 
ale jak się nam zdaje pomagali katolikom, którzy 
w gminie mieszkają. Niedobór wreszcie pokrywa 
się podatkiem spożywczym od piwa i wódki, a 
ten składają przeważnie robotnicy polscy, a czem 
panowie Czesi, także bardzo dobrze wiedzą, a po­
datek ten przynosi rocznie 11.000 K dochodu. A 
zresztą pytamy się czy kościoły buduje się tylko 
dla opodatkowanych?

To też i Ministeryum wyznań i oświaty od­
miennego jest zdania aniżeli panowie radni, bo 
rozporządzeniem swojem przyznało równoupraw­
nienie języka polskiego. Spadło to jak grom z ja­
snego nieba na głowy Rozsypalów, Sladeczków 
itd. bo wszystkie deputacye, jazdy i przekonywa­
nia opinii we Wiednia o swoich urojonych pra­
wach nie odniosły skutku. Jeden z nich nawet na 
wiadomość o ten, ciężko się rozchorował, no i 
w gorączce napisał broszurę o kościele i stosun­
kach w Michałkowicach. Że fakta tam są poprze­
kręcane i niezgodne z prawdą, dziwić się nie 
należy, bo w gorączce ludzie zwykle majaczą 
i dlatego broszury tej na razie nie bierzemy pod 
uwagę zastrzegając sobie odpowiedź na później. 
Jedynie możemy zwrócić uwagę naszym Rodakom, 
by pieniędzy nadaremnie nie wyrzucali, i książki 
tej nie zakupywali, my Polacy postaramy się także 
o broszurę w języku nasź^m i przedstawimy rze­
czy tak jak były, zgodnie z prawdą.

Jeden z radnych, obecnie chory, główna sprę­
żyna polityki micha! ko wickiej, teraz dopiero za­
czął się mieć lepiej, gdy się dowiedział, że gmina 
wnosi sprzeciw do trybunału administracyjnego. 
Wprawdzie nie wielu tam miało ochotę glosować 
za sprzeciwem, bo się im pewnie to szczekanie 
na wiatr sprzykrzyło, ale rekurs poszedł do Wie­
dnia. My Polacy jesteśmy zupełnie spokojni o wy­
nik rekursu, bo słuszna nasza sprawa musi tam 
także znaleść sprawiedliwość, ale podłem i uikczem- 
nem musimy nazwać takie postępowanie hakaty 
czeskiej !

Tyle na razie od memoriam braciom Cze­
chom !

Z Karwinej. Założono u nas przed kilku 
laty katolickie stowarzyszenie górni­
cze, które w myśl statutu ma i.a celu asystowa­
nie podczas uroczystości kościelnych i branie 
udziału w orszakach pogrzebowych swych człon­
ków. Jest to zatem stowarzyszenie od parady, 
przeciw czemu nie mielibyśmy ostatecznie nic do 
zarzucenia, gdyby stowarzyszenie to nie było naj­
główniejszym szkodnikiem organizacyi robotniczej. 
Dotychczasowa działalność tego stowarzyszenia 
polegała na ciągłem kadzehiu kapitalistom, klery- 
kałum i wyższym urzędnikom. Inne stowarzyszenia 
mianują członkami honorowymi takie osoby, które 
dla dobra stowarzyszenia położyły znaczne za 
sługi, jednak tutejsze stowarzyszenie górnicze ód- 
daje ten zaszczyt wyłącznie ludziom, którym chce 
się przylizać i od których chce coś pieniędzy wy­
dostać i dlatego też Niemcy nazywają stowarzy­
szenie to „Schnorr er v erein“. Od czasu do 
czasu rozwozi prezes „honorowe dyplomy“ oczy­
wiście niemieckie (A to prawdziwy skandal ! Red.) 
i rozdaje je różnym osobom, nawet z górnictwem 
w żadnym stosunku nie stojącym, bo dyplomy te 
dostarczają zazwyczaj kilka beczek piwa. Na 
Nowy Rok zaczął znów prezes ze swoimi adju- 
tantami rozwozić dyplomy i zawiózł takowe za­
rządcy kopalń, starszym sztygarom, i nawet h r. 
Larischowi. Hr. Larisch jako też zarządca 
kopalń bardzo byli z tego uradowani co jest zu­
pełnie jasnem i zrozumiałem, bo dlaczegóż nie 
mieliby się kapitaliści cieszyć, skoro widzą, że 
górnicy sami wpadają w ich objęcia, i że wkrótce 
nastąpić może znów nieograniczone panowanie 
zmory kapitalistycznej. Prezes stowarzyszenia 
korzysta z tego oczywiście, bo przez takie lizuń- 
stwo zdobywa sobie protekcyę swych przełożo­
nych a tiady na żebranin składa sprawozdanie 
z pieniędzy w ten sposób zebranych, członkowie

pojąć nie mogą, że jest tu grosz judaszowski, za 
który siebie i swych towarzyszy zaprzedają. Dwóch 
nadstygarów, którzy zrozumieli o co się prezesowi 
i jego adjutantom rozchodzi! nie przyjęło 
dyplomów co było dla lizuniów najodpowied­
niejszą odprawą, chociaż oni tego pewnie nie zro­
zumieli, bo ludzie tacy mają zazwyczaj bardzo 
tępy umysł.

Że klerykalizm zabija u ludzi nawet poczucie 
narodowe, mamy również dowód na tutejszem 
stowarzyszeniu górniczem, które składa się tylko 
z górników Polaków a urzędowanie prowa­
dzone jest wjęzyku niemieckim, za po­
średnictwem jednego z tutejszych kupców. Jednem 
słowem stowarzyszenie to przynosi ogółowi robot­
ników szkodę a polskiemu społeczeństwu hańbę 1

Kronika.
Walne Zgromadzenie czeskich dzienni­

karzy z Morawii i Śląska odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 31. stycznia b. r. o godz. 9. rano 
w Domu narodowym w Ostrawie morawskiej. 
Głównym tematem obrad będzie referat p. Smy­
kala redaktora „Těšínských Novin“ „O stosun­
kach czesko-polskich na Śląsku.“ Wydział Towa­
rzystwa dziennikarzy czeskich zaprosił na to 
zgromadzenie wszystkich dziennikarzy polsk'ch, 
którzy interesują się sprawami narodowymi na 
Śląsku.

Wyjaśnienie. Czeki pocztowe załączone zo­
stały do wszystkich egzemplarzy numeru 2. „Głosu 
ludu śląskiego“ i stąd wynika, że czeki otrzy­
mali także ci abonenci, którzy prenumeratę 
uiszczoną już mieli. Wyjątków nie mogliśmy z tego 
powodu robić, boby nam manipulacya ta przy 
ekspedycyi bardzo wiele zabrała czasu.

Posadę dyrektora w szkole wydziałowej 
we Frysztacie ma objąć — jak pogłoski krążą — 
p. Friemel już od 1. marca br. aczkolwiek re­
kurs ludności polskiej nie został jeszcze uwzględ­
niony. Czy władze szkolne w Opawie i we Wie­
dniu zamierzają spokojnie gwałcić ustawy szkolne 
a uzasadnione protesty Polaków chcą ignorować 
zupełnie ? Prosimy naszych Szan. Posłów, by wgląd- 
uęh bliżej w tę sprawę wprost o pomstę do nieba 
wołającą, bo przeciw takiemu pokrzywdzeniu praw 
obywateli polskich będziemy musieli wystąpić przed 
szerszem forum.

Niespodziankę zrobili Polacy w Ostrawie 
polskiej Czechom i Niemcom połączywszy się 
w osobną partyę przy dokonywujących się obecnie 
wyborach gminnych. Nie możemy wpraw­
dzie mieć pewności, by potrafili do wydziału prze­
prowadzić własnych kandydatów, bo akcya roz­
poczęła się zapóźno a przy wyborach dzieją się 
różne szwindle i nadużycia ze strony Czechów, 
w każdym jednak razie solidarne wystąpienie Po­
laków może grubo zaszkodzić kompromisowi Cze­
chów i Niemców, zawartemu przed wyborami bez 
porozumienia się z Polakami.

Rozdział dyecezyi praskiej i wrocław­
skiej. Z okazyi audyencyi arcybiskupa praskiego 
ks. kardynała Skrbenskiego u cesatza Wilhelma, 
z kół blisko księdza kardynała stojących, wyszła 
wiadomość, że na audyencyi tej omawianą ma być 
sprawa rozdziału dyecezyi praskiej i wrocławskiej. 
Od dawna już omawianą była sprawa, aby od 
dyecezyi praskiej odłączyć należące do niej hrab­
stwo kłodzkie, położone w Prusach, a od dyecezyi 
wrocławskiej Śląsk austryacki i ten ostatni przy­
łączyć w części do dyecezyi ołomunieckiej, w części 
zaś do krakowskiej. Sprawę tę ma poruszyć na 
nowo ks. kardynał Skrbenski, gdyż takie ugru­
powanie dyecezyi prowadzi nieraz do najrozmait­
szych niekonsekwencyi. I tak np. poddany pruski, 
arcybiskup Kopp, jest wicemarszałkiem sejmu 
śląskiego i wykonywa jurysdykcyę duchowną nad 
katolikami niemieckimi i polskimi na Śląsku. W r. 
1866 podczas wojny prusko-austryackiej, katolicy 
na Śląsku pruskim, należący do dyecezyi praskiej 
otrzymali od swego arcybiskupa polecenie, aby 
się modlili o powodzenie dla oręża austryackiego, 
a katolicy na Śląsku austryackim, należący do 
dyecezyi wrocławskiej, otrzymali polecenie modle­
nia się o powodzenie dla armii pruskiej.

Frysztat. Tutejszy oddziat „Jedności“ urzą­
dza dnia 1. lutego w salach zakładu kąpielowego 
w Darkowie bal kostyumowy, na który zjadą się 
Polacy z okolicy. Ktoby zaproszenia nie otrzymał 
a na bal ten chciał przyjechać, niechaj się zgłosi 
ustuie lub pisemnie do wydziału „Jedności“ we 
Frysztacie.

Z Frysztata. Z powodu ostatniego zasądze­
nia redaktora Fried la, rozwodzi się p. Aug.
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Drukiem Rudolfa Vichnara w Przywozie.Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie.
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Nowy geometra. Inżynier Maurycy Seidner 
w Ostrawie Morawskiej, ulica Johanny’ego 1. 2, 
otworzył kancelaryę jako geometra i postanowił 
wszystkim członkom „Jedności“ wykonywać par- 
celacye i pomiar gruntów itp. po cenach znacznie 
zniżonych. (Patrz insérât.)

Na dom polski we Frysztacie na ręce 
skarbnika nadesłano: Wydział powiatowy w Łań­
cucie 10 K, p. W. Prażmowski z Bogumina 2 K, 
składka zebrana -dnia 20. b. m. przez robotników 
koksowych w Karv.inie 8 K.

bom murowany
z kawałkiem pola, w nadzwyczaj dobrem położeniu 
jest w Suchej gór. z woinej ęki pod dogodnymi 
warunkami do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udzieli JózefDostal, Sucha gór. 2—2

Cztery pary mocnych buci­
ków — bucików męskich i damskich, z silnie przy- 
mocowanemi podeszwami, sprzedaje się przez krótki 
czas tylko za 3 zł. Sprowadzać można za za­
liczką lub wcześniejszem nadesłaniem pieniędzy. 
Zamiana dozwolona, wielkość wedle miary. Za 
nieodpowir dające zwraca się gotówka. D. IIJES- 
ST.nił, Kraków. Przy sprowadzaniu S pa­
kunków dodaję za darmo parę eleganckich mę­
skich lub damskich bucików domowych z angiel- 
skiemi podeszwami. 1—1

Jia Ipmawał 1904 t 
mam zaszczyt zawiadomić 

wszystkie towarzystwa jak również 
pp. dyrygujących zabawami 

że przyjmuję i wykonuję najstaranniej w jak 
najkróiszwn czasie i po bardzo niskich cenach 

zaproszenia na bale, 
porządki tańców 

i wszelkie roboty w zakres sztuki drukar­
skiej wchodzące 

drukarnia (Rudolfa Vichnara) 

K. Birgus a Ed. Rieol w Przywozie. 
Szczepańska ul. 1. 57S.

Gałuszka bardzo szeroko przed swoimi gośćmi 
i daje różne mądre rady, jak Friedel, wobec miesz­
czan powinien postępować itp. Panie Gałuszka, 
radzimy Wam, abyście szczątków własnego ro- 
znmu tak hojnie nie rozsypywali, bo może Wam 
go na posiedzeniu dla własnej potrzeby zabraknąć. 
Friedel był już kilka razy na posiedzeniach wy­
działowych na których radzono przez kilka godzin 
a jeszcze nigdy nie słyszał, żebyście tam nsta 
otworzyli. Uzyż to nie lepiej wygadać się na po­
siedzeniu zamiast w domu przy piecu ?

Piotrowice. Przed dwoma tygodniami przy­
był do nas p. Dr. Zaleski, rolnik z Puńcowa i 
wygłosił odczyt „O podniesieniu kultury rolnej.“ 
Po wykładzie zachęcał zebranych rolników do 
założenia stacyi doświadczalnej, celem badania 
właściwości naszej roli. Praca taka jest subwen- 
cyonowana przez towarzystwo rolnicze w Cieszy­
nie. Pierwsza taka stacya powstanie na roli p. 
Gajdzioka Jakóba, a jeżeli jego praca wyda po- 
myślny rezultat, zachęci to innych rolników do 
badania swej roli.

Łazy. Dnia 16. bm. szedł z Pietwałdu Józef 
Siwek ze Suchej gór. do domu a idąc przez 
Łazy napadnięty został niedaleko gospody na 
trzech granicach przez nieznanych ludzi, z któ­
rych jeden powaliwszy go na ziemię zatkał mu 
usta i trzymał go za głowę, drng zaś wykradł 
mu pieniądze z kieszeni. Zabrawszy Siwkowi 50 
koron uciekli obydwaj dotychczas niewyśledzeni 
napastnicy.

Maryańskie Góry. W istniejącej u nas od 
niedawna „Czytelni“ i bezpłatnej wypożyczalni 
książek, ruch narodowy polski zaczyna sie świet­
nie rozwijać dzięki energii i ruchliwości obecnego 
wydziału. W krótkim stosunkowo czasie potrafił 
wydział zoiganizować z miejscowych sił kółko 
amitorskie, które dnia 17. stycznia b. r. odegrało 
w sali hotelu „Slawia“ sztukę teatralną ze śpie­
wami W. Anczyca p. t. „Błażek opętany“. Ania- 
torowie wywiązał1' się ze swoich ról wcale dobrze. 
Wielce przyczynił się do urozmaicenia wieczorku 
chór „Czytelni“ witkowickiej, który pod kierun­
kiem p. WŽ Nowaka, kierownika szkoły polskiej 
z Ostrawy moraw. odśpiewał kilka pieśni na 4 
głosy. Członek tejże czytelni p. Rybarski wygło­
sił bardzo ładną deklamacyę. Za bezinteresowną 
pomoc Czytelui witkowickiej poczuwam się do 
obowiązku złożyć członkom chóru imienien na­
szej „Czytelni“ staropolskie serdeczne „Bóg zapłać“.

Czołem: J. Dziewulski.
Walne zgromadzenie Czytelni polskiej 

w Michałkuwicach odbyło się d. li', bm. Do wy­
działu weszli ci sami członkowie, którzy byli w 
roku zeszłym. Czytelnia rozwij i się dobrze, ma 
przeszło 200 członków i jest pierwszem towarzy­
stwem, które powstało w Michałkowicach (istnieje 
11 lat), jej też zawdzięczać należy rozbudzenie 
ruchu polskiego. Czytelnia oprócz celu szerzeń .a 
oświaty między członkami, wspiera także biednych 
uczniów w szkole polskiej, kupuje im książki itd. 
a przedewszystkiem broni spraw polskich, dlatego 
Rodacy w Michałkowicach powinni się starać, aby 
wszyscy byli jej członkami.

Dnia 31. t. m. urządza Czytelnia „Bal“ dla 
członków w lokalu p. Engla. Zabawa zapowiada 
się bardzo pomyślnie, ho Komitet postarał się 
o wiele niespodzianek i rozmaitości.

Z Michałkowie donoszą, że panuje tam na­
gminnie odra, szkarlatyna i dy.fter.ya 
i bardzo wiele dzieci umiera, szczególniej dzieci 
szkolnych, a jednak dotąd szkół nie zamknięto! 
Możeby więc starostwo frydeckie zarządziło coś 
w tej sprawie, bo tu rozchodzi się o zdrowie 
i życie naszych dzieci.

Jabłonków. W tutejszym oddzielę towarzy­
stwa „Jedność“ wygłosili d. 10. stycznia pp. na­
uczyciele Adamczyk i Hec z ko dwa wstępne 
odczyty a mianowicie: „O piśmiennictwie pol- 
skiem“ i „O Słowianach wogóle“. Oba odczyty a 
raczej wykłady wypowiedziane zostały jasno i zro­
zumiale, pouczyły obecnych i zachęciły niemało 
do bliższego poznania piśmiennictwa naszego i na­
szych dziejów. Odczyty miał., być wygłoszone 
w sali gminnej, lecz wydział gminny, który równo­
cześnie „Gesangvereinovi“ oddał salę na próby 
ćwiczebne, odważył się odmowie jej na kilka od­
czytów jabłonkowskiej „Jedności“. Ponieważ zaś 
chciano się koniecznie przed ludnością polską 
usprawiedliwić, wyszukano straszaka, że stowa­
rzyszenie jest socyalistyczne. Właściwie miało 
oznaczać, że jest polskie. Uśmiech politowania 
ciśnie się na usta, słysząc taki marny wykręt, 
którego nikt za prawdziwy uważać nie będzie. 
Tylko tak dalej, aby ludność polska poznaia 
w pełni krzywdy, które jej Niemcy wyrządzają.

Handel towarów
znajdujący się w dobrem położenin. dobrze się 
rozwijający, jest z wolnej ręki w całości do sprze­
dania a lokale potrzebne dla kupca są do wj na­
jęcia. Zgłoszenia przyjmuje A. Tomis, Sucha 
górna. 3—3

g Maurycy Sęidnerf 
urzędowo autoryzowany i zaprzysiężony 

geometra
H w Ostrawie morawskiej, 

ulica Johanyego 1. 2,

załatwia zdjęcia miast, wsi, pareelacye, 
Æ*  pomiar gruntu, ulice, kanałów, niwelacye 
st? i wymiar dla c. k. księgi gruntowej, oraz 
w rozgraniczenia, plany sytuacyjne itd. r 
W Wszelkie prace wykonuje się na-

tychniiast, po cenach umiarkowanych.

dobrze i tanio zegary ścienne, zągarki kieszonkowe, budziki, łańcuszki,pierścionki, 
krzyżyki, pierścionki ślubne, jakoteż: cwikiery, „'.iilary, termometry itd. wszel­
kiego gatuąku kupić, niech uda się do znanego z dobroci wielkiego składn różnych 

towarów zegarmistrzowskich i złotniczych

= jaltfba ibersona, zegarmistrza w Karwinie ==
(przy aptece), '' 2

gdzie dostać może zegar ścienny z wagami, całe i pół godziny bijący już za 5 koron, 
zegarek prawdziwy (Roskopf.) bardzo dobrego gatunku za 10 koron, łańcuszek 
niklowy 30 halerzy, srebrne pierścionki po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary

— po bardzo niskich cenach. —
, i . ____ „ „ _ „ z 2-lettfim ręczeniem od 1 korony wyżej,Wszelkie reperacye za nową sprężynę albo wyczyszczenie ze­

garka tylko 1 korona.
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M Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pu- 
w bliczność, że
S z dniem 15. stycznia b. r.
(g) objąłem @

imiwacyO

Młodzieniec
z wiadomościami wyższych klas gimuazyalnych 
zgłosić się może zaraz jako uczeń do Księgarni 
polskiej p. f. „Stella“ w Cieszynie. 2—3

Kwadrans od Bi elska, 
gdzie się średnie i przemysłowe szkoły znajdują, 
jest realność przy drodze cesarskiej położona 
do sprzedania. Realność ta obejmuje 22 morgów 
roli i łąk w dobrym stanie i położeniu. Budynek 
murowany do praktycznego gospodarstwa zupełnie 
odpowiedni. Część pola jest drenowana. Około 
budynku rola do ogrodnictwa bardzo odpowiedna 
Zbyt na mleko i produkty rolne wielki. Wiado­
mości bliższej udzieli nasza redakeya. 4—8

® w Domu polskim ®
H .. w Ostrawie morawskiej — g

i że urządziłem wzorową zg*

@ kuchnię polską ©
@ oraz

j kuchnie ludową, J
i 5ù w której dostarczać będę zawsze świ j- 

życia i smacznych potraw po jak
Sg najtańszych cenach.
H Bufet zaopatrz-iiy <> każdej porze w do- w
© borowe trunki cieple i zimne prze- 

ką*iki.  @
Ê Przyjmuję również "po bardzo umiarkowa- @ 
zsn nych cenach abonament miesięczny. é 

dostarczam potraw na przyjęcia, zabawj, 
do domów prywatnych itd. s*

C®*  Polecam się łaskawym względom P. T. Pu- 
bl.czności Ca?

M^czysław OsirowsHb @
£& 2_ 4 restaurator z Krakowa.
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Nr. 5. Frysztat, dnia 30. stycznia 1904. Rocznik VIII.

Qlos ludu śląskiego.
jfamer pejcdyaczy 10 k.

Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
J?gto)cznie. . . 2 K 60 h 
tCwiei”'™“ znie . 1 K 30 h

Organ stnimictwa radykalno-narodowego w Księstwie Cie$zyń$l(iem.
.tedaktor: Z YG M IST M A Y K K.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezs klejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, eyrkularze itp.) przyjmują się bardzo 
tanio. Wychodzi w każdą sobotę.

OGŁd SZE YIA
(inséra ty) 

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych »gło­

szeń daje się znaczny epnst.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

Pamiętajcie o funduszu organizacji narodowej 2

W sprawie zjazdu dziennikarzy czeskich 
w Ostrawie morawskiej.

Dziś odbywa się w Ostrawie morawskiej 
doroczne Walne zgromadzenie stowarzyszenia 
dziennikarzy czeskich z Morawy i 
Śląska. Zgromadzenie takie, jak to wskazje statut 
towarzystwa, odbywa się każdego roku, nigdy 
jednak nie rozpisano się o niem tak szev )ko, jak 
obecnie i nigdy nie podnoszono go do znaczenia 
jakiegoś zjazdu, mającego decydować o 
politycznych losach Śląska, jak to 
obecnie się stało. Nawet w prasie galicyjskiej 
znaleźliśmy osobne artykuły poświęcone zjazdowi 
dziennikarskiemu w Ostrawie i nawoływujące 
polskich kolegów po piórze do wzięcia w nim 
udziału.

Przyczyny tego niepotrzebnego rozgłosu szu­
kać należy w zręcznej agitacyi prowodyrów cze- 
sk ch, którym wiele zależy na tern by uciszyć 
coraz wyraźniej i coraz częściej podnoszące się 
głosy oburzenia przeciwko ich czech izator- 
s k i e j robocie na polskim Śląsku i w tym celu 
zahypnotyzować ehcieli opinię publiczną r z e- 
k o m ą chęcią zbliżenia się ra pokojowej_drodze 
do Polaków i umyślnie w program zgromadzenia 
wstawił referat : „O polsko-czeskich sto­
sunkach na Śląsku“ a do udziału w zgro­
madzeniu zaprosili redakcye pism polskich ze 
Śląska i Galicyi.

Manewr ten jednak, aczkolwiek dobrze ob­
myślony, zupełnie się nie udał. My żyjemy zbyt 
blisko braci Czechów, widzimy dokładnie ich 
„pokojowe“ i „życzliwe“ względ“m nas 
postępowanie, mogące śmiało rywalizować z wy­
stępami hakaty pruskiej na Górnym Ślą- 
skn, więc też tak łatwo na lep pieknie trzmią- 
cych słówek złowić się nie damy. Chcemy istotnie 
zgody i zjednoczonego z Czechami działania, ale 
oprzeć ją pragniemy na czynach, których ze 
strony Czechów dotąd niestety nie widzimy — a 
nie na słowach, które w obecnych stosunkach 
musiałyby być gorące i namiętne i nie 
tylko do żadnego porozumienia nie przywiodły, 
ale raczej jeszcze pogłębiły przepaść dzisiejszego 
rozdziału. Wstyd to doprawdy, że dwa narody 
związane z sobą wspólną historyczną przeszłością 
i współcześnie na jednaką dolę utraty wolności 
skazane, zamiast wzmacniać swe siły łączeniem 
się w politycznej i kulturalnej pracy, stoją na­
przeciw siebie jako dwaj wrodzy zapaśnicy i wal­
cząc z sobą, wpadają tern samem w paszczę, czy- 
chającej na naszą zgubę zmory germanizmu, — 
wstyd to wielki i hańba, powtarzamy — ale 
gdzież szukać przyczyny tej waśni? Na innem 
miejscu mówimy o serdeczności naszych 
braci Czechów — niech nam kto wskaże choćby 
jeden przykład podobnego postępowania ze 
strony Polaków?

Porozumienia nam potrzeba, potrzeba ko­
niecznie ale dokonać się ono może nie taką drogą, 
nie w takim czasie i nie w takiem miejscu, jak 
to obecnie zaineyonowali dziennikarze czescy. 
I jeszcze raz powtarzamy, chęć m n s i się 
objawić w czynach. Inaczej nie zdobywa 
się zaufania, ni wiary! A tu na kilka dni przed 
zjazdem dążącym do czesko - polskiej 
zgody napływają do nas wieści o niesłychanych 
wybrykach hakatyzmu czeskiego i to 
właśnie w najbliższej okolicy miejsca projekto­

wanego zjazdu. Jakie więc wziąć w nim udział, 
jakże wierzyć w szczerość jego intencyi?

Do braci naszych nie godzi się nam iść 
z nieufnością i żalem — a gdy inaczej 
iść nie możemy, to lepiej się usunąć ... do 
czasu.

W tej myśli cała prasa polska na Śląsku 
wystosowała pod adresem prezydyum zgromadze­
nia czeskich dziennikarzy oświadczenie, które 
i w dzisiejszym nuipwM-<naszego pisma umiesz­
czamy. _

Takie jest stanovisko nasze i innego zająć 
nie mogliśmy.

Jak postąpią reprezentanci pism polskich 
z Galicyi, nie wiemy na razie, — sądzimy jednak 
że i dla nich decydującym momentem powinien 
być głos prasy polskiej na Śląsku, która trzyma 
przednią straż na kresowych placówkach 
naszych najbardziej zagrożonych dzielnic i nigdy 
nie sprzeniewierzyła się narodowym hasłom i obo­
wiązkom.

Oświadczenie.
Żywiołowi słowiańskiemu na Śląsku, dążą­

cemu do uzyskania pełni narodowych praw, grozi 
poważne niebezpieczeństwo ze strony náporu ger- 
manizacyjnego — a niebezpieczeństwo to jest tern 
groźniejsze, że Polacy i Czesi zamiast wzmacniać 
swe siły, częstokroć osłabiają się wzajemną walką 
na terytoryach pogranicznych, w szczególności 
w księstwie cieszyńskiem. Walka ta wypływa 
jedynie z niedokładnej znajomości wzajemnego 
położenia politycznego, obopólnych roszczeń i praw 
— i dlatego jest rzeczą wskazaną i w interesie 
obydwóch narodowości leżącą, by wzajemny swój 
stosunek wszechstronnie omówić mogły i wytknęły 
sobie drogę zjednoczonego działania.

Porozumienie takie możliwem jest jedynie na 
wspólnej konferencyi kierowników opinii publi­
cznej, tj. na konferencyi dziennikarzy polskich 
i czeskich, oraz reprezentantów ludu t. j. posłów 
obydwóch narodowości, zwołanej umyślnie w tym 
celn i z góry ułożonym programem.

Wychodząc z tegu stanowiska, podpisani re­
prezentanci pism polskich na Śląsku, po długiej 
i dokładnej rozwadze oświadczają, że zaproszenie 
ich na Walne zgromadzenie dziennik rzy czeskich 
w Ostrawie morawskiej, d. 31. stycznia br. jako 
na posiedzenie ściśle zamkniętego grona stowa­
rzyszonych publicystów czeskich, nie czyni ta­
kiemu porozumieniu zadosyć i gdy w obradach 
jako goście i niedostatecznie przygotowani nie 
byliby w możności wypowiedzieć poglądów swych 
dokładnie i z całą swobodą, w zgromadzeniu tern 
udziału nie wezmą.

W Cieszynie, 23. stycznia 1904 r.
Za redakcyę „Przeglądu politycznego“ 

ks. Fr. Michejda.
Za redakcyę „Gwiazdki Cieszyńskiej" 

ks. Józef Londzin.
Za redakcyę „Głosu ludu śląskiego“

Zygmunt Mayer.

dobroduszni, serdeczni bracia Czesi 
czyli 

słowa a czyny.
W ostatnich dniach czyta się bardzo wiele 

w pismach czeskich o t. zw. ugodzie polsko-cze­
skiej a na zgromadzenie czeskich dziennikarzy 
w Mor. Ostrawie przygotował nawet redaktor 
„Novin Těšínských“ osobny referat na temat „wza­
jemności między Polakami i Czecham’“ w ostra w- 
skiej części Śląska.

Są to wszystko mniej lub więcej ndatne przy­
grywki dla obałamuceiiia opinii publicznej, w szcze­
gólności dziennikarstwa polskiego w Galicyi, które 
nie znając tutejszych stosunków a mając na uwa­
dze całość narodowych interesów polskich, sądzą 
(przynajmniej po większej części) że zgoda z Cze­
chami może przynieść Polakom na zachodnich 
kresach wiele korzyści i że zgoda taka jest 
możliwa.

W przygrywkach tych dzierzy najoczywiściej 
prym znany czesk; moskalofil p. Śokol-Tuma, re­
daktor „Ostrawana“, który nader umiejętnie łączy 
cynizm z hipokryzyą i pod osłoną słodkich słówek 
pragnie przemycić polakożercze zachcianki, cha­
rakteryzujące zresztą wszystkich tutejszych pu­
blicystów czeskich. Czytamy też w „Ostrawanie“ 
sążniste artykuły, w których ten pomysłowy dzien­
nikarz twierdzi stanowczo, że Śląsk nie był nigdy 
polskim, ale czeskim, ruch narodowy polski na 
Śląsku nazywa po prostu „inwazyą polską“, na­
wołuje do solidarnej obrony przed „rozwielnioż- 
nieniem“ się Polaków na Śląsku, — a w końcu 
(z lisim zapewne uśmiewem na ustach) powiada, 
że Polacy bez wszelkiej walki i nżalań mogliby 
się narodowo rozwijać obok Czechów, bo Czesi 
nie mają zaborczych myśli i instynktów jak Niemcy, 
ale są narodem spokojnym, dobrodusznym i ser­
decznym.

Na razie nie będziemy oopi srali psendo-hi- 
storycznych wywodów p. Sokola o przynależności 
Śląska do Czech, bo w tym kierunku przygoto­
wujemy do druku obszerniejszą i na źródłach na­
ukowych opartą pracę, nie będziemy również zbijali 
bezpodstawnych wywodów o rzekomej przyjaźni 
Polaków do Niemców, bo w przyjaźń tę nie uwie­
rzy nikt, bodaj po przeczytaniu kilku numerów 
„Głosu ludu śląskiego“ — chcemy tylko dla nie- 
znających stosunków na uaszem pograniczu, przy­
toczyć kilka przykładów owej zachwalanej przez 
„Ostravana“ dobroduszności narodu czeskiego.

Najklasyczniejszym przykładem są tyle razy 
na szpaltach naszego pisma przytaczane Michał- 
kowice, gmina o liczebnej pi zewadze mieszkańców 
polskich a rządzona przez Czechów. Z ogromnym 
trudem zdołali Polacy zdobyć tntaj słuszny wy­
miar sprawiedliwości i po długich latach uzyskali 
nareszcie szkołę polską, świetnie się dziś rozwi­
jającą. Sądziłby każdy, że przeciw słuszności głos 
protestu się nie podniesie, przecież zdobyli się 
nań dobroduszni Czesi. Powodowani serdecznością 
dla Polaków wnieśli rekurs przeciw potwierdzo­
nemu przez Radę szkolną i rząd krajowy rozsze­
rzeniu szkoły na 4klasową, dotąd pomimo pole­
cenia władz nie dostarczyli dla jednej klasy lokalu 
ani mieszkania dla nanczycieia. A obszerne klasy 
szkoły czeskiej stoją natomiast pustkami. Spo­
kojni Czesi uniemożebnili nawet dokończenie bu­
dynku polskiej ochronki dla dzieci, założonej przez 
cieszyńską Macierz szkolną i wnoszeniem bez­
podstawnych rekursów dotąd przewlekają sprawę.

IW* “ Czytelnicy! lřVsz^dz“e zadajcie naszego pisma!
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Tak samo ma się sprawa z nowowybudowa- 
nym kościołem. Ministerstwo wyznań i oświaty 
poleciło by służba boża odbywała się w dwóch 
językach tj. naprzemian: w czeskim i polskim, 
czem już dla mniejszości czeskiej wielkie zrobiono 
ustępstwo — a przecież dobroduszni Czesi tem 
się nie zadowolnili. Jak na serdecznych braci 
przystało wnieśli przeciw rozporządzeniu mi- 
nisteryalnemu rekurs i żądają by nabożeństwo 
odprawiało się tylko w języku czeskim. Nie wia­
domo nam, czy uczynili to w myśl zasady, że 
„Polacy mogą się zupełnie swobodnie obok nich 
rozwijać'*  czy w myśl innej, nie wypowiadanej 
głośno.

W Ostrawie polskiej zeszłego roku otworzyli 
Polacy filię frysztackiego Banku rolniczego. Do­
broduszni Czesi, którzy tu mają aż dwie kasy 
oszczędności, utrzymywane polskimi pieniądzmi, 
w iście serdeczny sposób utrudniali Polakom wy­
najęcie na bank lokalu; podkupywali właścicieli 
domów, grozili bojkotem i odzywali się nawet 
głośno, że cudzoziemców do gminy nie puszczą.

Co się działo przy spisie ludności w r. 1900 
przeprowadzonym »rzez Czechów, o tem pisaliśmy 
jnż niejednokrotnie, więc powtarzać się nie chcemy. 
Wspomnimy tylko krótko, że Czesi tyle tysięcy 
Polaków w krótkiej drodze poprzerabiali na Cze­
chów, iż nawet w głównem biurze statystycznem 
w Opawie w ten niezwykły przyrost ludności 
czeskiej wierzyć nie chciano i w drukowanym 
wykazie statystycznym poczyniono na żądanie 
ludności polskiej liczne poprawki. Dość wspomnieć, 
że w ostrawskiem zagłębiu kilkaset rodzin 
polskich (których nazwiska mamy spisane) 
przybyłych na Śląsk z Galicyi w ciągu 5—10 lat, 
zaliczono bez skrupułu, spokojnie i serdecznie do 
Czechów. Na taką dobroduszność Polacy nie zdo­
byliby się nigdy i damy konia z rzędem temu, 
kto nam wskaże choćby jednego Czecha na Śląsku 
zapisanego w statystyce ludności za Polaka.

W jaki sposób dokonywało się to przerabia­
nie Polaków na Czechów wystarczy ot choćby 
taki drobny przykład : Znawca stosunków śląskich 
p. Slama spotkał raz chłopa śląskiego i pyta 
„Jak řika pivu ?“ — Piwo — odpowiada chłop. — 
„A vinu?“ — Wino. — „A vidíte, vidíte“ — woła 
p. Slama — że jste Čech. U nas se také tak 
řika.“

Zapewne takie same studya etnograficzne 
przedsiębrał i p. Sokol-Tuma, który twierdzi, że 
gwara ludowa na Śląsku jest i była czeska.

Czesi, gdzie się dorwą do władzy, wprost 
w brutalny i cyniczny sposób gniotą wszystkie 
dążenia Polaków do równouprawnienia swej na­
rodowości.

W Ostrawie polskiej, gdzie sami przyznają, 
że Polacy stanowią połowę ludności, wydają wszy­
stkie ogłoszenia gminne tylko w języku czeskim 
i niemieckim (choć Niemców jest nic nieznacząca 
garstka) à przed wyborami całkiem serdecznie 
raczyli zapomnieć o braciach Polakach i zawarli 
kompromis z Niemcami z widoczną szkodą połowy 
mieszkańców gminy. Nawet plakaty nawołujące 
Polaków do udziału w wyborach wydrukowali 
w niezrozumiałych dla nich, językach: czeskim 
i niemieckim!

Czesi wprost boją się wymówić imię Polaka 
i Polski i nawet w M. Ostrawie, gdzie przed wy­
borami musieli się do Polaków zwrócić o popar­
cie, w rozlepionej po mieście odezwie użyli nazwy 
„Słowianie“ byle tylko nie Polacy!

W r. 1896 żądali robotnicy polscy w Ostra­
wie polskiej polskiego kazania, na co otrzymali 
od proboszcza serdeczną odpowiedź, że w „Ostra­
wie jest tylko czeski i niemiecki Pan Bóg, ale 
polskiego niema.“

W Dziećmorowicach za czasów burmistrza 
Stanioszka wisiał na jednej gospodzie szyld polski. 
Gdy w r. 1901 wybrano burmistrzem Czecha, ka­
zał on firmę na nowo przemalować i umieścić 
napis tylko czeski i niemiecki.

W r. 1900 pisano w aptece w Orłowej spo­
sób używania lekarstwa dla Polaków, rzecz pro­
sta, po polsku. To oburzyło dobrodusznego lekarza 
Dra Tiehy’ego tak dalece, że zabronił aptekarzowi 
pisania rzeczonych informacyj po polsku a polecił 
pisać wyłącznie po czesku. Mniejsza o to, jakie 
mogą być dla chorych skutki z niezrozumienia 
przepisów lekarskich, ale serdecznemu stosunkowi 
Czechów do Polaków stało się zadosyć.

W maju r. 1900 chcieli Polacy w Ostrawie 
polskiej urządzić zabawę towarzyską za zapro­
szeniami na dochód polskiej szkoły dla analfabe­
tów. Burmistrz Czech p. Straka, chcąc stwierdzić 
czynem przychylność dla Polaków odmówił ze­

zwolenia ze strony gminy, tłumacząc się, że miałby 
z tego powodu z proboszczem Bittą „ostudu.“

W lecie r. 1900 postawił urząd gminny w Ła­
zach na granicy orłowskiej słup z napisem pol­
skim. Czesi w przystępie dobroduszności i ser­
deczności słup ten złamali i napis obrzucili błotem. 
Tłumaczyli się później, że czynu tego dokonali 
pijacy, za których cały naród odpowiedzialnym 
być nie może.

Mamy więc przykład inny a bohaterem jest 
nie pijak ale człowiek trzeźwy i inteligentny. 
Górnikowi Łomoździkowi przyznano z kasy bra­
ckiej we Frysztacie na czas choroby zapomogę 
w kwocie 40 koion. Gdy żona chorego górnika 
przyszła do kasy po pieniądze, kasyer p. Souček 
nim należytość wypłacił, przez pół godziny wrzesz­
czał, klął i bił podaniem o stół z gniewu, że było 
napisane po polsku. Było to w lipcu r. 1900.

Albo wypadek inny. W r. 1900 przyjęty zo­
stał -jako praktykant do cegielni architekty p. 
Ćęrnego, w Karwinie b. uczeń gimnazyum pol­
skiego, Karol Czyż. Gdy Černý dowiedział się, że 
Czyż uczęszczał go gimn. polsk., wpadł w dobro­
duszne widocznie uniesienie i zawołał: „A toś to 
nie mógł tam dalej pozostać, my tu takich nie po­
trzebujemy!“ I mimo że kierownik cegielni był 
z Czyża zadowolony, musiał chłopak za winę 
polskości powrócić do domu.

Wiedząc że za pomocą szkół każda narodo­
wość wzmania się i podnosi, bracia Czesi ser­
deczność swą względem Polaków okazują prze- 
dewszystkiem w zwalczaniu ich kulturalnych żą­
dań. Wykazaliśmy to już na szeregu rozlicznych 
przykładów — a i dziś gdy potrzeba, przytoczyć 
ich możemy wiele.

W Łazach (miejscowości liczącej 1507 Pola­
ków a 662 Czechów) wnieśli swojego czasu Czesi 
podanie do władz szkolnych, by polska szkoła 
zamienioną została na czeską, a było to właśnie 
po zadokumentowaniu zgody czesko-polskiej na 
zjeździe słowiańskim w Krakowie z końcem r. 1897.

Szkoła' górnicza w Ostrawie morawskiej po­
mija zupełnie język polski, aczkolwiek największy 
procent jej uczniów stanowią Polacy z Galicyi 
i Śląska — a czyni to widocznie z wrodzonej 
serdeczności i dobroduszności, która dozwala by 
Polacy obok Czechów zupełnie swobodnie naro­
dowo i kulturalnie rozwijać się mogli.

Uzasadniając potrzebę zgody czesko-polskiej 
(nb. : takiej, w którejby Czesi byli górą) zarzucają 
nam Czesi rzekomą przyjaźń ź Niemcami. Kto 
śledził bodaj przebieg walki stronnictwa polskiego 
z niemieckiem przy obecnych wyborach gminnych 
we Frysztacie i przykładami Stwierdzone obronne 
nasze stanowisko względem zapędów germaniza- 
cyjnych, ten w imaginowauy zarzut serdecznych 
braci Czechów z pewnością nie uwierzy — nato­
miast moglibyśmy naprowadzić dużo takich przy­
kładów, które stwierdzają, że właśnie Czechów 
nienawiść polskości nieraz już do obozu niemie­
ckiego zawiodła.

Na zgromadzeniu w Radwanicach 24. czerwca 
r. 1900 czeski poseł Hruby omawiając współczesną 
sytuacyę polityczną, oświadczył wyraźnie, że do 
trwałego pokoju może doprowadzić albo rozsze­
rzenie autonomii krajów przez obsyłanie parla­
mentu przez sejmy (! ?) albo szczera zgoda nie- 
miecko-czeska.

I rozliczne późniejsze czyny braci Czechów 
stwierdziły prawdziwość tych słów.

W r. 1892 uchwalił czeski wydział gminny 
w Dąbrowej (z inżynierem Jelinkiem na czele) aby 
w 4. klasie miejscowej szkoły zaprowadzono ję­
zyk niemiecki jako wykładowy.

We wszystkich gminach, gdzie rej wiodą 
Czesi (Miehałkowice, Radwanice, P. Ostrawa, Or­
łowa itp.) nie chcą żadną miarą dopuścić do 
otwarcia szkół polskich, aczkolwiek Polaków są 
tysiące a nawet większość, natomiast Niemcom 
(zwykle garstkę ludności stanowiącym) nie robią 
takich trudności, owszem częstokroć, jak jnż wy­
kazaliśmy, sami zaprowadzają język niemiecki, 
jako wykładowy, w szczególności w klasach wyż­
szych.

Kiedy Dr. Kłuszyński ubiegał się o posadę 
lekarza kasy brackiej w Niem. Lutyni, inżyniero­
wie czescy, zasiadający w zarządzie (pp. Nečas 
z Ostrawy, Jelinek z Dąbrowej i Koreis z Orło- 
wej) wbrew żądaniu górników nie postawili go 
nawet do terna a głosowali za Niemcem Drem 
Donatem, któremu nawet pozwolili odbywać kon- 
ferencye z górnikami w swoich własnych kance- 
laryach. Ciekawi jesteśmy, czy uczynili to również 
z sławionej przez p. Sokola-Tnmę życzliwości dla 
Polaków.

Zazwyczaj prowodyrami czeskimi są osobi­
stości, skłaniające się więcej ku Niemcom niż Po­
lakom. Weź my np. Zał locie pod Boguminem. Agi­
tator czeski b. burmistrz ^amża posyła dwie 
córki do niemieckiej szkoły w Bogu minie na 
dworcu, to samo czynił z swoimi synami Fr. Kika, 
p. zarządca Czech, posyła swego jedynaka do nie­
mieckiego gimnazyum, kier, szkoły Waszyca mówi 
w domu prawie wyłącznie po niemiecku, zaś Ka­
rol Kika najbardziej dążył do tego, aby w szkole 
Zabłockiej język niemiecki był wykładowym.

A czyż potrzeba lepszego przykładu _■ skła­
niania się Czechów ku Niemcom jak przebieg 
ostatnich wyborów do Sejmu, w których Czesi po­
pełnili względem Polaków wprost zdradę naro­
dową. W zamian za poparcie ze strony Polaków 
kandydatury Hrubego w powiecie bogumińskim, 
obiecali popierać kandydata polskiego w cieszyń- 
skiem, którym był ks. Loiidzin, postawiony prze*  
wszystkie stronnictwa polskie, ćzyż jednak mili, 
serdeczni bracia Czesi dotrzymali zobowiązania ? 
Jak'zwykle Czyny zaprzeczyły słowom. Głosowali 
na kandydata niemieckiego Halfara, który tylko 
dzięki ich poparciu został wybrany posłem 'a có 
otwarcie zaznaczyła „Silesia“, ciesząc się z nie­
mieckiego zwycięstwa. A zdradę tę popełnili nie 
nieświadomi lub obałamuceni, ale i przewodnicy 
ludu, inteligencya czeska. Na Halfara głosowa i 
inżynierowie czescy, lekarze, adwokaci itd. — 
możemy, gdy potrzeba, wymienić ich nazwiska ! 
Poseł Hruby w dzień pogrzebu ks. Swieżegp po­
wiedział wyraźnie, że Czesi nie będą głosowali 
za ks. Londzinem, a „Opavský Týdenník“, który 
w każdym numerze ogłaszał kandydatów do Sejmn, 
nagle zamilkł, gdy postawiono kandydaturę ks. 
Londzina.

Czesi zdradzili nawet sprzyjającego im posła 
polskiego Dra Michejdę. Skutkiem ich intryg omi­
nął go mandat członka wydziału krajowego, któ­
rym w myśl umowy posłów miał być w jednym 
okresie Czech, a w. drugim Polak, obecnie . więc 
po Drze Stratilu godność ta należała się Pola­
kowi.

Ale poprzestańmy na tem. Nawet dla naj­
większych zwolenników zgody czesko-polskiej 
dość chyba naprowadziliśmy przykładów, by ich 
przekonać, że w obecnych warunkach zgoda ta 
jest niemożliwą i że właśnie Czesi swą zaborczą 
względem Polaków polityką ' najważniej izą czynią 
jej przeszkodę.

I choćby najgładsze pisali słówka o swojej 
serdeczności i dobroduszności, my im nie uwie­
rzymy, póki duszy swej i czynów nie zmienią.

Przegląd polityczny.
Austrya. Komisya budżetowa delegacyi au- 

stryackiej przyjęła kredyt okupacyjny i przystą­
piła do dyskusyi nad budżetem marynarki.

Minister wojny wydał rozporządzenie, mocą 
którego oficerowie i podoficerowie muszą się uczyć 
oprócz niemieckiego także i jednego z języków 
krajowych.

Cesarz w początkach lutego wyjedzie do Bu­
dapesztu.

Węgry. Sejm węgierski prowadzi w dalszym 
ciągu dyskusyę nad przedłożeniem o kontygencie 
rekruta. Dyskusyę przerywa ustawicznie opo- 
zycya.

Prezydent Sejmu węgierskiego otrzymał list 
anonimowy, w którym ostrzegano go, że pod salą 
obrad ukryto 3 kg. dynamitu. Rewizya w piwnicy 
nic podejrzanego nie znalazła.

Sytuacya polityczna na Węgrzech jest tego 
rodzaju, że niema innej drogi wyjścia, jak zasto­
sowanie ostrych środków radykalnych przeciwko 
obstrukcyi.

W tym też celu był hr. Tisza u cesarza 
i miał otrzymać obszerne pełnomocnictwo do za­
mierzonej walki z obstrukcyą. Dzienniki węgier­
skie są pewne, że Sejm zostanie rozwiązany i na­
stąpią nowe wybory.

Bałkan. Ponieważ Bułgarya czyni dalej 
przygotowania wojenne, więc i Turcya zbroi się 
dalej. W wilajecie adrýanopolskim zakupiono w 
drodze rekwizycyi 2 tysiące wozów.

Sarafow, (naczelnik powstańców), przyjął 
w Rzymie deputacyę Garybaldczyków, którzy mu 
ofiarowali swoją pomoc dla sprawy macedońskiej. 
Wzruszony Sarafow przyjął ich zapewnienia ze 
łzami w oczach.

Carska para coś szwankuje na zdrowiu. 
Podobno car wskutek zmartwień domowych i za­
targu z Japonią jest bardzo przygnębiony. Cier-

Mówmy wszędzie i zawsze po polsku ! ■
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pianie oczu u carowej nie chce ustąpić z powodu 
niezręcznej operacyi, a prócz tego wskutek kur­
czów w nogach nie może ona brać udziału w 
urzędowych przyjęciach.

W Łomży, usiłowano wykonać zamach w 
nocy z 21. na 22. b. m. na gubernatora, bar. 
K o r f a. Sprawca dał trzy strzały rewolwerowe, 
z których jedna przeszyła czapkę gubernatora, 
nie raniąc go wcale. Sprawca uciekł.

Król belgijski przybył do Berlina.
Powstanie Hererów. Za przykładem He­

rerów poszły i inne szczepy afrykańskie — i dziś 
— jak donoszą dzienniki angielskie — ma być 
pod bronią 10 „ysięcy powstańców. Mszczą się 
oni strasznie na Niemcach za ich wyzysk i ucisk. 
Palą żywcem i torturują każdego, kto im w ręce 
wpądnie, nie zważając na wiek ani na płeć. Od­
dział żołnierzy niemieckich, wysłany na pomoc 
kolonistom, musiał się cofnąć z wielkiemi stra­
tami.

Daleki Wschód. Wojny Rosyi z Japonią 
należy oczekiwać v niedługim czasie. Oba pań­
stwa wymieniają wprawdzie między sobą noty, 
zapewniają że żadna z nich wojny nie chce, a 
tymczasem oba gorączkowo się zbroją (Japonia 
wysłała nawet oficerów do Galicyi i Węgier ce­
lem zakupna koni) i oba państwa odpowiedziały, 
że nie przystaną na ihterwencyę mocarstw.

Dr. Kohn wraca. Z Rzymu nadeszła wie- 
dom >ść, że arcybiskup ks. dr. Kohn wraca do 
Ołomuńca jeszcze w ciągu bieżącego tygodnie.

Äorespondencye.
Pożegnanie. Jakiem uznaniem i sympatyą 

cieszył się p. Jan Kotas nauczyciel w Pudłowie 
między wszystkimi, z którymi stykał się w co- 
dziennem życiu i dla których pracował, świadczy 
pożegnalny wieczorek, który na jego cześć urzą­
dzono d. 16. om. w lokalu „Jedności“. Licznie 
zgromadzeni członkowie czuli, że opuszcza ich 
człowiek, którego nie tak łatwo kto inny zastąpi 
i którego praca w kierunku narodowym liczne 
już wydała owoce, to też uczuciom swym w ser­
decznych przemówieniach najlepszy dawał' wyraz. 
Szczególniej silne wrażenie zrobił na obecnych 
nasi ępujący toast wniesiony przez p. Fr. Szmeię, 
przy wręczeniu p. Kotasowi pamiątkowego pier­
ścienia :
Ujęci sercem i czynami twemi 
Zacny szermierzu naszej śląskiej ziemi 
Za krzywdy niesiem Ci nasze współczucie 
I potępiamy wrogów naszych knucie. 
Bo oni nie są tu przecież panami, 
I choć Cię pizenieśli, serce Twoje z nami 
Zostało nadal i dotąd tu będzie 
Póki dla Ojczyzny działać będziem wszędzie. 
Uczyłeś tu u nas nieświadomych braci, 
Ze nadejdzie chwila, co wrogów zatraci, 
I że nam jutrzenka wolności zaświeci — 
Nie zginie ten naród, co ma takie dzieci. 
Wiemy jakie wielkie są Twoje zasługi, 
Więc czemże spłacimy dziś serc naszych długi, 
Jakoż Ci złożymy dowody miłości?
Przyjni więc choć ten pierścień od członków 

„Jedności“
I niech on Ci mówi, że zawsze : wszędzie 
Pamięć nasza z Tobą zacny mężu będzie, 
I niech pracę Twoją pomyślność opasze, 
I nie tam Cię serca stoczą — jak nasze!

Wybory gminne w Zebrzydowicach. We 
środę, dnia 27. bm. odbyły się u nas nareszcie 
P" siedmiu latach wybory do zarządu gminnego. 
Stróna przeciwna, sprzyjająca kapitalistom a uwa­
żająca chłopa lub górn.ka za bydło robocze, sta­
rał;., się wszystkieini środkami zwlekać z wybo­
rami jaknajdłuzej. Dlatego podała przeciw wy­
borom do wydziału gminnego rekurs, który jak 
zresztą każdy zdrowo myślący przewidzieć mu­
siał, nie został uwzględniony. Wiedzieli to nawet 
ci którzy rekurs pisali, ale chodziło im, jak się 
Jami wyrażali tylko zyskać na czasie, co się im 
też po części udało.

Ale mimo tego raz ich absolutne panowanie 
gminą skończyć się musiało. Po przeszło dwóch mie­
siącach rekurs został zwrócony i wybory do za­
rządu odbyć się musiały.

Stary zarząd dokładał wszelkich starań, ahy 
utrzymać się nadal u steru ale ta bezgraniczna 
chęć panowania obudziła u’ większości członków 
nowego wydziału podejrzenie a stronnicze postę­
powanie podkopało im do reszty nogi.

To też wybrano wielką większością głosów 
na burmistrza znanego szerszej publiczności p. Ru­

dolfa Kołaczka, a na radnych gminy pp. : Czaję, 
Michalskiego i Smółkę.

Wybór ten obudził w gminie wielkie zado­
wolenie, bo też po nowym zarządzie spodziewać 
się można jaknajwięcej dobrego dla sprawy lu­
dowej.

Jeszcze próbka hakatyzmu czeskiego. 
Z Michałkowie ddnoszą nam co następuje: Na 
posiedzeniu rady gminnej d. 14. bm. postawił 
znany agitator czeski p. Sladećek, kierownik 
szkoły czeskiej wniosek, by napis na koszarach 
żandarmeryi na pjeęzęci poczty michałkowickiej 
dotąd polsko-niemiecki zmienić na niem>ecko-cze- 
ski, a potrzebę tej zmiany motywował obecną przy­
należnością Michałkowie do starostwa we Frýdku, 
gdzie jest urzędowanie tylko uiemiecko-czeskie.

Wniosek ten świadczący o serdeczności cze­
skiej dla Polaków uchwalono istotnie większością 
głosów.

I co tu teraz więcej podziwiać, czy bezgra­
niczną nienawiść Czechów do wszystkiego co 
polskie, czy bezmyślność głosujących za wnioskiem. 
Sladečka.

Bo przecież zaprzeczyć się nie da i nawet 
sami Czesi radzi nieradzi przyznać to musieli, że 
przeszło -/s ludności w, Michałkowicach stanowią 
Polacy. Ti. samo wykazał spis ludności z r. 1900 
mimo rozlicznych szwindlów czeskich, dzięki któ­
rym Mazurów z pod Wieliczki, Bochni i Brzeska 
i tam dorąd przynależnych zaliczono do Czechów 
z tej przyczyny, że kilka słów po czeskd rozu­
mieją. Przynależność do Frýdku niczego nie 10r 
wodzi, i nie potrafi przenieść Michałkowie ze 
wschodniego Śląska, który ma charakter wyłącz­
nie polski, bo liczy ćwierć miliona Polaków a 
tylko nieliczna garstka ludności posługuje się ję­
zykiem zbliżonym do czeskiego i to tylko w szkole, 
kościele lub urzędzie, bo w potocznej mowie 
„prawi po naszemu.“ Rdza czeska,, która z wierz­
chu pokrywa część Injlu- śląskiego nie.jast żad­
nym dowodem czeskiego charakteru ki-aju, ale 
wypływa ze szkói czeskich i „przekonywującej“ 
agitacyi czeskich kulturtragerów : jak inżynierów, 
dozorców górniczych, urzędników sądowych i po­
cztowych nadsyłanych z Berpa, Pragi itd.

Wniosek p. Sladečka wy wołał w całej gmi­
nie ogromne wzburzenie i tak jak cała jego dzia­
łalność będzie dalszym powodem pogłębienia waśni 
czesko-polskiej. Jest to czyn karygodny i ubliża­
jący powołaniu nauczyciela, który na gminę po­
winien wywierać wpływ uspakajający a nie pod­
burzać dwie narodowości przeciwko sobie i 
wszczynać niepokój w gminie. Istnieje podobno 
paragraf w ustawie szkolnej, że nauczyciela za 
czyny podburzające i niedozwoloną agitacyę można 
i należy dla dobra szkoły z gminy usunąć. Czyzby 
paragraf ten miał tylko zastosowanie do nauczy­
cieli polskich, albo czyż władzom o dobro cze­
skiej szkoły nie chodzi, jeżeli tolerują w gminie 
tak długo notorycznego burzyciela spokoju pu­
blicznego?

Rada szkolna okręgowa i starostwo powinny 
nad tem pytaniem poważnie się zastanowić.

Kronika,
Wybory gminne w Ostrawie polskiej 

skończyły się w sobotę, 23. bm. Przeszła lista 
kompromisowa czesko-niemiecka a _ mianowicie 
wybrani zostali pp.: w III. kole: Čižek Karol, 
Trojek Antoni, Nřmejc Jan, Šalomoun W., Piśćek 
Franc., Tomsa Rudolf, Bernacik Jan, Lochmaun 
Józef. Lipański Arnold, Modr Emil; w II. kole: 
Poppe Jan, Hauer W., Beiger Franc., Trojek Lud­
wik, Hsckenschmied Tomasz. Hawelka Józef Im­
merglück Adolf, Hrdy Franc., Lampert Franc i 
Mojžišek Josef; w I. kole : Brzoza Ferd., Ehrlich 
Albert, Foltinek Edward, ks. Fussek Antoni, Ho­
rák Romuald, Mauerhofer Józef, Némec S., Oppel 
Franc., Pusch Karol i Dr. Swoboda Józef. Mię­
dzy wybranymi jest 4 nauczycieli, 5 gospodzv;ch, 
2 gospodarzy, 2 przemysłowców a resztę stano­
wią ftaikcyonaryusze kopalń polsko-ostrawskich. 
Lista polska uzyskała 57 głosów. Taka mała 
liczba głosów na kandydatów polskich była wy­
nikiem spóźnionej agitacyi, chwiejności niektórych 
wyborców polskich i rozlicznych nadużyć ze strony 
przedstawicieli listy kompromisowej. O naduży­
ciach tych nie piszemy na razie, będą one bowiem 
przedmiotem reknrsu przeciwko wyborom, który 
ze szczegółami podamy do wiadomości naszych 
czytelników.

Bezpłatna wypożyczalnia książek Towa- 
•rzystwa „Jedności“ w Piotrowicach otwartą jest 

regularnie każdej niedzieli o godz. 11. przed po­
łudniem w lokalu p. Urbańczyka.

Zabłocie. D. 19. bm. odegrało u nas grono 
amatorów z Bogumina dworca dwie sztuki a mia­
nowicie: „Flisacy“ i „Onufry“. Salę p. Nowaczka, 
wypełniła tłumnie publiczność i oklaskiwała bar­
dzo dobrą grę amatorów. Wydział „Jedności“ 
składa na tem miejscu serdeczne podziękowanie 
pp. : Amatorkom i Amatorom za ich trud i chętną 
pomoc dla tutejszego towarzystwa.

Podczas zabawy po przedstawieniu zebrał 
p. Skrzypek 4 K na dom polski we Frysztacie.

Sowiniec. Dnia 6. bm. odbyło się u nas 
walne zebranie oddziału „Jedności“, na którem 
wybrano do wydziału ludzi ruchliwych i dlatego 
mamy nadzieję, że oddział nasz energicznie dla 
sprawy i dobra swych członków pracować będzie. 
Pomiędzy wnioskami dowolnymi wyrażono przez 
powstanie podziękowanie Wiel. Pani Wojciechow­
skiej, nauczycielce na Sowińcu za wspaniały dar 
w książkach. Pamięć członka Franciszka Honka, 
który niewinnie padl ofiarą ręki zbójeckiej, ucz­
czono również przez powstanie. W końcu uchwa­
lono urządzić bal <1. 30. bm.

Spółka spożywcza w Suchej góniej zaku­
piła 600 sążni pola w dobrem położeniu, glzie 
budować będzie własny dom. Fakt ten jest do­
wodem pomyślnego rozwoju rzeczonej spółki.

Podziękowanie. Sźan. Oddziałowi „Jedno­
ści“ w Marklowicach składam najserdeczniejsze 
podziękowanie za dar w wysokości 20 K. który 
ze stowarzyszenia tego jako pogorzelec otrzyma 
łeim Franciszek Fusik.

Stonawa. Dnia 2. lutego 19o4 o godz. 4. 
popołudniu odbędzie się w. Czytelń1 Koła miej­
scowego Tow. szkoły ludowej w Stonawie walne 
zebranie. Wi azie gdyby się o godz. 4. dostateczna 
liczba członków nie zebrała, odbędzie się na­
stępne walne zebranie o godzinę później bez 
względu na ilość członków. O liczny udział upra­
sza najuprzejmiej Za - z ą d.

Dąbrowa. D. 7. lutego odbędzie się stara­
niem czytelni oddziału „Jedności“ bal kostyumo- 
wo-maskowy w sali gospody gminnej. Początek 
o godz. 7. wieczór.

Z Górnej Suchej. Dnia 2. lutego 1904 r. 
odbędzie się w lokahiościach tutejszej czytelni 
Kółka kat. lud. roi. i oświaty roczne walne zgro­
madzenie z następującym programem : 1. O godz. 
4. popoł. powitanie członków i gości. 2. Odczytacie 
protokołu ,z ostatniego walnego zebrania. 3. Spra­
wozdanie z rachunków za rok ubiegły. 4. Wybór 
wydziału i trzech rewizorów. f>. Wolne wnioski. 
6. Zakończenie i śpiewy. Uprasza się o liczny 
udział. Wydział Kółka.

Cieszyn. Walne zebranie oddziału „Jedno­
ści“ w Cieszynie odbędzie się we wtorek, dnia 2. 
lutego br. o godz. 3. popoł. w Domu narodowym 
z następującym porządkiem obrad: 1. Sprawozda­
nie Wydziału za r. 1903.- 2. Wybór nowego wy­
działu. 3. Dowolne wnioski. Uprasza się Szan. 
członków z miejsca i okolicy o liczne przybycie.

Wydział.
Frysztat W niedzielę, dnia 7. lutego br. 

o godz. 3. popoł. odbędzie się w lokalu własnym 
wahie zebranie oddziału „Jedności“ we Frysztacie 
z następującym porządkiem obrad: 1. Odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zebrania. 2. Spra­
wozdanie wydziału za r. 1903 i udzieienie abso- 
lutoryuro 3. Wybór ustępujących członków z wy­
działu. 4. Dowolne wnioski. Prosimy, aby wszy­
scy członkowie „Jedności“ na zebranie to jak- 
najliczniej się zebrali. Wydział.

Oddział „Jedności w Cieszynie“ urządza 
w niedzielę, dnia 7. lutego wieczorem w sali Domu 
narodowego w Cieszynie zabawę ludową z przed­
stawieniem teatralnem. Odegrane zostaną nastę­
pujące sztuki: 1. Werbel domowy; 2. Staruszko­
wie w zalotach. Po przedstawieniu nastąpią tańce. 
O liczny udział z bliska i z daleka uprasza naj­
uprzejmiej W y d z i'a 1.

Bal Czytelni ludowej w Cieszynie. Czy­
telnia ludowa w Cieszynie urządza w poniedzia­
łek, dnia 1. lutego br. bal, pod skromnym tytu­
łem zabawy tanecznej. Komitet balowy poczynił 
gruntowne przygotowania, aby uprzyjemnić go­
ściom pobyt. W sali „Domu narodowego“ przy­
strojonej zielenią przygrywać będzie muzyka woj­
skowa. Tańce główne (mazur, kadryl) mają •- zas 
ograniczony (po pół godziny), oprócz zwykłych 
tańców wirowych (walców, polek), projektowane 
są także tańce ludowe. Kotylion przyniesie mnó­
stwo pięknych niespodzianek. Przy wstępie ofia­
rowane będą każdej z pań śliczne karneciki z jp- 
rządkiem tańców. Komitet postarał się u pana 
Lubojackiego, restauratora „Domu narodowego“ 
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Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie.

przy 
za

Odpowiedzi Redakeyi.
Piotr: Umieścimy w następnym numerze.

o bardzo umiarkowane ceny potraw i napojów. 
Wstępne od osoby 2 K, bilet familijny (3 osoby) 
5 Kor.

Na „Sokoła“ we Frysztacie złożył Wny Pan 
Jerzy Macura zebrane w Skoczowie 18 K.

Członków „Jedności“ we Frysztacie, któ­
rzy wypożyczonych od dłuższego czasu książek 
jeszcze nie zwrócili, prosimy aby takowe jaknaj- 
prędzej bibliotekarzowi oddali, ponieważ biblioteka 
do walnego zebrania uporządkowaną być musi.

W ydiał.
Na fundusz organizacyi narodowej zło­

żył p. Antoni Mistat z Ostrawy i K, Spółka spo­
żywcza „Postęp“ w Karwinie 10 K.

Na fundusz Domu polskiego złożyli p. 
Andrzej Faber z Nhm. Lutyni 1 K 80 h, p. Fr. 
Kubanek z Lupeny (Węgry) 40 h, p. F. B. 2 K 
12 hal.

Zwracamy uwagę, że zegarek prawdziwy 
(Roskopf) u p. Jakóba Ebersona w Karwinej ko­
sztuje 6 K a nie 10 K jak mylnie w inseracie 
zeszłego numeru umieściliśmy.

Słowa z ust moich, obrażające pana Józefa 
Goldbergera z Błędowic, odwołuję i proszę tęgi 
pana o przebaczenie.

Cieszyn w styczniu luv4 r.
1—1 Adela Oleksowa.

Kto chce
dobrze i tanio zegary ścienne, zegarki kieszonkowe, budziki, łańcuszki,pierścionki, 
krzyżyki, pierścionki ślubne, jakoteż : cwikiery, okulary, termometry itd. wszel­
kiego gatunku kupić, niech uda się do znanego z dobroci wielkiego składu różnych 

towarów zegarmistrzowskich i złotniczych

jaljóba Siewna, zegarmistrza w Karwinie =
(przy aptece), 2—2

gdzie dostać może zegar ścienny z wagami, całe i pół godziny bijący już za 5 koron, 
zegtrek praw dziwy (Roskopf.) bardzo dobrego gatunku za 6 koron, łańcuszek 
niklowy 30 halerzy, srebrne pierścionki po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary 

------ = po bardzo niskich cenach. —- =
W S 2 € 1 k i e rencracve z 2-letnim ręczeniem od 1 korony wyżej, 

r J v za nową sprężynę albo wyczyszczenie ze­
garka tylko 1 korona.

g Maurycy SeidrRr j 
© urzędowo autoryzowany i zaprzysiężony & 
©geometra
© ^ w Ostrawie morawskiej, -kí- 

ulica Johanye;jo 1. 2,

załatwia zdjęcia miast, wsi, parcelacje, ál 
© pomiar gruntn, ulice, kanałów, niwelacye Æ

i wymiar dla c. k. księgi gruntowej, oraz ’S 
rozgraniczenia, plany sytuacyjne itd. » 
Wszelkie prace wykonuje się na- || 

tychmiast, po cenach umiarkowanych.

@@©©©@©©©©©©©©©©©€

Młodzieniec
z wiadomościami wyższych klas gimnazyalnych 
zgłosić się może zaiaz jako uczeń do księgarni 
polskiej p. f. „Stella“ w Cieszynie. 3—3

Kwadrans od Bielska, 
gdzie się średnie i przemysłowe szkoły znajdują 
jest realjośe przy drodze cesarskiej położona 
do sprzedania. Realność ta obejmuje 22 morgów 
roli i łąk w dobrym stanie i położeniu. Bndynek 
murowany do praktycznego gospodarstwa zupełnie 
odpowiedni. Część pola jest drenowana. Około 
budynku rola do ogrodnictwa bardzo odpowiedna. 
Zbyt na mleko i produkty rolne wielki. Wiado- 
mości bliższej udzieli nasza redakcya. 5 —8

Mężczyzna
^osiadający 35 lat, pracujący w kopalni, poszukuje 
kobieiy we wieku 25—35 lat, którą chciałby przy­
jąć jako gospodynię domu. i- l

ä z 5-letnią rzetelną gwarancyą i z 
krywką (model roku 1904) tylko

31 zlr. -W
Wrazie gdy by się maszyna w przeciągu 
podanego czasu nie podobała, odbieram ją (2) 
Oi zwracam pieniądze. Gù

10—1 Z poważaniem Ě2

Q Arnold Fallek, 9
v ■ fabryczny skład maszyn do szycia.

wysyłam każdemu swoją nową, cicho

I Qingiera fnaszynęg
9 U do szycia -w
S=? z 5-letnia rzetelna Iwarancva i z nrzv-

®Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pu- ™ 
bliczność, że wfig gh

J z dniem 15. stycznia b. r. g
@ objąłem ©

j restauracji 
® w Domu polskim @ 
§ —■■■. w Ostrawie morawskiej —

i że urządziłem wzorową

@ kuchnię polską ©
@ oraz @

© kuchnię ludową, | 
© w której dostarczać będę zawsze świe- © 
@ zyeh i smacznych potraw po jak 
@ najtańszych cenach. g 
s; Bufet zaopatrzony o każdej porze w dc- W

borowe trunki cieple i zimne prze- @ 
© kąski. ©
© Przyjmuję również po bardzo umiarkowa- 

nych cenach abonament miesięczny, 
a*  dostarczam potraw na przyjęcia, zabawy, 
3K do domów prywatnych itd. w

Polecam się łaskawym względom P. T. Pu- '**'  
© bliczności
© Mieczysław Ostrowski, ©

restaurator z Kiakowa.

Przeproszenie.
Podpisany Franciszek Smnsz, właściciel re­

alności w Darkowie proszę o przebaczenie mał­
żonków Adolfa i Annę Trieger i p. Amalię Neu- 
manową wszystkich w Darkowie za obrazę im wy­
rządzoną.

Darków, dnia 21. stycznia 1904.
Franciszek Srausz.

E 2783/3
4

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie Maryi Kuminkowej, właścicielki 

sklepu w Dąbrowej, zastąpionej przez Dra Eme­
ryka Falka, adwokata we Frysztacie odbędzie się

24. 1904 o godz. 9. dopoł.
w sądzie niżej podanym biuro 1. 7 sprzedaż gruntu 
CXXXVIIL we Frysztacie, dolne przędna. Iwb. 
241 składającego się z domu mieszkalnego.

Sprzedać się mająca realność oszacowaną jest 
na 4120 K, zaś jiaj niższa cena wywołania, poni­
żej której realność sprzedaną być nie może wy­
nosi 2072 K.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej real­
ności się odnoszące dokumenty, jakuto : wyciąg 
hipoteczny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. 
przejrzane być mogą podczas godzin kancelaryj­
nych w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba najpóźniej w terminie sprzedaży, 
bo inaczej nie będą uwzględnione.
€. k. sąd pow. we Frysztacie oddz. IV., 

dnia 2. stycznia 1904.
Hoffmann m. p.

E. 1717/3
39.

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie wierzycielki hipotecznej firmy: 

Bracia Chmielowie w M. Ostrawie, zastąpionej 
przez Dra Edm. Falkowskiego, adwokata w M. 
Ostrawie, odbędzie się

17- lUtCJJO 1904 O godz. 9. dopoł.
w sądzie niżej podanym biuro 1. 7 ponowna sprze­
daż realności 1. 477 w Łazach Iwh. 362.

Sprzedać się mająca realność oszacowaną jest 
na 8712 K 50 h, zaś najniższa cena wywołania 
wynosi 4356 K 25 h poniżej której realność ta 
sprzedaną być nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.
C K- sąd powiatowy we frysztacie oddział 1V.,

dnia 11. grudnia 1904.
Hoffmann m. p.

jta Karnawał 1904 r 
mam zaszczyt zawiadomić 

wszystkie towarzystwa jak również 
pp. dyrygujących zabawami 

że przyjmuję i wykonuję najstaranniej w jak 
najkrótszym czasie i po bardzo niskich cei eh 

zaproszenia na bale, 
s>porząaki tańców

i wszelkie roboty w zakres sztuki drukar­
skiej wchodzące

drukarnia (Rudolfa Vichnara)

K. Biigus a Ed. Riedl w Przywozie,
Szczepańska ul. 1. o7R

Drukiem Rudolfa Vichnara w Przywozie.

5
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Głos ludu śląskiego
Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej ! '"WS

(inseraty)
przyjmuje się za przystępną 
opłaią ; o<l wielokrotnych ogło­

szeń daje sie znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

. 5 1< S0 h

. 2 K 60 h

. 1 K 30 h

Jtanur pojedynczy 10 h.

Przed płatne z przesyłką :
Rocznie
Półrocznie. .
Cwierćrocznie

Organ strmictwa radyfcatoo-naredewego w Księstwie CieszydsHiwi.
Redaktor: 1ÏG JH'ST JI A Y ŁJR.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru. jeśli są niezaklejone, nie podlegają ••płacie pocztowiq. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekt v. cyrkularze itp.)_przyjniują się bardzo 
tanio. Wyckodai w karda sobotę. 

Po zjeździe.
To czegośmy nie dopowiedzieli w nasztm 

oświadczeniu, wstrzymującem nas od wzięcia 
udziału w ostrawskim zjeździe czeskich dzien­
nikarzy nie chcąć by nas pomawiano o w y- 
raźną niechęć zbliżenia się do pobratym­
czego narodu — to wypowiedzieli sami ineyato- 
rowie zjazdu a wypowiedzieli w taki sposób i w 
takiej formie, iż dłużej już łudzić się nie potrze­
bujemy co do stanowiska, jakie na Śląsku wzglę­
dem Czechów zająć winniśmy.

Ostrzeżenie nasze przed wzięciem udziału w 
wspomnianym zjeździe, ostrzeżenie oparte na długo- 
letniem obserwowaniu stosunku Czechów do Po­
laków nie okazało siębezpodstawnem 
i dlatego dobrze się stało, że na zjazd nie przy­
byli reprezentanci pism polskich. Przynajmniej ta 
ślina zjadliwości którą wypluł wiecowy referent 
na wszystko co polskie, padła na ziemię 
i na jedną tylko twarz ... „polskiego“ 
dziennikarza ks. Stojałowskiego.

Nie mamy pod ręką referatu redaktora Smy­
kala i uwagi nasze piszemy na podstawie no­
tatek jednego z uczestmków. ale i to nam naj­
zupełniej wystarcza. Nie mieliśmy nigdy złu­
dzeń co do „serdeczności“* naszych braci 
Czechów — więc i dziś rozczarowania nie mamy, 
nie przypuszczaliśmy jednak nigdy, by zacietrze­
wienie czeskie przybrać mogło tak wstrętną i 
brutalną tormę. Sądziliśmy, że zapowiedziany re­
ferat trzymać się będzie przynajmniej w grani­
cach ściśle naukowych, że oprze się na bezstron­
nych wynikach badań historycznych i etnograficz­
nych, — tymczasem był to zbiór najziadliwszych 
oszczerstw i kłamstw, zbiór niesmacznych wycie­
czek przeciwko osobistościom, znanym z pracy 
narodowej na Śląsku, bezczeszczenie osób i rzeczy.

Chłopska dola.
Ileż razy przed ich chatą odkwitł wonny bez, 
Ileż razy zlał im lica zdrój gorących łez, 
Ile westchnień uleciało z piersi w aiebo sine, 
Zanim Bóg ich próśb wysłuchał, zesłał im dziecinę. 
Gdy zaś chłopię płaczem cichym powitało świat, 
Gdy ujrzeli przed oczyma sen swych diugich lat, 
Takie szczęście im błysnęło w chłopskiej kurnej 

/■ chacie,
Jakby z nieba sam Bóg zstąpił ku nim w ma­

jestacie !
O, nie znajdziesz w ludzkiej mowie dość wymo­

wnych słów,
By opisać, jak im drogi był robaczek ów, 
Nie wykrzeszesz marném słowem ni w drobnej 

iskierce.
Ognia tego, jaki objął macierzyńskie serce.
Gdy więc Janko w niskiej chacie począł więdnąć im, 
To nie stało gusł, nie czarów jus na święcie tym, 
I nie było takich modłów, ani też zaklęcia, 
By ich matka nie szeptała nad główką dziecięcia. 
I sam gazda, chociaż tylko prostym chłopem był, 
Choć nie czytał Lamartina, ni o trenach śnił, 
Gdy wieczorem wrócił do dom zlany pracy 

znojem, 
Godzinami dumał niemy nad dziecięciem swojem. 
Ulitował się Bóg wreszcie ciężkich serca prób, 
Syn ich odżył wymodlony u Maryi stóp,
I znów słońce błysło jasne nad wieśniaczą strzechą. 

polskich, słowem karczemna elukubracya godna 
pisma rewolwerowego najniższego gatunku, a nie 
wywodów poważnego dziennikarza i reprezentanta 
pewnego narodowego stronnictwa.

A taktykę meyatorów zjazdu znają zapewne 
i właśni ich pobratymcy i koledzy po piórze 
z okolic dalszych, na zjazd nie jawili się bowiem 
zaproszeni dziennikarze prascy i wogóle na sali 
zgromadziła się nieliczna garstka Czechów, b< do 
80 osób licząca a zebrana z ogromnym rudern 
„z dróg ro z s t a j n y c h.“ Było również kilka 
osób z miejscowej inteligencji polskif' zwabio­
nych zapewnieniem p. S o k o 1 a - T u m y, że 
odczyt będzie zupełnie przedmiotowy 
i przedstawi bezstronnie ^tosunki panujące mię­
dzy obydwoma narodowościami na Śląsku.

Przewodniczył adwokat miejscowy Dr. P al­
ko w s k y, który zaraz na wstępie wykluczył 
wszelką debatę i tern samem odjął możność za­
strzeżenia się przeciwko fałszom i przeciw pbrzu- 
ceniu na publicznem zgromadzeniu imienia pol­
skiego nikczemnemi obelgami i insynuacyami.

I zaczął się wstrętny popis wzgardliwych 
przeciwko Polakom wycieczek. Mówca powiedział, 
że Polacy zrobili sobie ze śląska, który ni­
gdy polskim n‘e był, t. zw. ,-Hinter- 
1 an d“, gdzie gromadzą swe siły przeciwko Cze­
chom a pracę ich cechuje podstęp, w y s j u t y 
z poematu narodowego poety M ic.kie- 
wicza, z „Konrada Wallenroda.“

Tak wiec znaleźli się w jednym obozie mo- 
skalofile i bracia Czesi, jednaką walczący 
bronią i jednako uwłaczający ideałom polskim.

Z tej zasady wyszedłszy snuł p. Smykal da­
lej swoje „b ra tn ie “ poglądy — az każdego jego 
zdania przebijała nienawiść do Polaków, chęć 
ubliżenia im i poniżenia. Padały nazwiska po na­
zwiskach. Nie darowano żadnemu księdzu, który

Której Janko był jedyną dumą i pociechą.
JaK przelotnych ptaków stado przemknął szereg lat, 
Janko zmężniał, zakwitł krasą, tak jak jaskru 

kwiat,
Wyrósł krzepski, jak ów dąbczak, co przy chacie 

stoi,
Że aż rwą się za nim z piersi serduszka dzu >woi ! 
Rwą się serca — a Jankowi jakby serca brak. 
Pożartuje, poswawuli jak swobodny ptak, 
I do matki nóg przypada, ściska jej kolana — 
„O jam tylko twój na wieki, matko ukochani 
A jej szczęście łez potokiem, spływa z z więdłych lic, 
Słodkość taka pierś jej dławi, że nie mówi nic,j3 
Tylko skronie syna ściska ręką spracowaną, 
Tylko krzyż na głowę kładzie, głowę ukochaną. 
Chciałbyś poznać szczęście matki w jednej z ,t£ kich 

chwil ?
Zejdź pałace jasne królów, zbiegnij setki mil, 
Badaj wielkość, co jasnością zaślepia i głuszy 
A nie znajdziesz takich blasków, jak w jej chłop­

skiej duszy!
Szczęście? ach, gdzież nie przekwita jego marny 

kwiat ?
Przyszła jesień i rekruta pobór na wieś padł, 
I na szczęście matki padło, jakby trumny wieko, 
I odleciał jej sokolik o sto mil daleko !
Biła głową a mur biedną, rwała siwy włos, 
Wreszcie w oczach jej łzy wyschłj7, zamarł w pier­

siach głos,
A zostało jej jedyne marzenie radosne, 

broni polskości w kościele, żadnemu nauczycie­
lowi, który jej broni w szkole. Przekręcano fakta 
ogólnie znane w sposób oburzający. Nawet daty 
historyczne tak zastawiono, że wszelkie prawa 
Polski co do Śląska zmalały, zeszły na plan drugi, 
albo zatarły się zupełnie.

Między innemi powiedział p. Smykal, że I'o- 
lacy rozbijają się dziś zupełnie bezkarnie po 
Polskiej Ostrawie, Radwanicach, Mi- 
chałkowicach — a nawet po stronie mo­
rawskiej, po Wilkowicach i Ostrawie 
morawskiej, gdzie sobie za czeskie pie­
niądze (! ?) postawili dom polski. Szerzą oni 
ideę polską w sposób demagogiczny, zwo­
łują narodowe wiece i zgromadzenia a cieszyńska 
Macierz szkolna śmiała (!) zaznaczyć pu­
blicznie, że po upaństwowieniu irimnazyum cie­
szyńskiego będzie popierała akcyę zakładania 
szkół polskich na ostrawskim Śląsku. To też na 
sprawę polską płyną zewsząd pieniądze i Cze­
chom na ich własnej ziemi, (?) na Śląsku 
grozi poważne niebezpieczeństwo. Dlatego trzeba 
się łączyć i napór polski odeprzeć!

Nie wiadomo co więcej podziwiać, czy bez­
czelność ineyatorów zjazdu,-którzy dla wysłucha­
nia łych obelg nie wachali się zaprosić poh-kwb 
dziennikarzy, czy ich znamienny lęk, by nie utra­
cili nieprawnie nabytego wpływu i rządów we 
większej części Śląska. I ten lęk właśnie jest 
dowodem słuszności naszej sprawy. KtJ 
coś prawnie posiada, kto ma sumienne przeświad­
czenie, że pewna rzecz jest jego niczem nieza­
przeczoną własnością, ten nie drży o jej utratę 
i nie ogląda się poza siebie w ciągłym stracnu 
i obawie — a tylko „na złodzieju czapka 
g o re.“

Odczyt p. Smykala ma być podobno druko­
wany. Pewnie wówczas i ze strony czeskiej ulegnie

Że powróci Janko z wojska, powróci na wiosnę... 
A jej sokół? .... Dźwiga biedny krzyż nie 

swoich win,
Krżdy rad się nad nim znęca — wszak to cbłoski 

SJn>
Biciem, głodem go tam męczą nad musztrą nie­

miecką,
Wymodlone, wypieszczone, jedyne jej dziecko!
Janko cierpi. Czasem tylko ściągnie chmurną 

brew.
I jak lawa mu wytryśnie na twarz wrząca krew, 
Lecz nie kala ust swych hardych marnej skargi 

zmazą,
Tak się zaciął w nim duch chłopski — twardy 

jak żelazo '
Aż raz zimą go zagnałi na wartę wśród pól ;
Strzegł prochowni, choć w niej prochu nie było, 

ni kul,
Lecz kazali, więc stać musisz, chociaż sen cię 

mroczy.
Choć mróz kąsa a sto wichrów wyjada ci oczy! 
Przyszła wreszcie upragniona chwila straży zmian, 
Lecz pan kapral na strażnicę przyniósł wódki 

dzban,
I pil do dna z kamratami w dowód dob”ych chęci, 
Tak, że wkońcu padli wszyscy i śpią bez pa­

mięci.
Janko czeka, choć mróz krew mu w żyłach ścina 

. w lód,

Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma! -WC
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dosadnej korekcie — i do ogółu publiczności pol­
skiej nie dojdzie w takiej formie i z tymi szcze­
gółami, z jakimi w Ostrawie został wygłoszony. 
Może na podstawie tego drukowanego odczjtu 
będzie możua myśleć o dalszem traktowaniu tej 
sprawy i nie wątpimy, że rozsądne i umiarkowane 
głosy naszych czeskich przyjaciół powstrzymają 
zapędy takich jak p. Smykal polityków, którzy 
fałszem wojując, usiłują podkopać utrwalone na 
wielu punktach podstawy zgody polsko-czeskiej. 
Nie uzurpując sobie praw terytoryalnych i etno­
graficznych w Morawie, pragniemy tylko bronić 
sprawy naszej na Śląsku polskim, gdzie ludność 
nasza od wieków osiadła, ma prawo i obowiązek 
liczyć prawem spadku Piastowskiej dzielnicy na 
opiekę i pomoc naszą w walce o prawa narodowe.

Sprawa porozumienia czesko-polskiego na 
Śląsku źle zainicyowaną została przez p. Smykala 
i tych co mu w referacie jego dopomagali. Mamy 
nadzieję że powróci ona na porządek dzienny 
obrad w innej formie i innej treści i to nie w za­
rysach ogólnikowej negacyi, jaką uosabia redaktor 
„Novin Téšinských“, ale na podstawie jasnego 
sprawiedliwego rozdziału ról. Sprawa tego zna­
czenia wyświetloną być może jedynie w szczegó­
łowej konkretnej dyskusyi przy udziale rozumnych 
pojednawczo usposobionych polityków i poważnych 
przedstawicieli polskiego i czeskiego społeczeń­
stwa i tylko na tej drodze doprowadzić może do 
porozumienia i zwycięstwa nad czyhającym na 
nasze waśni wspólnym wrogiem niemieckim.

Co słychać w Polsce?
Zabór austryarki.

Znaną jest głośna swojego czasu historya 
daru „Słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności“ 
w Moskwie, które dla dzieci wrzesińskich prze­
słało na ręce p. A. Jaworskiego, prezesa Koła 
polskiego 200 rubli. Młodzież polska uczuła się 
darem tym obrażoną i napiętnowała obłudę mo­
skiewskiego towarzystwa, które niby lituje się nad 
dziećmi polskiemi w-ks. Poznańskiem a toleruje 
g-orszy jeszcze ucisk pod rządem własnym. Nie 
chcąc brać darów z rąk pochołków idei państwo­
wej rosyjskiej, a uie 
do zwrotu owych 
składkami 200 rubli i odesłała je wspomnianemu* 1 
Towarzystwu. Towarzystwo to odesłało jednak 
z powrotem powyższą sumę. Obecnie więc zwró­
cił się wydział lwowskiej czytelni akademickiej 
do redakcyi rewolucyjnego rosyjskiego pisma 
„Oswobodzenia“, wychodzącego w Sztutgardzie 
z prośbą o doręczenie tej sumy rodzinom ducho- 
burców.

Choć mózg żre mu— on nie zejdzie, raczej umrze 
wprzód,

Bo gdy raz na straży kapral postawi człowieka, 
Umrzeć wolno, lecz stać musisz, bo w ęzienie czeka. 
Gdzieś przed świtem wstał pan kapral i prze­

ciera twarz, 
Budzi śpiących, pędzi zmienić przy prochowni 

straż,
A tani żołnierz . . . lecz czyż winić będzie kto 

kaprala,
Że stąd Janka wprost musiano odnieść do szpitala? 
Trzy dni gore Janko w ogniu, jak płonący krzew, 
Jad goi ączki ssie mu I piersi młodość, życie, krew... 
A duch jego wciąż ulata nad ojczystą chatką, 
Bo majacząc szepce jeno: „Matko, moja m-.tko!“ 
Oj, nie doszedł snąć do matki zbolały jęk ten, 
Bo gdy dnia czwartego Janko żegnał życia sen, 
To nie było matki biednej przy sieroty zgonie, 
I na sen mu wieczny oczu nie zwarły jej dłonie. 
Wyniesiono chłopskie zwłoki na wspaniały wóz, 
Sam kapitan szedł za trumną, kapral wieniec niósł, 
Przed rydwanem maszeruje w rząd kompania cała. 
A muzyka marsz Chopina w pochód mu zagrała. 
I zajęczał w słodkich tonach bezgraniczny ból,
I ta cicha skarga matek, ojców chat i pól, 
I żal pł;- nie rozpłakany w touów zawierusze, 
I prowadzi do stóp Pana biedną chłopską duszę. 
A tam w chacie matka siwa śni w rozkosznych 

snach,
Że pocieszy ją Bóg dobry po smu tkach i łzach, 
Czeka tęskna, pieszcząc w sercu mar zenia radosne, 
Że powróci Janko, skarb jej, powróci »na wiosnę..

Z Kołomyi (w wschodniej Galicyi) piszą do 
„Słowa Polskiego“: Osiedleni na tutejszem przed-

mogąc zmusić p. Jaworskiego 
pieniędzy, zebrała młodzież

mieściu „Bagingsberg“ Niemcy przesiedlają się 
gromadnie do Prus. Faktem jest, że bawił nie­
dawno między nimi agent; o bliższych szczegó­
łach jednak trudno się dowiedzieć, gdyż każdy 
z nich inaczej mówi. Jedni opowiadają, że dostaną 
w Prusach bezpłatnie pole i materyał budulcowy, 
inni, że inieniają się z zamieszkałymi w Pru- 
siech Polakami itd. Chodzą również pogłoski, że 
cały „Bagingsberg“ zakupuje dr. Dudzkiewicz na 
parcelacye.

Wskutek ostatniego rozporządzenia, wydanego 
przez austryackie ministerstwo wojny w sprawie 
języka pułkowego, w pułkach galicyjskich języ­
kiem wewnętrznym będzie język polski i ruski. 
W szkołach kadeckich niektóre przedmioty nie 
wojskowe wykładane będą po polsku. Napisy na 
gmachach wojskowych w Galicyi będą w dwóch 
językach : niemieckim i polskim.

Zabór pruski.
Sprawa pruska była znów przedmiotem obrad 

sejmu pruskiego. Nie łudziliśmy się nigdy co do 
polityki rządu pruskiego do Polaków, ale dopiero 
obecnie oświadczył naczelnik rządu z całym cy­
nizmem i brutalnością, iż uczyni wszystko, by 
Śląsk pozostał na zawsze krajem niemieckim i 
pruskim. A minister Hammerstein wręcz oświad­
czył, że każdy Polak musi się stać Pru­
sakiem a mowę swoją zakończył w tonie ka- 
pralskim : „My rozkazujemy a waszym obowiąz­
kiem jest słuchać.“

Na te słowa brutalne i bezwzględne odpo­
wiedział najpierw prałat ks. Jażdżewski, ale mowa 
jego była bez godności, przypominająca raczej 
żebranie niewolnika. Pp męsku i z godnością jako 
przystoi reprezentantowi 20 milionowej ludności 
polskiej napiętnował poseł Skarżyński bezwstyd 
pruskiego rządu i pruskiego ^społeczeństwa. „Ta­
kie występowanie ministra w ciele prawodawczem 
jest tylko wtedy możliwe — mówił p. Skarżyń­
ski — jeżeli w niem znajduje się większość, skła­
dająca się z ludzi, którzy się czują pokornymi 
poddanymi, a tylko mniejszość uważa się za nie­
zależnych i wolnych obywateli. A jeżeli Niemcy 
wpatrzeni są w majestat państwa, to „istnieje 
majestat ludu, narodowości, prawo 
danej narodowości do istnienia nie 
obok, nie przeciwko, ale gdy tak być musi, 
wbrew wszelkim państwom. I to jest 
idea, która naród polski, mimo jego rozćwiarto- 
wania po stuletniej niewoli, mimo ciężkich ran, 
jakie poniósł, utrzymuje, żywym i silnym. D w a- 
dzieśia milionów Polaków idea ta pod­
trzymuj e.

Wytrwaliśmy zwycięsko przez sto 
lat, wytrwamy i nadal.

To też dziś, zapewniam was wszystkich niech 
stanie się co chce, cały naród nasz jest 
uzbrojony i idzie do walki w obronie 
swoich najświętszych dóbr i walkę tę 
prowadzić będzie do końca.

Poseł Skarżyński przemówił więc do wrogów 
jak Polak przemawiać winien z godnością i siłą. 
A z mowy tej przebijała silna wiara, żh dwudzie- 
stomilionowy naród polski nie da się z powierz­
chni ziemi zgładzić.

Również wielką siłą i gorącością odznaczała 
się pierwsza parlamentarna mowa posła Korfan­
tego, który ostrej krytyce poddał rzekomą „kul­
turę pruską“, przynoszącą dziś wstyd wszystkim 
cywilizowanym narodom. W szczególności mówił 
o prześladowaniu górników polskich na Górnym 
Śląsku za ich przywiązanie do polskiego języka.

Mowy posłów polskich wywarły silne wła­
żenie nawet w kołach niemieckich najnieprzy- 
chylniej dla Polaków usposobionych.

Wiadomo, że berliński „landbank“ skupuje 
na Górnym Śląsku wielkie obszary i rozsprzedaje 
je ua parcele. Przeciw temu oświadczyli-,»ię wielcy 
posiadacze i hakatyści. którzy wnieśli do rządu 
prośbę o prawo, według którego nie wolno ma 
być sprzedawać parcele polskim gospodarzom.

Wskutek tego piszą słusznie „Nowiny Raci­
borskie“ :

„A więc patrz, ludu polski, jakiej ty dozna- 
jesz opieki, jakiej pomocy!!! Jeżeli dwory poban- 
krutują i będą sprzedawano parcelami, to ty ludu pol­
ski nie możesz z tych obszarów, z tej ziemi 
staropolskiej, dostać ani okruszyny, ani za wszy- 
stkie twoje pieniądze! „Landbank“ berliński 
ma skupować dobra na Górnym Śląsku i parce­
lować je tylko pomiędzy Niemców, sprowadzanych 
z daleka z Niemiec !

To powinno wszystkim otworzyć oczy, zwłasz­
cza tym braciom naszym, którzy dotąd z wiedzą

lub bezwiednie popierają jeszcze tę nieszczęsną 
germanizację na naszym Górnym feląsku, którzy 
należą do różnych „ferajnów“ niemieckich, którzy 
uczęszczają na „abenty“ germanizatorskie, którzy 
na takie „abenty“ nawet dzieci swoje posyłają 
(choć nikt ua świecie ich do tego zmusić nie 
może), którzy na jakiebądź chodzą zabawy nie­
mieckie, którzy dawają pieniądz swój na różne 
ochronki i inne instytucye i cele niemieckie itd.

Nie popierajmy sami germauizacyi, bo my na 
tern najgorzej wyjdziemy. Gdyby na G. Śląsku 
wszyscy Polacy byli uświadomieni i twardzi w 
swej narodowości, jak krzemień i żelazo, wtedy by 
też się pewnie rząd nie kusił o germanizację, 
dałbjT Polakom spokój, wiedząc, że są twardzi i 
że nic z nimi zrobić nie można. Jeżeli jednak 
teraz rząd widzi, że wielu ludzi się dobrowolnie 
germanizuje i popiera niemczyznę, chce więc tę 
germauizacyę, ile tylko może, poprzeć i rzeczy­
wiście ją popiera na wszelki sposób.

Przeto naszem hasłem powinno być: Rozsze­
rzać oświatę przez gazety polskie, pouczać i o- 
świecać zacofanych i zbłądzonych, organizować 
się i stać silnie w szeregach narodowych, wycho­
wywać młode pokolenie na dzielnych i nieustra­
szonych Polaków, trzymać mocno ziemię i oszczę­
dzać pieniądz, i popierać wszystko co polskie! 
— Jak dowiedziemy, że się w żaden sposób zger- 
manizować nie damy, wtedy też i spokój będziemy 
mieli“.

Zaburzeniami wyborczemi w Lauranucie je­
szcze raz zajmować się musi sąd bytomski, gdyż 
sąd rzeszy, uwzględnił rewizyę i zniósł wyrok 
bytomskiej izby karnej, skazujący 27 oskarżonych 
a to dla nieodpowiadającego przepisom prawnym 
składu sędziów bytomskiej izby kaniej.

Sprawę odesłano do ponownego osądzenia do 
instancyi poprzedniej.

Sąd skazał odpowiedzialnego redaktora Łu­
kaszczyka z Dębu za artykuł w „Gazecie Robot­
niczej“ pod tytułem „Straszne, nieszczęście na 
kopalni Królowej Ludwiki“ na trzy miesiące wię­
zienia i koszta.

Gazety niemieckie donoszą, iż w fiskalnej 
hucie, w Gliwicach zakazano rozmawiać robotni­
kom po polsku. Za każde wykroczenie prze­
ciwko temu rozporządzeniu nałożono 5 marek 
kary. Gdyby i kara phniężna nie poskutkowała, 
wówczas wydala się winowajcę z pracy.

Więzienie w Katowicach opuścił oiiegdaj p. 
Tomasz Kowalczyk członek administracyi „Górno­
ślązaka“, przebywszy półroczną kaźń, na klóią 
skazała go bytomska izba karna. Wniosek o uka­
ranie stawił ks. kapelan Matula z Bełku, obecnie 
w Radzionkowie.

Ciekawą statystykę Polaków w okręgach wy­
borczych na Slązku Górnym bez ronicy na wy­
znanie podaje broszura p. Napieralskiegu p. t. 
„Katolik a centrum na Śląsku.“

I tak naliczono w r. 1900 w górnośląskich 
okręgach wyborczych do parlamentu w Okręgu 
Bytom Tarnowskie Góry 189,657 Polaków, Niem­
ców ani połowy, bo 73.910. W okręgu Katowice- 
Zabrze 193.326 Polaków i trzecią część, bu za- 
edwo 67.472 Niemców. W okręgu Pszczyna-Ryb- 
nik 168.948 Polaków i tylko drobną muiejszność 
21.392 Niemców. W okręgu Toszek-Giiwice Lub­
liniec 111.012 Polaków i zaledwu 30.280 Niem­
ców. W okręgu Racibórz także Polacj' z Mora­
wianami połączeni maja ogromną większość. Pola­
ków naliczono w tym okręgu 69.398, Morawian 
49.961, co czyni razem 114,348 a Niemców jest 
ogółem 27 661.

W okręgu Koźle-W.-Sirzelce jest Polaków 
108,693 a Niemców 17,249. W okręgu opolskim 
liczono Polaków 90.689 a Niemców 39,081. W 
okręgu Kluczborek-Olesno Polaków 69,649, Niem­
ców 20,989. Niemcy przeważają tylko w okręgu 
prudnickim, choć i tam tylko słabo, bo naliczono 
w tym okręgu 43,890 Polaków a Niemców 40.030.

Cytry te dobitnie wykazują, jaki »iła polska 
tkwi na Śląsku Górnym i jakie korzyści dla nas 
wyniknąć muszą z obudzenia się tamże ruchu na­
rodowego. Nie wątpimy też, że przy cokolwiek 
większej i lepiej zorganizowanej agitacyi, przy 
bezwględnem rzuceniu, hasła: tu Polak tam Nie- 
miac, uda się w wszystkich tych 8 pie;wszych 
okręgach przeprowadzić z czasem posłów polskich.

Zabór rosyjski.
W listopadzie jeden z gubernatorów rozesłał 

do podwładnych mu urzędów następujący cyrku- 
larz tajny: „Kancelarya jenerał-guberuatora war­
szawskiego prosi pana naczelnika gubernii o za­
komunikowanie jej listy księży rzymsko-katoli- 

3^* Mówmy wszędzie i zawsze po polsku !
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tego sobie życzy kierownik p. Knoppek wycho­
dząc z tej zasady, że nauczyciele prowizoryczni 
będą więcej od niego zależni i postępować tak 
jak on zechce. Obecnie mamy stałego nauczyciela 
p. Szotkowskiego, który jest tu powszechnie łu­
bianym, szanowanym i prawdopodobnie z tego powodu 
wpadł w niełaskę p. kierownika. P. Szatkowski 
ma bowiem na swojem sumieniu ogromny „grzech“, 
którego p. Knoppek wybaczyć mu nie może — a 
wiecie jaki to grzech? Oto pracnje w czasie wol­
nym od zajęć szkolnych w tutejszem Kółku rol- 
niczem a tu p. Knoppka znanego germanofila, 
który za żadną cenę nie cbciał dopuścić, aby ko­
menda przy tutejszej straży pożarnej była polską, 
zanadto kłuje w oczy. Dlaczegóż jednak my oby­
watele mamy robić jakieś ustępstwa dla „widzi­
misię“ p. Knoppka i z jego przyczyny mieli być 
pozbawieni dobrej i łubianej siły nauczycielskiej ? 
Niech p. Knoppek sobie przypomni, że tylko dla­
tego został w gminie wybrany kierownikiem, po­
nieważ umiał wydziałowych obietnicami, przyrze­
czeniami i napitkiem do głosowania nakłonić co 
ostatecznie nie jest dla niego wcale pochlebném 
świadectwem, bo kompetent o posadę kierownika 
powinien sobie zjednywać ludzi jedynie zdolno­
ściami fachowemi i uprzejmością w obcowaniu.

W razie przeniesienia p. Szotkowskiego z Izdeb- 
nej, stracilibyśmy bardzo wiele, bo jest izeczą 
bardzo wątpliwą, czyby który ze stałych nauczy­
cieli do nas się podał. Toż sam inspektor szkolny 
wyraził się, niedawno, że kwalifikowanego nau­
czyciela nam dać nie może, „bo tu żaden iść nie 
chce.“ Zdaje nam się, że my górale ift upośle­
dzenie pod względem szkolnictwa zgodzić się nie 
powinniśmy i jeżeli p. Knoppek dąży do tego, aby 
mieć pod ręką samych jemu uległych nauczycieli 
prowizorycznych, to obowiązkiem naszym jest dla 
dobra gminy wystąpić energicznie przeciw takim 
zachciankom, i żądać dla naszej szkiły ludzi 
zdolnych i dla nas uprzejmych. Kierownika Knop- 
pk? zaś wzywamy, aby już- raz zaprzestał w na­
szej gminie bruździć.

Kronika.
WszystKie oduziaiy „Jedności“ usilnie 

upraszamy o rychłe nadesłanie nam sprawozdań, 
abyśmy mogli zwołać ogólne walne zebranie „Jed­
ności“. Również upraszamy o uiszczenie 20% na- 
leżytości od wkładek członków, którą na ręce 
p. Rudolfa Kołaczka w Zebrzydowicach, jako 
skarbnika Zarządu gł. w najbliższym czasie prze­
słać prosimy. Zarząd gł. „Jedności.“

Szanowne Stowarzyszenia i Komitety u- 
rządzające bale gorąco prosimy, aby przy roz­
dziale czystego zysku pamiętały o funduszu Domu 
polskiego we Frysztacie.

Zarząd gł. „Jedności.“
Frysztat. Tych obywateli, którzy mają po­

życzki z kasy frysztackiej wypowiedziane i chcą 
takowe przenieść do innej instytucyi upraszam, 
aby się do 8 dni do Banku rolniczego zgłosili i 
książeczki amortyzacyjne ze sobą przynieśli.

Franciszek Friedel.
Polska Ostrawa. Czytelnia u nas rozwija 

się bardzo pomyślnie. Chociaż założona niedawno, 
bo od 4 miesięcy, to już dzisiaj liczy 170 człon­
ków, którzy w każdy dzień świąteczny tak licz­
nie gromadzą się, że nieraz obszerna sala „Czy­
telni“ pi-awie pomieścić ich nie może. Dzięki re­
gularnemu spłacaniu wkładek miesięcznych przez 
członków, Czytelnia wzmogła się o tyle mate- 
ryalnie, że własnym kosztem wystawiła scenę 
teatralną.

Żywimy też wielką nadzieję, że jeśli i tak 
dalej zajmować się będą Czytelnią członkowie 
nasi, to Czytelnia stanie się poważnym przewod­
nikiem kulturnym wszystkiego ludu żyjącego na 
kresach Śląska.

W ubiegłą niedzielę Czytelnia nasza prze­
kształciła się w samoistne „Koło miejscowe“, za 
zezwoleniem głównego zarządu w Krakowie. Na 
Walnem zgromadzeniu odbytem w tymże dniu, 
wybrano zarząd „Koła miejscowego“, w skład 
którego weszli: Franciszek Kozik prezes, Franci­
szek Rożek zast. prezesa, Bolesłr w Popowicz se­
kretarz, Stanisław Motyl zast. sekretarza, Antoni 
Piskorz skarbnik, Andrzej Zając zastępca skarb­
nika, Klemens Tatara bibliotekarz, Tomasz Bocim, 
Józef Uryga, Jan Kornaś, Antoni Pyka.

Leszna dolna. W niedzielę, dnia 17. z. m. 
urządziło nowozałożone Kółko amatorskie oddziału 
„Jedności“ w Trzyńcu wieczorek ludowy w go?

spodzie na Mrówcówce. Wielka sala została po 
brzegi przepełniona publicznością, która pp. ama­
torów a szczególnie pana D. z Cieszyna burzą 
oklasków wynagrodziła. Wielka liczba uczestni­
ków była dowodem, że Ind nasz życzy sobie ta­
kich wieczorków, które też nowozałożony oddział 
z pewnością częściej urządzać będzie.

Z Karwinej. Zeszłej niedzieli odbyło się 
zgromadzenie delegatów Kasy brackiej, kopalń 
hr. Larischa, na którem uchwalono podwyższyć 
wsparcia dla członków chorych (t. zw. krank- 
szychty) a w tym samym stosunku podwyższyć 
także miesięczną należytość, jaką członkowie 
opłacają. Uchwalono następnie znieść wszystkie 
8 klas kasy prowizyjnej i zaprowadzić klasę jedną 
(4tą). Członkowie, którzyby w dotychczasowej 
klasie pozostać chcieli, muszą się do 3 miesięcy 
w zarządzie zgłosić. Obszerna debata rozwinęła 
się nad sprawą sanacy Kasy brackiej. W roku 
1901 obliczył matematyk p. Lanikiewicz, że trzeba 
przez pewien szereg lat po 60.000 K dopłacać, 
aby bilans doprowadzić do równowagi. Z tego 
trafiłoby bowiem na właściciela kopalń, połowa 
tj. 30.000 K. Górnicy przeciw temu wnioskowi 
wystąpili i sprawa poszła przez wszystkie instan- 
cye aż do ministerstwa rolnictwa, które bilans 
oddało rządowemu matematykowi do obliczenia 
i który postawił wniosek aby przez 16 lat wpła­
cano po 83.000 K rocznie. Walne zebranie posta­
nowiło udało się do urzędu górniczego z prośbą, 
aby kwota ta rozdzieloną została na lat 30 w ten 
sposób, żeby w pierwszych 16 latach wpłacano 
po 52.000 K zaś w następnych latach po 32.000 K 
na cele sanacyi. To są najważniejsze uchwały 
zebrania, o czem wszystkich górników informu­
jemy.

Szumbark. Dnia 3. stycznia odbyło się 
walne zgromadzenie tut. och. straży pożarnej. 
Zgromadzonych powitał prezes towarzystwa, po- 
czem przystąpił do odczytania ostatniego proto­
kołu. Następnie złożył naczelnik sprawozdanie 
z czynności za rok 1903. Ze sprawozdania oka­
zuje się, że tow. liczy 44 członków czynnych i 11 
wspierających. W ciągu roku straciło towarzy­
stwo dwóch członków, a mianowicie ś. p. J. Fol- 
vyareznego rzeźnika i K. Waívrzyka, nauczyciela. 
Ćwiczeń odbyła straż siedm, zgromadzeń pięć. 
Przez trzy miesiące letnie utrzymywała straż p<> 
gotowie nocne (patrol). Cztery razy wyruszono do 
ognia. W ciągu roku urządzono także jeden bal 
i jedną wycieczkę. Sprawozdanie kasowe wyka­
zuje 599.38 K dochodu i 627.39 K wydatków.
Niedobór pokryto z funduszu rezerwowego. Wynik 
wyborów jest następujący: J. Klimsza, prezes; 
B. Włodek, naczelnik ; J. Kotula, zast. naczelnika. 
Wszyscy trzej ponownie przez aklamacyę wy­
brani. Dalej : Kocur Fil Niemczyk Fr. i Kocur J. 
jako kapitanowie oddziałowi, a Oczko J. i Prokel 
J. ich zastępcy. W uznaniu zasług okoto towa­
rzystwa mianowało zgromadzenie p. J. Klimszę, 
kierownika szkoły, p. Dra B. Weissbergera i p. 
Henr. Rutygla, rolnika, członkami honorowymi.

Błędowice. Jużeśmy raz w „Głosie ludu“ 
pisali o pewnym kupcu, który agitował przeciw 
przedstawieniu amatorskiemu w dniu 17. maja 
1903. Kupcem tym jest niejaki B. Już wówczas 
musiał przeprosić członków Kółka amatorskiego 
za obrazę itd. Dzisiaj znowu zaczyna, wygadywać 
na całe Kółko, a szczególne na pp. nauczycieli, 
którzy niem kierują. Ponieważ dowiedzieliśmy 
się. że go do tego pobudza pewna inteligentna 
osoba, więc zwracamy uwagę obu panów, by so­
bie brusili języki na czem innem, nie na nas. Je­
żeli panu kupcowi brak tyle inteligencyi, żeby 
zrozumiał znaczenie tych przedstawień i ocenił 
trudy i ofiarność amatorów, niech lepiej pilnuje 
metra i wagi, bobyśmy musieli przeciw niemu 
ostrzej wystąpić. Tyle na dzisiaj, później może 
coś więcej uapiszemy.

Czytelnia w Pietwałdzie odbyła w nie­
dzielę 31. walne zgromadzenie członków. Spra­
wozdanie wykazało, że dochody w ubiegłym roku 
wynosiły 45'63 kr., rozchody 43'63 kr. siążek 
przeczytano 278. Odczytów było 7 i jedno przed­
stawienie teatralne. Uchwalono rozwinąć akcyę 
za polską szkołą na koszt gminy i w tym celu 
porozumieć się z Towarzystwem szkoły ludowej 
w Krakowie za pośrednictwem deputacyi mającej 
się wysłać do Krakowa. W nowo obranym wy­
dziale zasiadają ewangielicy i katolicy. Przewod­
niczącym jest p. Jan Porabik. Panu Urygowi, 
który wyboru nie przyjął, podziękowało zgroma­
dzenie za jego dotychczasową gorliwą pracę przez 
powstanie. •

Zabłocie. W ost°tnim numerze „Novin Tě­
šínských“ wychwala się p. Kowal, iż p. Nowa- 
czek i Wolf, mnsi< li się z nim pogodzić. Tymcza­
sem p. Nowaczkowi i Wolfowi o zgodzie ani się 
śniło. Uczynili tylko ustępstwo dla kilku oby­
wateli z pozwanych 18, nie przypuszczając, iż 
p. Kowal za to, iż go minęła dyscyplinarka w taki 
sposób wdzięcznym się okaże.

Charakterystycznem również jest zachowanie 
się sędziego n. b. Czecha, który w rażąco gwałtowny 
sposób do zgody namawiał. Gdy mu p. Wolf 
oświadczył, iż o zgodzie nie myśli, wy„ął sędzia 
pugilares i rzekł: O co się wam rozchodzi, że 
się z p. Kowalem pogodzić nie chcecie — jeżeli 
wam idzie o koszta, to ja je za was zapłacę.“

Ta dobroduszność sędziego rozbroiła do re­
szty kilku z oskarżonych i za ich interwencyą 
przyszło do zgody.

Zdaje się nam, iż w takim składzie rzeczy
р. Kowal niema bynajmniej powodu z odniesionego 
„vítěztvi“ chlubić się przed światem.

Gdzie sprawiedliwość ? Nasi dąbrowscy 
pobratymcy urządzili jeszcze w ubiegłym roku 
dla dzieci polskich górników i chałupników, które 
udało im się wciągnąć do czeskich klas, bez po­
rozumienia się z kierownictwem szkoły i nie cze­
kając zezwolenia Rady szkolnej krajowej przed­
stawienie „jesliček“. Polscy nauczyciele przygo­
towali również przedstawienie „jasełek“ z pol­
skimi dziećmi i trzymając się ściśle litery prawa 
czekali spokojnie na załatwienie podani?, ze strony
с. k. Rady szkolnej krajowej. Na telegraficzne 
zapytanie nadeszła odmowna odpowiedź ! Dzieci 
polskie przygotowywały się zatem rto uroczystości 
i uczyły na darmo przez kilka tygodni. Czemuż 
tedy władza tolerowała czeskie przedstawienie 
„jesliček“, które miało nawet wybitny charakter 
zgromadzenia a nie szkolnej uroczystości, bo wy­
głaszano na niem mowy i to mowy agitacyjne! 
A może ustawy, których wszyscy przestrzegać 
powinni, na polskim Śląsku nie obowiązują Cze­
chów ?

Czekamy odpowiedzi ze strony Rady szkolnej
Dąbrowa. Onegdaj wybuchł na szybie „Bet- 

tyny“ w tak zwanej „separacyi“ pożar, który 
atoli rychło ugaszono.

Orłowa. Z początkiem roku szkolnego znie­
siono n nas nareszcie ewanglelicką szkołę i otwarto 
na jej miejsce publiczną szkołę ludową z języ­
kiem wykładowym polskim. Czesi wiedzą bardzo 
dobrze, iż ta szkoła publiczna, którą kraj utrzy­
muje i do której każde zgłoszone dziecko musi 
być przyjęte, ma wielką przyszłość przed sobą 
i dlatego szkodzą jej na każdym kroku i idwo- 
dzą od niej szczególniej dzieci katolickie. Stoimy 
tedy wobec dziwnego faktu, że do polskiej szkoły 
na 363 uczniów uczęszcza zaledwie 8 dzieci ka­
tolickich. Reszta, około 60u dzieci polskich za­
pełnia klasy czeskiej szkoły. I dziwna rzecz! 
Tutejsi Czesi, z których każdy utopiłby ewange­
lika w łyżce wody, dokładają wszelkich starań, 
ażeby nadać ewangelicki charakter tutejszej pu­
blicznej szkole ludowej.

W agitaevi tej prowadzi rej sędziwy pro­
boszcz. który według naszego zdania ma z tytułu 
swego stanowisko inne wznioślejsze zadanie.

Mamy dowody na to, iż przed wpisami za­
klinał ks. proboszcz rodziców katolickich i błagał 
ich ażeby swych dzieci do szkoły polskiej nie 
posyłali

Niechęć swą wobec szkoły polskiej objawia 
zaś czeski nasz duszpasterz na każdym kruku 
Tak np. nie przestąpił on dotychczas progu pol­
skiej szkoły i zmusza dzieci katolickie, ażeby 
uczęszczały na naukę religii do szkoły czeskiej. 
Jest to wzgarda całej s, kole polskiej wyrządzona. 
Kierownik szkoły polskiej (a nie ewangelickiej) 
p. Szarowski powinien wystąpić w obronie za 
kładu, którego kierownictwo mu powierzono i zmu­
sić księdza, ażeby uczył dzieci religii w tej szkole 
do której one uczęszczają.

Teorya i praktyka. Na ostatniem posie­
dzeniu frysztackiego „Bezirkslehrervereinu“ wy­
głosił kierownik szkoły z Karwinej p. Gociek, 
wykład o t. zw. „Älternabendach“, czyli mówiąc 
po naszemu o pogadankach pedagogicznych. Rzecz 
byłaby poszła bardzo gładko, gdyby nie nauczy­
ciel z Piotrowic p. Legerski, który zachwycony 
słowami prelegenta, postawił wniosek, ażeby 
pierwszy taki „Älternabend“ urządzono w Kar­
winie na Granicy i ażeby p. prelegent Gociek 
zajął się przygotowaniem tegoż. Pan prelegent 
zaskoczony takim wnioskiem, wił się jak pod 
ukropem i oświadczył wreszcie, iż „Alternaben 
dem“ zająć się nie może, bo tutejsza ludność 
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ckich w gubernii, którzy odznaczają się zasługami 
wobec państwa i kościoła i których z powodu 
ich całkiem chwalebnego sprawowania się pod 
względem politicznym, nienagannej moralności i 
wykonywania specyalnych bezpłatnych obowiązków 
— można uznać za godnych otrzymania w bie­
żącym roku zapomogi ze specyalnie wyznaczo­
nego na ten cel funduszu, którym zawiaduje p. 
główny naczelnik kraju“. Zawiadamiając o tern, 
kancelarya jen. gubernatora prosi podwładnych o 
dostarczenie spisu księży, zasługujących na na­
grodę. Nagroda ma na celu „zachęcenie nrłydi 
rządowi księży do dalszej pożytecznej działalności, 
aby to służyło za przykład innym“. A więc, rząd 
rosyjski — ustanowił specyalny fundusz gadzi­
nowy dla księży. Owe „zapomogi“, to tylko grze­
czna nazwa dla judaszów. Carat kupuje sobie 
księży katolickich, płaci im za wysławianie cara i 
jego rządów, za pomoc w walce z rewolucyą ! 
Rząd carski przerażony jest wzrostem ruchu re­
wolucyjnego wśród luduości pracujące] w mieście 
i na wsi, szuka więc sobie sług wiernych i po­
mocników, którzy by razem z rządem występowali 
przeciwko uświadomionym robotnikom i chłopom. 
Nájezdník wpadł na dokonały pomysł: obok umun­
durowanej żandarmeryi carskiej chce wytworzyć 
tajną żandarmeryę złożoną z księży i za jej po­
mocą paraliżować każdy wolnomyślniejszy ru h 
ludu.

Sokoły, miasteczko w gubernii łomżyńskiej, 
opuszczają coraz liczniej mieszkańcy żydowscy, 
wędrując do Ameryki i Afryki. Dawniej czynili to 
tylko rzemieślnicy, obecnie wyjeżdżają także drobni 
kupcy i bardzo wiele młodzieży płci obojej. Po­
dobnież z Łagowa, w gubernii radomskiej i mia­
steczek sąsiednich wyjeżdżają bardzo licznie żydzi, 
do Kanady przeważnie. Z nadejściem zaś wiosny 
wychodźctwo żydów — jak mówią — przybierze 
jeszcze większe rozmiary. Wskutek ruchu emigra- 
cyjnego miasteczko Osiek, w powiecie sandomier­
skim, które miało niedawno do 200 rodzin żydow­
skich, liczy ich teraz trzydzieści kilka zaledwie. 
Tłumne to wychodźctwo spowodowało chwiejne 
stanowisko rządu rosyjskiego wobec antysemickich 
rozruchów w Kiszyniewie i obawa ponownych 
rozruchów.

Przegląd polityczny.
Austrya. Delegacya austryacka odbywa ple­

narne posiedzenia.
30. stycznia z okazyi przypadającej w tym 

dniu rocznicy śmierci następcy tronu arcyksięcia 
Rudolfa, udał się cesarz do krypty w kościele 
O. O. Kapucynów, gdzie odprawił modlitwy.

Po Wiedniu krąży pogłoska, że arcyksiążę 
Józef Ferdynand, najmłodszy brat Leopolda 
Wölflinga, (który był przedtem areyksięciem) za­
kochał się w pięknej córce restauratora wiedeń 
skiego i zamierza ją poślubić.

Węgry. W Sejmie węgierskim trwa w dal­
szym ciągu dyskusya nad przedłożeniem o rekru­
tach. Opozycya utrudnia a właściwie uniemożliwia 
pracę parlamentarną, chodzi jej bowiem o to, by 
przedłożenie o rekrutach odroczyć aż do czasu, 
gdy obiecane wojskowe reformy wejdą w życie.

Posłowie się kłócą, pojedynkują, a tymcza­
sem żołnierze, którzy jeszcze w jesieni roku ze­
szłego mieli być urlopowani, służą dalej rok 
czwarty i służyć będą, kto wie dokąd.

Z państwa „bojaźni Bożej“. Z Poznań­
skiego rząd niemiecki wydalił bardzo wielu Po­
laków. Musieli wyjechać tacy „obcy“ (?!), którzy 
już 31 lat tam mieszkali.

Anglia. Parlamentowi angielskiemu ma być 
przedłożona ustawa, mocą której przestępcy i 
ubodzy do Anglii wstępu mieć nie będą. Każdy 
emigrant będzie musiał posiadać paszport za­
wierający krótki szkic jegn życia. Ludzie karani 
w innych krajach za jakiekolwiek zbrodnie nie będą 
dopuszczeni do pobytu na ziemi angielskiej. Usta­
wa ta zwraca się głównie przeciwko żydom, któ­
rzy w Londynie tworzą już osobną dzielnicę.

Bałkan. Pomocnikami komendanta żandar­
meryi w Macedonii są: pułkownik hr. Salis i ge­
nerał Szostak.

Porta doniosła ambasadorowi austru-węgier- 
skiemu i rosyjskiemu, że komitety macedońskie 
przygotowują bomby z materyałami wybuchowymi, 
że do Sanakow odeszło 7 skrzyń amunicyi i 5 
skrzyń z bombami, że w miejscowości Gabrawa 
sporządza się 5 tysięcy mundurów. Sarah,w miał 
zakupić we Włoszech 7 tysięcy karabinów, w 

Austryi zaś wielki zapas fezów, które wraz z tu­
reckimi uniformami mają być rozdane Bułgarom 
w wjlajetach europejskich, aby później mód/, za­
rzucić żołnierzom tureckim dokonywanie zama­
chów. Sarafow ma gromadzić także wielkie za­
pasy dynamitu, celem wysadzenia niektórych gma­
chów rządowych w Adryanopolu i Stambule.

Komitet rewolucyjny macedoński przebywać 
będzie odtąd stale w Genewie.

Serbia. Gabinet Dra Gruicza podał się do 
dymisyi Powodem tego jest odrzucenie przez 
skupczynę przedłożenia rządowego, dotyczącego 
pomnożenia dochodów państwowych zapomocą no­
wych podatków.

Pierwszy adjutant króla Piotra, znany ze 
spisku morderczego pułkownik Damian Popowicz, 
wniósł podobno prośbę o zwolnienie go z godno­
ści dworskiej, czem umożliwi powrót posłów za­
granicznych.

Czarnogóra. W maleńkiem tem państewku 
panował dotąd spokój. Dzisiaj i tam już objawia 
się silne wrzenie, które się zwraca przeciwko 
rządom księcia Nikity. Książę ten panuje samo­
władnie, bez parlamentu, w kraju tym nie układa 
się wcale budżetu, a na wydatki dworu księcia 
bierze się dowolnie pieniądze z kas krajowych. 
Ni« ma tam stałej listy cywilnej dla dworu, a 
wskutek tego niemożliwą jest należyta admini- 
stracya a dwór księcia potrzebuje wraz więcej, 
ponieważ jego koligacye z innemi rodzinami pa- 
nującemi nakładają na rodzinę książęcą wielkie 
obowiązki reprezentacyjne. Dziś nałożono na lud­
ność nowe podatki, a ludność im podołać nie 
może, bo kraj biedny, kamienisty i stąd powstało 
ono wrzenie.

W przededniu wojny. Sytuacya wcale się 
nie zmieniła na dalekiem Wschodzie. Rosya na 
ostatnią notę Japonii jeszcze nie odpowiedziała; 
zwleka, by zyskać na czasie. Oba państwa w 
dalszym ciągu się zbroją, w obu powołano pod 
broń rezerwę lądową i morską. Rosya zakupuje 
mnóstw i węgla w Chinach, Japonia zakupiła 
w Anglii jeszcze dwa okręty wojenne, które mają 
być jak najszybciej uzbrojone na stopę wojenną, 
Rosya zmobilizowała całą swą flotę. Japonia wy­
płaca już wojsku żołd wojenny.

W kołach dyplomatycznych spodziewają się 
wybuchu wojny już w najbliższych dniach.

Korespondencye.
Frysztat. Jak wiadomo zamianowany został 

dyrektorem tutejszej szkoły wydziałowej niejaki 
p. Friemel, który wcale nie zna języka polskiego. 
Ponieważ przez zamianowanie na dyrektora czło­
wieka nieumiejącego po polsku byłaby tutejsza 
ludność polska w swoich prawach uszczuploną, 
przeto wniesiony został ze strony Polaków pro­
test, który podpisało kilkunastu tutejszych oby­
wateli. Rada szkolna przesłała protest ten do tu­
tejszej gminy w celu wydania swej opinii. Cóż 
tedy uczyniła gmina? — Oto wezwano wię­
kszą część podpisanych obywateli do gminnej 
kancelaryi i tam p. Stankusz usiłował sprawę 
przedstawić w innem świetle, twierdząc jakoby 
obywatele przez ten protest wielką szkodę pono­
sili, bo gmina dyrektora już musi opłacać (Że 
też ci ludzie wszystkim blagom niemieckim wie­
rzą! Prz. Red.) i że nic nie stracą ze swoich 
praw, bo w niższych klasach po polsku będą się 
dzieci uczyły (Ale dyrektor tej nauki nie będzie 
rozumiał, bo nie umie nic po polsku. P. Red.) 
i w ten sposób nakłaniał wezwanych, żeby pro­
test cofnęli.

Kilku obywateli uwierzyło gadaninie Stan- 
kusza i na ustępstwo podobno się zgodziło z obawy, 
aby im nie odebrano chleba codziennego, ponieważ 
i na to się zanosiło, natomiast druga część od 
żądania wyrażonego w proteście nie odstąpiła. 
Ciekawi jesteśmy co wpisano do protokołu, któ­
rego prawie żaden nie rozumiał, gdyż spisano go 
po niemiecku.

Czyż władze na to mogą zezwolić, aby przez 
takie niewłaściwe wywieranie wpływu, łatwowier­
nych ludzi bałamucono? Dlaczegóż panowie radni 
gadają obywatelom, jakoby to był protest prze­
ciw nauce lub przeciw szkole, skoro to jest nie­
prawdą? My protestujemy i protestować będziemy 
przeciw zamianowaniu p. Friemla a mamy zupełną 
racyę, bo na Śląsku jest dosyć nauczycieli, którzy 
umieją po polsku i potrafią się porozumieć z lu­
dem naszym i nie widzimy potrzeby ściągania do 
nas Niemców z poza Śląska. Nie możemy także

pojąć dlaczego Rada szkolna oddaje sprawę tę 
do załatwienia urzędowi gminnemu, który wszy­
stko czyni, aby referat wypad! na niekorzyść Po­
laków. Rada szkolna wie przecież, że we Fry- 
sztacie nawet według urzędowego spisu jest dwa 
razy więcej polskiej ludności, więc w myśl ustawy 
szkolnej powinna jej wymierzyć sprawiedliwość!

Jabłonków. Tutejsza „Jedność“ stała się 
solą w <>kn dla Niemców naszego miasteczka. Ich 
hakatystyczna bezczelność przechodzi już wszy­
stkie granice ; doszło po prostu do tego, że napa­
stują na drodze spokojnie idących członków na­
szego towarzystwa. Niemcy a raczej renegaci 
miejscowi, którzy bogacą się groszem ludu pol­
skiego, chcą za wszelką cenę zniszczyć towarzy­
stwo, mające na celu szerzenie oświaty, bo wie­
dzą, że lud oświecony nie pójdzie tak łatwo wro­
gowi i odszczepieńcowi na lep. Ponieważ Niemcy 
nasi wiedzą, że lud nasz ma pewne uprzedzenie 
do socyahiej demokracyi, nazwali „Jedność“ so- 
cyalistyczną i tą podstępną bronią walczą dosyć 
skutecznie. Zdawaćby się mogło, że drugie towa­
rzystwo polskie „Czytelnia katolicko-ludowa“, 
która się w miejscu znajduje, poprze nas w walce 
z wspólnym wrogiem i pójdzie z nami ręka w rękę, 
tem więcej, że czytelnia ta założona ongi przez 
ks. Janika, miała się stać według jego życzenia 
„pochodnią, rzucającą światło między nasz nie-’ 
świadomy lud.“ Lecz niestety dzieje się inaczej. 
Z biegiem czasu czytelnia sprzeniewierzyła się 
swym celom a stało się odtąd, gdy do steru czy­
telni dostali się ludzie, nie mający nic wspólnego 
z pracą nad ludem a których jedynym ideałem 
jest pieniądz, wyciśnięty z tego ludu i wspoma­
ganie często bezmyślne miejscowej hakaty. To też 
nic dziwnego, że czytelnia upadła i liczba jej 
członków niesłychanie zmalała. Ludzie ci wziąwszy 
sobie za zasadę, że w Jabłonkowie nie potrzeba 
żadnych „Ferajnów polskich“, jak się jeden z nich 
wyraził, rozpoczęli przeciw „Jedności“ formalną 
walkę. Wmawiają oni w lud, że jest to stowa­
rzyszenie socyalno-demokratyczne i odstręczają od 
niej członków. Do jakiego stopnia doszła ich za­
ciekłość, dowodzi tego następujące zdarzenie na 
ostatniem zgromadzeniu czytelni. Po zagajeniu 
zgromadzenia przeczyta! pan B., który jest se­
kretarzem czytelni a zarazem prezesem „Jedności“, 
sprawozdanie z ubiegłego roku,, napisane w sło­
wach jędrnych, pełnych siły i zachęty do pracy 
nad uświadomieniem ludu a publiczność przyjęła 
je głośnemi brawami. Ze sprawozdania tego do­
wiedzieliśmy się, że na przyjęcie do czytelni czeka 
dotąd kilka zgłoszonych osób (między tymi i na­
uczycieli okolicznych) a wydział nie raczył jeszcze 
załatwić ich zgłoszenia. Na zapytanie jednego 
z członków dlaczego się to stało, przewodniczący 
ks. Hess oświadczył, że dziś na to odpowiedzieć 
nie może, tylko na zgromadzeniu poufnem. Jeden 
z uczestników oświadczył, że wyjaśnienie takie 
mu nie wystarcza i większość poczęła objawiać 
wyraźne niezadowolenie. Do głosu zgłosił się se­
kretarz p. B., lecz mu go bez wszelkiego powodu 
odmówiono. Pan B. zwrócił się więc do zebra­
nych, prosząc o pozwolenie mówienia, jednak 
przewodniczący tak pomięszał sprawę, że nikt 
nie wiedział za czem właściwie ma głosować. 
Ponieważ jednak większa część zebranych ciekawą 
była, co p. B. chce powiedzieć, przeto zabrał głos 
i zaczął wyja'niaé sprawę nieprzyjęci- wyżej 
wspomnianych osób. Ale zaledwie wymówił kilka 
słów, przerwał mu ks.- przewodniczący Hess i 
ośmielił się zawezwać obecnego na sali policyanta, 
by pana B. wyprowadził. Ten brutalny i prze­
kraczający granice urzędowania przewodniczącego 
zgromadzenia czyn ks. Hessa tak oburzył zebra­
nych, że nie dopuścili do dalszych obrad i rozbili 
zgromadzenie. Bo trzeba wiedzieć, że p. B. cieszy 
się tu powszechną sympatyą, zdobytą rzetelną 
pracą na polu narodowem i nad uświadomieniem 
polskiego ludu i że właśnie dlatego ks. Hess jest 
jego przeciwnikiem.

Czyż to nie smutny przykład naszych sto­
sunków i czyż to nie dość silny powód by w roz­
poczętej przez „Jedność“ nie ustawać pracy?

P i o t r.

Z Izdebnej. O naszych stosunkach gminnych 
a szczególnie szkolnych mnsimy znów kilka słów 
krytyki napisać, ponieważ oburzenie gminy doj­
dzie wkrótce do tego stopnia, że pożycie wza­
jemne stanie się u nas wprost nieznośnem. Mamy 
obecnie szkołę czteroklasową, i ta w najbliższym 
czasie rozszerzoną zostanie na pięcioklasową a 
więc będziemy mieli pięć sił nauczycielskich. Otóż 
dochodzą nas wieści, że wszyscy nauczyciele 
oprócz p. kierownika mają być prowizoryczni, bo 
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jeszcze nie stoi na tym stopniu kultury, aby z wie­
czorku odniosła korzyść. W jaki więc sposób my­
śli p. Gociek wprowadzić w czyn swoją szumną 
teoryę? Widzimy z tego, iż panowie z „Bezirks- 
lehrervereinu“ zamiast pójść między lud i praco­
wać nad podniesieniem oświaty, umieją tylko na­
rzekać na brak kultury wśród ludu i bawić się 
— jak to wykazał p. Legerski — w piękne słowa 
i hasła, o których urzeczywistnienie nikt się 
jednak nie pokusi. »

Niem. Lutynia. Dr. Malacz opuścił nagle 
Dziećmorowice. Wobec tego cierpimy na brak 
lekarza w okolicy naszej. Na szczęście zgłosił się 
w tych dniach do nas Dr. Roman Urysz, b. asy­
stent przy wydziale lekarskim we Lwowie, który 
po kilkoletniej praktyce lekarskiej w szpitalach 
lwowskich, poznawszy tutejsze stosnnki, postano­
wił osiąść w naszej gminie, i już dnia 15. bm. 
zamieszka i będzie ordynował w budynku po­
cztowym.

Bal kostyumowy oddziału „Jedności“ we 
Erysztacie miał nadzwyczaj wielkie powodzenie. 
•Gości zebrało się przeszło 200, pomiędzy którymi 
było 49 osób w kostyumach. Bawiono się bardzo 
-ochoczo aż do samego rana. Czysty zysk wynosi 
139 K 25 h, z którego przeznaczono 40 K na 
Dom Polski we Erysztacie.

Sucha śred. Kilku rezerwistów z naszej 
-gmin.} otrzymało na pamiątkę ukończenia swych 
■obowiązków patryotycznych nadzwyczaj wspa­
niałe wynagrodzenie — a mianowicie po 48 go­
dzin aresztu. Pamiątkę tę ma na swojem sumie­
niu przedewszystkiem burmistrz p. Kobierski, który 
chce czasem udawać człowieka sprawiedliwego, jed­
nak czyny jego świadczą wprost przeciwnie. 
Sprawa z rezerwistami ma się następująco: W celu 
zgłoszenia się wojskowych w urzędzie gminnym 
zawiadamiał zawsze burmistrz obywateli, do czego 
się wszyscy przyzwyczaili. Ponieważ przy ostat­
nich wyborach powstała opozycya przeciw niemu, 
przeto obecnie nie uwiadamiał on swoich przeciw­
ników a ci nie zgłosiwszy się, zostali przez sta­
rostwo frysztackie ukarani 48 godz. aresztem. P. 
Kobierski może myśli, że mszcząc się w ten spo­

sób, dokonał dzieła szlachetnego?
Starostwu frysztackiemu musimy uczynić rów­

nież zarzut w tej sprawie. Nałożony areszt musieli 
bowiem niektórzy rezerwiści natychmiast pomimo 
próśb odsiedzieć. Prawie wszyscy są górnikami 
i trzeba wiedzieć, że opuszczając szychtę przez 
dwa dni bez zameldowania, mogą być pozbawieni 
Chleba! A czyż można z powodu takiej drobnostki 
pozbawiać człowieka żonatego z liczną rodziną 
chleba codziennego?

W Marklowicach panuje obecnie „interre­
gnum.“ Burmistrz, który^ w ostatnim czasie doznał 
wiele kłopotów, złoży*  urzędowanie i nikt nie 

chce kierownictwa gminy objąć w swoje ręce. 
W Marklowicach istniały w ostatnich latach takie 
stosunki, że pisarz gminny chciał kierować bur­
mistrzem, nic więc dziwnego, że p. Adamecki 
oburzony tem do najwyższego stopnia, złożył swój 
urząd.

Dr. Malač, lekarz czeski w Dziećmorowi- 
•cach, który tam przybył w celu rozszerzania cze- 
chizacyi. wyjechał cichaczem niewiadomo dokąd, 
zostawiwszy w gminie znaczną ilość dłngów. Me­
ble i przyrządy swoje sprzedał on aptekarzowi 
z Niein. Lutj ni, zaś dla Dziećmorowic został po 
nim tylko pies, który wyje okrutnie, szukając swo­
jsko pana. Ponieważ Dr. Malač miał na celu 
iabrykowauie Czechów przeto i w tym kierunku 
„rozwijał“ w gminie silną akcyę, a rezultaty jego 
„pracy“ już się obecnie okazują.

Zebrzydowice. Tutejszy oddział „Jedności“ 
urządza dnia 21. lutego popołudniu walne zebra­
nie „Jedności“, na które wszystkich członków 
uprzejmie zaprasza. Równocześnie nprasza się, aby 
członkowie zaległości swoje do walnego zebrania 
mścili, bo inaczej byłby wydział zmuszonym człon­
ków takich wykluczyć a zaległe wkładki przymu­
sowo ściągnąć.

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ we 
Erysztacie urządza w sobotę dnia 13. b. m. w sali 
browaru we Erysztacie przedstawienie teatralne, 
po którem nastąpi zabawa taneczna. — Odegrane 
zostaną: „Błażek opętany“, krotochwila Anczyca 
ze śpiewami i „Przez wdzięczność“, drobnostka 
sceniczna Lubowskiégo. — Komu dobra sprawa 
na sercu leży, kto chce dać dowód sympatyi mło­
demu „Sokołowi“ kresowemn, nich przybywa na 
tę wieczornicę a dopełni prawdziwie patryotycz- 
nego obowiąziiii. — Wstęp na tańce tylko dla za­
proszonych. Początek przedstawienia o goďA 
wieczór. Czołem ! ‘ Wydział.

Macierz Polska. Ogólne zainteresowanie się

Słowianami bałkańskimi z powodu doli ich i po­
wtarzających się niepokojów spowodowało Macierz 
Polską do wydania książki, któraby obznajomiła 
czytelników dokładnie z tymi ludami. Na prośbę 
Macierzy opracował prof. B. G., podług dzieła 
znanego podróżnika Janka z Grzegorzewie, po­
kaźną książkę p. t. „Za Dunajem“ i dal w niej 
zarys dziejów i obraz życia trzech szczepów: 
Bułgarów, Serbów i Czamogórców. Dziełko napi­
sane jest sposobem na poły powieściowym, tak 
że czytelnik, czytając je z przyjemnością, korzy­
sta i uczy się równocześnie bardzo wiele. Poznaje 
historyę trzech wspomnianych ludów, ich ciężkie 
chwile pod jarzmem tureckiem, ich walki o wol­
ność, a dalej obyczaje, obrzędy, sposób życia na 
wsi i w mieście, gospodarstwo, ustrój państwowy, 
dążności w zakresie polityki. .Przy czytaniu na­
suwa się ciągle i nieprzeparcie porównanie z na- 
szem położeniem i naszymi stosunkami i to sta­
nowi może jedną z głównych korzyści lektury. 
A jednaK „nie daii się“, choć przez wieki znęcano 
się nad nimi — oto myśl, którą z dzieła każdy 
czytelnik wysnuje. Książkę zdobi 17 rycin dobo­
rowych (widoki miast, stroje ludowe, charakte­
rystyczne sceny z życia, wojsko itd.) ; dołączono 
też mapkę państw bałkańskich. Objętość książki 
wynosi 25 arkuszy, cena jej 1 K 60 h.

Rachunek komitetu gwiazdkowego dla 
dzieci szkoły polskiej w Ostrawie morawskiej : 
Składki, które nadesłana pocztą lub złożono do 
rąk komitetu wynoszą (jak to wykazano w Nrach 
50., 51. i 52. „Głosu ludu śląskiego“) 547 K 26 h, 
nadto nadesłali później : na listę p. Riegerowej 
22 K, p. Chrapkiewicz 4 K Oddział „Jedności“ 
w Marklowicach 2 K 50 h, razem zebrano zatem 
575 K 76 h. Wydatki zaś wynoszą : druk odezw 
komitetu 8 K, wysyłka pocztowa 5 K 10 h, ubra­
nia dla dzieci 240 K 92 h, obuwie 97 K 20 h, 
ciastka 19 K. książki 12 K 98 h, razem 383 K 
20 h. Pozostało zatem 192 K 56 h i kwotę tę 
złożył komitet gwiazdkowy na książeczkę kasy 
Oszczędności w filii Banku rolniczego w Ostrawie 
polskiej jako fundusz dla biednych dzieci szkoły 
polskiej im. Maryi Konopnickiej w Ostrawie mo­
rawskiej.

Następujące składki na Dom Polski we 
Frysztacie z roku 1903 nie były dotychczas ogło­
szone: P. Kaz. Broczewski 12 K, p. Piotr Gie- 
rala 2 K, p. Dr. Bernadzikowski 9 K, p. Grobli- 
cki z Rychwałdu 9 K 70 h, p. Joniec ze Rzeki 
1 K 80 h. Za przeoczenie przepraszamy.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie drukarni 
M. Fiszera w ,Bognminie na dworcu. Jest to 
pierwsza na Śląsku drukarnia polska i z tego 
powodu zasługuje na poparcie rodaków. Nie wspie­
rajmy zatem obcych, ale idźmy do swego i z wszy- 
stkiemi potrzebami drukarskiemi zwracajmy się 
do drukarni polskiej w Boguminie.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Roman Urysz
były asystent

przy wydziale lekarskim we Lwowie 
osiada

z dniem 15. lutego 1904 -
1-3 w Niem. Lutyni

i zamieszka na poezeie.

Dom murowany
1. 162 z 1. morgiem pola w pięknem położeniu 
przy drodze gminnej w Suchej średniej jest z 
wolnej ręki do sprzedania. W domu tym znajduje 
się sklep, 4 pokoje i kuchnia. Wiadomości bliższej 
udzieli nasza redakeya. 1—3

Życzenia !
W sobotę, dnia 6. lutego br. odbędzie się ślub 

p. Jana Macury, kierownika tutejszej szkoły z p. 
Zuzanną Wigłaszową. Gmina Drogomyśl składa 
młodej parze na tej drodze najserdeczniejsze ży­
czenia. 1—1

Kelnera -SWL
na rachunek p szukuje się w jednem z miast 
Śląska do gospody (szwemy) położonej w rynku. 
Zgłaszać się mają kelnerzy choćby z małą prak­
tyką, swobodni, młodzi, znający język polski i nie­
miecki i mogący złożyć przynajmniej 600 koron 
kaucyi. — Oferty pod znakiem j,Młody kelner“ 
uprasza się przesyłać do adininistracyi naszego 
pisma. 1—2

200 kg. ciężka Świnia!
Krowy, które dają mleko jak śmietana!

Ogniste konie! Zdrowy drób!
Wszystko to można uzyskać, ieżeli się używa znako­

mitego

proszku do Karmienia bydła 
dodając takowy zwierzętom do codziennego po­
karmu. Proszek ten dodaje ochoty do żarcia, wpływa 
na żołądek, posila muszkuły, tyje bydło, tak że osiągnąć 
za nie można lepsze ceny, wstrzymuje kaszel i kurcze 
i jest środkiem zaradczym przeciw twprzeniu się gru­
czołów. Proszek ten polecany jest szczególnie z Fellera 
wonnym fluidem z essencyi roślin z marką > ELSA- 
FLUID« (którego 12 flaszek mniĄszych lub 6 flaszek 
podwójnych kosztuje 5 kor.) do mięszania celem za­
pobieżenia zarazie.

» Daje się go bydłu, świniom, owcom, kozom, kro­
wom, którym to ostatnim polepsza i pomnaża się mleko 
szczególnie przy zmianie pokarmu.

Pudełko z 4 paczkami 'kosztuje opłacone 5 koron. 
Wyrabia jedynie :

Eugen V. Feller, 
aptekarz nadworny Stubica, Centrale 1. 226 

(Kroacya).
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Vopierajcie zawód drukarski, jedyny na Śląsku!
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I Nowozałożona i jedyna w Księstwie Cieszyńskiem

— 1. Drukarnia Polska =
i zakład introligatorski

MICHAŁA FISZERA
— w Boguminie-dworcu = 

przyjmuje i wykonuje najstaranniej wszelkie roboty wchodzące w zakres 
sztuki drukarskiej, jak:

oKólntyi, rachunki, tabele, cenniki, bilety wyzytowe, zaproszenia na śluby, 
afisze 1 zaproszenia dla towarzystw, 

formularze dla gmin, szkól i urzędów, statuty dla stowarzyszeń, 
dyplomy, karty pośmiertne, sprawozdania roczne, całe 

nakłady książek, broszur i t. d. ....... ............
l>0 cenach jak najiańszych.

Drukarnia zaopatrzoną została w czcionki i ornamenty
— nowszych wzorów. ■■■■ ■ ■ = ■=

- Zamówienia uprasza sie nadsyłać tylko Wprost pod adresem ~ 
drukarni.
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Kazda rodzina

powinna we własnym interesie używać

Kathreinera
Kneippowską kawę słodową

Edykt sprzedaży 4—4

2—10

jako domieszkę do 
zwykłej kawy ziarnistej.

Na zlecenie Pai.a Ah-jzego Wałacha, kupca 
w Starem Mieście, zastąpionego przez D; a Jana 
Šamalika, adwokata we Frysztacie, odbędzie się

dnia 2. marca 1904 o godz. 9. dopoł.
w sądzie niżej podanym sala 1. 7 sprzedaż gruntu 
wieśniaczego 1. 256 Iwh 257 w Dąbrowej i pola 
!wh 210 w Dąbrowej.

Cena szacunkowa wynosi 4977 K. zaś naj­
niższa cena wywołania wynosi 3328 K 2 b, po­
niżej której sprzedaż odbyć się nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej real­
ności się odnoszące dokumenty, jakoto : wyciąg 
hipoteczny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. 
przejrzane być mogą podczas godzin kancelaryj-

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pu­
bliczność, że

z dniem 15. stycznia b. r.
objąłem

Maurycy SęidiRr 
urzędowo autoryzowany 1 zaprzysiężony 

geometra
o w Ostrawie morawskiej, •+=•? 

ulica Johanyego 1. 2, 

załatwia zdjęcia miast, wsi, parcelacye, 
pomiar gruntu, ulice, kanałów, niwelacye 
i wymiar dla c. k. księgi gruntowej, oraz 

rozgraniczenia, plany sytuacyjne itd.

J(a Ijarnawał 1904 r 
niani zaszczyt zawiadomić 

wszystkie towarzystwa jak również 
pp dyrygujących zabawami 

że przyjmuję i wjkonuję najstaranniej w jak 
najkrótszym czasie i po bardzo niskich cenach 

zaproszenia na bale, 
-« porządki tańców -s«- 
i wszelkie rob ty w zakres sztuki drukar­

skiej wchodzące 
drukarnia (Rudolfa Vichnara)

K. Birgus a Ed. Riedl w Przywozie,
Szczepańska ul. 1. 578.

wysyłam każdemu swoją "" , JJř 
nową, cicho szyjącą i

Singera maszynę ®
DO SZYCIA z 5 letnią rzetelną | 
gwarancyą i dodaję przykrywkę wir 

(model r. 1904) tylko za 31 zlr.
Wrazie gdyby się maszyna w prze­

ciągu podanego czasu nie podobała, odbieram ją 
i zwracam pieniądze 

Z poważaniem

ARNOLD FALLE«, 
fabryczny skład maszyn do szycia. 

Podgórze przy Krakowie.

Kwadrans od Bielska, 
gdzie się średnie i przemysłowe szkoły znajdują, 
jest realność przy drodze cesaiskiej położona 
do sprzedania. Realność ra obejmuje 22 morgów 
roli i łąk w dobrym stanie i położeniu. Budynek 
murowany do praktycznego gospodarstwa zupełnie 
odpowiedni. Część pola jest drenowana. Około 
budynku rola do ogrodnictwa bardzo odpowiedua. 
Zbyt na mleku i produkty rolne wielki. Wiado­
mości bliższej udzieli nasza redakcya. 6—8

E 2685/3 
6 -

regtauracye
w Domu polskim

—" w Ostrawie tnorawsKiej =
i że urządziłem wzorową

kuchnię polską
oraz

kuchnię ludową, 
w której dostarczać będę zawsze świe­
żych i smacznych potraw po jak 

najtańszych cenach.
Bufet zaopatrzony o każdej porze w do­
borowe trunki cieple i zimne prze­

kąski.
Przyjmuję również po bardzo umiarkowa­
nych cenach abonament miesięczny, 

ä dostarczam potraw na przyjęcia, zabawy, 
jg do domów prywatnych itd.

Polecam się łaskawym względom P. T. Pu- 
blicz nosci

© Mieczysław Ostrowski,
restaurator z Krakowa.

nych w biurze pod 1. 8.
Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 

zgłosić trzeba najpóźniej w terminie sprzedaży, 
bo inaczej nie będą uwzględnione.
C. k. sąd pow. we Frysztacie oddz. IV., 

dnia 16. stycznia 1904.
Hoffmann m. p.

E. 2792/3
4.

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie Občanské záložny w Dąbrowej, 

zastąpionej przez Dra Jana Samalika, adwokata 
we Frysztacie, odbędzie się

dnia 2. marca 1904 o gidz. 10. dopoł.
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7 sprzedaż pola 
CCXXVI. w Dąbrowej Iwh. 463 składającego się 
z pomieszkania i roli.

Cena szacunkowa wynosi 5651 K, zaś naj­
niższa cena wywołania wynosi 3780 K 68 h, po­
niżej której sprzedaż odbyć się nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kam elaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

ç. H sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
dnia 16. stycznia 1904.

Hoffmann m. p.

CYGARETOWYVH
Rudolfa j- ięrliczki 
= mr Krakowie • 

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

------ --  POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.
= =■ ■sgs, -=

Proszę żądać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki
RUDOLFA HEELICZKI.

------------ ----------

Cenniki i wzory wysyłam darmo i opłatnie.

Wszelkie prace wykonuje się na- 
3K tychmiast, po cenach umiarkowanych. K 
®«®®®®®®®®®®®®®®®I

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukiem Rudolfa Vichnara w Przywozie.



Nr. 7. Frysztat, dnia 13. lutego 1904. Rocznik VIII.

los luóu śląskiego
Przedpłatne z przesyłką :
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

jfutncr pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radylfalno-narodowego w Księstwie CieszydsKiem.
Redaktor: Z Y <Ä M IX T MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re­
klamacja w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo
tanio. 3flF***  Wychodzi w każdą sobotę. —

OGŁOSZENIA
(inseraty)

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opnst.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

JMT Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej ! "'WO

My tu teraz siedzimy!
Od chwili, kiedy Polacj' na Śląsku poczuli 

się synami i prawymi dziedzicami tej starej pia­
stowskiej dzielnicy i npominać się poczęli ener­
gicznie o gwałcone ich narodowe prawa, podwoili 
swoją czujność i wrogowie nasi : Czesi i 
Niemcy. Nie mogąc wszędzie narzucić pano­
wania swego, zdobytego czy to przemocą, czy to 
zręcznem wyzyskaniem nieświadomości ludu pol­
skiego, weszli na drogę podstępu, lisiej chytrości, 
schlebiania niskim instynktom tłumów — i dziś 
tym sposobem usiłują utrzymać się u władzy, 
która się im powoli z rąk wymyka.

Rozumie się, że pierwszeństwo w tym kie­
runku pracy dzierżą nasi serdeczni bracia 
Czesi, którzy wchodzą wszędzie, gdzie ich nie 
posiano i którzy roszczą sobie prawo do każdej 
miejscowości i każdego krajn, gdzie choćby tylko 
raz zabrzmiał dźwięk strun czeskiego grajka i 
fałszywy głos piosnki czeskiej harfiarki. To też 
broniąc się przed zalewem czeskim i niemieckim 
na Śląsku, co zwalimy raz w kark Niemca, t o 
Czecha dwa razy, bo zawsze gdzieś bliżej 
nas się wepchnie i jedno szturknięcie mu nie wy­
starczy.

Tak z niesłychaną łatwością biorą więc Czesi 
w posiadanie wieś za wsią, miasto za miastem, 
kraj za krajem — i tylko czekać jak ogłoszą 
w gazetach protest przeciwko toczącej się obec­
nie wojnie japońsko-rosyjskiej, wykazawszy swoje 
historyczne i narodowe prawa do 
Korei i cesarstwa c h i ń s k i e go. 1 nikt 
się temu dziwić nie będzie, boć przecież istnieje 
z ust do ust podawana i uprzysłowiona już le­
genda, że nawet w Ameryce byli Czesi przed 
Kolumbem i wysiadającego na ląd mieli pozdrowić 
okrzykiem : „Na zdar pane Kolumbus, 
my sem už tady!“

Takie dzikie pretensye do cudzych ziem i 
krajów wywołują dziś tylko efekt humory­
styczny i nie zasługują na naukowe poważne 
odparcie. Kto zatem chce się dobrze uśmiać i za­
bawić, niech czyta dziennikarskie elokubracye 
panów Sm y kałów, Sokolów-Tumów, i 
innych im podobnych „polityków i histo­
ryków“ czeskich, nad którymi i mj7 uśmiechem 
politowania przechodzimy do porządku dziennego. 
Dziwi nas tylko, czemu Czesi mający taki wilczy 
apetyt na cudze ziemie i kraje, tu na Śląsku za­
chowali przecież pewną rezerwę i rozbijają się 
głównie między Ostrawicą a Cieszynem, gdj> mo­
gliby z taką samą szczerością i dobro- 
dusznością (i z takim samym humorystycz­
nym skutkiem, P. R.) twierdzić, że ziemia ich 
sięga aż po środkowy bieg Wisły w zachodnią 
kończynę Galicyi, że ich jest Kraków, 
Oświęcim i Zator a twierdzenie swoje o- 
przec nawet na dowodach historycznych; 
Toż wiadomo wszystkim choćby z najogólniej­
szego podręcznika do nanki historyi polskiej, że 
Czesi za panowania Mieczysława II. wpadli około 
r. 1038 pod księciem Brzetysławem do Polski, 
zajęli Śląsk, złupili Wrocław, Kraków, 
O n i e ; n o, skąd ukradli trumnę św. Wojciecha, 
7— bo Czesi gdziekolwiek stąpią, to coś ukradną — 
1 przez kilka miesięcy w zajętych siedzieli mia­
stach. Wkrótce wprawdzie wyparł ich stamtąd 
syn Mieczysława, Kazimierz I., ale Czesi kilka­

krotnie jeszcze na Śląsk wracali, łamiąc przyrze­
czenia i ugody.

Tak i dziś wracają, bo pachną im przyro­
dzone bogactwa tego kraju, a gdy nie mogą 
z orężem w rękn, wracają podstępnie z maską 
serdeczności na ustach i tern są dla nas groźniejsi 
i niebezpieczniejsi. Dzieje przeszłości nie mogą 
mieć wpływu na czasy obecne, przysłowie mówi: 
„co było a nie jest, nie pisze się w re­
je s t r“, z tem jednak, co teraz około nas się 
dzieje, liczyć się musimy. Był czas, gdy oręż pol­
ski panował hen nad morzem Czarnem, nad Wo­
łoszczyzną, Mołdawią i Węgrami — a przecież 
narazilibyśmj7 się na śmiech, gdybyśmy sobie 
i dziś rościli pretensye do tych krajów, bo dziś 
nas tam niema. I gdybyśmy tam poszli, nawet 
z objawami serdeczności na ustach i pod pozorem 
życzliwości czy wyższej kultury chcieli wdzierać 
się do władzy i zakładać nasze szkuty z tytułu 
jakichś przedawnionych praw historycznych — 
ludy tamtejsze powstały by z pewnością, zmarsz­
czyły brew i zawołały groźnie: „Hola panowie, 
dziś nic tu nie macie do rządzenia — my tu 
teraz siedzimy.“

Ale ze Śląskiem ma s’’ę rzecz inaczej. Nie 
przeceniamy wartości zwycięstw książąt polskich, 
czeskich lub niemieckich, nie mówimy które 
z n:ch było pierwsze a które ostatnie, które spra­
wiedliwe a które krzywdzące, bo sprawiedliwość 
nie idzie za ogniem ani mieczem, nie mierzy się 
jej siłą pięści ani znaczy strugami krwi przela­
nej, — jeno patrzymy na rzeczy jak są i jak 
istnieniem swym stwierdzają prawdę.

A prawdą jest, że na Śląsku cieszyńskim 
największą ilość mieszkańców stanowią Po­
lacy, prawdą jest, że znajdują się tu wsi i mia­
sta, gdzie wyłącznie, albo w ogromnej 
większości mieszka ludność polska — i prawdą 
jest, że ta ludność niema uprawnienia w szkole 
ani w urzędzie. Więc godzi nam się powstać 
przeciwko tym, co chcieliby nas poniżyć i zgnieść, 
godzi nam się brew zmarszczyć groźnie i zawo­
łać: „Wara od naszych rodzinnjTch gniazd! My 
tu teraz siedzimy!“

W obronie ustawy i sprawiedliwości.
W sprawie zamianowania p. Friemla dyre­

ktorem szkoły wydziałowej we Frysztacie, otrzy­
mujemy z kół nauczycielskich następujące całkiem 
słuszne u wagi :

Zamianowanie Niemca-cudzoziemca 
dyrektorem szkoły wydziałowej we Frysztacie, 
bndzi nie tylko w mieście tem i jego okolicy, ale 
na całym Śląsku osobliwie w kołach nauczyciel­
skich żywe zajęcie. „Schles. Schulblatt“, organ 
nauczycielstwa śląskiego, w przedostatnim nume­
rze poświęcił sprawie tej artykuł wstępny, w któ­
rym ostro krytykuje nielegalne postępowanie do­
tyczących władz, bo nauczycielstwo śląskie w no- 
minacyi obcokrajowców a pominięciu aż sześciu 
kompetentów Ślązaków, ludzi poważnych i bardzo 
zdolnych, widzi wymierzony sobie policzek.

Fakt, że z siedmiu kompetentów wybrano 
obcokrajowca a do tego jeszcze najmniej ukwali- 
fikowauego dowodzi, że nie rozchodziło się tu 
panom macherom o interes szkoły i ludności, lecz 
że mamy przed sobą wypadek jaskrawej prywaty 
i najbrudniejszej protekcyi, wypadek jaki zapewne 
ani w osławionej Galicyi, ale cbyba tylko w Ro- 

syi lub Turcyi byłbj7 możebny. Ciekawa zaiste 
ta Rada szkolna krajowa i jej stosowanie ustaw! 
Jeżeli rozchodzi się o zamianowanie kierownika 
lub nauczyciela w jak najbardziej ukrytej wiosce 
polskiej, gdzie z Niemca nie znajdziesz „ani ku­
dła“, np. w jakim zakątku Wisły, Istebnej, Łom- 
nej itd., to Rada szkolna krajowa stanowczo od­
mówi zatwierdzenia, jeżeli nauczyciel nie posiada 
egzaminu kwalifikacyjnego z języka niemieckiego, 
chociażby nauczyciel ten nawet świadectwem doj­
rzałości udowodnił dokładną znajomość tegoż ję­
zyka. Dla Frysztata zaś, dla szkoły z dziatwą 
przeważnie polską taż sama Rada szkolna kra­
jowa mianuje dyrektorem człowieka nie znającego 
wcale języka polskiego!

Słusznie więc, że rodzice polscy wystąpili 
w obronie praw swoich i swoich dziatek i prze­
ciw krzyczącemu nadużyciu, bo ministerstwo re- 
kurs ten uwzględnić musi. Nie możemy bowiem 
przypuścić, żeby ignorowanie ustaw tak daleko 
mogło sięgać, że nawet c. k. ministeryum byłobj7 
w stanie zatwierdzić i tem samem uświęcić akťkrzj- 
czącego bezprawia! Gdyby zaś coś tak niesłycha­
nego stać się miało, wj wołałoby to tem większe 
oburzenie w kołach nauczycielskich i pytamy się, 
jeżeli c. k. władze szkolne powołane do czuwania 
nad wykonywaniem ustiw same co do ich prze­
strzegania, takim świecić będą przykładem, jakże 
mogą od nauczycieli wymagać by strzegli lekce­
ważonych przez same władze ustaw ? Czyż władze 
te że spokojném sumieniem mogą oczekiwać od 
nauczycieli, żeby W serca powierzonej ich pieczy 
dziatwy wszczepiali uszanowanie ustaw sankcyo- 
nowanych przez monarchę, jeżeli c. k. władze 
same ustaw tych uszanować nie zechcą?!

Gdyby jednak — czego nawet przypuścić 
nie możemy — ministeryum rekursu nie uwzględ­
niło, lecz rozstrzygnęło, że dobrze jest, jeżeli na­
uczyciel i kierownik szkoły nie rozumie języka 
powierzonej sobie dziatwy i ich rodziców, to jakże 
jaskrawo wobec tego odbija rozporządzenie mi­
nistra wojny, który niedawno postanowił, że ofi­
cerowie powinni znać „język pułku“ t. j. język 
rekrutów. Rodzice polscy powinni wtedy udać się 
do trybunału administracyjnego we Wiedniu i po­
starać się, bj7 sprawa ta dostała się do Rady 
państwa; niech wiedzą w całej Austryi, jakie to 
stosunki mamy na naszym ukochanym Śląsku i 
jakich pedagogów w Opawie. My zaś chcemj7 
wiedzieć, czy żyjemy w państwie konstytucyjnem 
gdzie w obec prawa wszyscy obj watele są równi, 
czy też pod panowaniem samowoli.

Że rekurs panom frysztackim a oardziej jesz­
cze opawskim bardzo jest niemiłym, w to zu­
pełnie wierzymy, i z tej przyczyny nie może ni­
kogo dziwić, że wszelkich używać będą środków 
i praktyk, ażebj7 rekurs ten ubić, albo przynaj­
mniej osłabić. Postępowanie p. Stankusza jest do­
wodem, że w środkach wcale przebierać nie będą, 
ale to na nic się nie zda, i nic nie pomoże. Niech 
rodzice polscj7 pilnie śledzą, jakich sztuczek pa­
nowie frysztaccj7 będą używać, niech zbierają 
faktyczny materyał, bo ten tylko zużytkowany 
przed odpowiedniem forum, sprawę ich skutecznie 
poprzeć jest w stanie. Friemel nie posiada przez 
ustawę wjmaganej kwalikacyi i dla tego dyre­
ktorem być nie może!

9^* Czytelnicy! 'Wszędzie żądajcie naszego pisma !



Sir. 2. „GŁOS LUDU ŚLĄSKIEGO“ Nr. 7.

Przegląd polityczny.
Austrya. Obecnie odbywają się konferencye 

anstryackich i węgierskich ministrów handlu i rol­
nictwa.

Austryacka Rada państwa zwołaną zostanie 
prawdopodobnie z końcem lutego. Rząd ma przed­
łożyć nowy kontygent rekrutów na rok 1904 
w drodze konstytucyjnej, nie chcąc używać § 14. 
Co za ironia! Mamy w naszej monarchii „wspólną“ 
armię, a tu Węgrzy służą już rok cztwarty pod 
bronią i nie mają uchwalonego kontygentu nawet 
na rok 1903, a u nas „niby“ jest tak dobrze, że 
można liczyć na uchwalenie kontygentu rekrutów 
na rok 1904!

Ale co powie na to obstrukcya czeska ? Rząd 
wprawdzie spodziewa się, że jak po inne lata, 
tak i teraz Czesi nie będą przeszkadzali uchwa­
leniu rekruta, ale nadzieja ta obecnie prawdopo­
dobnie zwodniczą się okaże. Rok temu nikt by 
nawet nie przypuścił, że oficerowie austryaccy 
w Czechach będą mnsieli uczyć się po czesku a 
nawet egzamin składać ze znajomości tego języka. 
A dziś przecież tak jest. Przykład Węgier za­
chęcił Czechów do walki z rządem i prowadzili 
ją tak długo aż pod względem językowym przy- 
znano im w armii te same prawa co i Węgrom. 
Tak prawdopodobnie będzie i teraz. Węgrzy nie 
uchwalili dotąd kontygentu rekrutów za rok prze­
szły, to i Czesi, zdaje się, pójdą za ich przy­
kładem.

Węgry. W delegacyi węgierskiej obraduje 
konnsya wojskowa nad budżetem. Minister wojny 
Pittreich, oświadczył, że pomiędzy ministerstwem 
wojny a rządem węgierskim panuje zupełne po­
rozumienie co do reformy wojskowego wycho­
wania.

Serbia. Król Piotr utworzył nowy gabinet, 
który się zobowiązał przez usunięcie reszty kró- 
lobójców z dworu przywrócić znowu normalne 
stosunki z innymi mocarstwami.

Koronowany „podróżnik“ cesarz Wil­
helm odwołał swą podróż na murze Śródziemne 
wobec wypadków na „dalekim Wschodzie.“

Turcya. Ponieważ władze tureckie w Mace­
donii doniosły Porcie, że pomimo wydanego przez 
rząd grecki zakazu, najemni ludzie przemycają 
przez granicę grecką do sąsiednich okolic Tnrcyi 
dynamit i inne materyały wybuchowe, przeto po­
seł turecki w Atenach zrobił doniesienie do rządu 
greckiego. Pokazało się jednak, iż Grecya nie 
ponosi tu żadnej winy, a odnośue wypadki wy­
nikły jedynie z chciwości urzędników celnych.

Rewolucyjne komitety macedońskie rozpo­
częły już werbować ochotników do powstania tak 
w Bulgaryi, jak i w północnych okolicach Mace­
donii.

Wojna Ro^yi z Japonią.
A więc „stało się“ ! Ostatnie depesze przy­

niosły wiadomość, że kroki wojenne między Ja­
ponią a Rosją rozpoczęte. Podobno 7 okrętów 
rosyjskich zdobyła już eskadra japońska. Z całej 
powodzi depesz to jest tylko pewnem, że na dro­
dze pokojowej zatarg rosyjsko-japoński zakończyć 
się nie może. Na wymianę ostatniej noty przez 
Rosyę musiała Japonia przeszło trzy7 tygodnie 
czekać, a czas ten zużyła Rosya na obsadzenie 
wojskiem ważniejszych punktów strategicznych, 
wobec czego Japonia nie mogła pozostać w tyle 
i na prowokacyę odpowiedzieć musiała czynem. 
Odwołaia więc z Petersburga reprezentantów 
swojego rządu, czyli zerwała z Rosyą stosunki 
dyplomatyczne.

Dziś cała flota japońska jest już przy wy­
brzeżach Korei, podczas gdy wojsko lądowe prze­
wożą okręty wojenne co kilka dni po kilkadzie­
siąt tysięcy ludzi na plac boju.

Znajdujemy się więc w przededniu wielkiej 
chwili historycznej. Oto zmierzy się jedno z naj­
większych państw europejskich z jedynem mo­
carstwem Azyi, posiadającem cywilizacyę euro­
pejską.

Będzie to wojua dwóch ras, białej i żółtej a 
zarazem próba rozcięcia mieczem kwestyi, czy 
rasa biała zapanować ma nad całym wyłącznie 
światem, czy też wstrzymać się musi w zwycię­
skim pochodzie przed rasą żółtą którą by7 tam 
na dalekim wschodzie nazwać można rasą przy­
szłości.

Siły stosunkowo są prawie jednakie.
Wprawdzie Rosya — kolos, terytoryalnie 

większa i posiada bez porównania więcej wojska, 
nie może jednak teraz wobec zajść na Bałkanie 
skoncentrować wszystkich swych sił przeciwko 

Japonii na dalekim Wschodzie. Flota Rosyi nie 
dorówna znów flocie japońskiej, gdy więc terenem 
walk będzie morze, Japonia może być pewna 
zwycięstwa. I piechota Japonii dorównuje rosyj­
skiej, jazdą tylko przewyższa Rosya Japonię.

A teraz przypatrzmy się bliżej przyczynom 
tej wojny, by zrozumieć, po czyjej stronie jest 
słuszność.

Japonia — to państwo o kulturze europej­
skiej, od roku 1889 ma już parlament i konsty- 
tncyę, posiada wielu znakomitych mężów o wy­
bitnych zdolnościach dyplomatycznych i wojsko 
wzorowane na armiach europejskich. Czując się 
na siłach już z tytułu swojej kultury, postanowili 
Japończycy rozszerzyć swe panowanie i na inne 
sąsiednie ludy Azyi, lecz w ich cywilizacyjnej 
pracy stanął im na drodze nieprzejednany wróg 
wszelkiej oświaty i wolności, Rosya.

Wojna Japonii z Chinami w r. 1893 nie przy­
niosła Japonii żadnych korzyści materyalnych, 
oprócz laurów zwycięstwa, tak samo i po rozru­
chach bokserów w Chinach Japonia wyszła z próż- 
nemi rękoma, ale Rosya zato zagarnęła Man- 
dżuryę. Rosya zbudowała kolej syberyjską dla 
łatwiejszego przewozu wojska na Wschód i teraz 
rozpoczęła zatargi z Japonią nie dozwalając jej 
na zajęcie Korei, jakkolwiek Japonia miała do 
tego najzupełniejsze prawo.

W ostatniej chwili nadchodzą z dalekiego 
wschodu coraz liczniejsze depesze z doniesieniami 
o rozpoczętej faktycznie wojnie i świetnych 
zwycięstwach floty japońskiej nad ro­
syjską.

Po uszkodzeniu dwóch krążowników rosy7j- 
skich w porcie Artur, odbyła się ponowna walka 
morska pod Czempilo.

Dwa okręty wojenne rosyjskie obezwładniono. 
Są niemi prawdopodobnie „Korejec“ i „Warjag“. 
„Korejec“ jest przedziurawiony, „Warjag“ 
zaś stanął w płomieniach i jest niezdolny 
do walki. Część jego załogi wyszła na ląd i z o- 
stała wzięta do niewoli. — Japońskie 
okręty doznały tylko lekkiego uszkodzenia.

W niedzielę zjawiła się nagle japońska dy- 
wizya torpedowców i krążowników, które okoliły 
rosyjskie okręty transportowe. Na żądanie ko­
mendanta japońskiego, rosj7jskie okrętj7 „Warjag“ 
i „Korjec“ poddałj7 się, nie oddawszy 
ani jednego strzału. Japończycy w y- 
sadzili następnie na ląd 8000 wojska, 
które z Czemulpo maszeruje obecnie do Seul, ce­
lem obsadzenia stolicy Korei. — Prócz tego ob­
sadzili Japończycy wszystkie porty Korei.

Japońska dyw.zya gwardyi wylądowała w 
Fuzan i w Mazampho i maszeruje również na 
Seul, poczem cała armia japońska wyruszy nad 
rzekę Jalu. Atak Japończyków na Port Artura 
miał widocznie na celu odwrócenie uwagi floty 
rosyjskiej od transportów wojska japońskiego i 
ten zamiar powiódł się zupełnie.

Jak się wojna zakończy, trudno dziś przewi­
dzieć. Rosya ma za sobą Francyę i Niemej7, Ja­
ponia Anglię. Ponieważ zaś międzj7 Francyą i 
Anglią zawarty został sojusz, Francya stara się 
Rosyę w wojnie powstrzymać. Gdy to będzie 
niemożebne, a Francya Rosyę wesprze, Anglia 
stanie czynnie po stronie Japonii i kto wie jakie 
konflikty w Europie z tego wynikną. Podobno 
Stany zjednoczone Ameryki północnej staną także 
po stronie Japonii. Szanse są przeto większe po 
stronie Japonii

A jakiż stosunek Polaków do tej wojny ?
Jak niegdyś w wojnie turecko-rosyjskiej bra­

cia nasi za obcą sprawę krew przelewali, czasami 
nawet przeciw sobie walczyli, tak i dziś się sta­
nie; pułki polskie z Królestwa i Litwy przelewać 
będą krew za obcą sprawę, nawet za sprawę 
swoich wrogów w dalekiej obczyźnie. Bo oto na­
wet z Krakowa zawezwał rząd rosyjski telegra­
ficznie wszystkich swych poddanych, obowiązanych 
do służby7 wojskowej, by7 się niezwłocznie w War­
szawie stawili. Studenci medycyny7 odbywać mają 
w kampanii służbę sanitarną.

Ale tak czy owak będzie, nasza sympatya 
być musi po stronie Japonii i miejmy nadzieję, 
że zachłanność Rosyi może w krótkim czasie 
smutny kres znajdzie, że się moloch despotyzmu 
swem własnem cielskiem zadławi.

Korespondencye.
Frysztat. Miasto nasze, w którem przy ka­

żdej niemal sposobności i na każdym kroku obja­
wia się wrogie usposobienie mniejszości niemie­
ckiej do ludności polskiej, kędy niedawno, bo

dopiero w czasie ostatnich wyborów do wydziału 
gminnego wystąpiła na jaw cała bezczelność agi- 
tacyi niemieckiej i brutalność w zwalczaniu 
wszystkiego co polskie — powinno już przecie 
raz wszystkich polskich mieszkań­
ców połączyć w silny7 solidarnym obóz celem 
wzmożenia sił i sprostania dławiącemu nas wro­
gowi. Rozliczne krzywdy spełniane na nas przez 
Niemców, powinny7 nam przecie raz oczy otworzyć 
i czas już chyba najwyższy, byśmy pod żadnym 
pozorem nie bratali się z nimi ale zawsze i wszę­
dzie umkali zetknięcia się z tymi, którzy poni­
żają naszą narodowość, drwią z naszych żądań 
i gwałcą nasze prawa.

Cóż jednak pomoże nawoływanie nasze, pod­
noszenie krzywd i odzywanie się do ambicyi i 
sumienia narodowego, kiedy głos prawdy odbija 
się od niektórych osób jak groch od ściany, prze­
chodzi bez głębszego wrażenia jak wiatr, co 
wieje po polu i poważnego zastanowienia w duszy 
nie budzi ? A tein smutniej jeszcze gdy między 
takimi osobami ujrzeć nam przyjdzie przedsta­
wicieli inteligencjo, zatem tej lepszej i oświeceń- 
szej cząstki narodu, która już z tytułu swego 
stanowiska powinna przodować w narodowym 
ruchu i dla warstw niższych i mniej oświeco­
nych być wzorem, godnym naśladowania.

A czyż naśladować mamy przykład taki, 
jaki onegdaj dał frysztackiej polskiej ludności 
adwokat miejscowy Dr. Julian Kreisel? Pan 
ten. reklamujący się Polakiem, boć przecie swo­
jego czasu na barkach ludu polskiego 
•hciał się przedostać jako jego rzecznik do 
parlamentu, i były redaktor „Gwiazdki cieszyń­
skiej“ wyruszył d. 7. bm. z żoną i córką na bal 
urządzony przez niemieckich turner ów. 
Co więcej nawet, dochodzą nas wieści, że żona 
i córka Dra Kreisla miały pomagać w dekoro­
waniu sali tego hakaiystycznego stowarzy­
szenia, które zaprzysięgło zgubienie wszy­
stkiego co polskie!

Jak nazwać więc taki czyn reprezentanta 
inteligencyi polskiej i czy można go czemkolwiek 
usprawiedliwić? Czyżby Dr. Kreisel w pogoni za 
karyerą postanowił obecnie pójść w służbę Niem­
ców? Bo wiemy, że przekonania jego zmieniają 
się z niesłychaną łatwością. Swojego czasu był 
zagorzałam klerykałem, ale gdy sprytni Jezuici 
poznali się na jego intencyach i nie dopuścili do 
swojego żłobku, zwinął to hasło i począł się chy­
lić ku wprost przeciwnemu kierunkowi — a dziś 
zapewne nowej drogi szuka.

Możemy go jednak zapewnić, że ta, na którą 
wstąpił brataniem się z hakaty sta mi frysztackimi 
nie przyniesie mu nic więcej, prócz pogardy 
u swoich i lekceważenia u obcych. Bodaj chociaż 
to lekceważenie i pogarda skuteczne m dla niego 
były lekarstwem, boć przecie Dr. Kreisel pamiętać 
powinien, że źyje w mieście polskiem i z polskiej 
ludności, która gdy potrzeba potrafi postarać się 
o adwokata Polaka nie ze wspomnień 
przeszłości, z deklamacyi lub z interesu, ale Po­
laka sercem, czynem i duszą!

J. D.

Kronika.
Zwłoki lekarza cieszyńskiego lir. Ty­

szkiewicza znaleziono d. 7. bm. na granicy wsi 
Stanisławice w lesie kocodędzkim. Pb skarpetkach 
znaczonj'ch hrabską koroną i literami W. T. jak 
również przy pomocy znalezionych szczątków li­
stów stwierdzono, że są to zwłoki zaginionego przed 
kilku miesiącami hr. Tyszkiewicza. Ponieważ przy 
zwłokach znaleziono flaszeczkę z morfiną jest przy­
puszczenie, że hr. T. popełnił samobójstwo.

Pudłów. W niedzielę odbyło się Walne 
zgromadzenie tutejszego oddziału „Jedności“, do 
którego należą prawie wszyscy inteligentniejsi 
obywatele gminy. Na miejsce p. Kubika, który 
przez pięć lat był prezesem wybrano p. Szeligę. 
Nowemu wydziałowi życzymy pomyślności. W spra­
wie przeniesienia nauczycieli pp. Kotasa i Mrózka 
wniósł frysztacki „Bezirkslehrerverein“ obszerne 
memorandum do Rady szkolnej okręgowej. Zoba­
czymy, czy wypadki podobnych bezprawnych prze­
niesień powtarzać się będą.

Marklowice. Że względu, że p. Adamecki 
złożył swój mandat przełożonego gminy, objął 
kierownictwo gminy radny p. Antoni Szopa, który 
zajmie się także przeprowadzeniem gminnych wy­
borów w jak najkrótszym czasie.

Frysztat. Dnia 29. z. m. odbyły się wybory 
dwóch zastępców stanu nauczycielskiego do Rady 
szkolnej okręgowej. Nauczyciele polscy odnieśli

śW** Mówmy wszędzie i zawsze po polsku !
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zwycięstwo, gdyż wybrano dwóch Polaków, mia­
nowicie : p. Jędrzeja Kożdonia z Bogumina dw. 
(103 gł.) i p. Jana Bajorka z Łazów (72 gł.) na 
106 głosujących. Czas byłby najwyższy ażeby 
nauczyciele powiatu cieszyńskiego i bielskiego 
pomyśleli również o przeprowadzeniu Polaków do 
Rad szkolnych okręgowych.

Rychwałd. Z przykrością poskarżyć się mu- 
simy na miejscowych panów nauczycieli, którzy 
choć powołani do oświaty nad ludem, stronią od 
nas jak najwidoczniej i pracy ich w obywatel- 
skiem znaczeniu poza szkołą jakoś nie widać. 
Niedawno urządziliśmy zabawę polską, z której 
dochód przeznaczyliśmy na biedne dzieci szkolne, 
a przecież na zabawę tę żaden z nauczycieli ani 
na chwilkę się nie pokazał, choć wszyscy czeka­
liśmy na nich i powitalibyśmy ich serdecznie. Oj 
nie tak to postępują nauczyciele czescy i dlatego 
Czechom lepiej się dzieje.

Bogumin miasto.
Panie Walaszku z kunsztu rzeżnickiego, 
Bacz się nauczyć obejścia grzecznego, 
I sam dla siebie zachowaj przezwiska 
Które twa gęba na Polaków ciska.
Z Polaków żyjesz, więc ich masz szanować, 
Inaczej możesz sobie wywędrować 
Tam skądeś przyszedł, a my tu po tobie 
Nie będziem płakać, ni chodzić w żałobie!

Michałkowice. Burmistrz tutejszy Stiller, 
znany agitator czeski i inżynier górniczy, prze­
niesiony został do Gruszowa. Wobec tego musi 
się odbyć ponowny wybór burmistrza.

Dąbrowa. Jakie Czesi nawet wobec pism 
polskich zajmują stanowisko, niechaj służy jako 
dowód następujący fakt. Od Batona na szybie Ele­
onory pożyczył sobie nadłomny p. Heczko „Głos 
ludu śląskiego" i pismo to czytał w kancelaryi 
dla dozorców. W tern przychodzi p. Jan Kořínek, 
stygar a zobaczywszy „Głos“ zabrał go pomimo 
protestu Heczki i wrzucił do pieca odzywając się : 
„Czy tu nie ma dosyć pism czeskich?“ Jest to 
najlepszy dowód serdeczności czeskich polakożer­
ców wobec nas.

Skrzeczoń. W niedzielę, dnia 7. bm. urzą­
dziło Kółko amatorskie „Jedności“ z Bogumina 
dw. przedstawienie jednoaktówki „Flisacy“ i „Onu­
fry“, na którem sala zapełnioną była po brzegi. 
Obydwie sztuki odegrano bardzo dobrze, toteż 
publiczność bawiła się znakomicie. Obywatele ze 
Skrzeczonia składają Szan. Amatorkom i Amato­
rom serdeczne podziękowanie.

Dąbrowa. We wtorek, dnia 1. lutego br. 
odbyło się pierwsze posiedzenie nowego wydziału 
gminnego. Na porządku dziennym tegoż posiedze­
nia, była oprócz wielu innych sprawa załatwienia 
podania trzech nauczycieli, którzy pracując dłuższy 
czas w gminie, żądali przyznania im z tego ty­
tułu dodatku gminnego. Jeden z owych nauczycieli 
pobierał nawet przez dwa, czy trzy lata rzeczony 
dodatek gminny. Na wniosek p. Hermana Gla­
sern, który uchodził dotychczas, może nawet i 
słusznie, za jednego z wpływowszych -i inteligent­
niejszych ludzi stronnictwa polskiego, — podanie 
odrzucono. Lecz nie o to nam się rozchodzi; nie 
chcemy również rozważać czy podanie na­
uczycieli było ustawowo uzasadnione czy nie, bo 
przecież każdemu wolno żądać od gminy co mu 
się podoba, a gminie woluo żądaniu temu zadość 
uczynić, lub je też odrzucić. Nam rozchodzi się 
o coś innego. Uzasadniając swój wniosek o od­
rzucenie podania nauczycieli, oświadczył p. Gla­
ser, iż to jest „wyzyskiwaniem“ gminy (eine 
Aussäugerei) jeżeli nauczyciele wnoszą podania 
o przyznanie im osobnych dodatków. Zdaje nam 
się, iż podobne słowa nie były jeszcze dotychczas 
w żadnem zastępstwie gminuem pod adresem 
nauczycieli wystosowane. Również zdaje nam się, 
iż gdyby słowa powyższe ktoś do pana Glasera 
Hermana chciał zastosować toby tenże miał o wiele 
mniej powodu czuć się obrażonym, aniżeli na­
uczyciele dąbrowscy, którzy z pewnością słowa 
te dobrze sobie zapamiętają.

W ten sam dzień urządzili nasi „bracia“ 
w „Domu národním“ przedstawienie teatralne po­
mimo zakazu władzy, która na odegranie sztuki 
wielce ordynarnej i niemoralnej nie zezwoliła. 
Jesteśmy pewni, iż żaden z naszych rodaków na 
podobnym przedstawieniu dotychczas nigdy nie 
był. Zamiast sztuki, mającej jakąś myśl prze­
wodnią lub umoralniającą, słyszeliśmy jedynie 
wyzwiska na ludzi' zasłużonych około rozwoju 
gminy jak np. na burmistrza Szwedę, kierownika 
Kretschmana i innych. I tacy ludzie, którzy nic 
innego nie umieją, jak tylko rzucać błotem na 
każdego, który im się nawinie, chcą mówić o, 
zgodzie !

Orłowa. W niedzielę, dnia 7. bm. odbyła się 
w gospodzie na „poczcie“ n p. Süssera poufna 
narada, w której wzięło udział kilkuuastu poważ­
niejszych obywateli. Na miejsce czytelni, której 
statuty już w ubiegłym roku zatwierdzono uchwa­
lono założyć tow. „Jedność.“

Czeska szkoła zdaje się, stoi u nas na bar­
dzo wątłej podstawie. Najlepszem tego dowodem, 
iż nauczyciele, którzy przecież powinni wspólnemi 
siłami wychowywać (czytaj : czechizować) nasze 
polskie dziatki, prowadzą ze sobą ciągłą wojnę 
domową. Dopóki fabrykowali Czechów, dopóty 
przyznawała im gmina osobne remnneracye. Gdy 
atoli zdaniem możnowładców gminnych wszystko 
już zostało zczechizowane, odebrano za wierną 
służbę, nauczycielom czeskim remuneracye, ba 
nawet i opał. Jeanem słowem : Za gorliwe 
czechizowanie — kopnięcie nogą.

Cierlicko. Z początkiem nowego roku szkol­
nego będzie w naszej gminie obsadzoną posada 
kierownika szkoły, o którą zgłosiło się kilku 
kompetentów. Największe szanse wyboru posiada 
obecny nauczyciel p. Rymorz, który pracując przez 
blizko trzy lata w tutejszej gminie, i to nie tylko 
nad wychowaniem powierzonej mu dziatwy, lecz 
także nad oświeceniem ludu, zdobył sobie w praw- 
dziwem tego słowa znaczeniu poważanie i zaufa­
nie wszystkich mieszkańców gminy. Jednak wobec 
faktu że o wspomnianą posadę ubiegają się znacz­
nie starsi nauczyciele, mający 15 lat służby, pod­
czas gdy p. Rymorz ma dopiero pierwszy rok po 
egzaminie, byłoby rzeczą bardzo wskazaną gdyby 
p. Rymorz podanie swoje cofnął, na korzyść star­
szego kolegi. Postąpiłby on wtedy prawdziwie po 
koleżeńsku. Nie piszemy tych słów dlatego, ażeby 
wpłynąć na p. Rymorza, który ma równe z innymi 
nauczycielami prawo ubiegania się o posadę, która 
mu się podoba, lecz jedynie dlatego, ażeby za­
poznać go z opinią w tej sprawie, prawie wszy­
stkich nauczycieli polskich na Śląsku. Prawdziwą 
i to najwyższą nagrodą dla nauczyciela Rymorza 
jest zaufanie pozyskane u ludu i przekonanie, iż 
praca około jego oświecenia nie poszła ua marne, 
a na tytuły naszem zdaniem czasu jeszcze dosyć.

Życzliwy k o Le g a.
Skrzeczoń. U nas już gorzej jak na Kaźmie­

rzu w Krakowie, bo co gospoda to żyd na niej 
siedzi i czycha by wyciągnąć ostatni grosz z kie­
szeni robotnika. Niema jednego dnia teraz w za­
pusty, żeby burmistrz mógł spokojnie przejść przez 
gminę, bu obskoczą go ze wszystkich stron i jak 
natarczywiej domagają się pozwolenia na muzykę 
w każdym niemal szynku. P. burmistrz ile może 
to odmawia, bo widzi jakie złe obecnie są czasy 
i rozumie, że hulaszcze życie nikomu korzyści nie 
przyniosło. Ale uasi najmilsi biorą się na sposoby 
i pod różnemi pozorami urządzają przecież zabawy 
a większość ich jest taka, że. stołki i szklanki 
latają w powietrzu po nad głowami rozpitych 
ludzi. Krew się leje, żyd się śmieje, bo coś ro­
botniku ciężko zapracował to on już ma w kie­
szeni.

Z Łazów. Sklep konsumowy w Łazach pro­
wadzi niejaki Dusek, który miał kiedyś swój 
własny sklepik, lecz takowy rozwiązał. Aczkol­
wiek w zakres jego działalności wchodzi tylko 
usługa kupujących towary, to jednakowoż roz­
szerza on swoją działalność i w innym kierunku 
a mianowicie uprawia chętnie politykę, na której, 
nawiasem powiedziawszy, tyle się zna, co kura na 
pieprzu. Kobiety kupujące w konsumie zapytuje 
zazwyczaj do której szkoły posyłają swoje dzieci 
a kiedy się dowie, że do polskiej, rozpoczyna 
wstrętną agitacyę, poniżając szkołę polską a wy­
chwalając czeską a kiedy uda mu się czasem 
otumanić mniej doświadczoną kobiecinę, zaciera 
ręce z radości. Chcielibyśmy wiedzieć, od jakiego 
to czasu lub na jakiej podstawie konsum zajmuje 
się sprawami politycznymi? Jeżeli zaś z jakich­
kolwiek przyczyn ma na celu uprawianie polityki 
i wywieranie wpływu na kupujących, wtenczas 
w krótkiej drodze zażądamy rozwiązania tego 
stowarzyszenia jako politycznego. Kobiety polskie 
i w ogóle Polacy nie powinni kupować w takim 
sklepie, gdzie zastawiają sidła na ich narodowość. 
Takich sklepów stanowczo unikać powinniśmy, 
choćby wreszcie z tego tylko powodu, że wro­
gowie wprost drwią sobie z nas, iż ich bezmyśl­
nie r.a każdym kroku wspieramy.

Sucha dól. Głupota ludzka jeszcze dzisiaj 
sięga bardzo daleko a może nawet dalej, niżbyśmy 
przypuszczać mogli. Ileż to razy w naszem piśmie 
mówiliśmy o stracie materyalnej, jaką lui nasz 
ponosi w razie zaprowadzenia podatku konsuin- 
cyjnego po wsiach, jednak wszystko to jest gio- 
chem rzucanym o ścianę. Pouczenia w gazecie

przyniosłyby dopiero wówczas pożądany rezultat, 
gdyby każdy obywatel gazetę czytał, niestety 
dziś ledwie co pięćdziesiąty wydaje pieniądz ua 
pismo, natomiast na wódkę wyaaje prawie każdy 
choćby najbiedniejszy — a wydaje z pewnością 
dwadzieścia razy więcej rocznie, aniżeli gazeta 
kosztuje. Takie stosunki są też głównym powo­
dem dzisiejszej nędzy.

Cóż więc, dziwnego, że i u nas między ta­
kimi nieświadomymi znalazł się obywatel Józef 
Mołdrzyk, który całą siłą dążył do powzięcia 
uchwały o wprowadzeniu podatku konsumcyjnego, 
na szczęście jednak znaleźli się ludzie rozumni, 
którzy do tego nie dopuścili. Jak to źle, jeżeli 
ktoś jest przemądrzałym sam siebie uważa za 
źródło wszelkiej wiedzy i żadnej rady usłuchać 
nie chce. P. Mołdrzykowi się zdaje, że jeżeli po­
datek konsnmcyjny zostanie zaprowadzony to on 
o tyle i tyle będzie mniej płacił dodatków gmin­
nych — jednak tego zrozumieć nie może, że gdy 
oszczędzi na dodatkach, powiedzmy 4 korony, to 
tytułem podatku konsumcyjnego zapłaci 2 razy 
tyle. Możemy mu to zresztą udowodnić cyframi. 
U nas płaci np. baron Gutmann większą połowę 
podatków.. Jeżeli tedy zaprowadzimy podatek kon­
sumcyjny, który powiedzmy przyniesie rocznie 
1000 koron, to o taką sumę będziemy mieli mniej­
sze dodatki gminne — a ponieważ Gutmann płaci 
jak już wspomnieliśmy większą połowę podatków, 
przeto odpadnie obywatelom na podatkach około 
400 koron a baronowi Guttmannowi około 600 ko­
ron. A zatem osiągnęlibyśmy w naszej gminie 
przez zaprowadzenie podatku konsumcyjnego to, 
że oszczędzilibyśmy na dodatkach 400 koron a 
zapłacilibyśmy przez droższe płacenie piwa i 
wódki 1000 koron. Znaczy to tyle, że sami sobie 
wyrządzilibyśmy ogromną szkodę, a tego chyba 
ludzie rozumni nie czynią. Uchwała o podatku kon- 
sumcyjnym przyniosłaby ogromną korzyść jedynie 
Guttmanowi, bo płaciłby o 600 koron mniej po­
datku do gminy! Ale nas za taką gospodarkę, 
nazwanoby zupełnie słusznie „die dummen 
Bauern!“ Że w miastach zaprowadza się po­
datek konsumcyjny, temu dziwić się wcale nie 
trzeba, bo np. we Frysztacie chłopi ze wsi i ro­
botnicy trzy razy tyle wypiją piwa i wódki co 
mieszczanie i dlatego miasto ściąga ten podatek 
przeważnie z rolników i robotników z okolicy, 
tymczasem my byśmy podatek ściągali przeważnie 
ze samych siebie i napychalibyśmy kieszeń Gutt- 
manna.

Karwina. I. Koło miejscowe Tow. „Szkoły 
ludowej“ w Karwinie urządza w niedzielę, dnia 
14. lutego br. w lokalnościach p. J. Olszaka „Za­
bawę karnawałową“ na której będą odegrane 2 
sztuki p t. „Dwaj roztargnieni“ i „Ogolony bez 
mydła“. Następnie odbędą się tańce i kotylion. 
Początek o godz. 7. wieczór. Ceny miejsc: L miej­
sce 1 K, II. miejsce 70 b, III. miejsce 50 h. O jak 
najliczniejszy udział uprasza Wydział.

Mor. Ostrawa. W niedzielę, d. 14. bm. od­
będzie się w Domu polskim bal rzemieślników 
polskich. Początek o godz. 7. wieczór. Wstęp od 
osoby 1 K 20 h, od pary 2 K, bilet familijny na 
3 osoby 2 K 80 h. O liczuy udział uprasza ko­
mitet.

Frysztat. Przedstawienie amatorskie połą­
czone z zabawą taneczną urządzone przez tutejsze 
tow gimn. „Sokół“ —odbędzie się nie w sobotę, 
jak to poprzednio donosiliśmy — ale w niedzielę, 
d. 14. bm. w sali „Browaru.“ Początek o godz. 
7% wieczór.

Bogumin dworzec. W niedzielę, dnia 21. 
lutego odbędzie się o godz. 2*/ 2 popoł. Walne 
doroczne zebranie oddziału „Jedności“ w lokalu 
Czytelni u p. Bobek owej na które szanownych 
członków oraz przyjaciół naszego towarzystwa 
uprzejmie wydział zaprasza. Wieczorem o godz. 
71Ą tegoż dnia, odegra miejscowe Kółko amator­
skie w sali p. Zankra komedyjki: „Stryj przjje­
chał“ i „Bartosz z pod Krakowa“, oraz zostaną 
wygłoszone wesołe monologi.

Jabłonków. W niedzielę, d. 14. lutego o goGz.
4. popoł. będzie miał w tutejszym oddzielę „Jed­
ności“ Dr. Władysław Michejda wykład na temat : 
O państwie nowoczesnem. Tak członków jak i 
gości zawiadamia się, że wykład odbędzie się 
w gospodzie gminnej (I. p’ętro.)

Z frysztackiego Kółka pedag. Drugie te­
goroczne zgromadzenie zwyczajne fryszt. Kółka 
pedag. odbędzie się we czwartek 18. lutego br. 
o godz. 2. popoł. w szkole ludowej w Porębie. 
Porządek dzienny: 1. lekcya praktyczna, 2. za­
gajenie konferencyi, 3. krytyka lekcyi praktycznej,
4. odczytanie protokołu z ostatniej konferencyi,
5. sprawozdanie delegata, 6. odczyt, 7. wolne
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tychmiast, po cenach umiarkowanych.

Popierajcie zawód drukarski, jedyny na Śląsku!

2—3

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie.
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Do mojego warsztatu krawieckiego przyjmę 
natychmiast

CYGARETOWYCH
Rudolfa perliczki

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

--------- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.

Proszę zadać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki 
RUDOLFA HERL1GZK1.

wnioski, życzenia i zakończenie. 0 liczny udział 
prosi Wydział.

Goleszów. W niedzielę, d. 21. bm. o godz. 
2. popoł. odbędzie się w lokalu „Jedności“ do­
roczne Walne zgromadzenie, na które wydział 
wszystkich członków zaprasza. Porządek dzienny: 
1. zagajenie, 2. odczytanie protokołu, 3. odczyt, 
4. sprawozdanie z czynności wydziału, 5. wybór 
wydziału, 6. dowolne wnioski. *

Podziękowanie. Po ostatniej konferencyi 
nauczycieli powiatu frysztackiego zebrano 17 K 
w kółku nauczycieli i ich znajomych na przybory 
szkolne dla L. B. uczęszczającego do gimnazyum 
polskiego. Niżej podpisany jako ojciec serdecznie 
dziękuje łaskawym ofiarodawcom za udzielone mu 
wsparcie. Karol Brachaczek, komornik w 
Raju 1. 16.

Na fundusz budowy Domu Polskiego 
we Frysztacie złożono na ręce nasze : Oddział 
„Jedności“ we Frysztacie 40 K jako część czy­
stego zysku osiągniętego z balu ; składka zebrana 
w towarzystwie Cześkiem w restauracyi p. Mu- 
siałka we Frysztacio 3 K 10 h.

Dom murowany
1. 162 z 1. morgiem pola w pięknem położeniu 
przy drodze gminnej w Suchej średniej jest z 
wolnej ręki do sprzedania. W domu tym znajduje 
się sklep, 4 pokoje i kuchnia. Wiadomości bliższej 
udzieli nasza redakeya. 2 3

«
c

----- © POLE©-----
w obszarze blisko 3 morgów jest we Frysztacie 
na dolnem przedmieściu do sprzedania. Wiadomo­
ści udzieli nasza redakeya. 1—3

Wszech nauk lekarskich

Dr. Roman Urysz
były asystent

przy wydziale lekarskim we Lwowie 
osiada

■ z dniem 15. lutego 1904 ■=.

w Miem. Lutyni
i zamieszka na poezcie.

W jaKi sposób będzie bydło zdrowe i wartościowe?
Jeżeli się używa znakomitego i skutecznie działa­

jącego proszku dla bydla, dodając bydłu do codzien­
nej strawy. Proszek ten powoduje chęć do żarcia, od­
działuje na żołądek, zasila muszkuły, tyje bydło wskutek 
czego osięgnąć można lepsze ceny, uspokaja kaszel i 
kurcze i jest środkiem zaradczym przeciw gruczołom. 
Proszek ten chwalą szczególnie z F e 11 e r a wonnym 
fluidem z esencyi roślin z marką »ELSA-FLUID - (któ­
rego 12 flaszek lub 6 podwójnych 5 Koron ^kosztuje) 
razem używać jako środek zaradczy przeciw zaraź­
liwym chorobom. I—4

Pudełko z ąpaczkami kosztuje franko bez dalszych 
kosztów 5 Koron. Jedyny wykonawca: Eugen V. Feller, 
aptekarz nadworny Stubica Centrale 1. 226 (Kroacya).

Nowozałożoua i jedyna w Księstwie Cieszyńskiem

I. Drukarnia. Polska
i zakład introligatorski

MICHAŁA FISZERA
. ■— w Boguminie-dworcu =

przyjmuje i wykonuje najstaranniej wszelkie roboty wchodzące w zakres
' sztuki drukarskiej, jak:

racbunKi, tabele, cenniki, bilety wyzytowe, zaproszenia na śluby,
afisze i zaproszenia dla towarzystw,

formularze dla gmiu, szkól i urzędów, statuty dla stowarzyszeń, 
dyplomy, karty pośmiertne, sprawozdania roczne, cale 

______ . - nakłady książek, broszur i t. d. =
po cenach jak najtańszych.

Drukarnia zaopatrzoną została w czcionki i ornamenty naj- 
t = nowszych wzorów. ~• =

“ Zamówienia uprasza sie nadsyłać tylko wprost pod adresem “ 
drukarni

*4 E fi fi fi koron do rozpożyczeńia na in- I II 111 tabulacye na realnościach we Fry- 
lUlUUw sztackim powiecie. Wiadomości 

bliższych udzieli kancelarya dra 
Kreisla we Frysztacie. 1—3

Maurycy Seidrjerg 
urzędowo autoryzowany i zaprzysiężony tfh 

geometra Ä
....»i. w Ostrawie morawskiej, ||

ulica Johanyego 1. 2, 

załatwia zdjęcia miast, wsi, parcelacye, 
pomiar gruntu, ulice, kanałów, niwelacye 
i wymiar dla c. k. księgi gruntowej, oraz 

rozgraniczenia, plany sytuacyjne itd.
Wszelkie prace wykonuje się na- X

któryby mógł w razie życzenia wyuczyć się także 
mnzyki. Chłopcy rodziców porządnych niechaj się 
zgłoszą do mnie. Jan Henner, Zabłocie, p. Bo- 
gumin dw. 1—1

Drukiem Rudolfa Vichnara w Przywozie.

na rachunek poszukuje się w jednem z miast 
Śląska do gospody (szwemy) położonej w rynku. 
Zgłaszać się mają kelnerzy choćby z małą prak­
tyką, swobodni, młodzi, znający język polski i nie­
miecki i mogący złożyć przynajmniej 600 koron 
kaucyi. — Oferty pod znakiem „Młody kelner4,* 
uprasza się przesyłać do administracyi naszego 
pisma. 2 —2

Kwadrans od Bielska, 
gdzie się średnie i przemysłowe szkoły znajdują, 
jest realność przy drodze cesarskiej położona 
do sprzedania. Realność ta obejmuje 22 morgów 
roli i łąk w dobrym stanie i położeniu. Budynek 
murowany do praktycznego gospodarstwa zupełnie 
odpowiedni. Część pola jest drenowana. Około 
budynku rola do ogrodnictwa bardzo odpowiedna. 
Zbyt na mleko i produkty rolne wielki. Wiado­
mości bliższej udzieli nasza redakeya. 7—8
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Cenniki i wzory wysyłam darmo i opłatnie.
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Fiysztat, dnia 20. lutego 1904.Nr. 8. Reeznik VIII.

Cjlos ludu śląskiego
Przedpłat«e z przesyłką :
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Cwierćrocznie . 1 K 30 h

Hutner pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyjalno-narodowcgo w Księstwie Cicszynslfiettt.
Redaktor: X Y G M I: 1Y*T  M A YE R.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia nnmern, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzajń (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.£przyjmują się bardzo 
tanio. 9NF*~  Wychodzi w każdą sobotę.

O « Ł O S X E Ä I A 
(inseraty) 

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

ggf*'  Pamiętajcie o funduszu org-anizacyi narodowej !

z działalności tej

ma być wreszcie

Wszystkie więc społeczeństwa o prawdzi­
wej kulturze, wszystkie ludy miłujące

zamiary będą zawsze potęź- 
głosem całego ludu 
i jako taki głos wcielają się

Głos ludu śląskiego.
Nazwaliśmy pismo nasze »Głosem 

ludu śląskieg o«, bo pragnęlibyśmy 
zaniknąć ty nim to wszystko, czego lud 
polski na Śląsku pragnie, do czego zmie­
rza i jakie jest jego zdanie o własnem po­
łożeniu politycznem i społecznem. Żeby 
jednak sprostać temu zadaniu, nie dość jest 
wytknąć sobie program i chcieć mu służyć, 
ale zasadniczą jest rzeczą zyskać zwolenni­
ków dla tegoż programu i zapewnić sobie 
ich czynną pomoc w osiągnięciu zamierzo­
nego celu.

W tym też kierunku działalność nasza 
występowała najsilniej i dziś z chlubą po­
wiedzieć możemy, że w krótkim stosunkowo 
czasie zyskała rzetelną podstawę, rokującą 
jej powodzenie na przyszłość Pismo nasze 
stałt ię istotnie głosem ludu śląskiego, 

ii ' się koło' ni eg j*  aj znacz 
n i e j s z a jego część i wypowiada w niem 
bezstronny swój pogląd na ludzi, rzeczy 
i stosunki obecne, w piśmie tern wreszcie 
znajduje zawsze obronę czy to poszczególna 
jednostka, czy to ogół narodowości polskiej 
na Śląsku, uszczuplanej lub krzywdzonej 
w swych prawach. Mamy liczne, zawsze 
oryginalne korespondeneye ze wszyst­
kich stron kraju, mamy szczegółowe spra­
wozdania z oświatowego ruchu ludności pol­
skiej, odgłosy jej politycznego i społecznego 
życia i to właśnie daje nam możność wy­
powiadania uwag naszych zgodnie z żąda­
niami i odpowiednio do stanowiska, jakie 
ludność polska na Śląsku zajmuje we wszyst­
kich ważniejszych a ogół obchodzących , 
sprawach.

W ten sposób między pismem a czy­
telnikami jego wyrobił się prawdziwie serA 
deczny stosunek, którego nie spotykamy 
nigdzie indziej a który z jednej strony 
umacnia stanowisko nasze a z drugiej wielce 
publiczną ułatwia pracę.

I dziś więc, poruszając ten temat, o nic 
więcej nie prosimy prenumeratorów, czytel­
ników i przyjaciół naszych, tylko o zacho­
wanie tego samego serdecznego stosunku 
1 wspomaganie go czynem, gdzie 
tylko można. Niech każdy Polak za­
mieszkały na Śląsku, nie tylko wie ale i 
czuje, że ma gdzie wypowiedzieć swój żal, 
swoją skargę, swoje żądanie lub swoją ra­
dość, że sam jest członkiem wielotysięcznego 
ludu polskiego na Śląsku, zatem głos ludu 
śląskiego jego jest głosem i naod- 
wrót każde jego słowo, połączone1 z głosem 
jednako myślących współbraci złoży się na 
potężny dźwięk całego śląskiego 
ludu. Niech więc z każdej miejscowości

wszelkich uczuć ludzkich, postępu i 
wstkich trzech Prawdy. Nawet w dobrze myślącem s polecz eń- 
V ‘ ist wie rosyjskiem uwidacznia się tu i ow­

dzie oburzenie na rząd carski i pomruk na nie­
sprawiedliwy cel wojny.

Polacy ze wszystkich trzech zaborów śledzą 
również z gorącem sercem przebiegu walki, mo­
dlą się o tryumf japońskiego oręża i ślą wyrazy 
radości z p«wodn zwycięstw nad Moskalem, o d- 
wiecznym wrogiem i gnębicielem 
naszym, nieprzyjacielem wszystkiego co tchnie 
wolnością i postępem.

Jakże wobec tej walki i wobec tych uczuć 
polskich zachowali się „braci a” nasi, kocha­
ni Czesi?

Oto na wieczną hańbę cywilizowanych na­
rodów, ci bracia Słowianie modlą się po p r a- 
wosławnych cerkwiach o zwycię­
stwo dla Rosy i, prześcigają się w wyrazach 
zachwytu dla carskiego knuta a parlamen­
tarni ich przedstawiciele nie wstydzili się nawet 
wysłać do rosyjskiego ministra spraw zewnętrz­
nych telegramu z wyrażeniem sympatyi dla „szla- 
chetnych, cywilizacyjnych i huma­
nitarnych celów walki moskiew­
skiej“ z życzeniami zwycięstwa „w imieniu 
1 u d z k o ści“ i „n a korzyść wszystkich 
S1 o w i a n“.

Doprawdy, niezrównani są ci bracia Czesi, 
łączący tak bez zająknienia szlachetne, cy­
wilizacyjne i humanitarne cele a na­
wet interes ludzkości z polityką zaborczą 
tych, co są spadkobiercami Murawiewa- 
Wieszatiela, tych co w Błagowieszczeńsku 
wytopili naraz 50.000 Chińczyków, tych co urzą­
dzili rzeź w porcie Artura, co bombardowali statki 
kupieckie i tyle innych szlachetnych, cy­
wilizacyjnych i humanitarnych aktów 
dokonali.

To stanowisko Czechów powinno nam przecie 
raz oczy otworzyć na rozbieżność dróg 
naszych w politycznem i społecznem życiu i 
przekonać, że nic nas łączyć nie może z tymi, 
którzy otwarcie stają po stronie najzacięt­
szych wrogów polskiego narodu.

A braciom Czechom możemy tylko życzyć, 
by dostali się pod panowanie tego kozackiego 
knuta, do którego dziś z taką tęsknotą wzdy­
chają. Może wówczas uleczyliby się z tego cielę­
cego zachwytu dla negacyi wszelkiej wolności, 
zachwytu który dziś połączył ich nawet z naj­
większymi wrogami czeskiego narodu, przed- 
stawicielami Wszechniemców.

. na Śląsku płyną do nas 1 
i doniesienia o tem wszystkiem, ~~ 
danej gminie < 
władz i narodowości obcych, jaka go­
spodarka’.. o -----------, - O J J . u
i jaką drogą to lub owo uzyskać zamierza, stkie narody z niezmierną ciekawością, bo jest

J 1 ., , . . j • • ! istotnie rzeczą wielce interesującą co odniesie
I najdrobniejsza sprawa, podniesiona tryHinf- CZy barbarzyńska zaborczość i despotyzm 

publicznie, nabiera donioślejszego znaczenia, | ucieleśniony przez rząd carski, c-y "" y»™

korespondeneye punków w Europie i Azyi. Z jednej strony R o 
, tem wszvstkieni co sie w!sya, potężne europskie mocarstwo o v.ybit 

. JY . ’ ' nych cechach azyatyckiego barbarzyn
dzieje, jaki jest stosunek do s^wa z drugiej j aponia niemniej silne pań- 

2 ■ stwo azyatyckie o knlturze prawdziwie 
w gminie, czego jej brak europejskiej. Przebiegu walki śledzą wszy-

- . . i istotnie rzeczą wielce interesującą co_ odniesie 

_ _ , czy obrona praw
budzi i zachęca innych do zabrania w niej j ludzkich i wolności, reprezentowana przez Ja- 
płosu i częstokroć wyprowadza na jaw takie ponię. ... . . . , .
fakta, które pokryte milczeniem, czyniły |, Wszystk.e ».ęc społeczeństwa o p r . w Ô z 1- 

nam niepowetowaną szkodę. wolność i s p r a w fe d 1 i w o ś ć oświadczyły
A zapominać nie trzeba, że z głosem się za Japonią i życzą jej zwycięstwa nad 

ludu śląskiego liczą się i bracia nasi po za wrogiem wszelkich uczuć ludzkich, postępu i 
granicami kraju, rodacy we wsz;
zaborach, boć przecie głos ten jest tak samo 
jak ich, głosem polskim i urasta do 
siły wielkiej, gdy poprze pewną sprawę lub 
myśl, obchodzącą cały naród polski. 
I decydujące .ynrkr. czy to w Opawie, 
czy w Wiedniu, osooisu5sei, do których czę­
stokroć mamy słuszny żal, że nie uczynili 
zadosyć tym lub owym wymaganiom na­
szym, — inaczej patrzą na sprawę, gdy 
podniesiona była publicznie, gdy urosła do 
znaczenia głosu całego śląskiego 
ludu, bo tenże lud ma prawo wyrokować 
później publicznie o ich działalności i na­
wet wezwać do zdania 
sprawy.

Głos ludu śląskiego
dyrektywądodziałania dla posłów 
naszych w Sejmie krajowym i w Radzie 
państwa, bo ten lud wybrał ich na swoich 
zastępców i wziął od nich zapewnienie, że 
praw jego strzedz będą i bronić I nie 
byłby ten posłem szczerze polskim i śląskim, 
ktoby z głosem ludu swego liczyć się nie 
chciał, a ktoby działał wbrew woli tego ludu, 
tego i do złożenia zaszczytnego a wielce 
odpowiedzialnego mandatu zmusić nie 
byłoby trudno.

Dla wspólnego naszego dobra, połączmy 
tedy wszystkie myśli i pragnienia nasze 
w jeden wartki prąd, w jeden zbiorowy 
kierunek działauia, co w pracy społecznej 

I i narodowej woła nas naprzód — i niech 
te myśli, i te 
nym głosem, 
śląskiego 
w czyn !

Czesi wobec wojny rojyjjlio-japoisHiej.
Tocząca się obecnie wojna na dalekim Wscho­

dzie żywo zainteresowała, rzec można, świat cały. 
Bo też stają naprzeciw siebie do walki nie zwy­
kli małoznaczni przeciwnicy, ale dwie wielkie 
państwowe potęgi, dwa odrębne społeczeństwa, 
dwie rasy, których pogrom Inb zwycięstwo spo- 

* wodować może zupełną zmianę politycznych sto-

SW**  Czytelnicy! ^Wszędzie żądajcie naszego pisma!
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Co słychać w Polsce?
Zabór aiistryacki«

Partya socyalno-demokratyczna w Galicyi 
obchodziła uroczyście w pierwszych dniach bie­
żącego miesiąca 18-letnią rocznicę stracenia przez 
carat rosyjski czterych socyalistów: Kunickie­
go, Bardowskiego. Ossowskiego i Pie­
trusińskiego. Prawie we wszystkich większych 
miastach odbywały się takie obchody. Na uroczy­
stym poranku urządzonym w Krakowie przema­
wiał poseł Daszyński a odczyt wygłosił Dr. 
Emil Bobrowski.

Partya robotnicza zdobyła kasę chorych w 
Stanisławowie.

Ksiądz Stojałowski nie ma już szczęścia. 
Nikt mu dziś sali na zgromadzenia udzielać nie 
chce. Z tego powodu nie przyszło do skutku zwo­
łane przez niego zgromadzenie ludowe w Radzie­
cki) w c a ch w powiecie żywieckim.

Stosownie do rozporządzenia ministra wojny, 
urządzono kursa dla nauki języka polskiego 
dla oficerów we Lwowie, Krakowie, Tarnowie i 
Jarosławiu. Wszyscy oficerowie nie — Polacy po­
winni się nauczyć języka polskiego. *)

*) Jeszcze nam nie wiadomo, czy w Cieszynie 
taki kurs powstanie. Przecież pułk cieszyński składa 
się z ludności polskiej, a więc oficerowie w myśl roz­
porządzenia ministeryalnego winni się nauczyć języka 
polskiego.

Xabói*  pruski.
Tak się tego spodziewać należało, zapowiedź 

nowego prawa antypolskiego, które ma pozbawić 
ludność polską w zaborze pruskim prawa prze­
mawiania na zgromadzeniach publicznych w ję­
zyku polskim, społeczeństwo tamtejsze przyjęło 
z wielkiem rozgoryczeniem, choć bez rozpaczy. 
Jako pierwszy odruch pod wpływem tej zapowie­
dzi zjawił się projekt urządzania wieców, prote­
stujących uroczyście przeciwko temu legalnemu 
gwałtowi, który w skutkach pozbawia faktycznie 
ludność polską prawa korzystania z praw kon­
stytucyjnych. Odbył się też wiec pierwszy w tej 
sprawie we Lwówku pod Poznaniem a 
później bardzo liczny i poważny w Stęszewie. 
Uchwalono tam rezolucyę, która po uzasadnieniu 
brzm'.

„Z dopuszczenia Bożego jesteśmy wcieleni do 
państwa pruskiego; jako jego równe uprawnieni 
obywatele wypełniamy całkowicie wszelkie na nas 
ciążące obowiązki prawno-panstwowe, to też żą­
damy wszystkich praw, przysługujących obywa­
telom. Wiedząc, że tylko usilną i czynną pracą 
naszych rąk i naszego ducha ostać się możemy, 
łączymy się wszyscy pod wspólnym sztandarem 
wiary w naszą świętą sprawę.

Przeciw wszystkim dotychczasowym bezpra­
wiom i obelgom naszej godności narodowej jak 
najuroczystszy zanosimy protest przed forum ca­
łego cywilizowanego świata, a najnowsze zapo­
wiedziane zakusy rządu pruskiego wymierzone 
przeciwko najświętszej naszej przyrodzonej włas­
ności. naszemu językowi polskiemu, niechaj na­
piętnują ludy prawdziwej Kultury.

Wzywamy naszych parlamentarnych obrońców 
w Berlinie, aby z całą siłą i stanowczością jęk 
boleści i głos najsłuszniejszego potępienia, głos 
całego narodu polskiego przeciw oddaniu w ręce 
policyi pruskiej naszego najdroższego mienia, przed 
naszymi krzywdzicielami powtórzyli“.
x Komisya kolonizacyjna mimo wielkich fundu­
szów na nią łożonych, nie cieszy się wielkiem 
powodzeniem. Oto co o niej pisze „Posener Zei­
tung“: „Jest jasnem, że instytucya, dla której 
w ostatnich dziesięcioleciach wyznaczono setki 
milionów celem utrzymania ziemi w Księstwie Po- 
znań-kiem w ręku Niemców, że komisya koloni­
zacyjna zupełne poniosła fiasko. Nietylko dlatego, 
że 0'1 szeregu lat nie udaje się jej nabywać ma­
jątków z rąk polskich i że swoją działalność musi 
ograniczyć na podnoszeniu na nogi „junkrów“ 
niemieckich, których bieda dotknęła, ale że ich 
„narodowe usposobienie“ z którem tak często się 
chwalą, doprowadziło do tego, iż komisya koloni­
zacyjna musi im płacić za ziemię nader wysokie 
ceny. Z powodu cen wygórowanych nie opłaca 
się gospodarstwo biednym chłopom, których się 
zwabia ze wszystkich stron niemieckiej ojczyzuy, 
a nawet z Galicyi i Rosyi. Ztąd pochodzi, że ci 
w swoich nadziejach zawiedzeni koloniści przy 
ostatnich wyborach dla okazania swojej niechęci 
głosowali w części wprost na Polaka, a w części 
wstrzymali się od głosowania. Komisya koloniza­
cyjna jedynie to spowodowała, że wszystkie war-

stwy ludności polskiej ściśle się zjednoczyły i do 
intenzywniejszej pobudzają się działalności. Polska 
własność ziemska powiększyła się a niemiecka 
się zmniejszyła, pomimo milionów komisyi koloni- 
zacyjnej“. Dalej proponuje „Posener Zeitung“ 
zmianę ustawy kolonizacyjnej w ten sposób, aby 
ta konnsya osiedlała po miastach niemieckich rze­
mieślników i aby niemieckim urzędnikom poma-

ciwego urzędnika, poczem z własnej już pilności 
udał się za nią aż do urzędu pocztowego a przy 
podjęciu przez kobietę pieniędzy dopominał się o 
należny podarunek. Łatwo go uzysk awszy od wy­
straszonej kobiety, zaproponował jej przejażdżkę do 
jednej z rogatek, skąd już piechotą uprowadził ją 
w odludne miejsce i tu zamordował lą szablą, a 
pieniądze zrabował.

gała do nabywania posiadłości miejskich.
Jasnem jest, o co chodzi „Posenerce“ : radaby 

ona, jako reprezentantka interesów żydowskich 
skierować do miast ten złoty potok milionów, 
który dotychczas przelewa się wyłącznie do kie­
szeni „junkrów“ pruskich.

Mandat posła Brejskiego został zakwe- 
styonowany, to znaczy, że zarządzone będzie jesz­
cze urzędowe śledztwo co do nieformalności, jakie 
miały zachodzić przy jego wyborze, a na które 
powołują się narodowoliberalni autorzy protestu 
wyborczego. Podobno w kilku lokalach zarządy 
wyborcze w ciągu dnia wyborów nie były w kom­
plecie, o czem same po tern doniosły landratowi. 
Po odliczeniu unieważnionych przez to przez ko- 
misyę rugów wyborczych głosów pozostało posłowi 
Brejskiemu jeszcze tylko 5 głosów ponad abso-

Nie sądził jednak, że miał świadka w osobie 
wszędobylskiego druciarza-Słowaka. Spłoszony jego 
obecnością, śmiało natarł na niego w imieniu władzy 
o paszport. Druciaż paszportu nie miał, wtenczas 
stójkowy, aresztuje druc’arza i odprowadza go na 
policję, nie żałując w drodze dosadnych argumen­
tów pięści powtarzanych i w biurze podczas prze­
słuchania. Wtem druciarz zawołał: .,Za co mnie 
bijecie? wyjraijcie pałasz stójkowemu, a zobaczy­
cie cś".

Niechętnie posłuchano druciarza i zobaczono 
istotnie pałasz całkiem okrwiwiony; reszta poszła 
gładko. Pieniądze zrabowane odebrano, a trupa od­
naleziono na miejscu zbrodni. Pisma warszawskie 
żadnej wiadomości o tym fakcie oczywiście nie 
podają, gdyż w państwie cara o nadużyciach władz 
pisać nie wolno.

lutną większość.
Gdyby unieważnienie mandatu i nowe wybory7 

się przewlekły do pory wiosennej albo letniej, gdj7 
znaczna część polskich robotników rolnych wy- 
jedzie z kraju do zachodnich prowincją niemieckich, 
łatwo mógłby p. Brejski mandat utracić. Gdyby 
zaś wybory uzupełniające odbyły się w okręgu to- 
ruńsko-chełmińskim przed 1. kwietnia, p. Brejski na 
pewno zostałby ponownie wybrany.

Pan Stanisław Tomaszewski, właściciel 
drukarni w Bydgoszczy, stawał onegdaj przed izbą 
karną, oskarżonj7 o ułożenie i ogłoszenie drukiem 
śpiewnika pod tytułem : „Zbiór pieśni polskich“. 
Ponieważ są tam takie pieśni jak „Boże coś Pol­
skę“, „Jeszcze Polska nie zginęła“, „Cześć polskiej 
pieśni“ i t. p., prokuratorya dopatrzyła się w nie­
których zakłócenia spokoju publicznego i podbu­
rzania do gwałtów. Wytoczyła więc proces panu 
Tomaszewskiemu. Jak czytamy w „Ostdeutsche 
Presse“, prokurator wniósł o 200 marek grzywny, 
a trybunał skazał1 p?*Tomaszewskiego  na 3 mie­
siące więzieuia. Wniósł on zaraz o rewizyę wyroku.

W Warszawie zmarł niedawno zasłużony Polak 
i wielki muzyk śp. Adam Mün c h h ei m e r, prze­
żywszy lat 74. Zmarły napisał kilka oper i utwo­
rzył całj7 szereg mniejszych prac muzycznych. — 
W r. 1900 święcił śp. Adam Milnchhheimer jubi­
leusz półwiekowej działalności na polu muzyki.— 
Od dłuższego czasu podupadać zaczął na zdi owiu, 
a śmierć położyła kres owocnemu życiu kompo­
zytora.

W kilku miejscowościach Królestwa polskiego 
jacyś nieznani ludzie puszczają między chłopów 
hasło, ażeby korzystając z wojuj7 z Japonią zabrać 
się do Moskali. Niedorzeczne to hasło może znaleźć 
tn i ówdzie posłuch i wywołać miejscowe zaburzenia, 
bo o wywołaniu jakiegoś poważniejszego ruchu 
niema mowy. Takie zaburzenia nie mają żadnego 
określonego celu, a spowodowałyby surowe prze­
śladowanie. Rosya nie będzie wycofywać wojsk 
z Królestwa nie z obawy powstania polskiego, ale 
z obawy komplikacyi ,w stosunkach międzypań­
stwowych, którą wojna z Japonią bardzo łatwo 
może wytworzyć.

Poseł do parlamentu niemieckiego i redaktor Korespondent warszawski „Dziennika Poznań-

Równocześnie z tein rozchodzi się i.iespraw-

skiego“ pisze:
„Odczujemj7 i my wojnę w sposób bolesnj7 jako 

skazani na należenie w pewnej części do państwa, 
które dało się zawikłać w niebezpieczną grę — 
Mnóstwo naszych znajduje się na dalekim Wscho­
dzie, tak w armii i flocie, jak w służbie kolejowej, 
lub nareszcie w interesach handlowych. Więc nie- 

„Górnoślązaka“ Wojciech K o r f a u t j7 został 
wybrany posłem na sejm pruski.

Zabór rosyjski.
Przed sądem w Lublinie toczyła się niedawno 

rozprawa przeciwko niejakiemu T. Milaszkiewiczowi 
oskarżonemu o fałszowanie świadectw przynależ-, 
ności do kościoła katolickiego. T. Milaszkiewicz.'jedna rodzina nasza, choć znajduje się właśnie na 
syn pisarza gminnego w Cycowie, mając możność ■ drugim końcu imperyum, opłakiwać będzie syna,- 
korzystania z pieczęci i blankietów urzędowych, a mnóstwo przez dłuższy czas pozostanie o losy7 
wydawałb.unitom,urzędowniezaliczanym doprawo- swoich w śmiertelnej niepewności. Przytem iute- 
sławnych, zaświadczenia <> przynależności do ko-iresa ogólne na czas wojny ulegną wielkiemu zasto- 
ścioła rzymsko-katolickiego. Unici chętnie korzy- iowi. Na giełdzie już dziś panuje zupełna de.pre- 
stali z tej możności nielegalnego bodaj wydobycia się | cyacya walorów, a interesów n e zawiera się wcale, 
ze szponów prawosławia i płacili Milaszkiewiczowi | Źa tern idą inne klęski, kataklizmy, bankructwa 
po kilkadziesiąt, a nawet po sto rubli za takie, i t. d. 
świadectwa. Nie wiedzieli zresztą, że Milaszkiewicz
dokumenty te fałszuje, gdyż rozgłaszał on, że uzy­
skał od gubernatora lubelskiego prawo na wysta­
wianie takich świadectw. — Sprawa wydała się 
w7 końcu, niestety, przez katolickiego księdza Słup­
czyńskiego, proboszcza parafii łańcuchowskiej. Do 
księdza tego zgłosił się włościanin Mańko, pragnąc 
wziąć ślub, a na dowód sw7ej przynależności do ko­
ścioła katolickiego, przedstawił świadectwo wysta­
wione przez Milaszkiewicza. Księdz Słupczyński 
wiedział jednakże, że Mańko zal.czany jest do 
prawosławnych i że świadectwo jest sfałszowane. 
W niewczesnej gorliwości podzielił się natychmiast 
odkryciem swojem z naczelnikiem powiatu. Mila­
szkiewicz został aresztowany i przyznał się do 
winy. Tłumaczył się tern, że włościanie sami bła­
gali go o wystawianie takich świadectw. Pomimo 
to skazano go na 6 miesięcy więzienia. Ksiądz 
Słapczynski zaś dostanie prawdopodobnie order 
„za gorliwość“.

W Kownie i w Warszawie odbyły się przed 
paru dniami dość liczne rewizye i aresztowania. 
Przed dwoma tygodniami były również rewizye w 
Warszawie w-ród żydów i Polaków.

W Warszawie przed kilkoma dniami zdarzył 
się wypadek następujący

Jakaś kobiecina otrzymawszy awizacyę po­
cztową na przesyłkę pieniężną, wynoszącą kilkaset 
rubli, udała się do urzędu policyjnego dla potwier­
dzenia legitymacyi. Jedeu z polieyantów. dowie-

dzoiia dotąd, ale bardzo prawdopodobna pogłoska, 
że wszystkie podatki tak bezpośrednie jak pośred­
nie. zostaną podwyższone o 50 procent, czyli o po­
łowę. A więc skutki wojny dotkną na tym punkcie 
wszystkie sfery społeczeństwa, nawet dla sp 'koj- 
nego rolnika, dla którego podwyższenie ciężaiu 
podatkowego o połowę jest większą klęską, niż 
dla każdego innego.

Prawdopodobne również, że egzaminu naszjch 
studentów uniwersytetu z ostatniego kursu medy­
cyny zostaną przyśpieszone, a ci, którzy egzamin 
zdadzą, zostaną powołani na asystentów w wojsko­
wym korpusie medycznym. To samo spotkać może 
pewną część techników naszych, którzy ukończyli 
w roku zeszłym politechnikę. Wojna zatem do­
tknie nas pod pewnym względem bezpośrednio. — 
Odczuwać ją będziemy materyalnie i fizycznie, po­
mimo, że moralnie i geograficznie jest nam tak 
obcą i tak daleką.

Gwardyjski pułk piechoty, konsystującj7 w War­
szawie, a noszący miano: „Pułk Fryderyka Wil­
helma“, ztąd „pruskim pułkiem“ zwany, otrzymał 
rozkaz natychmiastowego pogotowia wojennego i 
w ślad za tern natychmiastowego wymarszu z prze­
znaczeniem na Daleki Wschód. Świadczyłobj7 to 
o niesłychaneni zapotrzebowaniu, skoro pułki gwar- 
dyjskie, zwykle w ostateczności tylko na limę bo­
jową posyłane, otrzymały podobne przeznaczenie.

dziawszy się, o co idzie, zaprowadził ją do wiaś-

Mówmy wszędzie i zawsze po polsku ! "WC
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Przegląd polityczny.
Austrya. Delegacya austryacka odbywa w 

dalszym ciągu plenarne posiedzenia. Austryacka 
Rada państwa ma być zwołaną w początkach 
marca.

Na giełdzie wiedeńskiej rozszerzyła się one- 
gdaj pogłoska o mobilizacyi armii au- 
stryackiej. W przeciągu 5 minut najważniej­
sze papiery spadły o 15 koron. Komisarz rządowy 
z trudnością zdołał uspokoić panikę.

Komisya wojskowa delegacyi węgier­
skiej załatwiła cały budżet wojskowy. W ciągu 
dyskusyi minister wojny Pitreich i generał 
Krapatschek dawali poufne wyjaśnienia o no­
wych działach. Minister wojny przyrzekł przy 
wszelkich dostawach wedle możności uwzględniać 
fabryki węgierskie.

Odroczenie poboru rekrutów w 
A u s t r y i. Ze względu na dłuższe trwanie sesyi 
delegacyjuej, austryacka Rada państwa nie mogła 
uchwalić kontygentu rekrutów, wskutek czego po­
bór tychże odbędzie się d o p i e r o w kwietniu 
i m a j u, a nie w marcu.

Niepokoje w Macedonii. Oddział powstań­
ców złożony z 55 osób usiłował onegdaj zniszczyć 
tor kolejowy wStrumnicy w wilajecie saloni- 
ckim. W kilku miejscowościach znaleziono bomby 
dynamitowe. Dwaj Turcy zostali zabici. W Dija- 
kowarze odbywają się walki między opozycyj­
nymi Albańczykami a wojskami tureckiemi. Ruch 
powstańczy ustawicznie wzrasta.

W oj na.
O toczącej się obecnie walce na dalekim 

Wschodzie mamy całą powódź telegramów i ko- 
respondencyj, ale nie możemy sobie z nich wyro­
bić jasnego pojęcia o właściwym stanie rzeczy, 
bo różne państwa różnie sprawę przedstawiają. 
Rosyjskie telegramy zawierają jak najmniej prawdy, 
tają umyślnie własne klęski i przypominają znaną 
już opowieść rosyjską, według której w każdej 
walce giuie tylko 1 kozak, nieprzyjaciół zaś 
krocie.

Japonia znowu rozwinęła niezwykle ścisłą 
i bezwzględną cenzurę, a wszelkie ruchy swej 
armii i floty otoczyła niebywałą tajemniczością.

sienniki, go..iące za senzacyą, zamieszczają 
rozmaite pogłoski, które następnie odwołują, prze­
kręcają, ale w rzeczywistości nikt nie zna praw­
dziwego stanu rzeczy. Pewnem jest tylko, że 
w nocy z 8. na 9. lutego torpedowce japońskie 
zaatakowały flotę rosyjską przed portem Artura 
i usz kodziły trzy największe pancer 
u i k i rosyjskie: Retwizan, Carewicz. 
Pal a da. Flota japońska trzykrotnie bombardo­
wała port Artura, (który jest niezdobytą prawie 
twierdzą nadmorską).

Japońskie pociski były nader celne, wpadały 
też do wnętrza portu i spowodowały wiele szkód 
w budynkach prywatnych i- publicznych.

W bitwie morskiej pod C z e m u 1 p o znisz­
czyła flota japońska rosyjskie okręty: 
K o r i e j e ■ i W a r j e g, wojsko lądowe zaś za­
jęło Seul stolicę Korei. Japończycy rozpoczęli 
teraz marsz kilkoma korpusami ku rzece J a 1 u, 
ku której dąży także wojsko rosyjskie i tam 
prawdopodobnie przyjdzie do walnej bitwy lą­
dowej.

Obecnie bowiem toczy sie, tylko walka mor­
ska, a głównymi jej punktami są porty : W ł a- 
d y w o s t o k, port Artura, C z e m u 1 p o i 
M a s a ni p o, leżące na wybrzeżach Korei.

W walce morskiej Japończycy stanowczo są 
górą. Ale bo też u nich karność jest wzorowa ; 
oficerowie japońscy nie piją i nie mają kobiet 
w obozie, podczas gdy korpus oficerski rosyjskiej 
marynarki wojennej — to przeważnie ludzie, lu­
biący wypić i zabawić się wesoło. Majtkowie i 
podoficerowie piją także nie zgorzej. Służbę na 
flocie rosyjskiej traktuje się lekko, statki są bru­
dne, umiejętność manewrowania nie wielka. Naj 
lepszą jest służba inżynierska i mechaniczna, bo 
tu znajduje się stosunkowo dużo P o 1 a k ó w, 
Niemców i Finlandczyków, cenionych za trzeźwość 
i sumienne wykonywanie obowiązków. Japończycy 
to ludzie, którzyby wszystko oddali za dobro oj­
czyzny ; Rosyanie, to szakale, którzy nawet w nie­
szczęściu piją krew swej matki, bo oto teraz jak 
donoszą telegramy, uawet w tak krytycznem po­
łożeniu, kradną ze szkodą dla swej ojczyzny. 
Mianowicie w porcie Artura popełniono przy do­
stawach niesłychane sprzeniewierzenia i oszustwa. 
Zamiast zamówionych 100 tysięcy 
Łon węgla, dostarczono tylko 40 ty-1 

s i ę c y. Kwotą, przypadającą na resztę dostawy, 
podzielili się dostawcy z urzędnikami rosyjskimi. 
A jaka to straszna klęska dla Rosyi, wobec tego, 
że Anglia oświadczyła, iż węgiel 
uważa za kontrabandę wojenną i prze­
wieźć go nie pozwoli.

Już więc dziś odczuwa Rosya w swych por­
tach brak węgla, a w portach angielskich okrę­
tom rosyjskim nie dozwalają weń się zaopatrzeń.

Wicekról egipski rozporządził również, iż 
okrętom obu państw wojujących wolno w portach 
egipskich tylko tyle węgla zabrać, ile potrzeba 
im celem dopłynięcia do następującej stacyi. Okrę­
tom jednej ze stron walczących wolno opuścić 
kanał Sueski dopiero w 24 godzin po odjezdzie 
okrętów drugiego z państw walczących. W roz­
porządzeniu tern znać najwyraźniej rękę Anglii 
sprzyjającej Japonii.

Prawie wszystkie państwa europejskie ofi- 
cyalnie ogłosiły się neutralnemi w wojnie ja- 
pońsko-rosyjskiej i dzienniki wyrażają nadzieję, 
że wojna będzie zlokalizowaną, przecież co innego 
pokazuje się w praktyce.

I tak :
Flota japońska skoncentrowała się w angiel­

skim porcie Wej-hej-wej.
Po bitwie morskiej pod Czeraulpo okręt fran­

cuski ocalił załogi dwóch rosyjskich okrętów piz> d 
dostaniem się do niewoli i uwiózł je w bezpieczne 
miejsce.

Port niemiecki K i a o - c z a u jest schronieniem 
i środowiskiem prowiantowem dla floty i armii 
rosyjskiej.

Ludność chińska niszczy rosyjską kolej w 
M a n d ż u r y i. Austrya i Niemcy oznajmiły i prak­
tykują prowiantowanie Rosyi.

Opiekę nad Rosyanami w Japonii objęły kon­
sulaty francuskie, opiekę nad Japończykami w Ro­
syi, ambasady chińskie, wzglę Inie angielskie.

Stanowczo nie wiedzie się Rosyi w tej wojnie.
Japonia na każdym kroku wyprzedza Rosyę. 

Z powodzi wciąż jeszcze sprzecznych wiadomości 
z pola walki wyłania się powoli, lecz coraz wy­
raźniej właściwy plan wojenny Japonii. Zamierza 
ona najwidoczniej, korzystając z bezwładności floty 
rosyjskiej, wsunąć się szerokim klinem między 
armię rosyjską nad rzeką Jalu a portem Artura, 
przerwać znpełnie komunikacyę tej twierdzy z pół­
nocą i objąć ją żelaznemi kleszczami tak od strony 
morza jak i od strony lądu.

Rysyjski admirał Aleksiejewma przenieść 
swoją główną kwaterę z portu Artura do Charbina, 
lub Mukden, bo obawia się zupełnego odcięcia go od 
głównych sił lądowych i przerwania komunikacyi 
z zachodem.

Położenie wojsk rosyjskich tak podczas walki 
na polu jak i podczas przewozu koleją jest wprost 
rozpaczliwe. Flotę rosyjską spotykają ciągle nie­
szczęścia. Straciła ona trzy łodzie torpe­
dowe w ten sposób, że własne jej okręty wo­
jenne wzięły je mylnie za uieprzyjacielskie i za­
topiły, wyjątkowo celnymi strzałami. Jeden okręt 
do przewozu min został przez nieostrożność wy­
sadzony w powietrze. Wojsko rosyjskie wzdłuż 
kolei cierpi głód, ponieważ dowóz żywności ustał 
zupełnie, a miejscowa ludność niczego Rosyanom 
nie chce dostarczać.

Nie dziwota więc, że car, jak donoszą tele­
gramy, jest schorzały i przygnębiony.

Może przyjdzie teraz „kreska na Matýska“.
My pewnie jego klęską smucić się nie bę­

dziemy, widząc w niej odwet dziejowy za roz­
liczne bezprawia i za te tysiące braci naszych, 
jęczących w kazamatach moskiewskich, i łączymy 
się całem sercem z manifestem młodzieży polskiej 
uniwersytetu lwowskiego i szkoły dublańskiej, 
która wysłała telegram do Japończyków z wy­
razami szczerej sympatyi i życzeniami jak najpo­
myślniejszego ukończenia walki. 

Kronika.
Wiadomości z księżyca. Moskalofilski or­

gan p. Sokola-Tumy „Ostravan“ podaje w Nrze 8. 
wielce ucieszną wiadomość o jakichś zjazdach 
i poufnych naradach ludności polskiej z ziemi 
ostrawsko-bogumińskiej w Ostrawie i Bukowinie (?) 
i recytuje nawet długi szereg rzekomo powziętych 
tam rezolucyj, które razem wzięte stanowią nie­
smaczną osobistą wycieczkę przeciwko_ Drowi 
Seidlowi i dziennikarzom polskim na .Śląsku a 
proklamują jakąś czesko-polską organizacyę jako 
jedyną drogę zbawieni > ludu śląskiego.

Przypuszczamy, że wiadomości te pochwycił 
„Ostravan“ na własnym drucie wprost z księżyca,

boć przecie gdziekolwiek bądź na Śląsku obradu­
jący Polacy, byliby wynik swych obrad ogłosili 
w polskiem a nie Cześkiem piśmie, a w żadnej 
gazecie polskiej nie spotkaliśmy sie dotąd z po­
dobnym komunikatem. I żałować tylko należy, iż 
autor wiadomości z księżyca w takiej humory­
stycznej formie podał je do publicznej wiadomo­
ści, bo uznane za prawdę przyniosłyby ogromną 
korzyść tutejszej ludności polskiej. Cóż bowiem 
może bardziej pobudzić do nieufności i nienawiści 
przeciwko Czechom, jak prawienie o czesko-pol- 
skiej zgodzie w „Ostravanie“, który korzy się 
przed batem rosyjskim i pieje pochwały na cześć 
Moskali, odwiecznych wrogów wszystkiego co na­
sze i polskie! Cóż może bardziej odsłonić obłudę 
czeską, jak szkalowanie pod płaszczykiem polskich 
rezojucyj świętej naszej walki o narodowe prawa 
ną Śląsku i pograniczu morawskiem, jak wydrwi- 
wanie tych, którzy ucisk czeski na ziemi polskiej 
publicznie podnoszą i piętnują?

Mieszkańcy Ostrawy polskiej i okolicy 
mający tutaj termina sądowe skarżą się na ‘brak 
sklepu ze stemplami w pobliżu nowego a na 
pustkowiu wzniesionego gmachu sądowego. Zaraz 
na przeciwko tegoż gmachu jest trafika, ale z ja­
kichś nieznanych nam przyczyn niema w niej 
stempli, dopiero w drugiej trafice znacznie dalej, 
bo o r/2 kilometra od sądu położonej. Mówią, że 
na takie niefortunne umieszczenie sprzedaży stem­
pli wpłynęła protekcya władz skarbowych wzglę­
dem właścicielki trafiki i że takie uboczne wpływy 
grają tu ważniejszą rolę, niż dobro płacącej po­
datki publiczności.

Bal frysztackiego „Sokoła“ połączony 
z przedstawieniem amatorskiem, d. 14. bm. wy- 
padł nadspodziewanie pomyślnie i zgromadził 
w sali „Browaru“ nader liczną publiczność. Ode­
grano dwie wesołe komedyjki: „Przez wdzięcz 
ność“ i „Błażek opętany“, w których udalną grę 
amatorów, publiczność hucznymi nagradzała okla­
skami. Na szczególniejszą wzmiankę zasługuje 
gra pań: R. i F., panów R.. Do. i Dy.

Po przedstawieniu rozpoczęły się ochocze 
tańce, które przeciągły się aż do białego rana. 
Na zabawę przybyło kilku druhów z Cieszyna 
i dwóch druhów z Krakowa, którym też wydział 
frysztackiego Sokoła składa na tem miejscu ser­
deczne podziękowanie.

Witkowice. Za staraniem tut. czytelni Tow. 
szk. lud. odbył się d. 30. z. m. pierwszy bal pol­
ski pod protektoratem WPP. inżynierów Brzozow­
skiego, Zaremby, Riegera i Dra Rogoyskiego. Ba­
wiono się ochoczo aż do rana — i pomimo znacz­
nych kosztów, czysty dochód z balu pozostał w 
kwocie 20 K. Z przykrością jednak zaznaczyć 
musimy, że z pp. protektorów żaden na zabawę 
przybyć nie raczył, choć pierwszy bal polski 
w Wilkowicach powinien był połączyć inteligencyę 
polską z polskimi robotnikami.

Zabrzeg. Witkowicka czytelnia Tow. Szkoły 
ludowej urządziła tu d. 13. bm. przedstawienie 
teatralne, na którem odegrano wesołą komedyjkę 
„Żyd w beczce“ i wygłoszono kilka monologów. 
Amatorzy wywiązali się z ról swych bardzo do­
brze, za co też nagrodzono ich hucznymi oklaskami. 
Po przedstawieniu odbyła się zabawa taneczna, 
która przeciągła się do późna w nocy.

Bal rzemieślników polskich w M. Ostra­
wie urządzony d. 14. bm. w Domu polskim wy- 
padł nadspodziewanie pomyślnie. Komitet, złożony 
w szczególności z młodzieży rzemieślniczej nie 
szczędził pracy i dołożył wszelkich starań, by 
zabawa powiodła się dobrze, to też zabiegi jego 
nie pozostały bez skutku — i jemu też pełne 
uznanie się należy za niezwykłe powodzenie balu. 
Nader pięknie udekorowana zielenią, kwiatami i 
obrazami wielka sala Domu polskiego wraz z po- 
łączonemi z nią ubikacyami zaledwie pomieścić 
mogła zgromadzonych gości, którzy przy dźwię­
kach doborowej muzyki bawili się ochoczo do 
rana. U wejścia do Domu polskiego widniał zie­
lenią ozdobiony napis: „Boże zbaw Polskę!“

Dochody z balu wynosiły K 218’20, rozchody 
h 152’20, czysty zatem zysk 66 K i ten prze­
znaczył komitet na cele następujące: na Dom 
polski w Mor. Ostrawie 30 K, na Dom polski we 
Frysztacie 6 K, na częściowe pokrycie kosztów 
uroczystości „Opłatka“ 20 K i na pokrycie nie­
doboru jednego z poprzednich przedstawień ama­
torskich 10 K.

Przy wstępach naddatki złożyli pp. Dr. Seidl 
8 K, Pachuta 2 K, inżynier Zajchowski 1 K, kie­
rownik Nowak 5 K, nauczyciel Hełpa 2 K, Fr. 
Banaś K 1’20, J. Kitka 2 K, Jakubi K 1’20, Li- 
stwan 2 K, Rusinek 2 K. Osobom tym jak i 
wszystkim uczestnikom zabawy składa komitet 
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serdeczne podziękowanie a w szczególności pa­
niom Dobrowolskim, które bezinteresownie sp<> 
rządziły kokardki na zabawę.

Z przykrością tylko zaznaczyć musi komitet, 
że znaczna liczba majstrów polskich mimo zapro­
szenia nie tylko na bal nie przybyła, ale nawet 
najskromniejszym datkiem nie przyczyniła się do 
pokrycia kosztow zabawy, która przecież urzą­
dzoną została na cele narodowe. W ten sposób 
sprawie narodowej się nie służy a takie odsuwanie 
się rodaków od towarzystw polskich, w szczegól­
ności tu na kresach, gdzie przy każdej sposobno­
ści łączyć się winniśmy, zasługuje na publiczne 
napiętnowanie.

Po czyjej stilonie słuszność? W przed­
ostatnim numerze uczyniliśmy tutejszemu starostwu 
zarzut z powodu, iż pewnego obywatela przy 
kontroli wojskowej pomimo prośby o zwłokę na­
tychmiast zaprowadzono do aresztu. Ze starostwa 
natomiast informują nas, że wypadek ten jest 
niemożliwy, ponieważ każdemu, który z powodu 
wojskowości w starostwie zasądzony został, przy­
sługuje prawo odwołania a karę natychmiastową 
odsiadają tylko ci, którzy się na to zgodzą. Je­
żeli tedy ów obywatel rzekomo pokrzywdzony 
ma słuszność, powinien się udać do starosty i 
sprawę mu przedstawić a jeżeli nic w tym względzie 
nie uczyni, wówczas wynikałoby, że nas mylnie 
poinformowano.

Karwina. Koło II. mieszane Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“ urządzało w styczniu br. przed­
stawienia teatralne i zabawy towarzyskie. Nad­
mienić należy iż pomimo różnych agitacyj, zabawy 
te licznie były odwiedzane, za co wszystkim 
współudział w nich biorącym serdeczne dzięki 
składamy. Zarazem zawiadamiamy P. T. Szanowną 
Publiczność, iż w dniu 21. lutego odegrane będą 
2 sztuki teatralne a mianowicie „Małe ladaco“ i 
„Lokaj za pana“ na które to przedstawienie 
wszystkich jak najuprzejmiej zaprasza Wydział.

Czyż to nie wstyd? Ze Suchej doi. piszą 
do nas: Niedawno temu szedłem do Sucnej doi. 
przez Kaszparkowice, gdzie spotkałem na drodze 
dwoje maleńkich dziatek. Zapytałem się ich: Czy- 
jeż wy dziatki jesteście ? „Zgubiszowt“ brzmiała 
odpowiedź. — A skąd wy idziecie? — „Z cze­
skiej szkółki“ odpowiedziały. — A więc wasz 
tatuś jest Czechem.? — pjtam dalej. „Oj nie, tata 
jest z Polski“ odzywają się dzieci. Odpowiedź ta 
zainteresowała mię bardzo, boć przecie dziwnem 
jest by Polak dobrowolnie posyłał dzieci do cze­
skiej szkółki, dowiadywałem się więc u najbliż­
szego gospodarza przy drodze, ile jest prawdy 
na tem opowiadaniu dzieci i otrzymałem niestety 
odpowiedź potwierdzającą. Zgubisz pochodzi istot­
nie od Tarnowa — jego żona jest Slązaczką a 
dzieci posyłają do czeskiej ochronki w Łazach ! 
Gospodarz ów wyjaśniał mi dalej, że przyczyną 
tego kroku, Polakom wstyd przynoszącego jest ta 
okoliczność, że Zgubisz mieszka w domu nadsty- 
gara Peszka, który mocą swego wpływu domaga 
się od swoich komorników wysyłania dzieci <lo 
czeskiej ochronki i do czeskiej szkoły. Czyż Po­
lacy u niego zamieszkali nie posiadają na tyle 
poczucia narodowego, aby z pogardą odrzucili 
wpływy i niegodne namowy Peszkego ?

Sucha dolna. Oddział „Jedności“ urządza 
w niedzielę, dnia 6. marca o godz. 3. popołudniu 
Walne zebranie, w gospodzie p. Izydora K czystka, 
na które wszystkich Szan. członków Wydział 
uprzejmie zaprasza.

Komitet obywatelski we Frysztacie za­
mierza sprawić miłą niespodziankę tym dziatkom 
szl olnym, którym z powodu wyborów odmówiono 
udzielania zupy, — dlatego piosimy, aby dziatki 
te rodzice lub znajomi zgłaszali najpóźniej do 
końca bieżącego miesiąca na ręce p. Franciszka 
Friedla, redaktora we Frysztacie.

Z Karwinej. Jak wszystkim górnikom w ko­
palniach arcy książęcych wiadomo, walczyliśmy 
wy trwale przeszło pięć lat o podwyższenie pro­
wizji nim nareszcie słusznym żądaniom naszym 
stało się zadosyć. Rzecz prosta, że przez pod­
wyższenie prowizyi musiano również podwyższyć 
wkładki miesięczne do kasy brackiej i ta właśnie 
okoliczność stała się u wielu górników powodem 
oburzenia. Jest to smutny dowód ciemnoty u tych, 
którzy ani gazet, nie czytają ani na zebrania n.e 
uczęszczają i z tego też powodu o sprawach kasy 
brackiej najmniejszego nie mają pojęcia. Gdyby 
bowiem ludzie ci mieli jakie takie wyrozumienie, 
toby się wstydzić musieli niesłusznego oburzenia 
wtedy właśnie, gdy powinni czuć się zadowolo­
nymi, że pożądany dla ogółu górników cel choć 
po części został osiągnięty. Jak przykro musi to 
być wreszcie dla delegatów a jeszcze bardziej 

dla starszych kasy, skoro za swoje usiłowania 
w duchu żądań górników podjęte zamiast wdzięcz­
ności, oburzenie i nieufność ich spotyka.

Rozumiemy bardzo dobrze, że dzisiej'sze wy­
nagrodzenie górnika jest tak szczupłe, iż trudno 
mu z niego wyżyć i dlatego przeciw zmniejszeniu 
wypłaty niejeden mimowoli protestuje. Ale czyż 
jest to odpowiednia droga, aby się oburzano prze­
ciw podwyższeniu wpłat na prowizyę? Skoro za­
robki skromne, tedy powinni się robotnicy tem 
bardziej organizować i wspóhiemi siłami domagać 
się polepszenia zarobku, zmiany ustawy o kasach 
brackich, aby nie musieli połowy należytości jak 
dotychczas do kasy wpłacać, lecz lOtą część jak 
w innych krajach postępowych. Niestety ci Indzie 
nieświadomi i ciemni, którzy gazet nie czytają 
i własnemi sprawami się nie interesują, gotowi 
są owych parę szóstek które należałoby wpłacić 
do orgamzacyi, każdej chwili przemienić na go­
rzałkę, bo ta jest źiódłem mądrości u takich za­
ślepieńców. To też Indzie tacy wcale nie troszczą 
się ani o wybory do Rady państwa, do Sejmu lub 
do gminy, gdzie mogliby mieć swoich szczerych 
i życzliwych zastępców, lecz nieraz z nieświado­
mości popierają przy wyborach swych własnych 
przeciwników. Jest to fakt smutny ale niestety 
prawdziwy.

Frysztacki korespondent „Gwiazdki Cie­
szyńskiej“, wielki przyjaciel tutejszych Niemców, 
który nad klęską stronnictwa polskiego przeszedł 
d<> porządKii dziennego a natomiast płakał swego 
czasu w „Gwiazdce“, że przy wyborach upad! 
zacięty Niemiec Meins, który nawet po polsku 
nic nie umie, zaczyna w ostatnim numerze znów 
śpiewać na niemiecką nutę, podnosząc żal, iż Po­
lacy tutejsi nie brali udziału w balu urządzonym 
przez katol. stowarzyszenie górników w lokal- 
nościach ... p. Stankusza! Czyż nie jest to 
wprost impertynencyą ze strony owegi korespon­
denta żądać od Polaków, aby uczęszczali do Stan­
kusza, największego ich politycznego i narodo­
wego wroga? Wszyscy Polacy mający rzetelne 
poczucie narodowe omijają dziś ten hotel z uczu­
ciem wstrętu a uczęszczają tam jedynie ludzie 
bez przekonań, sprzedający się za kieliszek wódki 
lub szklankę piwa. Skoro katol. stów, górników 
uznało za stosowne urządzić bal u Stankusza to 
jest właśnie smutnym dowodem, do czego stowa­
rzyszenie to zdąża i kogo popiera.

Z Marklowic. Nie zaszkodzi choćby kilku 
słowami wspomnieć o narodowem stanowisku kie­
rowników szkół z Marklowic i Zebrzydowic. 
Urządzono u nas bal „Jedności“ jednak p. Ku­
czek nie raczył przybyć, natomiast wziął udział 
w balu urządzonym przez Niemców piotrowickich. 
Tak samo w Zebrzydowicach urządziła „Jedność“ 
bal a jednak tamtejszy kierownik nie raczył nań 
przybyć, natomiast wyjechał na bal niemieckich 
tnrnerów we Frysztacie. Tak wygląda poczucie 
narodowe u tych panów.

A teraz coś ciekawego. W „Gwiazdce Ciesz.“ 
znajdujemy w ostatnim numerze podziękowanie 
p. Adameckiego złożone p. Kuczkowi. Podzięko­
wanie to narobiło w Marklowicach niemało śmie­
chu, bo p. kuczek dziękuje publicznie sam sobie. 
On bowiem podziękowanie to dla siebie sam uło­
żył a p. Adamecki nie chcąc mieć z nim kłopo­
tów, podpisał mu się na takowem. (Na coś po­
dobnego tylko chyba Kuczek zdobyć się może 
Red.)

Ale to nie wszystko jeszcze. Niedawno temu 
złożył p. Kuczek pisarstwo gminne zaklinając się, 
że takowego już więcej nie przyjmie. Ludzie 
oczywiście śmiali się z tej szumnej rezygnacyi i 
mówili otwarcie, że jak Kuczkowi piątkę na rok 
poprawią, to on chętnie pisarstwo znów obejmie. 
„Ale kd« pak — ale kde pak“ twierdził p. Ab- 
solóhn z całą stanowczością — jednak już na 
drugi dzień p. Kuczek pisarstwo objął, bo mu 
poprawiono wynagrodzenie o dziesięć złr. Szcze­
góły te nadawałyby sie. bardzo dobrze do humo­
rystycznego pisma, gdyby p. Kuczek był jakąś 
więcej znaną osobistością.

Ślub. Dnia 16. bm. o godz. 9. rano odbył 
się w nowym kościele w M. Ostrawie ślub p. 
Franciszka Hełpy, nauczyciela szkoły polskiej 
z pną. Klementyną Knapówną. Nowożeńcem udzie­
lił błogosławieństwa ks. Franciszek Blacha, wi­
karym® miejscowy i katecheta szkoły polskiej.

Polska Ostrawa. W spisie członków nowego 
Wydziału tutejszego Koła Tow. Szkoły ludowej 
pominięto przez pomyłkę p. Wojciecha Sumerę.

Walne zebranie delegatów „Jedności“ 
odbędzie się d. 13. marca br. o godz. 2. popołu­
dniu w lokalu p. Reika we Frysztacie. Tymcza­
sowy porządek dzienny jest następujący 1. Od­

czytanie protokołu z poprzedniego W. Zgromadze­
nia. 2. Sprawozdanie Zarządu głównego. 3. Spra­
wozdanie poszczególnych Oddziałów. 4. Sprawo­
zdanie komisyi rewizyjnej i udzielenie al >olutoryura. 
5. Zmiana statutu. 6. Wybór dwóch ustępujących 
członków Zarządu. 7. Wnioski i interpelacye.

Zarząd główny wzywa te oddziały, które 
dotąd nie nadesłały sprawozdań, by takowe na­
desłały w jak najkrótszym czasie na ręce pre­
zesa. Wreszcie prosi Szan. delegatów o jak naj­
liczniejszy udział w zgromadzeniu.

Składki. Na Dom polski w M. Ostrawie ze­
brano w kółku towarzyskiem, d. 16. bm. przy 
śpiewaniu krakowiaków z ineyatywy p. Listwana 
5 K 40 h.

Na dom polski we Frysztacie złozyli na 
ręce skarbnika: p. Axtinan we Frysztacie 100 K, 
p. Dr. Goldklang, adwokat w Boguminie 15 K, 
p. J. Szuścik 5 K jako składkę na weselu p. Jó­
zefa Niemca z p. Harwatową w Łazach, Fr. Buoa, 
Cierhcko gór. 80 h. za tort, licytowany na balu 
w Zebrzydowicach 12 K (z licytacyi osiągnięto 
bowiem 23 K 90 h, jednak drugą połowę prze­
znaczył wydział na cele mu jscowej „Jedności“ 
gdyż ofiarodawca Dr. L., tort ofiarował wyraźnie 
dla „Jedności“). Przy tej sposobności ogłaszamy, 
że z końcem r. 1903 wynoszą wszystkie dochody 
na Dom Polski wraz z dopisanym procentem 5081 
K 93 11. (Wydatki wynoszą 331 K 22 li.)

Macierz Polska. Szereg odczytów, wygło­
szonych w jednej z czytelń ludowych,' zebrał au­
tor, Mikołaj Niedźw,edzki, w całość i ogłosił p. t. 
„Kilka chwil z naszych dziejów“ (wydawn. Mać. 
Pols. Nr. 82.) Pomysł był szczęśliwy. Autor, in­
spektor szkolny, znający lud dobrze, wybrał takie 
właśnie chwile, które działają najsilniej na uczucie 
i wyobraźnię i zdo ne są rozbudzić miłość ojczyzny 
w sercach czytelników. Mamy więc między innemi 
obrazkami opowieść o bohaterskich Głogowianach, 
o zgonie Żółkiewskiego, o Zofii Chrzanowskiej, 
o chłopie Wielochu, o nadludzkich wysiłkach 
obrońców Zbaraża itd. Ryciu jest wiele (Grott­
gera, Matej kj itd.) Książeczka o 82 stronach druku 
kosztuje 30 h. — Rada wykonawcza Macierzy P. 
na kwartał nem posiedzeniu ułożyła program prac 
na rok bieżący. W roku 1904 wyszło już dziełko 
„Za Dunajem“, wydane przez prof. B. G. podług 
dzieła Janka z Grzegorzewie, w diuku zaś znaj­
duje się L. Popiela „O komasacyi gruntów rol­
nych“. Sprawozdanie za r. 1903 uchwalono wy­
drukować w brzmieniu p'-zedłożonein przez pre- 
zydyum. Na teraże posiedzeniu zapadła uchwala 
znacznej doniosłości : postanowiono przystąpić do 
drugiego wydania „Encyklopedyi Macierzy P.“, 
rozszerzonego i ilustrowanego. Wydawnictwo całe 
obejmie 8 zeszytów, druk zacznie się w kwietniu 
1904. Cena zeszytu o 15 najmniej arkuszach druku 
wynosić będzie 1 K. Z kolei zawiadomił prze­
wodniczący członków Rady, że uproszone osobi­
stości przyjęły godność członków sądu konkurso­
wego, który ma zająć się oceną sztuk, przezna­
czonych dla teatrów ludowych. Są to panowie: 
Di. Wilhelm Bruchnalski, Dr. Piotr Chmielowski, 
Dr. Zygmunt Gargas, Jan Kasprowicz, Adam Kre- 
chowiecki, Dr. Roman Piłat i Dr. Konstanty Woj­
ciechowski. Na konFc przedłożył przewodniczący 
pierwsze arkusze wydawnictwa „Polska, obrazy 
i opisy“. Wydawnictwo to, mające dać obraz 
ziemi, dziejów i kultury polskiej, wychodzić bę­
dzie, podobnie jak Encyklopedya, zeszytami ; szcze­
góły bliższe poda Macierz Polska do publicznej 
wiadomości.

Nekrclogia. We Lwowie zinarł d. 18. bm. 
w 70 r. życia Bronisław Szwarce, jedna z 
najpiękniejszych postaci ruchu narodowego r. 1863, 
męczennik za sprawę polską, której cale pośw ęcił 
życie. Bral on czynny udział w przygotowaniach 
do powstania r. 1863. Niestety był jednym z pier­
wszych. których pochwycił rząd rosyjski. Siedm 
lat przesiedział w więzieniu w Schlüsselburgn, 
poczem „uwolniony“ przewieziony został na Sybir, 
skąd wrócił do Galicy’ w r. 1891, i tu już miesz­
kał do śmierci. — Cześć pamięci zacnego syna 
Ojczyzny !

Dom murowany
I. 162 z 1. morgiem pola w pięknem położeniu 
przy drodze gminnej w Suchej średniej jest z 
wolnej ręki do sprzedania. W domu tym znajduje 
się sklep, 4 pokoje i kuchnia. Wiadomości bliższej 
udzieli nasza redakeya. 2— 3
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z używania

Fellera wonnego fluidu z esencyi roślin
Z marka „Elsa Fluid“ -

przez Dra. B. LICHT A w Wiedniu.

Skrócone oświadczenie z 50. numeru ..pisma centralnego dla Medyc. i Chirurgii “ we Wiedniu.

------------sé-oy-» —------

Katsch, Styrya górna, dnia 11. lutego 1903.
Franciszek Dockner.

6 flaszek podwójnych K 5 —
12 „
18 „
24 „
30 „

używania,

,. „ 8-60
« 12-40
„ 16—
„ 20— 

opłatą pocztową i

robę, za co pacyent był mi już wdzięczny. Po 
dalszych 10 dniach nastąpiło jeszcze większe po­
lepszenie tak dalece, że chory mógł się już obejść 
bez lekarskiej opieki.

Wreszcie chciałbym opisać pewien wypadek od­
noszący się do chronicznego reumatyzmu stawów.

(JLora 42-letnia praczka nabawiła się wsku­
tek swego zawodu reumatyzmu. Pomału wytwo­
rzyły się w jej palcach charakterystyczne zmiany 
wskazujące na athritis. Oprócz tego nastąpiło 
w łokciu i w kolanie zapuchnięcie, które to objawy 
przedewszystkiem utrudniały praczce wykonanie 
pracy. Wewnętrzne organa z wyjątkiem silniej- 
szego bronchitis były zdrowe. Pi Ice przedsta-1--------
wiają typ „Arthritis deformans“ kolana i łokcie i P 
były napuchnięte i dlatego zgięcia łokciowe 
natrafiały z powodu boleści na silny opór. ; „..............     _ „.

Ponieważ osiągnąłem znakomite rezultaty cemu na piersi lub żołądek polecić, ponieważ ta- 
z używania fluidu Fellera tak przy reumatyzmie j^yy oddał mi w mych długich boleściach pier- 
jako też przy Ischias, przeto postanowiłem użyć, sj0WyCb katarze i astmie bardzo dobre usługi, 
środka tego i w tym wypadku. Najprzód nawałem1 ' - ...... —J
okłady z rozcieńczonym fluidem. Za kilka dni 
zmniejszyło się zapuchnięcie jako też i bo­
leść. Potem kazałem używać naprzód słabego a 
później silniejszego mas.żu fluidem, co bardzo do­
brze skutkowało i po 16 dti.ach mogła kobieta

czony został złotym medalem i otrzymał 
srebrny medal hiszpańskiego orderu czerwonego 
krzyża. Zamawia się za pobraniem lub za po- 
przedniem wysłaniem należytości. Kosztuje:

12 flaszek lub
24 „ „
36 ,.
48 ,.
60 „

wraz z opisem 
skrzynką.

Przy następnych załatwieniach otrzymuje się 
przy każdzm tuzinie fluidu 1 flaszkę za darmo

Pan Eugeniusz V. Feller, aptekarz, 
Stubica, Centrale 1. 226 (Kroacya).

Pański fluid mogę śmiało każdemu cborują-

Dr. B. Licht próbował Fellera fluidu w 25 
wypadkach różnych chorób i z jego interesującej 
pracy podajemy naszym Szan. czytelnikom nastę­
pujący wyciąg:

\ ... Przy moich próbach z fluidem r ellera 
miałem specyalnie na oku wypadki chronicznego 
reumatyzmu tj. wypadki t. zw. reumatyzmu 
inuszkułowego, który właściwie należy do ne- 
uritidów. Z tych na baczniejszą zasługuje uwagę 
Ischias, który tak pacyentowi jak lekarzowi nie­
opisane sprawia boleści. Był też między innemi 
jeden szczególniejszy wypadek, który mnie właśnie 
spowodował do ogłoszenia poniższych uwag:

Rozchodziło się o 34-letniego mężczyznę, 
który jako geometra chodził wiele po polach i 
który przed 2 tygodniami przemókł i przeziąbł. 
Zaraz też doznał on bardzo silnych boleści 
w nodze szczególniej u góry z tylnej strony, a 
boleści te trwały czasem przez kilka goózin i tak 
mu dokuczały, że pacyent trzeciego dnia zażądał 
pomocy lekarskiej.

Chory był człowiekiem normalnie zbudowa­
nym a organa piersiowe i brzuszne również 
w normalnym znajdowały się stanie.

W moczu nie było ani cukru ani kwasu. 
Z tylnej strony prawej nogi u góry już za lek- 
kiem przyciśnięciem uczuwał boleści przechodzące 
aż do samego końca nogi. Chód chorego jest 
wskutek tego utrudniony. Chory używa wszelkich 
sposobów, które mają zazwyczaj skutek przej­
ściowy a ponieważ otrzymałem właśnie „fluid 
Fellera“, przeto użyłem tego środka i już po 
pierwszeiu natarciu miejsca bolesnego fluidem 
nastąpiło ulżenie bolu tak, że pacyent żądał dal­
szego używania tego środka, na co się zgodzono, 
ponieważ środek ten jest zupełnie nieszkodliwy. 
Po 12-krotnem natarciu napady bólów zupełnie 
znikły. Pacyent za kilka dui był zdrów, jeduak 
dalej jeszcze używał tego środka.

Doświadczeniem tern zachęcony postanowiłem 
„Fellera wonny fluid“ z esencyi roślin z marką 
„Elsa Fluid“ używać do innych podobnych cho­
rób a mianowicie pizy bolesnych zapaleniach ne­
rek i chorobach stawów. Do moich doświadczeń 
należą jeszcze 4 wypadki ..Ischiasu“, które wszy­
stkie z powodzeniem fluidem Fellera leczyłem ,— 
dalej 12 wypadków reumatyzmu muszkułów 
w różnych części ciała, 2 neuralgie i 6 wy­
padków reumatyzmu stawowego.

„Fluid Fellera“ używany był we wszy­
stkich 25 wypadkach zawsze tylko nieroz.cień- 
czony — przeważnie dwa razy dziennie dobrze 
roztarty. We wszystkich tych wypadkach choroby 
okazał się skutek, który zazwyczaj chorobę wy­
leczył lub przynajmniej uśmierzył boleści, co 
jest rzeczą najważniejszą w podobnych chorobach.

Inny wypadek odnosił się do 42-letuiego 
urzędnik;1 pi y w., który kilkakrotnie cierpiał na 
napady malaryczne. i te przeistoczyły sie w ne - 
uralgię. Przy zbadaniu spostrzeżono u średnio 
zbudowanego mężczyzny trochę rozszerzoną 
śledzionę i wątrobę zresztą organa wewnętrzne 
były normalne. Prawa okolica okcypitalna była 
również w normalnym stanie, lewa zaś za przy­
ciśnięciem sprawiała boleści. Od czasu do czasu 
objawiały się bolesne nagądy w nerwach. Cho­
roba ta trwała około 2 miesięcy i dlatego za­
stosowałem nacieranie „fluidem Fellera" oraz 
okłady letniej wody z rozcieńczonym fluidem. 
W ten sposób do 10 dni znacznie osłabiłem cho-

powoli brać się do pracy.
Zdaje mi się, że przez powyższe wypadki 

dostarczyłem dosyć wymownego dowodu, iż Fellera 
wonny fluid z esencyi roślin z marką „Elsa fluid“ 
jest środkiem nadzwyczaj odpowiednim w choro­
bach wyżej wspomnianych. Szczególnie polecić 
można środek ten przeciw reumatyzmu w począt­
kach i Ischiasowi. Pacyenci chwalą teu środek jako 
przyjemny i wonny, zaś taniość umożliwia 
używanie „fluidu Fellera“ nawet najbiedniej­
szym. ______________________________

Jest rzeczą powszechnie wiadomą i ty­
siące liftów dziękczynnych to stwierdza, że 
Fel era wonny fluid z esencyi roślin z marką 
„Elsa-fluid" wpływa uspokajająco n:i bole 
i kurcze, zwiększa apetyt i pomaga w tra­
wieniu. Przy bolach w kościach i inuszku- 
łach, kłuciu, bolach zębów i reumatyzmie 
postrzale, wąsaku, bolach ócz, nóg, rąk, 
«■łowy i innych boleściach objawia się po­
myślny skutek już po krótkiem nacieraniu.

Prawdziwy Fellera wonny fluid z esen­
cyi roślin z marką „Elsa fluid“ musi na każdym 
prospekcie i ua każdej flaszce nosić taką markę 
ochronną, jaka obok jest wyrysowaną z imieniem 
„Elsa“ i podpisem „Feller“. 
Poniewt.ż Fellera praw­
dziwy fluid z esencyi ro­
nin jest tak dobry i tyle 
pożądany, pojawiły się 
w ostati im czasie w han­
dlu róż ne falsyfikaty z po­
dobnymi mianami jak np. 
„Luisa-fluid“, „Gold-Else- 
fluid“ itp. Ostrzegamy 
przeto przed naśladowni­
ctwem. Uchronić można 
się najpewniej, jeżeli się 
zamawia wprost u E V. 
Fellera w Stubicy, Cen­
trale 1. 22G (Kroacyaj.

Na wystawach w Paryżu, Berlinie, Lon­
dynie, Rzymie i Nizzy fluid Fellera odzna-

P. Med. uni wers. Dr. Jerzy Koczyński 
w Zagrzebiu złożył odnośnie do fluidu Fellera 
następujące świadectwo :

„Rezultat Elsa fluidu Fellera i Elsa pigułek 
był bardzo zadowalniający i dodający ochoty do 
dalszego używania. Środek ten zastosowałem do 
bólów kolkowych, do żołądkowych gnieceń, do 
rozwolnienia itp. z dobrym skutkiem.“

Poleca się dalej :

Fellera pignłM rabarbarowe
z marką ochranną „pigułki Elsa“ najlepszy, naj­
tańszy i tysiąckrotnie wypróbowany środek prze­
czyszczający, skutkuje pręlko, pewnie, bez bolu, 
przeczyszczające i wypływa tak na apetyt jako 
też na trawienie. Rulon (6 pudełek) wraz z opi­
sem używania kosztuje 4 korony franko. Je­
żeli się zamawia rulon razem z fluidem, wten­
czas tylko 3 K GO h.

feUera prawdziwy proszeH owady
z marką „Elsa“ niszczj wszelkie owady szcze­
gólnie robactwo u drobiu, w stajni, w domu, w 
ogrodzie jako to : muchy, pchły, mole, wszy, plu­
skwy, karakony, mrówki itp. Środek ten jest 
oszczędny. Wskutek dobrego skutkowania wszę­
dzie się zaprowadza i wycofuje środki drogie. 
1 poreya kosztuje 1 koronę jeżeli się zamawia 
razem z fluidem — bez fluidu trzeba zamówić 
4 poreye, które franko kosztują 5 koron.

Kto chce otrzymać prawdziwy Fellera Iluid 
z esencyi roślin z marką „Elsa-łluid“ i Fellera 
przeczyszczające pigułki rabarbarowe z mar- 
kq „Elsa-pigułki“, ten dech zamawia pisemnie 
i niech pisze wyraźnie adres wprost do miejsca 
wyrobu :

Eugen V. Feller, 
aptekarz, dostawca nadworny księcia Fil.pa Bur­

bońskiego

W Stubicy, Centrale 1.226 (Kroacya).
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Zadać
l

prawdziwej Kathreiners
»

Kneippowskiej kawy słodowej

Popierajcie zawód drukarski, jedyny ua Śląsku!

3—3
3—10

@@@@@@@@@@@@@@@@@@

Rudolfa j4ęrliczki
w Krakowie

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

Cenniki i wzory wysyłam darmo i oplatnie.
«

e8 h»
©

w obszarze blisko 3 morgów jest we Frysztacie 
na dolnem przedmieściu do sprzedania. Wiadomo­
ści udzieli nasza redakcya. 2—3

Kwadrans od Bielska, 
gdzie się średnie i przemysłowe szkoły znajdują, 
jest realność przy drodze cesarskiej położona 
do sprzedania. Realność ta obejmuje 22 morgów 
roli i łąk w dobrym stanie i położeniu. Budynek 
murowany do praktycznego gospodarstwa zupełnie 
odpowiedni. Cześć pola jest drenowana. Około 
budynku rola do ogrodnictwa bardzo odpowiedna. 
Zbyt na mleko i produkty rolne wielki. Wiado­
mości bliższej udzieli nasza redakcya. 8—8

-------- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.

£ tygodnie na próbę 
wysyłam każdemu swoją 

nową, cicho szyjącą

Singera maszynę
DO SZYCIA z 5-letnią rzetelną 
gwarancyą i dodaję przykrywkę 

(model r. 190^) tylko za 31 złr.
Wrazie gdyby się maszyna w prze- 

1 zwracam pieniądze.
Z poważaniem

ARNOLD FALLEK, 
fabrj’czny skład maszyn do szycia 

Podgórze przy Krakowie. -wr

Proszę żądać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki 
RUDOLFA HERLICZKI. 

■

tylko w pakietach z marką ochronną 
proboszcza Kneippa i nazwiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
wszelkie inne naśladownictwa.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Roman Urysz
były asystent

przy wydziale lekarskim we Lwowie 
osiadł i ordynuje

od dnia 15. lutego 1904 :-----------
w Nient. Lutyni.

Nowozałożona i jedyna w Księstwie Cieszyńskiem

I. Drukarnia Polska
i zakład introligatorski

MICHAŁA FISZERA
■■ • - w Boguminie-dworcu —

przyjmuje i wykonuje najstaranniej wszelkie roboty wchodzące w zakres 
sztuki drukarskiej, jak:

oKóltiiRi. rachunki, tabele, cenniki, bilety wyzytowe, zaproszenia na śluby,
afisze i zaproszenia dla towarzystw,

formularze dla gmin. szkól i urzędów, statuty dla stowarzyszeń, 

dyplomy, karty pośmiertne, sprawozdania roczne, całe 
=—nakłady książek, broszur i t. d. :------

po cenach jak najtańszych.

Drukarnia zaopatrzoną została w czcionki i ornamenty naj- 
......... ... = nowszych wzorów. - ■ —

Zamówienia uprasza się nadsyłać tylko wprost pod adresem r 
drukarni. _

ciągu podanego czasu nię podobała, odbierani ją

200 kg. ciężka Świnia!
Krowy, które dają mleko jak śmietana! 

Ogniste konie! Zdrowy drób !
Wszystko to można uzyskać, jeżeli się używa znako­

mitego

proszku U (araiienia bydła
dodając takowy zwierzętom do codziennego po­
karmu. ?roszek ten dodaje ochoty do żarcia, wpływa 
na żołądek, posila muszkuły, tyje bydło, tak że osiągnąć 
za nie możnal lepsze ceny, wstrzymuje kaszel i kur«: e 
i jest środkiem zaradczym przeciw twprzeniu się gru­
czołów. Proszek ten polecany jest szczególnie z reliera 
wonnym fluidem z essencyi roślin z marką »ELSA- 
FLUID« (którego 12 flaszek mniejszych lub 6 flaszek 
podwójnych kosztuje 5 kor.) do mięszania celem za­
pobieżenia zarazie.

Daje się go bydłu, świniom, owcom, kozom, kro­
wom, którym to ostatnim polepsza i pomnaża się mleko 
szczególnie przy zmianie pokarmu.

Pudełko z 4 paczkami kosztuje opłacone 5 koron.
Wyrabia jedynie :

Eugen V. Feller,
aptekarz nadworny Stubica, Centrale 1. 226 

(Kroacya).

« ’S
i «

Maurycy SeidiRrg 
urzędowo autoryzoirany i zaprzysiężony Jgk 

geometra '
■liii Ił w Ostrawie morawskiej, mliii 

ulica Johanyego 1. 2,

załatwia zdjęcia miast, wsi, parcelacye, Sb 
pomiar gruntu, ulice, kanałów, niwelacye 
i wymiar dla c. k. księgi gruntowej, oraz 

rozgraniczenia, plany sytuacyjne itd. ®
Wszelkie prace wykonuje się na- ! 

tychmiast, po cenach umiarkowanych.
5-13 tST

we własnym interesie

CYGARETOWYCH

A AA k01*011 d° rozpoźyczenia na in- 1*1 I II II I tabulacje na realnościach we Fry- 
lUlUUU sztackim powiecie. Wiadomości 

bliższych udzieli kance lary a dra 
Kreisla we Frysztacie. 2—3

IW Il/d

Wydawca i odpowiedzialny^ za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukiem Rudolfa Vichnara w Przywozie.



Ni. 9. Frysztat, dnia 2^. lutego 1904. Rocznik VIII.

Qlos luöu śląskiego
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Cwiercrocznie . 1 K 30 h

Jtnwer pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa
Redaktor:

narodowego w Księstwie Cieszynsdiem.
Z Y <i M U W T MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.)^przyjmują się bardzo
tanio. Wyeliodai w każdą sobotę. ""IMS

OGŁOSZENIA 
(inseraty) 

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielakretayeli ogło­

szeń daje się znaczay »past. 
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

3ÉF*"  Pamiętajcie o funduszu org-anizacyi narodowej !
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Robotnik śląski.
Coraz bardziej uwydatnia się i coraz 

powszechniejszym staje się na Śląsku typ 
robotnika, warto więc nad nim bacz­
niej się zastanowić.

Robotnik w ogólnem i tegoczesnem 
tego słowa znaczeniu, to człowiek pracą 
rąk własnych zarabiający na 
życie i zazwyczaj nie posiadający ziemi 
ni domu, zatem niczem silnie nie związany 
z miejscowością, w której mieszka i żyje. 
To też robotnik bardzo łatwo przenosi się 
z miejsca na miejsce, idzie nawet w kraje 
zupełnie obce i dalekie, wszędzie gdzie oka­
zuje się . zapotrzebowanie rąk ludzkich i 
gdzie za pracę tych rąk lepiej zapłacą. 
Zmuszony żyć w otoczeniu obcem i znajdu- 
jąc w niem p o ds t a w ę swojej egzy- 
s t e n c y i, robotnik przystosowuje się do 
otaczających go warunków, do ludzi, z któ­
rymi codzienne łączą go stosunki, do rze­
czy, na które codziennie patrzy — iw ten 
sposób traci świadomość i potrzebę związku 
z przeszłością, która go wykarmiła, z zie­
mią, na której się urodził i młodość prze­
pędził, z ludźmi któiych niegdyś braćmi 
swoimi nazywał, z językiem nawet, którym 
w pierwszych dniach swego dzieciństwa roz­
mawiał, czyli krótko : traci poczucie 
narodowe.

Jak w naturze niema próżni, tak niema 
próżni i w piersi człowieka. Skoro z niej 
uleciało poczucie narodowe, zrodzić się w 
niej mu siało cos innego i tak też w 
piersi robotnika zrodziło się poczucie i po­
trzeba łączności klasowej, potrzeba 
uznania braćmi tych wszystkich, których 
praca rąk jest jedyną podstawą bytu i współ­
działania z nimi w celu wywalczenia znoś­
niejszych dla tej pracy warunków. To ha­
sło podniosła socyalna demokra- 
c y e, szeregująca w swym obozie wszystkich 
robotników bez różnicy narodowości i wiary 
i wypisująca na swym czerwonym sztan­
darze jeden wspólny cel: usunięcie zmory 
kapitalistycznej i wszystkich strasz­
nych skutków jej panowania, odbijających 
się najdotkliwiej na skórze robotnika.

Nie trzeba jednak myśleć, że świado­
mość łączności klasowej i spotęgowanie sił 
robotniczych przez zjednoczenie wszystkich 
narodowości w jeden robotni­
czy obóz jest negacyą czyli przeciwień­
stwem swobodnego rozwoju pewnej 
poszczególnej narodowości i 
jakoby międzynarodowe organizacye robot­
nicze rozwój ten wykluczały z swego pro­
gramu. Owszem dziś coraz częściej w samem 
łonie socyalnej demokracyi powstają grupy 

o wybitnie narodowym chara­
kterze — ale właśnie powstawanie tych 
grup i tendencya ich działania jest stwier­
dzeniem faktu, że warunki bytu robotni­
czego nadają się wybornie do 
obniżenia świadomości naro­
dowej, zwłaszcza u robotników na niskim 
poziomie kulturalnym stojących.

To przeciwdziałanie upadkowi świado- 
ści narodowej najbardziej jest potrzebne tam, 
gdzie ścierają się z sobą dwie lub więcej 
narodowości i gdzie kosztem jednej zatra­
cają się prawa drugiej a co zatem idzie, 
obniża sie i ogólna kultura, tak potrzebna 
do skutecznej walki robotników z kapita­
lizmem. Tu wiec na Śląsku praca w tym 
kierunku najobszerniejsze ma pole i na nią 
właśnie chcemy zwrócić uwagę czytelników 
naszych. J

Robotnik śląski to przedewszy- 
stkiem robotnik polski a jako taki 
przedstawia nieco odm’enny typ od ogólnej 
rzeszy robotniczej. Ponieważ Śląsk jako kraj 
posiadający ogromne i niewyczerpane bo­
gactwa podziemne, liczne zakłady fabryczne 
i przedsiębiorstwa przemysłowe dostarcza 
wielotysięcznej liczbie robotników t r w a- 
łego zajęcia, więc też robotnik śląski 
siedzi tu dłużej niż gdziekolwiek indziej, 
częstokroć całe życie tutaj przepędza, bu­
duje dom własny, kupuje grunt, zrasta się 
silniej z miejscowemi stosunkami, nabywa 
prawa głosowania do Rad gminnych i ciał 
ustawodawczych, jednem słowem : staje się 
prawdziwym (nawet w austryackiem okre­
śleniu) obywatelem kraju i państwa. Wy­
pada mu więc bronić nie tylko swych in­
teresów klasowych, których broniłby tak 
samo w Prusach, Auglii lub Ameryce, ale 
przedewszystkiem interesów narodo­
wych, bo z nimi związane są ściśle jego 
prawa obywatelskie i na nich 
oparte jest jego wyrobienie się społeczne 
i kulturalne. Tu na Śląsku robotnik polski 
nie czuje i nie ppwinien czuć się obcym, 
bo to przecież jego jest ziemia, /.wią­
zane z nią wspomnienia są historyą jego 
ojców’ i dziadów i wszyscy, którzy na 
tej ziemi mieszkają, jego mówią j fe­
zy k i e m. Więc nie może lgnąć do ludu 
i do zwyczajów obcych, bo ma na czem 
myśl swroją oprzeć, ma komu dłoń bratnią 
uścisnąć, ma czem pokrzepić serce. Robot­
ników obcych, czeskich i niemie­
ckich na Śląsku mała jest garstka, więc 
oni raczej przystosować się powinni do 
większości polskiej, tak jak robotnicy polscy 
stosują się do innych narodów' gdzieś na 
dalekiej obczyźnie.

Że dotąd nie zawsze tak się działo, to 

w w'ielkiej części jest winą mniej świado­
mych robotników śląskich, którzy 
nie wszędzie występowali jako robotnicy 
polscy i nie popierali każdej polskiej 
sprawy. A przecież przy żadnej ważniej­
szej akcyi, dotyczącej całego Śląska a prze­
dewszystkiem księstwra cieszyńskiego bez 
udziału robotników obejść się nie można, 

. bo stanowuą ogromną część tutejszej ludno­
ści a w niektórych gminach i powiatach 
stanowczą mają przewragę. Powinni zatem 
licznie i ochotnie garnąć się do kształcą­
cych towarzystw polskich (a jest 
ich dość na Śląsku) powinni przemawiać 
na zgromadzeniach, zwoływanych w spra­
wach narodowych, obchodzić rocznice i uro­
czystości historyczne, łączyć się w akcyach 
czy to za szkołami polskimi, czy gazetami 
polskimi, czy wreszcie za wprowadzeniem 
jeżyka polskiego do administracyi krajowej.

Od N. Roku mają robotnicy śląscy 
własne polsk’e pismo wychodzące w Cie­
szynie p. n. > Robotnik śląski . Przysłuży 
się ono bardzo dobrze sprawie narodowej 
na Śląsku, jeżeli obok interesów klasowych 
partyi, której jest organem, popierać będzie 
sprawy powyżej przez nas wymienione, je­
żeli zorganizowanych robotników polskich 
powiedzie drogą, która im się z tytułu ich 
narodowego stanowiska wśród wrogich ży­
wiołów należy.

A ma ku temu sposobność lepszą od 
wszystkich innych pism robotniczych, bo 

i mówi do czytelników swych językiem, któ­
rym matka robotnika śląskiego pieśni nu­
ciła nad jego kołyską, językiem, który go 
umacnia w miłości tej ziemi śląskiej, w którą 
wlewa swój trud i pot ciężkiej pracy dla 
jasnych dni przyszłości, mówi doń ojczy­
stym a więc umiłowanym i do serc tra­
fiającym językiem.

Co słychać w Polsce?
Zabór austriacki.

Ze Lwowa donoszą, że grono młodzieży uni­
wersytetu i szkoły dublańskiej wysłało na ręce 
angielsKiego poselstwa w Tokio następującą de­
peszę, napisaną po angielsku i zaadresowaną ,.do 
uniwersyteckiej młodzieży japońskiej w Tokio’* :

Vivat Japonia !
Młodzież polska śle młodzieży japońskiej go­

rące wyrazy sympatyi i życzenia chwalebnego 
zwycięstwa. Zarazem prosi o zwrócenie sympa­
tycznej i starannej uwagi na Polaków, służących 
w armii rosyjskiej. Sercem są oni wszyscy z wami, 
lecz zmuszeni są walczyć przeciwko wam.

Lwów w Galicyi (w Austryi) 16. lutego 1904.
Bardzo wielu poddanych rosyjskich, należą­

cych do zapasu armii, zamieszkałych w Krakowie 
otrzymało telegraficzne w ezwanie. aby natychmiast 
stawili się w Warszawie celem rozpoczęcia czyn- 

Czytelnicy! ^Wszędzie żądajcie naszego pisma !

28
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nej służby. Najwięcej powołano studentów uni­
wersytetu. Studenci medycyny pełnić mają służbę 
sanitarną.

W Galie® po wsiach nadgranicznych obie­
gała od kilku dni pogłoska, dziś już sprawdzona, 
że 50 kozaków ze Zadnieszówki, należących do 
sotni, które miały maszerować na Wschód, prze­
szło z końmi i w uzbrojeniu przez Zbrucz na 
ziemię austryacką. Widocznie nie podoba im się 
wojaczka.

W Galicyi na pograniczu Śląska austrya- 
ckiego odkryto podobno obszerny pokład węgla 
kamiennego, rozciągający się od Białej przez 
Dziedzice ku Jawiszowicom i Brześciu na obsza­
rze około 20 kilometrów kwadratowych. Pokłady 
mają być potężne. Jeżeli tak jest rzeczywiście, 
wtedy bezwątpienia węgle te przyczyniłyby się 
wielce do uprzemysłowienia Galicyi i przylega­
jącego Śląska.

Zabór pruski.
Aby uszczęśliwić Polaków na Górnym Śląsku 

„kulturą11 niemiecką, wymyślił rząd pruski po­
dobno nowe środki przeciw Polakom. Berlińska 
półurzędowa „Nordd. Allg. Ztg.“ donosi, że celem 
zwalczania agitacyi polskiej na G. Śląsku, pań­
stwo „uciśnionej * niemczyźnie na dwóch polach 
che« przyjść z pomocą. Najpierw, aby przeciw­
działać polskim bankom, mają być pozakładane, 
niemieckie spółki kredytowe. A dalej mają być 
szkoły otoczone większą troskliwością rządową. 
Niby język ojczysty po polsku mówiącym Goino- 
ślazakom nie ma być odebrany, lecz szkoły mają 
mieć niemiecki charakter. Mają być założone nowe 
semiuarya nauczycielskie i zakłady preparandow. 
Nauczyciele mają otrzymać „cnlagi i wszelkie 
środki duchowe mają być w całej pełni wyzy­
skane. aby zagrodzić wrogim wpływom zdradzie- 
CkilUNowvch praw antypolskich domagają się pół- 

urzędowe „Beri. Pol. Nachrich.“, a mianowicie 
wzywają rząd, aby koniecznie przedłożył do 
uchwalenia prawo zakazujące używania języka 
polskiego na zebraniach, dalej piawo obranie a 
jące lub zabraniające parcelacyi po za komisyą 
kolonizacyjną, nareszcie wyłączenia Gornego Ślą­
ska od prawa tajnego głosowania przy wyborach 
do gwarectw (knapszaftów).^

Z nakazu nadprokuratoryi przybyło w ze- 
szh m tv°odniu do mieszkania redaktora „Wia­
rusa Polskiego“ 2 urzędników ^uwtoryi wraz 
ze sługą sądowym, aby szukać za ksiąz; ą 
W..czterdziestą rocznicę“, którą to książkę redakcj a 
miała do własnego użytku. Obyło się bezze 
wracania mieszkania, bo ową książkę „niębe£ 
pieczną*  wydała redakeya „Wiarusa“ bez wszyst­
kiego. Teraz Michałek niemiecki spać może spo- 
k0'1U1Wydawca „Głosu Śląskiego“ p. J. S i e m i a- 
nowski zaczął w tych dniach odsiadywać we 
więzieniu gliwickiem półroczną karę, ua którą 
skazany został za przestępstwo prasowe.

Na walnem zebraniu II. kasy chorych w Ino­
wrocławiu polscy członkowie stawili się w więk­
szości, a usunąwszy lekarzy Niemców, wybrali 
w ich miejsce Polaków.

Własność polska w W. Ks. Poznansklein i 
Prusach Zachodnich zwiększyła się w ostatnich 
latach o 160.000 mórg. Taką równobrzmiącą wia­
domość ogłaszają gazety poznańskie.

Jak widać więc z tego, kolonizacya nie wiele 
pomaga w ratowaniu uciśnionej niemczyzny.

W Srebrnikach w powiecie toruńskim śpie­
wali sobie dzieci polskie na drodze wiejskiej ; 
„Jeszcze Polska nie zginęła“. Słyszał 
to nauczyciel pan Tes c h k e, dla tego łajał za 
to dzieci w szkole i pytał się, kto ich nauczył 
tej pieśni. Syn organisty, Franciszek W li­
czę w s ki, odpowiedział na to: „Mój ojciec“. 
Nauczyciel zaś zakrzyknął, jak czytamy w „Bromb. 
Tao-ebl.“: „Schweine seid und keine Men­
schen!“ Organista p. Wilczewski wytoczył z tej 
przyczyny nauczycielowi skargę o obrazę, ale sąd 
uwolnił nauczyciela od winy, przypuszczając, że 
nauczyciel nie wymówił owych słów szczegółowo 
do Wilczewskiego, lecz do całej klasy, i że był 
w słusznem oburzeniu, chociaż, co prawda postą­
pił sobie nieprawidłowo.

Poseł do parlamentu niemieckiego dr. Wi­
told Skarżyński, z powodu ostatniej swej 
mowy, wygłoszonej w parlamencie, otrzymał 
jak donosi „Dziennik Berliński“ bardzo pięknie 
wykonany adres od członków Wydziału i urzęd­
ników galicyjskiego Wydziału krajowego we Lwo­
wie. Adres opati zony jest przeszło 500 podpisami.

„Nowiny Raciborskie“ piszą : Jak bronią nie - 
którzy księża centrowi lud przed germanizacyą*  
dowodzą tego znowu w morawskim języku dru­
kowane „Nowiny Katolickie“, pismo wydawane i 
redagowane przez księży. Oto w piśmie tern ktoś do­
nosi z radością, że w okolicy Bieiiiszowa odby­
wają się same teatry. I tak w Zabrzegu był dnia 
27. teatr szkolnych dzieci ; w Bieniszowie miał 
być znowu w ubiegłą niedzielę teatr dzieci szkolnych. 
— Każdy chyba wie, jakie to są te „teatry szkol­
nych dzieci“ i jaki one mają cel. Wiadomo, że 
to są owe wieczorki germanizatorskie, gdzie dzieci 
morawskie nie usłyszą ani słowa morawskiego, 
tak samo jak na podobnych wieczorkach w pol­
skich okolicach dzieci polskie nie słyszą ani słowa 
polskiego.

Wiadomo, że na wieczorkach takich wszystko, 
co niemieckie, bywa uwielbiane pod niebiosa, aby 
się młode i niedoświadczone dusze dziatek pol­
skich lub morawskich pozapalały miłością do 
niemczyzny i ducha germańskiego, aby zgoła po­
woli lud polski i morawski zniemczyć, wynaro­
dowić, wytępić. — Jeżeli więc księża, którzy 
wydawają i redagują „Nowiny Katolickie“, rze­
czywiście chcą bronię uczciwie ludu morawskiego, 
zwłaszcza narodowości tego ludu, powinni przecie 
przeciw takim wieczorkom i teatrom szkolnych 
dzieci występować i lud przed nimi ostrzegać. 
Tymczasem oni piszą o tych germanizatorskich 
zabawach, jakby o jakich zabawrach morawskich, 
wprowadzając przez to w błąd nieuświadomioną 
ludność morawską?

Przy tej sposobności możemy też zapytać, 
dla czego Czesi na Śląsku austryackim na wszelki 
sposób wdzierają się w okolice polskie i chcą 
zwolna tamtejszy lud polski przemienić na Cze­
chów i dla czego równocześnie tu w Raciborskiem 
pozwalają na to, aby 80 tysięcy Morawian uto­
nęło w morzu germańskiem ? Czyby to nie było 
lepiej, aby energię narodową, marnowaną na Ślą­
sku austryackim, ' przeniesiono do Raciborskiego 
dla ratowania tonących pobi atymców ?

Zecer w drukarni „Gazety Polskiej“ w Ko­
ścianie Władysław Kostuch z Wadowic otrzymał, 
jak do_nosi „Postęp“, od policyi nakaz, ażeby w 
przeciągu trzech dni opuścił granice państwa pru­
skiego.

Zabór rosyjski.

Parę dni temu odbyły się masowe areszto­
wania i rewizye w sprawach socyalistycznych. — 
Między innemi robiono rewizye u kilkunastu 
uczniów z gimnazjum na Pradze i ze szkoły re­
alnej Górskiego. 12.go o godz. 7. wieczór i 18. o 9. 
rano zamknięto kilka domów na ulicach Chmiel­
nej, Złotej, Siennej i Smolnej i zaczęto robić re­
wizye przy udziale policyi bez żandarmów, wobec 
stróżów kamienicznych. Gdy nic nie znaleziony 
puszczano wolno rewidowanych. Bywają wypadki, 
że aresztują nawet ludzi na ulicy.

Aresztowano. w środę zeszłą wieczorem w 
Sosnowicach na Średnice w domach robotniczych 
fabryki Schöna * socyalistyczne kółko robotnicze. 
Przytrzymano dwóch mężczyzn i trzy kobiety. 
Wszystkich na drugi dzień odesłano pod silnym 
konwojem (strażą) do więzienia piotrkowskiego, 
które obecnie przerabiają na więzienie przeważnie 
dla politycznych przestępców.

Rosyjskie władze nad granicą otrzymały roz­
kaz, aby pod żadnym warunkiem nie przepuszczały 
z Królestwa Polskiego do Prus wychodźców, obo­
wiązanych do służby wojskowej. Z tego powodu 
odczują szczególnie rolnicy brak robotnika.

Parę dni temu wydano w Lublinie hektogra- 
fbwaną odezwę, wzywającą ludność do spokojnego 
zachowania się, ale jednocześnie do cofania wkła­
dek z rządowych kas oszczędności, zachodzi bo­
wiem obawa, że rząd w braku pieniędzy naruszy 
wkładki i depozyty. Odezwa miała niesłychany 
skutek, w ciągu dwu dni bowiem wycofano z kas 
rządowych 800.000 rubli.

Panika w kasach oszczędności rządowy h 
trwa ciągle. Między publicznością krążą odezwy, 
właściwie kartki z ostrzeżeniem, ażeby w kasach 
rządowych przy pobieraniu należności nie przyj­
mować banknotów, ale tylko złoto i srebro.

Pojawiły się kartki, wzywające robotników 
i rzemieślników, żeby w razie powołania rezer­
wistów nie szli do wojska, ale uciekali za kordon.

Z Włocławska donoszą, że istotnie tamtejsi 
rezerwiści w obawie mobilizacyi uciekają już te­
raz gromadnie do Prus.

W Łowickiem chłopi zapytują wciąż znajo­
mych ludzi z inteligencyi co robić na wypadek 
mobilizacyi, bo do wojska iść nie chcą.

Warszawskie „Słowo“ podaje, że ludność 
chrześcijańska w Warszawie pod wpływem wia­
domości o wojnie, wycofuje wkładki z Kas oszczęd­
ności ; z Bankn państwa wycofano w jednym dniu 
300.000 rubli. Natomiast żydzi nie podzielają 
obaw chrześcian, czego dowodem, że w kasie 
Banku państwa złożyli nowe oszczędności w sumie 
180.000 rubli. Na Nalewkach (w dzielnicy żydow­
skiej) wśród kupców żydowskich zapanował ruch 
bardzo ożywiony. Z Kaukazu przybyli kupcy, 
którzj nabywają tutaj t. zw. „ramsze“, czyli to­
wary nadpsnte i wyszłe z mody. Wszystko to ma 
iść obecnie na daleki Wschód. Kupcy z Nalewek 
twierdzą, że wojna nietylko im nie zaszkodzi, 
lecz owszem wywoła większą potrzebę wysyłania 
towarów na daleki Wschód, gdzie płacą za nie 
bardzo dobrze.

Władze rosyjskie szerzą wśród ludu w Sie- 
dleckiem i Lubelskiem bałamutne wiadomości o 
przyczynach wojny. Między innemi opowiadają, 
jakoby Japończycy mieli zabijać księży katoli­
ckich, a ponieważ ani Francya, ani Austrya nie 
ujęły się za mordowanymi, przeto car wystąpił 
w ich obronie i wypowiedział Japończykom wojnę.

W roku 1865 wydano wr Królestwie Polskiem 
rozporządzenie, według którego żaden ksiądz nie 
ma prawa wydalić się bez paszportu z tego mia­
steczka, czy wsi, w której stale mieszka. Jeżeli 
parafia składa się z kilku wiosek, to proboszcz 
lub wikary nawet do umierającego nie mógł po­
jechać do sąsiedniej wioski bez uzyskania pasz­
portu od naczelnika powiatu. Od r. 1665 niejedno 
się zmieniło wr administracyjnych porządkach, albo 
raczej nieporządkach wr Królestwie Polskiem. a 
jednak drakoniczny ten przepis dotąd trwa w swej 
mocy.

Niesłychany w kronikach wielkich miast wy­
padek wstrząsnął całą Warszawką, bo oto w na­
padzie obłąkania hr. Włodzimierz D ą m b s k i, 
mieszkający przy ulicy Złotej 1. 4, urządził sobie 
formalne polowanie na ludzi, tak że ofiarą padlo 
25 osób, z tych 4 padly trupem na miejsca, re­
szta zaś bądź po szpitalach walczy ze śmiercią, 
bądź też leczy się w domu.

Szaleniec przyszedł do restauracyi Stępkow 
skiego w godzinach popołudniowych i grożąc na­
bitym rewolwerem żądał potrał i napoju. Służba 
i właściciel restauracyi umieli się z nim obejść 
o tyle, że go usunęli do osobnego pokoju, a nie­
bawem dwóch stójkowych wsiadło z nim do do­
rożki i odwieźli go do pomieszkania. Kiedy do­
rożka stanęła przed domem, wyskoczył z niej 
szaleniec, a pobiegłszy spieszfiie na górę, zamknął 
się, nie wpuszczając nikogo, oprócz swego przj- 
jaciela Millera. Zawezwany stróż domowy zaczął 
stukać do drzwi, ale w odpowiedzi padł strzał 
przez drzwi, raniąc ciężko dobijającego się stróża, 
niedługo pada drugi strzał i rani go powtórnie. 
Zawezwano natychmiast pogotowie, które się ran­
nym zajęło w jego własnem pomieszkaniu.

Tymczasem zjawiła się polieya, tłum gawie­
dzi przed domem, lecz dostąpić do obłąkanego 
nikt nie mógł, gdyż ten co chwila pokazywał się 
na balkonie z dubeltówką nabitą. Postanowiono 
więc czekać, aż chorego ominie szał.

Względny spokój panował do godziny W2, 
lecz w tym czasie padł strzał jeden i dragi i roz­
poczęła się kanonada na dobre. Na chodniki sy­
pały się co chwila szyby z brzękiem, wszjstkie 
latarnie na ul. Złotej były porozbijane i poga­
szone, na całej tej części ulicy zapanowiły też 
ciemności i pustki. Strzały padały tj mczasem 
dalej i do godziny 3. rano naliczono ich 67, wy­
wołując ogólne przerażenie.

Po godzinie 3. straż pożarna zaczęła lać 
wodę dwdma strumieniami na balkon szaleńca, 
wskutek tego schował się tenże do mieszkania 
na chwilę. Ale i to nie pomogło. Dopiero o godz. 
7. rano ustawili się strzelcy ochotnicy w oknach 
przeciwległej kamienicy, oczekując chwili, kiedy 
się szaleniec- w oknie ukaże, aby go tym 
ostatecznym środkiem ubezwładnie. Jakoż nie­
długo wymierzył pewden technik z przeciwległego 
okna i ranił obłąkanego śróteni w skroń.

Dopiero teraz, poczuwszy się rannym, oddał 
broń w' ręce znajdującego się w jego pokoju przy­
jaciela swego, pana Millera, któremu dotychczas 
wszelki ruch i działanie pod groźbą kuli rewol­
werowej tamował. Na wezwanie przybyła polieya 
i pogotowie, które opatrzyło już zupełnie spokoj­
nego i godzącego się ze swoim iosem hrabiego, 
a potem przewieziono go bezwłocznie do oddziału 
chirurgicznego więzienia śledczego przy ul. Dłu­
giej-

Mówmy wszędzie i zawsze po polsku !
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i I A' w teieg’rämal-Ii7''!' bpjsJicli *pehfy°  iMWm’M; 

pełii.J Wespodżiańekr i;az zè'ÎRûsyà^pblôM'dà1'^ 
bftwře na njorzu 1' lądzie, to ziWw,< że “.Táponíá1' 
doznala kb.ik wieikicE*  Pisano imiVeVJiiž ’o" ffliá!’ 
ne oblé armie lądowe spotkały sid w Korei’ÏWÔ- 
czyły pierwśzą bitwę z wzajenřjiyřHiiHslratA&i.,‘J‘'’l 
$I , Pěvyněm'jest" Av.Ižííkze, źe 'J^oni?'“^#1^’ 
wąięe ste szczęści; że drugi‘‘ jUfe oírLt TosvÍsk-I' 
wjechał pi'zefe líiéostrďžnošC; swego ’Üömdiiimill-Ä'. ’ 
i!ři pod\vbdflą mille yywylbcia/^/^^^i^ze^^l -:' 

4(< ‘ Wltosyi païinje'èàiiiépôkojei ieJ z powoáu yířja- 
lyfąjąćego1 sfç vv^'r óiż ii y c H s f ř.. ii A c’rf'c a r a tW '

- i a,.j je' til ii^gió1"7^/ż‘e n i ą, b >ń o £â‘VW.o 8 “b'ÿ c: 
n o.q z à i'k i è% i’ Av o‘l n (Ty i- VV1 ekÜïliè’i j)rzeiyV ' 
lY^U’Äeiici JapqAs^y. 4tfcr^7 sžýram' sieu‘pít-z)'G)-J 
imç CřiiiíEžykSw,'^3apuul*(  yválczý rąkżę *<> \imwa ‘ 
Çfflii Kd(/' yiaiidżtii-yi, nariiszdnë pf^^'^'Rtisi-'d.1 
W. Afamryř^ii..^' się ł zkWÄj| V v 
dzień Cr^nguzĎ^« litre K‘\orkz! "šmiliej
UM Vosrfslífétosterrilí^^i.jšyi^^;’1^’-' Mj 

Ň’a Wäle, $ RtbryAikV^Ww.^lŽA^ 
toy kolejowy .jpo; lóďzíe?' 
w.ięlka ‘ilość1 wbjśkatton$a.' nIll‘ . ysy'’dy 

«^ma»» ilW
■ ■ w. im iig.... .i|. 7ďtí .marniví bx

v> .Istota vVřbc', ze w ^etórsbuí^iť pkiluję buią 
pr^içbieiïie. A i A e j'dot, ÄÄ 'zeíd 
iWe"lhy -‘fcó^ł usùnW ,Â‘ W «>ii ‘
M^erlWojùÿ KVppT/W ?

.ftk.La^bsď.mft akMkí^Mísíe^áW^a^ 
.£Wiič^imhW

.A'-Ar ^ÀL, vfratunkW «"WldW 
dalej. ’Ýn lelťAVz.^, lifóiy.Hi i SvéžíVa^^tÝa 
Wsetó řW«' ,4()ÖsAft)li tvJWzf-tH^^sÿ udtë-7 

‘/ał‘p no RO<1‘ Ręśżi^ cnclbii.' czynp .vkicj' ‘i imwad1 
dla feietiię? Mé wobed dńetócziie/ p«Äfa^ TéťiVžy' 

' ' wy p.Aków'J WyfskïAh "\^í-li^w ^VaftVÄ 
oęljr laików a to dlatego źe umundiiroWŽlíiá^liyÁ'' 
'•a^-{r^jitfiiöw.s.-Hiöiti;I?i g/lyżVto‘Whi<jłj- ïÿimfcl 
IhtpiyřyK ď' reśkta*  W kV.bzenîaeli1 J;!id;k^dnfk6w^iW-1 

'ti‘wąc? wojiila!?ł i' ' <| i‘dr>;. ‘ S*" /ib Kiiiiiuigoï.l ai 
'v'juië ‘tfep^Jesť^zaai^rifcoiíaiibiapaif?., m.,7.

dftistwW siMitiwisk4#’ Ritoyib'kW'’pj 
»IV swiecié. -'Brouid olia idii’• bidzie"4,d./'UstâWèj-'

Przegląd polityczny. >-
Àustrya. Dziěnmki czeskie i niemiefaie <l.o- 

uoszą, że Rada państwa zbierze się 8. marca ’na 
krótkife tylko 0btódý,! bö' zožťáiife ^KöffiM^Vb1- 
strukcÿr ŤYkl-ótče ddfóćznhą. Delegadýa austi-ÿaiika 
kończ“y ' róńmidż óbraďy za kilkř dni a zbieiZé’ 
się pónownie W'maju.

K 0 ńii ś y ar^.b ft d ż ë't d iv à aliśtryaęjiiej de­
legacji ótfradW&te rfâd rézo'Iiicyami przékazanemi 
jej prżez pełrity 'Wgabyę. Przyjęto rezohidyę, modą 

- której Ińdnośd- wiejska wxczasie od 15. lipca do' 
końca” śierphik' nie będzie powołjAvaiią do ćwi­
czeń wbjskowýbb.' Wyjątek stanowić maja tylko 
profesyoniści (rzemieślnicy): Rezofucyl', aby żłoł- 
nierzonr dawać codziennie winb, 
jęłaJiuDełegacya lich waliła 184 m i 1 i é 'n j»4 n a1 
nowe a-Pma ty,- a ogóleln wziąwszy ćSły mü{<- 
taryzm pocnłonie tei'az przfrszłm 485 milio- 
nó W';(pôï-miïiai-Ja)zf.oiux--b y b zm.-'iA .H 

p e-heiga-cy.'a w ę grfe r śic-a’''prżj^jęła w 
trzedetn czytaniu btiôzfet ministéi'stwà spraw Za­
granicznych i rożpoczęła dyskùsve’ hafl bï dzetëtn 
wojskówým? .q * > /s ‘ . >• . ■ ł

Z parlamentu niemieckiego. Rząd nies 
miecki przedłożył ' parlamentowi dstawęj ' trioc/ą 
której, gr^'ï’tiçy Jiocztowi prowinpyi Jłffięhflduiyjj 
mieli dostąwap .t,. zw_. ,,O stmaj-kę n z u la.gie“ 
za liakaty^yczaą ich lziąial,mść. Parlament 
j ed nak. Pr,opo4.y c y ę ■ zą d p ,ędrz.uciŁ ,| 

pruski ma yrzvsiąpiót do masowego 
wydahnią i^yjskicli,.poddanych. Mą „to być wd- 
powiędzią pą ^kapgi, jakie studem-j,,rosyjscy, pnze- 
bywający w Niemczech, midnosm ,do pewnej izę- 
ści prasy, lť , 7J> (u ., , .. r , ,.w

W .ßerlüiie 10. bm. zwołano aż, 14 soteyalno- 
1 tmukratyczn^ch, ,zębrań w celu zaprotestowania 
Przpeiwj;inac]i<^Jzejiin Niemiec przez - p,0 1 i p,y.ę, 
r o s y j s k ą. Na zgromadzeniach ty.eh pyzema., 
wtali przeważni^ rałonkęwie parlameiRu. f?ijv zięto 
r®?0^Xęv,i^żyw|ljiaćąil jżąd, by nie, pozw^j p-.. 
^’^kl^àgéqtoni,.policyjnym ścigąćj.yyj.Niemczeęh. 
Besya.j, którzy puścić musięli ojczjznę z poWy^ń 
swych eizękohań politycznych. 4, ’
, ößi'jbia. Sprawa serbskich oficerów, j Kto i «y 
brali fudział y- morderstwie czępwicowąm ma, być 
JUZ w.j aąjbłiż^zym czasię załatwipną ^tpsojvqm. <Íq'’ 
zyczen Ęuropy.f Idiąuowicie. król Piotr nia prze-] 
mesc na .'pj-owjucyę te pułki w których , .ąłużą, 

feW&V usu^ąć,.^ /.«.,^) 
otoczępia. Pusęł serbski w ýetewbm-gp ma p^p?, 
jekt ten przedłoży^ ca^wi 4 ap»S,

Ąngua. przeprowadziła zupełną, reorganizację 
i Zmiana poległ n«. reorg. mizacyi mi­

ni. W,<jjąyl;na modę, ^jmiralicyi, .ątw.orze-
n a r^^X->)yoJÍnu!)]i.? ijywdny,m sekretarzem śtan^. 
na czqle, mający^ pod sobą ,zszefa sztabn gene- 
Jalnego, uądto^ch członków wojsk >wycfi,z osob- 
31 JW«0», i ‘bvóch cywiinyęh. Pçs’ade' na- 
^elieRiPf- WO.dz^i zmesm.ipi.,v,Pierwszym sze.fi,m 
-ztabu gęWrąWo ?q^ł ytWę.l^ p.
łożvh W’>iWl^.Va.rli^łp,nt<>w pn.e l-..

S M .fVAHKó?\Vai.uzupełi,i-nie pmiiq obrony
skÍAÍgnU‘” U; W^.puiikju, Ol^-cia .dla flojy frąąeu- 
k'e\»w^

wiczniîï ■a'( W.ftJ sÄk ąi„ wysyłą ję .ąstą,
qŁ5W “'V.' ^J^l’.y, ^.gle;ą.ry. ifyhtyHj jsyik^tó- 

a, h}.hpr?.vcliy|na pczywjśęie rządowi, urządziła 
emopstracj ę. k^lprą pęlicyą stłumiła w(1brij .alny. 

sposo,br Peputowąjuj, repąblikańący oświadczyli w Sżl■ p«>!W

_• nj:tjPosp.^nwystąpi .ępublik,anie samis ę floiijw.Jmilß! i kążfle wpzwąuie policyj, odeprą, 
bromą. Pyt^deqt gabine.tą At r ą, uza^ad

Pokojęn^ g^z.^l^pania,,^ wszy/ kíemi KiÁ- 's F X h ïW „ ÄSfe 

OJ„, •Azkc'<iW*l ,UACzeJł bo zhowii wojs!;a

CZ^ ^ylnn-hňU znowu ndwa <?ojiia>?rI " /!'.í| : 
i ví 7(vrJ"

^’fôiimlïoxii'? dzienniki.wszystkich państw "ürtj1-1 
pejskicj1! hrz|dowe 'F'poïurzWiwe ,snrajvę tVi'szfijîf ‘ 
ub przedstawiają tojaliď títaclióslke, Ghoc^ž/Ťínw 

i-ya pj, chwilę 'cło'aihtas.idoćów iiitó^so-1 
wanycli mocarstw poty, zawiadamiające o slh'i- 
mmmto ià, *R> ,; lÄ‘!^’‘I.^raX<'a,’-1‘Am® 
inaczej” śfę przód'śt!iWi!l'f i'Wwid, czV^WN'po- 
^azn ňy hàW/ niè .|í;í> ,|.41 .yvk li^ie!1 
L .^“.^^‘"/'éd/iidšleílí S^irt'^i-lî^WvcÎl^kdfël- 
gramowy i <Tk0rtepohfltoic-f'j>l',ňfiťířlnýC: hh-żyjłłćmMó 
przekóńańih- źfe Ttfflíýa -óte mbźhMWaĆ-żady

ś^CŹk 'kïéllj7*'  ifiâçiwÿ 'flttehtf

ilôpo
ti, v/

:.W;
kanie!

ZpW^hlją 1
‘ k W 'ńii

zeodiiA*  \Vý¥

ąJÀjkaXf1 Wze^ife-'Ä sUtiá^ zítWu ’j 
^ppijsrcJ^éiňiVa^^u sivtafê'Mo 'à 
i» H’odny ją rozkruszyr Olbrzymia szyba, z 
^orfd’VrWàrtrysk^^YVO'Toz/iW?^

.kt-opl^krwi i w ,razi,e mepopnyśl-ąeg^- otyratu - .«w^s-id 
jPtędzęj. zdecyduje r się aq, ?za^jfçÿe pvkoj^Mn«w 
'jwyczpçpie wszystkie ^,#W6 iscby. ilâèj tyimiwilq

f ^szy^íikn.iďW poystami^ 4*»l'Wb7  Ř^j^e odlB 
d^hR'-W^ki"!'08* dla- ,‘ie.j iWięG/j jak Hłmwi^nńęip-iź«. 

Ą^psya nief;pr»;widyWhls tak,w<jzea»^Av«lki,doB)| 
Jej řigx/-daw^ żę Walka ^(ąpu wtedy.gJy^aitoHjj 

(tlM fKI*} (,z^söm mtąjp wię? ýlftfczdj^noiíiéBqoxiq 
oljJ Jeżeli prawdą jest, że mobilizacya riićiłzy-i mt 

;; ,.-r-r--T ■ *-  rrr'YIXŁ'""'řKC"'Tf»»^í*  UblIMIWť/i
ItfblWřifej j&j°M in.Wh^l jWÍbUWMiin Wih-lft^c^.n e[ 
tM’b&d^dilPmw AU.jířanpwísko,^ ipołow umj&llmtg 

r-WM^Pfik’ *filb.iP9kVWíf PWt- /mmysiJu mein bh 
■sin I -PdWiil i.<wL«dýji - ^wi»gd«łw»ixbiil
-Wftlika. Ałe walka ta, chociaż Rosyainęiw^ą. nąr/wol

,< Pi tóWop«?-
do,b lit- pj)CząŁkieąp|kpńoa cąkhWłUXąa|qxgkÓfcrf#ik jxiq 
s!(? htffliif, J,>! strqpy^psýj ipflkllyLoq Hdteoiw 
J^pijio w'nie skutecznie. Dziś czyuiiHjjo Jąpyąująh bh 

' pojutrze .yęyzjpt kii' Mtt^i dw^vW^^ezy
.........' ‘""'i kHkfVv.eimi.*  /■sdtęfl

J (iifmwhoq Inrniłs^ ixbav/mq prnix pián 
, dw»fty tiJSPqkíj śihWj my. Bńęąaoi #ii< 7x7 

iHBi.'ihoq n .inusilBfl iniiw 
BieiffjteqexKi en pt“"'11«'« ■ śiiobni Mx^h) ex 
’MoW

./fTvnH.Kindv.. >• *1 A.nr u .sßx'iqrx ilaei 
r m in-x x .trnmniĘ ^xn^kq ppßiil.bàci 

pirntypUmi- GńbiT.ft dhii/iijf^iąi^ę^sł 91m- 
... . Agôr poplątanych, sypniętych w kłęby fSbiddjmginn^o 

î^JBîAn MUy-gWPPszQi^ ip^kvMfeifeuçkpwji «-^ow xtym 
lliRlftlU rWÉŽltirfilíW ÓviUHGin rS&ťCU*«  llvfüHSTotii. j>&MÍkr4Jól>£l.VÍAtÍAl<>Dwr

z npwstaúczyw t rucheip 
.Jąkkplwjek dziejiujki 
jitąi cekách woj^^jjrečkifh z oddzjljajiij qjí.^ 
czyhii,^ (o. przędz _ zWycjęstjwftu.tęj^' rofl^a. 
tak wielkie, skoro powstanie trwa ciągl^.Jp. 
szł< pd roku) ą^kpwstaiięy widorznie^.wspie 
śą'gdzieś z zey^iąp-z, ' bó mąją :bj.-pńiJ najnov 
i aiwigcyę. Tkrcyą cjice, tA. o4R;ipťié _ ____ t ............. ............ .. .......
uwigę panstw eurppejskich a podczą^ęgii, sąg^, Jeżeli pi -.wdą jest, że mobilizacya rAfliW- 
zbr^i mę z,.Pvspiech'em?Hspręw^. nawęt- wpjska^^iŚPie^^ądsioną. ^piłą.joswiii .flnju 8h lu&M, 
z Azyi Mpieiszejl^j Wię oija„ bęwie-fl,/’-'1-*' “ -i-si ^ ... . .1... ... >. . . u. ----- , . .
si^yi poinocpe powstańców piyy^o^ 
/‘Oto paMtewkja-ba kaA^ie pa 
powskanczy. bý potem,, \y mętnej 
wid dla siebie. - /,

. .B} tgarya2)ob aitza ąvnd4)r., 
tó<ljylko nę to, ,bvr nje£ pyzę puszczać, dj), irąją, 
band .pQu?tańczy.łl),^aińą ^aś u.u4<|HM 
' X Serbia H|-qwniHZ( i,.ą^ p^fiehp, .pąfi^a, po^. 
wstancow. , , , > il^-mž w l)oíutrZtí Wdiliij :

■ A kto .przejrzy plany v,dyp|qma|(yczne..^yi^łi RosIją, |uęfIpo^w . Lyęh 
‘ ‘ 4» .^Jxbnú,«^ siriH'-. Hf/xniJi""............. .

Cos jiie.ua dajmo d^eninki dqiy^z^p.pyiyrk^ 
tfanêj. in o b i 11 z ac^Ji' Ü z^c 

i>V<ří{W ŁF 
kazPfHc^y Wwiy.ę'jpa ^yplpmajrezpę o pqki)? lt s 
jowem zała^yjęnm^.spra^y .będą taJfiĄ ,,^w
s me, Jak ^apęiynj^a inąl tym sarnin,wzgłęd^iu;' , z^f
cara n ?ř.flu podoju-“. lix . A(, .<^k.z.powieści dęot-

Ironią .słoy.- 1 czynów. )V .spr^j^węnj-, ,,,kI

J^by.TypjiszQí^ ipękvx*a««uęfewiq  ■*-  .niśow xty«i
■ JłlQng>l:i,.ofcHjii4ibłiŚwięlięi”fV7
morz^7/(4v i^-iîI xb9iwxl>Sni /inid ■>*  jiigend nqnź 

1-f.x Pwwpçjsÿj^HÆzenii zw4c.Bajkał^wsltettil ,öp-7dxl 
Zjiyem”. Łatwo toebawiciimę/ w^híkonwžeHhy tyxn „r 

mieszkają tak daleko. Ale dawny Mongoł, i 
ďJsiejszy jego potomek, zbiedniały Burjat, nigdy 
ft(e ubliży „świętej w^i£Łjjtak£-j|ier,-dną nazwą, 
bu/; według przyjętego od w.ekow zabobonu, Bajkął 
mpcj-śl^ Ź ■ .prtfóbn^obriPzę mW ^łfebpd^S. 
.jjjij-żiTŻStByfeńiplh. ii«i'X"'«Biqr ii:r(V/f num -uikD

, I bžécLyjViácí^-přoSiadh Sftnhfejakfdnifrä’vita dtf*̂' ’ 
ppdotńi^' dato/’4utoda',i^'1íl^ýlh< Wé'4iiěfcYórenh!fH 
vviašeitvdyc^^P^Wýbťýki^jimV-fewdgfi-Worzf1. * Na 
faqitějiáW fSW^Mą MHW i 'Wki^lÆnë3- túnó,íI 
„nęfiMllPPW*'  beźihnitacYrd^^śziźóndróŹgł^idŁ1

jiie.ua
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brzegami są przerwane.' ■Tłumy ptfdróżnych, kárá-' 
wany kupców, ezekaią po dwóch stronach niecier­
pliwie, a jeśli jaki zuchwalec puści się z junactw a, 
albo goniec rządowy poleci z nakazu, musi lądem 
okrążać jezioro, i to po jakich drogach ' Po ściesz- 
kach zawieszonych jak nić nad otchłanią, po schod­
kach wykuwanych w żywej skale, po dolinach za- 
przepaścionych śniegem, który cicho połyka biegu­
na i jeźdźca.

Nakoniec około Nowego roku, całe jezioro sta­
je nagle jednem zwierciadłem lodu, i to już takiem 
gładkiem, że najlżejsza kiść śniegu nie może się 
na niem utrzymać, — tak przezroczystem, że wzrok 
ludzki rozeznaje bałwany wierzgające pod kryszta­
łowym pomostem.

Podróżni wjeżdżają na zwierciadło, ale wnet 
przystanąwszy, posłuchają... Czy niebo się prze­
wróciło ? Pod ich nogami... grzmi. Patrzą jedni 
na drugich i szepcą :

— Słyszycie? Bajkał się gniewa.
Rzeczywiście, Duch nie może sobie nigdzie 

znaleźć miejsca ; mimo najtęższych mrozów', przez 
całą zimę prowadzi szturm podwodny. Lód kur­
czy się, rozpęka w długie szpary, strzela gromo- 
wemi hukami. — a podróżni wciąż jadą; jeśli wio­
zą ciężki ładunek, rzucają na przepękniętą prze­
paść rodzaj kładki z długich brył lodowych ; ale 
jeśli zaprząg u nich lekki, a szpara niezbyt sze­
roka, przeskakują tę paszczę śmierci, z końmi i 
saneczkami, jednym rzutem. Szaleństwo Bajkału 
ogarnia i ludzi.

A z boku, z po-za śnieżystej zaspy, mruga 
wązkie, ospałe oko, i coś krąży jakby ruchoma 
kupa śniegu; to biały niedźwiedź kręci głową, 
dziwuje się latającym koniom, i podgląda gdzieby 
tu przydybać samotnego wędrowca?“

Kronika.
Szan. Oddziały „Jedności prosimy o prze­

słanie nam swych sprawozdań w najbliższym 
czasie. Prosimy również uwiadomić wszystkich 
Szan. członków wydziałowych, o odbyć się mają- 
cem dnia 13. marca ogóhiem walnem zebraniu, na 
które do Frysztatu wszyscy członkowie wydzia­
łowi poszczególnych oddziałów zjechać się powinni.

Zarząd główny.
Jeszcze raz prosimy obywateli frysztackich, 

aby najpóźniej do końca bieżącego miesiąca, zgło­
sili nam te dzieci, którym z powodu wyborów od­
mówiono udzielania zupy w szkole frysztackiaj.

Zrozumieli. Trzeba było dopiero pałką w 
łeb uderzyć braci Czechów, aby pojęli iż nie mamy 
zamkniętych oczu na ich podstępną robotę około 
gwałcenia praw ludności polskiej na Siąsku, i że 
wobec ich iście hakatystycznej zachłanności o 
czesko-polskiej zgodzie nawet mowy być nie może. 
To też w odpowiedzi na nasz artykuł p. t. „My 
tu siedzimy“ przyznał „Ostrawan“ iż na Siąsku 
musi się rozegrać walka czesko-polska i wska­
zuje na jej konieczność ugodowo usposobionym 
dziennikarzom czeskim z Pragi, jak my oddawna 
wskazywali dziennikarzem polskim z Krakowa 
i Lwowa. W obronie praw naszych jesteśmy do . 
walki tej gotowi każdej chwili — a wolimy mieć 
do czynienia z wrogiem występującym otwarcie, 
niż podstępnie i skrycie, pod płaszczykiem fał­
szywej życzliwości. Zastrzedz się jednak musimy 
przeciwko podniesionej przez „Ostrawan“ insy- 
nuacyi, jakobyśmy cały naród czeski nazwali 
„złodziejem“. W wspomnianym artykule mówiliśmy 
bowiem o napadzie Czechów z r. 1038 i napro­
wadziliśmy fakt historyczny, stwierdzający iż 
drogę swoją przez Polskę znaczyli pożogą, znisz­
czeniem i rabunkiem — rzeczą już jest więc czy­
tających, jakie stąd potrafią wyprowadzić wnioski. 
Radzimy więc p. Sokolowi-Tumie, by wpierw nim 
na pomoc zawoła policyi i publiczne przeciwko 
nam rzuci oskarżenie — lepiej nauczył się po . 
polsku !

Patryotyzm „Floryanki.“ Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie udziela co­
rocznie kilką subwencyj strażom ogniowym ochot­
niczym na Siąsku. I tego roku, przyznało więc 
subwencję czterem strażom śląskim a pieniądze 
celem wypłaty odnośnym komendom straży nade- 
słało na ręce swego delegata. Wszystkie subwen- 
cyouowaue straże przysłały delegatowi kwity na­
pisane po polsku, jedna tylko straż frysztacka nade­
słała kwit w języku niemieckim. Słusznie więc 
delegat pieniędzy nie wypłacił, ale przj' zwrocie 
kwitu zażądał nadesłania takowego w języku 
polskim. Cóż się jednak stało? Oto butna pruso- 
filska straż we Frysztacie odniosła się wprost do < 
Dyrekcyi „Floryanki“ w Krakowie, a ta patryo- i

tÿczna instytucya przyjęła kwit niemiecki i po­
leciła delegatowi pieniądze wypłacić. Żądaniem 
tem Oburzony delegat odesłał pieniądze do Kra­
kowa i złożył urząd delegata krak. Towarzystwa 
ubezpieczeń.

Jakże więc nazwać ten postępek polskiego 
Towarzystwa ubezpieczeń i j ik wyglądają gło­
szone przezeń szumne has’a patryotyczne w świe­
tle jego czynów? Na cóż wreszcie przyda się 
cała nasza praca celem uzyskania poszanowania 
dla języka polskiego na Śląsku, kiedy takie po­
ważne i wpływowe instytucye (jak oto krakow­
skie Tow. wzajemn. ubezpieczeń) rozmyślnie ob­
niżają ją i paraliżują. Czyż w ten sposób nie 
narażamy się tjlko na pośmiewisko wobec Niem­
ców, których jeszcze własnym wspomagamy gro­
szem i niejako popieramj’ ich germanizacyjne cele?

Ale trudno mówić a patryotyźmie tym, którzy 
noszą go jedynie jako ładną etykietę na ustach — 
a nie w sercach!

Niebory. Od wieków drzemiąca snem nie­
wolniczym ziemia śląska budzi się. Oto na starej 
dzielnicy Piastów wznosi się twierdza za twierdzą, 
broniąc z całein poświęceniem sprawy polskiej przed 
śliskimi gardłami naszych wrogów. Pod jedną 
z takich twierdz położono 14. lutego 1904 kamień 
węgielny. Jest nią towarzystwo amatorskie: Po­
lonia w Nieberach. Poimj’ się słodką nadzieją, że 
zjednamy sobie sympatyę całej śląskiej Polonii. 
Lecz mj' żądamj' nietylko rady w słowach, ale 
także w czynach. Poślijcie ham Rodacy trochę 
książek i parę centów, za co z góry „Bóg zapłać“ 
zasyłamy.

Z Pogwizdowa. Ostatnie dni karnawałowe 
zasługują na szczególniejszą Uwagę, gdyż lud na­
szej wioski w dniach tych z zapałem oddaje się 
zabawie i rozrywce. Urządzono też u nas kilka­
naście zabaw publicznych, lecz żadna z nich nie 
miała tak szlachetnego celu, jak ostatnia urządzo­
na w gospodzie p. S z 1 e s i n g e r a, z której do­
chód przeznaczono dla ubogiej miejscowej dziatwy 
szkohiij. Czysty dochód wynosił 34 K 04 h, za 
który to dar szczególnie komitetowi należy się 
serdeczne podziękowanie.

Dziećmorowice. Dr. Malać, który niedawno 
temu opuścił naszą gminę zostawiwszy tylko psa, 
wrócił znów do nas a wydział gminny zamiano­
wał go natychmiat gminnym lekarzem.

Jabłonków. Dla przeprowadzenia wyborów 
do wydziału odbjrło się przed dwoma tygodniami 
drugie Walne zgromadzenie Czytelni, które tym 
razem miało przebieg bardzo pokojný. Mamy to 
do zawdzięczenia tej okoliczności, że przewodni­
czył zebraniu nie prezes, ale jeden z członków 
wydziału, który starał się bezstronnie prowadzić 
obrady. Pod jego przewodnictwem nie byłoby 
z pewnością przyszło do takich skandalicznych 
zajść, jakie spowodowało zachowanie się prze­
wodniczącego ks. Hessa na poprzedniem zgroma­
dzaniu. Obecnie podczas zebrania panowało na 
sali ponure milczenie i nawet przy wnioskach i 
wyborach nie zabrał nikt głosu. Nikt nie zapy­
tywał się już o tak niewinną rzecz, jak jest przy­
jęcie członków, nikt nie protestował przeciwko 
wyborowi pewnego agitatora niemieckiego stron­
nictwa, ponieważ wszyscy przypuszczają, iż wy­
dział sprawy te załatwi prędzej lub później ku 
ogólnemu zadowoleniu. Jedynie ks. Hess nie zda­
wał się być zadowolony z tego spokoju. Z kwaśno- 
słodką twarzą rozdawał uczestnikom obrazki, i 
o dziwo, obdarzał nimi nawet notorycznie n e- 
grzecznych członków. Szkoda tylko, że obrazki 
były za wielkie, aby je mogli schować do kie­
szeni i za drogie, abj' je sobie każdy mógł kupić 
za własne pieniądze. Pomimo tego radzimj', aby 
każdy z obdarzonych wstawił sobie za ramki poda­
runek, na dowód, że i ks. Hess może być nie­
kiedy grzecznem i ofiarnym. Ale dość tego? To 
jest rzeczą pewną, że na przyszłość między Czy­
telnią i Jednością nastąpić może trwała zgoda. 
Oba towarzystwa mają to samo zadanie oświe­
cania ludu w duchu narodowym, więc mają obowiązek 
wspierać się w tej pracy nawzajem. Będzie zatem 
zadaniem wydziałów i członków czuwać nad prze­
strzeganiem tej zgody, gdyż tylko w ten sposób, 
|jak się już okazało, mogą oba stowarzyszenia 
z pożytkiem dla wzniosłych swych celów pracować 
i rozwijać się.

Cieszcie się narody. C. k. radca rządowy 
W e r 1 i k we FryszJacie otrzymał od cesarza 
Wilhelma order pruskiego orła a burmistrz 
miasta Bogumina dr. Ott, order pruskiej ko­
rony. „Silesia“ rozpisuje się obszernie o tych 
odznaczeniach i twierdzi, że cały Śląsk cieszy 
się z tego powodu! V wiec cieszmy się i my 
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Bogmniu-dworzec. W niedzielę 4-1 4 dSSl 

odegrało nasze nowoutworzone „Kółko.amątnrskie^....^ 
sztuki „Stryj Przyjechał“ i „Banosz > poT 
kowa.“ Chociaż Kółko zaledwie kilka 
istnieje, mieli iiny sposobność pojma.ę jego wydątną*  
działalność Panowie amatorzy wytyązali ftję pę, 
swych ról znakomicie, a. szczególnie, jpąąie, ąra^( 
p. N. jako Kulesza. To tez zebrana, pv licwosg.^jJ' 
darzyła ich rzę?iisty.n: pklaskamj,, Q^ękiijęm^ilOłI 
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Zebrzydowice. Wszystkim, ^tym Swnib Gforx iMn 
ściom, którzy ńa nąfcyij ibalu do uświptftieiiia.alęi 
zabawy a szczególnie do, przysporzenia czystego/ o a 
zysku na korzyść naszego towarzystwa się. przy- tf j 
czynili, składamy' najserdeczniejsze podziękować on 
nie. Przedewszystkiem jednak podnieść musimy 
gorliwość okazaną w tym względzie przez panią^jj 
Białkową, p. Dra L. i p. Ma uli z a, wszyst­
kich z Frysztatu, za co należy im się prawdziwe 
uznanie.

Wydział „Jedność i“ w Zebrzydowicach.
Rychwałd. W jednym z poprzednich nume­

rów „Głosu ludu śląskiego“ zamieściliśmy no­
tatkę, iż na zabawę urządzoną przez tutejszą 
„Jedność“ nie jawili się miejcowi nauczyciele 
polscy. Obecnie dowiadujemy się, iż wiadomość 
ta była fałszywą, wszyscy bowiem nauczyciele 
wzięli udział w wspomianej zabawie. Przepraszamy 
ich zatem za mimowolnie wyrządzoną im przy­
krość, spowodowaną jedynie fałszywej! doniesie­
niem korespondenta, którego przy tej sposobności 
prosimy by na przyszłość przed nadesłaniem ja­
kiejkolwiek wiadomości zechciał dokładnie zOadać 
jej prawdziwość.

Cieszyn. Djn-ekcya ludowej „Spółki spożyw­
czej“ nadsyła nam pismo następujące: Niniejszem 
podajemj’ do wiadomości szan. członków i szan 
publiczności, że dnia fi. marca o godz. 2Ł/2 popoł. 
odbędzie się nadzwyczajne walne ze­
branie „Ludowej spółki spożywczej“ 
w sali Domu Narodowego w Cieszynie z następu­
jącym porządkem dziennym : 1. Odczytanie proto­
kołu z przeszłego walnego zebrania. II. Sprawo­
zdanie Dyrekcyi. III. Udzielenie absolutoryum.
IV. Wybór nowej Dyrekcyi i Rady nadzorczej.
V. Wnioski i życzenia. Udajemy się z prośbą do 
Was szanowni Ronacy z Cieszyna i okolicy a 
szczególnie do Was rolnicy, żebyście zechcieli 
przybyć na nasze walne zebranie i przekonać się 
o naszej pracy i o naszych celach i żebyście nasze 
usiłowania poprzeć zechcieli, zapisując się licznie 
na członków, bo tylko wtenczas możemy walczyć 
korzystnie przeciw obcym przybyszom i zmusić 
ich do poszanowania naszej godności, jeżeli wszyscy 
bez wyjątku czy rolnik, czy robotnik, czy urzędnik, 
lub rzemieślnik zgodnie do pracy sobie dłoń po­
damy. „Lutowa spółka spożywcza“ jest instytucyą 
polską, mającą na celu uchronić rolnika i robot­
nika od wyzysku wrogich nam żywiołów. Ma ona 
zaopatrzyć swych członków i gości w dobry świeży 
towar o ile można po niskich cenach i czysty 
zysk osiągnięty z obrotów rozdzielić pomiędzy 
swych członków, a to nie według wysokości udzia­
łów, lecz według ilości spożytych towarów, tak 
że ten ma z tego największą korzyść, kto naj­
więcej towarów zakupi. Udziały można nawet w 
ratach spłacać, tak żeby i biedniejsi, którzy nie 
mogą naraz złożyć 20 koron, mogli z towarzystwa 
tego korzystać. Prosimy również szan. pp. nau­
czycieli, żeby nas poparli w naszych dążnościach. 
Nie jesteśmy żadnem towarzystwem polityczuem. 
lecz gospodarczem. Stosujemy się do znanego przy­
słowia : „Swój do swego a będzie koniec złego“, 
i pragniemy, by przj' pomocy ogółu to przysłowie 
urzeczywistniło się w naszem życiu.

Dyrekcya.
Oddział 111. „Jedności“ w Rychwałdzie 

urządza w niedzielę, dnia 28. b. m. o godz. 4. 
popoł. w lokalu „Czytelni“ III. oddziału u p. 
Ochmana walne zgromadzenie z następującym 
porządkiem obrad : 1. Sprawozdanie i udzielenie 
absolutoryum. 2. Wybór nowego wydziału. 3. Do­
wolne wnioski. Upraszamy Szan. członków o liczne 
przybycie. Wydział.

Ludność w Japonii. Japonia liczy, według 
spisu ludności z d. 31. grudnia 1900 r., ogółem 
47,608.875 ludności, w tem 24,126.119 mężczyzn 
i 23,487.756 kobiet. Według kast ludność ta roz­
dziela się na: 4451 kwazoku, czyli szlachty feu­
dalnej, 2.105.698 sizoku, czyli ludności żołnier-
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skiej, 41,653.606 heimin. czyli pospólstwa. Cudzo­
ziemców w dniu 31. grudnia 1901 było 13.570, 
w tern 7851 Chińczyków, 2519 Anglików. 1597 
Amerykanów, 603 Niemców, 486 Francuzów, 178 
Rosyan. Liczba Japończyków, źyjących za gra­
nicą Japonii wynosi 123.971. Roczny przybytek 
ludności wynosi w roku 1900 żywo urodzonych 
dzieci 1,406.624, zmarło 904.095, roczny przybytek 
ludności 497.529.

W Europie jedynie Rosya i Niemcy przewyż­
szają Japonię ludnością. Gęstość zaludnienia w Ja­
ponii wynosi 117 osób na 1 kilometr kwadratowy, 
w Niemczech gęstość zaludnienia wynosi 104 osoby 
na 1 kim. kwadr., we Francyi 74 osoby na 1 kl. 
kw.. w Rosyi europejskiej 19 osób.

Ludności miejskiej, zamieszkującej w wiel­
kich miastach powyżej 50.000 mieszkańców, 4 i 
pół miliona. Miast wielkich, liczących powyżej 
50.000 mieszkańców, jest 21, z tych Tokio liczy 
1,440.121 mieszkańców, Osaka 821.235, Kioto 
353.139, Nagoja 244.145, Kobe 215.780, Jokohama 
193.872, Nagasaki 107,422 mieszkańców.

biec kolei żelaznych wynosi 8487 kilometrów 
kwadr. Biur jest pocztowych 4447, długość linij 
telegraficznych 294.46G kil., telefonów 2371 kilo­
metrów.

Rozmaitości z pola wojny. Podpułkownik 
morskiej artyleryi. Bruno Zajączkowski, który 
ranny został przy bombardowaniu Portu-Artura, 
liczy lat 45. Oficerem został w r. 1879. Na da­
leki Wschód komenderowany został niedawno.

Różnica czasu między Petersburgiem a Man- 
dzuryą wynosi sześć godzin i kilka minut, tak. 
Ze gdy w Mandżuryi jest północ, w Petersburgu 
jest dopiero godz. 6 wieczór.

Kwestya węgla gra wielką rolę w wojnie, 
prowadzonej na morzu, brak jego bowiem unieru­
chamia najpotężniejszy statek. Otóż największe 
zapasy węgla posiadają Stany Zjednoczone. Już 
w 1900 r. (te ostatnie posiadamy daty) były 
w stanie dobyć na własnem terytoryum 243 mi­
liony ton węgla. W tymże roku Anglia dobyła 
229 milionów ton, Rosya 15 milionów a Japonia 
7 milionów. Japonii dotąd dostarczała węgiel 
głównie — Anglia.

Trzy statki wojenne rosyjskie, uszkodzone 
przy pierwszym ataku Japończyków, kosztowały 
27,900.000 rubli, a to pancernik „Cesarzewicz“ 
ll*/ 2 miliona rubli, „Retwizan“ 10,700.000 rubli 
i krążownik ..Pallada“ 5,700.000 rubli. Wszystkie 
trzy były zbudowane między r. 1900 a 1901.

Kupcy japońscy we Władywostoku, powiado­
mieni o bliskim wybuchu wojny, przez dwa dni 
tylko likwidowali swoje interesa, pozbywając się 
wszystkiego za bezcen. Towar kosztujący rubla 
sprzedawano za 5 kop., byle go pozbyć. To też 
sprzedawano 10 butelek dobrego wina za rubla, 
krzesła wiedeńskie po 10 kop. za sztukę itp.

Badytidj murowany I. 141
w Suchej dól. na łańskiej granicy jest z ka­
wałkiem pola z wolnej ręki do sprzedania. Bu­
dynek ten mieści w sobie sklep, 2 pokoje, 2 kuchnie 
i 1 magazyn i jest dla kupca lub rzemieślnika 
bardzo odpowiedni. Zgłosić się trzeba do domu 
pod powyżej podanym numerem. 1—2

indowa spdłlja spożywcza
• : w Cieszynie :

(główny sklep na saskiej kępie w bliskości mostu) 

poleca Szan. Publiczności z miejsca i okolicy 
wszelkie towary korzenne i w ogóle towary wcho­
dzące w zakres zapotrzebowania domowego, ku­
chennego i gospodarczego po jak najniższych ce­
nach. Towary zawsze świeże i najlepszej jakości. 
Ze względu, że stowarzyszenie nasze sprzedawać 
może towary tak członkom jako też nieczłonkom, 
przeto każdy w naszym sklepie kupować może 
i powinien. Kto u nas kupuje — ten najlepiej oce­
nić potrafi, o ile korzysta kupując w naszej spółce.

Liczymy na poparcie jak najsilniejsze ze 
strony wszystkich Polaków! Dyrekeya.

W jaKi sposób będzie bydło zdrowe i wartościowe?
Jeżeli się używa znakomitego i skutecznie działa­

jącego proszku dla bydła, dodając takowy bydłu do 
codziennej strawy. Proszek ten powoduje chęć do żarcia, 
od działujena żołądek, zasila muszkuły. tyje bydło wsku­
tek czego osięgnąć można lepsze ceny, uspokaja kaszel i 
kurcze i jest środkiem zaradczym przeciw gruczołom. 
Proszek ten chwalą szczególnie z Fellera wonnym 
fluidem z esencyi roślin z marką ÆLSA-FLU1D« (któ­
rego 12 flaszek lub 6 podwójnych 5 Koron kosztuje) 
razem używać jako środek zaradczj' przeciw zaraź­
liwym chorobom. 2—4

Pudełko z 4paczkami kosztuje franko bez dalszych 
kosztów 5 Koron. Jedyny wykonawca : Eugen V. Feller, 
aptekarz nadworny Stubica Centrale 1. 226 (Kroacya).

kłócili hnl„ 1*  1 1’ 1U UIUSZkułow,! wsze z marką „Elsa“. Poni
skntkiein z»/ z<‘bow’. bolacłl reu™atyczuyeh jest niezrównanie dobry, 
an-uLKiem zmianv nnwietrzn albo ................................. <’

kosżtów 5 koron :
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w której flaszka jest zawi­
niętą, po niemiecku jest wy- 

: „Fellers Pflan-

Poleca się dalej: Fellera przeczyszczające 

pigułki rabarbarowe 
z marką „Elsa-pigułki“ (Pillul. rhei. chin. comp.) 
riguiki te oddziaływają prędko i bez bolu i są 
nieszkodliwe a zatem lepsze od innych pigułek.

Czy cierpicie?

go

18 „ „ „ 12-40
24 ,. „ „ 16-

n n 30 „ „ „ 20----
Za portoryum i skrzynię nic się nie liczy.
Przy następnych zamówieniach otrzymuje się 

przy każdem tuzinie 1 flaszkę za darmo.
Mniej jak 1 tuzin zwyczajnych lub 6 pod­

wójnych flaszek nie wysyła się. Prosimy zawsze 
adresować wyraźnie.

.Wysyłka za pobraniem lub poprzedniem wy­
słaniem pieniędzy.

Wszystkie informacye na zapytania, pro­
spekty, sposób używania itp. otrzyma każdy 
za darmo.

>T^\ ln.Z , ,ill‘.ką „Elsa-fluid“ jest wielokrotnie 
ywanyui środkiem domowym i ludowym, 

wskutek swych znakomitych przymiotów.
,zai’achu i smaku powszechnie jest 

10<lek ten nie jest środkiem tajemniczym.
Fellera fluid z esencyi roślin oddziaływa 

uspokajająco na bole i kurę: ’ ’ 

je-<t nawet przez najdelikatn^vany a im jest slarszy, t^ls^Z 

lanv ■ posmdac Sr°de.k ten bardzo wychwa- 
w bi-XTTt W -1’- rtzeby?v ,,a^e-Í Potnie 
« oiaku lekarza mieć go pod ręką
do Fédéra llnid mięsza^ wodą i używa 

czoła- ^wízas 
nSwów S1Ç SkO1'ę ”a 8>ł°Wle ' pod,,osi sił<*

k°ściąch, bolu muszkułów.

kírokle? zmia"ý p°wietrza- alb0 Przy boleściach
I C1’ l’odai?1,ze i i'inych przypadłościach spo­

inowanych przeciągiem, przeziębieniem lub 
igocia używa się Fellera fluidu, który już 

po krotkiem nacieraniu uspokaja bole i wzma­
cnia osłabione części ciała.
dn ř1!0 Fellera fluidu używa codziennie z wodą 

p1 nlia «IS-j ten zaP°biega bolom zębów, 
áilnvi eI? IV- ? esencyi roślin nie zawiera 
nadaiC 1 .szkodli.wych części a zmięszany z wodą 
a dï S*ę, Jak° zualf«mit.a woda do mycia ciała 
żliwtó ega T • ua™.la P° zmęczeniu, ucią- 
píZ?tdrodze \°słabiemu itd. wychwalany jest 
bicvklS1-781?"'’ 11?t”ao,szy’ zołnierzy, robotników, 
palu? n.°W *• ludz1’ k O,‘Zy W poIu lub w ko- 

l.P1 acują.
łaja mvtki de,ikatne wiedzą, dlaczego wychwa- 
Jest to C1-e Z w°dfl mięszaną z fluidem Fellera 
powiel J?Wnież najlepszy środek do czyszczenia1

T "'.Pokojach, gdzie więcej ludzi mieszka, 
przekon • Jedna próba wystarcza, ażeby się 
domO\vnaC’ Ze Fellera jako środek prawdziwie 
Winien W ka5®dym domu znajdować się po- 

Felle^a Aąstro-Węgier wyrabia się prawdziwy 
fluid“ kt'a'd Z esencyi roślin z marką „Elsa- 
wauv’tvi?ly l”‘zez ubogich i bogatych jest uźy- 
1. 226 v 0 u F- Fellera w Stubicy, Centrale

Pkn-lOacya-
°w lekarzy można się zapytać, jak się

mycia ciała: 48
60

dem, wtenczas tylko 3 K 60 h.

Fdkra prawdziwy prosztli na «wady
z marką „Elsa“ niszczy wszelkie owady szcze­
gólnie robactwo u drobiu, w stajni, w domu, w 
ogrodzie jako to : muchy, pchły, jnole, wszy, plu­
skwy, karakony, mrówki itp. Środek ten jest 
oszczędny. Wskutek dobrego skutkowania wszę­
dzie się zaprowadza i wycofuje środki dn-gie. 
1 porcya kosztuje 1 koronę jeżeli się zamawia 
razem z fluidem — bez fluidu trzeba zamówić 
4 porcye, które franko kosztują 5 koron.

Kto chce otrzymać prawdziwy Fellera fluid 
z esencyi roślin z marką „Elsa-fluid“ i Fellera 
przeczyszczające pigułki rabarbarowe z mar­
ką „Elsa-pigułki“, ten niech zamawia pisemnie 
i niech pisze wyraźnie adres wprost do miejsca 
wyrobu :

Eugen V. Feller,
aptekarz, dostawca nadworny księcia Filipa Bur­

bońskiego

W Stubicy, Centrale 1.226 (Kroacya).
Pan aptekarz Eug. V. Feller

w Stubnicy, Centrale 1. 226 (Kroacya)
Moja córka miała obok kości pacierzowej 

wielki guz przeszło rok jeden i przez nacieranie 
znakomitym fluidem Pańskim stracił się takowy 
zupełnie.

Lubiana. Krakowska grobla 10.
__________________________ Alojzya Zitterer.

Że z Pańskiego fluidu jestem zadowolony, 
świadczą moje zamówienia. Pański fluid będę za­
wsze trzymał pod ręką.

F. Maurer,
prakt. lekarz we Fieberbrunn (Tyrol).

™S? 1 j”k0 * o m»ku jesl wy. ■
ŁJ>“S ‘ i drukowane: .Feilere HbJ. »

atniejsze osoby chętnie | zeii-Essenzen-Fluid“ mit der 
F. Um ji„ jiarke „Elsa“ i z podpisem 

„heller . Strzedzsię trzeba przed naśladowni­
ctwem a uważać należy na oznaki, aby prawdziwy 
fluid Fellera nie zamienić na inny mniej war­
tościowy.

Przy zakupnie Fellera fluidu z esencyi 
roślin żąda się wyraźnie wyrobu oryginalnego 
od aptekarza Fellera ze Stubicy i mówi się za- 

-y ,lia„bo T?k.Q« Ponieważ fluid Fellera 
-, „ > przeto wielu naśla­
duje ten środek i dlatego stanowczo żądać trzeba 
prawdziwego fluidu Fellera. Nie trzeba się 
dać w błąd wprowadzać przy zakupnie fluidów 
z nazwami jak np. „Louisa-fluid“, „Gold-Else- 
fluid“ itp.

Jeżeli się zamawia 12 małych lub 6 dużych 
flaszek fluidu Fellera, wówczas płaci sie franko 
bez dalszych kosżtów 5 koron : V
24 zwykłych lub 12 podwójnych flaszek K 8-60

»
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Cenniki i wzory wysyłam darmo i ©płatnie.
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1 Zamówienia uprasza się nadsyłać tylko wprost pod adresem j
drukarni.

Drukiem Rudolfa Vichnara w Przywozie-
Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie.

2.
3.
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w obszarze blisko 3 morgów jest we FrysztacJ 
na dolnem przedmieściu do sprzedania. Wiadomo1 
ści udzieli na^za redakcya. ______ _________ 3 -

Budynek drewniany
w Darkowie w dobrem położeniu przy torze kok 
jowyro jest wraz z 2 Sztwiertniami pola oraz sto 
doła do sprzedania. Bliższej wiadomości udzif*  
właściciele Karol i Maryanna Czyż w Dárkoví'

Walne zebranie
Banku rolniczego we Frysztacie, 

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieogr. porgką 
odbędzie się

we wtorek, dnia 8. marca 1904
 o godz. 11. dopołudnia --------

w sali hotelu „Nordbahn“ we Frysztacie
z następującym porządkiem obrad :

Przeczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zebrania.
Sprawozdanie dyrekcyi za r. 1903.
Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i udzielenie 
dyrekcyi absolutoryum.

4. Rozdział zysków.
5. Zatwierdzenie wyboru i członka dyrekcyi i 1 

zastępcy.
6. Wybór 4 członków i 1 zastępcy do Rady 

Nadzorczej w miejsce ustępujących.
7. Dowolne wnioski.
Rada nadzorcza Banku rolniczego we 
Frysztacie stów, zarejestr. z nieogr. poięką. 

Wilhelm Popiołek, Józef Piechaczek, 
prezes. sekretarz.

JM koron do rozpożyczenia na in-
1R I II III tabulacye na realnościach we Fry- 
|yiUUU sztackim powiecie. Wiadomości 

bliższych udzieli kancelarya dra 
Kreisla we Frysztacie. 3—3

Proszę żadać we wszystkich traSkach tutek lo papierosów z fabryki 

RUDOLFA HERLIGZKI.
Maurycy Se«dR^r 

urzędowo autoryzowany i zaprzysiężony 
geometra

Ostrawie morawskiej, 
ulica Johanyego 1. 2,

dflh załatwia zdjęcia miast, wsi, parcelacye, 
. pomiar gruntu, ulice, kanałów, niwelacye

g i wymiar dla c. k. księgi gruntowej, oraz 
© rozgraniczenia, plany sytuacyjne itd.
© Wszelkie prace wykonuje się na- 
© tychmiast, po cenach umiarkowanych.

®@@$®©@©©©©©©©
-------- ---------- E. 2643/3

4.

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie Leopolda i Lndwiny Halamy, 

chałupnika w Dziećmorowicach zastąpionego przez 
Dra Emeryka Falka, adwokata we Frysztacie, 
odbędzie się

dnia 16. marca 1904 o godz. 9. dopoł.
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7 sprzedaż 
wieśnaczego 1. 92 z pomieszkaniem 1. 181 i 218 
w Dziećmorowicach E. Z. 90, razem z przyna- 
leżnościami, które się składają: z 3 kom, 2 kiow, 
1 jałówki, 2 cieląt, 1 świni, 2 prosiąt, 1 sieczkarni, 
1 wozu, 1 sanek, 1 pługu i 2 bron.

Cena szacunkowa gruntu wynosi ln.253 K 
75 h, przynależności szacowane są na 1006 K.

Najniższa cena szacunkowa wynosi 12.839 K 
84 h, poniżej której sprzedaż odbyć się nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, proto oły szacunkowe itp. przej- 
r ;ane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

C K powiatowy we frysztacie oddział 1V-,
dnia 2. lutego 1904.

Hoffmann m. p.

Tutek......................
... CYGARETOWYCH

Rudolfa J-lęrliczki
— w Krakowie -

wielokrotnie premiowana na mlędaynarodowyek wystawaeh

-------- 'POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
W kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

czaj nem powodzeniem.

Nowozałożona i jedyna w Księstwie Cieszynskieni

= I. Drukairnia. Polska —
i zakład introligatorski

MICHAŁA FISZERA
! — w Boguminie-dworcu ------
przyjmuje i wykonuje najstaranniej wszelkie robory wchodzące w zakres 
1 sztuki drukarskiej, jak:

oKilniKi. rachttnąi. tabele, ««niKi. bilety wyiytowe, zaproszenia u Śluby, 
afisze i zaproszenia dla towarzystw,

formularze dla gmin, szkół i urzędów, statuty dla stowarzyszeń, 

dvT)l<»my, karty pośmiertne, sprawozdania roczne, całe 
_ _ -pnWfldy książek, broszur i t. d. 

po cenach jak najtańszych.

Singera maszynę
DO SZYCIA z 5-letnią rzetelną 
gAvarancyą i dodaję przykrywkę 

(model r. 1904) tylko za 31 złr.
Wrazie gdyby się maszyna w prze-

ciągu podanego czasu nie podobała, odbierani ją 
i zwracam pieniądze.

Z poważaniem
ARNOLD FALLEK, 

fabryczny skład maszyn do szycia 
Podgórze przy Krakowie.

J

Popierajcie zawód drukarski, jedyny na Mąsku!

Drukarnia zaopatrzoną została w czcionki i oimamenty naj- 
nowszych wzorów.--------------------------------

Æ tygodnie na próbę 
wvsyłam każdemu swoją 

' nową, cicho szyjącą

S 
©
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Cjłos ludu śląskiego
i insératy) 

przyjmuje sie za przystępną 
opta<ą ; «<1 wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust. 
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

Organ stronnictwa radyKalno-narotíJwcgo w Księstwie CtozynsKietn.
Reduktor: Z Y <« M V W T M A Y E R-

Drobnyeh rękopisów Redakcya nie zwraca, Ustów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrknlarze itp ) przyjmują się bardzo 
tanio. Wychodzi w każda sobotę.

Przedpłata e z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 1. 
Półrocznie . . . 2 K 60 h 
Cwierćrocznie . 1 K 30 h

Jfumcr pojedynczy 10 h.

3ÉF*  Pamiętajcie o funduszu org-anizacyi narodowej ! Tfci

Rolnik śląski.4- /

Temu tylko pług i socha, 
»Kto tę ziemię szczerze kocha.

Tak mówi poetka nasza M ary a Ko­
nopnicka w jednej z swoich przepięk­
nych pieśni wyśpiewanych na nutę ludową. 
A przez te proste słowa podnosi do wiel­
kiego znaczenia i wielkiej zacności stan 
rolniczy, bo twierdzi, iż tylko ten go­
dzien jest dzierżyć pług i prowadzić go po 
roli, kto tę ziemię kocha serdecznie i szcze­
rze, kto czuje się prawym jej synem. I istot­
nie stan rolniczy pierwsze i jak gdyby naj- 
zasczytniejsze zajmuje miejsce między za­
jęciami ludzkiemij bo daje człowiekowi w 
posiadanie te ziemię, która jest życia jego 
początkiem i końcem, z której prawo do 
istnienia bierze i zwierze i roślina i wszy­
stko, co byt swój na niej opiera, na której 
wznoszą i w proch się rozsypują coraz to nowe 
tknęła' myśli ludzkiej.

Z biegiem czasu wszystko się zmienia, 
powstają nowe urządzenia, nowe zakresy 
prac ludzkich -— a rolnictwo trwa ciągle 
w swej prastarej poczciwej formie, — jak 
przed wiekami tak i dziś rolnik 
-zuca z powaga ziarno w rozoraną skibę 
i z pogodnem. czołem czeka aż siew buj­
nym zazieleni się plonem i chleba powszed­
niego da obfitość dla wszystkich : dla moż­
nych i ubogich, dla dygnitarzy, dla uczo­
nych i prostaczków. On czeka z wiarą, bo 
me że żadna moc ludzka i żadna sztuka 
zejścia plonów jeg° Prac5 nie przyspieszy, 
nie że przyłożył ręki do nieśmiertelnego 
dzieła stworzenia, nad którego początkiem 
i końcem darmo suszą swój mózg uczeni 
i filozofowie.

A czekając tak, chodzi około swej ziemi 
W pocie czoła i z uśmiechem nadziei, cho­
dzi z dnia na dzień, z miesiąca na miesiąc, 
z roku na rok — i powoli zrasta się z tą 
ziemią sercem. Sam nie czuje może nawet 
tego w codziennem jednostajnein życiu — 
ale niechby kto spróbował oderwać rolnika 
°d jego ziemi, wtedy zobaczy jaka bursa 
żałości zerwie się w jego piersi, jak będzie 
ezuł, że coś najdroższego i najświętszego 
opuszcza. Tem też tłumaczyć należy to bez­
przykładne przywiązanie rolnika do »świę­
tej ziemi«, którą tylko z konieczności a 
zawsze z rozpaczą opuszcza i z tem prze­
świadczeniem, że powróci kiedyś do niej 

a stare lata«. Z tą myślą wydzie­
dziczony rolnik polski pracuje na obczyźnie, 
w fabrykach, przy budowach dróg, kolei itp., 
z tą myślą posyła »s w o i ni« zaoszczędzony 
grosz z Ameryki, by kupić w kraju swoim 

choć jeden zagon ziemi i osiąść 
na nim na starość.

Więc pracę rolnika ożywia nie tylko 
chęć zysku i dążenie do zapewnienia sobie 
niezależnego bytu, — ale przedewszystkiem 
miłość ojczystego zagona i tych wszystkich 
co na nim pracują. Tak kocha rolnik są­
siadów swych wszystkich, co tak samo jak 
on, pług prowadzą po roli, kocha zwyczaje 
ich i mowę — i tak z wszystkich pracow­
ników rolniczych tworzy się jak gdyby 
jedna wielka rodzina, zespolona 
jeduakimi warunkami pracy i bytu.

Wśród rolników przechowały się też 
wszystkie nasze pamiątki z przeszłości, prze­
chowała się mowa nasza i zwyczaje z lat 
bardzo dawnych a wszystko przechowało 
się żywe i miłością tchnące, bo nie spisane 
w martwych księgach, ale w sercach ludu 
i z ust do ust podawane synom przez ojców.

Ten znamienny 'szczegół uwidocznił się 
może najlepiej na r o 1 nYk u Śląsk: m. 
Ileż to bowiem zmian historycznych i burz 
dziejowych przechodził nasz Śląsk, ileż to 
narodowości przemocą lub zdradą brało go 
w swoje posiadanie, a przecież piętna 
polskości nikt zeń zetrzeć nie zdołał. 
Niech po miastach panoszą się polskim 
groszem zbogaceni Niemcy, niech na urzędy 
wdzierają się podstępni Czesi,— póki rol­
nik śląski trzymać sie będzie ziemi i 
ani piędzi jej nie odda obcym przybyszom, 
Śląsk pozostanie polskim na z a- 
w s z e, jak polskim dotąd pomimo wysiłku 
wrogów pozostał. Toż dawniej nie było tu 
u nas ani szkół polskich ani gazet polskich, 
wynaradawianie stało się systemem sfer rzą­
dowych — a rolnik śląski nie wynarodowił 
się przecież. O potrzebie uczuć patryotycz- 
nych, o miłości Ojczyzny nie mówili, mu 
referenci po zgromadzeniach, jeno mówiła 
mu ziemia rodzona, którą oddziedzi- 
czonyni po przodkach orał pługiem, a ta­
kiej mowy wpływ jest silniejszy i trwalszy. 
Idźcie w opawskie i frydeckie, gdzie mó­
wią, iż na zawsze ziemia dla nas jest stra­
cona, a usłyszycie, że lud na roli osiadły 
mówi językiem zmięszanym z czeska i nie­
miecka, ale najbardziej do pol­
skiego podobnym; trzeba więc zeń 
tylko zetrzeć tę rdze naleciałości obcych a 
będzie polskim, jak polskim był w 
przeszłości!

Organizacya ludu rolnego na 
Śląsku jest przeto z wyżej wykazanych 
względów zadaniem przedewszystkiem n a- 
r o d o w e m i w tym kierunku dopełniać 
się powinna. Na kraj nasz z wrogiego oto­
czenia idą ciągle groźne zamachy, więc

trzeba się bronić, bronić wytrwale i świa­
domie. A któż na czele tych hufców obron­
nych stać powinien, jak nie ci, którzy z ty- 
tyłu swojej pracy wszystkie warstwy narodu 
>>ż’y w i ą i broni ą«, jak nie rolnicy 
śląscy, którzy mają w faktycznem posiada­
niu wielki szmat naszej ziemi ojczystej?.

To też wierzymy, że celom tej społecz­
nej pracy służy po za zakresem prac zawo­
dowych Towarzystwo rolnicze dla 
ks. cieszyńskiego i jego organ Rolnik 
śląski«, który ma możność skupić około 
siebie najznaczniejszą część ludu śląskiego.

Jiowa ustawa o polowaniu.
Nowa ustawa łowiecka czyli ustawa o polo­

waniu dla Śląska uchwalona w Sejmie 13. sty­
cznia 1903, wprowadzoną została w życie w myśl 
saukcyi cesarskiej, dnia 25. listopada 1903. Po­
winna ona interesować wszystkich naszych czy­
telników a w szczególności właścicieli gruntów 
i dlatego umieszczamy najważniejsze jej ustępy. 
Z góry zaznaczyć musimy, że ustawa ta ma wiele 
ujemnych stron, które szczególniejszą mogą odbić: 
się szkodą na drobnych posiadaczach pola tj. na 
chłopach po wsiacn, natomiast wielkim posiada­
czom przyniosą korzyści, jednak krytykę odkła­
damy na później a dziś tylko chcemy czytelników 
naszych z zasadniczą treścią ustawy zaznajomić. 
Przystępujemy więc od razu do rzeczy.

Prawo własnego polowania przysługuje temu, 
kto posiada 115 ha. pola (tj. 168 morgów) w 
jednej całości, mogącej być jedynie przedzieloną 
drogą publiczną lub prywatną, koleją, izeką lub 
potokiem (§ 4). Takie same prawo przysługuje 
gminie, jeżeli posiada 115 ha. pola w jednej ca­
łości, lecz musi ona polowanie to albo wydzierża­
wić, albo też ustanowić znawcę polowania, któ­
remu jedynie wykonanie tego prawa przysługuje 
(§ 6). Wszystkie inne pola, na których prawo 
własnego polowania nie spoczywa, stanowią ob­
wód gminnego polowania. Prawo polowania na 
takim obwodzie wynajmuje polityczna władza 
okręgowa na korzyść właścicieli gruntów, których 
zastępuje przełożeństwo gminy (§ 7).

Polować nie wolno na cmentarzach, 
ogrodach i wogóle polach ogrodzonych takim pło­
tem, że dziczyzna przez takowy ani przeleść ani 
przeskoczyć nie może (§ 8).

Sześć miesięcy przed ukończeniem peryodu 
polowania uwiadamia starostwo ogłoszenieln na 
tablicy urzędowej tak w swej siedzibie jako też 
w gminie, że zgłaszać się powinni ci, któvzy maja 
prawo własnego polowania.

Polowań ia własne, które do 4 tygodni 
od dnia ogłoszenia do starostwa nie zostaną zgło­
szone, należą również do obwodu g m i n n e g < 
polowania (§ 10). Jeżeli obwód gra nnego po­
lowania nie wynosi 115 ha, wówczas przydzielony 
on zostanie przez starostwo do tego obwodu, k óry 
na największej przestrzeni z nim graniczy (§ 13).

Polowania gminne wydzierżawia się w dro­
dze publicznej licytacyi w starostwie. 
Gminy są zobowiązane warunki licytacyi na cza­
sie przedłożyć władzy politycznej, która je za­
twierdza, poczem ogłasza licytacyę w gazecie

Czytelnicy ! 'Wszędzie żądajcie naszego pisma !
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urzędowej oraz w sposób w odnośnej gminie 
przyjęty. Ogłoszenie takie zawierać musi określe­
nie polowania, cenę wywołania, czas trwania 
dzierżawy i wysokość wadyum (§ 15).

P e r y o d dzierżawy polowania wynosi 
8 lat i rozpoczyna się z dniem 1. stycznia pierw­
szego roku dzierżawy. Tylko we wypadkach, je­
żeli przełożeństwo gminy do 14 dni po ogłosze­
niu, dotyczącego zgłoszenia własnych polowań 
tego zażąda, może starostwo peryod ten prze­
dłużyć najwyżej do 10 lat albo skrócić najwyżej 
na 6 lat ■'§ 16).

Najem polowania przeprowadza staro­
stwo z reguły w odnośnej gminie; jeżeliby to 
jednak było dla wynajęcia korzystniejszem, odbyć 
się może w siedzibie starostwa (§ 17).

Jeżeli polowanie wynająć chce całe towa­
rzystwo (tj. więcej osób razem) wówczas trzeba 
uwiadomić o tem starostwo przed licytacyą i po­
dać spóiników (§ 18).

Każdy najemca musi złożyć najsamprzód wa­
dyum w wysokości ceny wywołania. Ten. który 
przez licytacyę polowanie wynajął musi złożyć 
natychmiast po ukończeniu licytacyi kaucyę 
we wysokości rocznego najmu. Do kaucyi tej 
wliczone być może na żądanie złożone wadyum. 
Tak sanio złożony być musi natychmiast 
roczny najem z góry oraz koszta licytacyi (§ 19.)

Coroczny najem na następne lata złożony ma 
być na ręce przełożonego gminy zawsze przy­
najmniej 14 dni przed rozpoczęciem roku (§ 21). 
Odstąpienie polowania trzeciej osobie nastąpić 
może za zewolenieni starostwa, które porozumieć 
się musi z gminą ia 23).

Jeżeli zastępstwo gminy na to się zgodzi, 
może starostwo dotychczasowemu najemcy prze­
dłużyć najem bez publicznej licytacyi (§ 25).

Każdy najeni może (a więc zależnie od urzęd­
nika — (P. Red.) być przez starostwo rozwiązany, 
jeżeli najemca nie złoży kaucyi, dopełnienia la­
kowej, lub też najmu w terminie oznaczonym — 
jeżeli nie stosuje się do przepisów — jeżeli cią­
gle zaprasza gości, Którzy dopuszczają się prze­
kroczeń ustawy polowania i wskutek innych przy­
czyn w ustawie nieokreślonych.

Przepisy co do legitymacyj polowania i co 
do czasu kiedy zwierzyny strzelać nie wolno są 
czytelnikom mniej więcej zwane i dlatego opusz­
czamy odnośne wyjaśnienia, które wrazie potrzeby 
i w kalendarzu znaleść można.

Nie wolno nikomu iść z flintą przez obwód 
polowania z wyjątkiem osób, które ze względu 
na ich stanowisko urzędowe są do tego powołane. 
Ktoby szedł ze strzelbą poza publiczną drogą 
przez obwód polowania może być przez publiczne 
organa bezpieczeństwa i nawet przez gajowego 
wezwany do złożenia strzelby i musi takową bez 
oporu oddać, która przesłaną zostanie do staro­
stwa.

Ol rozpoczęcia zasiewu aż do żniw po za­
sianym polu polować nie wolno chyba 
za zezwoleniem właściciela. Wyjątek stanowią 
łąki i pola obsadzone ziemniakami, kukurydzą, 
rzepą, kapustą itp. (§ 52). Obok chałup i stodół 
wolno polującym dziczyznę gonić, nie wolno je­
dnak strzelać (§ 53). Do łapania zwierząt podle­
gających polowaniu nie wolno używać sideł, że­
laza itp. 54). Dziki lub dzikie króliki może 
każdy na własnem polu zabić i zabrać. Lisy, ła­
ski, tchórze, kuny, wiewiórki, wydry, sokoły, ja­
strzębie, krogulce, puchacze, sroki, wrony, ga­
wrony mogą w obwodzie polowania także przez 
trzecie osoby być chwytane i zabijane jeżeli na 
to najemnik polowania pozwoli, zaś lisy, tchórze, 
kuny i łaski mogą być w obwodzie podwórza 
przez właściciela tegoż nawet bez zezwolenia na­
jemcy polowania łapane, zabijane i przywłasz­
czane 57).

W celn łapania powyższych zwierząt może 
właściciel polowania lub gajowy zakładać sidła, 
paści lub żelaza jednak tylko w miejscach gdzie 
dla ludzi lub zwierząt pożytecznych nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo. Zakładanie samostrzałów 
jest wogóle zakazane (§ 58).

Właściciel polowania względnie jego gajowi 
zastrzelić mogą psa, jeżeli goniącego przynajmniej 
300 metrów od domu spotkają — jako też kota, 
jeżeli takowy przynajmniej 100 metrów od domu 
po polu lub po lesie goni (§ 60).

Dalszy wyciąg z ustawy umieścimy w na­
stępującym numerze a bedzie on dla rolników 
o wiele więcej zajmującym, ponieważ opisywać 
będziemy obszernie jak sobie obecnie według no­
wej ustawy postępować będą musieli poszkodo­

wani przez dziczyznę i w jaki sposób oszacowane 
będą szkody wyrządzone na polach.

Co słychać w Polsce?
Zabór austryarki.

Sienkiewicz obywatelem honorowym 
miasta Lwowa.

Sienkiewiczowi wręczyła w Krakowie depu- 
tacya lwowskiej rady miejskiej złoty medal hono­
rowego obywatela Lwowa wraz z adresem. Na 
przemowę prezydenta Małachowskiego odpowie­
dział Sienkiewicz, dziękując za ocenienie jego 
działalności i uczuć.

Wielki K r a k ó w.
Wiceprezydent Leo przeprowadził przed­

wstępne konferencye w sprawie utworzenia wiel­
kiego Krakowa z gminami: Dębniki, Zakrzówek, 
Ludwinów, Pólwsie zwierzynieckie, Czarna Wieś 
i Grzegórzki. Celem konferencyj było wysłuchanie 
ewentualnych życzeń ze strony interesowanych 
gmin i wytłumaczenie im korzyści z połączenia 
z Krakowem. Jako jedna z ważnych korzyści pod­
niesiono ulgi podatkowe. Obecnie niektóre gminy 
podmiejskie opłacają tytułem dodatków autono­
micznych po 100 prc. ; w razie przyłączenia do 
Krakowa opłacałyby one tytułem tych dodatków 
22 prc. Dalej wskazano, że idzie o utworzenie 
wielkiego narodowego centrum kulturalnego i eko- 
nomiznego. Rokowania z dalszemi gminami, między 
temi z Podgórzem, nastąpią w najbliższym czasie.

Kobiety słuchaczkami w e t e r y n a r y i.
Profesorowie lwowskiej akademii weteryna­

ryjnej wydali przychylną opinię co do dopuszcze­
nia kobiet do studyów na weterynaryi. Chodzi 
teraz o to, czy w razie wypadku zgłoszenia się 
«kwalifikowanych kobiet, ministerstwo oświaty 
opinię tę podzieli.

Stańczycy krakowscy w opałach.
Ostatnie posiedzenie Rady miejskiej trwało 

bez przerwy od 5 30 wieczorem do 12 30 w nocy. 
Głównym przedmiotem *~obrad  była weryflkacva 
wyborów Rady z roku 1902. Mniejszość podnosiła 
zarzuty przeciw większości z powodu akcyi wy­
borczej, zarzucała jej korupcyę i presyę. Więk­
szość odpierała te zarzuty i domagała się przy­
toczenia pozytywnych faktów w miejsce ogólnych 
zarzutów.

*) W ks. cieszyńskip-m jest zupełnie to samo. Kościół 
i szkoła germanizują nazwiska i każda dziewczynka wpisana 
jest do ksiąg „ski“ a nie „ska“. Trzeba się temu sprzeciwić.

O godz. 12. w nocy opozycya żądała odro­
czenia posiedzenia, a gdy tego nie uzyskała, opu­
ściła salę z powodu wyczerpania fizycznego. 
Większość zatwierdziła wynik wyborów i uznała 
ważność ich we wszystkich kołach.

Głodni wołają.
Z powodu gradobicia w lipcu 1903 stoi 21 

gmin powiatu podhajeckiego przed nędzą i gło­
dem, wskutek tego wnieśli naczelnicy powyższych 
gmin petycyę na ręce marszałka powiatu, by po­
starał się o szybką i wydatną pomoc dla 20.000 
dusz, „które od jesieni r. 1903 nie mają co 
w usta włożyć, ani czem ogrzać skostniałych 
członków, ani czem nakarmić inwentarza.“ „Tej 
nędzy zapobiedz — wołają głodni — jest obo 
wiązkiem kraju i rządu“.

Niemcy uciekają.
Koloniści niemieccy gromadnie się wyprze­

dają i przenoszą do cesarstwa niemieckiego, do­
kąd ich ściąga „Centralstelle zur Anschaffung 
deutscher Ansiedler“. Według obliczeń osób pry­
watnych wprawdzie, ale dobrze poinformowanych, 
w roku zeszłym opuśuło Galicyę około 400 ro­
dzin niemieckich.

Wysiedlanie się Niemców, a zwłaszcza silna 
agitacya w tym duchu prowadzona świadczyć się 
zdaje, że żywioł niemiecki skwitował z dawnych 
swych marzeń co do naszej dzielnicy, wyrzekł 
się myśli zgermanizowania Galicyi i pragnie tylko 
uratować od wynarodowienia rodaków swoich, 
wśród nas zamieszkałych.

Ruch emigracyjny wśród Niemców bynajmniej 
nie ustał i dziś np. jest c<»ś około 9 kolonij nie­
mieckich na sprzedaż w powiatach kołomyjskim, 
kałnskim, buczackim, śniatyńskim, stryjskim i 
lwowskim, a niektóre z tych kolonij liczą nawet 
po 40 gospodarstw. Grunta niemieckie winny 
przeto przejść w ręce polskie.

Zabór pruski.
Nie dają się ger ni ani z o w a ć.

„Gaz. Tor.“ pisze: W powiecie wąbrzeskim 
uapisało kilka dziewcząt szkolnych na rozkaz 
rodziców nazwisko swoje z końcówką „ska“. Nie 
podobało się to nauczycielowi, który pragnie mieć 
nazwiska kobiece po průsků „ski“. Zamiast starać 
się z rodzicami dziewcząt sprawę odrobić, urzą­
dził się krótko i dziewczynki dość surowo ukarał.

Rodzice zamierzają udać się z zażaleniem do 
rejencyi wydziału dla spraw szkolnych. Jeżeli 
dzieci wypełniły wolę rodziców, to jasna rzecz, 
że za to ich karać nie można. Ale i o to chodzi, 
że o nazwisku dziecka decydnją w pierwszym rzę­
dzie rodzice, nie zaś nauczyciele. My nie twier­
dzimy, że tn nauczyciel postąpił dowolnie. Mógł 
mieć takie instrukcye. Ale o to chodzi, żeby ro­
dzice trzymali się prawa swego dla dobra swych 
dzieci i nie pozwalali na germanizacyę i prusz- 
czenie nazwisk dzieci z powodu, że tak rzą­
dowi się podoba.*)

- Trzeba nam polskich sędziów.
Poseł ks. prał. Stychel dopominał się w sej­

mie pruskim, aby w dzielnicach polskich ustana­
wiano sędziów Polaków, którzy znają zwyczaje 
i obyczaje polskiej ludności i stąd są w stanie 
trafniejsze i sprawiedliwsze wydawać wyroki. 
Polskich sędziów wysyła się tymczasem w głąb 
Niemiec, a nasyła się do dzielnic polskich sędziów, 
którym stosunki nasze są zupełnie obce. Temu 
należy raz wreszcie tamę położyć.

Pruskie sądy.
Zebranie w pomieszkaniu adwokata p. dra 

Seydy w Katowicach, na którem założono bank 
ludowy w Zabrzu, uważał prokurator za zebranie 
polityczne. Ponieważ nie było zameldowane dla 
tego wytoczono p. dr. Seydzie proces. Sąd ławni­
czy w Ki to wicach oskarżonego uwolnił od kary 
i kosztów, ale prokurator zaioźył apelacyą. Sąd 
w Bytomiu skazał p. dra Seydę na 100 m. kary 
i koszta. Uważał bank za polityczne urządzenie. 
Sprawa pójdzie do ostatniej instancyi, do kainer- 
gerychtu do Berlina.

Pruska sprawiedliwość.
Na pół roku więzienia skazany został dr. 

Jan Kowalczyk, redaktor „Górnoślązaka“ oska­
rżony przez ks. dziekana Schmidta o obrazę czci. 
Występku tego miał się dr. Jan Kowalczyk do­
puścić przez zamieszczenie korespondencyi, w któ­
rej zarzucał ks. Schmidtowi, że zamiast zamówio­
nej przez katowicką „Czytelnię dla kobiet“ mszy 
zwykłej odprawił mszę żałobną, przez co jak 
pisał „Górnoślązak“, ks. Schmidt chciał dać do 
zrozumienia, że „sprawa polska jest pogrzebaną“.

Redaktor Kowalczyk, jeden z najdzielniej­
szych pracowników na niwie narodowego odro­
dzenia Górnego Śląska, przed paru laty odcier­
piał już karę kilkumiesięcznego więzienia, obecny 
wyrok pruskiego sądu zwiększa miarę jego naro­
dowych zasług.

K o p p obrażony.
„Górnoślązak“ podał w listopadzie wiado­

mość, że duchowieństwo górnośląskie przed obję­
ciem probostwa musi zdawać egzamin przed wła­
dzą regencyjną, i że we Wrocławiu pod prze­
wodnictwem ks. kardynała Koppa odbyła się kon- 
ferencya dziekanów, która nie zajmowała się 
sprawami kościelnemi, tylko polityęzneini. Za to 
wytoczono „Górnoślązakowi“ proces, który się 
rozpocznie w tych dniach przed izbą karną w By­
tomiu. Niebywały i ciekawy jest ten proces o tyle, 
że wniosek o ukaranie „Górnoślązaka“ stawili 
ks. kard. Kopp. i 30 proboszczów.

Ofiary p r u s k i e j brutalności.
Wyrok w procesie laurahuckim zapadł w 

zeszły piątek przed wieczorem, i to taki sam jak 
w pierwszym procesie. Zasądzonym, znajdującym 
się obecnie w więzieniu śledczem, policzono na 
karę tylko cztery miesiące z przebytego w więzie­
niu czasu. Obrońcy stawili wniosek, aby zasądzo­
nych na razie z więzienia wypuszczono, lecz 
wniosek ten sąd odrzucił.

Tak więc ostatecznie smutnie zakończył się 
ten krwawy dramat laurahucki.

UW** Mówmy wszędzie i zawsze po polsku !
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Zabór rosyjski.

Bieda w Królestwie.
Klęska powodzi, jaka dotknęła zeszłego lata 

Królestwo, dopiero teraz, gdy zbliża się wiosenny 
przednówek, występuje w całej grozie. PLma 
warszawskie pełne są opisów nędzy, jaką cierpią 
powodzianie, zwłaszcza na powiślu stopnickiem. 
,.We wsi Kępa B<desławska - pisze np. p. Po­
piel w warszawskieni „Słowie“ — w 35 zagro­
dach znajduje się tylko 17 sztuk różnego bydla, 
•i ani jednej świni, kury lub gęsi i tylko około 
3 korcy różnego zboża we wszystkich komorach, 
:l po stodołach zboże nawet dla bydła na paszę 
niezdatne. W podobném położeniu znajdują się 
też wsie okoliczne.

Na wiosenny zasiew trzeba około 12.000 
korcy ziemniaków, z których komitet ani 4000 
kupić nie potrafi, gdyby miał na to fundusze, boć 
poprostu ani czas ani środki transportowe nie 
wysra czą na zwożenie zdaleka“.

To samo dotyczy się zboża, którego potrzeba 
'•koło 4000 korcy na siew, komitet zaś rozporzą­
dza środkami niewystarczającymi. Wydano do­
tychczas na zapomogi 15.000 rb., pozostało w ka­
sie tylko 18.000 rb., z czego już obecnie potrzeba 
/y wić około 4000 głów, za miesiąc zaś, gdy liche 

'■odki, jakie pozostały jeszcze niektórym powo- 
uzianom -wyczerpią się, żywić trzeba będzie 
7 8000 ludzi. Tak się rzecz przedstawia w jed­
nym tylko, najbardziej co prawda przez powódź 
dotkniętym powiecie stopnickim. Nie wyczerpują 
'« wymowne cyfry całego obrazu nędzy, jaka się 
zbliża wraz z wiosennym przednówkiem.

To też wielce na czasie jest ofiara, jaką wy­
siali obecnie do Warszawy ziemianie podolscy, 
jtórzy na rzecz powodzian w Królestwie zebrali 
>-00 rubli i 8 wagonów zboża.

Nie chcą iść na wojnę.
Obecnie Królestwo przechodzi bardzo ciężką 

chwilę. Ogłoszono plakatami, aby ludność miej- 
s' owa była przygotowana do próbnej mobilizacyi, 
vlora podług wszelkiego prawdopodobieństwa 
sianie się faktyczną.
. Rosya z każdej roty bierze część żołnierzy

»'üje w ten sposób nowe roty i Wysyła je 
•i nleki Wschód. Musi wjęC miejscowe pułki 

izupełniac. aby potem znowu część wysłać na 
schod. Nie wie jednak, czy zapasowi stawią 

nie chcąc więc ich przestraszać umyśliła 
l'iobną niobihzac.yę. Ale ludność nasza rozumie 

•i.\ trosć moskiewską, nie bardzo jest skora do 
1’ ujmowania udziału w wojnie. Od chłopów i 
'•amieslnikow przychodzą delegaci z zapytaniem 
•o lobie, czy umykać za kordon, czy chować się 
H lasach, czy, gdy już koniecznie trzeba iść do 
'landzuryi, nie urządzać tam na miejscu dezerc.yi 
"•b poddawać się Japończykom prZy pierwszej 
■mdarzonej sposobności.

Dochodzą coraz częściej wieści, że lud prze­
myka się już za kordon i nie chce iść do wojska, 
Kategorycznie twierdząc, żh nie jest jatką mięsną 
<ba Mongołów i nie myśli swoją krwią i życiem 
zdobywać potęgi dla Rosyi, którą w jego słuszuem 
zrozumieniu należałoby jaknajspieszniel zmiażdżyć.

Robotnicy się burzą.
Do „N a p r z o d u“ piszą z Warszawy.
„W sferach robotniczych wre i kipi. Wieści 

z dalekiego Wschodu, świadczące o trudném po- 
‘•żeniu Moskali są przyjmowane z entuzyazmem. 
- wszystkich stron dają się słyszeć pytania : Co 

»-Jeży robić? Kiedy my się odezwiemy? itd.
Ten nastrój, ogarniający zresztą — poza ro- 

b"tnikami i ludnością wiejską — bardzo szerókie 
Uła, wywołał niepokój w sferach naszej arysto- 
m'a('yi, która szerzy pogłoski o mających wy- 
bl,chnąć zaburzeniach robotniczych — 0 chara­
kterze jnż nie tylko antyrosyjskim, ale i socyali- 
mycziiym. Znaczna liczba osób ze sfer ary stok ra- 
’ycziiych albo już opuściła Warszawę, albo się 
Odlije do jej opuszczenia przy pierwszych ozna- 
vach niepokojów.

Podobno Czertkow otrzymał z Petersburga 
,,;ikaz łagodnego traktowania ludności. Hołota 
‘■'■ynowiiicza jakoś stała się grzeczniejszą po na­
dejściu wieści o pierwszych porażkach Moskali“.

Jest zupełnie zrozumiałem, że czynownicy 
położyli po sobie uszy na wiadomość o klęskach 
hosyi. Podniosą je, o ile „miłującemu Chrystusa“ 
WoJsku rosyjskiemu uda się odnieść pierwsze au- 
’b“tyczne, nie telegraficzne zwycięstwo nad Ja­
pończykami. O ile bowiem wiadomo, Czertkow 
11 *zymał również inny nakaz: zasfosowy wania 

sądu wojennego do tych, którzyby podburzali lud­
ność do jakichkolwiek rozruchów.

Że wśród ludności robotniczej „wre i kipi“ 
dziwić się nie należy, a wrzeć i kipieć będzie 
tem mocniej, im dotkliwiej odbijać się będzie za­
hamowanie stosunków handlowych z Dalekim 
Wschodem na przemyśle Królestwa. Już dzisiaj 
wiele fabryk w Łodzi skróciło znacznie swój 
dzień roboczy, przewidywać zaś należy, że jeśli 
stagnacya przeciągnie się dłużej, wiele fabryk 
zostanie zamkniętych, a tysiące robotników po­
zostanie bez chleba.

„Polskie powstanie“.

Znany z nienawiści do Polaków organ anty­
semitów wiedeńskich „Deutsches Volksblatt“ wy­
sunął straszaka, który z góry można uważać za 
fabrykat tendencyjny i podejrzanej wartości, 
puszczony w świat w łatwo zrozumiałej tenden- 
cyi. Mianowicie pismo to urządziło interwiew 
z jakimś anonimowym nibyto dygnitarzem pru­
skim (!), który miał wyrazić się przed współpra­
cownikiem owego pisma, że uważa wybuch po­
wstania polskiego (!!!) w zaborze rosyjskim za 
prawdopodobny.

Wiele jeszcze, że nie zdradził ów „dygnitarz 
pruski“ jednocześnie, kto będzie dowódzcą owego 
powstania i ile armat on zakupi na to „powsta­
nie“ ze Skarbu narodowego!

Lekarze idą na wojnę.

Z Warszawy wyjechało onegdaj 68 lekarzy 
na plac boju, a mianowicie najpierw do Chaba- 
rowska. Lekarze ci, zapisujący się jako ochotnicy, 
otrzymają po 350 rubli pensyi miesięcznej i po 
500 rubli na koszta przygotowania się do podróży. 
Komitet czerwonego krzyża wzywa, aby zgła­
szali się lekarze, pragnący udać się na teren 
wojny.

Polskie wojsko.

W Ostrołęce i innych miastach Królestwa 
powołane zostaną dalsze 40.000 rezerwy celem 
uzupełnienia załóg.

Przegląd polityczny.
Anstryncki parlament zwołany został na 

dzień 8. m a r c a b. r. Na porządku dziennym 
pierwszego posiedzenia stoi sprawa uchwalenia 
kont, ygentu rekrutów. Przypuszczać na­
leży, że obstrukeya udaremni obrady i że kon- 
tygent rekrutów opartym zostanie o nieśmiertelny 
w Austryi § 14.

Parlament węgierski obraduje obecnie nad 
projektem ustawy, celem uregulowania stosunków 
handlowych z N i e m c a m i i Włochami oraz 
nad projektem ustawy, podwyższającej liczbę sty- 
pendyów w wojskowych zakładach wychowawczych 
z 250 na 1076.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
poseł Hollo zabrał głos i zaznaczył, że dele- 
gacye w ostatniej sesyi przekroczyły swoją 
k o m p e t e n c y ę.

W parlamencie niemieckim toczyły się 
onegdaj obrady nad wnioskiem posłów socjali­
stycznych, żądającym uregulowania kwestyi po­
bytu cudzoziemców w Niemczech. Wniosek ten 
dotyczył ostatnich wypadków wydania Rosyi 
przebywających w Niemczech poddanych rosyj­
skich, podejrzanych o knowania rewolucyjne prze­
ciwko rządom carskim. Posłowie socyalistyczni 
ostro uderzali na rząd, z którego strony odpowia­
dali ministrowie Schoenstedt i Hammerstein oraz 
kanclerz hr. Buelow. Uwaga ostatniego, że w po­
ruszonych przez wnioskodawców wypadkach nie 
chodzi o studentów rosyjskich, lecz o anarchistów, 
którzy widocznie utrzymują bliskie stosunki z so- 
cyalistami niemieckimi, wywołała po stronie so- 
cyalistów wielkie oburzenie. Puiiieważ zaś mini­
ster bar. Hammerstein w odpowiedzi swej wspo­
mniał także o Polakach, zabrał głos także poseł 
polski ks. Radziwiłł; w bardzo ostrej formie 
zwrócił się przeciwko zninej uwadze ministra, iż 
rzeczą Niemców jest rozkazywać, a rzeczą Po­
laków słuchać, a wkońcu zaprotestował energicz­
nie przeciwko całej polityce antipolskiej rządu 
pruskiego.

Turcya i Bułgarya. Ostateczne zakończe­
nie rokowań między Turcyą i Bułgaryą zostało 
w ostatnich dniach skutkiem trudności, stawianych 
przez 1 urcyę, p o n o w nie zanie c. h a n e. Już 

to bez zbrojnego rozstrzygnięcia, niepokoje na 
Bałkanie pewnie się nie skończą.

W o j n a.
Najznamienniejszyni zwrotrm w wojnie wschod­

nio-azyatyckiej w ciągu ostatniego tygonia jest

olieyaluy sojusz Korei z Japonia.
Mianowicie cesarz koreański oddał na usługi Ja­
ponii wszystko swoje wojsko w liczbie 10.000 i 
wezwał ludność do niesienia pomocy armii japoń­
skiej na wypadek wtargnięcia Rosyan do wnętrza 
kraju. Wojsko koreańskie jest wprawdzie źle 
uzbrojone i niesposobne do otwartego boju, może 
jednak Japończykom oddać znakomite usługi przy 
transportach żywności i materyałów wojennych, 
wreszcie jako straż miejscowa — i tym sposobem 
wzmocni ich stanowisko na Korei, gdzie prawdo­
podobnie przyjdzie do rozstrzygającej bitwy lą­
dowej.

W tym celu Japonia gromadzi już od dłuż­
szego czasn swe wojsko i w znacznej liczbie 
wysadza je na ląd, choć operacye te trzyma w 
najściślejszej tajemnicy. Pisma angielśkie donoszą, 
że w ubiegłym tygodniu wylądowały znaczniejsze 
siły japońskie w zatoce Possieta, obecnie zaś

ładują wojska japońskie

równocześnie w kilku portach Korei, gdzie po­
dobno na linii Pingjang-Gensan skoncen­
trowano przeszło 60.000 wojska, przygotowanego 
do wtargnięcia do Mandżuryi.

Ostatnie telegramy donoszą nawet, że 

pierwsze starcie lądowe

nastąpiło już dnia 28. z. m. pod miastem P i n g- 
j a n g i że kawalerya rosyjska została w niej 
pobitą i cofnęła się z nieznacznemi stratami. 
W K o b b e oczekują każdej chwili wiadomości 
o walnej bitwie nad rzeką Jal p, gdzie Japoń­
czycy gromadzą w znacznej liczbie swe siły wo­
jenne. Próbują oni również odciąć Rosyanom ko- 
munikacyę lądową z północą i zachodem i w tym 
celu usiłują niszczyć tor kolei mandżurskiej. W 
ostatnich dniach powiesili Rosyanie za wyrokiem 
sądu wojennego trzech oficerów japońskiego sztabu 
,eneralnego, pochwyconych przy podkładaniu bomb 

dynamitowych pod jeden z mostów kolei man­
dżurskiej. Strzeżenie tej kolei kosztuje Rosyę 
niemało, całą bowiem linię na przestrzeni man­
dżurskiej obsadzić musiała wojskiem i nawet 
umyślnie w tym celu w pewnych odstępach po­
budowała ufortyfikowane wieże strażnicze. Mimo 
tego bandy Chunchuzów suują się po całej Man­
dżuryi i w poważny sposób zagrażają komunika- 
cyi Rosyi z zachodem.

Operacye wojenne obydwóch państw doko­
nują się jednak obecnie przedewszystkiem na 
morzu, przyczem Japonia szczególniejszą uwagę 
zwraca na port Artura, kiórego zdobycie po­
stawiła sobie

za puukt honoru narodowego.
W ubiegły wtorek eskadra japońska wykonała 
nader śmiały atak, usiłując zamknąć wejście do 
portu Artura, zamiar ten jednak jej się n i e 
u d a ł. Rosyjskie i francuskie pisma podniosły 
z tego powodu ogromny krzyk radości, twier­
dząc, że

zatopiono kilka okrętów japońskfrh,

tymczasem doniesienie to w świetle prawdy, przed­
stawia się całkiem inaczej. Zatopione okręty ja­
pońskie były t. zw. „bran de ram i“ tj. okrę­
tami staremi, naładowanemi materyałami wybu- 
chowem! i przeznaczonemi na zatonięcie, by szcząt­
kami swemi zatamować wejście do portu a eks- 
plozyą bomb wzniecić pożar wśród floty nieprzy­
jacielskiej. Ten zamiar udaremniono Japończykom 
zbyt wczesnem dostrzeżeniem podpływających 
branderów i wzięciem ich w ogień z fortów nad­
brzeżnych, mimo to sprawiły one w porcie wiele 
szkód, Japończycy zaś stracili tylko jeden tor­
pedowiec.

Następny

atak floty japońskiej

na port Artura nastąpił dnia 29. z. m. Japończy­
kom . udało się wywabić krążowńiki rosyjskie z 
portu na pełne morze. Stało się to w ten sposób, 
że same tylko torpedowce japońskie podpłynęły 
ku cieśninie, jak gdyby miały zamiar wykonać 
atak. Wówczas krążowniki rosyjskie opuściły przy-
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stań i rozpocząwszy ogień na torpedowce, puściły się 
w pogoń za niemi. Zaledwie atoli oddaliły 
się znaczniej od portu, g d y ukazała 
się nagle cała flota japońska i po 
dłuższej walce

zadała ItosyaHom ciężką klęskę.

Miał utonąć krążownik „A s c o 1 d“ a „N o- 
w i k“ i „R e t w i z a n“ (ten ostatni z powodu 
poprzedniego uszkodzenia stojący w porcie) miały 
zostać mocno uszkodzone.

Jeżeli ta wiadomość się sprawdzi, to

port Artura właściwie już uie istnieje, 

pozostał w nim bowiem oprócz torpedowców i 
mniejszych statków, jeden tylko krążownik 
„Bojan“. Fachowscy angielscy a nawet i nie­
mieccy twierdzą też stanowczo, że port Artura 
nie będzie się mógł już długo opierać. Dziś już 
brakuje żywności, wojsko i ludność otrzy­
mują tylko połowę zwykłych porcyj. 
Załoga jest zdemoralizowana bez- 
u s ť a n n e m i atakami j a p o ń s k i e m i. Je­
śli więc Japończycy zdołają odciąć port Artura 
także od strony lądu,

twierdza ta musi rychło kapitulować.
Jak gdyby w przeczuciu tej kap tulacyi, ro­

syjski komendant portu Artura generał Stössel 
wydał do swej załogi rozkaz dzienny, w którym 
mówi wyraźnie, że „Rosya nie ma drogi 
w y j ś c i a“ i wzywa do walki na życie i 
śmierć.

Nowo mianowany naczelny wódz armii ro­
syjskiej wschodnio-azyatyckiej, b. minister wojny 
generał K u r o p a t k i n nie przybył jeszcze na 
plac boju, a przybycie jego spodziewane jest do­
piero za kilka tygodni, tj. wówczas, gdy cała 
armia skoncentrowaną zostanie na zagrożonym 
terenie. Przebąkują tu i ówdzie, że sam car nosi 
się z myślą

udania się osobiście ua plac boju, 

by majestatem swoim dodać otuchy wojsku, ale 
pogłoskom tym wierzyć uie można.

Przez urzędowe oświadczenie się Korei za 
Japonią przybrała wojna wschodnia nieco od­
mienny charakter i łatwo stać się może walką 
nie dwóch narodów,

ale walką dwóch ras,

bo i Chiny po części chylą się ku Japonii — a 
wówczas tak szumnie głoszona neutralność państw 
europejskich stałaby się niemożebną. I dziś zresztą 
spoczywa ona n a b a r d z o kruchych pod­
stawach i państwa, sąsiadujące z walczącemi 
lub mające interesa na wschodzie zbroją się wcale 
niepotajemnie, wysyłają okręty swoje na wody 
chińskie i dyplomatycznie wpływają na losy 
wojny.

Na pierwszy plan występuje tu F r a n c y a, 
jako sprzymierzeniec Rosyi i Anglia jako 
sprzymierzeniec. Japonii. Francya przewozi po­
dobno potajemnie węgiel i żywność dla załogi 
rosyjskiej na Wschodzie, Anglia zaś koncentruje 
wojsko na granicach Turkiestanu, by w razie po­
trzeby zaszachować Rosyę od południa. Rząd 
amerykański ma zamiar położyć nowy kabel tele- ( 
graficzny między Japonią a wyspą Guam na 
Filipinach, jako rezerwowe połączenie Japonii 
z Ameryką i Europą, na wypadek gdyby Rosya ' 
zniszczyła obecne połączenie telegraficzne z wschód- ] 
niem wybrzeżem Azyi.

Spodziewać się więc należy w krótkim cza­
sie ważnych wypadków, mogących być źródłem , 
niepokojów wojennych nawet wśród państw euro- ( 
pejskich. i

kursu, wniesionego przez gminę, choć w nakazie 
' przysłanym przez starostwo . frysztackie nie było 
i żadnego zastrzeżenia co do wnoszenia jakiegokol- 
' wiek rekursu i nakaz miał bezpośrednią moc 

obowiązującą.
Tutejsi obywatele polscy wnieśli więc do za­

rządu gminy odnośne przedstawienie, zaznaczając, 
że w razie nieuwzględnienia ich żądań wniosą 
zażalenie do Wydziału krajowego przeciw samo­
wolnemu gwałceniu ustaw i rozporządzeń przez 
gminę.

Z Wisły. Jeden z pijyjaciół naszego pisma 
pisze nam: Rodzinę Rybków spotkało w ostatnim 
czasie kilka nieszczęść. Przed trzema tygodniami 
zmarła 
dwoma 
stodoła 
krowa, 
Ponieważ budynki nie były ubezpieczone, szkoda 
sprawiona przez ogień, jest tern większa. Ogień 
został prawdopodobnie złośliwą ręką podłożony, 
sprawcy jednak dotąd nie wykryto. Ze stanowi­
ska ogólno ludzkiego musiiny wyrazić litość wobec 
nieszczęścia pp. Rybków, nie zaszkodzi im jednak 
przypomnieć, iż sami są po części winni ciosu, 
który ich spotkał. Postępują oni bowiem wzglę­
dem tutejszych mieszkanców brutalnie a wojując! 
ze wszystkimi jako zażarci klerykali, wyrabiają 
sobie wszędzie licznych nieprzyjaciół. Ludek gó­
ralski cichy i potulny, aczkolwiek wiedział, że 
pp. Rybkowie żyją z jego grosza znosił — cier­
pliwie szykany i drwiny, aż wreszcie znalazł 
się prawdopodobnie jakiś bardziej pokrzywdzony 
i chcąc się pomścić, podpalił stodołę. Czyż się 
więc temu dziwić można? Winowa'cç niezawodnie 
znajdą, odpokutuje on za swą zbrodnię kilkulet- 
niem więzieniem, lecz czyż to wpłynie na zmianę 
postępowania pp. Rybków? Życzymy im jak naj­
lepszego powodzenia, ale nie we Wiśle!

Obywatel gór.
Rychwałd. Zeszłego tygodnia odbyły się 

u nas wybory do funduszu kontrybucyjnego w 
których wybrano delegatów ze strony czeskiej, 
wskutek haniebnej źdrady, jakiej się dopuścili 
niektórzy obywatele Polacy. Wyznać musimy, że 
obywatele przybyli do nas z Galicyi otwarcie 
głosowali z Czechami. Gdzież poczucie narodowe 
u tych ludzi — gdzież u nich sumienie?

Wilk w owczej skórze. Stronnictwo ewan- 
gielickie na Śląsku dzieli się na dwa obozy. 
Pierwszy znacznie silniejszy zalicza do swoich 
szeregów wszystkich iteligentniejszych ludzi, prze­
ważnie zaś rolników, do drugiego zaś obozu na­
leżą zacofańcy umysłowi, których początkiem i 
końcem mądrości jest „Nowy Czas“, pisemko wy­
sługujące się Niemcom a zapełniające swoje 
szpalty wiadomościami kościelnymi, sprawozda­
niami towarzystwa biblij nego i związków ewan­
gelickiej oświaty, wykazami nabożeństw i darów 
na cele kościelne, opisami jubileuszów srebrnego 
wesela itp. chwalebnemi rzeczami. Od czasu do 
czasu wytnie jakiś wielebny ks. pastor artykuł 
przeciw ruchowi narodowemu na Ś1 ą- 
s k u i zaciera ręce z radości iż udało mu się 
wymyślić coś „mądrego“ i wstrzymać potężny 
ruch ludowy ogarniający coraz to szersze koła 
ludności śląskiej. W ostatnim numerze „Nowego 
Czasu“ znajduje się podobny artykuł.

Autor opowiada najsamprzód o zgubnych 
skutkach procesowania się i wylewa krokodyle 
łzy z żalu, iż jeden z zwolenników „Nowego 
Czasu“, który o l/3l2. w nocy obraził jakiegoś 
przełożonego gminy, musiał zapłacić 50 K grzywny.

Ale nie o istotę procesu rozchodzi się „No­
wemu Czasowi“. Nie może on tyłku przeboleć, iż 
owych 50 K użyto nie na germanizacyjne albo 
kleryalne cele, i mówi: „Przebacz przyjacielu, na 
jaki cel przeznaczono owe 50 koron J Czy może 
na m aj t k i damskie ?“

„Mylisz się bracie“.
„A tom ciekawy! Może na rzecz ubogiej kasy 

gminnej, albo na cele kółka — lub też na kościół 
(aha!) albo na inne dobroczynne cele?“

„Nie, — tylko na rzecz .,M a c i e r z y“, owego 
towarzystwa, które z naszego Śląska chce 
zrobić coś na kształt Galicyi, n a je j 
cele przeznaczono te pieniądz e“.

„Hier liegt der Hund begraben“! 
możemy wielebnemu autorowi powiedzieć jego 
ulubionym i właściwym językiem ! Pobożny pa­
stor, w którego umyśle zajmują pierwsze miejsce 
majtki damskie i który cieszyłby się z pewnością 
z tego gdyby owych r>0 K na len cel przezna­
czono, biada dah-j

i że nie chce już wierzyć ohydnej bazgraninie 
kleryk ■.Ino-niemieckich piśmideł, ale daremne jego 

Jęki i żale! Oświaty i postępu aie potrafi „Nowy 
Czas“ zatamować a lu i oświecony już dziś z po­
garda odwraca się od renegatów,' którzy nie po­
siadają ani kropelki poczucia narodowego.

Piotrowice. Zeszłego tygodnia jakiś niego­
dziwiec znów połamał krzyże na naszym cmen­
tarzu i to te same, które raz już przez kogoś 
połamane, zostały. Przypuszczać więc trzeba, że 
jest to karygodny wybryk zemsty jakiegoś nie­
godziwego człowieka, który nawet miejsca spo­
czynku zmarłych uszanować uie umiał.

Przynajmniej wie, czego mu potrzeba1 
Na walnem zebraniu „Związku śl. katolików“ 
w Cieszynie wyraził p. Kuczek, kierownik 
szkoły z Marklowic życzenie, aby Związek pa­
miętał także zwoływać zgromadzenia w jego oko­
licy, bo tam jego zdaniem koniecznie trzeba pod­
nieść oardziej ducha katolickiego. Ażeby 
się przekonać o ile życzenie p. Kuczka jest słuszne 
zaciągnęliśmy z Marklowic szczegółowej infor- 
macyi i dowiedzieliśmy się, że w tym wypadku, 
miał p. Kuczek po części słuszność. Z tamtejszej 
„Jedności“ piszą nam bowiem co następuje : „U na­
szych członków tak jako też u wszystkich oby­
wateli poczucie religijne jest głęboko zakorze­
nione, lud tutejszy szanuje i czci nie tylko uro-
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czystości, ale nawet wszelkie urządzenia mioty 
kościelne i dlatego ogromne powstało obu- ":“’ 
rżenie w całej gminie przeciw tutejszemu kie­
rownikowi szkoły, że on jako katolik i jako na­
uczyciel przyczynia sie do wyszydzania swego 
kolegi i że wydał nawet rzeczy kościelne d o 
hecy wyprawionej w gospodzie, którą 
to sprawą zandarmerya się zajmuje“. Z infor- 
inacyi tej zupełnie prawdziwej wynika, że p. Ku­
czek prosząc Związek o urządzanie w jego bli­
skości zebrań i użalając się na brak poczucia 
religijnego miał zapewne swoją osobę na 
myśli. Nic w tern zresztą dziwnego — pan ten 
bowiem, jak wiemy, tylko o siebie się troszczy !

Zebrzydowice. Tutejszy wydział gminny 
uchwalił, aby pisarzem gminnym został znów p. 
G r y c z. Uchwała ta nie może mieć żadnego 
znaczenia, bo jest rzeczą samego burmistrza, kogo 
sobie na pisarza powoła a wówczas tylko miałaby 
znaczenie, gdyby przyjęty został sekretarz jako 
sta ł y u r z ę d n i k.

Ostrawa polska. Koło miejscowe „Tow. 
szkoły ludowej“ czyni starania około utworzenia 
szkoły polskiej na rok przyszły. W mieście na 
gzem żyje ponad 15 tysięcy Polaków a liczba 
dzieci w wieku szkolnym jest tak wielka, że za­
pełniłaby kilka szkół. Mimo tego niema jednak 
u nas ani jednej szkoły polskiej. Dzieci nasze 
zmuszone są czerpać pierwsze nauki albo w ję­
zyku niemieckim albo czeskim, którego wcale nie 
rozumieją. Więc też i nic dziwnego, że nieraz 
mimo wielkiej pilności, nie czynią należytych po­
stępów, tracą czas i zdrowie a nie rozwijają się 
umysłowo w odpowiednim stosunku. Koło miej­
scowe „Tow. szkoły ludowej“ uwzględniąjąc tę 
wielką krzywdę, jaką wyrządza się przez to mło­
demu pokoleniu, postanowiło dołożyć wszelkich 
starań w tym kierunku, aby w najkrótszym cza­
sie dzieci polskie mogły pobierać potrzebne im 
w życiu wiadomości w języku ojczystym. Za 
inieyatywą Koła miejscowego utworzył się już

Kronika.
Polacy z morawskiej i polskiej Ostrawy 

wysiali d. 22. bin. do ambasady japońskiej we 
Wiedniu telegram tej treści : „Polacy na zachod­
nich kresach wyrażają swoją sympatyę Japoń­
czykom i życzą im powodzenia w wojnie z de­
spotą północy, gwałcicielem wszelkiej swobody.“

Michałkowice. W budżecie gminnym na rok 
19<)4 nie znajduje się dotąd żadna kwota na 
rozszerzenie szkoły polskiej, mimo kilkakrotnych 
nakazów krajowych i powiatowych władz szkol­
nych. Pominięcie tej rubryki motywują tutejsi 
macherzy czescy rzekoinem niezałatwieniem re-

zapn 
gniewa się, że lud śląski fc/yti 

kształci się w swym języku ojczystym — się v 
‘ 5. mi 

skiej 
2. M 
dziej, 
cisze 
„O k 
botę, 
wpły 
cisze 
khlac 
7.0 WO 
osobj 
wyki 
obiad 
„Ma,

„ Kon 
„Widzisz, co to zrobi z człowieka ta nieszczęsna tę *1  

polska para, ten tak zwany „d u c h na r o- wnie 
d o w y“. I z tern wyjątkowo zgadzamy się z pa B 
storem X. z X.. który tutaj mimowoli powiedział 
prawdę.

Wiemy o tern bardzo dobrze i to stanowi 
naszą, dumę, iż poczucie świadomości narodo­
wej, poczucie, iż wszyscy ci, k.órzy jednym mó­
wią językiem są dziećmi jednej matki — ( o ruje 
sobie drogę w najodleglejsze 
kątki śląskiej naszej ziemi i 
r y w a z a s o b ą wszystkich t y c h, którzy fcrży > 
nie wyzuli się jeszcze z szlachetniejszych porywów ° 
serca i odrobinę miłości ziemi ojczystej noszą dzieg 
w swej piersi. Ruch narodowy idzie naprzód i ujdzi 
zdobywa serc coraz więcej. Również i o tern mo­
żemy zapewnić pastora X. z X., iż Ślązacy już 
zamówili „konajączkę“ (o której pisze) nie 
tylko dla niego i k s. H a a s e g o, lecz również 
dla całego ich stronnictwa, które jawnie i otwarcie 
popiera cele niemieckich stronnictw kapitalistycz­
nych a które dla otumanienia ludu chce się na­
zywać liberalnem.

„Nowy Czas' 
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Kącik humorystyczny

Każda rodzina

powinna we własnym interesie używać

Kathreinera
Kneippowską kawę słodową

mi

MJ/d

jako domieszkę, do 
zwykłej kawy ziarnistej.

ego- 
uen- 
ogoś 
, źe 
nie- 
spo-

W wagonie.
Pani: Proszę pana, niech pan będzie łaskaw 

zamknąć okno, bo na dworze zimno!
Pan: A czy pani myśli, że jak zamknę okno, 

to na dworze będzie cieplej ?

Na fundusz Domu polskiego we Fryszta- 
cie złożył „obywatel z Poręby“ 4 K.

czytelników
1. 226 leżą do przejrzenia i każdy może się pod­
pisanego sam zapytać aby się przekonać, że ni­
kogo do napisania takiego listu nie namawialiśmy.

Na dworcu w Boguminie.
Czy pan nie może mi powiedzieć, o której 

godzinie dochodzi pociąg do Piotrowic?
Nie wiem, proszę pana, ale na dworcu w Pio­

trowicach wisi zegar, jak pan dojedzie, to pan 
zobaczy . . .

ow. 
nia 
na- 
zba 
za- 
nak 
.sze 
.ię- 
nie 
iraz 
po- 
się 
iej- 

tę 
iło- 
:ich 
;za- 
im 
Za 
już

jako też parcele do ludowy są w Darkowie przy 
drodze obok zakładu kąpielowego do sprzedania.

Bliszej wiadomości udzieli Anna Kozie!
w’ Cieszynie, ul. Grabina 1. 3. 1—3

izne 
for- 
Iku, 
szej 
na- 

>by- 
rze- 
iro- 
n i a 
ibu- 
kie- 
na- 
ego 
d o 

tórą 
for- 
Ku- 
bli- 
jcia 
na 

ten 
zy! 
nny 
r p. 
ego 
ogo 
aby 
k o

Trafu a przepowiednia.
Co ci ta stara cyganka przepowiedziała?
Że wkótce poniosę wielką stratę.
No i sprawdziło się ?
Tak, zaraz po jej wyjściu spostrzegłem że 

brak zegarka z łańcuszkiem.

Marklowice. W niedzielę, d. 13. bm. o go­
dzinie 7. wieczorem odbędzie się towarzyski wie­
czorek w sali p. Wiktora K o r n a s a urzą- 
Pz°ny przez tut. oddział ,.Jedności* t na który za- 
prasza się Szan. Publiczność z miejsca i okolicy.

Wydział Czytelni ludowej w Cieszynie 
niniejszem P. T. Członków i Gości

___ ;
• — w następujących terminach : 1. W sobotę, dnia 
linif b. marca: „Z dzieiów wsnółczesnei noezvi nol- 
jego 
owy 
po- 
po-

tba ! „Macierzy 
ów“ 
znik
pa- 

)ko-

10. f 7
„Komitet szkolny“ w ręce którego oddano piekącą 

ięsna fę sprawę do przeprowadzenia. Komitet zaś ten 
aro- wniesie w najbliższym czasie odpowiednią prośbę 
: pa- l| Rady gminnej.
dział Agitacya czeska w sądzie. Onegdaj od- 

. była się w sądzie polsko-ostrawskim rozprawa 
nowi c obrazę czci dwóch mieszkańców z Michałkowie : 
odo- M. przeciw B. Zasądzony został B. na grzywnę, 
m.°- którą skarzyciel zapytany przez sędziego, posta- 
ujenowił przeznaczyć na szkołę polską w Mi- 
z a-c liałk iwicach. Sędziemu nb. Czechowi nie podobał 
P o-jednak się ten cel i wpłynął na oskarżonego, że 

orzy grzywnę przeznaczono na szkołę czeską.
wo" ryak więc przedstawia się bezstronność sę- 
oszą dziego w urzędowaniu. Ale Czechowi wszystko 
;od ’ ujdzie!
mo- 
już

i nie 
nież 
ircie 
ycz- 

na- 

Niezawodny sposób.
Wlaśiciel podmiejskiej gospody mówi do 

służącego : Wojciechu, idźcie no i nasypcie trochę 
tłuczonego szkła na drogę, żeby te cyklisty do 
nas zajechały.

41" koron do rozpożrezenia na in-
| *1  III III tabulacje na realnościacli weFry- 
lUlUUU sztackim powiecie. Wiadomości 

bliższych udzieli kancelarya dra 
Kreisla we Frysztacie. * 3—3

z a p a 111 i ę t a. <• o nas t cp 11 j e ï
działywFa prędko, pewnie, bez bolu i wpływa na 
trawienie 1 rulon (6 pudełek) wraz z objaśnie­
niem używania kosztuje 4 K. Przy następnych 
zamówieniach daję od każdego tuzina fluidu Elsy 
l flaszeezkę za darmo.

k I;ÜUY.0Jnyc,î lb * 60 h, zaś 60 flaszek 
lub 30 podwójnych kosztuje 20 K razem ze skrzy*  
nią i z opłatą.

y-, « . . llłCJ IllClVIkl« Cl 11C1 ł¥ Cl JJ1 ZrCZr łT AC1

roteca się wreszcie Fellera przeczyszcza- jąee nic nie widziała, taki znakomity skutek, ż 
( - - - z marl<ą „Elsa-pi- nie mogę się mu po prostu wydziwic. G

isiane zosia-y apio-. gułki . Jest to najlepszy, najtaiiszy i tysiąckrotnie matka moja rozpoznaje już nawet kolory, 
r Stubiey, Centrale | wypróbowany środek przeczyszczający, który od- pisze Franciszek Hora, kolejarz w Gmund.

We własnym interesie 
niech aj sobie każdy 

ślin Znakomity Fellera wonny fluid z eseneyi r<i- 
' z marką „Elsa fluid“ od aptekarza Eug. V.

m! la S,Ulb,cL Centrale 1. 226 (Kroacya) otrzy- 
ze względu na swoją dobrą jakość i przy- 

w całym świecie na wszystkich wystawach 
væiwsze odznaczenia. Tysiące zamówień dziennie 
"/jrouje ze wszystkich stron świata aptekarz 

V. Feller w Stubiey, Centrale 1. 226 z żą­
daniem znakomitego Fellera fluidu z eseneyi 

1^el,era rabarbarowych pigułek z 
>atką „Elsa pigułki“.
.. Wszędzie już wiadomo, że Fellera fluid z esen- 

c.M roślin z marką „Elsa fluid“ uspokaja bole i 
ureze, wpływa na trawienie i oddziaływa bar- 
zo dobrze przy bolach kości, muszkułów zębów, 

pC.z’H^owy ’ przy kłuciu i osłabieniu już po 
(ótkiem nacieraniu. Bardzo dobrze oddziaływa 

Przy boleściach spowodowanych wskutek prze­
kąsu i przeziębienia.
i Bdzsumienni naśladowcy myśleli sobie, że 
řina i ać byle jaki lichy płyn a kiedy pod

1 obnem uazwiskiem puszczą go w obieg lud 
®«dzie płyn ten zamawiał w przekonaniu, że jest 
u prawdziwy Fellera fluid z eseneyi roślin.

svp lżeby przynąjmniej czytelników od 
«fjKOdy uchronić zwracam uwagę, aby się strze- 
s* 1 ‘takich naśladownictw nie zamawiali.

. Bądźcie ostrożni, bo tylko Fellera wonny 
ma z eseneyi roślin z marką „Elsa fluid“ jest 

Prawdziwy.
gajcie, że różne falsyfikaty pod podobną 

sa snV ak np- »Laisa-fluid“, „Gold-Else-fluid“ itp.
• ane i nie dajcie się zwodzić ani ta- nioscn^an,^ nazwą 

fluid zaiajc^‘ się, abyście prawdziwy Fellera 
eułki Í esencyi roślin i prawdziwe Fellera pi- 

za Eugena V. Fellera 
jeżeli ? ■ Cent.rale 1- 226 (Kroacya) kupowali a 
jedynie as.kuPujecie u siebie, wówczas żądajcie 
Fellera i pra^z‘w©go wyrobu aptekarza Eug. V. 
czy sa P°równajcie opakowanie, etykiety i markę,

600(WtVdziwe-
ze wszyst- 

karzo ví wiata, które przesłane zostały apte-
Eug. y. Fellerowi w - •

Fellera prawdziwy proszę# na owady 
z marką „Elsa“ niszczy wszelkie owady szcze­
gólnie robactwo u drobiu, w stajni, w domu, w 
ogrodzie jako to : muchy, pchły, mole, wszy, plu­
skwy, karakony, mrówki itp. Środek ten jest 
oszczędny. Wskutek dobrego skutkowania wszę­
dzie się zaprowadza i wycofuje środki drogie. 
1 poreya kosztuje 1 koronę jeżeli się zamawia 
razem z fljidem — bez fluidu trzeba zamówić 
4 poreye, które franko kosztują 5 koron.

Kto chce otrzymać prawdziwy Fellera fluid 
z esencyi roślin z marką „Elsa-fluid“ i Fellera 
przeczyszczające pigułki rabarbarowe z mar­
ką ..Elsa-pigułki“, ten niech zamawia pisemnie 
i niech pisze wyraźnie adres wprost do miejsca 
wyrobu :

Eugen V. Feller, 
aptekarz, dostawca nadworny księcia Filipa Bur­

bońskiego
w Stubiey, Centrale 1. 226 (Kroacya).

Pan Eug. V. Feller, aptekarz,
Stubica, Centrale 1. 226.

Proszę uprzejmie o przesłanie 30 flaszek pod­
wójnych Waszego znakomitego fluidu, którego 
w mojej praktyce już od dwóch lat ze znakomi- 
tem powodzeniem używam.

Proszę wszystko za pobraniem.
Praga.

Z poważaniem Dr. med. Fr Kittel.

Pański fluid uczynił w chorobie mojej 721et- 
niej matki, która nawet przez szkła powiększa- 

że 
Obecnie 

Tak

Zwraca się Szan. czytelnikom uwagę, aby 
prawdziwy Fellera fluid z eseneyi roślin z marką 
„Elsa fluid“ przedczaseni zamawiali i nie cze­
kali, aż takowego będą potrzebowali, bo z powodu 
licznych zamówień na przesyłkę nieraz długo cze­
kać trzeba. Ze względu, że Fellera fluid z esencyi 
roślin czem starszy, tern lepszy, przeto Szan. czy­
telnicy znakomity środek ten powinni mieć we 
własnym interesie zawsze pod ręką.

Prawdziwy Fellera wonuy

fluid z esencyi roślin
z marką „Elsa fluid“ musi na wszystkich obja­
śnieniach używania i na każdej flaszce taką markę 
nosić, jaka tutaj jest umieszczona z nazwą „Elsa“ 
i z podpisem „Feller“. Na wystawach w Paryżu, 
Berlinie, Londynie, Rzy­
mie i Nicy odznaczony zo­
stał Fellera fluid złotym 
medalem i otrzymał także 
srebrny medal orderu hisz­
pańskiego czerwonego krzy­
ża. Zamawiać można za 
pobraniem lub za po- 
przedniem nadesłaniem 
pieniędzy. 12 flaszek lub 
6 flaszek podwójnych ko­
sztuje 5 K, 24 flaszek lub 
12 podwójnych 8 K 60 h, 
36 flaszek lub 18 podwój­
nych 12 K 40 h, 48 flaszek t___
lub 24 podwójnych 16 K 60 h j.,1, *>/,  „„j_ -t___ . ____
nią i z opłatą.

r ’
jąee rabarbarowe pigułki

i. na grzywnę,

nowił przeznaczyć na szkołę polską w Mi-

ąski Czytelni na szereg w y k ł a d ó w. które odbędą

„Z dziejów współczesnej poezyi pol­
skiej“. wypowie prof. dr. Kazimierz Wróblewski.
2- W sobotę; dnia 12. marca: „Z dawniejszj’ch 
dziejów miasta Cieszyna“, wypowie prof. Fran­
ciszek Popiołek. 3. W sobotę, dnia 19. marca: 
„J komórce“, wypowie prof. Józef Góral. 4. W so- 
óotę, dnia 26. marca : „O poezyi włoskiej i o jej 
wpływy na poezyę polską“, wypowie prof. Fran- 
Lod kabura. Odczyty odbywać się będą w lo- 
Ka ach Czytelni w n()omu Narodowym“ każdora­
zowo od godz. i/,8. .Io V.9. wieczorem. Wstęp od 

a3° Ct’ -60 11 ~ Bi,et wstÇPu na wszystkie 
''?• , dy 2 R- Część dochodu przeznaczona na 

tady dla ubogiej dziatwy polskiej szkoły ludowej 
w Cieszynie.

*

Ostrawa polska. Ku uczczeniu rocznicy 
powstania styczniowego urządza tut. Koło tow. 
a ń. ł'H i •" dttia 6. bm. przedstawienie

jod- Ia'"S^16. na ktorem odegraną zostanie patryo- 
ieby “CZlia sztuka J. Zubrzyckiej p. t. „Matka żyje“.
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Edykt sprzedaży.
Na zlecenie Jana Grzonki, chałupnika w 

Skrbeńsku (Prusy) jako opiekuna małpi. Gołuckiej 
Anny zastąpionego przez Dra Jana Samalika we 
Frysztacie odbędzie się

dnia 23- marca 1904 o godz. 9. dopoł.
w sądzie niżej podanym biuro 1. 7 sprzedaż po­
łowy gruntu chałupniczego 1. 210 w Dąbrowie 
Iwh. 162.

Sprzedać się mająca połowa realności osza­
cowaną jest na 2363 K zaś najniższa cena wy­
wołania wynosi 1575 K 34 h, poniżej której re­
alność sprzedaną być nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod I. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

Ç. K sąd powiatowy wo frysztacie oddział 1V.,
dnia 6. lutego 1904.

ludowa spdłlja spożywcza ->

Holtmann m. p.

- w Cieszynie ■—
(główny sklep na saskiej kępie w bliskości mostu)

poleca Szan. Publiczności z miejsca i okolicy 
wszelkie towary korzenne i w ogóle towary wcho­
dzące w zakres zapotrzebowania domowego, ku­
chennego i gospodarczego po jak najniższych ce­
nach. Towary zawsze świeże i najlepszej jakości. 
Ze względu, że stowarzyszenie nasze sprzedawać 
może towary tak członkom jako też nieczłonkom. 
przeto każdy w naszym sklepie kupować może 
i powinien. Kto u nas kupuje — ten najlepiej oce­
nić potrafi, o ile korzysta kupując w naszej spółce.

Liczymy na poparcie jak najsilniejsze ze 
strony wszystkich Polaków ! Dyrekcya.

® 1 'Žwťl iot'

©

©

Maurycy Seidnerj 
urzędowo autoryzowany i zaprzysiężony / 

geometra
..nu. w Ostrawie morawskiej, . 

ulica Johanyego 1. 2, .

załatwia zdjęcia miast, wsi, parcelacye, ( 
pomiar gruntu, ulice, kanałów, niwelacye < 
i wymiar dla c. k. księgi-gruntowej, oraz . 

rozgraniczenia, plany sytuacyjne itd.
Wszelkie prace wykonuje się na- 

tychmiast, po cenach umiarkowanych. (

200 kg. ciężka Świnia!
Krowy, które dają mleko jak śmietana!

Ogniste konie! Zdrowy drób !
Wszystko to można uzyskać, jeżeli się używa znako­

mitego

proszą do Harmonia bydła 
dodając takowy zwierzętom do codziennego po­
karmu. Proszek ten dodaje ochoty do żarcia, wpływa 
na żołądek, posila muszkuły, tyje bydło, tak że osiągnąć 
za nie można lepsze ceny, wstrzymuje kaszel i kurcze 
i jest środkiem zaradczym przeciw twprzeniu się gru­
czołów. Proszek ten polecany jest szczególnie z Fellera 
wonnym fluidem z essencyi roślin z marką »ELSA- 
FLUID« (którego 12 flaszek mniejszych lub 6 flaszek 
podwójnych kosztuje 5 kor.) do mięszania celem za­
pobieżenia zarazie.

Daje się go bydłu, świniom, owcom, kozom, kro­
wom, którym to ostatnim polepsza i pomnaża się mleko 
szczególnie przy zmianie pokarmu.

Pudełko z 4 paczkami kosztuje opłacone 5 koron. 
Wyrabia jedynie :

Eugen V. Feller, T
aptekarz nadworny Stubica, Centrale 1. 226

(Kroacya).

FABRYKA

Tutek......................
• • • CYGARETOWYCH

Rudolfa j4ęrliczki
w Krakowie =^=

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

--------- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.

Proszę zadać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki 
RUDOLFA HERLICZKI. 

---------------

Cenniki i wzory wysyłam darmo i opłat nie.

tygodnie na próbę 
wysyłam każdemu swoją 

nową, cicho szyjącą

Singera maszynę
DO SZYCIA z 5-letnią rzetelną 
gwarancyą i dodaję przykrywkę 

(model r. 1904) tylko za 51 złr.
Wrazie gdyby się maszyna w prze­

ciągu podanego czasu nie podobała, odbieram ją 
i zwracam pieniądze.

5-10 Z poważaniem

ARNOLD FALLEK, 
fabryczny skład maszyn do szycia 

Podgórze przy Krakowie.

Budynęk drewniany
w Darkowie w dobrem położeniu przy torze kol] 
jowym, jest wraz z 2 Sztwiertniami pola oraz i*  
dołą do sprzedania. Bliższej wiadomości udzi4 
właściciele Karol i Maryanna Czyż w Darko«’

2-

Bttdyudj murowany 1. 141
w. Suchej dól. na fańskiej granicy jest z W 
wałkiem pola z wolnej ręki do sprzedania, i 
dynek ten mieści w sobie sklep, 2 pokoje, 2 kucłii 
i 1 magazyn i jest dla kupca lub rzemieśln» 
bardzo odpowiedni. Zgłosić się trzeba do do' 
pod powyżej podanym numerem. ' 2-
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Popierajcie zawód drukarski, jedyny na Śląsku!
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Nowozałożona i jedyna w Księstwie Cieszyńskiem

= I. Drukarnia Polska
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— w Boguminie-dworcu •
przyjmuje i wykonuje najstaranniej wszelkie roboty wchodzące w zakres 

sztuki drukarskiej, jak:

otflntyi, rachunK'L tabele, cenniki, bilety wyzylowe, zaproszenia na śluby, 
afisze i zaproszenia dla towarzystw, 

formularze dla gmin, szkół i urzędów, statuty dla stowarzyi 

dyplomy, karty pośmiertne, sprawozdania roczne, całe 
==nakłady książek, broszur i t. d. =

po cenach jak najtańszych.

Drukarnia zaopatrzoną została w czcionki i ornamenty naj- 
= nowszych wzorów. —■- 1 ------- ------- =

~ Zamówienia uprasza się nadsyłać tylko wprost pod adresem 
drukarni.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukiem Rudolfa Vichnara w Przywozie
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Nr. 11. Frysztat, dnia 12. marca 1904. Rocznik Vílí.

Qlos ludu śląskiego
Rrzedpłatne z przesyłką: 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie . . . 2 K 60 li 
Ćwiei ćrocznie . 1 K 30 h

flumcr pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa rady(alno-narodowego w Księstwie (ieszynstiem.
Redaktor: X V <» M V Ä T JI A 1 E R*

Drobnych rękopisów Redakcya me zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru. jeśli są niezaklejone, nie. podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrknlarze i£pj^przyjmują się bardzo 
tanio. Wychodzi w każdą sobotę.

O G L S Z E X JA 
(inseraty)

i przyjmuje się za przystępną
1 opłaią; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu- 

, jemy za skromném wynagrodź.

0ÉF*  Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej ! "“Wti
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..Przegląd polityczny“.
Żyjeiuy w czasach, w "których znajomość 

wypadków politycznych każdemu jest 
potrzebna a to z dwóch zasadniczych 
przyczyn.

Dawniej polityka była wyłącznym przy­
wilejem osób i rodów panujących, 
w których rękach spoczywały losv państw 
i narodów, a które w cele swe i zamiary 
wtajemniczały tylko nieliczną garstkę za­
ufanych ludzi a i tych zmieniały lada chwila 
według upodobania. Wewnętrzne rządy kra­
jów jak i układ ich zewnętrznego stosunku 
do krajów innych był zatem wyrazem uspo­
sobienia panujących, nierzadko objawem ich 
osobistej ambicyi, gniewu, zemsty lub przy­
jaźni. Warstwy ludów, składających naród 
mało troszczyły sie o kierunek polityki 
dworskiej, nikt go im zresztą nie wyjaśniaj 
i nie usprawiedliwiał, — głowę skłoniły 
pokornie w niewolnicze jarzmo i robiły to 
co im k a z a n o. Żądano pieniędzy na 
podatki, to płaciły, wzj wano na wojnę, to 
szły i przelewały hojivé swą krew nie wie­
dzieć dla kogo i za co, a kiedy kazano się 
cieszyć z jakiegoś trumfu panującego, to 
modliły się po świątyniach i stawiały bramy 
tryumfalne.

A cóż dopiero mówić o narodach i pań­
stwach daleko od rodzinnego kraju poło­
żonych ? Cóż ich dzieje lub rozwój we­
wnętrzny mógł obchodzić niewolnika, któ­
rego treścią życia była ciężka praca dla 
drugich i który to sa m o jarzmo 
wszędzie dźwigać by musiał, — albo 
nawet rolnika i przemysłowca, jeśli jego 
stosunki kończyły się u progu rodzinnego 
miasta i nie wiedział nawet, czy po za niein 
jakiś inny świat się znajduje?

Dziś jednak zmieniły się stosunki i 
czasy. Stary porządek po części 
zwalił się w gruzy7, po części dziś upada. 
Cywilizacya, której nic w zwycięskim nie 
zdoła wstrzymać pochodzie, podniosła i pod­
nosi wciąż ludy na wyższy szczebel świa­
domości, budzi w nich godność czło­
wieczą i zapala do walki o przynależne 
godności tej prawa. Tak przyszły7 ludy do 
przekonania, że bez ich wiedzy i woli 
o nich decydować nie można, że skoro losy 
ich związane są ściśle z danem państwem, 
przeto i w rządach tegoż państwa 
udział mieć powinny7 a gdy w po­
datkach składają swój grosz na opła­
cenie ruchu machiny państwowej, to muszą 
wiedzieć na co i kiedy i jak ten grosz zo­
stał użyty. Więc mamy dziś już w większo­
ści państw ustrój konstytucyjny, 
to znaesy, że wszystkie warstwy narodu wy­

bierają swych zastępców do ciał usta-’ 
w o d a w c z y c h, że mogą podnosić swoje 
żądania i wnioski, domagać się państwowej 
ochrony7 swoich zawodowych i prywatnych 
interesów i żądać sprawozdań z działalności 
wszystkich urzędników publiez- 
u y7 c h. Osoba panującego stoi dziś na ubo­
czu — a w przyszłości usunie się zupełnie 
w cień zapomnienia.

Z biegiem czasu, skutkiem różnych do­
niosłych wynalazków, skutkiem niestycha- 
nego rozwinięcia przemysłu i handlu, 1 u- 
>dom poczęło być za ciasno w 
granicach jednego kraju, ponawiązywali 
więc stosunki najpierw z sąsiednimi a po­
tem z coraz dalszymi krajami 
i narodami — i dziś, gdy wzmogły się 
potężne środki komunikacyjne: koleje, okrę­
ty, telegrafy, telefony’ itd. nie ma prawie 
przestrzeni, któraby dwóch i najodleglejszych 
narodów zbliżyć do siej|iÇ nie mogła.

W takich stosmikŤli nicfjest włęć rze­
czą obojętną i dla naizwy klejszego śmier­
telnika, w jakich rękach spoczywa rząd tego 
a tego kraju, na jakie zanosi się zmiany 
w ustawodawstwie, jakie komplikacye po­
wstały między dwoma państwami, czy nie 
zanosi się na wojnę, na rozruchy wewnętrzne 
itd. Sprawy polityczne zajmują 
więc dziś wszystkich ludzi bez 
wyjątku, bo wszyscy bioią w nich bez­
pośredni udział własnem życiem, a kierunek 
polityki danego państwa decyduje często 
o ich warunkach pracy i egzysteucyi (Wy­
mownym przykładem ważności spraw poli­
tycznych jest ogólne z a i n t e r e so wa­
li i e toczącą się obecnie wojną rosyjsko- 
japońską. Choć toczy się ona o tysiące mil 
od nas, przecież nie ma człowieka, któryby 
o niej nie wiedział i o szczegóły jej się nie 
dopytywał).

To też chcąc przyjść z pomocą tej 
współczesnej potrzebie ludzkiej, tysiące pism 
podają codziennie mnóstwo w i a d o m o- 
ści politycznych. Z wszystkich wy­
chodzących gazet i pism drukowych, przy­
najmniej 2/3 nosi obok tytułu dopisek »po­
święcone polityce a prawie wszy­
stkie, nie wyłączając nawet fachowych u- 
mieszczają choć krótką rubrykę dla wiado­
mości politycznych. Na Śląsku wychodzi 
nawet pismo polskie poświęcone s p e c y al- 
n i e informowaniu czýtelników o wypad­
kach z dziedziny polityki, bo noszące na­
zwę : »Przegląd polityczny«.

Pismo takie, wychodzące raz na tydzień 
może ludności wiejskiej i robotniczej, która 
niema czasu aui sposobności czytania pism 
codziennych, znakomitą oddać przysługę. 
Przegląd polityczny musi być jednak pro­

wadzony uczciwie, bezstronnie i umiejętnie. 
Podawać powinien krótko a zrozumiale 
fakta prawdziwe i najważniejsze i ustawiać 
je tak, jak tego ważność chwili i poziom 
umysłowy czytających wymaga. Z wypad­
ków politycznych człowiek wykształcony 
politycznie i w ruchu politycznym żywszy 
biorący udział, sam sobie odpowiednie wy­
snuje wnioski i konsekweneye, nie wszyscy 
jednakże stoją na tym samym poziomie 
politycznego wyszkolenia. Dlatego dla 
warstw niższych, mniej politycznie wyrobio­
nych i mniej świadomych znaczenie poli­
tyki, dobrze jest rzucać pewne oświetlenie 
na tło politycznych wypadków i wypowia­
dać sąd na racyonalnych podstawach oparty.

W takim razie redaktor przeglądu po­
litycznego staje się niejako przewodnikiem 
czytelników swoich po drogach politycznego 
tycia i wyrobić z nich może jednostki, spo­
sobne do czynnego wpływu na kształtowa­
nie się stosunków społecznych i ogólno 
ludzkich.

Jíowa ustawa o polowaniu.
(Ciąg dalszy.)

Najemnik polowania odpowiedzialny jest za 
wszelką szkodę wyrządzoną czy to przez jego 
personal, czy przez gości, czy też przez psy goń­
cze (§ 61).

Szkody wyrządzone przez dziczyznę w ogro­
dach i w szkółkach jakoteż na młodych osobno 
stojących drzewkach, ponosi dzierżawca polowania 
wtenczas tylko jeżeli udowodniono, że szkoda 
powstała mimo zwykłych w danej miejscowości 
środków ochronnych, poczynionych przez właści­
ciela (§ 66).

Jeżeli przez dziczyznę wyrządzoną została 
szkoda w zbożu lub innych plonach, których war­
tość obliczyć można dopiero w czasie żniwa, 
wtenczas odszkodowanie nastąpić ma w tych roz­
miarach, w jakich w czasie żniwa wartość by się 
przedstawiała (§ 68).

Jeżeli nie nastąpiła ugoda, rozstrzyga sprawę 
odszkodowania za wyrządzone szkody sąd polu­
bowny, składający się z przewodniczącego względ­
nie jego zastępcy i dwóch sędziów rozjemczych.

Zastępca przewodniczącego wtenczas obejmuje 
funkcj ę, jeżeli takowej sam przewodniczący z po­
wodu choroby lub z powodu wykluczenia wyko­
nywać nie może (§ 70).

Przewodniczącego i jego zastępcę mianuje na 
czas najmu władza polityczna po zaciągnięciu 
opinii ze strony odnośnej gminy i dzierżawcy. Na 
urząd przewodniczącego ijeg<> zastępcy mogą bjć 
powołani tylko ludzie bezstronni, nieposzlakowani 
obeznani ze sprawann rolnemi i leśnemi (71).

Celem doręczenia wezwań i zastępowania 
właściciela polowania przy rozprawach prze l są­
dem polubownym, powinien najemnik jeżeli w 
miejscu nie mieszka, ustanowić swojego pełno­
mocnika, zamieszkałego w danej miejscowości, 
który go ma zastępować przy rozprawach (§ 73).

Każdy poszkodowany przez polowanie lub 
dziczyznę powinien swoje żądanie przedstawić

3^* Czytelnicy! ^Wszędzie żądajcie naszego pisma !
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najsamprzód dzierżawcy polowania lub jego peł­
nomocnikowi a gdyby do 48 godzin nie przyszło 
do ugody, dopiero wówczas może poszkodowany 
wnieść żądanie, o odszkodowanie na ręce prze­
wodniczącego sądu polubownego. Zwracamy jed­
nak uwagę, że w myśl ustawy powinien poszko­
dowany dokładnie w c y f r a c h podać p o- 
szczególne żądania odszkodowania i po­
winien podanie to wnieść w czasie, kiedy szkodę 
można ocenić, bo inaczej ze swojem żądaniem 
przepada. Tylko w tych wypadkach, w których 
wysokość szkody ocenić można dopiero podczas 
żniw, nie potrzeba podawać cyfrowo wysokości 
odszkodowania. Wreszcie w wypadku gdyby cze­
kanie na ugodę przez 18 godzin wpłynąć mogło 
niekorzystnie na oszacowanie szkody lub nawet 
takowe uniemożliwić, może poszkodowany doma­
gać się natychmiastowego zwołania 
sądu polubownego (§ 74 jako jeden z naj­
ważniejszych).

Przewodniczący powinien o wniesionem żą­
daniu wynagrodzenia bezzwłocznie uwiadomić 
dzierżawcę polowania hib jego pełnomocnika, jako 
też poszkodowanego i wezwać ich aby do sądu 
polubownego wydelegowali sobie po jednym sędziu, 
uwiadamiając równocześnie kiedy i gdzie roz­
prawa się odbędzie. Poprzednie uwiadomienie prze­
wodniczącego, które osoby na sędziów są wybrane 
nie jest potrzebnem — wystarczy, jeżeli te osoby 
należycie się wylegitymują przy rozprawie.

Stronom przeciwnym wolno do rozprawy 
przybyć i w takowej brać udział. Ich nieobecność 
nie przeszkadza jednak wcale przeprowadzeniu 
rozprawy.

Jeżeli jedna ze stron nie wyśle sędziego po­
lubownego do sądu rozjemczego — jeżeli tenże 
nie jest dostatecznie uwierzytelniony lub jeżeli 
sędzia polubowny nie przyjął tej funkcyi a inny 
sędzia, któryby bez zwłoki na rozprawę powołany 
mógł zostać, wymieniony nie został, wówczas po­
wołuje odnośnego sędziego sam przewodniczący 
sądu rozjemczego (§ 75).

Sędzia polubowny m<>że być z tych samych 
powodów cofnięty, z jakich cofnąć można sędziego 
w myśl §§ 19. i 20. normy jurysdykcyjnej. Strona 
nie może cofnąć tego sędziego, którego sama na 
tę funkcyę powołała z wyjątkiem, żeby przyczyna 
cofnięcia wiadomą była lub powstała dopiero po 
zamianowaniu go na sędziego (§ 76).

Sąd rozjemczy czyli polubowny rozstrzyga 
sprawę według swego przekonania po wysłucha­
niu wniosków. Jako rozstrzygnięcie sądu rozjem­
czego uważać trzeba to zdanie, do którego się 
przynajmniej dwóch członków tegoż 
przychyli a jeżeli większość ta nie dojdzie do 
skutku, rozstrzyga to zdanie, do którego prze­
wodniczący się przyłączy (§ 77).

Przy rozprawie dążyć powinien przewodni­
czący najsamprzód do ngody, która odnosi się ma 
także co do pokrycia kosztów i dopiero gdyby 
zgoda okazała się niemożliwą, powinien sąd roz­
jemczy po przeprowadzeniu wszelkich koniecznych 
miejscowych dochodzeń orzec:

1. czy szkoda rzeczywiście przez dziczyznę 
względnie przez polowanie powstała,

2. o ile podania stron co do §§ 65. i 66. mają 
prawną podstawę (tj. czy płoty były w dobrym 
stanie a względuie po czyjej stronie leży wina).

Na szczególne żądanie stron powinien sąd 
rozjemczy zawyrokować także co do kosztów 
wówczas, choćby sprawa co do odszkodowania 
wcale rozstrzyganą nie była (§ 78).

W takich wypadkach, w których według 
orzeczenia sądu polubownego na oszacowanie trzeba 
zaczekać aż do żniw, powinien poszkodowany 
przed rozpoczęciem żniwa udać się do przewod­
niczącego w celu zwołania sądu do rozprawy, bo 
inaczej ze swojem żądaniem przepada. Przewod­
niczący postępuje jak zazwyczaj — jednak żądać 
powinien od stron, aby o ile możności tych sa­
mych sędziów polubownych zamianowały (§ 79).

Koszta sądu rozjemczego dzielą się na 2 
częśc i

a) Koszta, które strona ponosi wskutek oso­
bistego stawienia się albo wskutek powołania za­
stępcy prawnego i koszta powstałe z działalności 
swojego sędziego rozjemczego. We wszystkich 
wypadkach ponosi je strona sama.

b) Koszta powstałe za doręczenie wezwań, 
rozstrzygnięcia itp., za spisanie protokołu, za wy 
stawienie rozstrzygnięcia sądu, za stratę czasu 
i honoraryum przewodniczącego zaliczają się do 
kosztów urzędowych. Koszta te ponosi 
strona skarżona. Gdyby jednak poszkodo­
wany nie czynił poprzednio kroków do ugody 
tw myśl § 74.), gdyhy żądanie jego zupełnie od­

rzucono lub gdyby przyznano mu zaledwie 20% 
żądanrgi odszkodowania, wówczas koszta te po­
nosi skarzyciel (ij 80).

Z rozprawy sądu rozjemczego spisuje się 
protokół, w którym zapisuje się osoby obeclę. 
wnioski stron, rezultat próby ugody, rezultat do­
chodzeń miejscowych i rozstrzygnięcie sądu po- 
lubownego względnie pojedynczych sędziów. Pro­
tokół ten jako dokument oryginalny ma zostać 
w przechowaniu przewodniczącego i musi być 
każdej chwili na żądanie władzy politycznej łub 
sądowej przedłożony (§ 81).

Stronom doręcza się odpisy rozstrzygnięcia 
i to osobiście, przez pocztę lub przez notaryusza. 
Odpisy te jako też oryginał zawierać muszą dzień 
zapadnięcia tego wyroku i wówczas tylko są ważne, 
jeżeli noszą podpisy wszystkich sędziów 
polubownych (82).

Przecie rozstrzygnięciu sądu rozjemczego 
niema odwołania, jednak rozstrzygnięcie to może 
być niiieważnionem z powodów w § 595 p. cyw. 
przewidzianych (§ 83).

Koszta i odszkodowanie ustanowione roz­
strzygnięciem sądu rozjemczego płatne są do 14 
dni po doręczeniu rozstrzygnięcia pod rygorem 
egzekucyi do której powołane są sady cywilne 
(§ 83J.

Z wyjątkiem licytacyi mogą niektóre czyn­
ności urzędowe na zlecenie władzy politycznej 
wykonywać przełożeństwa gminy (■§ 87).

Podaliśmy powyżej najważniejsze ustępy od­
noszące się do oszacowania szkód wyrządzonych 
tak przez dziczyznę jako też przez polowanie, 
jeżeli zaś okaże się potrzeba, umieścimy jeszcze 
dla interesowanych osób wzór takiego protokołu, 
jaki przewodniczący sądu polubownego przy roz­
prawie spisać powinien.

Co słychać w Polsce?
Zabór austryacki.

Sąd wyższy podnosi karę.
Pięciu robotników polskich, z których każdego 

zasądzono na 7 dni aresztu za napad na schro­
nisko niemieckie w Magórce pod Bielskiem, otrzy­
mało wyrok ć.rugiej .nstancyi, tj. sądu krajowego 
wyższego w Krakowi« wjdany z powodu odwo­
łania prokuratoryi wadowickiej. Sąd wyższy pod­
niósł karę trzem robotnikom do 1 miesiąca, jed­
nemu do 14 dni, jednemu do 10 dni. W uzasad­
nieniu powiedziano, że obecni nie brali wybitnego 
udziału w zajściach i byli podburzeni, ale po­
ważne niebezpieczeństwo groziło osobom wewnątrz 
schroniska.

Wielki proces.
Przed sądem przysięgłych w Krakowie toczy 

się obecnie wielki proces o głośne kradzieże po­
pełnione przez konduktorów kolei państwowej. 
Oskarżeni do winj sie nie przyznawają choć im 
kradzieże udowodniono.

N o wy d w o rz e c.
Poświęcenie nowego dworca kolejowego we 

Lwowie odbędzie się w sobotę, d. 26. marca przed 
południem w obecności ministra kolei Witteka.

Sm erć na ambonie.
W niedzielę o godz. 10. rano w kościele św. 

Barbary wszedł na ambonę ks. Peter, liczący 
przeszło 60 lat. aby wypowiedzieć kazanie pi. 
„Śmierć“. Po kilku zdaniach kaznodzieja runął; 
pospieszono mu z pomocą, ale stwierdzono już 
tylko śmierć. Powodem zgonu był udar sercowy. 
Ciało zniesiono do zakrystyi, poczem sumę od­
prawiono do końca.

Zjazd przyrodniczo-lekarski 
odwołany.

Komitet, zajmujący się zwołaniem zjazdu 
przyrodniczo-lekarskiego i urządzeniem wystawy 
z tym zjazdem połączonej, odbył onegdaj posie­
dzenie, celem zastanowienia się, co należy zrobić 
wobec faktu, że kilkudziesięciu zgłoszonych już 
uczestników zjazdu powołanych zostało do Azyi 
wschodniej w roli lekarzy armii rosyjskiej.

Owoż komitet uchwalił odroczyć zjazd przy­
rodniczo-lekarski na czas nieograniczony, z po­
wodów już wyżej przytoczonych. Również wy­
stawa przyrodnicza zostaje odroczona.

Ludowcy protestują.
Wiec ludowy odbył się 25. z. m. w Mielcu, 

zwołany przez stronnictwo ludowe. Przybyło kil­

kuset włościan z powiatów okolicznych. Prze­
wodniczył poseł Krempa, program stronnictwa 
Indowego wygłosił p. Stapińslci. Głównym celem 
zebrania było zaprotestowanie przeciw kurendzie 
ks. biskupa tarnowskiego.

Zabór pruski.
K o 1 o n i z a c y a na Śląsku.

W Wrocławiu odbyła się onegdaj konferen- 
cya, w której brali udział naczelny prezes Śląska, 
przedstawiciele ministerstwa rolnictwa, komisji 
generalnej, rejencyi opolskiej i dyrekcyi „Land- 
banku“. Zastanawiano sję nad działalnością „Land- 
banku“ na Górnym Śląsku i przyjęto zasadj', 
podług których „Landbank“ będzie kupował zie­
mię i sprzedawał ją częściowo, naturalnie tylko 
kolonistom niemieckim.

Tak więc zapowiedź półurzędowej „Nordd. 
Allg. Ztg.“ szybko zostanie urzeczywistnioną, a 
słowa hr. Biilowa, wygłoszone niedawno w parla­
mencie, zamienią się niebawem w czyny.

Coraz lepiej!
Z berlińskiego naczelnego zarządu poczt wy­

szedł, jak się. dowiaduje „Dzień. Beri.“, rozkaz, 
żeby w W. Ks. Poznańskiem i Prusach Zachod­
nich wszyscy urzędnicy pocztowi i telegraficzni 
wj stąpili ze wszystkich polskich banków i spółek 
pożyczkowych !

Wielkie nieszczęście.
Na kopalni „Schlesien“, należącej do księcia 

Donnersmarka, w środę wieczorem około godz.
10. nastąpił wybuch pj'łu węglanego, wskutek 
czego zostało zabitych ośmiu górników 
i jeden koń.

O napis: „Boże zbaw Polskę“.
Zegarmistrz p. Jan Lesiński w Gdańsku wy» 

łożył w oknie wystawiłem zegarki z napisem 
„Boże zbaw’ Polskę“. Za to, jako „za niedozwo­
loną swawolę“, skazał go swego czasu sąd ław­
niczy na 150 marek kary odnośnie tydzień wię­
zienia. Pan Lesiński apelował do sądu ziemiań­
skiego. Teraz izba karna znizyła karę na 15 mk. 
odnośnie 3 dni aresztu.

Memoryał komisyi k o lo ni żacy j n ej.
Z memoryału komisyi kolonizacyjnej podajemy 

następujące dane:
Komisya kolonizacyjna wykupiła w W. Ks. 

Poznańskiem i Prusach Zachodnich do końca r. 
1903, a więc w przeciągu 17 lat istnienia 228 553 
hektarów’, z których 111.082 hekt., czyli 20 i pół 
mil kwadratowych oddała 7539 kolonistom, two­
rzącym tyleż rodzin o 48—50 tysiącach głów. 
W roku 1903 osiedlono 2v01 kolonistów.

Ogólne wydatki komisyi od początku jej 
istnienia, to jest od roku 1886. do końca roku 
1903 wynosiły 256,000.000 marek; dochody zaś 
wynosiły 54,000.000 marek.

W roku ubiegłym wydatki komisyi wynosiły 
47 72 milionów, a dochody tylko 7 i pół milionów 
marek.

Widać z tego zestawienia, że gospodarka ta 
jest bardzo kosztowna. Utrata ziemi jest bardzo 
znaczna już dzisiaj mamy w Poznańskiem, mniej 
ziemi od Niemców.

Pruskie sądy.
Dnia 2. bm. odbył się w Poznaniu pro­

ces przeciwko Biedermanuwi, b. wydawcy „Pracy“ 
i dr. Rakowskiemu, b. współpracownikowi tego 
p'sma, oskarżonym o przekupienie dozorcy wię­
ziennego Malika, celem ułatwienia komumkacyi 
między Biełermanem a dr. Rakowskim, który od 
dwóch lat blisko znajduje się w więzieniu we 
Wronkach pod Poznaniem. Malik złożył zeznania 
obciążające dra Rakowskiego, który ze swej stronj’ 
zeznaniom zaprzeczył.

Pc świetnych mowach obrońców sąd skazał 
p. Biedirmana na 6 tygodni więzienia, p. dra Ra­
kowskiego na 9 miesięcy więzienia, a dozorcę 
Malika na 1 rok i 3 miesiące domu karnego i 
utratę praw honorowych na lat 5.

Wniosek obrońcy p. dra Dziembowskiego o 
wypuszczenie na wolność za odpowiednią kaucyą 
dra Rakowskiego sąd po krótkiej naradzie od­
rzucił z tern umotywowaniem, że dr. Rakowski 
jako obcokrajowiec jest podejrzany o ucieczkę, a 
kaucyę chybaby stawiły trzecie osoby, gdyż on 
sam nie ma po temu środków.

Zabór rosyjski.
Polska młodzież przemawia

Warszawska młodzież gimnazyalna Wydała 
hektografowaną odezwę z powodu rosyjskich ma-
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Mówmy wszędzie i zawsze po polsku !
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pifestacyi patryotycznych, jakie miały tam miejsce. 
„Odezwa“, podpisana przez młodzież „patryo- 
tyczną“, tak określa stanowisko uczniów Polaków 
wobec tych manifestacyi : „Podjęcia przez mło­
dzież szkolną akcyi czynnej, zwróconej wprost 
przeciw patryotycznym nianifestacyom rosyjskim, 
nie uważamy za wskazane ani pożyteczne. Bez­
względnie piętnujemy wszelki, choćby zupełnie 
bierny (ap. przez przypatrywanie się) udział pol­
skiej młodzieży szkolnej w rosyjskich manifesta- 
cyach patryotycznych. Unikając starć z manife- 
stacyami, winniśmy w razie prowokacyi z ich 
strony (żądania zdjęcia czapki wobec hymnu itp.) 
energicznie bronić naszej godności, protestując 
przeciw podobnym gwałtom, obrażającym nasze 
uczucia narodowe“.

Moskale wieszają.
Warszawski korespondent „Kuryera Poznań­

skiego“ donosi, że w Warszawie przyłapano trzech 
żydów-żołnierzy, którzy wylosowani na daleki 
Wschód, zdezertowali ; na mocy wyroku sądu wo­
jennego powieszono ich na stokach cytadeli. Ko­
respondent ten dodaje, że dezertacya żydów-żoł­
nierzy jest ogromna.

Moskale nie pozwalają iść na zarobek.
„Echa Płockie“ piszą, że wychodźtwo na ro­

boty do Niemiec będzie w tym roku mniejsze, niż 
lat poprzednich, gdyż władze rosyjskie zakazały 
robotnikom, którzy nie są jeszcze wolni od woj­
skowości, udawania się na roboty letnie. Zresztą 
wobec zastoju w przemyśle niemieckim niewątpli­
wie zapotrzebowanie rąk do pracy w roku bie­
żącym w Niemczech będzie znacznie mniejsze, 
niżeli w innych latach.

Chłopi się bronią.
Krakowski „Przedświt“, organ polskiej partyi 

socyalistycznej notuje objawy wzrastającego uspo­
sobienia opozycyjnego wśród Indu w Królestwie. 
Zatargi z władzą wynikają głównie na tle samo­
rządu gminnego i szkolnictwa.

„Takich zatargów — pisze „Przedświt“ — 
wynika prawdopodobnie bardzo dużo, ale nie o 
wszystkich wiadomo szerszej publiczności. Cie­
kawe, że ten ruch ogarnął już i luuność polską 
po za Królestwem, jak o tem świadczą zajścia 
w okolicach Białegostoku. Oto we wsiach Kono- 
waty, Płonki, Izbiszcze, Rogowa i w zaścianku 
szlacheckim Rogówka ludność data się namówić 
„pośrednikowi“ (to samo co komisarz włościański 
w Królestwie) Stojanowowi w r. 1902 do zało­
żenia szkoły wiejskiej. Stanęło na tem, że rząd 
ma dać 600 rubli i budulec, a chłopi zwiozą ma- 
teryał i będą utrzymywali nauczyciela. Włościanie, 
a po części i szlachta zaścianku Rogówek zgo­
dzili się na to, ale postawili warunek, że w szkole 
będą uczyć i po polsku i że ksiądz będzie przy­
jeżdżał wykładać religię po polsku. Stojanow 
zgodził się naturalnie na wszystkie te warunki, 
byle otrzymać przyzwolenie ludności na wysta­
wienie szkoły i nie czekając aż szkoła stanie, 
przysłał nauczyciela, który miał uczyć dzieci w 
budynku prowizorycznym. Znalazło się 12 ucz­
niów. Nauczyciel uczy tydzień i drugi, ale o na­
uce polskiej ani słychu. Chłopi zjawili się u niego 
i Pytają, kiedy będzie uczył po polsku?

Po polsku? Ale ja po polsku nawet nie 
umiem wcale.

Odebrali więc chłopi swoje dzieci i nauczy­
ciel, nie mając nic do roboty, powrócił tam, skąd 
przybył. Pośrednik przysyła ponownie nauczyciela, 
ale chłopi nie chcą mu dać mieszkania i powia­
dają, że jeżeli nie będzie uczył po polsku, to nie 
chcą ani znać żadnej szkoły. Wówczas pośrednik 
wysyła urjadnika i policyę wiejską, aby znaleźli 
gdzieś pustą chałupę i wprowadzili tam nauczy­
ciela. Stało się wedle rozkazu. Nauczyciel siedzi, 
a uczniów jak niema, tak niema, skarży się więc 
na to pośrednikowi.

Pośrednik wydaje rozkaz „pędzić dzieci gwał­
tem!“ Wchodzi więc urjadnik do pierwszej cha­
łupy i chce dzieci pęlzić do szkoły, aie bez 
skutku. To samo w drugiej i trzeciej chacie. 
Chłopi zgodnie powiadają, że dzieci nie będą cho­
dziły do szkoły rosyjskiej i że takiej szkoły chłopi 
budować nie chcą. To samo mówią chłopi pisa­
rzowi i „wołostnemu starszynie“, wysłanym przez 
pośrednika: chcemy, aby uczono u nas tak, jak 
za Narwią i pośrednik to nam obiecał, a teraz 
nas oszukują. My się zgadzamy, ale wpiszcie ten 
warunek do protokołu. Pisarz mówi, że nie może 
tego uczynić i radzi pisać do gubernatora, nad­
mieniając, że tu po polsku nie wolno uczyć.

Chłopi na to: „Jak podatki płacić i do woj­
ska iść, to i Polacy dobrzy, a szkoły dla Polaków 
nie ma. W Choroszczy (pod Biały msto kiem) Niemcy 
mają swoją szkołę, gdzie uczą po niemie­
cku, żydzi się uczą po żydowsku, a nam nie 
wolno?“ Nie chcą więc chłopi budować szkoły, 
a nauczyciel siedzi w pustej chałupie i uczy troje 
dzieci prawosławnych, nie wiadomo skąd sprowa­
dzonych“.

Przegląd polityczny.
Austryacki parlament rozpoczął swoje 

obrady 8. bm. Po złożeniu ślubowali poselskich 
przez nowowybranych delegatów zabrał głos pre­
zydent ministrów dr. Körbe r. Ubolewał on, że 
pokój światowy został zakłócony wojną rosyjsko- 
japońską, zapewnił, że monarchia anstro-węgier- 
ska zachowa najściślejszą neutralność, 
i że między Austryą i Rosyą panuje zupełne po­
rozumienie. Następnie naszkicował program pracy 
obecnej sesyi1 parlamentarnej a mianowicie: za­
twierdzenie budżetu, załatwienie wielu bardzo 
ważnych ustaw (taryfy cłowej, ustawy prasowj, 
60 rozporządzeń cesarskich nie jest dotąd zała­
twionych parlamentarnie), a najważniejszą rzeczą 
jest uchwalenie kontyngentu rekruta. Pre­
zydent wezwał wszystkie stronnictwa do pracy 
wspólnej, której jest dość, gdyż obecny par’ament 
austryacki jest obrazem parlamentarnego 
cmentarza.
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Po mowie Kórbera nastąpiło na żądanie Cze­
chów, dosłowne odczytywanie zgłoszonych inter- 
pelacyj i wniosków, co trwało kilka godzin, 
(obstrukeya używa zawsze tego środka).

Dr. Körber odpowiadał następnie na inter- 
pelacyę w sprawie rozruchów w Pradze.

W niedzielę bowiem dnia 6. bm. przyszło 
w Pradze do bójki między niemieckimi burszami 
a czeskimi studentami i robotnikami „narodowo- 
socyalnymi“. Sytuacya była tak poważną, że 
zawezwano wojsko, a polieya zaaresztowała kil­
kadziesiąt osób.

Dr. Körber całą winę tych ekscesów zwalił 
na dzienniki czeskie, które miały ludność czeską 
podburzać do ataku na niemieckich studentów. 
Wskutek tego przyszło do scen skandalicznych. 
Radykalni Czesi przerywali bezustannie muwcy, 
padały okrzyki, jak: kłamca, złodziej, oszustwo, 
fałsz itp.

Posłowie krakowscy zgłosić zamierzają inter- 
pelacyę w sprawie rozdziału dyecezyi 
wrocławskiej, mianowicie, aby do niej n i e 
należało księstwo cieszyńskie. Przy­
czyną interpelacyi jest krzywdzące postępo­
wanie kardynała Koppa wobec ludności polskiej 
na Śląsku i wytoczenie ks. Mikulskiemu 
z Krakowa procesu kanonicznego ża to, że udzie- 
ił ślubu posłowi Korfantemu.

Sejm węgierski dotąd nie uchwalił kontyn- 
Igentu rekruta, ba w dalszym ciągu twa obstrukeya 
(czytanie dosłowne interpelacyj, imienne głoso­
wania itd.). Aby temu koniec położyć, postanowił 
hr. Tisza zmienić regnlauru Izby. Posłowie opo­

zycyjni postanowili jednak wniosek ten zwalczać 
najostrzejszą obstrukcyą. B. prezydent węg. mi­
nistrów hr. Kb uen-Hedervary zamianowany 
został przybocznym ministrem cesarza.

Niemcy. W parlamencie niemieckim toczą 
się obrady nad etatem wojskowym. W sprawie 
tej zabrał głos p. soc. Bebel i przeczył, jakoby 
socyaliści psuli harmonię w armii i podburzali. 
Gdyby kiedyś wybuchła wojna, w której by cho­
dziło o egzystencyę państwa niemieckiego, wów­
czas także socyaliści byliby gotowi do walki aż 
do ostatniego tchnienia. Minister odpowiedział na 
to „Słyszę to, ale brak mi wiary w te słowa“.

Cesarz Wilhelm II. pod< zas swej po­
dróży po morzu Śródziemnem ma się spotkać 
w Neapolu z prezydentem Francyi, Loubetem.

Nowy antipolski projekt ustawy. 
Rząd niemiecki wysłąp’ł z projektem przeciw 
polskim Spółkom parcelacyjnym i w ogóle przeciw 
polskiemu osadnictwu. Dotąd działo się tak, że 
obdłnzony majątek ziemski kupował g! właści­
ciela, rozumie się za jego zgodą, bank parcela- 
cyjny, lub Spółka taka, i ziemię częściami sprze­
dawano Polakom. Nikły wskutek tego dwory 
szlacheckie, ale ziemia była naszą. Dziś rząd 
niemiecki, zapominając o kdnstytucyi, projektuje 
wyjątkową dla Polaków ustawę, wobec 
której parcelacye mają ustać. Rząd żąda uchwa­
lenia ustawy, mocą której może zakazać parcelo­
wania „w interesie państwowym“.

Projekt odesłany został do komisyi, i nie 
ulega wątpliwości, że zostanie tam zatwierdzony, 
a może nawet obostrzony. I to jest państwo „b o- 
jaźni bożej“, które Polaków od tysiąca lat 
na ziemi swej osiadłych, wydziedzi iza !

Parlament francuski obraduje nad zniesie­
niem nauki w klasztorach.

Hiszpania. Hiszpanii grozi straszna klęska 
głodowa z powodu nadmiernego wywozu żywności 
za granicę. Ulicami przeciągają znaczne tłumy 
proletaryatu z czarnemi chorągwiami, domagając 
się chleba. Pulicya i żandarmerya zrobiły w nie­
których miejscowościach użytek z broni i raniły 
bardzo wiele osób. Zwyczajne lekarstwo na głód 
w państwach kapitalistycznych i klerykalnych !

Bałkan. Porta ma zamiar dalej opanować 
przeciw uchwałom ambasadorów w sprawie orga- 
nizacyi żandarmeryi macedońskiej i stanowczo 
odmawia podpisania uchwalonego dla niej statutu, 
wskutek czego wyłonić się może bardzo poważny 
konflikt między sułtanem a innemi europejskiemi 
mocarstwami.

Woj na.*)
Japonia zajęła wysepkę H a j a n g t a u, po­

łożoną na wschodniem wybrzeżu półwyspu L i a o- 
tang. Wysepka ta ma jej służyć za podstawę 
do dalszych nie tylko morski h, lecz także lądo­
wych operacyj.

•) Dla oryentowauia się w wypadkach wojennych po- 
dajemy czytelnikom naszym mapkę terenu wojny, a w na­
stępnych numerach umieszczać będziemy stósowne obrazki 
z dziejów toczącej się wojny i krajów, które są jej polem. 
(P. B)
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Onegdaj
ostrzeliwała flota japońska

przez 55 minut rosyjski port Władywostok, nie 
uczyniła w nim jednak znaczniejszych szkód.

W kołach wojskowych słaby ten atak tłó- 
maczą sobie w ten sposób, że flocie japońskiej 
nie zależało jeszcze na zniszczeniu Władywostoku, 
lecz że pragnęła się jedynie przekonać, czy w jego 
przystani znajdują się jeszcze wszystkie 4 krą­
żowniki tworzące północną eskadrę rosyjską. 
Stwierdziwszy, że ich tam niema, flota japońska 
odpłynęła, lecz zapewne krąży gdzie w pobliżu, 
aby krążowniki te,- wracające do Władywostoku, 
spotkać na pełńem morzu i zmusić do walki.

Jeśli się sprowadzi wiadomość, że krążowniki 
te znajdują się obecnie w pobliżu ujścia rzeki 
T u m e n, w takim razie przypnszczać można, że 
zamierzają one

. przeszkodzić dalszemu lądowaniu 
wojsk japońskich

w tych stronach, a także w zatoce Plaksina. 
Przeciwko już wylądowanemu tam oddziałowi ja­
pońskiemu posuwa się podobno silny oddział ro­
syjski.

Co się dzieje na Korei, o tern dotąd 
niema pewnych wiadomości. Dzienniki angielskie 
donoszą z Seulu, że kozacy wpadłszy do ko­
reańskiego pogranicznego miasteczka Kangge

zniszczyli je doszczętnie 
zhańbili i pomordowali wiele kobiet tamtejszych, 
a następnie rozpędziwszy wojsko koreańskie uszli, 
zabierając z sobą wszelkie znalezione w mieście 
zapasy żywności. Z Tokio donoszą, jakoby flota 
japońska złożona z 15 okrętów znów przez 2 dni

bombardowała port Artura
i jakoby pociski japońskie znaczne w porcie wy­
rządziły szkody. Miasto pali się podobno w kilku 
miejscach, między innemi palą się także warsztaty 
okrętowe. „Retwizan“ uszkodzony podczas 
pierwszego japońskiego ataku, ma być obecnie 
zupełnie zniszczony i do żadnej walki niezdolny.

W ostatnich dniach
ruszyły częściowo lody z przystani 

władywostockiej.
wobec czego fiata rosyjska wyruszyć-może z portu. 
Słychać' nawet, że na pełnem morzu odbyło się już

pierwsze starcie
obydwóch flot, i że Rosyanie cofnęli się poniósłszy 
dość znaczne straty.

Dotychczasowym wynikiem wojny car ma 
być bardzo przygnębiony — i jak zapewniają 
pisma niemieckie — ma się podobno starać o

pokojowe załatwienie
zatargu z Japonią przed sądem rozjemczym w 
Haadze. Doniesienie to brzmi bardzo nieprawdo­
podobnie, bo zwycięska dotąd Japonia nie zgodzi­
łaby się pewnie na żadne ustępstwa, więc nawet 
ewentualny pokój byłby niczem innem tylko

przegraną Rosyi,
a na upokarzające warunki pokoju dumny car 
żadną miarą się nie zgodzi.

O stanowczym zwrocie w toczącej się wojnie 
na tę lub ową korzyść zadecydować mogą Chiny, 
które też (mimo przyrzeczonej neutralności) oby­
dwa wojujące państwa próbują zjednać dla siebie. 
Japonia czyni to na podstawie, pokrewieństwa 
rasy i zbliżonych stosunków politycznych, Rosya 
zaś podstępem a nawet przemocą. Czyj wpływ 
zwycięstwo odniesie, okaże najbliższa przyszłość.

Kronika.
„Nowiny polskie z Ostrawy“, pismo lu­

dowe z obrazkami, poświęcone sprawom lu­
dności polskiej w zagłębiu ostrawskiem za- 
cznie wychodzić w Ostrawie morawskiej z 
d. 1. kwietna br. na razie jako dwutygodnik, 
tj. co drugą niedzielę, pierwszy numer ro­
zesłany zostanie na okaz bezpłatnie wszyst­
kim, którzy podadzą swój adres do redakcyi 
„Nowin polskich“ M.'Ostrawa, Dom polski 
Bliższe szczegóły dotyczące prenumeraty 
ogłoszone zostaną w następnym numerze.

O szkołę polską. W gminach na pograniczu 
śląsko-morawskiem ożywił się znacznie ruch na­
rodowy i to dzięki Niemcom i „kochanym 
braciom“ Czechom, których zaborcza polityka 

otwiera Polakom coraz bardziej oczy i każę się 
bronić przed obcym zalewem. Ruch narodowy 
ujawnił się szczególniej w dążeniu do uzyskania 
szkół polskich w tych gminach, w których 
jest przeważająca albo bardzo znaczna liczba Po­
laków a przecież dzieci ich od dłuższego szeregu 
lat muszą pobierać naukę i wychowywać się w ję­
zyku obcym. Po G r u s z o w i e, gdzie jeszcze 
w zeszłym roku wniesiono prośbę o szkołę pol­
ską do Rady szk. krajowej, przyszła kolej na 
Polską Ostrawę, której sama nazwa urąga 
ludności polskiej, ogołoconej ze wszelkich narodo­
wych praw. Za staraniem wydziału tut. Koła Tow. 
„Szkoły ludowej“ i powołanego przezeń 
komitetu odbyło się w niedzielę, d. 6. bm. w go­
spodzie p. Goldfingera zgromadzenie po­
ufne, na które przybył bardzo liczny zastęp lud­
ności polskiej, szczególniej rodzice, posyłający 
dzieci do szkoły. Zgromadzenie zagaił i powitał 
zgromadzonych prezes Koła miejscowego p. K o- 
z i k. Wyjaśnił on cel zgromadzenia i zaznaczył, 
że powinniśmy dołożyć wszelkich starań, by już 
od września br. uzyskać publiczną szkołę 
polską, która nam się tu prawnie należy. 
Wprawdzie mamy przyrzeczoną pomoc w założe­
niu szkoły od „Macierz y“ szkolne) z Cie­
szyna, ale trzeba oszczędzać grosz prywatny tam 
gdzie możemy gminę zmusić do założenia polskiej 
szkoły. Jeżeli Czesi mają kilka szkół a nawet 
garstka Niemców jedną wspaniałą szkołę, to i 
Polacy, którzy przeważającą część ludności miej­
scowej stanowią, szkołę własną mieć muszą. Na­
stępnie referował p. Popowicz, nauczyciel 
z M. Ostrawy o ważności szkoły polskiej . i po­
trzebie nauczania w ojczystym języku. Przeszedł 
on i wyjaśnił tak ze stanowiska pedagogicznego 
jak i narodowego wszystkie momenta przemawia­
jące za tem, by dzieci nasze, szczególniej tu na 
kresach polskiej ziemi, uczyły się i wychowywały 
po polsku, — zdał sprawę z przedwstępnych fio­
ków komitetu dla uzyskania szkoły polskiej już 
w b. r., w. którym to celu była osobna deputacya 
u Zarządu „Macierzy“ w Cieszynie, wreszcie 
wskazał jaką drogę sprawa założenia szkoły pol­
skiej pod względem formalnym przejść musi i 
wezwał obecnych, szczególniej rodziców dzieci 
w wieku szkolnym, do zbierania podpisów na 
wnieść się mającą do Rady szkolnej krajowej 
prośbę. — Przemawiał następnie redaktor Mayer, 
który na przykładach i cyfrach przedstawił upo­
śledzenie ludności polskiej na Śląsku w szkole, 
w urzędzie i w życiu publicznem i wykazywał 
przyczyny takiego stanu rzeczy. Jedną z najpierw- 
szych jest brak oświaty u ludności polskiej a co 
za tem idzie brak uświadomienia narodowego. 
Jeżeli nie szanujemy sami naszej narodowej god­
ności, to dziwić się nie możemy, jeżeli obcy jej 
nie szanują a jeżeli się sami własnych nie doma­
gamy praw, tu próżno czekamy, by nam je z wro 
gich obozów dobrowolnie przyznano. Ten stan 
zmienić jest naszym koniecznym obowiązkiem, a 
budzenie świadomości narodowej powinno się roz­
począć od podstaw: od zbudowania dla dzieci 
naszych demu nauki polskiej. Na szkołę polską 
nic więcej płacić nie będziemy nad to, co płacimy 
obecnie, bo przecież i szkoły czeskie i niemieckie 
utrzymujemy własnemi pieniądzmi składanemi w 
podatkach bądź to pośrednich bądź bezpośrednich. 
— Wiceprezes Koła p. Ił o ż e k przedstawił zna­
czenie oświaty w ogólności a dla tutejszej ludno­
ści robotniczej w szczególności i w pięknych a 
gorących słowach zachęcał do skupienia się w to­
warzystwach oświatowych, jak np. „Tow. Szkoły 
ludowej“, skąd właśnie wyszła pierwsza myśl za­
łożenia polskiej szkoły i gdzie w pracy narodowej 
możemy się wzajemnie umacniać, i wspierać.

Przemawiali jeszcze pp. : Popowicz i 
Kozik, który wreszcie podziękowaniem ucze­
stnikom za przybycie zamknął zgromadzenia. Ar­
kusze dla zbierania poddisów rozdano zgroma­
dzonym ; dołączone one zostaną do wnieść się 
mającej prośby do Rady szk. kraj, w Gpawie, 
poczem zwołanem zostanie wielkie publiczne 
zgromadzenie, celem powzijcia rezolucyi o 
koniecznej potrzeoie szkoły “polskiej w Polskiej 
Ostrawie.

Z dotychczasowej pracy komitetu i zachowa­
nie się ludności polskiej wnosić można, iż sprawa 
o szkołę polską pomyślny weźmie obrót.

W Skoczowie odbyło się niedawno roczne 
zgromadzenie towarzystwa śpiewaków (Gesang- 
vereinu), z którego kilka szczegółów warto podać 
do publicznej wiadomości. Wielomowny a raczej 
gadatliwy prezes, dyrektor szkoły wydziałowej 
p. Kreisel, nie mógł pominąć tei sposobności, by 

nie zaznaczyć i nie podnieść niemieckich zadań 
i celów stowarzyszenia. Jeżeli Niemcy u siebie, 
dla siebie i wśród siebie pielęgnują niemieckiego 
ducha i „deutsches Lied“, to naturalnie nic prze­
ciwko temu zarzucić nie można. Ale jacy to 
„Niemcy“ w Skoczowie uprawiają ducha niemie­
ckiego, niech przekonają się czytelnicy z rezultatu 
wyborów do wydziału stowarzyszenia. Otóż do 
wydziału zostali wybrani pp. : Józef Kożdoń, 
naucz, kier., chórmistrzem, potem Pustówka, Ku- 
baczka, Czaputa, Kamieński. Mój Boże! Któżby 
też w Skoczowie śpiewał „deutsches Lied“, gdyby 
jej nie śpiewali Polacy pod batutą chórmistrza 
Polaka, którego kolebka stała w Górnej Lesznej 
u podnóża naszej Czantoryi? Ale wiemy jak d<> 
tego przyszło. Stowarzyszenia śpiewackie były 
pierwotnie tylko stowarzyszeniami dla pielęgno­
wania śpiewu, towarzyskości i zabawy i do takich 
stowarzyszeń narodowo bezbarwnych przystępo­
wali chętnie i Polacy, chociaż powinno było to 
zwrócić ich uwagę, że w stowarzyszeniach tych 
tylko niemieckie pieśni śpiewano. Z biegiem czasu 
jednak Niemcy podstępnie przemienili stowarzy­
szenia te na niemiecko-uarodowe, służące do sze­
rzenia i wspierania niemczyzny. To też za otwar­
tość z jaką p. Kreisel zaznaczył germanizacyjne 
cele skoczkowskiego „Gesanvereinu“ powinniśmy 
być wdzięczni. W takich stowarzyszeniach dla 
Polaków, chociażby nie „narodowców“ miejsca 
być nie powinno, bo godność narodowa i czło­
wiecza nie pozwala na to, by Polak dobrowolnie 
dał się zaprzęgać do wozu, którym Niemcy po­
wożą! Słychać, że chórmistrz, p. Kożdoń zrezy­
gnował z urzędu chórmistrza. Co jest właściwym 
powodem rezygnacyi, nie wiemy; jeżeli jednak 
powodem jest wnoszenie tendencyj wszechniemie- 
ckich do „Gesangvereinu“ to rezygnacya ta by­
łaby objawem, budzącego się poszanowania god­
ności narodowej.

Boguniin dworzec. Od dawna domagamy 
się równouprawnienia dla języka polskiego na 
tutejszym dworcu w służbie kolejowej i w re- 
stauracyi — i żądamy poparcia u Władz central­
nych przez naszą delegacyę w Wiedniu. Jakże 
jednak możemy spodziewać się takiego rzetelnego 
poparcia, skoro sami członkowie delegacyi polskiej 
postępowaniem swem obniżają wartość i słuszność 
naszych żąd ń? Oto przykład: Słyszeliśmy uiie- 
gdaj jak poseł ks. Pastor, członek Koła polskiego 
w drodze do Wiednia na obecną sesyę parlamentu 
rozmawiał ze służbą kolejową i w restauracyi 
w Boguminie na dworcu wyłącznie po nie­
miecku, ku ogólnemu zgorszeniu przypadkowo 
obecnych tam a znających go osób.

Fakt ten chyba komentarzy nie potrzebuje' 
Sromotne fiasko ponieśli czechizatorzy w Dą­

browej zeszłej niedzieli. Grupa amatorska z cze­
skiej besedy w Dąbrowej zamówiła sobie na So­
wińcu w gospodzie „Bochenka“ salę, aby tam pod 
bokiem oddziału „Jedności“ rozpocząć swoją akcyę 
czechizatorską w sztuczny sposób tj. za pomocą 
przedstawienia. Udali - się więc do „Jedności“ 
z prośbą o zezwolenie na użycie sceny i pozwo­
lenie takie uzyskali, aczkolwiek w tym wypadku 
wydział postąpił niestosownie, ponieważ mógł 
z góry wiedzieć, że urządzenie czeskiego przed­
stawienia na kolonii Sowiniec jest niczem innem 
tylko bezczelnym najazdem i prowokacyą ludności 
polskiej. Ażeby zwabić jaknajwiększą ilość robot­
ników, rozlepili Czesi ogłoszenia w języku 
polskim. W niedzielę zjechali się amatorzy, 
przygotowali wszystko, czekają godzinę — dwie 
i dłużej a nikt się nie zjawia. Kilku gości przy­
było do restauracyi a kiedy się dowiedzieli, że 
przedstawienie urządzają Czesi, odeszli do domu 
i okazało się, że do sali ani jedna osoba nie wstą­
piła i panowie Czesi zabrać musieli swoje preczki 
i odjechali ze wstydem do Dąbrowej.

Fakt ten dowodzi, że u robotników polskich 
na Sowińcu poczucie narodowe stoi wysoko i że 
szanować go umieją. Inną byłoby rzeczą, gdyby 
na Sowińcu mieszkali także Czesi, dla których 
atnatorzy chcieliby urządzić przedstawienie wów­
czas działalności ich dziwić by się nie można 
było, ale jeżeli zjeżdżają do nas w tym celu, 
aby Polaków do siebie ściągać i na 
nich wpływ czeski wywierać, to jest chyba szczy­
tem impertynencyi i bezczelności czeskiej. Słusznie 
też bezczelność ta ukaraną została.

Ostrawa polska. W niedzielę, d. 6. bm. od­
było się za staraniem Koła Tow. szkoły ludowej 
w sali p. Goldfingera przedstawienie ama­
torskie, na którem odegrano patryotyczny utwór 
p. n. „Matka żyje“. Pomiędzy amatorami zna­
komitą grą wyróżniły się panie D. D., panowie:
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S. B. i M., im też, jak wogóle całemu gronu ama­
torskiemu a w szczególności reżyserowi p. Po­
powiczowi składa Wydział Czytelni serdeczne 
podziękowanie.

Ostrawa morawska. Magistrat wyłożył już 
listy wyborców, które każdemu w godzinach kan­
celaryjnych przeglądać można aż do d. 29. bm. 
Listy te wykazują w I. kole wyborców- 30, w II. 
380 a w III. przeszło 3000. Termin reklamacyi 
upłynął z dniem 8. bm.

W Błędowicach dolnych wybrany został 
burmistrzem ponownie p. Józef Pawlas.

Michalko wice. Na przedstawienie polskich 
mieszkańców gminy o wstawienie w preliminarz 
gminny na r. 1904. odpowiedniej kwoty na roz­
szerzenie szkoły polskiej, odpowiedział Zarząd 
gminnv o d m o w n i e, motywując odmowę tern, że 
w myśl uchwały Rady szkolnej miejscowej z d. 
12. lutego 1904. ua rozszerzenie szkoły polskiej, 
jeżeli tego okaże się potrzeba, ma być zaciągniętą 
pożyczka.

Szumbark. W niedzielę, d. 6. marca odbyło 
się Walne zgromadzenie tut. Oddziału „Jedności". 
Udział członków był dość słaby. Po odczytaniu 
przez sekretarza sprawozdania z czynności i ze 
stanu kasy przystąpiono do wyboru Wydziału. 
Na wniosek p. kierownika szkoły wybrano ten 
sam Wydział przez aklamacyę. Według spra­
wozdania odbyła „Jedność w r. 1903 trzy zgro­
madzenia i urządziła dwa odczyty i dwa przed­
stawienia amatorskie. Dochód z obu przedstawień 
wynosił 58 K 63 li. Z tego przeznaczyło Walne 
zgromadzenie na Macierz szkolną w Cieszynie 
6 K, na Dom Polski we Frysztacie 6 K. na Tow. 
och. straży pożaru, w Szumbarku 10 K i na bi­
bliotekę szkolną w Szumbarku 18 K, czyli włą­
cznie 40 K, resztę przeznaczono na prenumeratę 
gazet. Może sobie pewieu młody pan „z pod 

a s u", mający język jak stara baba, zapisze 
w swej mózgownicy na jakie cele ofiarowuje się 
pieniądze, uzyskane dzięki trudom amatorów i 
amab rek, którt on nikczemnie po wsi obmawia.

Na zgromadzeniu wygłosił także sekretarz 
odczyt o J a p o n i i, w którym podał najważniej­
sze wiadomości odnoszące się do tego państwa. 
W końcu p. K1 i m s z a, kierownik szkoły po­
dziękował za dar przeznaczony na bibliotekę 
szkolna i jako prezes za dar Straży poż., tak 
członkom „Jedności“, jakoteż członkom Kółka 
amatorskiego, zachęcając zarazem do urządzania 
dalszych przedstawień i niezważania na złościwe 
jęzjk. niektórych osób.

Klub polski w Pradze odbył dnia 14. lu­
tego o godz. 5. popoł. doroczne Walne zebranie, 
na którem wybrany został następujący Wydział: 
PP- Izdebski J. prezesem, Hofman K. wice­
prezesem, M er rei Ż. sekretarzem, Zuckrkandl 
J. skarbnikiem, Góral J. bibliotekarzem, Ja­
strzębski A. gospodarzem. Pomiędzy innemi 
uchwalono wyrazić relakcyi „Głosu ludu ślą­
skiego" podziękowanie przez powstanie za bez­
płatne nadsyłanie pisma do czytelni klubu.

Sucha dolna. Ponieważ Walne zgromadzenie 
„J e d n o ś c i“ d. 6. bm. z nieprzewidzianych prze­
szkód odbyć się nie mogło, prosimy o przybycie 
na ponowne zgromadzenie, które odbędzie 
się dnia 20. bm. o godz. 3. popołudniu w lokalu 
p. Izydora K r z y s t k a. Wydział.

•i fundusz Domu Polskiego we Fryszta­
cie przesłali na nasze ręce: K% Karowśki, dru­
karz w Rudzicy 5 K, Administracya „Słowa 
Polskiego“ we Lwowie 35 K 91 h; na ręce skarb­
nika złożono : p. Kazimierz Minski, inżynier w Bo­
rysławiu na 1. 418 21 K, p. Dr. Cwiklicer, bur­
mistrz w Dobromilu na 1. 416 6 K, p. Kassubi 
W Ropicy ruskiej 4 K, p. Dr. Antoni Kalina we 
Lwowie 1 K 5 h.

Zwracamy uwagę na spis książek ze składu 
księgarni polskiej „Stella“ w Cieszynie, którą 
polecamy poparciu naszych czytelników i wogóle 
Polaków z Cieszyna i okolicy.

KąciK humorystyczny.
Westchnienie.

Bartołomiej: — Oj, oj — ciężkie życie 
Wojciechu!

W oj c i e c h : — Oj < iężkie, ciężkie ! Szczę­
śliwy ten, co się nie urodził!

Bartołomiej: Ba, ba — to może jeden 
na tysiąc taki się trafi!

Pruska służbistość.
Do budynku stacyi kolejowej w Kamerunie 

wpadl tygrys i zastał w biurze samego naczel­
nika tylko. Ten widząc, że tygrys przysiada na 
tylnych łapach i bijąc ogonem po ziemi zamierza 
się rzucić na niego, biegnie do telegraficznego 
aparatu i raportuje centralnej stacyi : Do biura 
wpadł tygrys . . . chce mnie pożreć . . . proszę 
o iustrukcyę . . .

KuryereK bibliograficzny.
Ostatnie nowości jakie nadeszły do księgarni pol­

skiej p. f. „Stella“ w Cieszynie, Stary 3 arg 11.

Dla rolników na czasie !*)
Froń, J. O hodowli drzew i krzewów owo­

cowych w ogródkach małych gospodarstw z 61 
dzewor. cena 70 h z przesyłką 80 h. Praktyka 
gospodarska 15 h, 20 h. Brykczyński, J..0 le&ie 
i drzewach przypolnych 20 h, 30 h. Śniegocki, 
A. O hodowli świń 50 h, 60 h. Chojecki, T. O 
tuczeniu bydła opasowego 85 h, 95 h. Prawdzie, 
M. Jak uprawiać ziemię, siać i zbierać plony 
80 h, 90 h. Obolewicz, ks. K. O sadac.i wiejskich 
65 h, 75 h. Łyskowski, J. Trzy nauki gospodar­
skie 40 h, 50 h. Lvskowski. Gospodarz K 1'60, 
K 1'80. Szybiński, W. Uprawa roślin pastewnych
II. Zielne rośliny pastewne 72 h, 82 h. Duval, 
P. Prakt. gospodyni domu 65 h, 70 h. Wiśniew­
ski, S. Hodowla królików 15 h, 20 li. Godlewski, 
Dr. E. Pogadanka o pokarmach roślinnych i o na­
wozach sztucznych 60 h, 70 h. Wiśniewski, S. 
Przewodnik w leczeniu chorób u koni i’ bydła 
domowymi środkami 40 h, 50 h. Kowalewski, M. 
O zwierzętach szkodliwych i pożytecznych w go­
spodarstwie K 1-—, K PIO. Malinowski. S. O u- 
prawie roślin kłosowych 50 h, 60 h. Szybiński, 
W. Podręcznik do nauki gospod. rolnego w zi­
mowej szkole roln. w Cieszynie I. Wiadomości 
przyrodnicze K 1’60, 1-80. Miczyński, Dr. K. Rol­
nik wzorowy K 1'20. K 1-40. Szymański, A. Jak 
siać, aby i praca ludzka i ziarno nie szły na 
marne 50 h, 60 h. Czaykowski, T. Prakt. porad­
nik przy wyrobie win owocowych i jagodowych 
z rycinami 85 h, 95 b. Bogacka, M. Powsz. ku 
chnia swojska K 4-—, K 430. Praktyczna ku­
charka K 1’20, K P30. Brzeziński, M. Ciało czło­
wieka 65 h, 75 h. Rozrywki naukowe. Doświad­

czenia z chemii, fizyki i mechaniki 80 li, 90 li. 
Rakiety. Garść humoru 60 h, 65 h. Chociszewski, 
J. Pół kopy wesołych opowiadań 50 h, 55 h. Naj­
nowsze Krakowiaki 40 h, 45 h. Pieśni narodowe 
10 li, 13 h. Chociszewski. J. Podręcznik do pi­
sania listów K 1'20, K 1'40. Obfity zbiór powin- 
szowaft wierzem i prozą 70 h, 80 h. Tajemnice 
talmudyczne 52 h, 57 h. Chociszewski, J. Prze­
wodnik do pisania listów miłosn. 95 h, K 105. 
Proszę o głos! Zbiór toastów K 1'30, K 1'40. 
Gry i zabawy w kółku rodzinnem z 101 rycin. 
K 1'50, K 1'60. Reussnera amerykański przewod­
nik dla podróżujących za ocean atlant. 15 h, 20 h. 
Słowniczek obcych wyrazów 20 h, 25 h. Rości- 
szewski, M. Album wzorów wierszowanych do 
kart korespond. 65 h, 70 h. Umiński, W. O wę­
glu kamiennym 20 h, 25 h. Weryho, M. Zabawy 
i zajęcia dziecięce 52 h, 55 h. Za Dunajem (Buł- 
garya, Serbia, Czarnogóra) K 1’60, K 1'80. Mi­
ckiewicz, A. Pan Tadeusz 20 h, 40 h. Rokowski, 
W. Słownik ortograf, jęz. polsk. K 2'75, K 2 95. 
Prawidła pisowni polskiej 20 h, 25 h. Skârbczyk 
deklamacyi K 1'50, K l-60. Unszlichtówna, J. Wią­
zanka wierszyków K 105, 1T5. Passendorfer. A. 
Błędy językowe K 2'—, 2 20. Jak żyć z iudźmi ? 
Zwyczaje towarzyskie 70 h, 75 h. Nie wypnda. 
Błędy życia towarz. i języka 80 h, 85 h. Sennik 
illustr. Królowej Saby 60 h, 70 li. Dyalogi, mo­
nologi, deklamac. K 1’05, K 1'10. Wesołe chwile. 
Gry i zabawy towarzyskie K 216, 226. Żywoty 
Świętych z rycinami K3'20, K 3’50. Księga uciech 
i pożytku, tomami po 25 h. 35 b.

Odpowiedzi Redakcyi.
L. wB. „Piosnka góralska“ zawiera 

sprawy zbyt prywatne i dlatego w „Głosie" 
umieścić jej nie mogliśmy. Możeby Pan raczył 
napisać to samo z ogólniejszego stanowiska.

Błędowice dolne i Karwina. Umieścimy 
po przerobieniu później.

----- © FOLE ©-----
jako też parcele do ludowy są w.Darkowie przy 
drodze obok zakładu kąpielowego do sprzedania.

Bliszęj wiadomości udzieli Anna Kozieł
w Cieszynie, ul. Grabina 1. 3. 2—3*) Przy każdej książce są podane dwie’ceny. Pierwsza 

oznacza cenę książki bez przesyłki, drusa z przesyłką po­
cztową.

O• • CYGARETOWYCH
Rudolfa jlgrliczki

===== w Krakowie == »
wielokrotnie premiowana na miedz y narodowy cli wystawach 

-------- Poleca -------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju Jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.
■ = =====

Proszę żądać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki 
RUDOLFA HERLICZKI. 

---- -

rzory wysyłam darmo i opłatnic. -S
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W wiedeńskich pismach lekarskich -

ogłoszono kilka referatów o orzeczeniu Dra Lichta, 
dotyczącego Fellera fluidu z esencyi roślin z marką 
„Elsa-fluid“, z których przytaczamy co następuje:

... Na podstawie licznych i szczegółowo 
opisanych przykładów, wykazuje Dr. B. Licht, że 
fluid Fellera zajmuje bardzo ważne miejsce w 
terapii reumatycznych chorób. Przymioty, którymi 
fluid Fellera wyróżnia się od innych podobnych 
preperatów są:

1. Szybkie uśmierzenie boleści, które Fellera 
fluid sprawia nawet wówczas, gdy choroba była 
zastarzała.

2. Zupełne wykluczenie jakichkolwiek póź­
niejszych skutków działania lekarstwa.

3. Łatwość w zastosowaniu i przyjemna woń 
fluidu Fellera z esencyi roślin.

4. Bardzo niska cena fluidu Fellera.
W innem miejscu czytamy co następuje:
. . . Fellera fluid ma szczególniej dobrą opi­

nię jako środek, uśmierzający boleści na podstawie 
badań klinicznych i dlatego rozpowszechniony jest 
bardzo między publicznością.

. . . Dr. Licht w Wiedniu chwali szybką i 
kojącą działalność fluidu Fellera, występującą 
nawet wówczas, gdy skutkiem wadliwej terapii, 
żadnego nie osiągnięto skutku.

Przy użyciu Fellera fluidu skonstatował 
Dr. Licht w Wiedniu stałe uspokojenie boleści, 
w dalszym ciągu systematyczne polepszenie i zu­
pełny powrót do zdrowia . . .

Wiadomo powszechnie, że Fejlera fluid z 
eseucyi roślin z marką „Elsa-Fluid“ działa 

uśmierzająco, wstrzymuje kurcze, usuwa flegmę, 
pobudza apetyt, wzmacnia trawienie a przy bo­
leściach muszkułów, darciu, kłuciu, bolu zębów, 
oczu, głowy, rąk i nóg, postrzale, zmęczeniu i 
wielu innych chorobach jlż po krótkiem naciera­
niu, wzmacnia i uzdrawia osłabione części ciała. 
Działa przytem znakomicie przy wszystkich bo­
leściach skutkiem przeciągu, zaziębienia i wogóle 
złego powietra.

Prawdziwy wonny fluid Fellera z esencyi 
roślin z marką „Elsa Fluid“ musi mieć na ka­
żdym opisie użycia i na każdej flaszce taką markę 
ochronną, jaka tutaj jest 
narysowana z napisem „Elsa“ 
i podpisem „Feller“. Ponie­
waż prawdziwy fluid 
Fellera z 'esseucyi roślin 
jest tak dobry i skute­
czny, pojawiły się w ostat­
nich czasach różne na­
śladownictwa pod roz- 
maitemi podobnie brzmią- 
cenii nazwami jak np. 
Luisa fluid, Gold- Else- 
fluid i t. d. Ostrzegamy 
przed naśladownictwem. 
Najlepiej się uchronić, 
jeżeli się zamawia wprost u E. V. Fellera 
w Stubicy, Centrale Nr. 226 (Kroacya).

Na wystawach w Paryżu, Berlinie, Lon­
dynie, B jymie i Nicy odznaczony został Fellera 
fluid złotym medalem i otrzymał także srebrny 
medal orderu hiszpańskiego czerwonego krzyża. 
Zamawiać można za pobraniem lub za po- 
przedniem nadesłaniem pieniędzy. Kosztuje : 

12 flaszek albo 6 flaszek podwójnych K 5-— 
24 -U » I2 „ „ 8-60
36 „ „18 „ ,. „ 12’40

48 flaszek albo 24 flaszek podwójnych K 16-— 
60 „ „ 30 „ „ ,. 20-—

z opisem użycia, opakowaniem i przesyłką po­
cztową.

Przy następnych zamówieniach daję od ka­
żdego tuzina fluidu Elsy 1 flaszeczkę za darmo.

Poleca się wreszcie Fellera przeczyszcza­
jące rabarbarowe pigułki z marką ,.Elsa-pi- 
gułki“. Jest to najlepszy, najtańszy i tysiąckrotnie 
wypróbowany środek przeczyszczający, który 
oddziaływa prędko, pewnie, bez bolu, wpływa na 
trawienie i pomaga w boleściach żołądka. Rulon 
(6 pudełek) z opisem użycia kosztuje 4 korony 
franko. Zamówiony z fluidem kosztuje 1 ru­
lon K 3 60.

Pan Eug. V. Feller, aptekarz,
Stubica, Centrale 1. 226.

Proszę uprzejmie o przesłanie 30 flaszek pod­
wójnych Waszego znakomitego fluidu, którego 
w mojej praktyce już od dwóch lat ze znakomi- 
tem powodzeniem używam.

Proszę wszystko za pobraniem.
Praga.

Z poważaniem Dr. med. Fr Kittel.

Kto chce otrzymać prawdziwy Fellera fluid 
z esencyi roślin z marką „Elsa-fluid“ i Fellera 
przeczyszczające pigułki rabarbarowe z mar­
ką „Elsa-pigułki“, ten niech zamawia pisemnie 
i niech pisze wyraźnie adres wprost do miejsca 
wyrobu :

Eugen V. Feller, 
aptekarz, dostawca nadworny księcia Filipa Bur­

bońskiego
w Stubicy, Centrale 1. 226 (Kroacya).

@@@@@@@@@@@@@@@@@@

I Maurycy SęidrRrg
urzędowo autoryzowany i zaprzysiężony

1 geometra .. M 
x -a. w Ostrawie morawskiej, jl.

ulica Johanyego 1. 2,

@ załatwia zdjęcia miast, wsi, parcelacye, 
pomiar gruntu, ulice, kanałów, niwelacye

T? i wymiar dla c. k. księgi gruntowej, oraz || 
w rozgraniczenia, plany sytuacyjne itd.

indowa spdłlja spożywcza «

Wszelkie prace wykonuje się na-
H tychmiast, po cenach umiarkowanych.

— w Cieszynie == 
(główny sklep na saskiej kępie w bliskości mostu) 

poleca Szan. Publiczności z miejsca i okolicy 
wszelkie towary korzenne i w ogóle towary wcho­
dzące w zakres zapotrzebowania domowego, ku­
chennego i gospodarczego po jak najniższych ce­
nach. Towary zawsze świeże i najlepszej jakości. 
Ze względu, że stowarzyszenie nasze sprzedawać 
może towary tak członkom jako też nieczłonkom, 
pizeto każdy w naszym sklepie kupować może 
i powinien. Kto u nas kupuje — ten najlepiej oce­
nić potrafi, o ile korzysta kupując w naszej spółce.

Liczymy na poparcie jak najsilniejsze ze 
strony wszystkich Polaków ! Dyrekcya.

W jaKi sposób będzie bydło zdrowe i wartościowe ?
Jeżeli się używa znakomitego i skuteczr e działa- 

troszku dla bydła, dodając takowy bydłu do 
a biernej strawy. Proszek ten powoduje chęć do żarcia, I 
od działuje na żołądek, zasila muszkuły, tyje bydło wsku - 
tek czego osięgnąć można lepsze ceny, uspokaja kaszel i 
kurcze i jest środkiem zaradczym przeciw gruczołom. 
Proszek ten chwalą szczególnie z Fellera Wonnym 
fluidem z esencyi roślin z marką »ELSĄ-FLU1D< (któ­
rego 12 flaszek lub 6 podwójnych g Koron kosztuje) 
r«zem używać jako środek zaradczy przeciw zaraź- 
1: wym chorobom. 3—4

Pudełko z 4paczkami kosztuje franko bez dalszych 
kosztów g Koron. Jedyny wykonawca : Eugen -Heller, 
aptekarz nadworny Stubica Centrale 1. 226 (Kroacya).
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Popierajcie zawód drukarski, jedyny na Śląsku!

BANK ROLNICZY BE FRYSZTACIE

6—10
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Nowozałożoua i jedyna w Księstwie Cieszynskiem

I. d rukarnia Polska

tj godnie na próbę 
wysyłam każdemu swoją 

nową, cicho szyjącą

Singera maszynę
DO SZYCIA z 5-letnią rzetelną 
gwarancyą i dodaj ę przykrywkę 

(model r. 1904) tylko za 31 złr.
Wrazie gdyby się maszyna w prze­

ciągu podanego czasu nij podobała, odbierani ją 
i zwracam pieniądze.

Z poważaniem

ARNOLD FALLEK, 
fabryczny skład maszyn do szycia 

Podgórze przy Krakowie.

w Boguminie-dworcu
przyjmuje i wykonuje najstaranniej wszelkie roboty wchodzące w zakres 

sztuki drukarskiej, jak:

oKólniKi, rachunki, tabele, cenniki, bilety wyzytowe, zaproszenia na śluby, 
afisze i zaproszenia dla towarzystw, 

formularze dla gmin, szkól i urzędów, statuty dla stowarzyszeń, 

dyplomy, karty pośmiertne, sprawozdania roczne, całe 
— -—=nakłady książek, broszur i t. d. — =

po cenach jak najtańszych.

Drukarnia zaopatrzoną została w czcionki i ornamenty
— nowszych wzorów. ............ -==

- Zamówienia uprasza się nadsyłać tylko wprosi pod adresem j-1 
drukarni.

Na oszczędność wkładać można nawet po jednej koronie, 
aby i najbiedniejszemu wyrobnikov'i umožlivié zaoszczę­

dzenie swego grosza.
Od wkładek na udziały płaci Bank JO1

Rolniczy swoim członkom. 1 * **

Kancelarya otwarta codziennie z wyjątkiem 
12—12 njedziel i świąt

O

udzieli pożyczki 
na weksle i na hipotekę 
na umiarkowany procent i przyjmuje 

wkładki na oszczędność
od których płaci

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukiem Rudolfa Vichnara w Przywozie.



Nr. 12. Frysztat, dnia 19. marca 1904. Rocznik Vili.

qtos luöu śląskiego.
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie . . . 2 K 60 h 
Cwierćrocznie . 1 K 30 h

jtutner pojedynczy 10 h.

Organ stnnnidwa radylfalno-narodowego w Księstwie Cieszydslfie«.
Redaktor: ZYGMINT MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo
tanio. 3^^*~  Wychodzi w każda, sobole. -w

OGŁOSZENIA
(inseraty)

przyjmuje się za przystępuj 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
! Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­

jemy za skromném wynagrodź.

ÜÉF*  Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

„Jedność“.
W życiu, w stosunkach wzajemnych i w dzia­

łaniu publicznem potrzeba nam jedności, bo 
tylko jedność potęguje i wzmacnia nasze siły, 
a połączonemi siłami ważyć się możemy na wiel­
kie czyny i istotnie dokonać wiele. Gdzież jednak 
tej jedności więcej nam potrzeba, jak nie tu, 
na Śląsku, gdzie lubo na własnej siedzimy ziemi, 
przecież daliśmy się podejść i opanować pod­
stępnym nieprzyjaciołom i gdzie dziś prawa nasze 
zdobywać mitsimy trudem długiej i wyczerpującej 
walki ?

To też ludność śląska zrozumiała ważność 
• znaczenie skupiania się w towarzystwach o ce­
lach narodowych i kształcących, a najwymow­
niejszy temu poczuciu dała wyraz w założeniu 
«J edności“, towarzystwa o jak najszerszych 
zadaniach oświatowych, a rdzennie Ślą­
sk i e g o, bo wynikłego z ducha i potrzeb lud­
ności na Śląsku. Towarzystwo „Jedność“ roz­
wija się też znakomicie, w krótkim czasie swego 
istnienia skupiło w swojem łonie znaczną liczbę 
członków, pozakładało oddziały w różnych miejsco­
wościach Śląska, yotworzyło-ezytelnie, powołało- 
do życia komitety odczytowe i Kółko teatrów 
amatorskich, rozwinęło znaczną działalność w 
celu zakładania szkól polskich w najbardziej za­
grożonych gminach — iw n a r o d o w e m i o- 
bywatelskiem uświadomieniu lud­
ności polskiej na Śląsku jest spora część jego 
zasługi.

Wymownym dowodem interesowania się ce­
lami Towarzystwa było doroczne Walne Zgroma­
dzenie „Jedności“ odbyte dnia 13. b. m. we 
Rrysztacie. Przybyło na nie 45 delegatów po­
szczególnych Oddziałów i liczny zastęp członków 
zwyczajnych. Zgromadzenie zagaił prezes Dr. 
Henryk K ł u s z y ń s k i, uzasadniając cele To­
warzystwa i wskazując drogi, które do nich wiodą. 
— Idziemy7 w Ind — mówił mówca — z po­
chodnią oświaty, tworzymy kulturę polską, 
budzimy myśl polską na Śląsku, więc też na 
pracę naszą zwrócone są oczy całej Polski. W 
działalności Towarzystwa ujawnia się postęp ciągły, 
choć powolny, ale bo też prace społeczne nie są 
dziełem jednego dnia, lecz pracą, wielu po­
koleń, z której dopiero potomność sowite będzie 
zbierała owoce. Żadna praca nie odbywa się bez 
przeszkód, więc też i my mieliśmy przeszkody i 
to dwojakiego rodzaju. Były przeszkody w nas 
samych, a to: często obojętność dla sprawy, 
nieświadomość lub obrażanie się wynikłe z oso­
bistych przyczyn — i przeszkody poza nami 
t. j. zawiść wrogich nam narodowości i stronnictw, 
które często działalność naszą paraliżowały. Te 
Przeszkody pokonywać i w pracy nie ustawać 
jest naszym pierwszym obowiązkiem. Dziś bę­
dziemy radzili o losach Towarzystwa, niech więc 
odzywają się głosy uczciwej krytyki i rady, bo 
tylko w ten sposób zjazd będzie owocny. Zarząd 
Towarzystwa staje przed zgromadzeniem z świa­
domością, że zrobił wszystko, co było w jego 
mocy, a co jeszcze będzie przedmiotem szczegó­
łowego sprawozdania. Odczytaniem porządku dzien­
nego otwiera prezes zgromadzenie i wzywa se­
kretarza do odczytania protokołu z poprzedniego 
Walnego Zgromadzenia.

Po odczytaniu protokołu przez sekretarza p. 
H r i e d 1 a, który bez poprawek przyjęto, zabrał 
Ponownie głos prezes Dr. K ł n s z y ń s k i, celem 

zdani i sprawozdania z działalności Towarzystwa 
za rok 1903. Sprawozdanie to powinno być 
właściwie ogłoszono drukiem i rozdane członkom 
przed zgromadzeniem, jednak Zarząd z braku 
funduszów obecnie jeszcze nie mógł tego uczynić. 
Również sprawozdanie z ogólnego ruchu doklad­
ném być nie może, bo niektóre Oddziały pomimo 
wezwań nie nadesłały w przepisanym terminie 
swych sprawozdań lub złożyły je dopiero przed 
samem Walnem Zgromadzeniem. Jednak i na 
podstawie tych sprawozdań, które na czas nade­
słano, skonstatować można, że Towarzystwo usta­
wicznie rozwija się i wzrasta. Wska­
zują na to cyfry co do ilości członków i liczby 
przeczytanych książek. W roku sprawozdawczym 
było członków 1264, co w porównaniu z rokiem 
poprzednim wykazuje przybytek 335, książek zaś 
przeczytano 3368. W marcu r. 1903 powstała w 
Zarządzie Towarzystwa sekeya odczytowa, 
która szeroką rozwinęła działalność, bo w tak 
krótkim, czasie wygłoszono w różnych miejscowo­
ściach Śląska przeszło 30 odczytów. Z powodu 
braku prelegentów prosił Z, rząd o pomoc Towa­
rzystwo akademików śląskich „Znicz“ i pomoc 
-tę ptwer wygłoszeń*̂  -k;Łi& odczytów- Ltot-nic 
uzyskał. Na pokrycie kt^ztów urządzenia od­
czytów i wogóle poparcia materyalnego całej pracy 
oświatowej wezwał Zarząd poszczególne Oddziały 
do składania podatku narodowego, po­
datek ten jednak nie dopisał i ani w części nie 
pokrył wyłożonych przez Zarząd kosztów. Dla 
rozbudzenia ducha narodowego wezwał również 
Zarząd stosowną odezwą do urządzania obcho­
dów n a r o d o w y c li i święcenia rocznic hi­
storycznych — i odezwa ta miała pomyślny 
skutek, gdy już na 3. maja b. r. urządzono w 
kilku oddziałach stosowne obchody narodowe. 
Uznając potrzebę zaznaj«,mienia ogółu ludności 
polskiej z dziejami Śląska, ogłosił Zarząd konkurs 
na popularną broszurę h i s i o r y c z n ą o 
Śląsku, konkurs ten później przedłużył do 1. 
lipca 1904 i obecnie oczekuje na rezultat, który 
przypuszczać należy, będzie pomyślny.

Gdy w sierpniu 1903 otwierali Czesi z o- 
gromną uroczystością prywatną szkołę w Rych- 
wałdzie, postanowił Zarżą«! urządzić tamże równo­
cześnie festyn polski «lia zaznaczenia, że 
gmina Rychwałd jest polską i że protestuje prze­
ciw gwałcącej prawa nasze i n w a z y i c z e s k i ej. 
Festyn ten udał się znakomicie i przyczynił się 
nie mało do podniesienia świadomości narodowej 
u polskiej ludności w Rychwałdzie

W roku sprawozdawczym odbył Zarząd 8 
posiedzeń, na których zastanawiano się głó­
wnie nad wprowadzeniem w życie nowych Od­
działów i pobudzeniem nieczynnych. Tak .zre­
organizowane zostały Oddziały: w Jabłon­
kowie i w Cieszynie, a założone nowe w 
Porębie, w Łazach i w G o 1 e s z o w i e.

Chcąc i w kierunku gospodarczym przyjść 
ludności polskiej z pomocą, założono z inieyatywy 
Zarządu „Jedności“ w Cieszynie lu d o w ą s p ó ł k ę 
spożywczą, która rozwija się znakomicie.

W czasie Zielonych Świąt r. 1903 odbył się 
we Lwowie Wiec n a r o d o w y. Zarząd „Jed­
ności wychodząc z założenia, że w sprawach ob­
chodzących cały naród polski nie może się obejść 
i ez głosu ludu śląskiego, wysłał na wiec dele­
gata swego w osobie Dra Kłuszyńskiego, 
ktoiy tez w dyskusyi nad elaboratem Dra Wró­
blewskiego „O stosunkach na Śląsku“ wziął 

udział i spowodował uchwalenie przez pełny wiec 
kilku rezolucyj, dotyczących poparcia ogółu pol­
skiego dla spraw narodowych na Śląsku. (Rezo- 
lucye t« były już raz ogłoszone w naszem pi­
śmie, więc powtórnie ich nie umieszczamy.)

Wiec narodowy przeszkodził przyjściu do 
skutku projektowanej przez Zarząd wycieczce 
do Krakow a, musiano ją zatem odłożyć . na 
czas sposobniejszy.

Zarząd „Jedności“ oprócz swych zwykłych 
czynności zajmował się jeszcze jedną ważną 
sprawą, a mianowicie ... zamierzoną budową 
Domu Polskiego w e F r y s z t a c i e. Na 
ten cel zbiera się od r. 1902 fundusze, które 
przedstawiają się następująco : w r. 1902 od 6. 
sierpnia do końca grudnia zebrano K146457, w 
r. 1903 zaś K 3477’01, co razem wraz z naro­
słym procentem czyni sumę K 5081'83. Rozchody, 
przeważnie druki i korespondeneye wynosiły w 
r. 1902 K 224’80, zaś w r. 1903 K 106’42, czyli 
razem K 331’22, pozostaje zatem w kasie z koń­
cem r. 1903 4“50 K 71 li. W zeszłym roku z 
powodu zbierania składek na zagrożone gnniia- 
zyum polskie w Cieszynie, ofiarność na Dom Pol- 

-ski- we FrysztaH. znacznie ojła!>ł . jed „tk, 
gdy gimnazyum jako upaństwowione byt ma za­
pewniony, spodziewać się należy, że składki znów 
hojniej napływać będą i że budowę Domu wkrótce 
rozpocząć będzie można.

Po złożeniu ogólnego sprawozdania przez 
przewodniczącego zabrał głos członek Zarządu 
Dr. Seidl i w gorących słowach pośwęcil wspo­
mnienie zmarłemu członkowi Towarzystwa ś. p. 
Drowi W i e 1 u c h o w i, który mimo wychowania 
w szkołach niemieckich i mimo rządowego stano­
wiska jako lekarz powiatowy nie zaparł się swego 
polskiego pochodzenia i umiał zawsze 
i wszędzie pogodzić obowiązki urzędu z godiuś>,:ą 
narodową. Był on również jednym z założycieli 
śląskiej „Jedności“, Pamięć zacnego człowieka i 
dobrego Polaka uczcili zgromadzeni przez po­
wstanie. (C. d. n.)

Co słychać w Polsce?
Zabór anstryacki.
Śmierć p a t r y o t y.

Przed kilku dniami zmarł we Lwowie wielki 
patryota polski ks. Kazimierz Ż u 1 i ń s k i, 
jeden z pierwszych i najgorliwszych pionierów 
odrodzenia narodowego w Galicyi. Należał on 
do tej kategoryi narodowych księży-działaczy, 
którymi historya nasza pochlubić się może i któ­
rych nazwiska są drogie każdemu Polakowi. 
Skarga, Kordecki, Kołłątij, Staszyc, to są wzory 
wielkich mężów, miłujących ojczyznę i jej dobra 
i niepodległości gorąco pragnących. Takim też 
był zmarły ks. Żuliński. To też pogrzeb 
jego był wspaniałą manifestacyą narodową a ty­
siączne tłumy odprowadzały na cmentarz śmier­
telne szczątki ks. Żuliirskiego, składając w ten 
sposób wymowny dowód czci i uznania cichych, 
niemniej wielkich jego zasług. W pogrzebie wzięły 
udział liczne deputacye rozmaitych stowarzyszeń, 
a po obu stronach rydwanu tworzyła szpaler 
młodzież akademicka. Na cmentarzu orkiestra 
zaintonowała pieśń : „Tysiąc walecznych 
młodzież akademicka wzięła trumnę ze zwłokami 
na barki i poniosła ją ku grobowi rodzinnemu

3#"* Czytelnicy! ^Wszędzie żądajcie naszego pisma!
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Żulińskich. Chór akademicki zaśpiewał pieśń: 
„Pożegnał już ten świ at“, poczein wy­
głosił mowę żałobną ks. Dr. C ie m nie w sk i. 
Gdy mówca skończył, kilkutysięczny tłum za­
śpiewał : „Z dymem pożarć w“, poczem 
przemówił reprezentant młodzieży akademickiej, 
zaznaczając, że „wielkość człowieka nie zależy 
od ilości zebranych w ciągu życia zaszczytów i 
dostojeństw, lecz od tego, o ile ten człowiek służy 
drugim i poświęca siebie dla ich dobra“.

Towarzystwo szkoły ludowej. 
Instytucya ta najpopularniejsza obecnie w całej 
Polsce, może się wykazać nadzwyczajnemi po­
stępami swej pracy. Towarzystwo szkoły ludowej 
posiada obecnie 22.000 członków, co świadczy o 
jego poparciu przez społeczeństwo polskie. Dzia­
łalność jego zaznacza się w dwóch kierunkach : 
w zakładaniu szkół i czytelń, oraz odczytów i 
wykładów.*)

*) Analogicznem towarzystwem na Śląsku jest Tow. 
„Jedność“. Nie zajmuje się wprawdzie zakładaniem szkół 
z powodu braku funduszów, ale za to zajmuje się zakła­
daniem czytelń i urządzaniem odczytów i wykładów. Orga- 
nizacya naszego towarzystwa jest również podobna do or- 
ganizacyi ,.Tow. Szkoły Lnd.“

W ciągu 10 lat od chwili swego powstania 
wydało Towarzystwo na budowę i utrzymanie 
szkół z górą */,  milionu koron. W tych szkołach 
pobiera stale naukę więcej niż 4000 dzieci. Kur­
sów dla analfabetów utrzymuje Towarzystwo 42, 
liczba uczniów 1200, mężczyzn i kobiet od 16 do 
60 roku życia. Czytelni posiada Towarzystwo 500. 
Towarzystwo wykazujące takie postępy swej nie­
strudzonej pracy winno być przez wszystkich po­
parte, gdyż ofiary na ten cel dane nie idą na 
ina'rne.

Zabór pruski.
Ucisk robotnika jest zyskiem dla 

P r u sa k ó w.
Skutki mowy posła Korfantego wygłoszonej 

w parlamencie zaczynają się objawiać. Po .róż­
nych kopalniach i hutach na G. Śląsku zarządy 
wdrażają śledztwo przeciw urzędnikom. Urzęd­
nicy tłómaczą się tern, że akcyonaryusze wyma­
gają tak wielkich zysków i tak na nich naciskają, 
że oni, aby się ostać przed nimi, muszą ludem 
poniewierać. Skoro nie zaczną się obchodzić 
inaczej z ludem polskim apostołowie kultury pru­
skiej. posłowie z Koła Polskiego zaczną wymie­
niać tych panoczków po imieniu i nazwisku w 
parlamencie i Sejmie, aby się świat, dowiedział, 
co warta jest kultura pruska na ziemiach poLkicb.

Nowy zakaz.
Poznańska dyrekcya kolei żelaznej dała u- 

rzędnikom kolejowym, oraz pomocniczym robotni­
kom przy kolei zatrudnionym do podpisu druko­
wane zobowiązania, jakie minister wydał. Na 
kartkach tych wyrażono, że wszyscy urzędnicy 
kolejowi zobowiązują się podpisem, pod zagroże­
niem wydalenia z urzędu i służby, wycofać wszel­
kie pieniądze, jakie mają w bankach polskich, 
oraz nie wolno im należeć do Towarzystw polskich !

Polacy nie dadzą się wytępić.
Poseł K o ś c i e 1 s k i, dawny ugodowiec, wy­

cierający cesarskie przedpokoje, przekonał się 
jednak, że lizanie pańskiej łapy nie zmienia poli­
tyki antypolskiej rządu pruskiego. To też ton jego 
ostatniej mowy brzmi już całkiem inaczej. Mowę 
swą zakończył w’ ten sposób: Z dawna do tego 
jesteśmy przyzwyczajeni i posiadamy już niejaki 
training w’ cierpieniu, tak że istnieć nie przesta­
niemy i pod uciąźliwemi okolicznościami tego prawa; 
małostkowości nie znamy. A myślę, że to nawet 
nie leży w interesie niemczyzny ani pruskiego 
rządu. Gdybyśmy zostali Niemcami, postąpili­
byśmy jak ludzie bez czci ; wtedy powiększyli­
byśmy niemczyznę o wielki tłum gałgaństw’a. Póki 
jesteś ny Polakami, jesteśmy uczciwymi ludźmi, 
gdybyśmy się naszej narodowości zaparli,. byli­
byśmy gałganaini, a więc nie mielibyśmy wartości 
dla was. A jednak wszystkich nas nie dostaniecie, 
bo nie podołacie narodowo, który nie tylko ma 
prawo do życia, ale i siłę żywotną i wolę, żeby 
żyć, umie tak honorowo zaznaczać ; taki naród 
was przetrwa.

Prusacy namawiają do powstania.
W Królewstwie pojawiły się proklamacye. wzy­

wające do głośnych antirządowych manifestacyj. 
Proklamacye te krążyły bardzo obficie zw’laszcza 
w okolicach W ł o c 1a w k a. Policya wyśledziła, 
że rozszerzał je pewien Niemiec z Prus, nieźle po 

‘ polsku mówiący. Proklamacjo były drukowane w 
Toruniu. Niemca aresztow’ano i odwieziono do War­
szawy.

Sledztw’o, trzymane jest w najściślejszej tajem­
nicy. Nawet trudno się dowiedzieć o prawdziwem 
nazw’isku przyłapanego ptaszka. Zresztą, jak się 
domyślają, nie on jeden rozrzucał proklamacye. 
Dobrze poszukawszy, znalazłby się niejeden wspól­
nik. Skonstatowano jednak, że proklamacye te po­
chodzą z za kardonu, a skład główny ich znajduje 
się w Toruniu. — Myśl główna proklamacyi jest, 
jak łatwo się domyśleć, ta, aby Polacy, korzy­
stając z wojny japońskiej i klęski rosyjskiej, jaka 
prawdopodobnie nastąpi, trzymali się w w pogo­
towiu, korzystali z chwili itd.

Jeszcze na kilka miesięcy przed wybuchem 
wojny zauważono w okolicach granicy pruskiej 
wielu podejrzanych niemieckich „reisenderów“, 
którzy kręcili się wprawdzie ciągle po wsiach ale 
interesów handlowych nie załatwiali.

U r z ę d n i c j’ w o j s k o w i k r a d n ą.
Sześćdziesięciu lekarzy z Warszawy — jak 

wiadomo — odkomenderowano częściowo do Wła- 
dywostoku, częściowo do Chabarowska. Każdemu 
wypłacono po 700 rubli na przygotowania do po­
dróży. Tymczasem same koszta uniformów, cie­
płego ubrania na czas podróży itp. dla jednej 
osoby wynoszą 700 do 800 rubli tak, że z pie­
niędzy rządowych nie zostawało nawet na opłacenie 
biletu jazdy, kosztującego 120 rubli do Chaoa- 
rowska a do Władywostoka drugie tyle. Jeden z 
lekarzy', zwietrzywszy' w tern jakąś „nieprawi­
dłowość“ udał się do władz wojskowych i urządził 
awanturę, no i okazało się, że na każdego lekarza 
przeznaczono nie 700 ale 1.812 rubli 50 kop., co 
też wsystkim natychmiast wypłacono. Władze 
wojskowe chciały zrobić wskutek „oszczędności“ 
dobry interes, któryby im przyniósł czj’stego zysku 
około 40.000 rubli.

Nie zgnieciecie nas.
Na posiedzeniu Sejmu pruskiego w dyskusyi 

nad etatem ministerstwa spraw wewnętrznych za­
brał głos p. Czarliński i powiedział, że Polacy 
są traktowani jak gdyby nie byli obywatelami 
państwa. Rząd cały został opanowany przez ha- 
katystów i nie waha się nawet używać ustaw 
wyjątkowych, co jest dla niego samego najohy- 
duiejszem św ladectwem ubóstwa. Jednakże nik­
czemne środki nic nió.poradzą przeciw Polakom. 
Czarliński dałej powołał się na świadectwo kan­
clerza Oxenstierny, który powiedział, że do rzą­
dzenia światem wystarczy bardzo mały rozum. 
W prowincyach wschodnich postępuje rząd wbrew 
konstytucji, wyznacza urzędnikom zapomogi za 
gwałcenie ustaw, zabrania im lokować kapitały 
w bankach ludowych.

Rząd mięsza się nawet do brzmienia nazwisk 
rodzinnych w’brew wyraźnym zapewnieniom króla. 
Dodatki dla urzędników w prowincyach wschod­
nich są funduszem korupcyjnym. Mimo to, koń­
czył mówca, nie zgieciecie nas, albowiem prowa­
dzi nas nigdy’ niezwyciężona bogini narodowości.

Zabór rosjjski.
„D o b r o w o 1 n e“ datki.

Rząd polecił magistratowi warszawskie­
mu ofiarować dobrowolnie 100.000 rs. na cele 
wojenne. Podobny ukaz wydano magistratom 
innych miast.

W Królestwie miasta nie mają samorządu i 
magistraty są władzami rządowemi. Prezydentem 
Warszawy jest mianowany przez rząd Moskal 
Bibikow. Rząd więc sam każę podwładnym 
władzom sw’oim skłaiać ofiary’, ale — z majątku 
miast, któreini zarządzają.

Finlandya musiała dać także 1 milion rubli 
podobnych „dobrowolnych“ datków.

Potem rozpisują się Moskale po gazetach, jak 
Polacy kochają Rosyę, że nawet „dobrowolnie“ 
składają ofiary i życzą szczęścia orężowi rosyj­
skiemu w' w’alce z Japonią. Prawdziwie azyaty- 
cka metoda.

W jaki sposób Moskale werbują do 
w' o j s k a.

W Lodz i, która jest polskim Mancheste­
rem, miały niedawmo miejsce liczne aresztowania. 
Około 400 osób, po największej części robotników, 
zaaresztowano 29. z. m. w przeciągu jednej tylko 
doby. Policya orzekła, iż więźniowe są podejrzani 
o socyalizm, że będą ukarani i prawdopodobnie 
wysłani na Sybir. Równocześnie jednak .oświad­
czono, że aresztowani mogą uniknąć wszelkiej 
kary', jeżeli — zaciągną się jako ochotnicy do 
wojska na plac boju.

Przegląd polityczny.
Austrya. W austryackim parlamencie pa­

nuje w całej pełni obstrukcya, wskutek czego o 
jakiejś pozytywnej pracy ustawodawczej mowy 
nawet być nie może. Posłowie wzajemnie się 
obrażają, wywołują skandaliczne zajścia, co chwilę 
słychać jakiś obelżywy' okrzyk skierowany już 
to do jakiegoś posła, to znowu do całego narodu. 
Tak np. Niemcy przezywają Czechów „złodzie­
jami kieszonkowymi“, „starymi łajdakami“, Czesi 
rzucają na niemieckiego posła Wolfa cukrem, 
przypominając mu tern jego brudne sprawy z kar­
telem cukrowym, ten znowu odgraża się pięścią. 
Następnie zbierają się komisye celem dania na­
gany temu lub owemu posłowi, a sami posłowie 
zamiast w' sali posiedzeń, siedzą w rozmaitych 
zakamarkach (przeważnie w restauracji) : dopiero 
długiem dzwonieniem trzeba ich do sali ściągać. 
Zaczyna się odczytywanie nadeszłych pism, co 
trwa kilka godzin, potem przez kilka godzin znowu 
głosowanie imienne, czy ta lub owa petycya ma 
być dołączoną d i protokołu, a nad tern głosowa­
niem znowu imienne głosowanie, i w końcu wnio­
sek się odrzuca, a ponieważ pora spóźniona i po­
słowie „spracowali się“ bardzo, posiedzenie od­
roczone zostaje do dnia następnego, w którym 
znów to samo się dzieje.

Oto nasz parlament!
Powodem obstrukcji czeskiej jest spraw’a ję- 

I zykowa w wewnętrznein urzędowaniu j wszechnica 
na Morawie.

Bójki Czechów'
z Niemcami trwają w dalszym ciągu. Z Pragi 
sprawa przeniosła się do Wiednia, gdzie w'skutek 
rozruchów studentów' zamknięto uniwersytet. One- 
gdaj znowu Wszechniemcy podburzeni przez po­
słów' Stęina i Hofera napadli w Wiedniu na cze­
ski Dom narodowy, wybili wszystkie szyby i 
wtargnęli do restauracyi, gdzie rozpoczęła się 
walka laskami i szklankami. Podczas walki nie 
zjaw ił się ani jeden policyant.

A r c y b. K o h n n i e w raca.
Komisya kardynałów, której' polecono zbada­

nie sprawy arcybiskupa Kohna, uznała, żr. skargi 
kleru i ludności przeciw arcybiskupów’! były u- 
z a s a d n i o u e. Z tego powodu Kohn zrezygnował 
z godności arcybiskupa ołomunieekiegi, przybędzie 
na krótki czas do Wiednia, celem ułożenia się z 
ministerstwem oświaty i wyznań co do wysokości 
emerytury i na stale powróci do Rzymu. Jako 
domniemanych następców wymieniają kanoników': 
bar. G r i m m e r s t ei n a i hr. Ko m o r o w s k i e g o.

Cesar?. w y j e d z i e 
do Budapesztu w niedługim czasie. Odbędzie się 
tam szereg uroczystości dworskich. (Jest to na­
grodą dla Węgrów' za uchwalenie kontyngentu 
rekruta.)

Węgry. Hr. Tisza zwyciężył. Projektem 
swym o obostrzeniu regulaminu Izby przełamał 
obstrukcyę, opozycya kapitulowała, Tisza swój 
projekt cofnął, a opozycya uchwaliła kontyngent 

'rekrutów', który już otrzymał sankcyę monarszą. 
W tych dniach odbędzie się pobór, a starzy żoł­
nierze pójdą na urlop. W całych Węgrzech pa­
nowała z tego powodu wdelka radość i hr. Tisza, 
jak również i posłowie opozycyjni otrzymali wiele 
telegramów dziękczynnych za ich patryotyzm. Hr. 
Tisza ma szczęśliwszą rękę niż Körber, jest on 
dziś panem Izby wigierskiej. On nie prosi, ale 
delikatnie rozkazuje Izbie, a czasem nawet grozi. 
Oto teraz przedstawił Izbie program pracy i o- 
znajmił, że jeżeli prace te będą załatwione przed 
świętami, to nastąpi przerwa dwutygodniowa, w' 
przeciwnym razie przerwa będzie krótsza.

Pruskie ministerstwo wojny postanowiło, 
ażeby odtąd powoływani bywali do służby’ w'oj- 
skow'ej nie tylko prawidłowo zbudowani młodzieńcy, 
ale naw’et tacy, którzy posiadają „p o m n i e j s z e 
wady ciała, oraz wzrost niższy od 1’54 m.“ 
Ta kategorya rekrutów przeznaczona bedzie bądź 
do w'arsztatôw' rzemieślniczych, bądź też do do­
zorowania chorych.

W parlamencie niemieckim zawiadomił dy­
rektor kolonii, że w'edle raportu gubernatora po­
łudniowo-zachodniej Afryki 5 tysięcy Hen-erów' 
znajduje się pod bronią, w'obec tego koniecznem 
jest powiększenie niemieckiej siły zbrojnej o 800 
żołnierzy. — Liczbę podoficerów armii niemieckiej 
podwyższono o 719 ludzi.

Parlament francuski uchwalił już zasadnicze 
artykuły ustawy o zniesieniu nauki kongregacyj- 
nej i oznaczył termin zmesienia tej nauki na lat 
10, (to znaczy, że w przeciągu 10 lat nie będzie

Mówmy wszędzie i zawsze po polsku !



Nr. 12. „GŁOŚ LUDU ŚLĄSKIEGO“

om macedońskim. uop iszczą się un i ot()Czenju AvieczÄ panowała noc,.
:Zych okrucieństw od oddziałów7 mhcedons i . HT nosteimia i niekrórzv łudź

na japoiiKa wyarasc «.c ..
Władywostoku. Plany członkiem Czytelni by
—-îr» óiuio rlniYifrli nH *70111«

w całej Francyi ani jednej szkoły kla­
sztornej. — Minister marynarki oświadczył, 
że eskadrę na dalekim Wschodzie wzmocnił, po­
mnożył liczbę torpedowców i łodzi podwodnych 
i że wogóle zorganizował wystarczającą obronę 
koloni j.

Hiszpania. Panuje tu głód straszliwy, a 
środki żywności są niesłychanie wygórowane. (1 litr 
mleka kosztuje np. w7 Madrycie 1 K, litr nafty 
80 hal., 1 kg. chleba 45 hal., o mięsie zaś mało 
już kto myśli.) Na ulicach Madrytu znaleziono 
7 zwłok ludzi, którzy zginęli z głodu. Pouiew7aż 
powodem głodu jest rząd, nędzarze zwrócili się 
przeciw7 niemu, rozpoczęły się rozrnchy i wielu 
ludzi zginęło od kul i bagnetów. Liczba ich nie­
wiadoma, bo rząd rozciągnął baczną cenzurę nad 
telegramami, a listy również przetrząsa. Dziś ty­
siące robotników nie mają co do ust włożyć, a 
rząd nie- myśli zaradzić złemu, lecz w7 dalszym 
ciągu pozwala na wywóz artykułów żywności po­
za granice kraju i w ten sposób prowokuje lud­
ność do rewolucyi.

Bałkan. Wre tu i kipi, ale świat zapom­
niał o sprawie bałkańskiej. w7obec wojny na Wscho­
dzie. Pojawił się tu nowy żywioł rewolucyjny, 
a mianowicie grecki, przeciwdziałający oddzia­
łom macedońskim. Dopuszcza się on niemniej- 
s;
kilku miejscowościach zamordowano nauczycieli 
i duchownych bułgarskich, znanych jako agitatorów.

Po stronie japońskiej panuje głęboka cisza. • 
a z niej korzysta Rosya i trąbi światu (przez 

we biuro koresp.), że transporty wojska i.a linii ' 
kolejowej syberyjskiej odbywają się prawidłowo, 
i „bardzo szybko“, że Kuropatkin, naczelny wódz 
armii wschodniej spodziewa się zastać armię w7 
sile 300 tysięcy ludzi i t. d. Ale w to wszystko 
wierzyć nie można. Armia japońska rozwinęła się 
już na linii strategicznej w północnej Korei i roz­
poczęła ogólny pochód ku rzece Jalu. Lody na 
tej rzece zaczynają się ruszać. Rosyanie cofają 
się z Korei, aby zająć obronne pozycye pod 
miastem W i c z u. Starają się oni zabezpieczyć 
wszystkie miejsca ważne ze względów strategi- 
nych nad rzeką Jalu silnemi minami podwodnemi. 
Wojsko przejęte jest trwogą bo na Korei znajduje 
się już

200 tysięcy wojska japońskiego.
W dodatku miała pewna Japonka wykraść 

plany fortec portu Artura i T~" 
te zawiozła do Japonii, a rząd japoński miał ją 
wynagrodzić wysokim orderem.

W dniu 10 b. m. dwie japońskie flotyle tor­
pedowe zbliżyły się o godz. 1. w nocy do wjazdu 
do portu Artura. Ponieważ nie było okrętów nie­
przyjacielskich, któreby można zaatakować, zało­
żyła jedna z flot miny, mimo silnego ognia bateryi 
nieprzyjacielskiej. Druga flota

stoczyła półgodzinną walkę
z 6 nieprzyjacielskiemi łodziami torpedowemi. 
Nieprzyjaciel uciekł poniósłszy ogromne straty. 
Po stronie japońskiej zginęło 7 marynarzy, 8 było 
rannych ; 3 okręty japońskie zostały nieznacznie 
uszkodzone. Dotąd stwierdzono, że jedna rosyjska 
łódź torpedowa zatonęła wraz z załogą. Przez 
następne 4 godziny

bombardowała eskadra japońska 
port Artura i poczyniła w nim wielkie spusto­
szenie.

Admirał Makarow zamierza z resztą eskadry 
rosyjskiej z portu Artura przebić się przez' flotę 
japońską, albowiem położenie w porcie

jest wprost rozpaczliwe ; 
fortyfikacye, działa, amunicya, żywność istnieją 
tylko na papierze, twierdza nie zdoła bezwarun­
kowo wytrzymać dalszych ataków floty nieprzy­
jacielskiej.

Pancernik rosyjski „Retwizan“, naprawiony 
z trudem, znów został ugodzony dwoma strzałami 
japońskimi i ponownie uszkodzony.

Torpedowce japońskie zdołały mimo silnego 
ognia rosyjskiego położyć

całą linię min podwodnych, 
tak iż wypłynięcie z portu Artura połączone jest 
z ogromnem niebezpieczeństwem.

Admirał Makarow ustawił przy zatoce G o- 
I.Çb i ej na zachód od portu nową bateryę, zło­
żoną z dział „Retwizana“ i „Carewicza“.

Rząd rosyjski ma podobno dowody, że między 
Chinami a Japonią

zawarty został tajny układ, 
na mocy którego Chiny zobowiązały się zgroma­
dzić na granicy 80 tysięcy żołnierzy. Rząd 10- 
syjski spodziewa się na wypadek, gdyby ten so­
jusz chińsko-japoński przyszedł do skutku inter- 
wencyi Francyi, a dyplomacya rosyjska przygoto­
wuje się już na taką ewentualność.

Z tego wszystkiego widzimy, że Japonia górą, 
pożyczek nie zaciąga, zaprowadziła tylko monopol 
na sól i tytoń i podwyższyła podatek na jedwab 
surowy — podczas gdy Rosya ściąga nawet z 
najbiedniejszych ludzi niby „dobrowolne datki“ na 
cele wojenne. Ale to też po stronie Japonii jest 
wiara w słuszność sprawy, i niekłamany 
zapał ludu, broniącego najświętszych swych praw, 
a po stronie Rosyi przymus i sztucznie pokrywana 
nienawiść ludu do carskich rządów.

Kronika.
Nowiny polskie z Ostrawy, dwutygodniowe 

pismo illustrowane dla mieszkańców Ostrawy i o- 
kolicy zacznie wychodzić z po czątki em pr z y- 
szłego miesiąca w Ostrawie morawskiej. 
Redakcya mieści się w Domu Polskim na I. piętrze, 
gdzie też nadsyłać należy prenumeratę i wszelkie 
korespondencye. Pożądane są wiadomości z 
szybów i pracowni na k o p a 1 n i a c h, 
więc też prosimy was górnicy, donoście redakcyi 
„Nowin“ wszystko, co wam leży na sercu, a co 
chcielibyście, by ogłoszoue zostało publicznie. Re­
dakcya zachowa najściślejszą tajemnicę 
i nazwiska donoszącego nigdy nikomu nie wyjawi.

Prenumerata roczna „Nowin polskich“ wynosi 
tylko 2 Korony, numer pojedynczy, który nabyć 
można we wszystkich księgarniach i składach 
gazet, kosztuje 10 h. Jest to cena tak niska, 
że nawet najbiedniejszy robotnik nie będzie się 
mógł wymówić od nabycia pojedynczego numeru 
lub prenumeraty „Nowin“.

Robotnicy, kupcy, przemysłowcy i rzemieślnicy 
polscy z Ostrawy morawskiej i okolicy popierajcie, 
czytajcie i prenumerujcie pierwsze i jedyne wasze 
pismo polskie.

„Nowiny Polskie“ nadają się również bardzo 
dobrze do umieszczania ogłoszeń dla pp. : kupców, 
rzemieślników i przemysłowców. Zamówienia o- 
głoszeń przyjmuje Redakcya w Domu Polskim.

Frysztat. Dnia 8. b. m. odbyło się Walne 
zebranie Banku rolniczego, na którem 
przedstawiono członkom nietylko zamknięcie ra­
chunków i sprawozdanie roczne, ale wykazano 
cyframi, jak pomyślnie instytucya ta się rozwija. 
Pomijając tę okoliczność, że wszystkie fundusze 
Banku wzrosły znacznie, wypada w szczególności 
zaznaczyć, że same wkładki złożone do Banku 
na oszczędność podniosły się w roku zeszłym 
przeszło o 100.000 K. Walne Zebranie uchwaliło 
przystąpić za członka założyciela do „Macierzy 
szkolnej“ i ofiarowało na ten cel 50 K. Bank 
rolniczy ofiarował dalej : Na budowę Domu Pol­
skiego we Frysztacie 100 K; dla „Jedności“ we 
Frysztacie 30 K ; dla „Teatru ludowego“ Jedności 
30 K i dla pewnego ubogiego studenta z gimna- 
zyum polskiego 30 K.

Marklowice Zeszłej niedzieli urządził tu­
tejszy Oddział „Jedności“ w lokalu p. Wiktora 
Kornasa wieczorek towarzyski, na którym p. D o- 
r u 1 a, nauczyciel z Cieszyna wygłosił z wrodzo­
nym sobie humorem kilka znakomitych humory­
stycznych monologów. Budziły one u zebranej pu­
bliczności ogromną wesołość, to też monologistę 
oklaskiwano hucznie. Bawiono się oardzo ochoczo 
aż do późnej nocy.

Bog-uniin miasto. I znów djrekcya pocztowa 
w Bernie z esłała nam tu jednego miłego pana 
w postaci nowego expeďytora D. Gdy dostojny 
ten pan, ozdobiony jedną gwiazdką na kołnierzu, 

i ma do czynienia ze stroną polską, zjy,wa 
i ją grubiańsko, przebąkiwując pod nosem „p o 1- 
• nisch verstehe i‘ gar net'“. Do jakiego to 

prowadzi nieporozumienia, niech służy fakt na­
stępujący: Jedna osoba wyraźnie żądała kopert 
na listy pieniężne, a pan ekspedytor w złośli­
wości lub może głupocie wydał jej przekaz po­
cztowy. (Cóżbyście powiedziały gosposie, żebyście 
w sklepie na żądanie cukru — otrzymały mydła? 
P. R.) Na uwagę strony, że żąda czego innego, 
ów jegomość sierdzi sie i krzyczy: „Wir sind 
nicht in Galizien, Oderberg liegt in Mäh­
re n u. da wird nur deutsch u. czechisch 
gesprochen !“ — Możeby dyrekcya pocztowa w 
Bernie zawezwała tego pana jeszcze raz do egza­
minu i zbadała szczególniej jego wiadomości ge­
ograficzne, które pouczyć go powinny, że Bogu- 
min leży na Śląsku, w okolicy czysto pol­
skiej, i możeby mu przypomniała zasadnicze 
rozporządzenie władz, że nie strony do urzędnika, 
ale urzędnik do stron stosować się musi.

Szkoła polska w Cieszynie utrzymywana 
przez „Macierz szkolną“, otrzymała reskryptem 
ministerstwa oświaty z dnia 20. lutego, 1. 41.2, 
prawo publiczności dla wszystkich pięciu klas. 
Szkoła polska obecnie 5klasowa mjęszana zało­
żona funduszami Dra Hassewicza z Karlsbadu, 
będąca teraz na żołdzie narodowym, otwarta zo­
stała w r. 1900. Dziś liczy 324 uczniów i uczenie 
w .6 klasach (klasa I. podzielona na dwa oddziały), 
zatrudnionych przy tej szkole jest 8 sił, t. j. 4 
nauczycieli z kierownikiem szkoły włącznie; wre­
szcie 2 nauczycielki, ks. katech, rei. kat. i na­
uczyciel religii ewangelickiej. Oto imiona perso­
nálu nauczycielskiego: Kierownik szkoły: Jan 
Godłowski, od początku istnienia tej szkoły; 

Korespondencye.
Walka z oświatą. Z Jabłonkowa 

piszą nam : Wiadomą jest rzeczą, że nietoperze 
i inne im podobne stworzenia żyjące w ciemności 
nie znoszą światła, pragnęłyby zatem, by w ich 

. Wzorem nieto­
perzy postępują i niektórzy ludzie, których razi 
błysk prawdy oijący z kształcenia się, rzetelnej 
nauki i postępu, radziby więc każdy promień 
światła zagasić i każdy głos rwący się ku pra­
wdzie zagłuszyć. Takich ludzi niestety jest w 
naszej górskiej mieścinie sporo, a siedzibą ich 
jest Czytelnia katolicka. Rzecz to 
nad wyraz smutna, tak że z prawdziwą przykro­
ścią o niej piszemy, jednak trudno przemilczeć 
fakt, iż z Czytelni katolickiej, która powołaną 
została do szerzenia oświaty międzi ludem, ude­
rzają pierwsze ataki na łączenie się mieszkańców 
pod sztandarem rzetelnej i narodowej oświaty.

Odkąd powstał w mieście naszem Oddział 
„Jedności“, najpoważniejszego i prawdziwie pol­
skiego towarzystwa kształcącego na Śląsku, za­
częła się przeciw niemu w Zarządzie Czytelni 
z niewiadomych przyczyn z razu cicha i podstę­
pna kampania, która obecnie w jawną przeobraziła 
się wojnę. Rei wodzą w niej niestety księża 
k a t o 11 c c j7, którzy już z tytułu powołania 
swego powinni dążyć do uśmierzania wszelkich 
sporów i waśni i prowadzić lud ku prawdziwej 
oświacie. Tymczasem dzieje się u nas wprost prze­
ciwnie. Księża zasiadający w Zarządzie Czytelni 
ogłosili wprost, że kto należy do „Jedności“, ten 
„„„..'„L._ ’ yć nie może, odwodzą mniej
świadomych od zapisywania się do „Jedności“ 
wszelkimi możliwymi środkami, używają nawet 
ambony do tej wstrętnej agitacyi, straszą piekłem, 
potępieniem wiecznem i t. d. Fakta te byłyby 
śmieszne, gdyby nie były smutne, bo taka walka 
między braćmi, walka dwóch towarzjslw, które 
wzajemnie wspierać się powinny, szkodzi tylko 
sprawie narodov ej i u obcych podaje nas w po­
gardę. Jaką nienawiścią pałają przodownicy „Czy­
telni“ przeciwko „Jedności“, świadczy fakt, że 
członkom „Jedności“ odmawiają przyjęcia, a cier­
pią między sobą członków „N o r d m a r k n“, haka- 
tystycznego stowarzyszenia, które położyło sobie 
za cel, zwalczać wszystko co polskie na Śląsku! 
Czyż to nie wstyd i nie hańba, odkrywająca pod­
stępną grę niby polskiej Czytelni?

Kilka razy udawała się „Jedność“ z prośbą 
o użyczenie sali Czytelni na odczyt lub zgroma­
dzenie — a zawszejej odmawiano bez 
przytoczenia powodów, natomiast stoi ona otwo­
rem dla towarzystw niemieckich. Kiero­
wnicy Czytelni wpływają nawet na swych człon- 

1 ków, by nie uczęszczali do gospody p. Sikory, 
kędy „Jedność“ miała czasowo swoje umieszczenie 
i teroryzują wprost (o ile mają wpływ) mieszkań- 

! ców naszego miasteczka.
Ta wstrętna walka prowadzona pod płaszczy­

kiem katolicyzmu, zaczyna już więcej świadomym 
otwierać oczy. Poznają oni, że nie chodzi tu o 
religię, boć „Jedność“ uczuć religijnych nikomu 
nie krępuje, ani o osoby, bo można należeć zu­
pełnie bezpiecznie do obydwóch stowarzyszeń, ale 
o oświatę i polskość, której się klerykah 
boją jak ognia, a którą wszyscy miłować win­
niśmy. Więc też o przyszłość nie poimy się wcale; 
prawda wcześniej czy później zwyciężyć musi 
i „Jedność“ jabłonkowska przetrwa te wstępne 
przeszkody i napaści, w pamięci jednak na długo 
zapisze, przynoszącą wstyd dzisiejszymi! wiekowi 
walkę z postępem i oświatą.

Dotąd Czytctuiak.
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Zadać
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we własnym interesie

FABRYKA

w Krakowie

Drukiem Rudolfa Vichnara w Przywozie.

• • • CYGARETOWYCH 
Rudolfa J*ięrliczki

jako też parcele do t udowy są w Darkowie przy 
drodze obok zakładu kąpielowego do sprzedania

Bliszęj wiadomości udzieli Anna Kozieï
w Cieszynie, ul. Grabina 1. 3. 3—3

tylko w pakietach z marką ochronną 
proboszcza Kneippa i nazwiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
wszelkie inne naśladownictwa

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie.

prawdziwej Kathreinera
Kneippowskiej kawy słodowej

200 kg. ciężka Świnia!
Krony. które dają mleko jak .śmietana! 

Ogniste konie! Zdrowy drób!
W szystko to można uzyskać, jeżeli się używa znako­

mitego

proszljtt do Karmienia bydła
dodając takowy zwierzętom do codziennego po­
karmu. Proszek ten dodaje ochoty do żarcia, wpływa 
na żołądek, posila muszkuły, tyje bydło, tak że’osiągnąć 
za nie można lepsze ceny, wstrzymuje kaszel i kurcze 
i jest środkiem zaradczym przeciw twprzeniu się gru­
czołów. Proszek ten polecany jest szczególnie z Fellera 
wonnym fluidem z essencyi roślin z marką »ELSA- 
FLUID« (którego 12 flaszek mniejszych lub 6 flaszek 
podwójnych kosztuje 5 kor.) do mięszania celem za­
pobieżenia zarazie.

Daje się go bydłu, świniom, owcom, kozom, kro­
wom, którym to ostatnim polepsza i pomnaża się mleko 
szczególnie przy zmianie pokarmu.

Pudełko z 4 paczkami kosztuje opłacone 5 koron.
Wyrabia jedynie :

Eugen V. Feller,
aptekarz nadworny Stubica, Centrale 1. 226 "*  

(Kroacya).

Maurycy Sęidnęr 
urzędowo autoryzowany i zaprzysiężony 

geometra
-udL w Ostrawie morawskiej, 

ulica Johanyego 1. 2,

załatwia zdjęcia miast, wsi, parcelacye, 
pomiar gruntu, ulice, kanałów, niwelacyé 
i wymiar dla c. k. księgi gruntowej, oraz 

rozgraniczenia, plany sytuacyjne itd.
Wszelkie prace wykonuje się na­

tychmiast, po cenach umiarkowanych.

dalej pp. : Władysław D o r u 1 a, Erazm F a 1 k ie- 
w i c z, Bernard Kotula; nauczycielki : Pna. 
Marya Falkensteinówna i Marya M a j ó- 
wna, kat. ks. proboszcz Karol Paź d zi ora i na­
uczyciel rei. ewang. Andrzej Hławiczka.

Maryańskie Góry. Tutejsza Czytelnia Tow. 
„S z k o ły 1 u d o w ej“ urządza w niedzielę, dnia 
20. b. ni. przedstawienie amatorskie, na którem 
odegrane będą dwie komedyjki ze śpiewami, a 
mianowicie: „Akademik“ i „Kominiarz i 
mlynař z“. Po przedstawieniu odbędzie się 
wolna zabawa.

Dąbrowa. Tutejszy I. Oddział „Jedności“ 
urządza w niedzielę, dnia 20. b. m. o godz. 3. po­
południu Walne Zgromadzenie, połączone 
z wygłoszeniem referatu „O sprawach narodowo- 
ekonomicznych na Śląsku“, na które tak członków 
jako też gości o liczne przybycie się uprasza. Ze­
branie to odbędzie się w sali gminnej gospody.

Walne Zgromadzenie „Jedności“ odbyło 
się w niedzielę, dnia 13. b. m. we Frysztacie. 
Szczegółowe sprawozdanie z przebiegu obrad u- 
mieszczamy na innem miejscu, tu tylko podajemy 
wynik wyboru. Ponieważ w myśl statutu ustąpili 
w b. r. z Wydziału dwaj członkowie : (p. Dr. Kłu- 
szyński i p. Chobot Józef) dokonano wyboru na 
ich miejsce i wybrano ponownie tych samych 
członków. Nadto wybrano prowizorycznie 3 no­
wych członków, ponieważ w myśl zmienić się 
mającego statutu, Zarząd w przyszłości składać 
się będzie nie z sześciu, ale dziewięciu członków. 
Do wydziału weszli więc pp. : Dornia z Cieszyna. 
Malejka z Bogumina i p. Szuścik z Dąbrowej.

Jak nam douoszą, pewna grupa członków 
wniosła przeciwko tym wyborom protest, opie­
rając go na rzekomych nieformahiościach w czasie 
wyborów.

Bazar ludowy we Frysztacie urządza w 
niedzielę, dnia 27. marca 1904 o godz. 10. przed 
południem w hotelu „Nordbahn“ Walne zebranie 
z następującym porządkiem obrad: 1. Sprawozda­
nie dotychczasowego Zarządu i udzielenie mu ab- 
solutoryum. 2. Wybór członków do Zarządu w 
miejsce ustępujących. 3. Wybór członków do Rady 
Nadzorczej w miejsce ustępujących. 4. Przystą­
pienie do Związku stowarzyszeń. 5. Dowolne wnio­
ski. Ze względu, że Bazar ludowy już od 1. 
kwietnia rozpocznie swoją czynność, mamy na­
dzieję, że na Walne zebranie zejdą się wszyscy 
członkowie i że każdy, któremu o rozwój tego 
stowarzyszenia się rozchodzi, za członka przy-

4 tygodnie na probe 
wysyłam każdemu swoją 

nową, cicho szyjącą

Singera maszynę
DO SZYCIA z 5-letnią rzetelną 
gwarancyą i dodaje przykrywkę 

(model r. 1904) tylko za 51 złr.
, W razie gdyby się maszyna w prze­

ciągu podanego czasu me podobała, odbierani w 
1 zwracam pieniądze.

Z poważaniem

ARNOLD FALLEK, 
fabryczny skład maszyn do szycia 

Podgórze przy Krakowie.

Dla Kawiarź i gosptfd dochtfd zapewniony. 
Pianino 

orkiestralne, 
wspaniały, silny i harmo­
nijny instrument muzyczny 
dla lokalów publicznych, za­
bawowych, tanecznych itd. 
Gustownie wykończony, zp- 
stępuje 6—10 muzykantów. 
Douabycapod bardzo przy­
stępu. warunkami i na raty u

Zygfryda Rosnera, 
zastępcy składu instrumen­
tów muzycznych i gramofo­
nów we Frysztacie, ulica 
Marka nr. 42. Wszelkich wy­
jaśnień udziela się chętnie, 
przyrządy muzyczne można 
oglądać każdego czasu.

stąpi. Ci członkowie, którzy już udziały włożyli, 
niechaj się zgłoszą po książeczki do p. Friedla 
w Banku rolniczym. Zarząd.

Na Czytelnię polską w Polskiej Ostrawie 
celem poparcia akcyi w sprawie założyć się ma­
jącej szkoły polskiej nadesłał X. X. z M. Ostrawy 
20 K. Szlachetnemu ofiarodawcy, który nie życzy 
sobie być wymienionym, składa Wydział Czytelni 
serdeczne podziękowanie.

Składki. Na Fundusz prasowy złożył p. 
Jan Szuścik z Dąbrowej 40 h.

Na budowę Domu Polskiego we Frysztacie 
złożył p. W. P. 1 K; Bank rolniczy we Fryszta­
cie 100 K.

Prostujemy przy tej sposobności omyłkę 
druku, popełnioną w zeszłym numerze, skutkiem 
której w spisie składek na Dom Polski przy na­
zwisku ks. Kurowskiego’ umieszczono „drukarz“ 
zamiast „dziekan i proboszcz“.

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

--------- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.
=• cS»--

Proszę żądać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki 

RUDOLFA HERLICZKI.

&1 1

17 morgów pola,
z tego 6 morgów łąk, nadających się na stawy, 
z nowymi gospodarczymi budynkami przy 
nowo założonej kopalni jest w całości lub 
na parcele zaraz do sprzedania. Połowa ceny 
pozostać może na hypotece. Objaśnień udzieli 
Jenaczek w Pietwałdzie (Śląsk, a.

-10

Cenniki i wzory wysyłam darmo i opłatnie.



Nr. 13. Frysztat, dnia 26. marca 1904. Rocznik VIII.

Qlo:: luöu śląskiego
Przedpłatne z przesyłką :
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie . . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

pojedynczy 10 h.

Organ strníiclwa radylialno-narodowege w Księstwie CiejzydsKiem.
Redaktor: Z Y G Bf IXT MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klauacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardze 
tan’°- Wyobodzi w każdą sobotę.

OGŁOSZENIA
/i usera ty) 

przyjmuje się za przys tępią 
opłatą ; ca v.ielckretnye)i erłc- 

szeń daje się znaczay «past.
Tłumaczenia ogłoszeń prayjMU- 
jemy za skrotnuem wynagrodź.

ÜÉF*  Pamiętajcie o funduszu org-anizacyi narodowej !

. uych. sprawozdań wirnika, ża ■” całomtcwai ty 
stwie czytała przeszło połowa członków. 
Mówca kończy sprawozdanie wnioskiem, by prze­
prowadzić lustracyę wszystkich bibliotek i wy­
cofać z nich książki niestósowjie hib jll^tatejsze; 
ludności, nie mą|a.-o wąffośd. i wr eszcie By "część z 
docnoïïow towarzystwa przeznaczyć na zakupnoyr. 
nowych książek.

Imieniem sekcyi teatralnej zdaje 
sprawę p. Szuścik. Sprawozdawca skarży się 
na słaby ruch w tejże sekcyi, spowodowany nie- 
pomyślnemi warunkami, wśród których praca się 
odbywa. Członkowie sekcyi nie mieszkają w jednej 
miejscowości, tem samem przybycie ich na próby 
teatralne połączone jest z różnemi trudnościami, 
a nadto amatorzy obciążeni są wielu innemi pra- 
aami w gminach, w których mieszkają i bez za­
niedbania tych prac wydalić się z miejsca nie 
mogą. U nas bowiem wszystkie godności spoczy­
wają na jednych i tych osobach, które wszyst­
kiemu podołać nie są w stanie; Temu też przy­
pisać nah ży, że pierwsze zamierzone przedsta­
wienie: „Consilium facultatis“ nie przyszło do 
skutku.

Sekcya taatralna liczy obe?nie 8 członków
i odbyła 3 posiedzenia. Przedewszystkiem zajęła 
się ona sprawieniem najpotrzebniejszych przybo- 
rów dla teatru: zakupiono więc scenę i szafę 
na garderobę i uporządkowano biblioteczkę 
teatralną, w której jest obecnie 114 dziełek.

P. Chobot jako przewodniczący sekcyi 
teatralnej wyjaśnia, że utworzoną ona została 
przed dwoma laty i że pierwotnym jej celem było 
po należytem wyćwiczeniu się objeżdżać miejsco­
wości okoliczne i urządzać tam przedstawienia 
amatorskie. Wykonanie tej myśli okazało się nie- 
możliwem i z powodu oddalenia osób do sekcyi 
należących i braku czasu, te same bowiem osoby, 
które zająć się miały teatrem, urządzają odczyty 
i zajmują się pracą organizacyjną po poszczegól­
nych Oddziałach „Jedności“. Zdaniem mówcy, 
same Oddziały powinny mieć takie sekcye, a Za­
rząd główny ma im być tylko w urządzaniu przed­
stawień pomocny.

W zastępstwie nieobecnej chwilowo pani K u- 
n i c k i e j zdaje mówca sprawę ze stanu szatni 
teatralnej. Sekcya posiada już znaczną ilość 
strojów i kostyumów, a to głównie za staraniem

wielka różnica

gwiazdą, która 
przyszłości . . ?

kasie pozostaje nadwyżka w kwocie 176 K 
95 halerzy.

Bibliotekarz p. Kotas zdaje sprawę ze 
stanu biblioteki.. Najwymowniejszym dowodem roz­
woju keżdeęo towarzystwa jest jego ruch umy­
słowy, a miarą ruchu umysłowego jest rozwój 
bibliotek i korzystanie z książek. Pod tym wzglę­
dem i Tow. „Jedność“ wykazuje ciągły, choć po­
wolny postęp, bo też nie ma odpowiednich stałych 
funduszów na rozszerzanie czytelń i musi się 
głównie ograniczać di>, daráw ąadsyłąoeij w 
książkach. Obecnie Towarzystw^ 'liczy "w.^. sWych 
bibliotekach ogółem 3101 tomów, to znaczy o 1019 
więcej niż w roku zeszłym. Biblioteka wzmogła 
się szczególniej darami w książkach od Koła 

.pań ze Lwowa, Tow. ,.S o k ó ł“ z Tarnowa, p. 
: Gralewskiegoz Krakowa i W u r m a z Kró- 
' lestwa — ofiarodawcom tym więc na wniosek 
■ sprawozdawcy wyraża zgromadzenie podziękowa­

nie. Oddziałowi frysztackiemu udało się nabyć po 
rozwiązanem Tow. Czytelni katol. 200 tomów i to 
również znacznie zasiliło miejscową bibliotekę. 
Udział czytelników był znaczny • przeciętnie w 
jednym Oddzielę czytałw 16<j < řOO, Z poŚZĆzegoł-

/rego nie mają przystępu, a które, jak piszesz i 
bodaj to była prawda, są lepszeod naszych. 

, Jabym wreszcie uległ, ale nie z przekonania, 
! tylko z niechęci i braku woli — a tego nie 

c h c ę . . . .“
Nie chciał śp. Stalmach zmienić kierunku 

swej pracy publicznej, ale czuł, że wśród 
ludu śląskiego budzą się nowe dążenia i 
prądy i że musi im służyć ten, kto chce szczerze 
pracować dla dobra tego ludu. Bo „trzeba z ży­
wymi naprzód iść, po życie sięgać nowe....“ 

Stało się więc to, co się stać nie było po­
winno, a co było konieczną konsekwencyą pracy 
następców Stalmacha. Wzięli po nim w spuściźnie 
płonącą lampę, wyczyścili z wierzchu, bo była 
stara i zakurzona, ostatnimi czasy sprawili nawet 
nową umbrę — ale zapomnieli dolać 
oliw y. VVięc też lampa płonie resztkami blasków 
przeszłości, ale coraz bardziej kopcić z a- 
czyna... !

Ruch Indowy na kląsku postąpił znacznie 
naprzód, a „Gwiazdka“ stoi wciąż w miejscu. 
Więc też nie dziw, że coraz mniejsza garstka 
ludu jeszcze na nią spogląda, bo myśmy przyzwy- 
jiza’* 1! się widzieć gwiazdęp r - d n e ™ i, 
a nie poza sobą. Z tyłu mniej' nam światła po­
trzeba !

W ostatnich latach powstały na Śląsku ogro­
mne środowiska robotnicze, przybyły 
tysiączne rzesze nieuświadomionych robotników 
polskich, które dziś są podstawowym elemen 
tem narodowej przyszłości — i w n aj s tar sz e m 
lu do wem piśmie polskiem nie znalazły 
obrony swoich interesów ani poparcia dla swych 
społecznych, kulturalnych i narodowych dążeń, 
owszem, co gorsza, często wrogie względem nich 
usposobienie.

Lud polski na Śląsku tak rolny jak i roboczy, 
dla którego duchowego rozwoju nie wystarczały 
już wiadomości o odpustach i cudach, począł sobie 
radzić, jak umiał i poza obrębem legend „Gia- 
zdki Cieszyńskiej“ szukał oparcia dla nowo 
zbudzonych potrzeb, swej duszy. Tak powstały na 
Śląsku n<>we liczne pisma ludowe, a około 
nich ugrupował się lud śląski, chcący dorównali 
kroku postępowi ludzkości.

I ruch ten idzie naprzód. Co dzień porywa 
55 sobą nowych ludzi i nowe zajmuje widnokręgi, 
a czyny jego zdają się szeptać konserwatywnej 
załodze „Gwiazdki Cieszyńskiej“ : 
„Ustąpcie wy, co oto w senatorskiej todze 
„Ukrywacie brak woli i wyziębłe serce — 
«Ustąpcie i nie stójcie upiorem na drodze 

co c^ce odziać w nowych łąk kobierce ! 
»My wam zasług nie ujmiem i oddamy słuszność, 
„Zescie wy fundamenta stawiali pod gmachem,

1116 P.oz)vala wam już starej piersi duszność 
„Wdrapywać się na szczyty i pokryć go dachem...!“ : 

Tam pójuą młodzi,którzy ukochali prawdę i czyn !

Gwiazdka Cieszyńska.
Gwiazdka jest znakiem nadziei, bo po 

migotliwych jej blaskach nadchodzi świt, a potem 
zorze jasne rozlewają się nad całym światem.

Tak też za gwiazdą nadziei ogląda się każdy 
człowiek w nieszczęściu, każda dusza wątpiąca i 
smutna, tak oglądają się narody całe w nie­
doli i ciężkich próbach, wytężając wzrok z ogro­
mną tęsknotą, czy gdzieś nad nieznanemi dniami 
przyszłości nie rozpali dłoń losu bodaj małej 
gwiazdki, jako zwiastuna lepszej doli.

Naród nasz, naród polski wyczekuje 
gwiazdy nadziei jeszcze z większem niż inne na­
rody utęsknieniem, bo przeszło od wieku jęczy w 
niewoli, a zaborcza ręka sąsiadów zrabowała mu 
wszelkie prawa swobodnego rozwoju. Więc czeka 
z silną wiarą, że nadzieja się ziści, że odrodzenie 
przyjdzie — a czekanie skraca i wiarę wzmacnia 
ci^glą, nieustającą pracą w wewnętrznem dosko­
naleniu się, w budzeniu świadomości narodowej, 
w wyrabianiu hartu i woli.

Lud śląski, jako część narodu polskiego 
stoi w tej pracy na czele. Bo też mu wyrobienia 
natuUowego, poczucia łączności z całym poiskmi 
narodem n a j w i ę c e j potrzeba, gdyż najdłużej 
był oderwany od pnia macierzystego i dziś osiadły 
na kresach na największe niebezpieczeństwo wy­
narodowienia się jest narażony.

Sercem Śląska jest. Cieszyn. Tu ongi 
cieszyli się z wzajemnego spotkania synowie, 
Piasta, tu i my wnukowie ich cieszyć się powin­
niśmy z rozbudzenia myśli polskiej i jej 
tryumfu nad wrogiem otoczeniem.

Tę myśl polską wcielił w słowo ongi, przed 
przeszło pół wiekiem, mąż niespożytych dla Śląska 
zasług ś. p. Paweł Stalmach i przejęty 
wielką miłością dla ludu polskiego, sprawił, iż 
nad prastarą Piastów dzielnicą zabłysła Gwia­
zdka Cieszyńska.

Zwróciły się też za nią zaraz nie tylko oczy, 
ale i serca wszystkiego ludu polskiego na 
Śląsku, bo jakżeby nie iść za 
wskazuje drogę ku jasnym dniom

*
Dawniej a dziś!
Wielki czasu przedział i 

pojęć!
„Gwiazdka Cieszyńsk a“, najstarsze pi­

smo ludowe i jedno z najstarszych pism w całej 
Polsce, powinna była do dzisiaj skupić około siebie 
wszystek lud śląski, powinna być już 
dla niego nie migotliwą gwiazdą, ale słońcem.

Czyż tak się jednak stało?
Z przykrością musimy powiedzieć : nie!
I mówimy to nie słowy własnemi, ale sło­

wami tych skarg, które lud śląski do nas przy­
syła, mow’my to uczuciem, które większość serc 
tego ludu przenika, mówimy wreszcie myślami sa­
mego założyciela „Gwiazdki“ śp. Stalmacha, 
zamkniętymi w liście do autora niuiejszych 
uwag, pisanym na krótko przed oddaniem redakcyi 

jw obce ręce:
f ,)•••• Nie zrozumiałeś mię, miody przyja- 
ł cielu, bo jesteś młody i dlatego takowych słów 
1‘ nie biorę ci za złe. Ty idziesz w życie, a ja je 
Ï opuszczam, bo się przepracowałem i czuję. że nie 
J mam woli takiej, jaką miałem w Twoim 
« wieku. Niech inni kończą to, com zaczął w m y ś 1 
M tych prądowi dążeń, które do mnie sta- 

„ Jedność“.
(< !iąg dalszy.)

Nastąpiły z kolei szczegółowe sprawozdania 
skarbnika i bibliotekarza.

P. Kołaczek jako skarbnik zaznacza, że 
prawie połowa Oddziałów nie nadesłała obowii ■ 
zkowego 20% dochodu jako podatku naro­
dów e g o. Ogółem nadesłano 253 K 51 h, a po 
nieważ rozchody wynoszą 76 K 56 h, zatem w

RT* Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma! "W
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rozprawy, 
waryactwo

Skrzyszowskiego na 4 lata, Juliana Szymańskiego 
Da 4 lata, Józefa Pilawskiego na 6 ’at Feliksa 
Moczulskiego na 5 miesięcy, Józefa Sredniaw- 
skiego na 5 lat.

Moczulski udawał waryatu przez cały czas 
śledztwa i rozprawy. Nazajutrz po ogłoszeniu wy­
roku zgłosił się do przewodniczącego 
że jest całkiem zdrowy na umyśle a 
symulował.

Zabór pruski.
Chłapowski posłem.

Dr. Alfred Chłapowski wybrany

pań Drowej Kunickiej i Kłuszy ńskiej,|> 
które poruszyły w tym celu ofiarność wpływowych i 
osób, za co też na wniosek sprawozdawcy zgro- L 
madzenie wyraża im podziękowanie. 1

Stan kasy przedstawia się następująco : Zr. 
1902 pozostało 6 K, w r. 1903 wpłynęło za po- i 
życzenie kostyumów 15 K, razem 21 K. Wydatki 
wynosiły 259 K 50 h (w tern zakupno sceny), : 
niedobór zatem 238 K 50 h. !

Po tych rzeczowych sprawozdaniach poszcze­
gólnych sekcyi otwiera przewodniczący dyskusyę.

Dr. Kunicki zaznacza, że celem stworze- 
rzeni a dochodu dla szatni teatralnej, w . któiejl 
wiele kostyumów jest niezupełnych lub zniszczo­
nych, należy żądać wynagrodzenia za wypoży­
czanie kostyumów, przedewszystkiem na zabawy 
i składania odpowiedniej kaucyi przed wypoży­
czeniem. , x ,

P. D o r u 1 a twierdzi, że sekcya teatralna 
powinna przedewszystkiem wytężyć swą pracę w 
kierunku urządzania przedstawień ama­
torskich, a z nich dochód obrócić na cele 
sckcyi« i

P. Mayer stawia wniosek, by sekcya po­
wołała do życia Kółko amatorskie, które 
zajmowałoby się jedynie uiządzaniem przedstawień 
a odpadłby jej ciężar starania się o potrzeby dla 
sceny i szatni.

P. Wełczowski żada,. by przy komple­
towaniu bibliotek*  starano się przedewszystkiem 
*o książki w duchu r a d y kalno -n a r o d.ow y m 

a nie klerykalne. .
Myśl tę popiera Dr. Seidl, który nadto 

żąda, bv przy dokonać się mającej lustracyi bi- 
bli.>tek wycofać z nich, ksij^^. k’eryk tlne, które I 
dostały się*  tani nie ż' wTny"Zarządu, bo ich me 
kupował, ale drogą ofiar publicznych. JTowarąy- 
stwo, IÂÀÊ
kiérykalnèj lektury Řftpjm:aó me jnozfe. 
^^i^MaTê’jTc'a żąda wyjaśnienia .v sprawie 
odczytów i użala się, iż w oddzielę bogumińskim 
urządzono ich mało, mimo że Oddział złozył po­
datek narodowry. Dr. Seidl wyjaśnia że podatek 
narodowy nie należy uważać za jakąś zapłatę za 
odczyty, ale że idzie on na o gólną pracę 
narodową, która najży­

wotniejszą musi być tam, jdzie największe ifffro- 
dowości naszej groźi niebezpieczeństwo, a więc 
nie w specyałnie wskazanym Oddzielę. Di. Ku­
ni c k i jest zdania, że właśnie w Oddzielę bogu- ■ 
mińskim są na miejscu siły do wygłaszania od­
czytów, dlatego Zarząd główny me w-dział się 
spowodowanym wysyłać tam prelegentów, — a 
p. Kotas wyjaśnia, że w Oddzielę bogumińskim 
odbyło się istotnie więcej niż gdzie indziej od­
czytów. . - w ■ i I

Imieniem komisj i rewizyjnej stawia p. w l i­
czek wniosek o przyjęcie sprawozdania Zarządu 
do wiadomości i udzielenie mu absolutoryum. 1

Wniosek ten uchwalono. (Dok. nast.)

Co słychać w Polsce?
Zabór aiistryacki. I

Eleuterya.
Jest to towarzystwo mające za zadanie wpły­

wać na szerokie warstwy społeczeństwa, by 
wstrzymywały się od używania napojów wysko­
kowych. Dntgiem towarzystwem o tym samym 
celu jest „Trzeźwość“ i w swoim czasie podaliśmy 
sprawozdanie z jej działalności.

Elenterya posiada 17 oddziałów i 1200 człon­
ków. Towarzystwo to urządziło 40 wykładów i 
ogłosiło szereg artykułów wzywających społeczeń­
stwo do opamiętania się i pozbycia się nałogu 
używania napojów wyskokowych przy jedzeniu. 
W szeregu działalności tego towarzystwa należy 
podnieść odezwę jego do duchowieństwa, by uży­
wało wina niefermentowanego do Mszy św. i aty 
samo przez wstrzymywanie się od trunków świe­
ciło innym przykładem. (Ożyto co pomoże? Przyp. 
Red.) Zarząd Eleuteryi zwrócił się do Rady 
szkolnej krajowej, by w szkołach odbywały się 
popularne wykłady o szkodliwości picia trunków.

Towarzystwo to zatem rozwija bardzo szła- 
chętną działalność.

Wyrok na studentów.
Sąd karny we Lwowie skazał 3 studentów 

Rusinów na 5 dni aresztu za napad na rektora 
uniwersytetu ks. prof. Fijałka, o czem pisaliśmy 
swego czasu obszerniej.
Zakończenie sensacyjnego procesu.

Głośny proces o kradzieże na kolei państwo­
wej zakończył się następująco : Skazano za zbro­
dnię kradzieży na ciężkie więzienie: Stanisława

Dr. Alfred Chłapowski wybrany został po­
słem do parlamentu niemieckiego z okręgu śrem- 
sko-środzkiego w miejsce śp. Głębockiego. Chła­
powski otrzymał 12.330 głosów, a przeciwnik 
jego Günther z Grzybna 3401 głosów.
Ku og lodzeni u robotnika polskiego.

Z Berlina otrzymał „Oręd.“ wiadomość, że 
z centralnego miejsca rozesłano okólnik do obwo­
dowych rejencyi w Bydgoszczy i Poznaniu, a 
prawd podobnie i w Prusach Zachodnich, aby I 
zwróciły uwagę dzierżawcom domen państwowych, 
by o ile możności zastępowali robotników polskich 
robotnikami niemieckimi. Byłby to nowy sposób, 
na który biorą się Niemcy w celu urzeczywistnie­
nia nauki Monroego, zmienionej na modłę niemiecką: 
Niemcy dla Niemców, a raczej, jak to coraz wię­
cej się uwydatnia, „Prusy dla Prusaków !“ 
Poseł Korfanty w Sejmie pruskim.

W dyskusyi nad budżetem ministerstwa spraw 
wewnętrznych zabierał głos poseł Korfanty ; za­
znaczył, że nadużycia administracyi na Górnym 

I Śląsku uniemożliwiają Polakom wogóle odbywanie 
I zgromadzeń. I tak np. w jednym wypadku nie 
pozwolono na odbycie zgromadzenia, dopóki ucze­
stnicy7 nie złożyli lasek, to znów nie pozwolono 
odbj7ć zgromadzenia z powodu „wadliwości rsali“.

I Wskutek tego robotnicy polscy na Górnym Sląskn | 
nie mogą się zorganizować. Cała polityka anti- 
polska pruskiej administracyi wikła się w sprze­
cznościach i dochodzi do śmieszności. Pewnemu 
wieśniakowi np. nie udzielono pozwolenia, o które 

I się ubiegał, dopóki nie udowodnił dokumentami, 
że z Banku polskiego wystąpił. Pewien Polak na­
daremnie ubiega1 się o koncesy® na sklepik, nie

I mógł jej otrzyma’1. «í «mí«nO ňL»<aáVA;.„na_ ma. 
mieckie, dopiero wówczas natychmiast mu ją 
dano. Władze administracyjne zajmują się błaho- 

Istkami. Taka polityka jest hańbą Prus.
Zabór rosjjski.

Polacy na kolei wiedeńskiej.
Dyrektor kolei warszawsko-wiedeńskiej Ry-|] 

dzewski otrzymał od rządu nakaz rozesłania do I. 
wszystkich naczelników wydziałów kolei tajnych . 
cyrkularzy z kategorycznem poleceniem przyjmo­
wania Polaków w jaknajmniejszej liczbie. Posady 
mają być obsadzane niemal wyłącznie przez Mo- 
skálí« I

Zamach na barona Korfa.
I Według informacyi „Kuryera Lwowskiego“ 
sprawcą nieudanego zamachu na gubernatora łom­
żyńskiego był stolarz Bolesław Kiełczewski, czło­
nek organizacyi „Proletaryat“. Przed paru laty 
był on aresztowany i przesiedział 10 miesięcy w 

I więzieniu, poczem dla braku dowodów został wy­
puszczony. Kiełczewski udał się wówczas do gu­
bernii łomżyńskiej do matki.

Policya szykanowała go ciągle, tu tez dowie­
dział się o tern, że baron Korf jesienią 1903 r- 
kazał niemiłosiernie ćwiczyć nahajkami włościan 
ze wsi Wieniewa za to, że stawiali władzom opór 
przy wysyłaniu proboszcza, do którego byli przy­
wiązani. Kiełczewski miał czasowe zatrudnienie 
w Drozdowie u pp. Lutosławskich, gdy przybył 
tam w odwiedziny baron Korf. Wówczas posta­
nowił on go zgładzić, aczkolwiek nie miał sto-1 
sunków z organizacyą i posiadał tylko lichy re­
wolwer. Po zamachu Kiełczewski zbiegł i obecnie 
nie ma go już nawet w Europie.

Zamach na prawosławną kaplicę.
16. marca został w Wilnie wysadzony w po­

wietrze jeden z najbardziej znienawidzonych zna­
ków panowania moskiewskiego na Litwie, mia­
nowicie pomnik w formie kapliczki, zbudowany 
za czasów Murawiewa na pamiątkę stłumienia 
powstania z 63. roku. Kapliczka ta znajdowała 
się na rogu ulic St. Jerskiej i Wileńskiej i za­
wierała na ścianie spis wojskowych rosyjskich 
zabitych podczas powstania.

Rząd nakazywał uczniom odbywać procesye 
i modły dziękczynne w tej kapliczce za poległych 
w powstaniu Rosyan.

Wrażenie zamachu w mieście 
zwłaszcza, że sprawców nie schwytano.

Przegląd polityczny.
Austrya. W austryackim parlamencie który 

we środę odroczony został na ferye świąteczne na 
czas dwutygod., sytuacya wcale się nie zmieniła. 
Obstrukcya trwa w dalszym ciągu i spojrzawszy 
na cały szereg posiedzeń Izby w obecnej sesyi, 
nie zobaczymy żadnego — w całem słowa tego 
znaczeniu — owocu tej pracy, bo całą pracą po­
słów (20 K dziennie mających) były tylko do­
słowne odczytywania małoznaczących interpelacyj 
i imienne głosowania.

Plany dra Kör ber a.
Dr. Körber zamierzał zadać cios obstrukcyi 

w następujący sposób : Zażądał on od parlamentu, 
by teraz przed świętami, nim nastąpią ferye. wy­
brał członków delegacyi, która ma obradować w 
maju. Gdyby parlament był to uczynił, wówczas 
Dr. Körber odroczyłby go na czas niegrani- 
czony, rządził sam przy pomocy § 14., a następnie 
Izbę by rozwiązał i zarządził nowe wybory. Tym­
czasem stała się rzecz niesłychana. Koło polskie, 
które zawsze szło na rękę każdorazowemu rzą- 

I dowi, teraz zawiodło i po poinformowaniu się u 
hr. Gołuch owskiego odpowiedziało, że sprze­
ciwia się wj7borowi członków Delegacyi przed fe- 
ryami świątecznemi i oczywiście do wyboru nie 
przyszło.

Dawna prawica 
znowu powstaje. Wobec tego, że obstrukcyoniści 
czescy, do których przyłączyli się Włosi, Rusini 
i 4 posłów polskich poza Kołem stojących, unie­
możliwili wybór Delegacyi, a do ich zwycięstwa 
najwięcej przyczyniło się Koło polskie, dzienniki I 
niemieckie przewidują powstanie dawnej prawicy 
(czyli większości posłów przeciwnych hegemonii 
niemieckiej), a w ślad za tern upadek dra Körbera 

li jego gabinetu, a powstanie gabinetu parlamen­
tarnego, złożonego oczywiście w większej części 
z członków prawicy. Położenie dra Körbera jest 
zachwiane. Nadzieje go zawiodłj’, Izbj7 rozwiązać 
nie może, bo Delegacye muszą w maju obrado­
wać, a w razie rozwiązania Izby posłowie dopiero 
w lipcu mogliby7 ją wybrać, przy pomocy § 14. 
rządzić nie może, bo według tego paragrafu De- 

Ileo-acyj zwołać mu nie wolno, zmuszony więc jest 
j po’ święfaclf znowu powoiac cziuhkow izbŁy. Alo 

' czy się to przyda na co, najbliższa przyszłość 
pokaże.

Niesmaczny dowcip.
Onegdaj przybył do prezydyum Izbj’ posel­

skiej czeladnik blacharski i przyniósł znaczną 
liczbę kagańców dla psów. Kagańce te 
zamówił ktoś do parlamentu niby to dla buldogów- 
a właściwie dla obstrukcyonistów. Prezydent Izby 
odesłał czeladnika i zarządził dochodzenia co do 
autora tego zamówienia.

Kanonik k s. W e i n 1 i c h
i został wybrany7 generalnym wikaryuszem kapitu y 
ołomunieckiej w miejsce dra Kohna.

Węgry. Sejm węgierski uchwalił (ńnie.sięcziię 
prowizoryum budżetu i kontyngent rekruta już 
na rok 1904.

Niemcy. (Zamek królewski w Po­
znaniu.) Komisya budżetowa Sejmu pruskiego 
uchwaliła milion marek, jako pierwszą ratę na 
wzniesienie królewskiego zamku w Poznaniu.

Powstanie H e r e r ó w
w Afryce kosztuje 50 milionów marek, jak wy- 
kazał poseł soc. Bebel w parlamencie mem. M ma 
za to powstanie spada wyłącznie na rząd. 
Lichwiarskie i zbrodnicze praktyki niemieckich 
handlarzy7 są główną przyczyną ruchu Hererów.

O v a m b o w i e i H o 11 e n t o c i, 
mieszkańcy południowo-zachodniej niemieckiej 
fryki, przyłączyli się także do buntu. Położenie 
jest bardzo krytyczne, wobec czego rząd niemie­
cki postanowił wysłać tam jeszcze 2 tysiące 
wojska. Transport rozpocznie się z końcem marca- 

Cesarz W i 1 h e 1 m w Hiszpanii. 
Podczas swej podróży po morzu Śródziemni m 

zawitał cesarz Wilhelm do Hiszpanii. Króla hi- 
’ szpańskiego zamianował admirałem marynarki nie- 

mi apkI Al
Słychać, że cesarz Wilhelm cierpi na silną 

i siałą chrypkę, że choroba gardła znowu się 
pogorszyła, tak, że będzie prawdopobnie potrzebna 
druga operacya.

Zagadkowe.
Podobno w chwili, gdy statek wiozącj 

isarza Wilhelma i króla Alfonsa wjeżdżał na rzo^ę 
ie niesłychane, Vigo, zderzyły się na p wnym skrę ne dwie łodzie 

przyczem z trudem tylko zdołano uniknąć znacz

39*^ Mówmy wszędzie i zawsze po polsku!
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niejszego uszkodzenia statku, wiozącego monar­
chów . . .

Anglia. W Leodyum dnia 18. marca o go­
dzinie 3. Lano wykonano zamach anarchistyczny 
na dom komisarza policyi, Laurent a. Dom 
Laurenta jest zupełnie zniszczony, 9 osób ciężko 
rannych, między niemi 3 urzędników policyi, z 
których jednemu amputowano nogi.

Prawo głosowania dla kobiet.
Izba gmin przyjęła wniosek na korzyść rozsze­
rzenia prawa głosowania dla kobiet wielką więk­
szością głosów.

Francya. Rząd francuski zamówił w R j e c e 
w tamtejszej fabryce 150 torpedów najnowszego 
modelu, takich samych, jakie wykonano tu dla 
■Japonii i dla Rosyi. Torpedy te mają &l/2 m. dłu­
gości, a 150 sztuk kosztuje razem 2 miliony frank.

Wojna.*)
W dalszym ciągu mamy z pola, a raczej z 

morza wojny same pogłoski i zaprzeczenia.
Staramy się czytelnikom z całej powodzi nie­

pewnych wiadomości podać tylko te fakta, które 
Potwierdziły w raportach swych naczelne komendy 
stron wojujących do swych władców.

Ale i tu musimy się zastrzedz. Podczas gdy 
bowiem Japonia prostuje tylko błędne wiadomości, 
a o swych ruchach milczy, a nawet koresponden­
tom pism wzbrania przystępu do głównego sztabu, 
Rosya każdą drobnostkę przemienia w rzecz 0- 
gromnej wagi i stąd to pochodzi, że tylko niektóre 
Wiadomości należy brać za prawdziwe.

Co do ostatniego
bombardowania portu Artura 

donoszą, że granat japoński wpadł na pokład 
»Retwizana“ i zabił tam na miejscu 19 oficerów 
i żołnierzy rosyjskich. W nowej dzielnicy miasta 
straszne r tak japoński poczynił spustoszenia, tak 
że żaden dom nie pozostał nieuszkodzony. Straszna 
eksplozya powstała wskutek uderzenia granatu 
W arsenał ; wojsko jednak zdołało przeszkodzić 
rozszerzeniu się ognia. Żywności w porcie Artura 
jest tak mało, że rozdaje się wojsku tylko w 
drobnych porcyach.

Carskim ukazem zostali kontradmirał Mo las
1 komendant floty Oceanu Spokojnego wiceadmirał 
Stark odwołani z powodu słabości (? !).

Armia rosyjska nad rzeką Jalu liczy już 
obecnie 90 tysięcy żołnierzy. Wszystkie

rosyjskie wojska zostały wycofane 
poza Jalu. Jednak pozostało jeszcze na pograniczu
2 tysiące kozaków, którzy patrolują między rzeki, 
Jalu a miastem Pingyang.

Poseł rosyjski w Pekinie zaprotestował po­
wtórnie u rządu chińskiego przeciw wysyłaniu 
Wojsk chińskich poza wielki mur, oraz zażądał 
cofnięcia wojsk, które już tam wysłano. Zagroził 
przy tern, że wobec najmniejszego ruchu wojsk 
chińskich wojsko rosyjskie pomaszeruje do Pekinu. 
Stwierdza się więc pogłoska, że

Chiny istotnie się zbroją
i że sympatye ich są po stronie Japonii.

Ostatnie telegramy donoszą, że wojsko japoń­
skie zajęło już miesto A n c z u, położone w odda­
lenia około 80 kilometrów na północ od Pingyangu. 
Na drodze, łączącej obie te miejscowości, widać 
podobno ożywiony ruch wojsk japońskich. Wiado­
mość ta dowodzi, że pochód armii japońskiej ku 
rzece Jalu nareszcie rozpoczął się rzeczywiście. 
Aiiczu oddalone jest od tej rzeki już „tylko“ 120 
do 150 kilometrów, zatem o 5 do 6 dni zwykłego 
marszu wojskowego.

Angielskie dzienniki piszą, że Japończycy 
przekroczyli już Tatung i że stoi im otworem 
droga do gór Mo tien, gdzie się znajduje znaczna 
siła wojenna rosyjska. Wobec tego spodziewać się 
należy w krótkim czasie

rozstrzygającej bitwy lądowej.
Aby ułatwić czytelnikom naszym oryentowa- 

nie się w sytuacyi na polu walki, zestawiamy 
ważniejsze wypadki z ubiegłego tygodnia.

Dnia 13 wykonał admirał Makarow w Porcie 
Artura wspomniany dawniej zamiar opuszczenia 
Portu Artura, lecz czujność łloty japońskiej zmu­
siła go do odwrotu. Dnia 14 przyszło do potyczki 
między Kozakami a potrolami japońskiemi w po­
bliżu rzeki Jalu. Dnia 15 przybył do Portu Artura 
wielki książę rosyjski Cyryl. W dniu tym dokoń-

*) Powyżej umieszczamy rycinę przedstawiającą typy 
"ujsk obydwóch wojujących państw, t. j. rosyjskich i ja 
Pońlkich.

czono także zabezpieczenia Portu Artura linią min , 
podwodnych. Dnia 16 zamknięto w Japonii sub- 
skrypcyę na nową pożyczkę wojenną. Rząd ro­
syjski odwołał z pola walki admirała Starka i 
kontradmirała Molasa, których niedbałość i nieu­
dolność stała się przyczyną klęsk rosyjskich. Dnia 
17 Rosyanie cofnęli się za rzekę Jalu.

Do Seulu przybył jako nadzwyczajny poseł 
japoński margrabia Ito. Dnia 18 rząd rosyjski 
wystosował energiczną notę do rządu chińskiego, 
domagającą się cofnięcia wojsk chińskich z nad 
granicy Mandźuryi.

Kronika.
Ostrawa polska. W niedzielę, dnia 20. b. 

m. odbyło się u nas przedstawienie teatralne. 
Sztukę „Po kweście“ odegrano tak poprawnie, 
że gra amatorów tylko na pochwałę zasługuje. 
Poznać można było, że amatorzy nie tylko starali 
się o zewnętrzną formę, ale dołożyli starań, aoy 
wniknąć w treść sztuki — i odtworzyli ją całkiem 
dobrze. Na szczególniejszą pochwałę zasługuje 
gra pań: S., B. i M.; a panów Z. i S. — Po 
przedstawieniu wygłosił p. Z. monolog „S z y m o n 
o r a t o r“. Sama treść monologu tak komiczna, 
że wystarczyłaby do rozweselenia słuchaczy; a 
dodać jeszcze musimy, że p. Z. z wielką trafnością 
do treści monologu ncharakteryzował się, czem 
podniósł jeszcze w wyższym stopniu komizm mo­
nologu. Co chwila też publiczność wybuchała ser­
decznym śmiechem.

Zarząd Koła miejscowego poczuwa się więc 
do obowiązku złożyć najserdeczniejsze podzięko­
wanie wszystkim pp. amatorom i amatorkom za 
ich grę, a p. P. za reżyserstwo.

Ponadto Zarząd Koła składa swe podzięko­
wanie wszystkim uczestnikom.

Orłowa. Na granicach przy Lutyni ma się 
u nas wkrótce założyć Oddział „Jedności“. Bra­
ciszkowie Czesi już naprzód straszą górników, by 
nie wpisywali się na członków, chociaż rozumie 
się bezskutecznie, ponieważ nasz lud nie jest już 
taki ciemny i uległy obcym agitatorom, jak da­
wniej. Radzimy tylko niejakiemu Doležilkowi, 
garncarzowi w Pol. Lutyni i J. Kołaczkowi, 
górnikowi w Dąbrowej, żeby się w swej zacie­

kłości przeciw Towarzystwu raczyli trochę po­
wstrzymywać, bo gotowiśmy ich jak śmiecie plu­
gawe wymieść z naszych stron i pokazać, gdzie 
są granice Śląska!

Bystrzyca. Po długich kłopotach odbyły się 
nareszcie wybory do nowej reprezentacyi gminnej 
dnia 10. marca b. r. Listy wyborcze były wyło­
żone w listopadzie, a po upływie 4 tygodn miał 
się odbyć wybór, jednakowoż p. C i a h o t n y, 
tymczasowy nauczyciel w Nydku, rekurował prze­
ciwko listom i wskutek tego musiano czekać na 
rozstrzygnięcie starostwa. Na początku marca na­
deszła radosna wiadomość, że rekurs p. Ciahot- 
nego został odrzucony. Otóż dnia 10. marca sta­
nęły do walki wyborczej dwa stronnictwa, t. j. 
postępowcy i klerykali. Klerykałom najbardziej 
leżało na sercu wyrugowanie naszych postępowych 
nauczycieli, aby na ich miejsce sprowadzić ludzi 
takich, u których oświata „nocą“ się zowie. Ko­
mendantem kliki klerykalnej był p. Ciahotny. On 
to używał wszelkich środków, biegał po chału­
pach, a szczególniej do wdów, żądając od nich 
podpisów na pełnomocnictwa, pisał listy do ludzi, 
którzy już na oczy przejrzeli, by się przecież na­
wrócili, a za nim głosowali, a to wszystko w tym 
celu, by jakim sposobem klerykałów do wydziału 
przeprowadzić i aby tą drogą swoją własną 
pieczeń upiec, t. j. otrzymać posadę nauczyciela 
w Bystrzycy. Jednak ludek bystrzycki widząc, 
co się dzieje, stanął do walki wyborczej jak mur 
po stronie postępowców. Z 113 oddanych kartek 
otrzymali postępowcy w III. kole wyborczem 111 
głosów, zaś komendant kliki klerykalnej p. Cia­
hotny otrzymał aż 1 głos, to znaczy, że został 
„jednogłośnie“ wybrany. Lud w Bystrzycy pamięta 
dobrze, jak wyglądała praca jego w szkole przed 
10 laty. Dowodem tego, co o nim lud myśli, były 
nadesłane kartki do Rady szkolnej miejscowej, 
gdy się dowiedziano, że p. Ciahotny wniósł prośbę 
do Rady szkolnej powiatowej, by jednego z na­
szych czcigodnych pp. nauczycieli, L j. j). Rakusa 
lub p. Kożdonia przenieść do Gródka, a na miejsce 
to p. Ciahotnego do Bystrzycy. Zapanowało z tego 
powodu w gminie takie oburzenie, że obywatele 
oświadczyli z góry, iż dzieci do szkoły w takim 
wypadku posyłać nie będą. Rada szkolna powia­
towa nadesłała prośbę do gminy a ta zaprotesto-
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wano stanowczo przeciwko zachciankom p. Cia- 
hotnego. Obecnie żył znów w słodkiej nadziei, 
jednak niebo się zachmurzyło, spadł grad i zni­
szczył jego drogie plany.

Z Marklowic. (Człowiek bez serca.) 
Niesłychane oburzenie wywołał tu następujący 
wypadek : Pewien parobek, pracujący w rejonie 
dóbr dworskich pod zarządem p. Absolona 
zachorował ciężko, prosił więc zarządcę o kartkę 
do lekarza dworskiego. P. Absolon, który wido­
cznie podwładnym swym chorować nie pozwala, 
nie tylko nie dał proszącemu żądanej kartki, ale 
jeszcze postanowił go ukarać za chorobę 
i wstrzymał mn udzielanie mleka 
przez 14 d n i. Jest to nietylko barbarzyństwo, 
które każdego człowieka posiadającego serce prze­
jąć musi oburzeniem, ale poprostu nadużycie 
władzy rządcy i bezprawie, bo udzielanie mleka 
dla sług dworskich nie jest żadną łaską, lecz 
kontraktowo przyznaną częścią wy­
nagrodzeń: a za pracę i pod żadnym warun­
kiem wstrzymanym być nie może. Nie dość więc, 
że chory żadnej pomocy lekarskiej nie mógł otrzy­
mać, ale żona i dzieci musiały z łaski p. zarządcy 
cierpieć głód, bo mleko jest głównym ich pokar­
mem. Dopiero wezwany do chorego ksiądz celem 
udzielenia mu ostatnich Sakramentów, wzruszył 
się okropnym losem jego rodziny i wymógł na p. 
Absolonie, że cofnął swój srogi zakaz.

Wobec tego, że wypadki takie nie są u nas 
odosobnione i że p. Absolon często jako karę 
stosuje odbieranie służbie mleka, zapytujemy dy- 
rekcyę ekonomii, czy wie o tych rażących nad­
użyciach p. rządcy z Marklowic i Jego Exc. hr. 
Larischa, czy nie zechciałby nadużyciom tym na 
przyszłość zapobiedz?

Przedstawienie urządzone zeszłej soboty we 
Frysztacie przez tow. „Jedność“ wypadło pod 
każdym względem nadspodziewanie dobrze. Gra pp. 
amatorek i amatorów oddaną była z prawdziwym 
artyzmem, dowodem czego były liczne i huczne 
oklaski, jakiemi występujących publiczność obda­
rzała. Miejsca przednie były prawie, do jednego 
zakupione, co przyczyniło się do zwiększenia czy­
stego zysku, który przeznaczony został na rzecz 
Domu Polskiego we Frysztacie.

Szczątki mamuta. W cegielni braci Gutt- 
manów w Orłowej przy kopaniu ziemi natrafiono 
na szkielet mamuta. Dotychczas odkopano tylko 
ząb 20 cm. szeroki i odłamek kła na 90 cm. długi, 
a 20 cm. gruby. Dalsze części szkieletu odkopują 
bardzo ostrożnie na przestrzeni 2Ö m. Mamuty, 
był to rodzaj olbrzymich słoni, które przed jakich 
pięćdziesiąt tysięcy lat żyły na ziemi, ale później 
w czasie potop i w epoce t. zw. lodowej wyginęły. 
Zapewne więc i w te strony zabłąkał się ongi 
ten olbrzym i tu w katastrofie potopowej został 
pogrzebany w czarnem namulisku około 4 m. głę­
boko pod powierzchnią ziemi.

Stouawa. Stowarzyszenie spożywcze dla ro­
botników i rolników w Stonawie zwołuje na 4. 
kwietnia 1904 na godz. 3 popołudniu we własnym 
domu pod 1. 49 w Stonawie nadzwyczajne walne 
zebranie z następującym porządkiem dziennym: 1. 
Przeczytanie ostatniego protokołu. 2. Sprawozdanie 
komitetu. 3. Uchwalenie założenia filii. 4. Dowolne 
wnioski — W razie, gdyby się dostateczna ilość 
członków nie zebrała, odbędzie się następne walne 
zebranie. o godz. 4. tego samego dnia i z tym i 
samym porządkiem dziennym. O jak najliczniejszy 
ndział uprasza najuprzejmiej zarząd.

Łazy. „Kółko pedagogiczne“ powiatu fry- 
sztackiego urządza w niedzielę dnia 27. marca b. r. 
„Pogadankę dla r o d z i c ó w“ w sali p. Pawła 
Matuszka, gospodzkiego w Łazach o godz. 4. po­
południu. — Rodzice! Przyjdźcie wszyscy, gdyż 
wychowanie Waszych dziatek wymaga zgodnej i 
wspólnej pracy domu rodzicielskiego ze szkołą.

Wydział „Kółka pedag.“
Na Dom Polski we Frysztacie przesłał 

prof. Dr. Bujwid z Krakowa 5 K.

a .g» tygodnie na próbę X 
wysyłam każdemu swoją 

nową, cicho szyjącą

Singera maszynę
DO SZYCIA z 5-letnią rzetelną 

IBf r'IlWllL*  A gwarancyą i dodaję przykrywkę 
(model r. 1904) tylko za 31 zlr.

Wrazie gdyby się maszyna w prze­
ciągu podanego 'czasu nie podobała, odbieram ją 

i zwracam pieniądze.
8—10 Z poważaniem

ARNOLD FALLEK, 
fabiyczijy skład mas-yn do szycia 

Podgórze przy Krakowie.

W jaRi sposób będzie bydło zdrowe i wartościowe?
Jeżeli się używa znakomitego i skutecznie działa­

jącego proszku dla bydła, dodając takowy bydłu do 
codziennej strawy. Proszek ten powoduje chęć do żarcia, 
od działujena żołądek, zasila muszkuły, tyje bydło wsku­
tek czego osięgnąć można lepsze ceny, uspokaja kaszel i 
kurcze i jest środkiem zaradczym przeciw gruczołom. 
Proszek ten chwalą szczególnie z Fellera wonnym 
fluidem z esencyi roślin z marką »ELSA-FLUID« (któ­
rego 12 flaszek lub 6 podwójnych 5 Koron kosztuje) 
razem używać jako środek zaradczy przeciw zaraź­
liwym chorobom. 4—4

Pudełko z ąpaczkami kosztuje franko bez dalszych 
kosztów 5 Koron. Jedyny wykonawca : Eugen V.Feller, 
aptekarz nadworny Stubica -Centrale 1. 226 (Kroacya).

17 morgów pola,
z tego 6 morgów łąk, nadających się na stawy, 
z nowymi gospodarczymi budynkami przy 
nowo założonej kopalni jest w całości lub 
na parcele zaraz do sprzedania. Połowa ceny 
pozostać może na hypotece. Objaśnień udzieli 
Jenaczek w Pietwałdzie (Śląsk, a. 2-s

Popierajcie zawód drukarski, jedyny na Śląsku!
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Nowozałożona i jedyna w Księstwie Cieszyńskiem

= I. Drukarnia Polska
i zakład introligatorski

MICHAŁA FISZERA
-- w Boguminie-dworcu —

przyjmuje i wykonuje najstaranniej wszelkie roboty wchodzące w zakres 
sztuki drukarskiej, jak:

oKólniKi, rachnnKi. tabele, cenniki, bilety wyzytowe, zaproszenia na śluby,
afisze i zaproszenia dla towarzystw,

formularze dla gmin, szkół i urzędów, statuty dla stowarzyszeń,
dyplomy, karty pośmiertne, sprawozdania roczne, całe 

== -nakłady książek, broszur i t. d.-----  ='
po cenach jak najtańszych.

Drukarnia zaopatrzoną została wr czcionki i ornamenty naj-
■ - - = nowszych wzorów7. -■ —

- Zamówienia uprasza się nadsyłać tylko wprost pod adresem “
~ drukarni.

• • CYGARETOWYCH 
ßudolfa perliczki

- w Krakowie
wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

--------- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.

Proszę zadać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki 
RUDOLFA HERLICZKI.

Cenniki i wzory wysyłam darmo i opłatnie.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukiem Rudolfa Vichnara w Przywozie.
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Qlos luóu śląskiego
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie . . . 2 K 60 li 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

Jtumer pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyUalat-aaniłwtgt w Księstwie CieszyńsKictu.
Redaktor: ZY» HT N T MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekt), cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo 
tanio. Wyekodni w każdą sobotę.

OGŁOSZENIA 
(inseraty) 

przyj-muje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust. 
Tłumaczenia ogłoszeń prayjmu- 
jemy za skromném wynagrodź.

Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

Bitwa racławicka. I
Do Racławic ciągną nasi po cztery, po cztery, 
Madaliński z ułanami, potem kosyniery, 
Przed narodem ludzie przodem dwie chorągwie niosą; 
Na czerwonej, wyrobionej złoty snopek z kosą,' 
A na białej, srebrnej całej, czystem złotem dziana, | 
Matka Boża, niebios Pana stawia na kolana. - -• 
Idą, idą, prostą drogą, chorągiewki warczą.
Rwą się konie ku tej stronie, wstrzymać ich nie 

starczą,
Przypatrz że, się chłopię małe tej polskiej konnicy, 
Byś wiedziało, jak to śmiało patrzą wojownicy.

Dnia 4. kwietnia b. r. mija lat sto dzie­
sięć jak polskie chłopskie kosy okryły się 
wielką sławą na polach racla w skic h, 
w dniu tym bowiem stoczył Kościuszko 
pamiętną bitwę z Moskalami, a do zwycię­
stwa przyczynił się głównie udział w 1 o- 
ścian polskich, którzy tu walczyli 
po raz pierwszy.

Dlatego też tak drogą nam jest pamięć 
Racławic, dlatego z przepełnionem radością 
sercem obchodzimy chwili tej wielkiej wspo­
mnienie, bo wierzymy dziś, źe »w ludzie 
jest siła niespożyta«, że »zba­
wienie leży pod siermięgą«, a 
pod Racławicami właśnie włościanie polscy 
przyjęli jak gdyby krwawy chrzest 
na obrońców Ojczyzny.

Oto jak opisuje bitwę racławicką na­
oczny świadek :

Pod Racławicami spostrzegli Polacy 
nadciągających Moskali pod dowództwem 
jenerała Tor m ansowa. Wojsko nieprzy­
jacielskie liczyło przeszło 6000 dobrze wy­
ćwiczonych żołnierzy i 20 armat, a polskie 
11 lichych armat i 4000 htdzi, z tych po­
łowa była uzbrojona tylko w kosy, piki 
i siekiery. Pierwsi Moskale uderzyli, a na­
tarcie ich było tak silne, że polskie zastępy 
chwiać się zaczęły. Trzy razy uderzali 
Madaliński i Zajączek na czele 
kawaletyi, a trzy razy byli odparci. Część 
polskiej jazdy, złożona z samej szlachty, 
uciekła haniebnie. Moskale idą śmiało na­
przód, ale wnet się cofnęli, gdyż strzelcy 
polscy, ukryci w lasku, powitali ich celnymi 
strzałami. Kościuszko kazał uderzyć pie­
chocie, ale pułkownik w rów się schował 
i iść nie nie chciał, za co go Kościuszko 
wypłazował. Wtedy naczelnik stanął na czele 
kosynierów i rozprószył środkową kolumnę 
moskiewska.

Pozostawało jeszcze prawe skrzydło nie­
przyjacielskie nietknięte. Moskale śmiało 
idą, lekceważąc sobie polskich powstańców. 
Armaty moskiewskie raziły dotkliwie naszych. 
Kościuszko zbiera po raz drugi kosynierów, 
zasłania ich z tyłu piechotą, aby snąć nie 
chcieli uciekać, a potem przemówiwszy do

nich serdecznie : Dalej chłopcy, wziąć te 
armaty!« rzuca się śmiało do boju. Chłopi 
krakowscy poskoczyli pędem, trzymając 
w ręku kosy, które krwawo błyszczały, 
oblane światłem zachodzącego słońca. Tylko 
dwa razy zdołali Moskale dać ognia, gdyż 
wnet dognali ich kosynierzy, rąbiąc bez 
litości. Straszna rzeź sie zaczęła, szczęk kos 
daleko się rozlegał, rzucając postrach w sze­
regi nieprzyjacielskie. Najdzielniej się od­
znaczyli wieśniacy Bartosz Głowacki 
zRzędowic i Stach S w i s t a c k i, 
którzy pierwsi stanęli przed armatami i włas- 
nemi czapkami zakryli zapały, tak że kauo- 
nierzy moskiewscy juś nie zdolałali wystrzelić. 
To dzielne natarcie kosynierów, a miano­
wicie owych dwóch »ludowych rycerzy«, 
zmusiło Moskali do ucieczki. Zachodzące 
słońce powitało Polaków, jako zwycięzców’. 
Padło 600 Rosyan trupem, 12 ich armat 
i jedna choragieww 1 ostała sie w nasze 
ręce; Połaci mieli 190 zabitych i 200 
rannych.«

Kościuszko ogłosił narodowi polskiemu 
o zwycięztwie raport, w którym czytamy : 
»Narodzie podnieś ducha twojej 
odwagi i twego obywatelstwa“, 
a w końcu: »Racz poczuć narodzie 
twą siłę, dobądź jej całkowitej, 
chciej być wolnym i niepodle­
głym; jednością i odwagą doj­
dziesz do tego szanownego celu.«

Sto dziesięć lat minęło od tej wielkiej 
chwili, a przecież wspomnienie jej nie za­
tarło się w pamięci polskiego ludu. Owszem 
potężnieje ono z każdym rokiem, staje się 
siłą moralną, która nam w srogiej niewoli 
upaść i znikczemnieć nie pozwala, a kiedyś 
w przyszłości hasło narodowe: wolność 
i niepodległość zamieni w czyn.

„Jedność“.
(Dokończenie.)

Na wniosek dra Seidla zmieniono porzą­
dek dzienny w ten sposób, że sprawa zmiany 
s t a t u t n przyszła pod obrady przed wyborami 
do Zarządu.

Sprawę tę referuje członek Zarządu p. Frie­
del. Pierwszym i najważniejszym pnnktem był 
wniosek o przeniesienie siedziby Towarzystwa 
z Cieszyna do Frysztatu. Za wnioskiem 
przemawiali prócz referenta dr. Kłuszyński 
i p. Mayer, twierdząc, że w rzeczywistości 
przez to nic się nie zmieni, bo stała siedziba 
Towarzystwa istnieje tylko w teoryi, a na jego 
rozwój nie wpływa urok ani położenie da­
nego miasta, tylko praca nasza, której 
celem jest zjednywanie jak największe) ilości 
członków z całego Śląska. Przeniesienie 
siedziby Towarzystwa do Frysztatu ma jednak 
doniosłe praktyczne znaczenie, bo we Fry- 

sztacie ma być w przyszłości otworzoną stała 
kancelarya Zarządu z płatnym funkeyona- 
ryuszem dla załatwiania bieżących spraw Towa­
rzystwa. — Przeciw wnioskowi przemawiają pp. 
Kotas, Do rula i Olsza r, zaznaczając, że 
przeniesienie siedziby z Cieszyna wyglądałoby na 
jakieś cofanie się z tamtych stron, gdzie właśnie 
potrzebną jest szersza akcya Towarzystwa i że 
przeniesienie takie mogłoby ujemnie wpłynąć na 
pozyskanie członków z okolic bliżej Cieszyna po­
łożonych.

W głosowaniu u p a d ł wniosek referenta, 
wobec czego siedzibą Towarzystwa pozostaje 
nadal miasto Cieszyn.

Następny wniosek dotyczył rozszerzenia 
składu członków Zarządu z sześciu na 
dziewięciu i by trzech nowych członków wybrać 
już dziś prowizorycznie — wreszcie, by k o m i- 
tety dla poszczególnych spraw Towa- 
rzy stwa wybierało Walne Zgromadzenie i by 
każdy z tych komitetów miał stanowczy 
głos ną Walnem Zgromadzeniu.

Obydwa te wnioski uchwalono.
Przystąpiono do wyboru członków Zarządu. 

Do skrmyniü-m powołano pp. ; -O4-s z a r a, Szu- 
ś c i k a i dra Kunickiego.

Najpierw wybierano dwóch członków w miej­
sce ustępujących. Na 44 głosujących otrzymali pp. : 
Dr. Kłuszyński 39 głosów, p. C h o b o t Józef 
32 głosy, wybrani więc zostali ponownie.

Trzech nowych członków w myśl zmienić się 
mającego statutu wybrano prowizorycznie. 
Na 37 głosujących otrzymali pp. : Dor ul a 33 
głosy, M a 1 e j k a 23 głosy, S z u ś c i k 22 głosy 
i ci też wybrani zostali. Mandaty ich staną się 
ważuemi z chwilą zatwierdzenia nowego statutu.

Nastąpił ostatni punkt porządku dziennego: 
Wolne wnioski.

P. M a 1 e j k a stawia wniosek, by Oddział 
„Jedności“ w Boguminie uwolnić od opłaty za 
pożyczanie garderoby z szatni teatralnej Towa­
rzystwa (?).

Wniosek ten (nie mający żadnego uza­
sadnienia, a domagający się j a k i c b ś spe- 
c y a 1 n y c h ustępstw dla jednego Oddziału z 
widoczną szkodą innych Oddziałów i całego To­
warzystwa, na którego cele obraca się dochód z 
opłat za wypożyczanie kostynmów) upadł oczy­
wiście wszystkimi głosami przeciw jednemu 
głosowi wnioskodawcy — zaś w dyskusyi nad 
nim pp. : Dr. K u n i c k i i Friedel ostro za­
protestowali przeciwko tonowi przemówienia 
p. Malej ki, który użył niewłaściwych wyrazów 
pod adresem sekcyi teatralnej i zarządzających 
szatnią, nazywając pobieranie opłaty za wypoży­
czanie kostyumów „kramarzeniem“ — i w 
ogóle przemawiał tak, jak gdyby sam nie był 
członkiem Towarzystwa i przewodniczącym jednego 
z Oddziałów.

Na wniosek dra Kunickiego uchwalono 
przytem, aby kostyumy z szatni teatralnej wy­
pożyczać na przyszłość za k a u cy ą.

P. Friedel uzasadnia potrzebę otworzenia 
we Frysztańe kancelaryi Zarządu ze 
stałym płatnym funkeyonaryuszem i stawia wnio­
sek, by na ten cel nałożyć na każdego członka 
podatek w kwocie 50 hal. rocznie.

Wniosek ten przyjęto.
P. M a 1 e j k a wystósował w myśl żądań 

bogumińskiego Oddziału prośbę do Zarządu głó- 

Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma! "W
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wnego o założenie szkoły polskiej w 
Boguniinie na dworcu — i uzasadnia jej potrzebę.

W obszernej dyskusyi na ten temat zabrał 
głos dr. Kunicki i zaznaczył, że „Jedność“ 
nie posiada jeszcze dostatecznych funduszów, by 
sama mogła, szkoły zakładać i utrzymywać, al’e 
że jest na Śląsku inne Towarzystwo, którego wy­
łącznym celem jest zakładanie szkół pol­
skich i które posiada już znaczniejsze fundusze. 
Tem Towarzystwem jest „Macierz szkolna“ 
w Cieszynie i dlatego obowiązkiem każdego Polaka 
jest przystępywać do niej na członka i matery- 
alnie przez wkładki i dary wspomagać jej cele. 
Grosz ofiarowany na „Macierz Szkolną“ idzie dla 
ogólnego dobra ludu polskiego na 
Śląsku. Mówca stawia wniosek, by samo Towa­
rzystwo „Jedność“ dało od siebie dibry przykład 
i by wszystkie Oddziały przystąpiły 
do „Macierzy Szkolnej“ jako człon­
kowi e, zaś Zarząd główny „Jedności“ wniósł 
do „Macierzy“ prośbę o założenie szkoły polskiej 
w Boguniinie na dworcu i prośbę tę przez człon 
ków swoich poparł na Walnem Zgromadzeniu.

Wniosek dra Kunickiego jednomyślnie 
uchwalono.

P. Kotas wyraża życzenie, by przy otwie­
raniu nowych Oddziałów brały udział Oddziały 
sąsiednie i zaprasza członków na uroczystość 
otwarcia Oddziału „Jedności“ w Orłowej dnia 
27. marca — zaś p. Muszyński prosi Zarząd 
o pomoc dla Oddziałów w urządzaniu obchodów 
historycznych i narodowych.

Na tem porządek dzienny wyczerpano, wobec 
czego zastępca przewodniczącego p. Chobot 
dziękuje uczestnikom za przybycie i poważny 
udział w obradach, a życzeniem powodzenia w 
pracy Towarzystwa na rok przyszły zamyka 
zgromadzenie.

Z pieśnią „Jeszcze Polska uie zgi­
nęła“ na ustach rozeszli się uczestnicy do domu.

Co słychać w Polsce?
Zaból*  aiistryacki.

Poświęcenie dworca kolejowego.
W ubiegłym tygodniu odbyło się uroczyste 

poświęcenie nowego dworca kolejowego we Lwo­
wie. Na uroczystość tę zjechał minister kolejowy 
Wittek.
Towarzystwo Szkoły ludowej.

Zjazd delegatów Towarzystwa Szkoły ludowej 
naznaczony został na Zielone Święta.

Zabór pruski.
Praktyki księży przed sądem.

W Bytomiu odbył się proces przeciwko reda­
ktorowi „Górnoślązaka“ p. Antoniemu Wolskiemu, 
wytoczony przez kard. Koppa za rzekomą obrazę 
duchowieństwa. Proces ten rzucił ciekawe światło 
na postępów anie górnośląskich duszpasterzy, tych 
hakatystów w rewerendzie, którzy nadużywali 
ambony i konfesyouału do celów politycznych. 
Agitatorzy w sutannach ponieśli sromotną klęskę. 
Świadkowie pod przysięgą zeznali, że księża na­
kazywali przy spowiedzi przestania czytania gazet 
narodowych, a jeżeli ktoś przy konfesyonale nie 
chciał przyrzec, że przestanie czytać „Górno­
ślązaka“, wtenczas rozgrzeszenia nie otrzymał, 
albo wołali: „Idźcie do Korfantego i Kowalczyka, 
niech oni wam dadzą rozgrzeszenie.“ Inny znów 
ksiądz nazwiskiem Kwiotek (Piękny kwiatek ? 
Przyp. red.) wezwany do chorego, a ujrzawszy 
za lustrem pocztówkę z portretem Korfantego, 
zdarł ją i rzucił na komodę, poczem umierającemu 
kazał przysięgać, że przestanie czytać „Górno­
ślązaka“. bo w przeciwnym razie nie przygotuje 
go na śmieić. Dopiero otrzymawszy przysięgę, 
udzielił pociech religijnych.

Z kazalnicy głosili księża, że ci, którzy 
„Górnoślązaka“ czytają, nie otrzymają rozgrze­
szenia. Kazania księży były przeważnie mowami 
agitacyjno-politycznemi. Lud się przeto oburzał 
i w kościele wznosił okrzyki na cześć Korfantego 
i Kowalczyka. Księża głosili, że ci, którzy czytają 
„Górnoślązaka“, przestali wogóle być katolikami, 
są już przeklęci i „latają po świecie“ jak dzikie 
zwierzęta. Kowalczyk, Korfanty — wołali ci zacni 
duszpasterze — to lumpy, gałgany, a czytelnicy 
ich pisma to świnie i chachary. Księża spełniali 
też r<>lę szpiclów, szpiegowali swoje owieczki, 
kontrolowali ich czynności i t. d.

Zeznania świadków obfitowały w humorysty­
czne epizody. I tak przewodniczący pyta się je­
dnego świadka, co to jest właściwie za stowarzy­

szenie owo bractwo różańcowe, o którem wspo­
mina, czy ma jakie odznaki ? „Ni“ — odpowiada 
świadek — „aha, świece !" (Śmiech na sali.) „A 
jakie są cele towarzystwa?“ — „Ano, rzykać a 
płacić.“ (Ogromny śmiech.)

Tego rodzaju obrazki z chrześcijańskiej dzia­
łalności górnośląskich księży przesuwały się przed 
trybunałem sądu bytomskiego. Była to ciężka 
kompromitacya tamtejszego kleru, dlatego też ska­
pitulował Kopp i cofnął skargę. Wobec tego try­
bunał uwolnił oskarżonych, a koszta procesu na­
łożył ks. Koppowi.

Proces ten dowiódł raz jeszcze-, jak na silnych 
podstawach rozwija się ruch narodowy na Gór­
nym Śląsku.

Niemczenie p o 1 s k i cli żołnierzy.
W parlamencie niemieckim w dyskusyi nad 

budżetem wojskowym zabierał glos poseł Miel- 
żyński. Wyraził nadzieję, że minister wojny wy­
wody jego bezstronniej osądzi, aniżeli pan Ham­
merstein. Ruch hakatystyczny uswuje swój nie­
szczęsny wpływ rozszerzyć także na armię. 
Mówca wywodzi, że zdarzały się w wojskn wy­
padki, iż przełożeni wobec polskich żołnierzy nie 
zachowali się tak samo, jak wobec niemieckich. 
Tak np. polskim żołnierzom zabroniono uczęszczać 
do lokali kupców i dostawców polskich, a w ko­
szarach wywieszono listy z nazwiskami tych kup­
ców polskich, do których nie wolno żołnierzom 
chodzić. Także zabroniono oficerom obcować z 
Polakami. Wszędzie hakatyści wtykają swój nos. 
Polskiemu żołnierzowi zakazano pisać w języku 
ojczystym do rodziny i spowiadać się w polskim 
języku. Zarząd wojskowy zbojkotował polskie 
stowarzyszenia. Racya stanu może jeszcze bar­
dziej się wysilać przeciw Polakom, ale honoru 
oficerów i żołnierzy nie powinna brukać w taki 
małostkowy i wstrętny! sposób.

Xabói*  rosyjski.
Instrukcja d 1 a ż a n d a r m ó w r o s y j s k i c h 

na granicy.
„Naprzód“ podaje odpis tajnego cyrkularza 

rosyjskiego w sprawie przejazdu granicy przez 
„niepewne“ osoby, bawiące za kordonem. W prze­
kładzie brzmi on następująco :

„Min. spr. wewn. Departament policyi. 21. gru­
dnia 1903 r. Sekretnie,- (Wólnikowo. Do pp. na­
czelników żaudarmskich punktów pogranicznych“.

Departament policyi, załączając tu spis osób, 
które przebywają za granicą, ma zaszczyt prosić 
W. pana (Wasze Wysokobłagorodje) zaprowadzić 
nadzór nad powrotem w obręb cesarstwa wyżej 
oznaczonych osób i w razie przejazdu przez po­
wierzony pańskiej pieczy punkt, zwrócić uwagę 
urzędników komory na skrupulatne zbadanie ba­
gażu a w wypadku znalezienia przy rewizyi cze- 
golwiek karygodnego (predosuditielnawo) areszto­
wać i telegrafować do departamentu, dla otrzy­
mania dalszych wskazówek. W razie przeciwnym 
pozostawić im swobodną jazdę; zawiadomiwszy 
o jej kierunku departament policyi i naczelnika 
odnośnego zarządu żanzarmskiego, celem rozcią­
gnięcia nad ich działalnością i stosunkami tajnego 
dozoru z tem zastrzeżeniem, aby o wynikach 
takowego po upływie 2 miesięcy obowiązkowo 
doniesiono departamentowi.

Podpisali : Dyrektor Ł o p u c h i n. Za zarzą­
dzającego oddziałem P i e s z k o w.

Znieważenie księdza.
Z Będzina w Królestwie Polskiem donoszą 

do „Nowej Reformy" : Przy7 sposobności urządzo­
nego tu staraniem władz rządowych nabożeństwa 
prawosławnego za powodzenie oręża rosyjskiego 
zarządził inspektor szkolny, aby młodzież katolicka 
tutejszej szkoły handlowej wzięła udział w nabo­
żeństwie. Prefekt szkoły ks. Tomasik sprzeciwił 
się temu, tłumacząc, że sam urządzi takie nabo­
żeństwo w kościele katolickim. W odpowiedzi na 
to brutalny stupajka napadł na księdza w kance- 
laryi, znieważył go słownie i wyrzucił z gmachu 
szkoły. Sprawa pójdzie na drogę sądową, gdyż 
ksiądz postąpił zgodnie z przepisami władzy.

Przegląd polityczny.
Austrya. Rada państwa ma być zwołaną 

po Świętach d. 19. kwietnia. Głównym momentem 
ich działania, będzie wybór Delegacyi, któ­
rego przed Świętami dokonać nie zdołano, dzięki 
męskiej postawie Koła polskiego, działającego bo­
daj czy nie pierwszy raz w myśl opinii panującej 
w kraju. Czy jednak Koło polskie potrafi i zechce 

obecną sytuacyę wyzyskać z korzyścią dla kraju 
i ludności polskiej, to dopiero druga część jego 
działalności okaże.

Niektóre pisma wiedeńskie przebąkują już 
o możliwości porozumienia czesko-niemieckiego. 
W takim razie głoszone z takim tryumfem ustą­
pienie Dra Körbera nie byłoby ani koniecznem 
ani wskazanem, ponieważ właśnie głównym celem 
jego gabinetu było pogodzenie obydwóch narodo­
wości. Ale do tego chyba jeszcze daleko !

Zjazdy monarchów.
W Neapolu zjechał się cesarz Wilhelm, słynny7 

podróżnik i mówca“ z królem włoskim Wiktorem 
Emannelein. Podczas uczty, urządzonej na okręcie 
niemieckim w przystani neapolitańskiej, wygłosili 
obaj monarchowie toasty, zapewniając się wzajem­
nie o trwałej przyjaźni obydwóch państw, jako 
rękojmi pokoju europejskiego.

Z kotła bałkańskiego.
Ambasador francuski zawiadomił Portę z po­

lecenia ministra Jspraw zewnętrznych Delcassćgo, 
że Francyn bezwzględnie przyłącza się do warun­
ków, postawionych przez ambasadorów austrowę- 
gierskiego i rosyjskiego w sprawie reorganizacyi 
żandermeryi macedońskiej i że te postulaty ener­
gicznie poprze.

Turcya jednak ciągle się wzbrania przyjęcia 
warunków i stawia coraz to nowe trudności. Ostat­
nimi czasy zażądała zredukowania liczby obco- 
państwowych oficerów żaudarmeryi do 20tu, na 
co znów Austrya i Włochy zgodzić się nie chcą.

Borys Sarafow.
przybył onegdaj z Włoch do Sofii i zapowiedział, 
że z wijsną sam kierować rozpocznie ruchem po­
wstańczym. Trudno zatem spodziewać się, by7 mimo 
interwencyi potężnych mocarstw sąsiednich rychło 
spokój zapanował na półwyspie bałkańskim.

W o J n a.*)
Zupełnie, pewnych wiadomości o przebiegu 

akcyi wojennej mamy dotąd bardzo mało, bo Ja­
ponia plany swoje okrywa niezwykłą tajemnicą, 
zaś Rosya choć mówi wiele, io przecież urzędo­
wym jej doniesieniom wierzyć nie można, rozcho­
dzi się jej bowiem o zyskanie sympatyi państw 
europejskich rozgłaszaniem rzekomych swych zwy­
cięstw i pewnego stanowiska na terenie wojennym.

Przypuszczać w każdym razie należy7, że Ro- 
sya po tylu porażkach swej floty

zrezygnowała z akcyi na morzu.
a zadaniem jej obecnemjest wciągnięcie Japończy­
ków w głąb lądu, odcięcie od wybrzeży morskich, 
skąd dziś mają największą pomoc i zapewniony7 
odwrót w czasie przegranej — a potem spowo­
dowanie

wielkiej bitwy lądowej.
w której prawdopodobnie rosyjskie wojska ze 
względu na lepszy stan konnicy, w szczególności 
oddziałów kozackich, mogłyby mieć przewagę.

Ale i Japończycy nie mają oczu zamkniętych 
i starają się przeszkodzić planom strategicznym 
Rosy i. Wszystkie ich dotychczasowe nadzwyczaj 
kosztowne a śmiałe ataki na port Artura miały7 
przedewszystkiem na celu odwrócenie uwagi Ro- 
syan od lądowania wojsk japońskich na wschod­
nich wybrzeżach Korei, gdzie dotąd zgromadzono

zuaezne siły lądowe
i rozlokowano je w różnych miejscowościach wzdłuż 
rzeki Jalu. Piechota japońska w liczbie 8000 z 
kilkunastu działami polnemi doszła już podobno 
do Jangtog, przeszedłszy wśród niesłychanych 
trudności pięć górskich wąwozów na drodze z. 
Gensanu.

Ministerstwo wojuy w Petersburgu podtrzy­
muje wiadomość o przygotowaniach japońskich celem

w7ylądow7auia wojsk na neutralneiu 
terrytoryum chińskiem.

w miejscowościach Czing-wan-tao albo Tien-kieu- 
czeng, — ale pogłoski te wyglądają bardzo nie­
prawdopodobnie i mają jedynie służyć za upozo­
rowanie protestu Aleksiejewa i innych dowódców 
rosyjskich przeciwko gromadzeniu wojsk chińskich 
na granicy mandżurskiej.

Naczelny7 wódz armii rosyjskiej na Wschodzie 
generał Kuropatkin przybył już do Mukdenu i za­
raz odbył długą konferencyę z Aleksiejewem. 
Pragnie on podobno nie rozpoczynać otwartej 
kampanii lądowej, aż będzie miał zgromadzone 
wszystko wojsko przeznaczone na teren wojenny,

0^* Mówmy wszędzie i zawsze po polsku !
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w przypuszczalnej sile pół miliona, ale na takie 
pomnożenie sił przy obecnych*  utrudnionych 
środkach komunikacyjnych czekać trzeba zapewne 
jeszcze kilka miesięcy.

Ruchy morskie Japończyków prócz wspomnia­
nych już celów osłonięcia wysadzania na ląd arty- 
leryi i piechoty, mają zamiar zblokowania czyli

zamknięcia portu Artura
od strony zewnętrznej, tak iżby mieli zupełną 
swobodę akcyi lądowej, nie spodziewając się najścia 
nieprzyjaciół na tyły swych wojsk. W tym celu 
usiłowali kilkakrotnie przy pomocy branďerów, 
t. j. starych okrętów, naładowanych minami i in- 
nemi materyałami wybuchowemi

zabarykadować wejście do portu.
jednak im się to nie udało, gdyż nieprzyjaciel 
zbyt wcześnie spostrzegł ich ruchy. Oto jak opi­
suje generał rosyjski Smyrnow w raporcie do cara 
ostatnią w nocy z 27. na 28. z. m. próbę bloko-

właśnie powinien dobrze rozumieć, gdyż dopiero 
wtenczas może uniknąć złego. Ale biedny robot­
nik ile wiedział przedtem, tyle wie po nauczeniu 
udzielonem mu w języku obcym i niezrozumiałym ! 
Czyż nie mógłby wglądnąć w to c. k. o k r ę- 
gowy urząd górniczy i spowodować, aby 
wykłady odbywały się w szkole górniczej także 
wjęzykn polskim, albo gdzieś założyć w 
okolicy nową szkołę górniczą z polskim językiem 
wykładowym ? Przecież ciągły napływ robotników 
polskich do tutejszych kopalni wymaga tego, al y 
było dość dozorców, którzyby po polsku umieli. 
Z polskiego robotnika ciągną panowie najchętniej 
swoje korzyści, ale słusznym ich prawom zadosyć 
uczynić, o tem jakoś nie pamiętają! I czyż my 
Polacy taką krzywdę cierpieć jesteśmy zmuszeni ? 
Ale nie koniec jeszcze na tem. W izbach zapiso­
wych bywają powywieszane rozmaite ogłoszenia 
w językn czeskim, czasem xi niemieckim, ale o 
polskim nikt nie pomyśli, pomimo, że na każdym

przedzie otwarcie Koła nabożeństwem w kościele 
udaliśmy się na probostwo i przedstawiliśmy prośbę 
Polaków. To ks. Bita odpowiedział: „A no dobrze, 
o 8. godzinie odprawia się nabożeństwo, możecie 
sobie przyjść.“ A kiedyśmyjiczyniliśmy skromną 
wzmiankę, że chcielibyśmy mieć nabożeństwo z 
modlitwą i śpiewami polskimi, to ks. 
B. wstrząsł się tak strasznie, jakby jakieś mrowie 
zabójcze przebiegło po całem ciele jego i z ironią 
zgryźliwą odpowiedział nam: „O jakom żyw, tu 
w kościele nigdy nie będzie brzmiała rzecz (mowa) 
polska“.

Pytamy się dlaczego? Jaka przyczyna tego 
wieszczego wyroku? A wiem już . . . zagadka 
łatwa do rozwiązania. Dlatego zdaje się, że Cze­
chów jest tylko 5 tysięcy, a Polaków ponad 13 
tysięcy. A teraz drugi obrazek tutejszych stosunków.

Niemców jest około 700, a mają szkołę nie­
miecką; Czechów jest około 5000 i mają aż 5 
wspaniałych szkół, a Polaków jest ponad 13000,

hat^ł.

ków. Czyż my więc tu nic nie znaczymy i język o zdobycze czeskie i niemieckie zazdrośni. J»ko
będzie to 
obsadzili

szybie pracuje przeważna część

nasz żadnycl/praw nie posiada? Na co wybie­
ramy delegatów ? Przecież oni mają obowiązek 
bronić nas przed wszelkiem nadużyciem, a więc 
mają żądać od panów naczelników szybów, aby 
i nam dali to, co i drugim, a jeśliby to nie sku­
tkowało, mamy przecież c. k. okr gowy urząd 
górniczy, który jest naszym opiekunem i może 
to nakazać, co nam się słusznie należy! Tylko 
trzeba się użalić, trzeba głośno występować z na- 
szemi żądaniami! A więc nie bądźmy ospałymi 
i nie dajmy się lekceważyć, nie dajmy sobie urą­
gać, bo mamy równe prawa z Czechami i 
Niemcami. Odzywamj7 sie tedy do was, panowie 
delegaci, brońcie tych naszych praw, bo do tego 
czasu dość cierpliwie znosiliśmy rozmaite nad­
użycia. ale wreszcie i cierpliwość się kończy.

Jeden górnik.
Ostrawa polska. Miasto nasze jest widownią 

tych samych opłakanych stosunków, jakie panują 
we wszystkich okolicznych miejscowościach. Cho­
ciaż liczebnie jesteśmy najsilniejsi, bo na 18 ty­
sięcy mieszkańców w Ostrawie polskiej znajdujemy 
Niemców około 700, Czechów co najwyżej 5 ty­
sięcy, a Polaków ponad 13 tysięcy, to jednak 
pozbawieni jesteśmy wszelkich praw narodowych.

I tak, kiedy otwieraliśmy Koło miejscowe 
„Tow. Szkoły ludowej“, idąc za głosem członków

Wania portu przez Japończyków:*)  
„Nieprzyjaciel dziś w nocy ogodz.

2. przedsięwziął drugą próbę blokady 
wejścia do portu wewnętrznego. W 
tym celu wysłał cztery wielke pa­
rowce handlowe wraz z 6 łodziami 
torpedowemu Okręty nieprzyjaciel­
skie zanważono na czas w świetle 
reflektorów i rozpoczęto ostrzeliwać 
je z bateryj i okrętów strażniczych: 
„Bóbr“ i „Odważny“. W obawie, 
że okręty nieprzyjacielskie przedo­
staną się do celu, komendant straż­
niczej łodzi torpedowej porucznik 
Krynicki rzucił się na nieprzyjaciela j
i zapomocą pocisku torpedowego i
zniszczył ster u jednego'z parowców, 
który zwrócił na prawo, a źa nim 
dwa inne parowce i wszystkie rzu­
cone zostały na ląd na prawo od 
wejścia; czwarty parowiec zwrócił 
się na lewo i zatonął również u 
boknod wejścia. Torpedowiec „Silny“ 
podjął walkę z 6 łodziami torpedo- 
wemi. Zginęli inżynier Zwierew i 6 
podoficerów a komendant i 12 ma­
rynarzy są ranieni.

Rano ukazały się na widnokręgu 
nieprzyjacielskie pancerniki i oddział 
krążowników. Wypłynąłem na czele 
pow.erzonej mi floty na spotkanie 
nieprzyjaciela. -Ta druga próba, ma­
jąca na celu zabarykadowanie wjazdu 
do portu nie udała się dzięki ener­
gicznej obronie ze strony wojsk 
morskich i lądowych.“

Rozumie się, że to doniesienie 
jenerała rosyjskiego trzeba brać z 
wielką rezerwą.

Dotychczasową akcyę wojenną 
utrudniały wielkie mrozy i zawieje 
śnieżne, panujące tak w Korei jak 
i Mandżuryi. Obecnie temperatura 
znacznie się podniosła i na niektó­
rych rzekach lody już ruszyły, co 
wielce ułatwi ruchy wojsk oby­
dwóch armii. Szczególniej korzystnem 
dla Japończyków, którzy już obecnie
ujście rzeki Liao a z chwilą ruszenia lodów po­
płynąć mogą przynajmniej na 200 km. w głąb 
kraju i poważnie zagrozić wojskom rosyjskim, nie 
mającym tu ani silnych fortów nadbrzeżnych ani 
dostatecznej liczby kanonierek czyli lekkich stat­
ków rzecznych.

*) Flotę japońską w szyku bojowym umieszczamy na 
obrazku w dzisiejszym numerze.

Kraików Pola-la nie mają ani jednej szkoły. Nie jesteśmy 

naród o wysokiej i dawnej kulturze rozumiemy 
aż nadto dobrze, że podstawą i siłą narodu jest 
oświata i umysłowe podniesienie warstw ludowych. 
Więc też nie mamy im za złe, że o tę siłę ży­
wotną swego narodu usilnie się starają. Ale żą­
damy równocześnie, aby i u nich objawiała się 
ta sama życzliwość i wobec nas, aby nie prze­
szkadzali nam, gdy my tą samą troską powodo­
wani, staramy polepszyć nasze stanowisko i nasz 
byt. Zwłaszcza teraz niechaj okażą swoją życzli­
wość w obec nas, gdy staramy się usilnie o szkołę 
polską. My na życzliwość odpowiemy z pewnością 
życzliwością, ale ucisk i uciemiężanie gwałtem 
odeprzemy. A teraz do Was, Rodacy z Ostrawy 
Polskiej, pozwolimy sobie k’lka słów powiedzieć.

Kiedy dotychczas wielu z nas samopas cho­
dziło, nie troszcząc się jedni o drugich, to dzisiaj 
nadeszła najwyższa pora, abyśmy rozprószone 
siły nasze znów w jedno złączyli — bo tylko w 
jedności silni być możemy.

Zwłaszcza teraz, kiedy rozpoczynamy wielkiej 
doniosłości starania o szkołę polską. 
W kwietniu odbędziemy cały szereg zgromadzeń 
publicznych. Przychodźcie więc na nie jak naj­
liczniej. Kosztów nikt nie będzie żadnych ponosił, 
bo pospieszyli nam z pomocą ludzie ofiarni, a z 
tych składek wszystkie wydatki będą pokryte.

Korespondencye.
Z Michałkowie. Krzywdom wyrządzanym 

robotnikom polskim na szybach tutejszych nie 
chcą panowie kierownicy szybów, rozumie się 
Czesi, położyć końca. Pomimo, iż § 4. porządku 
służbowego, wymaga, aby w językach przez ro­
botników tu używanych były im instrukeye udzie­
lane, nikt u nas na to nie zważa i przyjmujemy 
z zimną krwią instrukeye narzucane setkom, wzglę­
dnie tysiącom robotników polskich przez urzędni­
ków i dozorców w języku czeskim. Jak często 
trafia się, iż robotnik polski bywa pouczany przez 
dozorców Czechów, co się tyczy zachowania się 
w kopalni przy pracy celem uniknięcia wypad-, 
ków i nieszczęścia: pytam się, ile słów może ten „-------- „ „ . •
górnik Polak pochwycić z całej tej nauki, którą rzeczonego Towarzystwa, żądających, aby po-
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1 tak złożyli dotąd na nasze ręce na ten cel:)  
WP. : X. X. 2-1 K, F. K. 2 K, P. B. 2 K, K. P.

*

2 K, Z. M. 2 K, S. M. 2 K, P. G. 1 K, K. T. 2
A. Z. 2 K, M. S. 1 K, W. S. 2 K, H. W. 2 K,
M. S. 1 K, J. 3 K. T. 2 K, B. 1 K, W. J. 1 K,
S. 2 K, O. K. 1 K, F. W. 3 K, J. U. 4 K, T. 2
L. 1, S. 1 K, W. 2 K, L. 2 K, G 1 K 40 h,
M. 1 K. — Dzięki ofiarności tych panów będziemy
mogli akcyę rozwinąć na tak szeroką skalę, że, 
bylebyście tylko Wy, Rodacy, wsparli nas swoim 
głosem, a żądaniom naszym z pewnością wnet 
stanie się zadosyć. P- B.

C. k. czechizacya. Od 10 lat istnieje w Mi- 
chałkowicach posterunek żandarmeryi i od początku 
zaprowadzenia tegoż miał napis niemiecko- 
polski, odpowiadający wymogom ludności tutej­
szej przyznającej się z 6000 dusz w 2/3 do naro­
dowości polskiej. Dopiero po przyłączeniu gminy 
do sądu powiatowego w Polskiej Ostrawie i sta­
rostwa we Frýdku zdjęto, napis na kasarni żan- 
darmskiej i właśnie otrzymaliśmy podarek wiel­
kanocny w nowo wywieszonej tablicy czesko- 
niemieckiej! — Cóż ma znaczyć ta zmiana? 
Czy rząd chce tym wykrętnym sposobem pozyskać 
Czechów i zażegnać parlamentarną obstrukcyę? 
Więc Polacy zamieszkujący Michałkowice w liczbie 
4000, są mniej warci niż 2000 przy spisie w r. 
1900 znalezionych Czechów i otumanionych Maćków 
i Wojtków, którzy przez nieświadomość dali się 
na „Cechów“ zapisać? Przecież trojjęzyczna wy­
wieszka na koszarach c. k. żandarmeryi byłaby 
już logiczniej przedstawiała równouprawnienie. Toż 
w nowo zbudowanym budynku sądu powiatowego 
w P. Ostrawie są wszystkie napisy około 40. trój- 
języczne, a budynek ten stawiał rząd, więc 
uwzględnił istnienie Polaków! Jakimże 
tedy prawem c. k. żandarmerya przeczy istnieniu 
Polaków lub zwyczajem pruskim do mniej warto­
ściowej narodowości ich zalicza ? Takie bezprawne 
postępowanie musimy stanowczo potępić i domagać 
się uwzględnienia żywiołu polskiego w granicach, 
jakie mu się przynależą. Nie możemy bowiem przy­
stać, by rząd brał sobie wzór z przełożeństwa tu­
tejszej gminy, zostającej w rękach zwolenników 
Baxy i Klofacza i szydzącej z rozporządzeń i u- 
chwał c. k. Rady szkolnej powiatowej i krajowej, 
które od dwu lat nakazują jej rozszerzenie bu­
dynku tutejszej szkoły polskiej, a co taż nic nie- 
znaczącemi uchwałami ignoruje i wyszydza, a owe 
c. k. władze z pokorą przyjmują! Dziwić się do­
prawdy tej bezprzykładnej pobłażliwości czy nie­
mocy owych władz wobec te, czeskiej buty i roz­
myślnego obniżania powagi urzędu, z któiej tu 
szydzą i zato jeszcze, jak powyżej przytoczony 
fakt świadczy, wynagradzają gnębieniem żywiołu 
polskiego. Czy to jest nagroda za wysługiwanie 
się rządowi Koła polskiego we Wiedniu ? Cóż na 
to*  powie poseł polskiego' ludu ze Śląska dr. M i- 
c h e j d a ?

*) Dalsze składki, których zbieraniem zajmuje się 
Czytelnia polska w Polskiej Ostrawie, będziemy stale ogła­
szali w naszem piśmie.

Kronika.
Z powodu Świąt Wielkanocni  ̂cli iy- 

czymy Szaiiown. Czytelnikom wesołego 
Alleluja !

Zarząd koła Tow. Szk. lud. w M. Ostrawie 
wzywa tych wszystkich, którzy dotąd nie zwró­
cili list składkowych na dar narodowy 3. maja z 
r. z., by takowe wraz z pieniądzmi nadesłali naj­
dalej do 10. kwietnia b. r.

Pożyczany burmistrz/Z Michałkowie 
piszą do nas : Biedna doprawdy nasza gmina, bo 
zeszła na to, że nie ma własnego burmistrza i 
pożyczać go sobie musimy z sąsiedniej gminy 
Gruszowa. Jest nim tamtejszy inżynier p. Stiller, 
który umyślnie na posiedzenia gminne przyjeżdża, 
a zresztą zupełnie nie wie, co się w Michałkowi- 
cach dzieje. Nie wiemy jak długo trwać będzie 
taki stan sprzeciwiający się ustawie o ordynacyi 
wyborczej, ale w naszej gminie pod rządami cze- 
skiemi wszystko możebne.

Światowej sławy atleta polski p. Cyga- 
niewicz Zbyszko, student uniwersytetu z Kra­
kowa, występował w ubiegłym tygodniu kilka­
krotnie w międzynarodowych zapasach w cyrku 
Viktora w M. Ostrawie. Pokonał wszystkich prze­
ciwników, a mianowicie: szwajcarskiego olbrzyma 
Oetingera, styryjskiego mistrza Petry'ego, węgier­
skiego zapaśnika Sandorfiego i wreszcie najdziel­
niejszego przeciwnika amerykańskiego gladyatora 
Axę. — P. Cyganiewicz ma poza sobą już przeszło 
300 zwycięstw, sam zaś nigdy jeszcze nie został 

pokonany. Brakuje mu więc jeszcze niewiele nad 
200 zwycięstw do otrzymania najwyższej honoro­
wej nagrody, t. j. : złotego pasa i stałej rocznej 
pensyi, którą przeznaczył paryski kluo atletów 
dla zapaśnika-zwycięzcy w 500 zapasach, a której 
dotąd jeszcze nikt nie otrzymał.

Wybory w Gruszowie skończyły się dnia
17. z. m. : Zwyciężyli Niemcy, jak to zresztą było 
do przewidzenia.

O morderstwo trzech sióstr w Bulowicach 
podejrzany przesuwacz wagonów z Przywozu nie­
jaki Gold został w z. m. wypuszczony z więzienia 
śledczego, ponieważ prokuratorya zaniechała dal­
szego dochodzenia przeciwko niemu. Właściwego 
sprawcy dotąd nie wyśledzono.

Skazany na śmierć przez powieszenie zo­
stał przez sąd w Cieszy nie niejaki Taraba z Szo­
nowa za zamordowanie, względnie nakłonienie do 
morderstwa Józefa Tomana z Pietwałdu, dokona­
nego na osobie jego macochy Anny Tomanowej. 
Józef Toman skazany został ha 20 lat ciężkiego 
więzienia.

Przy uzupełniających wyborach po ba­
ronie Sedlnickym wybrany został posłem na Sejm . 
śląski hr. Robert Polierstorf; a do rady państwa 
hr. J. Larisch.

Frysztat Zeszłej niedzieli odbyło się w ho­
telu „Nordbahn“ walne zebranie „Bazaru ludo­
wego“, na którem zarząd składał sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności. Oproćz znacznej 
liczby członków przybyli na walne zebranie także 
delegaci konsumu stonawskiego i darkowskiego 
którzy w gorących słowach podnosili znaczenie i 
korzyści wypływające ze spółek spożywczych i 
zaznaczyli, że w razie potrzeby chętnie z pomocą 
nam przyjdą i sami ścisłe z nami stosunki nawiążą. 
Dr. Knnicki przemawiał szczegółowo o potrzebie 
spółek spożywczych krytykując etykę kupiecką. 
Wszyscy obecni zadowoleni byli z dotychczaso­
wego postępu i wyrazili nadzieję, że wszystek lud 
z miejsca i okolicy kupować będzie w „Bazarze 
ludowym“ a garnąć się będą do niego tem bar­
dziej, czem więcej kupcy będą chcieli kupujących 
odstraszać. Ze sprawozdania dowiedzieliśmy się, 
że właściciel domu p. Dr. Mahrer zaraz po świę­
tach przystąpi do urządzenia sklepu i magazynu i 
że już około 13. bm. „Bazal-“ swoją akcyę roz­
począć może. Spodziewać się tedy należy, że 
wszyscy dla sprawy tej przychylni, wpłacą już 
swoje udziały, ponieważ kredyt udzielany będzie 
tylko w stósunkn do wysokości udziału z wyjątkiem 
tych osób, którym Rada Nadzorcza wysokość kre­
dytu uchwali.

Walne Zebranie „Bazaru ludowego“ we 
Frysztacie odbędzie się w niedzielę, dnia 27. b. 
m. o godz. 10. dopołudnia, na które członków 
i gości zapraszamy. Zarząd.

Cieszyn. Dnia 5. kwietnia b. r. odbędzie się 
w „Domu Narodowym“ w Cieszynie wielkanocne 
zebranie koleżeńskie „Znicza“ z odczytem kol. 
Franciszka Michejdy p. t. „Pojęcie 
doświadczeni a“. Na zebranie to zapraszamy 
serdecznie wszystkich kolegów „Zniczowych“. Go­
ście wprowadzeni mile będą widziani. Początek 
o godz. 4. Wydział „Znicza“.

Wybory delegatów, którzy wybierają Wy­
dział dróg powiatowych, odbywały się we czwar­
tek we wszystkich gminach powiatn frysztackiego. 
Ze względu, że wkrótce odbędą się wybory Wy­
działu, przeto już dzisiaj zwracamy uwagę pp. 
delegatów, żeby do Wydziału stanowczo wybierali 
ludzi swoich, a nie zarządców, jak się to dawniej działo.

Po świętach rozpocznie się praca murarska 
i stolarska około urządzenia sklepu w domu dra 
Mahrera (obok Stankusza) dla „Bazaru ludowego“, 
który może już z dniem 10. kwietnia będzie mógł 
rozpocząć sprzedaż towarów. Prosimy, aby człon­
kowie jak najliczniej się zgłaszali, przyczem zwra­
camy uwagę, że w Bazarze może każdy kupować, 
choćby nie był członkiem, jednakowoż prawo do 
pobierania zysków przysługuje tylko członkom. 
Kupcy frysztaccy wszelkiemi sposobami odmawiają 
i odstraszają publiczność od przystępowania za 
członków Bazaru, co jest dla nas objawem bardzo 
pocieszającym, bo z tego wynika, że „Bazar“ 
świetnie się będzie rozwijał, skoro kupcy tak 
bardzo się go obawiają-!

Walne Zgromadzenie Towarzystwa ginin. 
„Sokół“ we Frysztacie odbędzie się dnia 10. 
kwietnia b. r. (niedziela) po południu o godz. 3. 
w sali browaru. Porządek dzienny jest na­
stępujący : 1. Odczytanie i zatwierdzenie protokołu 
z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 2. Sprawo­
zdanie Wydziału z czynności w r. 1903. 3. Spra­
wozdanie komisyi rewizyjnej. 4. Wybór nowych 
dwóch członków Wydziału w miejsce ustępujących. 

5. Omówienie sprawy urządzenia uroczystego 
otwarcia „Sokoła“. 6. Wnioski członków.

W interesie rozwoju Towarzystwa upraszamy 
Szan. Druhów i Druhinie o łaskawe jaknajli- 
czniejsze przybycie. Czołem ! Wydział.

Z sali sądowej. Niejaki p. Słowik, były 
prowizoryczny nauczyciel, utrzymujący się obecnie 
z łatwowierności dobrych ludzi, zaskarżył Dra 
W. S e i d I a z M. Ostrawy o obrazę honoru, 
ponieważ tenże Dr. S. na posiedzeniu Wydziału 
Tow. Szkoły ludowej wyraził się, że p. Słowik 
„dopuścił się całego szeregu 
ś w i ń s t w.“ — Dr. Seidl zaofiarował na to 
twierdzenie dowód prawdy. Dnia 26. z. m. odbyła 
się przed sądem karnym w N. Iczynie rozprawa, 
na której po przeprowadzeniu dowodu prawdy, iż 
p. Słowik popełnił istotnie cały szereg 
ś w i ń s t w, — Dr. Seidl został od oskarżenia 
uwolniony. — Dokładniejsze sprawozdanie z 
rozprawy dla informacyi zwolenników teg<> „pana“ 
umieścimy w następnym numerze.

Samobójstwo skutkiem rozpusty. Z Bo- 
gumina piszą do nas : Dnia 18. z. m. przytył tu 
ze strony pruskiej jakiś nieznany, przyzwoicie 
ubrany mężczyzna. Zabawiał się bardzo wesoło 
w towarzystwie „panien lekkiego prowodzenia“ 
dzień jeden i drugi, aż wyszastał wszystkie pie­
niądze. W gospodzie w Annabergu nie miał już 
czem płacić libacyi towarzyszącym mu „pannom“, 
musiał więc oddać gospodzkiemu złoty zegarek. 
Gdy wracał przez most, nie miał już nawet 2 
halerzy na zapłacenie myta, strażnik zabrał mn 
tedy kapelusz z głowy. Rozgniewany czy zniechę­
cony rozpustnik pobiegł na brzeg Odry i skoczył 
do rzeki, w której falach wnet zniknął. Dotąd 
ciała jego nie odszukano. Popłynęło do swojej 
pruskiej ojczyzny.

Walki o wodę staczać muszą codziennie 
ludzie przy studni koło p. Bobaka w Bogumioie 
na dworcu. Wodociąg tak źle jest odkręcony, że 
woda ledwo się sączy i czasem sto ludzi zbierze 
się przy studni, gdyż na napełnienie jednej putni 
trzeba czekać pół godziny. Onegdaj widzieliśmy 
jak tłum ludzi walczył o wodę kułakami i pię­
ściami, przyczem jednego chłopca mocno poturbo­
wano, tak iż sprowadzić musiano polieyantów do 
rozpędzenia tłumu. Czyż nie lepiej byłoby studnię 
naprawić, zamiast wzywać policyi do strzeżenia 
spokoju u stndni?

Dary. Na Dom Polski w M. Ostrawie nade­
słał Bank zaliczkowy w Czortkowie 25 K, Rada 
powiatowa w Wieliczce 50 K.

Na Dom Polski we Frysztacie złożyli na 
ręce skarbnika: p. Jul. Papara ze Lwowa 1<"> K, 
ks. Gebhard ze Lwowa 3 K.

Na wieczorku Tow. „Jedność“ we Fry­
sztacie zebrał po przedstawieniu p. Paweł Kocur 
9 K 81 h na rzecz Domu Polskiego we Fry­
sztacie.

Rozmaitości.
Ile kosztuje nowoczesna wojna morska? 

Pisma niemieckie donoszą, że podczas ostrzeliwa­
nia portu Władywostokn wyrzuciły japońskie pan­
cerniki pocisków za 200.000 rubli w przeciągu 
55 minut. Jako dowód kosztowności takich po­
cisków przytaczamy następujący fakt z wojny 
hiszpańsko-amerykańskiej. Pancernik amerykań­
ski „Brooklin“ wziął hiszpański statek „Vi­
se a y a“ w tak rzęsisty ogień, że w przeciągu 
kilku minut zniszczył go do szczętu. Ogółem wy­
rzucił „B r o o k 1 i n“ 618 granatów, a mianowicie 
141 ośmiocalowych po 1200 K, 65 sześciocalo- 
wych po 450 K, 12 sześciofuntowych po 22 K, 
400 jednofuntowych po 14 K. Pięć minut ostrze­
liwania jednego okrętu kosztowało zatem Stany 
Zjednoczone 180.000 K, czyli, że jedna minuta, 
w czasie której wystrzelono 123 pocisków, koszto­
wało 136.000 K. A jeżeli się weźmie na nwagę 
odstrzeliwanie zaczepionego statku, to koszta 
wzrosną w dwójnasób, czyli że walka dwóch stat­
ków w przeciągu jednej minuty kosztowała 72.000 
Koron.

Węzeł i tonna. Dla oryentowania się wśród 
tych dwóch nazw, tak często nżywanych z powodu 
toczącej się obecnie wojny morskiej, należy uprzy­
tomnić sobie, że „węzeł“ oznacza w przybliżeniu 
milę morską, równającą się 1851 metrom. Jeżeli 
przeto czytamy : „pancernik zrobił 18 węzłów“, 
to znaczy, że pancernik szedł lub mógł iść z szyb­
kością 18 mil morskich na godzinę.

Co zaś do tonny, to są dwojakie tonny: wśród 
miar wagi i miar objętości. Tonna, jako miara 
wagi, równa się 20 centnarom. Jeżeli przeto czy­
tamy, że taki a taki statek pod parą spotrzebo-
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i ciągnie za sobą szkapę krzycząc ze złości 
masz teraz, nie chczałesz jech acz, to idź teraz 
piechotą.

kuje 540 tonn węgla dziennie, znaczy to, żeobieczyni: Zeskakuje na ziemię, bierze uzdę do ręki: 
jeero maszyny spalają dziennie 10.800 centnarów ‘ ‘ 
węgla. Tonna zaś jako miara objętości równa się 
bezmała trzem sześciennym metrom (2 83). Jeżeli
przeto czytamy: „pancernik taki a taki, tonn 
14.339“, znaczy to: że ów pancernik wypełnia 
®obą przestrzeń, mającą mniej więcej trzy razy 
tyle sześciennych metrów obszaru. Daje to wy­
obrażenie o wielkości statku.

KądK humorystyczny.
Zacny Icek.

„Cóż to, Icku, podobno wyratowaliście z wody 
Macieja ?“

„Nu, jak ja mógł jemu dać się topić, jeżeli 
on mnie winien 5 zł.

Dotrzymał słowa.
A. : Źle, coraz gorzej na tym świecie; niema 

dziś już ludzi, coby dotrzymali danego słowa .. .
B. : Przepraszam cię, ja znam jednego . . . 

®ój teść . . . Jak mi przed ślubem lat temu 15, 
Powiedział, że nie da ani grosza posagu, tak do 
tej chwili święcie dotrzymuje.

Zemścił się.
Pewien żydek jechał na chudej szkapie pod 

?órę dość wysoką. Wycieńczone z głodu konisko 
013 chciało atoli pójść dalej i stanęło w miejscu. 
Zyd się złości, bije kijem konia niemiłosiernie, 
*ecz nic nie pomaga, szkapa dalej iść nie myśli. 
Rozzłoszczony jeździec postanowił zemścić się na 
řumaku, że go wieźć dalej nie chce i oto co

Każda rodzina 

powinna we własnym interesie używać 

Kathreinera 
Kneippow ką kawę słodową 

jako domieszkę do 
zwykłej kawy ziarnistej.

‘H.l/c

S Inżynier § 
g Maurycy SeidiRrg

urzędowo autoryzowany i zaprzysiężony 
geometra

w Ostrawie morawskiej 
ulica Johanyego 1. 2, 

załatwia zdjęcia miast, wsi, parcelacye, 
pomiar gruntu, ulice, kanałów, niwelacye 
i wymiar dla c. k. księgi gruntowej, oraz 

rozgraniczenia, piany sytuacyjne itd.
Wszelkie prace wykonuje się na­

tychmiast, po cenach umiarkowanych.
lo-is

© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
©

j)la Kawiari i poypdd dochód zapewniony.
Pianino 

orkiestralne, 
wspaniały, silny i harmo­
nijny instrument muzyczny 
dla lokalów publicznych, za­
bawowych, tanecznych itd. 
Gustownie wykończony, za­
stępuje 6—10 muzykantów. 
Do nabycia pod bardzo przy­
stępu. warunkami i na raty u

Zygfryda Rosnera, 
zastępcy składu instrumen­
tów muzycznych i gramofo­
nów we Frysztaeie, ulica 
Marka nr. 42. Wszelkich wy- 
(aśnień udz ela się chętnie, 
przyrządy muzyczne można 
nglądać każdego czasu.

Więcej jak 60.000 listów dziękczynnych

trzymał aptekarz Eugeniusz V. Feller w Stu- 
“icy, Centrale nr. 226 (Kroacya) odnośnie do swego 
^akomitego domowego i ludowego środka : Fel- 
•Pia wonnego fluidu z esencyi roślin z marką 
dJsa-flnid". Z braku miejsca ogłaszamy tylko 
kilka listów:

Pan Eugen V. Feller, 
aPteKarz w S t u b i c y, Centrale 226 (Kroacya).

Pański fluid jest znakomitym środkiem 
«omowym, który w codziennych słabościach zna­
komite czyni usługi.

Med. Józef Estmeister, lekarz w Wildenau.

Pański fluid działa znakomicie w mdłościach, 
kurczach, bolach głowy, krótko, jako uniwer­
salny środek. Gdy komuś jest niedobrze, to niech 
Zawoła: „Prędko dawajcie „fluidu“ i będzie 

lepiej zaraz po użyciu.
Kajetan Huber, Stromarkt (N. Austr.)

Pan bled, uni wers. Dr. Jerzy Koczyński 
Zagrzebiu złożył odnośnie do fluidu Feller? 

Ustępujące świadectwo :
„Rezultat „ Elsa-Fluidu“ Fellera i Elsa pi­

gułek był bardzo zadowalniający i dodający ochoty 
do dalszego używania. Środek ten zastosowałem 
öo bólów kolkowych, do żołądkowych gmeceń, do 
^zwolnienia itp. z dobrym skutkiem.“

Pan Eug. V. Feller, aptekarz,
Stubica, Centrale 1. 226.

Miałam już dawno pisać, by Pan w gazetach 
głosił, że Pański fluid jest znakomity.
. Cierpiałam na kilka słabości: podagrę, zapa­
dnie ócz, zmęczenie, ból głowy i krzyżów, a od­
kąd Pańskiego fluidu używam, jestem zdrowa, mogę 

każdemu polecić.
Baronowa Geramb m. p. w Buziás.

P.an E. V. Feller
w Stubicy, Centrale 226 (Kroacya).

Moja żona miała od 25 lat' otwartą ranę na 
nodze, która była ciągle spuchnięta i myśleliśmy, 
Ze.już taką pozostanie na zawsze. Zapomocą Pań­
skiego fluidu uleczyliśmy nogę tak, że dziś znikły 
tany i spuchlizna. Dziękujemy Panu tysiąckrotnie 

Pisze Au. Pavlovics w Karlovitz.

Wiadomo powszechnie, że Fellera roślinny 
fluid z marką „Elsa-Fluid1 wpjywa uspokąj i- 
jąco na bole i kurcze, zwiększa apetyt i pomaga 
w trawieniu. Przy bolach w kościach i muszku- 
łach, kłuciu, bolach zębów, reumatyzmie, wąsaku, 
bolach ócz, nóg, rąk, głowy objawia się pomyślny 
skutek już po krótkiem nacieraniu. Działa skute­
cznie przy wszystkich boleściach, spowodowanych 
przeciągiem lub zaziębieniem.

flaszek
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z opisem użycia, opakowaniem i przesyłką po­
cztową.

Przy następnych zamówieniach daję od ka­
żdego tuzina fluidu Elsy 1 flaszeczkę za darmo.

Poleca się wreszcie Fellera przeczyszcza­
jące rabarbarowe pigułki z marką „Elsa-pi- 
gułki“. Jest to najlepszy, najtańszy i tysiąckrotnie 
wypróbowany środek przeczyszczający, który 
oddziaływa prędko, pewnie, bez bolu, wpływa na 
trawienie i pomaga w boleściach żołądka. Rulon 
(6 pudełek) z opisem użycia kosztuje 4 korony 
franko. Zamówiony z fluidem kosztuje 1 ru­
lon K 3 60.

Prawdziwy wonny fluid Fellera z esencyi 
roślin z marką- „Elsa Fluid“ musi mieć na ka­
żdym opisie użycia i na każdej flaszce taką markę 
ochronną, jaka tutaj jest 
narysowana z napisem „Elsa“ 
i podpisem „Feller“. Ponie­
waż prawdziwy fluid 
Fellera z essencyi roślin 
jest tak dobry i skute­
czny, pojawiły się w ostat­
nich czasach różne na­
śladownictwa pod roz- 
niaiteini podobniebrzinią- 
cemi nazwami jak np 
Luisa fluid, Gold Else- 
fluid i t. d. Ostrzegamy 
przed naśladownictwem. 
Najlepiej się uchronić, 
jeżeli się zamawia wprost u E. V. Fellera 
w Stubicy, Centrale N11. 226 (Kroacya).

Na wystawach w Paryżu, Berlinie, Lon­
dynie, Rzymie i Nicy odznaczony został Fellera 
fluid złotym medalem i otrzymał także srebrny 
medal orderu hiszpańskiego czerwonego krzyża. 
Zamawiać można za pobraniem lub za po­
prze luieiu nadesłaniem pieniędzy. Kosztuje • 

12 flaszek ” 
r 
r

Moja córka miała wielką spuchlinę na ple­
cach blisko pół roku, a przez nacieranie Pańskim 
fluidem zupełnie ją straciła.

Lubiana.
Aiojzya Zitterer.

Bez Pańskiego fluidu obejść się nie mogę, 
tak go polubiłem. Memu przyjacielowi pomógł w 
bolu zębów — a jest również dobrym w kurczach, 
bolu głowy i mdłościach. Niech Pan Bóg nagrodzi 
— pisze
Csacska György w Nagy-Kolacsin, o. p. Dubnica.

Ja, moja żona i mój trzechletni synek cier­
pieliśmy na męczący kaszel w nocy, od którego 
uwolniliśmy się zapomocą Pańskiego fluidu. Cier­
piałem również na reumatyzm w całem ciele ; 
odkąd Pańskiego fluidu używam, jestem zdrów.

Neufeld koło Gracu. Bart. Taks.
Pan aptekarz Eug. V. Feller

w Stubnicy, Centrale 1. 226 (Kroacya) 
Jedna osoba u nas cierpiała na kurcze w 

rękach i nogach, a przez Pański fluid uzdrowioną 
została w przeciągu godziny. Wszyscy byliśmy 
tym skutkiem zdumieni. Proszę jeszcze o pięć 
tuzinów. — Tak pisze wdowa

Rozalia Blaschek
w Lauterbach o. p. Lutomyśl (Czechy).

Fellera prawdziwy proszek na owady
z marką „Elsa“ niszczy wszelkie owady szcze­
gólnie robactwo u drobin, w stajni, w domu, w 
ogrodzie jako to : muchy, pchły, mole, wszy, plu­
skwy, karakony, mrówki itp. Środek ten jest 
oszczędny. Wskutek dobrego skutkowania wszę­
dzie się zaprowadza i wycofuje środki drogie. 
1 poreya kosztuje 1 koronę jeżeli się zamawia 
razem z fluidem — bez fluidu trzeba zamówić 
4 poreye, które franko kosztują 5 koron.

Kto chce otrzymać prawdziwy Fellera fluid 
z esencyi roślin z marką „Elsa-fluid“ i Fellera 
przeczyszczające pigułki rabarbarowe z mar­
ką „Elsa-pigułki“, ten niech zamawia pisemnie 
i niech pisze wyraźnie adres wprost do miejsca 
wyrobu :

Eugen V. Feller, 
aptekarz, dostawca nadworny księcia Filipa Bur­

bońskiego

w Stubicy, Centrale 1,226 (Kroacya).
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PODZIĘKOWANIE.
Z powodu wielkiego pożaru, jaki nas dnia

18. marca spotkał, czujemy się zobowiązani za 
rychłą pomoc wszystkim, którzy w celu- ratnnku 
na miejsce nieszczęścia przybyli, złożyć najserde­
czniejsze podziękowanie. Szczególnie dziękujemy 
przybyłym Szan. strażom ogniowym i ich komen­
dantom ze Suchej Średniej, Szumbarku i Łazów.

Składamy również serdeczne podziękowanie 
WP. zarządcy Tomaszowi Klapetkowi ze Suchej 
Średniej i WP. adjunktowi Fornerowi ze Suchej 
Górnej, który wraz ze swoimi robotnikami w akcyi 
ratunkowej udział brali.

Sucha Średnia, dnia 23. marca 1904? 

i-i Çdward Çhrobok, franciszeK Śniegoft.
E. 16/4

4.

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie Barucha Redlich w Morawskiej 

Ostrawie zastąpionego przez Dra. Hermana 
Fnchsa. adwokata w Mor. Ostrawie, odbędzie się

dnia 13- Kwietnia 1904 o godz. 9. dopoł.
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7, sprzedaż połowy 
realności 1. 677 w Karwinej Iwh. 349.

Sprzedać mająca się realność oszacowaną jest 
na 7.323 K, zaś
najniższa cena wywołania wynosi 4.882 K, poniżej 
której realność ta sprzedauą być nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się doknmehty, jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

C K- sąd powiatowy we frysztacic oddział IV.,
dnia 24. marca 1904.

. Hoffmann m. p.

i
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tygodnie na próbę A 
wysyłam każdemu swoją 

nową, cicho szyjącą

Singera maszynę
DO SZYCIA z 5-letnią rzetelną 
gwarancyą i dodaję przykrywkę 

(model r. 1904) tylko za 31 złr.
Wrazie gdyby się maszyna w prze­

ciągu podanego czasu nie podobała, odbieram ją 
i zwracam pieniądze.

Z poważaniem
ARNOLD FALLEK, 

fabryczny skład maszyn do szycia 
Podgórze przy Krakowie.

Donoszę Szan. Publiczności z miejsca 
okolicy, że w domu pod 1. 684 w Kar­

winie obok apteki otworzyłem 
warsztat stolarski 

i że przyjmuję wszelkie w mój zakres 
wchodzące prace po cenach najtańszych 
do wykonania.

Ma Józef, stolarz w Karwinej.
W tym samym domu posiada niżej pod­

pisany swój
skład malarski, 

gdzie przyjmuje się wszelkie zamówienia 
dla robót malarskich, pozłotniczych lub 
lakierniczych. 1—3

Eeopold Żaar, malarz we frysztacie.
®ggggi?ggoggggggggg

GGGGGGGGGGGGGGGGGG
Otwarcie interesu, |

Budynek murowany 
odpowiedni dla kupca, położony przy gminnej 
drodze w Stonawie jest z 2 morgami pola z 
wolnej ręki do sprzedania. Józeí Bachorek 
w Stonawie udzieli bliższych wyjaśnień. 1—3

©’

«•

©

Popierajcie zawód drukarski, jedyny na Śląsku!

©'S©

17 morgów pola,
z tego 6 morgów łąk, nadających się na stawy, 
z nowymi gospodarczymi budynkami przy 
nowo założonej kopalni jest w całości lub 
na parcele zaraz do sprzedania. Połowa ceny 
pozostać może na hypotece. Objaśnień udzieli 
Jenaczek w Pietwałdzie (Śląsk, a. 3_3

Nowozałożona 1 jedyna w Księstwie Cieszynskiem

I. Drukarnia Polska
i zakład introligatorski

MICHAŁA FISZERA
— w Boguminie-dworcu -■

przyjmuje i wykonuje najstaranniej wszelkie roboty wchodzące w zakres 
sztuki drukarskiej, jak:

oKólniKi, rachunki’ tabele, cennik», bilety wyzytowe, zaproszenia na śluby,
afisze i zaproszenia dla towarzystw, 

formularze dla gmin, szkół i urzędów, statuty dla stowarzyszeń, 

dyplomy, karty pośmiertne, sprawozdania roczne, całe
— nakłady książek, broszur i t. d.........- ■ • = -

po cenach jak najtańszych.

Drukarnia zaopatrzoną została w czcionki i ornamenty naj-
- ■ ■ --------  = nowszych wzorów. — ■ =

- Zamówienia uprasza się nadsyłać tylko wprost pod adresem
drukarni. =

Wszelkie nasienia ogrodowe pierwszorzędni 
jakości wiedeńskiej i kwedlinburskiej. Prawdziwy 
brunszwicka kapusta polna. Najlepsze nasienie k«j 
niczyny, wolne od kanianki. Buraki — drzewW 
owocowe oraz wszelkiego rodzaju uawóz sztuczDť 
poleca

Karol Ertel,
ogrodnik we frysztacie, doi przedmieście t. 25?

Sprzedaję także snchą i dobrą słomę owsiaB 
na pokarm dla bydła. 1—6

»

Tutek......................
• • • CYGARETOWYCH

g;

Rudolfa ]4grliczki

— w Krakowie —
wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

--------- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.
- ■ ■■ '-sga.. =

Proszę zadać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki 
RUDOLFA HERLICZKI.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukiem Rndolfa Vichnara w Przywozie-
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Nr. 15. Frysztat, dira 9. kwietnia 1904. Rocznik VIII.

Glos ludu śląskiego.
Przedpłat e z przesyłką : 
Rocznie _ . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 li 
Cwierćrocaue . 1 K 30 h

Humer pcjedynczy 10 h.

Organ strmictwa raäySaltio-narodowcgo w Księstwie (ieszyńsKicm.
Redaktor: Z Y UM CST M A Y K R.

Drobnyek rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w rawie niedoręczenia numeru, jeśli są mezaklejune, nie podlegają opłacie pocztom ej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze .rpj przyjmują się bardze 
tanio. StF**"  Wy®łiod»i w każda sobotę.

O G Ł O S Z K MA
.inseraty)

przyjmuje się za przystępną 
opłaią; od wielokrotnych ogło­

szeń <Iaje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

«Jgf~ Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

„Spirytusy“.
Przed kilku tygodniami w gminie śląskiej 

Łąkach .»głoszono publicznie z ambony, że 
górnik S t a w a r s k i Paweł zgłosił swoje w y- 
stąpienie z kościoła katolickiego.

Fakt tea, który nie .zwróciłby może r.a siebie 
uwagi gdzieś w wielkiem mieście, kędy ścierają 
się rozmaite poglądy’ filozoficzne na świat i życie 
i kruszą coraz bardziej podstawy religijnych wie 
rżeń, — tu na wsi, wśród głęboko wierzącego 
ludu nabiera niesłychanie d <» n i o s ł e g o 
znaczenia, tak iż warto cokolwiek baczniej 
nad nim się zastanowić.

Wystąpienie z kościoła katolickiego w na­
szych okolicach nie jest nowością, od­
bywa się ono jednak w sposób nie tak widoczny 
i ostentacyjny jak przytoczone zgłoszenie górnika 
Stawarskiego i dlatego wymyka się z pod 
uwagi ogółu. W gminach Łąki, S t o u a w a, 
Orłowa i okolicznych można naliczyć dziś już 
d o 200 osób oboj ga płci, które przestały 
wykonywać wszelkie praktyki religijne, postano­
wione przez kościół katolicki, nie uczęszczają ua 
»ab źeństwa, nie korzystają z Sakramentów, nie 
wzywają księży aa śluby, pogrzeby i t. d., słowem 
zerwały wszelki związek z formalistyką kościelną 
czy li inaczej mówiąc wystąpiły fakty­
cznie ze społeczeństwa kościoła 
katolickiego.

Ludzi tych nazywają po wsiach „spirytu- 
s a m i“, a nazwa ta poszła prawdopodobnie 
od pochwyconego a źle zrozumianego wyrazu: 

p i r y t y ś c i“ na oznaczenie jakiegoś ducho­
wego kultu, który ich w jednę bliżej nieokreśloną 
organizacyę jednoczy.

Księża katoliccy nie mogą nie widzieć tego 
dziwnego bądź co bądź objawu uchylania się od 
związku z kościołem, próbują mu więc przeciw­
działać, ale o ile nam się zdaje, złą w tym celu 
obrali drogę. Rzucają na ,.s p i r y t u s ó w“ z 
ambon kościelnych giomy potępienia, wyklinają 
ich i zniesławiają, pragnąc tym sposobem wśród 
reszty katolickiego otoczenia podać ich w po­
gardę, — zamiar ten jednak mija się z pożąda­
nym skutkiem, paraliżowany bijącą w oczy pra­
wdą życia. Albowiem „spirytusi“ żyją nad 
wyraz wstrzemięźliwie i moralnie, 
nie używają żadnych napojów alkoboliczuych, uni­
kają hucznych zabaw i wogóle wszystkiego, coby 
mogło wytrącić ich z umysłowego spokoju i być 
powodem moralnego poniżenia — jednem słowem 
przyświecają dobrym przykładem 
ca.ym gminom i wśród coraz szerszych kół lud­
ności zyskują szacunek i poważanie. A ten a s c e- 
tyczny poniekąd sposób ich życia zdaje się 
j)yć jak gdyby regułą, którą dobrowolnie przy­
jęli i bez przymusu wykonują — i to właśnie 
nadaje im pewną wyższość nad otoczeniem i jest 
rękojmią trwałości ich dążeń.

Krótkim naszym artykulikiem nie mamy wcale 
zamiaru zastanawiać się nad tern, d o k ą d ten 
znamienny ruch zwolenników swoich zawiedzie 
i jakie stąd wymknąć mogą skutki dla całej 
Śląsk, ludności, chcemy tylko wglądnąć w przyczyny, 
które ten ruch wywołały i na podstawie zaobser­
wowanych faktów stwierdzić ich prawdopodobność.

, Zjawisko „spirytusów“ występować poczęło 
na Sląskn niedawno, lat dopiero kilka, a bezpo­
średnio po wielkim strejku w zagłębiu 
węglowem ostrawsko-karwińskiem, ■— i w r e- 
akcyi umysłów, która tegoż strejku była konie- 

, cznem następstwem, szukać należy g l ó w n y c li 
przyczyn tego zjawiska.

Lud roboczy, wskutek stagnacyi wywołanej 
etrejkiem wpadł nagle w nędzę i wszelkiemi spo­
sobami szukał z niej wyjścia lub przynajmniej 
zapomnienia. Gdy nie znalazł go na dnie kieliszka, 
ani w bezgranicznej, a źle zrozumianej ufności 
do prowodyrów strejku, zwrócił się po pociechę 
do rozwieszonej gdzieś na błękitach Opatrzności, 
rozgrzebywać począł śpiące na dnie serca zasady 
religijne, polecające zdać się na opiekę Boga, boć 
wszystek roboczy lud na -Śląsku to głęboko przy­
wiązani do wiary swych ojców wychodźcy z Ga­
licji. I do progów kościelnych szła wynędzniała 
rzesza, z zapomnianą modlitwą na ustach.

Ale i tu spotkał ich zawód. Ci, którzy po­
wołani byli z miłością przygarnąć ich do siebie, 
odwrócili się z niechęcią, wytykając winy nie- 
popełnione - a przykład dając często gor­
szy od słów.

Lud prostj' nie jest filozofem. Nie umie my­
śleć, ale umie patrzeć. Jakże uf*  mógł 
swoim kapłanom, kiedy widział rozdźwięk między 
słowami ich a czynami, jakże mógł wierzyć na­
woływaniu do moralnego wstrzemięźliwego życia, 
łiiedy nawoływać«' sa-oJ ýM- hasłom tym kłam 
zadawali! I do dziś dnia-zadają jeszcze. Rażący 
tego przykład mamy właśnie w ł ę k a c h i tam 
też jest „spirytusów“ najwięcej.

Dla zaspokojenia pragnień duszy potrzeba 
ludziom koniecznie jakiegoś kultu. Nie znalazłszy 
go w kościele, poczęli sobie sami stwarzać środo-: 
wisko nowych pojęć, w myśl których pragnęli 
unormować życie — i tak powstali „spirytusi“. 
Nie jest to ani sekta, ani stowarzyszenie, an’ or- 
ganizacya — są to po prostu ludzie odczuwający 
potrzebę jakiegoś duchowego łącznika, któryby im 
zarazem przynosił uspokojenie życiowych burz 
i namiętności.

Dziś, jak wspomnieliśmy, liczba „spirytu- 
s ó w‘‘ jest już dość znaczna. Z wymienionych 
powyżej gmin wpływ ich przechodzić zaczyna na 
Łazy, R y c h w a ł d, Porębę, Pol. Ostrawę 
i bardzo łatwo jeszcze szersze może zatoczyć 
koła. Nie naszą rzeczą sądzić, czy objawiać się 
będzie w formie ignorancyi względem kościoła 
katolickiego, jak to uczynił górnik Stawarski, 
czj’ w innej mniej ostentacyjnej, ale obowiązkiem 
naszym było na znamienny ten ruch zwrócić 
uwagę ogółu i wywołać wymianę zdań.

I to uczyniliśmy.

Przegląd polityczny.
Podróże monarchów.

Cesarz austryacki przybył dnia 4. bm. 
do Abazyi. gdzie odwiedził bawiących tam chwilowo 
królestwa szwedzkich i księcia luksemburskiego.

Cesarz niemiecki Wilhelm w podróży 
swej po morzu Śródziemnem po spotkaniu się z 
królem hiszpańskim ma się jeszcze spotkać z pre­
zydentem republiki francuskiej L o u b e t e m i an­
gielskim mężem stanu Cha m b e. r i aine m.

Austrya. Pisma wiedeńskie wyrażają na­
dzieję, że w najbliższej sesyi parlamentu uda się 
Kołu polskiemu doprowadzić do skutku porozu­
mienie między Niemcami i Czechami, i że przede- 
wszystkiem dołoży starań, by przeprowadzić gła­
dko wyborj’ delegacyjne. Ozdobienie wysokimi or­
derami ministrów handlu, rolnictwa i ministra dla 
Galicyi dra Piętaka ma być stwierdzeniem, 
że stanowisko gabinetu jest silne i że gabinet po-

isif.da pełne zaufanie korony.
Węgry. Dziennik urzędowy ogfosil już sank- 

cyonowauą ustawę budżetową za roK 1903, sank- 
cyonowaną ustawę o przedłużeniu prowizoryum 
finansowego z Chorwacyą i ustawę dotyczącą 
zniesienia kaucyj służbowych.

Sprawy bałkańskie. Położenie na Bałkanach 
zaostrza się z dniem każdym. Sułtan stanowczo 
nie chce dopuścić do reformy żandarmeryi mace­
dońskiej. Mocarstwa natomiast żądają przepro­
wadzenia owej reformy, ponieważ wybornie ro­
zumieją, że tylko żandarmerya zreformowana może, 
utworzyć fundament stałego porządku w wilajetach” 
macedońskich. Obecnie agentom cywilnym austro- 
węgierskiemu i rosyjskiemu u boku generalnego 
inspektora wilajetów macedońskich brak poprostu 
narzędzia, z pomocą którego mogliby przeprowa­
dzić kolejno inne reformy i usunąć nadużycia. 
Sułtan zgadza się tylko na zaangażowanie jedynie 
25 oficerów i podoficerów cudzoziemców, jest to 
jednakże cyfra nie wystarczająca z uwagi, że mo­
carstwa pragną, żeby żandarmerya zorganizowana 
wynosiła 5 batalionów, tj. 5000 ludzi.

W razie jeżeli sułtan i nadal będzie się sta­
rał reformę żandarmeryi udaremnić, może przyjść 
do intarwencyi mocarstw tembardziej. że Francy ■ 
i Angha w ostatnich dniach porozumiały się wza­
jemnie, celem przyjścia Austro-Węgrom i Rosyi 
z pomocą na Bałkanie.

Ambasadorowie francuski i angielski w Kon­
stantynopolu otrzymali już odpowiednie isnstruk- 
cye, ażeby poparli energicznie reformy zaprono- 
wane przez Austro-Węgry i Rosyę.

Rozruchy powstańcze w Macedonii tym­
czasem trwają dalej. We wsi Lubnica banda po­
wstańców zamordowała czterech notablów, ponie­
waż nie cheieli wypłacić żądanej kontrybucyi.

Borys Sarafow stara się odzyskać u 
Bułgarów macedońskie» zaufanie, które utracił, 
co mu się dotychczas udaje przy pomocy obfitej 
gotówki, którą przywiózł ze sobą z Szwajcaryi. 
Komitet macedoński przyjął na powrót Saratowa 
do wewnętrznej organizacyi, chociaż go poprze­
dnio z niej wykluczył. Przywódcy powstańców 
macedońskich, którzy zimę przepędzili w Serbii, 
przybywają obecnie do Sofii i grupują się około 
Sarafowa, który nie szczędzi im pieniędzy.

Porta w odpowiedzi rządowi bułgarskiemu 
oświadcza, że ma w ręku dowody iż oddziały po­
wstańcze macedońskie, które w ostatnich czasach 
przekroczyły granicę turecką z Bułgaryi, zostały 
przez Sarafowa zaopatrzone w bręń i amunieye.

Serbia. Rząd serbski zaw adomił ofieyalnie 
rząd rosyjski, że spiskowcy wydaleni zostali ze 
służby dworskiej, poczem otrzymał ofieyalną od­
powiedź, że car Mikołaj II. zamianował posłerń 
rosj’jskim w Belgradzie dotychczasowego ministra 
rezydenta w Watykanie Gubastowa.

Natomiast włoski poseł Magliano wręczył 
królowi Piotrowi pismo, odwołujące go z dotych­
czasowego stanowiska.

Hiszpania. , Policya arestowala w Porthu nie­
jakiego ‘ San Romano pod zarzutem propagan ly 
anarchistycznej. San Romano dopiero w niedzielę 
przybył tam z zagranicy.

(Zamach na króla.) Król Alfons, przybył 
do Barcelony, witany przes ludność, zwiedzał miasto, 
wziął udział w bankiecie, poczem odwiedził klub 
kupiecki. Wszędzie wznoszono na jego cześć okrzyki. 
W chwili, gdy opuszczał wystawę, wybuchła pe­
tarda raniąc dwóch włościan. Aresztowano pe­
wnego człowieka.

Czytelnicy ! Wszędzie żądajcie naszego pisma !
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W o i n a.
Naprężone oczekiwanie jakichś nadzwyczaj­

nych i rozstrzygających wypadków z teatrn wojny 
doznaje ciągłych rozczarowań, albowiem dotych­
czasowa akcya obydwóch wojujących armij jest 
właściwie niczem innem tylko 
przygotowaniem do Ntanowrzej bitwy, 
w którym to celu wodzom tak rosyjskim jak ja­
pońskim chodzi o zgromadzenie jak największej 
masy wojska i rozstawienie go na najdogodniej­
szych stanowiskach.

Akcya ta nie może iść szybkiem tempem z 
powodu różnych trudności wynikających z nieko­
rzystnego położenia geograficznego terenu wojny 
z powodu burz morskich, zamieci śnieżnych na 
lądzie i lodów w’ portach — i stąd też zwłoka 
w działaniach wojennych jest naturainą i konieczną. 
Japończycy dotyczas czekają sposobnej chwili do 
rzucenia w większych masach swych wojsk na 
teatr wojny a tymczasem usiłują zniszczyć lub 

obezwładnić flotę rosyjska w porcie
Artura, 

ażeby się zabezpieczyć od niespodziewanego atakn 
przy przeprawie swej arm

Z tej zwłoki korzysta niewątpliwie Rosya i 
sprowadza na teatr wojny posiłki, Rachując jednak 
optymistycznie, że codziennie przybywa 2000 ludzi, 
co jest możliwem w wyjątkowych tylko okolicz­
nościach. siła liczebna armii rosyjskiej rośnie do­
syć wolno. Może ona dojść teoretycznie do 500.000 
ludzi, ale pozostaje nierozstrzygniętem pytanie, czy 
Rosya może utrzymać i wyżywić na teatrze wojny 
taką armię.

Ogólne warunki, przedewszystkiem warunki 
geograficzne, korzystne dla Japonii, a niekorzystne 
dla R"syi, nie uległy zmianie. A na tych warun­
kach opierają się wszelkie kombinacye, dotyczące 
dalszego przebiegu wojny. Armia rosyjska jest 
blisko o 10.000 kilometrów oddaloną od środka 
państwa, od głównych zbiorników sił i zasobów 
wojskowych, przestrzeń ogromni zaś, która ją od 
tych zbiorników oddziela jest krajem słabo zalu­
dnionym, pozbawionym środków komunikacyjnych. 
Natomiast armia japońska ma podstawę opera­
cyjną we własnym kraju i o ile w dalszych dzia­
łaniach nie zbyt oddali się od morza, korzystać 
może z łatwości dowozu ludzi, amunicyi i prowiantu.

Japonia wprawdzie nie może wystawić tyle 
wojska, co Rosya, ale trzeba pamiętać, że w obec­
nej walce rzuciła ona na szalę całe swe istnienie. 
Mając za plecami morze, nie zdoła uciec, a zatem 
wie, że

musi zwyciężyć albo zginąć 
i dlatego gotowa jest do rozpaczliwej walki.

Pochód wojsk japońskich w Północnej Korei 
odbywa się też teraz z nadzwyczajną szybkością. 
Wojska ich zajęły już Jong-czon, oddalony tylko 
o kilka kilometrów od Jon-gampo i już przy 
ujściach rzeki Jalu. Rosyanie cofnęli się do Un- 
sanu, leżącego 65 km. na półn. wschód od Czeng- 
dżu i tam zamierzają przejść rzekę. Kawalerya 
rosyjska cofa się w wielkim nieładzie i popłochu 
na Widżn ; konie padają z braku obroku, żołnierze 
obalają i palą słupy telegraficzne dla zgotowania 
strawy i ogrzania się.

Według doniesienia z Kobe, obecnie znajduje 
się w marszu na Korei 260.000 Japończyków, 
oprócz tego w załogach jest 60.000 żołnierzy pod 
bronią. Nie wliczono w tern rezerwy III. klasy, 
która jeszcze nie została postawioną na stopie 
wojennej. W całej Korei i Mandżuryi panuje od­
wilż. która utrudnia marsz.

Równocześnie wszystkie przygotowania wska­
zują. że
wylądow. Japończyków w Mandżuryi 
nastąpi bezzwłocznie. Zajęli już wysepkę Haiun- 
tao, naprzeciw portu Artnra i Dahiego, gdzie w 
r 1904 w czasie wojny z Chinami także wylądo­
wali, a później stoczyli walną bitwę nad Jalem.

Według ostatnich telegramów Japończycy wy­
sadzają obecnie w Ćzemulpo na ląd pułki kole­
jowe i konne oddziały inżynieryi, które mają bu­
dować kolej z Seul do Widżu. Przednia straż ja­
pońska obsadziła bez oporu miejscowość Hyonsz- 
kon w północno-zachodniej Korei; Cze.ng-czn jest 
również silnie obsadzone przez Japończyków.

Ważnym wypadkiem w akcyi wojennej jest 
sprawa neutralności Niuczwangu 

miasta na półwyspie Lian-tung na terenie man­
dżurskim. w którem Rosya ogłosiła prawo wojen­
ne. Stany Zjednoczone akceptowały to zarządzenie 
Rosyi i wycofały swoje okręty z portu, który 
po odpłynięciu wszystkich okrętów zagrani­
cznych ma bjć zamknięty minami. Generał Kn- 

ropatkin przybył onegdaj do Niuczwangu 
i odbył przegląd tamtejszego garnizonu rosyjskiego. 
Załoga Niuczwangu wynosi lO.OOw żołnierzy i 60 
dział. Dowódcą wojsk rosyjskich w Niuczwangu 
jest generał Kondratowicz, z nazwiska sądząc, 
Polak. Ma on pod swoją komendą dwie brygady 
strzelców wschodnio-syberyjskich.

Również niemniej ważnym dla spraw wojen­
nych wypadkiem jest
usunięcie z urzędu gubernii. Pekinu 
księcią Sua, który był zwolennikiem polityki cu­
dzoziemskiej w Chinach i kładł szczególniejszy 
nacisk na konieczność zachowania neutralności 
Chin. Usunięcie z gubernatorstwa stolicy księcia 
Sua jest dowodem, że w Chinach powiał nowy 
prąd, który na naczelne stanowisko wyniesie pe­
kińskie stronnictwo przychylne Japończykom i że 
ruch ten popiera sama cesarzowa chińska.

W ten sposób zyskałaby Japonia mimowol­
nego sprzymierzeńca, choć sama nie życzy sobie 
tego, gdyż interwencya Chin pociągnęłaby za sobą 
zbrojną akcyę państw europejskich, a dla Japonii 
mogłoby to wziąć obrót bardzo niepomyślny.

Natomiast rząd koreański
otwarcie stanął po stronie Japonii.

Onegdaj właśnie wrócił z Korei margrabia 
Ito, witany przez tokijską ludność i władze wspa­
niałą demonstracyą.

Udał się natychmiast do pałacu i zdał cesa­
rzowi szczegółową sprawę z dokonanej misyi. Andy- 
encya trwała półtorej godziny. Cesarz korejski 
bardzo sobie życzył, aby Ito pozostał stale przy 
jego boku w charakterze poufnego doradcy, lecz 
gdy to nie jest możliwe, prosi mikada o przysła­
nie mu odpowiedniego zastępcy.

Mikado nie opuści stolicy Japonii aż w dru­
giej połowie maja a wtedy przeniesie się z wielkim 
sztabem najprzód do Hiroszim y a stamtąd dopiero 
na widownię wojny.

Korespondencie.
Ze Stonawy. Chciełibyśmy zwrócić dzisiaj 

uwagę na owoce pracy klerykalnej osoby, która 
głosi słowo Boże i miłość chrześciańską (!?). Na 
posiedzeniu 'wydziału gminnego, odbytem dnia 26. 
marca br. uchwalono na. wniosek ks. proboszcza 
wydalić ze służby posłańca gminnego, spełniają­
cego obowiązki w gminie już od lat 15. Ks. pro­
boszcz głosząc przedpołudniem z ambony, jak się 
wszyscy nawzajem kochać i jak sobie pomagać 
powinni, okazał zaraz popołudniu, jak ta miłość 
chrześciańska u niego w praktyce wygląda i po­
zbawił chleba pracowitego i sumiennego staruszka. 
Posłaniec gminny Fr. D. pobiera bowiem jako 
prowizyonista prowizyę z kasy brackiej, a ponie­
waż z tych szczupłych dochodów nigdyby się nie 
utrzymał, przeto objął on służbę w gminie i obo­
wiązki swoje wykonywał przez 15 lat z całą su­
miennością i ku ogólnemu zadowoleniu. Jedyną 
przyczyną pozbawienia go służby jest ta okoli­
czność, że przystąpił do t. zw. „spirytystów“, (o 
których piszemy we wstępnym artykule. P. R.), 
naraził się więc ks. proboszczowi, który w taki 
chrześcijański sposób postanowił go uka­
rać. Krok ten, który wzbudz ł wprost oburzenie 
pomiędzy tutejszą ludnością, jest dowodem, jak 
barbarzyńsko postępują sobie klerykali wobec 
swoich bliźnich, bo czyż wspomniany Fr. D. po­
pełnił jaką zbrodnię, że by go za karę na starość 
chleba pozbawiać? „Spirytyści“ to najmoralniejsi 
ludzie w naszej gminie, można im tylko jeden 
uczynić zarzut, a mianowicie ten, że spirytyzm 
uważają i wprowadzają jako nową sektę wyzna­
niową, jako religię. gdy w zasadzie nie ma on nic 
wspólnego z religią i zajmować się nim może 
każdy ze stanowiska czysto badawczego i nauko­
wego. Jeżeli zaś lud tego dobrze nie pojął, to 
należy raczej sprawę tę dokładnie im wyświetlić 
i objaśnić, a nie groźbami lub zemstą zwalczać 
zwolenników spirytyzmu. A zresztą przekonania 
i poglądy są rzeczą prywatną każdego człowieka 
i z ich powodu wykonywać zemstę mogą tylko 
ludzie bez serca i sumienia.

Nasz ks. proboszcz dziwne ma zaiste poglądy 
i taktykę postępowania. Według niej nie wolno 
innemu czynić tego, na co sam sobie pozwala. 
Kiedy raz urządzono w Cieszynie wieczorek spi­
rytystyczny przez jakiegoś Wiebyka, to widzie­
liśmy tam na pierwszem miejscu naszego ks. pro­
boszcza i nie siedział tam on sam, ale obok niego 
rozparta się także jego słnżąca „Barbara“, co 
widzom niedwuznaczne uwagi naprowadzało na 
usta. — A więc któż by właściwie na ostrzejszą 
krytykę zasługiwał: ks. proboszcz czy posłaniec 

gminny ? Niezawodnie,, że pierwszy, jednak księdzu 
jako mającemu więcęji wszystko Wolno, zaś bie­
daka pozbawia się ber przyczyny dęba codzien 
nego! Jest to ohydny skandal, którego członkowie 
wydziału w Stonawie wstydzić się. powinni

Pocóż tu jednak nisać o wstydzie, skoro w 
łonie tego wydziału dzieją się częściej rzeczy . . 
o wiele brzydsze. Przy wyborach n. p. polski wy­
dział, a raczeji burmistrz Polak wybrał do komisyi 
wyborczej luakatystę niemiecki, ego 
Werber a, naczelnika stacyi z Darkowa, który 
nawet prawa wyborczego, w Stonawie nie posiada. 
Niemiec ten chcąc zaznaczyć swoją kulturę nie­
miecką, zabrał się zaraz do szwindli wyborczych, 
a chociaż dzisiaj szwindle te już się wykryły, 
niektórzy panowie z wydziału chcieliby człowieka 
tego jeszcze bronić zamiast oddać sprawę na- wła­
ściwą drogę i publicznie machera wyborczego na­
piętnować !

Frysztat. Niejednemu z czytelników tkwi 
jeszcze w pamięci ów nieludzki krok matadorów 
trysztackich, którzy odebrali ciepłą strawę tym 
dzieciom, których rodzice głosowali za stronni­
ctwem polskienu Panowie ci czynem tym tak 
ohydnym zadokumentowali przed światem, że na­
leżą chyba do barbarzyńców, a nie do ludzi cywi­
lizowanych i nic też dziwnego, że ludność miej­
scowa z oburzeniem i pogardą potępiła ich nie­
ludzki postępek. Jeżeli zaś znajdują się poszcze­
gólne jednostki, które pochwalają brutalny czyn 
Niemców frysztackich, to jest to wyzuta z czci 
i honoru zgraja pijacka, wysługująca się 
tym, którzy im więcej zapłacą i wspierają za ju- 
daszowskie pieniądze agitacyę przeciw stronnictwu 
narodowemu. Ohyda zachowania się tej zgrai wy­
stępuje jeszcze bardziej na jaw, gdy zaznaczymy, 
że nawet wśród Niemców znalazło się kilku uczciw­
szych, którzy oburzyli się czynem swych rodaków 
i pochwalili szlachetną myśl, jaką podjął miejscowy 
polski Komitet obywatelski, który wydał odezwę 
do zbierania składek na pokrycie kosztów z po­
wodu wypowiedzenia pieniędzy i na sprawienię 
niespodzianki dla niewinnych dziatek, pozbawio­
nych przez zaciekłość niemiecką ciepłej strawj 
Komitet wywązał się z powierzonego mu obowią­
zku należycie, gdyż zebrał na powyższy cel zna­
czną kwotę i z niej zakunił pewną ilość ubrań, 
które rozdzielono we Wielki Piątek między po­
krzywdzone, biedne dzieci. Trzeba sobie wyobra­
zić, jak przyjemny widok sprawiały rozpromienione 
z radości twarze dziatwy obojga płci, której ze­
brało się około 60, z jak wesołą miną odbiera’a 
otrzymane podarunki w ubraniach i w książkach 
i z jakiem zadowoleniem biegła następnie do domu, 
aby radością podzielić się z rodzicami. Biedne 
dzieci zapomniały w tej chwili o swem niedawneni 
pokrzywdzeniu, natomiast cieszyły się, że spotkała 
je tak miła niespodzianka, na którą nie były na­
wet przygotowane. Przy tej sposobności składamy 
serdeczne podziękowanie wszystkim tym ofiaro­
dawcom, którzy składki na powyższy cel przesłać 
raczyli. Oprócz znacznej liczby osób nam życzli­
wych ze Śląska otrzymaliśmy poważną ilość ofiar 
od inteligencji z Galicyi jakoteż od towarzystw 
zaliczkowych, z których niektóre przesłały nam 
znaczniejsze kwoty, nawet po 50 K. Najpoważniej- 
szj' datek w wysokości 100 K otrzymaliśmj’ od 
Towaru. oszczędności kobiet we 
Lwowie.

Okoliczności te przemawiają najwyraźniej za 
tein, że bracia nasi z Galicyi chętnie przychodzą 
nam z pomocą w chwil’’ kiedy Niemcy w swych 
barbarzyńskich zapędach usiłuje zgnieść i poniżyć 
współobywateli polskich. I cóż powiedzą teraz 
matadorzy frysztaccy? Już dziś chodzą ze spu­
szczoną głową, bo sie wstydzą, że brzydki ich 
postępek nabrał takiego rozgłosu i że ludzie ucz­
ciwi i sumienni z pogardą na nich spoglądają 1.

Łazy. W niedzielę dnia 25. marca b. r. urzą­
dziło „Kółko pedagogiczne“ powiatu frysztackiego 
pierwszą pogadankę dla rodziców w sali p. P. 
Matuszka w Łazach. O godz. 4. popołudniu ze­
brało się przeszło 100 osób, nie licząc pp. na­
uczycieli z Łazów i całego powiatu, których było 
obecnych 22. W słowie wstępnem przywitał p. 
naucz. Franek Józef licznie zgromadzonych 
rodziców, wskazując na potrzebę łączenia się 
szkoły z domem rodzicielskim w jeden zgodny 
czynnik wychowawczy. Następnie zabrał głos p. 
referent Kotas Jan, mówiąc na temat : Szkoła 
i 1 g d. Wykazał on korzyści, jakie przynosi oświata 
człowiekowi; w szczególności zaś podniósł zna­
czenie szkoły ludowej w rozwoju każdego narodu, 
jeżeli ta szkoła odpowiada wymaganiom narodo­
wym. U nas na Śląsku nie mamy niestety szkół 
polskich w prawdziwem tego słowa znaczeniu.

Mówmy wszędzie i zawsze po polsku ! -'M
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Wielka liczba nauczycieli pracuje niestety w duchu 
wrogim dla- szkoły polskiej, popierana przez rząd 
i wyższe władze szkolne. Zadaniem . Kółka ped.“ 
jest nieść oświatę miedzy lud i zwalczać, na ka- 
dym kroku wrogie zapędy tych czynników, które 
chcą szkoły śląskie nadí 1 otaczać płaszczem niem­
czyzny i skostniałego biurokratyzmu. Lud śląski 
powinień już raz się nrzekonać, że dotychczasowy 
system szkolny jest dla niego zgubny i że nie 
może współzawodniczyć z narodami otaczającymi 
go, skoro nie posiada tak jak Niemcy i Czesi 
świadomości narodowej wyniesionej ze szkoły. Dc- 
póki obce żywioły chcą się nami opiekować i na­
rzucać naszej szkole swoją wolę, dopóty nie będzie 
lepiej, lecz ty, ludu śląski, sam powinieneś się 
troszczyć o to, by i u góry liczyli się z twoją 
wolą, a wola twa jest niczem innem tylko życze­
niem, żeby szkoła śląska posiadała polskich na­
uczycieli i była prawdziwie polską. — Z kolei 
wvgłosił p. naucz S z u ś c i k odczyt na temat : 
W e s o 1 e c h w i 1 e w s z k o 1 e. Wywody swe 
oparł na stosunkach miejscowych, a dodatkiem 
humoru szkolnego przyczynił się do podniesienia 
ducha u obecnych. Młody chór „Kółka pedag.“ 
pierwszy raz wystąpił pod batutą p. naucz. Sowy 

odśpiewał kilkanaście pieśni na cztery głosy z 
bardzo dobrem powodzeniem. Na zakończenie 
przemówił p. naucz. Sz.. dziękując zgromadzo­
nym za hczne przybycie i wzorowe zachowanie 
się podczas całej pogadanki, zapewniając zgroma­
dzonych, iż podobne pogadanki częściej będą, urzą­
dzane, ażeby zbliżyć się do rodziców i w wspól­
nej pracy łatwiej osiągnąć cel naszego zawodu.

Nietylko rodzice, lecz i obecni pp. nauczy­
ciele opuścili z wielkiem zadowoleniem salę. Pier­
wsza próba się udała i zachęciła kolegów do pracy, 
a teraz już śmiało naprzód pójdziemy „nie tracąc 
nadziei, i niosąc przed narodem oświaty kaganiec“.

Kronika.
Wydawnictwo „Głosu ludu śląskiego“ 

znajduje się obecnie w domu p. Schnitzera w rynku, 
(w domu, w którym znajduje się sklep blawatny 
p. Rosenberga.) Biuro wydawnictwa .jest tam 
otwarte codziennie od 9. do 12. przedpołudniem 
i dlatego proszę, aby interesowani nie przycho­
dzili do mego mieszkania lecz tylko wprost do 
redakeyi w czasie powyżej oznaczonym.

Fr. Frieael. wydawca.
Zarząd główny „Jedności“ ukonstytuował 

się w następujący sposób : Prezesem wybrany zo­
stał p. Fr. Friedel, sekretarzem i zastępcą 
prezesa p. J. Chobot, bibliotekarzem p. J. K o- 
t as, skarbnikiem p. Rud. K o 1 a c z e k. Ze względu, 
ze przeciw dopełnić się mającym wyborom do 
Zarządu głównego wniosło kilkunastu członków 
protest, postanowił Zarząd główny po zatwierdze­
niu zmiany statutu zwołać nadzwyczajne walne 
zebranie celem przeprowadzenia ponownych wy­
borów dopełniających i wyborów do komisyi re­
wizyjnej. Szczegóły podane zostaną oddziałom 
pisemnie.

Oddział „Jedności“ we Frysztacie osią­
gnął z ostatniego przód stawieni? czysty zysk w 
wysokości 55 koron, z którego przeznaczono 6 K 
dla Teatru ludowego wypożyczenie kostyumów, 
a 49 koron przeznaczono na rzecz Domu Polskiego 
we Frysztacie.

Michałkowice. Tutejszy oddział „Jedności“ 
odbył w zeszłym miesiącu doroczne Walne Zgro­
madzenie. Po wysłuchanin sprawozdania z czyn­
ności Wydziału i przeprowadzonej Instracyi ksiąg 
rachunkowych, udzielono ustępującemu Zarządowi 
absolntoryum, a w szczególności złożono podzięko­
wanie b. prezesowi p. Jerzemu Kaszpiowi, kiero­
wnikowi szkoły polskiej za wzorowe prowadzenie 
Towarzystwa, poczem przystąpiono do wyborów: 
W skład nowego Wydziału weszli następujący pp : 
Dominik Iviarcm jako prezes. Pilecki Stanisław 
jako zastępca prezesa, Wadówka Ludwik jako 
sekretarz, Jedynak Józef jako skarbnik, zaś jako 
członkowie Wydziału ?p.- Dajda Błażej, Szew­
czyk Tomasz i Kalasiewicz Stanisław. Mamy na­
dzieję, że nowy Wydział doiozy wszelkich starań, 
aby Oddział naga rozwinąć, bo tylko przez rze­
telną oświatę możemy się podnieść i umysłowo i 
iJateryalnie i oprzeć skutecznie nieprzyjac ioło n 
Kszej. narodowości, których tu nie brak.

W Karwinie rozpoczynają się już w gminie 
rządy absolutyzmu. Górników idących z pracy 

- >gą zapisuje często poiicyant i dowiaduje się, 
kto deptał po pańskich zagonach, jakby górnicy 
byli irabami dworskimi i o szkodach polnych 
Wiedzieć musien. Stało się jnż. że kilku górników 

ukarano grzywną po 2 korony, aczkolwiek byli 
niewinni i nikt ich na uczynku nie złapał. Kiedy 
górnicy ci tłumaczyli się, że kary przyjąć nie 
mogą, ponieważ zarzuty trafiają ich niesłusznie, 
odpowiedział wachmistrz pulicyi: „niechaj zasą­
dzeni udowodnią, że są niewinni !“ To też ciekawy 
wyrok, aby udowodnić fakt negatywny, nieprawdaż ? 
Zwracamy uwagę, że sprawy takie należy się w 
drodze rekursu wnosić natychmiast do starostwa, 
aby władze wiedziały, jakiej samowoli dopuszczają 
się nieraz organa gminne!

Fryszlat. Wybory gminne zostały podobno 
już zatwierdzone, oomimo tegu, że działy się przy 
wyborach nieformalności, o jakich świat nie sły­
szał. Dla nas nie jest to nic dziwnego, bo u nas 
w mbyto konstytucyjnej (!?) Austryi na wszystko 
trzeba być przygotowanym. Kiedy wniesiony został 
rekurs ze strouj rządzącej, rośmy na zniesienie 
wyborów z góry przygotowani byli, aczkolwiek 
nie zachodziły wcale zbyt ważne powody, ale skoro 
wniósł rekurs redaktor Friedel i chociaż podał 
mnóstwo ważnych powodów, to widzimy, co się 
stało ! Rekursu w Opawie nie uwzględniono, a wy­
bory zatwierdzono i basta! Przeciw temu rozstrzy­
gnięciu bowiem dalszego rekursu niema i pocóż 
miałby się rząd krajowy czegokolwiek obawiać? 
Można chyba wnieść zażalenie nieważności do 
trybunału administracyjnego we Wiedniu, ale pa­
nowie w Opawie dobrze Wiedzą. że Friedel na 
taką wędkę nie pójdzie, bo byłaby to chyba woda 
na młyn frysztackich matadorów!

Solca. W powiecie frysztackim można znaleść 
mnóstwo dróg znajdujących się w lichym stanie, 
ale żadna pewnie nie celuje taką znakomitością 
jak droga hrabiowska prowadząca ze Solcy do 
Stonawy. Przechodnie nieraz muszą buty zdejmo­
wać, jeżeli chcą przejść tą drogą, a przeważna 
część chodzi po polnych zagonach w błocie, bo 
na drodze nóg z błota wyjąć nie można. Drogą 
tą chodzą przeważnie górnicy hrabiowscy, a jednak 
zarząd hrabiego Larischa wcale o naprawie drogi 
nie mvśli. Czyż to nie hańba?

Dąbrowa. Rząd co prawda troszczy się o 
stosunki zdrowotne coraz bardziej, jednak często 
kładzie nacisk na urządzenia mniej ważne, a na 
niebezpieczeństwo prawdziwe uwagi nie zwraca. 
U n?s starostwo zezwoliło rzeźnikowi p. Lange­
rowi na wybudowanie i urządzanie rzeźni według 
najnowszych wymagań, kosztowała go też budowa 
kilka tysięcy złotych. Obecnie gmina Orłowa 
wybudowała rzeźnię, aokąd nawet dąbrowscy 
rzeźnicy bydlęta do zabijania wozić muszą. P. 
Langer, który ma rzeźnię bardzo wzorowo urzą­
dzoną, wyrzucił więc niepotrzebnie kilka tysięcy 
złotych na budowę i ponosić musi obecnie jeszcze 
koszta dowozu mięsa z rzeźni, opłatę itp. — Około 
p. Langera i około wielu domów mieszkalnych 
płynie brudna woda, śmierdząca z kopalń hra­
biowskich, która zanieczyszcza nawet wodę w 
studniach i chociaż sąsiedzi bronią się przeciw 
tego rodzaju zanieczyszczeniu, to jednakowoż ich 
sk irgi żadnego skutku nie odnoszą, bo władze sa­
nitarne nic chcą tego widzieć i słyszeć. Tak samo 
dzieje się przy fabryce piotrowickiej, gdzie wbrew 
ustawy niema nawet urządzonych stawów dla osa­
dzania nieczystości. Dz’wna rzecz, że fizyk powia­
towy dotąd jeszcze tego nie spostrzegł.

Orłowa. W niedzielę dnia 10. kwietnia o g. 
y23. popoł. odbędzie się w lokalu „Na poczcie“ 
u p. Pawła Bronnera otwarcie Oddziału Towarz. 
„Jedność“, na które członków bratnich „Jedności“ 
nprzejmie zapraszamy. Komitet założycieli.

„Polskie Towarzystwo Pedagogiczne“ na 
Śląsku urządza w sobotę, dnia 9. kwietnia 1904 
w sali Domu Narodowego w Cieszynie Wieczorek 
z następującym programem : I. Część. 1. a) Góralu 
czy ci nie żal? bj Ojczyzna moja. Pieśń solowa 
z towarzyszeniem chóru. Chór męski. 2. a) Sam 
jeden. Koschat-Jansęn, b) Straż nocna. F. Halevy. 
Chór mięszany. 3. Śpiewy śląskie, chór męski. 4. 
Śląskie pieśni, chór mięszany. II. część. „Wiesław“ 
czyli „Wesele krakowskie“, operetka narodowa 
w 1 akcie ze śpiewami i tańcami. — Stówa na­
pisał K. Brodziński; muzykę K. Ostrowski. Po­
czątek ściśle o godz. YjS. wieczorem. Dochód 
przeznacza się na fundusz wydawnictw. Po wie­
czorku następuje zabawa towarzyska. Osobnych 
zaproszeń nie wysyłamy. O jak najliczniejszy 
udział prosi Zarząd „Polskiego Towarzystwa Pe­
dagogicznego“.

Polepszenie doli rolników jest wobec dzi­
siejszych stosnnków wprost niemożliwe. Wszyscy 
rolnicy uskarżają się zupełnie słusznie na coraz 
gorsze czasy, a prze*  ież sami przyczyniają się 
niejednokrotnie do pogorszenia własnej doli i sami 
bicz na siebie kręcą. Ot weźmy przykład nastę­

pujący: Wydziiły dróg powiatowych stanowią naj­
poważniejsze źródło dochodów dla rolników i we­
dług dzisiejszego systemu wyborczego mogliby 
rolnicy we Wydziałach tych posLdać wyłączny 
wpływ — tymczasem przez swoja nieświadomość, 
a raczej głupotę wybiera wielu rolników w gmi­
nach swoich zdecydowanych nieprzy­
jaciół lub też ludzi chłopom nieprzychylnych, 
wskutek czego rolnicy są dzisiaj przez Wyuział 
dróg powiatowych z powodu olbrzymiej konku- 
rencyi prawie że wyzyskiwani i wożą szuter na 
drogi powiatowe bez jakiegokolwiek zarobkn. Nie­
świadomość rolników jest niestety tak wielką, że 
nawet bieda i ich własny upadek nie potrafi otwo­
rzyć im oczu, czego dowodem obecne wybory de­
legatów do wyborów drogowych w powiecie fry­
sztackim. Słuchajcie czytelnicy — chłopi w Ł ą- 
k ac h wybrali sobie na delegata ... p a n a le­
śniczego — chłopi w Raju wybrali sobie*  
pana . . . inspektora, a nawet, pożal się Boże, 
chłopi w Stonawie wybrali sobie także pana 
inspektora. I teraz cieszcie się narody i cze­
kajcie, aż zarządcy hrabiowscy będą bronili inte­
resów chłopskich! Takie wybory, to nic innego 
tylko nowoczesna pańszczyzna, gorsza od tej z 
zeszłego wieku, bo dobrowolna. Hrabia Larisch 
płaci na drogi więcej jak dwie trzecie części wszy­
stkich wydatków, dlatego też jego zarządcy usi­
łują uzyskać jak największy wpływ we wydziale, 
aby rolnikom za dowóz szutru jak najmniej, płacić, 
bo pokrywa to przeważnie kieszeń tego wielkiego 
właściciela. Rolnicy, którzy w tym wypadku po- 
winni otrząść się z „wpływów pańskich“ i wpro­
wadzić do wydziału najlepszych swoich za­
stępców — wybierają na własną hańbę zarząd­
ców hrabiowskich!! Jeżeli ich tedy bieda niczego 
ni° nauczyła, to próżne są ich skargi na niedolę 
i biedę !

Regulacya Olzy dokonuje się obecnie w po­
wiecie frysztack m w kilku miejscach staraniem 
tak Wj działu krajowego jakoteż hr. Larischa. 
Bardzo dokładną robotę spostrzedz można przj 
regulacyi prowadzonej przez p. Jana Przewoźnika 
a co najciekawsze, że robotnicy u niego zajęci 
zaratiają po 3 i nawet po 4 K dziennie, gdy tym­
czasem u innych przedsiębiorców robotnicy uciekac 
musieli nie otrzymawszy żadnej zapłaty. Dokład­
ność prowadzonej przez p. Przewoźnika roboty 
podziwiała niedawno nawet „Gwiazdka Cieszyń­
ska“, jednak najlepszem dla niego świadectwem 
są pochwały wyrażane przez ludzi fachowych.

Zebrzydowice. Z laka prędkością doręcza 
się w Zebrzydowicach przesyłki pocztowe nikt 
chyba nie ma wyobrażenia. Osobom dalej od środka 
gminy oddalonym doręcza się listy aż dwa razy 
w miesiącu. Podobne skargi słyszeć można 
częściej, a obecnie mamy znów świeży wypadek 
do zanotowania. Pi str Szwachuła z Frysztata wy­
słał gratulacyę na imieniny Józefowi Kopiowi dla 
pewności już 17. marca, aby na 19. z pewnością 
do rąk adresata nadeszła. Kartka ta doręczoną 
zostaia jednak dopiero dnia. 30. marca! Jaka to 
szybka puczta, nieprawdaż?

Orderowy oszust. W Warszawie areszto­
wano adwokata wiedeńskiego dra Józefa Lubicz 
Orłowskiego, który popełniwszy mnóstwo oszustw 
i eprzen'ewh rżeń na szkodę swych klientów, uciekł 
z Wiednia. Dr. Orłowski był niegdyś wydawcą 
i redaktorem „Kuryera polskiego“ w Kiakowie i 
’uż wówczas kilkakrotnie wszedł w kolizyę z 
ustawą karną i stawał jako oskarżony o fałszer­
stwo weksli przed sądem przysięgłych. Ostatnimi 
czasy miał kancelaryę adwokacką w Wiedniu, do­
kąd mu przyjaciel jego ks. Stojałowski napędzał 
nieświadomych galicyjskich chłopów. Orłowski cie­
szył się przyjaźnią arystokracyi polskiej w Wie­
dniu, byi zausznikiem b nuncynsza papieskiego 
ks. Tagliamego i posiadał nadany mu przez pa- 
pieżi order św. Grzegorza. Dr. Orłowski po za­
łatwieniu wszystkich formalności prawnych odsta­
wiony : osranie dc granicy, a następnie wydany 
sądowi wiedeńskiemu.

Na judowę Domu Polskiego we Fryszta­
cie przesłali na ręce nasze: Miejscowe koio Tow. 
Szkoły ludowej c Żołkw. 10 K; składka zebrana 
przez p. Piotra Szwachnlę na zebraniu poufnem 
u u. Blumenthała we Frysztacie 2 K 20 h ; składka 
zebrana prz‘ z p. Kocura po przedstawieniu „Jed­
ności“ we Frysztacie 9 K 81 h, czysty zysk z 
przedstawienia towarzystwa „Jedność“ we Fry­
sztacie 49 koron.

Przez omyłkę wkradło się do zeszłego nu­
meru ogłoszenie, jakoby Walne zebranie „Bazaru“ 
odhyć się miało dnia 27. b. m., odnosi się 
to bowiem do zebrania od by t e g o j u ż w z e- 
sztym miesiącu.
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Ciekawe doświadczenia wiedeńskiego lekarza.
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Drukiem Rudolfa Vichnara w Przywozie.Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie.
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Budynek murowany 
odpowiedni dla kupca, położony przy gminnej 
drodze w Stonawie jest z 2 morgami pola z 
wolnej ręki do sprzedania. Józef Baeliorek 
w St< nawie udzieli bliższych wyjaśnień. 2—3

Donoszę Szan. Publiczności z miejsca 
i okolicy, że w domu pod 1. 684 w Kar­
winie obok apteki otworzyłem 

warsztat stolarski
i że przyjmuję wszelkie w mój zakres 
wchodzące prace po cenach najtańszych 
do wykonania.

Gouda Józef, stolarz w Karwincj jg)
W tym samym domu posiada niżej pod- 

pisany swój
skład malarski, 

gdzie przyjmuje się wszelkie zamówienia 
dla robót malarskich, pozłotniczych lub 
lakierniczych. a 3

Leopold Żaar, malarz we frysztacie.

tygodnie na próbę 
wysyłam każdemu swoją 

nową, cicho szyjącą

Singera maszynę
DO SZYCIA z 5-letni rzetelną 
gwarancyą i dodaję przykrywkę 

(model r. 1904) tylko za 51 złr.
Wrazie gdyby się maszyna w prze­

ciągu podanego czasu nie podobała, odbieram ją | 
i zwracam .pieniądze. 1

Z poważaniem
ARNOLD FALLEK, 

fabryczny skład maszyn do szycia | 
Podgórze przy Krakowie.

CHAŁUPA MUROWANA
z ogródkiem przy kolonii Sowiniec, w położeniu 
bardzo dobrem, jest z wolnej reki tanie do sfrze- 
dania. Bliższej wiadomości udzieli p. Jan l»a- 
docha, Sowiniec 1. 864 p. Karwina. 1-2

urzędowo autoryzowany i zaprzysiężony 
geometra

....ib w Ostrawie moawskięj,
ulica Johanyego 1. 2,

załatwia zdjęcia miast, wsi, parcelacye, 
pomiar gruntu, ulice, kanałów, niwelacye 
i wymiar dla c. k. księgi gruntowej, oraz 

rozgraniczenia, plany sytuacyjne itd. .
Wszelkie prace wykonuje się na­

tychmiast, po cenach umiarkowanych.

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawać,

POLECA ---------

swoje znakomite wyro>bys Łktore tak. 
W kraju jak i zagran icą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.

Proszę zadać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki 

RUDOLFA HERLICZKI.

Prawdziwy wonny fluid Fellern z esencyi Przy następnych zamówieniach daję od ka- 
roślin z marką „Elsa Fluid“ niu-i mieć na ka- ' żdego tuzina fluidu Elsy 1 flaszeczkę za darmo, 
żdym opisie użycia i na każdej flaszce taką markę 
ochronną, jaka tutaj jest 
narysowana z napisem „Elsa“ 
i podpisem „Feller“. Ponie­
waż prawdziwy fluid 
Fellera z essencyi roślin 
jest tak dobry i skute­
czny, pojawiły się w ostat­
nich czasach różne na­
śladownictwa pod roz- 
niaitemi podobnie brzmią- 
cemi nazwami jak np. 
Luisa fluid, Gold- Else ■ 
fluid i t. d. Ostrzegamy 
przed naśladownictwem. 
Najlepiej się uchronić, ___________
jeżeli się zamawia wprost u E. \. Fellera 
w Stubicy, Centrale Nr. 226 (Kroacya)

Na wystawach w Paryżu, Berlinie, Lon­
dynie, Rzymie i Nicy odznaczony został Fellera 
fluid złotym medalem i otrzymał także srebrny 
medal orderu hiszpańskiego czerwonego krzyża. 
Zamawiać można za pobraniem lub za po- 
przedniem nadesłaniem pieniędzy. Kosztuje:

Poleca się wreszcie Fellera przeczyszcza­
jące rabarbarowe pigułki z marką „Elsa-pi- 
gułki“. Jest to najlepszy, najtańszy i tysiąckrotnie 
wypróbowany środek przeczyszczający, który 
oddziaływa prędko, pewnie, bez bolu, wpływa na 
trawienie i pomaga w boleściach żołądka. Rulon 
(6 pudełek) z opisem użycia kosztuje 4 korony 
franko. Zamówiony z fluidem kosztuje 1 ru­
lon K 3’60.

Dr. med. p. Jerzy Koczyński w Za­
grzebiu dał o Fellera Elsa-Fluidzie następujące 
świadectwo :

Skutek Fellera fluidu „Elsa“ i Elsa pigułek 
był zadowalniajązy i zachęcał do dalszego użycia. 
Używałem ich przy mdłościach, gnieceniu żołądka, 
przeczyszczeniu i t. d. z dobrym skutkiem.

Kto chce otrzymać prawdziwy Fellera fluid 
z esencyi roślin z marką „Elsa-fluid“ i Fellera 
przeczyszczające pigułki rabarbarowe z mar­
ką „Elsa-pigułki“, ten niech zamawia pisemnie 
i niech pisze wyraźnie adres w prost do miejsca 
wyrobu :

Eugen V. Feller, 
aptekarz, dostawca nadworny księc a Filipa Bur­

bońskiego

W Jtllbicy, Centrale 1.226 (Kroacya).

Wszelkie nasienia ogrodowe pierwszorzędnej 
jakości wiedeńskiej i kwedlinburskiej. Prawdziwa 
brunszwicka kapusta polna. Najlepsze nasienie ko­
niczyny, wolne od kanianki. Buraki — drzewka 
owocowe oraz wszelkiego rodzaju nawóz sztuczny 
poleca

Karol Ertel,
ogrodttiK we frysztacie, doi. przedmieście I. 257.

Sprzedaję także suchą i dobrą słomę owsianą 
na pokarm dla bydła. 2—6

Dr. B. Licht z Wiednia 
„Med. Chirurg. Zentral blatt“ 
Fellera wonnego fluidu z 
marką „Elsa-fluid“ w rozmaitych cierpieniach 
podagrycznych i reumatycznych.

O tych oświadczeniach Dra B. Lichta poja­
wiło się w wiedeńskich pismach lekarskich wiele 
referatów, w których między innemi piszą:

... Dr. B. Licht w Wiedniu doświadczał 
Fellera roślinny fluid z marką „Elsa-Fluid“ 
w całym szeregu słabości reumatycznych o roz­
maitym przebiegu i sile i stwierdził szybki i u- 
śmierzający skutek jakoteż tę okoliczność, że 
Fellera Fluid z esencyi roślin z marką „Elsa- 
Fluid“ nawet przy ciągiem używaniu nie pozo­
stawia skutków szkodliwych, owszem chorzy przy­
zwyczajają się do niego i chwalą jego zadziwia­
jącą skuteczność.

Wiadomo powszechnie, że Fellera roślinny 
fluid z marką „Elsa-Fluid“ wpływa uspokaja­
jąco ua bole i kurcze, zwiększa apetyt i pomaga 
w trawieniu. Przy' bolach w kościach i muszku- 
łach, kłuciu, bolach zębów, reumatyzmie, wąsaku, 
bolacn ócz, nóg, rąk, głowy objawia się pomyślny 
skutek już po 1 rótkiem nacieraniu. Działa skute­
cznie przy wszystkich boleściach, spowodowanych 
przeciągiem lub zaziębieniem. 

e 
©

© ©

© FABRYKA

Cenniki i wmry wysyłani darmo i ©płatnie.

piśmie 
skutek

z opisem użycia, opakowaniem i przesyłką po­
cztową.

12 flaszek albo 6 flaszek podwójnych K 5' —
24 11 12 « 11 11 8-60
36 11 11 18 n 11 12-40
48 flaszek albo 24 flaszek podwójnych K 16-—
60 « 11 30 »1 1" 1* 20--
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Qlos luóu śląskiego
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie . . . 2 K 60 h 
Cwierćrocznie . 1 K 30 h

Rutner pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyljalno-narodowego w księstwie (itszydslfitni.
Redaktor: Ä Y G M 1’ N T MA Y E R.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia uumern, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze j£p-)^Przyjmują się bardzo
tanio. Wychodzi w każdą sobotę.

OGŁOSZENIA
(inseraty)

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

Pamiętajcie o funduszu organizacji narodowej !

Co mówią o nas.
Jednym z zarzutów, które najczęściej spotkać 

można w ustach cudzoziemca, gdy mówi o Pola­
kach i polskim narodzie, jest zarzut, że n i e je­
steśmy zdolni do samodzielności po­
litycznej, to jest, że brak nam politycznego 
wyrobienia i równowagi, niezbędnej w politycznem 
życiu. Drugim zaś zarzutem jest tak często wyty­
kany nam nie tylko przez obcych, ale i przez 
swoich brak przedsiębiorczości.

Pierwszy z tych zarzutów odmawia nam prawa 
do bytu w dziedzinie politycznej — drugi w dzie­
dzinie ekonomicznej, bo brak politycznych zdol­
ności unicestwia polityczną egzystencyę naiodu, 
brak przedsiębiorczości zaś odmawia prawa istnie­
nia materyalnego. Gdyby więc te zarzuty były 
słuszne — musielibyśmy zniknąć już dawno 
z powierzchni ziemi, pod naciskiem konkurencji, 
która ma równe prawa w dziedzinie międzynaro­
dowej, w życiu narodów jak w życiu pojedynczych 
ludzi.

A jednak żyjemy i istniejemy ku utrapieniu 
tych naszych najserdeczniejszych, którzyby pra­
wicę chętnie sobie dali nciąć, aby nas tylko nie 
widzieć w sąsiedztwie.

Zapytać się trzeba : czemu się to dzieje?
Są dwie możliwości : albo nie zasługujemy 

na tak ostrą krytykę, którą wobec nas stosują, 
albo też na jakiejś innej silnej podstawie opieramy 
swoją egzystencyę.

Słusznemi są obie możliwości — po części. 
Po części nie zasługujemy na tak ostrą krytykę, 
po części byt nasz w rzeczy samej opiera się na 
pewnym fundamencie, który nie w tej mierze gra 
rolę w życiu innych narodów, co u nas.

Kto wątpi w nasze wyrobienie polityczne, 
opierając się na tylu wymownych śladach naszej 
niezaradności i naszej, powiedzmy otwarcie, głu­
poty w politycznem życiu — ten jednak nie po­
winien spuszczać z oka tych niemniej wymovynych 
dowodów naszych politycznych zdolności i nie­
ugiętego hartu, jakich obficie dostarcza nasza hi- 
storya.

Naród polski bowiem walczy o pierwszeństwo 
z Anglikami w sporze, kto pierwszy zaprowadził 
ustrój konstytucyjny, a tern samem wyprzedził 
inne narody i wskazał im drogę, po której dziś 
kroczą w swym rozwoju politycznym. Naród pol­
ski również i w ostatnich czasach, gdy cała Europa 
ngięra karku pod brutalną pięścią żelaznego księ­
cia, — był jedynym przedstawicielem 
wolności obywatelskich, wyższości prawa 
ponad siłą — jednem słowem tej idealnej cząstki 
politycznego życia, ku której dziś coraz bardziej 
wzdychają ludy Europy.

Lecz przejdźmy do innej sfery. Zarzucają nam 
niezaradność ekonomiczną i brak przed­
siębiorczości. Trainern to jest z tern zastrzeżeniem, 
że przecież nie można przedsiębiorczości i wyro­
bienia żądać od społeczeństwa, które dopiero 
przed kilku dziesiątkami lat zaczęło na 
seryo myśleć o pracy na polu przemysłu i handlu. 
Prawda, że nn. setki lat nosiadaliśmy z i ę m i ç e 
śląskie, ą ani nam na myśl nie i>rzj szło tak 
eksplódtować bogactwa naturalne w ziemi zawarte, 
jak to dziś czynią tu Niemcy, lecz i my zaczy­
namy coraz bardziej nad sobą pracować i nie co­
famy się, lecz idziemy naprzód. A zresztą odróżniać 
trzeba przedsiębiorczość od spekulacyi. Często za 
przykład -godny naśladowania stawiają nam spe­

kulantów, którzy się bogacą w mgnieniu oka, nie 
zważając na przedział, jaki dzieli spekulacyę od 
przedsiębiorczości.

Speknlacya i przedsiębiorczość — są to dwie 
rzeczy nader różne, choć w praktycznem życiu 
uie zawsze je się rozróżnia. Przedsiębiorca opiera 
powodzenie swego interesu na niepodlegających 
zmianom warunkach produkcyi — spekulant wła­
śnie z tych zmian z dnia na dzień stara się wy­
ciągnąć zyski. Przedsiębiorczość jest dążeniem do 
zysków zapomocą pracy i trafnego oryentowania 
się, spekulacya jest dążeniem do zysków bez pracy. 
Dewizą przedsiębiorczości jest praca i zysk — 
dewizą spekulacyi wyzysk.

Przedsiębiorca, zakładając interes, zamierza 
wynieść z niego powolne, lecz długotrwałe ko­
rzyści, spekulant korzystając z nieświadomości lub 
głupoty ludzkiej musi zyski wyciągać, zanim się^ 
świat opamięta. Nic nie przedstawia większego i’ 
lepszego pola działalności dla spekulantów jak giełda. 
Na giełdzie też spekulacya święci prawdziwe swé 
orgie, zwłaszcza w fachu organizowania towarzystw 
akcyjnych. Jest to rzecz najłatwiejsza bowiem — 
spekulować na łatwowierności szerokich warstw 
społecznych, które chętnie bioią udział w „wiel­
kich-1 przedsiębiorstwach akcyjnych, nie będąc w 
stanie rozpoznać, czy przedsiębiorstwem rządzą 
dążenia rzetelne, czy spekulacya, obliczona na 
głupotę ludzką.

My powiedzieć możemy o sobie : żyłki do spe­
kulacyi nie doprowadziliśmy do takiej perfekcji, 
jak na zachodzie, sądzimy jednak, że spokojną i 
wytrwałą pracą niemniej ujdziemy spory kawał 
naprzód.

Niekoniecznie więc słuszność jest po stronie 
tych, co wołają: naród polski niezdolny jest do 
życia ani w politycznej ani w ekonomicznej dzie­
dzinie.

Po za tymi jednak danymi w obu wymienio­
nych dziedzinach, posiadamy niezmiernej w a r- 
t o ś c i czynnik, który utrwala nasz byt naro­
dowy — a czynnikiem tym jest ogniste przywią­
zanie do Ojczyzny takiej, jak ją znamy z historyi 
naszej — umęczonej, katowanej, znienawidzonej i 
poniewieranej przez świat cały. My tą miłością 
górujemy nad całym światem i to nam daje prawo 
dumnie spojrzeć każdemu w oczy mówiąc : Jestem 
Polakiem!

Szkodnik narodowej sprawy.
„Amiens Plato sed magis 
arnica veritas.“

Z niekłamaną przykrością przychodzi nam 
pisać niniejszy artykuł, bo napiętnować w nim 
musimy czyny człowieka, który bądź co bądź 
[•polskie nosi nazwisko a chce może n i e -P o 1 a k 
sercem i duszą, przecież przynajmniej powierz-, 
chownie przyznający się do łączności ze społe­
czeństwem polskiem. Zadanie nasze tern smutniej­
sze, iż właśnie tu na kresach, gdzie szlachetnością 
dążeń winniśmy innym przyświecać narodom, że­
lazną konieczność każę nam pod pręgierz opinii 
publicznej postawić fakt, który na stosunki polskie 
niekorzystne rzuci światło, ale niestety innej drogi 
dla naprawy tych stosunków niema.

Skoro się wrzód zrobi na zdrowem ciele, 
trzeba go wyciąć lub wypalić, ale nie pozwalać, 
by się rozrósł i psuł cały organizm. Tak samo 
zdrowe i szanujące swą godność społeczeństwa

nie znoszą w łonie swem żadnego brudu 
i żadnej nieczystej sprawy, głosem 
prawdy wydobywają je na jaw, piętnują i unie­
możliwiają tym sposobem szerzenie szkodliwego 
wpływu. Zamykanie oczu na czyny niehonorowe 
i brzydkie dla tego, że popełnili je ludzie zwią­
zani z nami węzłem pokrewieństwa narodowego, 
jest rozmyślnem tolerowaniem łajdactwa i nikcze- 
mności — i jest tak samo jak ukrywane czyny 
k a r y g o d n e m.

Społeczeństwo polskie dało niejednokrotnie 
dowód, że umie odróżnić prawdę od kłamstwa, 
że brzydzi się ludźmi podstępnymi i nikczemnymi, 
narażającymi częstokroć na wstyd cały naród 
i z oburzeniem odtrąca ich od siebie. Tak stało 
się z H e n d y g e r y m, W ę g r z y n e m, ks. S t o- 
jałowskim. O r ł o w s k i m ’ i wielu innymi, 
.których nazwiskami szkoda kalać usia i brudzić 
pàpier. A takie odtrącenie nie odbywało się nigdy 
bez -serdecznego bolu i żalu wobec smutnej i nie­
ugiętej konieczności.

I my właśnie w takiem położeniu jesteśmy.
Od kilku lat grasuje na Ostrawsku nie­

jaki Słowik Jędrzej, człowiek bez określo­
nego zajęta, Mrzymującj się z łatwowierności 
dobrych ludzi, od których pod różnymi pozorami 
wyłudza pieniądze. Raz uczy analfabetów, raz 
prowadzi chór śpiewacki, to znowu organizuje 
jakieś stowarzyszenie, zakłada pismo peryodyezne 
— wogóle usiłuje wmówićw nieświadomi ch 
ludzi, że pracuje w kiernnku rozbudzenia ruchu 
narodowego i że z jakichś niewiadomych przyczyn 
jest prześladowanym.

Niegdyś ten Słowik był prowizorycznym 
nauczycielem na Śląsku, jednak przez władze 
szkolne został z posady usunięty. Wówczas 
w biedzie i nieszczęściu znalazł oparcie w Towa­
rzystwie Szkoły ludowej i za staraniem 
prezesa koła miejscowego Dra W. S e i d 1 a otrzy­
mał posadę nauczyciela szkoły analfabetów w M. 
Ostrawie, gdzie zarazem prowadził sekretarstwo 
Koła. Za tę opiekę i to przygarnięcie w ciężkiej 
doli Słowik dziwnie okazał się wdzięcznym. Gdy 
tylko trochę podrósł w pierze, począł pokryjomu 
wichrzyć przeciwko osobom stojącym na czele 
świeżo rozbudzonego ruchu narodowego w Mor. 
Ostrawie, w podstępnem działaniu szybko posuwał 
się z szczebla na szczebel, aź wreszcie doszedł 
do szczytu : do denuncyacyi, do pisemnych 
oskarżeń T o w. Szkoły ludowej p rz ed 
policyą. Za tak nikczemny czyn został Słowik 
na wniosek koła miejscowego po dokładnie prze- 
prowadzonem śledztwie i o s o b i s t e m przę­
słu c h a n i u przez Zarząd główny w Krakowie 
z grona członków Towarzystwa Szkoły ludowej 
wykluczonym.*)

*) Urzędowy akt wykluczenia Słowika ogłosi wkrótce 
Zarząd główny T. Szk. L. w swym „Miesięczniku“ dla wia­
domości wszystkich członków.

Zdawaćby się mogło, że tym aktem sprawa 
Słowika raz na zawsze została zakończoną, tym- 
czamem ona się dopiero zaczęła. Czas jakiś usunął 
się z horyzontu, ale gdy sprawa nieco przycichła, 
gdy przyszli nowi ludzie, którzy przeszłości ani 
nawyczek Słowika nie znali, począł próbować na 
ich ramionach wznieść się na jakieś znaczniejsze 
stanowisko i utracone odzyskać wpływy. I zrazu 
szło mu to nie źle. Mając niezaprzeczoną zdolność 
agitatorską, pozyskiwał sobie szybko licznych 
zwolenników, przeważnie Indzi nieświadomych i 
analfabetów, umiał nawet wzbudzić u nich współ-

Czytelnicy S Wszędzie żądajcie naszego pisma! -W
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czucie dla swego smutnego a rzekomo niezasłu­
żonego losu.

rth nawet ci nowi zwolennicy po krótkich 
występach Słowika poznali się na jego prawdziwej 
wartości. Tak wyrzucono go z Maryaúskich 
Gór, następnie z Witkowie, gdzie długi czas 
uczył śniewu i analfabetów, obecnie zaczyna po­
woli tracie' grunt pod nogami w Ostrawie 
Polskiej, gdzie dał hasło do założenia Czytelni 
polskiej — posuwa się więc dakj ku Micha ł- 
kowicom i Rychwałdowi.

Ta bałamutna czynność Słowika, przyczynia­
jąca się w niemałym stopniu do rozbijania 
ruchu narodowego na kresach musiała 
znaleźć oddźwięk i w łonie Towarzystwa 
Szkoły ludowej, jedynej polskiej oświatowej 
instytucyi w M. Ostrawie.

Na kilku posiedzeniach Wydziału Koła miej­
scowego potrącano zrazu nieznacznie, później co­
raz głośniej o sprawę Słowika, znaleźli się- bowiem 
niektórzy zbałamuceni przoz niego członkowie, 
którzy pragnęli, by go napo wrót do Koła wpro­
wadzić.

Rzecz prosta, że żądanie to jest n ie wy­
ko u a 1 ne m wobec przytoczonej powyżej decyzyi 
Zarządu głównego, który Słowika raz na za­
wsze z grona swych członków wy­
kluczył i wobec faktu, że Słowik Towarzystwu 
Szkoły ludowej tendencyjnie szkodził i szko­
dzi. To też prezes Koła Dr. Seidl nie chcąc 
szczegółowo wyliczać wszystkich „h onor o - 
w y ch“ czynów Słowika, oświadczył na posiedze­
niu Wydziału dnia 7. września 1903 krótko, że 
-Słowik popełń ił wiele świństw i To- 
warzystwo denuneyował“.

Tum wyrażeniem, które jakimś „cudownym“ 
sposobem doszło do wiadomości Słowika, uczuł się 
tenże „obrażonym“ i zaskarżył Dra Seidla 
o obrazę honoru.

Sąd w Al. Ostrawie uwolnił Dra Seidla 
od wszelkiej winy, nie żądał odeń nawet 
dowodu prawdy na wyrzeczone twierdzenie, bo 
tenże jako prezes Towarzystwa iw obro­
nie jego interesów miał prawo ostrzedz człon­
ków Wydziału przed szkodliwym wpływem wy­
kluczonego członka.

Tym wyrokiem chciał sędzia poniekąd ochro­
nić Słowika przed jawną kompromitacyą, 
którą dowód prawdy przynieśćby mu musiał — 
ale zacietrzewiony Słów nie zadowolnił się tą 
nauczką i wniósł odwołanie od wyroku i nową 
skargę.

Na skutek tego odwołania odbyła się przed 
sądem obwodowym w Nowym Iczynie dnia 
26. marca b. r. ponowna rozprawa i tu Dr. Seidl 
przeprowadził dowód prawdy na długi szereg 
„ś w i ń s t w“ Słowika.

Okazało się- tedy co następuje :
1. W Maryaúskich Górach utworzył 

Słowik kurs dla analfabetów, pobrał od za­
pisanych z góry pieniądze, a na lekcye 
przestał uczęszczać.

2. Po przedstawieniu urządzonem przez Czy­
telnię witkowicką w Zarubku namawiał Słowik 
kasyera, by pozostałych z rachunku 3 koron n i e 
oddawał Wydziałowi, ale podzielił 
się z nim.

3. Na krótki czas powierzono Słowikowi re- 
dakcyę ,.G ł o s u 1 u d u śląskiego“. W tym 
czasie pobrał on od wielu prenumera­
torów pieniądze, a nie powpisywał ich do 
książek, ani nie zwrócił ich redaktorowi p. 
Friedlowi przy oddawaniu redakcyi.

4. Czytelnia w Polskiej Ostrawie wręczyła 
Słowikowi 25 K na zapłacenie należytości w dru­
karni. Słowik zapłacił tylko 18 K, a resztę 
zatrzymał sobie.

5. Na polecenie Dra Seidla udzielał Słowi 
lekcyi w domu nadinż. p. Brzozowskiego. 
Tytułem zaliczki pobrał 4 0 koro n, a po kilku 
godzinach nauki przestał na lekcye uczęszczać.

6 Na wydrukowanej liście kandydatów do 
Zarządu koła T. Szk. L. umieścił Słowik podpis 
p. R e g e r a Tadeusza, choć Lie miał do 
tego upoważnienia, chcąc tym sposobem 
wykorzystać dla swych celów popular­
ność p. Reger a wśród robotnikowi 
niecne swoje intrygi pokryć jego uczciwem na­
zwiskiem.

7. Po wielkim strejku w zagłębiu węglowem 
umieszczono w jeduem z pism lwowskich zjadliwy 
artykuł przeciw socyalistycznym przywódcom 
strejku. Słowik doniósł wówczas do „Naprzodu“ 
w Krakowie, że autorem tego artykułu jest p. 
W. Naake-Nakęski, sekretarz koła T. Szk. 

L. w M Ostrawie, chcąc mu tym sposobem za-| 
szkodzić. Tymczasem było to rozmyślne 
kłamstwo, bo sama redakeya rzeczonego pisma 
zaprzeczyła jakoby p. Nakęski był aut. artykułu.

8. Swojego czasu umieszczono w ,. K u r y er ku 
Krakowskim“ szereg artykułów zwróconych 
przeciwko kołu Towarzystwa Szkoły' 
ludowej w Mor, Ostrawie. Stwierdzono, że 
autorem tych artykułów był Słowik, który sam 
czuł, że popełnia czyn niehonorowy, 
więc namówił do podpisania korespondeucyi nie­
jakiego Feliksa Dudka i polecił mu ją wy­
słać do odnośnej redakcyi. Korespondeucyę tę, 
oczerniającą koło T. Szk. L. pisał Słowik w tym 
czasie, gdy żył z To w. Szkoły ludowej, 
był bowiem płatnym nauczycielem śpiewu w Wit- 
kowicach za zgodą Zarządu koła w Mor. 
O s trawie.

Ale koroną postępowania Słowika jest fakt 
następujący :

9. Do policyi w M. Ostrawie wpłynęło swo­
jego czasu pismo ze skargą na rzekome niepra­
widłowości w kole T. Szk. lud. w M. Ostrawie, 
komisarz policyi Dr. Kuuz stwierdził, że denun- 
cyacyę tę pisał Słowik, polieya jednak uznała 
ją za nieuzasadnioną i odrzuciła bez ja­
kiegokolwiek użytku.

Oto nadobna wiązanka ,.h o n o r o w y c h“ 
czynów Słowika. Moglibyśmy tę litanię przedłużyć 
przytoczeniem jeszcze wielu podobnych faktów, 
ale nie chcemy zbytnio rozmazywać się w błocie. 
Przytoczyliśmy z konieczności to tylko, co p r z e- 
stało być tajemnicą, bo było przedmiotem 
publicznej rozprawy sądowej i przez 
wiarygodnych świadków stwierdzonem zostało.

Wiemy bardzo dobrze, że Słowik, u którego 
krętactwo stało się drugą naturą, potrafi w łatwo­
wiernych i poczciwych zresztą ludzi wmówić, że 
to wszystko nieprawda, że jest niewinnie prze­
śladowaną ofiarą i t. d., ale przed oczyma ludzi 
głębiej myślącymi i umiejącymi trzeźwo patrzeć 
na rzeczy prawda ukryć się nie potrafi. Wykręty 
Słowika dobre dla nieświadomych i naiwnych 
nie znalazły uznania przed sądem, to też wyrok 
uwalniający Dra.Seidla w zupełności od winy, a 
skazujący Słowika na ponoszenie kosztów sądo­
wych jest dla niego druzgocącym aktem moralnego 
pogromu.

I choćby nie uczynił nic więcej nad powyżej 
przytoczony a sądownie udowodniony szeregi 
świństw, to wystarczyć on powinien qo 
otwarcia oczu nielicznej jeszcze rzeszy jego zwo­
rników — i sprawić, by wszyscy ludzie uczciwi 
i prawi odwrócili się od niego ze wstrętem.*)

*) W nawiązaniu do powyższych uwag wy­
pada przytoczyć jeszcze fakt następujący, świetnie 
ilustrujący taktykę Słowika i jego zwolenników.

Dnia 6. bm. przybyło do redaktora „N o w i u 
Polskich“ dwóch ludzi z Michałkowie i przed­
stawiwszy się jako rzekoma „deputacya robot­
ników“, żądali zaprzestania pisania o Słowiku 
„pod grozą napastowania osoby redaktora 
nawet na drodze puolicznej“.

Oto próbka „szlachetnych“ wpływów 
Słowika, oto honorowy sposób, jakim usiłuje 
zasłonić brudne swe sprawki !

Oświadczamy więc, że my gróźb nie ulękniemy 
się żadnych i z spokojnym sumieniem będziemy 
nadal służyli prawdzie. Bo nam nie chodzi 
o osoby, ale o dobro narodowej sprawy, 
a tej popierać nie mogą ludzie, zdolni do czynów 
nikczemnych i podłych. (Przyp. red.)

Co słychać w Polsce?
Zabór aiisívyaeki.

Towarzystwo Szkoły ludowej za­
kłada nową szkołę!

Dla godnego uczczenia pamięci wielkiego pa- 
tryoty księdza-obywatela śp. Kazimierza Zu- 
lińskiego, tego bojownika narodowego i peł­
nego poświęcenia szermierza z roku 1863, uchwalił 
Zarząd główny „Towarzystwa Szkoły ludowej“ 
wybudować polską szkołę ludową w Hałcnowie 
i nazwać ją imieniem tego męża wielkich choć 
cichych zasług. Co jest Hałcnów, wie to dobrze 
szeroki nasz ogół. Ta teutońska placówka boju­
jącego germanizmu, ten wrzód na żywem ciele 
naszego organizmu narodowego, poczyna szerzyć 
na okół swój wpływ niszczący na zachodnich kre­
sach naszej dzielnicy. Czas najwyższy jąć się 
środków, któreby skutecznie a rychło wypleniły

ten grzyb, co zagraża duszom polskiego ludu, co 
zdobyć nsiłuje coraz szerszy teren kosztem od­
wiecznych naszych praw i dóbr narodowych. Polska 
szkoła ludowa w Hałcnowie ma stanowić pierwszy 
wał ochronny przeciw zalewowi niemieckiemu tęi 
gminy. Rodacy! By wał ten zbudować, trzeba 
środków materyalnych, dlatego odwołujemy się do 
ofiarności polskiego ogółu. Grono lwowskich oby­
wateli uczyniło początek, składając już paręset 
koron. Niech za ich przykładem pójdzie patryoty- 
czne obywatelstwo innych miast !

Pożar.
W miasteczku Dynów powstał pożar i spło­

nęło sto kilkudziesiąt domów. Prezydyum namiest­
nictwa wyasygnowało dla pogorzelców 2000 kor,

Za chlebem.
Wychodźctwo na roboty do Prus wzmaga się 

z każdym dniem. Tegoroczny ruch przewyższa 
znacznie zeszłoroczną liczbę wychodźców. Codzien­
nie idzie kilka pociągów z robotnikami. Każdy 
pociąg wiezie 600 do 800 ludzi. Cały dworzec 
krakowski, sale i plac przed dworcem zapełnione 
są robotnikami. Pochodzą oni ze wszystkich stron 
zachodniej Galicyi aż do Jarosławia. Rusini prze­
jeżdżają tylko sporadycznie.
Czytelnia kobiet zakłada żłobki.

Sekcya obrony praw kobiety zorganizowana 
przy krakowskiej Czytelni kobiet, pragnie pod na­
zwą „Żłobków“ stworzyć instytucyę, mającą na 
celu dostarczenie podczas dnia roboczego należytej 
opieki niemowlętom kobiet, pracujących poza do­
mem. Smutny los kobiety zmuszonej wybierać po­
między trwogą o los dziecięcia, a konieczności" 
zdobycia dla siebie i dziecka swego utrzymania 

I wzywa społeczeństwo do obmyślenia środków za­
radczych. „Żłobki“ zorganizowane w różnych dziel­
nicach miasta, w postaci jasnych, obszernych sal, 
gdzieby udające się na zarobek matki, mogły za 
niewielką opłatą zostawiać bezpiecznie maleństwa 
swoje na przeciąg kilku godzin — zdają się być 
najprostszą a zarazem najskuteczniejszą pomocą 
w ciężkiej doli kobiet niezabezpieczonych należycie 
na okres macierzyństwu. Inną formą pomocy są 
(dziś już bardzo gdzieindziej rozpowszechnione) 
kasy macierzyńskie, udzie’ające matkom niskopro­
centowych pożyczek na czas niezdolności do pracy. 
Na razie sekcya przystępuje do zorganizowania 
instytucyi „Żłobków“, a liczy na samopomoc spo­
łeczną, która instytucyę już zorganizowaną boz- 
wątpienia podtrzymać potrafi. Na założenie jednak 
potrzeba nakładu, trzeba kapitału. Bez ofiarności 
rzecz ta stworzyć się nie da. To też na założenie 
żłobków rozpoczęto zbiorać fundusze.

Xabór pruski.
Echa procesu bytomskiego.
Jak donoszą do „Kuryera Warszawskiego“ 

skutkiem zażaleń proboszczów górnośląskich, pro­
kurator wytoczył kilku świadkom w procesie by­
tomskim proces o krzywoprzysięstwo.

Prusacy boją się polskich wierszy
Redaktor p. Kowalówka skazany został ua 100 

marek kary za przedrukowanie wiersza, zaczytu­
jącego się od słów „Gdzie dom jest mój“; 
Wiersz ten podobno może odstręczyć umysły 1 
serca dzieci polskich od pruskiej ojczyzny (?).

Piękny żandarm.
Przed sądem wojskowym 11 dywizyi stawał 

żandarm Antoni Wagner z Warszowic, powiatu 
pszczyńskiego. Dnia 23. grudnia z. r. poszedł 
do Borynia, gdzie szukał robotnika Zachę. Teg° 
w domu nie było, natomiast zastał żandarm 
kuchni dzieci i 201etnią Annę Zachową. ŻandarDJ 
dzieci wypędził i z dziewczyną począł rozmawia1 
nieprzyzwoicie. Dziewczyna uciek a z kuchni d’ 
izby i zamknęła za sobą drzwi. Żandarm groził 
że jeśli go do izby nie wpuści, oderwie drzW' 
wskutek czego dziewczyna uciekła oknem. Gd)’ 
następnie przybyła żona robotnika Szota i mówi® 
do żandarma, żeby przyszedł w inny dzień, w0' 
zwał ją tenże, aby szła z nim do Warszowic. Gd)' 
zaś ona nie chciała się dać aresztować, żandarf 
uderzył na nią szablą i groził jej rewolwerem 
Szotowa musiała się udać do lekarza do Żorótf 
Lekarz jako rzeczoznawca stwierdził, że okal 
czenia były zadane z gwałtownością, świadczą^ 
o oburzającej surowości. Jedno ramię było prz®' 
bite na wylot, jedna z głównych żył zostać 
przeciętą, prócz tego stwierdził lięznę obrzmieli! 
krwią podeszłe i podarcia skóry. Według zezna” 
pokaleczonej, miał ją żandarm około 10 razy udu
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rzyć szablą ; żandarm przyznał się tylko do dwóch 
razy. Dalej twierdził żandarm, że wszystkie ze­
znania świadków są fałszywe i nazywa je „wy­
buchem nienawiści Polaków do pruskich urzędni­
ków“. — Prokurator wywodził, że takie postępo­
wanie żandarma, Bogu dzięki, nie należy do co­
dziennych wypadków. Wagner nie nadaje się na 
żandarma i musi być prędko usunięty. Ma on już 
półrocze próbnej służby poza sobą i dlatego czuje 
się obecnie w zakątkach Górnego Śląska jakby 
jaki basza. Po dalszych wywodach wnosi proku-. 
rator o degradacyę, wykluczenie z żandarmeryi 
i 6 miesięcy i 10 dni więzienia. — Sąd skazał 
Wagnera na 4 miesiące więzienia. Przewodniczący 
wywodzi, że żandarma nie zdegradował, bo jego 
czyn był brutalny, ale nie bezecny (nicht ehrlos).

Zabór rosyjski.
Odznaczenie Sienkiewicza.

Henryka Sienkiewicza spotkał nowy zaszczyt ; 
otrzymał on od rządu francuskiego order legii 
honorowej. Wiadomość o przyznaniu znakomitemu 
pisarzowi naszemu tego znakomitego odznaczenia 
nadeszła przed paru dniami w liście, podpisanym 
przez francuskiego ministra spraw zagranicznych, 
Delcasségo, równocześnie z zawiadomieniem, iż 
przyznany order wysłany został do Warszawy w 
drodze urzędowej. Wręczył go Sienkiewiczowi u- 
czędnik, delegowany z kancelaryi oberpolicmajstra.

Jest to już drugie odznaczenie, którem rządy 
państw zagranicznych obdarzają naszego pisarza. 
Przed paru laty otrzymał on bowiem od cesarza 
austryackiego Franciszka Józefa bardzo rzadko 
przyznawaną poddanym zagranicznym odznakę 
honorową „Litteris et Artibus“.

Przeciwko ugodowcom.
Ugodowcy chcąc zaznaczyć swą lojalność w 

obec cara z powodu obejnej wojny, postanowili 
zbierać składki na „Czerwony krzyż“. Na to pa- 
tryotyczna część ludności odpowiedziała demon- 
stracya i wybiła szyby w mieszkaniach członków 
utworzonego komitetu. I tak wybito szyby w pa­
łacu Kronenberga o godz. 6. wieczorem ; w innych 
zaś domach, jak u ks. Czetwertyńskiego na Kra- 
kowskiem Przedmieściu, u p. Górskiego, p. Szlen- 
kiera, u ks. Macieja Radziwiłła wybito szyby 
późno w nocy. Wszędzie zwijano się szybko i 
sprawnie, poczem rozbiegano się na wsze strony. 
Również w poniedziałek jakiś posłaniec przyniósł 
do pałacu ks. arcybiskupa Popiela skrzyneczkę 
starannie aawiniętą w papier. W skrzyneczce tej 
znaleziono świnię z kamienia wykutą. (Jak wia­
domo, na czele komitetu stanął arcybiskup Popiel.) 
Gubernator Czertkow w niełaskach.

W czasie zeszłorocznych manewrów generał- 
gubernatorowi Çzertkowowi zdarzył się na koniu 
wypadek, przytrafiający się niemowlętom. Prócz 
tego zgrzybiały starzec miał nieszczęście zasnąć 
na jednem z przyjęć w obecności cara. Przypu­
szczać należy, że te i inne względy sprawiły, ze 
z osobistością Czertkowa przestano się najzupeł­
niej liczyć w sferach dworskich. Pomimo jego na­
rzucających się referatów i zabiegów, Czertkow 
jest obecnie stale ignorowany przez cara tak da­
lece, że za ostatuią swoją bytnością w Peters­
burgi! z „dokładem“ o stanie rzeczy w Królestwie 
Wcale przez cara przyjęty nie został. Nie dlatego 
prawdopodobnie, aby w Petersburgu niemile oył 
widzianym system Czertkowa, który stara się, o 
ile mu jego niedołęstwo na to pozwala, kopiować 
Hurkę.

Jeżeli wobec tak jawnego lekceważenia Czer­
tkowa nie usuwają go z generał-gubernatorstwa 
całkowicie, to zapewne jedynie dlatego, że w cza­
sach wojennych wszelkie większe zmiany na wyż­
szych stanowiskach w państwie, nie są pożądane.

Przegląd polityczny.
Austrya. Rada państwa zwołaną została na 

dzień 19. bm. Prezydyum Izby poselskiej postawiło 
jako pierwszy i jedyny punkt porządku dziennego, 
pierwsze czytanie budżetu na r. 1904.

Węgry. Sejm węgierski został d. 12. bm. 
otwarty. Stronnictwo byłego prezesa ministrów 
Dezyderego Banffy’ego już się ukonstytuowało. 
Do komitetu wykonawczego tej nowej partyi we­
szli ludzie, którzy albo grali, albo też grają obecnie 
Wybitną rolę w życiu politycznem Węgier.

Onegdaj obchodzono w Budapeszcie uroczy­
ście rocznicę sankcyonowania ustaw z r. 1848; 

gmachy publiczne były udekorowane. Na uroczy- 
stem nabożeństwie był hr. Tisza z całym gabi­
netem i inni dygnitarze.

Zjazdy monarchów.
Dnia 18. kwietnia przybywa do Abbazyi król 

Karol rumuński, zaś dnia 25. kwietnia wbrew po­
przednim zaprzeczeniom przybędzie cesarz Wilhelm 
II. i zabawi tu 3 dni. Apartament} dla cesarza 
niemieckiego nie będą przygotowane, gdyż cesarz 
przez cały-czas mieszkać będzie na swoim okręcie.

Hiszpania. Była królowa hiszpańska Izabella, 
babka obecnego króla Alfnosa zmarła w Paryżu. 
Ciało jej przewiezione zostało do Madrytu a w ca- 
łem państwie zaprowadzona żałoba. Podobno w te­
stamencie swoim wydziedziczyła zmarła królowa 
zupełnie wnuka swego króla Alfonsa. Większa 
część jej majątku t. j. przeszło 10 milionów fr. 
przypadnie żonie ks. Ludwika Ferdynanda ba­
warskiego, . która jest z domu kiężniczką hisz­
pańską. Oprócz tego znaczną część majątku otrzy­
muje papież, tudzież wsystkie inne dzieci i wnu­
kowie królowej. Król Alfons natomiast otrzymał 
na mocy testamentu jedynie tylko cenną relikwię 
świętą. (A to się ucieszy).

W Madrycie z okazyi kościelnej procesyi u- 
rządzili wolnomyślni dcmonstracyę. Wznoszono 
okrzyki na cześć armii, przyczem padło kilka 
strzałów, co wywołało wśród ludności panikę. 
Manifestanci obrzucili dom burmistrza kamieuiami. 
Żandarmerya i policya użyła broni; kilka osób ra­
niono, kilka aresztowano.

Sprawy bałkańskie. Tymi dniami zawarty 
został w Konstantynopolu traktat turecko-bułgarski, 
który składa się z dwóch umów między rządem 
bułgarskim a tureckim.

Pierwsza z nich ma na celu uregulowanie 
granicznych stosunków pomiędzy Turcyą i Bułga- 
ryą i ma zapobiedz przechodzeniu granicy ture­
ckiej przez powstańców z Bułgaryi. Umowa druga 
załatwia inne sprawy sporne pomiędzy obu pań­
stwami, mianowicie kościelne, nadto zajmuje się 
sprawą zbiegów macedońskich, którzy schronili 
się do Bułgaryi a teraz pragną powrócić na 
stronę turecką. Turcya zobowiązuje się powrotowi 
temu uie robić trudności, jeżeli odbędzie się pra­
widłowo i jeżeli powracający będą mieli wizę 
konsula tureckiego w Sofii.

Rząd turecki zobowiązał się uadto mianować 
Bułgarów, poddanych tureckich na stanowiska 
administracyjne i sędziowskie, o ile władać będą 
językiem tureckim i mieć inne wymagane warunki. 
Traktat jednakże .nie wspomina o jednem z naj­
ważniejszych życzeń bułgarskich, mianowicie o 
samorządzie gmin bułgarskich.

Francya. W wykonauiu uchwały o odłączeniu 
kościoła od państwa, począł rząd francuski usu­
wać z sal sądowych wizerunki Chrystusa i kru­
cyfiksy. Malowidła, będące dziełami sztuki i ma­
jące wartość artystyczną przeniesiono do Luwru 
i pałacu luksemburskiego.

Wojna z Hereranii w południowej Afryce 
trwa w dalszym cięgu. Gubernator kolonii połu 
dniowo afrykańskiej major Leutwein, doniósł, że 
dnia 9. kwietnia wojska niemieckie odniosły zwy­
cięstwo nad gł ównym oddziałem Hererów liczącym 
3000 ludzi. Tak brzmi urzędowa wiadomość. Jednak­
że dzienniki niemieckie podnoszą, że klęska Here­
rów nie musiała być tak zupełna z powodu, że He- 
rerowie walczyli 8 godzin z regularnem wojskiem, 
choć niemieli artyleryi a wojska niemieckie miały

ją. Nadto Hererowie cofnęli się w zupełnym po­
rządku i bez pośpiechu, skoro mogli zabrać wszy­
stkich swoich zabitych i rannych. Stąd wyciągają 
dzienniki niemieckie wnioski, że cała wyprawa 
napotyka na wielkie trudności. Głosy powyższe 
świadczą, że wojna z Hererami w opininii niemie­
ckiej jest niepopularną i że szkodzi dobrej opinii 
armii niemieckiej.

Serbia. Trudności, jakie wynikły z faktu, 
że spiskowcy czerwcowi pozostali nadal w czyn­
nej służbie dworskiej, zostały już załatwione, lecz 
nieporozumienia w serbskim korpusie oficerskim 
trwają w dalszym ciągu i nie łatwo dadzą sie 
usunąć a to z powodu niechęci wielu oficerów 
serbskich do kolegów, którzy brali udział w mor­
dzie królewskim w nocy z 10 na 11 czerwca r. 
zeszłego. Spiskowcy zażądali wreszcie, aby ich 
nieprzyjaciół wydalono z czynnej służby wojsko­
wej. Niestety król Piotr I. zastosował się do tego 
życzenia spiskowców i w tych dniach ukaże się 
rozkaz królewski wydalający z czynnej służby 
kilkudziesięciu oficerów, którzy potępiali głośno 
zamach czerwcowy. To wydalenie owych oficerów 
da powód do nowego wrzenia politycznego w Serbii.

W o j n a.
Najważniejszą wiadomością z dalekiego 

Wschodu jest komunikat pism angielskich, że Ja­
pończycy

przeszli już rzekę Jalu
i to bez żadnego oporu ze strony Rosy an i ze 
czynią przygotowania do poważnej w tych stro­
nach kampanii lądowej. Naczemym wodzem armii 
skupiającej się na granicach Mandżuryi jest gene­
rał Kuroki, znany z szalonej odwagi i ogrom­
nej waleczności. Odznaczył się on zaszczytnie w 
czasie wojny domowej w r. 1885, zaś w czasie 
wojny chińskiej szturmował i zdobył port Wei- 
hai-wei.

Transportowa flota japońska złożona z 40 
statków, między uimi kilka bardzo wielkich, minęła 
już Czemulpo, śpiesząc z południa, była widzianą 
z Haidżu, a dąży z wszelką pewnością także do 
ujścia Jalu. Flota ta wiezie część drugiej armii 
japońskiej i to najprawdopodobniej pierwszą i 
trzecią dywizyą, których
wylądowanie ma nastąpić w Jouganipo.

Wobec tych dwu faktów, jak się dziś przed­
stawia sytuacya ? W końcu zeszłego miesiąca, 
pierwsza armia japońska, złożona prawdopodobnie 
z 2-ej i 12-tej dywizyi gwardyi, była na linii 
rzeki Czongczu, której głównym punktem jest 
miasto Audżu. Jak wiemy, armia ta doszła do 
Jalu i zajęła Widżu, a w drodze spotkała się 
tylko z kozackimi rekonesansami, które jej oporu 
poważnego stawiać nie mogły, wróciły do głównych 
sił rosyjskich i wraz z niemi przeprawiły się do 
Mandżuryi.

Drugie dwie dywizye japońskie, śpiesząc te­
raz do Jongampo, wylądują albo na południowym, 
albo na północnym brzegu ujść Jalu, odpowiednio 
do wypadków i charakteru operacyi dni naj­
bliższych.

Ogromnie dużo zależy od ogólnych sił japoń­
skich nad Jalem i ich stosunku do sił rosyjskich, 
mogących wyjść w pole w południowej Mandżu-

łortjtikacye w porcie Artura (do artykułu „Wojna“).
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ryi — a sił tych obecnie lekceważyć nie można, 
gdyż głównodowodzący generał Knropatkin gro­
madzi wojska w bardzo przyspieszonem tempie. 
Przedewszystkiem czyni on przygotowania do o- 
brony portu w Niuczwangu i miasto to. obwaro­
wane nadzwyczaj silnie. Wzniesiono

olbrzymie Ibrtytikacye

i przewagi liczebnej nie posiadają ani jednej szkoły, 
kiedy Czesi, mają ich aż pięć. Przyczynę tego u- 
pośledzenia ludu polskiego tu zamieszkałego widzi 
mówca w tem, że nie łączymy się w potężne sto­
warzyszenia. Wzywał więc Polaków, aby zapisy­
wali się gromadnie do jedynego towarzystwa, 
jakie tu istnieje, to jest do „Towarzystwa Szkoły 
ludowej“, gdzie przez odczyty, pogadanki, gazety 
i książki kształcić się można. Mowę zakończył 
wezwaniem, by przez oświatę dążyć do orga-

i sprowadzono artyleryi, co tylko można. W ostat­
nich dniach port został dla obcych statków zu­
pełnie zamknięty i straż rosyjska nie wpuszcza 
nawet okrętów handlowych.

Rosyanie obawiają się jeszcze ponownego 
ataku ua port Artura.

Japończycy bowiem nie wyrzekli się zamiaru zu­
pełnego zamknięcia wejścia do tegoż portu. Dotych­
czasowe ataki nie pozostały bez skutku, a zato­
pione brandery istotnie zwęziły znacznie wejście 
do portu, tak iż obecnie istnieje tylko droga około 
120 m. szeroka, co uniemożliwia wypłynięcie wo­
jennej floty w szyku bojowym na pełne morze.

Jak wywnioskować można ze sprawozdań ro­
syjskiego sztabu generalnego, Rosya przygotowaną 
jest na

długą wojnę
i w tym celu gromadzi fundusze i mobilizuje nie­
czynne dotąd pułki w najodleglejszych stronach 
państwa. Podobno na rzecz funduszu wojennego 
miał się car zrzec na przeciąg 3 lat części swego 
dochodu, co wyniesie około 60 milionów franków. 
Oprócz „dobrowolnie“ ściąganych składek na cele 
wojenne od poddanych, postanowił rząd rosyjski 
w ostatnim czasie odtrącać nawet część za­
robku więźniom i pomnażać tym groszem 
fundusz wojenny.

Ponieważ flota z portu Artura skazaną jest 
na bezczynność, a flota władywostocka do opera- 
cyi wojennych na Wschodzie nie wystarcza, nosi 
się rząd rosyjski z zamiarem wysłania na ocean 
Spokojny floty bałtyckiej, ale zdaniem naj­
lepszych strategików i marynarzy wykonanie tego 
zamiaru jest

prawie że iiiemożliwem.
jeżeli wszystkie państwa, mające po drodze porty 
i stacye węglowe dochowają ściśle neutralności. 
Eskadra rosyjska przybędzie w takim razie na 
wody wschodnie tak zniszczona, że stałaby się 
odrazu łupem floty japońskiej, a trudno przypuścić, 
aby Rosyanie chcieli popełnić samobójstwo. Po­
głoski, rozszerzane przez prasę rosyjską, mają 
być spekulacyą ua podniesienie w oczach Europy 
powagi Rosyi i poprawienie kredytu na rynkach 
pieniężnych.

Korespondencye.
Ostrawa polska. Ubiegłej niedzieli odbyło 

się w Zarubku publiczne zgromadzenie, którego 
najważniejszym punktem porządku dziennego była 
sprawa „o koniecznej potrzebie szkoły 
polskiej w Ostrawie polskiej“. Bardzo 
liczny współudział Polaków na tein zgromadzeniu 
dowodził, jak aktualną jest ta sprawa, a ponadto 
natchnął otuchą nas wszystkich, że przy takiem 
zainteresowaniu się tą kwestyą musimy otrzymać 
szkołę.

Zgromadzenie zagaił prezes Koła „Towarzy­
stwa Szkoły ludowej“ p. K o z i k, wzywając wszy­
stkich do łączności i wykazując, że jedynie ta 
droga uwieńczy nasze starania pomyślnym re­
zultatem.

Następnie referował p. Popowicz, na­
uczyciel z Morawskiej Ostrawy. Wskazał on, że 
Polakom pozostają dzisiaj jedynie dwie drogi w 
celu utrzymania się na równi z innymi narodami 
— a te są: oświata i organizacya zawodowa. 
Następnie wykazał, że im wyższą jest oświata, 
tem i organizacye są silniejsze . . a następstwem 
tego rychlejsze polepszenie losu ludu pracującego.

Szkoły czeskie i niemieckie, istniejące w 
Ostrawie polskiej, są dla dzieci polskich wprost 
nieodpowiednie, albowiem dzieci nie rozumieją ję­
zyka obcego, nie mogą też czynić należytych po­
stępów i mało się kształcą.

W końcu postawił referent rezohicyę, wzy­
wającą wszystkie władze tutejsze do równego 
traktowania Polaków z ‘Czechami i Niemcami, 
ponadto wzywającą odpowiednie władze do ży­
wego zajęcia się sprawą otwarcia szkoły polskiej.

Następnie przemawiał p. Fr. Rożek, który 
dobitnie zaakcentował, jaka krzywda od lat wielu 
dzieje się tu zamieszkałym Polakom — a naj­
lepszym dowodem tego, że Polacy mimo znacznej

nizacyi.
Na tem zakończono zgromadzenie, po którem 

zbierane podpisy rodziców, żądających dla swych 
dzieci szkoły polskiej. Zebrano 96 podpisów ro­
dziców, a liczba ich dzieci wynosi 193.

W przyszłą niedzielę, dnia 17. kwietnia u- 
rządzamy ponowne publiczne zgromadzenie z tym 
samym porządkiem dziennym w Ostrawie Polsk., 
w hotelu p. Goldfingera.

Łazy. Dziwnem jest, że jeszcze teraz w na­
szym Śląsku znachodzą się między obywatelami, 
poczytującymi się za coś wyższego (?!) tacy lu­
dzie, którzy swojem postępowaniem i swoją filo­
zofią polityczną narażają się na ogólne pośmie­
wisko ludu. Takich znalazło się w naszej gminie 
ostatnimi czasy aż dwóch, a mianowicie niejaki 
p. Szarowski, magazynier od kolei i p. J. 
Kraina, którzy pragnąc się zapisać po wieczne 
czasy w smutnej pamięci naszej gminy, zaczęli 
zbierać podpisy wśród politycznie niedojrzałych 
albo niepoczytalnych ludzi na założenie 
jednej klasy niemieckiej szkoły 
w naszej gminie. Nie zdziwilibyśmy się temu, 
gdyby się pierwszy jegomość ze swoją wysławianą 
niemczyzną, którą się zawsze i wszędzie chce 
popisywać, chociaż mu język jakoś zardzewiało 
przy tem się obraca, dostąpił chociaż stopnia 
centralnego dyrektora albo ministra kolei, ale 
tylko magazyny kolejowe wypróżniać, to jakoś 
nie bardzo jeszcze zaszczytne stanowisko nie­
mieckiego męża stanu, na którego się pragnie 
naciągnąć!! Drugi zjŚ dobrodziej przy swej sła­
bości do niemczyzny powinienby zostać co naj­
mniej ministrem rolnictwa lub alkoholu, bo to nie­
godne przecież zajęcie takiego czcigodnego męża, 
gnój nakładać, a od czasu do czasu mierzyć sze­
rokość drogi gminnej od rowu do rowu. A ludzi 
bez rozsądku do podpisów znajdzie się zawsze i 
wszędzie dosyci, kiedy tylko kto przyjdzie ze 
szmatą papieru pod pazuchą do ich domów, bo 
niejeden z nich nieświadomy poczytuje to sobie 
za coś wielkiego, jeśli może na jakimś szpargale 
swoje imię namalować. Lecz dziwi nas tylko, że 
nawet niektórzy stateczniejsi obywatele, jak np. 
p. Matuszek, niby wielki polityk i narodowiec, 
mógł coś podobnego podpisać! A są na owym 
arkuszu i tacy mędrkowie, którzy krzyżami 
nacechowali swoje imię, a więc nie nauczywszy 
się ani po polsku pisać, chcą się odrazu rzucić 
na niemczyznę, jak baba z motyką na księżyc! 
(Panie Boże zmiłuj się nad niemi, boć nie wiedzą, 
co czynią!!) Lecz co najbardziej przy tem uderza, 
to ta okoliczność, że podpisywali się najwięcej 
ewangelicy, boć zbieracze sami są ewangelikami 
i do takich się przedewszystkiem udawali ! To 
daje się wytłumaczyć chyba tem, że przed paru 
laty jeszcze ewangelicy nasi należeli do prywat­
nej ewang. szkoły w Orłowej, a dotąd należą do 
tamtejszego kościoła, gdzie od dawna wysławiają 
niemiecką ojczyznę, jakoby to była ziemia obie­
cana dla ludu śląskiego ! ? Że zaś kilku żydów 
ten wykwit wszechinądrości podpisało petycyę, 
temu się również nie możemy dziwić, bo oni sami 
nie wiedzą, do jakiej narodowości należą, tak jak 
plewy wiatrem miotane po drodze. Na czem zaś 
owi zacni mężowie opierają swoje arcymądre ro­
zumowanie? (Pisane jest ono po niemiecku, tak 
że ludzie wogóle nie wiedzą, co podpisują, a gdyby 
to był wyrok śmierci lub wyrzeczenie się swojego 
majątku lub wiary, też by to uczynilii, bo nie 
wiedzą tak o co się rozchodzi Ciemni ludzie!) 
Piszą oni tedy, że niemczyzna jest potrzebną, po­
nieważ to jest niby język państwowy i urzę­
dowy (!). A toć to nieprawda, bo językiem pań­
stwowym jest tak samo i język polski, czeski lub 
niemiecki i każdemu wolno do urzędów w tym 
języku pisać i żądać w tym samym jeżyku odpo­
wiedzi, a więc i urzędować1 muszą urzędy w tym 
języku z obywatelami. Toż to na to przodkowie 
nasi przez długi szereg lat domagali się urzędo­
wania w języku narodowym i wywalczyli takowe, 
abyśiny teraz gwoli paru niedowarzonych polity­
ków ich zdobycz dobrowolnie zaprzepaścili, kiedy 
nawet Niemcy w Austryi krzyczą już i radzą 

swoim, aby się uczyli po polsku, po czesku, sło-l 
weńsku itd. ? ! Gdzież tu rozsądek i pomiarkowa- 
nie? Albo np. argument, że niemczyzna przyda 
się i we woj’sku ! ! Czyż nie wiedzą więc, że sam 
minister wojny rozkazał niedawno, by wszyscy 
oficerowie Niemcy uczyli się po polsku, albo po 
czesku itd., t. j. języka rekrutów?! Albo czyż len 
sam minister nie oświadczył, że podoficerzy nil 
muszą umieć po niemiecku, że to niepotrzebne!?' 
Co nam Niemcy więc już dobrowolnie przyznają 
to mamy odrzucać i na nowo wkładać jarzmo na 
nasze karki ! Wstyd i hańba byłaby dla nas zfl 
to! Albo czyż ta niemczyzna wyniesiona ze szkoły 
albo od wojska takie błogosławione cuda u nas 
czyni ? Większa część takich pyszałkowatycli 
i przemądrzałych pół-Niemców, to ludzie samo­
lubni, niezdarni, a często próżniacy i pijacy naj­
gorszego gatunku ! Wszystko więc przemawia 
przeciwko rozumowaniu tych naszych dobrodziejów 
i żaden ich figiel nie ostoi się wobec druzgocącej 
potęgi doświadczenia i zdrowego rozsądku. Naj­
bardziej zaś szkoła sama i nauczyciele oprzećby 
się powinni przeciwko takiemu gwałtowi zada- 
vvanemu wprost duszy człowieka. Już i teraz prze­
cie musi szkoła nasza uczyć według sił i mo­
żności niemieckiego języka z wyraźną i oczywistą 
szkodą ogólnego i głębszego wykształcenia mło­
dzieży, boć niemczyzna zabiera szkole za dużo 
czasu potrzebnego na inne ważniejsze a pożyte­
czniejsze nauki ! Sądzimy, że ci, którzy bez roz­
wagi lekkomyślnie podpisali się na owych .arku­
szach, teraz po namyśle odwołają i cofną pod­
pisy swoje i że wogóle głos ludu i zdrowy roz­
sądek obywateli udaremni te zabiegi, podjęte ci­
chaczem bez wiadomości osób miarodajnych i doj­
rzałych, a mające na celu wyrządzić krzywdę 
ludności polskiej. Inaczej rozpocząć byśmy musieli 
silniejszą akcyę przeciwko temu podstępowi.

— Jeden za wielu. —

Kronika.
Bazai*  ludowy we Frysztacie otworzył już 

swój sklep w domu, gdzie dotychczas był urząd 
pocztowy. Zarząd sprowadza dobre i tanie towary 
i jesteśmy przekonani, że ludność wiejska obecnie 
tylko w Bazarze kupować będzie. Ciekawe sta­
nowisko zajmuje p. Linzer, który jeszcze przed 
3 miesiącami, kiedy miał zamiar zostać kierowni­
kiem Bazaru, wychwalał założenie konsumu jako 
rzecz pożyteczną, która we Frysztacie dobrze się 
opłaci, a skoro kierownikiem został kto inny, te­
raz wygaduje głupie brednie i stawia ludziom 
straszaki przed oczy. Gdzież tu charakter?

Los górniczy. Z Dąbrowej piszą do nas: 
Ogromnie tu cierpimy z powodu braku odpowied­
nich mieszkań, szczególniej w kolonii Szymi- 
c z k o w e j, gdzie poprostu nie mamy ludz­
kiego schronienia. Izby nasze przesią­
kło różnemi chorobami, woda się po ścianach leje 
przez całą zimę, bo nie są zbudowane z cegły 
ale ulepione z błota. Chorujemý też wszyscy, a 
szczególniej dzieci nasze, które już nigdy dobrego 
zdrowia mieć nie będą. Nie mamy również żadnego 
przechowku na tę odrobinę węgla i drzewa, które 
dostajemy — nie mamy ani chlewka, by prosię 
uchować, bo w takich, jakie są, w zimie by umarzło, 
w lecie zaś, jak trochę deszczu spadnie, to chlewki 
nasze pływają niby arka Noego po morzu. Gdy 
się upominamy o odrestaurowanie naszych mie­
szkań, obiecują nam z roku na rok, jak się sto­
sunki na kopalniach polepszą — a my w biedzie 
i nędzy czekamy. Wstyd to doprawdy dla samego 
Zarządu kopalni, bo przecież i najbiedniejszy cha­
łupnik dba o wygodę swego komornika, a my je­
steśmy komornikami bogatych właścicieli kopalń 
i nasze nędzne budy, służące za mieszkania, są 
ich, a nie naszą własnością. Czyż za na­
szą ciężką pracę nie należy nam się lepsza, opieka?

Niebezpieczny przywilej. Z Frysztatn piszą: 
U tutejszego c. k. lekarza powiatowego p. Dra 
Novotnego zachorowało dwoje dzieci na 
szkarlatynę. Wypadek ten nie przeszkadza wcale, 
iż tenże Dr. N. uczęszcza do swego biura w c. k. 
Starostwie i urzęduje jak zwykle, a nawet od­
wiedza swoich pacyentów, aczkolwiek — jak sam 
twierdzi — nie wykonuje wcale praktyki lekar­
skiej. Wobec tego faktu zapytujemy c. k. krajową 
Radę zdrowia w Opawie, czy w tym kierunku za 
pobiegania szerzeniu się chorób zakaźnych istnie­
ją inne przepisy sanitarne dla c. k. lekarzy po­
wiatowych, jak dla zwykłych śmiertelników i dla­
czego ?
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Frysztat. Wskutek zatwierdzenia wyborów 
gminnych odbędzie się wybór burmistrza i rad­
nych w sobotę, dnia 16. bm. P. F r ö m e 1 się 
cieszy^ bo ma widoki, że znów burmistrzem zo­
stanie — a p. radny Hoffmann po zatwier­
dzeniu wyborów zaraz wyzdrowiał, z czego wy­
nika, że nadzieja otrzymania godności radnego 
była jedynem dla niego lekarstwem. Na sobotę 
chcą oni przygotować dla siebie strzały moździe­
rzowe i muzykę i właśnie obliczają, ileby ich ta 
heca kosztowała. Wiedzą oni dobrze, że ogół oby­
wateli potępia ich zachowanie się z ostatniego 
czasu, przeto chcą przynajmniej zapomocą strza­
łów i trąb pokazać swoją wielkość! Jeżeli istotnie 
w inny sposób swej moralnej wartości zaznaczyć 
nie mogą, to należy im .się z tego powodu szczera 
ubolewanie.

Pomiędzy kupcami frysztackimi powstał praw­
dziwy popłoch z powodu otwarcia „B »żaru 
1 u d o w e g o“. Jeszcze przed kilkn miesiącami 
drwili sobie z pracy przedwstępnej, a najbardziej 
żydzi wyckwalali się, że „hawierzy sznapsem albo 
jakiemiś prezentami do siebie ściągną“, ale teraz 
przekonują się, że górnicy potrafią ocenić wai tość 
swojej własnej instytucyi i dlatego wydziwiają 
i przedstawiają każdemu przed oczy losy konsumu 
marklowskiego, zaś o konsnmach w Suchej, 
S t o n a wi e i w K a r w in ej nie pisną ani słów- ; 
kiein. Pod tym względem możemy i my sami wy­
jaśnić górnikom, że taki konsum, w którym jest 
porządek i ład, dotychczas jeszcze nigdy nie zban­
krutował. a jeżeli gdziekolwiekbądź upadły, to 
były to zazwyczaj gniazda złodziejskie. A ileż |tc 
kupców co roku bankrutuje, a jednak ani Elsner, 
ani Blumenthal, ani Linzer nie obawiają się być 
nadal kupcami, lecz owszem jeden za drugim za- 
Kupują sobie domy. Jeżeli wy kupcy dobrzę gór­
nikom życzycie, to dajcież im radę, żeby kilofem 
w kąt rzucili, bo jestto praca ciężka, a nigdy na­
leżycie nie zapłacona i żeby zabrali się do prze­
mysłu, tak jak to żydzi robią ! Tymczasem żydzi 
są przebiegli i chcą, żeby chłopi tylko kilofem 
i łopatą pracowali, a pieniądze do ich sklepu przy­
nosili i dlatego nasza spółka jest dla nich solą 
w oku.

Błędowice Dolne. Już od 20 lat mamy tu 
w kościelnym budynku blisko kościoła, gospodz- 
kiego żydka niejakiego Jonasza KI linmana, 
który z powodu swojej niesumienności, grubiań- 
skiego obchodzenia się i nieczystości powszechnie 
jest nielubianym i to nie tylko przez chrześcijań­
ską ludność, ale i swoich współwyznawców. Ta­
kiego gospodzkiego należałoby się z gminy po­
zbyć co najprędzej — a przecież są u nas jeszcze 
takie jednostki, które go popierają. Gdy np. prze­
szłego roku zaczął straszyć, że się od nas wy­
niesie, gdy mu z najmu cokolwiek nie spuszczą, 
to mu zaraz z dotychczasowej dzierżawy 550 złr. 
spuszczono 100 złr.. co ogólne w gminie wywołało 
oburzenie. „Swoi ludzie" nigdy pewnie taką 
życzliwością ani poparciem cieszyć się nie będą. 
Nam się nadto zdaje, że ten p. Kleinman musi 
mieć coś nieczystego na sumieniu, bo przez 20 lat 
nazywał się Kleinem, tak się podpisywał, tak 
się dzieci jego nazyu ały i firma „Gemischtewaren- 
handlung des Jonas Klei n“ widniała nad jego 
sklepem, — aż oto ni stąd ni z owąd przed mie­
siącem przezwał się „K1 ei n m a pe m i firmę 
Klein zmieni! na Kleinman. Musi to, nie być 
bez przyczyny i podobno już żandarmi śledzą za 
powodem tej zmiany, bo jeżeli sprytny żydek na­
zywa się istotnie „Kleinman“, to czemuż przez 
20 lat ukrywał się ze swojem prawdziwem na­
zwiskiem ? Możeby coś o tern powiedziały C z e- 
c h owić e, skąd Kleinman do nas przywędrował ?

Trupa nieznanego człowieka znaleziono 
w poniedziałek wielkanocny w przykopie młyń­
skiej w Błędowicach Dolnych. Nie znale­
ziono przy nim żadnych papierów ani pieniędzy 
i nikt go nie rozpoznał, choć leżał w trupiarni 
przeszło tydzień. Prawdopodobnie był to jakiś 
włóczęga, który w stanie pijanym wpadł do mły­
nówki i utopił się.

Z Czechowic. Szczególnie wspaniałomyślnym 
dziedzicem i patronem kościoła w osobie pana 
Zip sera, cieszą się Czechowice. Dobrodziejowi 
owemu udało się własny zresztą bez użytku sto­
jący dom narzucić gminie, jako mieszkanie dla 
dwóch nauczycieli i nędzną, wilgotną komórkę dla 
•organisty za tylko 1000 K rocznego czynszu. Do 
■domu tego przytykał kamienisty, kilka kroków 
długi i szeroki kawałek ziemi, który ogrodzeniem 
z tym domem był połączony. Łaska p. dziedzica 
pozwoliła zeszłego roku pewnemu nauczycielowi, 
którego nawet z ślizgawki na swoim stawie ścigać 
kazał, gdy mu tenże 4 K złożył, zamienić to ka­

mienisko własnymi kosztami i pracą tego nauczy­
ciela na ogródek. Tego roku już nawet za 4 K 
ogródka tego dostać nauczyciel nie może, bo to 
już ogródek, a nie jak przedtem kamienisko. Lecz 
jeszcze dalej sięga dobroć owego pana; nie po­
zwala bowiem nauczycielowi ani wody pić z tej 
studni, z której sam pije. Może się Pan Dobro­
dziej jeszcze namyśli i zażąda w przyszłym roku 
od nauczyciela nawet czynszu za używanie wy­
chodków.

Z „Polskiego Tow. Pedagogicznego“, w 
sobotę dnia 9. b. m. odbyło się nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie Towarzystwa nauczycieli 
polskich, przy udziale około 50 członków. Poda- 
jemy szanownym naszym czytelnikom krótkie 
sprawozdanie z tego zebrania. Przewodniczący 
Zarządu p. Jan Heczko zagaił posiedzenie i u- 
dzielił głosu p. Drowi Wróblewskiemu, który wy­
głosił nader zajmujący odczyt: „O dziejach uni­
wersytetu wileńskiego.

Z kolei nastąpił referat p. Heczki: „O no­
wych czytankach szkolnych“, oraz referat szkolno- 
polityczny wygłoszony przez p. Jana Kotasa.

W pierwszym referacie wykazał referent po­
trzebę opracowania nowych czytanek szkolnych, 
w drugim zaś referacie wykazano w szczególności 
upośledzenie polskiego szkolnictwa ludowego.

Wieczorem odbył się wieczorek, z którego 
czysty dochód przeznaczono na cele wydawnictw.

Po przepysznie wykonanych produkeyach chóru 
męskiego i mięszanego wystawiono przy szczelnie 
zapełnionej sali „Wiesława“, czyli „Wesele kra­
kowskie. — Znakomicie oddały swoje role pp. : 
Bajorkowa, Adamczykówna, Gryczówna, Boruchań- 
ska (oraz drużkij, dalej pp. Dornia, Michejda, 
Szuścik i Sikora — Zarząd składa niniejszem 
serdeczne podziękowanie wszystkim Szan. Paniom 
i Panom za ich trudy.

Rychwałd. Ze strony miejscowego księdza 
proboszcza wyrażono juz podziękowanie straży 
ogniowej i weteranom za pełnienie służby przy 
Bożym grobie w wielki tydzień — ale zapomniano 
przytem wspomnieć jeszcze o jednej rzeczy, o któ­
rej jednak my pamiętamy. Oto jnż w piątek rano 
rozgościli się wymienieni strażacy i weterani w
budynku szkolnym i to bez pozwolenia kierownika 
szkoły i tu świeżo wyczyszczoną salę klasy IV. 
zamienili na formalną pu tykę, dokąd donoszono 
im gorzałkę, piwo i twaruszki śmierdzące i skąd 
później do pełnienia straży przy grobie Bożym 
wychodzili tak pijani, iż tylko ogólne zgorszenie 
wywoływali w kościele. Czynimy tę wzmiankę 
dlatego, by na rok przyszły uniknąć podobnego 
zgorszenia i uchronić szkołę od karczemnego za­
nieczyszczenia, które obecnie przez kilka dni nie 
pozwoliło nawet nauki rozpocząć.

Katolicy rychwałdzcy.
Orłowa. Niedziela 10. bm. pozostanie dniem 

ważnym w dziejach naszej gminy. W dniu tym 
założono bowiem u nas nową strażnicę myśli pol­
skiej, nowy Oddział „Jedności“. Na zebranie kon­
stytucyjne przybyło około 40 osób. Członek Za­
rządu głównego p. Józef Chobot wykazał ważność 
organizacyi, po czein zabrał głos p. nauczyciel 
Jan Kotas, który mówił o celach „Jedności“ i za­
chęcał do wstępowania w szeregi tego Towarzy­
stwa. Wydział ukonstytuował się w następujący 
sposób: Pp. Franciszek Gnida, przewodn.; Paweł 
Kożusznik, zastępca; Jan Sikora, sekretarz; p. 
Nowak, bibliotekarz; p. Kocur, zastępca bibliote­
karza; Karol Konieczny, skarbnik, Józef Sosna, 
zastępca skarbnika ; Teodor Santaryus, gospodarz ; 
Karol Siwy, kierownik śpiewu Do Wydziału wcho­
dzą również pp. Wałowy, Kubica, Kotas Karol 
i Kotas Jan. — Nowo założonemu Oddziiłn ży­
czymy wszelkiej pomyślności !

Sokół we Frysztacie urządzą w niedzielę 
dnia 17. kwietnia bm. przedstawienie amatorskie, 
na którem odegrane zostaną: „Bilecik miłośny“ 
i „Podejrzana osoba“. P<> przedstawieniu odbędzie 
się zabawa z tańcami. O liczne przj bycie prosi 
jak najuprzejmniej Komitet.

Bogiunin. Kółko amatorskie w Boguminie 
urządza w niedzielę d. 17. bm. u p. Józefa Zankra 
przedstawienie teatralne. Odegrane zostaną nast. 
sztuki: „W starym piecu djabeł pali“ i „Chłopi 
arystokraci“. Po teatrze zabawa towarzjska. Po­
czątek o godz. 7. wieczorem.

Rychwałd. W niedzielę dnia 17. b. m. od­
będzie się odczyt w Czytelni III. Oddziału „Jed­
ności“ o godzinie 4. popołudniu, wygłoszony przez 
p. nauczyciela z Łazów p. Rudolja Budnika na 
temat : „Dzieje Śląska i pogląd na 
nowoczesną sprawę polską“, na 
który najuprzejmiej zaprasza członków i inny-di 
gości Wy dział.

Dąbrowa. Czytelnia II. Oddziału „Jedności“ 
urządza dnia 17. kwietnia Amatorskie przedsta­
wienie, na którem zostaną odegrane sztuki : „Chra­
panie z rozkazu“ i „Łobzowianie“. Ceny miejsc: 
I. miejsce 1 K, II. miejsce 80 halerzy, III. miej­
sce 60 halerzy. Początek o godzinie pół ósmej 
wieczór. O jaknajliczniejsze zebranie prosi

Wydział.
Ważne dla rolników. Jednym ż piêrwszzych 

celów szerokiej akcyi na rzecz krajomego cukrow­
nictwa, prowadzonej w kraju naszym, jest zapew­
nienie rolnictwu naszemu możności uprawiania bu­
raków na jak najszersza skalę, gdyż w tem łączy 
się znaczne podniesienie poziomu i rentowności 
gospodarstwa wiejskiego. Naodwrót im więcej bu­
raków będzie iriało towarzystwo przeworskie do 
przerobienia na cukier, tem silniejszą będzie jego 
pozycya wobec zwalczającego nas cukrownictwa 
krajów zachodnich, tem większe bowiem ilości 
cukru będziemy mieli w arsenale do dyspozycyi i 
tem łatwiej przyjdzie nam opanować wewnętrzny 
rynek zbytu. Tak więc z jednej strony wzmocnienie 
cukrowni towarzystwa przeworskiego przyczyni 
się do poprawy bytu rolnictwa krajowego a z dru­
giej strony rolnictwo, pilnie i licznie uprawiając 
buraki, podeprze nasz przemysł cukrowniczy w 
jego obecnej walce o byt i rozwój. Z uczuciem 
głębokiego zadowolenia przychodzi dziś skonta- 
tować, że rolnicy zrozumieli ten ścisły związek 
powyższych czynników i dali temu wyraz czynem 
— gdyż plantacye zakontraktowane przez cukro­
wnię towarzystwa przeworskiego na przyszłą 
kampanię, wykazują bardzo ważny przyrost w po­
równaniu z rokem ubiegłym. Wiadomo nam rów­
nież o wielu takich jeszcze rolnikach, którzy dotąd 
buraków nie plantowali ani nie zakontraktowali 
a mieli by ochotę je uprawiać dla cukrowni to­
warzystwa przeworskiego, mając do dyspozycyi 
na ten cel pewne obszary gruntów, wskutek wy- 
marznięcia ozimin lub wskutek innych okolicz­
ności wolne i znajdując silną podnietę w fakcie 
iż — jak niedawno stwierdziła ankieta w Towa­
rzystwie gospodarskiem — położenie finansowe 
towarzystwa przeworskiego wskutek walki nie 
tylko się nie pogorszyło lecz istotnie polepszyło 
i rokuje przyszłość o wiele piękniejszą od tej, o 
której można było marzyć za dawniejszych czasów 
spętania kartelowego z jednej a wadliwej admi- 
nistracyi Towarzystwa z drugiej strony. Otóż jak­
kolwiek Towarzystwo dysponuje dziś już bardzo 
znaczną ilością zakontraktowanych buraków, wszy­
scy ci, którzyby jeszcze chcieli je uprawiać a może 
obawiają się, iż będzie zapózno, niech się śmiało 
zgłaszają do cukrowni w Przeworsku lub w’Zu- 
czce, które poczytują sobie za obowiązek przyj­
mować każdą choćby największą ilość buraków z 
plantacyi krajowych. Do jakich dodatnich rezul­
tatów nawet na naszym niezbyt wdzięcznym grun­
cie można dojść ua poln przemysłowem przy wy­
trwałej pracy, rozumnej a oszczędnej administra- 
cyi i przy poparciu całego społeczeńśtwa — mimo 
najgorszej konjuktury i wbrew wszelkim zakusom 
bogatych w miliony zachodnio-austrj ackich potęg 
kaitelowych — stwierdza taki niemal dokument 
oflcyalny, jak tegoroczne sprawozdanie Banku kra­
jowego, w którem na strapię 4. czytamy, że przy­
szłość towarzystwa preworski ego wobec poparcia 
kraju i u .turalnych a zdrowych podstaw jego bytu 
nie budzi żadnych obaw i źe dlatego też Bank 
krajowy zajął się chętnie całą kredytową stroną 
tego przedsiębiorstwa.

Ostatnia wiadomość z pola wojny.
Wielka klęska Itosjan.

Dnia 13. bm. flota japońska zbliżyła się do 
portu Artura. Wypłynął naprzeciw niej admirał 
M a k a r ■> w, ale widząc przeważającą siłę pró­
bował c fnąć się do portu. W odwrocie najechał 
na podwodną minę, która wybuchła i największy 
pancernik rosyjski „P e t r o p a w ł o w s k“ w y- 
leciał w powietrze, a następnie zatonął. 
Zginął sam admirał Makarow, ciężko ra­
niony został wielki książę Cyryl, utonęła 
p r a w i e cała załoga licząca przeszło 
6 0 0 ludzi. Wyratowano zaledwie kilku ofice­
rów i majtków. Z powodu tej katastrofy panuje 
ogromne przygnębienie wśiód Rosyan. Tymczasową 
komendę portu Artura objął kontradmirał książę 
U c h t o m s ki.

Odpowiedzi Redakcyi.
Sz. Korespondencye nadeszły za późno. Umie­

ścimy w następnym numerze. Dzięki.
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Drukiem Rudolfa Vichnara w Przywozie.Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie.
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używane lecz bardzo dobre bicykle 
po bardzo niskich cenach. -------

• • CYGARETOWYCH 
ßudolfa perliczki

Ze względu ua dobre położenie są par­
cele przy drodze osobliwie na cele budo­
wlane znakomite.

O bliższe objaśsnienie należy się zwrócić 
pod znakiem pOSiadłOŚĆ grUUtOWa 1000< 
poste restante (IcSZyU. i - 3
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CHAŁUPA MUROWANA
z ogródkiem przy kolonii Sowiniec, w położeniu 
bardzo dobrem jest z wolnej ręki tanio do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udzieli p. Jan <>a- 
docha, Sowiniec 1. 864 p. Karwina. 2 —2

Za darmo
nauczy się jeździć na 
starszym bicyklu każ­
dego, kto kupi nowy 

u Antoniego Strzyża 
w Karwinie.

Posiadłość gruntowa
w bliskości miasta Cieszyna z polami około 
100 jochów, dobrze obrobiona, trynirowaua, 
dużo użytku dającą ziemią, z gospodą z kon- 
cesyją realną, przy drodze cesarskiej poło­

żoną, jest aż do

Kupujcie bicykle 
tylko u 

Antoniego Strzyża 
w Karwinie, 

jeżeli nie chcecie, aby Wam 
się coś podobnego zdarzyło.

Wszelkie nasienia ogrodowe pierwszorzędnej 
jakości wiedeńskiej i kwedlinburskiej. Prawdziwa 
brunszwicka kapusta polna. Najlepsze nasienie ko­
niczyny, wolne od kanianki. Buraki — drzewka 
owocowe oraz wszelkiego rodzaju nawóz sztuczny 
poleca

Karol Ertel,
ogrodnik we Frysztacie, doi. przedmieście I. 257.

Sprzedaję także suchą i dobrą słomę owsianą 
na pokarm dla bydła. 3—6

Maurycy SQidRQr f 
urzędowo autoryzowany i zaprzysiężony 

geometra
Ostrawie inoawskiej. 

ulica Johanyego 1. 2,

załatwia zdjęcia miast, wsi, parcelacje, 
zm. pomiar gruntu, ulice, kanałów, niwelacje

i wymiar dla c. k. księgi gruntowej, oraz 
w rozgraniczenia, plany sytuacyjne itd.

Wszelkie prace wykonuje się na- 
tychmiast, po cenach umiarkowanych.

Donoszę Szan. Publiczności z miejsca 
i okolicy, że w domu pod 1. 684 w Kar­
winie obok apteki otworzyłem 

warsztat stolarski
i że przyjmuję wszelkie w mój zakres 
wchodzące prace po cenach najtańszych 
do wykonania.

Gouda Józef, stolarz w Karwinej
W tym samym domu posiada niżej pod­

pisany swój
skład malarski, 

gdzie przyjmuje się wszelkie zamówienia 
dla robót malarskich, pozłotniczych lub 
lakierniczych. 3—3

£eopold Żaar, malarz we frysztacie.

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

.--------- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad­

zwyczaj nem powodzeniem.
= - ■ ■ --------

Proszę żądać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki
RUDOLFA HERLICZKI.

• ===== =<$%.&==

Cenniki i wzory wysyłam darmo i oplat nie. j

Otwarcie interesu,

na bicyklu
’yLr" kupionym u

Æ À Antoniego Strzyża
JSFsl (handel bicyklów)

w Karwinie.

Budyqçk murowany 
odpowiedni dla kupca, położonj- przy gminnej 
drodze w Stonawie jest z 2 morgami pola z 
wolnej ręki do sprzedania. Józef Bachorek 
w Stonawie udzieli bliższjch wyjaśnień. 3—3

Żadać
c

we własnym interesie

prawdziwej Kathreinera
Kneippowskiej kawy słodowej

tylko w pakietach z marką ochronną 
proboszcza Kneippa i nazwiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
wszelkie inne naśladownictwa.

oi ©i ©i ©i o; ©i ©i ©i ©i ©

©I ©I ©i ©i ©I o.
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Q los ludu śląskiego
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
?ó_rocznie . . . 2 K 60 h 
Cwierćrocznie .1 K 30 h

Hutner pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radytalno-uarodowego w Księstwie Cieszyńskie*».
Redaktor: Z Y « M lT N T JI A ¥ E R.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrknlarze itp.) przyjmują się bardzo 
tanio. Ołf’ Wychodzi w każda sobotę.

OGŁOSZENIA
(inseraty) 

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opnst.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromuetn wynagrodź.

OÉf*  Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

Cielęcy zachwyt.
Ktokolwiek śledzi choćby tylko najogólniej 

odgłosy toczącej się obecnie wojny na dalekim 
Wschodzie, ten nie może nie zauważyć stanowiska, 
jakie względem niej zajęły n a r o d y s J oAv i a ń- 
s k i e. Jedni tylko Polacy oświadczyli się od 
razu z sympatyami dla Japonii, podczas gdy inne 
bratnie im narody słowiańskie, a na czele ich 
czesi wpadli w cielęcy zachwyt dla knuta rosyj­
skiego, prześcigają się w wypowiadaniu pochwał 
dla carskiego rządu i po prawosławnych świąty­
niach modlą się o pomyślność moskiewskiego oręża.

Skądże ten rozdźwięk między pokrewnymi 
••urodami i jak tłumaczyć sobie to uwielbienie 
drobnych narodów słowiańskich z Czechami na 
czele dla Moskala, który u nas stał się synonimem 
Wśzelkiągo bezprawia i przedmiotem prawdziwie 
serdecznej nienawiści.

Oto ten cielęcy zachwyt płynie przedewszy- 
stkiem z nieznajomości historyi, a powtóre z ma­
łej dozy wyrobienia politycznego u rzeczonych 
narodów. Uwierzyły one w zewnętrzny urok 
potęgi carskiego państwa, zdaje im się, że na­
rody słowiańskie parte prądem germanizacyjnym 
z zachodu, znajdą w Rosyi opiekę i poparcie, — 
a widzieć nie chcą, że „u rzędowa“ miłość 
carskiego rządu do sąsiednich narodów słowiań­
skich jest tylko płaszczem do pokrycia jego bar 
barzyńskich instynktów do zamaskowania wil­
czego apetytu, z którym chciarby połknąć tak 
samo dobrze Polaków, jak Czechów, Chorwatów, 
Serbów i Słoweńców. Rosya nie miała nigdy nic 
wspólnego z europejską cywilizacyą, do dziś dnia 
nosi na sobie wszelkie cechy azyatyckiego abso­
lutyzmu, większa część jej mieszkańców wcale 
do Słowian nie należy, a tylko „p o u- 
k a z u“ państwo nazwanem zostało ,.r u s s k i e m“, 
by mieć pretekst do łączności z Słowiańszczyzną. 
Pod tym też pretekstem szerzyło na wsze strony 
„opiekuńczy z a b ó r“, a ofiarą tego zaboru 
stała się i Polska. Czesi i inne narody uszły tego 
szczęśliwego losu i na własnej skórze 
nie doznały łaskotek kozackiego knuta, bo albo 
bezpośrednio nie stykały się z Rosyą, albo nie 
będąc samodzielnem państwem politycznem, nie 
podrażniały tak apetytu moskiewskiego, a wycho­
wane w niewoli, nie umiały ocenić rozkoszy wol­
ności, rozbujałej w Polsce aż do przesady. Wiele 
z tych narodów dziś dopiero zdobywa jaką taką 
samodzielność polityczną, wyrabia sobie własną 
kulturę i piśmiennictwo, — mponuje im więc 
potężna państwowo Rosya, nadająca dzięki tej 
potędze pozoru wielkości swym marnym nabytkom 
cywilizacyjnym. Ale Polska dawno to wszystko 
miała, straciła i w walce o stracone swe skarby 
krew przelewała. Więc też nie może wyrażać 
sympatyi tym. którzy świadomie czychali na wol­
ność kulturnego narodu i do dziś dnia są wrogiem 
wszystkiego, co tchnie postępem.

O szczerości zachwytów młodzieży czeskiej 
pod adresem Rosyi niepodobna wątpić, ale trudno 
nie napiętnować ich przydomkiem zachwytu 
cielęcego, zwłaszcza gdy opierają go na 
Ęrzonkąęh współdziałania i współobrony narodów 
słowiańkich przeciwko Niemcem.

Czesi i Chorwaci zachwycają się Rosyą, a 
nie wiedzą, że państwo rosyjskie — to organi- 
zacya, na której czele stoi dyuastya nie­
miecka, posługująca się na ważnych posterun­
kach politycznych i wojskowych chętnie grafami

i baronami rodzin niemieckich. Czesi i Chorwaci 
zachwycają się słowiańską Rosyą, nie wiedząc, 
iż rząd tejże po powstaniu w 1863/64 zamykał 
wprawdzie szkoły polskie w Kongresówce, lecz 
równocześnie założył w Warszawie gimjpäzyuin z 
językiem wykładowym nj.e mieć kim 
i wszelkiemi siłami starał się o spotęgowanie n a- 
pływu Niemców do Kongresówki, na Litwę, 
na Wołyń, byle tylko zgnieść żywioł polski.

Czesi i Słowianie południowi życzą Rosyi 
zwycięstwa, życzą w imię solidarności słowiań­
skiej. Dowodzą tern, że nie znają Rosyj, że się 
łudzą, że życzą źle indom słowiań­
skim. Przypuśćmy, że Rosya zwycięży Japonię ; 
przypuśćmy, że zwycięży potem Niemcy i Austro- 
Węgry ; przypuśćmy, że urzeczywistni plany ge­
nerała Fadiejewa iinnjch panrusów; przypuśćmy, 
że Praga i Tryest, Budapeszt i Rjeka będą ukła­
dały się do snu pod opieką tryumfującego sztan­
daru rosyjskiego.

Czy wtedy Rosya będzie popierała rozwój 
narodowy Czechów i Słoweńców, Słowaków i Chor­
watów? Przenigdy! Z brutalnością słonia, 
który się wściekł nagle, Rosya podepcze, zniszczy, 
wyrwie z korzeniami wszelkie płonki zÿcia >a- 
rodowego w Czechach i w Krainie, na Slowa- 
czyźnie i w Chorwacyi. Pozamyka akademie i 
zniszczy uniwersytety, gimnazya, szkoły ludowe, 
opornych wyśle na półwysep Liao-tong, jeszcze 
bardziej opornych powywiesza. A przedstawicielem 
woli carskiej na Hradczynie bedzie jakiś Osten- 
Sacken, którego panslawizm będzie dążył do 
zniszczenia Czechów ; przedstawicielem cara w 
Zagrzebiu będzie jakiś Beckendorff, który Chor­
watów potraktuje tak, jak prawosłowianin Kaul­
bars traktował Bułgarów. Z Słowiańszczy­
zny nie pozostałoby nic, bo wszędzie 
rozpostarłaby się Rosya.

Czesi, Chorwaci, Słoweńcy łudzą się, sądząc, 
iż Rosya tryumfnjąca będzie ich oszczędzała. Hi- 
storya dowodzi, że jeszcze nigdy naród 
tryumfujący i zwycięski nie sza­
nował obcych indywidualności na­
rodowych, nie robili tego nawet i 
Czesi, gdy za ostatnich Przemyślidów mieli 
możność obsadzania po polskich zamkach swoich 
starostów pod koniec XIII. i w początkach XIV. 
wieku.

Możemy zaręczyć Czechom i Słowianom po­
łudniowym, że Rosya będzie daleko cznlszą i 
względniejszą dla Słowian, jeżeli dostanie 
cięgi. Owe cięgi bot iem nadkruszą przewagę 
binrokracyi rosyjskiej, dziwnego naśladowania 
pruskich wzorów i bizantyjskich tradycyj ; owe 
cięgi osłabią powagę dynastyi niemieckiej, która 
Rosyę traktuje niby swój rodzinny folwark wbrew 
najżywotniejszym interesom narodowym i polity­
cznym ludu rosyjskiego; owe cięgi otworzą wrota 
nowym zapatrywaniom, ideom, prądom prawdziwie 
humanitarnym.

Niestety tego nie rozumie młodzież czeska, 
chorwacka, słoweńska, tego nie rozumieją nawet 
starsze, politycznie bardziej wytrawne pokolenia 
owych narodów. Dowodem postawa dzienników 
czeskich, które chciałyty wymazać wszystkie 
klęski rosyjskie i przepisać je na rachunek Ja­
pończyków.

Nie życzymy im jednak, by zachwyty ich 
urzeczywistnić się miały. Chyba że wyprzeć się 
chcą wolności i godności człowieczej dla całego 
narodu jak wyparły się jej te jednostki czeskie,

które dziś w służbie carskiej stały się renegatami 
i zdrajcami — i którym dlatego pod knutem jest 
błogo i dobrze.

Co słychać w Polsce?
Zabór ansfryarki.

+ Wacław Koszczyc.
We Lwowie umarł d. 16. bm. w szpitalu Wa­

cław Walery Koszczyc Wołoćko, powieściopisarz, 
piszący pod własnem swem nazwiskiem, jak rów­
nież pod pseudonimami Sahi-bej i Eweli-bej.

Dwie najbardziej znane powieści jego to ,. Wy­
brańcy losu“ i „Wici wyroczne“.

8. p. Koszczyc był gorącym, płomienistym 
patryotą. Przed powstaniem r. 1863 był oficerem 
rosyjskim, opuścił szeregi i wstąpił do powstania. 
Po zakończonej walce wyemigrował do Turcyi, 
gdzie jako inżynier mieszkał do r. 1870.

Przed 34 laty przybył do Lwowa, osiadł tu 
na stałe i rozpoczął działalność literacką. Sto­
pniowo jednak smutek jego duszy zmieniał się w 
melancholię, a poderzliwość, zwłaszcza stąd wy­
nikająca powodowała odosoonienie jego i z dniem 
każdym rosnącą nie już biedę, ale nędzę, która 
zwłaszcza zagościła na dobre w ostatniom jego 
mieszkaniu przy ul. Zyblikiewicza.

Wreszcie 701etni starzec zachorował i został 
przeniesiony do szpitala, gdzie skończył na pu­
chlinę wodną.

Cześć jego pamięci !
Nagrody konkursowe.

Wydział krajowy przyznał nagrody z funda- 
cyi Kochmanna : 2000 kor. p. Al. Jabłonowskiemu 
w Warszawie szczególnie za dzieło pt. „Akade­
mia kijowska“, a 1000 kor. p. Stefanowi Żerom- 
skiemn za powieść „Pop'oły“ i za jego dotych­
czasową działalność. Obecnie Wydział krajowy 
ogłasza konkurs z tej fundacyi na rok następny 
na dwie premie tej samej wysokości dla dwóch 
dzieł w języku polskim za najlepsze uznanych i 
wzywa wszystkich literatów polskich bez różnicy, 
w którym kraju i pod jakim rządem żyją, ażeby 
w powyższym terminie dzieła swoje, o ile je u- 
ważają za godne ubiegania się o premię przesy­
łali do Lwowa pod adresem Wydziału krajowego. 
W myśl statutu fundacyi moe-ą być dopuszczone 
do konkursu dzieła autorów polskich w języku 
polskim, z wyjątkiem jedynie dzieł treści religijnej 
i teologicznej, zaś wydawnictwa materyałów hi­
storycznych lub innycb, bibliograficzne itp. tylko 
wtedy, jeżeli im towarzyszy samodzielne, orygi­
nalne dzieło autora. Także utwory autorów jnź 
zmarłych mogą ubiegać się o premię konkursową, 
jednakże z zastrzeżeniem, że jeżeli to są dzieła 
już drukowane za życia autora, to im tylko w 
ciągu trzech pierwszych lat od j^go zgonu prawo 
do konkursu służy.

Odznaczenie.
P. Aleksander Jabłonowski, znakomity hi­

storyk, któremu z konkursu im. Kochmana przy­
znano nagrodę za prace, dotyczące „Ziem Ru­
skich“, odebrał telegram z Moskwy od prezesa 
tamtejszego .Cesarskiego Towarzystwa Historyi 
i Starożytności, zawiadamiający go, iż powyższa 
instytucya naukowa z powodu stulecia istnienia 
swego, zarówno jak i ze względu na działalność 
naukową naszego uczonego, zaliczyła go w po­
czet swoich członków rzeczywistych. Na telegra-

Czytelnicy! 'Wszędzie żądajcie naszego pisma!
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zająć się sprowadzeniem zwłok Rakoczego do 
kraju, tenże -Rakoczy bowiem w początkach 18.

po 
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tak.
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Komitet stronnictwa lewicy niemieckiej prostí 
Dra Körbera, by w razie dokonanego wyboru de- 
egacyj nie odraczano parlamentu, lecz żeby Laba 
joselska obradowała w dalszym ciągu także pod­
czas delegacyj i po ukończeniu sesyi delegacyjnej, 
tak jak u) było w roku ±902, kiedy Izba poselska 
prowadziła w dalszym ciągu oorady mimo, że se- 
sya delegacyjna odbywała się w Budapeszcie. Dr. 
Körber nie dał na to żądanie żadnej stanowczej 
odpowiedzi, czeka bowiem na przycichnięcie ob- 
strnkcyi.

Rząd przedłożył zaraz na pierwsaem posie­
dzeniu rozporządzenie cesarskie, zawierające po­
bór rekrntą na r. 1904 na podstawie § 14.

Węgry. Pewne poruszenie umysłów wywołał 
wśród W grów list cesarza Franciszka Józefa do 
prezydenta ministrów hr. Tiszy, polecający mu

wiekn prowadził zaciętą walkę z dynastyą Habs­
burgów- którą zaliczał do największych nieprzy­
jaciół Węgier. Wspomniany list cesarza brzmi na­
stępująco

„Kochany hr. Tisza ! Z wybitnych postaci 
węgierskiej historyi jeszcze tylko zwłoki ■Fran­
ciszka Rakoczego II. spoczywają na obcej ziemi. 
Przeniesienie tych zwłok do ojczyzny uznano nie­
jednokrotnie ogóhiem życzeniem narodu. Dzięki 
Opatrzności Bożej przeciwieństwa i nieporozumie­
nia, które przez całe wieki trwale ciężyły na na­
szych przodkach, są dziś tylko historycznem wspo­
mnieniem o epoce, która już ostatecznie minęła-.

Wszystkie pisma i cała opinia publiczna zł 
muiie się żywo szczegółami ostatniej klęski Rosy»® 
pod portem Artura, w której utracili wielki liiwj 
wy pancernik „Petropawłowsk“ wraz z. całą zl 
iogą i komendantem sił morskich admirałem MM 
karowem. Z pocaątku sądzono, że „Petrop-awłowsk 
najechał przez, nieostrożność na własną mil^ 
później jednak okazało się, że był to. dobrze ©b' 
myślany

zamach japoński..
dotąd tylko, nie stwierdzono, czy powodem wy 
buehu była mina podwodna, czy wystrzał p^J 
wodnych torpedowców japońskich, czy wreszd1 
eksplozya machiny piekielnej, którą Japończyk 
poprzebierani za robotników chińskich wnieśli ® 
magazynów węglowych pod pokładem „Petrol*  
włowska“. W każdym razie Rosyanie ponie~ 
ogromną stratę (wartość „Petropawłowska“ oCe 
niają na połowę jednorocznego budżetu rosyjskie5- 
ministerstwa oświaty) i śmiało powiedzieć możd 
że morska ich potęga na wodach wschodnich je: 
już

stanowczo złamana.
Dotychczas utracili 4 statki liniowe, 2 op» 

cerzone krzyżowniki, jeden statek minowy, ja11' 
łódź kanonierską i jeden torpedowiec. Prócz tfl 
jak podawały nieskontrolowane wieści, uledz nu11 
uszkodzeniom: krążownik „Bojan“ oraz statek 
niowy „Poltawa“, który już przedtem musi»1, 
naprawiać na równi z krążownikami „Nowiki?111 
„Askoldem“ i „Dyana“.

Następcą Makarowa i naczelnym wodzem ‘ 
morskich w Azyi wschodniej zamianowanym 
stał admirał S k r y d ł o w, który jednak m i 
walki przyjedzie dopiero za miesiąc. Będzi 
miał bardzo trudne zadanie obrony porto Art*  
którego zdobycie postawili sobie JapończycJ’ 
punkt honoru narodowego. Admirał Togo z 
przykładną wytrwałością i podziwienia godną 
waga przypuszcza atak za atakiem i nie ma

Zaufanie pomiędzy królem a- narodem; pokojowe- 
panowanie przywró conej konstytucyi wzbudza po­
między tronem i n arodem harmonię, która jest 
podstawą vňernej wspólnej dodatniej działalności. 
Bez goryczy' meżeuny więc wszyscy wspominać 
epokę smnteą, leżąc '-ą poza nami, i otacza« pietyz­
mem osoby, które v t ubiegłych wiekach odegrały 
przodowniczą--rolę. Dlatego polecam pan i zająć 
się sprawą przewiezienia'popiołów Franciszka Ra­
koczego II. i ■ oczek nję w tej mierze- pańskich 
propozycyj“.

Pisma węgierskie widzą; w tym liście- cesar­
skim krok pojednawczy, względem opozycyi wę­
gierskiej. ktcća- obecnie prowadzi bardzo- gwałto­
wną walkę przeciw podwyższeniu listy cywilnej 
króla.

Niemcy W Sejmie- praskim w dy skusy i nad 
etatem komisji kolonizacyjnej; zabrał głos- p. Ska­
rżyński i omawiając całą akcyę komisyi koloniza- 
cyjnej podniósł, iż właściwie zrobiła ona zupełne 
fia-ko. O 40 hektarów ziemi: więcej przeszło w

,_____ , / ’ "■ Przyczynę t-go
widtó mówca w wielkie.m obdłużeniu wie’kieji włas­
ności niemieckiej, szczególnie zaś w Midłużeiiiu 
drobnych właścicieli, którzy nie mogn sabie inaczej 
poradzić, jak.dobra swe rozparcelować i sprzedać 
je Polakom. Korzyść z akcyi komisyi koloni stacyj­
nej mają tylko protestanci; Obecnie stara się rząd 
nowymi środkami zabrać ziemię P »lakom. Postę­
puje z Polakami tak, jak z<Hererami, ale zapomina- 
o tern, iż Polacy mają jeszeze broni duchową u 
muszą zwyciężyć.

Wizyty cesarskie.
Do Wiednia przybył dnia 19. bm. następca’ 

tronr angielskiego, książę Walii z żoną,. Podczas- 
wizyty tej ułożone, zostały szczegóły po-króży, tu­
dzież szczegóły pobytu cesarza Franciszka Józefa> 
U w Londynie. Cesarz Franciszek Józef 1. przy­
będzie do Londynu dnia 2d czent ca br. ‘ew ne 
trudności «uykietalne wynikają z tego powodu. ż& 
monarcha.anstryacki nie włada językiem angiel­
skim.

Ze sprav hall äiwki«- i. Saloniki w Ma- 
.cedonii donoszą, że. naczelnicy zeszłorocznego ruchu 
w Monastyrze, mianowicie 6-rnez, Łozanczew i Su. 
garew kazali przez agentów cywilnych, oświadozjk'i 
że gotowi są Jo poddania. Generalny inspektor 
basza Hilmi zapewnił ira. amnestyę i wolny wyjazd- 
Z ustąpieniem tych ostatnich przywódców koffli' 
tetmvyc.li zakończy się więc wreszcie epoka na' 
padów._________

dzienników 12-.- czytelnia w Siemianowicach, naj­
bardziej rachliv, m i ożywiona, ma- członków 25. 
Do czytelni kot «iecycli mogą. uczęszczać i męż­
czyźni łatko goi cie: W GIpvicaclii i Zaborzu 
wstać u tjią ston tarzyszenia iobiece;. a przy 
czytelnie, chodzi tylko o lokal, który nie 
łatwo Ptakom u zyskać“;

Zi %bór jiski.
Przednówek w Królestwie.

7 Tyczyna piszą do „Kuryera Warszaw*  , 
skiego-ur Najstarsi; ludzie nie pamiętają tak cięż­
kiego przednówka, jak obecny. Nie mówiąc już , 
o> ziemniakach do sadzenia, większość włościan, 
nie posiadając tego produktu na potrzeby codzien­
ne, przymiera wprest’głodem» W miastach okoli-- 
cznych- zapanowały epidemicznie tyfus i biegunka.- 
Nawet zamożniejsi emigrują- całemi. rodzinami na 
□urobki de. miast i za grani sę-

Nieudane pr z e dSs-t a w iien i e.
Towarzystwo rosyjskie w- Radomiu chc.ało

Czerwonego Krzyża. Pi'zedsiewziecie patryotyemm- 
fflanti-opijne nie udało- sie jednak,, bo nagle za­
równo- publiczność jak i aktorzy zaczęli silnie 
kichać: Przyczyną kichania było rozsypanie w sali 
jakiegoś proszku, zdąie się ciemięrzycy. Obecnie 
gubernator radomski w liście do gazety „Nowo;e 
Wi-emia“- do-nosi, że wykryto winowajców w oso­
bach szwajcara teatralnego i członków jego ro­
dziny, «raz robotnika, za-trudni-jnegc przy oś wiet- 
leińu ełektrycznem. ÁVszystkicin tysli- winowajców, 
w liczbie 5 skazano na 3; miesiące aresztu.
O ddz-i ał sani tarny biskmpa Popiela,

Oddział sanitarny zoiganwowauy przez: arcy­
biskupa Popiela v/yjenfzio z Warszawy duia 3t).' 
bm. na pole walki. Na urządzenie oddziału ze­
brano- z- ofiar pnbkczuy <• łl 120;00©i rnbli. Składała 
tylko arystokracya i sfery frtiansowe. lud1, i inte- 
lio-eucya nie chcą; o żadhych składkach słyszeć, 
gdy? cała ta akcya ma na celu przypodobanie 
się sterem rządowym rosyjskim,.

mie podpisany historyk Kliuczewskij. Toż same*  i 
odznaczenie spotkało profesora Wszechnicy lwow­
skiej Oswaida Balzera.

Pupile ks. S t o j a ł o w s k i-eg o.
Andrzej Wilk, poseł do parlamentu, a zara- 

zem członek Rady naczelnej stronnictwa chrze- ■ 
ściańsko-Indowego, stojącego pod kierunkiem ks. 
Stojałowskiego, okazał się zwykłym złodziejem. 
Do sądn karnego w Wiedniu wpłynęło dbniesienie, 
zarzucające „posłowi“, że skradł z parlamentu 
mnóstwo papieru listowego, piór, ołówków itd. . 
Wszystkie pisma wiedeńskie opisywały tę sprawę ] 
bardzo szeroko. Towarzystwo ks. Stojałowskiego ( 
przedstawia się zatem bardzo pięknie. Sarn szef 
bierze ruble rosyjskie, poseł Wilk kradnie pa­
piery, poseł Szajer zapija się, Węgrzyn fałszuje 
pieniądze, Orłowski sprzeniewierza wielkie snmy 
i idzie za to do kryminałn. Prawdziwe • cuchnące 
bagno !

Zabór pruski- 
0 n g i a dziś.

Gdy chodziło o pogrzeb twórcy legionów pol­
skich Henryka Dąbrowskiego, zmarłego dnia 6. 
czerwca 1818 roku, ówczesny naczelny prezes 
Księstwa — jak przypomina p. Łokowski w „Gło­
sie Narodu“ — taki list posłał żonie- 'zmarłego : 

Stosując się do ostatnich zyczeń ś, p. mał­
żonka JW. Jenerałowej Dąbrowskiej, o których 
nwiaucmir mnie raczyła w przełozenm z dnia 
wczorafe®, zezwalam niniejszem w imienin po- 
licyi krajów ej. aby nabalsamowane ciało niebo­
szczyka w sklepieniu kościoła winnogorskiego po­
chowane zostało. . .

-’vowincya tutejsza zaszczytne znajdzie w 
tern zadowolenie, że na ziemi swej posiadać będzie 
szczątfki męża, który jako bohater i obywatel juz 
od da niego czasu stał się przedmiotem powszech­
nego uwielbienia i celem miłości o iółu raie- 

S Pm wól JW. Jenerałowa, abym wyrażony Jtej
już dnia wczorajszego w urywanym liście za 
swój z tak niepowetowanej straty*.  | powtórzył tu 
z urzędu, imieniem wszystkich władz publicznych 
VZ. Księstwa i racz przyjąć ponowne zapewnienie- 
głębokiego szacunku i czci. T K

‘ W Poznaniu, dnia 9. czerwca 1BIR i- J. V-1- 
Mości Naczelny Prezes W. Ks. Poznańskiego Zer- 

b"Dl ’czyjafąceto, należy nie zapominać, że wow- > 
czas nie było jeszcze ani Bismarka. ani hakatystow.

Pruskie barbarzyństwo.
Z nad Gopła piszą do „Dziennika Kujaw­

skiego“ że chałupnik Wdowiak z Mary a u owa, 
mieszkający tamże około trzydziesto lat i posia­
dający własną zagrodę z ośmiu moigaini roli - 
którego ojciec nawet służył w wojsku fcruskiem, 
odebrał przed paru dniam. dekret banicyjny, ska- 
jący go wraz z rodziną na opuszczenie kraju w 
P1ZeCBąamcya ^"śród okoliczności, w jakich spo- 

tvka tego biednego, spokojnego, niczein nie nara- 
żńacego się władzom pruskim, oddanego jedynie 
znojnei pracy na swym kawałku ziemi człowieka 
_ jest wprost ciosem przerażającym. W czasie 
bon iem, kiedy każdy rolnik zatrudniony w go- 
racíkowvm pospiechu około uprawy roli pod za- 
sie wv wiosenne, biedny ten człowiek, utrzymujący 
sie z pracy rąk na swym kawałkn ziemi, odbiera 
dekret aby w 14 dniach opuścił na zawsze chu­
dobę swoją, zagony rodzinne — ponieważ jest ro­
syjskim poddanym.

Można sobie wyobrazić rozpacz biednego 
człowieka, widzącego jasno w rozporządzeniu tem 
ruine swego tak skrzętna i mozolną pracą uzbie­
ranego dobytku.

Pruskie sądy.
Majster stolarski p. Jnr przesyłał w paździer­

niku z. r. pocztą pieniądze i napisał na przekazie 
adres polski. Urzędnik pocztowy p. Wetzhg żądał, 
aby adres był napisany po niemiecku. Pan Jur 
usłuchał, ale, podając urzędnikowi przekaz z nie­
mieckim adresem życzył mu „Ostmarkenzulage . 
Za to wytoczono p. Jnrowi proces o obrazę, a 
sąd -awniczy skazał go na tydzień więzienia.

Czytelnia kobiet.
Korespondent „Knryera codziennego“ notuje 

bardzo dodatni objaw — powstawania towarzystw 
kobiecych na Górnym Śląsku. „.Dotąd —- pi.sze 
korespondent — stowarzyszeń kobiecych mieliśmy 
trZy _ dwa nowe organizują się, a przy każdem 
otwiera się czytelnia, nrządza pogadanki, odczyty, 
zebrania dwutygodniowe i śpiewy. Czytelnia w 
Katowicach ma członków 150, książek blisko 800,

Przegląd polityczny.
Austrya. Zwołana na dzień 18- bm. Rada 

państwa rozpoczęła się na now» obsDrnkeyąi cze­
ską. Zażadali oni dosłownego, odczyt uiia wpływu 
dziennego, tj.. interpelacyj, byle, tylko opóżmić Irb 
nawet uiiietPożebińć. wybór delrgacyj. Pomagają 
im w tym kierunkn Słowianie południowi i Chor­
waci, którzy nawet obmyślali sposób niedopuszcze­
nia do wyboru, przez moralne zobowiązanie każdo­
razowego własnego delegata do składania man­
datu i przeciągania w ten suosób wyborów w nie­
skończoność. Rząd obiecuje Słoweńcom i Chorwa­
tom w zamian za aanieehanie obstrnkeyi szereg 
rozmaitych koncesyj ekonomicznych^ Słoweńcy 
przecież i Chorwaci żądąją nie kolei, ani nie roz­
maitych dróg, ale szkół, których rząd im dac nie 
chce, gdyż szkoły te «właszsza w Krainie i na 
Pobrzeżu przyniosłyby szkodę Niemcom i Włochom.
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Wydział Oddziału I. Tow. „Jedność“. 
Z górnej Sucnej. W niedzielę, dnia 1. maja

I to się na-1w gospodzie p. Leopolda Poloka w górnej Suchej 
■ ■ ' przedstawienie amatorskie, na którem odegrają

miejscowi amatorzy szkic dramatyczny ze śpie­
wami Wł. Anczyca pt. „Chłopi arystokraci“, Oprócz 
tego zostaną wygłoszone monologi. Początek o g. 
7. wieczorem. Ceny miejsc : Pierwsze miejsca 1 K 
20 h, drugie 80 h, trzecie 60 h. Wstęp na salę 
50 h. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. O li­
czny udział uprasza Komitet.

Macierz Polska. Z pod prasy wyszła ksią­
żeczka starosty Namiestnictwa Ludwika Popiela 
„O komasacyi gruntów rolnych“. Autor, znany 
już z prac z tego zakresu, wyłożył rzecz bardzo 
przystępnie. Wyjaśnił, co to jest komasacya. jak

Inas jezuity było conajmniej niewłaściwym i że 
W koksowni na Ka- owi dwaj nauczyciele odegrali bardzo smutną rolę.

Wybory ua przełożonego gminy odbyły

odstąpił od tych wywodów dopiero wówczas, kiedy 
go poprostu wyśmiano. 3. Treść listów była w 
ten sposób zredagowana, że niimowoli na właści­
wego autora podejrzenie rzucać musiała. 4. Ko­
perty takie same widziano w sklepie jego siostry 
p. Olszarowej, a goście u p. Deutscha przekonali 
się, że koperty te pachną kawą ! Czyż okoliczności 
te nie dostarczają słusznych podejrzeń?

Najem dowozu szutru na cmentarz odbył 
się we Frysztacie zeszłej niedzieli. Cała mauipu- 
lacya najmu przedstawiała prawdziwą szopę. Miej­
scowi furmani, których zarobki ze względu na 
tutejszą kolej lokalną są dosyć szczupłe, przybyli 
do urzędu gminnego, aby dostać jakiś zarobek, 
ale tymczasem napotkali tam już zarządcę hra­
biowskiego Dluhośa ze Starego Miasta, który ich 
najprzód od najmu odmawiał, a kiedy to nic nie 
skutkowało, licytował przeciw furmanom miejsco­
wym tak nisko, iż całą robotę im odebrał. Przed 
wyborami obiecywano furmanom złote góry —- 
skoro jednak teraz już po wyborach — oddaje 
gmina robotę p. Dluhośowi. Jest to świeży dowód 
wdzięczności ze strony przywódców frysztackich, 
z którego obywatele frysztaccy wiele nanczyćby 
się mogli.

Darków. Zeszłego tygodnia odbyły się u nas 
wybory na przełożonego gminy, które spowodo­
wały zupełną w radzie gminnej zmiauę. Bur- 

S p i r y- mistrzem wybrany obecnie został p. Fr. Sznapka.
Zabłocie. Oddział Tow. „Jedności“ przeuie-

i czci i 
ctwu i wogóle obecności na wiecu 
„Precz ze Słowikiem!“ m 
nowanie „honorowości“ Słowika tak r

Kronika.
Polski (?) wiec narodowy zwołany na 17. 

bm. do Domu Polskiego w M. Ostrawie przez bez­
imienny komitet robotniczy, a raczej kryjącego 
się pod jego płaszczykiem smutnej sławy p. Sło­
wika, został zerwany przez własnych jego 
zwolenników. Po wstępnym referacie Sło­
wika i odczytaniu bardzo zresztą sympatycznych 
rezolucyj (które też bezwątpienia zostałyby u- 
chwalone, gdyby wiecu nie rozbito) zabrał głos p. 
Tadeusz Reger, redaktor „Robotnika ślą­
skiego“ z Cieszyna i odezwawszy się do a m- 
bicyi nap-odowej zgromadzonych, zaznaczył, 
iż wstyd im tylko przynosi, jeżeli imieniem na­
rodu polskiego na kresach przemawia taki Słowik, 
człowiek skompromitowany publicznie, bez honoru

i i zaprotestował przeciwko jego przewodni-1 pujący prawdziwy wypadek: Jf cz . ma 
wiecu okrzykiem : K a r w i n i e. Ksiądz Jezuita (zdaje się autoi ko 
To męskie napięt- respondencyi o „Jedności“ do „Gwiazdki Cieszyn- 

111(Włtlllc — - ---- rozjątrzyło skiej“), żegnając się z nauczycielami przed świę-
jego zwolenników, zebranych z dróg rozstajnych, tami, odezwał się do nich: «Spodziewam się^iz 
że nieludzkiem wyciem, krzykiem i hałasem prze- panowie przyjdą jeszcze przed świętami do mnie 
szkadzali w zabieraniu głosu następnym mowcom do spowiedzi. Zaś p. S., który wyjeżdża, przyniesie 
i tym sposobem udaremnili dalsze obrady wiecu, roi „cedułkę“, iż był u spowiedzi. Nie wiemy, 
Pod naciskiem komisarza policyi rozwiązał Słowik jakie wiazenresłowa te zrobïiy nainteresowany 
zgromadzenie, po którem zapewne innych spo- nauczycielach, tyle nam tylko wiadomo iz dwo 
dziewa! się owoców. Ale i ten burzliwy przebieg z pich (posłuszni woli nieba, rzeczywiście do i 
wiecu powinien być dla niego nauczką, że wszelka kazu księzulka się zastosowało. Nie jest naszem 
inieyatywa do czynów społecznych wyjść może zadaniem odwodzić kogokolwiek od pełnienia piak 
jedynie odludzi czystych, przeciwko tyk kościelnych, lecz zdaje się nam, iz przyto- 
którym nikt by nie śmiał i nie mógł publicznego | czony postępek ^wego,^ znanego^, ba-dzo dobrz 
podnieść zarzutu.

Z pobojowiska pracy, 
rolinie w Ostrawie morawskiej dnia 14. bm. ro-1 Wybory ua przełożonej gminy ouoyiy 
botnik Nogol. zajętj przy przesuwania wózków, się zeszłej soboty we Frysztacie. Burmistrzem 
potknął się i chcąc się ratować przed upadnięciem wybrany został ponownie p. Frötne 14 głosami 
z pomostu, chwycił się przewodów elektrycznych na 17 głosujących Tego roku w łonie samego wy- 
i poniósł śmierć na miejscu skutkiem porażenia działu zaczęło się okazywać pewne niezadowo- 
prądem elektrycznym; Rodzina jego nie otrzymała lenie przeciw' Fromlowi, który tylko dzięki agita- 
żadneg". odszkodowania. albowiem Nogol był ro- cyi ze strony pewnych członków potrafił się u- 
botnikiem prowizorycznym, przyjętym nie przez trzymać nadal przy swojej godności. W izien wy- 
Zarząd koksowni, ale znane w Ostrawie, a pota- borów nadeszły do radnych listy anonimowe z 
jemnie wyzyskujące nieświadomych robotników I Bogumina, w których polecano wybór p. hioti- 
biuro kopalnianych wyzyskiwaczy. O karygodnych m a n n a, względnie p. Stank u sza na bur- 
manipnlacyach tego biura, jak niemniej o stosun- mistrza. Ogólnie we Frysztacie mówią, ze autoiem 
kach robotniczych w koksowni na Karolinie na- tych listów' jest radny Hoffmann, a podejizenie o 
piszemy obszerniej w „Nowinach Polskich“. opiera się na nader poważnych podr tawach, a mia- 

Zawziętość czeska. Jak już raz donosiliśmy, now'icie: 1. P. Hoffmann natychmias- po otrzymaniu 
nadeszło swojego czasu do Michałkowie ostateczne listu pobiegł do Frömla, aby się, usprawiedliwić, 
rozstrzygnięcie Ministerstwa w'yznaiî i oświaty, 2. Również starał się usilnie wmówić do każdego, 
mocą którego w nowym kościele ma się odbywać I że sprawa ta wyszła ze stronnictwa polskiego i 
nabożeństwo naprzemian po polsku i po czesku. I n r J i' "1' J 
Bracia Czesi, domagający się koniecznie nabożeń­
stwa tylko czeskiego, nie zadowmlnili się tym wy­
miarem sprawiedliwości i w tych dniach odnieśli 
się do adwokata wiedeńskiego Dra . Schlesingera 
(Fleischmarkt 5) z zapytaniem, czyby nie można 
było przecjw rozporządzeniu Ministerstwa wmieść 

I jeszcze rekursu do Trybunału administracyjnego? 

wszelką cenę równouprawnienie ludności polskiej 
na Śląsku !

Napad. W sobotę dnia 16. bm. o godz. 10. 
wieczór czterech nieznanych ludzi napadło z nie­
wiadomej przy czyny na przechadzającego się przed 
Domem Polskim w Mor. Ostrawie Dra Wacława 
Seidla — a jednemu z nich udało się zajść go 
cichaczem z tyłu i uderzyć pięścią w oko. 
Po tym bohaterskim czynie sprawcy uciekli. Dr. 
Seidl dopędził jednego z nich i trochę poturbował, 
gdy jednak towarzysze jego poczęli rzucać ka­
mieniami. zmuszony' był cofnąć się do Domu Pol­
skiego. Policyi. jak zwykle, nigdzie w' bliskości 
nie było. — Z powodu tej napaści pojawiła się 
w „Ostrawskiin Denniku“ złośliwa notatka, jakoby 
Dra Seidla pobito podczas zgromadzenia w Domu 
Polskim d. 17. bm., co jest oczywiście tendencyj- 
uem zmyśleniem.

„Zgadnij, kto cię bije?“ W niże. 15. na- 
szego pisma zamieściliśmy artykuł p. u. „r ' 
tus y“, w którym nie W'dając się w' żadną pole-1 -------------  - -------- ------ ----------- *

*) Już po zamknięciu numeru otrzymaliśmy z Łąk 
korespondencję o „Spirytusacli, tem ciekawszą, że pocho­
dzącą od człowieka, który miał i ma z nimi bepośreduią 
styczność. Umieścimy ją w następnym numerze.

mikę i nie napadając na nikogo, wypowiedzieliśmy siony został z gospody p Now'aczka do wiasnego 
skromne nasze zdanie w sprawie powitania i roz- lokalu w domu p. K. Litnera Nr. -98 przy 
woju tej charakterystycznej sekty, a nie chcąc w I drodze oo Bogumina na dworca. Znajduje się tam 
zupełności na niem polegać i nie iważając je zre- również wypożyczalnia książek. Czytelnia otwarta

■ sztą za matematyczny' pewnik (bo do wypowie- przez cały dzień.
dzenia takowego potrzeba dłuższych studyów' nad Dąbrowa. Staraniem Oddziału Towarzystwa 
faktem i szerszego artykułu niż notatka dzienni- «Jedność“ urządza „Kółko frysztackie Polskiego 
karska), wzywaliśmy przedstawicieli krajowej opinii Towarzystwa pedagogicznego w niedzielę dnů. 
do wypowiedzenia także wiasnych zapatrywań w' 24. bm. o godz. 3. popołudniu w sali gospody 
tej sprawie. Tymczasem zamiast bezstronnych u- gminnej pogadankę dla rodziców'. Porządek dzien- 
w'ag, spotkaliśmy się z bardzo ciekawą napaścią, uy ■ Słowo wstępna. Odczyt: „G wydumaniu do- 
I tak : „Robotnik śląski“, wychodząc z prze- mowem“. Wesołe chwile w' szkole. Dekla macy e. 
konania, że jesteśmy wrogo usposobieni dla socya-IŚpiew chóru nauczycielskiego. Rodzice! Stawcie 
listów, nawTymyślał nam od k 1 e r y k a ł ó w i | się licznie ! 
zacofańców, zaś „Gwiazdka Cieszyń­
ska“, wschodząc z przekonania, że jesteśmy „   ..
wrogo usposobieni dla księży, nawymyślała nam | br. urządza tutejsze Kołki) rolnicze z Czytelnią 
od masonów i socjalistów, f —
żywa bezstronna krytyka i wymiana zdań między j 
dziennikarstwem o sprawie ogół polski obcho­
dzącej.*)

Sztuczki klerykalizmu. Zazwyczaj uważają
Śląsk za kraj postępowy, w' którym każdemu 
wolno w’yznawaé swobodnie swoją religię i w' któ­
rym pełnienie praktyk religijnych pozostawia się 
sumieniu każdego poszczególnego człowieka. Tym­
czasem tak nie jest, jak o tem św'iadczy nastę-

najmniej zamiaru w'yrzec się powziętego zadania i 
tj. zdobycia lub zupełnego zablokowania portu. '

Dotąd kronika wojenna wykazuje
dwadzieścia ataków' japońskich.

nie licząc, że prócz tego niemal co dzień w' Prze­
chodzie okręty japońskie starały się rzucić do 
portu po parę pocisków. Szalona ta, a niezmordo­
wana zaciekłość pod koniec jeszcze się wzmaga, 
bowiem od dnia 11. bm. Japończycy nie dali ani 
jednego dnia spokoju portowi Artura i zam­
kniętej w nim flocie rosyjskiej, a każdy atak wy­
rządził Rosyanom większą lub mniejszą szkodę, 
podczas gdy Japończycy często odpływali bez 
jakichkolwiek strat.

Zapewniwszy sobie przewagę na morzu. Ja­
pończycy przygotowują się również energicznie do

ataku ze strony lądu.
Onegdaj widziano japońską flotę transportową, 

liczącą
około 1OO okrętów.

jak płynęła do Kiao czau, miejscowości położonej 
na północ od portu Artura.

Japończycy uznali za stosowne, aby w obec­
nej chwili wysadzić wojska w punkcie dla nich 
dogodnym między Kinczu a Dalnym. Kinczu jest 
miejscowością położoną na zachodniem a Dalny 
na wschodniem wybrzeżu półwyspu, gdzie przejście 
jest tak wąskie, że odległość między jedną a drugą 
miejscowością wynosi tylko 5 kilometrów. Wpraw­
dzie obie miejscowości są obwarowane, jednakże 
Japończycy wylądują prawdopodobnie w takiem 
miejscu, że nie będą się obawiać wcale tych ob­
warowań. W danym razie po zdobyciu obu tych 
miejscowości, port Artura zostanie zupełnie odcięty.

Równocześnie odbywają się drobne utarczki 
obydwóch wojsk nad rzeką Jalem, którą Japoń­
czycy przebrani za 11 baków przepływają nader 
sprawnie i znoszą z łatwością nadbrzeżne patrole 
kozackie.
Korespondenci pism zagranicznych ciągle donoszą 
o wzmagajacem się podnieceniu w chińskich   „„
rach wojskowych, o koncentrowaniu wojsk chiń- |Qt0 próbka zaciekłości czeskiej, zwalczającej za 
skich na pograniczu mandżurskiem, o znacznych 
posiłkach, słanych do Mongolii i t. ď., wobec czego 
coraz rwięcej prawdopodobieństwa nabiera 
puszczenie, że zerwanie neutralności Chin

lada dzień nastąpi.
Oczywiście niepokoi to Rosyan, jak 

chmura, która się nad ich głowami wciąż 
i która w razie, gdy na lądzie zagrzmi tryumfal­
nie oręż japoński, na ich spaść mnsi.

W Petersburgu odbyła się w zeszłym tygo­
dniu narada wojenna, pod osobistein przewodni­
ctwem cara, a wzięli w niej udział trzej wielcy 
książęta, minister marynarki, admirał Gubastow, 
minister wojny, prezydent najwyższej >-ady wo­
jennej i szef sztabu generalnego. Po długich na­
radach oświadczono, że strata „Pietropawłowska“ 
nie zmienia sytuacyi wojennej w Azyi wschodniej 
i że nie należy zmieniać żadnych zarządzeń wy­
danych pojuzednio przez Makarowa. Flota morza 
bałtyckiego ma się udać do Azyi wchodniej w 
miesiącu maju.

Jedno z pism rosyjskich oblicza dzienny wy­
datek na wojenne operacye w sumie okrągłej

3 utiliouóir rubli.
Po zbadaniu zapasów kasowych skarbu ro­

syjskiego, oznaczonych na 450 milionów rubli, 
dziennik ten przychodzi do konkluzji iż zasobów 
pieniężnych skarbu wystarczy na 150 dni, a więc 
na 5 miesięcj' wojny. Gdyby wojna miała się dłu­
żej przeciągnąć, to ministerstwo finansów będzie 
musiało odwołać się do kredj tu państwowego 
i nałożenia nowych ciężarów.
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znaczne płyną z niej korzyści, opisał dokładnie 
sposób, w jaki się komasacya przeprowadza, a 
osobny ustęp poświęcił kosztom i wykazał, że 
faktycznie, prawie ich niema. Dwie mapki, bardzo 
przejrzyste, pouczają, jak przedstawia się gmina 
przed a jak po komasacji. — Książeczka wyszła 
w Bibliotece Macierzy Polskiej jako nr. 23., a 
cena jej 20 ha).

Ostrawa polska. Na cele agitacyjne w spra­
wie szkoły polskiej złoży)’ pp. : A. 1 K, G. 1 K,
O 1 K, G. 1 K, K. 1 K, R. 1 K, B. I K, A. K.
1 K, I. T. 1 K, S. 50 h, R. 1 K, F. 1 K, J. H.
1 K. W. 2 K, L. P. 1 K, A. P. 2 K, A. G. 2 K,
J. K. 1 K.

Praktykant
z domu porządnego przyjęty zostanie do

= Bazaru ludowego we Frysztacie. =
Bliższych informacyj udziela Dyrekcya Ba­

zaru, która do końca bin. zgłoszenia przyjmuje.

Otręby pszeniczne Ż"=„rS8k„: 
polecenia godna u Ferdynanda Ani richt a 
w Cieszynie, naprzeciw „Modrej Gwiazdy.“.

Posiadłość gruntowa
w bliskość' miasta Cieszyna z polami około 
loo j ochów, dobrze obrobiona, trynirowana, 
dużo użytku dającą ziemią, z gospodą z kon- 
cesyją realną, przy drodze cesarskiej poło­

żoną, jest aż do 

wraz z urodzajem polnym za cenę wartości

do sprzedania.
Ze względu na dobre położenie są par­

cele przy drodze osobliwie na cele budo­
wlane znakomite.

O bliższe objaśnienie należy się zwrócić 
pod znakiem posiadłość gruntowa 1000 
poste restante Cieszyn. 2 3 I

Na wiosnę! -w
Wszelkie nasienia ogrodowe pierwszo! zędnej 

jakości wiedeńskiej i kwedlinburskiej. Prawdziwa 
brunszwicka kapusta polna. Najlepsze nasienie ko­
niczyny, wolne od kanianki. Buraki — drzewka 
owocowe oraz wszelkiego rodzaju nawóz sztuczny 
poleca

Karol Ertel,
ogrodnik we frysztacie, doi. przedmieście i. 257.

Sprzedaję także snchą i dobrą słomę owsianą 
na pokarm dla bydła. 4—6

“ëHALÜPA MUROWANA 
z 3 pokojami, pupą kiyta, położona przy drodze 
powiatowej we Frysztacie, a zatem bardzo odpo- 
wiedna nawet dla rzemieślnika jest razem ze sto­
dołą obok stojącą i z 31/., morgiem pola z wolnej 
ręki pod dogodnymi warunkami do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli

Karol fajllosi w Raju.

Kupujcie bicykle 
tylko u 

Antoniego Strzyża 
w Karwinie,

jeżeli nie chcecie, aby Wam 
się coś podobnego zdarzyło.

Starsze już używane lecz bardzo dobre bicykle 
- po bardzo nisk ch cenach. -------

CYGARETOWYCH 
ßudolfa j4ęrliczki 
= w Krakowie — ■

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

—----- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju Jak i zagranicą cieszą się nad- 

lewycieajnem powodzeniem.
=■-------------------------------

Proszę zadać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki
RUDOLFA HERLIGZKI.

. Cenniki i wzory wysyłam darmo i opłatnie.

Radość
—1^—■

i uciecha
jest jechać

na bicyklu
kupionym u

Antoniego Strzyża 
(handel bicyklów) 

w Karwinie.

Czeladnika (rawiecHiego 
do małej i wielkiej roboty jakoteż chłopca do 
nauki przyjmie zaraz

Jan Matuszyński,
krawiec w Łazach, Śląsk austr.

Tektura na dachy, Cement, Lak na 
z=. dachy, Farby, Pokost rrzs:
po najniższych cenach u FERDYNANDA AUF- 
RICHTA w Cieszynie, naprz. „Modrej Gwiazdy“.

z powodu zwinięcia sklepu są różne przyrządy 
masarskie, jak : maszyna do robienia 
kiełbas, noże (Wiegmesser), i maszyna do 
siekania mięsa. Bliższej wiadomości udzieli 

Magdalena Folwarczna zamężna Bnchtowa 
w Szumbarku.

Za darmo
nauczy się jeździć na 
starszym bicyklu każ­
dego, kto kupi nowy 

u Antoniego Strzyża 
w Karwinie.

Maurycy Seiner 
urzędowo autoryzowany i zaprzysiężony 

geometra
-a w Ostrawie moawskiej,

ulica Johanyego 1. 2,

załatwia zdjęcia miast, wsi, parcelacje, 
pomiar gruntu, ulice, kanałów, niwelacye 
i wymiar dla c. k. księgi gruntowej, oraz 

rozgraniczenia, plany sytuacyjne itd.
Wszelkie prace wykonuje się na­

tychmiast, po cenach umiarkowanych. 
13-13

Saletra chilijska, tomasówka 
i inne nawozy jak najtaniej, tudzież koniczyna, 
koński ząb, nasienie buraków7 napuszczane

Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie,
------ naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.—---------- -

g ■ młodsza znajdzie natychmiastowe
^l||7QpQ pomieszczenie we Frysztacie- 

1 U1ULQUQ Zgłoszenia przyjmuje nasza re- 
< —dakeya.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukiem R. Vicíinara (właśc. Birgus i Riedl) w Przywozie.
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Cjtos ludu śląskiego
Przedpłatne z przesyłką. 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie . . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

kutner pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyHalno-narodowego w Księstwie Cieszynstiem.
Redaktor: X A JM F X T M A A JE R.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezakkjone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze ity.) przyjmują się bardzo
tanio. 3^"” Wychodzi w każdą sobotę. -TJfe

OGŁOSZENIA
(inseraty)

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

0ÉF*  Pamiętajcie o funduszu organizacji narodowej !

Trzeci maja.
Lud polski trzymany przez długie wieki 

w niewoli ciała i w niewoli ducha zwraca 
się tęskną myślą i i adosnem wspomnieniem 
ku tej wielkiej dziejowej chwili, która w 
projekcie ustaw konstytucyjnych, uchwalo­
nych przez Sejm dnia 3. maja r. 1791 
zamieściła artykuł następujący :

■>Lud rolniczy, będąc klasą najliczniej­
szą i g ł ó w u e m ź r ó d ł e m bogactwa 
narodowego, tworzy n a j d z i e 1 u i ej- 
szą siłękraju. Lud rolniczy pod opieką 
prawa i rządu przyjmujemy i stanowimy : 
iż odtąd jakiekolwiek swobody, nadania i 
umowy z gromadami, czyli też z každým 
osobno wsi mieszkańcem zrobione, pozostają 
pod opieką rządu, i nietylko właściciela ro­
biącego umowy, ale i jego następców obo­
wiązują. Każdy coby do Polski chciał przy­
być, czy ten, który z niej pierwej wydalił 
się, czy ten, który po raz pierwszy P1ZY" 
chodzi, może osiadać we wsi lub w mieście 
i swobodnie umowy zawierać. Kto stanie 
nogą n a z i e m i p o 1 s k i e j, w o 1 n y m 
j e s t z u p ełnie.«

Jest to najważniejszy moment ze wszy­
stkich postanowień wiekopomnej konstytu­
cji 3. maja i wystarcza najzupełniej, by u- 
czynić ją punktem zwrotnym w dziejach 
polskiego narodu. Przez nią Polska staje 
się państwem nowożytnem, posiadającem ure­
gulowany rząd, oparty na podstawkach zdro­
wej, prawdziwej wolności obywatelskiej Aż 
do końca XVIII. wieku, właściwym narodem 
była tylko szlachta, miliony Polaków mie­
szczan i włościan żyły w upośledzeniu, nie 
mając żadnego udziału w rządzie i prawo­
dawstwie. Konstytucja 3. maja ma doniosłe 
społeczne znaczenie, bo przyznaje wprawdzie 
szlachcie pierwszeństwo w narodzie, ale u- 
snwa wiekowe krzywdy mieszczaństwa, a lud 
włościański otacza opieką prawa. Całą usta­
wę 3. maja opromienia hasło zgody i jed­
ności, dążące do zespolenia i spotęgowania 
sił narodu, zwłaszcza gdy się uwzględni, że 
w krajach Rzeczypospolitej po pierwszym 
rozbiorze żyło przeszło sześć milionów wło­
ścian, w tej liczbie zaś był tylko jeden mi­
lion wolnych wieśniaków, a reszta pozosta­
wała w poddaństwie.

Konstytucya 3. maja nie wypowiedziała 
wprawdzie ostatniego słowa w sprawie wło­
ścian, ale dała podstawy do dalszej w tym 
kierunku pracy. Gdy po drugim rozbiorze 
Polski, naród chwycił za oręż, aby ocalić 
istnienie Ojczyzny lub zginąć z honorem, 
-— Tadeusz Kościuszko, najwyższy Naczel­
nik siły zbrojnej, postanowił bronić Ojczyzny 
nietylko rękoma szlachty i mieszczan, ale 

i chłopów. Nieśmiertelnej pamięci wódz 
i bohater wydał Uniwersał; pod Połańcem 
30. maja 1794 r. gdzie powiada, iż osoba 
każdego włościanina jest wolna, a wie­
śniak może się przenosić z jednego miejsca 
do drugiego jak chce.

Przyjęcie konstytucyi 3. maja wywęłało 
powszechny zapał w całym kraju, a uczucia 
ożywiające ówczesnych posłów’ sejmowych 
i Warszawę, gdzie się Sejm odbywał, byty 
tylko odbiciem tej powszechnej radości, jaka 
przejmowała serca ogromnej większości na­
rodu. I dziś też w podniesieniu ducha ob­
chodzimy pamięć tej pamiętnej chwili, bo 
dzień 3. maja jest największem na­
ród o w e 111 świętem Polski, dniem 
odrodzenia, zgody, miłości i harmonii spo­
łecznej. Takiego dnia w historyi powszech­
nej nie zapisał w kartach swych dziejów 
żaden inny naród !

StrejK Kolejarzy.
Niebywały streik trwał przez kilka dni mi­

nionego tygodnia na Węgrzech. Zastrejkowali mia­
nowicie urzędnicy i słudzy wszystkich węgierskich 
kolei państwowych w liczbie około 40.000, skut­
kiem czego ruch kolejowy na wszystkich wyżej 
wymienionych liniach ustal zupełnie, a skarb pań­
stwa poniósł olbrzymie bo blisko 40 milionów 
korou wynoszące straty. Ponieśli również wielkie 
straty kupcy i przemysłowcy, nie mogąc na czas 
otrzymać towarów, a w Budapeszcie i innych 
miastach Węgier poskoczyły ceny wiktuałów do 
niebywałej wysokości, że mieszkańcom począł po- 
prostu już głód zagrażać.

Warto się tedy bliżej zastanowić nad przy­
czynami tego niebywałego strejku, którego nie 
można porównywać ze strajkiem robotników, do­
magających się podwyższenia płacy lub zmiany 
uciążliwych warunków pracy. Stosunek robotnika 
do pracodawcy opiera się wyłącznie na dobrowol­
nej obu stron umowie. Ta dobrowolność jest nie­
raz fikcyą społeczną, ale to prawnej istoty sto­
sunku nie zmienia. Każda ze stron, zawierająca 
umowę, po spełnieniu oznaczonych w niej warun­
ków, ma prawo ją zerwać. Interwencya państwa 
w imię interesu publicznego o tyle tylko jest u- 
sprawiedliwiona, o ile strejkujący lub strejkowani 
dopuszczają się gwałtów i jawnych nadużyć.

Ale strajk kolejarzy ma zupełnie inny chara­
kter. Tu strajkują urzędnicy państwowi pi żę­
ci w s w ej władzy, naruszając zasady ko­
niecznej karności, a powstrzymanie rouoiy przy­
nosi szkodę bezpośrednią interesom publicznym. 
Tak samo jak urzędnicy kolejowi, mogliby za straj­
kować urzędnicy sądowi, skarbowi, polityczni i 
wywołać zupełną anarchię, zupełne rozprzężenie 
organizacyi państwowej i społecznej. Jest jednak 
pewna okoliczność, która strejk kolejarzy uspra­
wiedliwia i wyjaśnia.

Oto w ostatnich czasach państwo, nie po­
przestając na roli kierownika życia publicznego 
i regulatora interesów publicznych, występuje co­
raz częściej w roli przedsiębiorcy. Co 
więcej, czynności państwa, których głównym, jeżeli 

nie jedynym celem powinno być zaspakajanie in­
teresów publicznych, coraz częściej są traktowane 
jako źródło dochodów i, niestety, są traktowane 
niemal wyłącznie z tego stanowiska. 
Dotyczy to- w pierwszym rzędzie kolei, poczt, te­
legrafów i t. p. gałęzi służby publicznej w zasa­
dzie, w rzeczywistości zaś — źródeł dochodu. 
A jest przecie rzeczą zupełnie niewłaściwą, zęby 
koleje, poczty, telegrafy i t. d. były dla państwa 
źródłem dochodów, tak samo, jak byłoby potworną 
anomalią, gdyby za takie źródło uważar>i> sądy 
lub szkoły. Nie dosyć jednak, że w sprawie kolei 
państwo stanęło na fałszywem stanowisku, że wy­
stąpiło w niewłaściwej dla niego roli przedsię­
biorcy prywatnego, ale jako przedsiębiorca w 
działalności swej nie kierowało się względami 
etycznymi, ani względami dobrze pojętego włas­
nego interesu. Przy niskim poziomie życia ekono­
micznego i kultury społecznej przedsiębiorca szuka 
zysku przedewszystkiem w wyzyskiwaniu 
pracowników i ograniczaniu nakła­
dów naprzedsiębiorstwo, — i tej samej 
zasady chwyta się państwo w swej gospodarce 
kolejowej, tak w austryackiej jak i w węgierskiej 
połowie państwa.

Fuukeyonaryusze kolejowi zrozumieli, ż- są 
niczem innem. tylko wyzyskiwanymi ro­
botnikami, więc dla poprawy swego losu roz­
poczęli strejk.

Żądania postawili bardzo śmiałe i daleko 
idące, domagali się bowiem:

1. usunięcia kierujących osobistości, które fał­
szywie rząd informowały, — 2. bezkarności i nie- 
pomijania przy awansie uczestników strejku, 3. 
natychmiastowego załatwienia mających nastąpić 
awansów i dodatków do pensyi, 4. oświadczenia 
rządu co do pragmatyki służbowej, a wszystkiego 
w terminie 24 godzin.

Rząd węgierski traktował z początku poko­
jowo z komitetem strejkowzm i żądał przede­
wszystkiem usunięcia 1. warunku, obiecując speł­
nił: inne żądania, gdy jednak strejknjący zgodzić 
się nie chcieli, chwycił się dawno wypróbowanego 
środka: przemocy. Przywódców strajku poareszto- 
wano, a wreszcie zmobilizowano pułk k o le­
jo w y i postawiono go na stopie wojennej, tj. w 
liczbie 234 oficerów i 3000 żołnierzy i z jego 
pomocą podjęto częściowo ruch kolejowy na naj­
główniejszych liniach.

Ten manewr rządu spowodował, że strejku­
jący poczęli grupami zgłaszać się do pracy i w 
ten sposób strejk został zakończony. Rząd wpraw­
dzie zwyciężył, bo strejkujący nie nmieli wytrwać 
i wykorzystać chwili — ale jest to smutne zwy­
cięstwo, i wielkich po niem korzyści dla rządu 
spodziewa^ się nie można. Strejkujący przeciągli 
strunę, więc pokonani zostali, ale przynajmniej 
odsłonili brzydka gospodarkę rządu węgierskiego 
w sprawie kolejowej — gospodarkę, która bądź 
co bądź zmienioną być musi.

Przegląd polityczny.
Austrya. Dr. Körber odniósł jeszcze raz 

zwycięstwo i przeprowadził wybór delegatów, ale 
odbył się ou wśród tak skandalicznych scen, że 
wcale chluby premierowi nie przynosi. Dbstrukcyo- 
niści czescy wyprawiali w parlamencie takie ha­
łasy, jakie nawet za słynnych czasów Badeniego 
nie miały miejsca, a samemu wyborowi zarzucają 
wiele nieformalności, między innemi, że dokonany

2W* 0 Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma!
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został na nadzwyczaj® m posiedzeniu Izby i że 
niektórzy posłowie po kilka razy głosowali. Mimo 
to prezydent Izby uznał wybór za ważny, wie­
dząc, że ma poparcie większości, w skład której 
wenoaziło koło polskie i związani z niein słowem 
honoru młodoczesi.

Dalsze obiady Rady państwa rozpoczęły się 
znów dosłownem odczytywaniem mnóstwa interpe­
lacji i wniosków i prawdopodobnie będzie to cała 
praca obecnej sesyi, albowiem, jak z kompetent­
nych źródeł donoszą, Rada państwa ma być w 
najbliższych dniach odroczoną.

Węgry. Sesya Sejmu węgierskiego została 
rozporządzeniem królewskie® zamkniętą, nie do­
konawszy’ wyboru delegacyj. Skutkiem tego §esya 
delegacyj wspólny ch nie odbędzie się w maju, jak 
to pierwotnie było w projekcie, lecz zostanie od­
łożoną do jesieni.

Węgierska partya niezawisłości bezpośrednio 
po zamknięciu Sejmu odby ła konferencyę, na której : 
potępiła postępowanie rządu i uchwaliła pociągnąć 
rząd do odpowiedzialności za to, że w czasie gdy 
parlamentarna kontrola z powodu nadzwyczajnych 
wypadków i zarządzeń byłaby konieczną, rząd za­
proponował monarsze zamknięcie sesyi bez zwo­
łania nowej. Przyjęto wniosek odbycia konferencyi ; 
przed zwołaniem nowej sesyi celem omówienia po­
łożenia politycznego, oraz rezolucyę z wyrażeniem 
zadowolenia z powodu ukończenia strajku kole­
jowego i nadziei, że sprawa ta będzie pomyślnie 
załatwioną przy uwzględnieniu interesów państwa 
i personálu ko’ejowego.

Z całych Węgier nadchodzą wieści o- różnych 
bezrobociach i zaburzeniach na tle polityczne®. 
Największe z nich inialv miejsce w Wielkim Wa- 
rażdynie. gdzie nawet żandarmi użyli broni i w 
tłumie zabili *23  osoby, a około 40 ciężko zranili.

Francy a i Włochy. Prezydent republiki 
francuskiej Loubet przybył do Rzymu wraz z 
ministrem spraw zagranicznym Delcassem. Tłumy 
lu j witały obydwóch owacyjnie, a na cześć 1 >ou- 
befea urządzono pochód z pochodniami. Prezydent 
zwiedził Panteon i złożył wieńce na sarkofagach 
Wiktora Emanuela i Humberta. V, Kwirynale 
odbył się na cześć francuskich gości obiad galowy, 
podczas którego król włoski wygłosił toast na 
przyjaźń Włoch z Francyą. Mówiono z początku 
że Loubet przyjęty zostanie i przez papieża, jed­
nak wizyta w Watykanie ze względów politycz­
nych nie przyszła do sl utku.

Ze spraw bałkańskich. Ambasador rosyjski 
zawiadomił Wysoką Portę, że Rosya sprzeciwia 
się stanowczo choćby nawet częściowej mobili- 
zacyi korpusu tureckiego w wilajetach armeńskich, 
przytykających do granicy rosyjskiej i me pozwoli 
na powołanie pod broń kawaleryi regularnej. \\ 
razie jeżeli rząd turecki nie usłuchałby tego we­
zwania, to Rosya zacznie mobilizować wojska 
wzdłuż granicy tureckiej w Azyii a, równocześnie 
poruszy kwestyę powrotu Armeńczyków7, poddanych 
tureckich, którzy przed laty dwoma schronili się 
z Turcyi do Rosyi z obawy przed prześladowa­
niami tiireckiemi. Faktem przecież jest, że w ko­
łach tureckich rośnie nienawiść przeci ■■ Rosyi, 
podsycana niepowodzeniami wojennemu Rosyan w7 
Azyi wschodniej.  

Ostatnie telegramy z pola wojny doniosły o 
pojawieniu się

rosyjskiej eskadry wladywostockiej 
koło Gensanu. Krążownik rosyjski wraz z kilku 
torpedowcami zatopił mały japoński parowiec han­
dlowy „Goyomaru“, jednak po poprzednie® opróż­
nieniu go z pasażerów. Fakt ten wskazuje, że 
rosyjska flota zamknięta dotąd lodami we Wlady- 
wostoku, teraz po ustąpieniu lodów zaczyna dzia­
łać i że celem jej jest zmusić flotę japońską, cza­
tującą do tej chwili przed portem Artura

do podbielenia się na dwie slabsbe 
eskadry.

Po części udało się to Rosyi, albowiem już 
onegdaj odpłynęło kilka krążowników japońskich 
z przed portu Artura na północ. Równocześnie 
donoszą, że Japończycy forty fikują silnie port 
Hakodate i że przygotowują 10 transportowych 
okiętów wraz z szeregiem okrętów wojennych 
dla eskorty do odpłynięcia do Władywostoku. 
Wielka ilość min, rozruconych między Portem Artura 
a Dalnym, które eksplodują przy każdem zetknięciu 
się zmuszają japońskie Tow. okrętowe do unikania 
żeglugi po morzu Żółtem. Panująca burza na mo­
rzu porozrzucała te miny w wielkiej ilości. Kilka

Korespondencje.
Rychwałd. Z boleścią w sercu, i uczuci, m 

wstydu członkowie Towarzystwa ,.Jedności“ Od- 
dnału III. w Rychwałdzie czytają często w ga­
zetce naszej, jak inne Oddziały odbywają zgroma­
dzenia lub urządzają różne wieczorki, przedsta­
wienia teatralne i odczyty — a nasz Oddział 
względem innych wygląda jak gdyby pogrążony 
w letaigu. Staraliśmy się ciągle, prosili i pisali 
o wygłoszenie nam jakiegoś odczytu, lecz prośby 
nasze zwykle pozostawały bez skutku. Dopiero 
w dniach ostatnich coś zmieniło się na lepsze. 
Kiedyśmy otrzymali wiadomość, że w dniu 17. b. | 
nu wygłosi u nas p. Rudolf Budnik, nauczyciel 
z Łazów, odczyt na temat ■ ,.D zieje Sląs k a 
i p o g 1 ą d n a n o w o c z e s n ą sprawę p o 1- 
s k ą“, postanowili członkowie przybrać nasz lokal 
przed którym wystawiono bramę z napisem: Wi­
tamy Was! Wielkie zadziwienie sprawiło to u 
naszej ludności, a pizedewszystkiem u tych, którzy 
do cudzej narodowości się przyznają, choć umieją 
tak doskonale władać językiem czeskim, że nawet I 
z c. k. sekwestratorem porozumieć się nie mogą. 
Ludność nasza, pragnąca usłyszeć odczyt w swym 
ojczystym języku, zgromadziła się też tak licznie, 
że zaledwie l/s część pomieściła się w lokalu, a 
reszta, żony z dziećmi przepełniali sień i dość 
szerokie podwórze, gdzie się musieli zadowolnić 
słowami, które ich dochodziły przez okna. Odby- 

, wają się tu często zgromadzenia socyalno demo­
kratyczne, ale służą one niestety nie do organi­
zowania robotników, tylko do rozszerzania zniena-

znaleziono i uczyniono nieszkodliweini.
się, że wiele z tych min. z powodu silnego prądu, 
uniesionych zostało na południe. Żegluga jest więc 
bardzo niebezpeczna.

Rosya przygotowuje tymczasem w dalszy7® 
ciągu flotę bałtycką do wypłynięcia " J" 
wschodnie, ale nawet i tutaj napotyka 
tych nieprzyjaciół. Z Helsingsforsu w 
donoszą o usiłowaniu
wy Kadzenia w7 powietrze dwu 

wników rosyjskich.
„Żemczuga“ i „Izumruda“, codopiero wykończo­
nych w tamtejszych warsztatach i już po części 
uzbrojonych. Podobno nieznani sprawcy zamachu 
puścili na rzekę ze Schliisselburgu cztery pływa­
jące miny. Dostrzegli je jednak rybacy i dobyli 
z wodj7 zanim doszły do-krążowników. Podejrzenie 
padło na < ' „ ’ , 
poprzednio w okolicznych w7siach i 
zi 
ten sprawił przygnębiające wrażenie na szer 
colach ludności, przed którą go ukryć nie 
można.

Z lądowej widowni wojny nie na innych wia-j 
i
gdajszego obustronna I
linia arir ii nieprzyjjiciei-sŁicłi n. lałem 
ciągnie się na przestrzeni około 42 kim. i żel 
kluczem do- pozyeyi, która ewentualnie stanowić ! 
będzie punkt walnej; rozprawy, są dwie wysepki, 
lezące w odnogach ujścia rzeki a nadające się ■ 
doskonale do obronj7 lub- ataku a/tyleryi.

Jednak Japończycy, nie- poprzestają na-za­
czepnych działaniach nad rzeką ¥ńlem. afe za­
mierzają zalakować Rbsyę bardzo energicznie na

na S minkta sli rdw »«caieśnie-.
Jedna armia japoński licząca 50.000 żołnierzy 
wedle jednych źródeł a wedle drugich nawet 
100.000 gromadzi się w. Widżu, dlruga zaopatrzona 
w ciężkie działa ablężnicze zmienia do Portu Artura, 
i zamierza wylądować po nbn stronach półwyspu 
Kwautnng, a równecześnia- w północno-wschod­
niej Korei trzecia armia rosyjska gromadzi się 
pod Takuszan. Jenerałowi^» jayuńscj7 otrzymali od 
cesarza, polecenie, ażeby nie oszczędzali zbytnio 
ludzi, a natomiast dążyli całą mocą do jaknaj- 
rychlejszego sproradzema bitew decydujących.

Naczelny wódz lądowych sił rosyjskich ge­
nerał: Kuropatkin założył swvją kwaterę w Liao- 
jang. U jego boku też znajdują się tu „attache“:  

- wojskowi mocarstw ołcych, tndziez korespondenci I przemysłut zdawałoby się, że władza -po­
pisní zagranicznych. Rozkład sił rosyjskich roz-l 
ciąga się od głównei kwaierj7 rosj'jskirj pasem I 
na północ aż de Mukdenu, a na połu dnie aż do 
Niuczwmigu. W tej pozycyi może K iropatkin w 
idanym razie wysłać posiłki nie tyïko na rzekęI 
Jalu, lecz także nad Liao. gdyby Japończycy 
który z tych punktów zaatakowali. Odległość od 
rzek*  Jalu wynosi 200 kilometrów, a od Ninezwangu 
130-

Obawiają | widzonej czesnczyzny, gdyż mówcy polscy bardzo 
rzadko się pojawiają, a delegaci rozpowszechniają 
gazety czeskie- i namawiają na czeską stronę. 
Więc też ludność nasza powoli odwraia się od 
tych czeskich ag ‘'.atorów, a idzie tam. gdzie usłyszy7 
język i rzecz polską- To też każdy z natężoną 
uwagą wysłuchał bardzo ciekawego odczytu o 
dziejach Śląska. Pó*  odczycie wyrazili zgromadzeni 
podziękowanie Zarządowi głównemu „Jedności“ i 
panu R Budnikowi za gorące rozszerzanie oświaty 
i języka- narodowego przez powstanie, a w końcu 
odśpiewano hymn, narodowy „Jeszcze Polska- nie 
zginęła“'. — Jeszcze w zeszłym roku starali się 
przełożeni kopalni zniszczyć nasz1- Oddział „Zbęd­
ności“, odgrażając się robotnikom, którzy przy- 
stępywali na członków,, lecz im większe czynili 
nam przeszkody i prześladowania, tern liczniej gar- 

dwuUKniaudezyków,’ których”widziano-1nęli się nnwi członkowie, a teraz
.przedni© w okoiicznyeii wsiach i którzy mieli czytelnię na uVld„°C.^pn ^nraed oczami 'dzień 
sobą jakioś mieściliśmy ..»»«dwie chorągiewki poi-

byję.lskie na bramie, aby wszystkim było widoczne, że 
Ltii duch narodowy się budzi i że stoąd pójdzie na 

• ^lizwycięstwot Tego Oddziałowi naszej „Jednoścn“ 
prócz Że d0 ílhia on*'r  CaBazariudowy 'we- Frysztacie. Założenie 

Bazaru ludowego we Frysztacie wywołało, jak t7» 
zresztą z góry przewidzieć było można, ogromny 
teopłoch między miejscowymi kupcami. Wszyscy 
rzucają praekleństwa, a nawet oszczerstwa na za­
łożycieli. a w porozumieniu z frysztacką znaną 

■ firmą „Stanknsch-Hoft’mann“ szukają możliwych 
sposobów do stawiania przeszkód i trudności, któ- 

Irych jednak wyszukać nie mogą. Dpi ócz żydów 
uwija się najbardziej Góbaner jako główny prze- 
©iwnik Bazaru, który codzień wydajie św jeże pjjol 

I metwa. odnoszące się <!<♦• możliwego rozwojiiu tej 
instytncyń Kupcy wysyikją do Bazaru szpiegów7, 

I którzj7 zamierzają w sklepie tlaszki odpieczętową 
ale na szczęście ten sposób uży.wania środków 

I ohydnj’cti. wcale im się-nie udał, b-o w7 Bazarze 
surowo zak«ane jest otwieranie fiaszek. VJażną 
bardzo rolę odgrywa p. Staukusz, który przei. 
swymi przyjaciółmi wyraził się, że on już będzię i 
z p. starostą mówił, aby przy ilajrtrobniejÆe^ spo­
sobności Bazar mógł' zostać karanym. Wnosi też 
ińągle dbniesienia do- Starostwa,, a przez oknw> ze • 
swego mieszkania dajje ciągle znaki policyantoin, 

Ig-ly tylko zobaczy, górników,, zbierających się | 
przeć. Bazarem.

J Wobec tego, że statut Bazaru jest jul 
j I zarejestrowanym i że handel towarów7 należy do 

lityczna jest w7 ty,m w7ypadku bezsilną i że wszel­
kie- kroki ze strony naszy.eh przeciwników są 
gradient o ścianę rzucanym,, a jednakpwói stało 
się coś niesłychanego, a dla prawników niezroziu 
nralego. Starostwo frysztaekie idąc 
bowiem na rękę tutejszym macherom, wyda 

I zeszłej soboty rezolucyę,. mocą której zakazał»7 
i Bazarow’i prowadzenia interesu ua podstawie obr. 1 

 I nego statutu, wychodząc ze stanjiwiska, jakoby
stowarzyszenie spożywcze nie miało prawa sprzęl 

I dawania towarów nieczłuiikom. Zapanowała po*  
Iwędzy naszymi przeciwnikami niesłychana rados 
It już rozgłoszono, że konsum zostanie zamknięty "**  
Ijelnak ucichli wszyscy, kiedy się dowiedzieli, ż*  
I jest to. radość przedwczesna, do której zastosO' 

• waćby można przysłowie: „N;e mów hoę.— 
przeskoczysz !"‘

Zarząd Bazaan wychodząc ze stanowiska, ze 
polecenie starostwa jest prawomocnem dopiero |10 
ostatecznem rozstrzygnięciu przez wyżsat władza 
do których wniósł rekurs, nie zastosował się d0 
v ymienioiiego polecenia i sprzedawał dalej towar 
nieczłonkom. To podrażniło przeciwników Baz; 
jeszcze więcej. I oto w niedzielę, dma 24. kwiet” 
nia otizymał zarząd Bazaru ponowną dodatkoh« 

I rezolucyę, mocą której Starostwo we Frysztad® 
ze względów publicznych (! ?) (zupełnie dla n| 
niezrozumiałych! P. R.) nakazało natychmiast"' 
weo-o zaprzestania dalszej sprzedaży nieczłoiikoii 
Zarząd Bazaru wniósł natychmiast ponowny 
kurs, a czekając na rozstrzygnięcie, sprzedaż pr| 
wadzi dalej. — Nie mamy na tyle miejsca, 
udowodnić, że mylne i bezpodstawne jest stan0 
wisko Starostwa frysztackiago — zaznacza» i 
jednak, że wobec tego, iż Bazar ludowy uzysk 
w sądzie handlowym zarejestrowanie statutu °U,5iç 
wającego, że wolno mu sprzedawać towary tak^ 
nieczłonkom, wszelkie zamachy ze strony wład- 
politycznej są daremne i to przyznają nam 11 icii 
tylko wszyscy prawnicy, ale przyznać nam 1T,^tiwk 
nawet sam p. starosta, który ulega jakimś inu.' 
wpływom wbrew ustawie. Zarząd Bazaru trzydj 
zakazy te w tajemnicy i dopiero w niedziele
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wiadomi! o nich swych członków. Powstało wów­
czas ogromne oburzenie, wszyscy domagali się 
zwołania publicznego zebrania, aby zaprotestować 
przeciw temu bezprzykładnemu gwałtowi, że Za­
rząd z trudem zdołał uspokoić wzburzone umysły 
oświadczeniem, że Stowarzyszeniu żadne niebez­
pieczeństwo grozić nie może, bo zakaz Starostwa 
nie ma żadnego prawnego uzasadnienia i nim zo­
stanie wykonany, sprawiedliwości musi się stać 
zadosyć.

Rekurs nasz jest już w Opawie i mamy mo­
ralne przekonanie, że tam sprawa na korzyść Ba­
zaru rozstrzygniętą zostanie i choćby wszyscy 
przeciwnicy nasi we Frysztacie na głowie od 
złości stawali, to jednak Bazarowi sprzedawania 
towarów nieczłonkom nikt zakazać nie może.
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fędami“, Polacy zaprotestowali energicznie prze- 
’ . . ’ : „Kto jest przybłędą,
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Z Ligoty (pod Bielskiem). Trudno to, bardzo 
trudno dosłużyć w nauczycielstwie 40 lat, być 
Jubilatem, bo praca ta, więcej nad inne, niszczy 
zdrowie i siły człowieka, wpędzając go przed­
wcześnie w szeregi tych, co nigdy nie wracają 
na ziemski padół. Kilku tylko z nas zaledwie może 
pafrzei: na owoce swej pracy w późniejszej sta­
rości, a do tych zalicza się i p. Jerzy O n d e- 
fek, kierownik szkoły w Ligocie. W dniu 23. 
kwietnia obchodził on 401etni jubileusz swej pracy 
■la grudzistej niwie nauczycielskiej. A niwa ta dla 
niego byłą w początkach zawodu bardzo zachwa­
szczona i niewdzięczna. Któż bo nie zna życia i 
Boli nauczyciela z przed lat choćby tylko kilku­
nastu? Chcąc uczcić Jubilata, zebrali się licznie 
koledzy z Kółka pedagogicznego polskiego dzie- 
•zickiego i imieniem tegoż wręczono mu dyplom 
honorowy przy stosownej przemowie prezesa p. 
O z a i s t a. Następnie odśpiewano Kantatę na cześć 

ibilata i kilka pieśni. Czcigodny Jubilat w ser­
decznych słowach podziękował obecnym za dowód 
Przyjaźni i pamięci, poczem odbyto posiedzenie 
Kółka. Po posiedzeniu zabrał głos obecny ks. pro­
boszcz i wniósł toast na cześć Jubilata, a po 
kilku przemowach zabrał na końcu głos i przeło- 
i'ny gminy Ligoty, podziękował jeszcze raz Ju­

bilatowi za rady, z jakiemi spieszy, zawsze chętny 
dobra gminy. Gmina i Rada szkolna miejscowa 

'bż rano w tensam dzień złożyły mu gratulacye 
Przez usta swych przełożonych. Podziękowaniem 
'Gospodarstwu za gościnne i serdeczne przyjęcie 
?akończono tę uroczystość, życząc Jubilatowi, aby 
,ak najdłużej jeszcze mógł pracować między nami!

W. G.
Z Rychwałdu. (Agitacya czeska przed wy­

drami.) Wstręt i obnrzenie przejmuje każdego, 
Wy czyta artykuły „ Ostrawsky-ego Dennika“ po­
dające niby sprawozdanie z przedwyborczego zgro­
madzenia Czechów, odbytego u nas dnia 24. kwiet- 
^a» Z każdego niemal słowa wieje taki jad i nie- 
Pjziść do wszystkiego, co polskie, że zdaje się, 
lz własne ich słowa udławią się bezsilną wście­
kłością, która niemi miota. Czesi z „Ostrawsky- 
"So Dennika“ wierni sprzymierzeńcy „batiuszki 
lusyi“ przejęli się tak duchem zaborczym półno- 

"Zuego niedźwiedzia, że wyciągają swą kosmatą 
aPę po coraz to nowe zdobycze. Ponieważ u nas 

; ubliżają się wybory do rady gminnej, więc żar- 
b,iznośc Czechów została gwałtowniej podbndzoną 

4 objawia się ona w tym wyszym stopniu, że w 
-szej gminie żyje zaledwie 11 Czechów a i wśród 
1 eh kilku rene6atów polskich, którzy są wiernem 

udbiciem zgubnej agitacyi czeskiej. Uwijają się po 
fcaszej dziedzinie tacy szlachetni panowie jak: 
bzmucki, Menśyk Piastucha (o tych panach po­
mówimy obszerniej na innem miejscu) agitując za­

cięcie na korzyść czeską. A kiedy im się już 
'dawało, że krecią swą robotą wielu zwolenników 
Pozyskali, odważyli się zwołać pnbliczne zgroma- 

wiei- Zenie» na które zaprosili adwokata z Ostrawy 
J<0 J t Matouša. Niestety zebrało się tej wątpliwej ja- 

|>áci Czechów zaledwie 70, nawet zręczna agita- 
"Ja nic nie pomogła, więc agitatorom czeskim ze 
brachu w oczach zaczęło się dwoić i tem tłurna- 
czlmy sobie, że „Ostrawski Dennik“ widział na 
?e>‘omadzeniu aż 200 uczestników. Polacy, którzy 

í pi-A samej godzinie (w innym zupełnie budynku)
, „hi, bywali zgromadzenie „Jedności“ i „Kasy rafei- 

óuowskiej“, dowiedziawszy się o zgromadzeniu 
pechów, wielką gromadą, bo około 130 ludzi 
llr,zącą udali się na ich zgromadzenie. Weszli na 

t mię właśnie w chwili, gdy Dr. Matouš rozwodził 
'7 —« narodowymi Polaków i Cze­
ków na Śląskn. Polacy zachowywali się bardzo
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czy li Czechów, czy nas tu kilka tysięcy? Prze­
mawiał następnie p. Prokop, którego jedynem 
pragniem było, aby gmina przyjęła na siebie dług 
hipoteczny szkoły czeskiej, ułatwiającej czechizo- 
wanie dzieci polskich. A w czasie swej mowy tak 
stracił pamięć, że dług hipoteczny, ciężący na 
szkole zmalał u niego do 16 tysięcy, kiedy my 
pewnie wiemy, że dług ten wynosi ponad 40 ty­
sięcy. Na zgromadzeniu panował jednak dotąd 
względny spokój, dopiero, kiedy zabrał głos nie­
jaki p. Schmucki, prowodyr Czechów, renegat polski, 
znienawidzone powszechnie indywiduum, Polacy 
nie pozwolili mu mówić, — a że Czesi obstawali 
gorąco za swoim prowodyrem, powstał w sali 
zamęt, wskutek czego komisarz rozwiązał zgro­
madzenie. Tak więc Czesi nie uchwaliwszy żadnej 
rezolucyi, ani nie oznaczywszy, ilu radnych wy­
brać z owych 11 Czechów, czy 20 czy 30." musieli 
jak niepyszni wynieść się z sali. Pienili się też 
od wściekłości, a „Ostrawskiemu Dennikowi“ oczy 
aż krwią zaszły i znów nic dziwnego, że przez 
tak zamglony wzrok widział „kamienie w rękach 
Polaków“. Słusznie ludzie mówią: „Kto nie umie 
prawdy mówić, musi kłamać!“ Dzisiaj też świa­
domy swej bezsilności wrzeszczy „Ostr. Dennik“ 
i wymyśla niestworzone rzeczy na Polaków. Ale 
wrogowie nasi i renegaci mogą dalej brednie 
pleść, my widzimy w tem jeno . . „wycie zgłod­
niałej hyeny wśród pustego stepu“.

Kronika.
Obywatele z Frysztatu i okolicy! Ku­

pujcie towary tylko w Bazarze ludowym j Przy­
stępujcie za członków do Bazaru, abyście mieli 
piawo korzystania ze zysków rocznych! Bazar 
ludowy we Frysztacie sprzedaje tylko świeże i 
dobre towary i byłoby to hańbą, gdyby ktokol­
wiek z nas dał się uwieść łapówką i kupował 
dalej u wrogów naszych. Ażeby Bazarowi za­
szkodzić, zniżyli kupcy frysztaccy ceny na towa­

rach, lecz pomimo tego w Bazarze kupić można 
jeszcze taniej, a jeżeli niektóre towary nie są 
tańsze, to są one z pewnością o wiele lepsze, bo 
kiepskich towarów wcale się nie sprowadza ! Zre­
sztą lud polski kupować powinien tylko w Ba 
zarze, bo inaczej ze szponów naszych wrogów 
nigdy się nie wydostaniemy.

Piotrowice. Zeszłego tygodnia wybuchł u 
rolnika Szymurdy pożar, który zniszczył zabudo­
wania jego zupełnie. Przez kilka dni przypuszczano, 
że pożar spowodowały dzieci, jednak bieżącego 
tygodnia przyznał się do winy parobi k Szymurdy, 
oświadczając, że przez nieostrożność położył pa­
lący papieros na słomie, skutkiem czego powstało 
tak wielkie nieszczęście.

Niemiecka Lutynia. Jest tu u nas jeden 
renegat, który w oczy Polakom „bakę świeci“, 
a poza oczy to ich obmawia i denuncyuje, szcze­
gólniej przed swoimi „własteńcami“ w Zabtociu 
i po gospodach czeskich. Nie wymieniamy go po 
nazwisku, ale p. Nowaczek mógłby, o riim dużo 
naopowiadać, szczególniej o pewnem zdarzeniu, jak 
renegat ten wszedł pijany do pewnego towarzy­
stwa i zasnął za stołem, gdzie go dopiero na 
drugi dzień rano znaleziono. Uczciwi ludzie po­
winni się wstydzić takiego człowieka i unikać 
jego towarzystwa.

Przedstawienie urządzone przez Towarzy­
stwo „Sokół“ we Frysztacie udało się zeszłej nie­
dzieli pomyślnie. Wprawdzie niktóre role pp. ama­
torów wymagały więcej artyzmu, jednak w ogól­
ności wywiązało się Kółko amatorskie dobrze ze 
swojego zadania. Pomimo różnych przeszkód i nie­
korzystnych dla wieczorku okoliczności zebrała 
się stosunkowo znaczna liczba gości, którzy bawili 
się ochoczo, co świadczy o zainteresowaniu się 
przedstawieniami amatorskiemi ze strony miejscowej 
publiczności.

Zabłocił*.  Już minęło przeszło cztery miesiące 
jak słynny burmistrz p. Łam ża został pozba­
wiony urzędu, a dotąd nie możemy się doczekać 
przedłożenia rachunków gminnych za ubiegłe lata. 
Teraz dopiero widzimy, dlaczego stary Wydział tak 

Zatapiani«* min. (Do artykułu: „Wojna“.)
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szalenie agitował, by się utrzymać u władzy, bo 
widocznie z temi rachunkami nie musi być czysta 
sprawa, skoro panu Łamży nawet tacy zdolni 
pomocnicy, jak b. sekretarz p. W a s c h i c a i na­
uczyciel p. Kowal jakoś pomódz nie mogą. A 
mają przecież jeszcze jednego filara czeszczyzny 
w osobie Dra P1 u h a ř a, który znów rozbija się 
po Rychwałdzie i chciałby gminę tę na czeską 
przerobić. Onegdaj przecież na zgromadzeniu przed- 
wyborczem u p. Żebrakowej powiedział wyraźnie, 
że Polacy powinni iść do Polski, Niemcy do Nie­
miec, a Czesi mają zostać w Rychwał- 
d z i e. Zapomniał więc najwidoczniej, że Polacy 
nie mają przymiotów czeskich i nie umieją wę­
drować po świecie „z fletą albo huślam i“, 
ale siedzą tam, gdzie wzrośli, tj. na własnej ziemi. 
Ale wiemy, o co Czechom się rozchodzi. Oto chcą 
gwałtem wybrać Wydział czeski, by przy jego 
pomocy przenieść na koszt gminy postawioną dla 
11 Czechów szkołę sześcioklasową. Czy się jednak 
Polacy rychwałdzcy zgodzą na ten ciężar, wyno­
szący 70.000 koron, zobaczymy!

Bogumin dworzec“. „Kółko amatorskie“ To­
warzystwa „Jedność“ w Boguminie na dworcu 
urządza w niedzielę, dnia 1. maja u p. Zygmunta 
w fezonychlu przedstawienie teatralne, z okazyi 
założenia tam „Kołka rolniczego“ i „Czytelni pol­
skiej“. Odegrane zostaną: „Stryj przyjechał“ i 
„Chłopi arystokraci“. Początek o godz. 7. wieczo­
rem. Przybywajcie jak najliczniej rodacy!

Bogumiu. Tutejsze kółko amatorskie urzą­
dziło 17. bm. wieczór Kościuszkowski. 
Po odczycie o Tadeuszu Kościuszce odbyło się 
przedstawienie amatorski« na którem odegrano 
dwie sztuki, a mianowicie: „Chłopi arysto­
kraci“ i „W starym piecu djabeł pali“. 
Trudy pp. amatorów wynagrodzone zostały rzęsi- 
stemi oklaskami licznie zebranej publiczności. Skła­
damy niniejszem serdeczne podziękowanie tak pp. 
amatorom jak i osobom przybyłym na przedsta­
wienie, zwłaszcza z dalszych stron.

Samobójstwo. Dnia 20. bm. powiesił się w 
Boguminie na dworcu niejaki Dzida z Ligoty 
pod Bielskiem. Powodem samobójstwa miało być 
nieporozumienie z narzeczoną. — Tego samego 
dnia znaleziono w Kopytowie trupa utopio­
nego człowieka. Ciało było już w stanie rozkładu, 
dlatego nie rozpoznano, kto to był. Podarte ubra­
nie i obuwie wskazuje, że musiał to być człowiek 
biedny, prawdopodobnie żebrak.

Orłowa. W niedzielę dnia 24. kwietnia od­
było się tu przy udziale przeszło 1500 ludzi zgro­
madzenie, na którem Dr. G u m p 1 o w i c z z 
Krakowa referował „o obecnej s y t u a c y i 
politycznej w Europ i e.“ Mówca 
zcharakteryzował ujemny wpływ caratu na wszy­
stkie europejskie państwa i jego systematyczną 
dążność do gniecenia wszelkiej wolności przez 
ustawiczny zabór i absolutne rządy. Wykazał na­
stępnie doniosłe znaczenie toczącej się obecnie na 
Wschodzie wojny, która gdyby się skończyła po­
gromem caratu, może być zwiastunem wolności 
dla ujarzmionych przez Rosyę ludów. To też 
wszyscy, szczerze miłujący wolność, a nie chy­
lący się służalczo przed knutem kozackim, życzą 
Japonii zwycięstwa. — Zgromadzeni burzliwymi 
oklaskami nagrodzili prelegenta i jednomyślnie 
uchwalili rezolucyę, wyrażającą solidarność w my­
ślach i czynach z pracującym ludem polskim pod 
zaborem rosyjskim.

Z tym samym porządkiem dziennym miało 
się odbyć zgromadzenie wieczorem we Frysztacie, 
ponieważ jednak czujne (tam gdzie nie potrzeba. 
P. R , Starostwo zabroniło odbycia takowego, wy­
głosił Dr. Gumplowicz swój referat na zgro­
madzeniu poufnem zwołanem za za­
proszeniami.

— Osiadł tutaj nowy weterynarz pan 
Robert Zoubek z Frankstatu, który objął zarząd 
tutejszej rzeźni. Jak się dowiadujemy, ma on być 
zdolnym w swoim zawodzie, co byłoby bardzo do 
życzenia, szczególnie dla naszych rolników, którzy 
zdolnego weterynarza bardzo sobie życzą.

Nydek. Rada szkolna miejscowa uchwaliła 
w porozumieniu z Wydziałem gminnym rozpisać 
konkurs na posadę definitywnego nauczyciela w 
Nydku, ponieważ Rada szkolna powiatowa narzu­
ciła nam wprost p. O i a h o t n e g o, do którego 
zaufania nie mamy, a to tem więcej, że słowa by­
strzyckich i gródeckich obywateli się już spełniły. 
My rolnicy wzywamy pp. nauczycieli, by po ogło­
szeniu konkursu do nas się zgłosili. Bliższych 
wiadomości udzieli Wydział gminny.

Rolnicy w Nydku.
Umarli Czesi w Rychwałdzie. „Ostrawski 

Dennik“ przytacza jako dowód c z e s k o ś c i 

Rychwałdu, że na tamtejszym cmentarzu napisy 
na nagrobkach są prawie wyłącznie czeskie. My 
jednak widzimy, że fakt ten, jeżeli jest prawdzi­
wym,’ dowodzi zupełnie czego innego, a miano­
wicie, że Czesi w Rychwałdzie już dawno pomarli 
i spoczywają na cmentarzu, a między żywymi 
pozostało ich jeszcze jedenastu, jak to ostatni 
spis ludności wykazał. Może więc p. Lediusky 
powskrzeszać tych umarłych i poprowadzić ich 
na przedwyborcze zgromadzenie, jeżeli pragnie 
mieć i między żyjącymi czeską większość. A do­
wiedziałby się od nich jednej bardzo ciekawej 
rzeczy, mianowicie, że jego rodzony ojciec był 
jeszcze Polakiem L e d z i ń s k i m i nigdy pewnie 
nie myśiał, że syn mu wyrośnie na renegata i od- 
szczepieńca.

Wycieczka do Krakowa. Podczas tego­
rocznych Zielonych Świąt urządza komitet „Jed­
ności“ wycieczkę do Krakowa. Projektowaną jest 
również wycieczka do Wieliczki. Obecnie zawią­
zuje się obszerny komitet, który obmyśli dokładny 
plan i ustanowi sposób urządzenia całej wycieczki. 
Każdy uczestnik powinien złożyć 1 K na koszta 
wstępne (korespondencye, ewentualny wyjazd, od­
znaki i t. d.). Komitet postara się o bezpłatny 
nocleg dla uczestników i wyjedna zniżenie cen 
do teatru i t. d. Wszelkie zapytania i życzenia 
co do urządzenia wycieczki uprasza się przesyłać 
na ręce tymczasowego przewodniczącego komitetu 
wycieczkowego p. Jana Kolasa, nauczyciela 
w Dąbrowej. |

Z sekcyi odczytowej „Jedności“. Zarządy 
Oddziałów „Jedności“, które pragną, by u nich 
wj głoszono odczyt „O konstytucyi 3. maja“ ze- 
chcą zwrócić się jak najrychlej do p. J. Kotasa, 
nauczyciela w Dąbrowej, podając zarazem dzień, 
w którym ma być odczyt i miejsce.

Łazy. W niedzielę dnia 8. maja br. o godz.
4. popoł. odbędzie się otwarcie U. Oddziału „Jed­
ności“ w lokalu p. Pawła Matuszka, gospodz- 
kiego w Łazach. Porządek dzienny: 1. Śłowo 
wstępne. 2. Sprawozdanie komitetu z dotychcza­
sowej działalności. 3. Omówienie statutu „Jedności“. 
4. Wpis członków. 5. Wybór wydziału. 6. Wnioski
1 życzenia. Prosimy wszystkie miejscowe i sąsied­
nie związki i stowarzyszenia, żeby zechciały swą 
obecnością przyczynić się do uświetnienia tej uro­
czystości. Zwołujący.

Wielki pożar zniszczył onegdaj prawie całe 
miasto B u c z a c z w Galicyi wschodniej. Spło­
nęło przeszło 300 domów, głównie na przedmieściu 
Nagórzance. Około 2000 ludzi jest bez 
dachu i chleba. W ogniu zginęło także kilka 
osób. Powodem pożaru była nieostrożność ze 
strony przybyłych do poboru wojskowego popi­
sowych, którzy podczas noclegu w szopie palili 
papierosy.

Na Dom Polski we Frystacie przesłali na 
nasze ręce : Po odczycie wygłoszonym w Oddziale 
III. w Rychwałdzie zebrano 15 K 20 h, które 
złożyli pp. : Gabr. Janeczko 1 K, Adolf Baranek
2 K, N. N. 20 h, Szuścik Adolf 50 li, Heczko 
Paweł 1 K, Chromik Józef 1 K, Glac Franciszek 
50 h, Strasiński Józef 40 h, Sroka Józef 40 h, 
Kołaczek Adolf 60 h, Adamski Jan 40 h, Taszek 
Jan 30 h, Swaczyna Wincenty 20 h, Woda Emil 
30 li, Polak Jan 20 h, Tracz Ignacy 40 h, Do­
magała Piotr 30 li, Marek Michał 40 h, Oreł 
Ferdynand 20 h, Jamióz Józef 20 h, Kowalik 
Michał 30 h, Maciąźek Józef 20 h, Gogolewski 
Mieczysław 20 h, Stiedel Paweł 20 h, Ochman 
Edward 40 h, Motyka Leon 30 h, Tomiczek Woj­
ciech 30 h, Ochman Henryk 50 h, Czyż Jan 20 
h, Rozbrój Jan 20 li, Neumann Bernard 50 h, 
Paczek Kasper 50 h, Janeczko Leonard 1 K. — 
Na zabawie „Sokoła“ we Frysztacie /ebrał p. 
Kocur 9 K 53 h.

Nekrologia.
t Piotr Chmielowski, profesor Uniwersytetu 

lwowskiego, znakomity uczony polski, niestrudzony 
badacz dziejów piśmiennictwa polskiego, autor 
licznych i cennych dzieł z zakresu literatury, filo­
zofii i estetyki zmarł dnia 22. bm. we Lwowie 
w 56 roku życia. Śp. Chmielowski mieszkał po­
przednio w Warszawie, gdzie był redaktorem kilku 
pism i brał czynny udział we wszystkich przed­
sięwzięciach naukowych. Swojego czasu proponował 
mu rząd rosyjski objęcie katedry w uniwersytecie 
warszawskim, ale Chmielowski propozycyi nie 
przyjął, nie chcąc młodzieży polskiej nauczać w 
jeżyku rosyjskim. Ta stanowcza odmowa i póź­

niejsza jego publicystyczna działalność naraziła ; 
go na bolesne prześladowania ze strony rządu 
rosyjskiego — ale zarazem zjednała mu serce 
całej Polski. Przed kilku zaledwie miesiącami po­
wołano Chmielowskiego na stanowisko profesora 
literatury polskiej we Lwowie, a nominacyę tę 
powitał ogół z żywą radością, jako należne zado- ■ 
syćuczynienie za trudy życia, jako hołd za wiel­
kie zasługi położone ha polu piśmiennictwa pol­
skiego. Sam Chmielowski przyjął to ważne i od- I 
powiedzialne stanowisko z żywą radością ; zdawało 
się, że odmłodniał, że sił mu przybyło i zapału. 
Rozwinął od razu działalność żywą, wprawiającą 
w zdumienie przyjaciół i znajomych, porywającą 
młodzież. Niestety ciężar był ponad siły. Padl 
jak żołnierz na posterunku do ostatniej chwili 
czujny, zmożony ciężką chorobą.

Pogrzeb śp. Chmielowskiego, w którym wzięli 
udział reprezentanci wszystkich instytueyj nauko­
wych, dygnitarze krajowi, artyści, literaci, młodzież 
wszystkich szkół i tysiączne tłumy publiczności 
był wspaniałą manifestacyą narodową dla zacnego 
męża, prawego i pełnego zasług Polaka.

Cześć jego pamięci !

Rozmaitości.
Odznaczenie Polaka. Nagrodę jubileuszową 

„Towarzystwa kształcących się malarzy i arty­
stów w Wiedniu“, w kwocie 25 dukatów otrzy- 
malarz Henryk Rauchinger, Polak.

Ruskie biskupstwo w Ameryce. Według 
doniesienia „Budapešti Hirlapu“ ks. Ando Godobaj 
z Węgier, którego w swoim czasie wysłała kurya 
rzymska do Stanów Zjednoczonych dla zbadania 
stosunków kościelnych, panujących wśród tam­
tejszych Rusinów, po największej części wychodź­
ców z Węgier, powrócił obecnie do Rzymu z 
przedstawieniem konieczności jaknajryehlejszego 
kreowania osobnego grecko-katolickiego biskupstwa 
w Ameryce.

Płonąca rzeka. Przed kilku dniami pękła 
rura żelazna Towarzystwa „Standart Oil“,’ przez 
którą pompowany jest olej skalny ze źródeł w 
Stanie Indiaca do odległych na 200 kim. rafine- 
ryi Towarzystwa w Clewelandzie w Stanie Ohio. 
Pęknięcie nastąpiło w pobliżu Liwerpolu, gdzie 
rura przechodzi przez rzekę Skalistą. Olej rozlał 
się potężnym stnumieniem po rzece i płynął z 
prądem. W miejscowości Columbia Centre, o 5 km. 
od Liwerpolu oddalonej, człowiek jakiś zapalił 
olej a niebawem rzeka na milowej przestrzeni sta­
nęła w pldmieniach. Ogień strawił doszczętnie, 
wszystko na wybrz“żach, nie pozostawiając źdźbła 
trawy. W West View nareszcie ludność okoliczna 
wspólnemi siłami wzniosła w poprzek przez płytką 
rzekę groblę, która zatamowała wodę dopóty, póki 
olej się nie wypalił.

Rozbity bank. (M.) Sir Hiram Maxim ■'opo­
wiada w swej świeso wydanej książce o Monte- 
Carlo, że pewnego dnia siedli do gry w trente- 
quarante lord Roslyn i ms. Lewis, stawiając każdy 
najwyższą stawkę 12.000 franków na czarne. 
Czarne wyszły, bank wypłacił każdemu podwójną 
stawkę — a oni znowu postawili na czarne, wy­
grywając raz za razem siedm podwójnych naj­
wyższych stawek W tem rozlega się.dzwonek, a 
urzędnik jeskini gry żądą od dyrekcyi nowych 
zasiłków pieniężnych. Wśród ogólnego zaintereso­
wania dostarczono mu pieniędzy, gra szła dalej a 
czarne wychodziły. Przy ośmnastej stawce wyszły 
czerwone a oba lordowie stracili po 12.000 franków. 
W rzeczywistości urzędnik nie musiał żądać od 
dyrekcyi pieniędzy, czynił to tylko dla efektu, bo 
w tej samej chwili roztelegrafowano na cztery 
strony świata, że lord Roslyn i ms. Lewis trzy 
razy z rzędu jednego wieczora bank rozbili. Bank 
stracił wprawdzie wielkie sumy — na reklamę, 
która sowicie się opłaciła, bo niejednego łatwo­
wiernego do jeskini gry ściągnęła.

CzeladniKa Krawieckiego
do małej i wielkiej roboty jakoteż chłopca do 
nauki przyjmie zaraz

Jan Matuszyński,
krawiec w Łazach, Śląsk austr.--------------------
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Każda rodzina

powinna we własnym interesie używać

Kathreinera
Kneippów >ką kawę słodową

Popierajmy przemysł krajowy !
z

100.000 koroq

w Szumbarku.
Dwóch chłopców

do rozpożyczenia na realność’ w powiecie. Fry­
sztackim. Wiadomości udzieli

Kancelarja dra. lireisla, 
adwokata we Frysztacie.

z powodu zwinięcia sklepu są różne przyrządy 
masarskie, jak : maszyna do robienia 
kiełbas, noże (Wiegmesser), i maszyna do 
siekania mięsa. Bliższej wiadomości udzieli

Magdalena Folwarczna zamężna Buchtowa

polecają Sz. Publiczności ze swojej 
cegielni, piły i stolarni parowej na­
stępujące. towary i materyaly po 

nader umiarkowanych cenach : 

ąudyneK drewniany 
wraz z 7 moi garni pola jest z wolnej i .ki pod 
dogodnymi warunkami do sprzedania. Wia'w- 
mości udzieli Franciszek Maciążek w Małych 
Kończycach (na Zagrodnikach) 1. 56. ________

cegłę maszynową. dachówkę 
dwiifalcową. czerwoną i tero­
waną. cegłę kii noną, (stnd-
- - niówke) i deski, forzty. - - 
okorki oraz przyjmują drze-
- wo do rznięcia; wykonują-

- - robotę stolarską - -
do całych budynków i posiadają 
------ na składzie ------

wielki wybór mebli z miękkiego drzewa
--- -------------------itd.------------------------  

w wieku IG do 17 lat, 
którzyby mieli ochotę do zatrudnienia mły­

narskiego
W“* przyjmie zaraz "“WC 

Bardoń i Santarius 
w podoborze przy Cieszynie-

2on) H)cirou>aoy 
jednopiętrowy z mieszkaniami prywatnemi 

------- w Mor. Ostrawie -------
zdatny zarazem na warsztat rzemieślniczy jest

do sprzedania do wydzierżawienia.
Bliższej wiadomości udzieli

«Jóźet Ury£a w Polskiej Ostrawie
(H ł a d ii ó w.) 1—3

Synowie

franciszka Chobota

pod 1. 7. .
Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły 

zgłosić trzeba do sądu najpóźniej terminie sprze/ 
dąży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

i'. K 5^ powiatowy we frysztacie oddział IV.
dnia 16. marca 1904.

Hoffmann m. p.

E. 185/4
4

Edtkt sprzedaży.
Na zlecenie p. Józefa Jędryszczyka, gospodz- 

kiego w Dziećmorowicach, zastąpionego przez Dra. 
Falka, adwokata we Frysztacie, odbędzie się 

dnia 4- maja 1904 o godz-10. przedpoł 
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7,. sprzedaż gruntu 
wieśniaczego numer 241 w Dziećmorowicach, 
Iwh. 193.

Cena szacunkowa wynosi 3284 K 44 h, zaś 
najniższa cena wywołania, poniżej której sprzedaż 
odbyć się nie może, wynosi 2189 K 63 h.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto: wyciąg hipoteczny,

tfomu na tern zależy,
eso sss aby wicizał co pijc

<C5 i kto reflektuje ua rzeczywiście dobry - - - 
1 likier i znakowity rum, jako też na silny 

- - - i tani ocet, któregoby mógł i w naj­
lepszych kuchniach używać, ten niechaj sam 
sobie wyrabia likier, ocet i rum. — 
Esencyę uznaną za znakowitą zamawiać na- 
-------- - - leży ze składu esencyj -- -  

M. Bachnera w Dabrowej 
Przeszto 40 gatunków likieru i rumu dostać 
można w małych flaszeczkach po 32 hal. a 
we większych flaszkach po 1 K (na 5 litrów 
rumu lub likieru względnie na 10—13 litrów 
octu). Podwójna flaszka esencyi octu (na 30 
-------- litrów octu) kosztuje 1 K 90 h. - - - 
Pouczenie i cenniki dojącza się za darmo.

Na zadanie wysyłam także , cenniki - - 
- - skrzypców, strun, wózków dziecię- 
. cych i mebli. ===— -

I Flaszki z esencyą mam na składzie także

- w Bazarze ludowym -
we Frysztacie, gdzie takowe kupić można, 

E. 126/4
4.

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie p. Antoniego Hamrusa w Dar­

kowie, zastąpionego przez Dra. Śamalika, adwo­
kata we Frysztacie, odbędzie się

dnia 4 maja 1904 o godz. 9. dopoł.
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7, sprzedaż połowy 
gruntu chałupniczego nr. 9. *wh.  9 w Darkowie.

Cena szacunkowa wynosi 933 K 60 h, zas 
najniższa ceua wywołania wynosi 466 K, 80 li, po­
niżej której sprzedaż odbyć się nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się .dokumenty, jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły sz^c?“k?^JuÀdnvch katastralny, ‘protokoły szacunkowe itp. przejrzane 
rżane być mogą podczas godzin kancelaijjnycli podczas godzin kancelaryjnych w biurze
w biurze pod 1. 8. .......................

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.
C lj. sąd powiatowy we frysztacie oddział 1V.,

dnia 15. marca 1904.
Hoffmann m. p.

--------------- - E. 10/4
4. ’

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie p. Rudolfa Wolnego, górnika 

Dąbrowej odbędzie się

dnia 5. maja 1904 o godz. 10. przedpoł-
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7, s. rzedaż 1) 
połowy gruntu chałupniczego nr. 261, Iwh. 266 i 
2) połowy pola LXX: I Iwh. 304 odydwóch w 
Dąbrowej.

Według warunków licytacyjnych zostaną oby­
dwie połowy wystawione na sprzedaż razem.

Cena szacunkowa ad 1) wynosi 2268 K, ad 
2) 212 K, zaś najniższa cena wywołania, poniżej 
której sprzedaż odbyć się nie może, wynosi ad 1) • 
i 2) 1663 K 39 h.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty jakoto : wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.
G i sąd powiatowy we frysztacie oddział IV., 

dnia 17. marcaa 1904.
Hoffmann m. p.

E 64/4

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie frysztackiej kasy oszczędności we 

Frysztacie, zastąpionej przez Dra Emila Rothego, 
adwokata we Frysztacie, odbędzie się

dna 5. maja 1904 o godz. 9. dopoł.
w sądzie niżej podanym sala 1. 7. sprzedaż gruntu 
chałupniczego nr. 89, Iwh. 78 w Małych Koń­
czycach, z inwentarzem, składającym się z jednej 
maciory.

Cena szacunkowa gruntu wynosi 1441 K 05 h, 
a inwentarza 20 K, zaś najniższa cena wywołania, 
poniżej której sprzedaż odbyć się nie może, wy­
nosi 875 K.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej real­
ności się odnoszące dokumenty, jakoto : wyciąg 
hipoteczny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. 
przejrzane być mogą podczas godzin kancelaryj­
nych w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba najpóźniej w terminie sprzedaży, 
bo inaczej nie będą uwzględnione.

C. k. sąd pow. we Frysztacie oddz. IV..
dnia 17. marca 1904.

Hoffmann m. p.

- - Popierajmy się wzajemnie jeśji - - 
chcemy uróść w znaczenie i siłę! To
— nasz obowiązek obywatelski !! —

jako domieszkę do 
zwykłej kawy ziarnistej.
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Polacy !
Nie wspierajcie groszem waszym obcych, ale 
składajcie zaoszczędzone pieniądze do

Polskiej Kasy oszczędności.
która pod firmą

„filii Banku rolniczego“ istnieje w Polskiej Ostrawie 
naprzeciw poczy Nr. 3, I. piętro

i płaci od wkładek

- na oszczędność -

Udziela się również 
pożyczek wekslowych i hipotecznych 

pod bardzo przystępnymi warunkami.

Kancelarya otwarta codziennie od godz. 9—1, 
w niedziele i święta od 9—12 przed połudn.

Praktykant
z domu porządnego przyjęty zostanie do

zz Bazaru ludowego we Frysztacie. zz 
Bliższych informacyj udziela Dyrekcya Ba­

zaru, która do końca bm. zgłoszenia przyjmuje.

Posiadłość gruntowa
w bliskości miasta Cieszyna z polami około 
100 jochów, dobrze obrobioną, trynirowaną, 
dnżo użytku dającą ziemią, z gospodą z kon- 
cesyą realną, przy drodze cesarskiej poło­

żoną, jest aż do

i. lipca b. r.
wraz z urodzaj enr polnym za cenę wartości

do sprzedania.
Ze względu na dobre położenie są par­

cele przy drodze osobliwie na cele budo­
wlane znakomite.

O bliższe objaśnienie należy się zwrócić 
pod znakiem »posiadłość gruntowa 1000 
poste restante Cieszyn. 3_3

Na wiosnę!
Wszelkie nasienia ogrodowe pierwszorzędnej 

jakości wiedeńskiej i kwedlinburskiej. Prawdziwa 
brunszwicka kapusta polna. Najlepsze nasienie ko­
niczyny, wolne od kanianki. Buraki — drzewka 
owocowe oraz wszelkiego rodzaju nawóz sztuczny 
poleca

Karol Ertel,
ogrodniK we Frysztacie, doi. przedmieście I. 257.

Sprzedaję także suchą i dobrą słomę owsianą 
na pokarm dla bydła. 5—6

CHAŁUPA MUROWANA
z 3 pokojami, popą kryta, położona przy drodze 
powiatowej we Frysztacie, a zatem bardzo odpo- 
wiedna nawet dla rzemieślnika jest razem ze sto­
dołą obok stojącą*  i z 31/2 morgiem pola z wolnej 
ręki pod dogodnymi waruokami do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli

Karol FajKosz w Raju. 2 3

jeżeli nie chcecie, aby Wam 
się coś podobnego zdarzyło.

Kupujcie bicyKle 
tylko u 

Antoniego Strzyża 
w KaTwinie,

Radość
i uciecha

na bicyklu
kupionym u

Tektura na dachy, Cement, Łak na 
= dachy, Farby, Pokost = 
po najniższych cenach u FERDYNANDA ALF- 
RICHTA w Cieszynie, naprz. „Modrej Gwiazdy“-

Antoniego Strzyża
(handel bicyklów)

w Karwinie.
1

pierwsza iląsHo-austryacHa

£ KĄPIEL MUŁOWA
w Ustroniu

i w Beskidach (470 ni. nad poziomem morsk.).

zg, Stacya kolei północnej. — Urząd a 
“ pocztowy i telegraficzny w miejscu. “

Modny, nowo zbudowany zakład dla kąpieli 
mułem z własnego pokładu mułowego (analizow. 
przez nadwornego radcę prof. Dra Ludwiga W 
Wiedniu), jakoteż kąpieli z fango, kwasu węglo­
wego, elektryćz. kąpiel waniennych, kąpieli z iglic 
sosnowych i kąpieli solnych. W dodatku kąpiele 
natryskowe i faliste. Codziennie świeża żętyca.

Kierownik lekarski: KOUISU pOSSCK
Starsze już używane lecz bardzo dobre bicykle 

- po bardzo niskich cenach. -------
INDYKACYE:

Choroby kobiece, reumatyzm, ubezwład; 
nienia, iszias, eksudaty, podagra, słabości 
nerwowe i t. d. 

Sezon od 25. maja do końca września.

Tutek» ....................
• • • CYGARETOWYCH

Rudolfa pięrliczki
—■ w Krakowie —

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

--------- POLECA - -------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad­

zwyczaj nem powodzeniem.

Proszę zadać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki
RÙDO&FA HERLIGZKI.

Cenniki i wzory wysyłam darmo i opłatnie.

Ceny umiarkowane.

— Szczegółowe prospekta przez Dyrekcyę. —

’ tK70tlïf 7110 najzdrowsza, niekiełku-VIIÇVJ JQ4CllW£llC jąca karma na wiosnę, 
polecenia godna u Ferdynanda Aufriehta 
w Cieszynie, naprzeciw „Modrej Gwiazdy“-

Za darmo
nauczy się jeździć na 
starszym bicyklu każ­
dego, kto kupi nowy

u Antoniego Strzyża
w Karwinie.

młodsza znajdzie natychmiastowe 
pomieszczenie we Frysztacie. 
Zgłoszenia przyjmuje nasza re- 
dakeya.

Służącą
Saletra chilijska, tomasówka 

i inne nawozy jak najtaniej, tudzież koniczyna, 
koński ząb. nasienie buraków napuszczane

Ferdynanda Aufriehta w Cieszynie,
------------- naprzeciw „Modrej Gwiazdy“. —

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukiem R. Vichnara (właśc. Birgus i Riedl) w Przywozie.



Nr. 19. Frysztat, dnia 7. maja 1904. Rocznik VIII.

Głos ludu śląskiego W w
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie . . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

jfumcr pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyijaino-narodowego w Księstwie Ciejzyfclficm.
Redaktor: Z Y « JM U N T JI A V E R.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo
tanio. 9^*~  Wychodzi w każda sobotę. -w

O <M Ł O S Z K NI A
• -(inseraty)

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od • wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

Szowinizm a patryotyzm.
Często, gdy podniesiemy silniejszy głos 

przeciwko uciskowi niemieckiemu albo iii- 
wazyi czeskiej, domowi nasi nieprzyjaciele 
albo renegaci czynią nam zarzut, że jesteśmy 
szowinistami i próbują pobijać nas 
tą zmyślaną bronią.

A przecież kto tylko głębiej z wglądnie 
w stosunki żywiołu polskiego na Śląsku, kto 
baczniej przypatrzy się jego życiu i walce 
z wrogiem otoczeniem, ten pozna, że od­
porna jego dz.iałalność względem Czechów 
i Niemców nie jest szo w1’ n i z.m e ni, ale 
patryotyzmem i że między tymi dwo­
ma pojęciami zasadniczą trzeba położyć gra­
nicę, bo o ile szowinizmem się brzydzimy 
i uważamy go za objaw szkodliwy, o tyle 
patryotyzm cenimy i szanujemy i do roz­
budzenia go wśród tutejszej ludności polskiej 
zawsze dokładać będziemy starań i chęci.

ó z. v^rTiT rż lll—jest to u ra i
znaczy tyle co przesada. Gdybyśmy się 
zatem chełpili, że jesteśmy czemś lep­
sze m od innych narodowości, gdybyśmy 
z tej racyi innymi narodowościami pogar­
dzali, siebie zawsze stawiając za wzór pra­
wości i szlachetności, bylibyśmy wówczas 
przesadnymi czyli szowinistami, 
bo przecenialibyśmy własne znaczenie a za­
ślepieni niem, nie widzieli zasług i przy­
miotów innych.

Ale od takiej przesady my jesteśmy 
zawsze dalecy. Bielmem Szowinizmu nie 
mamy przysłoniętych oczu i dzięki temu 
możemy wydawać sprawiedliwy sąd o sobie 
i o drugich. I dlatego też piszemy bardzo 
często o naszych własnych wadach, 
a natomiast chwalimy i stawiamy za wzór 
solidarność narodową i zapobiegliwość 
czeską — i przyznajemy światowe zna­
czenie wszechstronnej k u 11 u r y n i ni i e c- 
kiej. Ale to bezstronne oddawanie spra­
wiedliwości obcym, bynajmniej tiie przeszka­
dza nam bronić się przed ich na­
jazdem i naród cały wzywać do obrony, 
ta ocena przymiotów nieprzyjaciół naszych, 
którymi bezsprzecznie nad nami górują, nie 
odbiera nam zdrowego sądu o samych 
sobie i o siłach naszych.

Nie mówimy zatem, że jesteśmy lepsi 
od innych, ale twierdzimy śmiało i .głośno, 
że nie jesteśmy gorsi, bo wszystkie 
narody są równe w dziejach ogólnego po­
chodu ludzkości i wszystkie mają jednakie 
prawa do samodzielnego rozwoju. Bronimy 
zatem tego, co jest nasze, bronimy z miło­
ścią i wiarą — a taka obrona nie jest szo­
winizmem, jeno patryotyzmem, — 
patryotyzm zaś czyli miłość dóbr oj­

czystych jest potężną dźwignią rozwoju 
l narodów i prowadzi do szczytu cywilizacyj- 
| nych celów ludzkości, kędy wszystkie ludy 
w jedną zlewają się całość.

Dobrze i szczerze pojęty patryotyzm n a- 
rodowej walki wywołać nie może. 
Nie budzi on nienawiści ani zazdrości, ale 
szlachetne współzawodnictwo narodów, z któ­
rego tylko korzyść wyniknąć może dla całej 
ludzkości.

Ci, którzy zarzucaja nam s/owinizm w 
stosunku do Czechów i żadają jakiegoś zbra­
tania na podstawie przedawnionych praw 
historycznych, a podburzają tern samem 
przeciwko Niemcom, — sami są szowini­
stami i w mętnej wodzie szukają łowu dla 
siebie. Gdzie chodzi o interesa klasowe, tam 
proletaryat polski sam znajdzie sobie drogę 
i bez naszego nawoływania. Niedola, nędza 
i ucisk zjednoczy wszystkich silniej niż naj­
gorętsze kazania
— i gdzie walczyć trzeba będzie o chleb 
codzienny i zmianę warunków pracy, tam 
pójdzie robotnik polski czeski i niemiecki 
razem, ręka w ręku, bo jednego ma wroga: 
kapitalizm, ale gdzie się będzie roz­
chodziło o prawa narodowe i język ojczysty, 
tam robotnik polski postawi się >sztorcem« 
tak samo Niemcowi jak i Czechowi, bo jest 
im równy i narodowość jego nie gorsza 
od innych.

My gardzimy w s z e 1 a k ą w o j n ą i 
nie pragniemy jej. Nie pragnie jej tak samo 
lud, w ogolnem tego słowa znaczeniu, a 
tern mniej pragnie jej tęskniący za pokojem 
lud polski. Ale gdy mimo naszej woli 
przyjdą obcy i rabować zechcą prawa nasze, 
gnębić nas i poniewierać na naszej 
własnej z i e m i,‘ to bronić się potrafimy 
i b ę d z i e ni y. A mało nas obchodzić będzie, 
czy to Niemiec, czy Czech, czy Moskal, czy 
Turek — kto narodowości naszej tamuje 
rozwój, ten nasz wróg!

ODEZWA.
Przed laty dwunastu nauczyciel szkoły lu­

dowej we wsi Wiśle w Księstwie Cieszyúskiem, 
Jerzy Kubisz założył pismo pedagogiczne p. 
n. „Miesięcznik pedagogiczny“ — założył je w celu 

1 połączenia rozprószonych sił nauczycieli polskich 
na Sląskn do wspólnej pracy, w celu zachęcenia 
ich do zajęcia się nietylko praktyczną stroną za­
wodu nauczycielskiego, ale i teoretyczną, do stu- 
dyum pedagogicznego i do pracy piórem w dzie­
dzinie pedagogii, wreszcie w celu utworzenia łącz­
nika pomiędzy ruchem pedagogicznym wśród na­
uczycielstwa polskiego na Śląsku, a między tym, 
jaki ożywiał nauczycielstwo w innych ziemiach 
polskich, oraz w celn informowania tutejszych na­
uczycieli polskich o życiu umysłowem na całym 
obszarze ziem polskich.

Utrzymanie „Miesięcznika pedagogicznego dla 
nauczyciela mieszkającego stale we wsi śląskiej, 
położonej w znacznem oddaleniu od połączenia 
kolejowego z Cieszynem, gdzie pismo drukowało 
się, a nadto zmuszonego do walczenia jeżeli nie 
z wyraźną niechęńą, to przynajmniej z apatyą 
tych, z którymi i dla których chciał pracować — 
przedstawiało trudności niemal niepokonalne. Jerzy 
Kubisz wytrwał: utrzymał, poniósłszy ofiary nie­
małe, „Miesięcznik pedagogiczny", około którego 
powstało z czasem „Polskie Kółko pedagogiczne“ 
w Ustroniu. Z tego to kółka w roku 1806 wy­
rosła organizacya polskich nauczycieli ludowych 
w Księstwie Cieszyúskiem p. n. „Polskie Towa­
rzystwo pedagogiczne“, które ouecnie ma 200 
członków, a dzieli się na 5 kółek, t. j. ustrońskie, 
cieszyńskie, dziedzickie, frysztackie i jabłonkowskie.

Sknpia „Polskie Towarzystwo pedagogiczne“ 
nauczycieli polskich -w Księstwie Cieszyúskiem, 
skupia ich jako nanczycieli w ogóle do obrony 
interesów szkoły i zawodu nauczycielskiego, do 
samokształcenia się, do wzajemnego użyczania so­
bie rad i spostrzeżeń pedagogicznych, do życia 
koleżeńskiego i wspierania się nawzajem pod 
wzglcdem moralnym j materyainym — jako na­
uczycieli polskich, v.o pielęgnowania języka, litera­
tury i nauki polskiej.

Ten cel ostatni jest w stosunkach śląskich 
niemało ważny, nauczyciele bowiem tutejsi, wy­
chowani pod obuchem kultury niemieckiej, w za­
kładach szkolnych, poświęconych nietylko nauce 
i wychowaniu, ale niestety i germanizowaniu mło­
dzieży polskiej, muszą, aby módz z rzetelną ko­
rzyścią pracować na niwie nauczycielskiej, po­
dejmować mozolną pracę w celn odniemczania 
siebie samych, w celu należytego owładnięcia ję­
zykiem polskim, w celu zaznajomienia się z piśmien­
nictwem polskiem w ogóle, a szczególnie z pol- 
skiem piśmiennictwem pedagogfcznem, gdyż taką 
tylko pracą zdobywają sobie możność podołania 
obowiązkom pod względem wychowania narodo­
wego dziatwy szkolnej, powierzonej ich pieczy.

Rozszerzając ramy dotychczasowej działalności 
swojej, a określone wyżej wyjątkowe położenie 
nauczycielstwa polskiego mając na oku, a zarazem 
czyniąc zadość wielokrotnie powtarzanym życze­
niom, Zarząd główny „Polskiego Towarzystwa 
pedagogicznego“ postanowił w ciągu sierpnia r. 
b. urządzić w Cieszynie „wakacyjny kurs uniwer­
sytecki“ dla nauczycieli i nauczycielek szkół lu­
dowych i wydziałowych.

W urządzeniu „wakacyjnego kursu uniwersy­
teckiego“ przyświecała nam myśl ułatwienia sa­
mokształcenia się nauczycielstwu polskiemu na 
Śląsku, podsycenia tego zainteresowania się wie­
dzą w ogóle, a szczególnie wiedzą polską, które 
ujawniało się tylokrotnie w dyskusyach czy to na 
walnych zgromadzeniach naszych, czy to na ze­
braniach Kółek i konferencyach. Chcieliśmy tym 
z pośród nauczycielstwa, którzy wiele razy prze­
mawiali za podniesieniem poziomu umysłowego 
wśród kolegów, którzy nawet w programie dążeń 
naczycielstwa stawiają domaganie się stndyów uni­
wersyteckich dla nauczycieli — chcieliśmy im dać 
możność wysłuchania szeregu wykładów nauko­
wych, wykoszonych przez znakomitych przedsta­
wicieli nauki polskiej. Liczymy też na to, że ko­
ledzy nasi ze śląska zjadą się licznie na „waka­
cyjny kurs uniwersytecki“ do Cieszyna, aby 
wyzyskać rzadką sposobność rozszerzenia sobie 
widnokręgu umysłowego — a zarazem zbliżenia 
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się do wybitnych uczonych polskich, których w 
warunkach zwyczajnych nie często mamy szczęście 
gościć pomiędzy sobą.

Ale liczymy na udział w naszym kursie wa­
kacyjnym nietylko nauczycieli polskich ze Śląska 
— liczymy także na to, że koledzy nasi i kole­
żanki z innych ziem polskich, zwłaszcza z Galicyi, 
zjadą się tłumnie do Cieszyna na czas wykładów, 
a zjadą się nietylko, aby z owych wykładów ko­
rzystać. ale także, aby w ciągu dni kilkunastu 
przyjrzeć się życiu Śląska, tej starej dzielnicy 
piastowskiej, która po kilku ’ wiekach apatyi budzi 
.,ię do życia narodowego, aby z całym narodem 
dzielić dolę i niedolę, z całym narodem pracować 
narf zgotowaniem sobie lepszego jutra. Kolegów 
pozaśląskich witać będziemy sercem pełnem uczuć 
braterskich, a mamy nadzieję, że towarzystwa na­
uczycielskie polskie, które otrzymają niniejszą 
•odezwę, zechcą zachęcić członków swoich do wy­
cieczki na Śląsk, a nawet taką wycieczkę im 
ułatwić.

„Wakacyjny kurs uniwersytecki“ odbędzie 
się w Cieszynie w dniach od 15. do 30. sier­
pnia r. b., a złożą się nań następujące wykłady:

1. P. Bolesław Baranowski, radca 
szkolny ze Lwowa: Z dziejów szkolnictwa gali­
cyjskiego (4 godziny).

2. P. dr. F r a n c i s z e k B u j a k z Krakowa : 
Wpływ warunków geograficznych na człowieka, 
z uwzględnieniem ziem polskich (5 godzin).

3. Prot", dr. Odo Bujwid, z Krakowa : 
Choroby zakaźne i sposoby zapobiegania im (4 
godziny).

4. P. dr. Józef Buzek, docent uniwers. 
ze Lwowa: Administracya wychowania publicznego 
(12 godzin).

5. Prof. dr. Stanisław G ł ą b i ń s k i ze 
Lwowa: Zasady ekonomii społecznej (4 godziny).

6. P. dr. Emil Godlewski (młodszy) i 
prof. dr. Michał Siedlecki z Krakowa : 
Wpływ otoczenia na organizm (7 godzin).

7. Prof. Józef Góral z Cieszyna : Woda 
jako czynnik geologiczny (3 godziny).

8. P. Jan Kasprowicz ze Lwowa: O 
Mickiewiczu (4 godziny).

9. P. Seweryn K r z e m i e n i e w s k i, 
asystent uniw. z Krakowa: Budowa i żywienie 
się roślin (6 godzin).

10. Prof. dr. Eugeniusz Piasecki ze 
Lwowa : Zasady wychowani i fizycznego (12 godz.).

11. Prof. Franciszek Popiołek z Cie­
szyna: Z dziejów kultury Śląska (6 godzin).

12. P. Antoni Stefanowicz, radca 
szkolny ze Lwowa: Nowe kierunki w nauce ry­
sunków (3 godziny).

13. P. dr. Adam S z e 1 ą g o w s k i : docent 
uniw. ze Lwowa: Wiek XVI. w Polsce (6 god.).

14. Prof. dr. Kazimierz Twardowski 
ze Lwowa: Zasady dydaktyki (6 godzin).

Szczegółowy rozkład wymienionych wykładów 
z oznaczeniem dnia, godzin i sal, będzie później 
ogłoszony. Tu pozostaje nam jeszcze podać kilka 
informacyi dla uczestników „wakacyjnego kursu 
uniwersyteckiego“ w Cieszynie.

Każdy uczestnik kursu obowiązany jest do 
zaopatrzenia się w kartę uczestnictwa, która daje 
prawo do uczęszczania na wszystkie wykłady już 
ogłoszone i te, które ewentualnie później zostaną 
ogłoszone. Karta uczestnictwa kosztuje koron 10.

Jakkolwiek „wakacyjny kurs uniwersytecki“ 
przeznaczony jest w założeniu swojem przede- 
wszystkiem dla nauczycielstwa szkół ludowych 
i wydziałowych, to jednakże Zarząd główny „Pol­
skiego Towarzystwa pedagogicznego“ liczy na to, 
że wiele osób z inteligencyi polskiej zarówno ślą­
skiej, jak i pozaśląskiej, zechce na równi z na­
uczycielstwem skorzystać z wykładów powyższych.

Aby uczestnikom ułatwić kilkunastodniowy 
pobyt w Cieszynie, Zarząd „Polskiego Towarzy­
stwa pedagogicznego“ zorganizuje komisyę kwate­
runkową, która zajmie się ułatwieniem pomieszcze­
nia wszystkim tym, którzy się do niej zgłoszą. 
_  Zarazem Zarząd przygotowuje kilka wycieczek 
w okolice Cieszyna, które niezawodnie zwłaszcza 
przybywającym ze stron dalszych uprzyjemnią 
pobyt w mieście uaszem.

Komisya kwaterunkowa rozpocznie stałą dzia­
łalność swoją w lipcu b. r., tymczasem zaś po 
wszelkie iuformacye dotyczące kursu uniwersy­
teckiego należy sią zwracać do p. dra Kazi­
mierza Wróblewskiego, profesora gimna- 
zyum polskiego w Cioszynie (ul. Dworkowa, 1. 13, 
I. piętro).

W Cieszynie w kwietniu 1904.

Zarząd główny „Polskiego Towarzystwa 
pedagogicznego“.

Jan Heczko. przewodniczący.
Jan Kotas. Jan S z u ś c ik, sekretarze.

Co słychać w Polsce? 
Zabór austryaeki.

Wielki pożar.
W zeszłym tygodniu wybuchł w Bu- 

czaczu pod Lwowem pożar, który zniszczył około 
200 domów, pozostawiając około 3000 osób bez 
dachu. Przedmieścia Karolówka i Nagorzanka spło­
nęły prawie doszczętnie. Nawet krzyże na cmen­
tarzu się popaliły. W ogniu miało zginąć dwoje 
ludzi. Pewua kobieta spaliła się wraz z wozem' 
i końmi na ulicy. Ruchomości prawie nikt nie 
uratował.

Park prof. Jordan a.
Krakowski „Sokół“ zorganizował osobny ko­

mitet celem urządzenia uroczystego obchodu 15-. 
rocznicy istnienia parku Jordana. Obchód ma się 
odbyć 8. maja ; ma być urządzony pochód dziatwy, 
młodzieży szkół średnich i drużyn sokolich, ćwi­
czenia w parku, festyn i bankiet.

Wykluczenie posła.
Poseł Wilk został z Koła polskiego wyklu­

czony. Przyczyna wykluczenia jest wszystkim 
znana. Przywłaszczył sobie z parlamentu pakę 
piór, ołówków i papieru. Ale mandat poselski na­
dal piastuje. Zaiste! Dziwny honor!

Dramat ludowy.
Konkurs Macierzy polskiej na sztukę ludową 

został rozstrzygnięty :: pierwszą nagrodę w kwecie 
200 koron otrzymał Jan Smotrzycki z Grodziska 
za dramacik jednoaktowy p. L „Janek sierota“.

Pogrzeb socyalisty.
Pogrzeb bł. p. Joachima Fränkla, jednego z 

głównych przywódców ruchu robotniczego we 
Lwowie, odbył s ę zeszłego tygodnia. W domn 
żałoby odprawił rabin dr. Caro w asystencyi kan­
tora Halperna przepisane modły rytualne, poczerni 
z ulicy Krasickich ruszył kondukt ulicą Gródecką 
i Janowską na cmentarz izraelicki.

Na czele pochodu postępowały deputacye sto­
warzyszeń robotniczych z wieńcami, dalej niesiono 
wieńce od młodzieży socyalistycznej, redakcyi 
żydowskiej gazety ludowej, redakcyi „Głosu ro­
botniczego“, rusko-ukraińskiej partyi socyalno- 
demokratycznej, a tuż przed karawanem za wień­
cem z napisem „Komitet partyi socyalno-demo- 
kratycznej swemu długoletniemu przewodniczą­
cemu“ szła deputacya komitetu partyjnego i nie­
siono wieniec od komitetu wykonawczego partyi 
socyalno-demokratycznej.

Za rydwanem żałobnym szedł rabin dr. Caro, 
rodzina zmarłego i kilkutysięczny tłum publi­
czności.

Od wrót cmentarza nieśli trumnę do grobu 
przyjaciele polityczni zmarłego.

Po odprawieniu modłów przemówił po nie­
miecku dr. Caro, a po nim p. Hudec pożegnał 
zmarłego, sławiąc jego zaslngi około rozwoju 
stronnictwa. , .

Uroczystość pogrzebową zakończono odśpie­
waniem „Czerwonego sztandaru“.
Napad hakatystów na Czytelnię 

polską.
„Nowa Reforma“ donosi, że na Czytelnię pol­

ską „Tow. Szkoły ludowej“ w Lipniku pod Białą 
urządzono napad w nocy w zeszłym tygodniu. 
O godzinie pół do 11. wybito w domu, w 
którym mieści się Czytelnia, wszystkie szyby. 
Kamienie ważące po 3 kg. wpadły do wnętrza 
domu. Wystraszeni mieszkańcy domu nie wiedzieli 
co czynić. Jeduą z szaf, mieszczących książki, 
uszkodzono. Żandarmi rozwinęli energiczne śle­
dztwo, aby wyszukać hakatystycznyeh napastni­
ków, których pewnie należy szukać w pobliskiem 
Bielsku, gdzie już dawniej urządzili zamach na 
Dom polski.

Czy można się dziwić, że wskutek takich 
gwałtów zostało schronisko hakatystów z Katowic 
na Magórce uszkodzone?

Ważny wyrok.
Trybunał państwowy w Wiedniu (Reichsge­

richt) wydał wyrok w sprawie zażalenia studen­
tów ruskich przeciw orzeczeniom senatu uniwer- 

■ sytetu lwowskiego, oraz ministeryum oświaty, 
i Obie te władze, jak wiadomo, odrzuciły żądanie 
' studentów Rusinów*  aby im wydawano legityma-

cye ruskie i przyjmowano od nich ślubowanie w 
ęzyku ruskim. Ministerstwo stanęło na tern sta­
nowisku, że jest to sprawa czysto wewnętrzna 
uniwersytetu, a językiem uniwersytetu lwow­
skiego jest język polski. W tem dopatrzyli się 
ruscy słuchacze naruszenia ustawy zasadniczej o 
prawach językowych i dlatego wnieśli zażalenie 
do najwyższej instancyi, której zadaniem jest 
strzeżenie ustaw, t. j. ďo Trybunału państwowego;. 
Otóż Trybunał te» odrzucił to zażalenie. W mo­
tywach wyroku powiedziano, że ruscy słuchacze 
mylnie pojmują swój stosunek do senatu akade­
mickiego’ i uważają się wobec niego jako stronę, 
gdy przeciwnie, jest on najwyższą władzą we 
wszystkich kwestyach uniwersytetu. Ponieważ 
językiem urzędowym na uniwersytecie jest ięzyk 
polski, przeto zarrz'dzenie senatu było wydane 
w obrębie jego zakresu działania i zupełnie zgodne 
z ustawą;
Towarzystwo Szkoły ludowej.

Zarząd główny Towarzystwa Szkoły ludowej 
chcąc z jednej strony przyczynić się do rozpo­
wszechnienia pożytecznych książek, z drogiej zaś 
zwiększyć szczupłe swe fundusze, zamierza roz­
winąć na własną rękę działalność wydawniczą. 
Jak się dowiadujemy z ostatniego numeru „Mie­
sięcznika“ Towarzystwa, Zarząd główny przystą­
pił do wydania doskonałej pracy Maryi Wysłou- 
chowej p, t. : „Kornel Ujejski, jego życie i pisma“. 
Praca ta celująca zaletami wykładu, i stylu, od­
znaczoną została na konkursie, którego sędziami 
byli tacy znawcy, jak: Konopnicka, Chmielowski 
i Kasprowicz !' Prócz tego wydaną zostanie roz­
prawka o Adamie Asnyku, popularna historya 
Polski, popularna historya literatury polskiej, Ma­
ryi Wysłouchowej : O Teofilu Lenartowiczu, prof. 
Zaleskiego : Podręcznik dla analfabetów. W tym 
numerze Zarząd zwraca się do księgarzy i wy­
dawców, zachęcając ich do ponownego wydania 
wyczerpanych już 22 dzieł ludowych.

Xabór pruski-
Pruskie sądy.

Przed bytomską izbą karną stawał redaktor 
p. Antoni Wolski, któremu prokuratorya wytoczyła 

’ proces o podburzanie do gwałtów, którego się do­
patrzyła w wierszu pod tytułem „Do Boga“, za­
mieszczonym w „Rodzinie Chrześciańskiej“. do­
datku niedzielnym do „Górnoślązaka“ i „Straży 
nad Odrą“.

Prokurator wniół skazanie oskarżonego na 3 
miesiące więzienia, a w razie, gdyby sąd uważał 
karę pieniężną za wystarczającą, wnosi prokurator 
600 marek kary.

Po niezbyt długiej naradzie przewodniczący, 
dyrektor sądu dr. Pilling ogłosił wyrok, skazu­
jący redaktora naszego na 450 marek kary pie­
niężnej.

W uzasadnieniu wyroku powiedziano, że sąd 
w znacznej mierze przychylił się do wywodów 
prokuratora, uznając inkryminowany wiersz jako 
mogący wywołać zaniepokojenie wśród czytającej 
go ludności i spowodować zaburzenia. Sąd jednakże 
uważał powyższą karę za wystarczającą, ponieważ 
oskarżony dotąd nie był jeszcze karany.

Za figiel z chorągwią „krygerów“.
„Gazeta Opolska“ donosi : Sąd okręgowy w 

Kupach zajmował się głośną swego czasu sprawą 
p. Jakóba Kani, gospodarza z Siołkowic, który w 
cesarskie urodziny podczas nabożeństwa wszedł 
zamaskowany do dzwonicy i zabrał chorągiew 
„Kriegervereinu“, poczem ją przechował w swojej 
stodole. Prokurator wytoczył przeciw Kani proces 
o kradzież i grubą swawolę (grober Unfug). 0- 
skarżonego bronił przed sądem p. adwokat Mada- 
liński z Opola. Obrońca dowodził, że oskarżony 
może być karany tylko za grubą swawolę, ponie­
waż nie miał zamiaru chorągwi zatrzymać, lecz 
tylko chciał ją przechować w celu wyrządzenia 
psoty związkowi wojackiemu, który chorągiew po­
zostawił w dzwonnicy bez dozoru. Sąd nie przy­
chylił się jednak do wywodów obrońcy, lecz ska­
zał p. Kanię za kradzież na 3 miesiące więzienia, 
a za grubą swawolę na 60 marek kary. Zasą­
dzony założy apelację do wyższej instancyi w 
Opolu.

„Niebezpieczne“ obraz y.
W sobotę odbył się przed izbą karną w Po­

znaniu proces wytoczony kilku księgarzom o wy­
stawianie w oknach wystawnych obrazów, przed­
stawiających „Przysięgę Kościuszki w dniu 24. 
marca 1794 roku na Rynku w Krakowie“. Obrazy 
te uznane zostały jako podburzające do gwałtów 
i mają być zniszczone.
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Zasądzeni!

Z Katowic donoszą, że kilka żon robotników, 
którzy odsiadują kary więzienne za zaburzenia w 
Laurahucie, wniosło do kas miejskich o wsparcie, 
podając za pizyczynę brak swoich żywicieli. Po­
nieważ oświadczyły, że wsparć zkądinąd nie po­
bierają, więc im też takowe władze wyznaczyły. 
Później się wykazało, że owe kobiety o tern za­
milczały, iż je Polacy udzielaniem gotówki wspie­
rają. W tern uznano osukaństwo kas ubogich. Po­
ciągnięte do odpowiedzialności, podały owe ko­
biety na swoje uniewinnienie, że im lekarz tam­
tejszy dr. Stęślicki radził, aby o wsparciu ze 
strony polskiej udzielanem nic nie wspominały. 
Sąd ławniczy w Katowicach skazał za osznkań- 
stwo owe kobiety każdą na 3 marki kary, a dra 
Stęślickiego na 60 marek kary za popieranie owego 
przestępstwa.

Co Niemcy piszą o hakatystach.
„Beri. Ztg/ napijał znamienny artykuł, pióra 

naczelnego swego redaktora Gerlacha. Autor pod- 
daje ostrej krytyce całą politykę antypolską, nie 
szczędząc jej gorzkiej ironii i zjadliwego sar­
kazmu. Nie mamy wcale prawa — kończy autor 
— krytykowania na sposób faryzeuszowski in­
nych narodowości, jeżeli te przeciw Niemcom wy­
stępują, ponieważ sami wyzyskujemy prziwagę 
naszą na to, aby przez najniemoralniejsze środki 
część obywateli niemieckich gwałtem sproletary- 
zować. Kto dobrym chce być Niemcem, dobrze 
uczyni, jeżeli pociągnie wyraźną granicę między 
sobą, a tymi ludźmi, którzy na tej drodze chcą 
być patryotami.

Wyższość moralna Polakow,
Nie po raz pierwszy i nie po ostatni zapewne 

stwierdzono ze strony niemieckiej, że komisya kolo- 
nizacyjna nie osiągnęła spodziewanych skutków, 
nie przyczyniła się bynajmniej do osłabienia ży­
wiołu polskiego. Taka opinię wygłoszono świeżo 
w komisyi pruskiej izby panów, która obradowała 
nad projektem ograniczenia parcelacyi polskiej.

W ciągu 18 lat istnienia — stwierdzono w 
izbie panów — komisya kolonizacyjua wykupiła 
228.000 hektarów; z tych z polskiej ręki tylko 
95.000 hektarów. Komisya osadziła zaledwie 
‘»0.000 dusz, co wobec dwu milionowej przeszło 
ludności polskiej jest znikająco małą liczbą. Stwier­
dzono również, że w ciągu ostatnich lat 7 własność 
polska wzrosła o 40.000 hekt. Są to cyfry nienowe, 
niejednokrotnie już były one podnoszone i posłużyły 
obecnie jako argument za przyjęciem nowej usta­
wy parcelacyjnej, która ma utrudnić a raczej unie­
możliwić Polakom tworzenie nowych osad. Naj- 
ciekawszem jednak jest przyznanie, że zwycięstwo 
żywiołu polskiego jak to przyznano podczas obrad 
w komisyi pruskiej izby panów, spowodowane jest 
wyższością moralną Polaków. Zarówno narodowy 
zapał jak i obywatelskie cnoty, skromność i pilność 
objawiają się u Polaków żywiej, aniżeli u Niemców 
na kresach wschodnich. Jednomyślnie wypowie­
dziano w komisy i przekonanie, że w obrębie terenu 
walki na wschodzie pruskim niemczyzna musi zginąć 
nieodwołalnie, jeżeli cnoty obywatelskie Polaków 
przewyższą niemieckie.

Zabór rosyjski.
Krwawe aresztowanie.

. „Naprzód“ donosi że we środę dnia 27. kwie- 
nia około godziny 5. po południu zaszło na Woli 

w domu przy ulicy Dworskiej nr. 6., niezwykłe 
zdarzenie. W mieszkaniu pewnego szewca była 
ąm litografia socyaldemokratów, którą Łajna po- 
•cya (ochrana) wytropiła. Do mieszkania wpa- 

. ’ podpułkownik żandarmów, pomocnik prystawa 
1 znaczna liczba stójkowych. W pierwszym pokoju 
zastali szewca, którego natychmiast ujęli. W dru­
gim pokoju znajdowała się litografia i było tam 
trzech socyaldemokratów, mianowicie jeden słu­
chacz politechniki, jeden były słuchacz politechniki 
’ jeszcze jeden człowiek. Gdy policya wpadła do 
"rujiego pokoju, natychmiast jeden z wymienio­
nych techników dał raz po raz 6 strzałów z re­
wolweru i położył trupem podpułkownika żan­
darmów i pomocnika prystawa, a ciężko zranił 4 
stójkowych. W zamieszaniu zdołał ostatni z wy­
mienionych socyaldemokratów zbiedz; uciekając 

z dał również z rewolweru i zranił lekko jed- 
r®go stójkowego. Pozostałych dwóch aresztowano.

!" aresztowała więc policya trzech ludzi, co , 
zypłaciła życiem trzech swoich, albowiem jeden . 

nic.« ciężko rannych stójkowych zmarł póź- 
ej. Litografię policya naturalnie skonfiskowała.

1 w londyńskim „Standardzie“ pojawił się te- 
Sram, który jest najoczywiściej przekręconem 
. daniem tej samej wiadomości :

zwyczajnie się ożywiła w ostatnich dniach. .Wła- Cesarz Franciszek Józef przybył 
dze rosyjskie spodziewają się wybuchu rozruchów dnia 5. bm. do Budapesztu, gdzie pod jego prze- 
na większą skalę w najbliższym czasie. Rada mi- wodaictwem odbędzie się wspólna rad< koronna, 
lustrów na ostatniem posiedzeniu omawiała we- Węgrzy powitali cesarza bardzo owacyjnie, głów- 
urnuf<.7na lnie z powodu niedawno ogłoszonego listu w spra­

wie sprowadzenia zwłok Rakoczego — Minister 
handlu wydał do urzędników węgierskich kolei 

I państwowych rozporządzenie, w ktorem wskazując 
na ogromne szkody, wyrządzone przez strajk, wzywa 
ich do ścisłej i gorliwej służby i oświadcza, że ci, 
którzy się zgłosili do służby nie będą ukarani, ale 
tym, którzy skierowali cały ruch na karygodną 
drogę musi być wymierzona kara.

Serbia. Przy wręczeniu królowi pism uwie­
rzytelniających przez nowego rosyjskiego posła Gu- 
bastowa, wygłosił poseł przemowę, w której pod- 

I niósł, że car mianując go zastępcą przy dworze 
I belgradzkim, wyraził życzenie, aby przy tej spo­
sobności przedstawił jego przychylność. Mówca 
czuje się szczęśliwym, mogąc spełnić to polecenie 
wobec wnuka dzielnego bohatera serbskiego, któ­
rego pamięć przypomina bardzo ważną epokę. — 

I Stare, kilkuwiekowe węzły, łączące Rosyę z Ser­
bią, ułatwiły mu zadanie rozwinięcia przyjaznych 
stosunków obu państw. Król podziękował za ten 
nowy dowód przyjaznych uczuć cara i oświadczył, 
że nie wątpi, że poseł przyczyni się do utrzyma­
nia węzłów przyjaźni. —

Po dłuższej rozprawie trybunał kasacyjny ze- 
twierdził orzeczenie I. iustancyi, że byłego ministra 
spraw wewnętrznych Todorowicza należy uwięzić 
i postawić w stau oskarżenia za rzekome sprzenie­
wierzenie 90 tysięcy franków.

Sprawy bałkańskie. Ambasadorowie rosyjski 
li austro-węgierski odbyli u Porty konferencyę. W 
sprawie nftzalat wionej finansowej strony żandar- 
meryi europejskiej, odpowiedziano, iż rzecz ta będzie 
załatwioną bezzwłocznie, i podpisanie kontraktów 

(nastąpi w najbliższym czasie.
Między Turcyą i Grecyą wynikł zatarg z po­

wodu nieprawnego uwięzienia wicekróla greckiego 
W Smyrnie.

I. Jest to pogwałcenie międzynarodowych praw 

cya, choćby nawet przedtem postępowanie ze strony 
greckiej nie było zupełnie prawidłowem. Naturalnie 
musi być także załatwioną sprawa, która była po­
wodem zajścia.

Porta Opowiedziała greckiemu reprezentan­
towi, że wedle raportu walego Smyrny wina zajścia 
spada na greckiego ajenta konsularnego. W sferach 
wpływowych sądzą, że jeżeli Porta będzie obsta­
wała przy tern zapatrywaniu, położenie stanie sie 
bardzo poważnem. Prezydent ministrów odhył w tej 
sprawie dłuższą naradę z królem.

„Policya odkryła tajną drukarnię polskiej. Prypo-lod
partyi rewolucyjnej. Schwytano 25.000 podburza- ^IZCgląH pOlltyCZIiy. 
jących odezw. Znajdujący się w drukarni człon- Austrya i Węgry. Obrady parlamentarne 
kowie partyi stawili zacięty opór, strzelając z dobiegają już końca; Rada państwa zostanie bo- 
rewolwerów, przyczem oficer policyi został raniony wiem odroczoną jeszcze w b. tygodniu. W ostat- 
w plecy, a dwóch podoficerów w nogi. Areszto- “ich dniach dokonano wyboru deputacyi kwotowej, 
wano 25 ludzi. Niedzielski, właściciel domu, uciekł również wśród ogromnych hałasów i protestów 
za ze strou-v Czechów, którzy zarzucali prezydentowi

Iło ogolne całej tej sprawie usiłuje nadać złamanie regulaminu Izby. Z Polaków wybrani 
mny telegram z Petersburga ; zostali do deputacyi kwotowej : Apolinary Jawor-

„Działalność rewolucyjnych komitetów nad- ski, prezes koła polskiego i Dawid Abrahamowicz. 
zwyczajnie się ożywiła w ostatnich dniach. .Wła-1 Cesarz Franciszek Józef nrzvbvl

na większą skalę w najbliższym czasie. Rada mi- 

wnętrzną sytuacyę“.

Tchórzostwo Moskali.
Z różnych stron nadchodzą coraz częściej 

wieści o zwiększającej się panice wśród Moskali 
w Królestwie. Powstańców poszukiwano już nie- 
tylko w Lubelskiem, wystraszone oczy rosyjskich 
bohaterów wypatrzyły ich już w Siedlcach. W 
mieście wybuchł jakiś pożar i straż ogniowa wy­
stąpiła po raz pierwszy w mundurach. Kilku żoł­
nierzy mając głowy nabite legendami o powstań­
cach, pobiegło do oficerów z raportem, że do Sie­
dlec. wkroczyło „wojsko polskie“. Odważni sy­
nowie Marsa zatarasowali się w mieszkaniach i 
pourządzali zaimprowizowane strzelnice. Dopiero 
po upływie paru godzin, gdy sprawa się wyjaśniła, 
oficerowie opuścili warownię.

W zagłębiu Dąbrowskiem w dniu 29. marca 
Moskale oczekiwali „Nocy św. Bartłomieja“. U- 
rzędnikom zakazano tego dnia wydalać się z 
domu po godzinie 6. wieczorem na Niwkę i do 
Czeladzi (kopalnie) wysłano po kilkudziesięciu 
Kozaków, przed domem pułkownika Kroneuberga 
postawiono straż. Nazajutrz drwiono sobie po­
wszechnie z wystraszonych przedstawicieli rządu.

Wielki pożar.
We Witebsku, najuboższej części miasta wy­

buchł ogromny pożar we wtorek, dnia 26. kwiet­
nia popołudniu. W krótkim stosunkowo czasie 
zgorzało 177 domów. Stratę obliczaj?, na pół mi­
liona rubli. Wiele biednych rodzin jest bez dachu 
i przebywa pod gołem niebem.

Uczczenie pamięci Steinkeller a.
W środę w kościele śś. Piotra i Pawła na 

Koszykach w Warszawie odsłonięto pomnik ku 
uczczeniu pamięci Piotra Steinkellera, dłuta ar­
tysty Komana Lewandowskiego. Pomnik wvkutv 
jest z zielonego marmuru i nosi nanis- Piotr • , . . - - » ----- -----f-««»
Stemkeller, ur. 15. lutego 1799 urn 11’ lutee-o 1 £odlloscl konsularnej za co należy się satysfak- 
1854. Zasłużonemu przodownikowi przemysłu ro CVa‘ cbi’(<hv =--------------
Ąimego - Rodacy. 1904.“ Ceremonii poświęcenia 
wśród tłumu publiczności dokonał ks. kanonik 
Seroczyński.

Kto ty Steinkeller? Syn bogatego kupca 
krakowskiego, przybył w roku 1826 Warszawy 
i pierwszy rzucił myśl budowy kolei warszawsko- 
wiedeńskiej. Założył wiele fabryk, hnt, młynów 
tartaków, olejarni, zbudował pamwce na Wiśle 
i stworzył wiele innych przedsiębiorstw przemy­
słowych. Owoców z swej pracy nie doczekał się 
zbankrutował do szczętu w r. 1853, wierzyciele 
zaorali mu wszystko, stiacił milionowy majątek i 
umarł w biedzie ze zgryzoty w Krakowie.

Upadł, a upadł nie z własnej winy, lecz z 
powodu niedoli, w jakiej się pod strasznym uci-l

, -- --------  --- ------- ----------
dla raju są niespożyte. Opłacił winy dwóch po- ( 
przednich wieków, które Polskę wtrąciły do nie-1

Wybicki, Kołłątaj, Andrzej Zamojski, Ignacy Po-1 
tocki, biskup Krasiński, wielki Staszyc. I

- Wśród innych wielu potężnych
działaczow Piotr Steinkeller, znaczniej od tamtych 
młodszy, bo już w ostatnim roku owego pamięt­
nego wieku urodzony — a także niemało dla kraju 
zasłużony. Działalność jego na polu przemysło- 
wem była olbrzymia w Krakowie i w Warszawie, 
gazo- niebawem stał się duszą wszelkich przed­
sięwzięć, mających na celu dobro publiczne. Trud­
ności jednak były tak olbrzymie, że zwyciężyć 
na wszystkich punktach było niepodobieństwom.

,jegi.wiîc powalony licznymi ciosami — nie- 
fortan^St1’ ktÓ-e z,achwia]y Jeg0 milionową 
de autor NPiraW,e ak) jak W p6ł wieKu p6ź’ 
wvraz fakt”NędZ-y gaI,cyJakiei“- Smutny to nad 
rZ «pÄeíl®OZW<,"’"<, >|g “i”

powodu niedoli, w jakiej się pod strasznym uci- Dotychczasowy przebieg wojny wykazał sta­
niem moskiewskim kraj znajdował. Zasługi jego «owczą p-zewagę Japonii ia mórz - Rosya 
dla kraju są niespożyte. Opłacił winy dwóch no- odgrażała się ciągle, że dopiero na lądzfie 
w.Ji Pn ł v—l --- -- - ; ..ic-lýkaže swoją moc i pokona przeciwników. Wszyscy
WvbiekiWSł ř°- a ,1n,H.lu‘lz,e’.Ja,i Niemcewicz, !ez z natężoną uwagą śledzili przygotowania wo­

jenne obydwóch stron wojujących na granicach 
Mandzuryi i Korei, a opinia publiczna, sprzyja­
jąca Japończykom była nawet zaniepokojoną zbyt 
powolnymi ruchami ich wojsk, co dawało możność 
lepszego zbrojenia się Rosyi. Ale obecnie okazało 
się, ze przechwałki Rosyi były próżne, że siły 
'L£«r0Jen,-ie na.gilzie są słabe, wojsko niewyćwi- 
vzóne i nie owiane wojowniczym zapałem, a naj- 
wymowmejszem tego świadectw, m jest

wielkie zwyeięHtwo lądowe Japon, 
ezyków,

odniesione dnia 1 maja br. nad dwa razy liczniej­
szym nieprzyjacielem nad rzeką Jalu

Korespondenci wojenni opisują przebieg tej 
bitwy w sposob następujący:

Po pięciodniowej walce, w której główna 
rola przypadła artyleryi, przeprawiła się pierwsza 
armia japońska pod dowództwem jenerała Kuroki 
przez rzekę Jalu za pomocą umyślnie zbudowa­
nego mostu pontonowego powyżej miasta Widżu.
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Korespondencye.
Frysztat We środę odbywały sie wybory 

do komitetu kośeielno-konkurencyjnego we Fry- 
szt.ac.ie. Stronnictwo polskie postanowiło jednak 
nie brać w nich udziału, ponieważ podczas ostat­
niego wyboru polscy księża szli ręka w rękę z 
Niemcami. Ale cóż, kiedy „na złodzieju czapka 
gore“, tedy nic dziwnego, że Niemcy w ogrom­
nym żyli strachu o swoje mandaty, a szczególnie 
p. Holtmann, który kilka nocy tuż nawet ani spać' 
nie mógł z obawy, że nie będzie mógi podczas 
uroczystości być zaproszonym do tabuli na ple­
banię, a trzeba wiedzieć, że jemu o takie „ho­
nory“ okrutnie się rozchodzi. W dzień wyborów, 
t. j. we środę powiada redaktor Friedel do p. K.: 
„Załóżmy się, że ja potrafię w przeciągu trzech 
godzin wszystkich Niemców frysztackich na dudka 
wystrychnąć!“ — „A to niemożliwe,“ powiada p. 
K i oczywiście po krótkiej dyskusyi'powstał za­
kład. O godz. 11. wysłał Friedel jeden list dn p. 
Piszczura, a drugi do p. Gebauera, zaklinając ich, 
żeby przy wylorach popołudniu z mm głosowa’i, 
że ich na kandydatów stawia i że on ma pełne 
kieszenie pełnomocnictw i pewne zwycięstwo za 
sobą, bo wyborców jego zejdzie się ogromna liczba. 
Trzeba wiedzieć, że p. Piszczur, a szczególnie p. 
Gebauer takiej tajemnicy ani pięć minut utrzymać 
me potrafi. Otóż za 8 minut widzieliśmy, jak p. 
Gebauer z jezuicką miną pomaleńku kręcił sie 
koło domów po rynku i w jednej chwili już był 
w kancelaryi gminnej i tam zdyszany odzywa 
się: „Rettung, denn der Friedel will uns besie­
gen!“ Powstał ogiomny popłoch. Agitatorów za­
wezwano i za pół godziny powstała silna agitacya 
po mieście. Myśmy się przyglądali z okna i śmia­
liśmy się do rozpuku. A tu najbardziej Popek z

Budowę mostu strzegło kilka kanonierek, które I 
dzielnie odparły kilkakrotny atak rosyjskiej pie­
choty i ai tyleryi.

Wczesnym rankiem 1. maja zaatakowała ar- i 
mia japońska nieprzyjaciela, który obsadził był i 
Kmlienczeng, i o godzinie 7. rano . zmusiła nie­
przyjacielską artyleryę do milczenia. Następnie ; 
zaczęły wszystkie japońskie dywizye marsz do 
ataku i od godz. kwadrans na 9. do 9. opano­
wały Kinlienczeng i leżące na północ od tej miej­
scowości wyżyny. Japońska piechota szła bie- i 
giem i przekroczyła rzekę Iho, brodząc po pierś ; 
w wodzie. Dwukrotny wzajemny atak Rosyan 
został po zaciętej walce odparty, przyczem Japoń­
czycy zdobyli 28 dział z końmi i wozami i około 
20 oficerów i wielu podoficerów wzięli do niewoli. 
W bitwie brała udział ze strony rosyjskiej 3. 
dywizya strzelców, drugi pułk szóstej dywizyi 
i brygada kawaleryi generała Miszczenki z 40 
działami i 18 karabinami maszynowymi. Nieprzy­
jaciel uciekł w kierunku do Foenghuangczoeng.

To pierwsze zwycięstwo lądowe Japończyków 

wzmocniło ich pozycyę w Mandżuryi 
i dowiodło zarazem, że armia japońska jest inte­
ligentniejszą i lepiej zorganizowaną niż rosyjska.

Bitwa ta jediiak jest dopiero wstępem do 
dalszych operacyj lądowych, które obecnie nie­
zawodnie w szybszem pójdą tempie. Krążą po­
głoski, że na północ Portu Artura na zachodnim 
brzegu Liaotong pojawiła się eskadra japońska, 
konwojując trzecią armię japońską, której mobili- 
zacya została ukończoną przed paru dniami. Ja­
pończycy wytężają wszystkie siły, aby równo­
czesnym atakiem na Rosyan w kilku punktach 
półwyspu
/.agamač całą południową Mandźnryę.

Oprócz operacyj lądowych nie zaniedbują 
Japończycy równocześnie i działań na morzu, 
przyczem szczególniejszą uwagę zwracają na port 
Władywostocki. który Rosyanie otoczył1 szeregiem 
min podwodnych. Admirał Kamimura, Komendant 
japońskiej eskadry, operującej przeciw Władywo- 
stokowi, donosi z Gensanu, ze bardzo gęsta mgła 
zmusiła go dwukrotnie do zaniechania ataku na 
Władywostok i w ten sposób udało się rosyjskie 
fiocie dwa razy ujść bez walki.

Gdy pierwszy raz wyruszył na poł»oc, był 
blisko rosyjskiej floty, która wyjechaia do Gensanu. 
Eskadry jednak wzajemnie się nie widziały. Gdy 
widział, że okręt japoński Kincziumaru nie przy­
jeżdża, udał się na północ i wysłał 3 łodzie celem 
odszukania parowca. Japoński krążownik znalazł 
na wybrzeżach kilka rosyjskich min, które uczynił 
nieszkodliwemu Od czwartku mgła trwa dalej i 
czyni atak na Władywostok niemożliwym.

toryum. Po przeczytaniu i przyjęciu protokołu z 
dnia 28. lutego 1903 przystąpił sekretarz p. Fran- 
cus do odczytania obszernego sprawozdnnia za 
rok ubiegły, które z’ wszelkiem zadowoleniem 
przyjęte zostało. Ustępujących wydziałowych pp. 
Farnika, Nowaka i Wojnara wybrano ponownie. 
Sekretarz p. Francus zdał sprawozdanie z wy­
stawy wiedeńskiej, a Zgromadzenie uchwaliło, 
żeby i Towarzystwo pszczelnicze wschodniego 
śląska do wystawy się przygotowało. P. Urbaniec 
wygłosił odczyt na temat: „Jako ma pszczelarz 
w złym roku z pszczołami gospodarzyć“, po któ­
rym to odczycie nastąpiła żywa i długa dyskusya. 
Sekretarz poruszył sprawę zabezpieczenia pni z 
pszczołami, a p. przewodniczący oświadczył, że 
zabezpieczenie całej pasieki od ognia, kradzieży 
i t. d. wynosiłoby tylko po 30 hal. opłaty od 
członka, gdyby wszyscy do niego przystąpili. Po­
lecono Wydziałowi bliżej zbadać tę sprawę. Wnio­
sek p. Mitręgi, żeby Towarzystwo rozpoczęło wy­
dawać gazetę fachową, odroczono do przyszłego 
walnego zebrania. Wreszcie członkowie zamówili 
sobie miododajną i w rolnictwie nader pożyteczną 
roślinę „Phacylia“, puczem odbyła się loteryjka 
i załatwienie spraw drobniejszych. Podziękowa­
niem Wysokiemu Sejmowi krajowemu i c. k. To­
warzystwu rolniczo-leśniczemu w Opawie za udzie­

lone subwencye i życzliwość zgromadzenie za­
kończono.

Pogwizdów. W ostatnim czasie wzbudziła 
się wśród młodzieży naszej chęć utworzenia 
„Ochotniczej straży pożarnej“, która w naszej 
wiosce jest nader potrzebna. Dnia 1. maja wy­
buchł ogień, przy której to sposobności rok nie­
używana i licha sikawka gminnna przecież stała 
się wielkiem dobrodziejstwem. Tutejszy młodszy 
p. nauczyciel zajął się zorganizowaniem straży 
pożarnej, zwołuje ochotną młot zież jakoteż oby­
wateli do ćwiczeń, pomimo, że sikawka dla straży 

: pożarnej nie odpowiada. Może i gmina nasza po­
czyni odpowiednie kroki, przykładając ręki do 
tak szczęśliwie rozpoczętego dzieła. —

, — Idąc do kościoła przechodzić trzeba koło
i arcyksiążęcego dworu w Pogwizdowie. Przy sa­

mej drodze znajduje się dworski ząb zakiszony,
i który w obecnej porze nieprzyjemny rozpowszech- 
L nia odór. Przechodzący zatykają nos, bo poprostu
• można zemdleć. Dziwić się należy, że starostwo
• cieszyńskie nie poczyniło ze względów zdrowoi-
• nych przeciw temu zakażeniu atmosfery odpowied­

nich kroków.
i Echa z Granic. P. nauczyciel S. wystąpił
• z Towarzystwa „Jedność“ i uzasadnił swoje wystą­

pienie tern, iż nauczyciel G. z powodu Jedności 
został posady w Karwinie pozbawiony. Ponieważ

bliskości*  obrońców kapitału, spływającego I w twierdzeniu tein nie znajduje się ani odrobiny 
prawdy i ponieważ zdolne ono jest ludzi słab­
szych na duchu od Jedności odstraszyć, dlatego 
czuję się spowodowanym sprawę całą, publicznie' 
wyjaśnić. Otóż oświadczyć muszę, iż pracowałem 
w Oddziale I Jedności w Dąbrowie, jednakże nie 
miałem ze strony władz szkolnych żadnej nie­
przyjemności i przeniesionym zostałem li-tylko na 
własne żądanie z Karwiny. Z twierdzeniem p. S., 
iż Jedność u p.- Herca w Dąbrowie „jest zby­
teczną“, polemizować chyba nie trzeba, bo od­
powiedź na nie da każdy, kto choć częściowo 

I zi.a stosunki w Dąbrowie, — a pewnie będzie 
ona przeczącą. Bolesną jest, dla-nas ta okoliczność, 
iż słowa te wypowiedział Polak, w którego dobrą 
wolę wszyscy dotąd wierzyli. G.

Cisownica. W niedzielę, dnia 1. maja odbyło 
się w Cisownicy w gospodzie p. Lipowczana 
przedstawienie amatorskie., na którem odegrało 
ustrońskie Kółko amatorskie sztukę p. Kołodzieja 
p. t. : „Sąsiedzi“. Do ożywienia przedstawieni i 
przyczyniła się dobra gra pp. amatorów, którzy 
się ze swego zadania wywiązali znakomicie. Z 
wdzięcznością należy wspomnieć dobre chęci pp. 
amatorek, które chociaż w swoich rolach miały 
trudności, jednak tymi trudnościami się nie zra- 

a« żały, owszem swoim talentem i wdziękiem przy-
czyniły się do poznania właściwego celu tej 

Towarzystwo pszczelnicze dla wschód- sżtuki. Wugóle ustrońskie Kółko amatorskie pra- 
uiel Śląska ło 9 kwietnia .904 w sali ho- cuje szczerze nad uświadomieniem ludu naszego. 
teh7 „Pod zk t> wolem“ w Cieszynie Walne która to praca musii wydać.należyte owoce, 
z-roma lżenie. Po stosownej przemowie przewo- Stonawa. Koło miejscowe Towarzystwa 
dnic&cego P Folwarcznego powstali obecni, aby Szkoły ludowej“ w Stonawie urządza w niedzielę 
uczcić pamięć zmarłyc i zasłużonych około dnia 15 maja b. r. iv gospodzie p. Stankusza 
pszcÄlnictwa mej iw śp. Skaryikę i Sedlnickiego. amatorskie przedstawienie, na ktorem odegrane 
Z, romadzenie uchwaliło, żeby mianowanemu pre- będą 2 sztuki. 1. „Adam i.Ewa . 2. „\\diwka . 
zesowi Towarzystwa pszczelniczego krajowego, O liczny uizia’ uprasza Wydział,
iako i wydziałowemu p. Kożdoniowi, kierownikowi! Dziecmorowice. „Noviny Těsmske zasta- 
szkoły i mianowanemu dyrektorowi w Boguminie nawiają się w numerze 21. nad tern, ze w dzieli 
telegraficznie p owinszować. Po rewizyi rachunków I św. Marka podczas procesyi „vsechznamy naro- 
rocznych ndzielono kasyerowi p. Buzkowi absolu-1 dovoc J. K.“ przedpowiadał „z pełnego gardła

Gebauerem zganiają, co mogą. Popek komenderuje 1 
Gebauerem a Gebauer pędzi tam, gdzie mu Popek i 
rażę i ciągle tak wystraszony, że mu ledwo oczy i 
na wierzch nie wylazły. Kiedy się zbliżała druga i 
godzina czyli początek wyborów, nastąpił ciekawy ] 
widok. Do Stankusza zbiegają się wszyscy jego 
adherenci, a przeważna część przełazi przez tylne I 
wrota, aby ich z rynku nie widziano. Stankusz i 
wyszedł do bramy, a kiedy kiwnął palcem, zaraz : 
przybiegł kontrolor Hoffmann i nauczyciele Wa- i 
szek i Czerwenka. Za chwilę prowadź' Lemel 
sekretarza starostwa i bydlęcego „dochtora“, który 
szybkim śpieszył krokiem pomagać ludziom ! Tu 
znów Popek spędza różnych rzemieślników — 
tam znów Gebauer ściągając wyborców prosi, 
aby wybierano tych starych, to znaczy jego. I do 
o-odziny drugiej cała falanga adlatusów Stankusza 
ciągnęła do wyborów, a wszyscy oglądali się, 
gdzie się znajdują wyborcy Friedla, którymi p. 
(łebauer tak bardzo wszystkich Niemców wy­
straszył- W Bazarze ludowym pękał od śmiechu 
Friedel ze swoim przyjacielem, który powiada: 
„Przegrałem zakład to prawda, ale nigdy nie my- 
ślałem, że frysztackich Niemców tak łatwo możua 
w pole wywieść i byle czem nastraszyć,“ a Frie­
del na to: „Wszystko się uda, ale trzeba naj- 
samprzód starego Gebauera w pole wywieść, a 
on już tych drogich sam zbłaznić potrafi.

Stonawa. Nie jesteśmy zwolennikami ani 
czytelnikami „Gwiazdki Cieszyńskiej“, a gdy cza­
sem jaki jej numer dostanie nam się przypadkowo 
do ręki, to doprawdy wielkim przejmujemy się 
smutkiem i żalem, na co też to pismt Iziś ze­
szło. Założone przez czcigodnego śp. Pawła Stal­
macha dla dobra polskiego ludu na Śląsku, słu­
żyło ono z początku szczerze narodowej sprawie 
i podobało się tak rolnikom jak górnikom i ca­
łemu pracującemu ludowi, — ale dziś niestety 
widzimy, że „Gwiazdka Cieszyńska“, jest wiogo 
nsposobiona nietylko klasie pracującej, a a wogole 
narodowości polskiej, więc też odpychamy ją z 
pogardą. ..........................

Korespondenci „Gwiazdki Cieszyńskiej“ piszą 
zazwyczaj rzeczy nieprawdziwe albo fałszywie 
przedstawione i szkodliwe dla ludu polskiego. 
nrze 9. np. korespondent, żali się. że «»cyalisci 
w Stonaw’ie nie chcą, aby w tej gminie by'" 
żandarmerya. Otóż oświadczyć musimy, że na nie­
szczęście socyalistów u nas jest jeszcze bardzo 
mało, ale pewnie w gminie nyfoby lepiej i wszy­
stko lepiejby postępowało, gdyby było ich więcej. 
A żandarmeryi nie chcą wszyscy oby wat de, tylko

1 zachciankę tę popiera dwóch lub trzech wydzia- 
'■ łowych, którym się rozchodzi o własny interes,! 
i bo chcą albo puste mieszkanie wynająć, albo]

mieć w1 L---- ----- ----------- . . . . .
bez pracy do ich kieszeni. .

Korespondent „Gwiazdki“ pisze dalej, ze po 
wypłacie odbywają się bitki przed konsumem, co 
je*t  najoczyw'istszem kłamstwem, mającem na 
celu zidij dzić tutejszy konsum, a kilku jednostkom 
bardzo na tern zależy. Wprawdzie była tu nie­
dawno wielka awantura (i tę pewnie ma kore­
spondent, na myśli), ale zaczęła się ona we farze 
nie w konsumie i to z przyczyn klerykalnycli, a 
wrwołal ją niestety nasz ksiądz Krzysiek, który 
później rzecz całą ogłosił w kościele, siebie ro­
zumie się. uznając za niewinną owieczkę. Bohate­
rem tej awantury był także kleryka! i nieczłonek 
konsumu, więc żadnym sposobem skandalu : kon- 
stimem łączyć nie można. Może to tylko uczynię 
zawiść i zła wola.

Nasz konsuin jest towarzystwem spozywczem 
i ma jedynie na celu dostarczać obywatelom ta­
nich a dobrych towarów — a do żadnyi h walk 
politycznyc.li, tern mniej religijnych się nie mięsza. 
1 cz’onkowie konsumu nie biorą udziału w żad­
nych awanturach, <hoć ich do tego niejednokrotnie 
skłonić chcieli klerykali stonawscy.
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„svěnty, svěnty“, czego od niego nikt nie oczeki­
wał, aby się odważył starodawny zwyczaj nabo­
żeństwa naruszać. W końcu przytacza ten „svěnty“ 
korespondent „Novin“ słowa pisma św., stosując 
je do śpiewaka : „Biada temu, z którego zgorsze­
nie pochodzi“.

Czytając powyższe wywody mimowoli przy­
chodzimy do przekonania, że korespondent chciał 
coś z Dziećmorowic do gazety napisać, a nie ma­
jąc materyała, napisał poprostu powyższe brednie. 
Ażeby niedorzeczność tej korespondencyi udowod­
nić. zaznaczamy: 1. Dnia tego śpiewak starodaw­
nego zwyczaju nabożeństwa naruszyć nie mógł, 
ponieważ litanie od niepamiętnych czasów śpie­
wane były u nas w języku polskim, aczkolwiek 
pierwszy duszpasterz w Dziećmorowicach był 
Morawianinem. 2. Nikt nié krzyczai — ale wszy­
scy’ parafianie, którzy w procesyi udział brali, 
śpiewali po polsku „święty“, bo śpiewać oni będą 
w tym języku, w jakim się mówić nauczyli. 3. 
Przysłowia wyżej wymienionego nie można za­
stosować do tych, którzy w procesyi idział brali, 
ale chyba do korespondenta „Novin Těšínských“, 

’ który pomiędzy naszym ludem śląskim chce wy­
wołać rozdwojenie przez fabrykowanie Czechów 
urodzonych w piastowskim kraju.

Oto świeży dowód, jak sobie panowie Czesi 
ową okrzyczaną czesko-polską zgodę wyobrażają.

Wybory do Wydziału dróg powiatowych 
wn Frysztacie odbyły się zeszłego wtorku i wy­
padły pomyślnie, gdyż rolnicy wybrali do wydziału 
samych rolników, a panowie zarządcy, którzy na 
gwałt kandydowali, przepadli z kretesem i od­
jechali do domu z długimi nosami. Kilku chłopów 
głosowało na panów — a byli to lizunie, którzy 
zazwyczaj każdą dobrą sprawę zaprzepaszczają, 
jednak w tym wypadku zwyciężyła dobra wola 
ludzi rozsądnych. Ciekawem jest, że przy obec­
nych wyborach nawet inżynier kopalniany kandy­
dował, a smutęm jest, że otrzymał on znaczną 
ilość głosów, z którymi jednak przepadł.

Z powodu Bazaru ludowego pojechała do 
Opawy depntacya kupców frysztackich z żąda­
niem, aby rząd krajowy zakazał Bazarowi sprze­
dawanie towarów nieczłonkom. Jak się dowiadu­
jemy, prezydent krajowy oświadczył im, że wj 
tym względzie nic się zrobić nie da — co jest 
zresztą zrozumiałem, gdyż w przeciwnym razie 
następstwa za takie bezprawie byłyby niesłychane.

Marklowice. Wybory gminne odbędą się u 
nas dnia 14. bm. Spodziewamy się, że wyborcy 
zejdą się licznie i wybierać będą solidarnie takich 
ludzi, którzy dla dobra wszystkich pracować ze- 
chcą. Przedewszystkiem rozchodzi się o to, abyście 
nie wybierali tych, którzy na własną rękę . całą 
gminą chcą kierować, a mianowicie Kuczka i Ab- 
solohua! Kuczek rozbić chce solidarność obywa­
teli i podjudza ciemnych, aby dolanie starali się 
o dolne Marklowice i żeby nie łączyli się z gó- 
rzanami. Jaki on chytry — pewnie myśli, że w 
ten sposób uda urn się do wydziału . wśliznąć, i 
dlatego bądźcie Marklowianie ostrożni i uie dajcie 
się na taką wędkę złapać, bo w Marklowicach, 
czy to w dolnych czy w górnych, każdy jedna­
kowo płacić musi — a byłby czas, aby Kuczek 
przestał w gminie kręcić.

Ktoby zaś na taką wprost głupią wędkę Ku- 
czkową poszedł, ten byłby chyba trutniem i skoń­
czonym bałwanem. Pamiętajcie przy wyborach ua 
hasło: „Precz z Kuczkiem i Absolohnem“, a będzie 
u nas dobrze!

Polska Ostrawa. W niedzielę dnia 8. bm. 
o godz. 4. popołudniu odbędzie się w gospodzie 
p. Tomsy na Jarklowcu zgromadzenie, publiczne 
w sprawie szkoły polskiej. Polacy, 
przybądźcie jak najliczniej!

Karwina. I. Koło miejscowe „Towarzystwa 
Szkoły ludowej" w Karwinie urządza dnia 8. 
maja br., jako w lOletnią rocznicę założenia Czy­
telni „Towarzystwa Szkoły ludowej“ w Karwinie, 
uroczysty Wieczorek jubileuszowy w lokalu*  p. J. 
Olszaka z następującym porządkiem : Część pier­
wsza: 1. Słowo wstępne. 2. Wiersz okoliczno­
ściowy. 3. Śpiew (chór męski). 4. Monolog. 5. Nic 
bez przyczyny. Komedya w I akcie. Część druga:.
1. Deklamacya. 2. śpiew (ćhór męski). 3. Monolog. 
4. Deklamacya. W-drugim chórze wystąpi po raz 
pierwszy nowo powstały Oddział śpiewacki Tow. 
Szkoły ludowej. Następnie loterya fantowa i za­
bawa taneczna. Początek o godz. w pół do 7. 
wieczorem. Ceny miejsc : I. miejsce 1 K, II. miej­
sce 80 hal., III. 60 hal. Na wieczorek ten za­
prasza się uprzejmie okoliczne towarzystwa i Sz. 
P. T. publiczność. Zarząd.

Na Dom polski we Frysztacie przesłano 
ręce skarbnika: Wydział rady powiatowej w

Dobromilu 10 K. Kasa zaliczkowa w Przemyślu 
15 Koron. P. Kocur we Frysztacie zebrał pod­
czas imienin Filipów od stałych gości u p. Mu- 
siałka 2 K. P. Jan Przewoźnik ze Zarzecza ofia­
rował 20 K.

Do Brazylii. Ministerstwo spraw zagranicz­
nych ostrzega, że w Rio Janeiro zawiązało. się 
jakieś towarzystwo, którego firmantami są niejrcy 
Trawińskl i Drabu, wzywający szczególnie sło­
wiańskich mieszkańców Austro-Węgier do emigracyi, 
przyrzekając im za darmo znaczne obszary w 
Brazylii, skoro zobowiążą się przez lat 20 wypłacać 
temu towarzystwu połowę dochodów. Ministerstwo 
stwierdziło, że spółka ta nie posiada żadnych 
gruntów, żadnych kapitałów i żadnego upoważ­
nienia.

z?------------- . ~ ==^\

Żadać
c

we własnym interesie

prawdziwej Kathreinera
Kneippowskiej kawy słodowej

tylko w pakietach z marką ochronną 
proboszcza Kneippa i nazwiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
wszelkie inne naśladownictwa.

W -
lid.II/«'
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Bndyneli drewniany 
wraz z 7 morgami pola jest z wolnej ręki pod 
dogodnymi warunkami do sprzedania. Wiado­
mości udzieli Franciszek Maciążek w Małych 
Kończycach (na Zagrodnikach) 1. 56.

E. 3066/3
4

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie p. J. Ziftera, kupca w Dąbrowej, 

zastąpionego przez Dra. Alberta Mayera, adwokata 
we Frysztacie, odbędzie się

dnia 11 maja 1904 o godz. 9- przedpoł 
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7, sprzedaż real­
ności nr. 374 E. Z. 398 w Dąbrowej wraz z 
inwentarzem składającym się z dwóch prosiąt, 
1. wagi decym. i 1 koryta.

Cena szacunkowa wynosi 11.687 K 70 h, 
inwentarz na 65 K, zaś najniższa cena wywołania, 
poniżej której sprzedaż odbyć się nie może, wy­
nosi 5876 K 35 h.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto : wyciąg hipoteczny, 
katastralny, protokoły szacunkowe itp. przejrzane 
być mogą podczas godzin kancelaryjnych w biurze 
pod 1. 7.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

Ç. K sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
dnia 23. marca 1904.

Hoffmann m. p.

E. 196/4 
5. ~

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie Zarządu funduszu kontrybucyj- 

nego we Frysztacie, zastąpionego prząz Dra. 
Kreisla, adwokata we Frysztacie, odbędzie się

dnia 18- maja 1904 o godz. 9. dopoł.
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7, sprzedaż gruntu 
nr. 263 E. S. 227 w Stonawie, wraz z inwenta­
rzem, składającym się z jednej świni.

Cena szacunkowa gruntu wynosi 9497 K, a 
inwentarza 40 K, zaś najniższa cena wywołania, 
poniżej której sprzedaż odbyć się nie może, wy­
nosi 6356 K.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej real­
ności się odnoszące dokumenty, jakoto : wyciąg 
hipoteczny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. 
przejrzane być mogą podczas godzin kancelaryj­
nych w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba najpóźniej w terminie sprzedaży, 
bo inaczej nie będą uwzględnione.
(!. k. sąd pow. we Frysztacie oddz. IV.,

dnia 29. marca 1904,
Hoffmann m. p.

E. 188/4
1.

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie p. Pawia Santariusa, chałupnika 

w Suchej dolnej, zastąpionego przez Dra Alberta 
Mayera, adwokata we Frysztacie, odbędzie się

dna 11. maja 1904 o godz. 10. dopoł.
sprzedaż gruntu włościańskiego nr. 42 E. Z. 40 
w Suchej dolnej.

Cena szacunkowa wynosi 11589 Koron zaś 
najniższa cena wywołania wynosi 7726 Koron, po­
niżej której sprzedaż odbyć się nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

C K sąd powiatowy we frysztacie oddział IV-, 
dnia 26. marca 1904.

Hoffmann m. p.

Budynek murowany 
z przynależytościami i 1 morgiem pola jest za 
5400 K w Suchej średn. razem z plonami 

do sprzedania. “W*
Położony jest przy drodze gminnej blisko ko­

palni. Wiadomości udzieli

Maurycy JńoKrosz w Suchej średniej,
1—3 p. Sncha górna.

Do sprzedania 
z powodu zwinięcia sklepn są różne przyrządy 
masarskie, jak : maszyna do robieuia 
kiełbas, noże (Wiegmesser), i maszyna do 
siekauia mięsa. Bliższej wiadomości udziel:

Magdalena Folwarczna zamężna Buchtowa 
w Szumbarku.

Dwóch chłopców
w wieku 16 do 17 lat, 

którzyby mieli ochotę do zatru dnienia mły­
narskiego

JMF*  przyjmie zaraz *>£
Bardoń i Santarius

w fodoborze przy Cieszynie.
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popierajmy przemysł Krajowy!
c) C?

Synowie

franciszka Chobota
w Łazach

polecają Sz. Publiczności ze swojej 
cegielui, piły i stolarni parowej na­
stępujące towary i materyały po 

nader umiarkowanych cenach :
__________________3 e. ________

lĄ cegłę maszynową, dachówkę 
X dwnfalcową, czerwoną, i tero- 

waną, cegłe klinową, (stnd-
X - - niówke) i deski, forzty, - - 
ta okorki oraz przyjmują drze- 
X -wo do rznięcia: wykonują-

- - robotę stolarską - - 
kĄ do całych budynków i posiadają 
O na składzie.....................-
§ wielki wybór mebli z miękkiego drzewa

1 
g

0 
0 
Í

g — ~—iď — Popierajmy się wzajemnie jeśli — 
Gjj chcemy uróść w znaczenie i silę! To 
łS - - nasz obowiązek obywatelski !! - -

100.000 koroqi
(sto tysięcy Koron)

do rozpożyczenia na realności w powiecie Fry­
sztackim. Wiadomości udzieli

Na wiosnę!
Wszelkie nasienia ogrodowe pierwszorzędnej 

jakości wiedeńskiej i kwedlinburskiej. Prawdziwa 
bninszwicka kapusta polna. Najlepsze nasienie ko­
niczyny, wolne od kanianki. Buraki — drzewka 
owocowe oraz wszelkiego rodzaju nawóz sztuczny 
poleca

Karol Ertel,
ogrodnik we frysztacie, doi. przedmieście l. 257.

Sprzedaję także suchą i dobrą słomę owsianą 
na pokarm dla bydla. 6—6

CHAŁUPA MUROWANA 
z 3 pokojami, papą kryta, położona przy drodze 
powiatowej we Frysztacie, a zatem bardzo odpo- 
wiedna nawet dla rzemieślnika jest razem ze sto­
dołą obok stojącą i z 31/, morgiem pola z wolnej 
ręki pod dogodnymi warunkami do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli

Karol FajKosz w Kaju. 3 3

Xnpujcie bicykle
tylko u

Antoniego Strzyża
w Karwinie,

jeżeli nie chcecie, aby Wam 
się coś podobnego zdarzyło.

Kancelarya dra. 14reisla, 
adwokata we Frysztacie.

Starsze już używane lecz bardzo dobre bicykle 
- po bardzo niskich cenach. --------

------------------- ——
FABRYKA

UTEK................• • • •
• • • CYGARETOWYCH

Rudolfa j4ęrliczki 
vr Krakowie ===== 

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystaw ach

------ POLECA --------- 

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

z wy czaj nem powodzeniem.

Proszę żądać we wszystkich trafikach totek do papierosów z fabryki
RUDOLFA HERLIGZKI.

========<^3=========

1 Cenniki i wzory wysyłam darmo i oplatuie.

vomu na tam zależy,
œ aby wiedzał co piji

Œ> i kto reflektuje na rzeczywiście dobry - - 
likier i znakowity runi, jako też na silny
- - - i tani ocet, którego by mógł i w naj­
lepszych kuchniach używać, ten niechaj safl 
sobie wyrabia likier, ocet i rum.
Esencyę uznaną za zuakowitą zamawiać na- 
----- leży ze składu esencyj - - - - • 

M. Bachnera w Dabrowej 
Przeszto 40 gatunków likieru i rumu dostać 
można w małych flaszeczkach po 32 hal. a 
we większych flaszkach po 1 K (na 5 litrów 
rumu lub likieru względnie na 10—13 litrów 
octu). Podwójna flaszka esencyi octu (na 30 
------ litrów octu) kosztuje 1 K 90 h. - - ' 
Pouczenie i cenniki dołącza się za darmo.

Na zadanie wysyłani także cenniki --
- - skrzypców, strun, wózków dziecię-

~ cych i mebli. —
Flaszki z esencyą mam na składzie także

- w Bazarze ludowym *
0 we Frysztacie, gdzie takowe kupić można)

Tektura na dachy, Cement, Lak na 
1 dachy, Farby, Pokost
po najniższych cenach u FERDYNANDA AUF- 
RICHTA w Cieszynie, naprz. „Modrej Gwiazdy!

Pierwsza flą$K#-a«$tryacKa

3= KĄPIEL
w Ustroniu

w Beskidach (470 m. nad poziomem morsk.)-

Stacya kolei północnej. — Urząd A 
pocztowy i telegraficzny w miejscu.

Modny, nowo zbudowany zakład dla kąpiel*  
mułem z własnego pokładu mułowego (analizo^- 
przez nadwornego radcę prof. Dra Ludwiga 
Wiedniu), jakoteż kąpieli z fango, kwasu węglo­
wego, elektrycz. kąpiel waniennych, kąpieli z iglic 
sosnowych i kąpieli solnych. W dodatku kąpiele 
natryskowe i faliste. Codziennie świeża żętyca.

Kierownik lekarski: jtfpr. Romatl paSSClj
INDYKACYE:

Choroby kobiece, reumatyzm, ubezwładd 
nienia, iszias, eksudaty, podagra, słabości 
nerwowe i t. d. 

Sezon od 25. maja do końca września.

Ceny umiarkowane.
— Szczegółowe prospekta przez D y r e k c y ę. —

MeyftMłf7Î1P !ia.iz,irowsza, niekiełku- 
jąca karma na wiosnę, 

polecenia godna u Ferdynanda Anfriclita 
w Cieszynie, naprzeciw*  „Modrej Gwiazdy-1-

©ort) rrjcirotDaoy
jednopiętrowy z mieszkaniami prywatnemi

-------  w Mor. Ostrawie -------
zdatny zarazem na warsztat rzemieślniczy jest

do sprzedania S wydzierżawienia.
Bliższej wiadomości udzieli

Jtizet Uryga w Polskiej Ostrawie
(H ł a d n ó w.) 2—3

Saletra chilijska, tomasówka 
i inne nawozy jak najtaniej, tudzież koniczyna*  
koński ząb. nasienie buraków napuszczane

u Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie, 
—■ naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.----------"

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukiem R. Viehnara (właśc. Birgus i Riedl) w Przywozie.
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Nr. 20. Frysztat, dnia 14. maja 1904. Rocznik VIII.

Qłos ludu śląskiego
ggf**  Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

(inseraty)
przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

. 5 K 20 h 

. 2 K 60 h
1 K 30 h

Jtomer pojedynczy 10 h.

Przedpłatne z przesyłką :
Rocznie . .
Półrocznie. .
Ćwir.rćrocznie

Organ stronnictwa radylfalno-narodowtgo w Księstwie Cieszyfijliiem.
Redaktor: Z Y G M IM MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numern, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itpj przyjmują się bardzo 
tani0- Wychodzi w każda sobotę.

Jakoś to będzie!
Z przeszłości naszej wynieśliśmy wiele cen­

nych przymiotów i wiele wad. Składają się one 
razem na kształt narodowego charakteru i nie- 
bylibyśmy politycznie wykształconym narodem, 
gdybyśmy zapominali o jednych lub drugich. To 
jest nasza dziejowa spuścizna, — m u sie 1 i ś nii y 
wziąć na własne barki wszystko to, co się w niej 
mieściło — i dobre i złe, bo tern tjlko stwier­
dzamy, że jesteśmy prawymi synami ojców na­
szych, a życie nasze staje się dalszym nie­
przerwanym ciągiem naszego narodowego 
istnienia.

Ale świadomość przymiotów i wad powinna 
być dla nas drogowskazem przyszłości, powinna 
być dla nas nanką, co mamy w życiu naroduwem 
pielęgnować a czego unikać. A jak świadomość 
cnót i przymiotów jest rękojmią do wytrwania w 
dobrem, tak świadomość wad i błędów jest naj- 
skuteczniejszem przeciwko nim lekarstwem.

Pomówimy najpierw o wadach, bo tych za­
zwyczaj jak wszyscy ludzie mniej jesteśmy świa­
domi, a zaiem i uleczenie się z nich jest trud-

- niejszauL-  ------------- —- - — - -r
Jedną z najważniejszych wad naszych jest 

brak rozwagi nad tem, co czynimy, brak zastana­
wiania się nad skutkami dsiałalności lub bezczyn­
ności naszej, czyli krótko mówiąc: lekkomyśl­
no ś ć w najwyższym stopniu, lekkomyślność stre­
szczająca się w przysłowiowym wykrzyku : Jakos 
to będzie!

Lekkomyślny człowiek nie próbuje nigdy za­
żegnać grożącego mn niebezpieczeństwa i to nie 
dlatego, jakoby był odważnym i niczego się n e 
obawiał, ale że jest poprostu bezmyślnym 
i nie rozumie, jakie jego zachowanie się może za 
sobą pociągnąć następstwa. Mówi krótko : „Jakoś 
to będzie!“ mówi tak nawet wówczas, gdy 
woda do uszu mu się leje, — i z tymi słowami 
pogrąża się w przepaść, skąd nie ma jnż ratunku.

A jeżeli tak dzieje się pojedynczemu czło­
wiekowi, to jakoż ma się dziać calem r. narodowi, 
w którym jest dużo takich jednostek, jakaż jest 
przyszłość takiego narodu i czegóż po niej spo­
dziewać się może.

A my niestety takim jesteśmy narodem. Kiedy 
nad nami zbierają się złowróżbne chmury, my 
zamiast szukać środków obrony, zdajemy wszystko 
na losy Opatrzności, czekamy, aż zbawie­
nie przyjdzie gdzieś z zewnątrz nas, mó­
wimy : „ J a k o ś i o b ę d z i e !“ Więc też ciosy 
uderzają w nas nieprzygotowanych, niezdolnych 
do oporu, bezmyślnych i bezsilnych — i tem do­
tkliwszą wyrządzają uam szkodę. Tak było w 
przeszłości — i niestety dziś ni. wiele zmieniło 
się na lepsze. Dopiero po stracie, po nieszczęściu, 
po krzywdzie umiemy radzić, umiemy odznajdywać 
własne błędy, nie pomnąc, że naprawi ich już 
nie można i że tem stwierdzamy tylko smutne a 
niestety prawdziwe przysłowie: „Mądry Polak 
po sz kod zie!‘*

Z tego błędu powinniśmy się tedy uleczyc 
najpierwej, jeśli chcemy, by nam było lepiej i by- 
śmy z innymi narodami równym postępowali kro­
kiem.

Czas nam tedy wejść w siebie i poznać 
ilu nas jest, czem jesteśmy, jakie są nasze prawa, 
jakie cele jako narodu — krzywd i ciosów mie­
liśmy już zanadto, nie czekajmy na nowe i bądź­
my mądrzy przed szkodą!

Przedewszystkiem winniśmy pojąć, że marna 
pociecha: „Jakoś to będzie!“ jest tylko 
okłamywaniem samego siebie, a wystarczyć może 
ludziom płytkim, świadomie dążącym do bankru­
ctwa. Jak poszczególnemu człowiekowi bez włas­
nego współdziałania żadna nie dostanie się zdo­
bycz, tak i całym narodom nikt nic nie da zadarmo. 
Dla jakichś urojonych cnót czy zasług nie spadnie 
nam z nieba nagroda — zbawienie nie przyjdzie, 
gdy będziemy nań .czekać z założonymi rękami, 
minęły" te czasy, gdy manną spadającą z niebios 
karmiły się głodne rzesze ludu, — dziś pożywamy 
tylko owoce własnej pracy, więc dłoni 
ni myśli bezczynnie nam zawieszać nie wolno.

O ważnej ‘ej rzeczy powinniśmy pamiętać 
szczególniej Polacy tu na kresach osiadli, bo pa­
miętają o niej otaczające nas narody. Nie możemy 
zatem zasypiać żadnej sprawy, która ma związek 
z naszym narodowym rozwojem, nie 
powinniśmy nronić żadnej sposooności, którąby 
wyzyskać było można z korzyścią naszych 
n a r o d o w y c h p r a w, — nie wolno nam 
czekać, aż pomoc nadpłynie gdzieś z zewnątrz, 
z nieokreślonych i mglistych źródeł, — bo tym­
czasem zjedzz nas Czesaną. śniadanie, .Niemcy 
na obiad i pozostanie o nas wśród ludów siąskich 
tylko wspomnienie dobrego apetytu.

Nie jesteśmy także żebrakami, byśmy o coś­
kolwiek prosili, gdzie się nam to lub owo z prawa 
należy. Zdobądźmy wszystko zasługą własną, 
zasługą opartą na celowej pracy, a pogardy 
i zapomnienia godne przysłowie : „Jakoś to 
będzie!“ zmieńmy na godniejsze i właściwsze : 
„Tak będzie, jak sami będziemy 
c h c i e 1 i!“

Jeszcze o „spirytusach“.
Jakiś wielebny korespondent „Gwiazdki Cie­

szyńskiej“ uczuł się artykułem naszym „O spiry­
tusach“ obrażonym w swej własnej du­
chownej osobie i wyciął nam replikę, w 
której (wyjątkowo nie na podstawie cytatów z 
Piśma św.) udowodnił nam jak na dłoni, że je­
steśmy przejęci duchem nieprzyjaźnym kościołowi 
katolickiemu (czytaj: księżom i ich gospo­
dyniom) i bronimy bezbożnych praktyk „spi­
rytusów“, urodzonych synów Belzebuba, a zatem 
ludzi z piekła rodem.

Nie będziemy polemizowali z humorystycznym 
artykułem zacietrzewionego księżyny, bo najpierw 
nie mamy na to miejsca ani czasu, a powtóre za 
wiele uczynilibyśmy mu zaszczytu, traktując na 
seryo, stek kłamstw i oszczerstw połączonych z 
złośliwem a dowolnem zestawieniem powyrywa­
nych zdań i myśli z naszego artykułu, powtórzymy 
mu tylko znane przysłowie: „uderz w stół 
a nożyce się odezwą!“ na którego stwier­
dzenie moglibyśmy przytoczyć kilka tajemnic do­
mowych wielebnego autora, gdybyśmy byli zwo­
lennikami grzebania w błocie i rozgłaszania skan­
dalów.

Wreszcie, zaznaczamy to po raz trzeci, nie- 
chodzi nam o jakieś zdanie osobiste w spra­
wie „s p i r y t u s ó w“, ale zwrócenie na niej u- 
wagi ogółu polskiego i o poważne nienacechowane 
stronniczością zastanowienie się nad przyczynami 
i skutkami tego, bądź co bądź niezwykłego ruchu. 
My powiedzieliśmy swoje na podstawie tych ech, 
które nas doszły i które wydają się nam 
prawdopodobnemi, „Gwiazdka Cieszyńska“

niezdolna do rzeczowej polemiki nabeształa nas 
w sposób teologiczny, „Robotnik śląski“ w spo­
sób socyalistyczny podając zarazem swoje zapa­
trywania — a teraz czas, by ktoś b e z s t r o n- 
niejszy od nas wszystkich wysnuł z 
tych trzech sądów właściwą prawdę.

Dla tego nieznanego i pożądanego badacza 
przyszłości podajemy jeszcze cenny dokument, a 
mianowicie wyjątek z listu od pewnego „spiry- 
tusa“ z Łąk, pisanego do nas przed dwoma tygo­
dniami, t. j. zaraz po naszym pierwszym artykule.*)

— Mianują mię — pisze autor listu — też 
„spirytusem“ i to poszło od księdza, temn, że do 
kościoła nie chodzę i że go nie potrzebuję nichto, 
chociam spirytusom nie przypisał i o nich nie 
wiem, czy są tacy, — to tyło do kościoła nie 
chodzą, a księdza nie wołają i modlą się sami 
jak umią po domach — o stołach, coby chodziły, 
nicem nie słyszał, to (dwa wyrazy nieczytelne) 
pańskie śtuki. a nie chłopów, nikta nie wierzy 
tako duchom. —

Oto krócintka autobiografia spirytysty z Łąk. 
O stolikach latających i o duchach nic nie wie, 
— po prostu do kościoła nie chodzi i sam się 

-T“~d.i Ä-.iuuol, : -u:
Skąd się więc wzięła nazwa „spirytusów“ i 

skąd baśnie o tajemnych schadzkach, przysięgach, 
hypnotycznych praktykach i t. d. ?

Może Wbny. korespondent „Gwiazdki Cie­
szyńskiej“ da nam równie głęboką i pouczającą 
odpowiedź !

*) Zachowujemy pisownię listn z małymi tylko po­
prawkami. P. R.

Co słychać w Polsce?
Zabór awstryacki.

J ubileusz parku Jordan a.
Dnia 8. maja odbył się uroczysty obchód 15 

rocznicy rozpoczęcia zabaw w parku Jordana. Na 
Błoniach w ogromnym czworoboku zebrało się 
około 8000 uczniów i uczenie szkół ludowych, 
szkół średnich Krakowa i Podgórza, oddziały „So­
koła“, młodzież rękodzielnicza, sieroty zakładu 
św. Józefa. Przedtem ustawiono trybunę; na niej 
zasiadł prof. Jordan z rodziną, prezydent miasta 
z obydwoma wiceprezydentami z Radą miejską, 
komitet i inne osoby. Naokoło zgromadziły się ty­
siące publiczności. Po ustawieniu się młodzieży 
chór akademicki odśpiewał kantatę, poczem prze­
mawiali : prezes „Sokoła“ Turski, prezydent Fried- 
lein, jedna z uczenie szkół ludowych, która wrę­
czyła jubilatowi bukiet, reprezentanci młodzieży 
rękodzielniczej. Następnie dziękował Jordan za 
objawy wdzięczności i zachęcał młodzież do jak- 
najliczniejszego korzystania z parku. „Harmonia“ 
zagrała pieśń legionów, którą odśpiewali wszyscy 
obecni, poczem odezwały się okrzyki na cześć 
Jordana.

Następnie odbyła się defilada młodzieży pized 
prof. Jordanem, która trwała całą godzinę, a grało 
przytem kolejno swym oddziałom siedm muzyk : 
orkiestra Harmonii, Zakładu Lubomirskich, gimna- 
zyum św. Anny, św. Jacka, Sobieskiego, gimna- 
zyum podgórskiego i Sokoła. Na zakończenie urzą­
dzono Jordanowi wielką owacyę, a wieczorem o 
godz. 8 odbyła się wieczornica w Sokole przy u- 
dziale około 300 osób ; wygłoszono szereg toastów.

Czytelnicy! "Wszędzie żądajcie naszego pisma!
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Cenny dar.
Muzeum Narodowe otrzymało od dra Wacława 

Lasockiego cenny księgozbiór kilkunastu tysięcy 
dzieł, prawie wyłącznie poświęconych historyi pol­
skiej i liczny zbiór rękopisów i kilka tysięcy 
rzadkich rycin. W myśl warunków podanych przez 
dra Lasockiego, Rada miejska, przyjmując dar, 
zobowiązała się utworzyć do dnia 1 stycznia 1910 
r. publiczną bibliotekę przy Muzeum Narodowe», 
której podstawą będzie ofiarowany księgozbiór dra 
Lasockiego. Dr. Wacław Lasocki jest wołynia- 
kiem, urodził się 1837 r. w Bisowcach powiatu 
ostrogskieeo, gimuazyum odbył w Żytomierzu, a 
wydział lekarski ukończył 1859 r. w Uniwersy­
tecie kijowskim. Dnia 15. września 1863 r. ze­
słany do ciężkich robót w Ussolu (warzelnia soli) 
pod Irkutskem, znosił ten los do r. 1868 ; następ­
nie pięć lat bzymany był w Rosyi północnej. W 
r. 1875 uzyskał pozwolenie na osiedlenie się w 
Królestwie Polskiem, był długi szereg lat lekarzem 
kolei nadwiślańskiej ; obecnie zaś mieszka w Na­
łęczowie. Społeczność krakowska wyraziła drowi 
Lasockiemu przez usta swej reprezentacyi miej­
skiej szczerą wdzięczność z? hojny i cenny dar. 
Dr. Lasocki kreślił swoje pamiętniki, które wyjdą 
po zgonie autora: zawierają one najpełniejsze 
źródło do dziejów polskich na Rusi w tej epoce, 
w której autor żył i działał.

Zabór pruski.
Wiec kobiet polskich w Bytomiu.

W niedzielę po południu odbył się zapowie­
dziany wiec polskich kobiet w Bytomiu na sali 
Sanssouci.

Wiec ten był wspaniałą manifestacyą naszej 
wspólności narodowej z całą Polską, i to manife­
stacyą tern donioślejszą, że zgotowały ją niewiasty 
polskie, które stać chcą i — mamy nadzieję i 
przekonanie — będą na straży naszych skarbów 
narodowych.

Na zakończenie wiecu odczytano i uchwalono 
jednogłośnie następującą rezolucyę :

„Ponieważ wszyscy, mówiący jednym języ­
kiem, należą do jednego narodu i są dziećmi jed­
nej matki Ojczyzny;

ponieważ jedynie w języku ojczystym czło­
wiek może kształcić i rozwijać swego ducha i 
jedynie za pomocą języka ojczystego może duszę 
i myśl podnosić do Boga;

ponieważ każdy człowiek powinien uczyć się 
i oświecać, aby coraz lepiej poznawał obowiązki 
swoje względem Boga, rodziny i społeczeństwa, 

przeto my zgromadzone na Wiecu kobiety 
górnośląskie oświadczamy niniejszem uroczyście: 
przyrzekamy, że

1. poczuwać się będziemy stale do wspólności 
i jedności z polskim narodem i każdego Polaka i 
Polkę uważać za brata i siostrę, i że to poczucie 
wszczepiać będziemy w serca naszych dzieci ;

2. starać się będziemy ze wszystkich sił, aby 
dzieci nasze nauczyły się w mowie ojczystej czy­
tać i pisać i aby w tej jedynie mowie modliły 
się i przystępywały do św. Sakramentów; aby 
mowę ojczystą po ojcach odziedziczoną kochały i 
szanowały nad wszystko;

3. dążyć będziemy same do coraz większej 
oświaty, czytać polskie pisma i książki, aby stać 
się świadomemi swych obowiązków obywatelkami 
i przyszłe pokolenie wychować na chwałę Boga 
i pożytek polskiego narodu.

To przyrzekamy uroczyście w imię miłości 
świętej Wiary katolickiej i ojczystej polskiej mowy.“

Mandat p. Korfantego.
Centrowcy zakwestyonowali w komisyi rugów 

wyborczych prawomocność mandatu Korfantego. 
„Górnoślązak“ przewiduje, że centrowcy i konser­
watyści, którzy mają większość w parlamencie, 
mandat ten unieważnią i wzywa do należytego 
przygotowania się do przyszłych wyborów, które 
mogą wypaść w jesieni lub zimie.

Zabór rosyjski.
Dzień 3go maja w Warszawie.
Dorocznym zwyczajem młodzież uniwersytecka, 

politeehnieka i innych wyższych zakładów nauko­
wych zebrała się rano w kościele św. Krzyża 
na nabożeństwie o godzinie 10., aby w ten przy­
najmniej sposób uczcić uroczystość 3. maja. W 
kościele było mnóstwo inteligencji, a zwłaszcza 
młodzieży płci obojga.

Po nabożeństwie, zgodnie z tradjcyą, część 
młodzieży skierowała się w stronę Alei, idąc po 
paru najwyżęj po kilku. Poiieya obserwowała trii 
pochód, ale go nie zaczepiała. Aliści o godz. 12. 
pomocnik oberpolicmajstra, czj*  też inny jakiś do­

wódca siły zbrojnej, zakonkludował: „Zbrzydły 
mi już te spacery“ i machnął chustką. W parę 
minut potem wpadli kozacy i polieya, otoczyli 
sporą przestrzeń ulicy i zaaresztowali około 250 
osób, mężczyzn i kobiet. W tej liczbie było około 
30 studentów, reszta — panny; matki z dziećmi 
i zwyczajni spacerowicze. Kobiety, zdaje się, za­
raz po zapisaniu nazwisk wypuszczono, młodzież 
studencką pozostawiono na koniec, nie wiadomo 
tedy, czy uwolniono ją z aresztu.

Tak więc, pomimo zupełnego spokoju, pomimo, 
że nie było ani żadnego natłoku, ani krzyków, 
nastąpiły aresztowania li-tylko dlatego, że jakie­
muś polieyantowi „zbrzydły te spacer ”'.

Ślub Sienkiewicza.
Zeszłego tygodnia w kościele panien Kanoui- 

czek ks. prałat Wcześniak w asystencji ks. ka­
nonika i ‘lielmiekiego i ks. prałata Załuskowskiego 
pobłogosławił związek małżeński, zawarty miedzy 
lenrykiem Sienkiewiczem a panną Maryą Babską, 

Kitioniczką. Na obrzędzie ślubnym obecni byli 
tylko członkowie najbliższej rodzinj’ obojga nowo­
żeńców i panny Kanoniczki.

Przegląd polityczny.
Austrya. Sesya delegacj-j wspólnych zwołaną 

została na 14. bm. do Budapesztu- Pierwsze po­
siedzenie komisyi budżetowej • austryaekiej odbę­
dzie się w poniedziałek. Wygłosi na niein mini­
ster Gołuchowski swoje przedłożenie w sprawie 
polityki zagranicznej. Komisya parlamentarna i cała 
delegacya pracować będą w przyspieszonem tem­
pie, gdyż rząd chce, żeby sesya delegacyjna za­
kończyła się w czerwcu.

Pod koniec sesji parlamentarnej, która zam- 
cniętą została we środę, przedłożył rząd projekt 
ustawy o pokryciu kosztów na ukończenie budowli 
inwestycyjnych w ogólnej sumie przeszło 150 ini- 
ionów koron.

Poseł Daszyński w ciętej przemowie poruszył 
sprawę uprawiania prywatnych interesów przez 
niektórych posłów przy pomocj7 zdobytych manda­
tów i żądał wprowadzenia środków celom usunięcia 
carygodnej korupcyi z parlamentu. (Dotyczyło to 
w pierw, rzędzie znanej sprawy p. Walewskiego).

Węgry. W Budapeszcie z marł Maurycy 
J o k a i, najsławniejszy powieściopisarz węgierski, 
redaktor, adwokat i dyplomata. W młodości swej 
brał on czynny udział w walce o niepodległość 
Węgier. Pogrzeb, który bjrł wspaniałą manifesta­
cyą narodową, odbył się na koszt państwa.

W Izbie magnatów po odczytaniu pisma kró­
lewskiego, zwołującego sesyę Sejmu, prezydent 
poświęcił wspomnienie Jokayowi i zaproponował, 
aby wspomnienie to zawartem było w protokole i 
aby Izba złożyła wieniec na trumnie Jokaya.

Wszystkie stronnictwa odbyły wspólną kon- 
ferencyę, w której wziął udział także hr. Tisza. 
Zastawiano się nad sposobem, w jaki hr. Tisza 
ma poczynić monarsze propozycye w sprawie spro-. 
wadzenia do Węgier zwłok Rakoczego. Obrady7 
uznano za poufne.

Hr. Tisza porozumiał się ze wszystkiemi gru­
pami parlamentarnemi, nie wyłączając opozyeyi, 
ażeby parlament węgierski obradował równocześ­
nie z delegacyami. W tym celu miano ułożyć od­
powiedni plan pracy. Przed południem odbywać 
się będą posiedzenia Sejmu, popołudniu obradować 
będzie delegacya węgierska, zaś wieczorem od­
bywać się będą posiedzenia ważniejszych koinisyj 
Izby poselskiej węgierskiej.

Z parlamentu niemieckiego. Przy trzeciem 
czytaniu budzietu zabrał głos socyalno-demokra- 
tyczny poseł Bebel i omawiając przemowę ces. 
Wilhelma w Karlsruhe przy poświęceeiu nowego 
mostu oświadczył, iż mowa ta, wobec równoczes­
nego przyjęcia prezydenta Loubeta we Włoszech, 
wywołała w sferach miarodajnych przekonanie, 
że Niemcy zostały prez inne państwa odosobnione.

Dalej wspomniawszy*  o telegramie ces. Wil­
helma do cara z powodu katastrofy „Pietropaw- 
lowska“, w którym to telegramie cesarz zapewniał, 
ze żałoba Rosji jest zarazem żałobą Niemiec 
mówca oświadczył, że telegram ten nie odpowiada 
uczuciom narodu niemieckiego, którego sympatye 
znajdują się raczej po stronie Japonii. Poseł Bebel 
ostrzegał przed mieszaniem się w wojnę rosyjsko- 
japońską i domagał się zachowania ścisłej neu­
tralności.

Włochy. Wielkie wrażenie wywołało ru w 
świecie politycznym stwierdzenie ofieyalne, że b. 
minister oświaty Nasi uciekł, podiąwszy z banku 
200.000 lirów, które tworzyły jego kapitał pry­

watny. Jak wiadomo, Nas został oskarżony o nad­
użycia finansowe w tych latach, kiedy był mini­
strem oświaty w gabinecie Zanardellego. Śledztwo 
stwierdziło, że Nasi z całą świadomością trwonił 
fundusze państwowe.

Sprawy bałkańskie. Bułgarskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych zapomocą okólnika ogłosiło 
wezwanie do macedońskich zbiegów, aby w jed­
nym z oznaczonych dziesięciu miejsc przeszli gra­
nicę i wrócili do swoich siedzib a to przed dniem 
14. b. hi., gdyż odtąd nie otrzymają nadal wsparcia.

W o j u Si»
Od niefortunnej bitwy nad rzeką Jal u w d. 

1. maja, w której Rosyanie stracili przeszło 30o0 
żołnierzy i 28 armat, ponoszą w dalszym ciągu 

kieskę po klęsce.
tak na lądzie jak i na morzu.

Japończykom udało się ostatecznie przy po­
mocy trzech zatopionych branderów zamknąć zu­
pełnie wejście do portu Artura, tak że obecnie port 
ten jest całkiem odcięty od wszelkiej komunikacyi 
morskiej. Lądowe wojska japońskie obsadzimy już 
nawet wąski przesmyk na półwyspie Liaotung, 
zupełne zatem

odcięcie portu Artura, i Daluego 
od armii rosyjskiej jest tylko kwestyą czasu. — 
Wszystkie połączenia telegraficzne między Portem 
Artura a Mukdenem są przerwane, Japończycy*  
spalili onegdąj ostatnia stacyę telegraficzną rosyj- 
ską w Pitsewo.

Ubezwładuienie floty w Porcie Artura dało 
Japończykom możność bezpieczni«, szego lądowania 
wojsk na Liaotungu, które leż dokonuje się bez 
przeszkód w przyspieszonem tempie.

Rosyanie
cofają się w ogromuyiu popłochu, 

onegdaj opuścili już Fengczantung, przyczem po­
nieśli bardzo wielkie straty. Krok w krok za nimi 
posuwają się zwycięzkie szeregi japońskie, część 
ich zbliżyła się już tylko o 30 km. do portu Artura, 
— „lada dzień rozpocznie się więc

boniba^dowmie miasta od strony 
lądu.

Flota rosyjska jest tak beznadziejnie zablo­
kowana, że admirał Skrydłow wydał rozkaz 

zuiszczeuia wszystkich okrętów 
raczej, aniżeli miałyby się doslać Japończykom. 
Namiestnik Aleksiejew opuścił iuż poprzednio port 
Artura i przeniósł się do Mukdenu. obecnie zaś 
krążą pogłoski, że na wspólne żądanie Kuropat- 
kina i Skrydlowa ma być odwołany, a następcą 
jego zamianowany wielki książę Mikołaj Mikoła- 
jewicz.

Klęska Rosyan na lądzie stałym ma donio­
ślejsze, niż zrazu można było sądzić, znaczenie. 
Przeprawa przez Jalu i bitwa pod Kiu-lien-czeng 
dowodziły tylko dzielności ..rmii japońskiej i spra­
wności jej organizacyi. Ale w kilka dni po tej 
bitwie nastąpiły bardzo doniosłe wypadki. Pier­
wsza armia japońska zajęła Feng-hwang-czeng, 
pozyeyę, której miały bronić wojska rosyjskie i 
zmusiła je do odwrotu. Jednocześnie druga armia 
wylądowała na półwyspie Liao-tnng i osaczyła 
Port Artura. Wojska rosyjskie cofają się z Ńiu- 
czwangu. a Kuropatkin przenosi kwaterę główną 
do Mukdenu.

To już nie jedna wygrana bitwa, ale niemal 
pcała kampania, zwycięzko przez Japończyków 
przeprowadzona.

To już
zdobyta podstawa dla dalszej akcyi.

Niewątpliwie, dotychczasowe powodzenie Ja­
pończyków nie rozstrzyga jeszcze o ostateeznem 
ich zwycięstwie. Ale staje się ouo coraz prawdo- 
podobniejszem.

Ważniejszem od strategicznego jest moralne 
i polityczne znaczenie klęsk, które Rosya poniosła. 
Kompromitują one zarówno organizacyę wojskową, 
jak organizacją państwową Rosyi. Gdyby*  nawet, 
co nie jest prawdą, wypowiedzenie wojny zasko­
czyło Rosyę nieprzygotowaną, to kilkomiesięezua 
zwłoka w działaniach wojennych pozwalała jej 
na naprawienie popełnionego błędu.

Tymczasem okazuje się, że Rosya ani sił do­
statecznych nie zgromadziła, ani tych, które ma na 
Dalekim Wschodzie, nie umie użyć. Kierownictwo 
zarówno armii lądowej, jak floty, okazało się nad 
wyraz niedołężnem. Administracya cywilna bodaj 
jeszcze gorszą, jeżeli to jest możliwem. Choroby 
i brak żywności demoralizują wojsko. W bitwach 
nad rzeką Jalu stawało ono mężnie, ale już po

Mńwpiy wsrodzic i znwsze no nolslni ! 
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powóz jednoHonny 
silny, półkryty. w dobrym stawie jest do sprze­

dania. Wiadomości udzieli
1’awtł Ożga we Frysztacie. 1—1

BUDYNEK MUROWANY 
z 1400 sążn. pola, składający się ze 7 pokoi, dla 
kupca, piekarza lub rzemieślnika bardzo odpowiedni 
jest z wolnej ręki na Sowińcu do sprzedan.a.

Zgłoszenia prztjmuje 1—4
Jakób Giza na Sowiúcu. p. Karwina.

ZEGAREK .
znaleziono w Darkowie i odebrać go można za 

uiszczeniem kosztów ogłoszenia u
p. Jana Kruciny w Darkowie. 1—1

nin 
jak 
nas

lecz czuwa. Niech wie, iż nie damy się podejść!
Szanownych 1’anćw Komitetowych (wy­

cieczki do Krakowa) zaprasza się na posiedzenie, 
które się odbędzie we środę, dnia 18. bm. u p. 
Strobla we Frysztacie. Uprasza się również, ażeby 
jak najprędzej nadsyłano zgłoszenia, gdyż uczest­
nicy, którzy się na czas, a więc najpóźniej do 18. 
bm. nie zgłoszą, nie będą mieli zapewni mego po­
mieszczenia i nie będą mieli wogóle żadnych 
ułatwień.

Nekrologia.
Dnia 3. bm. zmarł w Pogwizdowie emeryt, 

kierownik szkoły Franciszek Czerwenka. 
Zmarły należał d<5 tych wyjątkowych wówczas na 
Śląsku postaci, którzy pomimo obcego wychowania 
potrafili się zżyć z ludem i naukę oprzeć na na- 
rodowo-polskich podstawach. Zmarły był wyznawcą 
wolnomyślnych haseł, przez co też popadł w nie­
łaskę u duchowieństwa, które wówczas wywie­
rało wszewładny wpływ na szkołę i mnsiał przez 
kilkadziesiąt lat prowadzić zaciętą walkę z dwoma 
proboszczami w Pogwizdowie. Ze zmartwienia z 
powodu tych przykrości zmarła mn w tym czasie 
żona. Wszystkie te ciosy odbijały się jednak bez 
szkody o artowne piersi tego żelaznego pracow­
nika. Dopóki drżące jego ręce mogły utrzymać 
książkę, póki gasnący wzrok rozpoznać mógł literę, 
czytał i kształcił się śp. Czerwenka na arcydzie­
łach polsKiegn piśmiennictwa i sam powiadał,, że 
nie wiedział dotąd, jak głęboko sięga dziś wiedza 
u Polaków. Zostawił on dla młodszych przykład 
naśladowania godny, że człowiek nigdy nie po- 
wimeń przestać kształcić się. Szkoda tylko, że 
synowie zmarłego zniemczyli się zupełnie. Trumnę 
ze szczątkami tego zacnej pamięci nauczyciela 
nieśli do grobu osiwiali reprezentanci gminy po- 
gwizdowskiej, w której przez 38 lat niezmordo­
wanie i cicho pracował. Za trumną postępowała 
liczna rodzina zmarłego, przyjaciele, koledzy zawodu 
i lud okoliczny.

Kronika. ;
Z Frysztatu. P. Gebanerowi zdarzył się i 

zeszłego tygodnia straszny wypadek. Był on bo- ( 
wiem przez Niemców frysztackich postawiony na 1 
kandydata do Komitetu kościelno-konkurencyjnego. ■ 
P. Friedel wysłał mn tymczasem ze żartów list, 
w którym zepewnia go, iż Polacy będą jego kan- ; 
dydaturę popierać. P. Gebaner, chcąc się Niem- , 
com przychlebić, pokazywał im ten list ostrzega­
jąc wszystkich, jakie niebezpieczeństwo im ze: 
strony Friedla grozi. Niemcy oczywiście rozwinęli 
agitacyę, ale równocześnie postanowili p. Gebauera 
nie wybierać, skoro go Friedel na kandydata 
stawia. I cóż się stało g P. Gebaner rzeczywiście 
przepadł, a sam sobie winien, że list Friedla swoim 
zwolennikom pokazywał. Dla lizuniów najlepsza to 
zapłata.

Walne zgromadzenie Koła miejscowego 
Towarzystwa Szkoły Indowej w Ostrawie mor. 
odbyło się dnia 8. b. m. w sali szkoły polskiej 
w Domu polskim. Obecnych było 56 członków, 
reprezentowane były czytelnie Koła z Witkowie 
i Maryańskich Gór. Po zagajeniu zgromadzenia 
przez prezesa Dra W. Seidla, odczytał sekretarz 
p. Mayer protokoły z poprzednich zgromadzeń, 
poczem złożył szczegółowe sprawozdanie z czyn­
ności Koła za rok ubiegły. Nad sprawozdaniem' 
tem wywiązała się ożywiona dyskusya, w której 
zabierali głos prócz przewodniczącego i sprawo­
zdawcy pp. : Kupczyk, Dziewulski, Kamionka, Mar­
czyński, Robak, Mistat, Karczmarczyk, Wnęk, 
Kopeć, Beer, VVyszyûski, Michalik, a wszyscy 
omawiali sposoby obudzenia żywszego ruchu w 
Kole i zachęcali do solidarnego łączenia się pod 
sztandarem narodowych celów Towarzystwa. Zgro­
madzenie zakończyło się wyborem nowego Wy­
działu, w skład którego weszli następujący pp. : 
Dr. W. Seidl jako prezes, Węgrzyn jako wiceprezes, 
Kopeć jako sekretarz, J. Kupczyk jako skarbnik, a 
jako członkowie : Dziewulski, Michalik, Knblin, Ro­
bak, Karczmarczyk, Wójcik, Chodacki, i Thiel. .Tako 
delegaci na zjazd do Krakowa wybrani zostali 
pp. : Kupczyk i Robak. Skład nowego Wydziału, 
którego wybór dokonany został jednomyśl- 
n i e, jakoteż cały nader poważny przebieg obrad 
Walnego Zgromadzenia jest rękojmią, że koło 
miejscowe wejdzie w fazę nowego i pomyślnego 
rozwoju, czego mu też z całego serca życzymy.

Dąbrowa. W niedzielę dnia 5. maja odbyły 
się tu dwa zebrania; jedno u p. Franciszka Ha- 
roka, drugie u p. Herza. Na pierwszem omawiano 
sprawę utworzenia odrębnego towarzystwa dla 
młodzieży, na drugiem wygłoszono odczyt o Kon- 
stytucyi 3. Maja.

W niedzielę urządza Oddział I. Jedności w 
sali pospody gminnej wieczorek, na którym wy­
głosi odczyt o Konstytucyi 3. Maja p. profesor 
Popiołek z Cieszyna. Po odczycie odegra miejs­
cowe „Kółko amatorskie“ jednoaktówkę J. Aleks, 
hr. Fredry: Poważna jedynaczka.

Jaworze.. Osławiony już na całym Śląsku 
i na Morawie ks. Adamus, a teraz proboszcz u 
nas, prowadzi tutaj znów wojnę z naszą gminą 
i szkołą. Ciekawych odsyłamy do „Gwiazdki“ z 
dnia 7. maja, gdzie jeden z tej wojowniczej ro­
dziny Adamusów lamentuje nad kłopotami swego 
duchownego braciszka. Trzebaby poddać badaniu 
lekarskiemu stan umysłowy tej zacnej osoby du­
chownej.

Łazy. W niedzielę otwarty został u nas w 
gospodzie p. Matuszka drugi Oddział ..Jedności“ 
do którego wpisało się przeszło 120 członków. 
Na zebraniu konstytucyjnem referował p. Franc. 
Friedel.

Karwina. Tutejsze koło „Tow. Szkoły lud.“ 
obchodziło zeszłej niedzieli uroczystość lOletniego 
istnienia, przy którejto sposobności urządzono wie­
czór uroczysty, połączony ze słowem wstępnnem, 
deklamacyami, przedstawieniem i śpiewami cztero­
głosowymi. Wieczorek ten udał się bardzo dobrze, 
a program, który wykonany był z największą 
dokładnością, niejednego, z widzów zachęcił do 
uczęszczania na przedstawienia. Występujących 
nagrodzono gęstymi i hucznymi oklaskami.

bitwie odwrót zamienił się w bezładną ucieczkę, 
chociaż żołnierz rosyjski z temperamentu swego 
pie jest do paniki skłonnym.

Opuszczenie z natury silnych i ufortyfikowa­
nych pozycyi pod Feng-hwang-czeng świadczy, 
zarówno o demoralizacyi armii, jak jej kierowni­
ctwa. Równocześnie telegramy donoszą
o zamiarze opuszczenia Niuczwaugu, 

który miał być zamieniony w silnie obwarowaną 
fortecę. Urzędowe źródła japańskie donoszą, że co­
dziennie setki żołnierzy rosyjskich dobrowolnie 
oddają się w niewolę, niektórzy zaś z nich wy­
rażają życzenie walczenia w szeregach japońskich.

Demoralizacya armii jest stokroć gorszą klę­
ską, niż przegrana bitwa, niż nawet szereg bitw 
przegranych.

Wszystkie zaznaczone wyżej fakty niweczą 
legendę o o potędze Rosyi. Opinia publiczna Eu­
ropy i opinia rządów wraca do przenania daw­
nego, że Rosya jest istotnie

kolosem na glinianych nogach.
Wyraża się to nietylko w głosach wpływowych 
lub nawet rządowych dzienników, ale nawet w za­
chowaniu się samych rządów.

Dziś
nic może już być mowy

o stanowczem zwycięstwie Rosyi. Gdyby nawet 
dopisywało jej powodzenie w dalszym przebiegu 
Wojny, imjpomyślniejszem dla Rosyi zatargu z Ja­
ponią zakończeniem byłoby uzyskanie honoro­
wych warunkach pokoju na zasadzie jak było 
przed wojną. Nie starczy już jej sił i środków, ani 
na zgnębienie przeciwnika, ani nawet na poweto­
wanie strat poniesionych, zarówno realnych, jak 
moralnych. Flota rosyjska na Oceanie Spokojnym 
już do połowy zredukowana, albo będzie zabrana 
albo zniszczona. Finanse Rosyi już zrujnowane. 
Co zaś najważniejsza, urok jej potęgi został bez­
powrotnie zniweczony.

Niemiecka zuchwałość ukarana. Dono­
siliśmy przed kilku miesięcami. że burmistrz miasta 
Cieszyna p. Demel zakazał księgarni polskiej pod 
firmą „Stella“ rozlepiania w mieście ogłoszeń z 
napisem : „kupujcie u ziomków swoich“, f. Demel 
uznał, że napis taki prowokuje niemiecką ludność 
miasta Cieszyna i zakłóca — ulubione to wyra­
żenie p. Demla, którem popisuje się on niekiedy 
w parlamencie austryackim — „spokój narodowy“ 
w Księstwie Cieszyńskiem.

Księgarnia wniosła przeciw owemu zarzą­
dzeniu tak pokojowo usposobionego pana burmistrza 
rekurs do starostwa powiatowego, które z załat­
wieniem rekursn zwlekało kilka miesięcy, ale 
ostatecznie rozstrzygnęło go na korzyść księgarni. 
Tak więc pomysłowy p. Demel skończył w tym 
wypadku fiaskem.

Operetkowa deputacya. Z Wiednia donoszą, 
że przybyła tam onegdaj do parlamentu deputa­
cya ze Slązka austryackiego, aby podziękować 
Kołu polskiemu za starania około upaństwowienia 
gimnazyum w Cieszynie i za troskliwość (?) z 
laką Koło polskie zajmuje się sprawami ślaskiemi. 
— O tej prawdziwie operetkowej depu- 
tacyi napiszemy później obszerniej.

Polskie Iow. gimn. „Sokół“ w Cieszynie 
urządza w sobotę, dnia 14. maja br. w sali „Domu 
narodowego“ uroczysty wieczór muzykalno-wokalny 
ku uczczeniu 1131etniej rocznicy Konstytucyi 3. 
maja. W program wieczoru wchodzą śpiewy, de- 
klamacye, muzyka i odczyt. Początek o 728. g. 
wieczorem. O liczny udział uprasza Wydział.

Boguinin. Kółko amatorskie z Bognmina u- 
rządza w niedzielę, dnia 15. maja n p. J. Zankra 
ku uczczeniu rocznicy 3. maja przedstawienie tea­
tralne. Odegrane będą sztuki następujące: 1. „Stryj 
przyjechał“ i „Łobzowianie“. Zarazem odbędzie 
się odczyt o Konstytucyi 3. maja. Po przedstawie­
niu zabawa towarzyska. Ludu polski przybywaj 

najliczniej, aby razem uczcić tę wielką dla 
uroczystość. 

Korespondencje.
Pudlów. Party a tutejszych wszechniemców 

1 zaprzancow postanowiła za wszelką i>enę prze­
robić naszą wieś, w którejbyś czytelniku przed 
sześciu laty nie znalazł Niemca ani na lekarstwo, 
na bismarkowskie kopyto. Wstrętną swoją robotę 
rozpoczęli od tego, że wtargnęli za pomocą 
zaprzańca nad zaprzańcami, człowieka pozbawio­
nego wszelkiego szlachetnego uczucia, który oprócz 
sprzedaży mleka i handlu gruntami jeszcze kształ­
ceniem dzieci się zajmuje, do wydziału gminne jo. 
Zaraz rozpoczęli gospodarkę na swój sposób. Po­
umieszczali napisy: Gemeindeamty, polizeiamty i 
t- d. Że pieczątkę gminną aż skądś z Berlina 
sobie sprowadzili, o tem nie trzeba wspominać. 
Zachęceni powodzeniem targnęli się teraz na szkołę 
i przerobili ją z polskiej na niemiecką. W dwóch 
klasach tylko tj. od 1—3. roku szkolnego mogły 
tylko dzieci pobierać naukę w języku ojczystym. 
I tego było łapiduchom niemieckim za dużo. Po­
stanowili i te dwie klasy zwinąć. I przyznać mji- 
s^my, iż sprytnie sobie postąpili. Nasamprzód po­
łączyli dwie klasy polskie w jedną, niby pud po­
zorem, iż niema drugiego nauczyciela. Cóż dalej ? 
Wpośród roku szkolnego wyrwali nareszcie nau­
czyciela Polaka, przenieśli go do innej miejsco­
wości, zaś do nas przydzielono nauczyciela, zresztą 
kardzo sympatycznego, który atoli nie był obe­
znany z podobną crganizacyą szkół. Nim nauczy­
ciel nareszcie dzieci poznał, nim one do nieg" za­
ufanie zdobyły, ileż to czasu upłynęło. . Myśleli 
uiemiaszkowie. iż przez podobne obniżanie poziomu 
banki polskiej, zrażą się rodzice i nie będą posy­
łali dzieci na polską naukę. Tymczasem się omy­
lili. Ludzie przejrzeli bowiem na oczy. To też 
taki radny p. Hanke, który uchodzi za człowieka 
°góLiie szanowanego, słusznie mógł powiedzieć : 
Panie burmistrzu, te dwie polskie klasy należą 
bani, gminie ; (a nié druciarzom) my tych dwóch 
klas ruszyć nie pozwolimy. A jeśli nie wierzą, 
spróbują, to się przekonają. Sztuczka się nie udała ! 
Mając we władzach szkolnych, szczególnie w in­
spektorze szkolnym p. Dostálu silne oparcie, po­
szli hakatyści dalej. Otóż sprowadzili sobie nau­
czyciela, który ma uczyć języka polskiego, aż 
skądś z Dolnej Austryi, od Wiednia. Nie znamy 
Jeszcze tego pána i nie wiemy, czy on- będzie 
kształcił nasze dziatki, czy też będzie, jak jedna 
osobistość dobrze nam znana, duszepaskudził. W 
każdym razie irusimy się mieć na baczności, gdyż 
zawistny nasz wróg, któryby nam, gdyby mógł, 
odmówił nawet powietrza do oddychania, nie śpi.



Str. 4. „GŁOS LUDU ŚLĄSKIEGO Nr. 20.

Popierajmy przemysł Krajowy ! i
polskiej Kasy oszczędności,

DEM

O
polecają Sz. Publiczności ze swojej 
cegielni, piły i stolarni parowej na­
stępujące towary i materyały po 

nader umiarkowanych cenach: 

— Popierajmy się wzajemnie jeśli — 
chcemy uróść w znaczenie i siłę ! To
- - nasz obowiązek obywatelski !! - -

I Polacy !
Nie wspierajcie groszem waszym obcych, ale 
składajcie zaoszczędzone pieniądze do

cegle maszynową, dachówkę 
dwulalcową, czerwoną i tero­
waną, cegłę klinową, (stnd-
- - mówkę) i deski, forzty, - - 
okorki oraz przyjmują drze-
- wo do rznięcia : wykonują -

- - robotę stolarską - -
do całych budynków i posiadają 
------ na składzie ------ 

wielki wybór mebli z miękkiego drzewa 
-----------------------itd.------------------------

Synowie

franciszka Chobota

Za darmo
nauczy się jeździć na 
starszym bicyklu każ­
dego, kto kupi nowy 

u Antoniego Strzyża 
w Karwinie.

która pod firmą

„filii Banku rolniczego“ istnieje w Polskiej Ostrawie 
naprzeciw poczy Nr. 3, I. piętro

i płaci od wkładek

- na oszczędność -

Udziela się również 
pożyczek wekslowych i hipotecznych 

pod bardzo przystępnymi warunkami.

Kancelarya otwarta codziennie od godz. 9—1, 
w niedziele i święta od 9—12 przed połudn.

100.000 koroą
K- (sto tysięcy Koron) ~»c

do rozpożyczenia na realności w powiecie Fry­
sztackim. Wiadomości udzieli

Budynek murowany
z przynależytościami i 1 morgiem pola jest za
5400 K w Suchej średn. razem z plonami

îW~ do sprzedania. "WC
Położony jest przy drodze gminnej blisko ko­

palni. Wiadomości udzieli
Maurycy jyîoKrosz w Suchej średniej,

2—3 p. Sucha górna.

Tutek» •••••••••
• • • CYGARETOWYCH

Kancelarya dra. Itreisla, 
adwokata we Frysztacie.

Rudolfa j*ięrliczki
■— w Krakowie = —

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach 

--------- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.
----

Proszę zadać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki 
RUDOLFA HERLIGZKI.

Komu na tom zależy.
œ aby wicdzał co pij

i kto reflektuje na rzeczywiście dobry - - 
likier i znakowity rum, jako też na sib
- - - i tani ocet, którego by mógł i w M 
lepszych kuchniach używać, ten niechaj s- 
sobie wyrabia likier, ocet i rum.
Esencyę uznaną za znakomitą zamawiać R 
-------- --  leży ze składu esencyj------ • 

M. Bachnera w Dąbrowt 
xPrzeszto 40 gatunków likieru i rumu dost 
można w małych flaszeczkach po 32 hal. 
we większych flaszkach po 1 K (na 5 litr 
rumu lub likieru względnie na 10—13 litr 
octu). Podwójna flaszka esencyi octu (na 
------litrów octu) kosztuje 1 K 90 h. - ' 
Pouczenie i cenniki dołącza się za dard

Na zadanie wysyłani także cenniki '
- - skrzypców, strun, wózków dzieci1

------ cych i mebli.
Flaszki z esencyą mam na składzie tak

- w Bazarze ludowym
we Frysztacie, gdzie takowe kupić moźi

Tektura na dachy, Cement, Lak ij 
------ dachy, Farby, Pokost 
po najniższych cenach u FERDYNANDA At 
RICHTA w Cieszynie, naprz. „Modrej Gwiazd,

Pierwsza iląsko-austryacKa

i KĄPIEL MULEM
w Ustroniu

w Beskidach (470 m. nad poziomem morSq

Stacya kolei północnej. — Urząd á 
pocztowy i telegraficzny w miejscu. ’

Modny, nowo zbudowany zakład dla kąp’ 
mułem z własnego pokładu mułowego (analiz0 
przez nadwornego radcę prof. Dra Ludwiga 
Wiedniu), jakoteż kąpieli z fango, kwasu wę.£‘ 
wego, elektrycz. kąpiel waniennych, kąpieli z 
sosnowych i kąpieli solnych. W dodatku kąp1! 
natryskowe i faliste. Codziennie*  świeża żętyca.

Kierownik lekarski: MPf. ROtnatl paSSCU 
INDYKACYE:

Choroby kobiece, reumatyzm, ubezwh 
nienia, iszias, eksudaty, podagra, słabo- 
nerwowe i t. d. .

Sezon od 25. maja do końca wrześni

Ceny umiarkowane.
— Szczegółowe pmspekta przez Dyrekcyę-

^orr) rr)tjroLDar)tj 
jednopiętrowy z mieszkaniami prywatne1 

-------  w Mor. Ostrawie -------  
zdatny zarazem na warsztat rzemieślniczy I

do sprzedania S wydzierżawienia.
Bliższej wiadomości udzieli

Józet Uryga w Polskiej Ostraw 
(H ł a d n ó w.) 3

Otręby pszeniczne
polecenia godna u Ferdynanda Antrieb' 
w Cieszynie, naprzeciw „Modrej Gwiazd

Saletra chilijska, tomasówk^ 
i inne nawozy jak najtaniej, tudzież koniez«^ 
koński ząb, nasienie buraków napusz«*2 

u Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie, 
---------------naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.--------d

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgnsa i Riedla w Przywóz*®
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Drogi dyrektor.
Sprawa nominacyi dyrektora dla nowo zało­

żonej szkuły wydziałowej (Bürgerschule) we Fry- 
sztacie, która nietylko w miejscu, ale nawet w 
całym Śląsku, osobfiwie w kołach nauczycielskich 
żywe i wcale usprawiedliwione budziła zajęcie, 
została nareszcie załatwioną, a właściwie przez 
ministerstwo załataną. Czy ostatecznie ? — 
nie wiemy. Dla lepszego zrozumienia streścimy 
przebieg tej ciekawej i smutne nasze stosunki 
szkolne znamionującej sprawy. Z początkiem roku 
szkolnego 1893/4 miała zostać otwartą nową 
szkoła wydziałowa żeńska we Frysztacie. Do ob­
sadzenia była natychmiast posada dyrektora i na­
uczyciela wydziałowego. O posadę dyrektora ubie­
gało się 7 kandydatów, między nimi 6 Ślązaków, 
z tych kilku znających język polski i posiadają­
cych z języka polskiego przepisaną kwalifikacyę. 
Wbrew wszelkim oczekiwaniom i poczuciu spra­
wiedliwości. oczywiście pod naciskiem wpływo­
wych osobistości z Wydziału krajowego, Wydział 
gminy zaprezentował na dyrektora p. Friemla, 
nauczyciela na Morawach, na posadę tę najmniej 
kwalifikowanego, bo nie znającego wcale języka

Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie.- . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

Jhimcr pojedynczy 10 h.

b . . 'n Opawie • inaczej nie można jej 
sobie wytłumaczyć.

Przeciw prezentacyi tej i przeciw zatwier­
dzeniu nominacyi rodzice polscy wnieśli rekurs 
do Rady szkolnej krajowej, ta jednak rekurs u 
wcale nieuwzględniając, dokonaną przez 
Wydział krajowy nominacyę Friemla na dyrektora 
zatwierdziła.

Rodzice polscy wnieśli w listopadzie 1904 do 
ministerstwa rekurs przeciw nielegalne m u 
zatwierdzeniu Friemla, opierając go na tern, że 
Friemel przepisanej ustawą kwalii lacyi 
na dyrektora nieposiada.

Gdy przez kilka miesięcy załatwienie rekursu 
nie następowało, a to dla tego, że jak się oka­
zało, Rada szkolna krajowa rekursu ministerstwu 
wcale nie przedłożyła, vytedy rodzice 
polscy telegraficznie wnieśli zażalenie do minister­
stwa, które też natychmiast zażądało przedłożenia 
rekursu i zawiesiło nominacyę Friemla a ż do 
załatwienia rekursu przez ministerstwo. Dotąd 
rodzice polscy czekają na załatwienie, które tym­
czasem, jak fakta pokazują, urzędownie już na­
stąpiło. Dowiadujemy się, że ministerstwo ciekawą 
sprawę tę tak załatwiło, właściwie załatało: Po­
nieważ Friemel miał być dyrektorem szkoły wy­
działowej i 1 u d o w e j, — bo taka posada była 
systemizowana i na taką też był konkurs rozpi­
sany — ponieważ w szkole ludowej język wy­
kładowy jest polski i niemiecki, a 
Friemel języka polskiego wcale nie zna, 
więc ministeryum rozporządziło, że Friemel może 
być tylko dyrektorem szkoły wydziałowej z ję­
zykiem wykładowym niemieckim ; zaś kierownictwo 
5 klas szkoły ludowej żeńskiej powierzono kiero­
wnikowi szkoły męskiej p. Wasz ko w i, który 
jest obecnie kierownikiem 2 szkół o 10 klasach, 

: p. Friemel zaś dyrektorem 1 klasy.
, Załatwienie to, jakkolwiek jest tylko łataniem 

i ratunkową furtką w kłopocie, przedstawia się 
jako uwględnienie rekursu i ma znaczeni zasad­
nicze, bo rodzice polscy żądali, by ministeryum 

' orzekło, że Friemel wymaganej ustawą kwalifika- 
cyi na posadę, na którą go zamianowano nie po­
siada, i by nominacyę tę jako nielegalną zniosło,
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szkołę, podczas gdy Polacy szukać muszą 
ubocznych drógjby zaspokoić swe 
kulturalne potrzeby i Kto wie, jaka czeka . 
ich jeszcze walka, by wymódz na gminie < 
szkołę polską. Ale to Aszczc nie wszystkie < 
dowody sympatyi Czeków do Niemców. ; 
Ktokolwiek przejdzie przez Polską Ostrawę, ] 
niech się przyjrzy napisowi na urzędzie , 
gminnym, na policyi, ria kasie miejskiej, - 
niech przeczyta ogłoszenia Rady gminnej, i 
a zobaczy, jak ładnie Czesi i Niemcy ; 
podali sobie ręce i nad ogromną ; 
większością ludności polskiej przeszli zu­
pełnie spokojnie do porządku dziennego.

Tego Polacy nie mogą nie widzieć i 
taki szyld czesko-niemiecki albo czesko- 
niemieckie ogłoszenie powinni przechować 
dla potomności jako cenny dokument, 
mówiący aż nadto wyraźnie, że bracia Czesi 
nawołujący po gazetach do walki z Niem­
cami, nie umieli do ludu polskiego w Pol­
skie’ Ostrawie odez5»»»*'  =tylko
po n i è in jpra-wd Źiszyrń »1 T7
ców w Ostrawie polskiej możnaby na pal­
cach policzyć.

A nie lepiej się dzieje w Michałkowi- 
cach i w wielu innych gminach sąsiednich, 
gdzie Czesi dorwali się do władzy. Nie­
słychanie szybko stali się poddatnym ma- 
teryałem w rękach Niemców i gotowi iść 
im w ustępstwach jak najdalej, byle tylko 
Polacy nic skorzystać nie mogli. W Michał- 
kowicach Rada szkolna miejscowa z począt­
kiem bieżącego roku szkolnego rozlepiła 
ogłoszenie o wpisach do szkól tylko w j ę- 
zyku czeskim i niemieckim i do- 
piero na osobistą interwencyę kierownika 
szkoły polskiej później dodatkowo roz­
lepiła plakaty polskie.

Ten cichy sojusz czesko-nie- 
m i e c k i powinien być dla nas wskazówką, 

i że jesteśmy zagrożeni na dwa fronty i że 
na dwa fronty bronie się winniśmy.. A gor­
szy i niebezpieczniejszy jest ten nieprzyja­
ciel, który idzie drogą podstępną, który na 
ustach ma słodkie słówka, a w sercu zdradę 
i fałsz. Takimi są Czesi, może nie wszyscy 
jako naród, ale takich my tu widzimy na 
Śląsku. Obsadzili wszystkie drogi i wszy­
stkie wejścia i systematycznie i wytrwale 
szerzą swój wpływ, dla narodowości polskiej 
szkodliwy. »Gwiazdka Cieszyńska« 
w kilku artykułach o »spirytusach« 
twierdzi, że nawet w tej sekcie znać czeską 
rękę i usiłowanie ugruntowania czeskiego 
wpływu między ludnością polską.

Czuwajmyż tedy i baczmy, kto Jest 
naszym nieprzyjacielem i jakiej broni w 
walce przeciwko nam używa.

vk#

Czesi a Niemcy.
. Na kresach śląskich toczy się od dłuż- 

szego czasu walka narodowościowa. 
Na razie nie wchodzimy w to, czy walka , 
taka leży w interesie ludów na Śląsku o- 
siadłych. czy w szczególności na ludzie 
pracującym (a takim jest w ogromnej więk­
szości lud śląski) odbija się krzywdą czy 
korzyścią, — stwierdzamy tylko samo ist­
nienie faktu, że Polacy, Czesi i Niemcy, 
żyjący na Śląsku, prowadzą ze sobą usta­
wiczną walkę, która przejawia się w formie 
bądź to więcej otwartej lub ukrytej.

Skoťo zatem jest walka, trzeba mieć 
na nią oczy otwarte, trzeba wiedzieć, przed 
kim się bronić, a kogo uznać za sprzymie­
rzeńca.

My Polacy mamy nieprzyjaciół w 
Niemcach i Czechach, którzy wysilają się 
na wszelki sposób, by narodowość naszą 
gnębić i wyprzeć nas. - ziemi, która r.a'i 

się od wieków należy. Ale w walce prze­
ciwko nam inna jest taktyka Niemców a 
i inna Czechów. Niemcy mówią. o t w a r- 
c i e, że są naszymi nieprzyjaciółmi, taki 
np. Demel z Cieszyna nie pozwala umie­
szczać napisów polskich, nawołujących do 
»kupowania u z i o m k ó w«, a w par­
lamencie publicznie występuje przeciwko 
gimnazyum polskiemu, — Czesi zas lubią 
głosić publicznie, że chcą zgody z Polakami 
jako naród pokrewny i bratni, że powin­
niśmy sobie podać ręce do wspólnej 
walki przeciwko Niemcom, — a tym­
czasem podstępnie gdzie mogą gnębią 
żywioł polski i tym sposobem bezwiednie 
czy też jawnie stają się dzielnymi sprzy­
mierzeńcami Niemców przeciwko 
Polakom.

Gdziekolwiek na Śląsku rozpanoszyli 
się Niemcy, tam pomocą w tym kierunku 
byli im Czesi, a ostrzem broni wspólna nie­
nawiść do Polaków.

Ot drobny przykład z Ostrawy polskiej. 
Ster w gminie mają w swych rękach Czesi, 
wiedzą więc dobrze, że najliczniejszą częsc 
mieszkańców (w najgorszym razie równą 
z Czechami) stanowią Polacy, podczas 
gdy Niemców jest tylko drobna gar­
stka, niespełna 400 gł.ów. wynosząca. Gdy 
jednak przed kilku miesiącami odbywały 
się wybory do Wydziału gminnegy, ,C: 
mieniący się być n i e p r z y j a c 
N i e m c ó w, przecież z nimi zawarli 
kompromis i w solidarnej kompanii 
zwalczali kandydatów polskich, z których 
ani jednego nie umieścili na swojej 
liście. Dla garstki Niemców, czeska gmina 
w Ostrawie polskiej postaw’la wspaniałą
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a ministerstwo powyższem rozporządzeniem żąda­
nie to jako słuszne uznało. Zamianowanie zaś 
Friemla dyrektorem samej tylko szkoły wydzia­
łowej pozostaje nadal nielegalnem i przedstawia 
się y’ko jako wybieg z fatalnej sytuacyi, do któ­
rej doprowadziła dziwna gospodarka opawska.

Rada szkolna krajowa bowiem lekceważąc 
i ignorując rekurs polskich rodziców, tak się pospie­
szyła z nominacyą, że p. Friemel został w Mora­
wach uwolniony z urzędu p i e r w e j, n i m sprawa 
na Śląsku legalnie została załat­
wioną, czyli że naraz z winy panów opawskich 
został bez posady. Gdyby ministerstwo było chciało 
postąpić legalnie, mnsiałoby skasować nielegalną 
nominacyę i zarządzić cały nowy proceder. Od 
rodziców polskich zależeć będzie, czy zechcą szu­
kać sprawiedliwości i poszanowania ustaw przed 
trybunałem administracyjnym. Bądź co bądź mają 
powód cieszyć się z tego sukcesu, który pono 
będzie nauczką dla Rady szkolnej krajowej, iż 
nie wolno jej mianować dla dzieci polskich na­
uczycieli, nie mających kwalifikacyi z języka pol­
skiego. A ileż niestety takich nielegalnych no- 
minacyj mamy u nas! A to tylko dla tego, że 
nie pilnujemy spraw swoich i nie mamy odwagi 
bronić ich skutecznie. Załatwienie sprawy fry- 
sztackiej przedstawia ten dziwaczny fakt, ze tam 
szkoła urządzona być musiała według kwalifikacyi 
nauczyciela ! A więc nos dla tabakiery !

Sprawa szkolna frysztacka bardzo ciekawie 
przedstawia się i w liczbach. Dotąd istnieje jedna 
klasa szkoły wydziałowej, która liczy coś około 
30 dziewcząt. Klasa ta ma 1 dyrektora, 1 nauczy­
ciela fachowego i 1 nauczyciela religii (ks. kate­
chetę). których utrzymanie wynosi następujące 
sumy : 1. Dyrektor Friemel : płaca roczna 2200 K 
do 2400 K. lodatek funkcyjny 600 K, dodatki 
pięcioletnie 600 K do 700 K, czynsz na pomie­
szkanie 700 K do 800 K, razem 4100 K do 4500 
K. 2. Nauczyciel wydziałowy: płaca 2200 K, do­
datek pięcioletni 140 K, pomieszkanie 500 do 600 
K, razem 2848 K do 2940 K. 3. Koszta nauki 
religii (dla 3 wyznań) koło 200 K.

Cały więc etat osobowy tej jednej klasy 
szkoły wydziałowej we Frysztacie wynosi około 
7500 K. Do tego zaliczyć trzeba utrzymanie lo­

kalu, opał, środki naukowe i t. d a ogromna ta 
sum<*  znacznie się jeszcze podniesie. Jeżeli zwa- 
cZą ,“10“mimowolnie nasuwa się nam uwaga, że 
urządzenie takie jest zbytkiem, nie dającym się 
niczem usprawiedliwić. Gospodarka taka zasługuje 
na jaknajostrzejsze napiętnowanie i budzić musi 
żal i rozgoryczenie w gminach i nauczycielach, 
którzy nie tak wielką cieszą się życzliwością pa­
nów opawskich. Zbytek gospodarki szkolnej we 
Frysztacie stoi w dziwnej sprzeczności z rozpo­
rządzeniom władz krajowych, które z powodu 
zeszłorocznej powodzi zarządziły jak największą 
oszczędność w urządzaniu szkół i wstrzymały 
nawet koniecznie potrzebne budowy szkolne i roz­
szerzenie szkół przepełnionych. (Dla Frysztata 
widać nie było powodzi, chyba powódź pieniędzy! 
P. R.) Nader jaskrawy kontrast znajdziemy, jeżeli 
stosunki szkolne frysztackie porównamy n. p. z 
zebrzydowskimi. Szkoła 3klasowa w Zebrzydowi­
cach liczy okrągło 400 dziatek, a pobory 3 na­
uczycieli wynoszą około 5920 K, zaś 1 klasa 
szkoły wydziałowej we Frysztacie z 30 dziatkami 
kosztuje 7500 K. Droga to, widać, szkoła wydzia­
łowa, a przedewszystkiem drogi dyrektor tej 
szkoły, którego nominacya bądź co bądź uważana 
będzie za nielegalną, a on sam w oczach nauczy­
cielstwa śląskiego jako intruz, zawdzięczający po­
sadę protekcyi.

Do takich dziwacznych stosunków doprowadza 
się u nas na Śląsku, gdzie nie potrzeba ludności, 
nie święte zasady pedagogii, lecz względy osobiste, 
polityka i szowinizm narodowy są jedynie miaro­
dajne.

Sprawa szkolna frysztacka pokazuje oraz, iż 
w spcawach szkolnych daremnie szukać w Opawie 
u władz śląskich wymiaru sprawiedliwości, ale 
jeżeli coś da się wykołatać, to jedynie w mini­
sterstwie w Wiedniu, które Radzie szkolnej kra­
jowej już niejedną niemiłą sprawiło niespodziankę.

Co słychać w Polsce?
Zabór auslryacki.

Pomnik śp. Piotra Chmielowskiego.
Wychouzące w Galicyi lisma codzienne „Ku- 

ryer Lwowski“ (Lwów), „Nowa Reforma“ (Kra­

ków), zapoczątkowały składkę na pomnik, jaki 
mc być ustawiony na grobie śp. Piotra Chmielow­
skiego. Co do stałego miejsca spoczynku zwłok 
znakomitego historyka literatury, dotychczas nie 
zapadła decyzya ze strony rodziny. Tymczasowo 
trumnę złożono na cmentarzu Łyczakowskim we 
Lwowie. Istnieje projekt przewiezienia zwłok do 
Zakopanego, które Chmielowski tak ukochał. Pod­
niesionego projektu przewiezienia zwłok do War­
szawy, której Chmielowski całe niemal życie po­
święcił, również nie zaniechano, jakkolwiek urze­
czywistnienie tej myśli z poważniejszemi spotka­
łoby się trudnościami. Ostatni z tych projektów 
popiera liczne grono przyjaciół nieboszczyka.

Następca Chmielowskiego.
Dr. Józef Kallenbach, były profesor uniwer­

sytetu w Fryburgu szwajcarskim, obecny biblio­
tekarz książnicy lir. Krasińskich w Warszawie, 
został przedstawiony przez wydział filozoficzny 
uniwersytetu lwowskiego na opróżnioną katedrę 
po śp. prof. Chmielowskim

Proces z kardynałem.
Krakowski „Naprzód“ podaje sprawozdanie 

z procesu robotników kamieniarskich na Wawelu 
z ks. kardynałem Puzyną o kwotę 4.000 koron. 
Chodzi o to, że ks. kardynał zobowiązał się ro­
botnikom co roku 5 proc, dodatku do płacy, celem 
polepszenia zarobku. Przez trzy lata książę kar­
dynał wypłacał robotnikom ten 5 proc, dodatek, 
następnie zaś zatrzymał im 4000 K. Przy pierw­
szej rozprawie książę kardynał oświadczył przez 
swego adwokata, iż ten 5 proc, dodatek uważa 
za łaskę kardynalską. Wypłacał im przez trzy 
lata, a następnie postanowił nie wypłacać. Robot­
nikom o tern postanowieniu niewypłacalna wcale 
nie mówił, bo nie uważał tego za stosowne. Druga 
rozprawa odbyła się niedawno. Między inuemi 
przesłuchano prywatnego sekretarza ks. kardynała 
ks. dra Pawła Fielka. Świadek pod przysięgą ze­
znał, iż książę kardynał kilka razy mu oświadczał, 
iż ten 5 proc, dodatek uważa za prezent. Raz 
przy śniadaniu powiedział mu książę kardynał, 
że odwołuje ten prezent. Było to tak powiedziane 
mimochodem w rozmowie. Świadek bez polecenia 
kardynała oświadczył potem kilku zgłaszającym 
się robotnikom: „nie nudźcie, książę więcej nie 
będzie a«-”“11 r-_RaznrawA_nd-.

Obawa rozrucho w.
Od dłuższego czasu krążyły pogłoski, że na 

dzień 5. * taja Rusini przygotowują rzeź Polaków 
i żydów. Łączono te wieści z odbytem w Dołho- 
polu zgromadzeniem ruskiego stowarzyszenia, niby 
gimnastycznego „Siczy“, na którem przewodniczył 
ksiądz ruski Popiel, a głównym podburzającym 
mówcą był niejaki Jura Salomijczuk, chłop, indy­
widuum o ciemnej przeszłości, które już odsie­
działo dwa lata więzienia za zabójstwo.

Mowa jego, wymierzona przeciw Polakom i 
żydom, była tego rodzaju, że uznano za konieczne 
aresztować go. Aresztowanego odstawiono do Kut.

Po aresztowaniu Salomijczuka zwrócił na 
siebie uwagę pewien chłop ze Żabiego, który wzy­
wał do odbicia aresztowanego.

Z kolei aresztowano więc i jego, a on przy 
przesłuchaniu wyśpiewał wszystko, twierdząc, że 
istotnie przygotować miano rzeź. Powstało prze­
rażenie, a obszar dworski, urząd podatkowy, inte- 
ligencya i żydzi zażądali przysłania wojska do 
Żabiego. Już przybył tam oddział piechoty, zło­
żony ze 110 żołnii rzy, wobec czego wszystko tam 
spokojnie.

Zabór pruski.
Niemiec przeciw polityce anty­

polskiej.
Jeden z większych pisarzy niemieckich, Ger­

lach, pisze w „Berliner Ztg.“ :
„Lata cale uśmierca się Polaków, ci jednak 

coraz więcei nabierają sil żywotnych. Nic dziw­
nego' Zapomocą tych niedołężnych środków, ja­
kich partye hakatystyczne używają, nie da się 
osiągnąć korzystnego wyniku. Kresowe dodatki 
(OStmarkenzulagi) obniżają stan urzędniczy i dys­
kredytują go przez to, że nalają objawianiu ucznć 
narodowych pewną ściśle obliczoną wartość tar­
gową.

Fundusz oddany do dyspozycyi naczelnego 
prezesa ma ten błąd, że nie można kontrolować 
jegi zużycia. Zaufani“ do władz zachwiał proces 
Endella (który się niedawno odbył w Poznaniu.) 
Nikt nie wątpi, że fundusz ten poszczególnym po­
maga Niemcom ; czy on także niemczyźnie ja ko 
takiej pomaga — to wielkie pytanie. W projekto­
wanym zamku królewskim (w Poznaniu), na wy­

budowanie którego i Polacy swój grosz w podat­
kach dołączyć są zmuszeni, otrzymają oni środek 
agitacyjny pierwszorzędny. Łatwo im będzie na 
przyszłość zwracać uwagę narodu na tę twierdzę 
hakatyzmu, jako na świadectwo dokuczliwej i za­
razem ozdobnej polityki pruskiej. Pińsk5 zamek 
(w Poznaniu) zmobilizuje chaty.

Po tych wywodach autor zwraca się przeciw 
Izbie panów, która ostatniem swem dziełem pra- 
wodawczem zakasowała niedorzeczności antypol­
skie, na jakie zdobyła się Izba sejmowa. Paragraf 
13b ustawy o osadnictwie dotyczy głównie drobnej 
ludności polskiej, którą przez uniemożliwienie jej 
nabywania ziemi, skazuje się na zupełne wynędz­
nienie. „Ein Kampfgesetz“ (prawo wojownicze) 
nazwał to prawo pan minister Hammerstein. Tak 
jest, jest to prawo, którego dążnością jest walka, 
ale walka zatrutą bronią pogwałconej koustytucyi, 
jak to hrabiowie Praschma i Oppersdorff wj kazali, 
walka bronią niesprawiedliwości, jak się wyraził 
burmistrz wrocławski. Strach bierze, co się dzisiaj 
dokazuje w imię niemczyzny!“

t Poeta ludowy na Śląsku.
W Świnnicy zmarł niedawno 231etni młodzie­

niec Michał Skrzypczak, rodem z Chrościc na Gór­
nym Śląsku, który miał niepośledni talent poetyck. 
i utwory swe zamieszczał w „Gazecie Opolskiej“ 
i „Guńcu Niedzielnym“ pod pseudonimem „Zawsze 
Polak, lub „Chrościczanin“. Skrzypczak pisał rów­
nież nowelki, obrazki i artykuły, a we wszystkich 
tych utworach zaznaczał mocny i szczery swój 
patryotyzm polski.

Wśród jego utworów poetyckich spotykamy 
między innemi wiersz taki:

„My wszyscy pragniem odrodzenia cudu, 
Znękanej braci, rozbitego ludu;
Więc żwawo naprzód moi bracia mili, 
Wy, coście się już do życia ocknęli. 
Pracujmy wszyscy i nadal gorliwie 
Szerząc oświatę na ojczystej niwie. 
Podnieśmy w górę zdeptane sztandary 
Ludu polskiego, jego świętej wiary.“
W jednym z artykułów swoich Skrzjpczak 

pisze :
„Wyrzeczmy się raz na zawsze tego starego 

błędu, pokutującego wśród narodu polskiego, tego 
oglądania się na pomoc z innej strony. Polegaimy 
-o*  - ------------- »-----*-------- V«. neie nnjdttlcj
zaprowadzi. Gdy goreje dom. to nikt chyba nie 
będzie prac ratunkowych odwlekał, aż przyjdzie 
sikawka i zbierze się gromada ludzi, ale on sam, 
chociażby z narażeniem własnego życia, będzie 
ratował zawczasu, co się da !“

Takie właśnie indywidualności jak Skrzypczak, 
który bj 1 dzieckiem śląskiego ludu, wśród niegu 
wzrósł, z pojęć i pragnień jego natchnienia czer­
pał, są najlepszym dowodem niedorzeczności twier­
dzeń Niemców, którzy utrzymują, że Ślązacy nie- 
poczuwają się do patryotyzmu polskiego, że został 
on im zaszczepiony sztucznie.

Dla większej wygody!
Ministrowie skarbu i spraw wewnętrznych, 

jak donosi „Pos. Tageblatt“, zatwierdzili już u- 
chwałę Sejmu prowincjonalnego z marca, aby za­
ciągnąć 1,400.600 m. pożyczki na budowę gmachów 
na mieszkania dla prowincyonalnych urzędników.

Urzędnicy dostają nietylko „zulagi‘, nie tylko 
mają zapewnioną emeryturę, nie tylko otrzymują 
zapomogi na kształcenie dzieci, ale jeszcze będ£ 
dla nich wznosili gmachy na wygodne mieszkania.

Ot, „uciśniona niemczyzna!“
Zabór rosyjski.

Gwałtj5 policyjne.
Rozwydrzona dzięki podjudzaniu władz rządo­

wych policya poczyna sobie z publiczności? już 
zbyt bezceremonialnie. W ubiegłą niedzielę. ‘ w 
jednej z ulic, przytykających do Alei Ujazdowskich 
rozegrała się następująca scena. Jakiś podpity 
rewirowy, wyszedłszy z mieszkania kolegi swego, 
po obfitej libacyi, zaczął brutalnie zaczepiać kobiety. 
Narzeczony jednej z zaczepionych ujął sią za nią. 
zwracając rewirowemu dość ostro uwagę na nie­
stosowność postępowanie. W mgieniu oka policyant 
wyciąga szablę i zaczyna nią masakrować prze­
chodniów potem chwyta rewolwer i daje kilka 
strzałów do coraz bardziej gromadzącego się tłumu. 
Ogółem rewirowy w ataku lej pijackiej furyi ranił 
mniej lub więcej ciężko 8 osób. Zawezwano po­
gotowie, tymczasem zaś starano sie ubezwładnić 
rozszalałego policyanta. Na pomoc przybiegł mi 
jakiś stójkowy, któiy również, zamiast poskromić 
pijanego kolegę, dopomagaj mu w kiereszowaniu 
Bogu ducha winnych przechodniów. Tłum jednakże 
ubezwładnił obydwóch, rozbroił ich i należycie

9^**  Mówmy wszędzie i zawsze po polsku ! -"WS
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skich z Ostrawy“, któremu komisaryat policyi 
z akw e s ty onow ai poddaństwo au- 
stryackie i uuiemożebnił tem samem wydanie 
gotowego już uru. 4. „Nowin“. Nim p. Mayerowi 
nadesłane zostaną potrzebne papiery, upłynąć 
może sporo czasu, co powoduje ogromne szkody 
dla wydawnictwa. Postępowanie takie jest niczem 
innem, tylko biurokratyczną sekaturą, 
bo komisaryatowi policyi na stwierdzenie poddań­
stwa austryackiego p. Mayera wystarczyć powinna 
choćby ta okoliczność, że przez 6 lat redagował 
kilka pism peryodycznych w Galicyi z wiedzą 
władz politycznych i zadosyć uczynił 
austryackiej s ł u ż b i e w o j s k o w e j. Po­
nieważ niezwykły ten manewr policyi ostrawskiej 
mógłby w przyszłości wejść w system i stać się 
powodem rozlicznych szykan względem wszystkich 
osób, które danej chwili nie mają „dowodu“ 
poddaństwa austryackiego w kieszeni, wniósł p. 
Mayer przeciw orzeczeniu rekurs do Namiestnictwa 
— zaś komisaryat. policyi prośbę o patent do mi­
nisterstwa.

„Obecna sytuacya polityczna w Europie“. 
Referat pod tym tytułem wygłosił w niedzielę d. 
15. bm. na zgromadzeniu publicznem w Domu 
polskim w M. Ostrawie Dr. G u m p 1 o w i c z z 
Krakowa. Mówca scharakteryzował znaczenie ca­
ratu dla reszty państw europejskich, jego ujemny 
wpływ na postęp i walkę przeciw wszelkiej wol­
ności — wykazał wreszcie znaczenie toczącej się 
obecnie na dalekim Wschodzie wojny. Hucznymi 
oklaskami nagrodzili prelegenta licznie zgroma­
dzeni uczestnicy, poczem jednomyślnie uchwalono 
rezolucye, wyrażające sympatye proletaryatowi 
polskiemu pod zaborem rosyjskim i przyrzeczenie 
niesienia mu w razie potrzeby pomocy.

W Marklowicach odbyły się zeszłej soboty 
wybory gminne, które dostarczyły nam najlepszego 
dowodu, jak smutne panują u nas stosunki. Oby­
watele ponieśli już niejedną nieprzyjemność przez 
p. Knczka i widzą chyba nazbyt wyraźnie, że 
dzisiaj p. Kuczek jest właściwym burmistrzem 
i kieruje dowolnie gminą całą, a kiedy rozcho­
dziło się, aby przy wyborach przeprowadzić ludzi 
samodzielnych i żeby otrząść się z wpływów sa- 
mowiadztwa — cóż się stało? Bardzo wielu gło­
sowało za pp. Kuczkiem i Absolohnem, a były to 
przeważni*  typy „p f .i s z c z o r z y“ — ludzi, 
którzy gazet czytać nie lubią, o uświadomienie 
się wcale nie troszczą, a boją się tylko Boga na 
niebie, a Kuczka z Absolohnem tu na ziemi. Nie­
którzy głosowali za Kuczkiem, dając się zwabie 
za pomocą obiecanek, a takich wyborców zaliczać 
trzeba do zwykłej hołoty. Bardzo smutną rolę 
odegrali Szop o wie, którzy są od ostatnich dni 
zupełnie biernem narzędziem w rękach p. Kuczka, 
a szczególnie Wiktor Szopa, który się nawet 
nie wstydził przybyć na kępkę przed wyborami 
na szpiegi i okrutnie się jargał, że jego do wy­
działu nie wybrano. Na szczęście wyborcy poznali 
się dosyć wcześnie na jego charakterze i natych­
miast wykreślono go z kartek. A p. Absolohn 
„ten pak“ skakał na taką nutę, jak mu p. Ku­
czek wizdał — o czem zresztą szkoda gadać, 
bo jest to w Marklowicach rzecz wiadoma, o któ­
rej nawet wróble gwizdają, że tam „rechtór fer- 
waltera za nos wodzi!“ (A zdaje mi się, że bui- 
mistrza także. Przyp. zecera.) Burmistrz wybrał 
komisyę wyborczą, która opierała się jedynie na 
informacyach p. Kuczka, a ten przecież co do 
ustawoznawstwa jest prawdziwym geniuszem. J tak 
np. twierdzi on, że formalności urzędowe sam 
osobiście ze starostą załatwi i dla tego me 
przedłożył nawet, listy wyborczej starostwu ani 
go też o wyborach nie zawiadomił. P. Kuczek, 
jak widzimy, nie potrzebuje nawet trybunału admi­
nistracyjnego, bo sam wydaje orzeczenia, na ktoie 
komisya wyborcza zawsze bez zastrzeżenia głową 
kiwała. Miedzy innemi orzekł, że wybór F r a u- 
ciszka Friedl a, redaktora z Frysztata, do 
wydziału gminnego jest nieważnym, ponieważ jego 
zdaniem członek wydziału musi być zamieszkałym 
w miejscu. Tak nieśmiertelnie zblamowac s’ę może 
chyba człowiek, który ustawy nigdy nie miał w 
ręce, a jednak p. Kuczek odniósł „wielki 
t r y u ni fu, ponieważ reszta członków komisyi 
przykiwnęła mu na wszystko głową . nie pa­
miętając o tum, że to „za wielkie progi na, ich 
nogi“, bo kwestya ta nawet do koinpetencyi ko- 
misyi wyborczej nie należy. I jeszcze niejedni, 
rzecz należałoby poruszyć w Marklowicach, gdzie 
p. Kuczek dzięki głupocie ludzkiej rządzi sobie 
jak basza, jednak zostawimy to na później, aż 
obywatele trochę więcej oczy otworzą. — Przeciw 
wyborom wniesiony został rekurs ! 

Frysztat. Wybór wydziału gminnego już 
zatwierdzony, a więc panowie radni zaczynają nas 
znów swoją gospodarką uszczęśliwiać. Na ostat- 
niem posiedzeniu przedłożono już gotowe plany 
na budynki powstać mające na nowym cmentarzu, 
wykonane oczywiście przez p. Wolfa a obliczone 
na 32.000 K. W wydziale jeden tylko Knoppek 
wystąpił przeciw takiej samowładnej manipulacyi 
i żądał, zupełnie słusznie, aby na takie, budowy 
rozpisany został konkurs, gdyż inny budowniczy 
wykonać może te same budowy o wiele taniej. 
Trzeba było widzieć, jak się nasi ojcowie miasta 
ze złości unosili i to nad czem? Nad zupełnie 
słuszną uwagą! Frysztat zbogacił budowniczego 
Grein era, a. teraz znów p. Wolf doznaje nad­
zwyczajnej protekcyi ze strony radnjch i to je­
dynie dlatego, że jest codziennym gościem p. Stan- 
kusza. Skąd my obywatele przychodzimy do tego, 
żeby za nasze pieniądze oddawane były budowy 
bez konkursu jednej osobie, cieszącej się protek- 
cyą panów radnych? Czy w ten sposób gospo­
darzy się na korzyść gminy, hę? A teraz jeszcze 
coś nowego. P. Hoffmann wybrany został do miej­
scowej Rady szkolnej, a stało się to na wniosek 
p. Piszczura!! Wiadomość ta sprawiła w mieście 
dużo dobrego humoru, bo wiadomo przecież, że p. 
Piszczur nigdy w gminie głosu jeszcze nie zabie­
rał ani wniosków nie stawiał i nie ulega wątpli­
wości, że był to fortel uplanowany przez samego 
p. Hoffmanna, za pomocą którego dostał się do 
wydziału! Teraz już chyba Niemcy we Frysztacie 
nie posiadają żadnego stowarzyszenia i żadnego 
komitetu, do którego wydziału nie dostałby się 
p. Hoffmann. Przy tem wszystkiem nie opuszcza 
go dobry humor i powiada, że wybrany został 
przez wolę ludu ! ! Większej ironii już chyba nie 
potrzeba !

Pogwizdów. Dnia 7. bm. spaliło się gospo­
darstwo Korca Jana. Ogień był prawdopodobnie 
podłożony, jednak sprawcy dotąd nie wyśledzono. 
Utworzenie straży pożarnej daje się u nas coraz 
bardziej odczuwać i niewątpliwie rychło nastąpi, 
chociaż kilka osób bruździ w tej sprawie, a mia­
nowicie sprzeciwia się zaprowadzeniu komendy 
polskiej. Wszak jesteśmy w Śląsku, a nie na 
’rusiech, by na coś podobnego zezwolić i dla 

garstki nieprzychylnych zaniechać szlachetnego 
dzieła.

Frvsztat. Z przyczyny dotychczas niewia­
domej powstał przea czternastu dniami w uumu 
p. Paszykowej we Frysztacie pożar, który po­
chłonął cały budynek. Sąsiednie budynki na szczę­
ście uratowano — co niejednego Iziwi, który był 
świadkiem niedołężnej organizacji tutejszej straży 
pożarnej. Karwińska straż ogniowa znalazła się 
szybko na miejscu nieszczęścia, co z uznaniem 
podnieść należy. Kto śledzi działalność i zachowa­
nie się frysztackiej straży pożarnej, ten mimowoli 
przyjść musi do przekonania, że jest to polityczny 
związek Stankuszowców, a członkowie, to zwykłe 
popychadła Stankusza. Ktoby zaś nie chciał być 
popychadłem, ten przy straży długo nie wytrzyma. 
Przy pożarach zręczności u nich nie znajdziesz, 
natomiast przy jakichkolwiek wyborach zręczność 
oni mają bardzo wielką! W dzień św. Floryana 
wyruszyła straż ogniowa do kościoła. Po nabożeń­
stwie każdego roku urządza się bibę, jednak tego 
roku komendant Stankusz nakazał, że strażacy 
muszą iść do „wolby“ kościelnej, a jeżeli będą 
pięknie po jego woli wybierać, wtenczas dopiero 
dostaną „gratis-bier“. I rzeczywiście strażacy po­
łykali przez cały dzień ślinę — a kiedy popołu­
dniu na pociechę Stankusza wybierali, dostali do­
piero o godz. 5. popołudniu piwo w hotelu . . . 
Kalusa! Gdyby po woli jego nie byli wybierali, 
toby może ani biby nie było i nic dziwnego, że
wszyscy strażacy do wyborów się zlatywali, jakby 
muchy na lep. — A teraz powiedźcież Szan. Czy­
telnicy bezstronnie, czy frysztacką straż ogniową 
można uważać jako stowarzyszenie humanitarne 
i czy człowiek inteligentny może z nią sympaty­
zować ?

Orłowa. Zdawało nam się, że pod względem 
odkryć Kolumb pierwsze zajmuje miejsce, a tym­
czasem okazuje się, że tutejszy kupiec p. Lenert 
już go prześcignął, zrobiwszy donioś i jsze odkrycie, 
a mianowicie, że ludzie mówiący p > polsku mögt 
mieszkać tylko w Galicyi. W te słowa odezwa, 
się on do pewnej pani przejeżdżającej przez Orłowi, 
i byłby zapewne tem odkryciem ogromne zrobił 
wrażenie, gdyby jego stanu umysłowego nie zdra­
dziła jego własna fizyognomia. arto przy tę 
sposobności nadmienić, że nie Jest Orłowianinem. 
ale cudzoziemcem, który na Ślązakach ogromny 
zrobił majątek, a teraz chc.iałby Ślązaków po pol­
sku mówiących do Galicyi wysyłać! Po lakiem

zachowaniu się zbogaconego polskim groszem cu­
dzoziemca można charakter jego najlepiej poznać 
— chociaż dla Orłowian jest to zbytecznem — 
bo ci znają go zanadto dobrze !

Wydział gminny w Szumbarku uchwalił 
zakazać muzyki w niedziele i święta przez 3 mie­
siące letnie, tj. od 15. czerwca do 15. września.

Stonawa. Koło miejscowe „Tow. Szkoły lud.“ 
urządziło w niedzielę przedstawienie amatorskie, 
na którem odegrano : 1. „Adam i Ew a“, 2. 
„W d ó w k a“ i wygłoszono kilka monologów. 
Pierwsze to przedstawienie, które Czytelnia urzą­
dziła, wypadło nadspodziewanie dobrze. Amatorki 
i amatorzy, prawie wszyscy występujący po raz 
pierwszy, grali z prawdziwym artyzmem. Licznie 
zebrana publiczność z naszej wioski i okolicy od­
niosła bardzo dodatnie wrażenie i oklaskiwała 
kilkakrotnie występujących amatorów. Czysty do­
chód przedstawia się dość poważnie. Pozwalamy 
sobie na tem miejscu złożyć serdeczne dzięki pp. 
amatorkom i amatorom i wogóle wszystkim, któ­
rzy nie odmawiali swej pomocy. Zaś p. Wiankowi 
jako kierownikowi kółka amatorskiego, który nie 
szczędził trudów, aby przedstawienie miało wynik 
jak najlepszy, składamy serdeczne dzięki Komitet.

Zapowiedziana wycieczka „Jedności“ od­
będzie się w czasie Zielonych Świąt. Wyjazd na­
stąpi w niedzielę 22. b. m. o godz. 5. rano z Bo- 
gumina. Komitet postarał się o pomieszczenie dla 
uczestników. Program wycieczki zostanje ogłoszo­
nym w Krakowie. Część wycieczkowców zwiedzi 
we wtorek kopalnie soli w Wieliczce.

Z frysztackiego kółka pedag. Konferen- 
cya frysztackiego kółka pedag. odbędzie się we 
czwartek, dnia 26. maja b. r. o 2>/2 godz. popoł. 
w polskiej szkole lud. w Śr. Suchej ze zwykłym 
porządkiem dzień. O liczny udział prosi Wydział.

„Sokół“ we Frysztacie urządza z okazyi 
swego otwarcia w niedzielę, dnia 5. czerwca b. r. 
Wielki festyn ludowy z tombolą w ogrodzie ho­
telu „Nordbahn“, a to o godz. 2. popołudniu. Wie­
czorem tego samego dnia urządza się w sali bro­
waru we Frysztacie wieczorek wokalno-deklama- 
cyjny wraz z obrazem z żywych osób, poczem 
nastąpią tańce. — Wszystkich sprzyjających idei 
sokolej prosimy gorąco, aby jak najliczniej wzięli 
udział w tej uroczystości, przez którą zamanife­
stować chcemy nasze istnienie na kresach. Druhów 
umundurowanych specyalnie o liczne przybycie 
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Nadzwyczajne walne zgromadzenie człon­
ków „Macierzy szkolnej“ odbędzie się w so­
botę, dnia 4. czerwca 1904 w sali Domu narodo­
wego w Cieszynie o godz. 1. popołudniu z nastę­
pującym porządkiem dziennym : 1. Wybór 9 człon­
ków Zarządu i 2 zastępców. 2. Wnioski i życzenia.

Pol. Towarzystwo Kolarzy w Łazach dzięki 
zabiegom prezesa p. J. Chobota rozwija się bardzo 
pomyślnie. Jest ono pierwszem tego rodzaju pol- 
skiem Towarzystwem u nas na Śląsku i liczy 
obecnie 42 członków. W przeszłym roku urządzono 
gromadną wycieczkę na kołach do Krakowa, która 
na zawsze pozostaje w miłej pamięci jej uczestni­
ków i zobowiąże ich do stałej wdzięczności dla 
naszych Braci Rodaków Sokołów w Krakowie. 
Drugą wycieczkę urządzono do Raciborza do na­
szych Braci na pruskim Śląsku, których też w tym 
roku zaprosimy do nas w celu podtrzymania na­
wiązanych stosunków bratnich. Trzecią wycieczkę 
skierowano na uroczystość obchodu pamiątki trze­
ciego maja do Frysztatu, a czwartą na wielki 
festyn z całego Śląska do naszej, od Czechów za­
grożonej gminy Rychwałdu, a piątą na miejscu w 
Łazach do lasu razem z Tow. „Jedność“. I w tym 
roku podtrzymując ruch w Towarzystwie, urządza 
Towarzystwo gromadną wycieczkę tym razem w 
nasze piękne góry śląskie, a mianowicie w Zielone 
Świątki na „Łysą Górę“. Wyjazd z Łazów z 
gospody p. Liberdy w razie pogody w poniedzia­
łek świąteczny o 4. godz. rano przez Suchą, Błę­
dowice, Frýdek na Stare Hamry! Uprasza się 
wszystkich naszych kolai zy na Śląsku, członków 
jakoteż i nieczłonków, żeby zechcieli wielką gro­
madą wyruszyć, o ile możności we strojach kolar­
skich, byśmy pokazali, że jesteśmy tu siłą na 
Śląsku, że umiemy się organizować i szlachetnie 
zabawić. A więc, Druhowie, do zobaczenia ! Czołem !

Jaworze. P. Emanuel Selbor, nauczyciel z 
Jaworza prosi nas o zaznaczenie, że nie on jest 
autorem korespondencyi dotyczącej ks. proboszcza 
Adamusa, który z tego powodu czyni mu zarzuty 
w sposób ubliżający. Czynimy tedy zadosyć rze­
czonej prośbie i stwierdzamy, że p. Selbor nietylko 
korespondencyi o ks. Adamusie, ale wogóle żadnej 
korespondencyi z Jaworza do naszego pisma nigdy 
nie pisak. — Redakeya „Głosu ludu śląskiego“. 
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przy tej sposobności poturbował. Nadbiegło wojsko 
z pobliskich koszar, ale już uikogo nie zastano, 
oprócz rannych, kórych opatrywało pogotowie i 
rozbrojonych policyantów.

Obawiać się należy, że zajścia podobne po­
wtarzać się będą w Warszawie częściej. Policya, 
która na rozkaz władzy wyższej aresztuje setkami 
spokojnych przechodniów, zatraca coraz bardziej 
wszelkie poczucie prawa wobec publiczności.

Samobójstwo aresztanta.
W ubiegłym tygodniu, w nocy z czwartku na 

piątek, aresztowano jakiegoś rzemieślnika i osadzono 
w cyrkule na Kruczej. Nie dano mu jednak ani 
jeść przez cały dzień, w nocy przeto nieszczęśliwy 
wyskoczył z trzeciego piętra na podwórze i zabił 
się na miejscu. Policyanci pastwili się nad trupem, 
pluli nań, kopali go itd.

Przegląd polityczny.
Austrya-Węgry. W komisyach delegacyjnych 

wygłosił minister hr. Gołuchowski długą mowę o 
położeniu politycznem monarchii, w której zapew­
niał o pokojowych zamiarach rządu i o silnej pań­
stwowej sytuacyi Austryi. Delegaci polscy ogra­
niczyli się do pochwał dla ministra, żaden z nich 
jednak nie miał słówka odpowiedzi dla p. Kra­
marza, który „imieniem Słowian“ oświadczył się 
z sympatyami dla knuta kozackiego i życzył Rosyi 
zwycięstwa.

Delegacye obydwóch połów monarchii zostały 
przyjęte przez cesarza, który rozmawiał z każdym 
posłem, jednak unikał tematów politycznych, in­
formował się tylko o stosunkach reprezentowanych 
przez nich powiatów i miast.

Zatarg Watykana z Francyą. Dzienniki 
Francuskie ogłaszają dosłowne brzmienie protestu 
papieża przeciw podroży prezydenta Francyi 
Loubeta do Rzymu. W proteście tym powiedziano, 
że naczelnicy państw katolickich mają obowiązek 
otaczać głowę Kościoła katolickiego większymi 
względami, aniżeli naczelnicy państw niekatolickich, 
a to ze względu na godność, niezawisłość i wieczne 
prawa Stolicy papieskiej. Ten obowiązek był do­
tychczas przestrzegany przez wszystkich, tembardziej 
więc powinien go był wypełnić pierwszy urzędnik 
republiki francuskiej, która jest, jak wiadomo, 
uołaczom z uontvfikatem rzymskim tradycyjnymi 
związkami i na podstawie konkordatu posiada 
rozmaite przywileje. Jeśli mimo to głowa narodu 
katolickiego ciężko obraziła papieża, przybywając 
do Rzymu, aby złożyć hołd temu, który wbrew 
wszelkim prawom naruszył niezależność papiestwa, 
bo jest to wielką obrazą i jeżeli nuncyusz papieski 
tozostaje nadal w Paryżu, to stało się to wyłącznie 
z powodu bardzo ważnych przyczyn.

Aby jednak ten bolesny fakt nie stworzył prece­
densów, stolica apostolska musi wnieść przeciwko 
temu protest.

Dep. Jaurès omawia ten protest oświadczając, 
że jest on wyzmaniem Francyi i Włoch i obraz? 
Francyi i prezydenta Loubeta.

Od chwili wysłania tej noty, można zerwanie 
stosunków dyplomatycznych między papieżem a 
Francyą uważać za w rzeczywistości dokonane.

Powstanie Herrerów. Cesarz Wilhelm przyjął 
w Strassburgu na specyalnej audyencyi generała 
v. Trotha, nowo mianowanego naczelnego wodza 
sił niemickich w południowozachodniej Afryce. 
Cesarz nalega, na czemprędsze stłumienie Herrerów, 
których powstanie i częste dotychczas powodzenia 
wywierają groźny wpływ na ” urzynach całego 
niemieckiego Damaralandu. Gen. Trotha ma otrzymać 
dodatkowe wojska, około 3000 kawaleryi, drngie 
tyle luźnych koni i artyleryę. Konie mają być 
przeważnie z Prus, bo najlepiej wytrzymują klimat 
afrykański. Nowy wódz zamierza rozpocząć ener­
giczne operacye pod koniec przyszłego miesiąca.

W o j ii a.
Japończycy koncentrują w dalszym ciągu 

wojska lądowe i w krótkim czasie ma nastąpić 
połączenie wszystkich trzech korpusów, poczem 
spodziewać się należy
skom binownncgo ataku ua port Artura, 
tj. od strony lądu i od strony morza. Najpierw 
Japończycy będą bombardowali jeden specyalny 
fort, o którym wiedzą, że tworzy klucz w pozycyi 
rosyjskiej, dopiero zaś po zdobyciu tego fortu 
Łączną ostrzeliwać całą twierdzę. Odcięcie Portu 
Artura od strony lądu jest już zupełne. Japończycy 
twierdzą, że 4 tygodnie wystarczą im do zdobycia 
Portu Artura. Kuropatkin w tak krótkim przeciągu

czasu nie zdoła przybyć na pomoc oblężonej twierdzy.
Według niemieckich informacyj z Petersburga, 

tamtejsze koła rządowe przyznają, że Kuropatkin 
uwiadomił cara o niepodobieństwie rozpoczęcia 
akcyi zaczepnej przed nadejściem na widownię 
wojny obydwu korpusów armii, które się obecnie 
mobilizują w Rosyi europejskiej, Konieczność 
ograniczenia się do operacyi odpornych 

przypisuje Kuropatkin 
osłabieniu swoich sił, spowodowanemu przez wy­
słanie posiłków przed paru miesiącami do Portu 
Artura, Władywostoku i nad rzekę Jalu. Istnieje 
podobno zamiar — naszem zdaniem nieprawdo­
podobny — wycofania drugiej dywizyi wschodnio- 
syberyjskiej piechoty ze stanowisk wzdłuż wschod­
niego wybrzeża (Ussuri) i wysłania jej do Mukdenu, 
stamtąd do Liaojangu, dla wzmocnienia armii, 
mającej stawić czoło Japończykom. •

Mieszany korpus generała Zazulicza, pobity 
nad Jalem, ma również połączyć się z główną armią. 
Czwarta dywizya wschodnio-syberyjskiej piechoty 
jest już nieodwołalnie przykuta do Portu Artura. 
Jeżeliby więc nawet IV korpus armii syberyjskiej, 
ctóry jest już w drodze do Mandżuryi, doszedł na 
czas na teren walki, to
ogólne siły Kuropatkina w najlepszym 

razie nie przeniosą 140.000,
a telegramy petersburskie głoszą, że naczelny wódz 
uważa je za zupełnie niewystarczające, A zatem, 
aż do przybycia obu europejskich dywizyi 
ctórych mobilizacyą zajmuje się teraz sam car — 
Kuropatkin będzie się starał uniknąć bitwy stanow­
czej, poprzestać na taktyce odpornej i o ile to 
możliwe, utrudniać japońskie komunikacye. Innemi 
słowy, Rosyanie zamierzają rozpocząć akcyę za­
czepną w końcu lipca, a
Japończycy już ją rozpoczęli w maju ! 
Według zapewnień, otrzymanych z nad Newy przez 
berliński „Tageblatt“, Kuropatkin ma być przeko­
nany, że port Artura zdoła utrzymać się aż do 
sierpnia. Tymczasem uważa za swoje zadanie naj­
ważniejsze nie dać się otoczyć.

Jednakże, według korespondentów angielskich, 
w Petersburgu wyglądają z naprężoną niecierpli­
wością wiadomości o wielkiej bitwie w południo­
wych okolicach Liaojangu. Sądząc z nadchodzących 
doniesień, ta niecierpliwość zostanie wkrótce za­
dowolona. Pierwazic otarcia zachodzą już. Z Tient- 
sinu, gdzie często dochodzą wiarogodne informacye 
z Mandżuryi, donoszą uparcie, że

zaszła krwawa bitwa pod Siujenem, 
miejscowości ze względu na silną pozycyę stra­
tegiczną bardzo ważną, a leżącą w głównym łań­
cuchu gór między Fengwangczengiem, a linią ko­
lejową. Bitwa miała zajść zeszłego czwartku, Ro­
syanie mieli stracić 1500 poległych. O stratach 
japońskich i praktycznym rezultacie nie wiadomo.

Korespondencje.
Ostrawa polska. Ubiegłej niedzieli zakoń­

czyliśmy cały szereg publicznych zgromadzeń w 
sprawie otwarcia na rok przyszły szkoły polskiej. 
Zgromadzenia wszystkie, jakie w tym celu zwoły­
waliśmy, udawały się dobrze, a najlepiej ostatnie, 
na które przybyło ponad 300 słuchaczy. Zgroma­
dzenie zagaił p. Rożek, a następnie referował p. 
Popowicz, wykazując konieczną potrzebę szkoły 
polskiej dla tutejszej ludności. Zwrócił uwagę, żt 
dzieci polskie uczęszczające do szkół niemieckich 
i czeskich za wiele nieraz muszą się wytężać dla 
pokonania trudności językowych i nie czynią dla 
tego odpowiednich, ich wrodzonej inteligencyi po­
stępom Szkoła polska zaporę tę usunie. Ponadto 
wskazał, że wśród Polaków znajdują się i anlfa- 
beci. Któż się niemi ma zająć? Czesi lub Niemcy ? 
Nie było dotąd na to przykładu. Gdy zaś szkoła 
polska będzie, to i otwartym będzie kurs analfa­
betów. I tak rozsiewać będzie szkoła polska światło 
prawdy i wiedzy, nauczając młodych i starszych. 
A oświata dzisiaj jest konieczną ; toruje ona drogę 
do jaśniejszych dni, do szczęśliwszej doli obszer­
nych mas ludu roboczego. Zwraca się więc mówca 
do zgromadzonych i wzywa, aby z raz powzięte 
myśli wywalczenia szkoły polskiej nie rezygnowali, 
i choć przeszkody może przydybią, nie opadali na 
duchu, ale owszem tern zapalczywiej, tern energi­
czniej przeć wprzód, domagać się . . . tak postę­
pując szkołę zdobyć musimy. P. Poncza domaga 
się, aby w szkole polskiej uczono i języka nie­
mieckiego. P. Dr. Seidl wzywa do łącznej pracy 
na polu wspólnych idei całego narodu . . a taką 
jest oświata. Kończy zaś swoje przemówienie o- 
krzykiem: Niech żyje oświata, niech żyje inteli­

gentny lud polski. P. Dr. Gumplowicz w odpowie­
dzi p. Punczowi zaznacza, że najmniej chyba tro­
szczyć się musimy o język niemiecki. Dobroczynny 
rząd austryacki, który o wszystkiem innem nieraz 
zapomina, nie zapomina jednak, aby w każdej 
szkole uczono języka niemieckiego. Przyznaje na­
stępnie słuszność naszym żądaniom i zaznacza, 
że nauka, zwłaszcza początkowa, tylko w jęzjku 
rodzinnym podawana, największe korzyści przy­
nosi. Następnie odczytał p. Popowicz rezolucję, 
domagającą się otwarcia szkoły polskiej, którą 
przez aklamacyę przyjęto. Na tern zakończono 
zgromadzenie, io którem zaś zbierano podpisy 
rodziców, żądających dla swych dzieci szkoły pol­
skiej. Ogółem zebrano dotąd podpisów rodziców 
dlkaset, a liczba dzieci zgłoszonych do szkoły 
polskiej wynosi 450. W najbliższych dniach wnie­
siemy podanie do Rady szkolnej krajowej. Przy­
szłość niedaleka okaże, jak głos nasz będzie po­
szanowanym. My miejmy nadzieję, że nikt nie 
odważy się lekceważyć słusznych żądań tysięcy 
ludzi . . gdyby zaś zlekceważono nasze żądania, 
to potrafimy być odpornymi.

Szunibark. Wydział gminny oddał budowę 
mieszkań nauczycielskich p. Sedlařikowi, budowni­
czemu z Łazów. W sprawie tej budowy mieliśmy 
we wsi agitacyi co niemiara. Gmina nasza dzieli 
się na dwie części t. j. „dziedzinę“, czyli część 
wsi wzdłuż drogi powiatowej i „podlesie“, tj. część 
pod lasem. Lasianie „szyją do kupy“, jak się tu 
mówi, a dziedzinianie znowu osobno. Gdy w r. 
1894 budowano nową szkołę przy drodze powia­
towej (w samym środku gminy), budowano ją tak, 
żeby kiedyś można dobudować na dalsze klasy 
piątro. Teraz zaszła tego potrzeba. Wydział gmin­
ny uchwalił jednomyślnie wznieść najpierw piętro 
na starej szkole, w której się mieszczą mieszka­
nia, a to z tego powodu, że dach musi być dany 
nowy i że brak lokalu dla drugiego nauczyciela, 
a względnie także trzeciego. Ale pewien pan u- 
myślił sobie inaczej. Co mu tam reprezentacya 
gminy! Zaczął agitacyę przeciw budowie, mówiąc 
do swoich zwolenników : „Dlaczegobyśmy nie mieli 
sobie szkoły tutaj pod lasem wybudować, dlaczego 
nasze dzieci mają chodzić do dziedziny ? Tu sobie 
wybudujmy i koniec.“ Nawiasowo mówiąc, gmina 
liczy 1103 mieszkańców na niespełna 5 km2, a 
z najdalszego krańca gminy ma dziecię zaledwie 
20 minut drogi. Dla owego pana to nic nie znaczy. 
On nie może nawet zrozumieć, że w szkole 4kla- 
sowej nczeń może więcej skorzystać niż w 2kla- 
sówce, bo nie będzie musiał siedzieć jak teraz 
pięć lat w klasie drugiej, lecz pójdzie do trzeciej 
względnie czwartej klasy. Kto pragnie kiedyś 
agitować, niech zapamięta sobie, w jaki sposób 
nasz agitator robił. Więc naprzód na jakimś świ­
stku napisał, że obywatele gminy żądają budowy 
szkoły pod lasem, osobno zaś podawał czysty 
arkusz papieru do podpisu. I ludziska podpisywali, 
niektórzy nawet nie wiedzieli co. Zebrała się 
wcale pokaźna liczba, bo ze stu kilkudziesięciu 
płacących podatek aż-------22 ! Ten arkusz za­
niósł burmistrzowi, który go uznał za urzędowy (!) 
i przy sposobności wyboru członka funduszu kon- 
trybucyjuego miano także tę sprawę załatwić. 
Obrady były dosyć burzliwe. Ów pan wyraził się, 
że mieszkań dla nauczycieli nie trzeba budować, 
że można wynająć u sąsiada bardzo piękne mie­
szkanie, gdzie pewne zwierzątka czworonożne 
mogą lokatorowi powiedzieć przez okno z weso- 
łem chrzakaniem — dzień dobry. Ale mimo szar­
pania się agitatora sprawa upadła, bo za osobną 
szkołą było tylko 13 głosów. Może ktoś myśli, 
że ów pan rozwinął agitacyę, żeby jego dzieci 
miały blisko do szkoły? Gdzież tam! Złośliwi 
inaczej utrzymują. Miał on podobno zamiar sprze­
dać „dobrze“ swój nowy dom na ten cel i miał 
się już nawet wyrazić: „Bezmała to tam odemnie 
chcą kupić (nb. dom), tóż im tam strzelim po tem.“ 
— Ale nie tędy go wiedli!

Kronika.
Nowy, nieopatentowany dotąd sposób 

przeszkadzania pracy narodowej na Śląsku wy­
nalazły władze polityczne we Frysztacie i w 
Ostrawie. Gdy ktoś biorący udział w ruchu pu­
blicznym z jakiejkolwiekbądź przyczyny im się 
nie podoba, załatwiają się z nim nadzwyczaj krótko : 
Piszą po prostu, że nie jest anstryackim 
p o d d a n y m i w ten sposób paraliżują jego czyn­
ność przynajmniej na taki czas, nim postara się 
o odnośne dokumenta. Próbka zastósowania tego 
nowego sposobu spotkała w zeszłą sobotę p. 
Zygmunta Mayera, redaktora „Nowin poi-
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Żadać
c

we własnym interesie

prawdziwej Kathreinera
Kneippowskiej kawy słodowej

tylko w pakietach z marką ochronną 
proboszcza Kneippa i nazwiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
wszelkie inne naśladownictwa.

\S— — —
Od.II/r

oe- Kupujcie tylljo w
Bazarze ludowym

we Frysztacie!
G) Tekturę na pokrycie dachów, smołę (o) 

i lak na dachy i t. p. można kupić w 
Bazarze ludowym bardzo tanio.

Zmiana lokalu

Zawiadamiając o tem Szanowną Klientelę miasta i okolicy, prosimy 
wobec trudnych warunków, w jakich się jedyna polska Księgarnia 
w Cieszynie znajduje, o łaskawe, szczere poparcie.

Niechaj hasło Kupujcie U JWOictl stanie się zasadą każdego ziomka.

Z wysokim szacunkiem

Księgarnia Polska pod firmą „Stella“.

interesu przeniesioną będzie z dniem
1. lipca r. b. ------—---------------------------------------------

Księgarnia Polska
SKład materyałdw piímtenttych p. f. „Stella“ w Cieszynie

z dotychczasowego miejsca

na ulicę pruttha pod itr. 15. do domu W0- Scholtisa.
— do obszernego lokalu. -

1 © |—

Zarząd Bazaru sprowadza znaczną ilość 
różnych lepszych gatunków kawy, 
która w najbliższych dniach nadejdzie do 
Frysztata. Będziemy mieli na składzie

Ö także kawę za 32 <*t.  pól funta. q

W Bazaru ludowym
otrzymać mogą pp. kupcy po cenach fabry­
cznych różne towary. Przedewszystkiem polecamy : 
Cykoryę z fabryki Romaszkana. Kawę zdro­
wia z fabryki Waśniewskiego. — Czeruidlę 
(wiksę) z fabryki krakowskiej. — Atrament 

i mydła toaletowe z fabryki „Tlen“.

Wódki polskie z fabryki Lipnickiego.

Jta Wadzie tylljo dobry i świeży towar.
Zarząd Bazaru

Polacy !
Nie wspierajcie groszem waszym obcych, ale 
składajcie zaoszczędzone pieniądze do 

polskie) Kasy oszczędności,
która pod firmą

„filii Banku rolniczego“ istnieje w Polskiej Ostrawie 
naprzeciw poczy Nr. 3, I. piętro

i płaci od wkładek / 1| Ol
ži ” 4 2 O

* na oszczęanosc - jl 1 •*  ”

Udziela się również
pożyczek wekslowych i hipotecznych

Ogłoszenie.
Zawiadamiam Szan. Publiczność z miejsca i 

okolicy a szczególnie pp. rolników i górników, iż 
wykonuję wszelkie

== roboty ślusarskie == 
tak budowlane jako też sztuczne, wyrabiam kraty 
do okien, zasłony żelazne dla kupców, naprawiam 
wszystkie gatunki maszyn rolniczych i do szycia 
jako też bicykle, których części posiadam na 
składzie. U mnie nabyć można także zupełnie nowe 
licykle najnowszej marki „Monarch“ po cenach 
bardzo przystępnych.

Jan Gałuszka,
1—5 ślusarz we Frysztacie.

Praktykanta handlowego 
przyjmie natychmiast „Bazar ludowy we Fry­
sztacie“. Chłopcy silni i zgrabni, posiadający 
piękne pismo, niechaj się zgłoszą do Za- 
=■ . — — = rządu.

Za darmo
nauczy się jeździć na 
starszym bicyklu każ­
dego, kto kupi nowy 

u Antoniego Strzyża 
w Karwinie.

Dom murowany, 
składający sie z 3 pokoi i kuchni, jest razem z 
ogrodem pięknym i stodołą z wolnej ręki do sprze­
dania. Dom ten znajduje się w dobrem położeniu 
blisko szybu pietwałdzkiego. Zgłoszenia przyjmuj a 
Ferdynand Oreł w Rycliwałdzie.1—2 

Pomocnika handlowego 
II z kaucyą 1000 koron choćby do natych­

miastowego objęcia poszukuje stów, spo- |||| 
", żywcze „Postęp“ w Karwiiej. 1—3 ||||

— Trzech
pomocników stolarskich

na miękkie roboty

pod bardzo przystępnymi warunkami.

Kancelarya otwarta codziennie od godz. 9 1, 
^niedziele i święta od 9—12 przed połudn.

przyjmie zaraz —-----------

Paweł Czyi, stolarz w Wędrym,
Śląsk austryacki.

BUDYNEK MUROWANY
z 1400 sążn. pola, składający się ze 7 pokoi, dla 
kupca, piekarza lub rzemieślnika bardzo odpowiedni 
jest z wolnej ręki na Sowińcu do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje 1—4
Jakób Biza na Sowińcu, p. Karwina.

I popierajmy przemysł Krajowy !
"d C
Synowie

Franciszka Chobota
w Łazach

polecają Sz. Publiczności ze swojej 
cegielni, piły i stolarni parowej na­
stępujące towary i materyały po 

nader umiarkowanych cenach:

_______ D e
cegłę maszynową, dachówkę 
dwufalcową, czerwoną i tero­
waną, cegłę klinową, (stud-
- - niówkę) i deski, forzty, - - 
okorki oraz przyjmują drze-
- wo do rznięcia: wykonują-

- - robotę stolarską - -
do całych budynków i posiadają

- na składzie ------

wielki wybór mebli z miękkiego drzewa
-----------------------itd.--------------------- --

__ Popierajmy się wzajemnie jeśli - - 
chcemy uróść w znaczenie i silę! To
- - nasz obowiązek obywatelski J! - -
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Drukarnia

IU

pc cenach najniższych.

Zakład nasz urządzony jest według najlepszego systemu i zaopatrzony najnow­
szym materyałem, tak iż jesteśmy wszelkim wymaganiom tegoczesnym zadosyć uczynić.

Również- pozwalamy sobie zwrócić uwagę na naszą

Księgarnię, skład przyrządów do pisania i rysowania, szkolnych 
—==" ksiąg, kalendarzy, znaczków pocztowych ==

itd. itd.
Dziękując za życzliwość nam dotychczas przekazaną, prosimy o dalsze zaufanie 

i polecamy się do usług 
z szacunkiem

K. Bir^us i Ed. Riedl.
-------------------- ------------------------------

Przedsiębiorstwo afiszowe dla okręgu M.-Ostrawskiego.
___________________________________________ 5 . e_____________________________________________  

J Koncesya udzielona przez Wys. c. k. Minist.L

, rozporządzeniem z dnia ÍJ1. kwietnia 1904.P

BIRGUS i RIEDL  

 (przedtem R. Vichnar)

ulica Stefanii Nr. 578 » W PrZyWOZle, * ulica Steianii Nr. 578 
poleca się Szan. Publiczności, Stowarzyszeniom i Korporacyom do najlepszego i szybkiego 

wykonania 
 wszelkich druków -- ----- 

100.000 koror} 
j<- (sto tysięcy Koron) -ac

do rozpożyczenia na realuości w powiecie Fry­
sztackim. Wiadomości udzieli

Kaucelarya dra. Kreisla, 
adwokata we Frysztacie.

Budynek murowany
z przynależytościami i 1 morgiem pola jest za
5400 K w Suchej średu. razem z plonami

do sprzedania. "W
Położony jest przy drodze gminnej blisko ko­

palni. Wiadomości udzieli
Maurycy Jfa^rosz w Suchej średniej,

3—3 p. Sucha górna.

FABRYKA
UTEK«•••>•••••
• • • CYGARETOWYCH

Rudolfa jJęrliczki 
 - w Krakowie =^= 

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach
   POLECA -

swoje znakomite wyroby, Iktóre tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.
1 ■ Í ' '

żątiać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki 
RUDOLFA HEKLICZKI. 

—-— ■

Cenniki i wzory wysyłam darmo i o płatnie.

yomu na tam zależy,
6S3 œ aby wiedział co pijc

<X> i kto reflektuje na rzeczywiście dobry - - • 
likier i znakowity rum, jako .też na silny
- - i tani ocet, którego by mógł i w naj*
lepszych kuchniach używać, ten niechaj sam 
sobie wyrabia likier, ocet i rum. 
Esencyę uznaną za znakomitą zamawiać na- 
----- leży ze składu esencyj ---------

M. Bachnera w Dąbrowej 
Przeszto 40 gatunków likieru i rumu dostać 
można w małych flaszeczkach po 32 hal. a 
we większych flaszkach po 1 K (na 5 litrów 
rumu lub likieru względnie na 10—13 litrów 
octu). Podwójna flaszka esencyi octu (na 30 
------ litrów octu) kosztuje 1 K 90 h. - - ' 
Pouczenie i cenniki dołącza się za darm1'-—
Na zadanie wysyłam także cenniki --
- - skrzypców, strun, wózków dziecię*
. . -----  cych i mebli. — .
Flaszki z esencyą mam na składzie takž* 1

- w Bazarze ludowym -
we Frysztacie, gdzie takowe kupić można,

Tektura na dachy, Cement, Lak na 
dachy, Farby, Pokost —

po najniższych cenach u FERDYNANDA AUF'
RICHTA w Cieszynie, naprz. „Modrej Gwiazdy“- __________ ^^*1  ■

Pierwsza fląsljo-atistryaclia

KĄPIEL MUŁOWA i

Poleca się łaskawym względom P.
Publiczności

Otręby pszeniczne
polecenia godna u Ferdynanda Anfricht11 
w Cieszynie, naprzeciw „Modrej Gwiazdy“-

4»
w Ustroniu

w Beskidach (470 m. nad poziomem morski 

æ. Stacya kolei północnej. — Urząd <®' 
“ pocztowy i telegraficzny w miejscu.

Modny, nuwu zbudowany zakład dla kąpi^1 
mułem z własnego pokładu mułowego (analizoW- 
przez nadwornego radcę prof. Dra Ludwiga 
Wiedniu), jakoteż kąpieli z fango, kwasu węgl°' 
wego, elektrycz. kąpiel waniennych, kąpieli z igl’c 
sosnowych i kąpieli solnych. W dodatku kąpiel« 
natryskowe i faliste. Codziennie świeża żętyca.

Kierownik lekarski: Jfipr. paSSCK-
INDYKACYE:

Choroby kobiece, reumatyzm, ubezwłą‘t 
nienia, iszias, eksudaty, podagra, słabość*  
nerwowe i t. d. 

Sezon od 25. maja do końca września.

Ceny umiarkowane.
— Szczegółowe prospekta przez Dyrekcyę. q

MICHAŁ TATKA,
majster krawiecki w Zabrzegu

(przy Wilkowicach), l-'b
ukończony słuchacz kursu przemysłów, w c. k. Ministerstwie hand|

Wszelkie zamówienia wykonuje jak najdo­
kładniej i po możliwie najtańszych cenach.

Saletra chilijska, tomasówka 
i inne nawozy jak najtaniej, tudzież koniczyn 
koński ząb, nasienie buraków napuszcza 

u Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie, 
---------------naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.-------—

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgusa i Riedla w Przywozie-
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Glos ludu śląskiego
Pamiętajcie e funduszu organizacyi narodowej !

OGŁOSZENIA
(inseraty)

przyjmuje się za przystępną
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opnst.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
I 'ółrocznie. . . 2 K 60 h 
Cwierćrocznie . 1 K 30 h

]<umcr pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyljalno-narodowego w Księstwie GeszyńsKiem.
Redaktor: ZYGMUNT MAYER.

Drobnych, rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzp jdnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.)_przyjmują się bardzo
tanio. Wychodzi w każdą sobotę.

Odezwa.
Ponieważ zapowiedziana w poprzednim 

numerze
Uroczystość

Otwarcia „Sokoła“ we frysztacie
w niedzielę d. 5. czerwca 1904

ze względu na ścieranie się tutaj trzech na­
rodowości doniosłe dla nas Polaków ma zna­
czenie, ponawiamy prośbę naszą.i zapraszamy 
gorąco wszystkich do jak najliczniejszego 
udziału w tej uroczystości, która będzie po 
części świętem narodowem dla ludu śląskiego.

Afisze ogłoszą bliższe szczegóły, my 
dziś tylko naprowadzamy ważniejsze me­
menta z programu i tak :

1. Uroczysty pochód przez miasto z mu­
zyką. 2. Nabożeństwo w kościele parafialnym.
3. Wspólna uczta w sali browaru, w której 
udział wziąść może każdy, kto do końca 
maj?i br " ->ce»Wydziałn  #Snkoła“ we Fry- 
sztacie złoży kwotę 2 kor. GO hal. 4. Wielki 
festyn ludowy z tombolą, na który wstęp 
kosztuje tylko 20 hal. 5. Uroczysty wieczór 
wokalno-deklamacyjny (wstęp na salę 1 kor.)

*

6. Tańce.
Ślązacy spieszcie do fryszlalu a nie pożału­

jecie lego !
{Komitet.

Wspólność narodowej pracy.
„Nie pytajcie, kto ją włoży,
„Komu przeznaczona — 
„Na kim będzie palec boży, 
„Na tym i korona . . .“

Tak mówił niegdyś narodowy nasz poeta i 
lirnik Teofil Lenartowicz marząc o wolnej 
Ojczyźnie, której korona ma na nowo zabłysnąć 
w pełnej chwale na skroniach wybrańca narodu. 
Dla przyspieszenia tej chwili winniśmy pracować 
w s ", y s c y, każdy w miarę sił i w swoim za­
kresie, a nie spierać się o to, jak tam kiedyś 
będzie w tej wymarzonej Ojczyźnie naszej, czyje 
przekonania wezmą górę, czy odrodzi się, jak mówi 
Mickiewicz, „wedle ary sto kracyi czy 
demokracyi'1 i kto ujmie ster rząd w w swe 
ręce. Dość nam wierzyć, że będzie i że i®11 
jej byt od sprzymierzonych sił naszych i od do­
brej woli naszej zależy.

Ale czyż my tak czynimy i czy istotnie pra­
gniemy zjednoczenia sił naszych pod wspólnych 
celów sztandarem ?

Ktoby się przyjrzał pracy naszej, bodaj tu 
na Śląsku, ten niestety musiałby przecząco na po­
wyższe odpowiedzieć pytanie i z żalem wielkim 
i smutkiem załamać dłonie nad skutkami takiej 
pfacy- . . „ . ,

Jest nas tu garstka niewielka, wróg czycha 
zaraz za progiem, a my rozbici na obozy i stron­
nictwa o niejasno określonych celach, spieramy 
się o zdania, o wyrazy, o formy pracy i w tej 
bratniej waśni tracimy siły, których nigdy nie mie­
liśmy za dużo a dziś tem mniej.

A najważniejszem złem w tem rozbiciu jest 
smutny ale prawdziwy fakt, że grupujemy się nie 
koło jakiejś idei, koło hasła, koło narodowego albo 
społecznego wskazania, ale koło osób, które 

Czytelnicy !

w danej chwili silny wywierają wpływ na oto­
czenie czy to zaletami swego charakteru, czy co 
gorsza, umiejętnem przystosowaniem się i schle­
bianiem instynktom tłumów. A taka praca, ugru­
powana koło ambitnych i chciwych władzy lub 
uznania jednostek, pracą społeczną nie 
jest, trwa krótko i nie przynosi korzyści, raczej 
szkodę.

„Uderz w pasterza, a rozprószą 
się owce“. Ustąpi prowodyr pewnej partyi, a 
rozsypią się jego zwolennicy i szukać będą dróg 
nowych, burząc to, co poprzednio wzniesiono, a 
czego nie zdołano dokończyć.

Natomiast praca dla idei, dla jasno okre­
ślonego celu trwa wiecznie. Nie ona bowiem 
służy pewnym osobom, ale jej służymy wszyscy 
jako żołnierze i gdy w walce polężem, ona nowych 
pracowników do czynu pobudzi — wiecznotrwała 
i nieśmiertelna!

Naszym narodowym ideałem jest utrzyma­
nie polskości na tych ziemiach, które wiel­
kiej naszej Ojczyzny są dziedzictwem i kędy mie­
szkamy do dziś dnia jako potężny dwndziestomi- 
lionowy naród. Śląsk jest Jg&śe Jedną częścią tej 
wielkiej polskiej ziemi — tu więc i praca nasza 
jest częścią zbiorowej pracy braci naszych w Ga- 
licyi, Królestwie i Poznańskiem, — i o tem pa­
miętać powinniśmy zawsze i wszędzie. A więc 
nie mogą nas dzielić osobiste przekonania, ani 
zawiść prywatna, ani zazdrość, ani niechęć, nie 
należy nam patrzeć, kto coś czyni lub mówi, ale 
jak mówi i czyni, bo dzieło przetrwa wszystkich 
pracowników, a „czas wszystko skończy, bo ma 
czas“.

A jeśli potrzeba walki, to walczmy tak jak 
pracujemy, szlachetnie i godnie, przeciwko złym 
zamiarom, przeciwko szkodliwym wpływom, a nie 
przeciwko osobom, jak się to dziś niejednokrotnie 
dzieje, bo taka walka tylko utrudnia warunki, 
wśród których budujemy gmach naszej przyszłości.

Tam gdzie interes narodowy nas woła — i 
klerykali i narodowcy i socyaliści możemy iść ra­
zem, boć wszyscy jesteśmy Polacy, 
synowie jednej ziemi — a pracujemy nie dla sie­
bie ani nie dla tej lub owej partyi, jeno dla tej 
Świętej Pani, „z której nazwiska zrobiliśmy 
pacierz, co płacze i piorun, co bły­
ska“, dla której ojcowie nasi z bronią w ręku 
po stepowych kładli się mogiłach, dla której „n i e 
ż a 1 ż y ć w n ę d z y, nie żal i u m i e r a ć.“

Äd memoriam „Gwiazdkam Cieszyńskam“. 
(Uwagi skreślone przez wykolejonego gimnazjalistę).

II.
„Panie, dziękuję ci, żem nie jest 

jako ten celnik . . . .“
Do świątyni Pańskiej wszedł pewien uczony 

mąż z Cieszyna i tak się modlił:
„Panie, dziękuję Ci, żeś mię stworzył na po­

dobieństwo człowieka i pozwolił ukończyć trze­
cią klasę gimnazyalną, kędy nauczyłem 
się, co znaczy wyraz „teologia“ i wiele innych 
rzeczy, nieprzystępnych ciasnym nmysłom redakto­
rów „Glosn Indu śląskiego“ i że przez 
takową mądrość wyniesion jestem ponad wszystek 
lud śląski, mogę mn imponować i być jego du­
chowym przewodnikiem ....

„I dziękuję Ci, iż oblokłeś mię w szatę za­
szczytnego urzędu, z którego spływa ua mnie moc

głoszenia jedynej prawdy i że uwolniłeś 
mię od myšleni a, godnego żaków szkolnych 
i wykolejonych gimnazyalistów, dając mi gotową 
mądrość w księgach proroków, których zupeł­
nie tak samo nie rozumiem jak ci, do których 
przemawiam ....

„A gdy napełnię się spirytusem, to czuję 
ogromną nienawiść do wszystkich ludzi, których 
tem wstrętnem mianem na Śląsku ochrzczono —- 
i widząc w nich nieprzyjaciół najlepszego sługi 
Twego, o Panie, czynię w „G w i a z d c e C i e- 
szyńskiej“ hałas ogromny niby „miedź 
brząkająca“ albo „cymbał brzmiący.“

„I o jedno Cię proszę, o Panie — jako ze­
słałeś deszcz ognisty na Sodomę i Gomorę, tak 
racz spuścić pioruny Twoje na Frysztat i na całe 
stronnictwo s o c y aj i s t y c z n o - ż y d o w s k o- 
n a r o d o w o-d emokratyczno-rad ykalne, 
które publicznie bluźni zbożnej pracy mojej i mnie 
podobnych cieszyńskich stworzeń, a śmie granice 
Śląska wbrew prawom Twoim i austryackim roz­
szerzać aż poza Ostrawicę . . .“

„A ja słuchając słów tych, kajałem się bardzo 
w niemej pokorze duclia i uchyliłem czoia przeu 
majestatem mądrości onego uczonego męża z Cie­
szyna, który ukończył trzecią klasę gimnazyaln? 
wie, co znaczy wyraz „teologia“ i wiele innych 
ciekawych rzeczy, o których dopiero później będzie 
pisane w „Gwiazdce Cieszyńskiej“.

I pomyślałem sobie z niewysłowionym lękiem, 
coby to było, gdyby tak ów uczony mąż ukończył 
siódmą klasę gimnazyalną, w której -uczą logiki 
i potem dopiero wystąpił na widownię publiczną 
.... Tożby gotów napisać artykuł prawdziwie 
mądry i zagrodzić sobie drogę do królestwa pie- 
bieskiego, przeznaczonego dla „ubogich na 
duchu“.

Ale miejmy nadzieję, że tak nie będzie!

Przegląd polityczny.
Austrya-Węgry. Komisya budżetowa dele- 

gacyj obraduje obecnie nad nową pożyczką na 
uzbrojenie wojska. Delegaci czescy, polscy i nie­
mieccy żądają, ażeby ta pożyczka została wydaną 
jedynie na podstawie prawomocnej uchwały par­
lamentu, nie zaś na podstawie § 14. Istnieje jed­
nak obawa, że dr. Körber chwyci się środka emi- 
syi losśw.

Niektóre pisma niemieckie wyrażają przeko­
nanie, że Czesi po zebraniu się parlameutu nie 
będą prowadzili obstrukcyi przeciw wypuszczeniu 
tejże pożyczki na pokrycie nadzwyczajnych kre­
dytów wojskowych, tradycya bowiem polityków 
czeskich, prowadzona jeszcze przez Riegera leży 
w popieraniu zawsze konieczności państwowych, 
związanych z międzynarodowem mocarstwowem 
stanowiskiem monarchii.
(Urządzenie dworu w Budapeszcie.)

W kołach wtajemniczonych sądzą że Tisza 
celem złagodzenia opozycyi węgierskiej podczas 
obrad nad listą cywilną, oznajmi postanowienie 
cesarza, czyniące w pewnej mierze zadość aspi- 
racyorn Węgrów, co do utrzymania stałego dworu 
w Budapeszcie.

Francya a Watykan. Papież Pius X. przy­
jął na posłuchaniu redaktora dziennika weneckiego 
Divesa i w rozmowie z nim potrącił także o wi­
zytę prezydenta Lonbeta w Rzymie. Papież o­

Ws^ędzie żądajcie naszego pisma! -W
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świadczył, ża nie sądzi, aby to pociągnęło za sobą 
zerwanie z Francyą. Kurya w proteście nie za­
mieściła niczego, coby dało jaki pozór do dalszego 
rozjątrzenia sprawy pomiędzy Francyą a Waty­
kanem, a protest ten jest równobrzmiącym z notą, 
wygotowaną za czasów Leona XIII. i sekretarza 
stanu Rampolli, kiedj chodziło o rewizytowanie 
króla Wiktora Emanuëla przez Loubeta.

Mimo to poseł francuski przy Watykanie Ni- 
sard został z Rzymu odwołany — a kozłem ofiar­
nym całej afery ma się stać sekretarz papieski 
kardynał Merry de Val i otrzymać dymisyę. Zna­
czyłoby to, że- kurya rzymska ulękła się własnej 
stanowczości, której wyrazem była nota do rządu 
francuskiego.

Położenie na Bałkanie. Rosyjski ambasador 
Ziłnowicz był ouegdaj na posłuchaniu u sułtana 
i urgował o przeprowadzenie reform w Macedonii. 
Urzędownie stwierdzają, że położenie w sandżaku 
Musz (w Armenii) jest ciągle bardzo poważne. 
Ruch jednak ma charakter lokalny. Pooczas woj­
skowych operacyj przeciw rokoszom armeńskim 
spalono 17 wsi armeńskich. Zaprzeczają wiado­
mości, jakoby w oddziale rokoszan pod dowódz­
twem Antranika znajdowali się oficerzy rosyjscy.

Wybory prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych w Ameryce mają się odbyć wkrótce. Jest 
pewnem, że Roosevelt, dotyczasowy prezydent, o- 
trzyma z 742 głosów konwencyi republikańskiej 
tyle, ile mu będzie potrzeba, aby kandydatura jego 
na prezydenta została postawioną ; 708 delegatów 
bowiem wybrano pod warunkiem, że głosować będą 
na Roosevelta. Większość 218 innych delegatów 
oświadczyła się również za kandydaturą Roose­
velta. Wybór 62 delegatów jeszcze nie znany.

W o j n a.
W chwili, gdy Japończycy gotowali się do 

stanowczego ataku ua port Artura, spotkała ich 
flotę dotkliwa, a zupełnie niespodziewana klęska, 
przez przypadkowe zatonięcie pancernego krążow­
nika „Jossino“ i statkn bojowego pierwszej klasy 
„Hatsuse“. Szczególniej strata tego drugiego okrętu 
jest 
najcięższą klęską Japończyków w całej 

dotychczasowej wojnie.
Spotkał go los ten sam, który był spotkał 

„Pietropawłowska“. wpadł na dwie miny rosyjskie 
o 10 mil morskich na południe Portu Artura i w 
przeciągu jednej minuty zatonął z załogą 400 ofi­
cerów i żołnierzy. Prawie równocześnie krążow­
nik „Joszino" zderzył się z bojowym okrętem 
„Kasugą“ i również poszedł na dno z 300 ludźmi 
załogi. Olbrzymia ta strata zmniejsza marynarkę 
japońską o dziesiątą część całej jej wojennej po­
tęgi i równa się w szyku armii lądowej utracie 
całej dywizyi. Wobec tego strata „Joszino“ traci 
na znaczeniu, bo to był krążownik zwykły, nie- 
opancerzony, nie mający wielkich dział, służący 
do szybkich operacyj drugorzędnych i wywiadow­
czy ch.

Od wielu tygodni wiedziano, że
cale Żółte morze jest pełuc min. 

które po "części wypłynęły z zatoki Talienwan i 
z Dalnego, po części zostały założone przez ro­
syjskie torpedowce. Już w ciągu drugiego bom­
bardowania portu Artura, japoński pancernik,Asahi' 
u mało nie wpadł na te miny. Teraz więc wojenna 
flota japońska składa się z 5 pancerników („Mi- 
kasa“, „Szikiszima“, „Asahi“, „Fudżi" i „Jaszima“), 
z 8 pancernych krążowników („Asama“, „Tokiwa“, 
„Niszin“, „Kasuga“, „Idzumo", „Iwate", „Jakumo" 
i „Adżuma), które tak są doskonale zbudowane 
i uzbrojone, że mogą stawać w linii bojowej.

Rosyanie mają w porcie Artura trzy nieuszko­
dzone pancerniki („Sebastopol“, „Pereswiet“ i 
„Połtawa"). dwa mocno uszkodzone („Carewicz“ 
i „Retwizan“) i jeden zupełnie niezdatny („Po- 
bieda“). Jest też jeszcze jeden pancerny krążow­
nik, obok flotyli torpedowców. W Władywostoku 
jest jeden pancerny krążownik, wyrównujący naj­
lepszym japońskim i dwa drugorzędne statki opan­
cerzone. -—

Z Tokio donoszą, że w następstwie ciężkiej 
straty, admirał Togo postanowił
przyśpieszyć stanowczy atak na flotę 

i twierdzę portu Artura.

swobodnie na pełne morze pod osłoną nocy lub 
mgły, zakładają miny, gdzie tylko mogą, władze 
centralne rozpoczęły zakładać miny dokoła wyspy 
Koje-Do, na południu Korei, przeciwko flocie, mo­
gącej ewentualnie przybyć z Europy.

Równocześnie odbywają się ciągle drobne 
utarczki obydwóch wojsk na półwyspie Liaotung. 
Obficie nadpływające telegramy nie przedstawiają 
należycie właściwego stanu rzeczy, to tylko pewne, 
że do stanowczej walnej bitwy dotąd jeszcze nie 
przyszło. Kolej mandżurska i linia telegraficzna 
między Mukdeneiu a portem Artura była już kilka­
krotnie przez Japończyków zniszczoną, podobnie 
jednak Rosyanie zdołali ją naprawić. Japońskie 
wojska obsadzają w dalszym ciągu wzgórza między 
Tabenwanem a Kinczu, ustawiają tam wiele szybko­
strzelnych dział i wznoszą szańce z worków na­
pełnionych piaskiem, aby być przygotowanymi na 
wszelkie wycieczki załogi z portu Artura. Dnia 
21. maja w pobliżu Wachatun

przyszło dc gorącego starcia 
między japońskiemi wojskami a kozakami z ory- 
gady zabajkalskiej. Kozacy mężny stawili opór 
i dopiero poniósłszy znaczne straty cofnęli się w 
kierunku do Siujan i Szoliszong. Japończycy poj­
mali 1 oficera i I żołnierzy rosyjskich. Po stronie 
japońskiej zginął tylko 1 żołnierz.

Korespondeucye.
Michałkowice. Gospodarka w naszej gminie, 

obecnie już silnie zadłużonej, pro .vadzona przez 
rej wodzących Czechów jest bezczelną i oburza­
jącą. Mamy wiele bardzo pilnych i potrzebnych 
wydatków, a jednym z najpierwszych jest roz­
szerzenie szkoły polskiej, czemu sprzeciwiają się 
wszelkimi sposobami rej wodzący w gminie Czesi, 
wnosząc najrozmaitsze rekursa przeciw nakazom 
i uchwałom władz, tłómacząc się brakiem fundu­
szów. Inaczej zaś postępują, gdy idzie o ich własne 
narodowe interesa ; tam mają zaraz sakwę otwartą 
i pełnemi garściami pieniądze rozrzucają. Lud tu- 
tejszy polski, stanowiący 2/3 mieszkańców do 4000 
głów musi się zadawahiiać trzema klasami i mie­
ścić 320 dzieci w ubikacyach, obliczonych najwy­
żej na 160 dzieci. Zaś lud czeski (sic)! stano­
wiący y3 część (!) m»-8 klas i 2 szkółki fraeWi?«1- 
skie. W kościele dla ludności polskiei przy majo- 
wem nabożeństwie zamyka się organy i nie oświeca 
się kościoła. Mimo to jest kościół przepełniony 
podczas nabożeństwa polskiego. Ludność czeska(!) 
zato zwoływana dzwonami kościelnenii i zachęcana 
do udziału w nabożeństwie przez licznych wy­
słańców i agitatorów (nawet kartki wysyłają), 
uczęszcza dosyć skąpo do kościoła. Owi panowie 
dzisiaj przy władzy zostający zapomnieli, że ks. 
kardynał wrocławski i ks. prałat z Polskiej Ostrawy 
dali zapomogi na budowę kościoła dla ludności 
katolickiej, ale nie czeskiej. Zaś dyrekeya 
kolei północnej dała 25.000 K zapomogi ze względu 
na swoich robotników, przeważnie narodowości 
polskiej. Wreszcie robotnicy Polacy składają na 
umorzenie długu budowy kościoła znaczne sumy 
w podatku spożywczym od trunków, który gmina 
zaprowadziła, a który wynosi 10.600 K rocznie. 
Zato pośpieszyła gmina z uchwaleniem daru 500 
K z funduszów gminnych na budowę czeskiego 
gimnazyum w Moi. Ostrawie. Nie mielibyśmy nic 
przeciw temu, gdyby i dla nas Polaków równie 
była szczodrą. Gdy kierownik czeskiej szkoły p. 
S 1 a d e č e k wydał agitacyjną broszurę ilustro­
waną w języku czeskim o tutejszej gminie jako 
przedsiębiorstwo prywatne, przekonał się ku 
swemu zmartwieniu, że nakład wynoszący 1000 
egzempl., nie może się pokryć, albowiem Czesi 
mimo agitacyi kupili zaledwie kilkanaście egzem­
plarzy. Pomysłowy ów pan udał się tedy do Za­
rządu gminnego, który pospieszył mu z pomocą 
i zakupił 780 egzemplarzy tej broszury po 80 h. 
i rozdał je dzieciom tutejszych szkół na „pamatku“ 
zadarmo. I stała się ciekawa sprawa, że 128 
egzemplarzy tej czeskiej broszury rozuano nawet 
dzieciom uczęszczającym do szkoły niemieckiej. 
Gmina więc zapłaciła za ten żarcik przeszło 600 
K; wyratowała wydawcę z wszelkich kłopotów 
i zmartwień i przysłużyła się wielce zagrożonej 
czeskiej sprawie na kresach. Żeby jeszcze uświet­
nić trójcę, uchwalono darować powstałej tu drugiej, 
szkółce czeskiej całe urządzenie, które gmina 
swego czasu dla czeskiej szkoły sprawka. - To 
są kwiatki kulturalne Czechów, gdzie dorwali się 
przypadkowo do władzy. Rychwałdzianie, miejcie 
się więc na baczności przed czeskim Zarządem 
gminnym !

Haźlach. Dnia 16. maja odbyły się w gminie 
naszej wybory gminne, a to po raz drngi w tym 
peryodzie, gdyż pierwsze wskutek wniesionych re- 
kursów przez c. k. Rząd krajowy unieważnione 
zostały. Postępowanie przy tych wyborach oświetli­
ło należycie nasze nader smutne stosunki spo­
łeczne, które gminę naszą co najmniej o sto lat 
wstecz cofają. Wątpię, żeby w którejkolwiek innej 
gminie śląskiej nienawiść wyznaniowa tak graso­
wała, jako w gminie naszej. Dawniej w zgodzie 
ludziska żyli, a dobrze się mieli, lecz dziś jakiś 
podmuch szatański tak umysły rozjątrzył, że ka­
tolik ewangelika żywcemby połknął lub conajmniej 
pięścią przebódł i odwrotnie. Pożal się Boże! ta­
kich stosunków, dziś kiedy bieda nas wszystkich 
zarówno przygniata, a my zamiast jej zaradzić i 
dolę swą polepszyć, niepotrzebnie za łby się 
rwiemy. Jakoż będzie dalej ?! Źródłem tej zaciętej 
walki wyznaniowej jest niezawodnie ks. Olszak 
z Wielkich Kończyc, który do spółki z kierowni­
kiem tutejszej szkoły ludowej p. Czako nem 
zr. wszelką cenę tylko samych katolików do Wy­
działu gminnego wprowadzić usiłuje. Ładny 
ci to księżulek ! Zamiast parafian swoich do zgody 
nakłaniać, on odwrotnie nienawiść do innowierców 
rozsiewa, przez co wywołuje wielkie rozgoryczenie 
wśród spokojnej ludności gminy naszej. Przed wy­
borami gminnymi przychodzi on do gminy naszej 
nibyto celem odprawienia nabożeństwa, lecz wła­
ściwie po to, ażeby owieczki swoje zagrzać i za­
chęcić do agitacyi wśród swoich parafian, do któ­
rej nawet ambony w kościele parafialnym w Wiel­
kich Kończycach nadużywa. Ciekawa rzecz, ze 
we własnej gminie do wyboru się nie stawia, 
gdzie posiada przecież prawo głosowania, lecz 
tylko o naszą gminę tak gorliwie się troszczy, 
przybywając regularnie nakazania przedwyborcze 
i ku wyborom w III. i II. kole wyborczem, gdzie 
nawet nie wiadomo, czy mu wszędzie prawo wy­
borcze przys ługuje, o czem nas zresztą c. k. Rząd 
krajowy w Opawie pouczy.*)  To też w tych jego 
zapędach i.iejedna nie niła niespodzianka go spot­
kała, bo kiedy przy zeszłorocznych wyborach w 
III. kole wywołano z listy wyborczej : „kościół 
katolicki", co oczywiście znaczyć miało „pole or­
ganisty“, wtenczas dopiero na skinienie p. Czakona 
przyszło mn na myśl, że on to głosować powinien 
i zaraz mu jego milaczek R d u c h kartkę podał, 
weêïsg-której Przy ťegvrvis-
nych wyborach, przy których w III. kole osobiście, 
a w II. kole przez pełnomocnika głosował (Prze­
cież to niemożliwe. P. R.)_ co nag mocno zdziwiło, 
wysłuchać znów musiał przycinka: „Wielebny 
panie, czemuż w swojej gminie do wyborów nie 
idą, czemuż ryle u nas »uarzechują« ?“ Na za­
kończenie wspomnieć należy, iż Wielebny pan z 
Wielkich Kończyc nawet mścić się umie, bo gdy 
tutejszy przełożony gminy przesłał mu świadectwo 
ubóstwa dla swego syua, uczęszczającego do gim­
nazyum polskiego w Cieszynie do podpisu celem 
uwolnienia od opłaty szkolnej, to on swego pod­
pisu odmówił z tej tylko przyczyny, że wspomniany 
wąjt sprawdził fałszywy podpis na pełnomocnictwu 
jednego wyborcy z Drogomyśla, na mocy którego 
to pełnomocnictwa ulubieniec proboszcza Rdach 
głosował, a głosowanie to przez władzę polityczną 
umeważnionem zostało. Tak to biedny rolnik, li­
czną rodziną obarczony, musi zapłacić opłatę 
szkolną 60 K rządowi, jedynie z winy swego 
Wielebnego duszpasterza! Co za pociecha! co za 
życzliwość chrześciańska !

. *)  Od redakcyi. Z korespondencji tej zrozumieć me 
możemy, na jakiej p idstawie ks. proboszcz mógł w 2 ko­
łach wybierać. Zresztą, jeżeli on osobiście do Haźlachu po­
datku nie płaci, to ani jako reprezentant jakiejś korporacji 
wybierać me może. Przy wyborach gminnych prawie ws?e Izie’ 
dzieją się mel rma nosci i dlatego lud nasz powinien lepiej 
z ustawą wyborczą się zapoznać.

Kronika.
Wycieczkę do Krakowa na Zielone Święta 

uiządził Komitet Towarzystwa „Jedność“. W wy­
ciecze« tej wzięło udział kilkudziesięciu uczestni 
kow, przeważnie z powiatu frysztackiego. Równo­
cześnie z nami przyjechali bracia z górnego Śląską 
w Hczuie kilkuset. Z „Harmonią“ krakowską na 
czele wyruszył pochód Ślązaków na plac św. 
Ducha, a był to pochód olbrzymi, gdyż towarzy­
szyła mn ogromna liczba Krakowian. ObWernv 
plac prawie cały zapełniony byl publicznością Tu 
w serdecznych słowach powitał Ślązaków dir 
D r oz d o w s k i, który zarazem podniósł, jakie 
doniosłe znaczenie dla każdego Polaka maja od­
wiedziny Krakowa, gdzin prawie każda kamie­
nica, a nieraz i zwykły kamień jest niemal

chociaż przewiduje, że opłaci to bardzo drogo. 
Ale sztab cesarski zadecydował, że eskadra ro­
syjska ma być zupełnie zniszczona przed przyby­
ciem floty bałtyckiej. Ponieważ zaś przekonano 
się, że torpedowce portu, wychodzące teraz znów

Mówmy wszędzie i zawsze po polska! -x
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historyczną pamiątką. Słowa jego przyjęli goście 
śląscy burzą oklasków. W odpowiedzi zabrać głos 
redaktor Friedel, który streściwszy w krótkości 
wyniki pracy narodowej na Śląsku, wyraził swą 
radość, że Polacy nabyli już tyle uświadomienia 
narodowego, iż nie tylko z zainteresowaniem, ale 
i z miłością spieszą do Krakowa, by oglądać tu 
skarby i pamiątki historyczne i po uciążliwej walce 
narodowej pokrzepić się na dnchu. Dziękując za 
tak gorące i wspaniałe przyjęcie, wniósł okrzyk 
na cześć Szan. obywatelstwa krakowskiego. Goście 
rozdzielili się następnie na grupy w celu zwie­
dzania Krakowa i uczestniczenia na przedstawieniu 
w teatrze, urządzonem umyślnie dla Ślązaków. 
Oticyalne pożegnanie wycieczkowców odbyło się 
w poniedziałek wieczorem na dworcu kolejowym.

Wynik wyborów do Wydziału gminnego 
W Marklowicach jest następujący : Wj brani zo­
stali w III. kole : Andrzej Wilczek, Józef Friedel, 
Antoni Szopa i Franciszek Friedel z Frysztata. 
P o zastępstwa : Fr. Małysz i Antoni Burkot. W
II. kole : Andrzej Kuczek, Wiktor Komas, T. Ab- 
solohn i Jan Friedel. Do zastępstwa: J. Wątroba 
i A. Pawlita. W I. kole: Bernard Adamecki. Józef 
Mikszan, A. Chmiel i Fr. Szczygieł. Do zastęp­
stwa: Fr. Fójcik i K. Topiarz. P. Kuczek w do­
niesieniu do Starostwa umyślnie nie wspomniał o 
Wyborze Fr. Friedla. gdyż w teu sposób chciałby 
się pozbyć nieprzyjemnego dla siebie wyboru, 
wskutek czego Friedel wniósł przeciw Kuczkowi 
doniesienie do prokuratoryi z powodu fałszywego 
przedstawienia rezultatu wyborczego do władzy 
przełożonej. Powyższy wynik wyborów jest do­
wodem, jaka ciemnota w Marklowicach dolnych 
jeszcze panuje. Wyborcy z Marklowic górnych 
stanęli mężnie do opozycyi, jednak wyborcy z 
Marklowic dolnych, z małymi wyjątkami, dali się 
przez Kuczka nastraszyć i zbałamucić, jak stare 
baby! I teraz nie wiemy, czy dla tych lizuni po­
trzeba więcej światła, czy też dobrego karwacza!

Z Marklowic pojawiła się w „Gwiazdce 
Cieszyńskiej“ korespondencya, odnosząca się do 
Wyborów gminnych, a skierowana przeciw mojej 
«sobie. Na zaczepki dziecinne odpowiadać wcale 
nie zamierzam, ale raczej dziwię się mocno, że 
redakcya „Gwiazdki Cieszyńskiej“, której stosunki 
w Marklowicach dobrze są znane, bzdurstwa takie 
Umieszcza, a czyni to chyba w tym celu, aby nie 
stracić jednego abonenta. Czy we wyborach nale­
żało się brać udział i czy odpowiednem było wy­
stąpić przeciw kandydaturze p. Kuczka, to już 
znając stosunki najdokładniej, dyrektywy ze strony 
reu „Gwiazdki Cieszyńskiej“ nie potrzebuję. Nie 
rozumiem też, jak można upadek konsumu w Mar­
klowicach tłumaczyć tern, że przeciw Kuczkowi 
Wystąpiłem. Konsum upadł, bo kilku macherów 
otwarcie spółkę okradało, a ponieważ już na sa­
ni 'm początku tę piękną gospodarkę zaczął p. 
Kuczek zaprowadzać, biorąc za 10 et. 6 bułek, 
gdy tymczasem inni członkowie otrzymywali tylko 
5 bułek, musiałem postępowanie to skrytykować, 
ani nie myśląc o tem, że „Gwiazdka" stanie kie­
dyś po stronie tych, którzy nieuczciwie postępo­
wa’?. Zresztą istnieje jeszcze w Marklowicach kasa 

Keifeisena i do jej stosunków już wcale się wtrą­
cam, a jednak słychać pogłoski, że p. Kuczek 
chce się usunąć i chce wszystko złożyć na ręce 
p. Adameckiego — a co najważniejsze, że na 
Wal nem zebraniu postanowiono od udziałów nie 
przyznawać tego roku żadnej dywidendy ! ! ! Czy 
Ega temu ja jestem winien ? A może ja winien, 
że niektórzy rolnicy, jak błaźni, dają się przez 
P- Kuczka za nos wodzić? A jeżeli odzywam się 
do nich, aby oczy otworzyli, aby się otrząśli z 
tfch niegodnych wpływów, wówczas za pomocą 
■»•Gwiazdki“ chcielibyście muie przedstawić jako 
człowieka zakłócającego spokój. Ja rozumiem, że 
Mejeden życzjłby sobie takiego spokoju — aby 
ludzi nieuświadomionych można wodzić za nos — 
aby można ich zdzierać — i żeby nikt ludzi tych 
hie ostrzegł ! Fr. Friedel.

Karwina. Na szybie Jana używał ktoś waty 
do czyszczenia do celów prywatnych. Kiedy się 
0 tem przełożeni dowiedzieli, odtrącili bardzo wielu 
górnikom, którzy do lampiarni uczęszczali, po 1 
korozje i po 50 hal. przy wypłacie, aczkolwiek 
ludzie ci wcale nie ponoszą winy. Czyż to w teu 
sposób myślą panowie zbogacać kieszeń hr. La- 

:1‘ischa? Poszkodowani powinni sprawę tę podać 
do wiadomości urzędu górniczego, bo inaczej pa- 
howie ci za każde podejrzenie gotowi coraz czę­
ściej górnikom odtrącać według upodobania grosz 
C1ężko zapracowany.

„Oderberg zweite!“ zawołał do konduktora 
kolejowego w Piotrowicach dnia 23. om. ks. Dudek 
Proboszcz polskiej parafii w Boguminie, były 

prezes polskiej „Macierzy Szkolnej", wracając 
z polskiego zgromadzenia, zwołanego na pol­
skiej ziemi. — W oryginalny zaiste sposób po­
piera ks. Dudek akcyę ludności polskiej na Śląsku, 
celem zmuszenia kolei północnej do wprowadzenia 
języka polskiego w swem urzędowaniu i śliczny 
daje ] ijzykład pielęgnowania języka ojczystego !

„Nie wywołuj wilka z lasu !“ „Paganus“*)  
z „Gwiazdki Cieszyńskiej", który już kilka nume­
rów tego pisma wypocinami swego mózgu paskudzi, 
ma w sobie coś z żaka szkolnego, więc strasznie się 
uląkł naszej notatki, iż jesteśmy w posiadaniu 
„kilku jago tajemnic domowych" i 
obiecuje odsłonić przyłbicę, skoro mu coś z t y c h 
tajemnic opowiemy. My z zabawek i zwycza­
jów żakowskich dawno już wyrośli, więc w „wy­
mienianego“ bawić się nie będziemy i wcale 
nie żądamy odkrycia pseudonimu „uczonego" 
korespondenta, a użytek z naszych wiadomości 
zrobimy wówczas, gdy to sami uznamy za sto­
sowne. Tymczasem tylko dla dalszego nastraszenia 
wojowniczego Paganusa mówimy mu : „N i e w y- 
wołuj wilka z lasu!“

*)' „Paganus“, wyraz łaciński, znaczy tyle co „poga- 
nus“ albo „poganin“ czyli człowiek niewierzący w Boga. 
(Przyp. niedokończonego gimnazyalisty.)

Kupujmy wyroby krajowe i swoje, jeżeli 
ni»! ustępują jakością wyrobom obcym ! Lud wiej­
ski kupnje przeważuie Kathreinera kawę słodową. 
I dlaczego? Bo fabrykanci tej kawy (żydzi) 
ogromne wydają pieniądze ua reklamę w gazetach 
i w kalendarzach zachwalając ten wyrób, a co 
najważniejsze, że fabrykanci wybrali sobie jako 
markę ochronną portret znanego śp. ks. Kneippa, 
nazywając kawę tę „Kneippowską". Fabryka 
Waśniewskiego w Podgórzu wyrabia tymczasem 
o wiele smaczniejszą kawę słodową, dodając do 
niej więcej słodu i dlatego lekarze wyrób ten 
bardzo zachwalają. Strony, które „kawę zdrowia" 
Waśniewskiego w Bazarze ludowym we Frysztacie 
na próbę kupiły, kupują teraz tylko ten wyrób, 
na co zwracamy Szan. Czytelnikom uwagę. Tak 
samo hakatysta Franek w Lineu wydaje ogromne 
pieniądze na reklamę, a jednak cykorya jego wcale 
nie jest lepszą od cykoryi z fabryki Romaszkana 
w Horodence, aczkolwiek ostatnia jest o, wiele 
tańszą. Obydwie fabryki zastępuje na Śląsku: 
Bazar ludowy we Frysztacie, który towary te 
dostarczyć może pp. kupcom po tej samej cenie, 
po jakiej je fabryka dostarcza.

Macierz Polska. Sąd konkursowy Macierzy 
Polskiej odbył dwa posiedzenia: 20. i 27. kwiet­
nia w sptawie przyznania nagrody jednemu z na­
desłanych ntworów dramatycznych dla teatrów 
ludowych. W skład sądu wchodzili : Wilhelm Bru- 
chnalski, Piotr Chmielowski, Zygmunt Gargas, 
Bronisław Gubrynowicz, Jan Kasprowicz, Adam 
Krechowiecki, Roman Piłat i Konstanty Wojcie­
chowski. Śp. prof. Chmielowski nadesłał na po­
siedzenie z 20. kwietuia ocenę pisemną. Sztuk 
nadesłano 39. Sąd konkursowy nabrał przeko­
nania, że żadna z nich nie odpowiada w pełnej 
mierze warunkom konkursu. Za względnie najlep­
sze uznał 2 utwory : „Jaśka sierotę“ (godło 
„Zbyszku") i „W n u k y królewską“ (bez 
godła), pierwszy utwór jednomyślnie, drugi 4-ma 
głosami przeciw dwom. Po otwarciu kopert oka­
zało się, że autorem „Jaśka sieroty" jest p. Jan 
Smotrycki z Grodziska w Królestwie Pol- 
skiem, „Wnuki królewskiej" zaś p. Zofia M r o- 
z o w i c k a. Z listu autorki jednak przekonano 
się, że sztuka jej była przed siedmiu laty druko­
wana w jednem z pism, że przeto w myśl statutu 
Macierzy Polskiej nie może być pomieszczoną w, 
wydawnictwach Fundacyi. Wobec tego nagrodę 
w kwocie 200 koron przyznano p. Janowi Smo- 
tryckiemu i uchwalono sztukę jego wydrukować, 
płacąc osobne honoraryum od arkusza druku. Au- 
torowie sztuk innych mogą się zgłosić po odbiór 
ich do Administracyi Macierzy Polskiej w gmachu 
Sejmowym.

lud jako „światła posłance“. Chorał ten, 
nadający się zarówno jako utwór deklamacyjny 
jak i do śpiewu przy narodowych uroczystościach, 
zasługuje na jakneiwiększe rozpowszechnienie, 
szczególniej w szeregach nauczycielskich. „Biały 
sztandar" zamawiać można przekazem u autora 
p. Stefana Rogalskiego w Nowym 
Sączu. Cena egzemplarza wraz z nutami do 
śpiewu 40 h, 10 egz. 3 K, 20 egz. 5 K, 50 egz. 
10 K franko i polecone.

KąciK humorystyczny.
Sprytny żydek.

Mały Srul przechodzi z tatelem ulicą, przy 
której siedziała przekupka z jabłkami i prosi : „Ny 
tatę, daj mi grajcar, a kupie se jabłyk."

Tata: „Oj ty głupi Srul, po co ty masz da­
wać ji centa za jablia, pokaż ty starej babie język, 
a wona rzuci za tobie jabkiem !"

Ze szkoły.
Nauczyciel daje pi zykład z rachunków : „Jeżeli 

jedna gęś kosztuje 1 koronę, ile kosztuje 10 gęsi ?" 
— Po chw:li pyta, kto wyrachował. Podnosi rękę 
jeden nczeń, żydek.

Nauczyciel: „No powiedz."
Uczeń: „Nu prosę jo pana, gdzie to takie 

tanie gęszów sze kupuje ?“

Kupujcie tylko w -w
Bazarze ludowym

we Frysztacie !
(5) Tekturę na pokrycie dachów, smołę (5) 

i lak na dachy i t. p. można kupić w 
Bazarze ludowym bardzo tanio.

Zarząd Bazaru sprowadza znaczną ilość 
różnych lepszych gatunków kawy, 
która w najbliższych dniach nadejdzie do 
Frysztata. Będziemy mieli na składzie

I j także kawę za 32 et. pól funta.

W Bazaru ludowym
otrzymać mogą pp. kupcy po cenach fabry­
cznych różne towary. Przedewszystkiem polecamy : 
Cykoryę z fabryki Romaszkana. Kawę zdro­
wia z fabryki Waśniewskiego. —. Cżernidlo 
(wiksę) z fabryki krakowskiej. — Atrament

i mydła toaletowe z fabryki „Tlen".

Wódki polskie z fabryki Lipnickiego.

Jła sKładzie tylljo dobry i świeży towar.
Zarząd Bazaru.

Praktykanta handlowego 
przyjmie natychmiast „Bazar ludowy we Fry­
sztacie“. Chłopcy silni i zgrabni, posiadający 
piękne pismo, niechaj się z g ł o s z ą do Za­

rządu.^

Polacy !
Nie wspierajcie groszem waszym obcych, ale 
składajcie zaoszczędzone pieniądze do 

poWej Kasy oszczędności, 
która pod firmą

„filii Banku rolniczego“ istnieje w Polskiej Ostrawie
Piśmiennictwo.

„Biały sztandar“. Chorał nauczycielstwa 
ludu — napisał Stefan Rogalski. — Pracę 
nauczycielstwa ludowego, zmierzającą do ziszczenia 
cudu, by „lud oświatą powstał i żył", 
uczynił autor potężnem hasłem społecznem i na 
podobieństwo rozgłośnej surmy bojowej wplótł w 
męskie akordy wspaniałego chorału. Składa się on 
z sześciu trzechzwrotkowych ustępów, stanowią­
cych skończoną w sobie całość, a obejmujących 
upadki i wzloty narodu polskiego w zręcznem na­
wiązaniu do pracy tych, którzy iść mają między

naprzeciw poczty Nr. 3, I. piętro 
i płaci" od wkładek

- ua oszczędność -

Udziela się również 
pożyczek w ekslowycli i Hipotecznycli 

pod bardzo przystępnymi warunkami.

Kancelarya otwarta codziennie 
w niedziele i święta od 9—12

od godz. 9 -1. 
przed połudn.
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Za darmo
nauczy się ieździć na 
starszym bicyklu każ­
dego, kto kupi nowy 

u Antoniego Strzyża 
w Karwinie.

Ogłoszenie.
Zawiadamiam Szan. Publiczność z miejsca i 

okolicy a szczególnie pp. rolników i górników, iż 
wykonuję wszelkie
= roboty ślusarskie

tak budowlane jako też sztuczne, wyrabiam kraty 
do okien, zasłony żelazne dla kupców, naprawiam 
wszystkie gatunki maszyn rolniczych i do szycia 
jako też bicykle, których części posiadam na 
składzie. U mnie nabyć można także zupełnie nowe 
oicykle najnowszej marki „Monarch" po renach 
bardzo przystępnych.

Jan Gałuszka,
2_ 5 ślusarz we Frysztacie.

Dom murowany, 
składający się z 3 pokoi i kuchni, jest razem z 
ogrodem pięknym i stodołą z wolnej ręki do sprze­
dania. Dom ten znajduje się w dobrem położeniu 
blisko szybu pietwałdzkiego. Zgłoszenia przyjmuje 
Ferdynand Oreł w Rychwałdzie. 2 2

Pomocnika handlowego
z kaucyą 1000 koron choćby do natych- | |l

I miastowego objęcia poszukuje stów, spo- |
żywcze „Postęp“ w Karwinej. 1 3 ||y

100.000 korori

popierajmy przemysł Krajowy!
č) G
Synowie

franciszka Chobota
w Łazach

polecają Sz. Publiczności ze swojej 
cegielni, piły i stolarni parowej na­
stępujące towary i materyały po 

nader umiarkowanych cenach:

_______ 9 e_______
£4 cegłę maszynową, dachówkę 
X dwufalcową, czerwoną i tero- 
£4 waną, cegłę klinową, (stud-

- - mówkę) i deski, forzty, - - 
BI okorki oraz przyjmują drze- 
X -wo do rznięcia; wykonują-

- - robotę stolarską - -
do całych budynków i posiadają 
------ na składzie ------ 

§ wielki wybór mebli z miękkiego drzewa

0
i
1

X — Popieraj».y się wzajemnie jeśli - - 
Gm chcemy uróść w znaczenie i siłę! To 
K3__ nasz obowiązek obywatelski !! — 1
iSÄOÄSWitl
BUDYNEK MUROWANY

K- (sto bsW Koron) -w 
do rozpożyczenia na realności w powiecie Fry­
sztackim. Wiadomości udzieli

Kanrelarya dra. lireisla, 
adwokata we Frysztacie.

z 1400 sążn. pola, składający się ze 7 pokoi, dla 
kupca, piekarza lub rzemieślnika bardzo odpowiedni 
jest z wolnej ręki na Sowińcu do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje 2—4
Jakób (jliza na Sowincn, p. Karwina.

CYGARETOWYCH

Tektura na dachy, Cement, Lak na 
■■ dachy, Farby, Pokost -

po najniższych cenach u FERDYNANDA AUF- 
RICHTA w Cieszynie, naprz. „Modrej Gwiazdy“.

Vonní na tam zależy,
- gsd s® aby wiedział co pije

i kto reflektuje na rzeczywiście dobry - - - 
likier i znakomity rum, jako też na silny 
------i tani ocet, któregoby mógł i w naj­
lepszych kuchniach używać, ten niechaj sam 
sobie wyrabia likier, ocet i ruin.----------z
Esencyę uznaną za znakomitą zamawiać na- 
--------  - leży ze składu esencyj-----------  

M. Bachnera w Dąbrowęj 
Przeszto 40 gatunków likieru i rumu dostać 
można w małych flaszeczkach po 32 hal. a 
we większych flaszkach po 1 K (na 5 litrów 
rumu lub likieru względnie na 10—13 litrów 
octu). Podwójna flaszka esencyi octu (na 30 
------ litrów octu) kosztuje 1 K 90 h. - - • 
Pouczenie i cenniki dołącza się za darmo.

Na zadanie wysyłam także cenniki --
- - skrzypców, strun, wózków dziecię-

-----  cych i mebli. —z.
Flaszki z esencyą mam na składzie także

- w Bazarze ludowym -
we Frysztacie, gdzie takowe kupić można,

pierwsza JląsKo-anslrystKa

KĄPIEL MUŁOWAc
w Ustroniu

w Beskidach (470 ni. nad poziomem morsk.).

—, Stacya kolei północnej.. — Urząd && 
pocztowy i telegraficzny w miejscu. ™

Modny, nowo zbudowany zakład dla kąpieli 
mułem z własnego pokładu mułowego (aualizow. 
przez nadwornego radcę prof. Dra Ludwiga w 
Wiedniu), jakoteż kąpieli z fango, kwasu węglo­
wego, eiektrycz. kąpiel waniennych, kąpieli z iglic 
sosnowych i kąpieli solnych. W dodatku kąpiele 
natryskowe i faliste. Codziennie świeża żętyca.

Kierownik lekarski : MPr. Roman passeK 
INDYKACYE :

Choroby kobiece, reumatyzm, ubezwład; 
nienia, iszias, eksudaty, podagra, słabości 
nerwowe i t. d. _____

Sezon od 25. maja do końca września.

Ceny umiarkowane.
— Szczegółowe prospekta przez Dyrekcyę. —

Rudolfa perliczki Otręby pszeniczne
polecenia godna u Ferdynanda Aufrichta 
w Cieszynie, naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.

— w Krakowie -
wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach 

--------- POLECA --------- /

swoje znakomite wyi*oby,  k.toi*e  tak. 
w krają jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.

Proszę zadać we wszystkich trafikach nitek do papierosów z fabryki

RUDOLFA HERLICZKI.

Cenniki i wzory wysyłam darmo i opłatnie. .

wca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie.

Poleca się łaskawym względom P. T- 
Publiczności

MICHAŁ TATKA,
majster krawiecki w Zabrzegu

(przy Wilkowicach), 2—6
ukończony słuchacz kursu przemysłów, w c. k. Ministerstwie handlu.

Saletra chilijska, tomasówka

Wszelkie zamówienia wykonuje jak najdo­
kładniej i po możliwie najtańszych cenach.

i inne nawozy jak najtaniej, tudzież koniczyna» 
koński ząb, nasienie buraków napuszczane

u Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie,
----  -------- naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.

Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.
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Frysztat, dnia 4. czerwca 1904. Rocznik VIII.

qlo$ ludu śląskiego
I

Pamiętajcie o nnduszu org-ani^acyi narodowej !

rząd.

3^*"  Czytelnicy! 'Wszędzie żądajcie naszego pisma! -łM

. 5 K 20 h

. 2 K 60 h

OGŁOSZENIA 
(inseraty) 

przyjmuje się z'a przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust. 
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

Organ stronnictwa radyHalno-narodowcgo w Księstwie CieszyńsHicnt.
Redaktor: Z Y G .TI I j T MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezakiejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo 
tanio. INF*  Wychodzi w każcin sobotę. 3M?

Przegląd polityczny.
Austrya. (Zwołanie sejmów krajowych. — 

Delegacye. — Podróż cesarza.) Rząd wystosował 
zapytanie do wszystkich wydziałów krajowych, 
czy nie życzą sobie zwołania sesyi sejmowej już 
w połowie czerwca. Większość wydziałów krajo­
wych odpowiedziała przecząco i prosiła o zwo­
łanie sejmów dopiero we wrześniu, a to dla tego, 
że prace przygotowawcze do odbycia sejmu by­
łyby jeszcze niepokończone. Co do sejmu czeskiego, 
to prawdopodobnie będzie w połowie czerwca 
zwołany.

W b. tygodniu odbyłj się plenarne posie­
dzenia delegacyi austryackiej, wobec czego zam­
knięcia sesyi delegacyjnej spodziewać się należy 
w połowie przyszłego tygodnia.

Dzienniki wiedeńskie podnoszą z naciskiem, 
że kredyty wojskowe, których żąaa austro-węgier-

skie ministerstwo wojny, są wymierzone przeciwko 
Włochom i że stosunki między obydwoma pań­
stwami są bardzo naprężone. Csiłował temu za­
przeczyć przed delegacyami minister spraw ze­
wnętrznych hr. Gołutfhowski. zaś w włoskiej izbie 
poselskiej hr. Tittoni, opinii publiczna jest jednak 
mimo tego bardzo" zaniepokojona i śledzi bacznie 
przebieg politycznych wypadków.

Cesarz Franciszek Józef nie pojedzie już sta­
nowczo do Londynu, celem rewizytowania króla 
Edwarda, jak to było poprzednio w projekcie, 
ponieważ lekarze zabronili mu stanowczo odby­
wania podróży morskiej. W zastępstwie cesarza 
uda się na dwór angielski arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand.

Wojna w Tybecie. Od kilku miesięcy pro­
wadzą Anglicy wojnę w Tybecie w południowej 
Azyi z tamtejszymi mieszkańcami, sąsiadującymi 
z angielskiemi posiadłościami w Indyach. W tych 
dniach należy się spodziewać walnej bitwy około 
fortu Gyaugtse w Indyach północnych, gdzie ob­
warował się liczny oddział wojska tybetańskiego. 
Tybetańscy kapłani ogłosili toczącą się walkę 
jako „świętą wojnę“, co wywarło taki skutek, iż 
w przeciągu dwóch tygodni wojsko ich powięk­
szyło się o 5000. Jego uzbrojenie jest o wiele 
lepsze, niż się Anglicy spodziewali. Tybetanie 
mają doskonałe, bardzo celne karabiny i kilka 
dział spiżowych, noszących strzały na mniej więcej 
1.600 metrów odległości.

Obóz angielski leży w oddaleniu około 1.200 
metrów w prostej linii od fortu. Posiłki, jakie 
nadeszły w ostatniej chwili składają się tylko z 
130 strzelców i jednej bateryi górskiej.

Jeżeli Anglicy odniosą zwycięstwo pod fortem 
Gyaugtse, to spodziewają się wkroczyć do tajem­
niczej stolicy Daiai Lamy za dwa tygodnie.

Sprawy bałkańskie. Jeneralny inspektor 
żandarmeryi macedońskiej jenerał włoski De 
Giorgis wygłosił do obcych oficerów, którzy biorą 
udział w reorganizacyi żandarmeryi mowę pro­
gramową, w której zalecił im :

1) aby pamiętali, ze mają reformować, a nie 
burzyć, dlatego też powinni uwzględnić wszystko, 
co istnieje i budować tylko na istniejącein,

2) aby poznali kraj i ludzi i aby pracowali, 
systematycznie, bez nierozważnego pośpiechu,

3) aby okazywali zaufanie i poszanowanie 
dla władz miejscowych,

4) aby postępowali sprawiedliwie i bezstron­
nie wobec Indności.

Koło Przinija w wilajecie skoplijskim znie­
siono oddział powstańczy, złożony z 24 ludzi. 
Wojskiem tureckim przeciw powstańcom dowodził 
podpułkownik Richter i drugi austryacko-węgier­
ski oficer żandarmeryi. Straty tureckie wynoszą 
4 ludzi.

Ambasadorowie Austryi i Rosyi urgowali u 
wielkiego wezyra załatwienie finansowych spraw 
żandarmeryi. Wielki wezyr zapewnił, że uregulo­
wanie niebawem nastąpi.

U księcia Ferdynanda, bawiącego obecnie za­
granicą, był jako poseł sułtana Munir-basza. Po­
dobno wysłaniec turecki miał ułożyć formę poro­
zumienia się sułtana z księciem Ferdynandem co 
do projektowanych refom w Macedonii.

Serbia. Koronacya króla Piotra ma się od­
być w Belgradzie w połowie sierpnia, a uroczy­
stości koronacyjne potrwają 3 dni.

Powstanie Herrerów. Niemcy szerzą dalej 
europejską knlturę w południowej Afryce ogniem 
i mieczem. Gubernator Leutwein donosi, że koło

ręką „dobrze urodź o n y c h“ delegatów pol­
skich, gdy podnosili ją do głosowania za nałoże­
niem nowych ciężarów na ludność najbied­
niejszego kraju monarchii, ta myśl dy­
ktowała im frazesy czarno-żółtego patryotyzmu, 
że gotowi są złożyć „na ołtarzu państwa“ 
swoją krew i ostatni grosz — ubogiej lud­
ności.

Ale lud rolny i roboczy inaczej patrzy na 
całą sprawę, bo wie, że każdy ciężar przyjdzie 
mu własnymi ponieść barkami — i nie cieszy go 
wcale wzrost militarnej potęgi „austryackiej 
ojczyzn y“, bo w tej ojczyźnie gniecie go głód 
i nędza, a karabiny, które własnym opłaca gro­
szem, często zwracają się przeciwko niemu ....

Więc choć z ministeryalnych trybun wołają: 
cies z się narodzie — jemu przypomina się 
raczej smutne echo starej piosenki :

„Ty chłopie cierpisz ciągle niedolę,
„I bieda łazi za tobą w ślad,
„Ty orzesz grunta, uprawiasz rolę,
„Co ci nie zgnije, to zbije ■ grad. -
„A tu daj księdzu, a tu podatki,Ą
„Nakarm żołnierza, rekrutg
„A i pan woźny łap za ostatki/
„Oto masz chłopie szczęście i raj 1“

Uchwała komisyi budżetowej musi być jeszcze 
przyjętą przez pełną d e 1 e g a c y ę, ale wobec 
teraźniejszego jej składu można bjć pewnym, że 
nie wola ludu zwycięży. Uo zaś dotyczy ad­
ministracyjnej strony kredytu, to sposób zaciąg­
nięcia pożyczki powinna uchwalić rada państwa, 
ma za tern jeszcze drogę pokierowania tak sprawą, 
by ludność monarchii jak najmniej odczuła nowy 
ciężar.

Ale u nas w Austryi dzieją się różne nie­
spodzianki. Nie jest więc rzeczą wykluczoną, że 
że rząd załatwi się nawet z pożyczką na pod­
stawie nieśmiertelnego § 14. i zadokumen­
tuje czynem, niestety nie po raz pierwszy, iż u 
nas ustrój konstytucyjny istnieje tylko na papierze 
a w rzeczywistości absolutyzm.

Podstawę do tych przypuszczeń daje choćby 
wymijająca odpowiedź ministra skarbu, który na 
interpelację delegata 8 t ra nsk jego mówił o 
wszystkiem, tylko nie o głównym punkcie inter­
pelacji: czj7 przy pożyczce na cele 
wojsko w emoże byćzastósowany§ 14?

Ale w takim razie pogwałcona wola Indu 
musiałaby dochodzić swych praw drogą inną, ener­
giczniejszą — a za skutki odpowiedzialnym byłby 
sam rząd.

Przedpłatne z przesyłką : 
Bocznie 
/ółrocznie. .
Cwierćrocznie . 1 K 30 h

Kutner pojedynczy 10 h.

Ciesz się narodzie!
W komisyi budżetowej delegacyi austryackiej 

Uchwalono onegdaj nadzwyczajny kredyt na cele 
Wojskowe w ogólnej kwocie blisko 400 
bilionów.

Żądanie takiej olbrzymiej sumy było nawet 
ula sprzymierzonych z kołami rządowemi delegatów 
Prawdziwa niespodzianką i wprawiło ich na chwilę 

piemiłe zdziwienie. Ale zdziwienie to ustąpiło 
v-net, gdy ministrowie skarbu i wojny poczęli w 
Öadkich słówkach usprawiedliwiać zachłanność 
Mocha militaryzmu i wykazywać, jak to przez 
Wzmożenie wojska austryacka ojczyzna się pod­
lesie, zbogaci i jakiego to znaczenia wobec są­
siednich państw nahierze. — Bo i czemnż się tu 
iziwić — mówił minister skarbu — w propono­
wanej pożyczce mieści się przecież 38 milionów 
*?a haubice, uchwalone jeszcze przed dwoma laty, 
flaM 15 milionów na zmianę materyału dział 
Polowych, które uchwalono również na poprzed- 
*jlej delegacji jako pierwszą ratę. Jnż wtedy wia- 
orieni było, że na nowe armaty potrzeba będzie 

">5 milionów, z których 15 milionów uchwalono 
lko pierwszą ratę. Pozostało jeszcze 150 miLon., 

10 do których delegacya mogła się spodziewać, że 
rząd wojskowy będzie się ich domagał. Dalej 

H milionów potrzebne jest na bndowę nowych 
krętów i 14 milionów na amunicyę. Reszty do­

minia jednorazowa kwota 44 milionów na budowę 
°rpedowców i łodzi podwodnych.

A zresztą to taka drobnostka, to tylko 
°a- m i 1 i o n ó w, — niema się więc czemu opie­
ce ani co krytykować.

. I panowie delegaci istotnie zmiękli. Tylko 
pciu (Kramarz, Stránský, Dobernigg, Hofimann 

^tistersic) głosowało przeciw kredytom — pozo­
wali zaś ulegli rządowi i zrobili, co im kazano, 
elegaci polscj7 znaleźli się naturalnie w 

fÇdzie tych ostatnich. I nawet dziwić niema się 
cZemu. Przecież te miliony nie pójdą z ich kie- 
■®i, jeno wyciśnięte zostaną z biednego pracu­
jącego ludu, a oni nigdy reprezentantami ludu nie 
"yli. Wybrało ich grono sąsiadów przj7 obiedzie 
(kraiszonym szampanem, albo teroryzm starościń­
ski, wzmocnionj7 żandarmskimi bagnetami. Więc 
'avvet mają słusznie, gdj7 głosują za kredj7tem na 
/maty i karabiny. Bo gdj7 milionj7, mające obcią- 
yí budżet austryacki na długi szereg lat na- 
rzńd, przeznaczj7 się na wojsko i sprawienie no- 

^J'ch morderczych narzędzi, to w kasach państwo­
wych będą pustki i grosza nie starczj’ na 
?zkoły, na książki, na oświatę. A im dłużej lud 
•®st ciemnj7, tern łatwiej rabować mu mandaty, 
em łatwiej ogołacać go z praw na korzyść garstki 
!'tzywilejowanj7ch. Ta myśl wyłącznie kierowała

Ogólny program uroczystości „Sokoła“ 
;e Frysztacie, która odbędzie się jutro w 
tedzielę 5. czerwca, ogłosiliśmy w numerze 

Zeszłym !
Ktoby jednak w całej uroczystości u- 

'Iziału wziąść nie mógł, ten niech przynaj- 
-Jniąj przybędzie na zabawę ogrodową po 
Południu do hotelu p. Strobla, gdzie odbędzie 
S1ę wielki koncert, połączony z różnego ro- 
■ąju grami i zabawami.

Prosimy Szan. Czytelników, aby na tenże 
!styn wraz z rodzinami i znajomymi jak 

Najliczniej zjawić się zechcieli.
Redakcya.
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Otjumassy udało się wojskom niemieckim rozbić 
wielki oddział murzynów, którzy po dłuższym 
oporze rozsypali się na wszystkie strony, pozo­
stawiając w ręku Niemców znaczne zapasy bydła, 
broni i amunicyi.

Francya i Hispania. Dzienniki hiszpańskie 
donoszą, że król Alfons XIII. pod koniec czerwca 
br. uda się do Paryża, następnie zaś prezydent 
Loubet odwiedzi króla w jego letniej rezydencyi 
w St. Sebastian. Obie te wizyty przypieczętują 
wobec świata zawarcie przymierza francusko- 
hiszpańskiego. 

W oj na.
Katastrofa morska, w której Japończycy stra­

cili dwa wojenne okręty, nie osłabiła bynajmniej 
ich ducha, owszem zachęciła do zdwojonej energii, 
dzielności i przezorności. Lada dzień spodziewać 
się należy

zdobycia portu Arture-
ku któremu wojska japońskie posuwają się ciągle 
w systematycznym zwycięskim pochodzie.

Ostatnim ich prawdziwie bohaterskim wystę­
pem był dwudniowy 21. i 22. maja

atak morski i lądowy na Kiuczu.
który skończył się zdobyciem tej miejscowości, 
będącej niejako kluczem do portu Artura. Donie­
sienie telegraficzne tak przedstawia tę morderczą 
walkę: Japońska flota, która brała od strony 
morza udział w ataku na Kinczu — w środę za­
winęła do zatoki. Morze było burzliwe i uniemo­
żliwiało natychmiastową działalność eskadry. Gdy 
się wypogodziło, eskadra we czwartek rano zbli­
żyła się do wybrzeża i ostrzeliwała rosyjskie ba- 
terye, podczas, gdy flotylla torpedowców zwróciła 
swój ogień na kolej żelazną koło rzeki Szao. 
Szturm Japończyków na Naoszao należy do naj­
straszniejszych i najkrwawszych, jakie wykonano 
w nowoczesnej historyi wojennej. Podczas pierw­
szego szturmu padli wszyscy oficerowie i żołnierze 
japońscy zanim jeszcze doszli do linii rosyjskiej.

Podczas ostatniej próby, popartej przez ogień 
artyleryi, udało się przełamać linię rosyjską. Było 
to wielkiem szczęściem dla Japończyków, że zna­
leźli druty od min, założonych przez Rosyan, 
gdyż inaczej miny byłyby eksplodowały i Japoń­
czycy ponieśliby wielkie straty, a Rosyanie byliby 
w stanie utrzymać dalej swe stanowiska.

O godz. 11 przedpołudniem zamilkła główna 
baterya rosyjska. Dwie dalsze baterye polne Ro­
syan cofnęły się do Hangwanglin, skąd ostrzeli­
wały Japończyków aż do końca nocy. Japońska 
piechota maszerowała naprzód na odległość strzału 
karabinowego i natrafiła na płot druciany. Znala­
złszy otwór około 200metrowy wprost przed linią 
rosyjską, rzucili się Japończycy do szturmu, lecz 
zostali odparci. Japońska artylerya otworzyła na 
nowo ogień ua Rosyan. Wieczorem oddział japoń­
ski zdobył część szańców, a inne oddziały, za­
chęcone jego powodzeniem, poszły do ataku i ob­
sadziły pagórki. Wtedy rosyjskie wojska cofnęły 
się w zamięszaniu, a Japończycy
zdobyli GS armat wielkiego kalibru, 
1O mniejszy  eh i wiele innego materyalu 

wojennego.
W walce tej poległo po stronie japońskiej 

3500 ludzi, po stronie Rosyan 500.
Dowodzący wojskami rosyjskiemi w Kinczu 

generał Fock cofnął się do łańcucha fortów pół­
nocnych portu Artura. W najbliższym czasie 
okaże się,
czy nastąpi wczesna kapitulacya Ro­

syan na Kwi uruugii,
czy też generał Stössel z admirałem Wittgernem 
zdecydują się na dalszy opór, który może mieć 
na celu tylko zatrzymanie wojsk japońskich jak 
najdłużej na południu. Z Czifu donoszą, że
Rosyanie znów opuszczają Niuczwaug!

Wiadomości z Czifu ule zasługują wprawdzie 
na zupełną wiarę, ale ponowna ewakuacya Niucz- 
wangu jest swoją drogą prawdopodobna wobec 
bezustannego lądowania Japończyków na zachod­
nich brzegach Liaotungu.

Natomiast pisma francuskie donoszą na pod­
stawie petersburskich telegramów, że dowodzący 
chińskiemi wojskami w Mongolii generał Ma zo­
stał na żądanie Rosyi odwołany. Rząd pekiński 
upozorował odwołanie tern, że generałowi nie 
udało się nakłonić Chunchuzów do zachowania 
neutralności.

Z Liaojangu i z Mukdenu znów nadchodzą 
pogłoski o pojawieniu się silnych oddziałów ja­

pońskich na północno-wschód od stolicy Mandżuryi. 
Kuroki otrzymał już oczekiwane posiłki, które 
umożebuiają rychły rozwój operacyi.

Warto wspomnieć, że ‘generał japoński
Kuroki jest od dawna doskouale obe- 

Znany z terenem swoich obrotów.
On to bowiem podczas kampanii w r. 1894 

odłączył się zupełnie na czele 27.000 wojska od 
reszty armii i obszedł wąwóz Motien, jeżeli nie 
temi samemi drogami, któremi teraz ma się po­
suwać, to w tych samych okolicach i w takich 
samych warunkach zapasowych. Tą okolicznością 
może się tłumaczyć operacya prawego skrzydła 
Kurokiego na wschodzie wąwozu i na bokach 
Mukdenu.

Ostatnie telegramy donoszą, że Japończycy 
zajeïi już port Raluyj,

skąd Rosyanie uciekli i schronili się do portu 
Artura. W ręce japońskie dostało się 200 nie­
uszkodzonych wagonów i wiele materyałów wojen­
nych, których Rosyanie nie zdołali już zniszczyć.

Położenie w porcie Artura jest
u prost rozpaczliwe.

Ceny środków żywności z dnia na dzień podska­
kują w górę, większa część ludności musi po­
przestawać ua pożywieniu cbińskiem. Na ulicach 
wiele domów zburzonych wskutek bombardowania, 
wiele budynków publicznych padlo pastwą poci­
sków japońskich. Każdego dnia odbywają się dro­
bne utarczki. Zmarłych grzebią na otwartem polu 
bez żadnych ceremonii we wspólnym grobie. 
10.000 ludzi stoi na fortach i poza szańcami na 
północy koło Tatungczeng. Garnizon fortów od 
strony morza został możliwie zmniejszony. Praca 
koło naprawy okrętów została na razie zastano- 
wioną. _______

Korespondeneye.
Z Marklowic. W zeszłym numerze „Gwia­

zdki Cieszyńskiej“ wyczytaliśmy ze zdziwieniem 
oświadczenie nibyto wydziału gminnego podpisane 
przez A. Szopę, z którem blisko połowa wydzia­
łowych wcale się nie solidaryzuje, a które skie­
rowane być może chyba przeciw temu, który 
oświadczenie to podpisał. P. Szopa, (który musi 
podpisać wszystko to, co mu p. Kuczek przed­
łoży), pisze bowiem w oświadczeniu : .Sposób ten 
bezwstydny wszczynania wojny domowej wśród 
spokojnych obywateli naszych mnsi obrazić każ­
dego uczciwego człowieka, posiadającego choćby 
tylko iskierkę poczucia ludzkiego“. — Ależ panie 
Szopo ! A dyć wy sam siebie moralnie policzku­
jecie! A któż to rozpoczął agitacyę wyborczą w 
gminie, któż najbardziej wyzywał przeciw wszech- 
władności Kuczka — jeżeli nie wy, panie bur­
mistrzu ? Przychodziliście aż do ostatniej chwili 
przed wyborami do Marklowic górnych, a przede- 
wszystkiem do Józefa Friedla, namawialiście nas 
do walki wyborczej, aby się otrząść ze zgubnych 
wpływów p. Kuczka, prosiliście nas. abyśmy 
Kuczka dali do „Głosu“, na co się jednak redaktor 
tego pisma nie zgodził, tłumacząc nam, że zarzuty 
są czysto osobiste i do pisma publicznego się nie 
nadają, — do ostatniej też chwili zapewnialiście 
nas, że głosujecie solidarnie na naszą listę, a tym­
czasem przy wyborach zdradziliście nas; a w do­
datku na własną hańbę podpisujecie protest prze­
ciw temu, który wojnę domową wszczyna i zapo­
minacie, że zarzut ten przeciw nikomu innemu, 
ale chyba przeciw Wam odnosić się może. I słu­
sznie napisaliście panie Szopo w „Gwiazdce“, że 
taki wasz sposób postępowaniu obrazić musi każ­
dego uczciwego człowieka, posiadającego choćby 
iskierkę poczucia ludzkiego. Radzimy bardzo p. 
Szopowi, aby na przyszłość bez prochu nie strze­
lał, bo teraz chyba sam przekonuje się, jakieto 
owoce przynosi polityka ludzi siedzących na dwóch 
stołkach! Kiedy p. Szopa należał do opozycyi, 
zdawało się, że przez jego wybór na burmistrza 
będzie miała gmina pociechę, a tymczasem stało 
się odwrotnie. Jeżeli już dawniej p. Kuczek rzą­
dził samowładnie, to teraz rządzi jeszcze bardziej, 
wnosi do władzy podania urzędowe nawet bez 
podpisu burmistrza, a co najciekawsze, że bur­
mistrz marklowski p. Szopa zrzekł się swoje, 
rocznej tantyemy na korzyść p. Kuczka, który 
pobiera teraz płacę z gminy za pisarza gminnego 
i za burmistrza i oczywiście cieszy się z radości, 
że potulni chłopi w Marklowicach pchają wszelkie 
dochody do jego kieszeni. Radzimy wreszcie ko­
respondentowi „Gwiazdki“, żeby na przyszłość 
polemikę prowadził w sposób uczciwy. W „Głosie 
ludu“ wszelkie zarzuty uczynione są wprost poc

adresem odnośnych osób, wskutek czego zacze­
piona osoba posiada możliwość bronienia się 
tymczasem w „Gwiazdce“ znajdujemy mnóstwo 
obelg, intryg i kłamstw, skierowanych do osób 
wcale niewymienionycb, aby w ten sposób uchyli*  
się od odpowiedzialności. Taki sposób prowadzeni* 1 
polemiki jest nie. czciwy! Korespondent np. pisze- 
„jakoby kierownik szkoły nie dawał wyborcom 
extrawurstu, fajnego sera itp.-, z czego czytelnik 
wysnuć musi konsekwencyę, jakoby ze strony na­
szej ludzi karmiono lub upijano, co jest oczy wis® 
bezczelnem kłamstwem. Jeżeli korespondent chce 
polemizować uczciwie, to dlaczegóż nie ogłosi, k 
z naszej partyi przed wyborami karmił lub upija 
wyborców. Znów dalej pisze tenże korespondent 
jakoby brat redaktora miał się przechwalać, że 
musi być burmistrzem itp. A przecież redak 
ma dwóch braci w Marklowicach — więc d Ij 
czegóż nie wymieni go dokładniej, jeżeli to ina 
być prawdą? Niemniej śmiesznem jest twierdzom' 
jakoby w Marklowicach panował spokój domov, y- 
Od chwili bowiem, kiedy p. Kuczek zaczął prze­
wodzić w gminie, zapanował tu niespokój i nie­
zadowolenie, a wszelka agitacya wyborcza z na­
szej strony dąży jedynie do wyrugowania zupełnie 
słusznego niezadowolenia.

Kilku obywateli z Marklowic górnych 
Rycliwałd. Swego czasu słusznie zazuaczj 

„Ostravský Denník“, że u nas jeżeli kiedy jad' 
mieszkali Czesi, to dawno wymarli, a dowodzi, 
tego nagrobki z napisami czeskimi. Tak mimo swe] 
woli „Ostravský Denník“ odkrył św iatu szczerą 
prawdę stosunków u nas istniejących. Niejeden 
się wszakże zadziwi, skąd jednak obecni Cze®1 
przychodzą do zabierania głosu i to w tak po­
ważnej sprawie, jak wybory do rady gminnej, ba 
nawet dążą do wprowadzenia swoich kandydatów- 
To już zagrawa na łamigłówkę i to tak ciężką 
do rozwiązania, że kto nie zna dokładnie stan* 1 
rzeczy u nas, ten tego nie rozwiąże. Spieszy m)' 
więc z wyjaśnieniem. Statystyka urzędowa wy; 
kazuje, że u nas żyje 11 Czechów, reszta sarni 
Polacy. Czesi widząc się w tak przerażająco ma­
łej liczbie, poczęli sobie kaptować zwolenników z 
pośród Polaków. Różnemi drogami do tego dążyli, 
a w końcu udało się im kilku renegatów przy­
ciągnąć na swoją stronę. Do takich w starszym 
już wieku urodzonych Czechów zalicza się niejak*  
Franciszek Szmuck, rodowity Ślązak, który ukoń­
czył polską szkołę, a dzisiaj jest najżarliwszym 
agitatorem czeskim. Ale to nic dziwnego, na jegl 
gruncie przecie wystawili Czesi szkołę czeską di» 
swoich 11 Czechów, — i dobrze mu zapłacili ■ ; 
a mówi jeszcze lud między sobą, że skoro Cześ 
wejdą do rady gminnej, to wszystek grunt jego 
na cmentarz zakupią. Cóż więc dziwnego, że dzi­
siaj p. Franciszek tak żarliwie agituje przy nad­
chodzących wyborach za Czechami. Jeszcze jesl 
u nas kilku innych podobnych renegatów, którzj 
czeskiego języka nie umieją ani rozumieją, a jed­
nak on „sem je Čech“. Tych na razie wymienia*  
nie będziemy, bo dzisiaj głównie o to nam sił 
rozchodzi, by zaznaczyć, że owych il Czechó" 
nigdy w ich prawach narodowych ukrócać ad*  
myślimy, ani będziemy ’— ale z drugiej stron) 
oznajmić musimy, że zwalczać będziemy wszystkie! 
perekińczyków.

Ostrava polska. Starania Koła miejscowej 
„Towarzystwa szkoły ludowej“ o zorganizowani'' 
publicznej szkoły krajowej na szkolny i.,k przyszły 
uwieńczone dzisiaj już zostały pomyślnym rezulta­
tem. Lud polski tutejszy, który dotąd pozostaw? 
w niemej zadumie czy przygnębieniu, naraz ockn»1 
się. Poczuł sil Polakiem i zażądał praw swoich 
Dzisiaj choć nie wiadomo nam, czy władze wnikn» 
w moc głosu żądań naszych i czy już na rot 
przyszły otworzą nam szkołę, to jednak imii0 
tego śmiało powiedzieć możemy, żeśmy wiele zdo­
byli. Przyszliśmy bowiem do przeświadczenia, $ 
lud nasz polski, który zdawał się poniekąd b>-‘ 
straconym dla idei polskiej, jeszcze wiele si*  | 
mocy posiada w sobie. I skoro tylko wyłania ś? 
jaka sprawa polska, wnet znajduje w nich silDfc 
poparcie. To przeświadczenie zdobyte obecnie i 11 
nas, dodaje nam otuchy do pogodniejszego patrze­
nia w przyszłość. Oto niech mówią cyfry stall 
styczne same za siebie. W sprawie potrzeby szkol 
polskiej u nas zwołało „Towarzystwo szkoły llł 
dowej“ 5 publicznych zgromadzeń. Każde zgrom*  
dzenie liczyło od 150 do 300 słuchaczy. RezolC' 
cyę żądającą szkoły polskiej za każdym razc1” 
przez aklamacyę przyjęto. Zebrano na tych zgr* 1' 
madzeniach 300 podpisów rodziców, którzy ni| 
tylko podpisem swoim poparli prośbę o otwarci 
polskiej szkoły krajowej, ale nadto zobowiązali 
dzieci swe posyłać do tej szkoły, a liczba zglp'

Mówmy wszędzie i zawsze po polsku!
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szonych dzieci wynosi dziś już 455. W ubiegłym 
tygodniu wysłaliśmy do Rady szkolnej krajowej 
w Opawie prośbę o szkołę. .Taką wartość będzie 
miało 300 podpisów rodziców wraz z ich 455 
zgłoszonemi dziećmi ? Nie przesądzajmy sprawy. 
Czekajmy !

Kronika.
Ostateczne rozstrzygnięcie. Zeszłego roku 

zasądzony został redaktor Friedel przed sądem 
przysięgłych w Cieszynie na 14 dni aresztu z po­
wodu rzekomej obrazy p. Stanknsza. Przeciw wy­
rokowi temu wniósł jednak oskarżony do trybu­
nału kasacyjnego we Wiedniu zażalenie nieważ­
ności, które o tyle uwzględnionem zostało, że usta­
nowiono ponowną rozprawę na 7. lipca przed są­
dem najwyższym we Wiedniu jako trybunałem 
kasacyjnym. Dla wyjaśnienia zaznaczamy, że prze­
ciw wyrokowi sądów przysięgłych rekursu niema 
i to jest właśnie nieszczęściem dla oskarżonego, 
to też trybunał kasacyjny wcale zastanawiać się 
nie będzie nad tern, czy wyrok jest słuszny lub 
niesłuszny, lecz badać będzie, czy ustawa naru­
szoną nie została i czy bez ewentualnego naru­
szenia ustawy byłby inny zapaść mógł wyrok. 
W każdym jednak razie przed sądem najwyższym 
w Wiedniu zapadnie wyrok ostateczny.

Frysztackie Kółko pedagogiczne odbyto 
trzecie tegoroczne zgromadzenie zwyczajne w Su­
chej średniej, 26. maja b. r. Zebranych było 22. 
nauczycieli. Lekcyę praktyczną przeprowadził na­
uczyciel Boto rek z dziećmi klasy II. Przedmio­
tem lekcyi był opis chrabąszcza. Pregelent trak­
tował przedmiot według ogólnie przyjętych zasad’ 
metodycznych. Po lekcyi praktycznej zagaił posie­
dzenie prezes Kółka i podał członkom do wiado­
mości porządek dzienny odbywającej się konferen- 
cyi. — Przez usta prezesa wyraziło zgromadzenie 
serdeczną i szczerą gratulacyę dwom swoim człon­
kom : koledze K r y g 1 o w i w Suchej średniej z 
okazyi jego nominacyi na kierownika szkoły w Cier- 
licku, a koledze K o ż d o n i o w i w Boguminie z 
okazyi nadania mu przez ministeryum tytułu dy­
rektora. Z kolei odczytał prezes przesłany na jego 
ręce list z Zarządu głównego, zawierający wska­
zówki i inforroacye, dotyczące najżywotniejszych 
spraw Towarzystwa, jakoto wydawnictwa nowych 
czytanek dla polskich szkół ludowych, urządzenia 
kursów uniwersyteckich i t. d. Sprawy te roztrzą­
sano też szczegółowo w debacie, poruszonej w spra­
wozdaniu delegata kol. Kotasa. Odczyt wygłosił 
nauczyciel Kluż Karol ze Stonawy. Skreślił w 
nim nabyte przez praktykę spostrzeżenia i doświad­
czenia co do t. zw. cichych zajęć. Nareszcie oma- 
wiono sprawę ,,M i e s i ę c z n i kę p e d a g o g i c z- 
nego“ i pogadanki dla rodziców, którą Kółko w 
Rychwałdzie w dniu 29. maja b. r. urządzić po­
stanowiło. Oznaczono termin dla następnej konfe- 
rencyi Kółka, która się odbędzie w Zawadzie, dnia
2. lipca b. r , koło 2. godz. popołudniu.

Z Rychwałdu. Frysztacie Kółko pedago­
giczne urządziło tu w ostanią niedzielę maja poda- 
dankę pedagogiczną dla rodziców. Jakie, zaintere­
sowanie się ludu wiejskiego budzi sprawa wycho­
wania dzieci dowodzi najlepiej ogromny udział pu­
bliczności w wyżej wspomnianej pogadance. Polskie 
Tow. Ped. skarbi sobie niemałe zasługi urządza­
niem podobnych rozpraw publicznych lïa tle wy­
chowania, ponieważ usuwa z drogi niej iden kamień, 
niejedną przeszkodę, która dotychczas dzieliła dom 
rodzicielski od szkoły. Wiele rodziców, nie znając 
dobrych chęci nauczyciela, pracującego nad umo- 
raluieniem i wykształceniem ich dzieci, wrogie 
względem niego i szkoły zajmowało stanowisko. 
Przez pogadanki pedagiczne nastąpi zgodne między 
domem i szkolą porozumienie, którego błogie owoce 
rodzice i nauczyciele wkrótce oglądać Lędą. Trzy 
dotychczas urządzone pogadanki w Łazach, Dą­
browie i Ryhiwałdzie udały się jak najlepiej, 
co najlepszą powinno być dla Tow. Ped. zachętą 
dla dalszej w tym kierunku pracy.

Szlachetna deuuncyacya. Nauczyciel Czer­
wonka z kierownikiem szkoły Waszkiem we Fry­
sztacie zdobyli się na czyn „bohaterski“, za który 
powinni być udekorowani przynajmniej srebrnym 
krzyżem zasługi! Donieśli oni do władzy, iż re- 
daktor Friedel rozdał kilkunastu dzieciom szkol­
nym broszurki p. t. „Biblioteka ludowa“, wyoane 
swego czasu przez Towarzystwo „Jedność“. Po­
nieważ w myśl § 23, ustawy prasowej żadnych 
druków rozdawać nie wolno, przeto ucieszyli się 
znów prowodyrzy miejscy, że nadarzyła się im 
sposooność oskarżenia swojego politycznego prze­
ciwniku, a p. Czerwence od zadowolenia, iż do­

starczył materyałn do doniesienia, zajaśniała twarz
— niby księżyc na pełni! We środę odbyła się 
rozprawa przeciw Friedlowi przed sądem powia­
towym w Cieszynie — jednak radość „szlachet­
nych“ wielkich mężów we Frysztacie obróciła się 
w smutek, ponieważ oskarżony Friedel potrafił 
się z uczynionych mu zarzutów usprawiedliwić i 
został uwolniony! Po ogłoszeniu wyroku ku ogól­
nemu zdziwieniu zgłosił zastępca prokurátory! 
natychmiast odwołanie. A więc odbędzie się po­
nowna rozprawa przed sądem obwodowym, bo 
prokuratorya z niezrozumiałej dla nas przyczyny 
koniecznie domaga się ukarania Friedla. Ależ c. 
k. prokuratoryo ! Dlaczegóż raczej przy oszustwach 
konsumowych w Marklowicach nie okazałaś swojej 
energii? Czyż może oszukiwanie i okradanie nie 
jest taką zbrodnią, jak ofiarowanie komuś pięknej, 
pożytecznej i moralnej książki! Jeżeli takie sto­
sunki w naszej Austryi dalej panować będą — 
to już chyba nie będziemy móg1- wołać: „Austryo
— jakaś ty szczęśliwa!“ — Znane nam są fakta, 
że i w innych gminach rozdawano dzieciom szkol­
nym przy różnych uroczystościach książki do czy­
tania, jednak ofiarodawców nikt nie pociągał do 
odpowiedzialności. Ale tam niema p. Czerwenki 
ani Waszka!

Z Łazów. Utopił się tu w pańskim stawie 
uczeń 2. klasy szkoły czeskiej. Był synem dozorcy 
kąpielowego p. Knderny. —Przed dwoma laty 
utopiło się w sąsiednim, lecz również pańskim stawie 
dwóch szkolnych chłopców, dzieci ubogich górników ; 
a niespełna przed miesiącem wydobyto z tego stawu 
zwłoki dorosłego człowieka, które niewiadomo w 
jaki sposób tam się dostały. Stawy te są o tyle 
ogrodzone, o ile tego przepisy policyjne wymagają. 
Przypuszczamy, że wskutek ostatnich wypadków 
zarząd kopalni miejscowej szczelniej ogrodzi te 
stawy. Uczynić to powinień w interesie bezpie­
czeństwa publicznego.

— Ruchliwe zawsze polskie T o w a r z. Ko­
larzy w Łazach urządziło staraniem prezesa 
J ó z. Chobota w poniedziałek Świąt Zielonych 
wycieczkę na Łysą górę, która wypadła jak naj­
lepiej. Nebo dopisało nam aż do wieczora późnego, 
to też bawiliśmy się wyśmienicie. Nikt nie żałował, 
że wdrapał się na najwyższą (1325 m) na Śląsku 
wschodnim górę, skąd wspaniały roztacza się wi­
dok na wszystkie strony. Na górze mieliśmy cie­
kawe złudzenie ; dochodziło nas wycie, podobne do 
wycia dzikich zwierząt, dopiero za zbliżeniem się 
poznaliśmy, że były to wesołe głosy podpitych 
Niemców, kalających naszą piękną ziemię śląską. 
Na św. Piotra i Pawła zamyśla Towarz. Kolarzy 
urządzić wycieczkę na Jaworową.

Na rzecz Tow. „Sokół*  we Frysztacie 
przesłał zeszłego roku p. Gwoździewicz z Kra­
kowa składkę w wysokości 36 K 60 h, za którą 
wydział najserdeczniej dziękuje i mocno prze­
prasza, że przez zapomnienie dotychczas pokwi­
towania nie ogłosił.

Na Dom Polski we Frysztacie złożył p. 
F. M. we Frysztacie 2 K.

iNekrologia.
Ý Tadeusz Romanowicz.

Z grona niestrudzonych pracowników na ni­
wie narodowej, społecznej i obywatelskiej zabrała 
nieubłagana śmierć jednego z najlepszych i naj­
dzielniejszych. Dnia 29. z. m. zmarł we Lwowie 
Tadeusz Rom ano wic z, były żołnierz po­
wstania narodowego w r. 1863, poseł na galicyjski 
Sejm krajowy, członek Wydziału krajowego, zna­
komity mówca i publicysta.

Nie było pracy społecznej i narodowej, w 
którejby śp. Romanowicz nie przyjmował udziału. 
Był przez kuka lat prezesem Związku polskich 
Towarzystw sokolich, członkiem Zarządu Towa­
rzystwa Szkoły ludowej i licznych stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych, redaktorem i zało­
życielem „Nowej Reformy“ w Krakowie, „Słowa 
Polskiego" we Lwowie, współpracownikiem wielu 
innych pism.

Ale najwydatniejszą była jego działalność w 
Sejmie i Wydziale krajowym, gdzie prawie wszyst­
kie stronnictwa polegały na powadze jego zdań 
i w rzeczach cały kraj obchodzących zasięgały 
jego rady.

Pogrzeb odbył się we Lwowie kosztem miasta 
a wzięli w nim udział najwybitniejsi mężowie w 
kraju, przedstawiciele władz i wszystkich stron­
nictw politycznych, oraz kilkutysięczne tłumy pu­
bliczności.

Żadać
c

we własnym interesie

prawdziwej Kathreinera
Kncippowskiej kawy słodowej

tylko w pakietach z marką ochronną 
proboszcza Kneippa i nazwiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
wszelkie inne naśladownictwa.

V- ------ — ■ <7
run«-_________________________________________________________

E. 657/4
4

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie Teresy Parchańskiej, zony cha­

łupnika w Rudniku, zastąpionej przez dra Falka, 
adwokata we Frysztacie, odbędzie się

dnia 8- czerwca 1904 o godz. 9. przedpoł-
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7, sprzedaż gruntu 
wieśniaczego I. 19 w Rudniku, Iwh. 14, razem 
z częściami parcel 182, 183 i 187. Grunt ten 
oszacowany jest na 3.251 K, zaś naji.iższa cena 
wywołania wynosi 2.167 K 34 h., poniżej której 
realność ta sprzedaną być nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto : wyciąg hipoteczny, 
katastralny, protokoły szacunkowe itp. przejrzane 
być mogą podczas godzin kancelaryjnych w biurze 
pod 1. 7.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

Ç. K sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
dnia 13. kwietnia 1904.

Hoffmann m. p.

EJ05/4 
5

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie Morica Pressera, kupca w Cie­

szynie, zastąpionego przez Dra J. Kleinbergera, 
adwokata w Cieszynie, odbędzie się

dnia 15. czerwca 1904, o godz- 9. przedpoł
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7, sprzedaż 1 
pola CCXXXVII. w Dziećmoro wicach, Iwh. 79 
i 21 gruntu rnsticalnego 1. 81, prawdziwie 1. 80 
w Dziećmorowicach, Iwh. 80. Sprzedające realności 
oszacowane są następująco : ad 1) na 770 K i ad 
2) na 18.710 K, zaś najniższa cena wywołania 
wynosi ad 1) 513 K 34 h, ad 2) 12.473 K 34 h, 
poniżej której realność ta sprzedaną być nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty jakoto : wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w tei mini? sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

Ç. K. sąd powiatowy we frysztacie oddział IV-
dnia 19. kwietnia 1904.

Hoffmann m. p.



- - Popierajmy się wzajemnie jeśli - - 
chcemy uróść w znaczenie i silę! To
- - nasz obowiązek obywatelski !! —

fabryka

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.

• • CYGARETOWYCH
Rudolfa J-lgrliczki
= w Krakowie —

Saletra chilijska, tomasówka 
i inne nawozy jak najtaniej, tudzież koniczyna, 
koński ząb, nasienie buraków napuszczane 

u Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie, 
---------------naprzeciw „Modrej Gwiazdy“._____ -

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

--------- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagran icą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.
= =====»'=-«ř8řÍJ=============

Proszę żądać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki

RUDOLFA HERŁICZKI.

Cenniki i wzory wysyłam darmo i oplafnie.

Poleca się łaskawym względom P T 
Publiczności

MICHAŁ TATKA,
majster krawiecki w Zabrzegu

(przy Witkowicacb), 4—6
ukończony słuchacz kursu przemysłów, w o. k. Ministerstwie handlu.

Wszelkie zamówien.ii wykonuje jak naido- 
kladniej i po możliwie najtańszych cenach.

która pod firmą

„filii Banku rolniczego“ istnieje w Polskiej Ostrawie 
naprzeciw poczty Nr. 3. I. piętro

i płaci od wkładek w j

- na oszczędność -
c

2 0
Udziela się również 

pożyczek wekslowych i hipoiecznjch 
pod bardzo przystępnymi warunkami.

Kancelacya otwarta codziennie od "odz 9—1 
w niedziele i święta od 9—12 przed połudn’

Str. 4.

Tektura na dachy, C»ment, Lak na 
dachy, Farby, Pokost ------

po najniższych cenach u FERDYNANDA AUF­
RICHTA w Cieszynie, uaprz. „Modrej Gwiazdy“.

BUDYNEK MUROWANY 
z 1400 sążn. pola, składający się ze 7 pokoi, dla 
kupca, piekarza lub rzemieślnika bardzo odpowiedni 
jest z wolnej ręki na Sowińcu do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje 3—4
Jakób Giza na Sowińcu, p. Karwina.

Otręby pszeniczne
polecenia godna u Ferdynanda Aufrichta 
w Aieszynie, naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność 
z miejsca i oknlicy, że dnia 26. maja otworzyłem 
we Frysztacie

warsztat blacharski,
w którym na żądanie wykonuję wszelkie w zakres 
blacharstwa wchodzące roboty po cenach bardzo 
przystępnych, polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności.

H. Siedliskier, blacharz
1—3 we Frysztacie

(v domu, w którym „Bazar ludowy“ się znajduje).

Czeladnika
do wielkiej roboty, oraz ucznia przyjmie natych­
miast pod dogodnymi warunkami

Franciszek Rąbiesz,
1—3 majster-krawiecki, Karwina.

Ogłoszenie.

Nr. 23.„głos ludu Śląskiego

w Łazach

3—5 ślusarz we Frysztacie.

polecają Sz. Publiczności ze swojej 
cegielni, piły i stolarni parowej na­
stępujące towary i materyały po 

nader umiarkowanych cenach:

Polacy !
Nie wspierajcie groszem waszymi obcych, ale 
składajcie zaoszczędzone pieniądze do 

pobtiej Kasy oszczędności.

cegle maszynową, dachówkę 
dwufalcową, czerwoną i tero­
waną, cegłę klinową, " (stud-
- - niówkę) 1 deski, forzty, - - 
okorki oraz przyjmują drze-
- wo do rznięcia; wykonują

- - robotę stolarską - -
do całych budynków i posiadają 
------ na składzie......................

wielki wybór mebli z miękkiego drzewa
---------------------- itd. -- ------- -------------

Starsze już używane lecz bardzo dobre bicykle 
po bardzo niskich cenach.

Ogłoszenie.
Zawiadamiam Szan. Publiczność z miejsca i 

okolicy a szczególnie pp. rolników i górników, iż 
wykonuję wszelkie

== roboty ślusarskie ==
ak budowlane jako też sztuczne, wyrabiam kraty 

do okien, zasłony żelazne dla kupców, naprawiam 
wszystkie gatunki maszyn rolniczych i do szycia 
jako też bicykle, których części posiadam na 
składzie. U mnie nabyć można także zupełnie nowe 
bicykle najnowszej marki „Monarch“ po cenach 
bardzo przystępnych.

Pomocnika handlowego
, z kaucyą 1000 koron choćby do natych- II 

miastowego objęcia poszukuje stow, spo- II 
żywcze „Postęp“ w Karwinej. 3—3

Popierajmy przemysł Krajowy!
Synowie

Franciszka Chobota

Kupujcie bicykle 
tylko u 

Antoniego Strzyża 
w Karwinie,

jeżeli nie chcecie, aby Wam 
się coś podobnego zdarzyło.

©I ©I ©I ©



Nr. 24. Frysztat, dnia 11. czerwca 1904. Rocznik Vili.

Głos luóu śląskiego. 
b n *

Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie . . . 2 K 60 h 
Cwierćrocznie . 1 K 30 h

Kutner pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyKalno-narodowego w Księstwie CieszyfisKietn.
Redaktor: X Y G M U X T M A Y E R.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli sa niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.)^ przyjmują się bardzo
tanio. Wychodzi w każda sobotę. —

OGŁOSZENIA 
(inseraty)

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

ggf*-  Pamiętajcie o funduszu organizacji narodowej !

Burza w szklance wody.
Grono wybitnych osobistości z Warszawy, 

zasilających stale znacznymi datkami fundusze 
»Macierzy szkolnej“ dla księstwa Cieszyń­
skiego, przeprowadziło ostatnimi czasy z Zarzą­
dem tegoż Towarzystwa dłuższą korespondencyę, 
której wynikiem było postawienie pewnych po­
stulatów, koniecznych dla tem lepszego i pewniej­
szego rozwoju Macierzy i żądanie wypełnienia 
takowych. Żądania warszawskich dobrodziejów 
Macierzy streszczają się w następujących pun­
ktach : 1. zaprowadzenie księgi sznurowej dla do­
chodów Towarzystwa i takiej samej z odnośnymi 
asygnatami dla rozchodów, 2. kontrolowanie ra­
chunków przez komisyę rewizyjną, 3. lokowanie 
kwot pieniężnych i walorów w kasie oszczędności,
4. rozsyłanie rocznego sprawozdania członkom 
• redakcyom pism przynajmniej na miesiąc przed 
Walnem Zgromadzeniem, 5. wybór przewodniczą­
cego Walnego Zgromadzenia z grona członków z 
poza Wydziału, 6. odbywanie posiedzeń Wydziału 
nie w lokalach prywatnych, 7. ustanowienie płat­
nego pomocnika kancelaryjnego Zarządu, 8. żyw- 
szą tiziaialiiość Zarządu celem obudzenia więk­
szej ofiarności ludu śląskiego, 9. powołanie do 
tejże działalności więcej osób z grona inteligencyi, 
10 przedłożenie projektu reform na Walnem Zgro­
madzeniu.

Od spełnienia tych żądań uczynił komitet 
warszawski zależną dalszą wypłatę funduszów na 
cele Towarzystwa.

’ Z samego zestawienia przytoczonych punktów 
jak i z późniejszego listu jednego z członków 
komitetu (mecenasa Osuchowskiego), od­
czytanego na Walnem Zgromadzeniu, widać, że 
grono dobrodziejów warszawskich kierowało się 
dobrą wolą, że na celu miało wyłącznie i je­
dynie pomyślny rozwój Macierzy i że 
tylko jej dobro podyktowało mu żądania prze­
słane pod adresem Zarządu.

Ale Zarząd Maciercy od czasu powstania w 
łonie Towarzystwa t. zw. „o p o z y c y i“, niesły­
chanie wrażliwy na żądania jakichkolwiek reform, 
Usiłował dopatrzeć się w postulatach komitetu 
Warszawskiego jakiejś rzekomej obrazy czy 
u i e f n o ś c i względem osób zasiadających w Za­
rządzie i postanowił z tego materyału ukuć broń 
przeciwko niewygodnej sobie opozycyi. Przyszło 
mu to tem łatwiej, że niektóre żądania komitetu 
Warszawskiego były identycznemi lub bai dzo zbli- 
żonemi do żądań, stawianych przez opozycyę na 
zeszłorocznem Walnem Zgromadzeniu; z racyi tej 
wysnuł więc wniosek, że list warszawski jest wy­
nikiem domowych intryg, rozpoczętych w Cieszy­
nie, ewentualnie mylnej informacyi o stosunkach 
W Zarządzie. Opierając się na tych domysłach, 
Większość członków Zarządu (9 osób z prezesem 
ks. Londzinem) złożyła swoje mandaty i zarzą­
dziła ponowny wybór na umyślnie zwołanem nad- 
zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu członków dnia 
4. bm. Jak się z toku obrad a przedewszystkiem 
z przemówienia ks. Londzina okazało, był jeszcze 
inny powód rezygnacyi członków Zarządu. Oto 
urządzona w roku zeszłym loterya na rzecz bursy 
dla uczniów gimnazyalnych nie udała się zupełnie, 
całemu przedsiębiorstwu, sądząc po dotychczaso­
wych rezultatach, grozi kompletne bankructwo,— 
chciał więc Zarząd Macierzy niepotrzebny kłopot 
zrzucić tanim kosztem na barki nowych a nie­
świadomych sprawy następców. 

Ale dobrze obmyślony fortel okazał się za­
wodnym. Liczni mówcy na Walnem Zgromadzeniu 
(pp. Brzezowski, Grycz, dr. Kłuszyński, dr_ Ku­
nicki) wykazali dobitnie, że listy z Warszawy nie 
juiateezą żadnej obrazy ani braku zaufania do Za­
rządu, że przeto rezygnacya jego członków" nie 
ma żadnego uzasadnienia i byłaby albo jedynie 
„dem o n strać y ą względem Warszawy“ (Dr. 
W. Michejda, p. Friedel) albo „wyłamywaniem się 
z pod obowiązku, który członkowie Zarządu w 
dobrej wierze na siebie przyjęli“. (Dr. Seidl.) 
Zresztą dziś trudno byłoby znaleźć ochotników 
do nowego Wydziału, wobec faktu, iż urzędowanie 
ich trwałoby tylko 21/, miesiąca, t. j. do zwy­
czajnego Walnego Zgromadzenia, a dzisiejszy Wy­
dział nie przedłożył sprawozdania z czynności. 
Nieporozumienia z Warszawą dadzą się załatwić 
w drodze poufnej za pośrednictwem Wydziału i 
umyślnie w tym celu wybranej komisyi (wniosek 
rejenta p. Kasprzaka) i nawet przypuścić nie 
można, by dobrodzieje warszawscy, którzy tyle 
lat Macierz wspierali, teraz dla błahych przyczyn 
zamknęli dłoń ofiarną. Zarząd w interesie Macie­
rzy powinien skłonić si^. do żądanych reform, tem 
więcej, że ńie mieszczą one w sobie ńic nadzwy­
czajnego — a zaniechać chyba tylko tych, które 
sprzeciwiałyby się statutowi.

Fałszywy i nieprzyjemny zgrzyt w obradach 
wywołało przemówienie ks. Budnego, który 
wyraził obawę, czy nawet po wyrównaniu nie­
porozumień będzie można mieć gwarancyę, że „w 
przyszłości nikt nie będzie podkopywał pracy Wy­
działu“ (?) i przemówienie ks. kan. Jurgo w- 
s k i e g o, który usiłował wmówić w zgromadzo­
nych, że istnieje jakaś nieufność względem obec­
nego Wydziału, a nawet podejrzenie „iż się 
funduszami obła w i a“. (! ?)

Obydwaj mówcy spotkali się z. znakomitą 
odprawą ks. Fr. Michejdy, który wykazał, iż 
nigdzie niema może tak lojalnej opozycyi 
jak w Macierzy, a jest ona lojalną i co do rzeczy 
i co do osób. Każdy z członków opozycyi pracuje 
szczerze dla celów Macierzy, każdy pełni swój 
obowiązek bez względu, czy jego życzenia zostaną 
spełnione czy nie. Opozycyi. jest lojalną i co do 
osób, bo sama nie chce Macierzą rządzić, ani 
cienia podejrzenia nie rzuca na osoby zasiadające 
dziś w Zarządzie i wyraża im najlepsze wotum 
zaufania, domagając się od Walnego Zgromadze­
nia nieprzyjmowania rezygnacyi Wy­
działu, a od Wydziału żądając, by na swym 
nrzędzie do końca roku administracyjnego pozostał 
(pp. Dr. Seidl, inżynier Brzezowski, dy­
rektor Winkowski i inni).

Przedstawiciele większości nie chcieli się 
jednak zadowolnić takiem p o k o j o w e m za­
łatwieniem sprawy i zachęceni przez kilku 
członków Zarządu, głosowali przeciw wnioskowi 
dyrektora Winkowskiego, żądającego, by 
Wydział przez wzgląd na dobro Macierzy pozostał 
nadal na swem stanowisku.

Wniosek więc upadł, czem oburzona mniej­
szość w liczbie około 70 osób opuściła salę 
zgromadzenia.

Pozostali na sali uczestnicy w liczbie około 
100 uchwalili humorystyczny wniosek p. Cień- 
c i a ł y z Trzyńca, by „Zarządowi Maci e- 
rzy wyrazić wotnm zaufania na 2*/ 2 
miesiąca, t. j. do zwyczajnego walnego zgro­
madzenia“, poczem prezes ks. L o u d z i n po po­
rozumieniu się z członkami Zarządu oświadczył,

iż Zarząd w rezygnacyi trwa nadal, ale do zwy­
czajnego Walnego Zgromadzenia zatrzyma 
prowizorycznie mandaty i prowadzić 
będzie rokowania z Warszawą, których wynik na 
Walnem Zgromadzeniu przedłoży. Rozumie się 
samo przez się, że wobec tego oświadczenia u- 
śmiercono poprzedni wniosek p. Kasprzaka, 
by dla wspomnianego porozumienia wybrać oso­
bną komisyę.

Tak skończyła się b u r z a w szklance 
wody. Zrobiono „wiele hałasu o nic“ dla 
dogodzenia fałszywej ambicyi kilku członków Za­
rządu. I nawet nie pojmujemy, czemu wojowniczo 
usposobiona większość tak gwałtownie zwalczała 
wniosek o nieprzyjęcie rezygnacyi dotychczaso­
wego Wydziału, skoro po wyjściu opozycyi j e- 
duomyślnie zgodziła się na to samo, 
przyjmując z zadowoleniem do wiadomości oświad­
czenie ks. Londzina, iż Zarząd urzędować, będzie 
do końca roku administracyjnego.

Stało się zatem zadosyć życzeniom oby­
dwóch stronnictw (jeżeli wogóle o stron­
nictwach w łonie Macierzy może być mowa), ze 
sali nie wyszli ani ..z w y c i e z c y ani zwy­
ciężeni“ (jak tego żądał ks. Michejda), a to 
jest dla nas rękojmią również pomyślnego zała­
twienia spraw innych, w program przyszłego Wal­
nego Zgromadzenia wejść mających.

przebieg uroczystości „Sokoła“ we 
frysztacie.

Uroczystość otwarcia „Sokoła“ we Fryszta- 
cie odbyła się dnia 5. czerwca b. r. w sposób tak 
okazały i imponujący, że śmiało powiedzieć mo­
żemy, że Frysztat podobnej uroczystości dotąd 
jeszcze nie widział. Już od wczesnego ranka wi­
dać było krzątających się dzielnych druhów na­
szych bądź to na placu festynowym, bądź po uli­
cach miasta, wszyscy w oczekiwaniu miłych gości, 
wszyscy radośnie uśmiechnięci, bo pogoda dopisała. 
Około godz. 10. zgromadzili się Sokoli frysztaccy 
wraz z druhami z Cieszyna, którzy raniutko już 
na Darków przybyli, na dworcu kolejowym, ocze­
kując braci z Galicyi. Gdy pociąg się zatrzymał 
i z wagonów wysiadać poczęto, rozległ się na po­
witanie sokoli okrzyk „Czołem“, muzyka zagrała 
ochoczego marsza, a publiczność miała sposobność 
podziwiać dzielne postacie Polaków, którzy pod 
przewodnictwem druha naczelnika Kucińskiego 
i delegata okręgu druha Balickiego w szeregi 
uszykowani na miejsce festynowe się udali. Po 
krótkim wypoczynku zagrzmiała trąbka naczelnika 
i na jej odgłos uszykowała się w szeregi dziarska 
drużyna, aby pod wodzą druha Kucińskiego udać 
się do kościoła na uroczyste nabożeństwo. Wspa­
niały to był widok, to też całe tłumy publiczności 
zalegały miasto i ulice, aby popatrzeć się na dziel­
nych Sokołów, którzy w liczbie około 80 pluto­
nami tuż za muzyką postępowali. Oj bo też było 
i na co popatrzeć ! Na przodzie naczelnik w to­
warzystwie swych przybocznych druhów, za nimi 
chorąży druh Bąkowski ze sztandarem Sokoła 
cieszyńskiego, obok chorążego druhowie G a 1 i c z 
i F i r 1 a, prezesi Sokołów z Cieszyna i Frysztatu 
i delegat okręgu druh Balicki, a dalej karue 
plutony ze swoimi naczelnikami. Wspaniały ten 
pochód, dziarskie i pełne godności postacie druhów 
niezatarte zostawiły wrażenie na mieszkańcach 
Frysztatu i okolicy i niejeden w duszy pomyślał

Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma! -W
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z żalem, że niesłusznie zaparł się ojczystej mowy, 
zaparł się tej matki, która takich synów wydała. 
Po nabożeństwie celebrowanem przez ks. Knypsa, 
administratora miejscowego, wróciła cała drużyna 
czwórkami tą samą drogą • na miejsce festynu, 
gdzie o godz. 1. odbył się wspólny obiad, w któ­
rym pomiędzy innymi wzięli udział posłowie do 
Sejmu pp. C i e ń c i a ł a i Haifa r, delegat Czy­
telni ludowej w Cieszynie p. radca szkolny Ka­
bura z pp. Juraszkiem i Falkiewiczem, 
delegaci „Jedności“, prezes kolarzy polskich na 
Śląsku p. C h o b o c, redaktor „Głosu ludu ślą­
skiego“ i cała drużyna Sokoła. Pierwszy toast 
wniósł prezes Sokoła miejscowego druh F i r 1 a 
na cześć okręgu krakowskiego i na cześć miłych 
gości, w ręce druhów naczelnika Kucińskiego i 
delegata Balickiego. Odwzajemnił się druh Balicki 
pięknym toastem na pomyślność i rozwój młodego 
gniazda frysztackiego. Sędziwy poseł p. C i e ń- 
ciała przemawiał na zgodę wszystkich stron- 
nict w polskich na Śląsku, a p. radca H a b u r a 
przyniósł w kwiecistej mowie życzenia młodemu 
Sokołowi imieniem najstarszej instytucyi polskiej 
„Czytelni ludowej“ i odczytał prześliczny wiersz 
okoliczuościowy. Redaktor Friedel wygłosił 
mowę na temat uroczystości, podnosząc jej zna­
czenie i zaznaczając wrażenie, jakie to święto na­
rodowe ua ludzie rolnym i robotniczym zrobiło i 
wniósł toast na cześć wolnego narodu polskiego. 
Jeden z druhów, (którego nazwiska niestety nie 
znamy), wypowiedział piękny toast wierszem na 
cześć Polek, druh Augustynowicz z Żywca, 
toastował na zdrowie prezesa druha Firli, prze­
mawiali serdecznymi słowy panowie dr. Kłuszyń- 
ski który toastował na cześć „Sokoła“, „Macierzy“ 
i „Jedności“ jako głównych towarzystw na niwie 
narodowej pracujących i prezes kolarzy Chobot 
z Łazów, a prezes Firla wniósł w krótkiej prze­
mowie zdrowie posłów śląskich w ręce p. Cień- 
ciały i wyraził podziękowanie „Czytelni ludowej“ 
za wysłanie delegatów w ręce radcy Habury, jak 
również toastował na zdrowie redaktora p. Friedla, 
założyciela „Jedności“ i pracownika śląskiego na 
polu narodoweui, — a zakończył odczytaniem tele­
gramów gniazd sokolich w Kalwaryi, Jordanowie, 
Tarnowie, Bochni, Jaworznie i Wadowicach, na­
stępnie telegramów od sekretarza okręgu druha 
S z a y u o w s k i eg o i członka Wydziału okrę­
gowego druha b i e m c z y u o w s ki e g o i kartki 
od dyrektora Tow. oszcz. i zal. p. Ad. Sikory. 
Druh z Nowego Targu postawił w krótkiej prze­
mowie wniosek, aby wysłać telegram do druhów 
górnośląskich, co jednomyślnie przyjęto, poczem 
wszyscy uczestnicy obiadu przenieśli się do pięknie 
przystrojonego ogrodu, gdzie liczna publiczność 
zabawiała się przygotowanemi dla rozweselenia 
grami, a szczególnie pilnie kupowała losy na tom- 
bolę, która ze swemi wygranemi malowniczy przed­
stawiała widok. Festyn ludowy zaszczycili przy­
byciem swojem pp. : radca rządu krajowego 
Werlik, starosta miejscowy i nadkomisarz po­
wiatowy Jaxa Bobowski, zabawiając się dość 
długo i podziwiając piękne udekorowanie ogrodu. 
Około godz. 5. wyruszyła cała publiczność na 
boiskj gimnastyczne, gdzie druhowie wszystkich 
przybyłych gniazd przy dźwiękach muzyki wyko­
nali pięć figur ćwiczeń zlotowych i prześliczne 
ćwiczenia lancami. Po powrocie do ogrodu odfoto- 
gräfowali się wszyscy umundurowani druhowie w 
podwórzu hotelu, a obrazek ten będzie dla naszego 
gniazda miłą pamiątką. Wieczorem odbył się dal­
szy ciąg uroczystości w sali browaru w mieście 
z następującym porządkiem : prezes gniazda miej­
scowego druh Firla przemówił na temat idei so­
kolej i powitał raz jeszcze przybyłych miłych 
gości, poczem nastąpiły wspaniałe produkcye chóru 
akademickiego, który pod przewodnictwem swego 
prezesa p.-Chlip a 1 skie go na uroczystość naszą 
do Frysztatu przybył. Kiedy zabrzmiał święty 
nasz chorał „Z dymem pożarów“, to każde serce 
zabiło żywiej i w niejednych oczach zaświeciła 
łza dumy szlachetnej i pierś zabiła nadzieją, że 
naród, który ma takich synów i takie pieśni, zgi­
nąć nie może i nie zginie. — Klasycznie wyko­
nane produkcye muzyczne panów Urbańskiego, 
skrzypka i Ku Jasiewicza pianisty, były dla 
słuchaczów prawdziwą biesiadą duchową, a dekla- 
macya na temat „Na Piastowym Śląsk u“, 
wygłoszona przez druha Ruśniaka, zabrzmiała 
echem przestrogi dla tych, którzy ojczystej mowy 
i ziemi się zapierają. Podniosłą tę uroczystość za­
kończ) ty tańce, w których ochocza młodzież nasza 
do późna ńdział brała i naszym poczciwym ma­
zurem zaimponowała prawdziwie tym, którzy tańca 
tego tu u nas jeszcze nie widzieli. Taki był mniej 
więcej przebieg całego tego święta narodowego 

we Frysztacie, które niezatarte ślady w sercach 
ludzi dobrze myślących zostawiło i dziś „Sokół“ 
nasz śmiało każdemu spoglądać w oczy może, 
bośmy i najzaciętszych nawet wrogów przekonali, 
że druh Sokół to nie rewolucyonista, to nie war­
choł, ale człowiek, który godność swoją ceni, celu 
swego świadomy, walczy bronią uczciwą, walczy 
z otwartą przyłbicą, w sposóo szlachetny dla oj­
czyzny matki, dla wielkiej idei sokolej.

Przegląd polityczny.
Austrya. Sesya delegacyi austryackiej zo­

stała dnia 8. bm. zamkniętą. Na ostatuiem posie­
dzeniu domagali się delegaci polscy założenia niż­
szej szkoły wojskowej w Galicy i.

Miarodajne ki ła rządowe zajmują się ponow­
nie planem przemiany sekcyi marynarki na samo­
dzielne ministerstwo. Jak wiadomo, administracja 
marynarki była dotąd sekcyą ministerstwa wojny, 
podczas gdy kierownictwo sprawował komendant 
marynarki. Wotec rozległego planu uzupełnienia 
floty, jaki rząd wypracował, zadania sekcyi nad­
zwyczajnie wzrosły i nadal wzrastać będą. To 
jest miarodajnem w sprawie zamienienia sekcyi 
marynarki na osobne ministerstwo marynarki. Po­
nieważ obecny komendant marynarki Spaun już 
w najbliższym czasie ustępuje, nie byłby on kan­
dydatem na ministra marynarki. Najwyższy rangą 
czynnym oficerem marynarki jest arc. Karol Ste­
fan. Jest on upatrzony ua komendanta marynarki 
do jej prowadzenia, na ewentualne zaś stanowisko 
ministra marynarki powołanym by został wice­
admirał hr. Montecucculli.

Anglia w Tybecie. Postępy wojenne wy­
prawy angielskiej w Tybecie są coraz mniejsze, 
gdyż — jak się zdaje — Tybetańczycy posiadają 
nowoczesne armaty, mające 7 cm. kalibru, a za­
miast dawnych karabinów posiadają karabiny ro­
syjskie. Zachodzi podej-zenie, że Řosyanie w ostat­
nich czasach zdołali Tybetańczykom dostarczyć 
nowoczesnej broni.

W ostatnich dniach podobno przyszło do skutku 
porozumienie w sprawie tybetańskiej między Rosyą 
a Anglią. Rząd angielski miał oświadczyć, iż nie 
myśli o zabraniu Tybetu .ani wogóle o jakichkol­
wiek zaborach terytoryalny ch. Celem wyprawy do 
Tyberu jest uzyskanie poważnego wpływu nad 
tamtejszym Dalai-Lamą, ażeby w ten sposób ująć 
w ręce kierunek religijny tych wszystkich wy­
znawców buddyzmu, których Anglia posiada w 
Indyach wiele milionów. Owi wyznawcy buddyzmu 
w Indyach do tej pory pydlegają dwom wpływom. 
Z jednej strony wpływa na nich rząd angielski, 
z drugiej zaś strony wywiera na uich swój wpływ 
Dalai-Lama, który do tej pory był zupełnie nie­
zawisłym od rządu angielskiego. Rząd angielski 
chce przekonać buddystów, że jest dostatecznie 
silnym, aby w danym razie i Dalai-Lamę zmusić 
do posłuszeństwa.

Sprawy bałkańskie. Z Macedonii donoszą 
znowu o licznych okrucieństwach Turków wzglę­
dem ludności chrześciańskiej, zwłaszcza w Kru­
szewie i Monastyrze. W Ochrydzie panuje głód. 
Natomiast tam, gdzie rozpoczęli już działalność 
zagraniczni naczelnicy żandarmeryi, panuje zupełne 
zadowolenie i nawet sami przywódcy macedońscy 
przyznają, że położenie się tam znacznie polepszyło.

Z polecenia sułtaua odbyła się nadzwyczajna 
rada ministrów, która Obradowała nad obecnem 
położeniem finansowem i nad zareklamowanem 
przez Rosyan odszkodowaniem wojennem.

O skrwawioną koronę. W sprawie koro- 
nacyi króla řiotra I, nie zapadły jeszcze postano­
wienia ostateczne. Król i większość ministrów jest 
zdania, że koronacya powinna nosić charakter re­
ligijny i odbyć się w klasztorze, w którym koro­
nowano do tej pory wszystkich królów serbskich, 
nietylko Milana i Aleksandra, ale także wszyst­
kich carów serbskich wieków średnich. Lub serb­
ski poczytałby za złe królowi Piotrowi, gdyby 
odstąpił od tego zwyczaju tradycyjnego. Natomiast 
młodzi ministrowie są innego zdania i sądzą, że 
koronacya powinna nosić charakter narodowy. Po­
nieważ rodzina Karadżordżewiczów od niedawna 
zasiada na tronie, nie należy zwracać uwagi na 
dawne tradycye i całej uroczystości koronacyjnej 
należy nadać charakter ściśle narodowo-serbski.

W oj ii a.
Ląd“We wojska japońskie i flota przygotowują 

się w dalszym ciągu do
ońlężeuia i zdobycia portu Artura. 

od którego główna armia lądowa jest już oddaloną 
zaledwie o kilkanaście kilometrów.

Zdobycie to, aczkolwiek z góry przewidziaiw, 
nit pójdzie jednak tak łatwo, bo Rosyanie wytężą 
wszystkie siły, aby nie oddać w ręce nieprzyja­
ciół swej najważniejszej na Wschodzie placówki, 
— a jeżeli już koniecznie ma się ona stać łupem 
Japończyków, to wydadzą ją w gruzach i popiołach.

Już dziś donoszą, że z portu Artura codzien­
nie słychać się dają groźne detonacye, które, jak 
niektórzy utrzymują, są stwierdzeniem, iż Rosyanie 
wysadzają w powietrze gmacby rządowe 
i iune ważniejsze zabudowania w porcie.

Car podobno osobnym rozkazem polecił Ku- 
ropatkinowi pospieszyć na odsiecz portu Artura z 
całą armią, — choć, jak znawcy twierdzą,, będ^e 
to manewr spóźniony i mógł mieć znaczenie j 
dynie tylko przed zajęciem Kiuczr To też sztab 
jeneralny rosyjski był do ostatniej chwili prze­
ciwny takiemu przedsięwzięciu, wiedząc że odsiecz 
nie może mieć żadnych szans powodzenia — ale 
uległ dopiero wyraźnej woli cara.

Ostatnie telegramy donoszą, że znaczne za­
stępy wojska rosyjskiego są już rzeczywiście
w drodze z Slaudżuryi ku poludoioui 
i że już stoczyły kilka drobniejszych utarczek 
przedniemi wojskami japońskiemi.

Z Czifu donoszą, że flota japońska po dłuż­
szej przerwie rozpoczęła znów

óstrzeliwrauie portu Artura.
ażeby przeszkodzić Rosyauom w pracy około u- 
sunięcia blokady, spowodowanej zatopieniem ja­
pońskich branderów. Flota japońska i w tej akcyi 
może się poszczycić pomyślnym sukcesem. Dnia 
4. czerwca

stracili Bosyauie dwie kauouierki. 
mianowicie jedna z nich natknęła na ska łę i za­
tonęła, druga zaś sKutkiem eksplozyi mi ny pod­
wodnej wyleciała w powietrze.

Jakiś czas pracowali Japończycy nad 
wydobyciem z morza zatopionych 

statków
tak swoich jak rosyjskich, obecnie jednak zanie­
chali tej pracy, - kazało się bowiem, że nietylko 
o wydobyciu statków mowy być nie ino,.e. ale 
nawet działa i instrumenty, które się znajdowały 
ua owych statkach, nie dadzą się wydobyć z wody 
Statki rosyjskie „Jenisiej“, „Bajaryn“. „Korejec“, 
„Warjag“ i „Pietropawłowsk“ leżą w głębi 35 
metrów, jeszcze zaś głębiej leży pancernik japoń­
ski „Hatsusa“, gdyż w głębokości 50 metrów. Z 
takiej głębokości o pracach nad wydobyć'nn stat­
ków myśleć nawet nie można, gdyż nowożytna 
technika nie zna jeszcze odpowiednich sposobów.

Przed kilku dniami obiegały w prasie fran­
cuskiej i niemieckiej pogłoski, jakoby w zatoce 
Talienwan

zatouąć miał pancernik japoński 
„Szikiszima“ wraz z całą załogą liczącą 741 lu­
dzi, wskutek wybuchu miny podwodne.

Mówiono również o
wzięciu w niewolę jenerała K u rok i ego, 
ale wiadomości te dotychczas nie mają wiarygodnego 
potwierdzenia.

Akcyę ostatecznego ataku na port Artura po­
wierzył cesarz japoński marszałków Jamagata, 
który równocześnie zamianowany został wicekrólem 
krajów i prowincyj’ okupowanych. Jamagata jest 
jednym z najdzielniejszych wojowników japońskich 
i odznaczył się zaszczytnie w wojnie japońsko- 
clhisKiej. __ __

Kironika.
Stonawa. W niedzielę dnia 5. b. m. odbył 

się u nas staraniem koła miejscowego Unii gór­
ników austryackich odczyt, który wygłosił p. Dr. 
Kunicki z Frysztatu na temat: „O choro­
bach zaraźliwyc h“. Na odczy t przybyło 
około 300 słuchaczy, którzy z wielką uwagą słu­
chali słów prelegenta. Słuchaczami byli prawie 
bez wyjątku górnicy — zaś rolnicy u nas zasad­
niczo na żadne zgromadzenia i ua żadne odczyty 
nie uczęszczają, bo myślą, że dla nich ośwht f 
nie potrzeba i dlatego też u nas robotnicy o wiele 
więcej są uświadomieni od rolników. Przypominamy 
sobie niedawne czasy, kiedy to zapomocą walk’ 
zaciętej przeprowadzili górnicy wybór Dra Kuni­
ckiego — przypominamy też sobie, że znaleźli 
się wówczas nawet pomiędzy górnikami pewne 
indywidua, które chciały w sposób podły wybór 
jego uniemożliwić, a dzisiaj zazdrościmy FrysztaJ 
towi takiego lekarza, który’ poza ciężką pracą

3^*” Mówmy wszędzie i zawsze po polsku ! ig
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swego zawodu przyczynia się wielce do uświado­
mienia ludności naszej i życzymy sobie, aby takżn 
inne zarządy kas brackich przy wyborze lekarzy 
baczną zwracały uwagę ua tę okoliczność, czy 
odnośny kandydat jest zwolennikiem sprawy ro­
botniczej. Przy tej sposobności podajemy do wia- 
lomości, że następny odczyt Dra Kunickiego od­

będzie się dnia 19. bm. o godz. 5. popołudniu.
Górnicy stonawscy.

Michalko wice. Tow. „Jedność“ urządziło w 
ostatnich tygodniach 2 odczyty. Pierwszy odbył 
się drugiego dnia Zielonych Świąt 23. maja. Pre­
legent p. Popowicz wygłosił na nim „Ostatnie 
lata niezawisłej Polski“ i „O konstytucji 3. maja“. 
Odczyt drugi odbył się w niedzielę, dnia 5. czerw­
ca br., na którym prelegent wyżej wspomniany 
wygłosił rzecz „O wpływie alkoholu na organizm 
ludzki“. Po odczycie prezes Towarzystwa podniósł 
zadowaluiający fakt, że słuchacze zebrali' się 
znacznie liczniej obecnie, jak za pierwszym razem. 
Widzi w tern pc^tęp i zachęca do liczniejszego 
zac-ągu do Tow. „Jedności“. Zwraca się do pre­
legenta i dziękując za odczyt, uprasza go o wy­
głaszanie podobnych odczytów możliwie najczęściej.

Towarzystwo „Uniwersytetu ludowego“ 
im. A d a m a Mickiewicza przysyła nam 
następującą odezwę: Krakowski Oddział Uniwer­
sytetu ludowego im. Adama Mickiewicza uchwalił 
zwołać na dzień 26 i 27 czerwca 1904 nadzwy­
czajne Walne Zgromadzenie, na którem omawiane 
będą sprawy oświaty pozaszkolnej. Istniejący >d 
roku 1898 Uniwersytet ludowy im. Adama Mi­
ckiewicza w Gaiicyi praktycznie zajmuje się tern i 
sprawami: urządza wykłady, zakłada biblioteki 
i czytelnie oraz wydaje dziełka popularno-nauko­
we. Kilkoletnia działalność naszej instytucyi dała 
juz nam niejakie doświadczenie na polu szerzenia 
oświaty wśród dorosłych. Zdajemy sobie sprawę, 
jakie mniej więcej warstwy społeczeństwa korzy­
stają z naszych wykładów, jakie są potrzeby na­
szych słuchaczy i w jaki sposób należy prowadzić 
popularyzację wiedzy. Z drugiej zaś strony wiemy 
i o tern, że dotychczasowa praca nasza przed­
stawiać może pewne braki, że działalność Uni­
wersytetu ludowego w Gaiicyi w znacznej mierze 
pogłębić i rozszerzyć należy, że trzeba wynaleźć 
odpowiednią formę, któraby ułatwiła Uniwersyte­
towi ludowemu dostęp do jak najszerszych kręgów 
społeczeństwa. W tym właśnie celu Krakowski 
Oddział Uniwersytetu ludowego zwołuje nadzwy­
czajne Walne Zgromadzenie, na którem ogólne i 
praktyczne sprawy oświaty pozaszkolnej roztrzą­
sane będą. Uproszeni przez Zarząd Krakowskiego 
Oddziału referenci przedstawią zadania oświaty 
pozaszkolnej, zaznajomią słuchaczy z historyą i 
ruchem Uniwersytetu ludowego im. Adama Mickie­
wicza w Gaiicyi. Dyskusya, która się rozwinie 
po referatach, wyjaśni nasze w tej sprawie sto­
sunki, uwidoczni nasze potrzeby i żądania i stać 
się może punktem wyjścia, dyrektywą dla dalszej 
pracy Uniwersytetu ludowego. Dlatego uchwali­
liśmy ua to nadzwyczajne Walne zgromadzenie 
zaprosić ludzi, którzy działalność naszą znają i 
których sprawa oświaty pozaszkolnej bliżej ob­
chodzi. Głos w dyskusyi zabierać może każdy, 
kto się po odpowiednią kartę do biura naszego 
zgłosi. (Pijarska 20, Kraków.)

Z Łazów. Dnia 19. czerwca b. r. urządza 
komitet pięciu polskich Towarzystw z Łazów i 
Karwiny, a mianowicie I. i II. Oddział „Jedności“, 
Towarzystwo kolarzy „Błysk“ w Łazach. I. i II. 
Koła „Towarzystwa Szkoły ludowej“ w Karwinie 
wielką wspólną wycieczkę do lasu p. 
Karola Krzystka w Łazach na Kopcu. Program: 
1. Przywitanie P. T. Szanownych Gości w od­
dzielę II. „Jedności“ u p. Pawła Matuszka w Ła­
zach o y2ú w południe i pochód z muzyką wraz 
z P. T. Kolarzami do I. Oddziału „Jedności“ na 
Kopiec. 2. Pochód wspólny z muzyką na granicę 
karwińską koło p. Barbera w Łazach i spotkanie 
się z oddziałami karwińskimi o godz. 2. popołu­
dniu. 3. Pochód połączonych Towarzystw na miej­
sce wycieczki. 4. Na miejscu wycieczki : a) mowy, 
deklamacye, śpiewy, monologi i t. d., b) loterya. 
fantowa, c) gry : koło szczęścia, kręgle, paszcza, 
poczta. Komitet postara się o salę taneczną w 
lesie, dobre piwo, likiery i przekąski (bufet). Przy­
grywać będzie kapela z Karwiny. 5. Pochód z 
lampionami o godz. z lasu do gospody p. 
Pawła Matuszka. Podczas pochodu ognie sztuczne.
6. Zabawa taneczna u p. Pawła Matuszka. Upra­
szamy wszystkie P. T. związki i stowarzyszenia, 
jakoteż P. T. Publiczność o liczny udział. [W ra­
zie niepogody odbędzie się wycieczka według tego 
samego programu dnia 26. czerwca b. r)

Komitet.
Rychwałd. Oddział I. „Jedności“ urządza w 

niedzielę d. 12. czerwca o godz. 4. popołudniu w 
gospodzie gminnej ua „Wójstwie“ zebranie, na 
którem wygłosi p. Zygmunt Mayer odczyt „O 
konstytucyi 3. maja“. Na zebraniu tern będą oma­
wiane różne żywotne sprawy Towarzystwa, dla­
tego nowo wybrany Wydział prosi członków o 
jak najliczniejszy udział. Wydział.

VV Stonawie w gospodzie p. Przybyły od­
będzie się w niedzielę, dnia 19. bm. przedstawie­
nie amatorskie, na którem odegraną zostanie sztuka 
„Chłopi arystokraci“. Uprasza się o liczne przy­
bycie.

W Cieszynie urządza dnia 12. bm. Tow. 
„Jedność“ zabawę ludową na łące p. Glajcara za 
strzelnicą w Sibicy.

Goleszów. Staraniem tutejszego Oddziału 
„Jedności“ odegra ustrońskie Kółko amatorów w 
liotelu J. Winklera w niedzielę, dnia 12. czerwca 
następujące sztuki : a) „Sąsiedzi“, obrazek z życia 
ludu śląskiego w 3 aktach; b) „Majster i czelad­
nik“, komedya w_ 2 aktach przez Józ. Korzeniow­
skiego. Po przedstawieniu przy dźwiękach dobo­
rowej kapeli zabawa taneczna. Początek o godz.
7. wieczorem. O jak najliczniejszy udział uprasza 
Wydział „Jedności“.

Podziękowanie. Bylibyśmy niewdzięczni, gdy- 
byśmy na tern miejscu nie wyrazili naszego naj­
serdeczniejszego podziękowania w pierwszym rzę­
dzie naszym braciom Sokołom z Gaiicyi i Śląska,

a poczciwym członkom chóru akademickiego prze­
syłamy staropolskie „Bóg zapłać !“ na ręce prezesa 
p. Ch 1 i p a 1 sk i e g <>, że nie odmówili naszemu 
zaproszeniu i prześlicznym swym śpiewem przj- 
czynili się do uświetnienia naszej uroczystości. 
Ks. K n y p s o w i za łaskawe odprawienie nabo­
żeństwa, czcigodnym posłom pp. Cieńciale i 
H a 1 f a r o w i, p. radcy W e r 1 i k o w i i p. nad­
komisarzowi Bobowskiemu, dalej delegatom 
„Czytelni ludowej“ do rąk p. radcy Kabury, 
delegatom „Jedności“, Towarzystwu kolarzy pol­
skich, braciom rolnikom i robotnikom, wreszcie 
wszystkim miłym i łaskawym gościom za przj- 
bycie serdeczne dzięki składamy. Państwu M a u 1- 
com i Białkom, tudzież p. Ad. Maulcowi 
za ich trudy i prace przy dekorowaniu ogrodu i 
sceny na tern miejscu serdecznie dziękujemy. Wy­
rażając wreszcie podziękowanie wszystkim tym 
którzy nadsyłaniem fantów loteryę naszą tak hojnie 
obdarzyć raczyli, prosimy, aby uczestnicy tej pięk­
nej uroczystości naszego kresowego Sokoła we 
Frysztacie w miłej pamięci zachować zechcieli. 
Czołem ! Za Wydział i Komitet : ’ F i r 1 a, prezes.

E. 574/4 
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Edykt sprzedaży.
Na zlecenie p. Dra Mayera, adwokata we Fry­

sztacie, odbędzie się

dnia 6. lipca 1904 o godz. 9. dopoł.
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7., sprzedaż real­
ności z budynkiem 1. 96 w Solcy, Iwh. 79 razem 
z przynależnościami, składającemi się z 2 małych 
świń. Sprzedać mająca się realność oszacowaną 
jest na 23.820 K, przynależności 40 K. Najniższa 
cena wywołania wynosi 15.916 K 67 h, poniżej 
której realność ta sprzedaną być nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą pudczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży7, bo inaczej nie będą uwzględnione.

Ç. H sąd powiatowy we Frysztacie oddział 1V.,
dnia 16. kwietnia 1904.

Hoffmann m. p.

Sprzedam pole
w Dabrowejktórzy bez względu na trudy i wydatki na uro­

czystość naszą przybyli. Składamy zatem Wam, 
czcigodni bracia do rąk druhów Kucińskiego jako bardzo dogodne miejsce budowlane, szcze- 
i Balickiego serdeczne dzięki i prosimy rów- golnie dla ogrodnika, we wymiarze około 200 
nocześnie, abyście o nas kresowcach nigdy nie sążni2, między dwoma drogami siedlaczymi, 7 mi- 
zapominali. Panom Urbańskiemu i Ku da- nut od szybu „Betyna“-, a 10 minut od staeyi od­
siewie zowi dziękujemy z całego serca za bez- dalone. Bliższej wiadomości udzieli Franciszek 
interesowne wzięcie udziału w naszej uroczystości, I Dworjok, kupiec w Dabrowej. 1—1

Rozkład jazdy kolei koszy cko-bogumiůskiej.
POe. 
ro­

botil.
Poe. Poe. Poe. 1 Poe. Poe.
posp. osob.

1
osob. posp. posp.

944 1120 130 253 410
1126 135.

952 1132 144; 302
956 1138 149 306

1003 1147 157 314 424
1151 201
1155 205

101311201 211 325 434
1019 1215 223 335 440

1221 228
1225 231'

1027 1232 236 344
1237 240

1034 1245 247 353 454
1039 1250 252. 358 459
1040 1252 255 400 500
1048 loi 3®5 410
105" 107 311 416

117 322
121 3271

1105 130 335; 43C 523

Poe. Poe. Poe. Poe. Poe. Poe. 
osob. osob. posp. posp. osob. osob.

5‘23

532
537
539
554
604
614

M

627

520 
527 
534 
540 
5-53 
557 
601 
60b 
624 
6^1 
633 
63îi 
643i 
650!

g” 
704j 
709]

745'10481 
75Ö ”, 
7“ 1056| 
8Ô2 1101 
8Ïü 11'" 
8Ï41 “ 
8~ 
824 1118 
845 112b[
85O|
853 1134, 
8” 11” 
9(S
9Ô9:11481 
914 1153 
9Î5 1135 
923 12Ö3 
928 1209 
937 1217
9“
948:1225

138 
“i

148, 
1«

I

21.1
211
2“

g32

438, 
44~| 
4”| 
4“i 
5Ö3. 
507. 
5Ü! 
517| 
5“ 
5-1 

529 
5 <35 
538,1 
545 
550, 
551 
6ÜÔ, 
605 
614 
617 
625

658.
7O3
709
7I0
723 
727:
731
738
810

81f'j 
824 
828 
835
840, 
842 
851 
858
9S 
912|! 
920

Poe.
_ 1posp.

Poc. 
posp.

Poc. 
osob.

Poc. 
osob.

Poc. 
osob.

Poc. 
posp.

Poc. 
posp.

Poc. 
ro­

botu.
Poc. 1 Poc. i Poc. Poc. Poc.

posp.1 osob.osob. osob.jposp.

Jabłonków — — __ J 701 730 1040 1158 224 525 643 847 118,1228 150 405
Gtrôdek — — — — 655 1035 1U>2 5Î9 638 841 112 4OO
Bystrzyca — — —. 649 723 1030 1147 514 633 835 ] 07 143 355
Wendrynia — — — 643 717 1024 114Î 5O8 626 829 101 137 349
Trzyniec — — — — 637 710 1016 1135 209 502 619 821 1255 1213 132 341
Końska — — — — 63'» 704 ion 1129 815 1250 33*>
Kopicą — — — — 1007 11HÍ 811 1246 332
Cieszyn (przyj.) — — 622 656 1QO< 1119 159 4.50 805 1240 1202 120 326
Fieszyn (odj.) — — . 618 646 810 951 U.1’ 153 443 645 737 930 1157 112 321
Ligota — — — — 805 946 639 732 925 316
Fodobora — — —• 802 943 11?5 437 728 92I 313
Leki — — — — — 610 638 758 939 1121 432 632 724 917 ]04 309
Lcki-ginina------- — 7°2 929 105a 427 719 911 304
karków — — — — 602 6B1 ?4< 92 Î iof9. 422 621 713 905 1144 1257 258
Karwina (przyj.) — 557 6^1 740 915| 10« 136 416 616 707 859 1139 1251 253
Karwina (odj.) — — 556 612 9*0 1042 136 415 610 705 857 1138 1249 251
Dombrowa — — — 549 6« 7,al. 901 1 035 129 4O8 601 658 850 1212 244
Orłowa — — — — 542 6^ 8-51 [029 403 50! 652 843 1236 238
Ry eli.t ałd-gmina - — 8£3|T018 3’4 R42 642 833 228
Jłyehwald-zamek 
Bogumi tr — — — z/ 525 5»0

7O8
700

83.'. 10*3
830 1005 114 346 S30

638
630

828
820

i 
1151J222

223
215



Str. 4. GŁOS LUDU ŚLĄSKIEGO Nr. 24.

Ol Ol Ol Ol o.

Ogł oszenie.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność 

z miejsca i okolicy, że dnia 26. maja otworzyłem 
we Frysztacie

warsztat blacharski,
w którym na żądanie wykonuję wszelkie w zakres 
blacharstwa i szklarstwa wchodzące roboty po ce­
nach bardzo przystępnych, polecając się łaska­
wym względom Szanownej Publiczności.

H. Siedliskier. blacharz
2— 3 we Frysztacie

(v domu, w którym „Bazar Indowy“ się znajduje).

Czeladnika
do wielkiej roboty, oraz ucznia przyjmie natych­
miast pod dogodnymi warunkami

Franciszek Rąbiesz,
2—3 majster krawiecki, Karwina.

Za darmo
nauczy się jeździć na 
starszym bicyklu każ­
dego, kto kupi nowy 

u Antoniego Strzyża 
w Karwinie.

BUDYNEK MUROWANY
z 1400 sążn. pola, składający się ze 7 pokoi, dla 
kupca, piekarza lub rzemieślnika bardzo odpowiedni 
jest z wolnej ręki ua S o w i ń c u do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje 4—4
Jakób Giza na Sowińcu, p. Karwina.

Tektura na dachy, Cement, Lak na 
 dachy, Farby, Pokost "

po najniższych cenach u FERDYNANDA AUF- 
RICHTA w Cieszynie, naprz. „Modrej Gwiazdy“.

Ogłoszenie.
W Zabrzegu (powiat Bielski) jest od 

15. lipca b. r.

do wynajęcia
Hospoda gminna

i lokal mieszkalny w Kolonii „řodjaz“.
Warunki wynajęcia są wyłożone w mie­

szkaniu podpisanego.
Oferty opatrzone io% wadyum mają być 

wniesione do 20. czerwca b. r. na 
ręce podpisanego.

Każdy oferent ma wyraźnie oświadczyć, 
iż się poddaj e bezwzględnie warunkom wy­
najmu.

Wydział gminny pozostawia sobie jednak 
zupełną wolność co do wyboru dzierżawcy 
bez względu na wysokość kwoty oferowanej.

Zabrzeg, dnia 6. czerwca 1904.
Z poważaniem

Józef Distel,
przełożony gminy.

Otręby pszeniczne
polecenia godiia u F«rdyuaiida Aiifcichta 
w Cieszynie, naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.

Ogłoszenie.
Zawiadamiam Szan. Publiczność z miejsca i 

okolicy a szczególnie pp. rolników i górników, iż 
wykonuję wszelkie

== roboty ślusarskie === 
tak budowlane jako też sztuczne, wyrabiam kraty 
do okien, zasłony żelazne dla kupców, naprawiam 
wszystkie gatunki maszyn rolniczych i do szycia 
jako też bicykle, których części posiadam na 
składzie. U mnie nabyć można także zupełnie nowe 
bicykle najnowszej marki „Monarch“ po cenach 
bardzo przystępnych.

4—5 ślusarz we Frysztacie.

• CYGARETOWYCH
Rudolfa J^ęrliczki 

===== w Krakowie ==
wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

--------- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju Jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.
■aa» =*=  -=

Proszę żądać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki
RUDOLFA HERLICZKI.

-ago------- 1

Cenniki i wzory wysyłam darmo i oplatnie. .

n
popierajmy przemysł Krajowy !.

c) G
Synowie

Franciszka Chobota
w Łazach

polecają Sz. Publiczności ze swojej 
cegielni, piły i stolarni parowej na­
stępujące towary i materyały po 

nader umiarkowanych cenach :

___________3 e _____
tj cegłę maszynową, dachówkę 
X dwufalcową, czerwoną i tero­
wi waną, cegłę klinową, (stud- 
X - - niówkę) 1 deski, fórzty, - - 

okorki oraz przyjmują drze-
X -wo do rznięcia; wykonują- 

jg - - robotę stolarską - - 
£3 do całych budynków i posiadają 
Ł5 ------ na składzie ------ 
§ wielki wybór mebli z miękkiego drzewa 
á itd-

g
l

i

8
X - - Popierajmy się wzajemnie jeśli - - 
gł 1 chcemy uróść w znaczenie i siłę ! To 
B2I - - nasz obowiązek obywatelski !! - -

',G
S9

 '1

G
SD g

Polacy !
Nie wspierajcie groszem waszym obcych, ale 
składajcie zaoszczędzone pieniądze do

pobKiej Kasy oszczędności,
która pod firmą

»filii Banku rolniczego“ istnieje w Polskiej Ostrawie 
naprzeciw poczty Nr. 3, I. piętro

i płaci od wkładek

- na oszczędność -

Udziela się również

pożyczek wekslowych i hipotecznych 
pod bardzo przystępnymi warunkami.

41 o -w
2 o

Poleca się łaskawym względom P. T.
Publiczności

Kancelarya otwarta codziennie od godz. 9—1, 
w niedziele i święta od 9—12 przed połudn-

MICHAŁ TATKA,
majster krawiecki w Zabrzegu

(przy Wilkowicach), 5—6
ukończony słuchacz kursu przemysłów, w c. k. Ministerstwie handlu.

Wszelkie zamówienia wykonuje jak najdo­
kładniej i po możliwie najtańszych cenach.

Saletra chilijska, tomasówka 
i iune nawozy jak najtaniej, tudzież koniczyna, 
koński ząb, nasienie buraków napuszczane 

u Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie,
---------------naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.------------- —

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.
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Qłos ludu śląskiego.
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

Jtatncr pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyKalno-narodowego w Księstwie Cicjzyitsliiem.
Redaktor: Z Y G M I N T MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo 
tanio. Wychodzi w każdą sobotę.

OGŁOSZENIA 
(inseraty) 

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust. 
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

Pamiętajcie o funduszu organizacji narodowej !

Głos bezstronnego obserwatora o „jvta- 
cierzy szkolnej“.

Z Krakowa otrzymujemy następujące pismo, 
które ze względu na cenne uwagi zamieszczamy 
w całości:

Przypadkowo byłem w Cieszynie dnia 4. bm., 
skorzystałem więc ze sposobności i poszedłem na 
zgromadzenie cieszyńskiej „M a c i e r z y szkol­
nej4, bo sprawy Śląska żywo mię obchodzą, a 
Śląsk dla nas Polaków w Galicyi jest specyalną 
dzielnicą Polski, którą otaczamy szczególniejszą 
miłością i czcią. Z przykrością jednak przyznać 
muszę, że na zgromadzeniu doznałem rozczaro­
wania i mimo woli i chęci stałem się świadom 
smutnej prawdy, że nawet w tak małym kraju 
jak Śląsk i w tak zagrożonej pozycyi jak Cieszyn, 
niema zgody między rodakami i że „Macierz 
szkolna“ cieszyńska nie jest instytucyą 
taką, zajakąją ogół polski zwykł 
uważać i jaką w myśl doniosłych 
swych celów być powinna.

Jeden z członków Zarządu (nazwiska niestety 
nie pamiętam*),  motywując rezygnacyę, która tfrk 
w łonie Towarzystwa narobiła hałasu, powiedział 
między innemi, że „gdy komitet warszawski odJ 
mówił pieniędzy, to Zarząd widzi się zmuszony nf 
ustąpić, gdyż nie będzie miał cz e m go 
spod arzyć4 ,

*) Słowa te wypowiedział sekretarz Macierzy rejent 
P- D y bo s k i.

**) Wniosek uadinżyniera p. Brzezows kiego 
i innych.’

Niepomiernie zdziwiły mnie te znamienne słowa, 
bo one redukują społeczne znaczenie Macierzy 
do minimum i czynią ja raczej jakimś w y- 
działem administracyjnym komitetu 
warszawskiego, a nie instytucyą o własnych ce­
lach, którym tak samo panowie warszawscy jak 
i wszyscy inni dobrodzieje podporządkowani być 
winni. Dobrodziejem Macierzy i wspierającym jej 
dążenia jest każdy, kto na jej cele daje grosz 
ofiarny bez względu na jego wysokość : korony, 
czy tysiące, bo każdy daje według możności, 
a przecież nonsensem byłoby, gdyby Zarząd zgła­
szał rezygnacyę za każdym razem, gdy któryś 
z tych wspierających członków czy dobrodziejów 
zagrozi, że więcej pieniędzy dawać nie będzie. 
Macierz szkolna, zdaniem mojem, ma na celu za­
kładać szkoły polskie na Śląsku, a 
to coś więcej znaczy niż administrowanie 
p i e n i ę d z m i t y c h łubowych panów, 
więc zrażać się nie może i nie powinna, że ktoś 
tych funduszów odmawia. Toż obowiązkiem Za­
rządu jest właśnie w takiej krytycznej 
chwili wytrwać na stanowisku i sta­
rać się o nowe fundusz e, rzetelną pracą bu­
dzić szczerą ofiarność wśród jak najszerszych 
warstw społeczeństwa, przedewszystkiem wśród 
ludności.polskiej na Śląsku, a nie 
opierać się na pomocy szczupłej garstki ludzi, 
dających jedynie z dobrej woli znaczniejsze 
sumy niż inni.

Ale, jak świadczy przebieg Walnego Zgroma­
dzenia, Macierz szkolna, a raczej jej Zarząd nie 
amiał stanąć na tak doniosłem, a jedynie celom 
Towarzystwa odpowiadającem stanowisku i przez 
•usta jednego z swych członków wyraźnie oświad­
czył, iż jest tylko powołanym do ad­
ministrowania pieniądzmi nadsyła­
nymi z Warszawy, więc gdy tych pieniędzy 
zabrakło, on nie ma już co robić i ustę­
puje.

Smutne świadectwo wystawił sobie zatem 
Zarząd wobec całego polskiego społeczeństwa i 
jest dla mnie wprost rzeczą niezrozumiałą, dla­
czego dążył świadomie do tej jawnej kom- 
p r o mi tacy i,’ stai ąj^c e obalić wniosek jed­
nego z członków mniejszo-ci,**)  by Walne Zgro­
madzenie rezygnacyi Zarządu nie przyjmowało. 
Więc w ten sposób złudzeniem się staje dotych­
czasowe przekonanie polsXego społeczeństwa, że 
Zarząd Macierzy szkolnej w Cieszynie ogromne 
ma zasługi do podniesień a oświaty w samem 
mieście i księstwie, bo takie zasługi ma jedynie 
komitet warszawski, a I aca Zarządu Macierzy 
obniża się tylko do dfl»bvej administra- 
cyi czyli gospodarki nadsyłanymi z Warszawy 
pieniądzmi. W takim zaś fhzte tem mniej zrozu-l 
miałą jest rzekoma oblàzâ. Zarządu Macierzy' 
wobec żądań komitetu war zawskiego, bo organ 
wykonawczy na wis zę centralną obrażać 
się nie może i me ma płwa

Takie konsekwencye dasuwać się mudały na 
uwagę każdemu bezstronnemu obserwatorowi obrad 
Walnego Zgromadzenia M -ierzy z d. 4. czerwca 
— a jeżeli one w czenilnwitk ubliżają powadze 
instytucyi i obniżają jej kulturně na Śląsku zna­
czenie, to jedyną winę ponosi Zarząd, który aferę 
z komitetem warszawskim w fałszywem przed­
stawił świetle i w chwili przełomowej na wyso­
kości swego zadania utrzymać się uie umiał.

Co dotyczy tenoru żądań komitetu warszaw­
skiego, to niema pewnie dwóch zdań, iż podykto­
wała je jedynie dob ra wola i cnęć spotęgo­
wania kulturnej i społecznej działalności Macierzy. 
Wykonanie ich zawisło zatem także od dobrej 
woli członków Zarządu, ewentualnie Walnego 
Zgromadzenia i w jakiejkolwiek przedsięwzięte 
będzie formie, żadną miarą ni ujemną decyzyę 
komitetu warszawskiego wpłynąć nie może.

I jeszcze jedno. Słyszałem na Zgromadzeniu 
kilka razy wyraz: „o po z y cy a“, ale pomimo 
bacznego śledzenia zoryentować się nie mogłem, 
którą grupę członków tem mianem ochrzcić nale­
żało. Bo doprawdy nie wiem, czy opozycyę sta­
nowiła mniejszość złożona przeważnie z inteiigen- 
cyi a domagająca się ożywienia i spotę­
gowania działalności Macierzy, czy 
większość złożona głównie z rolników śląskich, 
a zwalczająca w takt za Zarządem Macierzy każdy 
wniosek, torujący celom Towarzystwa drogi szeisze 
i pewniejsze. Macierz szkólna nie jest towarzy­
stwem poli^ycznem, ani kastowem, nie może więc 
służyć żadnym specyalnym stronnictwom lub sta­
nom, ale zjednoczyć powinna pod sztandarem oświa­
towej pracy wszystkich Polaków śląskich bez 
różnicy stanu, wiary i przekonań politycznych, 
rodaków miłujących szczerze ten szmat ziemi pia­
stowskiej i pragnących dla niej lepszej doli. Ale 
zgoda taka zapanować może jedynie wtedy, gdy 
się uszanuje głos każdego członka Towarzystwa, 
gdy się uwierzy nietylko w potrzebę, ale w k o- 
nieczność wspólnej pracy i gdy się 
interesa prywatne podporządkuje interesom ogólno­
społecznym.

A takiego wrażenia z Walnego Zgromadzenia 
Macierzy niestety nie odniosłem.

Chcąc się podzielić uwagami memi z ludem 
śląskim, proszę Was, Szanowny Redaktorze, chciej- 

cie zamieścić list mój bodaj w skróceniu w Waszej 
gazetce jako najpoczytnicjszem piśmie ludowem 
na Śląsku. Z poważaniem

Dr. Fryderyk Bartel.
Kraków, 10. czerwca 1903.

Co słychać w Polsce?
Zabór aiiNtryarïii.

Pogrzeb śp. Tadeusza Romano wieża 
odbył się w zeszły wtorek po południu we Lwo­
wie. Ulice, któremi przechodził pochód pogrzćbowy, 
zalegały tłumy. Gdy wyniesiono zwłoki przed dom 
żałoby, przemawiali marszałek krajowy hr. Ba- 
;deni i > ieniem wydziału krajowego, dr. Tadeusz 
fctutowski w imieniu miasta i p. Wybranowski 
Imieniem Tow. uczestników powstania 1863/4 r. 
hiad grobem przemówił pierwszy p. Adam Kre- 
chowiecki, składając hołd pamięci zmarłego imie­
niem Towarzystwa dziennikarzy. Po nim przema­
wiali p. Terenkoczy, p. Konopiński, redaktor „No­
wej Reformj “, w imieniu stronnictwa demokra­
tycznego, dr. Fiszer od Związku Towarzystw so­
kolich, poseł Stapiński imieniem stronnictwa lu­
dowego i p. Kochański od bratniej pomocy słu­
chaczów Wszechnicy lwowskiej. Po odśpiewaniu 
pieśni żałobnej spuszczono trumnę do grobu.

Straszna zbrodnia.
Kraków poruszony został strasznym wypad­

kiem morderstwa, popełnionego przez służącą na 
swej pani. W domu pod I. 19, przy placu Groble 
191etnia służąca chciała odejść ze służby. Gdy 
się na to służbodawczyni jej p. Anna Bogucka, 
żona profesora gimnazyalnego, zgodzić nie chciała, 
Batkówna rzuciła się z ciężkim tasakiem na nią, 
poraniła jej palce i ręce, zadała ciężką ranę w 
czoło i dwie rany w kark. Pani Bogucka straciła 
przytomność i upadła. Wtedy służąca zabrawszy 
tob< Łki, zamknęła mieszkanie i nciekła. Dopiero 
w dwie godziny później syn pani Boguckiej, 10- 
letni uczeń gimnazyalny, wróciwszy ze szkoły, 
\vszedł przez wybitą szybę do mieszkania i zo­
baczył matkę w kałuży krwi. Pani Bogucka zmarła 
o godz. 4. po południu. Batkównę przyareszto- 
wano w M. Ostrawie i odstawiono do Krakowa.

Akademia Umiejętności.
W zeszłym tygodniu odbyło się pod przewodu 

hr. Stanisława Tarnowskiego posiedzenie członków 
korespondentów Akademii Umiejętności w sprawie 
obchodu jubileuszu Mikołaja Reja oraz w sprawie 
wydania encyklopedyi polskiej, mającej obejmować 
spis rzeczy polskich i w każdym dziale dać obraz 
najnowszych zdobyczy naukowych polskich.

Pożar Delatyna i Turki.
Znown dwa miasta spłonęły w Galicyi. W 

miasteczku Delatynie zgorzało 200 domów. 500 
ludzi pozostało bez dachu. W Turce spłonęło 
również blisko 200 domów.

Straszne samobójstwo.
W Woli koło Pruchnika, w Galicyi, odebrał 

sobie życie Wacław Łaszczyński, zarządca fabryki 
wapna hr. Szembekowej. Samobójca, nie skoń­
czywszy obiadn, wstał od stołu, poszedł do lasu, 
oddalonego o kilometr od jego mieszkania i na­
bojem dynamitowym, włożonym w usta odebrał 
sobie życie. Nabój głowę jego rozerwał na drobne 
kawałeczki, a z drzew, na obszarze 20 metrów 

Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma!



Str. 2. „GŁOS LUDU ŚLĄSKIEGO Nr. 25.

naokół, pospadały wszystkie liście i okryły zwłoki 
samobójcy. Powód samobójstwa nieznany.

Zabór pruski.
Wydalenie robotników galicyjskich.

W „Górnoślązaku'*  czytamy : Z Kleofasa wy­
dalono 100 galicyjskich robotników i to podobno 
jedynie skutkiem nakazu landrata katowickiego. 
Pierwotnie żądała landratura w Katowicach, aby 
robotników tych wydalono w ciągu 4 dni. a ter­
min ten przedłużono do 14 dni tylko na prośbę 
zarządu kopalni, która chciała wyzyskać prawem 
przepisany czas dwutygodniowego wypowiedzenia 
pracy. Jak donosi „Obeschl. Volkszig.“, landratura 
żądała wydalenia galicyjskich robotników także 
z innych kopalni, a tymczasem na rozmaitych ko­
palniach brak robotników, pracujących na po­
wierzchni, gdzie przeważnie robotników z Galicyi 
zatrudniano.
Skutki nagonki pruskiej na banki 

polskie.
Przed niedawnym czasem rząd pruski wydał 

polecenie do wszystkich urzędników państwowych, 
aby niezwłocznie wycofali swe wkładki z banków 
polskich, spółek spożywczych i t. p. instytucyj. 
Rozporządzenie miało na celu poderwanie finan­
sowe tych instytucyj polskich, i w pierwszej 
chwili wywołało nawet pewną depresyę w spo­
łeczeństwie polskiem. Okazuje się jednak, że osiąg­
nęło ono skutek wręcz przeciwny. W jednej np. 
Spółce w Prusiech Zachodnich urzędnicy wycofali 
1500 marek, natomiast lud polski odebrał swoje 
oszczędności złożone w rządowych „szparkasach“ 
i złożył je w Spółce, której wkrótce przybyło 
19.000 marek kapitału. Zyskiem jest również 
większe uświadomienie ludu polskiego, który zro­
zumiał, że pieniądze swoje powinien lokować w 
instytucjach polskich, a nie w rządowych „szpar­
kasach“.

Zabór rosyjski.
Ludność Wa r s z a w y.

Ciekawe daty o ludności warszawskiej ogłosił 
świeżo „Dniewnik Warszawski“. Według ostat­
nich wiadomości urzędowych ludność miasta War­
szawy z wyjątkiem wojska wynosiła do dnia 14. 
stycznia b. r. 771.382 dusz, z których 372.856 
mężczyzn i 398.526 kobiet. W tej liczbie : prawo­
sławnych 34.867, z których 18.222 mężczyzn i 
17.645 kobiet ; katolików 437.815, z których 211.901 
mężczyzn i 296.914 kobiet; Ormian 234, z któ­
rych 139 mężczyzn i 95 kobiet; protestantów 
21.214, z których 9.851 mężczyzn i 11.403 kobiet; 
izraelitów 274.378, z których 132.262 mężczyzn 
i 142.116 kobiet; mohametan 352, z których 237 
męższyzu i 115 kobiet; karaimów zaś było 9 
mężczyzn i 6 kobiet.

Nauczyciele szpiegami.
Z Warszawy nadesłano „Słowu Polskiemu“ 

sekretny okólnik, jaki naczelnik warszawskiej 
dyrekcyi naukowej rozesłał do podwładnych sobie 
nauczycieli ludowych. Okólnik ten w przekładzie 
brzmi : „Do wiadomości mojej doszło, że w oko­
licy, w której znajduje się powierzona Panu szkoła, 
rozpowszechniane są książki i gazety zakazane 
przez rząd ; przeto jak najsurowiej rozkazuję Panu 
pilnie śledzić, kto i jakie pisma rozpowszechnia 
w okolicy, zakazane książki i pisma od dzieci w 
szkole odbierać i o wszystkiem mnie donosić.“ 
Zastój ekonomiczny w Królestwie.

Coraz częściej z różnych osad i miast fa­
brycznych w Królestwie nadchodzą wieści o nędzy, 
która zagląda do izby robotnika, a spowodowana 
jest zastojem ekonomicznym, w jaki popadły ró­
żne gałęzie obliczonej na eksport do Rosyi pro- 
dukcyi. Z Zawiercia donoszą, że tamtejsza fa­
bryka akcyjna, w której pracuje parę tysięcy ro­
botników, zmniejszyła robotę i produkuje tylko 
w ciągu 4 dni tygodniowo. Wskutek tego zarobki 
robotników zmniejszyły się o 40 procent, spadły 
więc już poniżej możliwej stopy życiowej.

Przegląd polityczny.
Austrya. Rada państwa ma być zwołaną we 

wrześniu. Wobec tego sesya sejmu galicyjskiego 
nie mogłaby się odbyć teraz, gdyż Wydział kra­
jowy, na poprzednie zapytanie Dra. Körbera, czy 
nie życzy sobie wcześniejszego zwołania Sejmu, 
odpowiedział przecząco. Skończy się zatem na 
zwykłej trzydniówce pod koniec roku, bez żadnej 
wartości politycznej i ekonomicznej dla kraju.

Sejm czeski rozpoczął obrady dnia 6. b. m. 
Bezpośrednio przed rozpoczęciem obrad zebrał się 

niemiecki komitet obstrukcyjuy, wybrany na osta­
tniej sesyi sejmowej i uchwalił jednomyślnie pro­
wadzić dalej obstrukcyę. W tym celu postawią 
Niemcy szereg wniosków co do udzielenia urlopu 
i żądać będą przy każdym wniosku imiennego 
głosowania i lOminutowej pauzy.

W Galicyi odbyły się dnia 13. bm. uzupeł­
niające wybory posłów do Sejmu ua miejsce tych 
posłów ruskich, którzy podczas ostatniej sesyi 
złożyli mandaty, obrażeni stanowiskiem większości 
wobec żądań o utworzenie gimnazyum ruskiego 
w Stanisławowie. Wybrani zostali ci sami posłowie, 
tylno w okręgu brodzkim przepadł p. Barwiński, 
a na jego miejsce wybrany został ks. Teodozy 
Effinuwicz.

Niemcy i Anglia. Dnia 24. bm. ma nastąpić 
w Kielu zjazd cesarza Wilhelma z królem Edwar­
dem. Prasa niemiecka uważa to spotkanie za do­
niosły akt polityczny, tern więcej, że cesarzowi 
Wilhelmowi ma towarzyszyć kanclerz Bülow, se­
kretarz stanu i wszyscy ministrowie. Ważnym 
przedmiotem obrad podczas spotkania monarchów 
w Kilonii będzie sprawa państwa Kongo. Według 
doniesień z Londynu, Anglia jest zdecydowaną 
podjąć energiczną wyprawę przeciw państwu Kongo 
i nakłonić państwa, które podpisały konwencyę, 
aby zażalenia przeciw państwu Kongo zostały 
oddane pod rozpatrzenie haskiego sądu rozjem­
czego. Fraucya popfeia zamiary Anglii. Ewentualna 
interwencya w Kongo oznaczałaby wdrożenie po­
działu tego państwa.

Watykan a Francya. Pisma niemieckie do­
noszą z wiarygodnego źródła, że Pins X. i jego 
sekretarz stanu dążą do zniesienia konkordatu we 
Francyi. Konkordat bowiem ich zdaniem zbytnio 
krępuje duchowieństwo francuskie, gdyż czyni je 
zależnem od rządu. Na stanowiskach biskupów we 
Francyi stoją ludzie przeważnie rządowi oddani 
i od niego zawiśli, ludzie częstokroć charakteru 
zbyt słabego. Natomiast Pius X. dąży do pogo­
dzenia się z Kwirynałem, gdyż jest przekonany, 
że Włochy okażą się za to wdzięczne.

W rocznicę królobójstwa. Pierwsza rocz­
nica zamordowania króla Aleksandra minęła spo­
kojnie. Przez cały prawie dzień padał deszcz i 
dzień był posępny. Nic nie przypominało tragedyi, 
która zaszła przed rokiem. Wezwanie paru gazH 
aby obywatele ozdobili*  domy flagami, miuęło bez 
skutku. Na nabożeństwie w kościele św, Marka 
zebrało się przecież sporo publiczności, złożonej 
z osób oddanych domow'i Obrenowiczów. I tak 
przybył szereg byłych ministrów z czasów' króla 
Milana i króla Aleksandra, następnie szereg służby 
dworskiej, a wreszcie oficerowie emerytowani, 
którzy służyli dawniej w armii czynnej za Milana.

Dzienniki węgierskie twierdzą, że oficerowie 
serbscy załogujący w Belgradzie, istotnie chcieli 
wieczorem, dnia 11. bm. urządzić bal. Zaprote­
stował przecież przeciwko temu rząd austryacko- 
węgierski. Poseł austryacko-w'çgierski w Belgra­
dzie oświadczył serbskiemu ministrowi spraw' za­
granicznych, że w 24 godzin opuści Belgrad wraz 
z całym personalem poselstw'a, jeżeli taki bal 
dojdzie do skutku.

Sprawy bałkańskie. Z Belgradu donoszą, 
że wiele wybitnych osobistości, ludzi nauki, lite­
ratów i profesorów serbskich pracuje pilnie, na 
razie w tajemnicy naturalnie, nad założeniem stron­
nictwa republikańskiego. Propagandę robi się 
także w wojsku, a wielu polityków, po znanej 
rewolucyi pałacowej przyszło do przekonania, że 
tylko przez zaprowadzenie republiki można przy­
wrócić spokój w' Serbii.

W Konstantynopolu na przedmieściu Pera, 
nieznany dotychczas sprawca napadł na tajnego 
agenta pałacowego i zranił go ciężko sztyletem 
w szyję.________

W o j n a.
Stanowcza bitwa pod portem Artura staje 

się rzeczą nieuniknioną, to też obydwie wrojujące 
armie przygotowują się do niej wytrwale a go­
rączkowo. Flota rosyjska w purcie Artura, którą 
obliczają na 18 okrętów' większych i mniejszych 
i 17 torpedowców', czyni rozpaczliwe próby celem 
wydostania się z portu i pracuje nieustannie nad 
usunięciem min japońskich.

Ludność cywilna
opuściła już port w zupcluośei, 

co jest stwierdzeniem, że rozpoczęcia oblężenia 
oczekiwać należy lada chwila.

Na odsiecz zasrożonemu portowi oprócz wspo­

mnianej już armii lądowej Knropatkina, postanowił 
rząd rosyjski wysłać

dwie uowe eskadry morskie, 
a mianowicie flotę bałtycką i czarnomorską.

N przejazd tej ostatniej przez Dardanele 
uzyskała już podobno Rosya pozwolenie Turcyi, 
ale pod warunkiem, że flota ta na morze Czarne 
już nie powróci. Co zaś dotyczy floty bałtyckiej, 
to ta wyruszyć ma na daleki Wschód w dwóch 
sekeyach. Pierwsza wyjdzie w lipcu pod wodza 
adm Rożdżestwienskiego, druga w sierpniu po-3 
rozkazami ad. Elkersama. Władze kronsztadzkie 
zarządziły codzienne przeszukiwanie portu w pro­
mieniu 16 kim., zwłaszcza podczas przypływu. 
Operacye te rozpoczęto dnia 10. b. m., a powodem 
ich jest podejrzenie, iż port nie jest wolny od min. 
Eskadra morza Bałtyckiego celem przebycia drogi 
na wody Azyi wschodniej przez Suez musi odbyć 
12.700 mil morskich. Licząc po 10 węzłów'.na 
godzinę, droga trwać powinna 53 dni, a z odpo­
czynkami ładowaniem węgli itp. 72 dni.

Eskadra ta będzie liczyła 6 dużych pancer­
ników' i 6 krążowników. Ilość węgla potrzebnego 
do przebycia owej podróży wynosi 64.000 beczek. 
Z tej ilości około 13.000 beczek mogą zabrać 
statki wojeune, dla zabrania zaś pozostałej ilości 
węgla potrzeba jeszcze 34 parowców transporto­
wych. Koszta tego przejazdu wynosić będą około 
3 i pół miliona rubli.

Musirny dziś zwrócić uwagę naszych czytel­
ników na teren zbliżających się wielkich walk w 
Mandżuryi. Wiemy już, że

geueral Kuroki idzie ua Ijiaojang 
czierciua drogami

i że, jeżeli Kuropatkin nie zdoła wykonać w osta­
tniej chwili jakiegoś szczęśliwego ruchu między 
wojskami japońskiemi, tl Rosyanie znajdą się 
niebawem w niesłychanie niebezpiecznem położeniu. 
Sam fakt, że Kuroki ruszył się temu 6—7 dni, 
zdaje się dowodzić, że jakieś siły rosyjskie usiło­
wały przebić się na południe, lecz że, spotkawszy 
się z nieprzyjacielem pod Wafangtien, cofnęły się 
pospiesznie, uniknęły w sam czas rozbicia przez 
te wojska japońskie, które idą ku zachodowi przez 
Siujeu i Haiczeng.

Wojska japońskie, które szły ku wschodowi 
przez Ai-jang do Saimatse, spotykały się ze zna­
cznym i częstym oporem, w końcu jednak Rosya­
nie i tam cofnęli się, oparli się o główne swoje 
siły przy wąwozach gór Motien. Z okoliczności, 
iż Rosyanie r.ie zdołali nigdzie dotrzymać placu, 
tern mniej odeprzeć Japończyków, łatwo wnosić, 
że Kuropatkin nie rozporządza tak licznem, lub 
przynajmniej tak moralnie silném wojskiem, jak 
głoszono.

Ostatnia potyczka obydwóch wojsk miała miej­
sce d. 4. b. m. na południowy wschód od miejsco­
wości Czungju i skończyła się

porażką Rosjan.
Japończycy pojawili się w nieznacznej sile i po 
krótkiej walce udali, że się cofają. 3000 Rosyan 
rzuciło się za Japończykami, którzy cofali się po­
czątkowo w porządku, a potem się rozsypali w 
kierunku ku wąwozowi Tarongtunglio. Tu pod 
wąwozem sformowali Się ponownie i połączyhsię 
ze znacznymi posiłkami, które do tej pory stały 
ukryte w wąwozie. Japończycy rzucili się teraz 
na Rosyan i zadali im ciężkie straty. Rosyanie 
straciwszy 860 ludzi w rannych i zabitych, u ciekli 
w popłochu.

Jak ostatnie telegramy donoszą, mieli Rosyanie 
opuścić*  po raz drugi Niuczwang.

gdzie dali załogą liczącą 3000 ludzi i 20 armat.
Wbrew dawniejszym zaprzeczeniom donoszą 

z Tokio, że roboty około wydobycia rosyjskiego 
krążownika Warjag w porcie Czemulpo postęp, dl 
bardzo pomyślnie. Inżynierowie i marynarze ja­
pońscy sądzą, że najdalej za 10 dni Warjag będzie 
wydobyty, poczem zostanie przewieziony do do­
ków, a po naprawieniu wcielony napowrót do 
czynnej służby marynarskiej, teraz już" we flocie 
japońskiej. Dziwna byłaby to ironia losu!

Kronika,
MichaJkowice. Konkurs na tutejsze nowe 

probostwo rozpisany został z terminem do 14. 
sierpnia b. r. Ciekawi jesteśmy, jak decydujące 
władze załatwią tę piekącą sprawę : czy wymierzą 
sprawiedliwość większości ludności polskiej. czy 
też zwycięży podstęp i chytrość „serdecznych braci 
Czechów“, gwałcących i prześladujących w bru­
talny sposób wszystko, co polskie?

3^*** Mówmy wszędzie i zawsze po polsku !
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Patryotyczne duchowieństwo polskie 
świeciło podczas uroczystości sokolej we Fryszta- 
cie rażącą nieobecnością. Na uczcie i na festynie 
widzieliśmy przedstawicieli wszystkich zawodów 
i stanów, tylko nie widzieliśmy ani jednego 
katolickiego księdza. Fakt to smutny, 
a jednak prawdziwy!

Stonawa. W nocy ze środy na czwartek 
(15.) dokonano w tutejszej Spółce spożywczej ś ■ ia- 
•łej kradzieży z włamaniem. Złoczyńcy drągami 
wysadzili okno z futrynami, wleźli do środka i tu 
nabrali do worków, co im pod rękę popadło. 
Szkoda przenosi 2u0 koron. Zdaje się, że byli oni 
nie z daleka i mówią ludzie, że byli tylko ślepemi 
wykonawcami życzenia pewnych panków stonaw- 
skich, którzyby chcieli konsum z kretesem zni­
szczyć. Niedawno temu podyktowano spółce w sta­
rostwie karę 200 K na podstawie zeznań żan­
darma, który miał już w zawartym sklepie spółki 
słyszeć brzęk szklanek i głosy (!). Spółka założy 
przeciw temu sprzeciw. Tak to zamiast uznania, 
że lud tutejszy jest tak już oświecony, że ma po­
trzebną iuteligencyę i wprawę do prowadzenia 
podobnych przedsiębiorstw kupieckich, to się inu 
dokucza i szkodzi na każdym kroku. Jeżeli chłop 
oriągnie ten poziom oświaty, że się nie da na 
prawo i lewo oszukiwać i wydrwiwać, to ma się 
na niego prosty sposób: okrzyknie się go socya- 
listą i potem hejże na niego ze wszystkich stron 
jak na wilka!

Odczyt Dra Kunickiego w Stonawie, za­
powiedziany na 19. b. m. odłożony został na n a- 
stępną niedzielę z powodu odbywającego 
się w ten sam dzień przedstawienia kółka ama­
torskiego.

Niemcy frysztaccy okazali nam ostatniej 
niedzieli wymowny dowód swojej rzekomo „wy­
sokiej kultury“ i wychowania. Kiedy Sokoli prze­
chodzili przez miasto, spotykały ich tu i ówdzie 
niemieckie okrzyki i zaczepki ze strony różnych 
niedorostków, którzy stanowią główne zastępy tu­
tejszego „Turnvereinu“. Sokoli polscy zaczepki te 
przyjmowali z uśmiechem politowania, bo śmie- 
sznemby było, aby ludzie zajmujący poważne sta­
nowiska reagować mieli na wybryki byle jakiego 
półgłówka. Ale Niemcy zaznaczyli swoją kulturę 
jeszcze innym bohaterskim czynem. Oto w nocy 
przed uroczystością sokolą obrzucili błotem dom 
redaktora Friedla, sądząc, że mu w ten sposób 
dokuczą. Zdaje nam się jednak, że w oczach ludzi 
uczciwych haniebny krok ten odnieść musi wprost 
odwrotny rezultat. Każdy kto chce poznać dzia­
łalność przywódców niemieckich we Frysztacie, 
kro chce poznać ich charakter, niechaj popatrzy 
się tflko ua zawalany błotem dom p. Friedla, a 
będzie miał o kulturze Niemców najlepsze pojęcie ! 
Aczkolwiek Niemcy pod niejednym względem 
Wobec Polaków we Frysztacie nieuczciwie po­
stępują, to jednak w tym wypadku postąpili sobie 
przynajmniej otwarcie, bo pokazali czem są, co 
o nich sądzić należy. Życzymy sobie, aby błoto 
to na murze jak najdłużej się trzymało, bo ono 
przedstawia przechodniom jaskrawy obraz kultury 
Frysztackich Niemców.

Kardynał biskup dr. Kopp zjechał zeszłej 
niedzieli do Frysztata i do okolicy w celu udzie­
lania sakramentu bierzmowania. Ze względu, że 
kardynał Kopp jest zaciętym hakatystą i należy 
do największych prześladowców narodowości pol­
skiej, przeto miasta nasze, w których rej prowa­
dzą Niemcy, urządzają mu ze względów czysto 
politycznych ogromne owacye, zaś Polacy w prze­
konaniu, jakoby owacye te odnosiły się do kardy­
nał Koppa jako dostojnika kościelnego, przyłą­
czają się w swojej nieświadomości do owych 
owaeyj, co dia każdego rczsądnego Polaka musi 
być nader bolesnem. Ludność wiejska lubi się 
zachwycać uroczystościami i na wzór Niemców 
urządzano kardymłowi również owacye w Dzie- 
dmorowicach, Niem. Lutyni i Rychwałdzie i innych 
"minach, nie zważając wcale na to, że kardynał 
Kopp — to nasz narodowy gnębicie!, to człowiek, 
który zapumocą agitacyi i procesów chce zgnieść 
ruch narodowy na Śląsku pruskim i którego 
wpływy antypolskie odczuwamy nawet na Śląsku 
austryackim. Z tego też powodu jest on wielkim 
ulubieńcem cesarza niemieckiego. G.lydy nasz p li­
ski lud na Śląsku miał takie wyrobienie polity­
czne i świadomość narodową, jaką maja Czesi, 
ouy był kardynałowi Koppowi zamiast owacyi 

urządził porządną awanturę — jakto zrobili Czesi 
arcybiskupów. Drowi Kohuowi z Ołomuńca. Otwar­
tym protestem pozbył' się też Czesi swego znie­
nawidzonego zwierzchnika kościelnego, tylko my 

olacy znosić musimy ucisk narodowy, tolerowany 
uawet z wyżyn arcypasterskiego tronu, skąd pły­

nąć powinny jedynie słowa chrześcijańskiej mi­
łości. Wreszcie zaznaczyć musimy jeszcze jeden 
znamienny szczegół. Nie dziwi nas. że kil’tu nie­
uświadomionych Polaków przyłączyło się do ży- 
dowsko-niemieckiej iluminacyi we Frysztacie, ale 
smutném jest, że Dr. Kreisel, który powiada, że 
jest Polakiem i nawet filia Tow. zaliczkowego, 
której kierownikiem jest p. Firla, prezes „Sokoła“ 
(sic !), okna swoje na cześć gnębiciela Polaków 
iluminowali. Komentarz chyba zbyteczny.

Pol. Lutynia. Mamy w naszej gminie pew­
nego arcymądrego obywatela, który swoją mądrość 
objawia najczęściej w stanie pijanym. Otóż oby­
watel ten po ostatniej zabawie straży ogniowej 
rozpoczął awanturę, wygadując na Polaków (acz­
kolwiek na polskiej żyje ziemi) i używając jak 
najordynai niejszych wyrazów. (Nie trzeba się dzi­
wić, bo tylko ludzie bez czci i bez charakteru 
są renegatami, a wychowania nie posiada żaden, 
chociaż byłby Bóg wie jakim bogaczem. Przyp. 
red.) Ponieważ obrzydliwe przezwiska każdego 
uczciwego człowieka zrazić musiały, przeto ode­
zwał się w końcu pewien parobek w bliskości 
owego ordynarnego gazdy siedzący, dając mu na­
leżytą odprawę. Rozsądne słowa parobka rozju­
szyły pijanego awanturnika, który nie mógł zro­
zumieć, że parobek ów sto razy jest rozsądniejszy 
od bogatego gazdy — i rozpoczęła się kłótnia. 
Gospodzk. wtrącił się do kłótni, ale postąpił so­
bie bardzo trzydko, skoro zamiast wyrzucić za 
drzwi awanturnika, wystąpił również przeciw 
rozsądnemu parobkowi. Czyżby w Pol. Lutyni 
taka ciemnota panowała, iżby każdego, który jest 
bogatym, uważano za człowieka mądrego ? Często 
tak nie jest, a jeżeli już Ktoś wygaduje przeciw 
własnej narodowości, to znak niezaprzeczony, że 
to człowiek bez charakteru, od którego ani czegoś 
mądrego ani czegoś rozsądnego spodziewać się 
nie można.

Dąbrowa. Tow. „Jedność“ w Dąbrowie urzą­
dza w niedzielę, dnia 3. lipca b. r. wielką wy­
cieczkę ludową do lasku p. Szwedy Józefa, obok 
p. Schlesingera. Bliższe szczegóły ogłoszą afisze.

Wydział.
Morawska Ostrawa. Staraniem komitetu pań 

odbędzie się w poniedziałek, dnia 22. bm. majówka 
dziatwy szkoły polskiej im. Maryi Konopnickiej. 
O godz. 3. popołudniu udadzą się dzieci do lasku 
w Maryańskich Górach, gdzie zarządzone zostaną 
stosowne zabawy i gry pod kierunkiem pp. nauczy­
cieli i gdzie dzieci spożyją podwieczorek. Komitet 
pań prosi o przybycie również rodziców dzieci 
szkolnych.

Czytelnia ludowa w Cieszynie urządza w 
niedzielę, dnia 26. czerwca 1904 Festyn w Gra­
binie, połączony z tom bolą (loteryą fantową). Pro­
gram : Wyjście z Wyższej Bramy (placu kościel­
nego) o godz. 2. popoł., pochód do Grabiny przy 
dźwiękach muzyki, która będzie także na miejscu 
zabawy przygrywała. Urządzone będą rozmaite 
gry i zabawy, jako to: koło szczęścia, rzucanie 
do paszczy, gra w kręgle, rzucanie konfeti, poczta 
Amora, korso kwiatowe i inne niespodzianki dla 
młodszych i starszych.- Nowość : ptak strzelający 
i muzeum osobliwości ! O godz. 4. zjawi się „czarny 
djabeł“, który będzie latał po Grabinie i sprze­
dawał za bezcen grzesznym ludziom smakowite 
„gąski“ z Olzy. O godz. 5. zjawią się srodzy po- 
licyanci, którzy będą zamykali P. T. publiczność 
do kozy ze smacznymi kanapkami i dobrym trun­
kiem. Z Cieszyna przybędzie także słynny czar­
noksiężnik, który będzie zabawiał młodych i sta­
rych. Losy na loteryę po 10 ct. Przygotował’» 
bardzo dużo pięknych i cennych fantów żywych 
i pieczonych, zabawnych i potrzebnych, śmiesznych 
poważnych, ciężkich i lekkich, drogich i tanich. 
Powrót do miasta z muzyką o godz. pół 9. wie­
czór. Wstęp od osoby 20 ct. (40 h), dla studentów 
i wojskowych niżej fedwebla 10 ct. (20 h.) Po 
powrocie z festynu zabawa tańcująca w sali „Domu 
Narodowego“ wstęp 20 ct. (40 h) od osoby. W razie 
niepogody festyn odbędzie się w święto 29. czerwca 
lub niedzielę 3. lipca b. r. Komitet festynowy pod 
przewodnictwem W. P. Jerzego Cienciały, posła 
na sejm krajowy, zaprasza niniejszem P. T. do' 
wzięcia udziału w rzeczonej zabawie. Szanow­
nych P. T. Kupców, Przemysłowców, Rzemieślni­
ków, Rodaków, wszystkich dobrej woli będących 
w ścisłym stosunku z tutejszą i okoliczną ludno­
ścią, uprasza się o łaskawe ofiarowanie fantów 
na tę tombulę.

Z poważaniem : Komitet festynowy.
Z Marklowic. Czyści w „Gwiazdce“ p. Ku­

czek znowu swoje brudy, ale ponieważ pranie w 
mętnej wodzie przeciwny odnosi skutek, przeto 
nic dziwnego, ze na charakterze Kuczka coraz to 

większe zostają plamy. Chciałby on oczyścić 
się za pomocą p Adameckiego, który w swoj'ej 
nieświadomości podpisał mu kłamliwe odwołanie, 
jakoby Kuczek niebył pobierał po 6 bułek za 10 
ct. Zapytujemy się p. Adameckiego, jakiem pra­
wem możesz człowiecze podpisywać tak e bezczelne 
kłamstwa ? Nie dosyć na tern, żeś Pan prawie po­
łowę obywateli marklowskich unieszczęśliwił, wsku­
tek czego tysiące przekleństw spada na Ciebie, 
nie dosyć na tern, że Pan przez nieporządną go­
spodarkę doprowadził do bankructwa konsum u i 
jeszcze śmiesz Pan zapomocą kłamstwa ukrywać 
obce brudy ? Jeżeli p. Kuczek w kłamstwach chce 
się oczyszczać, to wyrazić musimy mu tylko swoje 
ubolewanie. Nie reagujemy też wcale na jego 
nikczemne przezwiska w „Gw azdee" umieszczone, 
bo jeżeli ktoś zamiast obrony uczciwej, chwyta 
się łajdackich zaczepek, w takim razie dalsza po­
lemika z takim człowiekiem ustać powinna. Dzi­
wimy się więcej redakcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej“, 
że umieszcza w swojem piśmie takie uliczne za­
czepki od człowieka, znanego na Śląsku z ciągłych 
intryg.

Program nadzwyczajn. Walnego Zgro­
madzenia dla omówienia spraw oświaty poza­
szkolnej zwołanego przez Krakowski Oddział Uni­
wersytetu ludowego im. Adama Mickiewicza na 
dzień 25 i 26 czerwca 1904 r. W sobotę 25 
czerwca o godzinie 5 popołudniu: 1. Zagajenie 
przewodniczącego Dra Juliana Gertlera. 2. „Demo- 
kratyzacya wyższego wykształcenia, jego znaczenie 
i drogi“ — referent p. Ludwik Krzywicki. 3. 
„Kwestye organizacyjne i artystyczne w wykształ­
ceniu pozaszkolnem“ —referent p. W'lhelm Feld- 
manu. 4. Dyskusya. W niedzielę 26 czerwca o 
godzinie 10 rano: 1. Rozwój Uniwersytetu ludo­
wego im. Adama Mickiewicza w Galicyi“ — re­
ferent Prof. Odo Bujwid. 2. „Wykłady i słuchacze 
Uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza — re­
ferent inż. Edmund Libański. 3. Dyskusya. W nie­
dzielę popołudniu : 1. „Uniwersytety chłopskie w 
Danii“ — referentka p. Helena Witkowska. 2. 
„Próby wszechnicy chłopskiej w Galicyi“ — re­
ferent p. Władysław Dunin-Wąsowicz. 3. Dysku­
sya. Posiedzenia odbywać się będą w sali Rady 
miejskiej w Krakowie.

Na Dom Polski we Frysztacie złożono na 
ręce skarbnika: p. Dr. Głogoczowski, sędzia z 
Now. Targu 5 K; p. Jan Dąbrowski z Ropczyc 
1 K ; p. Maryan Seńkowski z Ropczyc 40 h ; p. 
p. Dr. Karol Szostkiewicz z Ropczyc 20 h ; p. Wła­
dysław Bursztyn z Ropczyc 40 h.

t Pk A W położonyIVI Przy diwze mam do sprzedania 
. lub do wynajęcia. W domu tym 

znajdują się oprócz poko*  kuchnia, 
rzeźnia, stajnie i t. p., pizyczem zazaczam. że 
rzeźnia jest przez c. k starostwo przyjętą. - - - 

Zgłoszenia przyjmuje 1—3

Emil Wizur w Niemieckiej Lutyni



Str. 4. „GŁOS LUDU ŚLĄSKIEGO“ Nr. 25.

Mężczyzna
lat 33, wolny na stanowisku rządowem z płacą 

I 2890 K rocznie, przystojny brunet, wzrostu 
\ / średniego, smukły, pragnie ożenić się z panną 
\ Z inteligentną, łagodnego usposobienia, przy-
V 7 stojną blondyną w wieku lat 23 i posiadającą 
SÍ [ wydatny posag na podnoszenie procentów —
V narodowości polskiej. — Wiadomość do 30.

czerwca poste restante gł. poczta Kraków 
0 „Wisła 9999“ za okazaniem kwitu inse- 

. ===== ratowego. 1—2

Kto chce..!
dobrze i tanio zegary ścienne, 
zegarki kieszonkowe, bu­
dziki, łańcuszki, pierścionki, 
krzyżyki, pierścionki ślnbne, 
jakoteż : cwikiery, okulary, 
termometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech uda się 
doznanego z dobroci wielkiego 
składu różnych towarów ze­
garmistrzowskich! złotniczych

Jałfoba gbersona,
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece)

gdzie dostać może zegar ścienny z wagami, całe i 
pół godziuy bijący, już za 5 koron, zegarek praw­
dziwy (Roskopf) bardzo dobrego gatunku za 10 koron, 
łańcuszek niklowy 30 halerzy, srebrne pierścionki 
po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary po bardzo 

niskich cenach. 1—2
-----------  wszelkie reparacye -----------

z dwuletniein ręczeniem od 1 korony wyżej, za nową 
sprężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 korona.

Ogłoszenie.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność 

z miejsca i okolicy, że dnia 26. maja otworzyłem 
we Frysztacie

warsztat blacharski,
w którym na żądanie wykonuję wszelkie w zakres 
blacharstwa i szklarstwa wchodzące roboty po ce­
nach bardzo przystępnych, polecając się łaska­
wym względom Szanownej Publiczności.

H. Siedliskier. blacharz
3 — 3 we Frysztacie

(v domu, w którym „Bazar ludowy“ się znajduje).

G

Radość
i uciecha

. iił... Y rń.1. róvt 
Hilf i— ■ wir u wi ■ i -

>>. >2 jest jechać ■ 

na bicyklu 
kupionym u

Antoniego Strzyża 
(handel bicyklów) 

w Karwinie.

Otręby pszeniczne
polecenia godna u Ferdynanda Anfrichta 
w Cieszynie, naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.

Ogłoszenie.
Zawiadamiam Szan. Publiczność z miejsca, i 

i okolicy a szczególnie pp. rolników i górników, iż 
wykonuję wszelkie
— roboty ślusarskie == 

tak budowlane jako też sztuczne, wyrabiam kraty 
do okien, zasłony żelazne dla kupców, naprawiam 
wszystkie gatunki maszyn rolniczych i do szycia 
jako też bicykle, których części posiadam na 
składzie. U mnie nabyć można także zupełnie nowe 
bicykle najnowszej marki „Monarch“ po cenach 
bardzo przystępnych.

Jan Ciałuszka,
5—5 ślusarz we Frysztacie.

CYGARETOWYCH
Rudolfa Jrlerliczki 

— w Krakowie — 
wielokrotnie premiowana na między narodowych wystawach

--------- POLECA ---------

©I ©I ©I ©1 o.

Popierajmy przemysł Krajowy!

3-3

O

polecają Sz. Publiczności ze swojej 
cegielni, piły i stolarni parowej na­
stępujące towary i materyały po 

nader umiarkowanych cenach :

- - Popierajmy się wzajemnie jeśli - - 
chcemy uróść w znaczenie i siłę! To
- - nasz obowiązek obywatelski !! - -

Udziela się również 
pożyczek wekslowych i hipotecznych 

pod bardzo przystępnymi warunkami.

cegłę maszynową, dachówkę 
dwufalcową, czerwoną i tero­
waną, cegłę klinową, (stnd-
- - niówkę) i deski, forzty, - - 
okorki oraz przyjmują drze-
- wo do rznięcia; wykonują-

- - robotę stolarską - - 
do całych budynków i posiadają 
------ na składzie ------ 

wielki wybór mebli z miękkiego drzewa
■— itd. ■■■■

Polacy !
Nie wspierajcie groszem waszym obcych, ale 
składajcie zaoszczędzone pieniądze do 

pobKiej Kasy oszczędności,

Synowie

franciszka Chobota

Czeladnika
do wielkiej roboty, oraz ucznia przyjmie natych­
miast pod dogodnymi warunkami

Franciszek Rąbiesz,
majster krawiecki, Karwina.

która pod firmą

„filii Banku rolniczego“ istnieje w Polskiej Ostrawie 
naprzeciw poczty Nr. 3, I. piętro

i płaci od wkładek

- na oszczędność -

Kancelarya otwarta codziennie od godz. 9—1, 
w niedziele i święta od 9—12 przed połudn.

Poleca się łaskawym względom P. T- 
Publiczności

swoje znakomite wyroby, które tali, 
w Kraju jak i zagranicą cieszą się nad­

zwyczaj nem powodzeniem.
-rga- —

Proszę zadać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki 

RUDOLFA HERLICZKI.

MICHAŁ TATKA,
majster krawiecki w Zabrzegu 

(przy Wilkowicach), 6—6
ukończony słuchacz kursu przemysłów, w c. k. Ministerstwie handlu.

Wszelkie zamówienia wykonuje jak najdo­
kładniej i po możliwie najtańszych cenach.

Saletra chilijska, to masówka 
i inne nawozy jak najtaniej, tudzież koniczyna» 
koński ząb, nasienie buraków napuszczane

u Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie, 
---------------naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.---------------

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.



Nr. 26. Frysztat, dnia 25. czerwca 1904. Rocznik VILI.

Ql.os lu0u śląskiego.
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie . . . 2 K 60 b 
Cwierćroczirie . 1 K 30 h

Numer pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radylfalno-narodowego w Księstwie Cieszyńskieni.
Redaktor: Z Y G JI U N T HAYEK.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie poezrowei. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo 
tanio. SÉF*  Wychodzi w każdą sobotę.

OGŁOSZENIA 
(inséra ty) 

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust. 
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynap?odz.

0ÉF“* Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

Smutny objaw.
Pisaliśmy już nieraz o znaczeniu świado­

mości narodowej i cała nasza praca zmierza 
przedewszystkiem do tego, by świadomość tę jak 
najwięcej rozszerzyć u ludu śląskiego — a prze­
cież mamy jej jeszcze bardzo mało i nie 
leży ona w głębi serc naszych. I dlatego też źle 
nam jest ciągle, pożerają nas lub gniotą zawistni 
sąsiedzi, nie mamy sił, nie już do wywalczenia 
czegoś nowego a przynależnego nam z prawa, ale 
nawet do odzyskania tego, cośmy w przeszłości 
przez lekkomyślność lub niedbalstwo utracili.

Ten zanik poczucia narodowego 
nie objawił się nigdzie tak wyraźnie, jak obecnie 
przy sposobności pobytu kardynała wrocławskiego 
ks. K o p p a na ziemi śląskiej. Niemcy austrya- 
ccy, którzy w cichości zawsze wzdychają do swej 
wielkiej „niemieckiej ojczyzny“ i któ­
rych najwyższym ideałem jest pruska pikelhauba, 
— żydzi, którzy tam lgną, gdzie większa siła 
i do żadnego kraju nigdy nie przywiążą się sercem, 
prześcigali się w oznakach radości i jak największe 
czynili owacye na cześć pruskiego dostoj­
nika. Najwspanialsze chorągwie i najjaśniejsze 
transparenty widniały na domach lub mieszkaniach 
żydowskich i niemieckich we Fry- 
sztacie w dzień pobytu ks. Koppa — i.wcale 
nie dziwimy się tym p r u s k o-ż y d o w s k i m 
manifestacyom. wiemy, że płynęły ze szczerego 
serca i z przekonania, bo biskup wrocławski to 
przecież wierny typ pruskiego kultur- 
t r e g e r a, u którego siła idzie przed prawem, 
to dzielny sprzymierzeniec hakaty, 
usiłującej za wszelką cenę zgnieść polski ruch 
narodowy na Śląsku. Ale ta właśnie świadomość, 
ta radość Niemców i żydów powinna była otworzyć 
oczy ludowi polskiemu i wstrzymać go od 
wszelkich oznak radości względem gnębiciela na­
szych najświętszych narodowych praw.

I pewnie przyszłoby do tego, pewnie przy­
jęcie wrocławskiego biskupa stałoby się, jeżeli 
nie wrogą d e mon s trący ą, to przynajmniej 
żałobną uroczystością, gdyby lud polski 
w Cieszyńskiem umiał sobie uprzytomnić te wszyst­
kie krzywdy, które bracia jego na Śląsku pruskim 
znoszą pod rządami kardynała Koppa. Przecież 
to tam a nie gdzie indziej jest słynna Wr z e ś n i a, 
kędy matki polskie skazano na długoletnie wię­
zienie za to, iż stanęły w obronie dzieci, uczonych 
pizemocą z niemieckiego katechizmu, 
przecież to tam posłowi Kor fan temu nie 
chciano udzielić ślubu kościelnego za to, iż piętno­
wał nadużycia niemieckiego duchowieństwa, — 
przecież to tam księża nie dają rozgrzeszenia za 
czytanie gazet i książek polskich, — przecież to 
tam wskutek wstrętnej agitacyi pruskiego ducho­
wieństwa polała się w czasie wyborów krew pol­
skiego robotnika, przecież to tam niemal codziennie 
stają przed pruskimi sądami wieśniacy i robotnicy 
polscy oskarżeni o to, iż stoją wiernie przy wierze 
ojców swoich i bronią narodowych swych praw! 
Á na to wszystko patrzy z swego arcypaster- 
skiego tronu ks. Kopp i nie ma ani słówka po­
ciechy i obrony dla najwierniejszego ko­
ściołowi katolickiemu ludu polskiego — 
owszem dla celów pr u s k o-pań s t w o wy ch 
jak najemny żołdak albo polieyant wspiera świa­
domie tych, co wołają : ,.Lo s von R o m !“ i „d i e 
Polen ausrotten!“ Co więcej nawet, ks. 
kardynał sam wodzi posądach redaktorów

pism polskich i wszystkich tych, co pruskich nad­
użyć i pruskiej bezczelności na ziemi polskiej 
znieść nie mogą!

I to ma być książę kościoła, głoszącego „p o- 
kój ludziom dobrej woli“, to ma być 
sługa nie cesarski, jeno boży, wysłaniec Tego, 
Który mówił: „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy 
pracujecie i obciążeni jesteście, a ja was ochłodzę!?“ 
I z przybycia takiego wroga narodowości naszej 
miał się cieszyć lud polski na Śląsku ?

Jeżeli więc gdzie i wśród naszego ludn byty 
objawy radości, to płynęły one jedynie z braku 
poczucia narodowego, które jeszcze nie 
ugruntowało się dość silnie i z fałszywie skiero­
wanych uczuć religijnych, których duchowieństwo 
nasze na podstawie narodowej oprzeć 
nie umiało lub nie potrafiło!

Przypominamy sobie głośny przed kilku laty 
fakt przyjęcia biskupa król.-hradeckiego w Czeskiej 
Skalicy. Ponieważ znaném było jego nieprzychylne 
usposobienie dla Miodoczechów, którzy przypad­
kowo w gminie mieli większość, nikt na spotkanie 
biskupa nie wyszedł, nie postawiono żadnej bramy, 
odwołano wszelkie urzędowe przyjęcia i powitania, 
tak iż zawstydzony biskup nie wysiadł naw st^na 
głównym dworcu kolejowym, ale na przystanku 
poza miastem i udał się do fary bez żadnego 
pompatycznego otoczenia.

Ale do takiej cichej poważnej, a wiele mó­
wiącej demonstracyi trzebi było ludzi, ceniących 
swoją godność narodową i żądających dla niej 
szacunku od najwyższych dostojników kraju i pań­
stwa! A przecież ów biskup czeski okazał się 
wrogiem tylko pewnej grupy narodowej, 
podczas gdy ks. K o p p jest zdeklarowanym nie­
przyjacielem całego narodu polskiego 
— inna powinna być zatem miara jego przyjęcia 
na ziemi polskiej.

Nie piszemy tych słów z zamiarem wywołania 
jakiej demonstracyi, boć najlepszy dowód, iż pi­
szemy po dokonanym fakcie, ale dyktuje 
nam je głęboki żal, iż mimo polskości na ustach 
tak mało mamy jej w sercach, tak mało uwido­
czniamy ją w czynach, tak słabo bronimy jej tam, 
gdzie trzeba.

A pragniemy jedynie, by w przyszłości wylew 
u c z u ć n a r o d o w y c h w chwilach ważnych 
i doniosłych nie był następstwem słów naszych 
ani żadnej ubocznej, celowej agitacyi, ale objawem 
przekonania, mocno zakorzenionego 
w duszy i sercu każdego Ślązaka, iż 
praw narodowych trzeba bronić wytrwale przeciw 
wszystkim wrogom, zawsze i wszędzie.

Przemysł jako frodek szerzenia ojwialy.
Od pracy żaden człowiek wyłamać się nie 

może, bo życie samo zniewala nas do niej i uczy 
nas pracować. Twarde i znojne jego koleje na­
prowadzają człowieka na szukanie środków dla 
zabezpieczenia mu istnienia. Aby jednak pracy 
nadać kierunek i znaczenie, człowiek powinien 
myśleć nad nią, a to dla ułatwienia ciężarów, dla 
oszczędzenia sił i czasu i dla zapewnienia sobie 
skutku pożądanego. — Praca zatem, w której 
człowiek przemyśla nad sposobem jej wykonania 
odpowiednio do zadania, zowie się przemysłem.

Przemysł nie jest sprawą obojętną ani dla 
jednostek ani dla narodu. Owszem, ponieważ w 
przemyśle ogniskuje się cała praca ludzka, zna­

czenie jego jest bardzo daleko sięgające. Cokol­
wiek ręka ludzka sprawuje z udziałem myśli, 
przebierającej w środkach i sposobach, podlega 
przemysłowi.

Zakres przemysłu jest zatem tak rozległy, 
jak nasze życie. Wszak przypatrzcie się, Szanowni 
Czytelnicy ! cokolwiek tylko mamy w domu, w 
gospodarstwie, przy warsztacie, we fabryce, wszy­
stko to podlega przemysłowi. — Nawet to, w co 
człowiek się przyodziewa, jest także owocem prze­
mysłu, albowiem wszystko : odzież, bielizna, obu­
wie i stroje nasze nie powstaje samo z siebie, lecz 
we wszystkiem musimy dobrze przemyśliwać nad 
sposobem pracy, by rzeczy dokonać dobrze, łatwo 
i ładnie.

Bez przemysłu człowiek ciągle stałby na jed- 
nem miejscu. Nie postępowałby w wynalazkach, 
a zatem nie dokonaliłby się wcale i życia swego 
nie uprzyjemniałby nigdy.

Dlatego też należy zwrócić baczną uwagę na 
ogromną ważność przemysłu. Musimy zrozumieć, 
że praca nasza, choćby w najciaśniejszem kole 
zamknięta, powinna mieć na oku myśl, któraby 
ją podniosła, uzacniła, a nawet życie nam samym 
nmili ła. Gzem dla budynku podwalmytern dla prze­
mysłu wyszukanie środków i sposobów. Są one, 
prawdę powiedziawszy, żywotnością przemysłu, 
który ma właściwie trzy wielkie zadania : oto 
najpierw musi życie uczynić nam lżejszem i pew- 
niejszem — powtóre musi je upięknić i uszlachet­
nić — po trzecie musi je uczynić doskonałem pod 
względem dokładnego wypełnienia obowiązków.

Widzimy z tego, że przemysł na równi stoi 
z oświatą. Praca z nauką daje doskonałe wy­
kształcenie oparte na prawdzie i jej świadomości. 
Jak zatem z jednej strony powinniśmy baczyć 
na to, by cała praca nasza wspierała się nauką, 
tak z drugiej strony nie powinniśmy zaniedbywać, 
aby pracę tę umilać sobie i uprzyjemniać przez 
piękno.

Gdy zabierając się do jakiejkolwiek pracy, 
zastanawiamy się czyli rozumujemy — wtedy naukę 
udzielamy pracy. Nauka ta pochodzi z doświadczeń 
i oświaty. Gdy zaś oprócz tego do pracy czujemy 
zamiłowanie, wtedy odczuwamy mimowolną po­
trzebę ozdobienia naszego dzieła. Zamiłowanie to 
wpływa na upięknienie przemysłu.

Przemysł cały, jak z tego widzimy, jest szla­
chetną pracą człowieka, służy bowiem nietylko do 
wzbogacenia materyalnego pojedynczych ludzi jak 
i narodów, ale jest także środkiem do rozszerzenia 
oświaty. Wiadomo, że w krajach, gdzie lud za­
trudniony jest przy fabrykach, albo jakimkolwiek 
przemysłem lub handlem się zajmuje, nietylko że 
w lepszym znajduje się bycie, ale i więcej jest 
oświecony, czując sam potrzebę jakiejkolwiek wie­
dzy, do czego sama styczność z oświeconą klasą 
go powodgje i zachęca.

Nie możemy też powiedzieć, by umysł ludu 
nie był zdolnym rozwinąć się i osiągnąć wyższych 
szczebli wiedzy i sztuki ; mamy bowiem dosyć przy­
kładów, że synowie ludu, pomimo ogromnych i wie- 
lolicznych przeszkód swoim talentem i zdolnościami 
zdołali wznieść się wysoko. Wprawdzie są to wy­
jątki i bardzo rzadkie, jednakże byłoby takich 
więcej przy zachęcie, pomocy i dobrem pokiero­
waniu dbających o dobro kraju.

Najwięcej zaś tej zachęty i tego współdzia­
łania powinno być tu u nas na Śląsku, bo kraj 
to z natury bogato wyposażony, nadający się za­
tem do rozmaitego przemysłu i bylibyśmy o wiele

Czytelnicy! 'Wszędzie żądajcie naszego pisma!



Str. 2. „GŁOS LUDU ŚLĄSKIEGO“ Nr. 26.

silniejsi i bogatsi, gdyby główniejsze gałęzie prze­
mysłu ujęły ręce polskie i gdyby nie był, 
jak dotąd, pomostem, po którym wciska się do nas 
obca kultura, wynaradawiająca lud polski na jego 
własnej ziemi. 

Przegląd polityczny.
Austrya-Węgry. Z kół politycznych wie­

deńskich donoszą, że stanowisko Dra Körbera 
jest poważnie zachwiane. Cesarz stracił zaufanie 
do zasady beznamiętnej wytrwałości, jaką postawił 
gabinet Dra Körbera. Przykład hr. Tiszy na Wę­
grzech doradza, ażeby również i w Austryi po­
szukać innego kierownika spraw państwowych, 
któryby wraz z dyplomatyzowaniem łączył po­
trzebną energię.

Dr. Körber odpowiednim kierownikiem nie 
jest. Przeciw dalszemu prowadzeniu spraw państwa 
przez Dra Körbera przemawia to, że nie posiada 
wpływu nawet na stronnictwa niemieckie, jak u- 
dowodniła to sesya sejmu czeskiego, gdzie nie po­
trafił zapobiedz obstrukcyi i nie umiał zmusić 
Niemców do konferencyi ugodowej z Czechami. 
Tak więc naczelnik rządu w Austryi nie ma u 
żadnej ze stron zaufania. Tego rodzaju stan rzeczy 
może trwać parę tygodni, ostatecznie 2 miesiące, 
jednakże nie dłużej.

Węgierska deputacya regnikolarna po dłuższej 
dyskusyi przyjęła projekt ugody skarbowej z Chor- 
wacyą. W ciągu dyskusyi przewodniczący dr. We- 
kerle podniósł, że ustawa ma znaczenie nie tylko 
skarbowe, ale i polityczne, jest bowiem bardzo 
szczęśliwem ułożeniem stosunku z Chorwacyą.

We Wiedniu zmarł Karol S t r e m a y e r, 
słynny sustryacki mąż stanu i kilkakrotny pre­
zydent ministrów. Był on jednym z ostatnich 
członków parlamentu frankfurtskiego, jeszcze z 
przed ery konstytucyjnej w Austryi.

Watykan, Hiszpania i Francya. Król Al­
fons podpisał konweucyę między Hiszpanią a Wa­
tykanem, regulującą kilka spornych kwestyj kon­
kordatu. Druga konwencya, dotycząca spraw skar­

bowych i ekonomicznych, zostanie podpisana w 
Watykanie.

Świat kościelny zajmuje się w obecnej chwili 
żywo kwestyą, czy papież odbędzie z końcem b. 
miesiąca konsystorz, jak to było zapowiedziane. 
Nie chodzi bowiem o mianowanie biskupów, ale 
o k westyę, czy Pius X. przy tej okazyi poruszy 
kwestyę odwołania ambasadora franc. Nisarda. 
Dotąd żadne dyspozycye, co do konsystorza nie 
zostały wydane, a bawiące obecnie w Rzymie kon- 
gregacye francuskie, czynią usiłowania, aby skłonić 
papieża do ostrej przemowy przeciw Francyi.

Podziemna Rosya. Do rzędu ludów, którym 
Rosya odbiera wolność i prawa, należy od szeregu 
lat F in land y a. Car, tytułujący się księciem 
Finlandyi, złamał swoje książęce słowo, ludności 
finlandzkiej odebrał konstytucyę, a kraj cały zalał 
zbirami swymi, wprowadzającymi panowanie knuta 
i nahajki. Takim satrapą carskim był ostatnimi 
czasy jenerał Bobrikow, gubernator w Hel- 
singfors. Rządy jego wywołały ogólne oburzenie 
u spokojnej dotąd ludności finlandzkiej, aż d. 16. 
bm. nastąpił wybuch. Wchodzącego do gmachu 
senatu Bobrikowa zastrzelił Eugeniusz Szauman, 
urzędnik senatu i syn senatora, poczem sam sobie 
odebrał życie. W kieszeni Szaumana znaleziono 
odpis listu wysłanego do cara, w którym Sz. w 
niezwykle gorących słowach zapewnia o swych 
wiernopoddańczych uczuciach dla monarchy i pod­
nosi, że urzędnikom ros., a zwłaszcza ministrowi 
Plehwemu i generał-gubernatorowi Bobrikowowi 
udało się wprowadzić w błąd cara, przeprowadzić 
zmiany sprzeczne uietylko z ustawami konstytu- 
cyjnemi Finlandyi, ale także z uroczystemi przy­
rzeczeniami cara. Najwybitniejszych i najzasłużeń- 
szych urzędników wydala się bez śledztwa, a ob­
sadza ich posady Rosyauami, ludźmi bez kwalifi- 
kacyj i uczciwości, indywiduami znikczemniałemi. 
Najzacniejszych obywateli aresztuje się masami 
i wydala z ojczyzny. Słowem — wolność nie istnieje. 
Ponieważ niema nadziei, aby stosunki zmieniły 
się na lepsze, uważa Schauman za swój obowią­
zek uciec się do ostatecznego, środka, aby Bobri­
kowa uczynić nieszkodliwym. Środek to gwałtowny, 
ale jedynie możliwy. Schauman poświęca też swoje 
życie, aby, przyczynić się do przekonania cara, 
że okłamnją go ci, którzy go informują o stosun­
kach w Finlandyi, Polsce i prowincyach bałtyckich, 
o stosunkach strasznych. W końcu zapewnia Sch., 
że działa na własną rękę i że żadnego spisku 
nie było.

Pisma wiedeńskie nawet przychylnie usposo­
bione dla Rosyi stwierdzają, że aczkolwiek w za­
sadzie potępiają morderstwo jako środek polityczny, 
to przecież w tym wypadku muszą przyznać, że 
narodowi finlandzkiemu gwałtownie prześladowa­
nemu przez Bobrikowa i przez klikę rządową w 
Petersburgu, nie pozostawało nic innego, jak 
chwycić się tego środka odwetu. Bobrikow był sa­
trapą w jaknajgorszem znaczeniu tego słowa, de­
spotą barbarzyńskim, który deptał prawa i do­
puszczał się gwałtów uielitościwych na spokojnej 
i wysoce kulturalnej ludności finlandzkiej.

Fakt, że syn wysokiego dygnitarza finlan­
dzkiego stał się mordercą Bobrikowa, dowodzi, 
jak wielkie wzburzenie ogólne ogarnęło cały naród 
finlandzki. Dzienniki wiedeńskie wypowiadają prze­
konanie, że zamach na Bobrikowa otworzy oczy 
Rosyi, że w chwili obecnej, tak ciężkiej dla pań­
stwa, powinna zaprzestać tego systemu, którego 
apostołem i wykonawcą był Bobrikow.

Sprawy bałkańskie. Wysoka Porta zawarła 
z Bankiem otomańskim układ, mocą którego Bank 
będzie wypłacał regularnie pensyę oficerom euro­
pejskim, służącym w zreformowanej żandarmeryi 
macedońskiej.

Ambasador angielski przeczytał wielkiemu 
wezyrowi i tureckiemu ministrowi spraw zagra­
nicznych raporty telegraficzne konsula angielskiego, 
który bawi w Musz, celem zbadania stosunków 
ormiańskich. Konsul utrzymuje, że położenie Ormian 
jest wręcz nie do zniesienia. Panuje między Or­
mianami szalony popłoch, wywołany obawą, że 
nastąpią nowe rzezie.

Ambasador wezwał rząd turecki, ażeby za­
pobiegł dalszym wybrykom Kurdów i zagroził 
Turcyi, że w razie przeciwnym Anglia zbombar­
duje jedno z miast nadmorskich tureckich.

Ta groźba rządu angielskiego mocno zanie­
pokoiła sułtana.

Echa królewskiego mordu. Donoszą z Bel­
gradu, że policya skonfiskowała wszystkie suknie 
pozostałe po zamordowanej królowej Dradze. War­
tość tych sukni będzie wypłaconą w gotówce 
siostrze zamordowanej królowej.

Konfiskatę zarządziła policya, chcąc zapobiedz 
temu, aby suknie królowej nie wystawiano publi­
cznie za granicą. Suknia ślubna królowej Dragi, 
bardzo cenna, znikła bez śladu. Okazało się teraz, 
że nieznany sprawca wywiózł ją do Anglii, gdzie 
ją sprzedał za 80.000 fr. t właścicielowi wielkiego 
panoptikum w Londynie. Ow właściciel panoptikum 
kupił tę suknię, aby ją pokazywać publiczności 
za osobną zapłatą. Pokój sypialny króla Aleksandra 
zostanie spalony, a stanie się to na polecenie byłej 
królowej Natalii, choć w Anglii ofiarowano jej 
olbrzymie sumy w zamian za te meble.

Anglia w Tybecie. W Izbie gmin oświad­
czył sekretarz stanu dla Indyj Brodrick. że rząd
angielski wyznaczył dzień 25. b. m. jako termin 
wyruszenia wyprawy swej do Lhassy, jeżeli Ty- 
betańczycy nie wyślą do tego czasu swoich peł­
nomocników do prowadzenia rokowań. Rosya jest 
poinformowana o politycznych zamiarach Anglii. 
Co się tyczy ogłoszenia wymiany not, uważa je 
Brodrick w obecnej chwili za niestosowne.

Wojna.
Jak to było do przewidzenia, próba odsieczy 

portu Artura przedsięwzięta na rozkaz cara przez 
generała Kuropatkina okazała się wielce ryzykowną 
grą i już obecnie bardzo smutne przynosi rezultaty.

W dniach 14. i 15. czerwca odbyła się za­
cięta walka pod Wafangkao, która zakończyła się 

ogromną klęską Rosyan.
Korpus rosyjski pod dowództwem generała btackel- 
berga został zupełnie rozbity, poległo bowiem Ro­
syan 14.000, do niewoli dostało się 10.000, nadto 
zdobyli Japończycy 31 armat i wiele materyałów 
wojennych. W rezultacie tej walki Rosyanie opu­
ścili całą okolicę na północ od portu Artura, a 
rozbitki korpusu Stackelberga uciekają w naj­
większym popłochu, by złączyć się z armią Kuro­
patkina, który podobno sam spieszy zagrożonym 
pozycyom na pomoc.

Wrażenie przegranej pod Wafangkao było 
wśród ludności rosyjskiej niesłychanie przygnę­
biające. Wszystkie klęski na morzu, możnaby po­
wiedzieć, pozostawiły publiczność zimną. Pozbyto 
się wszelkiej nadziei zwycięstwa na morzu, skła­
dając ją w całości na armię lądową, a obecnie 
wymienia się już nazwy, które stanowią niejako 
żałobne drogowskazy armii rosyjskiej. W obecnej 

' chwili opinia publiczna staje się coraz bardziej

rozgorączkowaną wobec zwłaszcza niedomówień, 
jakie są widoczne w depeszach urzędowych.

Ostatnia klęska jest krwawą lekcyą dla Ku­
ropatkina, jak
niebezpieczną jest wszelka próba od­

sieczy portu Artura.
który należało pozostawić losowi i zadaniu, jakie 
miała ta twierdza: zatrzymywania jak najdłużej 
sił nieprzyjacielskich. — Ciężko zawinili ci, którzy 
doradzali carowi, aby pchnął Kuropatkina na tę 
drogę.

Zwycięstwo pod Wafankao wzmocniło znacznie 
pozycye japońskie przed portem Artura, gdzie co­
dziennie odbywają się drobne utarczki obydwóch 
wojsk i gdzie, jak ostatnie telegramy donoszą, 
mieli Japończycy
zdobyć jeden z fortów zewnętrznych, 

przyczem stracili 1000 ludzi.
Położenie w porcie Artura pogarsza się z 

dniem każdym. Zapasy żywności są tak skąpe, 
że Rosyanie skonfiskowali u osób prywatnych nie- 
tylko ryż. ale wogóle wszystko, co było do je­
dzenia, a nawet psy pozabijali na mięso. Głód 
zatem w oblężonein mieście stanie się w krótkim 
czasie dzielnym sprzymierzeńce n zwycięskich Ja­
pończyków. Natomiast ponieśli Japończycy na morzu

dotkliwą klęskę
przez zatopienie trzech okrętów przewozowych i 
dwóch okrętów handlowych, wiozących wojsko i 
materyały wojenne. Klęska ta miała miejsce w 
cieśninie korejskiej, a admirał rosyjski Skrydlow, 
komendant eskadry władywostockiej opisuje ją w 
sposób następujący :

Dnia 15. b. m. nasza dywizya krążowników 
spotkała w cieśninie korejskiej japoński okręt 
przewozowy „Izumimaru“, który wiózł wojsko. Po 
upływie czasu, przeznaczonego dla ocalenia załogi, 
z czego też część jej skorzystała, zniszczyliśmy 
okręt ogniem działowym.

Wkrótce potem spotkaliśmy dwa inne okręty 
„Mitaszimaru“ i „Sadomaru“ ; wiozły one wojsko 
i materyały do budowy kolei. Ponieważ nie chciały 
się poddać, zniszczyliśmy je po upływie krótkiego 
terminu, wyznaczonego do poddania się.

Japończycy stracili więc trzy okręty przewo­
zowe. których objętość wynosiła razem 15.000 ton, 
nadto stracili część na pokładzie znajdujących się 
żołnierzy, którzy się nie ocalili, i znaczną ilość 
materyału budowlanego i wojennego.

Aczkolwiek ujęcie i zatopienie bezbronnych 
okrętów japońskich nie przynosi wcale zaszczytu 
eskadrze władywostockiej, to jednak w Japonii 
panuje wielkie niezadowolenie względem admirała 
Kamimury, który po klęsce dozwolił wymknąć się 
eskadrze rosyjskiej, nie uczyniwszy jej żadnej 
szkody.

Nie wiadomo dotąd, czy eskadra ta powróciła 
do' Władywostoku, czy też admirał Kamimura u- 
czynił gdzieś na nią zasadzkę i zmusi do podjęcia 
walnej bitwy na morzu.

Ciesząc się ze zwycięstw japońskiego oręża 
nad największym wrogiem Polski, Moskalem, boleć 
przecież musimy, że tam w szeregach moskiewskich 
nie wiedzieć po co i na co przelewa się i

krew polska.
W liście szeregowców zabitych, ranionych i 

zmarłych, zamieszczonej w urze 116 ,.Russk. In w.“ 
znajdujemy, między innemi, następujące nazwiska:

Szeregowiec Józef Zagińczyk, z gub. war­
szawskiej, zmarł na zapalenie płuc w charbińskim 
polowym szpitalu zapasowym.

Szeregowiec Franciszek Bursztynowi cz, rodem 
ze wsi Bujki, w gub. wileńskiej, pow. święciański, 
gm. Szemany, raniony w potyczce z Chunchuzami, 
zmarł 24. marca w szpitalu Guużulińskim.

Gefrajter Józef Anusiewicz, rodem z gub. i 
pow. wileńskiego, ran. w potyczce z Chunchuzami-

Feldfebel Stefan Kozłowski, rodem ze wsi So- 
roczyce, gm. Dubienki, gub. grodzieńskiej, raniony 
w potyczce z Chunchuzami.

Szeregowiec Karol Terkiewicz, rodem ze wsi 
Grolewice, gm. Leukowo, gub. i pow. piotrkowski, 
raniony w potjczce z Chunchuzami.

Gefrajter Franciszek Szyniec, rodem ze wsi 
Sosówna, gm. Kłupce, gub. kielecka, raniony 
potyczce z Chunchuzami.

Szeregowiec, 21. roty, 4. brygady, Józef syp 
Stefana, Niedźwiedzki, rodem z gub. wileńskiej, 
kontuzyowany 12. lutego br.

Szeregowiec Stanisław Stesiek, zmarł 19. lu­
tego r. b. na zapalenie płuc w Charbińskim szpi­
talu polowym.

A iluż to innych nie zapisano lub tożsamości 
nie stwierdzono!

Mówmy wszędzie i zawsze po polsku !
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Krenijka.
Czas odnowić przedpłatę ! Prosimy Szan. 

Odbiorców o uiszczenie przedpłaty do końca br., 
zaznaczając, że prenumeratę zawsze płaci się z 
góry. Aby administracyi nie narażać na kłopoty 
finansowe, mamy nadzieję, że Szanowni Odbiorcy 
wezwaniu naszemu odwrotną pocztą zadosyć uczynią.

Frysztat. Jak już czytelnikom wiadomo, 
wniósł zarząd „Bazaru ludowego“ rekurs do rządu 
krajowego z powodu zakazu sprzedawaniu towa­
rów nieczłonkom. Rekurs ten został w Opawie 
na korzyść Bazaru załatwiony, wskntek czego za­
kazy c. k. starostwa frysztackiego zostały znie­
sione. Donosząc o tern szerszej publiczności, Ry­
czymy sobie, aby lud nasz z miejsca i okolicy 
już raz zaprzestał popierać wrogów swoich i żeby 
bez względu na to, czy jest lub nie jest człon­
kiem, towary potrzebne kupował tylko w Bazarze ! 
Pod hasłem: „Swój do swego!“ pracujmy także 
na polu ekonomicznem, bo jest to naszym świętym 
obowiązkiem.

W Zebrzydowicach, pod kościołem jest 
grobowiec dawniejszych właścicieli dóbr baronów 
Mattencloitów. Z powodu, iż w grobowcu tym zna­
lazła się woda, powstała w kościele wilgoć i dla­
tego przeryto rów i zaprawiono dreny przez cmen­
tarz i groby, w których niegdyś chowano zmar­
łych na cholerę, i spuszczono wodę z grobowca 
wprost do młynki, która wpada do rzeki Piotrówki. 
Ludzie w Zebrzydowicach, począwszy od nawsia, 
Marklowiauie i Piotrowianie aż po Zawadę, którzy 
są zmuszeni pobierać wodę z Piotrówki, mają 
teraz czystą i smaczną wodę. Zapytujemy się, czy 
o tern wie c. k. starostwo i lekarz powiatowy ?

Ostrawa morawska. Majówka dziatwy szkol­
nej szkoły polskiej im. Maryi Konopnickiej w M. 
Ostrawie odbyła się dnia 2*0.  bm. O godz. 3. po 
południu wyruszyły dzieci do ogrodu pizy hotelu 
„Kuli“ w Maryańskich Górach, gdzie pod doorem 
nauczycieli bawiły się wesoło do wieczora. Z za­
baw wyszczf gólnić należy wyścigi do mety o na­
grody, złożone z rozmaitych przyborów szkolnych. 
Po spożyciu podwieczorku, po rozdaniu nagród i 
cukierków ugrupowały się dzieci na werandzie 
ogrodowej i w oświetleniu bengalskiem odśpiewa ty 
kilka pieśni patryotycznych. Już o zmroku rozba­
wiona dziatwa uszykowawszy się w czwórki, z 
chorągiewkami i lampionami powróciła do domu, 
śpiewając po drodze wesołe i narodowe pieśni. 
Pochód ten uczynił doniosłe wrażenie na otoczeniu 
niemieckiem i czeskiem, które może po raz pier­
wszy słyszało śpiew polski i widziało tak liczny 
zastęp dzieci polskich. Ponieważ był to dzień 
roboczy, rodziców przybyło stosunkowo niewiele. 
Z komitetu pań przybyły pp. Drowa Seidlowa i 
inżynierowa Zarembowa, które przyniosły poda­
runki dla dzieci i przypatrywały się ich zabawom 
aż do zmroku.

Z Pogwizdowa. Towarzystwo Wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie nadesłało naszej przy­
szłej polskiej ochotniczej straży pożarnej 4o kor. 
jako subwencyę. Za wsparcie to jesteśmy bardzo 
wdzięczni i składamy Towarzystwu Wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie na tem miejscu nasze 
najserdeczniejsze podziękowanie. K o m i t t.

Z Pogwizdowa. Polska spółka wiertnicza 
natrafiła nareszcie po wielkich truda di na pokład 
węgla grubości przeszło 2 m. w głębokość bOO 
m. Oprócz tego napotkano w niezua znej głębo 
kości źródło solne zawierające jod. Czy do otwo­
rzenia szybu lub zdrojowiska spółka przystąpi, 
dotychczas nie wiadomo. Obawiamy się jednak, 
czy nie ubiegną nas jak zwykle obcy i czy ren­
towne przedsiębiorstwo nie obejmą narodowi nasi 
wrogowie.

Zarząd stów, weteranów we Frysztacie 
wykluczył członka p. A. Dzidę ze stowarzyszenia 
z powodu, iż tenże zasądzony został za rzekomo 
nieprawdziwe złożenie świadectwa w sądzie. Mo­
tyw ten wydaje nam się trochę dziwnym, boć 
przecież opinia publiczna powinna dla każdego 
stowarzyszenia być miarodajną, — a w tym wy­
padku właśnie opinia stoi po stronie zasądzonych 
pp. Dzidy i Frodla, których każdy człowiek bez­
stronny nważa za pokrzywdzonych. Weterani nie 
mogą jednak zapomnieć jeszcze ślepego posłu­
szeństwa wobec brzękających szabelką i nic tedy 
dziwnego, że dla takich ludzi wyrok sądowy jest 
alfą i omegą jakichkolwiek przekonań, /prawdzie 
p. Dzida powinien być wdzięczny tej okoliczności, 
ź e wykreślono go ze stowarzyszenia, które istnieje 
jedynie dla parady i jest wrogiem idei postępu, 
ponieważ propaguje uwielbienie dla militaryzmg, 
który ludy cywilizowane i postępowe stanowczo 
zwalczać powinny.

Ruszył Słowik dowcipem jak martwe ciele 
ogonem i nie mając innego sposobu reagowania 
na publicznie wyliczoną litanię j&go „czynów 
honorowych“, w dodatku do nru 1. swego 
pisma „Kosa“ wydrwił ostatnie Wame Zgroma­
dzenie koła miejscowego T. Sz. L., na którem 
solidarnie uchwalono zerwać z nim wszel­
kie stosunki i raz na zawsze zabronić mu 
wstępu do lokalów Tow ar z y s t w a. *)  . 
Wszystkich mówców nie chcących gwałtem uwie­
rzyć w jego „n c z c i w o ś ć“, proklamowaną za 
pomocą rozmaitych nieudałych sztuczek, nazwał 
krótko: małpami, osłami, lisami, psami i t. d., nie 
mogąc zaś żadnej plamy znaleźć na Drze Seidlu 
i Mayerze, pierwszemu poczytał za ogromną 
zbrodnię, że mu na imię Wacław, a drugiemu, że 
jest podobny do żyda i że ma włosy kręcone. 
Wszystkim naszym Czytelnikom i przyjaciołom 
radzimy bardzo przeczytać ten cenny 
dokument i rozszerzać go w jak najszerszych ko­
łach, nic bowiem nie może lepiej poprzeć naszej 
sprawy jak idyotyczne napaści i popisy moralnie 
zdeprawowanego i przez wszystkich nczciwych 
ludzi odtrąconego indywiduum.

*) W ostatniej chwili otrzymujemy list od 
jednego z członków koła T. Sz. L, który zapy­
tuje nas, jak pogodzić „ten brutalny i żakowski 
napad Słowika na najwyższą Władzę koła miej­
scowego, t. j. Walne Zgromadzenie, z jego wlasnem 
hasłem wypisanem na nagłówku „Kosy“ : „Pamię­
tajmy na Towarzystwo Szkoły In­
dowej“? Czyż sam nie widzi, że popełnia ra­
żącą niekonsekwencyę i że za czyn taki, gdyby 
był członkiem Towarzystwa, powtórnie zeń 
wykluczonym b y ć w i n i e n, bo notorycznie 
Towarzystwo ośmiesza i szkodzi jego rozwojowi.“ 
List ten odsyłamy Zarządowi koła miejscowego 
w Mor. Ostrawie do właściwego użytku, — tu 
tylko pokrótce zaznaczamy, ze trudno mówić o 
jakiejś „k o n s e k w e n c y i zdań“ u człowieka 
tonącego w kałuży własnych brudów, chwytają­
cego się tedy przed ostatecznem zatonięciem każdej 
deski ratunku. A taką deską dla Słowika byka 
w przeszłości denuncyacya, dziś paszkwil, 
jutro może jeszcze coś „p i ę k u i e j s z e g o.“ (P. R.)

Z Michałkowie. Czytelnia polska w MichaŁ 
kowicach urządza dnia 3. lipca 1904 wycieczkę 
do lasku rychwałdzkiego. Wymarsz o godz. I1// 
z Czytelni przy odgłosie muzyki. Program wy­
cieczki bardzo obfity, obejmuje między innemi 
wielką tombolę z przeszło 500 wartościowymi fan­
tami, koło szczęścia i t. d. Bufet obficie zaopatrzony 
w rozmaite potrawy i trunki. O liczny udział w 
wycieczce, szczególniej Polaków z okolicy Michał­
kowie prosi Wydział Czytelni.

Stowarzyszenie spożywcze dla robotni­
ków i rolników w Stonawie zwołuje półroczne 
Walne Zgromadzenie na dzień 10. lipca 1904 o 
godz. 2. do własnego domu pod 1. 49 w Stonawie 
z następującym porządkiem dziennym : 1. Prze­
czytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­
madzenia. 2. Sprawozdanie z czynności konsumo- 
wej. 3. Zmiana statutu. 4. Dowolne wnioski. W 
razie nieobecności przepisanej liczby członków na 
czas oznaczony, odbędzie się Walne Zgromadzenie 
o godz. 3. w ten sam dzień w tym samym lokalu 
i z tym samym porządkiem dziennym. O jak naj­
liczniejszy udział uprasza członków i gości

Zarząd.
Ochotnicza straż pożarna w Szumbarku 

urządza w niedzielę, dnia 3. lipca br. wycieczkę 
na łąkę p. Bartka w Szumbarku. W program wy­
cieczki wchodzą różne gry, zabawy i tańce. Wstęp 
na łąkę 20 hal., dla tańcujących 60 hal. Miejsce 
zborne przy szkole, skąd punktualnie o 3. pochód 
z muzyką na łąkę. O jak najliczniejsze przybycie 
prosi uprzejmie Wydział.

Stonawa. Koło miejscowe Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“ urządza w niedzielę dnia 3. 
lipca b. r. w lokalności p. J. Stankusza przed­
stawienie amatorskie, na którem będą odegrane: 
]. „Janek z pod Ojcowa“, obrazek wiejski ze śpie­
wami w 1 akcie. 2. „Ogolony bez mydła“, gra 
z dawnych czasów. O liczny udział prosi Wydział.

i Walne Zgromadzenie spółki spożywcze5 w
■ Darkowie odbędzie się dnia 10. lipca 1904 o godz.
■ 3. popołudniu u p. Mullera w Darkowie.
; W Rychwałdzie gotują się obywatele do 
i walki wyborczej, która rozegra się w najbliższym 
, czasie. Czesi wymyślają najpodlejsze kłamstwa i 
, intrygują na wszelki sposób, by tylko nieuświadoimo- 
. nych obywateli zbałamucić i przeciw stronnictwu p.»l- 

skiemu podjudzić. Ażeby niegodziwość tych intrłg 
i we właściwem przedstawić świetle, zwołane zostało 

zeszłej niedzieli zgromadzenie do guspody „Na

Wójtstwiu“, gdzie red. Friedel w należyty sposób na­
piętnował postępowanie robionych Czechów rychwał­
dzkich, a omawiając doniosłość wyborów gm nnych, 
wzywał obywateli do obrony przed najazdem gro­
żącym ze strony cudzoziemców przybyłych od 
Pragi. Z prawdziwem przeieciem przemawiał miej­
scowy obywatel p. Mazurek, jak również p. Śliwa, 
którzy omawiali niektóre ważne szczegóły i w 
jaskrawem świetle przedstawili zachowanie się 
tak zwanych Czechów. A że przemówi.i oni do 
serca swoich współobywateli, tego dowodem huczne 
oklaski, jakiemi ich obdarzano. Na zebraniu tem 
niejednemu otworzyły się oczy, bo ndowedniono 
tam, że agitacja Czechów w Rychwałdzie — to 
stawianie sideł na kieszenie obywateli i dlatego 
wszelkie kłamliwe obiecanki ze strony Czechów 
z tem większą pogardą odpierać trzeba. — Czesi 
urządzili zeszłej niedzieli uroczystość narodową, 
na którą zjechali się Czesi z Orłowej, Pietwałdu, 
Ostrawy i t. d. Gdyby wycieczka ta opierać się 
miała na Czechach miejscowych, toby komitet ani 
jednego stołu niebył miał zapełnionego. Uroczystość 
ta miała na celu narobienie hałasu o wielkiej sile 
Czechów i dlatego nasprowadzali oni pobratymców 
swoich ze wszystkich stron.

„Czytelnia ludowa“ w Cieszynie urządza 
w niedzielę, w dniu 26., ewentualnie 29. czerwca 
1904 r. Wielki Festyn w Grabinie połączony z 
tombolą (loteryą fantową). Komitet festynowy pod 
przewodnictwem W. P. Jerzego Cienciały, Posła 
na Sejm krajowy, zaprasza niniejszem W. P. do 
wzięcia udziału w rzeczonęi zabawie. Szanownych 
P. T. Kupców. Przemysłowców, Rzemieślników, 
Rodaków, wszystkich dobrej woli będących w 
ścisłym stosunku z tutejszą i okoliczną ludnością 
uprasza się o łaskawe ofiarowanie fantów na 
tę tombolę. Z poważeniem Komitet festynowy.

Goleszów. W niedzielę dnia 12. b. m. urzą­
dziło ustrońskie kółko amatorów na korzyść na­
szego oddziału „Jedności“ przedstawienie amator­
skie, które pod każdym względem wypadło dobrze. 
Szczególne uznanie wyiazić musimy pp. amatorkom 
Nowakównéj i Hlawiczkównéj, również i pp. 
amatorom za ich udatné wystąpienie, jakoteż 
podnieść ich bezinteresowność w tym względzie 
Jesteśmy wiec tem więcej obowiązani do wdzię­
czności i podziękowania za tą trudną i mozolną 
pracę, dlatego tez na tem miejscu składamy š zan. 
Kółku amat. szczere staropolskie „Bóg zapłać“ i 
życzymy mu jak najlepszego dalszego rozwoju w 
przekonaniu, że w danym razie i nadal nam nie 
odmówi. Wydział „Jedności“.

Z frysztackiego Kółka ped. Następne 
zgromadzenie zwyczajne fryszt. Kółka pedag. od­
będzie się w sobotę 2. lipca b. r. koło 2. godz. 
popoł. jw szkole ludowej w Zawadzie. Przypomi­
namy szanownym Członkom, iż przysługuje im 
prawo przełożenia nauki szkolnej na dzień fery- 
ahiy po poprzedniem zgłoszeniu tegoż c. k. Radzie 
szkolnej powiatowej przez Kierownictwo szkoły. 
O liczny udział prosi Wydział.

Dla polskich straży pożarnych wyszło 
nader pożyteczne dziełko, wydane nakładem „Kra­
jowego związku ochotniczych straży pożarnych we 
Lwowie“ pod tytułem : „Podręcznik dla ochot ni- 
czych straży pożarnych“. Zawiera ono wszelkie 
iiistrukcye, statut, regulamin służbowy, iftstrukcyę 
sanitarną i komendę polską. Naczelnicy wiejskich 
straży powinni wymienione dziełko zakupić, aby 
wyuczyć się komendy polskiej.

Na „Sokoła“ we Frysztacie złożył p. An­
drzej Lasak zebraną w Krakowie pomiędzy zna­
jomymi kwotę 40 koron, za co mu serdecznie 
dzięknje Wydział.

Na Dom Polski we Frysztacie złożono 
składkę zebraną na weselu p. Filipa Małysza w 
Rychwałdzie w kwocie 12 koron.

Oświadczenie.
Unikając nieprzyjemności pomiędzy obywate­

lami naszej wioski, otwarcie wypowiedzieć muszę, 
że nie jestem autorem korespondencji umieszczo­
nych w „Gwiazdce Cieszyńskiej“ z Pogwizdowa.

Gruszka Józef.

Chałupa murowana
z 6 morgami pola, znajdująca się w dobrym 
stanie, jest z wolnej ręki w Maiklov cacłl 
górnych do sprzedania. 1—3

Zgłoszenia przyjmuje redakeya nasza.
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Edykt sprzedaży.
pnia 8. lipca 1904 o godz. 10. dopoł. 

odbędzie się w c. k. notaryalnej kancelaryi we 
Frysztacie dobrowolna i publiczna sprzedaż na­
leżącej do spadku po Bernardzie Eblu z Dąbrowej 
realności liczba 313 w Dąbrowej.

Cena wywołania wynosi 30.000 koron, poniżej 
której realność ta nie zostanie sprzedaną.

Bliższych warunków zasięgnąć można zarówno 
w c. k. sądzie biuro 1. 6, jak i w kancelaryi c. 
k. notaryusza p. Henryka Giełdanowskiego we 
Frysztacie jako komisarza sądowego podczas zwy­
kłych godzin urzędowych.

Prawa zastawu wierzycieli tabularnych po­
zostaną bez względu na cenę kupna nienaruszone. 

C K sąd powiatowy we frysztacie oddział IL, 
dnia 17. czerwca 1904.

Petzny m. p.

księgarnia
BIAŁEJ (przy Bielsku).

obejmujący: Książki prawnicze, lekarskie, 
rolnicze, przemysłowe, do nauki obcych 
języków, tanie wydania poetów polskich 
— książki religijne i modlitewne, powieści, 

książki dla Czytelń ludowych i t. d. 
—i ei-— ___— 1-6

Bezpłatnie
wysyłamy na żądauie

Adres :

Przyjdą - natychmiast - dziewczyna 
z dobrem wychowaniem, któraby miała 1 klasę 
wydziałową, z dobrym postępem ukończoną, do 
robót kancelaryjnych. Znajomość prowadzenia ksiąg 
niepotrzebna.

Także dziewczyna do sklepu z dobrem 
wychowaniem zostanie przyjętą. Kaucya we wy­
sokości 600 K jest pożądaną. Posady te są w 
Cieszynie i w bliskości Cieszyna.

Zgłoszenia przyjmuje nasze wydawnictwo.

Mężczyzna
lat 33. wolny na stanowisku rządowem z płacą 

J 2890 K rocznie, przystojny brunet, wzrostu 
/ średniego, smukły, pragnie ożenić się z panną 
L inteligentną, łagodnego usposobienia, przy- 
/ stojuą blondyną w wieku lat 23 i posiadającą 
/ wydatny posag na podnoszenie procentów — 

{ narodowości polskiej. — Wiadomość do 30.
czerwca poste restante gł. poczta Kraków 
„Wisła 9999“ za okazaniem kwitu inse- 
:— ratowego. ą 2

Saletra chilijska, tomasówka 
i inne nawozy jak najtaniej, tudzież koniczyna, 
koński ząb, nasienie buraków napuszczane 

u Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie,
---------------naprzeciw „Modrej Gwiazdy“

Za darmo
nauczy się jeździć na 
starszym bicyklu każ­
dego, kto kupi nowy 

u Antoniego Strzyża 
w Karwinie.

Tektura na dachy, Cement, Lak na 
~— dachy, Farby, Pokost ------
po najniższych cenach u FERDYNANDA AUF­
RICHTA w Cieszynie, naprz. „Modrej Gwiazdy“.

Nie wspierajcie groszem waszym obcych, ale 
składajcie zaoszczędzone pieniądze do 

pobKicj Kasy oszczędności, 
która pod firmą

„filii Banku rolniczego“ istnieje w Polskiej Ostrawie 
naprzeciw poczty Nr. 3, I. piętro

i płaci od wkładek

- na oszczędność -

Udziela się również 
pożyczek wekslowych i hipotecznych 

pod bardzo przystępnymi warunkami.

Kancelarya otwarta codziennie od godz. 9—1, 
w niedziele i święta od 9—12 przed połudn.

Otręby pszeniczne /YA-A 
polecenia godna u Ferdynanda Anlrichta 
w Cieszynie, naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.

Kto chce..!
dobrze i tanio zegary ścienne, 
zegarki kieszonkowe, bu­
dziki, łańcuszki, pierścionki, 
krzyżyki,pierścionki ślubne, 
jakoteż : cwikiery, okulary, 
termometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech uda się 
do znanego z dobroci wielkiego 
składu różnych towarów ze­
garmistrzowskich i złotniczych

JaKóba Ebersona,
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece)

gdzie dostać może zegar ścienny z wagami, całe i 
pół godziny bijący, już za 5 koron, zegarek praw­
dziwy (Roskopf) bardzo dobrego gatunku za 6 koron, 
łańcuszek niklowy 30 halerzy, srebrne pierścionki 
po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary po bardzo 

niskich cenach. 2—2
wszelkie reparacye -----------

Iz dwuletniem ręczeniem od 1 korony wyżej, za nową 
sprężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 korona.

popierajmy przemysł Krajowy!

)

c) G
Synowie

frandszka Chobota
w Łazach

polecają Sz. Publiczności ze swojej 
cegielni, piły i stolarni parowej na­
stępujące towary i materyały po 

nader umiarkowanych cenach:

_____ 3 o. ___
0

I

cegłę maszynową, dachówkę 
dwufalcową, czerwoną i tero­
waną. cegłę klinową, (stud-
- - niówkę) i deski, forzty, - - 
okorki oraz przyjmują drze-
- wo do rznięcia; wykonują -

- - robotę stolarską - -
do całych budynków i posiadają 
------ na składzie -.................

wielki wybór mebli z miękkiego drzewa 
- - - - - - - - - - - - - - - itd.- - - - - - - - - - - - - - - -

- Popierajmy się wzajemnie jeśli — 
chcemy uróść w znaczenie i silę ! To
- nasz obowiązek obywatelski !! —
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AA w Niem. lAutyui położony
I |y I przy drodze mam do sprzedania 

lub do wynajęcia. W domu tym 
znajdują się oprócz pokoi kuchnia, 

rzeźnia, stajnie i t. p., przyczem zazaczam, że 
rzeźnia jest przez c. k. starostwo przyjętą. - - -

Zgłoszenia przyjmuje 2—3

Emil Wizur w Niemieckiej Lutyni.

FABRYKA

Tutek.
... CYGARETOWYCH

Rudolfa J*ięrliczki
— w Krakowie -

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

--------- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.
■za» -

Proszę żądać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki
RUDOLFA HERLICZKI.

= . ■ —

<'«‘uniki i wzory wysyłam darmo i oplatnie.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.
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qlos ludu śląskiego.
Przedpłatne z przesyłką :
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Cwierćrocznie . 1 K 30 h

Hunter pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyljaltio-narodowego w Księstwie Ckszyfołjictti.
Redaktor: Z YGM I ÄT MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo 
tanio. Wychodzi w każdą sobotę.

OGLOSZKÄIA
(inseraty)

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

Wąż morski.
Utrzymuje się od dawna bajka, że gdzieś w 

głębinach oceanu żyje ogromny wąż morski, na 
kilkanaście mil długi, który ruchem swym wywo­
łuje burzę na morzu i połyka całe statki i okręty. 
Widziano go raz tu, raz ówdzie, ale nikt dokładnie 
nie zbadał tego potwora, nikt nie określił, skąd 
się wziął i kędy zniknął, — bajka zatem bardziej 
jest interesującą i zaciekawia naiwnych a łatwo­
wiernych ludzi.

Takim legendowym wężem morskim, pojawia­
jącym się od czasu do czasu w kombi nacyach po­
lityków austryackich i w prasie polskiej jest upań­
stwowienie kolei północnej cesarza 
Ferdynanda. O potrzebie upaństwowienia 
mówi się i pisze już od lat kilkunastu, posłowie 
polscy w Wiedniu odgrażają się nawet wywarciem 
odpowiedniego nacisku na rząd — a przecież wy­
konanie tak słusznego i uzasadnionego żądania 
pozostaje ciągle w sferze niedościgłych życzeń — 
i jest owym nieuchwytnym wężem morskim, który 
ginie gdzieś w niezbadanej przestrzeni.

Dla Śląska upaństwowienie kolei północnej 
ma niesłychanie doniosłe znaczenie i łączy się 
'śetśłe z i n t ei e śc ni narodowym- tutejszej 
ludności. Kolej północna jest na cieszyńskim Ślą­
sku główną arteryą komunikacyjną, przebiega kraj 
nasz od granicy galicyjskiej do morawskiej na 
przestrzeni 64 km., a stacya jej B o g u m i n 
jest węzłem centralnym dla linij kolejowych we 
wszystkich kierunkach monarchii i do Prus. Z kolei 
tej korzysta więc przedewszystkiem ludność śląska, 
ludność polska, ona swym groszem pomnaża 
jej fundusze i przyczynia się do spotęgowania 
ruchu. Jakże jednak obecny zarząd kolei zacho­
wuje się wobec ludności polskiej ? Pisać o tem 
nie wiele potrzeba, bo wszyscy oczy mamy otwarte 
i widzimy dobrze, jak dyrekcya kolei północnej 
ignoruje lub lekceważy wprost żądania nasze, 
oparte na prawach przysługujących każdemu po­
dróżnemu, a w pierwszej linii człowiekowi osiadłemu 
na własnej ziemi i związanemu z nią ty­
siącem życiowych interesów.

Pominąwszy już, że sam centralny Zarząd 
kolei północnej jest niemiecki, tak że na żadne 
pimo w polskim języku doczekać się nie można 
odpowiedzi, — to nadto wszystkie stacye kolejowe 
na Śląsku, a zatem u a ziemi polskiej ob­
sadzone są urzędnikami Niemcami, często im­
portowanymi „von d r a u s s e n“, którzy z lud­
nością polską, z którą przecież, jeżeli nie wyłącznie, 
to przeważnie mają styczność, w 
zrozumiałym języku rozmówić się nie mogą, co 
się u pierwszych odbija trudnością w urzędowaniu 
a u drugich częstokroć dotkliwą szkodą. Dość 
przytoczyć taki Bogumin; miejscowość rdzennie 
polska i na polskiej położona ziemi, a nie mająca 
przecież dotąd na hańbę centralnego Zarządu ani 
jednego napisu polskiego — wszystkie 
wywoływania odbywają się wyłącznie w języku 
niemieckim, nawet polską nazwę miejscowości 
zmieniono prawem kaduka na jakiś „O d e r b e r g“, 
który tu nigdy nie istniał i który nikt tak nigdy 
nazywać nie będzie. He przykrych nieporozumień 
dla ludności polskiej wynika z tej nieuprawnionej 
Wyłączności języka niemieckiego, umieliby opo­
wiedzieć sami urzędnicy i służba kolejowa w Bo- 
guminie, która codziennie nawracać musi kilku­
dziesięciu pasażerów, przeważnie włościan i ro­
botników polskich, wsiadających do niewłaściwych 
Pociągów, przechodzących zakazanem miejscem itd.

Było już z tego powodu i kilka nieszczęśliwych 
wypadków, a przecież Dyrekcya kolei północnej 
trwa w niezrozumiałym dla nas a wprost kary­
godnym uporze i gwałtem chce Bogumin uczynić 
miejscowością niemiecką. Wygląda to tak, jak 
gdyby np. na dworcu we Wiedniu poumieszczano 
napisy tureckie albo chińskie, a odjazdy 
pociągów wywoływać kazano w języku ja­
pońskim!

Dzieją się jednak rzeczy jeszcze gorsze. Urzęd­
nicy kolej północnej przenoszą wpływ swój i p o z a 
obręb służby zawodowej, mają stosunki 
z gauuaœi, w których mieszkają, z władzami, z 
instytucyami publicznemi, z otoczeniem, — wszędzie 
więc rządzą się jak szare gęsi i szerzą wpływ 
niemiecki, bądź to słowem, bądź nawet czynem, 
zakładając i popierając pruskie „N o r d m a r k i“ 
i t. p. stowarzyszenia o celach tendencyjnie wro­
gich narodowości polskiej. Jednem słowem: kolej 
północna na Śląsku jest jednym z najpo­
ważniejszych czynników german i- 
zacyjnych i sprawie narodowej czyni wprost 
nieobliczalne szkody.

Stosunki takie ustałyby niezawodnie, gdyby 
kolej północną u p a ń s-e-w o w i o n o, -— bo choć 
i od władz państwowych mamy jeszcze bardzo 
wiele do życzenia, to w każdym razie państwo 
jako tikie nie może popierać pewnej naro­
dowości zeszkodą innej, a w myśl ustaw 
konstytucyjnych musi uwzględnić w równej mierze 
prawa wszystkich swych mieszkańców. Widzimy 
przecież, że na Śląsku jest w urzędach państwo­
wych przynajmniej częściowo urzędowanie 
polskie, że napisy i odezwy urzędowe ogłaszają 
obok niemieckiego w języku polskim, — tak by 
też więc być musiało, gdyby kolej północną ob­
jęło państwo.

Ale żądanie takie trzeba poprzeć energicznie 
i po męsku, nie bąknąć czasem jak o rzeczy małej 
wagi i na krótkiej dziennikarskiej poprzestać no­
tatce. Szczególniej posłowie ugrupowani w tak 
zwanem kole polskiem mają tutaj bardzo 
wdzięczne pole działania. Jeżeli już chcą wysłu­
giwać się rządowi, który bez nich obejść się nie 
może, to niech za tę usługę żądają zapłaty w 
koncesyach narodowych jako Czesi i Niemcy. Bo 
rząd, który z kieszeni polskiego ludu bierze ostatni 
grosz na armaty, musi uwzględnić słuszne 
jego prawa i dać posłuch żądaniom milionowej 
rzeszy mieszkańców państwa. W Galicyi odbył 
się cały szereg zgromadzeń, na których uchwalono 
domagać się upaństwowienia kolei północnej, takie 
zgromadzenia należałoby urządzać i na Śląsku, a 
potem na podstawie zapadłych tam rezolucyj wy­
wrzeć nacisk na naszych posłów w parlamencie.

I w pracy nie trzeba przestawać aż do skutku, 
inaczej upaństwowienie kolei północnej, tak ważny 
dla nas postulat będzie zawsze owym legendowym 
wężem morskim, dobrym dla bawienia dzieci, ale nie 
dla zaspokojenia zbiorowych żądań ludu polskiego.

Przegląd polityczny.
Austrya. W depeszach z Wiednia donoszą, 

że prezes gabinetu Körber zamierza w wrześniu 
udać się w podróż inspekcyjną do Galicyi. Według 
dotychczasowych dyspozycyj, dr. Körber zabawi 
dłuższy czas w Krakowie i Lwowie, skąd jeszcze 
uda się do Czerniowiec. Dr. Körber, jako kierow­
nik ministerstwa spraw wewnętrznych i sprawie­

dliwości, przedewszystkiem podda lustracyi władze 
polityczne i sądowe.

Pod tymi „urzędowymi“ motywami kryje się 
jednak inny cel podróży prezydenta ministrów do 
Galicyi. Wobec niewątpliwej obstrukcyi czeskiej, 
dalsze funkcyonowanie odroczonej do jesieni Rady 
państwa jest niemożhwem. Bez poparcia Polaków 
jest również niemożliwem dłuższe istnienie gabi­
netu biurokratycznego. A właśnie wobec tego ga­
binetu zajęło Koło polskie, jeżeli nie wyraźnie 
opozycyjne, to niezależne stanowisko. Z Kołem 
samem dr. Körber dałby sobie radę. Jest w niem 
dosyć liczny zastęp polityków, gotowych zawsze 
z zasady iść z rządem. Ten zastęp łatwo można 
pomnożyć, jednając gabinetowi zwolenników nawet 
w szeregach opozycyi osobistemi przysługami, 
orderami, podniesieniem do wyższej rangi. Ale 
Koło musi się liczyć z opinią kraju, wrogo wobec 
rządów dra Körbera nastrojoną. Tę opinię chce 
sobie prezes gabinetu zjednać i w tym celu przy­
jeżdża do Galicyi.

Rzecz jasna, że nie przyjedzie sam. Przy­
wiezie trochę drobnych koncesyj i znacznie więcej, 
bardzo dużo nawet, obietnic, któremi p. Körber 
chętnie i--umiejętnie szafuje. Radby on 
opinię polską najtańszym kosztem, a że ma z góry 
opłaconych gadziuowców, więc i ich zmobilizował, 
ażeby zawczasu nastrój przygotowywali i głosili 
o życzliwości dla nas gabinetu biurokratycznego.

Czy się jednak dr. Körber tym razem nie 
zawiedzie — zobaczymy.

Zjazdy monarchów. W Kielu spotkał się 
cesarz niemiecki Wilhelm z królem angielskim 
Edwardem. W toastach i przemówieniach wymie­
niono tylko zwykłe wzajemne zapewnienia o u- 
czuciach przyjaźni i serdeczności, wobec czego 
zjazdowi nie przypisują żadnego politycznego zna­
czenia, choć Rosya gwałtem dopatruje się w nim 
jakiejś intrygi angielskiej.

Po zabójstwie satrapy. Senat finlandzki 
wydał manifest, w którym wyraża swe oburzenie 
z powodu zamordowania prezydenta senatu gen. 
gubernatora Bobrikowa. Śenat chce zarazem na­
rodowi finlandzkiemu przedstawić, jak smutne na- 
stęptwa pociąga za sobą agitacya, wzywająca do 
nieposłuszeństwa wobec władz, i na jakie niebez­
pieczeństwa naród będzie przez to wystawiony, 
jeżeli agitacya będzie trwała dalej i nie trafi na 
opór. Senat apeluje do ludności, aby przywróciła 
spokój i porządek w kraju, aby w ten sposób 
usprawiedliwiła zaufanie, jakiem naród finlandzki 
od 100 lat, od połączenia z potężnem państwem 
rosyjskiem ze strony panującego się cieszy, pod 
którego opieką Finlandya na polu unlysłowem i 
narodowem w jak najszczęśliwszy sposób się roz­
wija.

Nie potrzeba dodawać, że manifest ten zre­
dagowały dusze służalcze sprzedawczyków i lo­
kajów carskich, — nie ma więc on żadnej łą­
czności z uczuciami całego narodu finlandzkiego.

Sprawy bałkańskie. Rząd serbski zniósł 
onegdaj przymus paszportowy na granicy dla po­
dróżnych, przybywających do Serbii, tudzież od­
jeżdżających ze Serbii.

Komitet serbsko-macedoński w Belgradzie 
przestał istnieć. Prezes komitetu jenerał Atanaz- 
kowicz zawiadomił członków, ze rozwiązuje ko­
mitet, a powodem tego były przedewszystkiem 
trudności, robione przez rząd serbski, prócz tego 
zaś wybuchły nieporozumienia osobiste pomiędzy 
członkami komitetu, a w końcu rozbicie oddziału 

3C" Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma!
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serbskiego powstańczego przez wojsko tureckie 
pod miejscowością Kumanowo dowiodło członkom 
komitetu, że agitacya serbska nie zdoła powołać 
pod broń tylu powstańców, aby można było sku­
tecznie stawić czoło siłom tureckim w starej Serbii.

Koronacya króla Piotra. Rząd serbski po­
stanowił pozostawić decyzyę królowi, gdzie ma 
się odbyć koronacya. Utworzyły się bowiem dwie 
partye, ledna z nich chce, aby uroczystość odbyła 
się w klasztorze Zicza, druga zaś jest za Bel­
gradem.

Król jeszcze nie powziął postanowienia w tej 
kwestyi, sądzą jednak, że w klasztorze Zicza w 
połowie sierpnia odbędzie się namaszczenie, a 
właściwe uroczystości koronacyjne odbędą się w 
Belgradzie. Podczas uroczystości zagraniczni monar­
chowie będą zastąpieni przez tutejszych posłów. 
Możliwem jest, że spokrewnione dwory włoski i 
czarnogórski wyślą specyalną deputacyę. Zresztą 
uroczystości koronacyjne mają być nadzwyczaj 
skromne. Po koronacyi król Piotr odwiedzić ma 
ks. Ferdynanda w Euxinogradzie. Ponieważ jednak 
król Piotr w bieżącym roku żadnych oficyalnych 
odwiedzin nie składa, przeto i odwiedziny w Euxi­
nogradzie mają mieć charakter czysto prywatny.

Nowe powstanie murzynów. Gazety lon­
dyńskie odebrały telegramy, że w koloniach afry­
kańskich Portugalii grozi powstanie murzynów. 
Powstanie Hererów w Afryce niemieckiej zachę­
ciło szczepy murzyńskie w koloniach portugalskich 
do chwycenia za broń przeciw Portugalii.

W o j n a.
Admirał Togo, który przez dłuższy czas za- 

dowolnił się zamknięciem wejścia do portu Artura 
przez brandery i blokowanie.m zdaleka tej twier­
dzy, objawił znowu ożywioną czynność. We czwar­
tek, dnia 23. b. m. przypuścił on nowy szturm 
do twierdzy od strony morza, szturm, który na­
leży do najszczęśliwszych dla Japończyków ze 
wszystkich dotychczas podjętych. Być może, iż 
powodem ataku mogło być zupełne usunięcie 
szczątków branderów przez Rosyan, jak się zdaje 
bowiem w ciągu ataku rozwinęła się bitwa mor­
ska, w której wzięły udział nietylko głębiej idące 
krążowniki, ale nawet pancerniki rosyjskie, co 
byłoby niemożebnem nawet przy częściowem tylko 
uwolnieniu wejścia do portu, które umożliwiało 
wypłynięcie płyciej się zanurzającemu krążowni­
kowi rosyjskiemu „Nowikowi“, który też dotych­
czas sam figurował w raportach rosyjskich, jako 
wyruszający z portu przeciw okrętom japońskim.

Atak japoński wykonany został nader szczę­
śliwie i zakończył się ponowną

wielką klęską Rosyan.
udało się bowiem Japończykom zatopić jeden wielki 
pancernik rosyjski „Pereświet“, a dwa krążowniki 
uczynić niezdolnymi do walki.

Bitwa ta przynosi bardzo wielki zaszczyt ad­
mirałowi Togo i wykazuje te same co poprzednio 
jego przedsięwzięcia morskie, jednak z szczęśliw- 
szem jeszcze wykonaniem, te przymioty odwagi, 
pogardę śmierci i wyćwiczenie, które stanowią 
gwarancyę zwycięztwa. Wynik przynosi jeszcze 
większą o wiele sławę, niźli z nocy 8. lutego. 
Tym razem nie był to bowiem niespodziany napad, 
a siły japońskie były znacznie mniejsze.

Nieprzyjaciel miał się na baczności, a grad 
rosyjskich granatów przyjął atakujące torpedowce 
japońskie. Noc z 23. na 24. czerwca 1904 zajmie 
miejsce w rocznikach floty japońskiej, obok sław­
nej nocy z 4. na 5. lutego 1895, kiedy eskadra 
admirała Ito zatopiła u wejścia do portu Wej- 
haj-wej cztery okręty wojenne admirała Tinga. 
Natomiast taktyka dowódcy floty rosyjskiej, ad­
mirała Widhefta jest wprost niezrozumiałą.

Klęska Rosyan pod portem Artura pogorszyła 
zuów położenie tamtejszej załogi, której też los 
zdaje się, jest już przypieczętowany.

Zaraz nazajutrz po klęsce flota rosyjska usi­
łowała po raz drugi
przebić się przez blokadę japońską., 

Japończycy przecież udaremnili ten zamiar Rosyan 
i wpędzili całą eskadrę rosyjską z powrotem do 
wewnętrznego basenu portu Artura.

Obie strony
poniosły eieżkie straty, 

które jednak dotąd dokładnie oznaczone nie zo­
stały. Podobno Rosyanie stracili kilka statków a 
Japończycy jeden. Na jednym ze statków rosyj­
skich

miał zginąć admirał ks. Uchtoinski.
Wysiłki eskadry rosyjskiej, mające na celu 

przebicie się przez blokadę japońską, uważać na­
leży za dowód, iż położenie załogi rosydskiej w 
porcie Artura jest rozpaczliwe. Kapitulacya załogi 
musi chyba niebawem nastąpić, skoro dziś już 
eskadra chce się ratować ucieczką.

Obok zręcznych manewrów morskich nie za­
niedbują Japończycy równocześnie i operacyj lą­
dowych, tem więcej, że zbliża się właśnie czas 
deszczów, który wszelkie ruchy wojsk uczyni nie­
możliwymi, Rosyanom jednak może dać sposobność 
do pomnożenia swych sił, spotęgowanym importem 
nowych wojsk z mobilizujących się właśnie kor­
pusów.

Z Petersburga donoszą, że jenerał Kuropatkin 
stanowczo

nie chce przyjąć walnej bitwy, 
którą pragną mu wydać jenerałowie japońscy Oku 
i Kuroki w pobliżu Kaiping. Prawdopodcbnem 
jest, że główna armia rosyjska z Liaojang nie 
ruszyła na południe, lecz cofa się ku Charbinowi 
i jedynie tylko kawalerya rosyjska wykonuje ma­
newry mające na celu zasłonięcie właściwych ru­
chów armij rosyjskich. Rosyanie postanowili na 
razie cały półwysep Liaotung

oddać w posiadanie Japończyków
i cofnąć się nawet z Nipczwangu. Dopiero po 
okresie deszczowym, armia rosyjska wzmocniona 
posiłkami, które nadejdą z Europy, wyda stanow­
czą walkę armii japońskiej.

W ostatniej chwili donoszą, że mimo prze­
szkód ze strony rosyjskiej trzy armie japońskie 
pod dowództwem gen. Kuroki, Oku i Nodzu po­
łączyły się już w łącznej sile 100.000 żołnierza, 
150 ciężkich i 300 górskich dział. Naczelne do­
wództwo objął Nodzu. Połączenie to stało się w 
minioną środę, po odparciu brygady gen. Miszczenki 
z Kaiping, oraz brygady strzelców syberyjskich 
z Siujan do Tasziczao.

Odezwa.
Po upaństwowieniu gimnazyum polskiego w 

Cieszynie rozpoczęła dopiero „Macierz szkolna“ 
na Śląsku swą dalszą mffZblną pracę nad szkol­
nictwem ludowem.

Po całym kraju, a osobliwie w gminach naj­
dalej na zachód wysuniętych zachodzi gwałtowana 
potrzeba szkół polskich. Zewsząd wpływają do 
„Macierzy“ prośby o jak najrychlejszą budowę 
tych szkół nowych i ratowanie tym sposobem ży­
wiołu polskiego od zalewu wrogich nam żywiołów. 
Tymczasem „Macierz“ ma ręce zajęte inuemi pra­
cami i ponosi wielkie wydatki na inne potrzeby.

Utrzymuje w Cieszynie 5klasową szkołę dla 
chłopców i dziewcząt, która kosztuje rocznie prze­
szło 25.000 K; buduje ochronkę w Micbałkowi- 
cach dla dzieci polskich robotników, których w te 
okolice przybyło z Galicyi tysiące i tej szkółki 
się domagają, a którato budowa około 16.000 K 
kosztuje ; buduje 2klasową szkołę na Zbytkach w 
Niem. Lutyni kosztem około 34.000 K z tych sa­
mych pobudek, co powyżej się rzekło. Wydaje 
nadto z górą 7000 K rocznie na stypendya dla 
ubogiej młodzieży gimnazyum polskiego, która nie­
zbędnie tej pomocy potrzebuje a bez której samo 
gimnazyum mogłoby być zachwiane ; przygotowuje 
się zresztą na otwarcie semiuaryum nauczyciel­
skiego, na co oszczędzać musi fundusze.

Oto są potrzeby, które „Macierz“ zaspokajać 
musi, a które tak znaczne pociągają za sobą koszta. 
Tymczasem składki osobliwie w ostatnich czasach, 
się zmniejszyły i ani porównać się nie dadzą z 
temi, jakie do niedawna na „Macierz szkolną“ w 
Cieszynie wpływały.

Wobec tego musimy ponownie odezwać się 
do całego społeczeństwa polskiego tak na Śląsku 
jak i poza jego granicami z usilną prośbą o po­
parcie nas w tych pracach i usiłowaniach naszych. 
Każdy grosz, choćby najmniejszy, będzie wdzię- 
cznem sercem przyjęty, jako poświęcony na oświatę 
ludu polskiego na Śląsku. Prosimy przy każde, 
sposobności, czy to w wesołych czy smutnych zda­
rzeniach, o nas pamiętać i każdy grosz zbędny 
na szkoły polskie na Śląsku ofiarować. Będzie to 
najlepsza obrona kresów przed zalewem obcym, 
najkorzystniej ulokowany kapitał, który wyda sto­
krotny plon temu samemu społeczeństwu, które na 
ten cel nigdy nie poskąpiło swej pomocy.

Niechaj prośba nasza będzie w ysłuchana i ty- 
siącznem echem odbije się w sercu każdego czy­
telnika i niech mu przypomni, że i on może liczyć

na taką samą pomoc współbraci, jak sam o nich 
w ucisku pamięta.

Łaskawe datki upraszamy nadsyłać pod ad­
resem : Zarząd „Macierzy szkolnej“ w 
Cieszynie. Każdy ofiarodawca otrzyma od Za­
rządu pokwitowanie.

W Cieszynie, w czerwcu 1904.
Zarząd „Macierzy szkolnej“ dla Księstwa 

Cieszyńskiego.

Kronika.
W Cieszynie przy istniejącem obecnie semi- 

narym nauczycielskiem niemieckiem otwarte zo­
staną z początkiem września br. równorzędne 
klasy poi s-kie. Stanie się to drogą rozporzą­
dzenia ministeryalnego. Zdaje się, iż rząd przy­
spieszył tę decyzyę nie z życzliwości dla Pola- 
iów, ale pod grozą założenia prywatnego semi- 
naryum nauczycielskiego polskiego, którego Ma­
cierz szkolna dokonać miała w najbliższym czasie.

Łazy. Wycieczka do lasu p. K. Krzystka, 
którą urządziło dnia 19. czerwca pięć polskich 
towarzystw z Łazów i Karwiny, wypadła pod 
tażdym względem wspaniale. Chociaż w nocy po­
przedzającej dzień zabawy, spadł deszcz, jednak 
w niedzielę przy miłym chłodzie utrzymała się 
pogoda. Koło południa przyjechali pierwsi goście 
pracia kolarze z Raciborza w liczbie 11 i udali 
się na wspólny obiad, urządzony staraniem „Ko­
jarzy łazańskich“ w gospodzie p. Liberdy. Pod­
czas obiadu śpiewano i toastowano wesoło na 
cześć braterskiego pożycia, jakiem spojony jest 
lud śląski przez swą mowę polską, którego to 
skarbu nie wyrzoknie się nigdy, chociaż oddzie­
lony jest od siebie słupami granicznymi. O l1/» 
ruszył uroczysty pochód z II. Oddziału „Jedności“ 
wraz z kolarzami łaziańskim i i raciborskimi wśród 
dźwięków „Bartosza“ do I. Oddziału „Jedności“ 
na Kopiec, skąd po krótkiem przywitaniu wyru­
szono naprzeciw Oddziałom karwińskim. Połączone 
Oddziały przy dźwiękach „Marsza Dąbrowskiego“ 
w liczbie trzech tysięcy ruszyły na miejsce za­
bawy. W drodze przyłączyli się nowi goście z 
Raciborza w liczbie 15, którzy pociągiem popo­
łudniowym do nas przybyli, a nadto liczny zastęp 
mieszkańców z Łazów, Karwiny, Suchej. Szum- 
barku, Dąbrowy, Frysztatu, Mor. Ostrawy i innych 
gmin, tak że miejsce zabawy zapełniło się zupełnie. 
Bawiono sie ochoczo i prawdziwie po polsku. 
Goście pozamiejscowi z serdecznością właściwą 
Polakom, rozmawiali z naszymi górnikami, wynu­
rzając nawzajem swe radości i żale. Wesołe tony 
kapeli co chwila porywały młodzież w wir tańca. 
Dziarskie postacie młodzieży górnośląskiej w pa­
rach z naszemi dziewczętami nie mało dodawały 
uroku zabawie. Co chwila słyszeliśmy z niewy­
powiedzianą rozkoszą pieśni chóru kolarzy raci­
borskich, co może niejednego chwiejnego utrwaliło 
na duchu, bo sobie pomyślał, przecież nas dużo, 
a wszyscy pracujemy w jednej idei wywalczenia 
sobie wolności. I nasi górnicy śpiewali różne pieśni. 
Do uświetnienia wycieczki przyczyniły się niemało 
zabawy i gry. Rzesze dzieci i młodzieży wpatry­
wały się w balony powietrzne czerwono-białe. 
Naokoło strzelnicy stali starsi i usiłowali trafić w 
cel i popisać się celnymi strzałami. Dla próżnych 
żołądków stał do usług bufet, zaopatrzony w liczne 
przekąski. Także i przy kręglach był ruch i we­
sołość. Słowem : można się było zabawić ochoczo. 
I niejeden obserwator mógł spostrzedz, że lud 
górniczy nmie się bawić przyzwoicie i że nie jest 
on taki grubiański i nieociosany, jak go opisują 
niektóre skrajne gazety, nazywając go „motłochem 
socyalistów i strajkujących (czytaj : próżniaków“). 
Pod wieczór przybyli także goście z Mor. Ostrawy, 
Frysztatu,i .Cieszyna,, między innymi p. Tadeusz 
Reger, który piękną swą mową, zastosowaną do 
okoliczności zrobił wielkie wrażenie. Wieczorem 
przy świetle ogni sztucznych i lampionów ruszono 
do gospody p. Matuszka, gdzie do późnej nocy 
odbywała się zabawa z tańcami. I tam prym 
wiedli ochoczy Kolarze i dopiero o 2. godz. po 
czułem pożegnaniu odjechali do domów. Wycieczka 
wywarła na każdym jak najlepsze wrażenie. Nie 
było najmniejszego zakłócenia spokoju ni w lesie, 
ni podczas dalekiego pochodu i zabawy tanecznej. 
Udało się wszystko pięknie i osiągnięto cel, który 
sobie wytknął komitet: uświadomienie narodowe 
ludu przez przyzwoitą i pożyteczną zabawę. Dzień 
ten pozostanie wszystkim długo w pamięci. Efekt 
finansowy jest niezwykły, gdyż przy obrachunku 
okazało się 177 K czystego zysku, który rozdzie­
lono na pięć towarzystw, urządzających wycieczkę.

Mówmy wszędzie i zawsze po polsku !
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Na tem miejscu składamy serdeczne podziękowanie 
Wszystkim P. T. Dobrodziejom i Dobrodziejkom, 
którzy około zabawy się przysłużyli, jakoteż wszyst­
kim P. T. Gościom, którzy tak licznie do nas 
przybyli. W szczególności dziękujemy p. K. Krzy- 
stkowi za odstąpienie nam lasu na cele zabawy. 
Czołem ! Komitet.

Z Karwiny. Dawniej wydawano z tutejszej 
apteki lekarstwa z napisami polskimi, ażeby Ind- 
Dość do przepisów z łatwością zastosować się 
mogła. W ostatnim jednak czasie wydaje tutejsza 
apteka stronom polskim lekarstwa z napisem nie­
mieckim, co dla ludu polskiego jest nietylko obra- 
żającem, ale wprost nawet niebezpiecznem, ponie­
waż strona nie umiejąca po niemiecku napis źle 
zrozumieć może, wskutek czego zamiast pomocy 
Dastąpić może skutek przeciwny. Skoro już apte­
karz ze względów politycznych naraża ludność 
Szukającą pomocy lekarskiej na ewentualne nie­
bezpieczeństwo, to przecież władza polityczna ze 
Względów publicznych powinna w tę sprawę wkro­
czyć i złemu przed czasem zaradzić.

Zebrzydowice. Tutejszy kierownik szkoły 
zaprowadził w swojej klasie nowy plan naukowy 
Da sposób afrykański. Oto pewna część dzieci musi 
mu wykonywać roboty w polu, a mianowicie plewić 
i ogniszcz zbiera, ponieważ uważa on czynność 
tę jako najlepszy sposób studyowania botaniki. 
Możeby rada szkolna zechciała się zastanowić nad 
tem, czy nowy ten przedmiot naukowy uważany 
ma być rzeczywiście za obowiązkowy ?

Stonawa. Zeszłego tygodnia przy kopaniu 
studni spadl ze znacznej wysokości Fr. Firut i po­
niósł śmierć na miejscu.. Był to człowiek o stałych 
przekonaniach, nie lizuń i nie podchlebca i z tego 
też powodu pozbawiony został swego czasu pracy 
przy kopalni. Ponieważ nieboszczyk należał do 
partyi socyalno-demokratycznej, odmówił ks. prob. 
Urządzenia pogrzebu. Wdowa udała się zatem do 
Unii górniczej, która natychmiast zajęła się urzą­
dzeniem pogrzebu i wydelegowała na mówcę p. 
Tadeusza Regera. Kiedy ks. Krzystek się dowie­
dział o tem, postanowił pogrzeb urządzić za darmo, 
na co jednak wdowa nieboszczyka już wcale nie 
reilektowała. Na pogrzeb zjawiła się ogromna liczba 
Uczestników, wynosząca około 2000 osób. Orszak 
pogrzebowy prowadził tedy p. Reger i ks. Krzystek, 
który już przybył bez zaproszenia, zblamowawszy 
się w ten sposób sromotnie. Kiedy na cmentarzu 
ceremonię ukończył, zapraszał ks. proboszcz obec­
nych na „Ojcze nasz“ do kościoła — jednak 
owieczki nie usłuchały swego pasterza lecz pozo­
stały dalej jia cmentarzu, aby wysłuchać pięknej. 
Ulowy, wygłoszonej^ przez p. Regera, który przy 
lej sposobności ńapiętnpwał niechrześciiaiiskie po­
stępowanie miejscowego ks. proboszcza. Fakt po­
wyższy to dowód, że pTzewaznie dzięki postępo­
waniu księży rozwija się tak świetnie socyalna 
demokracya.

Rychwałd. Zbliżają się u nas wybory do 
Wydziału gminnego. Chociaż przy ostatnim spisie 
ludności znaleziono aż 11 Czechów w naszej gminie 
i przekonano się, że Czesi u nas już dawno wy­
marli i spoczywają snem wiecznym na cmentarzu, 
to jednak nie wiedzieć skąd i jak naraz zaczy­
nają straszyć, że Czesi wygrają, a Polacy przy 
Wyborach przepaść muszą!! bmieszna to rzecz, bo 
by chyba ci pomarli Czesi musieli zmartwychwstać 
i zacząć agitować, jeżeli wogóle o jakichś Cze­
chach w Rychwałdzie można mówić. Ale u la; 
■dzieje się to całkiem inaczej. Czechów rodowitych 
niema, więc trzeba ich fabrykować naprędce. I oto 
setkom naszych Franków, Janków, Karolów, Jó­
zefów wsadza się pawie (czeskie) piórko za czapkę 
i już cały regiment sławnych Czechów gotowy 
na postrach mieszkańców! Czapka ta jednak już 
na nich gore, bo założyli czeską prywatną szkołę 
na Podlesiu i krzyczeli, że szkoła nic nie będzie 
kosztować, bo wszechmocna Matica czeska ją za­
płaci, a tu teraz ani rusz! Matica nie chce dat, 
a ci nowi Jeničcy i Pepičcy są goli jak tureccy 
święci i nie mogą sobie dać rady z tym fantem . 
Ależ od czego głowa ? Oto są wybory, więc wszyst­
kie Matice, doktory, pani, inżynierzy, hadwokaci 
czescy i wszyscy tacy panoczkowie ua gwałt 
krzyczą i kazania wyprawiają, że wszyscy Rych- 
Wałdzianie są czescy bratři, że muszą wybierać 
Czechów, że muszą sobie kupić w prezencie im 
darowaną szkołę na Podlesiu ! ! Otóż mamy kóme- 
dyę ! I tacy Pluhaře, Lederery, Renićki, Żebraki, 
Vehonki, inżynierowie i dyrektorowie Czesi i po­
dlejszego kalibru dozorcy i gębowuiki przywędro­
wano do nas, by nam nasz chleb zjadali, wszyscy 
ci od Ostrawy, Orłowej i Bogumina tumanią na­
szych ludzi, straszą ich, grożą im (byleby bat na 

nich się nie obrócił, bo każdy kij ma dwa końce ! !) 
i straszny hałas się robi w naszej gminie, jak 
gdyby nieprzyjaciel nadciągał z wojskiem ! I trzeba 
będzie stare baby wysłać na granicę naszej gminy, 
by wymiatały cisnące się do nas robactwo i ro­
biły szum i trzask na cymbałach i odstraszały 
wrogie siły, chroniąc nas od powietrza zaraźli­
wego ! A więc naprzód z cymbałami ! !

Cieszyn. Abituryenci c. k. gimnazyum pol­
skiego przy współudziale abituryentów innych 
szkół średnich urządzają dnia 9. lipca 1904 w sali 
Domu Narodowego wieczorek, na który Szan. Pu­
bliczność najuprzejmiej zaprasza komitet. Po wie­
czorku nastąpią tańce. Czysty dochód przezna­
czony jest na „Macierz szkolną“, „Dom Narodowy“ 
w Cieszynie i „Dom Polski“ we Frysztacie.

Nadzwyczajne Walne Zebranie „Jedności“ 
odbędzie się w niedzielę, dnia 10. lipca o godz. 
2ł/2 popoł. w sali browaru we Frysztacie z na­
stępującym porządkiem obrad: 1. Wybór uzupeł­
niający 3 członków do Zarządu głównego w myśl 
nowego statutu ; 2. Wybór 3 rewizorów ; 3. Do­
wolne wnioski. Prosimy Szan. członków wydzia­
łowych poszczególnych Oddziałów o liczne przy­
bycie. Członkowie nie mogący się jawić, mogą 
być zastąpieni przez pełnomocnika.

Zarząd główny „Jedności“.
Rychwałd. Nienawiść agitatorów czeskich na 

Śląsku przeciw' tutejszej ludności polskiej prze­
chodzi wszelkie granice. Jako dowód niechaj służą 
następujące najnowsze fakty : Kiedy spaliła się 
stodoła tutejszego rolnika Emanuela Szyrokiego, 
zbierał tenże datki na wybudowanie nowej — na 
którą jednak kilku czeskich filarów nie dało ani 
centa, wyrażając się, że dla Polaka oni nic nie 
dadzą! Zaznaczyć muszę, że Polacy bez wyjątku 
w razie nieszczęścia zawsze Czechów popierali. 
Albo inny fakt. Kiedy parobek piekarza Kopec- 
kiego przywiózł chleb do sklepu Szmuka, naucz, 
czeski p. Lucka otrę czynił p. Szmukowi zarzuty, 
dlaczego nie bierze chleba od czeskich piekarzy 
z Michałkowie, podnosząc, że rzemieślnika Polaka 
nie powinni Czesi na Śląsku popierać. Fakta te 
umieścić powinuy dzienniki polskie, aby szerszy 
ogół Polaków poznał się na charakterze i postę­
powaniu krzykaczy panslawistycznych.

Frysztat. Oddział „Jedności“ we Frysztacie 
urządza w' niedzielę, dnia 17. lipca popołudniu w 
ogrodzie p. Strobla zabawę ludową, połączoną z 
różnemi grami, śpiewem, tańcami itp. Bliższe szcze­
góły ogłoszone zostaną plakatami.

„Macierz Polska“. Nagrodzony na konkursie 
Macierzy obrazek dramatyczny p. t. „Jasiek sie­
rota“ wyszedł właśnie z druku jako nr. 25. Bi­
blioteki Macierzy Polskiej. Autorem jest p. Jan 
Smotrycki z Królestwa. Utwór ten przeznaczony 
jest w pierwszej mierze dla teatrów ludowych. 
Akcya w' nim żywa; postaci wieśniaków działają 
na widza szlachetnością uczuć, choć wyidealizo- 
wanemi nie są bynajmniej. Moralizowania ani śladu. 
Cena dziełka 20 hal. — P- Smotrycki nadesłał 
również do prezydyum Macierzy Pol. „Instrukcye 
dla urządzających przedstawienia ludowe. Oceną 
ich zajmuje się Jackowa komisya. Rzecz bez wąt­
pienia na czasie i potrzebna.

E. 950/4 
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Edykt sprzedaży.
Na zlecenie p. Andrzeja Stébla, posiadacza 

nłynu w Piotrowicach, zastąpionego przez Dra 
Emeryka Falka, adwokata we Frysztacie, od­
będzie się

dnia 27. lipca 1904 o godz. 9- przedpoł.
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7 sprzedaż real­
ności 1. 158 Iwh. 198 w Piotrowicach.

Realność ta oszacowaną jest na 8.349 K, zaś 
najniższa cena wywołania wynosi 4.174 K 50 h, 
poniżej której realność ta sprzedaną być nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto : wyciąg hipoteczny, 
katastralny, protokoły szacunkowe itp. przejrzane 
być mogą podczas godzin kancelaryjnych w biurze 
pod 1. 7. »

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

Ç. sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
. dnia 30. maja 1904.

Hoffmann m. p.

Ogłoszenie.
Moją realność 1.158 w Piotrowicach, w której 

znajduje się piekarnia, obecnie przez p. An­
drzeja Stébla wynajęta, mam na przeciąg 
lat 6 do wynajęcia. Zgłoszenia przesyłać proszę 
do niżej podpisanego.

Piotr Stebel,
właściciel młyna w Ligocie przy Cieszynie.

E 1178/4
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Edykt sprzedaży.
Na zlecenie p. Angeli Hansel, żony gospodz- 

kiego we Frysztacie, zastąpionej przez p. Dra. Jana 
Śamalika, adwokata we Frysztacie, odbędzie się

dnia 17. sierpnia 1904 o godz. 9. przedpoł.
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7 sprzedaż gruntu 
wieśniaczego 1. 89 Iwh. 78 w Małych Kończy­
cach, razem z 1 świnią.

Realność ta oszacowaną jest na 1441 K 05 h, 
Świnia zaś na 20 K. Najniższa cena wywołania 
wynosi 875 K, poniżej której realność ta sprzedać 
się nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty jakoto : wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. pizej- 
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż uuieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

Ç. E- sąd powiatowy we frysztacie oddział IV., 
dnia 7. czerwca 1904.

POLE "W

Hoffmann m. p.

w Dziećmorowicacli, wynoszące przeszło 2 
morgi, położone w dobrem miejscu przy drodze, 
jest pod dogodnymi warunkami do sprzedania.

Wiadomość udzieli 1—3

Wojciech patia w Orłowej l. 155.

Każda rodzina 

powinna we własnym interesie używać 

Kathreinera 
Kneippowską kawę słodową 

jako domieszkę do 
zwykłej kawy ziarnistej.

94.1/c 
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Edykt sprzedaży.
Dnia 8. lipca 1904 o godz. 10. dopoł.

odbędzie się w c. k. notaryalnej kancelaryi we 
Frysztacie dobrowolna i publiczna sprzedaż na­
leżącej do spadku po Bernardzie Eblu z Dąbrowej 
realności liczba 313 w Dąbrowej.

Cena wywołania wynosi 30.000 koron, poniżej 
której realność ta nie zostanie sprzedaną

Bliższych warunków zasięgnąć można zarówno 
w c. k. sądzie biuro 1. 6, ]ak i w kancelaryi c. 
k. notaryusza p. Henryka Giełdanowskiego we 
Frysztacie jako komisarza sądowego podczas zwy­
kłych godzin urzędowych.

Prawa zastawu wierzycieli tabularnych po­
zostaną bez względu na cenę kupna nienaruszone. 

C K sąd powiatowy we frysztacie oddział II., 
dnia 17. czerwca 1904.

Petzny m. p.

księgarnia
’ w BIAŁEJ (przy Bielsku). 4

Bezpłatnie
wysyłamy na żądanie

— książki religijne i modlitewne, powieści, 
książki dla Czytelń ludowych i t. d.

---- --------— | 9 I______ —------  1-6

obejmujący: Książki prawnicze, lekarskie, 
rolnicze, przemysłowe, do nauki obcych 
języków, tanie wydania poetów polskich (g)

Saletra chilijska, tomasówka 
i inne nawozy jak najtaniej, tudzież koniczyna, 
koński ząb, nasienie buraków napuszczane

u Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie, 
---------------naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.---------------

Udziela się również 
pożyczek wekslowych i hipotecznych 

pod bardzo przystępnymi warunkami.

Kancelarya otwarta codziennie od godz. 9—1, 
w niedziele i święta od 9—12 przed połudn.

Polacy 2
Nie wspierajcie groszem waszym obcych, ale 
składajcie zaoszczędzone pieniądze do 

polskiej Kasy oszczędności.

Kto chce
dobrze i tanio zegary ścienne, 
zegarki kieszonkowe, bu­
dziki, łańcuszki, pierścionki, 
krzyżyki, pierścionki ślubne, 
jakoteż : cwikiery, okulary, 
iermometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech uda się 
doznanego z dobroci wielkiego 
składu różnych towarów ze- 
gannistrzowskichizłotniczych

JaKóba Sbersona, 
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece) 

gdzie dostać może zegar ścienny z wagami, całe i 
pół godziny bijący, już za 5 koron, zegarek praw­
dziwy (Roskopf) bardzo dobrego gatunku za 6 koron, 
łańcuszek niklowy 30 halerzy, srebrne pierścionki 
po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary po bardzo 

niskich cenach.
-----------  wszelkie repars cye -----------

z dwuletniem ręczeniem od 1 korony wyżej, za nową 
sprężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 korona.

która pod firmą
„filii Banku rolniczego“ istnieje w Polskiej Ostrawie 

naprzeciw poczty Nr. 3, I. piętro *
i płaci od wkładek w 1 Ql
- na oszczędność - '<T 2 | O ““"Rfeß

K/I w Ai ein. Lutyni położony
|y I przy drodze mam do sprzedania 

lub do wynajęcia. W domu tym 
“ ‘ znajdują się oprócz pokoi kuchnia, 

rzeźnia, stajnie i t. p., przyczem zazacza.n, że 
rzeźnia jest przez c. k. starostwo przyjętą. - - -

Zgłoszenia przyjmuje 3—3

Emil Wizur w Niemieckiej Lutyni.

Wręby pszeniczne
polecenia godna u Ferdynanda Aufrichta 
w Cieszynie, naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.

Ra—@1
1 popierajmy przemysł Krajowy! |

ć) 6 
Synowie 

franciszka Chobota w Łazach
polecają Sz. Publiczności ze swojej 
cegielni, piły i stolarni parowej na­
stępujące towary i materyały po 

nader umiarkowanych cenach: 

___ a e _____

§
8
8
8
8
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cegłę maszynową, dachówkę 
dwufalcową, czerwoną i tero­
waną, cegłę klinową, (stud-
- - niówkę) i deski, forzty, - - 
okorki oraz przyjmują drze-
- wo do rznięcia; wykonują -- - robotę stolarską - -
do całych budynków i posiadają 

------ na składzie..................
wielki wybór mebli z miękkiego drzewa

8
8
8
8
8
8
8
8— Popierajmy się wzajemnie jeśli — 

chcemy uróść w znaczenie i siłę! To
— nasz obowiązek obywatelski !! —

8^>35888^?^

Chałupa murowana
z 6 morgami pola, znajdująca się w dobrym 
stanie, jest z wolnej ręki w Marklowicach 
górnych do sprzedania. 2—3

Zgłoszenia przyjmuje redakcya nasza.

jeżeli nie chcecie, aby Wam 
się coś podobnego zdarzyło.

Kupujcie bicykle 
tylko u 

Antoniego Strzyża 
w Kaťwinie,

Starsze już używane tęcz bardzo dobre bicykle 
po bardzo niskich cenach.

Tektura na dachy, Cement, Łak na
— dachy, Farby, Pokost =

po najniższych cenach u FERDYNANDA AUF­
RICHTA w Cieszynie, naprz. „Modrej Gwiazdy“.

Proszę żądać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki 
RUDOLFA HERLIGZKI.

$8^

. Cenniki i wzory wysyłam darmo i o płatnic. à

CYGARETOWYCH
Rudolfa perliczki
= w Krakowie

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

--------- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.



Nr. 28. Frysztat, dnia 9. lipca 1904. Rocznik VIII.

Qłos ludu śląskiego
Przedpłatne ?! przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Cwierćrocznie . 1 K 30 h

Jtatner pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyljalna-narodawcg» w Księstwie Cicszyfs*icau
Redaktor: Z ï G M I X T M A ï K R.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie porz' »wej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularzc itp.) przyjmują się bardzo 
tanio. 9ÍF**  Wychodzi w każdą sobotę. ""*̂6

O <m Ł O S Z EKI A
'inseraty)

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynujrodz.

MF*  Pamiętajcie o funduszu organizacyr narodowej !

Nowy gwałt pruski.
Nie od dzisiaj wysila się rząd pruski nad 

zgnębieniem Polaków mieszkających w księstwie 
Poznańskiem i na Górnym Śląsku, tak iż ua każdy 
najdzikszy nawet gwałt powinniśmy być z góry 
przygotowani, — przecież to, co się stało dnia 27. 
z. m. oburzyć musiało do głębi nie tylko wszyst­
kich współczujących z narodenr polskim, ale po 
prostu każdego człowieka, mającego poczucie spra­
wiedliwości.

W pamiętnym dniu tym przyjął sejm pruski 
nową antipolską ustawę kolonizacyjną, to znaczy 
uchwalił „prawo“, mocą którego miliony ludności 
polskiej ograniczono w naturalnej i przyrodzonej 
możności osiedlania się na własnej, od nraojców 
odziedziczonej ziemi. „Ptaszkom wolno słać sobie 
gniazda — mówił rolnik z Górnego Śląska na 
wiecu w Szczakowej — jeno Polacy na własnej 
ziemi nie mają mieć w przyszłości wystarczającego 
dachu naa głową.“

Wiadomo wszystkim, że nic tak nie podtrzy­
muje tradycyj narodowych, nic tak nie wiąże silnie 
cz wieka z narodem iąk m i ł o ś ć. ojęzystego 
z a g o n a, zapragnęli więc Prusacy zgnęoić i to 
święte uczucie ludu polskiego i nczynili na nie 
zamach godny dzikiego barbarzyńcy. Polak każdego 
stanu, a przedewszystkiem rolnik „dla świętej 
ziemi“ poświęcał wszystko. Często pędzony gło­
dem i niedostatkiem szedł daleko na zarobek do 
obcych krajów, nawet za morze, ale zawsze przy­
świecała mu myśl jasna, że na stare lata wróci 
do Ojczyzny, za zaoszczędzony grosz kupi bodaj 
skrawek ziemi w kraju własnym i tu się na wieczny 
sen ułoży, ukochane dziedzictwo swe przekazując 
dzieciom. Bo z tej ziemi ojczystej idzie jak gdyby 
pokrzepienie i moc wielka na ciężkie dni żywota, 
bo ta ziemia ojczysta to grunt, na którym można 
oprzeć się skutecznie i najstraszniejszemu wrogowi.

Więc na tę ostatnią świętość naszą targnął 
się Prusak. Nie mogąc wynarodowić Polaków na­
uką niemiecką i prześladowaniem języka polskiego, 
postanowił usunąć im ziemię z pod nóg 
i przy pomocy hakatystycznych posłów przeforso­
wał uchwałę, zabraniającą parcelować grunta i sprze­
dawać Polakom.

Uchwalenie ustawy kolonizacyjnej nie było 
już od dłuższego czasu niespodzianką, a jednak 
obecnie, gdy stało się faktem dokonanym, całe 
społeczeństwo polskie i to nietylko w zaborze 
pruskim, odczuć musiało ten nowy cios jako do 
głębi istoty poruszające wstrząśnienie. Gwałt ten 
ograniczający ludności polskiej prawo nabywania 
ziemi, prawo tak samo naturalne jak prawo do 
łycia i rozmnażania się przynosi tem większą 
hańbę kulturze pruskiej, iż został dokonany z roz­
wagą w drodze parlamentarnej.

Całem sercem współczujemy w tem nieszczęściu 
z braćmi naszymi z pod zaboru pruskiego i oprzeć 
się nie możemy myśli, że posiew nienawiści, jaki 
Prusacy tak hojnie w glebę duszy polskiej rzucają, 
Wyrosnąć dla nich może bardzo gorzkim plonem.

>a złodzieju czapka B««-
Zadrżeli Niemcy cieszyńscy a wraz z nimi 

i bracia, ich z nad modrego Dunaju, bo oto przy 
Seminaryum nauczycielskiem w Cieszynie mają 
powstać równorzędne klasy polskie, 
grozi więc ogromne niebezpieczeństwo ze strony 

Polaków całej Austryi a nawet i państwu nie­
mieckiemu.

Na ten ton piszą wszystkie gazety niemieckie, 
nie wyłączając i cioci „Silesii“, czem przypominają 
złodzieja, bojącego się utracić rzecz nieprawnie 
przywłaszczoną, a taką włc śnie jest dotychczasowe 
wyłączne prawo niemieckości we wszystkich szko­
łach średnich na Śląsku.

Żeby w przybliżeniu przedstawić czytelnikom 
naszym śmieszny a wielce charakterystyczny po­
płoch Niemców z powodu zamierzonego otwarcia 
paralelek polskich w seminaryum w Cieszynie, 
przytaczamy streszczony artykuł jednego z pism 
wiedeńskich :

„Już od szeregu lat — narzeka niemiecki 
Michel — politycy polscy i czescy starają się Śląsk 
austryacki polonizować i czcchizować celem przy­
łączenia w przyszłości do państwa wszechpolskiego 
i wszechczeskiego możliwie dużych odłamów tego 
staroniemieckiego krajn. Kosztem niemczyzny od­
noszą też już duże tryumfy, gdyż rząd centralny 
w Wiedniu jest zbyt słabym, aby im odmawiać 
dalszych koncesyj. Z początkiem, nowego roku 
szkolnego w seminaryum szycie iskiem w Cie­
szynie powstaną paralelki polskie, w opawskiem 
czeskie. Polacy w (ialicyi od r. 1868 dążą nie­
ustannie do odbudowania państwa pol­
skiego, samodzielnego, możliwie od 
morza do morza. Galicya tworzy punkt kry- 
stalizacyjny owych dążeń. Tych ostatnich krzyżo­
wać nikł się w Wiedniu nie od węży, Polacy umieją 
bowiem maskować się na zewnątrz jako lojalni, 
wierni i oddani słudzy Habsburgów. Poza tem 
żaden rząd nie może się oLyć w Izbie poselskiej 
bez głosów polskich. Polacy już od dawna pia- 
cują, aby spolszczyć Cieszyn, tę stolicę 
wschodniej części Śląska auBtryackiego. W tym 
celu założono w Cieszynie gimnazyum polskie i 
zmuszono ministra oświaty, aby je upaństwowił. 
Chciano też, aby rząd założył seminaryum nauczy­
cielskie polskie. Dzięki oporowi śląskiej Rady 
szkolnej krajowej, projekt się nie powiódł. Tym­
czasem Koło polskie zmusiło prezydenta krajowego 
na Śląsku, za pośrednictwem ministra oświaty, aby 
założył w Cieszynie paralelki polskie. Będzie to 
tańszy i wygodniejszy środek agitacyi polskiej. 
Wiedeń zrobił to, nie troszcząc się o szkodę, wy­
rządzoną interesom niemi icicim, i to na punkcie 
jak najdotkliwszym.

N e m i e c k i e (?) miasto Cieszyn niezmier­
nie ucierpi skutkiem założenia paralelek polskich 
w seminaryum nauczycielskiem.

Całą sprawę prowadzono początkowo w ta­
jemnicy. Jeżeli teraz nie uda się ciosu odwrócić, 
to ostatecznie niemiecki Cieszyn 
ulegnie spolszczeniu. Załużenie paralelek 
polskich ściągnie do miasta nowych profesorów 
polskich. Powstanie spoista falanga polska, króra 
w pierwszej kuryi wyborczej przeprowadzi polskich 
radców miejskich. Ci profesorowie polscy prowadzą 
bezwzględną agitacyę narodową polską. Potrafią 
też już dzisiaj wątpliwą trzecią kuryę wyborczą 
drobnego przemysłu zjednać dla polskości. A gdy 
już raz Polacy będą mieli większość w radzie 
miasta Cieszyna, to owa ważna, wysunięta 
na wschód placówka niemczyzny 
zginie. Polacy zaś zdobędą prawa do Śląska 
wschodniego, czyli osiągną cel bez żadnych prze­
szkód ze strony centralnego rząau wiedeńskiego.“ 

Pisząc tak, zapominają zacietrzewieni naro­
dowcy austro-niemieccy, że art. XIX. ust zasad­

niczej z 21. grudnia 1867 r. o powszechnych pra­
wach obywateli powiada jak najwyraźniej:

„W krajach, zamieszkałych przez kilka szcze­
pów ludowych, mają być publiczne zakłady naukowe 
urządzone w ten sposób, aby każdy z tych szcze­
pów ludowych otrzymał potrzebne środki do wy­
kształcenia się za pomocą własnego języka, bez 
wywierania przymusu nauczenia się drugiego języka 
krajowego.“

Polacy, z górą trzecia część ludności, na Śląsku 
austryackim byli wyjęci do tej pory z pod tego 

.prawa. W szkołach ludowych uczyli nauczyciele 
wychowańcy seminaryów niemieckich. A tylko ten 
może dobrze uczyć ojczjstego języka, kto się sam 
kształcił w językn ojczystym. Założenie klas ró­
wnoległych polskich w seminaryum cieszyńskiem 
jest wstępem do usunięcia tego bezprawia, zatem 
aktem sprawiedliwości, na który zresztą zbyt już 
długo czekaliśmy.

Co słychać w Polsce?
Zabój*  anistryacki.

Pomnik Mickiewicna 
stanie w Krynicy, galicyjskiem miejscu kapielowem. 
Ministersterstwo oświaty udzieliło na ten cel 5O0 
koron.

Pomnik Stefana Batorego.
W Śniatynie w Galicyi w dniu 3. lipca o g. 

12. w południe odbyło się odsłonięcie pomnika 
króla Stefana Batorego.

Wyrok w procesie uhnowskim.
Skazano 50 oskarżonych : Farjana na 5, Ony­

szkiewicza, Magurę, Kukiza na 4 miesiące wię­
zienia; 5ciu na 3, lOciu na półtora, 16tu na 1 
miesiąc. Inni otrzymali mniejsze kary.

Wi >c w Szczakowej 
odbył się w zeszłym tygodniu przy udziale prze­
szło tysiąca ludu polskiego z Galicyi, Górnego 
Śląska, a nawet Królestwa Polskiego. Był on 
wzniosłą manifestacyą uczuć narodowych i za- 
grzmiał głośnym protestem przeciwko nowej anty­
polskiej nstawie kolonizacyjnej, którą właśnie 
uchwalił sejm pruski.

Prócz programowych przumówień gospodarza 
p. Kupca z Łąki i posła Korfantego zabierało głos 
jeszcze pięciu mówców z ludu, między nimi także 
pew’en robotnik z Galicy*,  wszyscy protestując 
przeciwko nowej grożącej nam krzywdzie i za­
chęcając do wytrwałej i gorliwej pracy w tej walce 
o byt narodowy i gospodarczy i do pielęgnowania 
cnót obywatelskich.

Zbiorowym wyrazem tych skarg i protestów 
była uchwalona jednogłośnie i z zapałem nastę­
pująca rezolucya:

„My zebrani dnia 26. czerwca 1904 r. na 
wiecu w Szczakowej Polacy z Górnego Śląska 

zważywszy, że projektowane przez rząd pruski 
prawo o osadnictwie wyklucza Polaków od swo­
bodnego osiedlania się na ziemi, a tem samem na­
rusza konstytucyę, na mocy której wszyscy oby­
watele w obliczu prawa są równi,

zważywszy, że nowe prawo szczególniej na 
Górnym Śląsku da się w znaki robotnikom naszym, 
oddając ich na łaskę pracodawców,

zważywszy dalej, że projektowane.prawo po­
wstrzymując Polaków w tworzeniu w-iasnych za­
gród, zadaje gwałt najwznioślejszym uczuciom

Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma!
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ludzkim, płynącym z miłości i przywiązania do 
ziemi ojczystej,

zważywszy następnie, że projektowane prawo 
w granicach Królestwa pruskiego ma służyć do 
pognębienia narodu polskiego, mającego na równi 
z narodem niemieckim przyrodzone i historyczne 
prawo do rozwoju narodowego i kulturalnego i 

zważywszy wreszcie, że projektowane prawo 
przedstawia się jako akt przemocy silniejszego, 
urągający wszelkim zasadom chrześcijańskim i 
zdobyczom cywilizacyi, 
protestujemy uroczyście, łącząc się do 
protestu braci naszych z Poznańskiego i Prns Za­
chodnich, przeciwko rzeczonemu projektowi w imię 
prawa, w imię zasady wolności, chrześcijańskiej 
sprawiedliwości i cywilizacyi i oświadczamy pu­
blicznie, że ku obronie swego bytn narodowego 
i ku obronie najwyższych dóbr ludzkości wszystkie 
wytężymy siły, ufni, że to nowe ciężkie doświad­
czenie z pomocą Bożą przetrwamy nieugięci i nie­
złomni.

Zabór pruski.
Deklaracya polskich posłów.
Gdy komisya, która rozpatrywała znaną no­

welę kolonizacyjną, przyjęła ją większościu 13 
głosów przeciwko 7, posłowie polscy ustąpili z niej, 
złożywszy poprzednio następującą deklaracyę : „Ze 
względu na to, że reprezentanci wybitnych frakcyj 
Izby przyznali, iż projekt niniejszy zawiera do­
kuczliwe i ostre przepisy wielkiej doniosłości, zwra­
cające się wyłącznie przeciw obywatelom polskiej 
narodowości, Koło polskie starało się w drodze 
różnych poprawek i zmian nadać im taką formę, 
żeby one wszystkim prowincyom państwa, dla 
których są przeznaczone i wszystkim mieszkańcom 
tych prowincyj stały się użytecznemi.

Ale pozostały bez skutku wszystkie nasze 
usiłowania, zdążające do tego, żeby z projektu 
usunąć te przepisy, które mają charakter ustawy 
wyjątkowej i które reprezentowanej przez nas 
ludności szczególnie są dokuczliwemi i bolesnemi. 
Dowodu na to, że takie prawo wyjątkowe było 
uzasadnione, żadną miarą nie dostarczono. Prze­
ciwnie, prawo to jest w swych celach niesprawie- 
dliwem i wprost przeciwne konstytucyi.

Wobec stanowiska większości komisyi, która 
wbrew artykułowi 83 konstytucyi uważała za 
właściwe bronić interesów tylko jednej części lud­
ności, a zupełnie pominęła interesy drugiej części, 
która te same wypełniać musi i wypełnia obowiązki 
względem państwa, — nie obiecują sobie człon­
kowie frakcyi polskiej z dalszych obrad nad pro­
jektem w komisyi najmniejszego pożytku i dla 
tego w jej obradach nie będą już uczestniczyli. 
Berlin, 18. czerwca 1904. Dr. Witold Skarżyński. 
Ks. dr. Jażdżewski.“

Deklaracya, jak widzimy, zredagowaną jest 
w tonie aż nadto łagodnym.

Antypolska ustawa kolonizacyjna pierwotnie 
miała być uchwaloną dopiero w sesyi jesiennej 
Sejmu pruskiego, gdyż obecnie Izba ma być od­
roczoną na czas feryj letnich. Jednakże przewa­
żyło widocznie zdanie, aby się z nią załatwić jak 
najrychlej, w tym celu nawet minister spraw we­
wnętrznych ma przyśpieszyć swój powrót z regat 
kilońskich. Rząd pruski kuje żelazo, póki gorące, 
w obawie, że jakieś niespodziewane wypadki mogą 
popsuć dobre usposobienie tych stronnictw, które 
go popierają obecnie.

Będą wybory.
Mandat p. Korfantego do parlamentu niemiec­

kiego zostanie prawdopodobnie unieważniony. Na 
posiedzeniu parlamentu dnia 11. b. m. między in- 
nemi przyszedł pod obrady także mandat posła 
Korfantego. W myśl uchwały komisyi rugów wy­
borczych, parlament postanowił przedsięwziąć ba­
dania na miejscu, o ile zakazanie zebrania centro­
wego (w hncie Lanry po znanych rozruchach) przez 
policyę, uszczupliło centrowcom głosów. Jeśli się 
wykaże, że przez owe zebranie centrowcy byliby 
uzyskali znaczniejszą liczbę głosów, parlament 
unieważni wybór posła Korfantego.

Jest jednak rzeczą pewną, że p. Korfanty zo­
stanie wybrany ponownie.

Zabór rosyjski.
Ofiarność Warszawy.

„Kuryer Warszawski“ podaje obszerne spra­
wozdanie swego wydziału ofiar za r. 1903. Oka­
zuje się. że w roku tym na różne cele dobro­
czynne wpłynęło przez „Kuryer“ 146.598 rubli, 
od 1. zaś stycznia 1904 r. do 1. czerwca wpły­
nęło 52.066 rubli.

Sumy te świadczą korzystnie o ofiarności 
Warszawy.

Wy cho dź two z K rôles twa Polskiego 
za ocean przybiera coraz poważniejsze rozmiary, 
bierna dnia, w którymby nie wyruszyło pociągiem 

z Mławy do Iłowa kilkadziesiąt osób. Emigranci 
często przebywają granicę bez paszportów. Bagaże 
ekspedyują pociągami wprost do Iłowa, a po prze- 
)yciu trzydniowej kwarantanny w Iłowie, główny 
agent Towarzystwa przewozowego wysyła setkami 
emigrantów do Hamburga lub Bremy.

Manifestacya w teatrze.
Do „Naprzodu“ donoszą z Lublina, że pod­

czas przedstawienia, jakie władze tamtejsze urzą­
dziły w teatrze, gdzie miano w kinematografie 
pokazywać sceny z wojny rosyjsko-japońskiej, miała 
tam miejsce bardzo niemiła dla Rosyan manife- 
stacya.

Kiedy pokazywano „Przejście przez Jalu“, 
robotnicy poczęli wznosić okrzyki: „Brawo, Ja­
pończycy!“ „Niech żyje Japonia!“ Wśród licznie 
zebranych przedstawicieli władz zapanowała kon- 
sternacya, ale ponieważ następne obrazy były treści 
obojętnej, więc salę znowu zaległa cisza. Kiedy 
ednak pokazano obraz p. t. „Stracenie oficerów 
apońskich“ —robotnicy poczęli krzyczeć: „Precz 

z Moskwą!“ Policmajster oburzony daje rozkaz 
podwładnym : „aristowat i wywiesti!“ (aresztować 

i wyprowadzić). Ale robotnicy skorzystawszy z 
ciemności, zalegającej salę podczas pokazywania 
obrazu, pozmieniali miejsca, więc policyanci jak 
głupi rzucali się na wszystkie strony, nie mogąc 
znaleźć winowajców.

Zapowiedziane dalsze przedstawienia nie od­
były się, gdyż policmajster, zrażony „niepatryoty- 
cznem“ zachowywaniem się publiczności, kazał 
, e odwołać. 

Przegląd polityczny.
Węgry. Z Budapesztu donoszą, jakoby mi- 

nister-prezydent węgierski hr. Tisza zawarł umowę 
z ministerstwem wojny co do kwestyi językowej 
w nowej ustawie wojskowej karnej. Mianowicie 
Tisza zgodził się na to, że ministerstwo wojny 
otrzyma lOletni okres, w którym ma pozyskać do­
stateczną ilość audytorów umiejących po węgiersku, 
a następnie tak w zewnętrznem jak w wewnętrz- 
nem znoszeniu się z władzami wojskowemi w puł­
kach zostanie zaprowadzony język węgierski. Z 
ugody tej wynika, że na Węgrzech będą miano­
wani oficerami tylko Węgrzy.

Nowy kat Finlandyi. Generał gubernatorem 
Finlandyi mianowany gen. leitnant ks. Oboleński, 
przydzielony do ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Do ks. Oboleńskiego wystosował car pismo od­
ręczne, w którem wyraża przekonanie, że miej­
scowy zarząd i ustawodawstwo, które są obecnie 
w Finlandyi od czasu połączenia z Rosyą, będą 
mogły być utrzymane dla dobra Finlandyi. Za­
mordowanie Bobrikowa było czynem szaleńca; 
naród finlandzki nie miał udziału w tej zbrodni. 
Władza państwowa musi dążyć do ścisłego po­
łączenia Finlandyi z państwem. Powolne zbliżenie 
Finlandyi do Rosyi nałożył car Bobrikowowi jako 
pierwszy obowiązek. Car spodziewa się po nowym 
gubernatorze, że będzie się stosował do tej wska­
zówki jak najgorliwiej.

Ma on przedewszystkiem wzmocnić w naro­
dzie finlandzkim przekonanie, że jego losy histo­
ryczne są nierozerwalnie złączone z losami Rosyi. 
Dalszy rozwój Finlandyi pod berłem rosyjskiem, 
oraz przyszłość przyznanych jej instytucyj zależą 
od dalszego pokojowego rozwoju spraw w kraju.

Sprawy bałkańskie. Dziennik bułgarski 
„Dzień“ twierdzi, że władze tureckie w Metoniu 
wsadziły do więzienia 59 Bułgarów, którzy świeżo 
powrócili do Macedonii na podstawie amnestyi 
sułtana. Turcy dręczą Bułgarów torturami i do­
magają się, ażeby im wskazali miejsca, gdzie ukryli 
broń, zanim uciekli poprzednio do Bułgaryi. Tego 
rodzaju okrucieństwa ze strony Turków łamią 
traktat zawarty pomiędzy Bułgaryą a Tnrcyą. 
Stosunki bułgarsko-tureckie muszą znowu uledz 
zmianie na gorsze.

Koronacya króla Piotra. Rada ministeryalna 
uchwaliła, aby koronacya odbyła się 21. września 
w klasztorze Zicza. W Belgradzie odbędą się w 
dniach od 24. do 26. września uroczystości.

W o j n a.
Na terenie wojennym w Mandżuryi 

nastała już pora deszczowa, 
co utrudniło w wielkim stopniu ruchy obydwóch 
armii. Korespondent specyalny „Juurnalu“, który 
lukunał objazd całego niemal frontu rosyjskiego,

powiada, że od 28. czerwca do 1. lipca padały 
tam tak ulewne deszcze, że tworzyły wprost 
urwanie się chmury. Niższe więc części terenu są 
zmienione w bagna cuchnące i głębokie. Drogi, 
jeżeli wogóle zasłngują na tę nazwę, stały się 
rzekami, a otaczające je rowy głębinami, w któ­
rych łatwo się utopić.

Mimo tego Japończycy są daleko lepiej za­
bezpieczeni przed ulewami mandżurskiemi, aniżeli 
żołnierze rosyjscy. Przytem Japończycy zajęli wy­
żyny piaszczyste i suche, podczas gdy żołnierze 
rosyjscy, znajdujący się w dolinach, literalnie brną 
w błocie i wodzie, a nawet w nocy sypiać muszą 
w błocie i deszczu.

W zeszłym tygodniu prywatne depesze do­
niosły, iż Japończycy

zdobyli trzy torty zewnętrzne
przed portem Artura, że obsadzili je swoimi arma­
tami i prowadzą stamtąd dalsze dzieło oblężenia 
depesze te jednak dotąd nie mają urzędowego po­
twierdzenia.

Natomiast faktem jest, że eskadra władywo- 
stocka rozpoczęła akcyę zaczepną i

zagraża Japończykom
nie na żarty.

Admirał Kamimura próbował w zeszły piątek 
wieczorem zbliżyć się do eskadry władywostockiej, 
która zjawiła się pomiędzy wyspami Tsushima i 
Okiszima. Torpedowcom dał rozkaz, aby za wszelką 
cenę zaatakowały flotę rosyjską. Rosyanie odparli 
atak, następnie rzucili światła wszystkimi refle­
ktorami na flotę japońską, wkrótce jednak nagle 
te światła pogasili i w ciemności odjechali.

Niemniej doniosłego znaczenia jest fakt, o któ­
rym pierwszą wiadomość dał rosyjski konsul w 
Niuczwangu, a który teraz potwierdzają tamtejsi 
korespondenci angielscy, że
kontrtorpedowiec „Buraków“ wym­

knął się z portu Artura i przybył
do Niuczwangu z ważnemi depeszami od generała 
Stössla do Kuropatkina. Na tę śmiałą wyprawy 
wysłano „Burakowa“ — który należy do najszyb­
szych statków na świecie, mogąc płynąć po 35 
węzłów na godzinę — jednego poranku, kiedy gęsta 
mgła zalegała widnokrąg. Japończycy dostrzegli 
go wprawdzie i wysłali za nim pościg, ale koutr- 
torpedowiec zdołał uciec. W Niuczwangu został 
powitany z największym, rozumie się, entuzyazmem 
przez nielicznych oficerów rosyjskiej załogi lądowej 
i kanonierki („Siwucz“), oraz przez reprezentantów 
europejskich kolonii. Wymknięcie się kontrtorpe- 
dowca przez linie japońskie dowodzi, nie, że zmniej­
szyła się czujność Japończyków, lecz że admirał 
Togo nie rozporządza przed portem dostateczną 
liczbą lekkich statków. Bardzo prawdopodobnie
Togo był zmuszony wysłać część swojej 

floty
przeciwko eskadrze władywostockiej, która, ośmie­
lona słabemi siłami admirała Kamimury, działa 
zuchwale i, zdaje się, dość swobodnie na morzu 
Japońskiem.

Angielskie dzienniki przynoszą dość sensacyjną 
wiadomość, że zanosi się na
złamanie neutralności przez Niemcy.

Wyrażają mianowicie obawę, że Niemcy po­
zwolą rosyjskim okrętom z portu Artura zawinąć 
do Kiaoczau. Tamże okręty zostaną rozebrane i 
w ten sposób ujdą niebezpieczeństwa dostania się 
w ręce japońskie. To złamanie neutralności, W 
razie, jeżeli Niemcy faktycznie umoźliwą ucieczkę 
okrętom rosyjskim, uważać będzie Japonia jako 
krok dowodzący, że Niemcy są w przymierzu z 
Rosyanami, a w takim razie odpowiedź czekałaby 
ich ze strony przymierza japońsko-angielskiego.

Korespondencje.
Dąbrowa, w lipcu 1904.

Popolšťováni. Czesi dąbrowscy, którzy od 
ostatnich wyborów gminnych zamienili się z natur 
bojowych w potulne baranki, pokazują znowu pa­
zury. Od ostatnich wyborów gminnych aż do naj­
nowszego czasu udawali zgodliwych i przychylnych 
Polakom. Tak im nakazywała taktyka. Przez tę 
maskowaną przyjaźń chcieli odwrócić uwagę tu­
tejszych obywateli od swych niecnych praktyk, 
chcieli nas jednem słowem oszukać. Próba atoli 
się nie ndała. Przybysze z kraju powideł i bou- 
chet musieli przyznać, iż tutejsi obywatele są 
dosyć światłymi, ażeby mieli się nie poznać na 
farbowanych lisach. Dlatego ta zmiana taktyki- 
Niejaki Jarosław B r a v s k ý mający, o ile wnio­
skować można, bravský dowcip i bravský sposób 
myślenia, rzuca się niby prawdziwy „brávek“ w

Mówmy wszędzie i zawsze pa polsku !
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błocie w „Novinách Těšínských“. Powód do tego 
kwiku daje mu ostatnie bierzmowanie. Rzecz miała 
się następująco: Dnia 12. czerwca odbyło się w 
kościele frysztackim bierzmowanie. Młodzież wy­
ruszyła z procesyą do kościoła. Ponieważ była 
t. zw. niedziela czeska, „cestou přes tak zvané 
stavy zpívala se píseň česká — jakmile se ale 
objevily haldy před našima očima, spustilo se 
polský.“ O doprawdy „bravský“ rozum. I ten 
człowiek, który nie może pojąć, dlaczego się to 
stało, pisuje do gazet czeskich! À jakże inaczej 
być mogło ? Przecież uczestnicy procesyi idąc przez 
polską gminę nie mogli się na pośmiewisko wy­
stawić. Jak łatwo mogło zresztą przyjść do tego, 
iżby miejscowa ludność, uważając śpiew czeski za 
prowokacyę, uczestników procesyi znieważyła. Cóż 
by było nareszcie, gdyby przyszło do zakłócenia 
spokoju publicznego? Sądzę, iż p. Bravský odpo­
wiedzialności by za to nie przyjął ! Dalej ubole­
wają „Noviny Těšínské“, iż kilkoro dzieci czeskich, 
które, jak każdemu wiadomo, po polsku i tak 
między sobą mówią, otrzymało „polską modlitbę.“ 
Straszne nieszczęście się stało ! Polskiemu dziecku, 
które gwałtem wciąguięto do czeskiej szkoły i któ­
rego dusze znieprawia się w systematyczny sposób, 
— dać polską ,,modlilbę“, to grzech! To Czesi 
widzą. I jesteśmy przekonani o tern, że posiadają 
przy prawdziwie szpiclowskiej swej naturze do­
kładny spis osób, które owe „polskie modlitewki“ 
otrzymały. Obrobiwszy w ten sposób ks. Łomozika, 
wypożyczył sobie p. Bravský tutejszego posła 
gminnego Sznapkę. I tutaj objawia się dosadnie 
brudny sposób myślenia owego pismaka, zasilają­
cego „Noviny Těšínské“ swoimi wypocinami móz­
gowemu Cóż ten Sznapka zawinił? Otóż całym 
jego przewinieniem jest, iż pochodzi z Kończyc 
od Frykztatu i że ubiegał się o miejsce posłańca 
gminnego razem z niejakim Cholewikiem, ktiry 
pochodzi również z Kończyc ud Frysztatu, lecz 
mimo to udaje wielkiego Czecha. Jeżeli zaś ,N‘»- 
winy Těšínské“ paplają o „zbojnických kouscích“, 
to musimy oświadczyć, że to o wiele prędzej mo­
gło się udnusić do nich i do ich korespondenta 
Bravskýho. Napadać zaś na ludzi, których jedynem 
zawinieniem jest, iż starają się uczciwie na chleb 
zapracować, jest niegodziwością i pudłotą. „No­
viny Těšínské“ zaś są widocznie do każde*  podłości 
zdolue. Że p. Szwedzie i p. Kretschmanowi i tym 
razem nie darowano, o tem nie trzeba chyba wspo­
minać. Swoje „bravské“ wynurzenia kończy ko­
respondent następującem patetycznem wezwań im; 
„Nepodporujme našich nepřátel vysedáváni i v je­
jich hostincích a utracením peněz těžce vydělaných 
za jejich špatné zboží, ať to potraviny ci lihoviny.“ 
Piękne wezwanie doprawdy! Lecz cóż, kiedy ko­
respondent nie stara się dobrym swoim przykł idem 
przyczynie si do urzeczywistnienia tego hasła 
i zupełnie inaczej postępuje, aniżeli nakazuje, „vy­
sedáváním v hostincích nepřátelň je podporuje“ 
i jak znający stosunki twierdzą, już w gospodzie 
gminnej u Glazera setki „mázů těch špatných 
lihovin vytroubil.“

Kronika.
Ostrawa polska. W niedzielę, dnia 3. lipca 

zwołało koło miejscowe T. Sz. L. poufn zebrani 
w sprawie mającej się otworzyć szkoły polskiej 
na przyszły rok szkolny. Fakt, że nie było brak 
ani jednego z zaproszonych gości, świadczy naj­
pochlebniej o silném poczuciu solidarności i głę- 
bokiem zrozumieniu rzeczy przez lud, jak ważnym 
czynnikiem w wychowaniu narodowem jest szkoła. 
Przewodniczący zebrania p. Fr. Kozik zagajając 
zebranie, wyłuszczył powody zwołania zgromadze­
nia, poczem oddał głos p. Boi. Popowiczowi. 
Mówca w przedmowie swej zastanawia się nad 
ogólną sytuacyą Polaków pod trzema zaborami. 
Prusy w brutalny sposób gnębią Polaków, wymy­
ślają coraz to nowe ciosy, siląc się nimi ugodzić 
"W serca Polaków, aby przestały bić tętnem życia 
narodowego. W szkołach uczą jeno po niemiecko, 
zabronili przemawiać na zgromadzeniach po polsku, 
a obecnie zabronili nawet Polakom na ich ziemi 
ojczystej się osiedlać W Rosyi w ten sam katow­
ski sposób praktykuje car z ministrami znęcanie 
się nad bezbronnymi Polakami. A obecnie wysyła 
tysiące naszych braci na wojnę z Japończykami. 
Mamyż przez to życzyć zwycięstwa Rosyi ? Nie ! 
Wznieśmy okrzyk za rosyjskim ludem: „Doioj 
•Samodzierżawie“ — a za Polaków walczących w 
tej wojnie módlmy się słowami admirała japoń­
skiego Kamimury: Gińcie wszyscy, ale z śmierci 
waszej niech się nie raduje car — niechaj śmierć 
'Wasza zgubę mu przyniesie. W Austryi cieszymy 

się względną swobodą. Konstytucya pozwala nam 
dążyć do naszych celów narodowych. A jeduym 
z najgłówniejszych naszych celów to jest być Po­
lakiem i czuć się nim. Nie pozwolić nikomu ukró­
cać nas w naszych prawach, a gdzie gwałtem 
odmawiają nam tych praw, siluą organizacyą zdo­
być je. W podobném położeniu znajduje si^ lud 
polski w Ostrawie polskiej. 10 tysięcy Polaków 
ani jednej szkoły nie posiada. Ale kres tego upo­
śledzenia się zbliża, bo lud zorganizował się silném 
węzłem na polu oświaty i dąży niezmordowanie 
do zakreślonego celu. I na wieść, że ma być 
utworzoną szkoła polska, rodzice wnet zgłosili się, 
że dzieci swe chętnie poszlą do szkoły polskiej, 
a liczba zgłoszonych dzieci dochodzi już do 500. 
Wobec tak poważnego zamanifestowania potrzeby 
szkoły polskiej przez ludność tutejszą, liczyć się 
będzie kraj i gmina i nie ulega wątpliwości, że 
w najkrótszym czasie otworzą u nas szkołę polską 
na koszt kraju. My spokojnie jednak czekajmy na 
tę chwilę, tem więcej, że „Macierz szkolna“, 
uwzględniając tak znamienne poczucie potrzeby 
wychowania narodowego wśród tutejszej ludności, 
pośpieszy pewnie nam z pomocą i do czasu, nim 
kraj i gmina wybudują nam szkołę, otworzy u nas 
już w przyszłym roku szkolnym szkołę prywatną. 
Jednomyślną rezolucyą, zmierzającą do energicznego 
popierania wszelkich kroków, celem wywalczenia 
szkoły polskiej zamknięto to poważne zgromadzenie.

Z Michałkowie. Dnia 3. lipca odbyła się tu 
wycieczka szkoły polskiej, połączona z wycieczką 
dla starszych. Przy pięknej pugudzie wyruszył po­
chód z muzyką do lasku rychwałdzkiego, gdzie 
rozpoczęła się ochocza zabawa. Na wycieczkę 
przybyli goście z Ostrawy polskiej i morawskiej, 
z Gruszowa i Rychwałdu. Bawiono się wesoło do 
godz. 9. wieczór, poczem udano się do Czytelni, 
gdzie zabawa przeciągła się do późnej nocy. Naj­
więcej mamy du zawdzięczenia kierownikowi tu­
tejszej szkoły polskiej p. Jerzemu Kaszprowi, który 
z całą energią pracował i wiele się przyczynił, 
że wycieczka Lak dobrze się udała. W tym samym 
dniu urządzili „bracia Czesi“ także wycieczkę, 
widocznie w tym celu, aby zrobić nam konkuren- 
cyę. Nie pomogły jednak szumne przygotowania, 
bo nie udało się im zwabić Polaków. Już minęły 
czasy, kiedy Czesi w Michaikowicach za polskie 
pieniądze urządzali wycieczki. Mamy nadzieję, że 
przecież raz otworzą się oczy tym Polakom, którzy 
się dali porwać w szpony czeskiej hakaty z własną 
widoczną szkodą.

Dwa zebrania nauczycielskie odbyły się 
w sobotę 2. lipca b. r. Frysztacki „Bezirkslehrer­
veruin“ zwołał swoich członków na zebranie do 
Dziećmorowic, a zupełnie niezależnie od tego od­
było się zebranie „Kółka Frysztackiego“ w szkole 
ludowej w Zawadzie. Mimowoli musialo odbyć się 
policzenie sił. „Kółko frysztackie“, z którem przeď 
kilku laty panowie z „ Bezirk slehrervereinu“ wcale 
uię nie liczyli, wyszło zwycięsko. Na zebranie do 
Dziećmorowic przybyło 19 członków, w Zawadzie 
zaś oprócz gości było 21 członków. Po lekcyi 
praktycznej, przeprowadzonej przez p. Gattnera, 
wygłoszono na zebraniu dwa nader zajmujące od­
czyty: p. naucz, branek mówił „O psycho-fizyolo- 
gicznych zapatrywaniach dra Nussbauma“, p. na­
uczyciel Szuscik zaś mówił : „O państwie przy­
szłości.“ Nad; itbu referatami rozwinęła się obszerna 
dysknsya. Jakie zaś stanowisko zajmuje nasz lud 
wobec tych dwu towarzystw ? Na zebranie Kółka 
frysztackiego przybył pn wodniczący miejscowej 
rady szkolnej p. Wilhelm Popiołek, który imieniem 
gminy witał nauczycieli polskich w polskiej szkole. 
Na zebraniu „Bezirkslehrervereinu“ nie było przed­
stawiciela ludu. Tak burmistrz, jakoteż i przewodni­
czący miejscowej rudy szkolnej z Dziećmorowic 
wymknęli się do sąsiedniej gminy i pokrzepiali 
się tam po trudach i znojach tegu życia płynem 
wyrabianym z jęczmienia. Nadmienić jeszcze wy­
pada, iż po zebraniu byli członkowie „Kółka fry­
sztackiego“ nader gościnnie podejmowani przez 
państwo Popiołków, oiaz, iż na „Macierz 
szkolną“ złożono 14 K. „Kółko frysztackie“ prze- 
łamawsze szczęśliwie pierwsze lody, rozwija się 
dziś nader pomyślnie, pod szas, gdy do wszystkich 
owych „Bezirkskhrervereinów“ można śmiało za- 
stósować słowa bibli : „Maluczko, a nie zobaczycie 
mnie!“

Dąbrowa Wycieczkę, jakich dotychczas mało 
było na Śląsku, urządził zeszłej niedzieli Oddział 
L Tow. Jedność w Dąbrowie. Wycieczka ta, któ­
rej przebieg krótko opiszemy, jest niezbitym do­
wodem tego, jak to przez usilną pracę możua całe 
masy ludu do pewnej sprawy pozyskać i zagrzać. 
Tak bowiem było z naszą wycieczką. Czesi, do- 
wiedziawsży się, iż w dzi»ń 3. lipca urządzamy

wycieczkę, postauowili w teu sam dzień urządzić 
do topoliny „szwarnego Janka“ Szlachty swój 
„výlet“. Sądzili bowiem, iż w ten sposób przy­
ciągną do siebie część naszych ludzi i przeszkodzą 
naszej 'wycieczce; rozchodziło im się pizy tem 
również o policzenie sił. Rachuby ich atoli zupeł­
nie zawiodły. Podczas gdy na polską wycieczkę 
zgromadził się u godz. 2. popoł. liczny zastęp 
członków tutejszego Oddziału i rósł, jak wezbrana 
rzeka, — zebrała się przed „Národním domem“ 
oprócz dzieci szkoluych uczęszczających do czeskiej 
szkoły, jedynie paczka hasičů, oraz garstka „wier­
nych“, którzy za spuszczonymi na kwintę nosami 
postępowali za muzyką, niby orszak pogrzebowy. 
Niejeden z tych, którzy na to bohaterstwo się zdo­
byli i przybyli aż na miejsce „výletu“, dał cicha­
czem nura i wymknął na wycieczkę polską, gdzie 
zapanowała prawdziwa zabawa ludowa. Cały las 
zamienił się w jedno wielkie mrowisko ludzi we­
sołych i zadowolonych. Wieczorem odbyły się w 
sali gospody gminnej tańce, które trwały aż do 
białego rana. Wycieczka udała się pod każdym 
względem znakomicie. Takiego pochodu, jaki wie­
czorem widzieliśmy (wzięło w nim udział przeszło 
2000 osób), Dąbrowa jeszcze nie ■> iała. Szczególną 
uwagę zwróciły na siebi. ognie sztuczne. Dzięki 
skrzętnej pracy komitetu wycieczkowego, wynosi 
czysty dochód przeszło 200 K. Tu na tem miejscu 
należy się zatem szczere podziękowanie wszystkim 
tym, którzy przez swą bezinteresowną pracę lub 
materyalne poparcie do udania wycieczki się przy­
czynili, w pierwszy >i zaś rzędzie Szan. Paniom, 
panom komitetowym, oraz gospodarzowi p. Józe­
fowi Szwedzie młodszemu, który nam bez­
płatnie lasek odstąpił, nie 1 acząc na szkodę, jaka 
mu przez to wyrządzoną być mogła.

Ostrawa morawska. Popis na zakończenie 
roku szkolnego w tutejszej szkole polskiej odbę­
dzie się w poniedziałek d. 11. b. m. o godz. 10. 
przed południum. Zarząd szkoły prosi Szan. Ro­
dziców o jak najliczniejsze przybycia.

Frysztat. Oddział „Jedności“ we Frysztacie 
urządza w niedzielę, dnia 17. bm. w topolinie w 
Starem Mieście (zamiast w ogrodzie p. Strobla) 
zabawę ludową, połączoną z tańcami, grą, tombolą 
i t. p. Wieczorem ognie sztuczne i żywe obrazy 
z bengalskiem oświetleniem. Szczegóły ogłoszą 
afisze. J liczmy udział uprasza K .mi Łat.

Wierzniowice. Tutejszy Oddział „Jedności“ 
urządza w niedzielę, dnia 10. b. m. wycieczkę do 
topoliny p. Wybrańca, na którą wydział Szan. 
Publiczność najuprzejmiej zaprasza.

Stowarzyszenie spożywcze dla robotników 
i rolników w Suchej górnej urządza dnia 10. lipca 
o godz. 3. popoł. zwykłe półroczne Walne zgro­
madzenie, które się odbędzie w gospodzie p. Jana 
Krzystka „Na kępce“, z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego 
zgromadzenia. 2. Wybór nowych członków w miejsce 
ustępujących 5 członków do dyrekcyi i 4 człon­
ków do rady nadzorczej. 3. Dowolne wnioski W 
razie, gdyby się o godz. 3. dostateczna ilość człon­
ków nie zebrała, odbędzie się walne zebranie o 
godz. 4. z tym samym porządkiem dziennym i w 
tym samym lokalu, bez względu na ilość zebra­
nych członków. O jak najliczniejszy udział uprasza 

Zarząd.
Pogwizdów. Akuszerka, o której swego czasu 

pisała „Gwiazdka“, jest —jak się okazuje — „babą 
morową“. Kobieta ta nietylko wygaduje na Pola­
ków, ale nawet osobiste i czynne urządza zaczepki. 
Przejęta dnehem wojowniczym, rozpoczęła zeszłego 
tygodnia walną bitwę jednak nie z Rosyą ani 
Japonią, lecz z pewnym młodzieńcem, który jej 
trafił na nutę. Na drodze rzuciła się na niego z 
pazurami i rozpoczęła się miła scena, której re- 
cenzyę oddano sądowi karnemu w Cieszynie. Tak 
„egzaminowaną“ kobietę posiadać, to zdaje się 
niezbyt wielka przyjemność dla Pogwizdowa.

Ňa Dom Polski we Frysztacie otrzymaliśmy 
z czystego dochodu wspólnej wycieczki urządzonej 
w Łazach 5 K.

Podziękowanie. Wszystkim wspaniałomyśl­
nym Dobrodziejom, którzy się materyalnie lub czyn­
nie do nrządzenia wycieczki dla dzieci szkoły pol­
skiej w Michałko wie ach w dniu 3. lipca r. b. przy­
czynili, składa podpisany w im. dziatwy serdeczne 
„Bóg zapiać!“

Jerzy Kaszper, kierownik szkoły.

Przeproszenie.
Przepraszam p. Jana Przybył ę ze Stonawy 

za wyrządzoną mu obrazę.
• W Stonawie, dnia 2. lipca 1904. 

JÓZEF FIRLA.
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== Zmiana mitszKania. ===== 
Dr. Henryk Kłuszyński, 

lekarz w Piotrowicach, 
przeprowadził się z zaniku 

do własnego domu 
(naprzeciw gospody p. Fasala.)

Ordynuje codziennie od 8—11 przed 
- południem i od 2—4 po południu. -

Ogłoszenie.
Ktoby sobie z czytelników życzył isc do 
Częstochowy ? Wyjście dnia 20. bm. w 
południe z ryckówki z Frysztata z procesyą
cieszyńską ze śpiewakiem p. Pawłem Galeją.

Budynek murowany
ze sklepem i 6 pokojami, położony w dobrem 
miejscu przy farskim lesie w Darkowie, jest z 
1 morgiem pola do sprzedania. Budynek teu jest 
nowy, do którego przybudowaną jest dogodna 
stajnia. Wiadomości udziel;

Mii JloJda w parsowie 1.115.

KUBÄCZKÄ & LANG
księgarnia 

w BIAŁEJ (przy Bielsku).

obejmujący: Książki prawnicze, lekarskie, 
rolnicze, przemysłowe, do nauki obcych 
języków, tanie wydania poetów polskich 
— książki religijne i modlitewne, powieści, 

książki dla Czytelń ludowych i t. d.
3-6

Bezpłatnie
wysyłamy na żądanie

— Adres :

Baczność! Nowa piekarnia obok 
drogi w dobrem położeniu 
jest w Suchej dolnej 
u JAN A P? CHOW

do wynajęcia. — ■

Saletra chilijska, tomasówka 
i inne nawozy jak najtaniej, tudzież koniczyna, 
koński ząb, nasienie buraków napuszczane 

u Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie, 
---------------naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.---------------

MF- POLE -W
w Dziecinorowicach, wynoszące przeszło 2 
morgi, położone w dobrem miejsen przy drodze, 
iest pod di igodnymi warunkami do sprzedania.

Wiadomość udzieli 2—3

Wojciech Patia w Orłowej 1. 155.
Chałupa murowana

z 6 morgami pola, znajdująca się w dobrym 
stanie, jest z wolnej ręki w Marklowicach 
górnych do sprzedania. 3—3

Zgłoszenia przyjmuje redakeya nasza. 
Tektura na flachy, Cement, Lak na 
------ dachy, Farby, Pokost = 
po najniższych cenach u FERDYNANDA AUF­
RICHTA w Cieszynie, naprz. „Modrej Gwiazdy».

Polacy !
Nie wspierajcie groszem wasz) m obcych, ale 
składajcie zaoszczędzone pieniądze do 

polskiej Kasy oszczędności,
która pod firmą

„filii Banku rolniczego“ istnieje w Polskiej Ostrawie 
naprzeciw poczty Nr. 3, I. piętro

i płaci od wkładek
- na oszczędność -

Udziela się również 
pożyczek wekslowych i hipotecznych 

pod bardzo przystępnymi warunkami.

Kancelarya otwarta codziennie od godz. 9—1, 
w niedziele i święta od 9—12 przed połudn’

Wr0y mtniaiK
polecenia godne u Ferdynanda Aufrichta 
w Cieszynie, naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.

Kto chce..!
dobrze i tanio zegary ścienne, 

ígarki kieszonkowe, bu­
dziki, łańcuszki, pierścionki, 
krzyżyki, pierścionki ślnbne, 
jakoteż : cwikiery, okulary, 
termometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech uda się 
doznanego z dobroci wielkiego 
składu różnych towarów ze­
garmistrzowskich! złotniczych

JaKóba (bersona,
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece)

gdzie dostać może zegar ścienny z wagami, całe i 
pół godziny bijący, już za 5 koron, zegarek praw­
dziwy (Roskopf) bardzo dobrego gatunku za 6 koron, 
łańcuszek niklowy 30 halerzy, srebrne pieiścionki 
po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary po bardzo 

niskich cenach.
-----------  wszelkie reparacye -----------

Za darmo

8 8
Popierajmy przemysł Krajowy!

c) b
Synowie

franciszka Chobota
w Łazach

polecają Sz. Publiczności ze swojej 
cegielni, piły i stolarni parowej na­
stępujące towary i materyały po 

nader umiarkowanych cenach:

_____ a e_______
g 
i 
i 
t 
i 
i 
0 
i

cegłę maszynową, dachówkę 
dwufalcową, czerwoną i tero­
waną, cegłę klinową, (stud-
- - niówkę) ï deski, fbrzty, - - 
okorki oraz przyjmują drze-
- wo do rznięcia; wykonują-
- - robotę stolarską - -
do całych budynków i posiadają 
------ na składzie..................

wielki wybór mebli z miękkiego drzewa

§
8
8
i
8
8
8
8

- - Popierajmy się wzajemnie jeśli - - 
chcemy uróść w znaczenie i siłę! To
- - nasz obowiązek obywatelski !! —

8

nauczy się jeździć na 
starszym bicyklu kaź- 
dego, kto kupi nowy 

y J u Antoniego Strzyża, 
w Karwinie.

z dwuletniem ręczeniem od ł korony wyżej, za nową 
sprężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 korona.

CYGARETDWYCH
Rudolfa Her'‘czki

— w Krakowie =■
wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

--------- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.
- — =*...--

Proszę żądać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki 
RUDOLFA HEKLICZKI.

j ' — =

Cenniki i wzory wysyłam darmo i opłatnie. à

Wydawca i odpowiedzialny za reuakcyę: Franciszek Friedel we Fiysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.



Nr. 29. Frysztat, dnia 16. lipca 1904, Rocznik VIII.

Qłos ludu śląskiego.
rrzedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Cwierćrocznie . 1 K 30 h

Jtar pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyKalno-narodowego w Księstwie CieszytisKiem.
Redaktor: Z Yi G M IXT MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacyi w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie poczt twej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo 
tanio. 3^*~  Wychodzi w każdą sobotę.

OGŁOSZENIA
'inseraty)

przyjmuje się za przystępną
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

0ÉF“ Pamiętajcie o funduszu orgM izacyi narodowej !

Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma ! *YK

Rząd austrycl przychodzi niestety po nie- 
wczasie do tego przekonania i jeszcze dziś wypo- 

1 wiada je z karygodną i wprost niezrozumiałą nie­
śmiałością. I ta nieśmiałość! ttfceliwiejność właśnie 
daje tem większy impuls dą panoszenia się Niem­
ców, którzy nie tylko d e : y fl u j ą c e j roli 
w Austryi grać nia powinji, ale wogóle 
czuć się zadowolonymi, że toleruje się ich żądania 
i dopuszcza do współudziału w rządzie. Krzyk 
garstki narodu, liczącego zaledwie czwartą 
część ogólnej ludności państwa, a 
domagającego się hegemonii nad innymi narodami, 
jest bezprzykładną zarozumiałością, rażącym aktem 
bezprawia lub . . . śmiesznym wybrykiem, godnym 
żaka ulicznego. A przecież w tych wybrykach 
biorą udział poważni reprezentanci ciał ustawo­
dawczych w guście D e m 1 ó w i im podobnych.

Znając skład i ducha obecnego rządu austrya- 
kiego z Drem Körberem na czele, mamy poważną 
obawę, czy istotnie nie skapituluje przed rozindy­
czoną postawą Niemców. Bo przecież teu sam 
rząd już kilkakrotnie stchórzył przed krzykiem 
uliczników niemieckich, uląVśię bójki ulicznej 
studentów niemieckich przeciwko Czechom i Wło­
chom i Cofał wydane już raz rozporządzenia. Nie 
trudno też było Niemcom przy pomocy tych krzy­
ków obalić dwa gabinety ministerialne (Badeniego 
i Thuna) i zdobyć przemocą gabinet urzędniczy, 
złożony z samych Niemców, który trzyma się do­
tąd tylko dzięki karkołomnym sztuczkom dyplo­
matycznym i mocy § 14., a w państwie wytwarza 
coraz większy zamęt i wzburzenie.

Wobec tych bezczelnych zakusów niemieckich 
powinni Słowianie w Anstryi zająć stanowisko 
poważne i godne swej liczebnej przewagi. Pierwsze 
miejsce w ich szeregu należ y się Połakom, jako 
najliczniejszemu narodowi słowiań­
skiemu, mającemu przeszłość historyczną i sporo 
doświadczeń z dziejów austryackiego parlamenta­
ryzmu. A w walce, którą im z Niemcami stoczyć 
przyjdzie, powinni pamiętać, że nie są sługami 
rządu i żadnej od niego nie wyczekują laski, ale 
wprost przeciwnie, że pod naciskiem ,ch żądań rząd 
musi zmienić swój dzisiejszy antisłowiański 
kierunek i to po prostu w interesie poważ­
nie zagrożonego bytn monarchii.

Lud polski na Śląsku, obecnie Bezpośrednio 
zagrożony, wypowiedzieć to winien przez usta 
swoich parlamentarnych i sejmowych przedsta­
wicieli.

Icdstępna gra jfiemciw auytryacfclcb.
Projektowana utrakwizacya czyli otworzenie 

równoległych klas polskich i czeskich przy semi- 
Jaryach nauczycielskich w Cieszynie i Opawie 
^zburzyło do reszty krew Niemcom austryackim, 
Któ”zy czują się rzekomo pokrzywdzeni w swych 
troszczeniach narodowych i przeciwko słusznemu 
Wymiarowi sprawiedliwości reagują w właściwy 
s‘ )ie a wprost brutalny sposób. Po nasyconych 
żółcią i prawdziwie teutońską nienawiścią arty­
kułach we wszystkich prawie pismach niemieckich, 
Przyszła kolej na głośniejsze demonstracye i burdy 
tli' zne. W Cieszynie i Opawie odbyły się zgro­
madzenia publiczne, na których rozwydrzeni Niemcy 
Zaprotestowali energicznie przeciw decyzyi mini- 
«teryalnej, zamierzającej dać Indom słowiańskim 
w Austryi słuszny wymiar sprawiedliwości w dzie­
dzinie ich kulturalnych potrzeb i wyrazili rządowi 
2 tego powodu „głębokie oburzeni e.“

Pominąwszy już tłumne i krzykliwe po- 
ł chody uliczników niemieckich przed gmachem 

rządu kra1'wego i seminaryum nauczycielskiem w 
Opawie — sama treść i ton podjętych na zgro­
madzeniach uchwał jest smutném świadectwem 
moralności i kiiltury niemieckiej, a cały przebieg 
1 sposób toczącej się obecnie walki odsłania aż 
tadto dobrze zamiary Niemców austryackich, ze­
rujących pokryjomu ku „pickelhaubie nad Spreą“ 
1 Wąsom wykręconym na modłę „Es ist erreicht.“

I prawdopodobnie wcześniej czy później przyj­
dzie do otwartego wyznania tych pruskich sympatyj, 
co jednak powinno wyjść jedynie na korzyść lu­
dów słowiańskich i umocnić ich polity- 
c z ne stanowisko w Austryi. Powinniśmy 
tprzytomnić sobie prawdziwość i znaczenie faktu, 
?e ludy słowiańskie w Anstryi mają przewa- 
2 a j ą e ą liczebnie większość, że przeto 
Uspokojenie ich żądań nie jest żadną grzecznością 
ani łaską ze strony rządu, ale prostym wymiarem 
sprawiedliwości, wykonaniem ustaw ob­
jętych konstytucyą państwa. I jeżeli 
Niemcy austryaccy demonstrują przeciwko para- 

Ikom seminaryalnym polskim i czeskim w mia- 
8tach z połową ludności słowiańskiej, to tem sa­
mem demonstrują przeciwko konsty- 
1U c y i państwa, wyrażają oburzenie z po- 

o d u wykonania zasadniczy ch nstaw 
i rząd powinien stąd wyciągać daleko idące 

^onsekweneye.
Ale wpierw ten rząd musiałby nauczyć się 

^atystyki austryackiego państwa, a przynajmniej 
Ustępujące w pamięci zakarbować sobie cyfry :

W całem państwie anstryackiem, t. j. w oby- 
Voch jego połowach : anstryackiej i węgierskiej 
W na ogólną liczbę mieszkańców : Czechów, Mo- 
*«Wian i Słowaków 17'3 procent, Rusinów 8-5, 
łoatów i Serbów 8’4, Polaków 6'9 i Słoweńców 
8'3 proc., ogółem ludów słowiańskich 44’4 proc. 
.Węgrów 15’5, Włochów, Armeńczyków i innych 
‘Idów romańskiego pochodzenia 14-6 proc., nato- 
ttia&’t, Niemców tylko 25’5 proc.
. Nawet w samej Przedlitawii, w której niema 

ęgrów, a gęsto mieszkają Niemcy i ludy ro- 
ř ńskie, mają Słowianie stanowczą przewagę, wy- 
?°szą bowiem 47’4 proc., podczas gdy Niemców 
'5st tylko 36-2 proc.

Cytry więc mówią same za siebie, że Austrya 
rtst państwem przedewszystkiem sło­
nia ń s k i e m, i jeżeli chce utrwalić swój poli- 
'uznie zachwiany byt, na ludach słowiańskich 
' o n i e c z n i e oprzeć się musi.

Co słychać w Polsce? 
Zabór austryacki.

Zjazd Ligi pomocy przemysłowej.
We Lwowie odbył się zjazd „Ligi pomocy 

przemysłowej“, która stawiła sobie za zadanie 
popieranie swojskiego przemysłu. Na zjazd przy­
było około 2000 ludzi wszystkich stanów. Chodzi 
o wyrugowanie przemysłu obcego i o utworzenie 
przemysłu polskiego w Galicyi.

Nowy spór o Morskie Oko.
% Zakopanego donoszą, że siuzba księcia 

Hohenlohego dopuściła się gwałtu na sporném 
terytoryum, burząc k.adki czy też rogatki na drodze 
do Wanty, przez straż leśną hr. Zamoyskiego po­
stawione. Inny telegram powiada, że służba ks. 
Hohenlohego podstępnie napadła, rozbroiła i ciężko 
pobiła strażnika leśnego dóbr zakopiańskich, peł­
niącego służbę przy Morskiem Ol i. Telegrafuje 
o tem p. Szymborski, rządca dóbr hr. Zamoyskiego.

Ks. Hohenlohe, zacięty wszechniemiec, za­
skarżył hr. Zamoyskiego, właściciela zakopańskich 
dóbr i Morskiego Oka o zabranie drzewa z granicy. 
Proces atoli przegrał, gdyż drzewo było własnością 
hr. Zamoyskiego, jak wykazały rozprawy sądowe. 
Minio to zacięty wszechniemiec wniesie pozew 
przeciw hr. Zamoyskiemu o własność Żabiego 

Morskiego Oka; — niedługi więc przyszłość 
okaże, po czyjej stronie słuszność.

Zabór pruski.
Germa nizator skie czytelnie.
600.000 książek niemieckich rozpożyczyły nie­

mieckie czytelnie na Górnym Śląsku. W roku po­
przednim było ich 461.000. Towarzystwo niemiec­
kich -.zytelni z dumą to ogłasza i dodaje, że 
prawv wszędzie popyt na książki się wzmógł, 
nawet w wioskach, po lasach leżących. Jeżeli w 
jakiej gminie czytelnictwo się zmniejszyło, stało 
się to nie z braku chęci do czytania, lecz prze­
ważnie dla niedogodnego urządzenia.

Ogółem istnieje, przeważnie w obwodzie prze­
mysłowym, 70 stałych czytelń niemieckich, 64 
stacyj dla czytelni wędrownych. Zarząd uważa 
czytelni4 wędrowne za najstosowniejsze dla gmin 
wiejs uch. Urządza sprawę tak : kilka gmin łączy w 
jeden związek i tworzy dla niego wielką czytelnię. 
Część książek tejże otrzymuje każda gmina, lecą 
tylko na pewien czas. Potem gminy wymieniają 
czytelnie, aż cała wielka czytelnia w ten sposób 
przez każdą gminę przeszła. Wtedy tę czytelnię 
wysyłają do innego obwodu, a dają nowe książki.

600.000 książek niemieckich w ciągu jednego 
roku przeczytano w obwodzie przemysłowym. Oczy­
wiście przeważna część dostała się w ręce polskie.

Mozę ta wielka liczba — pisze „Dzień. Śl.“
— skłoni powołanych do tego Polaków, ażnby 
sprawą czytelni polskich się zajęli. Do tego po­
trzeba jednego człowieka energicznego, który się 
tą sprawą zajmie i trochę ofiarności tych, co- 
ofiarni być mogą.
Wydalenie robotników polskich.

Z Wrocławia nadchodzi wiadomość, że wszyst­
kie kopalnie otrzymały wezwanie, aby wydaliły 
galicyjskich robotników, z wyjątkiem'20, którym 
pozwo'ono pozostać. Wszyscy mają być w najb ' z- 
szym czasie wydaleni.

Zabór rosyjski.
Przesilenie ekonomiczne.

Warszawski korespondent „Przeglądu wszech­
polskiego“ konstatuje, że wskutek obecnej wojny 
ucierpiały w Królestwie szczególnie fabryki, prze­
rabiające wełnę i bawełnę, wyroby ich bowiem
- najdowały główny zbyt na Syberyi, w Chinach 
i w wewnętrznych guberniach Rosyi. Ponieważ 
większość fabryk przerabiających bawełnę i wełnę 
znajduje się w Łodzi i w okolicznych osadach 
Zgierzu, Zduńskie Woli, Pabianicach i t. d., tam 
więc pizt ewszystkiem odczuto następstwa wojny. 
Stanęły najprzód małe fabryczki, przestali pro­
wadzić swoie interesy przedsiębiorcy, którzy za­
kupioną przędzę oddają tkaczom do roboty do­
mowej, a w koń-.u i wszystkie fabryki musiały 
ograniczyć wyiob. Następstwem zastoju w prze­
myśle i fiài lu jest pozostawienie bez pracy licznej 
rzeszy robotników. W Łodzi pomimo tego, że 
większe fabryki zmniejszyły ilość godzin, phzośtaje 
bez zajęcia 5000 robotników, w Białymstoku 3000, 
z Kalisza, Zduńskiej Woli, Zgierza i t. d. donoszą 
o mnożącym się zastępie ludzi, pozbawionych środ­
ków do życia. W Warszawie cierpią do tej chw.li
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głównie robotnicy żydowscy. Kilkanaście tysięcy 
agrożonych jest głodem i nędzą, akcya ratunkowa 

zaś ogranicza się do nadzwyczaj małych rozmia­
rów. Rząd, któr w krajach cywilizowanych prze- 
dewszys-kiem spieszy z pomocą doraźną przez 
rozpoczęcie robót publicznych, zachtwuje się obo­
jętnie, a nawet chętnieby wziął od głodnych składkę 
n cele wojenne, jak to zrobił z n szczęśliwymi 
powodzianami w nizinach stopnickich, którym na 
zebraniach gminnych kazano uchwalić 22.000 rubli 
na rannych i flotę. Położenie jest tem gorsze, że 
rząd nietylko sam nie pomaga, lecz przuszkadza 
społeczeństwu do wystąpienia z jakąś szerszą aitcyą. 
Prasa o tych zatrważających objawach nie odzywa 
się prawie wcale, może dlatego, że jest skrępo­
wana przez cenzurę, a może dlatego, że zatraciła 
możność odczuwania realnych potrzeb społecznych. 
Cała aKcya pomocy na rzecz pozbawionym, pracy 
robotników ograniczyła się dotychczas, jik infor­
muje korespondent, do tego, że fabrykanci łódzcy 
opodatkowali się dobrowolnie po 50 kop. od każdego 
zajętego w ich fabrykach robotnika. Da to w przy­
bliżeniu 20.000 rubli, co jest sumą śmiesznie małą 
w stosunku do potrzeb. Rząd niechętnie widzi 
wszelką akcyę samopomocy społeczeństwa, robot­
nicy pozbaw.eni jakiejkolwiek możności organizo­
wania srę, nie mają nawet tyle siły jako klasa, 
aby postawą swoją pewną akcyę ke strony rządu 
wymusić, aby głosem swoim zwrócić uwagę innych 
warstw społeczeństwa.

W takich warunkach, jak obecne, występuje 
w całej pełni anormalność położenia społeczeństwa 
polskiego w Królestwie i charakter rządu, który 
nie potrafi i nie daje możności zaspokojenia najpry­
mitywniejszych potrzeb społecznych.

Leszcze trwające dotąd ciąg.e w Mandżuryi 
zmieniły do niepoznania cały teren operacyj wo-

Jtadzw. Walne Zgromadzenie „Jedno#!“ 
odbj lo się dnie 10. bm. we Frysztacie w sali bro­
waru. Po skonstatowaniu kompletu i prawomoc­

ności zgromadzenia oznajmił prezes Fr. Friedl, 
iż rząd krajowy zatwierdził' już zmieniony sta tut 
„Jedności", wobec czego może się teraz odb 
całkiem formalnie wybór uzupełniający 3 nowych 
członków Zarządu, tem więcej, że przeciw po­
przednio dokonanemu prowizorycznemu wyborowi 
wniesiono ze względów formalnych należycie za 
sadniony protest. Po przemówieniach kilku człon­
ków, którzy proponowali kandydatów do Zarżą i, 
nastąpił wybór. Głosowano kartkami. Na 43 gło­
sujących otrzymali pp: Heczko Paweł z 
Łui my 41 głosów, Nowotarski Ta d e n z 
z' Bogiimina 42 głosy, Wilczek Józef z Ze­
brzydowic 41 głosów, ci więc wybrani zostą i- 
Wynik wyborów powitali uczestnicy z żywrem za­
dowoleniem, ponieważ przez wybór nowych człon ■ 
ków zastąpione zostaną krańcowe, a najwięcej 
opieki wymagające miejscowości Śląska (Bogumin 
i £omna koi< Jabłonkowa) Nastąpiły w„bory d< 
komisyi rewizyjnej. Wybrani zostali pp. : S z u śc ik> 
dr. K u n i c k i G ą s i o r e k. — W dowolnych 
wnioskach poruszono kilka ważnych spraw, zmie­
rzających do rozbudzenia żywszego ruchu w To­
warzystwie i ułatwienia zwiększonych administra­
cyjnych czynności Zarządu. Na szczególniejszą 
uwagę zasługuje wniosek o utworzenie stałej kai - 
celaryi Zarządu (Dr. Seidl), o prowadzenie spisu 
członków celem posiadania odpowiedniej ewidencji*  
(p. H a m i- ó z) i o sprawienie druków do admi­
nistracyjnych celów, tak Zarządu głównego jak 
i miejscowych Oddziałów. Delegat z III. Oddziału 
w Rychwałdzie przedstawił ciężkie warunki, wśród 
których tamtejsi członkowie, bojk< towani przez 
Czechów, pracują i prosił o pomoc Zarządu głów­
nego, szczególniej w urządzaniu odczytów. Tak 
prośbę delegata z Rychwałdu jak i życzeu.e kilk 
innych delegatów o utworzenie nowych Oddziałów 
od słano d- załatwienia Zarządowi głównemu, 
puczem prezes podziękowaniem uczestnikom z" 
przybycie zamknął zgromadzenie.

Korespondencje.
Ostrawa polska. Koło miejsc. Tow. Szkoli 

Ludowej krząta się dalej energicznie około zało­
żenia szkoły polskiej. Od 3 miesięcy nie był 
wprost niedzieli, w którejby koło miejscowe nr 
zwołało bądź publicznego, bądź to poufnego zgro­
madzenia. A wymowną cechą tych zgromadź® 
jest fakt, że liczba słuchaczy wciąż wzrasta. Ubie­
głej niedzieli, choć koło urządziło tylko poun 
zgromadzenie, a jednak zgromadziło się około 20 
słuchaczy. Dlatego też przewodu, p. BY Kozik 
w swem zagajeniu podniósł, że kwestya założeni" 
szkoły u nas przy tak ogóluem zainteresowani" 
się nią będzie pewnie przez „Macierz“ pomysłu' 
dla nas załatwioną. W końcu podał do publiez«6! 
wiadomości, że wskutek czyjejś nikczemnej denu |' 
cyacyi, komisarz nakazał prezesowi koła zdj 
tablicę z przed lokalu Czytelni, a tuz tego 1"’' i 
wodu, że na niej namalowany jest orzeł polski. Gre’" 
nigdy silniej nie wstrząsa nerwami człowieka, j"fl 
ta wiadomość wstrząsła całem zebraniem. W ?" 
rozbrzmią! się jeden silny i potężny okrzyk N'e 
z d e j m i e m y ! ! Niechaj sami przychodzą i °d' 
ważą się sięgnąć po nasze godło „Wiary" w nrZL 
szłość i ostatecznej „Sprawiedliwości" ! My kah” 
rąk swoich nie będziemy ! A kiedy wyrazy oburzeń- 
przycichły, zabrał głos p. Bolesław Popowi"® 
i otwarcie wskazał na denuneyatorów, że to 
szowiniści czescy, którzy w swej zachłannej z"' 
borczości chcieliby wytępić wszystko u nas c‘l 
polskie, a szczególniej chcieliby zczechizować Ślą^ | 
i zagarnąć go na swą wyłączną własność. MoW 
wskazuje na podstawie faktów historycznych, & 
Śląsk jest praojców naszych stałą siedzib

• ziemia śląska zroszona rzęsiście krwią polską. B1’0 
» nić tedy należy nam tej części Polski i niedoz^ 
, aby byle ladajaki przybłęda gospodarzył H 

u nas, jak w własnym domu. Myśmy tu liczniej5® 
a przy odpowiedniej organizacyi i silniejsi stalli^ 
się od nich. A że zaczynamy się w rzeczywisto"" 
łączyć, więc czują szowiniści czescy, że im gi'u® 
usuwa się z pod nóg i że niezadługo nadejm 
chwila, że podzielić się będą musieli z Polak»1®; 
Boją się oni tej chwili i terorem chcieliby utry 
mać się na swem dotychczasowem stanowisku 6 
minującem. Ale jakiś mimowolny lęk pada w »c 
szeregi, bo przeraża ich dzisiaj nawet „orzeł 11 
malowany." To dla nas dobra zapowiedź — b° 
lękiem zwykle i klęska id: ie w parze. Motf 
wzywa następnie do łączności wszystkich Polak * 
zwłaszcza do organisowania się na polu „T°. 
S. L.“, następnie odczytał rezolucyę, upraszi 
„Macierz", aby przyśpieszyła otwarcie szkoły P

jenuych. Większa część kraju tak jest zalana, że i 
dróg niema ani śladu. Japończycy nie odstra°zają i 
się jednak tym okropnym stanem i wykonują dalej , 
operacye, których celem jest <

odcięcie Äuropatkina od I.iaojaipgii 1
i wepchnięcie całej armii Staekelberga do morza J 
między Kaipingiem i Taszicao. (

Pod portem Artura sformowali już Japończycy j 
ze strony lądu 
kompletny pierścień dokoła twierdzy , 
i zajęli wszystkie wzgórza w promieniu 10 km. .

Z dotychczasowych ruchów wywnioskować 
można, że Japończycy zamierzają uderzyć na tak ; 
zw. „obóz morski", rozłożony nad głównym wą­
wozem, wiodącym wprost do samej twierdzy. Po- , 
zycya ta jegt tak ważna, że w obozie stoi 20.000 ; 
wojska, po części lądowego i morskiego. Armia , 
generała Okn zajmuje pozycyę, która ciągnię ; 
od morza koło Siuneczen aż do Siujan. Główne 
siły japońskie, które zajmują długą linię od morza 
aż do Siujan, mają być w jednym punkcie skon­
centrowane, aby doprowadzić do rozstrzygającej 
bitwy, której Rosyanie za wszelką cenę obecnie 
chcieliby nniknąć.

Między Tasziczao i Kaipiugiem i dalej jeszcze 
na południu, bo aż koło Snngyeczengu — zawsze 

iwięc po obu stronach przymorskiej kolei żelaznej 
odbywają się mniejsze starcia niewielkich kolumn 
uieprzyjacielskich. Generał Kuropatkin telegrafował 
do cara, że stacya kolei
Sungyeczeng została zajętą przez gen.

Samsonow a
4 b. m. i że wojska próbowały uderzyć także na 
samo miasto, położone nieco dalej, ale znalazły je 
ufortyfikowane i silnie obsadzone przez Japoń­
czyków.

Kuropatkin doniósł równocześnie, że znaczne 
wojska japońskie wylądowały w Taczwauho, o 60 
kim. na zachód od Takuszanu i ie ich przednie 
straże wyruszyły już aż do Wanfusan. Prawdo­
podobnie wojska te są częścią czwartej i na razie 
ostatniej zmobilizowanej armii japońskiej.

Władze wojskowe w Tokio są niezmiernie 
zdumione dziwnie słabą obroną Rosyau na stano­
wiskach w Motieflj które przecież były niezbędne 
do komunikacyi z Liaojangiem. Jak zaś słabą była 
ta obrona, dowodzi fakt, że między 27 29 czerwca 
— t. j. w tych dwóch dniach, w których kolumny 
Kurokiego zdobyły wszystkie najważniejsze pozycye 
na drodze do Liaojangu — Rosyanie stracili ogó­
łem tylko 140 żołnierzy, z których 27 dostało się • 
do niewoli. Siraty japońskie wynosiły ogółem 50 
żołnierzy.

Warto zaznaczyć, że 4. bm., kiedy Rosyanie 
usiłowali odbić wąwóz Motienliug, zdarzyła się 
pierwsza w tej wojnie zaczepna bitwa 

Kosy an.
Trwała około 6 godzin, ale Japończycy. odpal li 
nieprzyjaciela i ścigali go aż na wschód Liaojangu. 
Lecz i tutaj do poważniejszej operacyi przyjść me 
może z powodu rozmokłości terenu skutkiem bez­
ustannych deszczów.

Kontriorpedjwiec „Durakow“, który to był 
wymknął się'z Portu do Niuczwangu, wrócił już 
przed tygodniem. Nieprawdopodobną zdawała się 
ta wiadomość, gdy ją podano z Petersburga, teraz 
atoli potwierdzają ją korespondenci z Tientsinu 
i Czifu. W braki ‘wszelkich szczegółów, trudno 
odgadnąć, dla czego krążowniki japońskie me prze­
szkodziły tej śmiałej, dwukrotnej przeprawie.

Poselstwo japońskie w Londynie ogłosiło ra­
port ?dm. Togo z 7. bm. donoszący, że statek 
„Kaimon", wysłany na „specyalną misyę" do za­
toki Talienwan, podczas gęstej mgły

wpadl na rosyjską minę i zatonął.
Z załogi 230 ludzi zatonęło 19 żołnierzy i 3 ofi­
cerów, reszta się wyratowała. „Kaimon" był to 
stary jeduośrubowy krążownik zbudowany z drzewa, 
szęściowo opancerzony, pojemr iści 1.360 ton. Na 
pokładzie było 7 dział wielkich i kilka małych.

Według ostatnich wiadomości, Japończycy 
czynią ciągłe postępy w oblężeniu Portu Artura. 

; Obecnie udało im się zdobyć Ciungtao, który to 
punkt ma stanowić
klucz fortyiik. twierdzy portarturskiej.
Pomiędzy Ciungtao a Portem Artura odbywa ;ą się 
zacięte walki, w których Japończycy posuwają się 
naprzód, zbobywając piędź po piędzi.

Przegląd polityczny.
Węgry. Rząd węgierski spodziewa się mimo 

trudności czynionych w Izbie poselskiej skończyć 
rozprawę nad podwyższeniem listy cywilnej naj­
dalej do końca bieżącego miesiąca. Pod koniec 
roku bieżącego rząd węgierski przystąpi do sta­
nowczego załatwienia ugody z Austryą, a rząd 
zamierza ją przeprowadzić w drodze parlamentarnej 
bez względu na to, czy w Austryi sprawa ta będzie 
załatwioną w drodze parlamentarnej czy też na 
podstawie § 1,4. Pomimo uchwalenia podwyższenia 
listy cywilnej sprawa urządzenia osobnego dworu 
węgierskiego jest tylko kwestyą czasu i prędzej 
lub później osobny dwór w Budapeszcie zostanie 
utworzony, co stanowi uową groźbę dla stosunku 
wzajemnego obu połów mouarchii, ustanowionego 
na podstawie ngody z roku 1867.

Sprawy bałkańskie. Do niepokojów na Bał- 
kanie wmięszala się już nawet Ameryka. Poseł 
Stanów Zjednoczon. w Konstantynopolu, Leithmau, 
doręczył Porcie notę swojego rządu, ty której ten 
ostatni grozi demonstracyą floty, jeżeli sułtan na­
dal będzie zwlekcł ze spełnieniem jego żądań. 
Pady-szach przerażony przyrzekl natychmiast za­
spokoić żądanie rządu Stanów Zjednoczonych. Jak 
jednak widzimy, w Turc.yi dotąd wszystko kończy 
się na przyrzeczeniach.

Bunt w wojsku tureckiem. Według wia­
domości nadeszlych do Czarnogóry jeden z garni- 
zujących w Touri pod Podgoricą batalionów otrzy- 
m ił rozkaz wymaszerowania do Atlet. Przyby wszy 
do Skutari, batalion ów wzbraniał się dalej ma­
szerować i z powodu niewypłaceuia żołdu wraz 
z oficerami podniósł bunt. Wszystkich oficerów 
aresztowano. Gubernator Skutari, który obawia się 
wybuchu buntu wśród wojsk garnizonujących w 
Skutari, czyni wszelkie starania, aby tylko wydobyć 
skąd pieniędzy na wypłaty zaległego żołdu.

Powstanie Murzynów. Pisma niemieckie 
przepowiadają na podstawie doniesień z połudu. 
Afryki ogólne powstanie Murzynów przeciw białym 
i wzywi ją Anglię, Fraucyę i Portugalię do wspól­
nego postępowania z Niemcami przeciwko Murzy­
nom. Wątpliwem jest jednak, czy inne państwa 
pójdą zawezwaniem wyznawców siły pr;:ed prawem.

Interwencya w sprawie wojny japoń­
skiej. Jak jnż pisaliśmy w rubryce „Wojna“ prze­
jechało przez cieśninę Dardauelską w Turcyi 
kilka statków rosyjskich z Czarnego morza, wio­
zących wojsko na daleki Wschód. Otóż poseł an­
gielski w Konstantynopolu wniósł z tego powodu 
skargę do sułtana, grożąc energ.cznieisza inter- 
wencyą swego rządu.
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dowody ! Prawdą jest, że cieszyński sąd obwodowy 
zasądzi; T- Dzdę i p. Frodla na 2 miesiące wię­
zienia po raz pierwszy i na tydziui aresztu po 
raz drugi, z powodu, jakoby fałszywie byli zezna­
wali, ale zapytujemy się, na jakiej podstawie ich 
zasądzono ? Zasądzono ich z tego powodu, ponieważ 
policyant Pala i dwóch przyjaciół Stan kusza ze­
znali . . . że słów krytycznych nie słyszeć i po­
nieważ p. Stankusz zeznawał, że słów tych nie 
wypowiedział. A jednak, Szanowni Czytelnicy, jeżeli 
jutro świadkowie ci wyjdą z więż enia i jeżeli po 
raz trzeci musieliby pod przysięgą zeznawać, to 
zr św potwierdzą, e Stankusz słowa krytyczne 
wypowiedział, chociażby sąd cieazyńoki na 5 lat 
po raz trzeci ich zasądził. To też dr. Michejda 
, rzed trybunałem kasacyjnym w należyty sposób 
pr odstawiał wyroki te jako coś niesłychanego na 
co prezydent trybunału zaznaczył, że trybul ał nie­
stety przekonań sędziów co do winy zmieniać nie 
może, bo nie jest do tego kompetentnym. Korespon­
dent należy we Frysztacie do pierwszorzęd­
nych lizuniów, cbciał bowiem do „Silesii“ napi­
sać tak. aby się to p. Stankuszow> podoba™ i nic 
dziwnego, że pisał bzdurstwa, w których bieda­
czysko sam niewiele się wyzna, skoro pisał w tym 
duchu, jakoby do trybunału rekurs był wniesiony.

Frysztat. Urząd podataowy przeniesiony ma 
zostać do starej szkoły obok kościoła. Zabiegi w 
tym względzie czyni przedewszystkiem p. Stankusz. 
który sprawą tą zajmuje się, jak zawsze „dla 
dobra gminy“. Dzisiaj według pojęcia opiekunów 
miasta położenie urzędu podatkowego przynosi 
gminie wielką szkodę, bo strony uczęszczające do 
urzędu podatkowego wstępiją do restauracyi p. 
Michny, p. Piszczura lub p. Attmanspac herowej, 
gdy tymczasem w przyszłości strony przyct jdzą^e 
do urzędu podatkowego będą miały najbliżej do 
restauracyi p. Stankusza i w ten sposób „dobro 
gminy“ zostanie uratowane!

Bazar ludowy, a właściwie Franc. Friedel 
jako przewodniczący ukarany został grzywną 50 
K z powodu rzekomego przekroczenia § 12. ustawy 
przemysłowej. Podstawy zasądzenia niema żadnej 
— taksamo jak bezpodstawnie zakazywało staro­
stwo sprzedawania towarów' nieczłonkom, ale dzieje 
się to, bo dlaczegóźby tak władze polityczne w 
Austryi robić nie miały? Jeszcze mało mamy nie-

. zadowolonych z dzisiejszego ustroju, a wiec p. Werlik 

. stara się o to, aby przez takie postępowanie coraz 
i bardziej oburzenie wzrastało. Pp. Fi órnel i Stankusz 

molestują poprostu starostwo, aby tylko Baza.' 
ukarać — a p. Werlik, zamiast wyczyścić jedn mu 
i drugiemu żołądek, czyni zadość ich życzeniom. 
Wobec takiego stanu rzeczy nie trzebi wcale p. 
Werlika w starostwie, bo m-.znaby na jego miej­
sce posadzić p. Stankusza — a byłaby w prze­
prowadzeniu kar krótsza manipularya !

Podziękowanie. Zaiząd szkoły polskiej w 
Ostrawie morawskiej składa serdeczne podzięko­
wanie wszystkim, którzy obecnością swą do uświet­
nienia uroczystości zamknięcia roku szkolnego się 
przyeîvniü.' a przedewszystk>m gościom z Kra­
kowa WP. Pi-f. D r. B u j w i d o w i i Dr. G e r t- 
1 e r o w i. którzy nadto dziatwę szkolną hojnie 
obdarować raczyli.

Dary na cele narodowe.
Na sztandar „Sokoła- we Frysztacie ofia­

rował WP. Radca Franciszek Kabura, profeso^ 
c. k. gimnazyum polskiego w Cieszynie, kwotę 10 K. 
Jest to pierwszy datek na ten cel. a czcigodny 
ofiarodawca dołączył do niego serdeczne życzenie 
„na szczęśliwy p o c z ą t e k“, dlatego mamy 
nadzieję, że „Sokół“ nasz w- niedługim, czasie 
własny sztandar mieć będzie. Bóg zapiać i C zo­
lem! Za Wydział Firla.

Z okazyi 701etnich uiodzir. posła Cienciaiy 
złożono 2 K na Dom Polski we Frysztacie i 1 K 
na fundusz organizacyi narodowej.

Ze zabawy, prokopskiej odbytej 4. bm. w 
Domu polskim w Mor. Ostrawie, ofiarował komitet 
górniczy za pośrednictwem p. Wnęka na Tow. 
Szkoły Ludowej 10 K. — Na D<lh polski w Mor. 
Ostrawie 7-6u K. Za coraz bardziej budzące się 
poczucie obywatelskie w szeregach górników pol­
skich — „Czołem!“

Z wieczorku abitnryentów w Cieszynie: 
Na „Macierz szkolną“ 6" K 10 h, na „Dom na- 

, rodowy“ w Cieszynie 60 K 9 łi, na „Dom polski“ 
we Frysztacie 60 K 9 h.

i Na „Sokoła“ we Frysztacie złożył na ręce 
moje słuchacz filozofii Wny pan Józef Biedruwa 

■ zebraną w gronie akademików śląskich w dniu 
promocyi druha Dra Franciszka Wilczka kwotę 
4 K, za co imieniem Wydziału serdeczne dzięki 
składam. Czołem '.Firla.

ich zastępców i przedłożyć metrykę urodzin oraz i 
ostatnie świadectwo ze szkoły ludowej, jeśli da : 
niej uczęszczali ; nadto złożyć mają taksę w łą­
cznej kwocie 7 K 30 hal. Do egzaminu przynieść 
należy książki szkolne z ostatniego roku nauLj, 
aolską i niemiecką, oraz pióro do pisania. Powt - 
rżenie egzaminu w tym samym roku nie lest do­
zwolone ani w tym ani w innym zakładzie.

Wakacyjny kurs uniwersytecki w Cie­
szynie. Uroczyste otwarcie kursu uniwerzyteckiego 
dla nauczycieli szkół Indowych i wydzi iłowych, 
urządzonego przez Polskie Tc warzy stwo Pedago­
giczne na Śląsku odbędzie się dnia 15. 
sie r p n i a r. b o go d z. 12. w południe W 
wielkiej sali „Domu Narodowego“.

Komisya kwaterunkowa przyjmuje zgło­
szenia i zajmuje się wyszukiwaniom mieszkań dla 
uczestników knrsu. Ktoby tedy miał zamiar przy­
być na kurs, może już dziś zgłosić się, pizyczcm 
należy podać do wiadomości komisyi kwaterunkowej, 
czy się żąda pokoju osobnego, czy też wspólnego. 
Koszta utrzymania w Cieszynie dla przyjezdnych 
komisya kwaterunkovra obliczi na 2—3 korony 
dziennie. Przypominamy, że w kursie uniwersy­
teckim prócz nauczycieli szkół ludowych wydzia­
łowych nogą brać także udział osoby nie należące 
do kół nauczycielskich, tem nardziej, że program 
wykładów jest ułożony tak, iż wykłady dla wszyst­
kich mogą być bardzo zajmująco i pouczające. 
Zgłaszać należy się pod adresem Dra K- zimierza 
Wróblewskiego, prof. gimn. polskiego w Cieszynie 
(Dworkowa 13. I. p.) pod tym samym też adresem 
należy nadsyłać pieniądze (10 K) na. cartę uczest­
nictwa. Karty uczestnictwa będą wydawane w ... 
13., 14. i 15. sierpnia b. r. od godz. 9—12 przed­
południem w sali „Domu narodowego

Wiec rolniczy urządza Towa-zystwo rolnicze 
i dla księstwa Cieszyńskiego w Łyżbicach ogrodzie 
t p Cienciaiy w niedzielę dnia 21. lipca br. o godz. 
: 3. popołudniu. Program wiecu jest nast łpujący : 
; 1. Powitanie zgromadzenia przez prezesa Po warz.

rolniczego. 2. Wybór prezydyum. 3. Rozprawy 
. i rezolucye, a zwłaszcza : a) Sprawy pose ”e, do­

tyczące się interesów rolnictwa : bi Alkoholizm 
i jego skutki; c) Nauka rolnicza jako jeden z głów­
nych czynników dla podniesienia stanu rolniczego ; 
d) O niektórych przyczynach upadku rolnictwa. 
4. Wnioski w sprawach rolniczych. 5. Zakończenie. 
Miejsce wiecu znajduje się przy stacyi Wenurynia. 
Spodziewać się należy, że rolnicy z całego Śląska 
zji dą się na Wiec, aby razem podnieść głos do­
pominający się o swoje prawa i potrzeby.

Cieszyńskie Kółko pedagogiczne zwołuje i 
do Czytelni ludowej walne zebranie na sobotę, d. 
23. bm. o godz. 1. popołudniu z nast. porządkiem 
obrad: 1. Wstępne formalności. 2. Odczyt: „Kant“ 
prof. dr. Faru.k). 3 Sprawozdanie roczne i ra­

chunkowość. 4. Sprawa czytanek. 5. Wybory. 6. 
Wnioski i życzenia.

Sucha górna. Tutejsze stnwarz. weteranów 
urządzą w iftedzielę. dnia 24. bm. uroczystość po­
święcenia chorągwi, na któi ą Szan. Stowarzyszenia 
i Publiczn. z okolicy uprzejmie zaprasza Wydział.

, edność“ młodzieży dąbrowskiej urządza 
w niedzielę, d. 17. bm. przedstawienie amatorskie, 
połączone źe śpiewami, deklamacyami i monolo­
gami. Po przedstawieniu tańce. Czysty dochód prze- 
7 acza się na zakupuo książek. O liczny udział 
uprasza Wydział.

Towarzystwo „jedno.se“ w Boguminie 
na dworcu urządza w niedzielę, d. 17. lipca r. b. 
festyn ogrodowy u p. Wilhelma Kalusa w „Prater­
stern“ za fahrtką fin« A Huhn. Pochód wyruszy 
o godz. 2. z lokalu Czytelni przy dźwiękach ka­
peli tła miejsce festynowe. Na miejscu < Jbędą się 
różne gry towarzysKie, oraz monologi, deklamacye, 
śpiewy, tańce i t. d. Prosimy bratnie towarzystwa 
polskie oraz Rodaków z dalszych i bliższych stron 
o łaskawe przybycie.

Zasłużona kara. Pęd takim nagłówk.en 
umieszczoną została w niedzielę w „Si isi notatka,

• której autor cieszy się niezmiernie z wyroku tr 
bunału kasacyjnego, mocą którego redaator Friede, 
ze zażaleniem nieważności oddalou został. Autoi 
powiada, jaboby ludność Frysztata wdzięczni jí.
p. Stankuszowi, iż przeprowadził z Friedleui tak 
trudny proces — co jest prostą ironią, bo j rzecjez 
w tym wypadku ludność Frysztata jako taka stoi 
bezwarunkowo po stronie Friedla, & ze zasądzenia 
cieszy się oprócz kilku przekupionych durniów 
jedynie Siankusz ze swoim sztabem, składający m 
się z jego nocnych gości. Korespondent „Silesii 
chce wmówić w czytelników jakoby p. Stanku­
szowi była się krzywe u działa, czego dowodem 
ma być zasądzenie świadków Dzidy i Fi" Ha za. 
rzekomo fałszywe zeznanie.sBardzo to kiepskie

skiej. Rezolucyę przyjęto przez Łklamacyę. P. S ł o- 
wik udowadnia, że Śląsk jest krajem czysto pol­
skim. Nie chce posługiwać się dowodami history­
cznymi, aie zwraca nwagę na fakt z doby dzi ej- 
szej, źe w Śląsku całym rozbrzmiewa mowa polska, 
a jakim naród mówi językiem, takim też est 
i kraj. Ponieważ tedy na Śląsku mówęą po polsku, 
więc i Śląsk musi być polskim, a zakusy inny h 
narodów zdążających do wynarodowienia ludu ślą­
skiego, jak dotąd, tak i nadal pozostaną bezowoc­
nymi. P. Fr. Róże k. wzywa, aby koło miejscowe 
wraz z ludem polskim usilnie starało się wyiedrac 
u ślacierzy“ otwarcie szkoły, która. iaK kropla 
dżdżu lub rosy przywraca życie usychającej już 
roślince, tak tu ij wleje w lid polski wiarę w 
szczęśliwszą przyszłość. P. Fr. Kozik zamykając 
zgromadzenie, wezwał słuchaczy az jeszcze do 
skupiecia się około ,.T. Szk. L.“, słusznie podno­
sząc, źe im więcej członków, tem koło będzi sil- 
niejszem i wymusi poważanie dla siebie i dla ludu 
polskiego. ---------------

Kronika.
Ostrawa morawska. Uroczysty akt zakoń­

czenia roku szkolnego w tutejszei bzkole polskiej 
imieniem Maryi Konopnickiej odbył się dnia 11. 
bm. Po nabożeństwie odprawionym w kościele 
parafialnym przez katechetę ks B l.a h ę, z; ,roma- 
Iziły się dzieci w przystrojonej klasie III. i tu 

odbył się popis, który wykazał niezwykłe rezul­
taty dotychczasowej nauki i był wymownem świa­
dectwem, iż szkoła poiska rozwija się znakomicie 
i czyni w zupełności zad^syć swemu zędaniu. Z 
prawdziwą przyjemnością przysłuchiwali się obecni 
śmiałym i pewnym odpowiedziom uczniów uczenie 
ze wszystkich przedmiotów naukowych, deklamacyi 
patriotycznych wierszyków i pięknym śpiewom 
aa dwa głosy. Po skończonym popisie przemówi 
do dzieci kierownik szkoły p. M a y e r, strotz :ając 
wyniki dotychczasowej pracy i zachęcając młonzu z 
Jo dalszego chętnego korzystania z nauki po.skiej, 
poczem odbyło się rozdanie świadectw i nagród. 
Na popis przybył prezes koła miejsc. T. Szk. L. 
Dr. Seidl, pani inżynierowa Z arem bo w a i 
i dość liczne grono rodziców. Nadto zaszczycili i 
obecnością swoją szkołę polską imyślnie z Kra- i 
kuwa przybyli goście : Dr. prof. B u j w i d z córką 
i Dr. G e r 11 e r, którzy popisowi przysłuchiwali 
się z zajęciem do samego końca. Prof. Bujwid, 
opiekujący się zawsze serdecznie tutejszą szkołą, 
uczynił nadto dziatwie milą niespodziankę, przy­
wiózł bowiem sporą pakę książek do czytania, 
które rozdano wszystkim uczniom i uczennk om, 
wreszcie otdzielił dzieci cukierkami i sprawił im 
małą przekąskę, wręczył wreszcie kierownikowi 
szkoły 20 K na sprawienie ubran.a dla najbied­
niejszego ucznia. W serdecznem przemówieniu do 
rodziców i dzieci wskazał dr. Bujwid na narodowe 
znaczenie szkoły dla tutejszej ludności po skiej, 
prosił o życzl.we popieranie tejże szkoły nadal 
a gronu nauczycielskiemu wyraził podziękowanie 
za sumienną i gorliwą pracę. Do dzieci przemówił 
także ks. katecheta Blaha, życząc wesołych wa- 
kacyj i rozdał wszystkim dzieciom na pamiątkę 
uroczystości religijne obrazki. Cała uroczystość 
zamknięcia roku szkolnego uczyniła na obecnych 
jak najlepsze wrażenie i przyczyni się zapewne 
do liczniejszego zapisywania dzieci na rok na­
stępny, tem więcej, że szkoła zostanie rozszerzoną 
na 4klasową i w całości umieszczoną w przebu­
dowanym na ten cel Domu polsk'm.

Cieszyn. Wieczorek urządzony przez at u- 
ryentów c. k. gimnazyum polskiego przy współ­
udziale abitnryentów rodaków innych szl t śred­
nich dnia 9. lipca br. wypadł pod względem mą- 
teryalnym bardzo dobrze. Ogólny bowiem dochod 
wynosi 517 K 35 h, z tego wydatki pochłonęły 
337 K 9 h. Czysty więc dochód w kwocie 18" K 
28 h rozdzielono na trzy części, mianowicie "a 
„Macierz szkolną“ 60 K 10 li. na „Doin na*_  
w Cieszynie 60 K 9 h ina „Dom polski" we Fiy- 
sztacie 60 K 9 h. Komitet wieczorkowy poczuwa 
się na tem miejscu do miłegc obowiązku podzię­
kowania Sza u. Dobrodziej >m i źyczUj a nam przy­
jaciołom staropolskiem „Bóg zapłać! Komitet abi- 
turyentów polskich.

Wpisy do klasy I. odbywać się będą w c. 
k. gimnazyum polskiem w Cieszynie przed fery nu 
dnia 15. lipca popołudniu od godz. 3—5 i 16 lipca 
rano od 8—9. Egzamin wstępny rozp. się 16. npca 
o godz. 9. rano, najprzód w części piśni^inc, a 
następnie w ustnej i trwać tedzie do południa: 
w ri ie potrzeby nastąpi dalszy ciąg egzamin 
tegoż dnia popołudniu o godz. 2. Do wpici zgłosić 
się mają uczniowie w towarzystwie rodziców lub 
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Żadać
<

we własnym interesie

prawdziwej Kathreinera
Kneippowskiej kawy słodowej

tylko w pakietach z marką ochronną 
proboszcza Kneippa i nazwiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
wszelkie inne naśladownictwa.

Jl
ru.ll/r ...... u

MlflllTfollfof 30 lat’ ewanS»> wyuczony 
kupiec, tymczasem na po- I I 

sadzie fabrycznej, w posiadaniu 6000 K ma- \ / 
jątku, poszukuje towarzyszki życia w wieku A L 
od 20 do 30 lat z odpowiednim majątkiem. X 7 
Zagwarantowana dyskrecya. Do listu dodać V 7 
należy fotografię, którą się zwróci dyskretnie. V 

Listy pod adresem: i—3 -----
R. R. Nr. 100, Bogumin I. (poste restante.) ©

KÜBACZKÄ & LANG

Bezpłatnie
wysyłamy na żądanie

obejmujący: Książki prawnicze, lekarskie, 
rolnicze, przemysłowe, do nauki obcych 
języków, tanie wydania poetów polskich 
— książki religijne i modlitewne, powieści, 

książki dla Czytelń ludowych i t. d.
- ----- 1 C I- -------- 4-6

------- ~~~ Adres :

księgarnia 
w BIAŁE, (przy Bielsku).

Do sprzedania!
W bardzo pięknem położeniu, tuż przy gminnej 
drodze, pól godziny ud kopalni węgla w Łazach 

lub Pietwałdzie jest do sprzedania 1—3

= dom murowany, zz: 
stodoła, wraz z dziesięciu morgami dobrego 
gruntu. Budynki gospodarskie doskonale utrzy­
mane. Grunt może być także w mniejszych par­
celach rozsprzedany. Bliższej wiadomości udzieli 

właściciel w Szumbarku Nr. 8.
Saletra chilijska, tomasówka 

i inne nawozy jak najtaniej, tudzież koniczyna, 
koński ząb, nasienie buraków napuszczane

u Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie,
---------------naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.------------ —

POLE -w
w Dziecmorowicach, wynoszą ie przeszło 2 
morgi, położone w dobrem miejscu przy drodze, 
jest pod dogodnymi warunkami do sprzedania.

Wiadomość udzieli 3—3.

Wojciech Palla w Orłowej 1.155.

Polacy !
Nie wspierajcie groszem waszym obcych, ale 
składajcie zaoszczędzone pieniądze do 

polskiej Jjasy j5Kz?dnoici,
która pod firmą

„filii Banku rolniczego“ iStniEjE W n

naprzeciw poczty Nr. 3, I. piętro
i płaci od wkładek #10 “
- na oszczędność - “jí 2 0“

Udziela się również 
pożyczek wekslowych i hipotecznych 

pod bardzo przystępnymi warunkami.

Kancelarya otwarta codziennie od godz. 9—1 
w niedziele i święta od 9—12 przed połudn’

Otręby pszeniczne
polecenia godna u Ferdynanda Aufrichta 
w Cieszynie, naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.

Kto chce.. !
dobrze i tanio zegary ścienne, 
zegarki kieszonkowe, bu­
dziki, łańcuszki, pierścionki, 

rzyży ki, pierścionki ślubne, 
jakoteż : ewikiery, okulary, 
termometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech uda się 
doznanego z dobroci wielkiego 
składu różnych towarów ze­
garmistrzowskich i złotniczych

Jafcóba ttersona,'
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece)

gdzit dostać może zegar ścienny z wagami, całe i 
pół godziny bijący, już za 5 koron, zegarek praw­
dziwy (Roskopf) bardzo dobrego gatunku za 6 koron, 
łańcuRr>'k niklowy 30 hahrzy, srebrne pierścionki 
po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary po bardzo 

niskich cenach.
-----------  wszelkie reparacye -----------

z dwuletniem ręczeniem od J korony wyżej, za nową 
sprężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 korona.

jnmyst krajowy! 
’S c 
Synowie 

franciszka Chobota 
w Łazach

polecają Sz. Publiczności ze swojej 
cegielni, piły i stolarni parowej na­
stępujące towary i materyały po 

nader umiarkowanych cenach:

cegłę maszynową, dachówkę 
dwufalcową. czerwoną i tero­
waną, cegłę klinową, “ (stud-
- - niówkę) i deski, forsty, - - 
okorki oraz przyjmują drze-
- wo do rznięcia; wykonują-
- - robotę stolarską - -
do całych budynków i posiadają 
------ na składzie..................

/*  .” z miękkiego drzewa
------------------— itd.-----------------------

- - Popierajmy się wzajemnie jeśli - - 
chcemy uróść w znaczenie i siłę! To
- - nasz obowiązek obywatelski !! - -

Za darmo 
nauczy się jeździć na 
starszym bicyklu każ­
dego, kto kupi nowy 

u Antoniego Strzyża 
w Karwinie.

FABRYKA
tg

T UTEK........................ ..
CYGARETOWYCH

ßudolfa J-lęrliczki
- — - w Krakowie -

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

--------- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.
— = — —=c£g^-... ---------

Proszę żądać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki 
RUDOLFA HERLICZKI.
=-------- <

Cenniki i wzory wysyłam darmo i oplatnie.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.

54^^629^97

17743686
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Głos ludu śląskiego
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Cwierćrocznie . 1 K 30 h

ftamer pojedynczy 10 b.

Organ stronnictwa radyljalno-narodowogo w Księstwie (feszytislfiem.
Redaktor: Z Y G M UKT MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia nnmeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegaią opłacie pocztowe,'. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrknlarze itp.j przy imują się bardzo 
tanio. 9NF*~  Wychodzi w Każdą sobotę.

OGŁOSZENIA
(inseraty)

przyjmiye się za p r z y s t ę n n 4 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczi y opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skr >mnem wynagrodź.

30**  Pamiętajcie o funduszu organizacji narodowej !

Walka o szkołę.
Musimy wrócić jeszcze raz do sprawy utwo­

rzenia paralelek słowiańskich przy seminaryach 
nauczycielskich w Cieszynie i Opawie. Niemcy 
śląscy przyzwyczaili się dotychczas, że ludności 
polskiej nie należy się żadnych praw, łamano też 
jawnie ustawy konstytucyjne- nie tworzono żadnych 
środków kulturalnych, odpowiadających rzeczyw. 
stym jej potrzebom, wydawano i wydaje się nadal 
miliony na szkolnictwo ludowe, a rezultaty nie 
odpowiadają ofiarom na ten cel łożonym. A gdy 
obecnie rząd krajowy chciał błąd naprawić i przy­
najmniej w części dać ludności polskiej to, co się 
jej w całości należy, a chciał dać nie tyle w imię 
sprawiedliwości i z poczucia uszanowania istnie­
jących ustaw, ale w tern przekonaniu, że dotych­
czasowy system jest błędny, a dla postępu oświaty 
ludowej nadzwyczajnie szkodliwy, że szkolnictwo 
Indowe wówczas się podniesie, gdy nauczyciele 
kształcić się będą we własnych polskich szkodach 
— w tej chwili podnieśli Niemcy krzyk, że to jest 
zamach na niemiecki charakter kraju, że Niemcom 
na Śląsku grozi wielkie niebezpieczeństwo z po­
wodu utworzenia polskich paralelek w Cieszynie 
a czeskich w Opawie. I rzecz charakterystyczna, 
że ci sami Niemcy, którzy zaledwie kilka tygodni 
temu byli w rozpaczy, że obecny kierownik rządu 
krajowego ma być do innej prowincyi Austryi 
przeniesiony i w swych pismach oficyalnych hymny 
podnosili na jego cześć, że nie mogą poprostn marzyć 
o lepszym zarządcy kraju, który wielce dba o po­
lityczne i narodowe interesa Niemców i z całych 
sił je popiera — obecnie zaś ci sami rzucają nań 
kamieniem potępienia, że nie zna stosunków kra­
jowych, łamie ustawę, popiera slawizacyę Śląska 
i t. d. Ażeby więc nie dopuścić do udzielenia nam 
tej odrobiny praw, urządzają częste zgromadzenia, 
uchwalają ostre rezolncye przeciw rządowi, de­
monstrują po ulicach Opawy, Bielska i Cieszyna, 
a każde takie zgromadzenie kończy się pruską 
manifestacyą. Zgromadzenia te mają na celu wy­
warcie presyi na rząd centralny, by nie wydał 
rozporządzenia na urządzenie słowiańskich para­
lelek. Sprawa ich utworzenia zdawała się być 
już zapewniona i zachodzi obecnie poważna oba „a, 
że rząd ostatecznie Niemcom przychylny znajdzie 
dobrą wymówkę odłożenia całej tej sprawy, a 
krzywda nasza nadal nie zostanie zmniejszona. 
Ostatnie dwa zgromadzenia w Opawie a jedno w 
Cieszynie dają w tym kierunku wiele do myślenia.

Na zgromadzeniu w Opawie urządzonem przez 
stowarzyszenie niem.-postępowe dnia 14. b. m. 
uchwalili Niemcy następującą rezolucyę:

„Niemiecko-postępowe stowarzyszenie dla za­
chodniego Śląska widzi w utworzeniu słowiańskich 
paralelek przy seminaryach nauczycielskich w 
Opawie i Cieszynie dalszy zamach celem wzmoc­
nienia żywiołu słowiańskiego na kląsku kosztem 
Niemców. Utrakwizacya tych zakładów może służyć 
jedynie na to, aby je z czasem zupełnie na sło­
wiańskie zamienić. Słusznie przeto wywołał ten 
zamiar rządu ogromne oburzenie wśród spokojne’ 
ludności niemieckiej. Niemiecko-postępowe stowa­
rzyszenie dla zachodniego Śląska protestuje sta­
nowczo przociw temu zarządzeniu rządu, które 
•prawić może, że walka narodowościowa, tak po­
żałowania godna i na Śląsku się zaostrzy. Wzywa 
przeto niemieckich posłów i zastępców gminnych 
niemieckich miast na Śląsku, by z całą stanow­
czością odparli zamach (??) skierowany przeciw 
Niemcom na Śląsku.“

Urządzone zgromadzenie następnego dnia było 
jeszcze liczniejsze, a zachowanie się uczestników 
było prowokujące nietylko rząd, ale także ludność 
polską i czeską. Przemawiał nauczyciel szkoły 
wydziałowej i członek rany miejskiej, Pratschker, 
i twierdził, że Niemcy nigdy nie dopuszczą, aby 
taki zakład agitacyjny (!) (Hetzanstalt) powstał 
w niemieckim (!!) kraju.

Przybył na to zgromadzenie także znany 
wszechniemiec Wolf. „Rząd przelał obecnie ostat­
nią kroplę“ — wołał — i jest to niesłychana 
rzecz, jak rząd uprawia slawizacyę niemieckiego 

1 państwa.“ Uchwalono też bardzo ostrą rezolucyę :
„Prezydent rządu śląskiego wskutek niezna­

jomości stanu rzeczy wniósł projekt do centralnego 
rządu z pominięciem wszystkich prawnych roz­
porządzeń, które mu jako najwyższemu stróżów5 
prawa święte być powinny, projekt zdążający do 
utworzenia czeskich i polskich paralelek przy ślą­
skich seminaryach. Przez to siał się winnym zia- 
mania ustawy i stanął w sprzeczności I współ- 
plemiennym ludem śląskim i zajął wprost nieprzy­
jazne stanowisko. N'“mcjŁ iiascy dośćjuż ucierpieli 
z powodu narodowego ucisku i teraz się już miara 
przebrała i żądają stanowczo od śląskiego rządu 
krajowego cofnięcia przedłożonego projektu. A je­
żeli, jak się wyraził prezydent, że to jest nie­
możliwe, gdyż ze swoim projektem stoi albo padnie, 
niechże jednak rząd centralny do ostateczności 
nie doprowadzi, gdyż rozgoryczenie w całym kraju 
dosięgło szczytu, a zachodzi poważna obawa za­
kłócenia spokoju publicznego.“

Przyjęto także z zapałem wniosek Pratschkera, 
aby cały Ind śląski obudzić do walki przeciw za­
machowi na Niemców i zwołać na 18. sierpnia 
wielki wiec narodowo-niemiecki.

Czy cały lud śląsKi stanie do walki przeciw 
seminaryum. to przyszłość pokaże. Jesteśmy o to 
spokojni. W ks. Cieszyńskiem mamy lud i prawo 
za sobą. To są dwie potęgi, z któremi bądź co 
bądź rząd liczyć się musi. Rcznauiiętnienie Niemców 
wskutek tak drobnej czysto kulturalnej sprawy 
świadczy, że walka nasza staje się cięższą i należy 
się silnie skupić, by w zwartym szeregu walczyć 
o narodowe prawa. Na protesty, wioce i rezolucyę 
potrafiliśmy zaraz odpowiedzieć. A odpowiedź była 
godna i pełna powagi, tak jak poważną jest sprawa, 
której bronimy. A zabrali głos najpierw posłowie 
i ogłosili następującą deklarącyę:

„Pewne korporacye na Śląsku uznały za stó- 
sowne podnieść protesty przeciw zarządzeniu władz 
administracyjnych, mocą którego w interesie szkol­
nictwa otworzone być mają oddziały paralelné 
polskie, względnie czeskie, przy seminaryach na­
uczycielskich w Opawie i Cieszynie.

Posłowie śląscy na sejm- i do rady państwa 
Polacy i Czesi, zebrani w Opawie dnia 10. lipca 
br., reprezentujący 54 proc, ludności śląskiej, 
oświadczają, że zarządzenia te zaledwie częściowo 
czynią zadość potrzebom szkolnictwa słowiańskiego.

Posłowie śląscy Czesi i Polacy żądali urzą­
dzenia samoistnych seminaryów, polskiego i cze­
skiego, opierając się o istniejące ustawy, żąda.' 
tećy^tego, co im się prawnie należy. Nie wdajemy 
się w krytykę powyższych zarządzeń, tyle tylko 
stwierdzamy, że są one środkiem do zaspokojenia 
najpilniejszych, nieodraczalnych potrzeb i zazna­
czamy, że stoimy stale przy naszem prawnem 
żądaniu i że użyjemy wszystkich środków, aby 
uchronić nasze szkolnictwo od niebezpieczeństwa, 
grożącego mu wskutek ciągłego braku nauczycieli.

Przytem wy: azić musimy przykre zdziwienie, 
że znaleźli się tacy, co zwalczają zarządzenia 
władz administracyjnych, zrobione na korzyść 
szkolnictwa i oświaty ludowej, aczkolwiek troska 
o dobro szkoły ludowej ustawowo należy do obo­
wiązków władz administracyjnych.

Nie da się tedy kwalifikować postępowanie tych, 
co chcą odwieść władze od spełnienia obowiązków.

Posłowie protestują tedy przeciw temu, że ze 
sprawy czysto kulturalnej, nie stojącej w żadnym 
związku z polityką partyjną, ze sprawy, która 
obywatelom Niemcom wcale nie szkodzi, gwałtem 
robi się sprawę polityczną i egoistyczno-narodową.

Protestują przeciw temu, że czynniki niepowo­
łane mieszają się do tej sprawy i zakładają velo.“

Po odezwie posłów zabrało głos „Polskie To­
warzystwo pedagogiczne“, najbardziej kompetentne 
w tej sprawie. Deklaracya jego brzmi .-

„Zarząd główny Polskiego Towarzystwa pe­
dagogicznego w Cieszynie wita z zadowoleniem 
zamiar Wysokiego c. k. Rządu założenia paralelek 
polskich przy c. k. zakładzie nauczycielskim (se- 
minaryumj w Cieszynie. -

Nauczyciele polscy na Śląsku, wykształceni 
w seminaryach niemieckich, kilkakrotnie podnosili 
głos, żądając, aby nauczycieli dla szkół polskich 
wychowywano w seminaryach polskieh, gdyż je­
dynie wtedy może nauczyciel swym obowiązkom 
podołać, jeżeli biegle i poprawnie wrada językiem 
wykładowym. Dotychczasowy system wychowania 
nauczycieli dał się nauczycielom i ludności dotkliwie 
we znaki, gdyż spowodował brak nauczycieli dla 
szkół polskich ; nauczyciele zaś niepouada jący 
języka polskiego w potrzebnym stopniu, chętniej 
obejmowali posady przy szkołach niemieckich, za­
miast łamać się z trudnościami języka polskiego.

Jakkolwiek dopiero sam< istne seminaryum 
nauczycielskie polskie mogłoby w zupełności odpo­
wiedzieć rzeczywistym potrzebom szkolnictwa pol­
skiego na Śląsku, to jednakże Zarząd główny 
Polskiego Towarzystwa pedagogicznego mniema, 
że paralelki polskie przy c. k. seminaryum nie- 
mieckiem w Cieszynie mogą zaradzić chwilowo 
dotkliwemu brakowi, a zarazem Zarząd spodziewa 
się, że Wysoki c. k. Rząd nie da się w tej sprawie 
odstraszyć szowinistycznym demonstracjom agita­
torów niemieckich na Śląsku, tembardziej, że po­
wołanie do życia paralelek polskich wcale nie 
uszczupla niemieckiego stanu posiadania w kraju.“

Nie wolno nam jednak na tych deklaracyach 
się ograniczyć. Sprawa może przybrać dla nas 
niepomyślny obrót. Celem przeciwdziałania depu- 
tacyi niemieckiej ze Śląska winni polscy posłowie 
naszego kraju wspólnie z prezydyum koła polskiego 
bezwłocznie udać się do ministra spraw wewnę­
trznych i oświaty i kategorycznie domagać się, 
by przez wydanie rozporządzenia o otwarciu sło­
wiańskich paralelek koniec położyć tej hańbiącej 
agitacyi wszechniemieckiej.

Także i lud milczeć nie może, gdy Niemcy 
weń wmawiają, że jest przeciwny założeniu para­
lelek słowiańskich. Urządźmy polski dzień w Cie­
szynie, zjedźmy się ze wszystkich krańców ks. 
Cieszyńskiego, zaprośmy także polskich posłów z 
Galicyi i niechże sami z ust naszych usłyszą 
o naszej doli i o naszym ucisku. Pokażmy Niemcom, 
że jesteśmy siłą i nie damy się strawić. Gdy oni 
chcą w kraju pożar nienawiści i walki wzniecić, 
nie wolno nam siedzieć z założonemi rękami i czekać, 
aż sprawa sama się załatwi. Niech olbrzym — lud 
— wstanie i przemówi!

34F- Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma! -W
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Przegląd polityczny.
Węgry. Prezydent ministrów węg. Tisza na­

trafił na silną opozycyę w parlamencie przy wnio­
sku o podwyższenie listy cywilnej cesarza anstr. 
względnie króla węgierskiego.

Czechy. Niektórzy z posłów czeskich dora­
dzają zgodę i soiusz z Polakami w parlamencie 
(oczywiście nie na Śląsku, bo tu nas zawsze bić 
ChCąFrancya. Zatarg między rządem francuskim 

a stolicą papieską zaostrza się. Rząd osłania i broni 
trzech biskupów i dwóch arcybiskupów, którzy 
nie chcą na żądanie papieża podać się do dymisyi 
i pojechać do Rzymu. Papież grozi klątwą.

Sprawy bałkańskie. W Macedonii aresztują 
znów Turcy wszystkich przedstawicieli inteligencj i 
bułgarskiej. Zachodzi obawa, że ludność bułgarska 
znów chwyci za broń. Z Konstantynopolu donoszą, 
że zatarg ormiański zaostrzył się w Turcyi silniej, 
aniżeli sprawa macedońska. Rząd turecki obawia 
się ze strony Ormian zamachów dynamitowych w 
samym Konstantynopolu. Byłby to odwet za rzezie 
Ormian przez Turków dokonywane.

Szwaj cary a. Panuje tu wielkie oburzenie 
na Rosyę. Na żądanie Kuropatkina musiał rząd 
szwajcarski odwołać swoich wysłanników wojsk - 
wych, przydzielonych do głównej kwatery wojsk 
rosyjskich w Mandżuryi. Jest to obrazą dla Szwaj- 
caryi i to popełnioną bez żadnego poważnego po­
wodu. ________

W o j n a.
Położenie obecne da się krótko określić : J a- 

pończycy broniąc dzielnie zdobytych w górach 
otaczających armię Kuropatkina stanowisk i zdo­
bywając coraz to nowe stanowiska, zaczynają coraz 
cieśniej otaczać całą armię rosyjską. Odwrót do 
Mukdenu już odcięty i nie pozostaje Kuropatkinowi 
jak albo przyjąć bitwę, która się musi skończyć 
straszną jego klęską i zupełnem rozbiciem armią 
albo kapitulować czyli z caiem wojskiem się pod­
dać. Los armii rosyjskiej można uważać za roz­
strzygnięty — już się ona z żelaznego uścisku 
Japończyków nie wydostanie.

Również koło Portu Artura Japończycy 
zdobywają piędź po piędzi i fort po forcie i chociaż 
walka będzie jeszcze ciężka i zażarta, niema żadnej 
wątpliwości, że już w niedługim czasie otrzymamy 
wiadomość o szczęśliwym zdobyciu tej dla Japoń­
czyków tak ważnej twierdzy.

Z Petersburga donoszą, że w tamtejszych 
kołach wojskowych i rządowych liczą się już z 
możliwością

rychłego zdobycia portu Artura.
W kołach tych twierdzą, że wskutek ogromnych 
oszustw i defraudacyj przy dostawach, twierdza 
ta ma za mało amunicyi, aby dłużej opierać się 
mogła.

Do „Beri. Tageblattu“ donoszą, że konne pod­
jazdy japońskie podjeżdżają już

pod same inury Mugdenu.
Sułtan turecki zezwolił na częściowy przejazd 

t. zw. „ochotniczej floty“ rosyjskiej z Czarnego 
morza przez Dardanele. Jeden z takich statków 
przepuszczony jako statek knpiecki, okazał się 
zwyczajnym krążownikiem wojennym i zatrzymuje 
obecnie po drodze statki pocztowe innych państw, 
rewiduje je. zabiera pocztę i t. d. Wskutek tego 
zanosi się na poważny zatarg międzynarodowy, a 
Stany Zjednoczone Ameryki wysyłają na Czerwone 
morze eskadrę w celu ochrony swych statków 
handlowych przed krążownikami rosyjskiemi. Rów­
nież rząd angielski zamierza wysłać do Peters­
burga notę w bardzo otrym tonie, bo Rosya w 
poniedziałek przeprawiła znowu przez Dardanele 
rzeczywisty okręt wojenny, bo łódź działową 
„Czernomoriec“ pod flagą floty ochotniczej. Działa 
na „Czernomorcu“ były zasłonięte płótnem.

Zato słychać, że
llota bałtycka

ma odpłynąć do Azyi wschodniej dopiero w paź­
dzierniku r. b. W takim razie przybędzie na pole 
walki może dopiero w przyszłym roku!

Tak wygląda potęga Rosyi w tej wojnie ! 
Chwieje się ten kolos, w którego jak młotem bije 
dzielna dłoń Japończyka! A nie dość klęsk na 
morzu i lądzie — szerzy się zakorzenione zdawna 
przekupstwo, łapownictwo i nieuczciwość. Nawet 
na polu walki

oficerów rosyjskich. Sprzedali oni 50 pudów prochu 
z magazynów wojskowych Chińczykom. Wszystko 
to razem wróży straszny pogroffi Rosyi, a razem 
z nim wyłania się dia narodu polskiego jutrzenka 
nadziei lepszej -przyszłości.

Korespondencye.
Z Zebrzydowic. Kto zna stosunki w Ze­

brzydowicach, ten chyba wątpić nie będzie, że 
takie stosunki możliwe są chyba gdzieś w kraju 
despotycznym, bo niepodobna, żeby pomiędzy lud­
nością umiejącą czytać i pisać jedna osoba nie- 
tylko całą gminą rządziła, ale żeby bez oporu 
i bez opozycyi różnych nielegalności dopuszczać 
się mogła. Czy to we wydziale gminnym, czj’ to 
w kółku rohiiczem, czy też w kasie Reifeisena 
uchwalić się musi to, czego sobie p. Grycz życzy, 
chociażby nawet ten lub ów wniosek był nie­
legalny lub nawet szkodliwy. Kiedy p. Kolaezek 
należał jeszcze do opozycyi, postawił p. Grycz na 
posiedzeniu wniosek, aby p. Rudolfa Kołaczka z 
kółka rolniczego wykluczono, bo mu bardzo nie 
był na rękę. Oczywiście wniosek ten uchwalono, 
bo któżby z chłopów miał odwagę nie głosować 
tak, jak sobie p. Grycz życzy? Po uchwale ode­
tchnął sobie p. Grycz ze zadowolenia, że się po­
zbył członka, który mu nie był na rękę, ponieważ 
od czasu do czasu prawdę mu powiedział. Od nie­
dawnego czasu istnieje u nas kasa Reifeisena, 
której kasyerem jest p. Grycz, zaś przewodniczą­
cym Rady Nadzorczej jest p. Damek. P. Gryczowi 
przyznano za prowadzenie rachunków pewue wy­
nagrodzenie roczne, ale ponieważ bieżącego roku 
wydawało się tego p. Gryczowi za mało, więc 
wpisał on sobie do ksiąg o 50 K więcej bez 
uchwały Rady Nadzorczej. Bardzo słusznie uczynił 
p. Damek, jako przewodniczący Rady Nadzorczej, 
że takie samowolne podwyższenie wynagrodzenia 
potępił. To był powód nienawiści Grycza przeciw 
Damkowi. I cóż się stało? Na ostatniem posiedzeniu 
Rady Nadzorczej nie był p. Damek obecny. Oko­
liczność tę wyzyskai p. Grycz i oświadczył, że 
jakby p. Damek miał być członkiem kasy, wówczas 
on z kasyerstwa podziękuje. W tym celu postawił 
wniosek, aby. przewí»iť2^acego Rady Nadzorcze,! 
z kasy Reifeisena wykluczono. Z obawy pized 
p. Gryczem wszyscy na posiedzeniu obecni chłopi 
za wnioskiem tym głosowali. I któż słyszał na 
świecie coś podobnego, aby ze stowarzyszenia 
wykluczono prezesa Rady Nadzorczej bez przy­
czyny dlatego, że się on kasyerowi nie podoba! 
Jest to coś skandalicznego — coś łajdackiego, 
i takie świństwa nie działy się nawet przy mar- 
klowskim konsumie! W tę sprawę wkroczyć po­
winien sąd handlowy w Cieszynie, względnie rząd 
krajowy, bo jest to rzecz, która śmierdzi. Dziwi 
nas niezmiernie i ta okoliczność, że na posiedzeniu 
ani jeden z członków przeciw7 temu haniebnemu 
wnioskowi nie zaprotestował. Jest to dowód, jakich 
to w Zebrzydowicach mamj7 niedołęgów, którzj7 
oprócz kiwania głową nic więcej nie potrafią i nawet 
tyle nie mogą zrozumieć, że wykluczenie prezesa 
jest moralnym policzkiem wymierzonym całej Radzie 
Nadzorczej. Sto&unki powyższe wcaleby w gminie 
naszej nie istniały, gdyby nowj7 burmistrz nie był 
zmienił swojego stanowiska. Zdaje nam się, że 
będzie on tak dłngo p. Gryczowi buzię nadstawiał, 
aż od niego po niej dostanie — jak się to już 
wielu iunym stało.

Z Bobrku. Jak w wielu gminach powiatu 
cieszyńskiego, tak też i u nas pannje wielki brak 
poczucia narodowego. Niemiecki naród wywyższać 
aż pod niebiosy, a z Polaków szydzić, to naj- 
ulubieńsza rozrywka niektórych naszych tak zwa­
nych „Ślązaków“. Niejeden sobii myśli, jakoby 
po niemiecku umieć było już zbawieniem dla niego, 
a niemieckie porządki to już najlepsze i najdo­
kładniejsze. Założono tu niedawno straż pożarną, 
naturalnie z komendą i porządkiem niemieckim, 
który na tem polega, że ćwiczenia robią się do­
piero po pożarze, a podczas pożaru nie będą wie­
dzieli strażacy, czego się mają chwycić. Ale nasza 
gmiua jest „postępowa“, nie chce pozostać w tyle 
za Cieszynem. To też na wzór cieszyńskich „Schul­
freunde w“ urządziło tntejsze przełożeństwo gminy 
„Festyn szkolny“. Zbierano składki na ten festyn, 
nie zawiadomiono jednak o ni ani kierownictwa 
szkoły ani Rady szkolnej miejscowej. Kierownictwo 
całej sprawy oddano w ręce pewnego człowieka 
przywędrowanego z Morawy, zajmującego się mu- 
rarstwem, który na zawołanie może być Niemcem, 
Czechem, a nawet i Polakiem, zależy to od tego, 
do jakiej narodowości należy człowiek, z którego 

Nauczyciel dowiedział się o 

całej sprawie dopiero z afiszy, które były po Cie­
szynie rozlepione w języku niemieckim i polskim. 
Naturalnie dzieci szkolnych na tę zabawę posłać 
nie mógł. To też festyn „szkolny odbył się bez 
dzieci szkolnych z Bobrku, dla których był urzą­
dzony i skończył się wzajemnem rozbijaniem głów 
szklankami, tak iż nareszcie policya i gospodzk 
musieli pogodzić rozognionych wycieczkowców. 
Wszak piękne porządki u nas — nieprawd iż ?

Stonawa. Alojzy Bonczen został ze stowa­
rzyszenia weteranów wykluczony, ponieważ jest 
przewodniczącym „Unii górniczej11. Otrzymawszy 
tę wiadomość, niemało się zdziwiliśmy nie tak 
dalece tej okoliczności, że p. Bonczka wykluczono, 
ale raczej pojąć nie mogliśmy, po jakiego licha p 
Bunczek do weteranów przystąpił. Już może siedm 
dziesiąt razy pisaliśmy, że każde stowarzyszenie 
weteranów ma na celu przedewszystkiem utrzy­
manie w poszanowaniu militaryzmu, tego milita- 
ryzmu, przeciw któremu wszystkie stronnictwa 
ludowe szczerze walczą, który tak wielkie miliony 
krwawo zapracowanego grosza corocznie pochłania 
a może też siedmdziesiąt razy już pisaliśmy, że 
dla ludzi postępowj7ch w stowarzyszeniu takiem 
miejsca niema, a szczególnie robotnicy tem bardziej 
nie powinni tam należeć, ponieważ stów, wetera­
nów składa za napitek i łapówki, które dla upięk­
szenia nazywa się „ofiarą“, hołdy kapitalistom, 
którym się zazwyczaj łapj7 liże. Jeżeli niektórym 
osobom rozchodzi się o należenie do stów., któreby 
rozporządzało komendą i rygorem i któreby po­
siadało mundury, to niechaj postarają się o zało­
żenie „Sokoła“, a będą mieli z niego w każdym 
razie korzyść moralną.

Z Wisły., Dnia 4. bm. zmarł w powszechnym 
szpitalu w Cieszynie w szerokich kołach zuanj7 
tutejszy gospodarz i gospodzki p. Jan Raszka, 
nasz abonent, jedyny brat tutejszego przełożonego 
gminy p. Pawła Raszki. Zgon jego opłakuje wdowa, 
cztery córki, jeden syn, brat i bratowa. Praco­
witość jego i dzielny umysł zjednał mu szacunek 
u mieszkańców gminy Wisły. W gminie piastował 
różne urzędy7, był członkiem Wydziałn gminnego, 
presbyterem zboru, zastępcą przewodniczącego 
straży ogniowej, w których żywo pracował. 
Dużo również pracy położył około swojego go­
spodarstwa na „Obłażcu“, zostawiając je swojej 
rodzinie w najlepszym stanie; sprowadził bowiem 
do kuchni wodociąg, stajnie i obory urządził wzo­
rowo, tak że za wzór go można rolnikom posta­
wić. Niedługo jednak ogląda! sw*oją  pracę, bo w 
46. roku powołał go Pan Bóg do wieczności. Zwłoki 
jego zostały dnia 7. b. m. przy licznym udziale 
mieszkańców gminy Wisły i obcych na tutejszym 
cmentarzu pogrzebane. Słowa pociechy udzielił w 
kościele przew. ks. Dr. Pindur z Cieszyna, a na 
cmentarzu miejscowy proboszcz, ks. Jerzy Mrowieć, 
śpiewem kierował nauczyciel starszy p. Józet 
Goszczyk. Pokój jego popiołom !

Łazy. Jako wszędzie w każdern stronnictwie 
znajdują się ludzie niezdarni, zacofani i wyraźne 
szkodniki dla sprawy, tak też i u nas. Donosiliśmy 
już dawniej, że niejaki Szarowski, magazynier 
(recte minister) kolejowy, iako czystej rasy Pru­
sak, w którym krew germańska płynie, na gw7alt 
chciał przez zbieranie podpisów u ewangelików 
i żydów zaprowadzić język niemiecki w naszej 
szkole, ale mu się to nie udało. Kiedy na posie­
dzeniu Wydziałn gminnego niestety jako rajca 
pożałowania godny znowu zaczął gębować za niem­
czyzną ten bismarkowski syn, nic a nic mu się 
nie darzyło i pobity na głowę w tej sprawie smy- 
knął z odwrotem, wtedy tez w swej prześwietnej 
mądrości postawił wniosek, godny przekazania go 
potomności, żeby istniejącą pięcioklasową szkołę 
polską u nas zamieniono ua dwie 4klasowe szkoij' 
dla chłopców i dziewcząt z osobna, nie wspomi­
nając już nic o niemczyźnie ! ! W taki sposób nie- 
tylko że nie osiągnął swego celu poniemczenia 
szkoły, ale w dodatku na w-ieki się ośmieszył 
i pohańbił, albowiem czescy członkowie rady gmin­
nej, zrozumiawszy w lot to poniżenie szkoły pol­
skiej, natychmiast przyklasnęli tej szkodliwej dla 
ludn polskiego myśli i głosowali za tym wnioskiem 
a razem z nimi i drugi minister Kraina i niejaki 
Tlołka, tak żi ■ wniosek przeszedł ! Ciesz się na­
rodzie, bo zamiast iść naprzód, twoi zastępcy po­
niżyli i sponiewierali twoją szkołę, a dzii ci twoje 
zamiast iść wyżej z piątej, tedą teraz do 4tej 
klasy chodzić! Hańba, wstyd i pogarda takim 
wnioskodawcom!! Precz z nimi!! Ale i głupota 
ma swoje granice, bo ludzie światli robią starania, 
żeby uchwała ta zacofana nie weszła w życie i z7* 
prawie naopak zapewne szkoła będzie podniesiona 
do rzędu sześcioklasowych, a potem i język nie­
miecki będzie więcej uwzględniany. Taki był bo-

olicerowie rosyjscy sprzedają procli.
Z Charbina donoszą, że tamtejszy sąd wo­

jenny skazał w tych dniach za defraudacyę dwóchm a jakieś korzyści.

3^** Mówmy wszędzie i zawsze po polsku! "W8
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wiem wniosek światłej i pragnącej dobra ludu 
mniejszości przy owych obradach. A ty ludzie 
polski w Łazach zapamiętaj sobie tych szkodników 
własnych w osobach Szarowskiego, Krainy i Tlołki 
i chytrych a podstępnych Czechów, którzy tylko 
wszędzie na szkodę naszego ludu czyhają ! ! Na 
tem samem posiedzeniu rady gminnej uchwalono 
także założenie wspólnego cmentarza w Łazach 
i Czesi zaraz rozpoczęli robić gwałt i wnoszą 
rekursy przeciwko temu, któremi atoli tyle do­
konają, co pusty wiatr na pustyni. Dziwne to 
wogóle, że władze same nie zmusiły dotąd takiej 
gminy przemysłowej i wielkiej, jaką Są Łazy z 
ludnością około 7000 dusz do założenia własnego 
cmentarza! I tutaj ta przemądra osoba ministery- 
alna Szarowskiego, chociaż głosowała za założe­
niem cmentarza w Łazach, ua własne pośmiewisko 
iako ewangelik poszedł na własną rękę, nie pytając 
się nikogo, do dyrekcyi Guttmannów z oświadcze­
niem, że jeżeli ewangelikom (którym? bo nikt o 
tem uie wie, i nikt go do tego nie upoważnił !) 
odsprzedają w Orłowej pole na cmentarz, to w 
takim razie my ewangelicy (którzy ?) odstąpimy 
od wspólnego cmentarza w Łazach ! To już szczyt 
warcholstwa i warzechowania. Spodziewamy się, 
że ewangelicy w Łazach dadzą takiemu niepowo­
łanemu opiekunowi należytą odprawę, aby więcej 
nie wsadzał nosa tam, gdzie tego nie trzeba! Na 
ten czas dosyć, a później więcej.

Kronika.
W sprawie paralelek polskich przy se,mi- 

nai-yum nauczycielskiem w Cieszynie poczyniliśmy 
kroki w celu zwołania wiecu, aby zademonstrować 
przeciw protestům mniejszości niemieckiej. Obecni« 
jednak odstąpiliśmy od naszych zamiarów, gdyż 
otrzymaliśmy zapewnienie, że wszelkie krzyki i ha­
łasy szowinistów niemieckich na tyle się przy­
dadzą, co martwemu kadzidło. Rozporządzenie 
rządu co do powyższych paralelek nadejdzie w 
bieżących dniach do Cieszyna — a Niemcy niech 
sobie krzyczą dalej, żehy im piwo lepiej smako­
wało. Rząd centralny nie boi się tak Niemców 
radykalnych i liberalnych, jak się boi starosta fry- 
sztacki Staukuszowców.

Dolna Łoinna. Dnia 20. lipca spłonęły u nas 
trzy zabudowania, młyn i dwie stodoły. Ponieważ 
pożar wszczął się w godzinach przedpołudniowych, 
ludzie zaś byli zajęci pracą ua polu, nie zdołano 
prawie nic wyratować. Szkoda jest dosyć znaczna. 
Straż pożarna jabłonkowska zdołała pożar zloka­
lizować. Powodem nieszczęścia ma być nieostroż­
ność. Tu byłoby do zaznaczenia, że większa część 
gospodarzy naszej gminy nie ma swego majątku 
zabezpieczonego. Taksamo było w tym wypadku. 
To też szkoda w razie pożaru tem większa. Da­
łoby się to zmienić, gdyby ludność poświęciła 
kilkanaście koron rocznie na zabezpieczenie swych 
posiadłości.

Piotrowice. (Z łodzie jw podróży.
Wielki pożar fabryki butów.) Przed 
dwoma tygodniami dokonano śmiałej kradzieży w 
mieszkaniu dra. Kłuszyńskiego. Gdy tenże wie­
czorem około 10. wezwany został do chorego, 
wpadł do domu nieznany złodziej i zabrał ze sobą 
rower. Dzięki sprężystym poszukiwaniom tutejszej 
żandarmeryi złapano złodzieja, ale aż w Zsolnej 
na Węgrzech, gdzie chciał rower wartości około 
200 K sprzedaj za 20 K. Ta taniość była bardzo 
podejrzana i oddano go żandar neryi i odstawiono 
do sądu obwodowego w Cieszynie. Ten pomysłowy 
rowerzysta nazywa się Zamarski Jan i jest ro­
botnikiem piekarskim z zawodu. Kryminał mu nie 
jest obcy, gdyż kilkakrotnie przesiadywał juz za 
kradzież. Obecni' z powodu męczącej podióży z 
Piotrowic do Zsolny będzie dłużej odpoczywał w 
Cieszynie. — W niedzielę, dnia 17. b. m. wybuchł 
straszny pożar tutejszej fabryki butów. Pozai 
zniszczył stary budynek, gdzie mieściła się tym­
czasowo fabryka, spalił się jednak też cały dach 
nowej budowy. Zgorzały też wszystkie zapasy su­
rowe jakoteż przerobione i wszystkie boczne bu­
dynki. Cała szkoda ma wynosić około 100.000 K. 
Część była ubezpieczona. Przeważa powszechnie 
zdanie, że przy względnej zapobiegliwości straży 
pożarnej miejscowej można było nowy dom fabry­
czny uratować. A szkoda wielka, gdyż wskutek 
pożaru wszelka praca będzie na kilka tygodni 
powstrzymana, co niekorzystnie odbije się na sto­
sunkach materyalnych pracującej ludności. Sąsiednie 
straże pożarne wkrótce po wybuchu pożaru przy­
były i tak przyjechały straże: dziećmorowicka, 
z Niemieckiej Lutyni, Dąbrowy, Frysztata, 2 straże 
z Karwiny i Stonawy. Niestety pomoc ich była

już spóźniona, gdyż pożar objął już wszystkie 
budynki.

Stowarzyszenie spożywcze dla robotni­
ków i rzemieślników w Karwinie urządza d. 
31. lipca 1904 o godz. 3. popoł. zwyczajne pół­
roczne Walne zgromadzenie w lokalu p. Franc. 
Dubnickiego z następującym porządkiem: 1. Od­
czytanie protokołu z ostatniego Walnego zgroma­
dzenia i odczytanie protokołu subrewizyi. 2. Spra­
wozdanie Zarządu. 3. Sprawozdanie Rady Nad­
zorczej. 4. Udzielenie Z irządowi absolutoryum. 
Wolne wnioski. O liczny udział uprasza Zarząd.

Wycieczka urządzona do Starego Miasta 
przez Tow. „Jedność“ z Frysztata i ze Sowińca 
udała się tak pod względem moralnym jakoteż 
materyalnym bardzo dobrze. Pomimo ogromnego 
upału, jaki tego dnia panował, zebrała się na miejsce 
zabawy znaczna liczba uczestników.

Stonawa. Z powodu przypadającego odpustu 
na 24. bm. zostanie zgromadzenie „Unii“ jak rów­
nież odczyt dra Kunickiego odłożony ua następną 
niedzielę, t. j. m 31. b. m. Proszę, aby Publiczność 
na godz. 3. popoł. jak najliczniej przybyła.

Alojzy Bon czek, przewodn.
Dolna Leszna. W niedzielę, dnia 7. sierpnia 

Wydział gminny Dolnej Lesznej odda swojej straży 
ogniowej w uroczysty sposób na własność piękną 
strażnicę, poczem straż urządza wycieczkę na 
łąkę pani Buzkowej w Lesznej, która się wieczór 
zakończy tańcami. Kto w zeszłym roku brał udział 
w podobnej wycieczce, ten i w tym roku nie 
omieszka przybyć, pewny, że się w Lesznej dobrze 
i wesoło zabawi.

Spowiedź Słowika. Exnauczyciel Słowik, 
który odznacza się w Ostrawie rozbijaniem pracy 
narodowej i szarpaniem honoru swuich przeciw­
ników ze względów czysto prywatnych, rozpoczął 
wydawać dwutygodnik „Kosa“, a jako dodatek 
nibyto satyryczny załącza do niej „Młyn“. W do­
datku tym w sposób żakowski napada on na każ­
dego, kto mu nie jest na rękę. Na szczęście dosyć 
rychło przyszła kreska na Matýska, bo już w 
ostatnim numerze „Młyna“ wpadł on sam w to 
błoto, którern swoich przeciwników obrzucać lubi 
i umieścił dla urozmaicenia swoją własną spowiedź 
we wierszach z Karwiny mu przesłanych. W nu­
merze 3. „Młyna“ czytamy na stronicy pierwsze 
następujące wiersze:

Głos z Karwiny:
Straszne stosunki panują w rewirze, 
Łotrów, liznni jest tu cała chmara; 
Ostrzą ci zęby na nich już hawirze, 
Wiedząc, że w djabły pójdzie ta psia wiara.
I chociaż biedna jest dola górnika, 
Któż dzisiaj broni sprawy robotnika? 
Łatają szpalty głupstwem redaktory, 
A nieraz nazwią „łajdakiem“ i siebie, 
Ja wołam przeto: Na umyśle chory 
»aj sobie spokój — nie mów, co jest z ciebie ! 
A wtenczas będzie także twe milczenie 
Każdemu milsze, niźli „Głosu“ pienie.
Istotnie teraz, nie mówię to skrycie, 
Łatwiej się. zbudzi piękne, nowe życie, 
Oto w Ostrawie wychodzi „Mlýn“, „Kosa“, 
Te, które Słuwik tak dzielnie wydaje.
Raduj się ludu! Pismo to jak rosa 
Rzuca kropelki — i na „łotrów“ ł a j e!

Jan Michalski.
Zwracamy uwagę, że pierwsze litery tych 

wierszy z góry na dół czytane oznaczają: Słowik 
łajdak i łotrr.. Z przypisku redakcyjnego 
przekonujemy się, że komplimenty te przyjemnie 
połechtały dumę p. Słowika ; wyraża on nawet 
obawę, że podobne pochwały mogą go zepsuć i prze­
rzucić do innegu obozu. Niema obawy ! Każdy 
inny obóz z góryby podziękował za indywiduum, 
które się pyszni „pochwałami“ w powyższych wier­
szach zawartymi.

O skutkach oddziaływania kawy na zdro­
wie. Wielokrotnie roztrząsana sprawa co do zmniej­
szenia szkodliwości picia kawy została ostatecznie 
załatwioną tem, iż już bardzo wiele rodzin pije 
ziarnistą kawę tylko razem z przymieszką Katli- 
reinera Kneippowskiej kawy słodowej, a to ażeby 
zapobiedz zgubnemu wpływowi kawy ziarnistej 
na system nerwowy naszego organismu. Kathreinera 
Kneippowska kawa słodowa, posiadając bowiem 
istotny posmak kawy ziarnistej, sprawia, iż picie 
kawy jest przyjemneno i smacznem, a nadto wielce 
pożądanem dla zdrowia skutkiem dobroczynnych 
zalet słodu. Z tych względów zastępuje ona po­
wszechnie i całkowicie we wszystkich wypadkach, 
w których ordynacyą lekarską wzbroniono picia 
kawy ziarnistej, jako jedyny, odpowiedni zastępczy 
artykuł spożywczy, będący smacznym, lekkostra-

wnym, pożywnym i przysparzającym tworzenie 
krwi. Kathreinera Kneippowska kawa słodowa 
bywa przedewszystkiem zalecaną dzieciom, chorym 
i niedomagającym osobom.

Ogromny strejk W Borysławiu w Galicyi, 
który jest obecnie głównem centrem przemysłu 
naftowego, wybuchł strejk robotników naftowych, 
do których przyłączyli się też robotnicy w kopal­
niach woskn ziemnego. Żądają robotnicy w szcze­
gólności budowy porządnych i zdrowych pomieszkań, 
wody czystej i uporządkowania stosunków kasy 
chorych — ponadto żądają 8-godzinnego czasu 
roboczego. — O ile na pierwsze żądania właściciele 
się zgadzają, o tyle nie chcą słyszeć o 8-godz. 
dniu roboczym. Przypomina to upór baronów wę­
glowych w tej samej sprawie. Szkody po obu 
stronach ogromne, a nadto zaczyna się strejk szerzyć 
w terenach naftowych na całem Podkarpaciu. Ob­
szerniej napiszemy w następnym numerze.

Dary na cele narodowe.
Na fundusz budowy Domu Polskiego we 

Frysztacie otrzymaliśmy od administracyi „Słowa 
Polskiego“ we Lwowie 7 K.

” E. 1038
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Edykt sprzedaży.
Na zlecenie frysztackiej kasy zastąpionej przez 

Dra Emila Rothego, adwokata we Frysztacie, 
odbędzie się

dnia 29- lipca 1904 o godz. 9. przedpoł- 
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7, sprzedaż real­
ności. 1. 407, Iwh. 309 w Orłowej.

Realność ta oszacowaną jest na 21.154 K, zaś 
najniższa cena wywołania wynosi 14.102 K 67 h, 
poniżej której realność ta sprzedaną być nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto : wyciąg hipoteczny, 
katastralny, protokoły szacunkowe itp. przejrzane 
być mogą podczas godzin kancelaryjnych w biurze 
pod 1. 7.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

C- K- sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
dnia 6. czerwca 1904.

Hoffmann m. p.
960
4.

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie p. A. Immergliicka, kupca .v Pol. 

Ostrawie, zastąpionego przez Dra Wilhelma Haasa, 
adwokata w Mor. Ostrawie, odbędzie się

dnia 3- sierpnia 1904 o godz. 9. dopoł.
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7, sprzedaż gruntu 
wieśniaczego 1. 7, Iwh. 4, w doi. Marklowicach.

Ceua szacunkowa gruntu wynosi 2599 K, zaś 
najniższa cena wywołania wynosi 1.949 K 25 h, 
poniżej której sprzedaż odbyć się nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej real­
ności się odnoszące dokumenty, jakoto : wyciąg 
hipoteczny, katastra’ny, protokoły szacunkowe itp. 
przejrzane być mogą podczas godzin kancelaryj­
nych w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba najpóźniej w terminie sprzedaży, 
bo inaczej nie będą uwzględnione.

C. k. sąd pow. we Frysztacie oddz. IV.,
dnia 16. czerwca 1904.

Hoffmann m. p.

®r. ^ilbigerj.
lekarz, 

przeniósł sit do własn. domu w Sękach
■ ■ ■- ua pasiekach, naprzeciw ■ ■ 

przystanku kolejowego
===== i tamże ordynuje. == i—i
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Edykt sprzedaży.
Na zlecenie firmy K. i R. Ježek, zastąpionej 

przez Dra Jana Šamalíka, adwokata we Frysztacie 
odbędzie się

dnia 3. sierpnia 1904 o godz. 10. dopoł.
w sądzie niżej podanym biuro liczba 7, sprzedaż 
połowy realności, grunt chłopski 1. 19 Iwb. 18 
w Piotrowicach.

Sprzedać się mająca połowa realności oszaco­
waną jest na 9679 K 51 b, zaś najniższa cena 
wywołania wynosi 6453 K, poniżej której realność 
sprzedaną być nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.
C i sąd powiatowy we frysztacie oddział 11,

dnia 24. czerwca 1904.
Hoffmann m. p.

Barbara EabdjniKowa, ahwrKa,

-■---------Zgłoszenia przyjmuje -

Alojzy Krämer,
maszynista na górnem przedmieściu we Frysztacie. i—i

■ mieszka u
p. Jeknera w Łękach, pasieki.

Za darmo
nauczy się jeździć na 
starszym bicyklu każ­
dego, kto kupi nowy

u Antoniego Strzyża
w Karwinie.

Polacy !
Nie wspierajcie groszem waszym obcych, ale 
składajcie zaoszczędzone pieniądze do 

pobRiej Kasy oszczęduoicL
która pod firmą

„filii Banku rolniczego“ istnieje w Polskiej Ostrawie 
naprzeciw poczty Nr. 3, I. piętro

i płaci od wkładek
- na oszczędność -

Udziela się również 
pożyczek wekslowych i hipotecznych 

pod bardzo przystępnymi warunkami.

Kancelarya otwarta codziennie od godz. 9—1, 
w niedziele i święta od 9—12 przed połudn.

Saletra chilijska, tomasówka
i inne nawozy jak najtaniej, tudzież koniczyna, 
koński ząb, nasienie buraków napuszczane 

u Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie, 
---------------naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.---------------

Kto chce..!
dobrze i tanio zegary ścienne, 
zegarki kieszonkowe, bu­
dziki, łańcuszki, pierścionki, 
krzyżyki, pierścionki ślubne, 
jakoteż : cwlkiery, okulary, 
termometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech uda się 
<10 znanego z dobroci wielkiego 
składu różnych towarów ze- 
garmistrzowskichizłotniczych

Jatfba persona,
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece)

gdzie dostać może zegar ścienny z wagami, całe i 
pół godziny bijący, już za 5 koron, zjgarek praw­
dziwy (Roskopf) bardzo dobrego gatunku za 6 koron, 
łańcuszek niklowy 3o halerzy, srebrne pierścionki 
po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary po bardzo 

niskich cenach.
-----------  wszelkie reparacye -----------

z dwuletniem ręczeniem od i korony wyżej, za nową 
sprężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 korona.

Budynek murowany 
jest do sprzedania

1. 174 na dolnem przedmieściu we Frysztacie, 
przy drodze karwińskiej w bardzo dobrem położeniu.

Popierajmy przemysł Krajowy!
ö C 

Synowie 

franciszka Chobota
w Łazacli

polecają Sz. Publiczności ze swojej 
cegielni, piły i stolarni parowej na­
stępujące towary i materyały po 

nader umiarkowanych cenach :
G) Q

cegłę maszynową, dachówkę 
dwufalcową, czerwoną i tero­
waną, cegłę klinową, (stud-
- - niówkę) i deski, forzty, - - 
okorki oraz przyjmują drze-
- wo do rznięcia; wykonują-
- - robotę stolarską - -
do całych budynków i posiadają 
------ na składzie..................
wielki wybór mebli z miękkiego drzewa

-----------------------itd.------------------------

- - Popierajmy się wzajemnie jeśli - - 
chcemy uróść w znaczenie i siłę! To
- - nasz obowiązek obywatelski !! —

ft/LtAlfrtołłtof 30 !at- ewanS-> wyuczony 
jil*  VU£l*lłl*t,  kupiec, tymczasem na po- I ] 
sadzie fabrycznej, w posiadaniu 6000 K ma- \ / 
jątku, poszukuje towarzyszki życia w wieku 3 L 
od 20 do 30 lat z odpowiednim majątkiem. X / 
Zagwarantowana dyskrecya. Do listu dodać V 7 
należy fotografię, którą się zwróci dyskretnie. \l

Listy pod adresem: 2—3 ~ —
R. R. Nr. 1OO, Bogumin I. (poste restante.) ©

FABRYKA
Do sprzedania!

W bardzo pięknem położeniu, tuż przy gminnej 
drodze, pół godziny od kopalni węgla w Łazach 

lub Pietwałdzie jest do sprzedania 2—3 

= dom murowany, = 
stodoła, wraz z dziesięciu morgami dobrego 
gruntu. Budynki gospodarskie doskonale utrzy­
mane. Grunt może być także w mniejszych par­
celach rozsprzedany. Bliższej wiadomości udzieli 

właściciel w Szumbarku Nr. 8.

- - Bezpłatnie - - @
wysyłamy na żądanie

@ obszerny cennik ®
® obejmujący: Książki prawnicze, lekarskie,
M rolnicze, przemysłowe, do nauki obcych @

języków, tanie wy 
— książki religijne 

Ircîeivlrî fil A

języków, tanie wydania poetów polskich 
: i modlitewne, powieści, 

książki dla Czytelń ludowych i t. d.
—-----------loi
~~~~— Adres :

KUBÄGZKÄ & LANG i 
księgarnia

w BIAŁEJ (przy Bielsku).

Tutek......................
... CYGARETOWYCH

Rudolfa jłgrliczki
■— w Krakowie

wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

--------- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.
■ -m» —

Proszę żądać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki 
RUDOLFA HERLILZKI.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.



Nr. 31. Frysztat, dui a 30. lip ca 1904. Rocznik VIII.

Cfłos ludu śląskiego.
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Cwierćrocznie . 1 K 30 h

jtamcr pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyljalno-narodowcgo w Księstwie Cieszyli««.
Redaktor: ZYGMUNT MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwracp. listów bezimiennych nie uwzględnia. — Rh- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzajn (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.)^przyjmują się barazo
tanio. ÜF*"  Wychodzi w każdą sobotę. *"^6

O C. Jb O S X E X I A
(inseraty)

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej, !

Agitacya bez skutku.
Utworzenie równorzędnych polskich i czeskich 

klas przy seminaryach nauczycielskich w Cieszynie 
i Opawie jest już prawie rzeczą dokonaną. Wy­
nika to jasno z listu ministra oświaty Hartla pi­
sanego do posła Hoitmanna i z oświadczenia pre­
zydenta ministrów Körbera złożonego wobec de- 
putacyi ze Śląska, składającej się ze znanego 
Demla, Rochowanskyego, posła Mengera, Hoff­
manna i Janotty.

Wszystkie więc protesty, ostre rezolucye, anti- 
państwowe demonstracye spełzły zatem na niczem. 
Stało się to, co stać się m usiało, co było już ko­
niecznością. czego dłużej już nie było można od­
mówić polskiej i czeskiej ludności i tak pod wzglę­
dem szkolnictwa niesprawiedliwie traktowanej.

„Jest to nieodwołalną konieczność ią,“ pisze 
minister Hartel do posia Hoffmanna, „gi.yż 
sprawozdanie wysokiego urzędnika, 
dobrego Niemca, wysłanego na Śląsk 
celem zbadania stanu słowiańskiego 
szkolnictwa Indowego przeszło na­
wet najgorsze oczekiwani

Tak więc słowa ministra oświaty zeszły się 
nrzypadkowo. z naszem zapatrywaniem wyrażonym, 
w zeszłym tygodniu, że „wydaje się m ionj na 
szkolnictwo Indowe, a rezultaty nie odpowiadają 
onarom na ten’cel łożonym."*

Przyjmujemy postanowienie rządu, aczkolwiek 
nie odpowiada zupełnie naszym aspiracyom i na­
rodowym potrzebom. Polska Imlność ma prawo 
domagać się samodzielnego zakładu naukowego 
dla kandydatów nauczycielskich i mimo otrzymania 
paralelek od tego żądania nie odstąpimy.

Liczymy też, że z biegiem lat w miarę wzrostu 
i pogłębienia się samowiedzy narodowej utrakwi- 
styczne seminaryum zniknie samo z horyzontu a 
pozostanie czysto polski zakład naukowy. Być 
może, że znany wszechniemiec, Dr. Hinterstoisser 
w swojem jasnowidzeniu miał racyę, mówiąc że 
nirauwizacya seminaryum nauczycielskiego nie jest 
niczem innem, jak zniszczeniem niemieckiego za­
kładu.“

Gniewać się nie będziemy, gdy jego proroctwo 
się spełni.

Niemcy śląscy dowiedli znów, jak mało kul­
turalnym są narodem, jak mało dbają o rozwój 
oświaty w kraju, jak wyżej cenią egoistyczno- 
partyjne cele, że troska o stan szkolnictwa ludo­
wego jest im zupełnie obca. Niechaj panuje dale^ 
niemiectwo, niechaj młodzież kończy szkoły z ma­
łymi rezultatami, byleby nich stan posiadania, 
mniejsza o to, prawny czy nieprawny, nie ucierpiał.

Takie jest rozumowanie Niemców śląskich, 
a przytem chcą się stać dobrodziejami i opiekunami 
ludu śląskiego, który według ich zdania wcale 
Polskich szkół nie chce, jest tylko zahukany przez 
agitacyę, a siedzibą jej jest Warszawt i Lwów. 
O bo p. Demel jest znakomitym rachmistrzem 
funduszów przesyłanych z rozmaitych zaborów na 
cele szkolnictwa. Zna dokładnie, ile przesyła War­
szawa, ile Galicya a ile zabór pruski. Przy każdej 
sposobności popisuje się tą wiadomością. Słj szeliśmy 
go już na ten temat mówiącego w parlamencie, 
uie omieszkał też na ostatniem zgromadzeniu rzucić 
między słuchaczy bomby, że Warszawa dała na 
seminaryum przeszło 40.000 zł. a Śląsk tylko

Nie będziemy poprawiali, błędnych i kłamli­
wych cyfr zwłaszcza co do Śląska, ale zaznaczyć 
należy, że sprawa funduszów Macierzy nie jest 

tajemnicą i jest dla każdego dostępną. P. Demel nie 
powinien jednak tak skrupulatnie rachować, ile 
Warszawa daje na cele szkolnictwa zaniedbanego 
na Śląsku dzięki wielkiej życzliwości Niemców 
dla naszego ludu, gdyż moglibyśmy mu coś wspo­
minać o Berlinie i innych miastach niemieckich, 
posyłających pieniądze na Śląsk, już nietylko na 
szkoły, ale także na inne bardzo poważne cele.

I chociaż p. Demel patetycznie woła, że nie 
pozwoli, by nasze sprawy szkolne były regulowane 
na podstawie uchwał w Warszawie i Lwowie lub 
w Koje polskiem, nie weźmie sobie społeczeństwo 

' polskie tego okrzyku bardzo do serca i z podwójną 
ofiarnością spieszyć będzie z darami na Śląsk, 
nietylko na szkoły, ale także na inne cele i in- 
stytucye narodowe.

Wiec rotoltfw w iyźbicy.
W pięknym o narodowych barwach przystro­

jonym ogrodzie p. A. Cienciały zebrała się po­
ważna liczba rolników około 4o0. by radzić nad 
sprawami rolniczemi. Przybyli też posłowie polscy 
Dr. Michejda, Jerzy Cienciała, no i po raz pierwszy 
.zjawił się także j. posai V. ^yli-te / -dość
licznie inteligeneya z okolicy Cieszyna i Frysztatu.

Wiec zagaił sędziwy prezes To w. rolniczego 
poseł Cienciała, zaznaczając, że lud rolniczy przybył 
dziś radzić nad swojem położeniem ekonomicznem 
i słusznem. jest, aby i on, „żywiciel wszystka h 
stanów“ swoje żądania wyraźnie sformułował.

Po ukonstytuowaniu się prezydyum wygłoszono 
szereg referatów i tak poseł Michejda mówił o 
sprawach poselskich w kwestyi rolnictwa, Dr. Za­
leski o alkoholiźmie, dyrektor Szybiński o nauce 
rolniczej, a p. Teper o głównych przyczynach 
upadkn rolnictwa. Nad każdym reieratem wywią­
zała się bardzo żywa dvskusya a wszystkie rezo­
lucye z bardzo małemi żmii nami uchwalono jedno­
głośnie.

Rezolucye uchwalone brzmią :
I. Wzywamy c. k. Rząd, aby przyspieszył 

prace około zaprowadzenia powszechnej przymu­
sowej asekuracyi państwowej lub krajowej od 
ognia i gradobicia, niemniej około asekuracyi bydła 
w ten sposób, aby ponobnię, jak to już jest w po­
wiatowych kasach chorych dla robotników, ubez­
pieczeni rolnicy mieli odpowiedni wpływ w Za­
rządzie tych instytucyi asekuracyjnych.

II. W sprawie alkoholizmu zapadła następu­
jąca uchwała:

1. Wyraża się życzenie, aby w seminaryach 
nauczycielskich popularyzowano abstynencyę w tym 
celu, by nauczyciele ludowi po nczali dzieci o zgub­
nych skutkach alkoholu.

2. Wzywa się Wysoki c. k. Rząd, by postarał 
się o prędkie przeprowadzenie nowej ustawy przeciw 
pijaństwu, w którejbj następujące punkty były 
uwzględnione :

a) Aby w sklepikach sprzedaż napojów wy­
skokowych była zniesioną.

b) Aby karczmarz był karany,m jeśli się kto 
u niego upije, a bardzo srodze karany, jeśli pija­
nemu sprzeda napój alkoholowy.

c) Aby karczmarzowi nie wolno było sprze­
dawać i ułatwiać picie wódki dzieciom do 16. roku 
życia ani w gospodzie ani przy gospodzie.

III. Uchwały z trzeciego referatu:
1. Wzywa się Zarząn główny Towarzystwa 

rolniczego dla księstwa Cieszyńskiego, by wpro­
wadził w życie kilkudniowe rolnicze kursa spe- 

cyalne, jakie oddawna istnieją w innych prowin- 
cyach Austryi, jak n. p.: O dojeniu kró.v, uprawie 
pasz, tępieniu chwastów, utrzymaniu łąk i pastwisk 
i t. d. i domagał się na ten cel odpowiedniej sub- 
wencyi od państwa i krajn.

2) Wzywa się Wysoki c. k. Rząd i Wysoki 
Wydział krajowy śląski, by poruszoną już od 
dawna przez Towarzystwo rolnicze dla księstwa 
Cieszyńskiego sprawę szkoły gospodyń wiejskich 
załatwiono jak najrychlej i w myśl petycyi rzeczo­
nego Towarzystwa rolniczego tak, by szkoła go­
spodyń dla ludności tutejszej niezbędnie potrzebna 
mogła być otwartą w jak najkrótszym czasie.

Do ostatniego referatu zapadła następująca 
uchwała :

IV. Zważywszy, że używanie robotników mło­
docianych obojga płci w zakładach fabrycznych 
jest zgubnem pod względem fizycznym jak i moral­
nym, zważywszy, iż robotnik taki znalazłby dosta­
teczne, jego zdrowiu i sile odpowiednie zajęcie 
przy rolnictwie, wzywamy Wysoki c. k. Rząd, 
aby w drodze ustawy zaprowadził ograniczenie 
pracy chłopców we fabrykach i kopalniach, żeby 
nie pracowali jako zarobnicy, aie iako termina­
torzy i zabronił używania robotnika młodocianego 
płci -àeftskiûj do lat 18 we wszelkich nakładach 
fabrycznych.

Podczas wiecu zabrał także głos poseł Haifar 
i oświadczył, że należy wprawdzie do stronnictwa 
polskiego, należy jednak do umiarkowanych. W 
walce narodowościowej postępuje według zasady 
chrześcijańskiej : „Kto na ciebie kamieniem, ty na 
niego chlebem.“ Była to aluzya do ostatnich wy­
padków w sprawie seminaryum. Oświadczenie to 
przyjęli słuchacze z ironicznym śmiechem. Wspom­
niał także poseł Haltar o demoralizacyi wśród 
młodzieży i o potrzebie założenia domn popraw­
czego. Poruszył także sprawę towarzystwa, ma­
jącego na celu zwalczanie szerzącej się strasznie 
gruźlicy. Sprawy te są doniosłe, ale wymagają 
specyalnego omówienia.

Cały wiec miał przebieg bardzo poważny 
i życzyćby należało, aby Towarzystwo rolnicze 
w rozmaitych miejscach ks. Cieszyńskiego podobne 
wiece urządzało.

Co słychać w Polsce?
Zabór austryacki.

Nowy prezydent Krakowa.
Rada miejska prezydentem miasta Krakowa 

wybrała zaraz w pierwszem głosowaniu dotych­
czasowego pierwszego wiceprezydenta dra Juliusza 
Leo, który otrzymał 47 głosów na 63 głosujących. 
Wybór pierwszego ewent. i drugiego wiceprezy­
denta odbędzie się prawdopodobnie we wrześniu 
lub październiku po zatwierdzeniu dra Leo przez 
cesarza.

Pożar puszczy niepołomickiej.
W puszczy Niepołomickiej wybuchł pożar. 

Płoną rewiry leśne : Grobla i Dziewań, na prze­
strzeni kilkn kilometrów kwadratowych. Obszar 
ten torfowy przedstawia się jak jedno wielkie 
morze ognia, z którego co chwila na różne strony 
wyskakują języki ogniste. Ogień podpala korzenie 
wielkich drzew, które się walą na ziemię, poczem 
z każdego takiego miejsca bucha wielki wulkan 
iskier. Ogień powstał prawdopodobnie od porzu­
conej zapałki lub papierosa, od czego zajęty się 
trawy. Nad kopaniem rowów pracuje 600 żołnierzy 
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z 100 pułku p. z Krakowa i 700 żołnierzy z Bochni, 
oraz ludność miejscowa. Oprócz kopania rowów 
zasypują ogień ziemią.

Uczuwać się daje brak wody i żywności. Nad 
ranem sprowadzono w beczkach wodę z Bochni, 
ale zanim ją przewieziono 8 kilometrów, była zu­
pełnie ciepła i prawie niemożliwą do picia. Akcyą 
ratunkową kieruje starosta z Bochni, zarządca 
domen Pacuła i oficerowie. Jest nadzieja, że nda 
się ogień zlokalizować.

Wychodźtwo z Galie y i do Afryki 
południowej.

Widocznie wychodźtwo z Galicyi zaczyna się 
szerzyć także do Afryki południowej, skoro władze 
były zniewolone rozesłać okólniki, ostrzegające 
wychodźców do posiadłości angielskich w Afryce, 
aby wybierali się tam z kwotą najmniej 480 kor., 
których okazania żądają władze angielskie przy 
wysiadaniu wychodźców. Daiej okólnik zaznacza, 
że władze angielskie są na tym punkcie bardzo 
stanowcze, tak że jeneralny konsul austryacko- 
węgierski w Kapsztadzie nie może uzyskać żadnych 
uwolnień od tego warunku.

Nabożeństwo pamiątkowe.
Staraniem gminy miasta Krakowa odbyło się 

w kościele N. M. P. w piątek dnia 15. b. m. o godz. 
9. przed poł. nabożeństwo pamiątkowe, jako w dniu 
rocznicy wiekopomnej bitwy pod Grunwaldem 
i pogromn Krzyżaków.

Zabór pruski.
Nowe procesy na Górnym Śląsku.

Przed izbą karną w Gliwicach, jak donosi 
„Górnoślązak“, rozegrają się niedługo znowu dwa 
procesy polityczne. Prckuratorya oskarża w jednym 
wypadku panią doktorową Hagier i członkinie 
„Czytelni dla kobiet“ w Zabrzu o opór stawiany 
władzy państwowej i przekroczenie ustawy o sto­
warzyszeniach. W drugim wypadku wytoczono 
rozprawę kołom abstynentów w Gliwicach o przy­
należenie do tajnych związków. Abstynenci zamiast 
się upijać, knpowali sobie książki, pouczali się 
wspólnie i śpiewali, prokurátory a pruska jednakże 
dopatruje się roboty, mogącej zachwiać fundamen­
tami państwa pruskiego i wytoczyła abstynentom 
sprawę o tajne związki.
Skutek ograniczenia zlotu Sokrrłów.

Na nadzwyczajne walne zebranie poznańskiego 
Sokoła, odbyte w Domu katolickim, stawiło się 
tylu członków, że sala zaledwie mogła ich po­
mieścić. Przyjęto około 80 nowych członków.

Pruskie sądy.
Izba karna w Bytomiu nałożyła na lekarza 

p. dra Stęślickiego z huty Lamy 2 miesiące wię­
zienia. na redaktorów p. Brzeskwiniewicza (z „Ga­
zety Robotniczej“) 2 miesiące więzienia i p. Wol­
skiego (z „Górnoślązaka“) z Katowic 300 marek 
kary i koszta za obrazę radcy policyi p. Mädlera 
z Bytomia. Pan Mädler wraz z sędzią, sekretarzem 
sądowym i wachmistrzem policyi w pomieszkaniu 
p. dra Stęślickiego urządził rewizyę za „Prze­
glądem Wszechpolskim“, jako za pismem zakaza- 
nem. Przy tej sposobności miał p. Mädler pozo­
stawić jeden zeszyt p. dra Stęślickiego. O tern 
rozwodził się poseł dr. Dziembowski w sejmie. 
„Górnoślązak“ przedrukował jogo mowę, a p. Brze- 
skwiniewicz odczytał ją na zebraniu w Katowicach. 
P. Mädler zaskarżył p. dra Stęślickiego o to, że 
rozmyślnie rozszerzał nieprawdę, która się dostała 
do wiadomości posła Dziembowskiego, a oprócz 
tego wytoczono jeszcze proces „Górnoślązakowi“ 
i p. Brzeskwiniewiczowi.

Zabór rosyjski.
Polski ksiądz na usługach Moskali.

Donoszą z Wilna, że ks. katecheta w Pińsku 
bez żadnego ze strony władzy przymusu i tylko, 
by jej się przypodobać, wprowadził do modlitw, 
jakie uczniowie zwykle przed rozpoczęciem lekcyi 
odmawiają, jeszcze modlitwrę o zwycięstwo oręża 
rosyjskiego na dalekim Wschodzie. To poniżanie 
się ks. katechety pińskiego jest tem więcej nędz- 
nem i zarazem zgubnem, że kurator wileński Popow, 
dowiedziawszy się o tem, nakazał w całym okręgu 
odmawianie w szkołach katolickich tej modlitwy 
o zwycięstwo Moskali. Jest to poprostu bezczel­
nością, jeżeli się zważy, że na Litwie nawet śpiewy 
procesyonalne zewnątrz kościoła są zabronione, 
a ludność katolicka, która zaczynając wierzyć w 
ukaz cara, że pozwala wyznawać każdemu swą 
wiarę według swoich obrządków, poczęła śpiewać 
przy pielgrzymkach pieśni nabożne, została roz­
pędzoną przez policyę i Kozaków. We wsi Miedniki 
rzuca się poLcyant na pielgrzymów, pieśni śpie­

wających, wyrywa krzyż i łamie go. Lud go od­
trąca, zbiera szczątki krzyża i idzie dalej do Ostrej 
Bramy i Kalwaryi. W Wilnie polieya z Kozakami 
nakazuje zaprzestać śpiewów, — „Cóż wam szkodzą 
nasze śpiewy?“ — pytają ich pielgrzymi, ale ko­
zacy wpadają w szeregi. pobożnych i rozpędzają 
ich nahaj kami na wszystkie strony. A teraz ks. 
katecheta piński rozpoczyna modły o zwycięstwo 
Moskali i narzuca je innym katolikom!

Telegram do cara.
Jakiś dowcipniś przysłał „SI. P.“ następujący 

drwinek na czasie:
Siedzę w Liaojanie
I dostaję lanie
Tak jak było w planie, 
Najjaśniejszy Panie.

Kuropatkin.

W o j n a.
Przebieg walk w Mandżuryi bierze dla Ro- 

syan
coraz iiiepoinyNiniejszy obrót.

Między armię Kuropatkina wbiły się klinem wojska 
generała japońskiego Knrokiego, przez co połu­
dniowej jej części, otoczonej ze wszystkich stron, 
grozi niebezpieczeństwo zupełnego zniszczenia. Ale 
i część północna tak rozdzielonej armii rosyjskiej 
jest w bardzo niebezpiecznem położeniu, bo jap. 
generał Oku otacza ją ze wszystkich stron i pra­
wdopodobnie

odetnie jej możliwość*  odwrotu do 
Mnkdenu.

Głównodowodzący armią rosyjską gen. Kuro­
patkin wyprzedził już swoją armię i

znajduje się sam już w Mukdeuie.
Chce podobno zebrać tam posiłki z przybywają­
cych koleją sybiryjską wojsk i z ich pomocą umożli­
wić przynajmniej połowie swej armii odwrót.

Rosjanie wogóle ponoszą
haniebne klęski.

gdzie walcząc nawet ze słabszemi liczebnie siłami 
japońskiemi, ze stratami muszą się cofać. Prze­
waga Japończj ków objawia się nietylko w spraw­
ności -artyleryi. w lepią' '^bmyślonyclLjilanaidL wo­
jennych — ale przedewszystkiem w inteli­
gencji i entuzyazmieżołnierza.
Podczas kiedy ciemuj’ żołnierz rosyjski idzie do 
boju jak bezmyślna maszyna i niechętnie, bo walczy 
o sprawę dla siebie zupełnie obojętną, zagrzewa 
inteligentnego Japończyka święty ogień miłości 
ojczjznj- i chęć złożenia w jej obronie życia w 
ofierze.

Z walk około Portu Artura nic nie słychać, 
Japończycy, zdaje się. ze zwyczajnym u siebie 
spokojem przygotowują się do ostatecznego szturmu.

Korsarstwo rosyjskie.
Korsarstwo czyli rozbójnictwo na morzu od 

kilkunastu dni przez Rosyan uprawiane przybiera 
coraz większe rozmiarj’. Ich okrętj' wojenne, pod­
stępnie przez Dardanele jako statki kupieckie (bo 
tylko kupieckim statkom rosyjskim z Czarnego 
morza wolno przez Dardanele przejeżdżać) prze­
mycone, zatrzymują statki pocztowe Anglii i Nie­
miec, rewidują je. Konfiskują pocztę, niektóre z 
nich nawet zabierają i obsadziwszy swoją załogą, 
odprowadzają do swoich portów. Jednem słowem : 
ogromnie wojowniczo występują wobec tych stat­
ków bezbronnych. Część floty rosyjskiej nawet, 
wypłynąwszy z portu Wtadywostok i spotkawszy 
parowiec „Kingth Comandeur“.
.statek ten zapomocą torpedy zatopiła. 
Nie mogąc sprostać we walce flocie japońskiej, 
okazują swoją dzielność i odwagę wobec bezbron­
nych okrętów ! Będzie to miało dla Rosyi smutne 
następstwa, bo państwa interesowane płazem tych 
rozbojów Rosyi nie puszczą.

Anglia wysyła całą swoja llotę 
z morza Śródziemnego na morze Czerwone i go­
towa jest

zmusić*  gwałtem Moskali
do uznania i poszanowania praw międzynarodo­
wych o nietykalności okrętów państw neutralnych.

Ęosyjslii minister Plehwe zamordowany.
Najzawziętszj przedstawicie, absolutyzmu, wróg 

wszelkiego postępu i oświaty, rosyjski minister 
spraw wewnętrznych, Plehwe, zginął od bomby 
rzuconej przez któregoś z rozpaczonych poddanych 
białego cara, który ten sposób uznał za jedynie 

możliwy do uwolnienia świata i Rosyi od jednego 
z katów*  ludzkości! Za jego to rządów i z jego 
inieyatywy powstała nieludzka, hańbiąca XX. stu­
lecie rzeź żydów w Kiszyniewie. Jego ciężka ręka 
spoczęła na uniwersytetach w Rosyi. gdzie prze­
śladowano studentów postępowych, niosąc między 
nich postrach, grozę i niszcząc setki exysteneyi. 
Jego narzędziem był Bobrikow, gubernator Fin- 
landyi, którego niedawno również zamordowano 
za pogwałcenie konstytncyi Finlandyi i zgniecenie 
wszelkiej wolności. Straszne rządy rosyjskie wy­
wołują krwawą reakcyę. Lud się broni rewolwerem, 
sztyletem i dynamitem, bo innej obrony tam niema, 
niema parlamentu, więc niema oskarżycieli, któ- 
rzyby mogli publicznie piętnować czyny rządu 
rosyjskiego, niema wolności słowa, w gazetach o 
niczem rządowi niemiłem pisać nie wolno. Niema 
sądów niezależnj7cb. Sądzą kaci sami swoje ofiary. 
W ciągu niecałych dwóch lat mamy aast, szereg 
atentatćw : książę Oboleński, gubernator Charkowa. 
Generał Wahl, gubernator Wilna. Generał-guber­
nator Bogdanowicz. Ks. Galicyn, gubernator Kau­
kazu. Bobrikow, generał-gubernator Finlandyi. 
Wicegubernator Elizabetpolu, Andrejew. Świeżo 
Plehwe.

Korespondencje.
Ciężka choroba umysłowa grasuje wśród 

tutejszego t. zw. stronnictwa czeskiego. Choroba 
ta na razie nie jest jeszcze dobrze zbadaną, i dzi­
wić się należj7, iż lekarz powiatowy nie postanowił 
jeszcze niczego w tej sprawie. Na razie tyle tylko 
stwierdzić można, iż choroba ta ma podobieństwo 
z pomieszaniem zmysłów. Zachodzą wprawdzie 
pewne małe różnice. Zanim doczekamy się ze 
strony kompetentnych władz komisyi, która zbada 
stan umysłowy szczególnie przewódców naszych 
„bratrů“, musimj- wykazać niektóre właściwości 
grasującej u nas choroby. Przedtem atoli jeszcze 
zaznaczyć musimy. iż według wszelkiego prawdo­
podobieństwa przyniosło zarodki owej choroby dwu 
„cestujících“ ; jeden z nich jest adwokatem w Cie­
szynie, a.drugi we wolnych od agitacyi chwilach 
udziela nauki na niemieckiem gimnazjum w Cie­
szynie. Jak tę chorobę do nas przyniesiono, opo- 
v'°mv. Otóż pewnej pięknej pogodnej niedzieli. 
byTo to 29. czerwca, przybyło do nas owych dwu 
„cestujících“ i udało się wprost do „Národního 
Domu“, gdzie się odbyło zebranie, na którem 
omawiano sprawę szkolną. I wiecie, co uchwalono 
na owem zgromadzeniu ? Uchwalono domagać się 
czeskiej szkoły i postanowiono zbierać podpisy, 
których także 120 zebrano!!! Owe podpisy prze­
słano do Rady szkolnej celem dalszych urzędowych 
dochodzeń. Jesteśmy przekonani, że członkowie 
Rady szkolnej nie mało się przy tej sposobności 
uśmiali i niemało się zdumieli, dowiedziawszy się, 
iż w Dąbrowie są tacy głupcy, którzj7 dają się 
brać na kawał takim Kordačom i Landsfeldom i 
domagają się tego, co już od dawna posiadają. 
Postępowanie tych ludzi jest podobne do postępo­
wania człowieka, który siedzi przy suto zastawio­
nym stole i krzyczy : dajcie mi jeść, bo ginę z 
głodu. Czy człowiek, który tak robi, jest zdrowym 
na umyśle? W podobny sposób postępują Czesi. 
Krzyczą: żądamy czeskiej szkoły, a tą czeską 
szkołę od lat 18 już posiadają. Mają kierownika, któ­
rego sobie wybrali, gdj7 jeszcze mieli w gminie 
większość, mają 5 klas czeskich. Polacy zaś mają 
tylko cztery paralelki, nie mają ani osobnego bu­
dynku szkolnego, ani też swojego kierownika. Po­
wiedz, Szan. Czytelniku. Czego ci ludzie chcą ? 
Czy oni nie zwaryowali? Ze szkoły niedaleko im 
do chrámu Páně, czyli jak mówimy po polsku, do 
kościoła. Dopisovatel „Novin Těšínských“, który 
pod ostatnią korespondencją nie ośmielił się na­
wet po laniu, jakieśmy mu sprawili, położyć swego 
nazwiska, nie jest zadowolony z tego, gdyż w 
kościele panuje „Lomosikova kostelní politika“, 
a on chciałby za pi owadzie oczywiście swą „Brav- 
skou kostelní politiku“. Rzecz naturalna, iż w 
dalszym ciągu swej korespodeucyi wyszcz°kuje 
jak psiuk na księżyc, na ks Lomosika, ze „nekáže 
aniž se modlí česky, nýbrž jen — polský!“ Arcy- 
mądre te wynurzenia kończą się następującem 
wezwaniem : „Nejkratší prostředek byl by ten, 
kdyby čeští rodičové dítek svých na náboženství 
polské vůbec neposílali do té doby, kdy bude po­
staráno o kněze, jenž mocen jsa jazyka českého 
úplně, nebude služebníkem poiské politiky.“ Czesi 
dąbrowscy mogą sobie gratulować, iż posiadają 
takiego księdza, który z pewnością żadnemu Cze­
chowi krzywdy dotychczas nie wyrządził i któ­
rego jedynem przewinieniem jest, iż po czesku

àW*" Mówmy wszędzie i zawsze po polsku!
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„nekáže“, gdyż po czesku nie umie, a ludzie zre­
sztą by go i tak nie rozumieli. Zresztą Czesi i tak 
mają już swojego księdza „našince“, który chodzi 
po pogrzebach i ćwiczy się we wygłaszaniu kazań 
pogrzebowych. Wprawdzie idzie mu to dosyć trudno 
(każdy początek trudny), ale przy pilności może 
już to jakoś pójdzie. To zaś, że ostatnie jego ka­
zanie kiepsko wypadło, i ludzie zamiast płakać, 
śmiać się zaczęli, gdy Janek Šlachta w uniesieniu 
oratorskiem zawołał : „A včil křiknijme umřelému 
našemu spolubratru Zdař Bůh !“, gdy po pierwszy 
raz nikt, po drugi raz również nikt się nie od­
zywał, a dopiero po trzeci raz dwa lub trzy głosy 
krzyknęły: „Zdař Bůh!“ No ale to nic, „to nic 
nedělá !“ Może się doczekamy jeszcze tego, że dzieci 
będą chodziły na náboženství do Janka Šlachty. 
— Naszym „współbraciom“ rozchodziło się swego 
czasu o obsadzenie miejsca posła gminnego przez 
swego człowieka. (Obecny posłaniec gminy jest 
cudzoziemiec — pochodzi bowiem z Kończyc od 
Frysztatu.) Obecnie nastąpiło już równouprawnienie, 
gdyż Czesi ustanowili w ostatnim czasie swojego 
własnego policyanta, którego zadaniem jest chodzić 
po pogrzebach i ściągać ludzi do „Domu Národ­
ního. Więc czegóż jeszcze chcą ci ludzie? Żądają 
tego, co już dawno posiadają. Czy nie zwaryowali ?

Ze Zabłocia stanęło w ostatnim czasie Czechom 
kością w gardle. Przekonują się obecnie, iż grzechy, 
jakie popełnili rządząc gminą, mścić się zaczynają. 
Utraciwszy większość we wydziale gminnym, tracą 
głowy i rzucają się w rozpaczy, nie wiedząc, na 
kogo winę złożyć. Biedaczyska. Widząc, iż woda 
się do butów leje, pomagają sobie „vtipami hlou­
pými“, twierdząc n. p., iż p. Nováček chce za­
prowadzić nową metodę nauczania, z którą powi­
nien dać się opatentować. Na to odpowiadamy7 
jedynie tyle, iż z naszej strony p. Nowaczka wcale 
bronić nie musimy. gdyż obroniony jest on sam 
przez siebie u tych, którzy go znają. Zresztą psie 
głosy nie idą pod niebiosy. Wracając zaś do rzeczy 
samej, oświadczyć musimy, że zasadniczo jesteśmy 
przeciwnikami germanizacyi. Z drugiej zaś strony 
rozumiemy doskonale rozgoryczenie Zabłockich oby­
wateli, którzy za wszelką cenę chcieliby się po­
zbyć n. p. takiego Kowala, który rozpoczął wojnę 
domową w naszej gminie, występując przeciw za­
służonym około gminy obywatelom. Jeżeli coraz 
to głośniej podnoszą się głosy za niemiecką szkołą, 
to powinni Czesi się w piersi uderzyć i zawołać: 
moja, moja wielka wina.

Pndłów. Wśród tak zwanych pensyonistów 
pruskich, którzy jako poddani pruscy otrzymują 
w razie niezdolności do pracy pensyę, panuje 
wielkie rozgoryczenie. Powodem tego jest ta oko­
liczność, iż niektórzy pensyoniści twierdzą, że po­
bierali mniejszą płacę, aniżeli im się n? leżała. 
Jeden miał pobierać zamiast 14 marek tylko 7 K 
miesięcznie. Kasą pensyjną zarządzał swego czasu 
kierownik szkoły p. Duda, o którym niedawno 
temu pisaliśmy. Czy jakie sprzeniewierzenia popeł­
niono, na razie twierdzić nie możemy. Tyle atoli 
jest pewnem, iż p. Duda otrzymał wezwanie od 
urzędu gminnego, ażeby się usprawiedliwił. Bur­
mistrz Englisch chce widocznie całą sprawę za­
tuszować. Spodziewamy się atoli, że starostwo 
wglądnie jak najprędzej w tę sprawę, nietylko ze 
względu na wzburzoną opinię, która żąda wy­
jaśnienia, lecz w pierwszym rzędzie ze względu 
na owych biednych pensyonistów, którzy obecnie 
nie wiedzą, jak się ich pieniądzmi zarządza.

Z Pogwizdowa. Nasza wioska była dotąd 
światu nieznaną, aż dopiero 20. stulecie rozgłosiło 
jej sławę, kiedyśmy do gminy przyjęli babę, prze­
latującą całą gminę w charakterze „geprüfte He­
bamme“. Po prostu rady sobie z nią dać nie mo­
żemy. Ażeby już raz tym ciągłym kłótniom i nie­
przyjemnościom kres położyć, zwołano Wydział 
gminny na naradę. Tymczasem jeden z radnych, 
chcąc pewnie odegrać rolę opiekuna akuszerki, 
Przyprowadził tą „geprüfte“ na posiedzenie. I cóż 
się stało ? Kiedy posiedzenie zostało zagajone, roz­
puściła owa kobieta swoją gębulkę z takim zama­
chem, że wydziałowi zamiast ją wyrzucić, sami 
zaczęli uciekać i stanęło na tem, że ukończenie 
lęj służby ustanowiono do końca br. Niedawno 
miała procesy o pobicie, jednak na szczęście została 
Uwolnioną. Kiedy zaś teraz wniesiono zażalenie 
Przez miejscowe kobiety z powodu jej postępowania, 
łazi po chałupach i prosi wydziałowych, aby jt, 
zastępowali i bronili. Jesteśmy przekonani, że chcąc 
mi«ć w gminie spokój, trzeba czemprędzęj postarać 
się, aby do gminy dostała się roztropna i spokojna 
akuszerka i zdaje nam się, iż pomimo starań z 
jej strony nie znajdzie się we Wydziale ani jeden 
baiamut, któryby tę kobietę, siejącą u nas germa­
niu, brał w obronę.

Kronika.
Czas najwyższy uregulować przedpłatę ! 

Wszystkich Szan. Abonentów, którzy za r. bieżący 
a nawet za dłuższy czas z przedpłatą zalegają, 
prosimy o rychłe łaskawe uregulowanie takowej 

Bogumin-dworzec. Festyn ogrodowy Tow. 
„Jedność“ w Boguminie na dworcu 17. b. m. udał 
się znakomicie. Więc Wydział Towarzystwa po­
czuwa się do obowiązku, na tem miejscu podzię­
kować wszystkim tym, którzy jakimkolwiek czynem 
irzyczynili się do uświetnienia zabawy. A w szcze­
gólności Szan. Paniom, oraz dziewczynom, które 
z taką skrupulatnością spełniły podjęte czynności. 
Zarazem dziękujemy p. Rybarskiemu za wygło­
szone patryotyczne deklamacye. W końcu podno­
simy z uznaniem, że pp. kupcy miejscowi nie ża­
łowali różnych cennych przedmiotów dla loteryi 
autowej, za co im szczerze dziękujemy. Towarz. 
eolskich kolarzy z Raciborza wysłało na nasz 

::estyn delegata p. S., co jest nader pocieszającym 
objawem, że bracia nasi z zaboru pruskiego przy 
iażdej sprawie z nami współczują. Byłoby do ży­
czenia, żebyśmy się im również odwzajemniali.

Boguinin-dworzec. Na niedzielę, d. 24. lipca 
postanowiono urządzić u nas w sali p. Szponara 
pogadankę pedagogiczną. Ponieważ starostwo z 
powodu małego przeoczenia ze strony zwołujących 
na odbycie pogadanki nie zezwoliło, odbyło się 
zebranie poufne, na którem po referacie „O stanie 
szkolnictwa ludowego na Śląsku“ poruszono sprawę 
polskich paralelek przy tutejszej publicznej szkole. 
Wybrano komitet, który się ma zająć przygoto­
waniem zebrania ludowego i zbierać podpisy za 
polskiemi paralelkami. Zaznaczyć wypada, iż na 
zebranie to przybyło dwu postępowych kandydatów 
do rady gminnej, którzy przyrzekli. iż w razie 
ich wyboru sprawę polskich paralelek poprą.

Dąbrowa. Ochotnicza straż ogniowa urządza 
w niedzielę, dnia 31. lipca 1904 uroczystość za­
łożenia. Program uroczystości jest doskonale ob­
myślony. Spodziewamy się, iż ludność z Dąbrowej 
i okolicy zejdzie się licznie, ażeby okazać swą 
przychylność temu tak pożytecznemu towarzystwu. 
W sobotę przed założeniem o godz. 8. wieczorem 
capstrzyk. W niedzielę dopołudnia przyjmowane 
będą towarzystwa i korporacye, potem nabożeństwo, 
następnie obiad. Popołudniu wycieczka do lasku 
p. Józefa Szwedy.

Wakacyjny kurs nauczycielski dla na­
uczycieli szkół ludowych i wydziałowych, urzą­
dzany w Cieszynie (Śląsk austr.) przez „Polskie 
Towarzystwo pedagogiczne“, rozpoczyna się dnia 
15. sierpnia br. Uroczystość otwarcia odbędzie się 
dnia 15. sierpnia br. o godz. 12. w południe w7 
wielkiej sali „Domu narodowego“ w Cieszynie. 
Zarząd główny Polskiego Towarzystwa pedago­
gicznego prosi o zgłaszanie się na kurs uniwersy­
tecki pod adresem p. Dra Kazimierza Wróblew­
skiego. prof. gimn. polskiego w Cieszynie (ulica 
Dworkowa 13. I. p.), dalej o donoszenie pod tym 
samym adresem o dniu i godzinie przyjazdu, aby 
komitetowi mogli oczekiwać przyjezdnych na dwor­
cach cieszyńskich (Cieszyn dworzec centralny lub 
Cieszyn-Bobrówka). Komitetowi wskażą uczestni­
kom na żądanie odpowiednie pomieszczenie. Koszta 
utrzymania w Cieszynie komisya kwaterunkowa 
oblicza na 2 do 3 K dziennie, a karta uczestnictwa 
w całym kursie wykładów kosztuje 10 K, koszta 
wstępu na wykłady w jednym dniu 2 K. Zazna­
czamy, że w kursie uniwersyteckim cieszyńskim, 
który trwać będzie od 15. do 30. sierpnia b. r., 
mogą wziąć udział także osoby z poza kół na­
uczycielskich, którym nadarza się miła sposobność 
poznania Śląska i przyjrzenia się ruchowi naro­
dowemu w tej prastarej dzielnicy piastowskiej.

Nowym wrogiem polskiego gimnazynm 
okazał się niejaki p. Brablec w Boguminie. Czarny 
ten jegomość (jest on bowiem kominiarzem), Czech, 
nadużywa swego obcowania z polską ludnością 
do tego, by ją odmawiać od posyłania swoich sy­
nów do polskiego gimnazyum, jak to niedawno 
uczynił wobec żony p. W. w S., przed którą ganił 
polskie gimnazyum i namawiał ją, by swego syna 
dała do szkoły do Morawskiej Ostrawy. Jeżeli p. 
Brablec jako Czech opiekować się zechce czeskiemi 
dziećmi i czeskiemi szkołami, to żaden Polak mu 
tego za złe nie weźmie, bo będzie to narodowym 
obowiązkiem, ale od naszych polskich dziatek, od 
naszego polskiego gimnazyum wara!! Ostrzegamy 
lud nasz przed tym czeskim agitatorem i wzywamy, 
by mu dał odprawę, na jaką zasługuje.

W Cisownicy pod Czantoryą, w podgórskiej 
czysto polskiej wiosce, w której nawet arcyksią- 
żęcego „Oberhegera“ niema, bo ten naturalnie mu- 
siałby być Niemcem, widzieć i czytać można na­
pis: „Gemischte Warenhandlung S. Wechsberg“. 
— Wechsberg więc swe towary ma tylko dla 
Niemców. Skoro tak pogardza językiem ludności 
polskiej w Cisownicy, to ta ostatnia również po­
winna gardzić jego towarami, a to tem bardziej, 
że o kilka kroków p. Adam Lipowczan ma dla 
niej „Sprzedaż różnych towarów i trunków“. (Obok 
tego ma niestety, podobno z dawniejszych jeszcze 
czasów, niemiecką „Tabak-Trafik“.) Ludu polski ! 
nie daj sobą i swoim językiem poniewierać !

Wielkie zgromadzenie publiczne odbędzie 
się w niedzielę, dnia 7. sierpnia br. o godz. 3. 
popołudniu w sali p. Sternlichta w Olbrachcicach. 
Na zgromadzeniu tem omawiane będą następujące 
sprawy: 1. Cel organizacyi politycznej. 2. Poło­
żenie obecnego parlamentu. 3. O wyborach w ogól­
ności. 4. Równe prawo głosowania. 5. Wolne 
wnioski. Ze względu na ważność spraw omawia­
nych zapraszam wszystek lud, tak rolny jako też 
roboczy na powyższe zgromadzenie. Josef Bcn- 
c z e k, przewodu, organizacyi polit, w Stonawie.

Zebrzydowice. W niedzielę, dnia 31. b. m. 
urządza tutejsza „Jedność“ zabawę w ogrodzie 
p. R. Kołaczka, urozmaiconą śpiewem, muzyką 
i połączoną z grami różnego rodzaju. Uprasza się 
Szan. Publiczność o liczne przybycie. Wydział.

Sucha górna. W niedzielę, dnia 31. b. m. 
odbędzie się o godz. 71/, wieczorem w lokalnościuch 
p. Poloka przedstawienie amatorskie, na którem 
odegraną zostanie sztuka.- „Błażek opętany“. Po 
przedstawieniu tańce. O liczny udział prosi Komitet.

Strejk w Borysławiu. Ośm tysięcy robot­
ników przy nafcie i wosku strejkuje, żądając — 
porządnych pomieszka ń, szpitala w 
miejscu, zdrowej wody i o ś m i o g o d z. 
szycht y. Właśnie ta „szychta ośmiogodzinna“ 
stała się przedmiotem sporu i zerwania układów. 
Władze i pracodawcy wywierają na strejkujących 
coraz większą presyę. Zakazano im zgromadzeń, 
rozwiązano stów. „Unię“, zamknięto lokal stowa­
rzyszenia — a obecnie zaczynają pracodawcy wy­
rzucać robotników z pomieszkali. Jaki będzie koniec, 
nie wiadomo. Poseł śląski Cinger znajduje się z 
ramienia „Unii górniczej“ w Borysławiu.

Susza panuje na Śląsku dotąd niesłychana. 
Nietylko, że trawy wszędzie już prawie zupełnie 
wyschnięte, ale schną nawet drzewa i krzewy, 
wskutek czego natura smutny nam przedstawia 
widok, a jeszcze smutniejsza jest dola rolnika, 
który oprócz zboża wszystko ma zniszczone. W 
niektórych miejscowościach chłopi obcinają usycha­
jące już gałęzie z drzew i temi karmią bydło. 
Ceny mąki, cukru i innych spożywczych artykułów 
znacznie się podniosły. (Obecnie spadają deszcze 
rzęsiste. Mięjmy nadzieję, że jeszcze uratują bodę' 
częściowo, co susza zniszczyła. P. R.)

Znaczny zapas 
materyałów piśmiennych i przybOrów 
- - szkolnych. - Czytelnia polska. - - 
--------- --- Roboty drukarskie. — - - - 
Księgarnia w now. lokalu znacznie powiększoną została-

Książki szkolne 
V 

używane w gimnazyum polakiem, w szkołach 
ludowych oraz innych zakładach naukowych 

Cieszyna i księstwa Cieszyńskiego.
— Zeszyty szkolne przez władzę zatwierdzone. —

Wobec trudnych warunków, w jakich się jedyna polska księgarnia 
w Cieszynie znajduje, prosimy o łaskawe, szczere poparcie. Niechaj hasło 
„Kupujcie u swoich !“ stanie się rzeczywiście zasadą każdego ziomka.

Z wysokim szacunkiem KSÍp£&1'HÍ& Polska p. f. „Stellu**.

Ważne dla pp. nauczycieli i młodzieży szkolnej. Na czas 
szkolny poleca

Księgarnia pobKa p. f. „Stella“ w Cieszynie
przy ulicy Prutka 15 * Wicllflttt WybOfZC * przy ul.^ Prutka 15
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Każda rodzina 

powinna we własnym interesie używać 

Kathreinera 
Kneippow .ką kawę słodową 

jako domieszkę do 
zwykłej kawy ziarnistej.

94 Vc

Barbara Zabójniljowa, aituswlta,
= mieszka u =====

p. Jęknera w Łękach, pasieki.

Dwie maszyny
w do sprzedania, -we

Józefa Schlachtowa, wdowa, w Orłowej 1.209.

Za darmo
nauczy się jeździć na 
starszym bicyklu każ­
dego, kto kupi nowy 

u Antoniego Strzyża 
w Karwinie.

Polacy !
Nie wspierajcie groszem waszym obcych, ale 
składajcie zaoszczędzone pieniądze do 

pobljki Kasy osztzędno^i, 
która pod firmą

„filii Banku rolniczego“ istnieje w Polskiej Ostrawie 
naprzeciw poczty Nr. 3, I. piętro

i płaci od wkładek
- na oszczędność -

Udziela się również 
pożyczek wekslowych i hipotecznych 

pod bardzo przystępnymi warunkami.

Kancelarya otwarta codziennie od godz. 9—1, 
w niedziele i święta od 9—12 przed połudn.

Saletra chilijska, tomasówka
i inne nawozy jak najtaniej, tudzież koniczyna, 
koński ząb, nasienie buraków napuszczane

u Ferdynanda Aufrichta w Cieszynie,
---------------naprzeciw „Modrej Gwiazdy“.---------------

Kto cltce..!
dobrze i tanio zegary ścienne, 
zegnrki kieszonkowe, bu­
dziki, łańcuszki. pierścionki, 
krzyżyki, pierścionki ślubne, 
jakoteż : cnikiery, okulary, 
termometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech uda się 
doznanego z dobroci wielkiego 
składu różnych towarów ze­
garmistrzowskich i złotniczych

JaKóba Sbersona,
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece)

gdzie dostać może zegar ścienny z wagami, całe i 
pół godziny bijący, już za 5 koron, zegarek praw­
dziwy (Roskopf) bardzo dobrego gatunku za koron, 
łańcuszek niklowy 30 haleizy, srebrne pierścionki 
po 60 halerzy, jakotez wszelkie inne towary po bardzo 

niskich cenach.
-----------  wszelkie reparacye -----------

z dwuletniem ręczeniem od ł korony wyżej, za nową 
sprężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 korona.

(Ü8 t
popierajmy przemysł Krajowy 1

O 6
Synowie

Jranciszka Chobota
w Łazach

polecają Sz. Publiczności ze swojej 
cegielni, piły i stolarni parowej na­
stępujące towary i materyały po 

nader umiarkowanych cenach:

___  3 O._______
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cegłę maszynową, dachówkę 
dwnfalcową, czerwoną i tero­
waną, cegłę klinową, (stud-
- - niówkę) i deski, forzty, - - 
okorki oraz przyjmują drze-
- wo do rznięcia; wykonują -
- - robotę stolarską - - 
do całych budynków i posiadają 
------ na składzie ------ 
wielki wybór mebli z miękkiego drzewa

g 
g 
g
s 
0

- - Popierajmy się wzajemnie jeśli - - 
chcemy rrość w znaczenie i silę! To
- - nasz obowiązek obywatelski !! —

g
§

g
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30 lat’ ewan£-’ wyuczony 
kupiec, tymczasem na po- I 

sadzie fabrycznej, w posiadaniu 6000 K ma- \ I 
jątkn, poszukuje towarzyszki życia w wieku J /. 
od 20 do 30 lat z odpowiednim majątkiem. \ / 
Zagwarantowana dyskrecya. Do listu dodać V / 
należy fotografię, którą się zwróci dyskretnie. / 

Listy pod adresem: 3—3 —
R. R. Nr. 100, Bogumin I. (poste restante.) ©

■------------ —-ig
FABRYKA

Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie.

CYGARETOWYCH
Rudolfa j4erliczki

- w Krakowie
wielokrotnie premiowana na międzynarodowych wystawach

--------- POLECA ---------

swoje znakomite wyroby, które tak. 
w kraju jak i zagranicą cieszą się nad- 

zwyczajnem powodzeniem.

Proszę żądać we wszystkich trafikach tutek do papierosów z fabryki 
RUDOLFA HERLICZKI.

--

Cenniki i wzory wysyłam darmo i opłatnie.

obejmujący: Książki prawnicze, lekarskie, 
rolnicze, przemysłowe, do nauki obcych 
języków, tanie wydania poetów polskich 
— książki religijne i modlitewne, powieści, 

książki dla Czytelń ludowych i t. d.|i © |l ----- 6—6

„----------Adres ——-—

KUBÄCZKÄ & LÄNG
księgarnia

*ŁJ7

- Bezpłatnie - - g
wysyłamy na żądanie jj.

Do sprzedania!
W bardzo pięknem położeniu, tuż przy gminnej 
drodze, pół godziny ud kopalni węgla w Łazach 

lub Pietwałdzie jest do sprzedania 3—3 

= dom murowany, = 
stodoła, wraz z dziesięciu morgami dobrego 
gruntu. Budynki gospodarskie doskonale utrzy­
mane. Grunt może być także w mniejszych par­
celach rozsprzedany. Bliższej wiadomości udzieli 

właściciel w Szumbarku Nr. 8.
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los ludu śląskiego.
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 b 
Cwierćrocznie . 1 K 30 h

Humer pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyKalnü-n?roöowcgc w Księstwie Cieszynem.
Redaktor: Z I G M IXT MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya me zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjnu ją się bardzo
tanio. Wychodzi w każdą sobotę.

OGŁOSZENIA
(inseraty)

przyjmuje się z. przystępną 
opłatą ; od wielokrntuych ig«o- 

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

Miedziane czoła.
Kiedyś na kartach dziejów trzech stoleci 

stanie Polska jako oskarżycielka tych, co wytarte 
z czci, miedziane mając czoła, na Jej ciele męczeń­
skim ciągłych dopuszczają się zbrodni — zadając 
rany, rwąc je kawałami — a czyniąc to zawsze 
w imię jakichś wyższych celów, w imię jakichś 
idei, z całą świadomością tałszu i kłamstwa, z mie­
dzianem czołem !

Tak wkraczała kiedyś Rosya w granice Rze­
czypospolitej polskiej pod pozorem utrzymania ładu 
i porządku — tak po sejmie czteroletnim odra­
dzającą się Polskę zgnietły sąsiednie mocarstwa, 
z rzekomej obawy przed gwałtownymi przewro­
tami, mogącymi zarazić ich kraje. Dziś w imię 
wyższej kultury wydzierają Prusacy język dzie­
ciom polskim, ziemię ojczystą polskiemu rolnikowi, 
skazują w imię prawa, niewinnych na więzienia ; 
w parlamencie, w ciele ustawodawczem, w imię 
idei państwowych uchwalają na Polaków ustawy 
wyjątkowe, wyzuwające ich z praw wszelkich.

W śledy tych bezczelnych oprawców wy­
stępują zrówna bezczelnością i z równym bez­
wstydem najserdeczniejsi nasi bracia . . Ozesi.

Tam gdzie nie mogą po cichu stłumić pięścią 
ruchu polskiego, tam gdzie przed forum publiczne 
muszą wystąpić, tam wstępują na wysokie koturny 
— i z miedzianem czołem starają się wmówić w 
społeczeństwo, żedlaideipostępui oświaty 
nie trzeba dać Polakom praw, jakie im daje ustawa 
i konstytucya!

Takim publicznym występem, nagrodzonym 
poklaskiem czeskiej prasy, może się pochlubić 
przedstawiciel czeskiej inteligencyi (?l) w radzie 
gminnej Polskiej Ostrawy. Człowiek ten miał 
tyle bezczelności, aby odmówić Polakom na pol­
skiej ziemi prawa dopominania się o polską szkołę !

Ludność polska w Polskiej Ostrawie wniosła 
do rządu krajowego ogromną petycję o otwarcie 
szkoły polskiej, popartą podpisami ro­
dziców przeszło 500 dzieci szkolnych. Ale czeski 
pedagog, czeski nauczyciel ośmielił się tw'erdzic, 
że dziecku polskiemu nie potrzeba polskiej szkoły, 
bo wystarczy mu — czeska!

A motywuje to zdanie swoje taką sentencyą, 
że tylko szkoła z językiem wykła­
dowym dladziecizrozumiałym(!) może 
wychować moralnie ! Taką umoralniającą szkołą 
z takim zrozumiałym językiem dia dzieci polskich 
ma być szkoła czeska. Podobnie wstrętne wy- 
wnętrzenia słyszeliśmy dotychczas tylko w sejmie 
pruskim !

Ale pan ten trafił do przekonania i pobra­
tymcom swoim i panom Niemco , (wszak i ich 
był rzecznikiem — a bezczelniejszego ňiebyliby 
pośród siebie znaleźli) i petycyę polską rada gmin­
na jednogłośnie odrzuciła. — Na szczęście są jeszcze 
wyższe instancye z ludźmi o innych horyzoutach 
myślowych, nieprzyćmionych szowinizmem narodo­
wym. Te rozstrzygną sprawę bez oglądania się na 
wstrętne i głupie dowody referenta rady miejskiej 
Polskiej Ostrawy, usiłującego stłumić we wzru­
szającej czesko-niemieckiej zgodzie ruch polski 
i zniweczyć najsłuszniejsze żądania.

Możemy życzliwych nam panów Czechów za­
pewnić, że bez ich poparcia potrafimy sobie wy­
walczyć to, co nam się należy, chociażby ich to 
bolało do żywego! Hasłem naszem będzie polska 
szkoła na Polskiej Ostrawie, a po otrzymaniu jej! 

przyjdzie kolej na cały szereg żądań, które rów­
nież uwzględnione być muszą! U nas nie Rosya, 
do której tak wzdychacie, nasi najserdeczniejsi! 
U nas niema knebla ani knutf carskiego, którymby 
wolno było zgnieść rnch narodowy, a z czeską łapą, 
którą na nas kładą, damy sobie rady !

0 kou^crdat.
Walki na Wschodzie, których odgłos roz­

brzmiewa po całej Europie, odrywają umysły od 
walki mniej krwawej, ale nie mniej zaciętej, gdzie 
bomby słowne co do groźnej zawartości i skutków 
mogą chodzić o lepsze z niosącymi zagładę i zni­
szczenie pociskami Japończyków. Walka to stara, 
sięgająca początkami czfsów pierwszych dynastyi 
egipskich, walka pfństwa z „ państwem w pań­
stwie“, walka władzy świeckiej z władzą kościelną. 
Kult boski — religif się zmieniała, walka zawsze 
była ta sama, niezmienna.

Stolica papieska zawiera z poszczególnymi 
rządami traktaty, zwane konkordatami, które obej­
mują wzajemny stosunek władz świeckich i du- 
chownjch. — Państwo wypłaca dostojnikom du­
chownym wysokie płace, a za to ma niejaki wpływ 
przy obsadzaniu stolic biskupich i t. d. We Francyi, 
kraju najbardziej postępowym i wolnomyślnym, 
mają biskupi i książęta kościoła tyle przywilejów 
takim zapewnionych konkordatem, o jakich niema 
mowy w państwach ó najbardziej klerykalnym 
rządzie. — Zawdzięczają to Napoleonowi, ten bo­
wiem bohater wolności i jej ciemięzca, gdy doszedł 
do władzy, gdy stał się władyką z woli ludu, 
chciał w swej nagłej żądzy tytułów być nim i z 
woli Boga, a wiedział także, że nic tak nie wzmocni 
jt go uzurpowanej władzy, jak pomoc księży, co 
tak liczne wieki władali duszą i ciałem całych 
narodów. Targ w targ, za wielkie przywileje za­
pewnione konkordatem papiestwu i duchowieństwu, 
staje się z największego wroga kościoła i anty­
chrysta, kochanym jego synem i władcą z woli 
bożej. Napoleon upadł, forma rządu się zmieniała, 
ale konkordat został jakim był. I dobrze się działo 
duchowieństwu i zakonom We Francyi, a i zakon­
nicy, mianowicie Kartuzi robili bardzo dużo dobrego 
— likieru. Dopóki na stolicy papieskiej siedział 
wytrawny władca kościoła, Leon XIII., potrafił 
on zawsze odwrócić zręcznie wszystkie burze, 
grożące kościołowi, umiał on znieść niejeden cios 
ciężki, nie oburzać się zbytnio, a zato umiał w 
ten lub inny sposób postawić na swojem. Ze 
wstąpieniem na tron postanowił nowy papież ze­
rwać z dotychczasową zakulisową polityką i iść 
drogą wj tkniętą przez Piusa IX. Nie mógł czy 
nie umiał spokojnie patrzeć na rugowanie zakouów, 
na ograniczanie wpływu kury: rzymskiej na fran­
cuskich biskupów, od upomnień i żądań przyszło 
do gróźb poważniejszej natury i zatarg się za­
ognił, zerwanie stosunków dyplomatycznych, bę­
dące błędem taktycznym ze strony Rzymu dało 
zatargowi charakter bezkrwawej wojny. Biskupi, 
ulegający żądaniom rządu francuskiego, są zagro­
żeni przez papieża klątwą. Cały naród francuski 
dąży do zerwania konkordatu, do wyzyskania 
pierwszego kroku, który jakby w celu ułatwienia 
tego z srwania papież uczynił. I tak minister spraw 
wewnętrznych. Delcasse, wystosował do papieskiego 
nuncyusza notę, w której oświadcza, że wobec 
zerwania stosnnków dyplomatycznych między Fran- 
cyą a Watykanem, misya jego w Paryżu jest bez­

przedmiotowa. Zaś prezydent ministrów Combes 
wystósował do biskupa Le Nordeza w Dijou list, 
w którym mu oświadcza, że dopuścił się ciężkiego 
przewinienia wobec konkordatu, opuszczając dye- 
cezyę bez pozwolenia rządu, oraz zawiadomił go 
o wstrzymaniu jego poborów od dnia, w którym 
opuścił dyecezyę. Obie strony walczą bronią sku­
teczną, Watykan — klątwą i ekskomunikatem, 
rząd Combesa odmawianiem pensyi biskupom wy­
łamującym się z pod swoich obowiązków jako 
przyrodzonych poddanych Francyi i jej wiernych 
synów !

W oj na.
Położenie Rosyan tak w Mandżuryi, jak i w 

Porcie Artura jest wprost rozpaczliwe — i tak 
ponieśli Rosyanie

wielką klęskę pod Dasziezao,
gdzie generał Oku zaatakował silnie obwarowane 
pozycye rosyjskie. Rosyanie rozwinęli tu wszystkie 
swe siły, 100 dział i pięć dywizyi powstrzymywało 
ataki Japończyków. Walka była zażarta, począt­
kowo «graniczyła się na walce artyleryi, generał 
Oku czekał z atakiem głównym do zmroku i do­
piero o godz. 10. nagle całe prawe skrzydło Ja­
pończyków uderzyło na Rosyan. Do północy zdo­
byli Japończycy najważniejsze stanowiska i cze­
kali rana, aby dokończyć zwycięstwa. Rosyanie 
tymczasem „zwąchali pismo nosem“ i urządzili 
Japończykom

niespodziankę ? !
przez opuszczenie wszystkich pozycyj i ucieczkę 
z pola bitwy. Straty po obu stronach były znaczne

Gdzie jest liuropatkin ?
O głównodowodzącym armią rosyjską, w któ­

rym wszyscy pokładają tyle nadziei, nie wiadomo 
nawet, gdzie się znajduje. Według jednej pogłoski 
miał brać udział w bitwie pod Dasziczao i nawet 
został raniony, wediug drugiej udał się daleko na 
północ, gdzie Japończyka na lekarstwo nie do­
stanie i zlamtąd dopiero na czele pułków przy­
bywających z zachodniej Rosyi ma iść ua ratunek 
armii, która obecnie znajduje się

w położeniu rozpaczliwem.
Rozbita na trzy części, zdemoralizowpna, jest za­
grożona zupełnem odcięciem. Do tego

zatarg między dowódzcami
coraz bardziej się zaognia. Chodzi tu o namiest­
nika Aleksejewa, który wolę swoją narzuca Ku- 
ropatkinowi i utrudnia do reszty jego ciężkie po­
łożenie. Na jego to żądanie był Kuropatkin zmu­
szony wysiać z odsieczą Portu Artura generała 
Stackelberga, który w bitwach z Japończykami 
i ucieczce połowę wojska wytracił, nim się na­
po wrót z Kuropatkinem połączył.

Załoga Portu Artura
nie chce w żaden sposób wierzyć, że armia Ku- 
ropatkina w tak rozpaczbweiii znajduje się poło­
żeniu, i tylko nadzieja rychłej odsieczy wstrzymuje 
ich od kapitul icyi. A że im się źle dzieje, naj­
lepszym jest dowodem, że dwa wielkie parowce, 
wiozące na pokładzie znaczną liczbę pasażerów, 
usiłowały w towarzystwie jednego kontrtorpedowca 
wymknąć się z Portu Artura. Próba się nie udała, 
bo Japończycy ich wzięli w niewolę. W ostatnich 
dniach podawały pisma wiadomości o zdobyciu 

iW** Czytelnicy! Wszędzie żąda cie naszego pisma!
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twierdzy, co jednak okazało się uieprawdziwem. 
Faktem jest, że Japończycy postąpili bardzo daleko, 
wszystkie forty s? przez nich zdobyte lub zbu­
rzone z dział wielkiego kalibru, jedynie tylko 
trzyma się jeszcze t. zw. Złota Góra. Generał 
Stössl podtrzymuje jak może ducha >łi arzy. Ob­
jeżdża sam codziennie wszystkie pozycye i słowem 
i przykładem zachęca ich do zaciętej obrony. 
Mówi im, że od ich wytrwałości zawisło zbawienie 
cara i państwa, że Kuropatkin bije Japończyków 
i śpieszy Portowi Artura na odsiecz. — Brak 
żywności wielki, ale jeszcze więcej daje się we 
znaki żołnierzom rosyjskim, którzy są nałogowymi 
palaczami, zupełny brak tytoniu.

Ostatnie zwycięstwa.
Pierwsza armia japońska zaatakowała pod 

Faukojuan Rosyan, którzy przeważali znacznie 
liczbą i zajęciem obronnych pozycyj na wzgórzach. 
Japończycy obeszli ich lewem skrzydłem i atako­
wali ze wszystkich stron. Bój zażarty trwał przez 
cały dzień i skończył się, jak zwykle, zwycięstwem 
Japończyków, którzy, choć słabsi liczebnie, szli 
do ataku jak burza i wyparli Rosyan ze wszyst­
kich pozycyj, nie zostawiając rosyjskim dowódcom 
ani tej wymówki, że musieli uledz liczebnej prze­
wadze. Japończycy pokazali, że nie liczba, ale 
wiara w dobrą sprawę zwycięża.

Jenerał Kuroki pobił na głowę Rosyan po 
dwudniowej walce w dwóch oddzielnych bitwach 
pod Yushulin i Yanzelin.

Kuroki Polakiem.
O pochodzeniu generała Kurokiego krążyły 

od dawna różne pogłoski. Rosyanie mający spe- 
cyalność do wietrzenia w swych wrogach Polaków, 
chcieli go mieć Polakiem. Francuzi pisali w ga­
zetach, że Kuroki jest na pół Francuzem. Słu­
chacz techniki Josaka Oszima, siostrzeniec Kuro- 
kiego, napisał do „Berliner Tagblatt“ list, w którym 
donosi, że pochodzenie Kurokiego jest polskie. 
Ojciec jego, Kurowski, szlachcic polski, po upadku 
powstania 1831 r. opuścił kraj rodzinny i udał 
; lę do Paryża, zjeździł całą Turcyę, a wreszcie 
wstąpił de holenderskiego legionu na Borneo. Stąd 
udał się do Japonii, gdzie się ożenił. Syrfem jego 
jest właśnie generał Kuroki, a właściwie Kurow­
ski, bo takie jest jego rodowe nazwisko. Kuroki, 
to nazwisko, którem się dla wygody swych ziom­
ków pusługuje. Ojciec jego na łożu śmiertelnem 
rzeki mu jakby w proroczem widzeniu : „Może 
zdarzy się sposobność, że zemścisz się na Moska­
lach, że moją biedną ojczyznę tak sponiewierali.“ 

Jakoż — i mści się!

Zalety armii japońskiej.
Niemirowicz-Danczenko, korespondent „Rus. 

Słowa“, czyni gorzkie wyrzuty rosyjskiej zwierz­
chności wojskowej, która zawczasu nie poznała 
sią na wartości armii japońskiej i z bezmyślną 
arogancyą lekceważyła ich znakomitą w każdym 
szczególe organizacyę.

„Sprawdza się — powiada — zapewnienie 
Chińczyków, że wykonywująca najcięższe marsze, 
prawie po 70 wiorst dziennie, trzymając się kon­
nicy, część piechoty japońskiej składa się wy­
łącznie z żołnierzy, którzy przedtem byli t. zw. 
rikszami lub dżenerikszami, t. j. ludźmi, pełnią­
cymi funkeye jednocześnie woźniców i koni. Czło­
wiek, który całymi dniami umiał biegać kłusem, 
unosząc na sobie jeźdźca, może istotnie wykonywać 
nadzwyczajne pochody, gdy zostanie uwolniony 
od tego ciężaru. Pozatero okazuje się, ze Japoń­
czycy mają jeszcze jedną wyższość nad swym 
obecnym przeciwnikiem. Gdy żołnierz rosyjski, 
dźwigający na sobie dwa pudy, prędko męczy się, 
Japończyk składa całą amunicyę na wóz i masze­
ruje niczem nie obarczony. To też na plac boju 
przybywa świeży, lekki, silny. Widzieliśmy, jak 
oni zbiegają z gór. Wierzchołki zajmuje rząd 
strzelców, a tymczasem reszta jakimś gimnasty­
cznym krokiem stacza się po nieprawdopodobnej 
spadzistości na dół . . . Zejście, na które żołnierz 
rosyjski, schodząc zygzal Jem, m usiałby użyć całych 
godzin, ci wykonywają w kilka minut. Strzelać 
wówczas do nich nie sposób, bo walą się z szyb­
kością lawiny.

Jedno mnie dziwi — ciągnie dalej p. Nie- 
mirowicz — dlaczego tego wszystkiego nie wie­
dzieli nasi agenci wojskowi. którzy bawili przed 
wojną w Japonii. Czyż to nie oni zapewniali nas, 
że kawalerya japońska jest nieliczna i zła ? Oka­
zuje się: doskonała i w dostatecznej ilości . . . 
Słyszałem pułkownika Wannowskiego, którzy przed 
wojną długo mieszkał w Japonii — jak się zdaje

— 6 lat w charakterze agenta wojskowego, We­
dług niego, wojna z tern państwem miała być dla 
nas igraszką dziecinną . . . „Myśmy nawet nie 
wiedzieli o szczegółach, rzucających się w oczy, 
jak np., że żołnierze i oficerowie japońscy maj'ą 
na sobie coś w rodzaju pancerzów. Teraz okazuj'e 
się, że piki kozackie godzące w piersi ńie czynią 
im krzywdy a szable szczerbią się.“

Pokazuje się, jak niedołężną jest na każdym 
kroku armia rosyjska, jak bardzo ustępuje ona 
swemu przeciwników. A przecież ta armia sta­
nowi w rzeczywistości najistotniejszą podstawę 
samowładztwa. Jego niepopularności wśród warstw 
nawet mało politycznie uświadomionych, carat do­
tąd przeciwstawiał tylko zorganizowaną siłę zbrojną. 
Tymczasem jest to siła pozorna, która swój do­
tychczasowy urok zawdzięczała bezwzględnemu, 
okrutnemu a krzykliwemu rzucaniu się na roz­
maitych, zawsze bezbronnych, wrogów wewnę­
trznych.

Teu urok tak był powszechny, że hypnoty- 
zował nawet samych organizatorów armii, którzy
— w przekonaniu, iż mają wojsko niezwyciężone
— zaniechali wszelkiej myśli o jego doskonaleniu.

Szczegóły zamachu na rosyjskiego ministra 
piehwego.

W kołach dobrze poinformowanych zapewniają, 
że rzeczywisty morderca Plehwego nie został 
aresztowany i zdołąi umknąć. O tym, który zo­
stał aresztowany, twierdzą, że nie ma z zamachem 
nic wspólnego, chociaż znów bomba i rewolwer 
przy nim znalezione świrdczą przeciwko temu 
twierdzeniu.

O samym zamachu podają teraz pisma rosyjskie 
nowe interesujące szczegóły:

Minister vuu Plehwe podjeżdżał w zamkniętej 
karecie do rogu obwodowego kanału i Izmaiłow- 
skiego prospektu, gdy w tem zbliżył się szybko 
jakiś człowiek z bombą.

Minister Plehwe poniósł śmierć na miejscu. 
Bomba rozszarpała mu głowę i rękę. Woźnica 
Filipow, wyrzucony aiłą wybuchu przed konie, 
padł prawie martwy na bruk, rozszalałe zaś dwa 
piękne rysaki, strasznie okaleczone, poniosły i prze­
leciały po ciele woźnicy ; złamały słup latarni 
elektrycznej i dopiero po pewnym czasie zatrzy­
mane zostały na Obwodnym kanale. Woźnica za 
kilka minut zmarł w drodze do szpitala. — Cie- 
kawem jest, jak się sprawca zamachu wywiązał 
ze swego zadania. Jeden z tajnych polieyantów, 
jadących za powozem ministra, spostrzegł czło­
wieka, zbliżającego się do okna karety; ponieważ 
w Rosyi wysocy dostojnicy nie lubią zbytnich 
poufałości, uznał polieyant za stosowne odpędzić 
natręta i skierował ku niemu bicykiel, za chwilę 
obydwaj leżeli na ziemi. Spiskowy zerwał się 
pierwszy z ziemi, poskoczył ku karecie i rzucił 
bombą w szybę. Wtedy nastąpił straszliwy wybuch, 
który stalową karetę rozsadził w drzazgi, kawałki 
karety znajdywano na dwupiętrow. domach. Kilku­
nastu przechodniów odniosło cięższe lub lżejsze 
rany ; sam rzekomy sprawca zamachu ciężko rauny, 
lekarze spodziewają się utrzymać go przy życiu. 
O nazwisku jeg<> nie można się znikąd dowiedzieć. 
Tyle można powiedzieć na pewno, że jest Rosya- 
ninem, a nie, jak pierwotnie twierdzono, Finland- 
czykiem, z zawodu jest nauczycielem ludowym. 
Dzieło zniszczenia, jakiego dokonała siła wybu­
chowa bomby, wskazuje na nowy wynalazek, jaki 
musiano zrobić w laboratoryach rewolucyjnych. 
W tramwaju, jauącym po drugiej stronie kanału, 
popękały szyby w kawałki, pewnemu oficerowi 
artyl jryi, przechodzącemu w odległości 30 kroków 
od miejsca katastrofy, pękły bębenki w obu uszach. 
Koszula druciana, z którą Plehwe się nie rozsta­
wał, nie pomogła, zginął od bomby, zginął carską 
śmiercią.

* **

Hrabia M u r a w i e w.
Z Petersburga donoszą, że car już mianował 

ministra sprawiedliwości hr. Mikołaja Waleryano- 
wicza Murawiewa, bratanka słynnego kata Litwy 
Mura wiewa-Wieszaj->la, następcą Plehwego. Ucho­
dzi on za fanatycznego wroga ruchu rewolucyjnego 
i za skrajnego reakeyonistę. Można się spodzie­
wać, że zamordowany minister będzie miał w nim 
godnego następcę.

Korespondencye.
Z Orłowej. Już częściej miałem sposobność 

przekonania się o wstrętnej i lisiej polityce „No­
wego Czasu“, ale nigdy nie uriósłem się z gniewu 
tak bardzo, jak po przeczytaniu numerów ostat­
nich Poznałem się już na „Nowym Czasie“ i wia­
domo mi, że to nic innego, jak tylko odbitka 
polska niemieckiej „Silesii“, ale skoro obecnie 
rozchodzi się o rzecz tak ważną i doniosłą dla 
udu śląskiego, jakiemi będą polskie paralelki 
przy seminaryum w Cieszynie — myślałem sobie : 
„No w tym wypadku już chyba „Nowy Czas“ 
przyzna, że takie zarządzenie rządu jest słuszne“, 
a tymczasem piśmidło to znów huzia przeciw pa- 
ralelkom — bo one mają być — „polsk:e“. Ile 
razy ja sam słyszałem nauczycieli wiejskich, 
skarżących się, że nie mogą dziatek w języku 
polskim dokładnie wykształcać, bo sami niestety 
w języku tym nie zostali wyszkoleni — a brak 
ten odczuwają przedewszystkiem nauczyciele na- 
eżący do stronnictwa niemieckiego, którzy z ma- 
ymi bardzo wyjątkami sami przyznają, że w se­

minaryum nauczycielskiem koniecznie trzeba wy­
kształcenia w języku polskim, jeżeli od pp. na­
uczycieli wymagać chcemy odpowiedniego wykształ­
cenia naszych dziatek. Zresztą pytam się, cóż 
jędą miały za cel owe polskie paralelki w semi­
naryum? Odpowiedź krótka i jasna. Cel owych 
paralelek będzie ten, że kandydaci nauczycielscy 
wyćwiczą się tak w języku polskim jak w jeżyku 
niemieckim, gdy tymczasem dzisiaj wykształcenie 
w seminaryum jest tylko niemieckie, które oczy­
wiście nie odpowiada potrzebom naszych szkół 
udowych. Bądź co bądź rzeczą jest jasną, że 

utworzenie polskich paralelek z wielu i wielu 
względów, a szczególnie ze względu na kulturalne 
potrzeby naszej ludności śląskiej, koniecznie i nie­
zbędnie jest potrzebnem, zaś przeciwnikami tej 
sprawy mogą być jedynie otwarci wrogowie pol­
skiej ludności na Śląsku, niechcący dopuścić do 
jej wykształcenia. Osłupiałem wprost, kiedy się 
przekonałem, że „Nowy Czas“ nietylko, iż plu­
gawe zajął stanowisko, występując przeciw para- 
lelkom polskim, ale odważył się nawet na wy- 
jróżki posłowi Halfarowi, iż tenże zupełnie słusznie 
deklaracyę znaną podpisał. Słyszę prawie codzien­
nie skargi na złe czasy. Boże mój, jakżeż ma być 
lepiej, skoro nasz lud sam podtrzymuje to, co jest 
dla niego szkodliwe ! Czyż to nie jest niedołęstwem, 
a raczej ciemnotą w najwyższym stopniu, aby lud 
polski opłacał „Nowy Czas“, który wobec praw 
i żądań tego ludu tak plugawe zajmuje stano­
wisko ? X.

— Zeszłej niedzieli odbył się w naszej 
gminie pierwszy wieczorzek polski, urządzony przez 
tutejsze Towarzystwo „Jedność“. Każdy obecny 
na wieczorku odniósł wrażenie, że Towarzystwo 
się dobrze rozwija. Przewodniczący Towarzystwa 
p. Gnida zagaił wieczorek mową powitalną, scha­
rakteryzowawszy równocześnie szlachetne cele to­
warzystwa i wielką doniosłość jego dla obrony 
języka polskiego w naszej gminie. Następnie podał 
p. G. Chobot w swoim referacie „Ze spraw ślą­
skich“ krótki rys położenia ludu polskiego na Śląsku 
i wykazał, jakiemi drogami powinni Polacy iść 
dla zdobycia lepszej przyszłości. Wszystkie pauzy 
wypełnił chór czterogłosowy. Po części poważnej 
wygłosił p. D. kilka humorystycznych monologów 
z wielką rutyną artystyczną. Wzbudziły one wśród 
publiczności świetny humor. Licznie zebrana pu­
bliczność przekonała się, że Towarzystwo „Jedność“ 
w początkowem wystąpieniu pokazało już znaczny 
postęp w pracy nad uświadomieniem narodowem 
i kulturalnem. Niechaj ten początek będzie zachętą 
do energicznej pracy, brak której w naszej gminie 
jeszcze odczuwamy. Ludność katolicka miała spo­
sobność się przekonać, że tylko wspólną pracą 
i występowaniem możemy ze skutkiem osięgnąć 
nasze prawa narodowe. Razem więc do pracy!

Dąbrowa. Zapowiedziana przez nas uroczy­
stość założenia straży ogniowej udała się. ubiegłej 
niedzieli poprostu wspaniale. Do uświetnienia tej 
uroczystości przyczyniły się po większej części 
okoliczne straże ogniowe, które się licznie zjawiły. 
Widzieliśmy pomiędzy nami delegacye z Karwiny, 
szybu Jana i browaru, Orłowy, Dziećmiorowic, 
Niem. i Polsk. Lutyni, Frysztata, Pietwałda, Pio­
trowic i Skrzeczenia, oraz Towarzystwo weteranów 
tutejszej gminy z własną muzyką. O godz. lOtej 
wyruszył licznie zebrany zastęp strażaków od p. 
Zyfra pochodem ku kościołowi, gdzie się odbyło 
nabożeństwo. Następnie odbył się wspólny obiad, 
w którym brały udział najwybitniejsze osobistości 
naszej gminy. Szereg toastów rozpoczął inspektor

3^** Mówmy wszędzie 1 zawsze po polsku!
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straży ogniowych w naszym okręgu, dalej naczel­
nik straży ogn. p. Chromik do rąk p. Łomozika, 
dalej p. Kretschmann na cześć gości w ręce p, 
Guziura, pan Kotas na cześć burmistrza i rady 
gminnej. Przy dźwiękach mnzyki wyruszył pochód 
do lasku p. Szwedy, wkrótce zaroiło się w lasku 
jak w mrowisku i ludność bawiła się w najlepsze. 
Wieczorem odbyły się w gospodzie gminnej tańce. 
Ludność odniosła z uroczystości całej jak najlepsze 
wrażenie i przekonała się, że wszelka praca Po­
laków w gminie skierowana jest li-tylko kn dobru 
i podniesieniu oświaty naszej ludności. Zaznaczyć 
należy, że nie było żadnego zajścia, któreby spo­
kój zamąciło. Podnieść musimy taktykę tutejszej 
czeskiej straży ogniowej, która pomimo oficyalnego 
zaproszenia nie wzięła w uroczystości udziałn, ba 
nie wysłała nawet swego delegata. Fakt ten wy­
wołał w kołach pojedynczych oddziałów straży 
ogólne oburzenie, gdyż czeska strona nie potrafiła 
na grzeczne zaproszenie wcale odpowiedzieć. Za­
kusy pojedynczych osób, aby uroczystości nadać 
charakter dwóch języków, spełzło na niczem, po­
nieważ Wydzał straży ogniowej postanowił tylko 
polskie napisy umieścić, co też wszyscy obecni z 
zadowoleniem powitali. Szkoda tylko, że straże 
ogniowe, na ogół biorąc, się do germanizacyi przy­
czyniają. Czasby już było raz na zrzucenie ze 
straży ogniowych śląskich niepotrzebnego pokostu 
niemieckiego, który tylko ubliża godności tak ze 
wszech miar pożytecznych i szacunku godnych 
instytucyi! Trochę więcej dumy i poczucia godności 
własnej i narodowej, panowie strażacy ! Jesteśmy, 
my Polacy, co najmniej tyle warci, co każdy inny 
naród ! __________

Kronika.
Sucha górna. Wieczorek urządzony przez 

młodzież w sali p. Poloka udał się pod każdym 
Względem znakomicie. Publiczności tak z miejsca 
jakoteż z okolicy zebrała się znaczna liczba. Ode­
grano sztukę „Błażek opętany“, wygłoszono kilka 
monologów i deklamacyj, które przeplatane były 
śpiewem. Publiczność z wieczorku bardzo była 
zadowoloną, a słychać było tylko szemrania na 
sali: „A gdzież są miejscowi narodowcy? Gdzież 
siedzi kierownik szkoły? A dlaczego p. Gincel 
nie przyszedł?

Strejk w Borysławiu. Powrótdopracy. 
Robotnicy zajęci przy kopalniach wosku ziemnego 
powrócili do pracy, ale dopiero wtedy, gdy rząd 
poręczył, że właściciele kopalń dotrzymają wa­
runków, pod którymi strejknjący zgodzili się na 
podjęcie pracy na nowo. Nikt wydalonym nie 
będzie. Strejk nafciarzy trwa w całej pełni i nie 
zanosi się nawet na rychłe jego zakończenie dzięki 
postępowaniu niektórych pracodawców, którzy za­
patrując się na rosyjskie stosunki zapragnęli mieć 
na zawołanie bagnety i teraz 3000 żołnierzy i 
100 oficierów stoi pod bronią. Koszta utrzymania 
i wyżywienia tylu ludzi muszą ponosić właściciele 
kopalń a potem odbije się to na kieszeni robot­
ników. Podobno przedsiębiorcy zapłacili już pier­
wszą ratę 10.000 K dla wojska na L zw. Assistenz­
beilage. Mac-Garwey miał się zobowiązać we Wie­
dniu, że nadal przedsiębiorcy będą wypłacali kwoty 
na asystencyę wojskową.

Marklowice. Tutejsze Towarzystwo „Jedność“ 
urządza w niedzielę, dnia 14. bm. wycieczkę do 
pobliskiego lasku p. Piechaczka, która urozmaiconą 
będzie pięknemi grami towarzyskiemi, muzyką, 
śpiewem i t. p. W razie niepogody odbędzie się 
Wycieczka ta następnej niedzieli, t. j. 21. b. m.

Zebrzydowice. Z powodu ostatniej kores­
pondencji chce p. Grycz udawać obrażonego, ja­
koby mu się krzywda była stała i jakoby on pra­
widłowo postępował. Ażeby wykazać niesłuszność 
jego tłumaczenia, podnosimy jeszcze jeden ważny 
szczegół. P. Grycz jako rachmistrz kasy Reiffei- 
sena, posiada książki u siebie. Kiedy pewnego 
razu przybyli do uiego członkowie Rady nadzor­
czej w celu przeprowadzenia rewizyi, on zabrał 
książki i wyniósł im takowe na ławkę na pole, 
Wywodząc, że w szkole niema biura kasy. Do­
piero p. Damek widząc tak nietaktowne postępo­
wanie p. Grycza, oświadczył, że rewizya odbędzie 
się w gminnej kancelaryi i wezwał p. Grycza do 
spisania protokołu i do przedłożenia książek na 
miejscu rewizyi. A więc trzeba było najpierw 
energicznego i ostrego wystąpienia, aby wydusić 
od p. Grycza wypełnienie obowiązków. Bądź co 
bądź członkowie Rady nadzorczej sami sobie winni, 
ze nie nmieją szanować swej własnej godności 
obywatelskiej.

Nieludzkość. Bardzo wiele osób, szczególnie 
w powiecie frysztackim, zachowuje się wobec bi- 

cyklistów na drodze w sposób nieludzki i barba­
rzyński. Wiadomo bowiem, że przechodnie zobo­
wiązani są bicyklistom z drogi ustępować, a tym­
czasem niektórzy nie tylko że obowiązku tego 
nie wypełniają, ale nawet przejeżdżającemu czynią 
przeszkody, nie myśląc wcale o tern, że popełniają 
przez to przekroczenie przeciw bezpieczeństwu 
zdrowia i że narażają się na karę aresztu. Pewien 
parobek z Kalembie (Olszar) jadąc wozem drogą 
nie chciał przepuścić jadącą na kole p. F., wsku­
tek czego p. F. z koła spadła. Sprawcę oddano 
do sądu, a parobek tylko ze względu na młody 
wiek otrzymał 25 K kary. Dobrzeby było, żeby 
władze polityczne za pośrednictwem nrzędów 
gminnych na ludność pod względem powyższym 
wpłynęły.

Cieszyn. W niedzielę, dnia 7. sierpnia b. r. 
o godz. 2. popołudniu urządza towarzystwo „Lu­
dowa Spółka spożywcza“ w Cieszynie wycieczkę 
dla Szan. członków i gości na łąkę p. Glajcara 
w Sibicy za strzelnicą. Urządzone będą różne gry 
i niespodzianki dla starych i młodych. Dla uga­
szenia posuchy będą świeże cieszyńskie i żywieckie 
piwa, w bufetach będzie można kupić na pói za 
darmo, smaczne przekąski, znakomite wódki, wina 
i t. p. Doborowa ki pela będzie przygrywała do 
późnego wieczora. Komitet dołoży wszystkich sta­
rań, by Szan. gościom i członkom pobyt jak naj­
lepiej uprzyjemnić. Toteż upraszamy wszystkich 
przychylnych nam rodaków i bratnie stowarzyszenia, 
żeby jak najliczniej przybyli wraz z rodzinami na 
naszą wycieczkę. Wstęp od osoby 10 ct. Z sza­
cunkiem Zarząd.

W sprawie zniżenia cen jazdy. Na prośbę 
Zarządu P. T. P. zgodziła się dyrekeya kolei 
koszycko-bogumińskiej pismem z dnia 26. lipca 
br. nr. 35635 na 50% zniżenia cen jazdy dla 
tych uczestników, którzyby codziennie na kurs 
uniwersytecki dojeżdżać chcieli, pod warunkiem, 
że Zarząd celem uzyskania legitymacyj poda 
imienny spis z oznaczeniem stacyi, z której uczest­
nik wyjeżdżać będzie i zapłaci wymaganą ustawą 
opłatę stemplową K 2'50 od każdego uczestnika. 
Wobec tego musi każdy uczestnik, chcący ze zni­
żenia korzystać, przesłać wprost do dyrekcyi kolei 
w Budapeszcie K 2'50 i prosić o legitymacyę, 
powołując się na cytowane pismo.

Karwina. Na kolonii „Granice“ mieszkają 
w bndelacb prawie wyłącznie Polacy, którzy swoje 
potrzeby domowe, a przedewszystkiem żywność 
kupują przeważnie w sklepie p. Kraiczka, na któ­
rego ciągle użalają się robotnicy z powodu uży­
wania wyrazów nieprzyzwoitych z jego strony. 
Bardzo często wyzywa on na Polaków, zapomi­
nając zupełnie o tem, że z Polaków żyje i z Po­
laków też się zbogaca. Spodziewamy się, że p. 
Kraiczek będzie chyba ostrożniejszym w używaniu 
wyrazów.

Gruszów. (Samobójstwo.) We czwartek 
dnia 4. sierpnia, gdy pociąg dojeżdżał do stacyi, 
zskoczył nieznany mężczyzna pod kola lokomotywy 
i został natychmiast zabity.

Krezas w opozycyi. Komunikują nam fakt 
bardzo ciekawy i charakterystyczny dla stosunków 
rosyjskich. Oto znamy bogacz moskiewski — Sawa 
Morozow, właściciel olbrzymich prędzalni i tkalni 
w Oijechowo-Zujewo, w Bogorodzu (10.000 ro­
botników) i w samej Moskwie, został wezwany 
przez władze do składki na „Czerwony Krzyż“. 
Krupp rosyjski (jak niektórzy nazywają Sawę Mo- 
rozowa), odpowiedział odmownie, motywując to 
tem, że musi zachować pieniądze dla tych wszyst­
kich, którzy powrócą z wojnj’ kalekami, niezdol­
nymi do pracy, oraz dla rodzin poległych, wreszcie 
dła pozostałych w kraju samym robotników, cier­
piących coraz większą nędzę z powodu kryzysu. 
Generał-gubernator moskiewski, wielki książę Ser­
giusz, zakomunikował Morozowi, na skutek tej od­
powiedzi rozkaz, wydalający bogacza z granic gu­
bernii Moskiewskiej i podobno wyznaczający mu 
jakieś prowincyoualne miasteczko jako miejsce sta­
łego pobytu. Wyznaczył mu też termin dla upo­
rządkowania interesów — tydzień. Otóż tego ty­
godnia Morozow użył w ten sposób, że zawiado­
mił wszystkich swych ofieyalistów i dyrektorów 
o wyroku, który go dotknął, i nakazał zamknięcie 
wszystkich swych fabryk z dniem wyjazdu jego 
z Moskwy. Wszczął się rej wach niesłychany. W Bo- 
gorodzku robotnicy zagrozili rozruchami. Władze 
stropiły się i wielki ksążę wezwał Morozowa na 
rozmowę. Ten jednak nie raczył stawić się. W re­
zultacie rozporządzenie wielkiego księcia zostało 
cofnięte i krezus moskiewski puzostał na miejscu. 
Fakt ten wzkazuje, czegoby mogli dokonać tacy 
Morozowowie, gdyby zechcieli. Ale właściwie to 
poczucie swej potęgi w połączeniu z potrzebą za­

chowania nahajki kozackiej jako środka trzymania 
w karbach robotników, sprawia, że bogate mie­
szczaństwo rosyjskie, bynajmniej nie rwie się do 
wolności.

Przeproszenie.
Niżej podpisany przepraszam w imieniu sto­

warzyszenia weteranów pp. Adolfa Poskra, Peta 
Ludwika i Jośka Trasetza za uczynioną im na 
koncercie w Suchej górnej obrazę.

Wiktor Urban.

E. 1084/4 
6

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie p. dra Jana Šamalika, adwo­

kata we Frysztacie, odbędzie się

dnia 24- sierpnia 1904 o godz. 10. przedpoł.
w sądzie niżej podanym 1. 7, sprzedaż gruntu 
wieśniaczego Ik. 127, Iwh. 141 w Porembie.

Realność ta oszacowaną jest na 6.169 K, zaś 
najniższa cena wywołania wynosi 4.112 K 68 h, 
poniżej której realność ta sprzedaną być nie może.

Warunki licytacja i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto : wyciąg hipoteczny, 
katastralny, protokoły szacunkowe itp. przejrzane 
być mogą podczas godzin kancelaryjnych w biurze 
pod 1. 7.

Prawa, któreby sprzedaż uniews żnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

C K- sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
dnia 11. lipca 1904.

1—1 Hoffmann m. p.

E. 1117/4
4.

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie p. Jakóba Zdunka, górnika 1. 345 

w Łazach, zastąpionego przez Dra Juliana Kreisla, 
adwokata we Frysztacie, odbędzie się

dnia 31- sierpnia 1904 o godz. 9. dopoł.
w sądzie niżej podanym, sala 1. 7, sprzedaż połowy 
realności 1. 478, Iwh. 352 w Łazach.

Połowa realności oszacowaną jest na 1.968 K, 
zaś najniższa cena wywołania wynosi 1.312 K 33 h, 
poniżej której połowa realności sprzedaną być nie 
może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej real­
ności się odnoszące dokumenty, jakoto: wyciąg 
hipoteczny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. 
przejrzane być mogą podczas godzin kancelaryj­
nych w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba najpóźniej w terminie sprzedaży, 
bo inaczej nie będą uwzględnione.

C. k. sąd pow. we Frysztacie oddz. IV.,
dnia 13. lipca 1904. 1—1

Dr. Kohn m. p.

Za darmo "W
wprawdzie nie, jednak po cenach najtańszych są
 u mnie do nabycia: ' "

wizlji dziecinne - krzesła - kosze 
ręczne - roieiy - żaluzye i t. p.
Józef l?riink,

Stare Jńiasto, „na Sowificn.“ i-s
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A. II. 181/3
22

Edykt licytacyjny.
Dnia 29. sierpnia 1904 o godz. 10. dopołndnia 
odbędzie się w c. k. notaryalnej kancelaryi we 
Frysztacie na wniosek spadkobierców ponowna 
dobrowolna i publiczna sprzedaż należącej do 
spadku po Bernardzie Eblu z Dąbrowej, realności 
1. 313 w Dąbrowej.

Cena wywołania wynosi 30.000 K, poniżej 
której realność ta nie zostanie sprzedaną.

Bliższych warunków zasięgnąć można zarówno 
w c. k. sądzie binro 1. 6, jak i w kancelaryi c. 
k. notarynsza p. Henryka Giełdanowskiego we 
Frysztacie jakj komisarza sądowego podczas zwy­
kłych godzin urzędowych.

Prawa zastawu wierzycieli tabularnych po­
zostaną bez względn na cenę kupna nienaruszone 

(. K sąd powiatowy we frysztacie, oddział U, 
dnia 9. iipca 1904.

1—2_____________________ E. Kromkay m. p.
E. 1103/4

Edykt licytacyjny.
Na zlecenie kasy frysztackiej miejskiej, za­

stąpionej przez p. dra Emila Rothego, adwokata 
we Frysztacie, odbędzie się
dnia 31. sierpnia 1904 o godz. 10. przedpoł.

w sądzie niżej podanym, sala 1. 7, sprzedaż gruntu 
wieśniaczego 1. 39 Iwh. 35 w Orłowej.

Realność ta oszacowaną jest na 3.308 K, zaś 
najniższa cena wywołania wynosi 2.205 K 33 h, 
poniżej której realność ta sprzedaną być nie może.

Warunki lieytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jak oto : wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

C. K sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
14. Iipca 1904.

1—1 Dr. Kohn m. p.
E 1418/4

5.

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie p. Dra Jana Šanialika, adwokata 

we Frysztacie odbędzie się

dnia 21. września 1904 o godz. 9. dopoł. 
w sądzie niżej podanym sala liczba 7, sprzedaż 
realności 1. 985, Iwh. 484 w Karwinej.

Realność ta oszacowaną jest na 4.063 K, zaś 
najniższa cena wywołania wynosi 2708 K 67 h, 
poniżej której realność ta sprzedaną być nie może.

Warunki lieytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

C K sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
dnia 16. Iipca 1904.

1—1 Dr. Kohn m. p.

Budynek murowany
jest do sprzedania

z wolnej ręki ve FRYSZTACIE 
dól. przedm. 1. 174. v bardzo dobrem 
położeniu przy drodze Karwińskiej.

- Zgłoszenia przyjmuje =====
Alojzy Kramer, Frysztat. 1-1

Ar i
popierajmy przemysł Krajowy!

0 G
Synowie

franciszka Chobota
w Łazach

polecają Sz. Publiczności ze swojej 
cegielni, piły i stolarni parowej na­
stępujące towary i materyały po 

nader umiarkowanych cenach:

_______ ę> o._______
I 
i 
i 
i 
i

cegłę maszynową, dachówkę 
dwufalcową, czerwoną i tero­
waną, cegłę klinową, (stud-
- - niówkę) i deski, forzty. - - 
okorki oraz przyjmują, ďrze-
- wo do rznięcia; wykonują -
- - robotę stolarską - - 
do całych budynków i posiadają

i
§

1 wielki wybór mebli z miękkiego drzewa

1 ! - - Popierajmy się wzajemnie jeśli - - 
! chcemy uróść w znaczenie i siłę! To 
1 - - nasz obowiązek obywatelski !! - -

&
i

1gKÄM
E 1241/4

Edykt sprzedaży.
■

Na zlecenie „Občanské záložny“ w Dombrowie, 
zastąpionej przez dra Jana Śamalika, adwokata 
we Frysztacie, oduędzie się

dnia 24. sierpnia 1904 o godz- 9. przedpoł-
w sądzie niżej podanym, biuro I. 7, sprzedaż real- t 
ności 1. 148, Iwh. 170, w Poreiubie wraz z in- t 
wentarzem. składającym się z 2 kóz. 2

Sprzedać mająca się realność oszacowaną í
jest na 6.819 K, zaś inwentarz na 14 K. Najniższa ć
cena wywołania wynosi 4.555 K 94 h, poniżej t 
której realność ta sprzedaną być nie może. 2

Warnnki lieytacyi i wszelkie do tej realności i
odnoszące się dokumenty jakoto: wyciąg hipote- 1
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej- 1
rżane być mogą podczas godzin kancelaryjnych c
w biurze pod 1. 8. 1

Prawa, któreby sprzedaż nnieważuić mogły, t 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze- ł 
dąży, bo inaczej nie będą uwzględnione. č

C. H- sąd powiatowy we frysztacie oddział IV., J
dnia 30. czerwca 1904. I

1—1 Dr. Kohn m. p.

Polacy !
Nie wspierajcie groszem waszym obcych, ale 
składajcie zaoszczędzone pieniądze do 

polskiej Ijasy oszczędności,

ß

Udziela się również 
pożyczek wekslowych i hipotecznych 

pod bardzo przystępnymi warunkami.

Kancelarya otwarta codziennie od godz. 9—1. 
w niedziele i święta od 9—12 przed połndn.

która pod firmą
„filii Banku rolniczego“ istnieje w " ' ' ’ ’ " ' 

naprzeciw poczty Nr. 3, I. piętro
i płaci od wkładek y 1
- na oszczędność - JL

éKto chce.. !
dobrze i tanio zegary ścienne, 
zegarki kieszonkowe, bu­
dziki, łańcuszki, pierścionki, 
krzj żj ki, pierścionki ślubne, 
jakoteź : cwikiery, okulary, 
termometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech uda się 
doznanego z dobroci wielkiego 
składu różnych towarów ze­
garmistrzowskich i złotniczych

Jaltfba fcbersona,
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece) 

gdzie dostać może zegar ścienny z wagami, całe i 
pół godziny bijący, już za 5 koron, zegarek praw­
dziwy (Roskopf) bardzo dobrego gatunku za 6 koron, 
łańcuszek niklowy 30 halerzy, srebrne pierścionki 
po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary po bardzo 

niskich cenach.
-----------  wszelkie reparacye -----------

z dwuletniem ręczeniem od 1 korony wyżej, za nową 
sprężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 korona.

Radość
i uciecha

jest jechać 

na bicyklu 
kupionym u

Antoniego Strzyża 
(handel bicyklów) 

w Karwinie.

Książki szkolne
używane w gimnazyum polskiem, w szkołach 
ludowych oraz innych zakładach naukowych 

Cieszyna i księstwa Cieszyńskiego.
— Zeszyty szkolne przez władzę zatwierdzone. —

Wobec trudnych warunków, w

Znaczny zapas 
materyałów piśmiennych i przyborów 
- - szkolnych. - Czytelnia polska. - - 

-- -------- - Roboty drukarskie.------------  
Księgarnia w now. lokalu znacznie powiększoną została- 
jakich się jedyna polska księgarnia 

w Cieszynie znajduje, prosimy o łaskawe, szczere poparcie. Niechaj hasło 
„Kupujcie u swoich !“ stanie się rzeczywiście zasadą każdego ziomka.

Z wysokim szacunkiem Księgarnia Polska p. f. „Stella**.
2-6

Ważne dla pp. nauczycieli i młodzieży szkolnej. Na czas 
szkolny poleca

Księgarnia polska p. f. „Stella“ w Cieszynie
przy ulicy Prutka 15 # w tfjg||0ffl WybOtZC * przy ullcy Prutka 15

17843676
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Qlos u siąsKiego.
PrzedpJatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Cwierćrocznie . 1 K 30 h

Jtaner pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyfclno-narodowego w Księstwie Cieszynstieni.
Redaktor: Z Y G BF. ¥ N T MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, eyrkularze itp.) przyjmują się bardzo
tanio. JK” Wychodzi w każdą sobotę.

OGŁOSZENIA
(insérâty)

przyjmuje się za p 1 z y s t ę p n ą 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

IMF*"  Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

ystrawie polskiej oświadczył się jednogłośnie prze­
ciwko założeniu szkoły polskiej w tejże gminie, 
musiały się rozwiać ostatecznie złudzenia 
nasze co do przyjaźni czeskiej i możliwości 

ójścia z Czechami jako narodem b.ratnim 
r§ka w iękę przeciwko zalewającej Śląsk fali 
germanizacyjnej.

a przecież nigdy nie było lepszej sposobności 
zadokumentowania na zewnątrz tej h i s t o- 

rycznej łączności obydwóch słowiańskich 
narodów, nigdy nie mogliśmy z tej solidarnej akeyi 
bogatszego zebrać kapitału, jak właśnie teraz, gdy 
na kląsku rozigrała się heca a n t y s ł o w i a ń- 
s k a, spowodowana zamierzoną częściową utrakwi- 
za.;yą seminaryów nauczycielskich. W chwili takiej 
powinni Polacy i Czesi stanąć zgodnie jak jeden 
mąż, zapomnieć o dzielących ich drobnostkowych, 
często lokalnej natury różnicach i poważnie za­
protestować przeciwko uzurpacyjnym zakusom nie­
mieckim, bo w Niemcach mamy wspólnego 
z-eietego wroga i tylko wspólnymi siłami 
Pokonać go zdołamy.

. Jakże jednak ta solidarność obydwóch sło­
wiańskich narodów w rzeczywistości wygląda i kto 
do ciągłych rozjątrzeń daje powód? W Ostrawie 
• Olskiej, gminie już samą nazwą stwierdzsją- 
' że była i j e s t polską, Polacy dotąd nie 
maią szkoły i dzieci ich z konieczności muszą się 
czeszczyć lub, co gorsza, germanizować. Widząc, 
z® na słuszny wymiar sprawiedliwości, bez własnej 
P1.apy> ufając tylko w poczucie prawa i dobrą 

ę rządzących gminą, musielibyśmy czekać kilka 
ysięcy Jat, — zakrzątali się żywo około własnej 

sprawy w ciągu kilku ostatnich miesięcy, a rezul- 
. n tej pracy było podanie wniesione do Rady 

Szk„.nej w Opawie o założenie szkoły polskiej, 
Podpisane przez 5Oo przeszło rodziców polskich 
w Ostrawie zamieszkałych.
t Jak już czytelnikom naszym wiadomo, podanie 
0 zwrócono Wydziałowi gminnemu do zaopinio- 
ania i tu na podstawie sprawozdania referenta 

„ a Ł a - C z e c h a p. N ě m c a, dyrektora szkoły 
Do? ?rzecz0D.°, że szkoła polska w Ostrawie 
c sklej jest niepotrzebna. Nad niedorze- 
^ymi wywodami referenta, usiłującego w wszelki

pamięć i w brutalny sposób załatwili się z tenorem 
żądań ludności poi kiej. W wypadku tym odsłonili 
Czesi przyłbicę i jawnie stanęli w sze­
regu nieprzyjaciół naszych, czyli 
innemi słowy : podali rękę Niemcom w 
zwalczaniu kulturatnycn potrzeb polski -h. I jesteśmy 
świadkami dziwnego zaiste faktu, że Niemcy,, 
których w Ostrawie polskiej jest 690 (według 
spisu ludności z r. 1900, bo w rzeczywistości 
znacznie mniej), posiadają tu wspaniałą Sklasową 
szkołę, zbudowaną kosztem gminy, a Polacy, któ­
rych sam p. Němec w swej łaskawości naliczył 
2000, nie mogą doprosić się ani jednej klasy!

I w caiej Radzie gminnej me znała; ł S'ę 
anijeden glos, któryby ujął się rażącej krzywdy 
ludności polskiej i w imieniu obrażonego uczucia 
sprawiedliwości położył swoje „veto“. Zaisie 
smutne świadectwo wystawiła sobie polsko-ostraw- 
ska Rada gminna.

Przysłowie mówi : „niema z ł e g o, c o b y 
na do br e nie wy szło“, tak i ta sprawa, 
zdaniem naszem, będzie miała pewien (Ubry sku­
tek. Mianowicie utworzy ona oczy tym wszystkim, 
którzy łudzili się jeszcze nieistniejącą przyjaźnią 
c z e s k o-p o 1 s k ą i każę wierzyć, że tylko n a 

jw' asne siły liczyć możemy, jeśli chcemy wy­
walczyć należne nam prawa tak w dziedzinie po­
trzeb kulturalnych jak ekonomicznych.

Antoś i Jędruś.
oj J' Na każeś się tu synku nadoł, dziepro my 

v Przedwczoraj widzieli ?
też ci nie usiedzę, bo parno, to się
de«,10” ruszę. Bai w tą niedzielę zeszłą sio- 

ia żeleźnicę i jadę do Karwinej. W kupie 
a^ek tez tych panoczków z kogutami na 

dzi^ł*  v1 8i$ z nimi do rzeczy i dowie-
tam • S1^’ ze j^om ku fanewaje. Eszczem ci 
z l’. an* n’e wiem’ kaj t0 jest, takem się
jj jekawuści z nimi zabroł. Wyłazimy z cugu i 

ziemy se kroka, aż tu naroz widzimy z patyków 
iom'1^’ na ^ramie Pięknie stoi wydurkowane will- 
czo Z j®dnej c* strony wiwo prusko tana 
Tai?10 .oł?’ a z drngięj cesarsko: żółto-czorno. 
dziwC1 bierny dalej popod bramę, a jo się ino 
był«0?1’ ?°by ua nos aie zwaliła, bo to słabe 
dzi ' idziemy se tak dalej cestą ku jednej gospo- 
dzi ’ aZ tU idzie jakiś brzuchaty panoczek i klndzi 
cahTV^ ?e żółtymi a czornymi bandlnmi przez

. Pieca i prosto z nimi do gospody. Pytom się, 
pow,adają, że to rechtur.

Odezwa
do Indu polskiego na Śląsku.

Przeciwnicy nasi urządzają zgromadzenia i wnoszą 
protesta przeciw założeniu polskich klas przy se- 
minaryum nauczycielskiem w Cieszynie, i tak da­
leko się posunęli, że 'dnia 18 sierpnia br. w uro­
dziny cesarskie chcą urządzić w Opawie demon- 
stracyę antidynastyczną.

Z wielu stron podnoszono, że i nam należy 
demonstrować.

Komitet wykonawczy Rady narodowej ludu 
polskiego na kląsku na posiedzeniu duia 6. sierpnia 
br. uchwalił, że podziela zupełnie sta­
nowisko posłów polskich i czeskich, jakie 

pytać tego z wielkom bortom, ale ten ci mu nic 
nie odpowiedzioł, jeno dziwoł się na grofowy cy- 
londer i mruczoł : ja, naj, ja, naj.

J. Na toć to mi dziwno, bo jo słyszołech, że 
on jest bardzo w gębie mocny i mondruje po 
dziedzinie, że aż strach.

A. On mondruje przed starami babami, a przed 
g. ofem to ci stół jak trusia, aże mi się to przy­
słowie wspomniało : „mówił dziod do obrazu, a obroz 
do niego ani razu“. Tak ci grof niechoł przywołać 
tęgi szykownego forsztanta z Karwinej, tak ten 
ci dopiero za niego mówił. Potem było w polu 
na ołtorzu kozanie. Do kozania wypożyczyli se 
jednego kazatela. Tak ci ten przodziej po nie­
miecku, a potem pięknie po naszemu prawił, co 
to jest pretuktor taki wysoko urodzony, a co zaś 
jest kumtese, też tako wysoko. Jak ci przybijali 
fane, to ci tego z szyrokom bortom m usiał ten 
karwiński popychać a ukozywoł mu, jak mo gwoździe 
bić, a co mo rzeknąć.

J. Na toć to trąba chłop, czego sie porywo,

, Otwarta Dl*zvłl)ica»  możliwy sposób osłabić ważność i słuszność żądań j prawnie się tu wdarli i przeciw nim jednoczyć
* * * rodziców polskich, możnaby milcząco przejść do ! powinniśmy siły. A oto teraz, gdy przyszło wy-

Z chwilą, kiedy czeski wydział gminny w i porządku dziennego, gdyby nie stek t e n d e n-‘zyskać ich obietnice, poszły piekne słówka wnie- 
c y j n y c h k ł a m s t w, którymi naszpikował swoje 
sprawozdanie. Między innemi zaznaczył p. N., że 
Polaków w Ostrawie polskiej jest 2000, choć 
wszystkim, a więc i samemu panu referentowi 
dobrze wiadomo, że jest nas tu z górą 10.000 
i że nawet spis ludności, zapomocą rozlicznych 
szachrajstw w r. 1900 p;zez Czechów przepro­
wadzony, wykazał znacznie wyższą liczbę 
Polaków i że ich przecież od r. 1900 do dziś 
nie ubyć, ale przybyć musiało. Argument, jakoby 
dzieci rodziców polskich posługiwały się między 
sobą językiem czeskim, przemawiać może tylko 
za p o t r z e b ą s z k oły polskiej, bo właśnie 
jej brak doprowadził do tego, że dzieci polskie 
się zczeszczyły, a p. Němec jako pedagog powi­
nien wiedzieć, że w interesie racyon alnego 
w y c h o w a n i ’a leży, by dzieci wychowywały 
się w języku swoich rodziców i sam pewnie 
czeskim dzieciom innego wychowania nie życzy. 
Również wzmianka, że czi ść Po'akôw jest tn 
tylko tymczasowo, że jjaw^ci później do Galicy; 
że im więc z tego tytułu szkoły polskiej nie po­
trzeba, czyni tylko humorystyczne wrażenie, bo 
właśnie znajomość języka polskiego jest najpotrzeb­
niejszą tym, którzy w rdzennie polskim kraju 
życie spędzić zamierzają.

A wreszcie o potrzebie szkoły polskiej mogą 
J mieć najżywotniejsze przekonanie sami rodzice 
polscy, a ci przemówili chyba najwymowniej, 
położywszy 500 podpisów na wniesionej do władz 
szkolnych petycyi i zgłosiwszy przy prowizory­
cznych wpisach w przeciągu dni kilku przeszło 
200 dzieci, do samej klasy I. około 80.

Ale kto wojuje fałszem, tego prawdą nie prze­
kona, kto pasie się cudzą krzywdą, do tego da­
remnie odwoływać się o sprawiedliwość, — więc 
i my braci Czechów przekonać nie usiłujemy, 
pragniemy tylko ich b i a t e r s k ą wobec nas 
życzliwość przedstawić na realnych faktach. Przed 
kilku miesiącami w czasie wyborów do Wydziału 
gmin, nasłuchaliśmy się od Czechów ność gładkich 
słówek. Mówili oni wówczas, że Polaków i Cze­
chów jest po połowie ludności w Ostrawie 
polskiej, że Polakom szkoła polska zupełnie 
słusznie się należy, że tylko Niemcy nie-

J. A toćto nie musiałyby być szkolniczki, 
kiedy szły do gospody, jeno starsze dziewuchy.

A. Ale były ci szkolniczki, bo mi tak prawił 
jeden, co miał flekowane galaty, a złote sznury 
na piersi. Tuż już nic nie prawicm, jeno się dzi­
wom, co dalej będzie. Muzyka rźuie od ucha, schodzą 
się weterani trzema cestami, a ten gospodzki z 
wielkom bortom ci ino strzylo i strzylo z mo- 
ździrzy.

Jak się nos uż moc nazbierało, tak ci zako­
menderowano: dnpelraje rechsum, i jo, choć po 
cywilnu, tejżem zrobił dupeltrają i idem z nimi ku 
bramie tryumfalnej i takeśmy se stanęli z jednej 
a drugiej strony krzykopy. Naroz dziwom się, a 
tu jedzie ci taki birwagen z ćwiartkami, a na nim 
siedzi parobek a śmieje się do rozpuku.

J. No tuż z czego się by tak śmioł?
A. Śmioł sie, bo wiedzioł, że go tu wszyscy 

najbardziej czekajom, bo barzo było gorko a 
od kurzu dropało w karku. Potem ci jechoł 
młody pon grof z panią kumtese. Widziołek ci go 
na swoje oczy, taki soin jak my, jeno cieńszy i j. .... 
długi. Pon grof menich ci stanął i zaczon sie coś1 jak czemu nie rozumi.

Czytelnicy! 'Wszędzie żądajcie naszego pisma!



czuwając kapitulacyę twierdzy, co okryłoby go

■Fi zmuszenia Kuropatkina do przy- 
Vzej bitwy pod Liaojangiem, gdzie 

być pewni zwycięstwa, 
mając armię liczącą 250.000 żołnierzy na 115.000 
wojska rosyjskiego i artyleryę 5 razy liczniejszą 
od rosyjskiej.

Paryskim pismom donosi korespondent z Niu- 
czwangu, że
wzdłuż granicy zachód, wojska chińskie 
są niezmiernie ruchliwe. Z południa przybywają 
wciąż świeże bataliony do armii wicekróla Juan- 
szikaja, który je odstawia do korpusu granicznego 
generała Ma‘ Żołnierze odbywają ćwiczenia pod 
rozkazami oficerów japońskich. Wicekról ma sku­
pioną do swego rozporządzania armię 150.000 ludzi, 
wobec czego spodziewać się można i z tej strony 
bardzo doniosłych wypadków.

Również korsarstwo rosyjskie, zaznaczające 
się coraz częściej konfiskowaniem zapasów okrętów 
handlowych obcych państw lub nawet zatapianiem 
tychże okrętów pod pozorem wojennej kontrabandy, 
budzi coraz groźniejsze niezadowolenie w Anglii, 
Ameryce, a nawet w Niemczech, któreto niezado­
wolenie łatwo przeobrazić się może
w poważny międzynarodowy zatarg.

Obawę takiego zatargu stwierdzają najwy­
mowniej zarządzenia władz marynarskich rosyjskich 
w Kronsztacie, które są nacechowane taką ostroż­
nością, że graniczą wprost ze strachem. Komen­
dant portu w Kronsztadzie wydał rozkaz, na mocy 
którego żadnemu okrętowa czy to wojennemu, czy 
handlowemu wstęp do portu nie jest dozwolony. 
Wojenne okręty rosyjskie stoją cały dzień i noc 
pod parą i otoczone są sieciami ehroniącemi je 
przed rzekomym napadem torpedowców.

Nadzieje rosyjskie polegają jeszcze na 
flocie bałtyckiej,

która ma odpłynąć na Wschód 15. b. m. i dostać 
się tam w 69 dniach. Składać się ona będzie z 60 
statków, w czem będzie 8 wielkich pancerników, 
a 9 krążowników opancerzonych. Jedoń tylko trans­
portowiec „Don“ zabrał węgiel dla całej eskadry 
na 6 tygodni, a nadto 800 wołów’ i inne prowianty. 
Dwa inne transportowce z węglem i prowiantami 
wypłynęły już poprzednio i spotkają się z eskadrą 
bałtycką dopiero na Oceanie Spokojnym. Jeżeli 
port Artura padnie przed dopłynięciem floty bał­
tyckiej, to będzie się starała dostać do Wła lywo- 
stoku. Jednakże koła marynarskie rosyjskie przy­
znają, że położenie tej floty będzie bardzo trudne.

À. On ta trąbowity nie jest, bo jeno oczami 
myrkoł, a mysloł se isto, śmiejcie się ze mnie 
teroz, ja sie bede śnioł, jak bede mioł kapsy pełne.

j No i napełnił se kapsy ?
A. Ani to ni, bo ci się moc weteranów zmó­

wiło i szli ci do innej gospody, a on sam potem 
musioł wirszle z babom swojom zjeść. Grof był 
też zły, bo mu on ani nie podziękowoł za piekne 
borty i złote knefle do fánenwai i po defilirunku 
zaroz siodł i pojechoł. Ja, ja, byłbym zapomnioł. 
Potem ci była tabula dla starszyzny, a ten ze 
szerokom bortom powstoł, poobciroł ci po*  z głowy | 
i z nosa i tak ci jakoś rzeknoł : „dachci forsztant 
fon der weteran bin, sohebe diglas auf unser krigs- 
her: hura! hura!“ Tak ci mu żoden nie powstoł, 
dopiero sie poprawił: „Niech żyje !“ tak ci pa­
noczkowie sie dziepro dźwigli i przypijali. Był 
tam też taki morowy kelner, co nie chcioł bra-*  
tryngeltów, a znaloz się też jeden taki, co się 
naszej mowy nie powstydził i pieknie winszowoł.

J. Na toć przeca jednom rzecz wesołom słyszę 
od ciebie. ________

Korespondencje.
Łazy. Już w przeszłym numerze „Głosu ludu 

śląskiego“ pisaliśmy o prawdziwych niegodziwo- 
ściach popełnianych n nas przez kilku warchołów, 
którzy na własne pohańbienie szkodzą w spra­
wach publicznych. Owa osoba od pakunków kole 
jowych, która po wieczne czasy zohydziła się 
wobec całego świata swoim wnioskiem o zniżenie 
naszej 5klasowej szkoły na 4klasową, nie przestaje
1 nadal warzechować. Widocznie byłoby trzeba 
prawie naopak szkołę rozszerzyć i posłać p. Sza­
rowskiego jeszcze na naukę, aby na ławie szkolnej 
nabył lepszego rozumu, bo widzimy dobitnie, że 
z powodu braku nauki szkolnej (skończył tylko
2 klasy szkoły ludowej) ma takie niedojrzała  
głupie, a w najwyższym stopniu szkodliwe pomysły- 
Atoli w sprawie założenia u nas wspólnego cman- 
tarza jeszcze wyraźniej okazuje się jego niepo­
czytalność! Najprzód gardłował aż do przesytu 
na posiedzeniu Wydziału gminnego za założeni 
cmentarza, a następnie zaczyna pnią robotę, by 
ewangelicy odstąpili od cmentarza we własnej 
gminie, a zakupili sobie grunt na to w Orłowej 
Tu wzdryga się sumienie człowieka i każdy si^ 
pyta : „To taki człowiek bez charakteru, tak1 
zdrajca własnych przekonań, taki szachraj wła­
snego i drugich sumienia ma być członkiem Rad  
gminnej, taki człowiek ma jeszcze odwagę pokaza1- 
się między ludźmi ? !“ Swojem postępowaniem pluj6 
on sam sobie w twarz i zasługuje też tylko U? 
to, aby i inni jemu tak czynili. Zobaczymy te& 
czy ludność ewangelicka i jej rozumniejsi przed' 
stawiciele u nas zasłużą sobie w tej sprawie ü  
miauo ludzi sumienia i charakteru, albo czy te  
zechcą dołożyć ręki do ogólnego pohańbienia się-'

*

*

*
*

- A więc baczność! Na koniec wspominamy jeszcz® 
że 3 członkowie komisyi budowlanej u nas pr^l 
piwie w gospodzie p. Krzystka samowolnie poleca

> budowniczemu, który przybudowuje według uchws"
■ Wydziału gminnego i według planów zatwierdź0'
■ nych przez władzę, przy naszej szkole 1 k' "

pujące słowa : „Spodziewam się, że naród mój okaże 
sie godnym świętej tradycyi rosyjskiego szczepu 
i bronić będzie portu Artura walecznie i wiernie. 
Liczę na to, że oficerowie pouczą żołnierzy, aby 
na tym małym skrawku Rosyi, na którym obecnie 
są odcięci od ojczyzny, wysoko nieśli sztandar 
rosyjski. Mam zaufanie do mej ludności, że będzie 
popierała żołnierzy.“

O projektowanej poprzednio odsieczy Kuro- 
patkiua teraz nawet mowy być nie może, znalazł 
się bowiem obecnie sam w takich tarapatach, że 
musi obawiać się przedewszystkiem o własną skórę. 
Zmuszony ciągle cofać się na północ, oparł się 
już o Mukden, a zwycięskie armie generałów ja­
pońskich Oku i' Nodzu następują mu prawie na 
pięty. W jednej z takich odwrotowych utarczek 

poległ generał rosyjski Keller, 
zraniony udłamami japońskiego granatu.

Berlińskie i londyńskie pisma rozpuściły (nie­
sprawdzoną jednak dotąd) pogłoskę, jakoby 
Kuropatkin wraz z całym sztabem do­

stał się do niewoli japońskiej.
Pogłoska ta ma wiele cech prawdopodobień­

stwa. gdy się zważy, że Japończycy dążyli do 
zamknięcia swego potężnego pierścienia armij opa­
sującego wojska nieprzyjacielskie z zachodu, po-

Japończycy posuwają się stale naprzód według 
z góry powziętego planu, znaczą drogę swą ciąg­
łymi zwycięstwami i tak zbliżają się pewnym 
krokiem ku portowi Artura, dla którego 
nadeliodzą już-ostatnie dni istnienia.

Rosyanie bronią się rozpaczliwie, nie mogą 
jednak sprostać fanatycznej wprost odwadze Ja­
pończyków, którzy ponoszą wprawdzie olbrzymie 

(straty, ale przecież po stosach trupów wdzierają 
się na wały oblężuicze i zdobywają fort za fortem. 
Ostatnie walki toczyły się już tylko
w oddaleniu 7 wiorst od samego portu, 
a jak najświeższe telegramy donoszą, w dniach 
między 25 lipca a 5 sierpnia zdobyli Japończycy 
t. zw’. „Wilczą górę“, punkt niesłychanie ważny 

I nad samym brzegiem morza, skąd zapomocą swoje, 
artyleryi mogą ostrzeliwać okręty rosyjskie stojące 

Ina kotvicy w porcie.
I Położenie załogi rosyjskiej w porcie Artura 
I jest tedy beznadziejne, rozsiewano już nawet tu 
I i ówdzie niesprawdzone dotąd pogłoski, że komen­
dant portu generał Stössel

odebral sobie życie.

rabi 
badu, celem zwiedzenia tego zdrojown^^ 
samego dnia powróci do Iszlu.

Rewolucyjna Rosy a. Na dworze peters­
burskim toczy się zacięta walka, kto ma zostać 
następcą po zamordowanym ministrze Piehwem. 
Carowa matka i każdy z wpływowych wielkich 
książąt mają swoich kandydatów. Następstwem 
tych walk i intryg jest fakt, że w trzy tygodnie 
po zamordowaniu Plehwego, tak ważny posterunek 
jak. ministerstwo spraw wewnętrznych nie jest je­
szcze obsadzonym, co wśród wyższych urzędników 
administracyjnych wywołuje chaos i niepewność. 
Car sam nie powziął żadnych postanowień.

Witte, prezes komitetu ministrów, po powro­
cie z Berlina przyjęty przez cara na osobném po­
słuchaniu nie taił, że zmiana systemu w Rosyi, 
choćby łagodna, sprawiłaby zagranicą bardzo do­
bre wrażenie i umożliwiłaby Rosyi zaciągnięcie 
licznych pożyczek na łatwiejszych warunkach. 
Sfery dyplomatyczne w Petersburgu nie wierzą 

I przecież, aby się car zdecydował na zmianę sy­
stemu.

Watykan a Francya. Z powodu zerwania 
stosunków dyplomatycznych między Francyą a 

I Rzymem wyłoniła się kwestya protektoratu nad 
I katolikami w państwach wschodnich, który dotąd 
sprawowała Francya. Pisma francuskie starają się 
udowodnić, że papież nie ma prawa samodzielnie 
odebrać Francyi protektoratu nad katolikami na 

I wschodzie. Posiadanie owego protektoratu gwa­
rantują Fraucyi liczne traktaty międzynarodowe, 
a między innemi także uchwała kongresu berliń­
skiego w r. 1878. Jeżeliby więc papież chciał 

I odebrać Francyi ten protektorat, to musiałby 
I otrzymać specyalne pozwolenie tych mocarstw,

Przegląd polityczny.
Rada państwa ma być zwołaną dopiero z 

końcem września, wprzód bowiem rząd musi sobie 
zapewnić większość poselską a dziś wobec zapo­
wiedzianej obstrukcyi czeskiej i pomruków nie­
mieckich skutkiem walki kulturnej na Śląsku jest 
to prost niemożliwe.

W celu skaptowania sobie posłów polskich 
wybiera się dr. Körber do Galicyi pod pozorem 
podróży inspekcyjnej jako minister sprawiedliwości. 
Do Krakowa przybędzie d. 27. b. m. a powróci 
do Wiednia 10. września. W Galicyi zwiedzi dr. 
Körber nietylko Kraków, Lwów i Przemyśl ale 
także i inne większe centra administracyjne i I nie mogąc natchnąć żołnierzy duchem odwagi i prze­
sądowe. czuwając kapitulacyę twierdzy, co okryłoby go

Zjazd cesarza Franciszka Józefa z królem I w3tydem i hańbą. Do oblężonych w porcie Artura 
augielskim odbędzie się w Marieubadzie 17. b. m. I WyStósował car pismo, w którem czytamy nastę- 
gdzie król Edward bawi ua kuracji. • ' - " ’ ' ’ ’

Popołudniu odbędzie się u cesarza ua cześć 
króla angielskiego obiad galu wy. Dnia 18. b. m.

objawili w deklaracyi udzielonej c.“ k. rządowi i 
krajowemu i wobec p. prezydenta ministrów.

Jak dłngo istnieje szkoła ludowa polska, tak 1 
dłngo lud nasz opierając się na ustawie zasadni-i 
czej, w pismach peryodycznych, na zgromadzeniach 
i przez posłów domagał się polskiego seminaryum 
nauczycielskiego, bo tylko zaślepienie lub zła wola 1 
może przeczyć, że polska szkoła ludowa może się I 
obejść bez polskiego seminaryum, a ciągły 
i wielki brak nauczycieli kwalifikowa­
nych i głośne żale nauczycieli wychowanych w I 
dotychczasowych seminaryacb, że. się nie na-1 
uczy 1 i czego im w za wodzie po t rzeba, 
dla rządu obowiązanego do czuwania nad oświatą 
ludową nie mogły ua długo być obojętne. I

Obowiązkiem tedy było c. k. rządu założyć I 
samoistne polskie, względnie czeskie seminaryum 
i prawa do żądania samoistuych za-| 
kładów nigdyśmy sięnie z rzeki i.

Aczkolwiek tedy obecnie zarządzenie c. k. I 
rządn zaledwie częściowo czyni zadość potrzebom 
szkolnictwa polskiego, to jednak uznać trzeba, że 
może ono zaspokoić najpilniejsze potrzeby, jeżeli 
c. k. rząd w interesie oświaty ludowej 
lojalniewykon a, colojalnie wdrożył, 
t. j. jeżeli organizacya klas równoległych , będzie 
odpowiednia i ustaną dotychczasowe dążności ger- 
manizacyjne.

Po części tedy c. k. rząd spełnił] 
swój ustawowy obowiązek, a naszą 
rzeczą jest, uznająct o, wyczekiwać spo­
kojnie dalszego rozwoju, wtem prze­
kona ni u, że c. k. rządniezechce i nie 
może odstąpić od sprawy, k t ó r a j e s t 
tak potrzebną i sprawiedliwą, dla 
tego tylko, że pewne stronnictwa krzyk pod- ----- . v. ,
noszą, nie mając ani jednego rzeczowego które podpisały protokol kongresu berlińskiego, 
powodu. .

Możemy tem spokojniej się zachowywać, ze 
ludność niemiecka, o ile jest tubylcza w księstwie I 
Cieszyńskiem, wcale naszej sprawie nie jest nie­
życzliwa, a bnrdy podnoszą bądź żywioły obce, 
które napadają na wszystko co polskie, bądź osoby, 
którym komedya jest potrzebą polityczną.

Jak zaś odpowiedzieć na demonstracyę, jaką 
Opawiący urządzić chcą dnia 18. sierpnia, to po- 
zostawiSmy światłej rozwadze Wydziałów gmin­
nych i przełożonych gmin.

Komitet wykonawczy Rady narodowej.

9^*- Mówmy wszędzie i zawsze po polsku ! W
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Otwarcie kursu wakacyjnego w Cieszynie. ; 
Uroczyste otwarcie wakacyjnego kursu umwersy- i 
teckiego dla nauczycieli szkół ludowych i wydzia- < 
-łowych odbędzie się w p o n i e d z i a e . dnia (
15. sierpnia b. r. c godzinie 12 wpoludmew sali ; 
Domu Narodowego w Cieszynie. Po przemówieniu 
prezesa Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego 
u Jana Heczki nastąpi wykład wstępny prot. dra 
Kazimierza T w a r d o w s k i e g o p. t. : „Wycho­
wanie i nauka“. Karta wstępu na wszystkie wy­
kłady kursu uuiwersj teckiego kosztuje 10 K, karta 
wstępu na wykłady w jednym dniu 2 K, ale 
wstęp na uroczystość otwarcia ki rsu 
jest wolny dla wszystkich. Osobne za­
proszenia nie będą rozsyłane, ale ninrêjszem za­
praszamy przedstawicieli stowarzyszeń narodowych, 
kolegów wogóle wszystkich interesujących się 
ośwsta nari dową na Śląsku, aby raczyli przybyć 
na otwarcie kursu wakacyjnego. Zarząd główny 
Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego.

Z Gruszowa. W bieżącym miesiącu zdarzyły 
się u nas bardzo liczne wypadki. Dnia 1. bm. szło 
dwóch młodych mężczyzn z dziewczyną ze zabawy 
tanecznej do domu do Wierzbicy. W nr'dze pi^y 
szło pomiędzy nimi do kłótni, a z kłótni . aż do 
„bójki. Niejaki Duda pchnął swojego przeciwnika 
nożem w szyję tak nieszczęśliwie, że ten ostatni 
martwy upadł na ziemię. Pokonawszy w ten spo- 
ób swojego przeciwnika udał się z dziewczyną 

spokojnie do domu gdzie został następnego dnia przez 
żandarmeryę przy aresztowany. — Dnia 2. b. m., 
utopiło się tu dziecko w rzece Ostrawicy. — Dnia 
3 b m. został na szybie Huberta pewien górnik 
bardzo silnie pokaleczony. - Dni« 4. b. m. został 
pewien mężczyzna na tutejszym dworcu przez po­
ciąg osobowy przejechany.-Dnia 5. b. m spadła 
pewnemu górnikowi, pracującemu na szybie Hu­
berta, cegła na głowę i bardzo niebezpiecznie go 
nokaleczv' a. Zaś dnia 6. b. m. zdarzył się wy- 
Stek nastenuiacw Tutejszy majster szewski p.

«<-■ * i»™**  g 
przed własnem mieszkaniem upadł ,, Xv„.,,n-n 
Kemię i natychmiast umarł Powod wypadku 

niewiadomy.

i lokal na ogródek dla małych dzieci, aby budowę 
tę zmienił i zamiast lokaju dla małych dzieci 
zbudował zwykłą klasę, co ma przeszło półczwarta 
tysiąca więcej kosztować! Zapytujemy się przeto 
c.k. Starostwa i Rządu krajowego czy mu o takiem 
«am owo lnem bezprawiu wiadomo i czy możua 
tak samowolnie zarządzenia i przepisy władzy 
ignorować ! Rozumie się, że rozchodzi się tu o 
zaprzepaszczenie ochronki dla dzieci i o zysk p. 
Krzystka, któryby chciał znów swój budynek za 
niesłychanie grubą sumę wydzie rżawić.

Bogumin dworzec. Opolską szkołę. 
Sprawa polskich paralelek w Boguminit, na uworcu 
wróciła ponownie na porządek dzienny obrać możno- 
władców naszej gminy. Kołtuni tutejsi mysleli, ze 
przez to, iż udało im się po raz pierwszy pi zez 
niebywały nacisk rodziców polskich odstraszy od 

■ energicznego żądania urządzenia polskich pai alelek 
przy tutejszej szkole, zatem paralelki owe na zawsze 
są już pogrzebane ; jednak w rachubach swoic 
grubo się. pomylili. Tym razem pokr yżował im 
plany wierny ich sprzymierzeniec inspektor Dostal. 
Mianowicie widząc niedostateczne wyniki nauki, 
zarządził, ażeby trzy wolne posady nauczycielskie 
nadano kompetentem, którzy władają oprocz ję­
zyka niemieckiego także i językiem pol­
skim. Zarządzenie to zupełnie zresztą słuszne, 
bo przecież jest rzeczą poprostu niemożliwą, ażeby 
nauczyciel nieznający języka dziatek, mógł z od­
powiednim skutkiem w szkole nauczac, było pized- 
miotem obrad miejscowego wydziału gminnego, 
który uchwalił wysłać deputacyę do p. Dostała, 
ażeby tenże od swego żądania odstąpił. Dla nas 
cała ta historya jest nader ciekawą. Z wyniku 
owej deputacyi przekonamy się. czy inspektu 
Dostal jest pedagogiem, któremu przedewszystk. m 
na wychowaniu zależy, czy też starą babą, która 
zmienia swoje zarządzenie, gdy tylko przyjdzie 
do niej taki Becker lub Teschner.

Wyrok. W imienie Jego ces. król. Mości!
k. sąd przysięgłych w Cieszynie pod przewód- j 

nictwem c. k. radcy sądu Andresa, w obecności 
c. k. radcy Stańki i c. k. radcy dra Gazdy jako * 
sędziów i c. k. auskultanta dra Hechta jako pro- ! 
tókolanta wskutek oskarżenia Emanuela Stankusza, 
jako prywatnego skarżyciela z dnia 9. września ; 
1903, 1. Pr. X 12/3 przeciw Franciszkowi Fried- . 
łowi, urodzonemu dnia 20. stycznia 1870 w Mar­
klowicach górnych, katol., żonatemu, redaktorowi 
„Głosu ludu śląskiego“ o przestępstwo obrazy ho­
noru w myśl § 488 u. k. na publicznej dnia 24. 
listopadu 1903 przeprowadzonej rozprawie głów­
nej w obecności Emanuela Stankusza, jako pry­
watnego skarżyciela, na wolnej stopie znajdującego 
się oskarżonego Franciszka Friedla, zastępcy dra 
Juliana Kreisla i zastępcy skarżyciela dra Leonarda 
Demla na inoc\ postawionego przez skarżyciela 
wniosku na zasąlzem*-.  kiedy sędziowie przysięgli 
na niżej podane pytania następująco odpowiedzieli: 

|I. Pytanie główne: Czy oskarżony Franciszek 
Friedel jest winien, że w nrze 2/ we Frysztacie 
drnkowanem czasopiśmie „Głos Indu śląskiego 
z dnia 4. czerwca 1903, pod nagłówkiem „Oświad­
czenie“. rozpoczynający się słowami: „Dowiaduję 
sie. że p. Stankusz . . .“, a kończący podpisem 
„Franciszek Friedel“, ułożył i do druku podał i 
wskutek tego, szczególnie słowami : „Nie mogę się 
zgodzić na to, aby mi ktokolwiek kłamstwa za­
rzucał i dlatego publicznie powtarzam, że p. enkusz 
chcąc kupić w lesie miejskim drzewa, odezwał się

• do gajowego miejskiego : Mir müssen Sie das Holz 
i anders berechnen als den anderen durch die Lizi- 
i tation“, skarżyciela Emanuela Stankusza fałszywie 
i o czyn nieuczciwy posądził, który go mógł pubh' 

cznie ośmieszyć lub poniżyć? — 9 głosów „tak , 
3 głosy „nie“. II. Pytanie dodatkowe : Czy oskar­
żony przeprowadził dowód prawdy? 10 głosów . 
„nie“, 2 głosy „tak“, orzeki, co następuje : Frań- ■ 
ciszek Friedel jest winien, że w nrze 27. we Fry- 
sztacie drukowanego czasopisma „Głos ludu ślą­
skiego“ z dnia 4 czerwca 1903 pod nadpisem 
„Oświadczenie“, rozpoczynający się słowami : „Do­
wiaduję się, że p. Stankusz ... i kończący Pod­
pisem „Franciszek Friedel“, wydany a rtykuł ułożył 
i szczególniej przez ustęp: „Nie mogę się na to 
zgodzić, aby mi ktokolwiek kłamstwa zarzucał 
i dlatego publicznie oświadczam, że p. Stankusz 
chcąc kupić w lesie miejskim drzewa, odezwał się 
do gajowego miejskiego : Mir müssen Sie das Holz 
anders berechnen als den anderen durch die Lizi­
tation“, Emanuela Stankusza fałszywie o czyn 
nieuczciwy posądził, który może tegoż publicznie

. ośmieszyć lub poniżyć i popełnił zatem Przestępstwo 
i przeciw bezpieczeństwu czci w mysi 488 i 49á

u k. Wskutek tego zasądza się go w m"sl g
u k. ze zastosowaniem § 266b, 266 u. k. na czter­
naście dni aresztu, zaostrzonego 1 postem tygo­
dniowo i w myśl § 389 p. k. na odszkodowanie 
postępowania karnego, a w myśl § 39. u. pr. na 
ogłoszenie wyroku po prawomocności w następnym 
pirwszym numerze wspomnianego czasoi istna na 
miejscu inkryminowanego artykułu. P o w o d y : Po­
nieważ przysięgli postawione pytanie główne za­
wijające istotę przestępstwa obnzy h‘ nu po- 
twier zili, zaś pytanie dodatkowe, co do dostarczenia 
dowodów prawdy zaprzeczyli, przeto zasądzen i 
oskaiżonego nastąpić musiało. Przy wymiarze karj 
okoliczności obciążającej nie przyjęto żadnej, zas 
jako łagodzące uwzględniono przj znanie się i oraz 
uniesienie przy układaniu artykułu podczas istnie­
jącej walki wyborczej i ze względu na t ikolicz- 
ności i na stosunki zarobkowe i rodzinne korzystano 
z § 260b i 266 u. k. Reszta postanowień wyroku 
opiera się na odnośnych ustępach ustawy. Cieszyn, 
dnia 26. listopada 19u3. Dr. Hecht m. p. Andres 
m. p. Za prawdziwość odpisu : C. k. sąd obwodowy 
w Cieszynie, oddział VIII., dnia 2. grudnia 1903. 
Grohol m. p.

Wieizniowice. Tego roku urządziła nasza 
„Jedność“ wycieczkę razem z Górno-Ślązakami z

Uhylska. Choć to była pierwsza w tej wiosce za­
bawa, jednakże ludność przybyła bardzo licznie 
i wycieczka udała się znakomicie. Dnia 7. si srpnia 
odegrało tutaj „Kółko amatorskie“ z Bogumina- 
dworca także po raz pierwszy „Łobzowiauów“ 
i „Onufrego“. Gości zebrało się dość dużo, a ci, 
ctórzy przybyli, nie pożałowali tego. Szanownym 
amatorom i amatorkom składamy serdeczne nzięki 
za ich trudy. Jedno byłoby tutaj do zaznaczenia. 
Wierzniowice graniczą z Niem. Lutynią, gdzie się 
czechizacya coraz bardziej rozpowszechnia. Otóż 
są też tam tacy panoczkowie, którzy zamiast żeby 
co robić, wolą siedzieć w domu przy warzesze. 
Tak n. p. kiedy dowiedzieli się, iż tutaj ma się 
urządzić przedstawienie, poczęli zaraz ludzi pod­
burzać, mówiąc, by ni« szli na takie przedstawienie, 
gdzie tylko sami rzemieślnicy występują jako ama- 
torowie. Lecz bardzo mało było tych, co ich usłu­
chali, więc tylko sami nie mogąc inaczej złości 
pokazać, na' przedstawienie nie przyszli. Tacy 
ludzie wstyd tylko społeczeństwu polskiemu przy­
noszą, bo nietylko, że sami nic nie robią, ale 
jeszcze w pracy innym przeszkadzają. Czy to ma 
się nazywać, iż „niesiecie przed narodem oświaty 
kaganiec.“

Orłowa. Z początkiem ubiegłego roku szkol­
nego zamienioną została dawna prywatna szkoła 
ewangelicka na publiczną szkołę ludową, z językiem 
wykładowym polskim. Mimo to posyłają zaledwie 
trzy katolickie rodziny swoje dzieci do vwej szkoły 
ze względu na to, iż księża tutejsi szaloną agitacyę 
prowadzą za tern, ażeby rodzice swoi en dzieci do 
szkoły polskiej nie posyłali. Wkrótce odbędzie się 
zapis dzieci szkolnych, który przeprowadzi jak 
i dotąd p. Habernal. Zapisami tymi zajmiemy się 
żywo i czuwać będziemy nad tem, czy p. Habernal 
będzie przeprowadzał wpisy bezstronnie, czy też nie.

Polska Ostrawa. Szkoła polska w Polskiej 
Ostrawie otwartą zostanie z pewnością z począt-

, kiein b. roku szkolnego. Nim rząd krajowy wy­
mierzy nam sprawiedliwość i zmusi gminę do 
uczynienia zadosyć knlturnym potrzebom połowy 
jej mieszkańców, znajdą się prywatne fundusze 
do utrzymania szkoły polskiej. Komitet zajmujący 
się tą sprawą poczynił już w tym kierunku wszel­
kie starania. Wpisy dzieci do klasy I szk<>ly pol- 

dej rozpoczną się już w przyszłym tygodniu,
o czem zresztą doniosą afi: ze i umyślne ogłosz n.a.

Poreniba. Tutejszy Oddział „Jedności odbył 
dnia 7. b. m. zebranie, na którem wybrany został 
nowy wydział. Przewodniczącym jest p. Greń Paweł.

Sucha górna. Tutejsza straż pożarna urządza 
w niedzielę, dnia 14. bm. uroczystość swego za­
łożenia. .

Wycieczka polska urządzona staraniem kół 
Tow. Szkoły lud. w Mor. i Pol. Ostrawie odbędzie 
się w niedzielę, dnia 14. bm. O godz. 2. popołud. 
wyruszy pochód z muzyką z Domu polskiego w 
Mor. Ostrawie na miejsce zabawy na „Wyżynę 
na Hładnowie. Komitet przygotował wiele niespo­
dzianek i gier towarzyskich. Wieczór oświetlenie 
bengalskie, poczem powrót do Domu polskiego, 
gdzie nastąpi zabawa taneczna.

Smiłowice. Tutejsza straż pożarna urządza 
, w poniedziałek dnia 15. bm wycieczkę do pobli- 

skiego lasku, na którą Szan. Przyjaciół i gości 
najupizejmiej zaprasza Komitet.

Dąbrowa. Oddział II. „Jedności w Dąbrowie 
urządza w niedzielę, dnia 14. sierpnia przedsta­
wienie teatralne, na którem odegrane zostaną 
sztuki : Fotografia Jędrusia i Młynarz i kominiarz. 
Początek o godz. 8. O liczny udział uprasza

Wy dział.
Kupujmy u swoich! Zasady tej trzymają 

się ściśle Niemcy. a jeszcze bardziej Czesi, nie­
stety u nas Polaków pod tym względem baidzo 
wiele jest do życzenia. Ludność polska, nie tj ko 
że bardzo mało stosuje się do powyższej zasady, 
lecz jest tak dalece nieuświadomioną, że znosi 
pomiędzy sobą po Wsiach napisy niemieckie, szcze­
gólnie na sklepikach i gospodach. Czy inne cywi­
lizowane narody zniosłyby coś podobnego ? Cytąiąc 
powyższą zasadę zwracamy naszym 5 zan. ( zytel- 
nikom uwagę na polską księgarnię „Stella . w 
Cieszynie, która obecnie znajduje się przy ulicy 
Prutka Wkrótce zakupywać będzie młodzież i pp. 
nauczyciele ks ąźki, druki i rekwizyta w księgar­
niach. niechaj tedy Polacy nie zapominają, ze mamy 
obecnie księgarnię polską w Cie zynie

Karwina. Nasi Jezuici prawie przy ka..dej 
sposobności określają śmierć skutki® wypadku 
pewnego studniarza, jako rzekomą karę Bożą. 
Zapytujemy sie tych ojców pobożnych, d.aczego 
nie mówix nie o karze Bożej wówczas, kiedy się 
księdzu jaki wypadek zdarzy, albo «iedj sobie 
jaka hiÀbinâ rękę złamie, lub kiedy jakiś dostoj-
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nik zginie nagłą śmiercią ? A że pomiędzy ducho­
wieństwem i kapitalistami tyle wypadków się 
nie zdarza, jako pomiędzy robotnikami, to jest 
zupełnie rzetzą jasną, bo żaden ksiądz ani kapi­
talista du studni nie łazi, ani w lesie drzewa nie 
ścina, ani też w kopalniach węgla nie kopie — 
a ponieważ przy tek niebezpiecznej pracy wypadek 
jest nieunikniony, przeto śmiesznem jest twierdzenie, 
jakoby każdy taki wypadek był karą Bożą. Nas 
to zresztą tak dalece nie boli, bo przez takie po­
stępowanie lud na prawdę, którą Jezuici ukrywają, 
otwiera oczy.

Kathreinera Kneippowska kawa słodowa. 
Do całego nakładu dzisiejszego nnmeru dołączamy 
broszurkę o Kathreinera Kneippowskiej kawie sło­
dowej i możemy jej przystępną lekturę szczególnie 
wszystkim gospodyniom gorąco polecić. Artykuł 
ten, który niedawno odznaczony został złotą pre­
mią państwową, jest najlepszy ze wszystkich do­
tychczas istniejących surogatów kawy, może bez 
wszelkiej konkurencyi zdobyć pierwszeństwo mię­
dzy tego rodzaju wyrobami. Każda troskliwa go­
spodyni zrobi najlepiej, jeżeli nadal pozostanie przy 
Kpthreinerze, o którym wspomniana broszurka 
bardzo interesujących i naukowych objaśnień do­
starcza.

Dary na cele narodowe.
Na fundusz „Domu polskiego“ we Fry­

sztacie zebrał na listę 1. 786 p. Michał Skrzypek 
z Bogumina 12 K 98 h, które złożyli pp. : Janu­
szewski 1 K, Malej ka 30 h, Fr. Urbanek 30 h, 
Muroń Jan 20 h, Marya Hurnik 20 h, Jędrzej 
Grybowski 20 h, Ignacy Kiszner 40 h, Józef 
Cbłapek 20 h, Jan Wolf 20 h, Rudolf Słony 20 h, 
Emanuel Tichna 20 h, Fr. Płocica 40 h, Alojzy 
Tichner 30 h, Wolf 20 h, K. Janoszek 30 h, Pie- 
trament 30 h, Lebiedzik 30 h, Ozinbalski 30 h, 
Adamecki Bogumił 1 K, Kermel 30 h, Chmiel 
30 h, Ernest Wolf 20 h. Fr. Zwierzyn? 1 K, Jan 
Zymanek 1 K, Józef Nowaczek 40 h, Fr. Szmeja 
20 h, Karolina Fidzinska 40 h, Prażmowski 10 h, 
Wiśnicki 10 h, składka zebrana na odczycie „Jed­
ności“ w Boguminie, urządzonym na pamiątkę 
powstania listopadowego 2 K 48 h, razem 12 K 98 h.

Zakopane — na Dom polski we Fry­
sztacie. W ubiegłym tygodniu odbyło się w Za­
kopanem przedstawienie teatralne w części na 
dochód bndowy „Domu polskiego“ we Frysztacie, 
a w części na „Dom polski“ w Mor. Ostrawie. 
Komitet budowy Domu polskiego we Frysztacie 
otrzymał czysty zysk z przedstawienia 244 Kor. 
Przy tej sposobności składamy serdeczne podzię­
kowanie tym wszystkim, którzy przybywszy na 
letni wypoczynek do Zakopanego, zajęli się jednak 
gorąco sprawą obydwóch Demów polskich. Dzię­
kujemy również p. Zelwerowiczowi, kierownikowi 
teatru, który starannem wystawieniem „Dziadów“ 
przyczynił się najwięcej do uświetnienia wieczoru. 
Wstępne słowo wygłosił p. prof. dr. Odo Bujwid 
z Krakowa. Sala teatralna w hotelu pod Morslriem 
Okiem była literalnie przepełniona.

Przeproszenie.
Odwołuję obmówienia skierowane przeciw p. 

Otahlikowi w Łazach z powodn niezrozumienia 
jego żartów uczynione. Kapera.

A. II. 181/3
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Edykt licytacyjny.
pnia 29. sierpnia 1904 o godz. 10. dopołndnia 
odbędzie się w c. k. notaryalnej kancelaryi we 
Frysztacie na wniosek spadkobierców ponowna 
dobrowolna i publiczna sprzedaż należącej do 
spadku po Bernardzie Eblu z Dąbrowę], realności 
1. 313 w Dąbrowej.

Cena wywołania wynosi 30.000 K, poniżej 
której realność ta nie zostanie sprzedaną.

Bliższych warunków zasięgnąć można zarówno 
w c. k. sądzie biuro 1. 6, jak i w kancelaryi c. 
k. notaryusza p. Henryka Giełdanowskiego we 
Frysztacie jako komisarza sądowego podczas zwy­
kłych godzin urzędowych.

Prawa zastawu wierzycieli tabularnych po­
zostaną bez względu na cenę kupna nienaruszone. 

Ç. $4d powiatowy we frysztacie, oddział II, 
dnia 9. lipca 1904.

2—2 E. Kromkay m. p.

Żadać
<

we własnym interesie

prawdziwej Kathreinera
Kneippowskiej kawy słodowej

tylko w pakietach z marką ochronną 
proboszcza Kneippa i nazwiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
wszelkie inne naśladownictwa.

Za darnie 
nauczy się jeździć ns 
starszym bicyklu każ­
dego, kto kupi nowy 

u Antoniego Strzyża 
w Karwinie.

Budynek murowany
przy moście stonawskim we Frysztacie, dolne 
przedmieście I. 287 jest do sprzedania wraz 
z ogrodem pod dogodnymi warunkami.. Jest w 
bardzo dobrem położeniu, przy drodze, właściciel 
tegoż sprzedaje z powodu odjazdu do Ameryki, i— 2

______ tU-ll/r__________________________________________________________

E 1351/4 ■
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Edykt sprzedaży.
Na zlecenie frysztackiej kasy oszczędności, za- ' 

stąpionej przez dra Emila Rothego, adwokata we 
Frysztacie, oduędzie się j

dnia 14. września 1904 o godz. 9. przedpoł. i 
w sądzie niżej podanym, biuro 1. 7, sprzedaż real- ' 
ności, dom mieszkalny 1. 218, w Łazach, Iwh. 246. i

Sprzedać mająca się realność oszacowaną 
jest na 4.274 K 70 h, zaś najniższa cena wywo­
łania, poniżej której realność ta sprzedaną być 
nie może, wynosi 2.849 K 80 h.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty jako,to: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Kto cfcse.. !
dobrze i tanio zegary ścienne, 
zegarki kieszonkowe, bu­
dziki, łańcuszki, pierścionki, 
krzyżyki, pierścionki ślubne, 
jakoteż : cwikiery, okulary, 
termometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech uda się 
doznanego z dobroci wielkiego 
skladu różnych towarów ze­
garmistrzowskich i złotniczych

Jakoba (bersona,
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece)

gdzie dostać może zegar ścienny z w «garni, cale i 
pół godziny bijąey. już za 5 koron, zegarek praw­
dziwy (Roskopf) bardzo dobrego gatunku za 6 koron, 
łańcuszek niklowy 30 halerzy, srebrne pierścionki 
po 60 halerzy, jakuteż -szelkie inne towary po bąrdzo 

niskich cenach.
—------  wszelkie repara cye -----------

z d *uletniem  ręczeniem od 1 korony wyżej, za nową 
sprężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 korona.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

c. K- sąd powiatowy we frysztacie oddział IV-,
dnia 21. lipca 1904.

1—1 Dr. Kohn m. p.

Za darmo "W 
wprawdzie nie, jednak po cenach najtańszych są 

■— u mnie do nabycia : 1
wózlji dziecinne - Krzesła - Koszt 
ręcząc - rolety - żalazye i I. p.
Józef Frank,

Stare Miasto, „na Sowifioi.“ g-s

Zdolni czeladnicy
mogą sfę zaraz do mnie zgłosić. =====

Ludwik F.jkus
w Suchej dolnej, poczta Sucha górna.

Ogłoszenie.
Podaję do publicznej wiadomości, żem zakupił wielką 

ilość zegarków kieszonkowych, zegarów pendułowych, bu­
dzików, regarów ściennych różnego gatunku, łańcuszków, 
pierścieni, kolczyków i różnych rzeczy w zakres zegar­
mistrzowskiego i złotniczego przemysłu wchodzących, z jed­
nej fabryki, która zgorzała przed paru tygodniami w Szwaj- 
caryi. Sprzedaje to wszystko po fabrycznych cenach : ni­
klowy zegarek „Roskopf“ kosztuje tylko 5 koron, ścienny 
zegar z wagami 4 K 60 h. Roskopf, srebrny, kryty tylko 
16 K, kolczyki złote od 2 E wyżej, pierścienie złote 5 K 
i wyżej. Roskopf z patentem, w najlepszym gatunku, tylko 
9 K- zegarki srebrne 6 i 7 K. Ankrowe srebrne zegarki 
tylko 11—14 K. W ielki wybór różnych przedmiotów. Skład 
maszyn do szycia, „SingerH“ za gotówkę tylko 28 złr. 
Niech każdy spieszy do fachowego zegarmistrza. Wszelkie 
reparacye tego rodzaju wykonuję po bardzo niskich cenach. 
Za każdy przedmiot u mnie kupiony daję 51 et nią gwarancyę.

Księgarnia w row. lokalu znacznie powiększoną została. 
jakich się jedyna polska księgarnia

Książki szkolne
używane w gimnazynm polskiem, w szkołach
ludowych oraz innych zakładach naukowych

Cieszyna i księstwa Cieszyńskiego.
— Zeszjtj szkolne przez władzę zatwierdzone. —

Wobec trudnych warunków, w
w Cieszynie znajduje, prosimy o łaskawe, szczere poparcie. Niechaj hasło
„Kupujcie u swoich !“ stanie się rzeczywiście zasadą każdego ziomka.

Z wysokim szacunkiem Księgarnia Polska n. Ï. „Stella".

Ważne dla pp. nauczycieli i młodzieży szkolnej. Jia czas 
szkolny poleca

Księgarnia Polska p. f. „Stella“ w Cieszynie
przy ulicy Prutka 15 # yy WÍCtl(Íttl WybOfZC * PrŁy nlicy Prutka 15

Znaczny zapas
mat erynio w piśmiennych i przyborćw 
- - szkolnych. - Czytelnia polska. - -

Franciszek Revends, 1-3 
zegarmistrz w KARWINIE w domu p. Ant. Molendy 1. 587, 

nad szybem Gabryeli, przy cegielni.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.
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Rocznik VIII.

Cjłos ludu śląskiego
V w

II

h

. 5 K 20

. 2 K 60

. I K 30

dnseraty) 
przyjmuje się za przystępną 
opiatą ; od -wielokrotnych “gło­

szeń daje się znaczny opust. 
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

Organ stronnictwa radyljalno-narotlowtgo w Księstwie (ioszyfis^iom.
Redaktor: Z Y ti M V S T MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, eyrkularze itp.) przyjmują się bardzo 
tanio. Wychodzi w każdą sobotę.

Przedpłatne z przesyłką :
Rocznie . .
Półrocznie. .
Cwierćrpcznie

flumer pojedynczy 10 h.

Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

U wrót szkolnych.
Dobiega koniec wakacyj i za tydzień znów 

tysiące dzieci naszych zapełni budynki szkolne 
rozsiane po całym obszarze ziemi śląskiej, by po 
dwumiesięcznym wypoczynku tem ochoczej do dal­
szej wziąć s:ę pracy.

Czyż my zastanawiamy się dostatecznie nad 
tym faktem, czy oceniamy jego doniosłość, czy 
powierzając szkole skarb nasz najdroższy, myślimy, 
jaka będzie jego przyszłość i czy dłoń szczerą 
przykładamy do budowy gmachu tej przyszłości?

Częstokroć niestety nie czynimy tego, tak jak 
gdyby wychowanie dzieci naszych było rzeczą 
drobną i obojętną i jak gdyby z chwilą oddania 
dzieci naszych do szkoły kończyła się nasza ro­
dzicielska opieka i powinność. A przecież dzieci 
nasze to młode latorośle, z których kiedyś urośnie 
plon narodowego dorobku, to cała przyszłość nasza, 
bo z nich utworzy się nowe pokolenie, które z 
świeżymi siłami wstąpi do boju o nieprzedawnione 
nigdy prawa nasze i któremu danem będzie może 
patrzeć n szczęśliwszy byt naszej-Ojczyzny. A 
jak oiciec udcając synowi eięzaą pracą usKładany 
majątek, dba o to, by majątek ten nie poszedł na 
marne, ale dobrą gospodarką jeszcze się powiększył, 
•— to o ileż więcej wszyscy ojcowie dbać 
powinni, by to, co z dziadów i pradziadów wzięli 
w spuściźnie: język, wiarę, miłość na­
rodu i kraju, nie roztrwonili ich synowie 
i wnuki, ale jako największe wspólne nasze 
dobro pielęgnowali troskliwie na niwie swych 
serc i życiem całem dodali mu siły, świetności 
i blasku.

Więc czego się te dzieci nasze uczą i j a k 
się uczą, powinno być dla nas jedną z najważ­
niejszych spraw narodowych.

Przedewszystkiem więc powinniśmy pamiętać, 
że dzieci nasze, dzieci ludu śląskiego, to dzieci 
P o 1 s k i e i że jedynem miejscem wychowania 
i nauki dla nich jest tylko szkoła polska. 
Tylko w języku ojczystym dziecko praw­
dziwie kształcić się może, tylko w tym języku 
najłatwiej przyswaja sobie wszelkie wiadomości 
a wreszcie cenić się nauczy mowę ojczystą bardziej 
niż wszystkie inne. Dlatego też wszystkie narody 
starają się o to usilnie, by dzieciom swym naro­
dowe zapewnić wychowanie — a tych starań naj­
wymowniejszy wyraz widzimy właśnie tu na Śląsku, 
gdzie kilka narodowości styka się z sobą. Widzimy 
jak Niemcy i Czesi we wszystkich niemal gmi­
nach, choćby ich tylko garstka była, ubiegają się 
wszelkimi siłami o własne szkoły i wcale 
im się nie dziwimy, bo przez szkoły tylko mogą 
się narodowo umocnić i zapewnić sobie trwały 
byt na przyszłość. Ale właśnie z nich powinniśmy 
sobie brać przykład, jak cenić należy wszystko, 
c o nasze i jakiem dobrodziejstwem dla nas są 
szkoły polskie. Niejeden z nas mówi, że 
lepiej jest, gdy dziecko nauczy się po niemiecku, 
bo niemieckim językiem cały świat przejdzie, albo 
po czesku, bo tu albo ówdzie lepszą dostanie pracę 
7- a mówiąc tak sam nie wie, jak w grubym 
jest błędzie i że tymi słowami właśnie u z a- 
sadnia potrzebę pielęgnowania oj­
czystego języka. Toż właśnie dlatego nie 
mamy poszanowania i uznania dla naszej mowy, 
że sami jej nie szanujemy i radzi często 
tu na naszej własnej ziemi posługujemy 
się mową obcą dla kilku obcych przybłędów, któ­
rych nadto własnym jeszcze tuczymy groszem i

pracą; a cóż dopiero mówić, gdy ruszymy się 
krokiem za granicę, — tam już ani słówka nie 
mówimy po polsku, jak gdybyśmy się naszego 
języka wstydzili, jak gdyby był gorszym językiem 
od innych ! Tą drogą nigdy uznania dla naszej 
narodowości nie zdobędziemy — i że nam źle jest 
wśród obcych, sami sobie winui jesteśmy.

Nie należy rozumieć, jakoby znajomość obcych 
języków była złą i jakobyśmy obcych języków 
uczyć się nie potrzebowali. Owszem, im kto 
w i ę c e j u m i e, tem mu lepiej — ale co 
innego jest uczyć się obcego języka, a co innego 
wychowywać w obcym języku, a dziecko 
zaraz w pierwszej młodości oddane do szkół ob­
cych : niemieckich albo czeskich wychowuje 
s i ę po niemiecku albo czesku i zatraca poczncie 
narodowe. Skądże się wzięli tacy Bukowscy, 
R o c h o w a ń s c y, W i s z 11 i e w s cy, Czer­
wonki, Bobowscy i iuni renegaci na Śląsku 
przynoszący wstyd swym polskim nazwiskom i 
polskiemu pochodzeniu ?3Vydały ich szkoły obce, 
gdzie im w młodości zai ito serca, skoszlawiło 
ich dusze wychowanie wł obcym językn w dniach 
dzieciństwa -i i-tycn ozkarkdnych chorób wyleczyć 
się już dziś nie zdołają. O, bo

„Młodość nasza jest rzeźbiarką, 
Co wykuwa żywot cały, — 
Choć przeminie sama szparko, 
Cios jej dłuta wiecznutrwały.“

Więc też jak najstaranniejszą opieką powin­
niśmy otaczać młodość dzieci naszych.

I nie dość jest posyłać dzieci do szkół pol­
skich, ale wspomagać jeszcze należy 
pracę szkoły, bo dziecko wychowuje nie sama 
szkoła, ale więcej jeszcze dom rodzicielski. 
Niesłychanie też ważnym czynnikiem jest współ­
działanie domu i szkoły, dobry serdeczny 
stosunek rodziców z nauczycielami 
i wzajemne wspomaganie się w pracy wychowaw­
czej. Nauczyciel nie powinien być obcym społe-! 
czeństwu, wśród którego pracuje, nie może być 
zimnym urzędnikiem, ale zróść się musi z ludem 
serdecznymi węzły i być wyrazem jego zapatry­
wań i dążeń.

Dobry w tym kierunku początek uczyniło 
polskie nauczycielstwo na Śląsku, urządzając po­
gadanki pedagogiczne, na których rodzice 
wspólnie z nauczycielami omawiają cele szkoły 
i tem samem zbliżają się do siebie. Jak najliczniej­
szy udział Indn śląskiego w tych pogadankach 
jest ze względu na dobro sprawy narodowej bardzo 
pożyteczny i wskazany.

Za tydzień idą dzieci nasze do szkoły. Setki 
domów nauki zaroi się od tych przyszłych oby­
wateli kraju i narodu, które napłyną tam, by 
kształcić swe dusze i uszlachetniać serca. Odpro­
wadźmy ich ze szczerą miłością i dołóżmy starań, 
by czerpiąc pierwsze zasady wiedzy, rosły na naszą 
i narodu polskiego pociechę.

Co słychać w Polsce? 
Zabór austryacki.

Świ ęcenię roczni cy.
Krwawą rocznicę mordu popełnionego przez 

katów moskiewskich na pięciu członkach Rządu 
narodowego święciła onegdaj młodzież zebraniem 
pod kaplicą pamiątkową na Wulce pod Lwowem.

Z nastaniem zmierzchu dokoła rzęsiście oświe­
tlonej kaplicy, w której stowarzyszenie młodzieży 
rękodzielniczej „Gwiazda“ złożyło wieniec dębowy, 
stoki wzgórza i drogę Wulecką zaległ tłum kilku­
tysięczny, przeważnie młodzieży, wśród której mie­
szały się muudurki studenckie z bluzami robotni­
ków, którzy tam wprost z roboty przybyli.

Po odśpiewaniu pieśni patryotycznych prze­
mówił do zgromadzonych jeden z młodzieży, 
poczem z pieśnią patryotyezną na ustach ruszył 
tłum ku miastu.
Język polskiw szkołach wojskowych.

W myśl rozporządzenia ministerstwa wojny, 
z nastaniem roku szkolnego 1904/5 przy reorga- 
nizacyi nauk w szkołach wojskowych, nauka re- 
ligii wykładana będzie po polsku, w szkołach 
kadeckich : w Łobzowie, we Lwowie i w Wiedniu, 
w szkole kawaieryi na Śląsku i w szkole pionie­
rów w Heiuburgu, w szkole realnej w Weiskirchen 
i w szkole niższej realnej w Fischau. Język 
polski jako przodmiot obowiązkowy wykładany 
będzie po 6 godzin tygodniowo, we wszystkich 
czterech oddziałach w szkołach kadeckich w Ło­
bzowie, we Lwowie i w Wiedniu.

S t r e j k 
w Borysławiu został ukończony. Robotnicy pod­
jęli pracę bez uzyskania 8-godzinnej szychty. 
Uzyskano przerwę 2-godz. w 12-godz. dniu pracy.

Ujeżdżalnia pod Kapucynami 
w Krakowie

Budownictwo miejskie przystąpiło do burzenia 
ujeżdżalni pod kościołem Kapucynów, na miejscu 
której wzniesiony zostanie gmach Akademii han­
dlowej. Burzony budynek ma za sobą zajmującą 
przeszłość i zrósł się wieloma wypadkami z pa­
mięcią Krakowian. Wystawiony przed laty 50 
przez rząd austryacki na cele wojskowe, mieścił 
w sobie szkołę jazdy konnej dla artyleryi. W r. 
1863 rząd austryacki, który po chwilowem mil- 
czącem tolerowaniu i sympatyzowaniu z powsta­
niem polskiem. w końcu zajął stanowisko względem 
ruchu narodowego nieprzyjaźne, internował tam 
emisaryuszy polskich i powstańców, stamtąd na­
stępnie przewożąc ich do więzień w różnych stro­
nach kraju. Ujeżdżalnia następnie przed kilkunastu 
laty przeszła w posiadanie gminy i wynajmowaną 
była prywatnemu przedsiębiorcy na szkołę jazdy 
konnej. W ogromnej hali tego gmachu odbywały 
się różne tombole i loterye na cele dobroczynne, 
oraz odbyło się tam conajmniej kilkaset zgroma­
dzeń ludowych partyi socyalistycznej w Krakowie, 
z których kilka, zwłaszcza podczas wyborów do 
parlamentu z V. kuryi, miało przebieg burzliwy.

Za kilkanaście dni słynny ten budynek zniknie 
z powierzchni Krakowa, a na jego miejscu stanie 
gmach Akademii handlowej podług planu architekta 
p. Zawiejskiego.

Ujeżdżalnia ta ma też za sobą i krwawe 
wspomnienia, będące echem rządów narodowych, 

; szpiegowania ich i kary na szpiegów, jak świadczy 
o tem piosnka, do dziś dnia utrzymująca się wśród 
ludu krakowskiego :

W Krakowie na plantach pod Kapucynami 
Zabili Zajączka z czarnymi Wąsami.
Zajączku, Zajączku, nie chodź po miesiączku, 
Bo tu ładnie grają, Zajączki strzelają.

Zabór pruski.
Dla „odniemczenia“.

Znany filantrop profesor Jordan w Krakowie 
proponuje w „Dzienn. Beri.“, żeby zamożniejsi

SW*"  Czytelnicy! yVszçdzie żądajcie naszego pisma!
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Polacy berlińscy wysłali na sierpień swe dzieci 
(dziewczynki) do stacyi klimatycznej w Rudawie 
dla „odniemczenia“. Koszta utrzymania wynoszą 
miesięcznie 33 marki. Wydawca „Dzienn. Beri.“ 
p. Rose ofiarował się zapłacić utrzymanie za 3 
dzieci.

„W arthenbur g“.
Taką śliczną nazwę planują dla Poznania 

hakatyści. W „Ostd. Rundschau“ proponuje jakiś 
hakatysta, żeby Inowrocław przechrzcie na Jung- 
Leslan, bo to jest właściwie historyczna (!) nazwa 
tego miasta. Prowincya poznańska winna otrzymać 
„historyczną“ nazwę „Südpreussen“, Ja niemniej 
Poznań powinien otrzymać odpowiednią nazwę, 
żeby Polacy raz na zawsze wiedzieli, że tam 
polscy królowie zasiadać nie będą.

Zabór rosyjski.
Sąd wojenny.

Dnia 2 b. m. przed południem rozpoczął się 
w Warszawie sąd wojenny nad uczestnikami 
orężnego oporu, stawianego żandarmeryi rosyjskiej 
w chwili, gdy wtargnęła do mieszkania Pawlaków 
na Czystem, gdzie mieściła się tajna drukarnia 
socyalistów.

Prokuratorya, opierając się na zeznaniach 
polieyanta Bowbiela, który wraz z Ordanowskim 
i Winniczukiem wszedł do pomieszkania Pawla­
ków celem zabrania drukarni i zaaresztowania 
znajdujących się tam ludzi, oskarża Marcina Kas­
przaka, drukarza „Wilhelmem Mayerem fałszywie 
się mianującego“ o zabójstwo czterech polieyantów, 
tudzież studenta Gurtzmana o pomaganie poprzed­
niemu do ucieczki przez to, że pochwycił poli­
eyanta Bowbiela za kark w chwili, gdy ten rzucił 
się na Kasprzaka i przywalił go swem ciałem.

Kasprzak nie przeczy, że zabił czterech 
członków „ochrany“ i policyi, ale stanowczo twier­
dzi, że Gurtzman nie pomagał mu w ucieczce. Na 
tern samem stanowisku stoi Gurtzman, utrzymując, 
że zaraz po pierwszych strzałach wybiegł z miesz­
kania na dziedziniec, gdzie dał się aresztować.

Sądowi przewodniczy generał Strielnikow. 
Kasprzaka broni adwokat Stanisław Patek z War­
szawy, Gurtzmana zaś adwokat Kijeński z War­
szawy i. Andrejewski z Petersburga. Ten ostatni 
jest podobno po Spasowiczu najtęższym obrońcą 
w sprawach politycznych.

O Kasprzaku opowiadają sami socyaliści wcale 
obfite historye z jego karyeiy rewolucyjnej, którą 
przed dwudziestu laty rozpoczął w Poznaniu pod­
czas prześladowań socyalistów przez Bismarka. 
Dostawszy się do więzienia w Poznaniu, ucieka 
stamtąd do Królestwa i staje się bardzo czynnym 
członkiem „Proletaryatu“. Schwytany odsiaduje 
w cytadeli półtrzecia roku i znowu ucieka, tym 
razem napo wrót do Prus, gdzie poznają go i za­
mykają w Wrocławiu.

Po odbyciu kary powraca do Warszawy i tu 
jako beznadziejny już suchotnik podejmuje się kie­
rownictwa drukarni tajnej.

Proces w ostatniej chwili przerwano, albo­
wiem sąd postanowił Kasprzaka oddać pod obser- 
wacyę lekarską, czy nie cierpi na zboczenie 
umysłowe.

Wobec bezrobocia w Warszawie.
Jak donosi „Kuryer Warszawski“ zatwier­

dzono kilka ważniejszych kredytów na rozpoczę­
cie różnych robót, w celu zażegnania skutków 
bezrobocia, mianowicie: 270.000 rubli na zabru­
kowanie ulic Warszawy i budowę fortn na Wiśle, 
279.000 rb. na roboty ziemne przygotowawcze na 
budowę mostu. Nadto przedstawiono projekt za­
prowadzenia w lesie miejskim w Łodzi wielkiego 
parku, na co ma być zużytkowana suma 150.000 rb. 
z zapasowych funduszów miejskich.

Z funduszów miejskich Warszawy i Łodzi ma 
być po za tern asygnowane po 10.000 rubli dla 
najuboższych mieszkańców tych miast, z tegoż 
rodzaju funduszów, magistrat Zduńskiej woli wy­
asygnować ma 5000 rb., w celu wyjaśnienia i 
ustalenia zachodzącej potrzeby.

Bohaterstwo rosyjskich oficerów.
W Ciechocinku, tem słyń nem z kąpieli solan­

kowych i borowinowych uzdrowisku, leczy się, 
ponieważ miejscowość ta należy do skarbu, bez­
płatnie masa oficerów rosyjskich z okręgu war­
szawskiego. Otóż Moskale, ci sami, którzy na da­
lekim Wschodzie tak straszne cięgi odbierają, chcieli 
przynajmniej tu pokazać, że są walecznymi i że 
„Rosya nadewszystko“. Nie podobało im'się, że 
orkiestra, jak już od dawien dawna, grała przy 
końcu swych produkczi w parku wieczorem hymn 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy“, podczas któ- 
rsgo gorliwsi katolicy zdejmowali czapki i modlili 
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się w cichości, więc zażądali pewnego wieczoru, 
aby zagrano hymn państwowy. Gdy to nastąpiło, 
rosyjscy oficerowie przyjęli na siebie dobrowolnie 
rolę polieyantów i szpiclów: zaczęli biegać po 
parku i zmuszać kuracyuszów groźbą kary, aby 
podczas tego hymnu poodkrywali głowy. Inicyator 
tej „patryotycznej rosyjskiej“ awantury, kapitan 
piechoty, sam zrzucał czapki kuracyuszom, grożąc 
zawezwaniem żandarma. Skutek był ten, że oprócz 
Rosyan i kilku żydków nikt w parku nie pozostał. 
„Waleczność rosyjska“ zatem tryumfowała.

Wprawdzie dowódzca pułku uznał postępek 
swych oficerów za niewłaściwy, lecz mimo to za­
broniono w przyszłości grywać pieśni katolickich 
w tym „rosyjskiem“ uzdrowisku.

Gospodarka rosyjska.
Z Radomia donoszą do „Kur. Lwowskiego“. 

W zeszłym tygodniu przybyły do Radomia dwa 
pociągi zapasowych szeregowców i oficerów z 
kijowskiego okręgu. Są to ludzie 30—40 letni, 
dzietni, niektórzy już schorowani. Zabrali ich 
znienacka, gdzie kto stał i był: z roli, od pługa, 
kosy, z jarmarku, a na zapytanie dokąd i po co 
iść mają, odpowiedziano im — dla uśmierzenia 
buntu polskiego mieszkańców gubernii radomskiej 
(dla usmirenia polskawo miatieża żytielej radom- 
skoj gubernii).

Był to podstęp, bało się bowiem „naczelstwo“ 
powtórzenia się buntu, jaki zdarzył się miesiąc 
temu, gdy zapasowi stawiali czynny opór przeciw 
brance mówiąc: „Tam na dalekim Wschodzie nie 
jest nasza ojczyzna, nie opuścimy ziemi i rodzin 
naszych“. Żołnierze sunją się tutaj po ulicach, 
szukając tych „miatieżników“, lecz napróżno. Po 
przbyciu zwrócili się do tutejszych żołnierzy, py­
tając o buntowszczyków, a dowiedziawszy się, że 
ich nie ma, zaczęli szemrać. Niezadowolenie wśród 
przybyłego wojska wzrasta ciągle, gdyż oznaj­
miono mu, że wyruszy z tutejszą brygadą artyle- 
ryi na Wschód. Biedacy desperują i proszą, by 
pozwolono im przynajmniej pojechać i pożegnać 
się z rodzinami, lecz o tem mowy nie ma.

Na dowód jaki popłoch i zamęt panuje w 
generalnym sztabie w Petersburgu, przytaczam 
fakt, że pociski do armat, które są w Radomiu 
wysłano na daleki Wschód zamiast do Radomia, 
wobec czego baterye tutejsze wychodzą w sobotę 
na wojnę.

Bieda daje się odczuwać bardzo. Ciągłe po­
żary a zarobków skutkiem wojny nie ma. W gim- 
nazyum tutejszym awantury trwają w dalszym 
ciągu i blisko stu uczniów wyrzucili już, a kwa­
lifikują do wyrzucenia jeszcze 150, dyrektor do­
stał order.

Przegląd polityczny.
Rosya. Dnia 12. b. m. urodził się carowi 

syn, który zaraz został ogłoszony następcą tronu, 
dotąd bowiem miał car tylko cztery córki a na­
stępcą tronn był w. ks. Michał brat carski. Na 
chrzcie otrzymał syn cara imię Aleksego. W Pe­
tersburgu obiegają pogłoski, że skutkiem narodze­
nia się następcy tronu, będą reformy, a pierwszym 
ich krokiem mianowanie bardziej liberalnego mi­
nistra spraw wewnętrznych. Car, kiedy po śmierci 
Plehwego przedstawiono mu potrzebę natychmia­
stowego mianowania stałego następcy, odpowie­
dział, że wpierw chce czekać na rozwiązanie ca­
rowej. Wnoszą z tego, że car, który jest usposo­
biony zabobonnie, upatruje w narodzeniu się syna 
wskazówkę, że powinien przystąpić do szeroko i 
daleko zakreślonych reform, celem odrodzenia 
Rosyi i wprowadzenia nowej ery. Błogosławieni, 
którzy uwierzą niedźwiedziowi północy.

- Sprawy bałkańskie. Z Saloniki donoszą o 
nowych napadach Albańczyków muzułmańskich na 
ludność serbską. Albańczycy rozzuchwalili się 
zwycięstwem Porty nad ajentami dyplomatycznemi 
austro-węgierskim i rosyjskim, a ponieważ w 
owych powiatach nie ma zorganizowanej żandar­
meryi międzynarodowej, przeto wojska tureckie 
przypatrują się zupełnie obojętnie gwałtom Albań­
czyków.

Turcya a Rosya. Między Turcyą a Rosyą 
przyszło już do porozumienia się w sprawie prze­
chodzenia rosyjskich okrętów państwowych przez 
Dardanele. Przez kilka dni sułtan upierał się przy 
żądaniu, ażeby rząd rosyjski złożył swoje obie­
tnice na piśmie. Kiedy jednak Rosya stanowczo 
odmówiła tej „formalności“, musiano się w Kon­
stantynopolu zgodzić na przyjęcie ustnego oświad­
czenia rosyjskiego ambasadora, że warunki ugody 
mają sankcyę carską. Innemi słowy, Turcya po-
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przestaje na gołosłownych trzech obietnicach, 
danych swojemu ambasadorowi petersburskiemu 
przez hr. Lamsdorfie „w imienin cara“.

Obietnico te są nastąpnjące :
1) że okręty floty {ochotniczej, mające za po- 

przedniem uwiadomieniem Porty przejść przez 
Dardanele, nie będą miały ładunku broni i wo­
jennej amunicyi,

2) że przez cały ciąg przeprawy pozostaną 
pod rozwiniętą flagą handlową,

3) że przechodzić będą przez cieśninę poje­
dynczo i w pewnych odstępach czasu.

Francya. Zmarł w Paryżu b. prezydent mi­
nistrów Waldeck-Rousseau. Prawie wszystkie 
dwory enropeńskie powysyłały na ręce wdowy 
depesze kondolencyjne.

W oj na.
W ostatnich dniach zaszły pod portem Artura 

ważne wypadki. Mianowicie admirał rosyjski Witt- 
höft widząc, że los portu jest zdecydowany i że 
jego zdobycia lub poddania się spodziewać się na­
leży każdej chwili, postanowił przynajmniej urato­
wać flotę, aby nie stała się łupem japońskim. W 
tym celu odważył się na śmiały manewr, miano­
wicie usiłował z całą flotą wypłynąć na pełne 
morze, by potem

połączyć się z flotą władywostocką, 
albo w ostateczności poddać się rozbrojeniu w 
portach neutralnych, byle tylko nie wpaść w ręce 
japońskie.

Ten zręcznie pomyślany fortel
nie udał się jednak w zupełności 

i choć pierwsze telegramy doniosły, że flota ro­
syjska d. 10. b. m. wymknęła się z portu Artura, 
to dziś po sprawdzeniu pierwszych wiadomości 
wiemy, że rzecz się ma wprost przeciwnie i że 
właśnie Rosyanie
ponieśli nową wielką klęskę na morzu, 
która może stanowczo zadecydować o losach całej 
kampanii. Mianowicie admirał Togo zdołał w sam 
czas spostrzedz ruchy okrętów rosyjskich, zaczepił 
je na pełnem morzu

rozprószył na wszystkie strony.
Krążowniki „Askold“, „Nowik“ i jeszcze dwa 

inne statki schroniły się do portu niemieckiego 
Tsingtau, jeden kontrtorpedowiec schronił się do 
Czifu, gdzie został zabrany przez Japończyków, 
5 statków rosyjskich wojennych pierwszej klasy 
a między nimi prawdopodobnie krążownik „Diana“ 
i jeden okręt szpitalny, prócz tego rozmaite kontr- 
torpedowce w dniu 11 b. m. chroniąc się przed 
pościgiem floty japońskiej z powrotem wróciły do 
portu Artura. Pancernik „Carewicz“ został w walce 
bardzo mocno uszkodzony i według jednych zatonął 
w odwrocie, według innych zawinął do niemieckiego 
portu w Kiaoczau, gdzie według praw międzyna­
rodowych zostanie rozbrojony z krążownikami 
„Nowikiem“ i „Askoldem“.

Straty Rosyan są bardzo wielkie.
zginął sam wiceadmirał Witthött, 

rozszarpany na ćwierci japońskim granatem, ciężko 
ranny został kontradmirał Matuszewicz (podobno 
nawet umarł z otrzymanych ran) ogółem poległo 
23 oficerów i 97 marynarzy, rannych zaś jest 38 
oficerów i 221 żołnierzy.

Niemiłym wypadkiem w pościgu japońskim 
za flotą portarturską jest niewyjaśniona dotąd 
sprawa kontrtorped. „Reszitelnego46» 
który według sprawozdań pism niemieckich i ro­
syjskich mieli zająć Japończycy nieprawnie i z 
pogwałceniem praw międzynarodowych. Kontrtor­
pedowiec ten wiózł ważne papiery i depesze z 
portu Artura, a nie mogąc ujść pościgu japońskiego, 
zawinął do chińskiego portu Czifu. Tu powinien 
być w myśl praw o neutralności państw rozbro­
jony, albo w przeciągu 24 godzin port opuścić. 
Tymczasem dwa okręty japońskie wpłynęły za 
„Reszitelnym“ do portu i mimo protestu władz 
chińskich zabrały go z sobą. Angielski i amery­
kański poseł w Tokio wnieśli protest przeciw na­
ruszeniu prawa narodów przez zajęcie „Reszitel­
nego“ jak i przeciw naruszeniu neutralności przez 
Chiny. Japoński rząd odpowiedział jednak, że Ro­
syanie
przedstawili fałszywie cały wypadek? 

„Reszitelny“ bowiem w chwili zajęcia nie był 
rozbrojony i że jego komendant nie pozwolił się 
o tem przekonać porucznikowi japońskiemu Te- 
raszinie, co więcej, rzucił się nawet na niego 
i zepchnął do morza, a załodze dał rozkaz wy-

Mówmy wszędzie i zawsze po polsku! -Wt
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sadzenia okrętu w powietrze, czemu jednak żoł­
nierze japońscy przeszkodzili.

W trzy dni po nieudałej ucieczce floty port- 
arturskiej spotkała Rosyan

druga wielka klęska pod Władywo- 
stokiem.

Admirał Kanimura starł się tu dnia 14. bm. około 
godz. 5. rano w odległości 20 mil od Ulsan koło 
wybrzeży koreańskich z eskadrą admirała Skry- 
dłowa. Walka trwała do godz. 101/2 rano.
Rosyjski krążownik „Ruryk44 zatonął 
pod strzałami japońskimi, okręty „Rossia“ i „Gro­
in oboj“ ciężko uszkodzone odpłynęły na północ. 
Jeden z japońskich okrętów trafiony został przez 
pocisk rosyjski, przyczem 2 ludzi zginęło, 7 jest 
rannych.

Równocześnie z manewrami na morzu postę­
puje oblężenie portu Artura i od strony lądu. Po­
dobno cesarz japoński wydał rozkaz zdobycia 
portu za wszelką cenę, choćby nawet miano za­
niechać operacyj w Mandżuryi i przenieść je na 
Koreę.

Z Czifu donoszą, że dnia 15. bm. rozpoczął 
się istotnie

ogólny szturm na port Artura.
Japończycy ustawili się w dwóch grupach. Jedna 
zajęła stanowiska na wzgórzach koło Lunwantian, 
■druga na wzgórzach między zatoką Luizy i zatoką 
„10 okrętów“. Także na wzgórzach na zachód od 
„wzgórza wilka“ ustawił nieprzyjaciel działa. We­
dług ostatnich wiadomości Japończycy zdobyli trzy 
baterye i zbliżają się już do wewnętrznych ob­
warowań twierdzy. ,

Prawie wszystka ludność cywilna opuściła 
już port, co jest wymowuem znamieniem bliskiego 
jego końca. 

Uroczystość odsłonięcia pomnika Bartosza 
GłowacKiego w Tarnobrzega

odbędzie się dnia 9 września b. r. W dzień po­
przedni, t. j. 8 września przypada koronacya 
obrazu Matki Boskiej Dzikowskiej w kościele 00. 
Dominikanów w Tarnobrzegu. W dwa te dni przeto 
zbiegają się w Tarnobrzegu dwie wielkie uroczy­
stości, religijna i narodowa; na jedną i drugą wy­
bierają się mnogie rzesze narodu i można powie­
dzieć, że na te dni skieruje się uwaga całego 
narodu na niewielkie miasteczko położone w ziemi 
sandomierskiej.

Na razie możemy podać tylko w najgłówniej­
szych zarysach program uroczystości odsłonięcia 
pomnika. Uroczystość rozpocznie się solennem na­
bożeństwem w kościele 00. Dominikanów w Tai no- 
brzegn, z kazaniem patryotycznem zastosowanem 
•do uroczystości. Przemówienia przy pomniku za­
powiedzieli na prośbę komitetu JW. Marszałek 
krajowy Stanisław hr. Badeni i poseł włościański 
Jakób Bojko. Po południu odbędzie się na polach 
dzikowskich pod Tarnobrzegiem „Bitwa racła­
wicka“, odegrana przez konnicę i piechotę włościań­
ską. Porządku w czasie uroczystości przestrzegać 
będą kosynierzy i straż honorowa. obywatelska. 
Szczegółowy program ogłosimy później. Dołożymy 
wszelkich sił, ażeby uroczystość wypadła godnie, 
ażeby odzwierciedlił się w niej ten dnch narodowy, 
budzący się współcześnie w najszerszych warstwach.

Wszystkie warstwy i wszystkie ziemie polskie 
składały się na pomnik, toteż do ludzi wszystkich 
warstw i wszystkich zaborów ślemy gorące za­
proszenie na uroczystość odsłonięcia. Udział w tej 
uroczystości ludzi różnych warstw i każdego za­
kątka ziemi polskiej będzie dowodem, że cały naiod 
ożywiają jedne wielkie idee, myśli narodowe. 
Szczególniej zaś do Was bracia-włościanie kieiu- 
jemy nasze wezwanie na uroczystość. Będzie od­
słonięty pomnik Bartosza Głowackiego, chłopa, 
brata naszego, więc my przedewszystkiem powin­
niśmy złożyć hołd jego pamięci i iść w jego ślady. 
Przybywajcie na uroczystość Krakowiacy, bo Bartosz 
Głowacki Wam najbliższy: Wasza ziemia go wy­
daja i Wasz barwny strój on nosił. Przybywajcie 
Mazurzy; Kujawiacy; mieszkańcy Litwy i Rusi; 
Ślązacy, Wielkopolanie i Kaszuby; niech nie za­
braknie żadnego odłamu ludu polskiego w tej 
wielkiej ludowo-narodowej uroczystości. A duch 
Bartosza Głowackiego, gdy spojrzy z góry na 
chmarę ludu przed jego pomnikiem, większą niż 
ta niegdyś pod Racławicami, będzie się cieszył 
i radował, że wzmogła się u ludu liczba gotowych 
do roboty dla Matki — Ojczyzny.

W zakończeniu prosimy jeszcze wszystkich, 
którzy nie zwrócili dotąd list składkowych i nie 
odesłali jeszcze-zebranych na pomnik pieniędzy, 
ażeby to uskutecznili przed uroczystością, tem-

bardziej, że potrzeba jeszcze około 1000 koron 
na pokrycie kosztów budowy i odsłonięcia pomnika. 
Sprawozdanie ze składek i rozchodów ogłosimy 
zaraz po uroczystości odsłonięcia.

W Tarnobrzegu, dnia 1 sierpnia 1904 r.
KOMITET.

Korespondencye.
Dąbrowa. (Odpowiedź „N o v i n o m Të- 

š í n s k ý m). Wiadomo Szanownym Czytelnikom, 
iż człowiek w rozpaczy do wszystkiego jest 
zdolny. Czytamy często, iż ten lub ów odebrał 
sobie życie wzstrzałem z rewolweru, ta zaś sko­
czyła do wody, z powodu zawiedzionej mi­
łości i t. d.

Jeżeli człowieka rozpacz ogarnie, to musi 
przygnębiony jego umysł znaleść za jakąkolwiek 
bądź cenę ulżenie. Wprawdzie z tutejszych prze- 
wódców ceskich żaden jeszcze nie popełnił samo­
bójstwa z rozpaczy, pod tym względem są bardzo 
twardzi, niepowodzenie atoli, jakiego już od 5-ciu 
lat w naszej gminie doznają przyzwyczaiło ich do 
tego, iż przy każdej sposobności krzyczą w nie- 
bogłosy, jak ów czteroletni Janiczek : „Mamo koza 
na mnie beczy“.

Z ich punktu widzenia mają nawet poniekąd 
słuszność. Bo gdyby nie pisali co tydzień do ga­
zet i nie przezywali obywateli zasłużonych około 
gminy, tobyśmy doprawdy nie wiedzieli, czy mamy 
tu jeszcze Czechów, czy też jakim cudem z po­
wierzchni ziemi zniknęli.

Doprawdy teraz święte u nas życie. W szkole 
dzieci się nie czechizuje i na drodze znowu pięknie 

(pozdrawiają po „naszemu“, bo to co się za cały 
rok w czeskiej klasie po czesku nauczyły, już za 
dwa tygodnie dawno zapomniały. Jednem słowem 
święty żywot. — W domu Narodnim pusto, jakbyś 
wymiótł, bo niema nikogo, któryby ludzi do „Ná­
rodního“ spędzał.

Jest więc dobrze, choćby dla rozmaitości, że 
ktoś conajmniej raz za tydzień zaśpiewa ową 
starą już przez „Noviny Těšínské“ tak oklepaną 
pieśniczkę, kończącą się słowami owej babiczki: 
„Ach, můj milý, věcný Bože čím daleji vždycky 
hůře ..."

Bo doprawdy, jeżeli się kiedykolwiek pojawi 
jaki artykuł z Dąbrowej, to z góry już każdy 
znający miejscowe stosunki wie co w owym arty­
kule stać będzie i jest przygotowanym na to, że 
korespondent rzucać będzie błotem na ludzi około 
gminy zasłużonych, na ludzi, którzy w pracy około 
dobra gminy osiwieli. Bo to przecież każdy z 
Czechów przyznać musi, iż tak wyrozumiałego 
człowieka, któryby się z taką bezstronnością do 
t. zw. spraw czeskich odnosił, jak p. Kretschman, 
z pewnością trudno znaleść.

A co zrobił im ks. Łomosik? A co Szweda, 
a co Harok? Gdyby też raczej ci panowie, któ­
rzy piszą do gazet czeskich, i którzy dzięki nie- 
uświadomieniu ludności śląskiej jakie takie zna­
czenie w gminie posiadają, raczyli też raz napi­
sać coś nowego!

No, ale Slezský Čech z Dombrové (następca 
przedwcześnie zmarłego Don-Brawskiego) musi 
widocznie ciągle i ciągle powtarzać to, co już sto­
krotnie było powiedziane.

Zresztą przy tych upałach i przy jego tępym 
umyśle da się to wszystko usprawiedliwić. O czem 
on też nie pisze? W przedostatnim artykule 
„Nov. Těš.“ znowu mówią o babilonie, o naszej 
obcy, o „swiyncyniu“ (tento nowy dziwoląg wy­
nalazł p. Smejkał?) itd., a nad wszystkiem tem 
długo i szeroko się rozwodzi.

Na wszystkie owe niedorzeczności odpowie­
dzieć byłoby rzeczą zbyteczną i wiele by nam 
czasu zabrało.

Opisując przebieg wycieczki straży ogniowej, 
która aczkolwiek nie była żadną demonstrancyą, 
to jednak aosiła charakter polski tak dalece, iż 
nawet taki Stańkusz z Frysztatu czuł się spowo­
dowany publicznie wygłosić przemowę po polsku 
(było to zdaje się po pierwszy raz w jego życiu) 
_  plecie korespondent głupstwa i twierdzi, iż 
była to wycieczka niemiecka bo przybyli goście 
pozdrawiali się nawzajem okrzykiem „wacker“, 
(dopisowatel ma na myśli czeskie straże ogniowe 
z Dziećmorowic, Pietwałdu i Orłowej). — Na to 
przecież miejscowa straż ogniowa wpłynąć nie 
mogła, tak samo jakby nie wpływała na to, gdyby 
przybyli goście i pozdrawialiby się okrzykiem 
„Má úcta“, lub podobnie.

Gniewa się dalej „dopisowatel“, że i jemu, jako 
klidnému občanowi muzyka nie zagrała ! „Ja mój

miły, to jest trudno !“ Przecież mnzyka nie mogła 
wszystkim grać. Gdyby muzykanci chcieli tylko 
naszych ludzi obejść, to by z pewnością musiała 
chodzić przez dwie nocy, a tego przecież uczynić 
nie było można! Zasadą zaś było, iż tylko 
naszym ludziom grać się powinno, z

A wreszcie inny szczegół! Tę okoliczoość, iż 
znalazł się jeden członek straży ogniowej, który 
sobie podpił, w dniu uroczystości używa pisowatel 
do nader tajemniczego zwrotu z którego conaj­
mniej się domyśleć można, iż członkowie szli 
kraść, lub głowy sobie porozbijali. Zwrot ten 
brzmi: „Že nekteři členové straży ogniowej při 
této wycieczce svému sboru moc velkou čest ne­
dělali, to může dokazati i šírši veřejnost?

Na zakończenie jeszcze jedno kłamstwo 
odeprzeć musimy. Dopisowatel w bezgranicznej 
swej złośliwości twierdzi, iż gmina przeznaczyła 
pieniądze na ową uroczystość.

Wobec tego oświadczyć musimy, iż gmina 
nie dała na wycieczkę ani jednego helera. Jeżeli 
dopisowatel nie wierzy, niech idzie i niech się 
przekona.

Na pożegnanie przypomnielibyśmy moralnemu 
dopisowatelowi, iż nesluší se majice špinavou hubu 
foukali do polívky — jeśli to nie wystarczy to 
opowie w jednym z zastępnych numerów poseł 
gminny ciekawą historyę o „Vylecie, o wachtarzach 
nocnych i o pewnej cygance“. Ślązak.

Kronika.
Wszystkim Szan. odbiorcom, którzy prenu­

meraty za rok bieżący jeszcze nie uiścili, wysła­
liśmy wyciągi upraszając o uregulowanie, ponieważ 
wydawnictwo obecnie ogromne ma wydatki, do 
których przyłączyły się koszta procesowe. Spo­
dziewamy się, że Szan. Czytelnicy biorąc wzgląd 
na nasze położenie prenumeratę odwrotnie uiścić 
zechcą. Gdyby się gdzieś- pomyłka w prenumera­
cie zakradła, prosimy nas uwiadomić i pomyłkę 
wyjaśnić. Abonentów, którzy za zeszłe lata po­
mimo upomnienia prenumeraty nie uregulują, zmu­
szeni jesteśmy oddać na drogę sądową.

W obronie Niemców stanęło starostwo 
frysztackie i skonfiskowało poprzedni numer na­
szego pisma za drobną notatkę o stosunkach 
szkolnych w Karwinie. Rozumie się, że przeciwko 
tej samowolnej a niczem nieuzasadnionej konfis­
kacie wnieśliśmy odwołanie.

Polska Ostrawa. W zeszłym tygodniu zmarł 
tu proboszcz miejscowy k s. B i 11 a. Mimowoli 
przypominają nam się słowa tegoż proboszcza 
wyrzeczone przed kilku misiącami do deputacyi 
polskiej proszącej o nabożeństwo polskie: „Póki 
ja ż y j ę, „rzecz“ polska nie zabrzmi w tutejszym 
kościele!“

Nieświadomie pewnie, jednak zbyt k r ół ki 
czas nieposzanowania języka polskiego w kościele 
polsko-ostrawskim naznaczył zmarły ks. Bitta. 
Może przeznaczenie chciało pocieszyć Polaków w 
naszej gminie zamieszkałych, że domaganie się 
równych praw rychło jeszcze pomyślnym zostanie 
uwieńczone skutkiem i że może następca ks. 
Bitty inaczej zachowa się wobec próśb wiernych 
swych parafian.

Z Rychwałdu. Redaktor „Ostravskéko Den­
níku“ Ledinský został skazany za umieszczenie 
w łamach „Denníku“ oszczerstw rzuconych na 
osobę dra Kazimierza Michalika, lekarza w 
Rychwałdzie na 50 K kary, ewentualnie 5 dni 
aresztu, na zapłacenie kosztów sądowych, wyno­
szących około 250 K, oraz na ogłoszenie wyroku 
w „Ostravském Denníku“. Bliższe szczegóły będą 
podane w następnym numerze.

Zamarska. W poniedziałek, kiedy lud udał 
się na nabożeństwo do kościoła w Cieszynie 
powstał u nas straszny pożar, który pochłonął 
11 budynków mieszkalnych i 21 innych zabudo­
wań. Pożar powstał u przełożonego gminy p. 
Pnioka. Szkoda ogólna wynosi przeszło 60.000 
koron.

Rychwałd. Przez trzy dni poszukiwano nie­
jakiego Szafranka, który się zgubił bez wieści. 
Żona jego dowiadywała się wszędzie o jego po­
byciu i nareszcie we czwartek znalazła go . . . 
powieszonego w szafie.

Pożary w okolicy Frysztata zdarzają się 
bardzo często, a ponieważ posucha ciągle jeszcze 
panuje, przeto płomienie bardzo szybko swoje 
ofiary pochłaniają. Nieraz powstający pożar z ła­
twością dałby się ugasić, jeduak zupełny brak 
wody stoi na przeszkodzie. Takie wypadki zda­
rzają się bardzo często i dlatego jest rzeczą ko­
niecznie pożądauą, żeby w każdym domu zawsze
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znajdowała się woda przygotowana. Wymagają 
tego miasta od swoich obywateli, gdzie o wiele 
piędzej znajdzie się woda pod ręką i dlatego 
wieśniacy do teg<. środka ostrożności tem bardziej 
we własnym interesie zastosować się powinni.

Pietwaid. Zdawałoby się, że w gminach wę- 
glarskich większe jak gdzitindz.ej porządki panują 
a tymczasem okazuje się, że np. co Co doręczania 
listów jesteśmy jeszcze daleko w tyle. Do tutej­
szej Czytelni przychodzą gazety, które gdziein­
dziej iuż w niedzielę są doręczone, dopiero we 
środę lub we czwartek. Posłaniec gminny przy­
nosi nam zazwyczaj gazetę już zupełnie zbrukaną 
z czego wnioskować moż la, że gazety te czytane 
są najsamprzód po całej gminie i dopiero na sa­
mym ostatku doręczane są adresatowi. Czyby p. 
burmistrz, który zalicza się do osób postępowych, 
niezechciał poczynić w tej sprawie odpowiednich 
krokow ?

W Cieszynie spostrzeżono kilka wypadków 
choroby tyfusu, wskutek czego ze strony gminy 
wydano ostrzeżenie dla obywateli. Ciekawi jesteśmy 
czy ostrzeżenie to ogłoszone zostanie także w ję­
zyku polskim, bo inaczej niemoże mieć takowe 
wielkiego znaczenia.

Kilkunastu chałupników i górników we 
Frysztacie kupuje wszystkie towary u naszych 
wrogów, zamiast zwrócić się do Bazaru, abyśmy 
i ekonomicznie byli silni i połączeni. Ludzie, czyż 
to nie wstyd? Czy to w taki sposób pojmować 
należy organizacyę i interes narodowy?

We Frysztacie zabrano się teraz do psów. 
Każdy pies, który nienosi kagańca, zesłani zła­
pany i uśmiercony, ponieważ zachodzi obawa 
wścieklizny, która w Karwinie już spostrzeżoną 
została. Jesteśmy pewni, że pomimo tego zarzą­
dzenia niektóre „psy“ we Frysztacie dalej będą 
bez kugarica po mieście łaziły.

Szkoła polska w Pol. Ostrawie. Pierwsza 
klasa szkoły polskiej w Ostrawie polskiej zostanie 
z pewnością otwarta z początkiem przy­
szłego miesiąca. Zapisy, które odbywać się będą 
w lokalu Czytelni Towarzystwa Szkoły ludowej 
(u. p. Goldfingra) zostaną ogłoszone plakatami, 
nadto rodzice zgłoszonych juz poprzednio dzieci 
otrzymają kartki z zawiadomieniem o wpisach 
i rozpoczęciu nauki. Przyjmować się będzie dzieci, 
które ukończyły 6. rok życia i nigdzie leszcze 
do szkoły nie chodziły, również takie, które w 
szkołach czeskich lub niemieckich w kl. I. dosta­
tecznego nie uczyniły postępu. Spodziewać się 
należy, że rodzice polscy zgłoszą licznie swe dzieci 
do polskiej szkoły, od tego bowiem zależy dalszy 
by+ i rozwój. Pokażmy Czechom i Niemcom, że 
jest nas si’a wielka i że umiemy cenić i szanować 
naszą godność narodową. Niech dziecko niemieckie 
idzie do szkoły niemieckiej, czeskie do czeskiej — 
a polskie do polskiej!

Dary na cele narodowe.
Na fundusz „Domu polskiego“ we Fry­

sztacie złożył: p- J. K. 20 h, składka zebrana 
przez p. Rudolfa Małysza na weselu Feliksa 
Pietraszka ze Smigówną w Marklowicach 4 K 50 h.

Rozmaitości.
Pogrzeb Polaka w Tokio. W ostatnich 

dniach czerwca odbył się w Tokio pogrzeb zmar­
łego w szpitalu prowizorycznym na Metsujama 
oficera strzelców rosyjskich, śp. Michała Szczę- 
kowskiego. Pogrzeb rodaka naszego odbył się z 
honorami wojskowymi w sposób bardzo uroczysty. 
Kondukt prowadził mons. Osouf w otoczeniu kilku 
księży katolickich. Muzyka wojskowa przygrywała 
marsze żałobne. Uczestniczyło w marszu pogrze­
bowym kilku generałów z generałem brygady 
Ichimoto na czele, delegaci korpusu oficerskiego. 
Ciało dyplomatyczne było licznie reprezentowane. 
Był przedewszystkiem poseł francusk F. Harmand 
z sekretarzami i attaché wojskowym, dalej poseł 
austryacki d’Adamocz, angielski, amerykański itd. 
O pogrzebie tym donosi jegen z Polaków, który 
był wtenczas w Tokio. „Rzadkiej w Tokio kato­
lickiej ceremonii pogrzebowej przypatrywały się 
tłumy publiczności. Mieszkańcy atoli wiedzieli z 
dzienników, iż zmarły był synem ujarzmionego 
przez Rosyę narodu i że walczył niedobrowolnie. 
Z tego może powodu pogrzeb był tak okazały. 
Jeńcom katolikom, t j. Polakom władze wojskowe 
pozwoliły uczestniczyć w tym smutnym .obrzędzie. 
Szli prawie bez żadnej eskorty. Rozmawiałem z 
nimi przez czas dłuższy. Nie mogli się nachwalić

swych obecnych przełożonych. Chwile rozmowy 
ze swoimi tu na dalekim Wschodzie pozostaną mi 
niezapomnianemi. A już najgłębiej utkwił mi w 
pamięci ten moment, kiedy po pokropieniu zwłok 
na cmentarzu chrześciańskim wśród palm i cypry­
sów rozbrzmiały z kilkuset piersi echa: „Anioł 
Pański“, którą nasi jeńcy na klęczkach odśpiewali. 
Cofnąłem się myślą w daleką przeszłość, gdy to, 
wśród innnych okoliczności, tą samą pieśnią na 
piaskach Afryki i na puszczach Ame’-yki legioniści 
nasi żegnali poległych bohaterów polskich . .“

Kongres socjalistyczny. W Amsterdamie 
rozpoczął obrady międzynarodowy kongres socya- 
listyczny. Prezesem wybrano Van Kola, wicepre­
zesami Japończyka Katayamę i Ro^yanina Plecha­
nowa. Kiedy przewodniczący w przemowie pow;tał 
delegatów japońskiego i rosyjskiego, cni obaj wśród 
grmiących oklasków podali sobie ręce. Obaj na­
stępnie wypowiedzieli przemowy, ostro uderzając 
na wojnę japońsko-rosyjską. Kongres uchwalił 
rezolucyę, w której socyaiiści wszystkich krajów 
zobowiązują się przeciwdziałać obecnej wojnie i jej 
rozszerzaniu się na inne państwa.

Kuźnia w dobrem powodzeniu jest w 
Pogwizdowie wraz z mieszka­
niem do wynajęcia. Bliższej wia­
domości udzieli J. Fołtyn w 
Pogwizdowie, p. : Cieszyn, i—i
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«4^. Każdy obywatel ►
powinien od ognia ubezpieczyć  
nietylku swoje budynki, ale też swoje ruchomości, 
jako to : meble, ubrania, bieliznę i t. p. 

Wnioski na ubezp’eczenia przyjmuje
Fr. Friedek, KierowniK BattK« rolniczego

we Frysztacie. 1—3

pracowitego z domu porządnego przyj- 
fŁL IM m’e za ucwia natychmiast Spitzer 

V|)Sh Juliusz, blacharz (klempie.rz) 
WW w Dąbrowie przy Frysztacie. 1—2

Za darmo
wprawdzie nie, jednak po cenach najtańszych są 

u mnie do nabycia: = 
wizljl dziecinne - krzesła • Kosze 
ręczne - rolety • ialnzye i t. p. 
Józef Franie,

jeżeli nie chcecie, 
się coś podobného

Kupujcie I 
tylko

'-í - Z' •

Starsze już używane lecz bardzo dobre bicykle 
18—?--------po bardzo niskich cenach. ---------

Budynek murowany
jprzy moście stonawskim we Frysztacie, dolne 
przedmieście 1. 287 jest do sprzedania wraz 
z ogrodem pod dogodnymi warunkami.. Jest w 
bardzo dobrem położeniu, przy drodze, właściciel 
tegoż sprzedaje z powodu odjazdu do Ameryki. 2—2

Kto chce.. !
dobrze i tanio zegary ścienne, 
zegarki kieszonkowe, bu­
dziki, łańcuszki, pierścionki, 
krzyżj ki, pierścionki ślubne, 
jakoteż : ewikiery, okulary, 
termometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech uda się 
00 znanego z dobroci wielkiego 
składu różnych towarów ze­
garmistrzowskich i złotniczych

JaKóba bcrsotią,
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece)

gdzie dostać może zegar ścienny z Wigami, całe i 
pół godziny bijący, już za 5 koron, zegarek praw­
dziwy (Roskopf) bardzo dobrego gatunku za 6 koron, 
łańcuszek niklowy 30 hal-rzy, srebrne pierścionki 
po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary po bardzo 
7—? niskich cenach.

 ---------- wszelkie reparacye -----------  
z dwuletniem ręczeniem ou 1 korony wyżej, za nową 
sprężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 korona.

Stare Miasto, „na Sowiócu 3—3

Dwóch u cieniów

I Ogłoszenie.
Podaję do publicznej wiadomości, żem zakupił wielką 

i ilość zegarków kieszonkowych, zegarów pendułowych, bu- 
i dzików, ~agarów śsienny ch różnego gatunku, łańcuszków, 
; pierścieni, kolczyków I i różnych rzeczy w zakres zegar- 

do kotlarstwa i nwsiażuietwa przyjmie Z ra-strzowskiego i Złotniczego przemysłu wchodzących, z jed-
11Í 1’7’maniem i nomi--,: aniom -,ne) iabjybl> ?™ra przed paru tygodniami w Szwaj­

carem uuzymaniem ^KUSiemj 1 pomieszkaniem lcaryi. Sprzedaję to wszystko po fabrycznych cenack : ni-
1 Eattwcr. ttllarz we frysztacie. I J kłowy zegarek „Roskopf“ kosztuje tylko 5 koron, ścienny

z wagami 4 K 60 h. Roskopf, srebrny, kryty tylke
16 K, kolczyki złote od 2 K wyżej, pierścienie złote 5 K 

.——----------------------------------------------------------------------------- i i wyżej Roskopf z patentem, w najlepszym gatunku, tylko
lamiami «im a 9 zegarki srebrne 6 i 7 K. Ankrowe srebrne zegarki® KUhUUWIAhĆI ® ® -ylko 11—14 K. Wielki wybór różnych przedmiotów. Skład 

, . . 1 n —szyn do szycia, „Singerki“ za gotówkę tylko 28 złr.
wraz Z gotowym inateryałem <1O budowania jest Niech każdy spieszy do fachowego zegarmistrza. Wszelkie 
Z wolnej ręki pod korzystnymi warunkami do ep_iacye tego rodzaju wykonuję po bardzo niskich cenach, 
sprzedania. Parcela ta znajduje się przy drodze ^a bażdy przedmiot u mnie kupiony daję 51etnią gwar.mcyę. 
obok kościoła w Piotrowicach. Wiadomości udzieli i Fr&nciSZCk R6V6HI1&, 2—3
właściciel Wiktor Grzonka w Piotrowicach, zegarmistrz w Karwinie, w domu p. Ant Molendy 1.587, 

1-3 nad szybem Gabryeli, przy cegielni.

Książki szkolne
używane w ginmazyum polakiem, w szkołach 
ludowych oraz innych zakładach naukowych 

Cieszyna i księstwa Ciesz] ńskiego.
— Zeszyty szkolne przez władzę zatwierdzone. —

Wobec trudnych warunków, w . x 
w Cieszynie znajduje, prosimy o łaskawe, szczere poparcie. Niechaj°hasło 
Kupujcie u swoich!“ stanie :ę rzeczywiście zasadą każdego ziomka.

z wysokim szacunkiem Księgarnia Polska p. f. „Stella**.
 4-6

Ważne dla pp. nauczycieli i młodzieży szkolnej. Na czas 
szkolny poleca

Księgarnia polsKa p. f. „Stella“ w Cieszynie
przyulicy Prutka 15 * W WjC||{jW Wy|,onC * przy ulicy Prutka 15

Znaczny zapas 
materyalów piśmiennych i przyborów 
- - szkolnych. - Czytelnia polska. - - 
----- Roboty drukarskie. — - - - 
Księgarnia w now. lokalu znacznie powiększoną została, 
jakich się jedyna polska księgarnia

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.
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Qlos ludu śląskiego
(inseraty)

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

Organ stronnictwa radyljalno-naradowego w Księstwie Cieszynsljic».
Redaktor^^^-Y <i M E X T MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcj^Site zwraca, listów7 bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczeffla numeruj*  jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego^ rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo 
tanio. 9ŃF*"  Wychodzi w każdą sobotę.

*) Byli to pierwsi pionierzy przemysłu krajowego w 
państwie polakiem w drugiej połowie 18. w.

Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Cwierćrocznie . 1 K 30 h

Jlumer pojedynczy 10 h.

Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

W imieniu Jego c. IJ. JKoici!
C. k. sąd obwodowy jako prasowy w Nowym 

Jeżynie zawyrokował na wniosek c. k. prokurá­
tory! państwa z dnia 14 b. m. L. 9/4 1: Treść 
artykułu umieszczonego w numerze 33 we Frysz- 
tacie wychodzącego a w Przywozie drukowanego 
czasopisma peryodycznego „Głos ludn śląskiego“ 
z dnia 13-go sierpnia 1904 p. t. „Germanizacya 
z urzędu“ stanowi istotę przestępstwa w myśl 
§ 300 u. k.

Ponieważ c. k. prokuratorya państwa przeciw 
żadnej osobie oskarżenia nie wniosła, zostanie w 
myśl § 493 proc. k. w tej sprawie objektywue 
Postępowanie karne wstrzymane, w myśl § 489 
P- k. zarządzona konfiskata peryod. czasopisma 
«Głos ludu śląskiego“ z dnia 13. sierpnia 1904 
zatwierdzoną, w myśl § 493 p. k. rozszerzanie tego 
nnmeru zakazane, w myśl § 37 ustawy z dnia 17 
grudnia 1862 zniszczenie zabranych egzemplarzy 
uznane i w myśl § 20 tejże ustawy nakaz wy­
dany, aby wyrok ten w następnym nr. wspom­
nianego czasopisma na pierwszej stronicy umiesz­
czony został.

Powody: Treść artykułu „Germanizacya 
z urzędu“ w numerze 33. peryod. czasopisma 
„Głos ludu śląskiego“ z dnia 13. sierpnia 1904 
stanowi istotę przestępstwa § 300 u. k. ponieważ 
We wspomnianym artykule radzie szkolnej z Kar- 
winej, względnie okręgowej radzie szkolnej we 
Frysztacie i krajowej radzie szkolnej w Opawie 
zarzucony został ustawom sprzeciwiający się spo­
sób obsadzania posad szkolnych, przez któreto 
nieprawdziwe twierdzenia zarządzenia powyższych 
władz poniżone zostały, w dodatku do wywodów 
artykułu inkryminowanego podjudza się do pogardy 
przeciw tym władzom i przez wezwanie skiero­
wane do polskiego ogółu do bezpodstawnych za­
żaleń.

Wskutek tego wniosek c. k. prokuratoryi zo­
stał uwzględniony i konfiskata ta zatwierdzona. 
O tem uwiadamia się c. k. prokuratoryę oraz 
Pana z tem, że wolno Panu do 8 dni wnieść od­
wołanie przeciw temu wyrokowi.
C. k. Sąd obwodowy w Nowym Jeżynie z dnia 16. sierpnia 1904

Podpis nieczytelny.

Bezsilny rząd.'
Stało się to, czego wprawdzie nie wypowia­

daliśmy głośno, nie chcąc potęgować urojonej 
wielkości Niemców austryackich i podkopywać 
do reszty wiary w sprawiedliwość biuro­
kratycznego austryackiego gabinetu, — ale co 
było niemym wyrazem naszych tajonych obaw 
i widmem niebezpieczeństwa stało zawsze przed 
naszemi myślami. Urzędowe pisma niemieckie do­
niosły, że zapowiedziane otwarcie równoległych 
klas polskich i czeskich przy seminaryach na­
uczycielskich w Cieszynie i Opawie nie nastąpi 
w nadchodzącym roku szkolnym od 
września 1904,gdyż dr.Körber oddał całą 
sprawę do rozpatrzenia śląskiej 
Radzie szkolnej krajowej, co się równa 
odwleczeniu sprawy na czas nieograni­
czony.

Tak więc rząd austryacki, powołany do strze­
żenia praw i do wykonywania sprawiedliwości w 
myśl ustaw konstytucyjnych względem Indów 
monarchię zamieszkujących, stchórzył przed 
krzykami kilkuset wyrostków i dra­

bów niemieckich, wyprawiających awantury 
po nlicach Opawy i innych miastach śląskich pod 
wodzą skompromitowanego posła K. H. Wolfa 
i jemu podobnych ajentów pruskiej pickelhanby. 
Na dwa dni przed ostatnią awanturą autidynasty- 
czną, proklamowaną na dzień urodzin cesarskich 
w Opawie, przybył do tegoż miasta burmistrz 
miasta Cieszyna dr. Demel, jeden z największych 
wrogów polskości na Śląsku i podobno jako wy­
słannik dra Körbera przeprowadził konferencyę z 
mężami zaufania stronnictwa niemiecko-liberalnego, 
gdzie imieniem prezesa gabinetu złożył oświad­
czenie, iż w zamian za zaniechanie zapowiedzia­
nych na 18. sierpnia demonstracyj, rząd wstrzyma 
kwestyę otwarcia paralelek słowiańskich oddaniem 
jej do rozpatrzenia Radzie szkolnej krajowej.

Z początku trudno było uwierzyć faktowi, 
! że prezydent ministrów kuma się z najzacieklej- 
I szym hakatystą w sprawie, którą ofieyalna prasa 
polska w Galicyi przedstawiła jako wielką konce- 
syę na korzyść narodowości polskiej w Austryi,
— ale dalsze następstwa stwierdziły jego praw­
dziwość. Bo istotnie w demonstracyach dnia 18. 
sierpnia nie wzięły udziału żadne poważne 
osobistości niemieckie na Śląsku, i usu­
nęli się od niej burmistrze obydwóch interesowa­
nych miast, — a dziś Niemcy opawscy wznoszą 
ogromne okrzyki radości, iż udało s:ę im zażegnać 
„niebezpieczeństwo słowiańskie.“

Czemże więc jest ta caia smutna historya, 
jak nie jawną kompromitacyą rządu, 
stwierdzeniem jego bezsilności wobec 
Niemców i chwiejności charakteru p. Körbera ? 
Źle się p. Körber obliczył i grubo się myli, sądząc, 
że ten tryumf żaków niemieckich doda rządowi 
powagi lub siły? — Dr. Körber — jak słusznie 
twierdzi opawski korespondent „Słowa Polskiego“
— rejterując przed kilkuset wyrostkami w Opawie, 
powtórzył błędy z r. 1897 (upadek Badeniego) i 
1899 (upadek Thuna). Jak tam głos Wolfa okazał 
się silniejszym, aniżeli ustawy i nakaz rozumu 
politycznego, tak samo teraz Wolf na czele kilku­
set smarkaczów dowiódł, że jest silniejszym 
niż wszyscy ministrowie z drem Kör- 
berem na czele.

I co to się dziwić, że w Austryi dzieje się 
coraz gorzej i politycznie i ekonomicznie, skoro 
pan prezes ministrów, zamiast wytrwać przy raz 
powziętym zamiarze, słucha rozkazów gawiedzi 
niemieckiej, hałasującej na opawskiej Herrengasse. 
I czy może kwitnąć takie państwo, w którem 
krzyk uliczny kilkuset łobuzów niemieckich więcej 
waży na szali, aniżeli wotum Koła pol­
skiego wraz z wszystkiemi eksce- 
1 e n c y a m i i Klubu młodoczeskiego, przedsta­
wiciela sześciu milionów kulturalne go 
narodu? W takiem państwie nie może być 
mowy ani o porządnej polityce, ani nawet o po­
rządnej administracyi.

Rząd który cofa zgodny z ustawą pro­
jekt, ponieważ nie podoba się on kilkuset ło­
buzom i wyrostkom niemieckim w niewielkiem 
mieście prowincyonalnem, ten sam rząd niebawem 
nie odważy się na zwyczajną decyzyę admini­
stracyjną w sprawach codziennych, jeżeli panowie 
Uii?ZDi W uczniowie szkół ludowych w Aruau 
albo Jągerndorf albo w innem miasteczku p o- 
z o r n i e n i e m i ec k i e rn na ziemi czeskiej lub 
śląskiej założą protest.

O cóż się zresztą w tej całej sprawie roz­
chodzi, jak nie o stuszny wymiar sprawiedliwości 
dla ludów liczebnie najsilniejszych 

na Śląsku? Urzędowa statystyka z r. 1900 
wykazuje, że na całym Śląsku mieszka 33% Po­
laków, 23% Czechów, razem więc 56% ludności 
słowiańskiej, czemuż tedy wynosząc przeszło 
połowę (w rzeczywistości %) ogólnej ludności 
kraju ma być z reguły ujarzmianą i uciemiężaną 
przez mniejszość niemiecką? Czy może 
obecny stosunek ludności zmienił się na korzyść 
niemiecką, czy może ludność słowiańska nie ro­
kuje takiego liczebnego rozwoju na przyszłość? 
Ale i temu przeczą zasadniczo statystyczne cyfry. 
I tak: w ostatnim dziesiątku lat przybyło Pola­
ków na Śląsku 23’7 proc., Czechów 12’74 proc., a 
Niemców tylko 5-3! W księstwie Cieszyń- 
skiem stosunek ten jest jeszcze bardziej rażący : 
tu bowiem przybyło Polaków 60’8 proc, (jest ich 
218.768) Czechów 23’7 proc, (jest ich 85.648), a 
Niemców tylko 15’5 proc, (jest ich 56.240). 
Gdzież więc tu mówić o jakiemś niemieckiera 
prawie posiadania, jakże nazwać taktykę niemiec­
kich krzykaczy przeciwko szkołom polskim jak 
nie bezczelną prowokacyą, jak nie ża- 
kowskiem zuchwalstwem?

A zuchwalstwu temu nie będzie granic, jeżeli 
rząd nie zajmie raz energicznego tan iwiska, opar­
tego nie na sztucznie klejonej parlamentarnej 
większości, ale na zasadach konstytucyj- 
n y c h, będących rękojmią przyszłego bytu 
państwa.

Rząd austryacki powinien już przecie raz 
pozbyć się złudzeń, co do patryotyzmu i dyna­
stycznych uczuć wszechniemieckich szubrawców. 
Jawnie zamanifestował to przed dwoma tygodniami 
poseł Schönerer zrzekając się godności hono­
rowego obywatelstwa miasta Chebu, że „ośmie­
liło się“ zaprosić do siebie cesarza, który po­
pierał ongi rząd Badeniego isprzyja ludom 
słowiańskim w Austryi — a takich wy­
bryków prusofilskich w przyszłości coraz więcej 
spodziewać się można. I nawet nie dziwimy się 
wcale, że Niemcy austryaccy, których ideałem 
politycznym jest siła przed prawem, zerkają 
tak czule w stronę pruskiej pickelhanby i wąsów 
„es ist erreicht“, że na ulicach Opawy i Wiednia 
śpiewają pruskie pieśni narodowe, tylko nie mo­
żemy wyjść ze zdumienia, że rząd austryacki nie 
umie z tych objawów należytej wyciągnąć kon- 
sekwencyi. __________

Co słychać w Polsce?
Zabór austryacki.

Otwarcie wystawy metalowej w 
Krakowie.

W niedzielę, dnia 21. bm. odbyło się uro­
czyste otwarcie wystawy metalowej wśród licznie 
zebranej publiczności i reprezentatów władz. Pre­
zes komitetu wystawy, inżynier Zieleniewski zagaił 
akt otwarcia i zaznaczył, że świeży duch obywa­
telski, jaki się wzmaga w społeczeństwie naszem, 
odruchowo pragnie wskrzesić tradycye Tyzen- 
hauzów*),  pragnie silną podstawą materyalną wy­
rwać się z zależności ekonomicznej — iść dalej 
o własnych siłach.

W imieniu namiestnika przemówił radca dw. 
Fedorowicz i wskazał między innem, źe wystawa 
ma przedewszystkiem na celu zapoznanie szerszych 
warstw społeczeństwa z metalowymi wyrobami 
krajowymi i wskazać, u kogo zaspokajać winno 
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potrzeby swoje. Przemawiali jeszcze zastępca mar­
szałka i wiceprezydent miasta.

Całość wystawy wywiera wrażenie nader do­
datnie gusto wnem urządzeniem i czy stem, staran- 
nem wykończeniem szczegółów i otuchą wzbiera 
serce na widok szeregu przedmiotów, ninzaprze- 
czenie krajowegu wyrobu, o które do niedawna 
jeszcze niktby nas nie był posądzał.

Od maszyn, pomp parowych i armatur, do 
cyzelowanych i grawirowauych misternie sztychów, 
od dzwonów i pomnikowych odlewów, do mister­
nych zegareczków i zabawek blaszanych, wszystko 
to dzisiaj wyrabiać poczyna ta biedą osławiona 
Galicja.

„Dwie dusz e-“
Poseł ludowy do sejmu lwowskiego, Jakób 

Bojko, wydał w Krakowie broszurę, charaktery­
zującą obecne stosunki i psychologię chłopa gali­
cyjskiego. „Dwie dusze“, oto tytuł tej broszury. 
Jedna z tych dwóch dusz trzymała chłopa przez 
przeszło 400 lat w niewoli, zabiła w nim czło­
wieka i zrobiła zeń użyteczny grat, narzędzie, 
jest nią pańszczyzna. Drugą jest w 1838 r. za­
prowadzona w Galicyi wolność osobista chłopa. 
Ta ostatnia jednak przez dłngi czas w niego nie 
weszła, wisiała nad nim, to wiedział, ale nie wie­
dział co z nią czynić. Dopiero ks. Stojałowski 
wypowiadając walkę tej nieświadomości, wskazał 
chłopu nowe drogi i udział w życiu publicznem i 
i politycznem. W tern tkwi też jego wielka za­
sługa, a chociaż teras wyczerpany walką i skap- 
towany przez różnych, od tego ludu, który sam 
rozbudził, usunął się, to jednak na wskazanym 
już raz kierunku dalej pracują jego dawniej ucz­
niowie, jego wychowańcy, — galicyjscy ludowcy. 
Ale mimo to twierdzi Bojko, ta pierwsza dusza 
pańszczyźniana, chamska, jest jeszcze za głęboko 
zakorzeniona, by się mogła obmyć bez płaszczenia 
się i łaszenia wobec możnych, a przodewszystkiem 
kler galicyjski, którj w wielkiej większości z tego 
ludu wyszedł, teraz sam wobec niego wrogo wy­
stępuje. To wszystko musi się skończyć, Bojko 
pragnąłby te stosunki zmienić, wyrównać antago­
nizmy, aby między nami zapanowała harmonia a 
nie rozterki.

«aböi*  pruski.
Dramat szkolny w Bukowcu.

Jeszcze nie zamilkły echa sprawy wrzesiń- 
skiej, jeszcze każdemu z nas brzmi w uszach 
płacz i krzyki bitych dzieci polskich i lament ma­
tek, gdy oto znowu z zapadłej wioski wśród la­
sów rozlega się na całą Polskę jak długa i sze­
roka skarga straszna, jęk głośny i rzewny. To 
jęki pobitych dzieci z Bukowca. A każdy z tych 
jęków, każdy krzyk boleści, stokrotne i tysiąc­
krotne znajduje echo. Interesują się Bukowcem 
szeroko i daleko. Bo rozpaczliwa skarga bitego 
dziecka to dzięki Bogu dla cywilizowanego świata 
dziś jeszcze rzecz, która porusza nawet zakamie- 
niałe serca. To talizman czarodziejski, który ot­
wiera zaklęte wrota uczucia nawet u tych, którzy 
go nie okazują w innych sprawach naszej naro­
dowej tragedyi. I polskie dziecko, które w swych 
drobnych rączkach trzyma sztandar naszej przy­
szłości stoi dziś na pierwsze.™ miejscu, na wyto- 
mie. Zbolało rączki dz leci wrzesińskich, podnoszące 
się ku niebu, stały się dla reputacyi systemu 
pruskiego w pruskim zaborze straszniejszemi, jak 
płacze dorosłych i żale starców.

Sprawa nowej Wrześni, odnosząca się do ka­
towania dzieci szkolnych w Bukowcu przez nau­
czyciela Forstera, nie przestaje zajmować polskiej 
opinii publicznej w Księstwie. Przed kilku dniami 
zamieścił p. Alfred Chłapowski list, odnoszący się 
do tej sprawy w „Dzienniku Poznańskim“. W liście 
tym powiada p. Chłapowski na podstawie własnych 
badań, że nauczyciel w Bukowcu Förster, obcy 
zupełnie i pod każdym względem ludności, używał 
stale jako jedynego dostępnego środka pedago­
gicznego kar cielesnych, wskutek czegp napręże­
nie wśród ludności bukowieckiej rosło, a p. För­
ster ze swej strony do coraz drastyczniejszych 
uciekał się środków.

„Dzieci i rodzice zeznają, że nauczyciel bił 
uczniów swoich po głowie, rękach, plecach, szar­
pał ubranie itd. Z zeznań wynika, że nauczyciel 
z góry odgrażał się wobec osób starszych, prze­
strzegających go, że będzie „kurz und klein hauen“. 
Ślady i blizny na wielu dzieciach naocznie stwier­
dziłem. Zostało też stwierdzonem, że landrat von 
Daniels rzeczywiście zagroził mieszkańcom wioski 
że im rejeneya odbierze subwencyę szkolną. Naj­
większą była gruźba, że dzjeci w danym razie 
będą zabierane rodzicom i oddawane do zakładów 
przymusowego wychowania.

„Wyniosłem z Bukowca to przekonanie po­
wiada p. Chłapowski — że zaniepokojenie pochodzi 
wyłącznie z zachowania się nauczyciela Forstera’ 
oraz groźby odebrania dzieci. Dozór szkolny wi­
nien wnieść skargę gremialną przeciw nauczycie­
lowi, a w razie, gdyby pomimo to władza nie 
usunęła go z posaay, sprawa winna być trakto­
wana w danym czasie w Berlinie“.

Zabór rosjjski. 
Warszawskie towarzystwo Dobro­

czynności.
Warszawskie towarzystwo Dobroczynności, 

istniejące od r. 1814 ogłosiło swoje sprawozdanie 
w kórem zasługują na uwagę następujące szcze­
góły. Towarzystwo posiada 11 zakładów wycho­
wawczych z 643 chłopcami i dziewczętami, 4 
przytułki dla starców z 590 prebendaryuszami, 38 
ochronek z 6.932 dzieci, 4 żłobki z 272 dziećmi, 
218 sal do zajęć, do których uczęszcza przeciętnie 
5.402 dzieci, 9 kas groszowych z 10.000 członków 
i 150.000 rub. rocznego obrotu, 5 kas cyrkułów o 
pożyczkowych, z których korzysta rocznie około 
2000 ludzi, obrót roczny ich 100.812 rb., 1 kasę 
pożyczkową dla drobnego przemysłu i handlu z 
400 korzystającymi i 85.000 rb. obrotn, 23 czytelń 
z 16.000 pożyczających książki, przytułek dla re­
konwalescentów, w którym znajduje pomieszczenie 
2000 osób, ambulatorynm bezpłatne, udzielające 
pomocy i porad 14.000 osobom rocznie, 2 łazienki 
ludowe, wydające 68.354 kąpieli, 3 kuchnie tanie, 
wydające 1,194.438 obiadów, oddział rozdawnictwa 
odzieży, zaopatrujący w nią 640 osób, oddział 
stypendyalny z 9.992 rb. wypłaconych stypendyów, 
23 opiek cyrkułowych, udzielających pomocy prze­
ciętnie 28.678 osobom rocznie, wydział poszuki­
wania pracy, który dał zajęcie 2190 osobom, od­
dział zupy rumfordzkiej z 66.000 porcyj, oddział 
obiadów gościnnych z 35.000 obiadów. Na pokry­
cie ich potrzeb używane dochody z nieruchomości 
i procenty z sum legowanych towarzystw, co 
rocznie daje 103.903 rb. tudzież wkładki człon­
ków, których jest 972 płacących po 7 rb. rocznie. 
W tym roku Towarzystwo miało 14.831 rb. deficytu, j

W o j n a.
Przed przystąpieniem do ostatecznego zbioro­

wego szturmu na Port Artura, postawili Japoń­
czycy z inieyatywy mikada Rosyanom propozycyę 

dobrowolnego poddania twierdzy, 
aby uniknąć dalszego niepotrzebnego krwi rozlewu 
i formalnej rzezi, która musi nastąpić z chwilą 
zdobycia miasta.

Warunki poddania się przedstawił generałowi 
Stösslowi japoński major sztabu generalnego, któ­
rego wprowadzono do twierdzy z zawiązanemi 
oczami. Warunki te były następujące : Rosyjskie 
wojska mogą z bronią w ręku przejść koło sta­
nowisk japońskich koło Kinczau, aby połączyć się 
z armią Kuropatkina. Wszyscy mieszkańcy Portu 
Artura doznają opieki rządu japońskiego i mogą 
na koszt rządu japońskiego odjechać dokąd pragną. 
Rosyanie jednak muszą Japończykom oddać Port 
Artura nietknięty w takim stanie, w jakim jest 
obecnie, jak również wszystkie znajdujące się tamże 
okręty.

Aczkolwiek warunki te były dla niemających 
widoków zwycięstwa oblężonych Rosyan, względnie 
dobre, generał Stössel nie przyjął ich i oświad­
czył, że „jak długo jeszcze jeden człowiek pozo­
stanie w ostatnim forcie, tak długo walka trwać 
będzie“. Nie zgodził się również na 7dniową przerwę, 
celem pochowania poległych, wobec czego zaraz 
tegoż samego dnia 17. bm. o godz. 10. rano 

wslka. rozpoczęła się na nowo.
Wojska japońskie z bezprzykładną prawdziwie 

pogardą śmierci idą w bój, zdobywają coraz bliższe 
forty i obsadzają je natychmiast swoimi oblężni- 
czemi armatami. Ponieważ Rosyanie podminowali 
niektóre wzgórza na linii fortyfikacyjnej, pędzą 
Japończycy przed sobą całe stada bydła, aby icli 
przejście spowodowało wybuch, poczem sami wdzie­
rają się na spustoszone szańce.

Upadkn twierdzy 
spodziewać się można każdej godziny. 
Stwierdza to najwymowniej fakt, że nareszcie opu­
ścił twierdzę także amerykański attaché wojskowy, 
kapitan Macnlly, który oświadczył dawniej, że po­
zostanie w Porcie Artura aż do chwili, w której 
upadek lub kaphulacya będzie już tylko kwestyą 
kilku godzin. Raport, nadesłany przez Macullegó 
d<> Waszyngtonu, opisuje straszne cierpienia i męki, 
jakie znosić musi załoga rosyjska. Sześć tysięcy

rannych żołnierzy leży w lazaretach, dla przyby­
wających wciąż nowych rannych niema już an' 
łóżek, ani wogóle miejsca.

Losy rozprószonej floty portarturskiej nie są 
jeszcze dokładnie zbadane. Wiadomo tylko, że 
uszkodzone okręty „Askold“ i „Gromoboj“ dotąd 
nie wypłynęły z chińskiego portu Szaagaju, że 
przeto nważać je należy za usunięte z działań 
wojennych. Co do „Nowika“, to jedni twierdzą, że 
został zatopiony, inni zaś, że ciężko uszkodzony 
dostał się w ręce Japończyków, którzy zamierzają 
go naprawić i wcielić do własnej floty.

Południowa armia japońska wykonnje rze­
komo niepokojący Rosyan ruch ku zachodowi ku 
rzece Liaoho, a nawet

przewozi przez rzekę wojska
i gromadzi je w linii bojowej. Ogólne jednak pa­
nuje przekonanie, że przed upadkiem portu Artura 
do większej bitwy nie przyjdzie.

Stracone okręty. Poniżej podajemy spis 
okrętów rosyjskich, straconych od początku wojny. 
Aczkolwiek wiadomości z dwóch ostatnich bitw 
morskich doznają jeszcze poprawek, to przecież 
obraz strat jest i tak przerażający. Zatonęły: 
Pancerniki: „Petropawłowsk“, „Ruryk“ i „Palla­
da“ (?). Krążowniki: „Bojarin“, „Bajan“ i „No­
wik“. Niszczyciele torpedów : „'Wnnszitielnyj“, 
„Stiereguszczij“ i „Strasznyj *.  Parowce: „Jenisei“ 
i „Amur“. Ciężko uszkodzone : Pancerniki : „Ro- 
sya“ i „Gromobój“. Wysadzone w powietrze: 
Krążowniki: „Warjag“ i „Korejec“. Torpedowiec 
„Bnrnyj“. Rozbrojone w obcych portach: Pancer­
nik „Carewicz“. Krążownik „Askold“. Torpedcw : 
„Rieszitiehiyj", Grozowoj“, „Bezposzczad ]“, 
„Bezstrasznyj“ i „Bezszumnyj“. Los wielkich 
okrętów wojennych floty portarturskiej, jak : „Poł- 
tawa“, „Sébastopol“, „Pereswiet“, „Rotwizan“ i 
„Pobieda“, oraz krążownika „Diana“ i reszty tor­
pedowców jest dotychczas nieznany.

Korespondencje.
Łazy. Pisaliśmy już dawniej, że u nas w 

Łazach między obywatelami znajduje się spora 
liczba szkodników sprawy publicznej i że rozsie 
wani przez nich zarazek niezgody, zarazek oso­
bistych zachcianek i nieczystych zachodów za­
czyna zarazać i dalsze osobniki lichego charakteru, 
bo plewy z plewami rade mieszają się zawsze i 
paradnją na śmiecisku. Ostatniemi czasy jako 
słyszymy miał pewien jegomość w czarnej szacie 
klerykalno-hazowskiej, (któremu się zachciewa po­
mady kierownika jak głupiemu płonek na wierzbie)
— umieścić w „N. Czasie“ prusofilsko-klerykalnem 
piśmie dla garstki wymierających już ewangelików
— renegatów — korespondencyę godną dogory­
wającego renegackiego umysłu korespondenta. Pi­
saliśmy już, że p. Sz. na posiedzeniu wydziału 
gminnego z mściwości i głupoty uczynił niegodziwy 
wniosek obniżenia naszej publicznej szkoły polskiej 
z pięcio na 4-ro klasową byleby tylko mógł na 
posadzie kierownika osadzić swego pupila, który 
nie znając żadnych form kolezaństwa pokatnie 
warzechuje w tej sprawie ze szkodą dla sprawy 
publicznej. Bo szkodnicy ci w swem zaślepieniu 
k'erykaliio-wyznaniowem nie wiedzą, że przez takie 
postępowanie mogą sprawę swego bytu, sprawę 
całego stronnictwa pogrzebać! Uchwalanie tak 
haniebnego wniosku mamy do zawdzięczenia na­
szym bracipm Czechom, którzy chełpiąc się wyż; 
szością swojej kultury w swej miłości braterskiej 
do nas, głosowali z klerykałami-ewangelikami za 
obniżeniem naszej polskiej szkoły, byleby tylko 
Polakom i naszej polskiej szkole zaszkodzić. Tc 
też nie mamy dość silnych wyrazów na napiętno­
wanie tego zdradzieckiego i wyrachowanego postę­
powania rzeczonych Czechów a raczej renegatów 
i zdrajców ludu polskiego. Czyn ich to własna 
ich hańba i nowy dokument prześladowania i gnę­
bienia ludności polskiej, bo kto zdradziecko z lisią 
chytrością zabiera i krtdnie poprosili ludowi 
szkołę, to źródło oświaty i wszelkiej kultury, ten 
popełnia czyn nikczemny równający się zbrodni! 
I to mają być nasi bracia, i takie postępowanie 
ma się nazywać czesko-polską zgodą?! Ponieważ 
zaś Rada szkolna okręgowa nie zgodziła się na 
obniżę naszej szkoły, dlatego też p. Sz. i p. Krz. 
„pucują“ klamki i biegają jak poparzeni z miejsca 
na miejsce a zdaje się nadaremnie, bo każdy uzna 
że Sz. istotnie musi posiadać za mało nauki na­
bytej w 2-klasowej szkole w Orłowej i żeby jemu 
właśnie było potrzeba pójść jeszcze do szkoły i 
uzupełnić swoje wykształcenie w 5-cio albo 6-c:o 
klasowej szkole w Łazach, toby potem zapewne 
uie lęgły się mu takie głupstwa w mózgownicy

IW*" Mówmy wszędzie i zawsze po polsku!
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Zresztą jest to osoba politycznie niepoczytalna i 
nie warto się nią zajmować czego dowodem i ta 
okoliczność, że na owem posiedzeniu gardłowała 
za cmentarzem w Łazach a na drngi dzień po­
biegła w świat odmawiać ludzi od tego i sza­
chrować o pole na cmentarz nie w Łazach ale w 

Orłowej. Radzimy też p. Sz. i jego pupilowi, żeby 
•swoje kiwanie palcem w bucie schowali dla siebie, 
aby na nich istotnie nie przyszła kreska ! Mięsza- 
nie też sprawy wyznaniowej do spraw publicznych 

ogólno-politycznych jest oznaką zachcianek oso­
bistych, o którychby można dnżo powiedzieć, jako 
też i dobitną oznaką niedojrzałości politycznej 
i cechą szkodników publicznych. Spodziewamy się, 
że szkody sprawione przez nich zostaną wkrótce 
usunięte a wymienione sprawy znajdą pomyślne dla 
dobra publicznego, dla dobra ludności polskiej i 
naszej szkoły załatwienie, w myśl, przysłowia, „że 
niema nic złego, coby na dobre nie wyszło“.

Orłowa. W niedzielę, dnia 7. sierpnia odbyło 
się na Kopaninach w ogrodzie budowniczego Mar­
tinen wspólne ćwiczenie okolicznych straży ognio­
wych. (Nawiasem powiedzieć musimy, iż p. Mar­
tinec należy do szeregu tych ludzi, którzy dosko­
nale umieją pogodzić branie pieniędzy od Polaków 
z wyszydzaniem ich narodowości, rozumie się 
wtenczas, gdy myślą, iż ich nikt nie słyszy.) 

.„Dąbrowska polska straża ogniowa“, jak mówią 
„Noviny Těšínské“, wzięła również udział we 
wspólnem ćwiczeniu i naoczni świadkowie stwier­
dzić mogą, iż jej członkowie dzielnie się spisali. 
„N. T.“ piszą : „Na cvičišti (miejscu ćwiczeń) ve­
lelo (komendowało) se: Vasr halt, vasr marš, mun- 
átyk abschrauben' i t. d. Nad uwagami tymi by­
najmniej zastanawiać się royślimy, gdyż już nie­
jednokrotnie zaznaczyliśmy nasze stanowisko w 
tej sprawie i oświadczyliśmy jasno i dobitnie, iż 
polskie straże powinny mieć polską komendę. Lecz 
nie o to nam się rozchodzi. Chcielibyśmy jedynie 
zaznaczyć, iż „N. T.“ lepiejby zrobiły, gdyby wpły­
nęły raczej na swoich chlebodawców (inżynierów 
czeskich), aby ci dobrym przykładem świecili. W 
ogóle podkreślić tu trzeba, iż nasi ślązcy Czesi 
lubią dużo gardłować, wychwalać się, podnosić 
swoje zalety w niebogłosy, upajać się własnem 
kadzidłem, lecz w rzeczywistości okazuje się, że 
„ten kto sam siebie chwali, chwalby niegodzien.“ 
Bierzmy na przykład takiego inżyniera Fritscba. 
Mając wpływowe stanowisko wciska swoich kra­
janów gdzie tylko może na najlepsze posady 
agituje i zbiera śpiewaków do „akademii“ (u Kö- 
nigsteina), śpiewa ze „synkami“ w chórze męskim, 
■wygłasza prologi i przemowy, występuje przeciw 
Polakom, gdzie tylko może, a przecież trzyma w 
domu osobną nauczycielkę niemiecką dla swych 
dzieci! Wprawdzie musimy dodać, iż najstarszy 
syn, obecnie akademik pražsky, mu się podarzył. 
Poznać po nim, iż jest „vzdělaný“, choćby tylko 
po temu, iż chodzi po dziedzinie ze zgrają mło­
kosów i śpiewa nawet w biały dzień (czy po 
trzeźwemu, nie wiemy) národní písně, szerząc, w 
ten sposób pieśń i kulturę czeską. Albo taki in­
żynier Šimaček. Przecież większego „vlastence“ 
jak on przed laty nawet wyobrazić sobie nie 
było można. Przecież wiadomą jest rzeczą, iż on 
jako jedyny inteligent kliki noszącej nazwę: Zifler- 
Kauf.iiann, Śiachta, Fołtyn“, tymi Indźmi komende­
ruje i bez jego wiedzy nic się tam uie dzieje. Ten 
człowiek zjadłby był jeszcze przed laty Niemca; 
a jego nadobna córeczka należała z pewnością do 
rzędu tych cór czeskich, które z rana i z wie­
czora śpiewają pieśń: „Kdornůj chce bytí milenec, 
Čech musi být a vlastenec.“ Tymczasem przy­
chodzi potomek staro-szlacheckiego rodu no, 
i córeczka, a z nią i uszczęśliwiony tatuś zmienia 
swoje przekonanie. To powinny „N. T.“ podnieść 
i napiętnować dwulicowość takich Fritschów i Si­
ni ačků v takich porządnie skropić batem, a potem 
dopiero chwycić się strażaków, których i tak wielką 
jest zasługą, iż w wolnym czasie swą pracę dobru 
publicznemu poświęcają. Lecz o jednej rzeczy 
jeszcze wspomnieć musimy. — „Česká“ straż 
ogniowa z Dąbrowej we wspólnem ćwiczeniu udziału 
nie brała. Ponieważ to usunięcie się od wspólnych 
ćwiczeń wzbudziło różnorodne przypuszczenia i 
podejrzenia, dlatego jeden z „veliteli“ hasičského 
spolku“ napisał artykuł do „N. T.“, z którego 
wynika, iż powodem usunięcia się od wspólnych 
ćwiczeń była ta okoliczność“, iż straże, ogniowe 
w Orłowej i Dąbrowej mają niemiecką komendę. 
Na szczęście jest u nas mało ludzi, którzyby mieli 
ochotę podobnym bredniom wierzyć. Przypuściwszy 
buwiem, iż „spolek hasičů z Donbrawy“ stoi na 
wysokości swojego zadania, to przecież najprostszą 
rzeczą byłoby przybyć na ćwiczenie, pokazać jaką 
to wprawę mają hasiče pod własną komendą, za­

wstydzić poprostu wszystkich strażaków i fajer- 
manów i powiedzieć: Widzicie, wy nic nie umiecie 
w porównaniu do nas. Jesteśmy przekonani, iż w 
ten sposób najłatwiej byłoby usunąć komendę nie­
miecką tak w Orłowej jak w Dąbrowej. Przecież 
hasiče mogli taksamo komenderować po czesku i 
nikt by im tego nie zabronił. Przecież mogli mówić 
również (Dosłownie z „N. T.“): „Hornist troubit 
— tn hlavičku vykroutit — na tu střechu vedle 
stříkej, hrome!“ i t. d. „Sbor hasičů“ nie z po­
wodu niemieckiej komendy strajkował, lecz z tego 
powodu, iż do „sborn“ tego należy oprócz kilku 
poważniejszych obywateli cały szereg młodzików 
niewyszkolonych, nieumiejących się nawet obrócić, 
no i z którymi przecież na ćwiczenie, nie chcąc 
się wystawić na publiczne pośmiewisko, wyruszyć 
nie było można. Tak się ma sprawa w rzeczywi­
stości. Widzimy więc, iż tutejsi „velitele“ umieją 
wiele mądrować, ostatecznie i napisać coś do „N. 
T.“, ale pokazać, co umieją — o to się ich nie 
pytaj. Szczęśliwi, że się mogą wymówić — na 
niemiecką komendę. „My jsme ňáci kabrůáci.“

Kronika.
Pudłów. Z początkiem września rozpocznie 

się zuowu nauka w naszej szkole ludowej. Gdyby 
w naszej gminie były uporządkowane stosunki 
szkolne, gdyby nauka języka polskiego nie była 
zesuniętą na szary koniec, to musielibyśmy się z 
początkiem nowego roku szkolnego chyba cieszyć, 
mając przekonanie, że ustanie krzywda, jaką nasze 
dzieci polskie przez cały rok znosić musiały przez 
to, iż zamiast dwóch nauczycieli Polaków i dwóch 
klas mieliśmy tylko jedną klasę polską. Radość 
naszą mącić musi atoli ten fakt, iż kierownik tu­
tejszej szkoły i okręgowy pograbacz (strasseu- 
meister), który z pewnością nie wie, dlaczego i 
jakim sposobem stał się przewodniczącym miej­
scowej Rady szkolnej, uważają polskie paralelki 
za cierń w oku i będą usiłowali polskich rodziców 
nakłonić do posyłania swych dzieci do klas nie­
mieckich. Czy znajdą się jednak głupi rodzice, 
którzy pójdą na lep akcyonaryuszom spółki mle- 
czarsko-maślarsko-serkarskiej, przyszłość okaże. 
Naszym rodakom z Pudłowa możemy jedynie zwró­
cić uwagę na grożące im niebezpieczeństwo z tej 
strony i wezwać ich, ażeby nie dopuścili do tego, 
ażeby choćby jedno polskie dziecko wysłano zaraz 
w pierwszym roku do klasy niemieckiej. Niech 
się dzieci polskie uczą przynajmniej przez 3 lata 
w języku macierzyńskim, to za 5 lat ostatnich 
i tak się im dość niemczyzny do głowy nabije! 
A więc baczność!

Demonstracja Niemców w Opawie prze­
ciwko utrakwizacyi seminaryów nauczycielskich na 
Śląsku d. 18. b. m. miała charakter zwyczajnej 
awantury ulicznej. Usunęli się od niej wszyscy 
poważniej myślący obywatele, a słynny demon­
stracyjny pochód przed gmachem rządu krajowego 
urządziło kilkuset niedorostków i łobuzów ulicznych, 
między którymi zauważyć możua było wielu stu­
dentów szkół średnich, a nawet uczniów szkół 
ludowych. Szlachetny ten zastęp krzykaczy nie­
mieckich rozprószyła polieya i żandarmerya, przy- 
czem kilka osób zraniono. W zgromadzeniu, od­
bytem w gospodzie pod „Trzema kogutami“, wzięli 
udział posłowie do Rady państwa Bendel, F. Hofl- 
mann, Schreiter i Wolt i poseł do Sejmu krajo­
wego Türk. Burmistrzowie miast Opawy i Cieszyna 
dr. Rochowansky i dr. Demel w myśl uchwały 
mężów zaufania stronnictwa niemiecko-liberalnego 
nie jawili się na zgromadzeniu. Krzykliwy przebieg 
obrad zakończony został przyjęciem rezolucyi, 
domagającej się cofnięcia zamierzonej utrakwiza­
cyi seminaryów, poczem chór niedorostków zaśpie­
wał „Wacht am Rhein“ i „Heil dir im Sieges­
kranz“ i pełen zadowolenia z odniesionego zwy­
cięstwa rozsypał się po ulicach. — Może być 
dumny naród niemiecki z tak kulturalnego narybku 
swych przyszłych pokoleń. .

WaKacyjny kurs uniwersytecki dla na­
uczycieli szkół ludowych i wydziałowych zorgani­
zowany przez Zarząd główny polskiego Towarzy­
stwa pedagogicznego otwarty został w Cieszynie 
w sali Domu narodowego dnia 15. b. m. w połud 
wobec licznie zgromadzonej publiczności. Uroczy- 
czystość rozpoczęła się odśpiewaniem przez chór 
nauczycielski pieśni: „Do pracy koledzy“, poczem 
zagaił kurs stósownein przemówieniem p. Jan 
H e c z k o, prezes Tow. ped. Mówca wykazał po­
trzebę dalszego kształcenia się nauczyci*  li w ogól­
ności, a nauczycieli śląskich w szczególności? 
wreszcie powitał przybyłych na uroczystość gości 
ze śląska i z poza jego granic. Serdeczne słowa 
powitania wypowiedział również ks. Franciszek

Michejda z Nawsia, jako gospodarz Domu na­
rodowego, w którym kurs znalazł pomieszczenie, 
podziękował wreszcie prelegentom za ich zaofiaro­
wane trudy dla dobra ludności polskiej na Śląsku. 
Po powitaniach wygłosił pierwszy inauguracyjny 
wykład na temat: „Wychowanie i nauka“ prof. 
dr. Kazimierz Twardowski ze Lwowa. — Cała 
uroczystość otwarcia kursu miała charakter pod­
niosły i pozostanie niezawodnie długo w pamięci 
jego uczestników. Dalsze wykłady odbywają się 
systematycznie według ogłoszonego planu. Słu*  
chaczów zgłosiło się przeszło 120, głównie nauczy­
cieli ludowych ze Śląska, z Galicyi, a nawet i z 
Królestwa polskiego.

Z Karwinej. Nowość! Hrabiowscy służalcy 
urządzają sobie nowomodne polowanie, bo obławy 
na ludzi. Może rozum się im „skabasił“ i wyobra­
żają sobie, że są bojarami w „wszechwładnej 
Rosyi“, którym wolno strzelać do ludzi, jak do 
zajęcy. Zasadzają się oni w lesie laryszowskim 
przy granicy łańskiej, którędy chodzą zazwyczaj 
górnicy do pracy i czatują, skoro górnik zbliży 
się na jakie piętnaście kroków, wtedy wyskakują 
wszyscy z ukrycia i rzucają się na ofiarę. Ale 
nie głupi górnicy, żeby czekali i dali się zabrać 
do „kozy“, bo wiedzą, coby ich czekało : najpierw 
„koza“, a potem wydalenie z pracy, gdyż na szybie 
braci Guttmannów istnieje ustawa, na mocy któ­
rej każdy, kto siedzi w „kozie“ najmniej cztery 
dni, zostaje wydalony z pracy. Otóż jednego udało 
się im wprowadzić w zasadzkę, bo biedak doszedł 
do nich na odległość tylko sześciu mniej więcej 
kroków. Ale że nie był w ciemię bity i spostrzegł 
zaraz, co się święci, więc dalej w nogi mój drogi, 
a panowie naganiacze za-nim. — Zaiste piękny 
to był widoczek, jak się tym pankom naganiaczom 
brzuszki trzęsły. — Ale skoro ci panowie żandarmi 
leśniczy, nadleśniczy i pan adjunkt spostrzegli, że 
ofiara się im wymyka — (w istocie śmieszne: jeden 
górnik w ciężkiem odzieniu, w ciężkich butach, 
zmęczony daleką drogą wymknął się sześciu na­
ganiaczom) — odważył się jeden z nich strzelić 
do uciekającego i zranił go ! — A od kiedy istnieją 
w Austryi ustawy pozwalające strzelać do spokoj­
nych ludzi. — Ale jaką miarką mierzysz, taką ci 
kiedyś odmierzą. (Sprawę tę trzeba podać proku- 
ratoryi.)

Rada szkolna w Karwinie rozpisała kon­
kurs na posady nauczycieli względnie nauczycielek 
przy szkole z językiem wykładowym niemieckim 
i polskim. Pomimo tego, jak się dowiadujemy, 
rada szkolna w Karwinie zamianowała jedną na­
uczycielkę nieznającą wcale języka pohkirgo a 
podobno wyższa władza szkolna ma zamiar na­
uczycielkę tę zatwierdzić. Gdyby się to stać 
miało, musielibyśmy stanowczo podnieść głos 
ostrego protestu, bo powierzanie nauki dzieci 
polskich osobom nieznającym języka polskiego 
sprzeciwia się wprost ustawie zasadniczej.

Bezczelność u Niemców jest rzeczą znaną 
a do jakich granic ona się posuwa, niechaj służy 
jako dowód zachowanie się pewnego rzeźuika 
Niemca przy szybie Henryka w Karwinie. Rzeźnik 
ten wyrazi! się publicznie, że Polaków trzeba 
palić îub świnie niemi futrować. Wyrażenie to 
jest świadectwem podłości i bezczelności tego 
brutalnego Niemca, u którego robotnicy polscy ani 
za centa kupować nie powinni tak długo, dopóki 
słów tych publicznie nie odwoła.

Marklowice. Wycieczka a raczej zabawa 
urządzona przez tut. oddział „Jedności" udała się 
pod każdym względem bardzo dobrze i przyspo­
rzyła towarzystwu około 100 koron dochodu, co 
mamy do zawdzięczania tak Szan. Gościom jakoteż 
ruchliwemu komitetowi, który użył wszelkich sta­
rań ażeby się jakuajlepiej ze swego obowiązku 
wywiązać. Rozwój tak naszego towarzystwa jako 
też wogóle ruchu narodowego w' naszej gminie 
jest solą w oku znanemu już Knczkowi, który 
tylko to wychwala, co mu zysk przynosi. Najbar­
dziej irytuje go ta okoliczność, że „Jedność“ 
uzyskała znaczny dochód i dlatego wyraził się 
nawet, że Marklowianom nie potrzeba zapomóg, 
skoro urządzają wycieczkę. Ale żeby tak Marklo- 
wianie dla niego tych 100 koron ofiarowali, toby 
było pochwał dla gminy, toby on się oblizywał ! 
Szkoda, zresztą rozwodzić się nad jego wywo­
dami — boć znamy go zanadto dobrze!

Tyfus rozszerza się w Cieszynie w sposób 
zastraszający. Dotychczas liczą około 100 wypad­
ków tyfusu i nic dziwnego, że epidemia ta coraz 
większe przybiera rozmiary skoro ostrzeżenia i 
pouczenia nie wydano w języku polskim aby broń 

i Boże ludność w Cieszynie nie dowiedziała się, jak 
I postępować należy, aby uniknąć tej strasznej cho­
roby. Oczywiście jakby na dziwy wybrana jest
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komisy a, która z pewnością tak samo nie troszczy 
się, czy ludności dostarczono polskich ostrzeżeń 
— dla panów cieszyńskich jak widać mniejsza o 
tyfus — główną rzeczą, źe „Kundmachung“ jest 
„dajcz“ !

Doroczne Walne zgromadzenie Towarz 
akademików polskich na Śląsku „Znicz“ odbędzie 
się dnia 29. bin. o godz. 372 w Domu narodow. 
w Cieszynie. Zapraszamy na nie tak Szan. człon­
ków, jakoteź gości, a w szczególności młodych 
kolegów naszych abituryentów tegorocznych. Dnia 
następnego urządzimy w dużej sali „Domu Naro­
dowego“ wspólnie z „Tow. pedagogicznem“ zebranie 
i komers ku czci gości kursów uniwersyteckich, 
zebranych w Cieszynie z wszystkich stron Polski.

Wydział.
Oddział III. „Jedności“ w Rychwałdzie 

urządza w niedzielę, dnia 4. września b. r. wielką 
zabawę ludową na łące i przy lasku p. Leonarda 
Janeczki. Pochód z muzyką o godz. 2ł/2 popoł. 
z lokalu Oddziału III. (z domu p. Ant. Ochmana). 
Zabawa urozmaiconą będzie róźnemi grami, a wie­
czorem urządzony będzie przy oświetleniu bengal- 
skiem pochód do lokalu p. Kocura, gdzie się od­
będzie zabawa taneczna. O liczny udział uprasza

Wydział.
Nowy jarmark krajowy w Przemyślu. 

Ruchliwa gmina miasta Przemyśla wprowadziła 
bardzo pożądaną nowość, a to jarmark krajowy 
na konie, bydło, sprzęty gospodarskie i domowe 
tudzież na futra wszelkiego rodzaju od najwytwor­
niejszych do tanich wyrobów kuśnierskich (ko­
żuchy). Jarmark rozpoczyna się w dniu 28. sierpnia 
b. r. i trwać będzie dni 14. Dla ułatwienia prze­
mysłowcom i kupcom wzięcia udziału w jarmarku 
wybudowała gmina kilkadziesiąt straganów w 
śródmieściu, które wynajmuje zgłaszającym się za 
przystępną ceną. Położenie nader korzystne miasta 
Przemyśla łatwość komunikacyi i okoliczność, źe 
o jarmarku zawiadomione też zostały stosownemi 
ogłoszeniami i pisma pozakrajowe, rokuje poważne 
widoki dla interesów naszego przemysłu. W wy- 
twórstwie futrzanem i kuśnierskim, a zwłaszcza 
w produkcyi kożuchów kraj nasz mógłby zająć 
poważne miejsce w exporcie.

Dary na cele narodowe.
Na fundusz Domu Polskiego we Fry- 

sztacie złożyła księgarnia „Stella“ w Cieszynie 
2 kor.

Każda rodzina

powinna we własnym interesie używać

Kath rei nera
Kneippowską kawę słodową

Wl/C

Fa oToToToj

jako domieszkę do 
zwykłej kawy ziarnistej.

Każdy obywatel
powinien od ognia ubezpieczyć 
nietylko swoje budynki, ale też swoje ruchomości, 
jako to : meble, ubrania, bieliznę i t. p.

Wnioski na ubezpieczenia przyjmuje
Fr. Friedel, kierownik BanKu rolniczego

we Frysztacie. 2—3

@ Wszech nauk lekarskich @ @

Dr. Leon Bross
były lekarz szpitali krakowskich

po dłuższej praktyce w Wiedniu i Berlinie osiada 
po 1. września b. r.

Naprz. szkoły, w GrUSZOWÎC lla Śląsku.
(3. dom obok apteki.) 1—3

Ord. od godz. 8—io rano i od 2—3 popoł.
E. 1242/4

4

Edykt licytacyjny.
Na zlecenie p. H. Giełdauowskiego, c. k. no- 

taryusza we Frysztacie, odbędzie się

dnia 28. września 1904 o godz. 9. przedpoł.
w sądzie niżej podanym, biuro 1. 7, sprzedaż po­
łowy gruutu wieśniaczego 1. k. 19, Iwh. 18 w Pio­
trowicach razem z przynależnościami, jako to :
2 konie, 2 kompl. przybory dla koni, 2 krowy,
3 świnie, 1 wóz, 1 pług i 1 brona, 1 maszyna 
do młócenia, 1 sieczkarnia, 1 machina do czysz­
czenia zboża i młynek.

Połowa realności tej oszacowaną jest na 9679 K 
51 h, zaś przynależności na 1842 K. Najniższa 
cena wywołania, poniżej której sprzedaż się nie 
odbędzie, wynosi 7.681 K.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

Ç. K- sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
dnia 26. lipca 1904.

Radość
i uciecha

jest jechać 

na bicyklu 
kupionym u

Antoniego Strzyża 
(handel bicyklów) 

w Karwinie.
19—? i;

Kto chce.. !
dobrze i tanio zegary ścienne, 
zegarki kieszonkowe, bu­
dziki, łańcuszki, pierścionki, 
krzyżyki, pierścionki ślubne, 
jakoteż : cwikiery, okulary, 
termometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech uda się 
doznanego z dobroci wielkiego 
składu różnych towarów ze­
garmistrzowskich i złotniczych

Jaljóba Cbcrsotta,
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece)

gdzie dostać może zegar ścienny z wagami, całe i 
pół godziny bijący, już za 5 koron, zegarek praw­
dziwy (Roskopf) bardzo dobrego gatunku za 6 koron, 
łańcuszek niklowy 30 halerzy, srebrne pierścionki 
po 60 halerzy, jakoteź wszelkie inne towary po bardzo
8—? niskich cenach.1—1 Hoffmann m. p.

Dwóch uczniów

ÄÄAA pracowitego z domu porządnego przyj- 
ritlAMf« za ucznia natychmiast Spitzer

Julin sz, blacharz (klempierz)

do kotlarstwa i mosiążnictwa przyjmie z
- całem utrzymaniem (kustein) i pomieszkaniem -

1 Eatiger, Kotlarz wc frysztacie. 2-?

© © Parcela bndowlana © © 
wraz z gotowym materyałem do budowania jest 
z wolnej ręki pod korzystnymi warunkami do 
sprzedania. Parcela ta znajduje się przy drodze 
obok kościoła w Piotrowicach. Wiadomości udzieli 
właściciel Wiktor Grzonka w Piotrowicach.

2-3

-----------  wszelkie reparacye -----------
z dwuletniem ręczeniem od 1 korony wyżej, za nową 
sprężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 korona.

Ogłoszenie.
Podaję do publicznej wiadomości, żem zakupił wielką 

ilość zegarków kieszonkowych, zegarów pendułowych, bu- 
: dzików, zegarów ściennych różnego gatunku, łańcuszków, 
pierścieni, kolczyków i różnych rzeczy w zakres zegar­
mistrzowskiego i złotniczego przemysłu wchodzących, z jed­
nej fabryki, która zgorzała przed paru tygodniami w Szwaj- 
caryi. Sprzedaję to wszystko po fabrycznych cenach : ni­
klowy zegarek „Roskopf“ kosztuje tylko 5 koron, ścienny 

j zegar z wagami 4 K 60 h. Roskopf, srebrny, kryty tylko 
. 16 K. kolczyki złote od 2 K wyżej, pierścienie złote 5 K 
! i wyżej. Roskopf z patentem, w najlepszym gatnuku; tylko- 
; 9 K, zegarki srebrne 6 i 7 K. Ankrowe srebrne zegarki 
. tylko 11—14 K. Wielki wybór różnych przedmiotów. Skład 
I maszyn do szycia, „Singerki“ za gotówkę tylko 28 złr. 
(Niech każdy spieszy do fachowego zegarmistrza. Wszelkie 
! reparacye teeo rodzaiu wykonuję po bardzo niskich cenach, 
i Za każdy przedmiot u mnie kupiony daję óletnią gwarancyę.

Franciszek Revends, 3-3 
zegarmistrz w KARWINIE, w domu p. Ant. Molendy 1. 587, 

nad szybem Gabryeli, przy cegielni.

Wobec trudnych warunków, w jakich się jedyna polska księgarnia 
w Cieszynie znajduje, prosimy o łaskawe, szczere poparcie. Niechaj hasło 
„Kupujcie u swoich!“ stanie się rzeczywiście zasadą każdego ziomka.

z wysokim szacunkiem Księgarnia Polska p. f. „Stella“.

Księgarnia fobia p. f. „Stella“ w Cieszynie
przy ulicy Prutka 15 # wicUfittt WybOtZC * Przy ulicy Prutka 15

Znaczny zapas 
materyalów piśmiennych i przyborów
- - szkolnych. - Czytelnia polska. - -
- — - - Roboty drukarskie. - - - - - 
Księgarnia w now. lokalu znacznie powiększoną została.

Książki szkolne 
używane w gimnazyum polakiem, w szkołach 
ludowych oraz innych zakładach naukowych 

Cieszyna i księstwa Cieszyńskiego.
— Zeszyty szkolne przez władzę zatwierdzone. —

Ważne dla pp. nauczycieli i młodzieży szkolnej. Na czas 
szkolny poleca

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.
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Qłos ludu śląskiego
(inseraty)

przyjmuje się za p r z y s t ę p a », 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

Przedpłatne z przesyłką :
Rocznie
Półrocznie. .
Cwierćrocznie

. 5 K 20 h 

. 2 K 60 h 

. 1 K 30 h

Ifamer pojedynczy 10 h.

Organ stnnaictwa radyKataa-aarotlowegt wKsięstwk Cicszywliiets.
Redaktor: ZlîGHU WT MAT S ÏI.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoreczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej 
Załączniki wszelkiego’ rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze Hp.) przyjmują się bardzo 
tanio. ÜF* “ Wychodzi w każdą sobotę. —

ggp- Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej ! "WE

Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma! -W

Więc ma być łaską zniesienie kary 

więc ma być łaską przyrzeczenie zaopa-

$zl(«ła po W w Polskiej Łstrawic.
Z wiosną b. r. rozpoczęte dzieło doprowadzi­

liśmy nareszcie do końca i już w bieżącym mie­
siącu szkołę polską mieć będziemy. Stanie ona 
dzięki ofiarności kilku zacnych jednostek i będzie

* i _ i- —

za podsłuchaną swobodniejszą rozmowę w kawiarni 
wpadli w szpony kozackie, — manifest ,.łaski“ 
nie mówi nic o setkach młodzieży polskiej, 
broniących żywem i pisanem słowem praw n a- 
rodowego rozwoju, o finlandzkich profesorach, 
zamkniętych niewinnie w kazamatach szliissel- 
burskich, o tylu na wygnanie skazanych dzienni­
karzach, redaktorach, mężach nauki i wiedzy ? 
O ileż piękniej byłby car uczcił narodzenie na­
stępcy tronu, nie mówiąc nic o „łasce dla 
naród u“. Byłoby utrwaliło się przekonanie : 
car jest przygnębiony wojną na Wschodzie i nie 
ma czasu myśleć o ulgach dla kraju, ale nadzieja 
pozostałaby żywą w sercach ludu i czekała 
ziszczenia do chwili pomyślniejszej ! Ale dziś ludy 
skute potęgą caratu przekonały się, jak carska 
łaska wygląda i z objawienia jej wyniosą 
chyba przekonanie, że wyzwolenie z niewoli ciała

Prasa europejska, z wyjątkiem radykalnej i i ducha nastąpić może nie przez rząd carski, 
socyalistycznej, sili się wszelkimi sposobami wy- ale przez walkę przeciw temuż rządowi.

J . J . * •« i i ___ __ 11-,. J „ U ł A TKïxxyiih 1 nUTlHWlP ( , 7. A R I W7.1A może nawet i panowie Czesi, wzdycha­
jący tak czule do kozackiego knuta, przez pry­
zmat carskiego manifestu ujrzą obraz praw­
dziwej rosyjskiej kultury i ochłódną w 
zapałach miłości do „bratniego słowiań­
skiego“ narodu !

S-‘nniu.
Wszystkie dotychczas nie ściągnięte grzywny 

d gmin wiejskich i miejskich za zaniechanie wy­
boru członków do komisyj wojskowych w latach 
1902 i 1903 darowuje się Finlandczykom, którzy 
bez pozwolenia opuścili Finlandyę, pozwala się 
Powrócić w ciągu jednego roku do Fiulandyi. 
Obowiązani do służby wojskowej mają się natych­
miast po powrocie dobrowolnie stawić.

Finlandczycy, którzy usunęli się od obowiązku 
służby wojskowej, jeżeli w ciągu 3 miesięcy od 
dnia urodzin następcy tronu zgłoszą się do władzy 
Wojskowej, nie będą karani.

Przekroczenia, z wyjątkiem kradzieży, rabunku 
i sprzeniewierzenia, nie podlegają karze.

Jenerał gubernator Finlandyi otrzymuje po­
lecenie zastanowienia się nad zarządzeń.ami dla 
złagodzenia losu tych osób, którym pobyt w Fin­
landyi jest wzbroniony. !

W państwie uwalnia się rodziny żydów, którzy 
zbiegli ze służby wojskowej, od nałożonych na 
nie grzywien.

W końcu przyrzeka manifest zabezpieczenie 
i wychowanie dzieci oficerów i innych żołnierzy, 
któ’’zv polegli na wojnie z Japonią.

Manifest ten jest tak znamiennym wyrazem 
strasznych stosunków panujących w caracie, że

Dla t.' zw. „p o 1 i t y c z n y c h“ przestępców 
nie znalazł car w swej „łase e“ ani jednego 
słowa nadziei. A przecież monarchowie cywilizo­
wanych państw w chwilach uroczystych pierwszą 
im poświęcają pamięć, boć przestępcy polityczni 
lubo stanęli w niezgodzie z przepisami państwa 
odnośnego czasu, przecież niczem nie splamili 
swego osobistego honoru, niczem nie poniżyli swej 
osobistej godności. W Rosyi, gdzie rząd tłumi w 
wszelki, barbarzyński nawet sposób wszelką chęć 
przyobleczenia caratu w europejskie szaty, jest z 
natury rzeczy przestępców politycznych więcej, 
niż gdzie indziej, więcej nawet niż pospolitych 
zbrodniarzy, a cierpienia ich i prześladowania me 
mogą iść nawet w i ...
chodnio-europejskiego pospolitego zbrodniarza. . .
nrzecież wspaniałomyślny car żadnej aski me Os u c h o w s ki em u z Warszawy, który przy- 
obmvślił dla tych najnieszczęśliwszych. Mają więc | rzekł materyalne dla szkoły poparcie, a miano- 
nozostać dalej na wygnaniu setki i tysiące mło- : wicie fundusz na opłacenie lokalu i nauczyciela, 
dzieży uniwersyteckiej, mają marnieć w więzie-1 — Wśród oklasków odczytano nadeszły od tegoż 
niach liczni mężowie nauki i wiedzy, za to, że j p. Osuchowskiego telegram z Karlsbadu z potwier- 
nodnieśli głos w obronie krzywd na rosyjskim ! dzeniem przyrzeczenia pomocy i życzeniem po- 
ludzie spełnianych9 W wspaniałomyślności swej 1 myślności w obradach. Natychmiast też za jedno­
czył car zapomnieć o tych wszystkich nieszczę-' głośną uchwałą zgromadzenia wysłano p.Osuchow- 
śliwych którzy za wypowiedzenie wolnomyślniej- I skiemu telegram z podziękowaniem i uznaniem dla 
szego słowa za czytanie niecenzuralnej książki, ! jego pracy, oraz na wniosek p. Słowika z wy-

Wymownym dowodem, jak sprawa szkoły 
polskiej" leży ludności tutejszej na sercu, było 
zgromadzenie publiczne, odbyte dnia 27. sierpnia 
w sali gospody p. Goldfingers. Uczestnicy ledwie 
pomieścić się mogli w obszernej sali, a wszyscy 
żywy brali udział w obradach i wszystkim z ócz 
wyczytać można było, iż nie tylko rozumieją, ale 
i kochają sprawę, dla której tu przyszli. Zgro­
madzeniu przewodniczył zastępca prezesa miejsc, 
koła p. Franc. Rożek, sprawę szkoły referował 
redaktor p. Mayer. Uzasadniwszy znaczenie 
szkoły i oświaty wogólności, a szkoły polskiej w 
szczególności, przeszedł mówca raz jeszcze cały 
szereg starań, dotychczas celem uzyskania szkoły 
polskiej podjętych i wyjaśnił, że prace przygoto­
wawcze są już ukończone, a otwarcie szkoły za­
leży tylko jeszcze od decyzyi Władz szkolnych, 
co w przeciągu kilku dni nastąpi. Tak pomyślny 
rezultat mamy do zawdzięczenia przedewszystkiem 

mogą iść nawet w porównanie "z cierpieniami za-! niestrudzonemu pracownikowi dla spraw polskich 
nhn.lnio-enroneiskiego pospolitego zbrodniarza. A | na Śląsku, sędziwemu patryocie mecenasowi p.

Carska łaska.
Wśród ludów europejskich było powszechne 

Mniemanie, że car Mikołaj z powodu urodzin na­
stępcy tronu ogłosi daleko idące ulgi w ustroju 
państwowym, — optymiści wyrażali nawet przy­
puszczenie, że pod naciskiem smutnych wypadków 
ha Wschodzie car nada ludom w obrębie granic 
swego państwa k o n s t y t u c y ę.

Oczekiwano tedy z niecierpliwością carskiego 
Manifestu — i oto poj .wił się on nareszcie, a 
brzmi następująco :

Karę cielesną dla ludności wiejskiej, jakotez 
ńla przynależnych do armii i floty, tam gdzie była 
wymierzaną za kilkakrotne naruszenie obowiąz­
ków — znosi się.

Wszystkie zaległości włościan w opłatami za 
uwłaszczenie, w podatkach ziemstw i samych, po­
datkach umarza się i uwalnia się ludność wiejską 
od zwrotu pożyczek, udzielonych jej w czasie nie­
urodzajów. Oprócz tego darowuje się różne grzywny.

Przekroczenia, które karane są grzy wną, are­
sztem lub twierdzą bez utraty praw, pozostają 

äzkarne, jeżeli w dniu urodzin następcy troru 
leszcze nie były przed sądem albo jeśli wyrok 
sadowy jeszcze nie zapadł.

Oprócz tego przyznaje manifest szereg ni g 
dla zbrodniarzy i więźniów.

warto bliżej nad nim się zastanowić. Miał to być 
akt łaski i obudzić wśród ludów, rosyjskich ra­
dość powszechną — dziś jednak, jeśli ją obudzi, 
będzie to zaiste radość mizantropa i melancholika. 
Car stanął na stanowisku skąpca, którego gwałtem 
zmuszono do dania podarunku. Było mu ciężko 
robić jakiekolwiek ustępstwa, dlatego nawet w 
wspaniałomyślności był skąpym i oczekiwań ludów 
swoich nie zaspokoił w niczem, nie rzucił im nawet 
promyka nadziei, mogącego zwiastować lepszą 
przyszłość. Zaprawdę manifest ten stokroć lepiej 
charakteryzuje ducha rządu rosyjskiego niż wszelka 
czynem ujawiana brutalność i barbarzyństwo, 
kwiatki współczesnej „kultury rosyjskiej“. 
Tak przemawia dobroć i wspaniałomyślność cara, 
w chwili, gdy serce jego przepełnione jest radością, 
tak przemawia do ludów swoich ten, klóry „z 

iBożej łaski* 1 opiekunem im być powinien.
Prasa europejska, z ’

________  --J 
ciągnąć z carskiego manifestu choćby tylko jaki 
pozór łaski, ale wysiłek jej jest daremny. 
Dokument ten nie przynosi nic, jeszcze mniej niż 
nic, bo owszem zawodzi położone w carze zaufanie 
i łamie nadzieję związaną z chwilą, która miała 
być zbliżeniem narodu do monarchy! Zamiast 
aktu łaski, zamiast głosu pocieszenia wj lano ukaz 

soruumarzy i biurokratyczny, suchy, formalistyczne tylKO mające
Polityczni przestępcy, którzy odznaczali się znaczenie. Najwyżej cos na kształt jałmużny, rzu- 

dobrem zachowaniem, mogą po upływie kary na conej z litości żebrakowi.
Polecenie ministra sprawiedliwości otozymać napo- Więc ma być łaską uniesienie Ł:ay 
Wrót nrawa obywatelskie. Polityczne zbrodnie, chłosty cielesnej, tej hanby XX. wieku, 
licząc 15 lat wstecz od urodzin następcy tronu, — więc ma byc ł a s k ą przyrzeczenie zaopa- 
dotychczas niewyśledzone, idą w zapomnienie, trzema dla wdów j aer^ po poległych na wojnie 

- ___ x iłz»t z-tVlí 7Q I
i chcą wrócić do ojczyzny, mogą przez

ST oSeZcjr TŽrzy żSzach ^ch? Przecież pełnienie tych 1 na ,-azie prywatną, ale gdy ludność pilska
i wrAHć do ęoiczvznv m.jga przez minister- postulatów jest obowiązkiem każdego cywilizowa- udzieli jej szczerego czynnego poparcia, gdy setki

ÍBh WOSC0odDi6jby'4' «Lii narodzenie swego syne, twierdzić, że Polskom w Polsk. Ostrawie szWy

brodzenia na«tępcv tronu jeszcze niezapłacone po- gdyby żadnego nie wydawał manifestu, niż kom- polskiej me poize a i zmusimy gminę pr y SSif zalegSśd podatkigruntowego, dalej czwartą imitując się takim haniebnym aktem łask., jęcia jej na swój własny koszt. . ........
cześ» udzie'onei im pożyczki w gotówce, zbożu Brzydko i nieszlachetnie jest, jeżeli ktoś widząc 
lub mace' 3 miliony marek z funduszów krajowych tonącego człowieka, trzyma ręce w kieszeni i nie 
Osacza sie do nienaruszalnego funduszu, przezna- > spieszy mu z pomocą, ale jeszcze stokroć lepiej, 
c? he«ro na potrzeby mieszkańców nieposia.lających niż gdyby jak na drwiny rzucił mu na ratunek 
grnntn nić pajęczą? ... , „
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rażeniem życzenia, by szkoła nosiła nazwę „Anto ' 
niego Osuchowskiego“. Kończąc swoje przemó­
wienie, wezwał p. M. zgromadzonych nietylko do 
moralnego, ale i do materyalnego popierania szkoły 
a to przez zbieranie składek i przez dobrowolne 
opodatkowanie się na jej cel. W tym duchu wy­
daną zostanie wkrótce osobna odezwa i wybrany 
komitet organizacyjny.

Następnie przemawiał p. Słowik, który 
przedstawił upośledzenie ludności polskiej na Śląsku 
pod względem kulturalnym, wykazał znaczenie 
wiedzy i nauki i co się dotąd na korzyść narodo­
wego oświatowego ruchu zrobiło, wreszcie zachęcał 
do wytrwania w rozpoczętej pracy i nadal.

Ale najpiękniejszym momentem zgromadzenia 
było pełne zapału przemówienie przewodniczącego 
p. Bożka, który mówił o krzywdach ludu pol­
skiego i zachęcał do solidarności w sprawach na­
rodowych. W prostych a serdecznych jego słowach 
drżała taka szczera nuta miłości wszystkiego, co 
ojczyste, co nasze, co polskie, że zgromadzeni 
słuchali słów tych niemal ze łzami w oczach i 
nagrodzili je hucznymi oklaskami.

Pieśnią : „Jeszcze Polska nie zginęła“ zakoń­
czono to zgromadzenie które jest dowodem zro­
zumienia spraw narodowych przez tutejszą ludność 
polską i na długo pozostanie w pamięci uczest­
ników.

Przeprowadzone wpisy wykazały dotąd 61 
dzieci zgłoszonych do klasy L, spodziewać się 
jednak należy, że w dniach najbliższych jeszcze 
ich przybędzie.
M Rozpoczęcie roku szkolnego ogłoszonem zo­
stanie plakatami i połączone z stósowną uroczy­
stością. _________

Co słychać w Polsce?
Zabór austryacki.

Z wystawy metalowej.
Na wystawie metalowej we czwartek odbyła 

się demonstracya naukowa, a mianowicie skrople­
nie powietrza aparatem prof. Olszewskiego, skon­
struowanym przez mechanika uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, p. Wł. Grodzickiego. Po wyjaśnieniu o 
sposobie skonstruowania aparatu prof. dr. Olszew­
skiego, zaczął p. Grodzicki skraplać powietrze, 
którego w przeciągu kwadransa otrzymał około 
100 cm. kubicznych. Tak zamrożonem powietrzem 
robił nader ciekawe oświadczenia. Np. wata, za­
nurzona do ciekłego powietrza, wskutek nasycenia 
się tlenem, spaliła się w powietrzu nagle; rtęć 
zamarza, staje się ciałem stałem i daje się kuć ; 
alkohol i eter zamawiają; zamrożona rura kauczu­
kowa tężeje i przy uderzeniu młotem rozpryskuje 
się jak kruche szkło. Demonstratora po dokonanych 
doświadczeniach nagrodzono rzęsistemi oklaskami.

Zabór pruski.
Trzeci zlot Sokołów 

odbył się wspaniale w wzorowym porządku w Ję­
zorze, po drugiej stronie Przemszy, na ziemi ga­
licyjskiej. Nieobliczalne tłumy z całego Śląska zje­
chały się, aby brać udział.

Na moście przez Przemszę, przy budce cel­
ników stało kilku pruskich żandarmów, a w ich 
gronie znajdował się radca policyjny Mädler, 
który nie wiadomo, czy liczył tłumy dążących do 
lasku jęzorskiego Ślązaków, by swym przełożonym 
zdać raport.

A zdziwił się p. Mädler zapewne niemało, 
skąd wzięło się od razu tak wielu Polaków na 
Śląsku, którzy już dziś nie boją się „siandarów“, 
jak ongi, kiedy to przed każdym żandarmem kryli 
się i uciekali. Dzisiaj spokojnie przechodzi każdy 
Ślązak mimo całego oddziału żandarmeryi, bo Ślą­
zacy nie są już „bydełkiem“, lecz ludem uświado­
mionym narodowo-politycznie. Świadczyła o tem 
zabawa Sokoła w lasku jęziorskim, której prze­
bieg był spokojny, choć wesoły.

Na boisku stanęło 130 druhów w szeregu; 
w zeszłym zaś roku stanęło tylko 70, a na pierw­
szym zlocie 35. I to wskazuje, iż Śląsk coraz 
więcej budzi się z letargu, w którym przeleżał 
tyle lat. Druhowie ćwiczyli z zapałem, który 
udzielił się i widzom. Przekonani jesteśmy, iż cały 
naród polski na Śląsku sympatyzuje z „Sokołem“, 
i gdyby nie uciemiężanie tego ludu przez chlebo­
dawców, liczba ćwiczących nie byłaby tak szczu­
płą. Lecz odczekajmy czasu, a ujrzymy z pewnością 
wszystkich Ślązaków w szeregach „Sokoła“.

Zebranych druhów i obywatelstwo witał zast. 
prez. okręgowego druh Józef Tucholski, jako de­
legat związku dziękował druh Rzepecki z Pozna­
nia, zachęcając do wytrwania i dalszej pracy, a 

druh poseł Korfanty przemówił nakoniec do zebra­
nego obywatelstwa o znaczeniu myśli sokolskiej 
i zachęcał matki do posyłania synów do Sokołów.

Można było także widzieć grupy młodzieży, 
kobiet, mężczyzn, rozprawiające i pouczające się 
wzajemnie. Panie z inteligencyi zachęcały matki 
ślązaczki do wpajania dzieciom swym języka oj­
czystego, dalej by zakładały czytelnie dla kobiet 
w celu kształcenia się umysłowego. Młodzież po­
stanowiła zakładać nowe gniazda sokole, a taki 
panował w ogóle zapał, iż serce się radowało. 
Wszędzie gwarno, a cały lasek wrzał życiem. 
Śpiewacy ze Szczakowej urozmaicili zabawę śpie­
wem, za co im dziękowano serdecznie.

Wieczorem wracali rodacy zadowoleni do domów, 
a każdy z nich zapewne wspomni nieraz ten 
„dzień polski“.

Zabór rosyjski.
Chłopska własność w Królestwie.

W Królestwie wydano świeżo przepisy ogra­
niczające działalność tamtejszego Banku włościań­
skiego. Jest to jedna z najpoważniejszych insty- 
tncyi agrarnych, która przez 20 lat swojego 
istnienia przyczyniła się ogromnie do wzrostu 
drobnej własności rolnej w Królestwie. Wystarczy 
powiedzieć, że w przeciągu tego czasu zakupili 
włościanie za pośrednictwem jedynie Banku włoś­
ciańskiego 617.730 morgów ziemi i zapłacili za 
nią 46,804.289 rubli. Wogóle, stwierdzają pisma 
warszawskie, od czasu uwłaszczenia włościan, 
około półtora miliona morgów ziemi przeszło w 
ręce chłopskie. Królestwo staje się powoli krajem 
własności drobnej.

Przegląd polityczny.
Podróż ministra. Od kilku dni podróżuje po 

Galicyi prezydent ministrów austryack. dr. Körber. 
Celem tej podróży musiała być lustracyą sądów 
i starostw jak niemniej chęć premiera poznania 
osobiście największego kraju koronnego. Są to 
jednak wszystko tylko pozory, bo Körberowi w 
istocie zależy jedynie na zjednaniu sobie Koła 
polskiego dla zyskania większości w parlamencie 
i tak zw. „uruchomienia“ parlamentu. W tym też 
celu na wszystkich przyjęciach prawi gładkie 
słówka, zapewnia o swojej życzliwości dla kraju 
i zrozumieniu jego potrzeb. Ale trudno uwierzyć, 
by p. minister poznał kraj podczas zjadania śniadań 
i obiadów u magnatów galicyjskich albo zrozumiał 
jego potrzeby na podstawie ich pochlebnych prze­
mówień. Podczas całej swej podróży nie zetknął 
się p. minister-prezydent z prawdziwymi przed­
stawicielami ludu, którzyby mu dali obraz gali- 
cyjsko-szlacheckiej gospodarki w największym kraju 
monarchii — i dlatego po podróży tej żadnego 
pomyślnego rezultatu dla kraju, mimo obietnic dra 
Körbera spodziewać się nie można.

Język węgierski w armii. Dziennik roz­
porządzeń wojskowych ogłasza rozporządzenie mi­
nisterstwa wojny w sprawie używania języka 
węgierskiego w służbie wewnętrznej przez komen­
dantów oddziałów i władze wojskowe w stosunkach 
z władzami i osobami cywilnemi. Rozporządzenie 
to postanawia: 1. Wszyscy komendanci władzy i 
instytucyi wojskowej i marynarki gdziekolwiek się 
będą one znajdywały, mają przyjmować urzędowe 
pisma oraz podania poszczególnych osób w języku 
węgierskim. Nie wolno odmówić przyjęcia podania 
dlatego, że nie jest ono napisane po niemiecku. 
2. Oddziały wojskowe uzupełniające się z krajów 
korony węgierskiej bez względu na to, gdzie są 
dyslokowane, jakuteż znajdujące się tam komendy 
uzupełniające, prowadzić mają korespoudencyę 
służbową z węgierskiemi władzami cywilnemi w 
języku węgierskim. 3. Wszystkie inne pod 1 i 2 
niewymienione władze wojskowe, jeśli się znajdują 
w krajach korony węgierskiej z wyjątkiem Chor- 
wacyi i Sławonii, mają ze swej, strony korespon­
dować po węgiersku z wszystkiemi cywilnemi 
władzami węgierskiemi.

Jest to wielkie zwycięstwo postępowej partyi 
narodowej na Węgrzech, — nie spocznie ona jednak 
aż przeprowadzi zupełne zmadziaryzowanie armii 
węgierskiej.

Koronacya króla serbskiego. Program ko- 
ronacyi króla Piotra I. został już opracowany i 
przedstawia się nader skromnie. Program uroczy­
stości liczy się ze smntnym stanem skarbu serb­
skiego, tudzież z klęską nieurodzaju, jaka w roku 
bieżącym nawiedziła Serbię. Dnia 20. września 
dygnitarze dworu, urzędnicy i generalicya udadzą 
się z koňaku do katedry, gdzie metropolita po­
święci insygnia królewskie, poczem powrócą in­

sygnia z powrotem do koňaku. D. 21. wrześi 
września odbędzie się ko’ouacya w katedrze. I 
remonie religijne będą trwały dwie godziny, 1 
zakończy się zaś ów dzień defiladą dostojni- 
dworskich, którzy w sali ceremonialnej będą sk*  
dali królowi życzenia; Wieczorem odbędzie 
przedstawienie galowe w teatrze. D. 22. wrześi 
odbędzie się rano wielka parada wojskowa, wi 
czorem zaś przyjęcie na dworze. Na ceremon 
koronacyjny przybędzie król do kościoła kon

W oj n a.
Dla zorjentowania się w dotychczas! wy 

działaniach wojennych podajemy chronologicz 
zestawienie wypadków za ostatnie dni lipca i 
sierpień.

24—25 lipca: Druga armia japońska ud 
rza na Rosyau pod Tasziczao i wypiera ich 
północ. Tegoż dnia czwarta armia zajmuje Ni 
czwang.

30—31 lipca: Główna armia gen. Kul 
kiego odnosi zwycięstwa pod Simuczengiem, P1’ 
północuym wylocie wąwozu Motien i na drodze 
Saimatse. Rosyanie cofają się na całej linii.

2 sierpnia: Rosyanie opuszczają Haiczei
7 sierpnia: Rosyjska kanonierka „Siwuc 

wylatuje w powietrze pod Inkau (Ninczwang).
10 sierpnia: Cała eskarda rosyjska, z W 

jątkiem kilkunastu torpedowców, wychodzi z Por 
Artura w celu uratowania się i połączenia z e 
kardą władywostocką. Adm. Togo zmusza czę 
okrętów do odwrotu. Kontrtorpedowiec „Reszitt 
nyj“ chroni się do chińskiego portu Czifu, „Askol*  
i „Grozowoj“ do Szangaju ; „Cesarewicz“ i 
koutrtorpedowce do niemieckiego Kiaoczao ; np' 
aua“ do francuskiego Saigonu; „Nowik“, najd 
skonalszy okręt bojowy w całej flocie rosyjsk 
dociera aż do Korsakowska na Sachalinie, lecz i 
tam później (21) zatopił japoński krążoWU 
„Tsuszima“.

14 sierpia: Admirał Kamimura atakuje 
cieśninie Koreańskiej eskardę władywostocką, z 
tapia „Ruryka“, zadaje ciężkie uszkodzenia „Rosy 
i „Gromobojowi“, które jednak uchodzą do W  
dywostoku.

*

15 sierpnia: Japończycy pod Portem A 
tura zdobywszy forty na Białej Wilczej Górzi 
między zatokami Gołębią i Ludwiki, przygotoWU 
się do ataku na forty wewnętrzne.

16 sierpnia: Naczelny wódz japoński pr 
ponuje gen. Stösslowi kapitula cyę Portu Art 
na bardzo zaszczytnych waruukach, Stössel 
jutrz propozycyę odrzuca. Odtąd Japończycy a  
kują obronne forty bezustannie.

*

23 sierpnia: Pancernik rosyjski „Sebas  
pol“ najeżdża na minę przed Portem Artur 
ciężko uszkodzony zaciągają Rosyanie do por

*

*
24 sierpnia: Japońskie działa okręci 

zatapiają kontrtorpedowy statek rosyjski pr® 
Portem Artura.

29 sierpnia: Odtąd na całym froncie 
pońskim w Mandżuryi wre zacięta walka, wójsl 
Kuropatkina cofnąć się dalej nie mogą, głó^ 
armia gen. Kurokiego zdobywa Anping i Tan 
hoyen, gen. Nodzu oskrzydla Rosyan od Ansz» 
czanu; Japończycy na prawem skrzydle, l,r2 
szedłszy rzekę Taitse, zajmują kolej na poiudn 
Mukdenu.

Obecnie od kilku dni toczy się 
rozstrzygająca bitwa pod Łiaojangi* ’*” 
której wyniku obydwie strony czekają z napręż«1 
niecierpliwością. Właściwi bitwa na całej 
rozpoczęła się 30. z. m. Poprzedniego dnia usi’1 
wali Japończycy zająć kilka pozycyj, dominujący*  
nad fortyfikacyami rosyjskie mi, przyczem zbliżJ 
się już na 5 mil angielskich, a więc mniej więc 
7 kilometrów do dworca w Liaojangu, zosW 
jednakże odparci. Przez całą noc następną pauotf1 
tak w obozie rosyjskim jak i po stronie japońsk1 
ruch gorączkowy; starcia nie ustawały ani 1 
chwilę. Nazajutrz rano, zaledwie mrok m1«1 
ustąpił, rozpoczął się ze wszystkich wzgórz o* 1 
tających stanowiska rosyjskie, straszliwy wpr® 
ogień działowy. Równocześnie piechota japońs« 
maszerując wzdłuż rzeki Taitze, rozpoczęła »tf 
na lewe skrzydło rosyjskie. Atak ten odpař*  
lecz wkrótce potem Japończycy wykonali dro 
a w tym samym czasie nastąpiły ataki także 1 
innych punktach. Z dwóch raportów generfl 
Sacharowa, ogłoszonych w Petersburgu, do^1 
dziano się tam tylko o rozpoczęciu walnej bit^ 
dalej o tem, że sytnacya jest bardzo powagi 
i że główne natarcie J apończyków zwraca się 

Mówmy wszędzie i zawsze po polsku!
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centrum poaycyi rosyjskich. Ogień szrapnelowy 
artyłeryi japońskiej zrządzić miał znaczne szkody 
kilka oddziałom rosyjskim ; od pociska szrapne- 
lowego zginął także komendant szóstej bateryi 
wschodnio syberyjskiej podpułkownik Pukatyłow.

Obliczają, że w bitwie bierze udział po obu 
stronach

przeszło pół miliona ludzi
i źe potrwa ona zapewne kilka dni. W kołach 
wojskowych przypuszczają, że Kuropatkin nie zdoła 
się utrzymać w pozycyach pod Liaojangiem, po­
nieważ część ich położona jest tak uizko, źe może 
być ostrzeliwana z dobrym skutkiem ze wzgórz, 
zajętych przez Japończyków. Krążą też pogłoski, 
że armia rosyjska już

rozpoczęła odwrót od łlukdenu.
i źe zacięty opór, stawiany Japończykom z pozy- 
cyi pod Liaojangiem, ma jedynie na celu zabez­
pieczenie odwrotu. Słychać dalej, że Kuropatkin 
gotów jest poświęcić korpus, stanowiący straż 
tylną, byle ocalić centrum swej armii.

W jednej z poprzednich potyczek zginął ro­
syjski generał Rostowski, Polak z pochodze­
nia, którego rodzina przebywa w Warszawie.

Oblężenie i szturmy na port Artura trwają 
w dalszym ciągu. Najważniejszą zdobyczą japońską 
jest fort nr. 5, skąd pociski dosięgają samego 
środka miasta. Donoszą, źe Japończycy
wtargnęli Już nawet do europejskiej 

części miasta
i źe upadku twierdzy oczekiwać należy w kilku 
dniach.

Korespondencye.
Błędowice dolne. Kółko amatorskie z Błę­

dowic i okolicy urządziło swego czasu w Błędo­
wicach kilka wieczorków teatralnych, urozmaico­
nych licznemi, ku podniesieniu ducha narodowego 
i oświaty ludności najlepiej służącymi środkami, 
jak odgrywaniem ładnych komedyjek, śpiewami, 
monologami i t. d. Dotąd znajome były ludności 
tutejszej tylko przedstawienia jakichś waryatów, 
którzy zapomocą drutów podnosili w górę jakieś 
drewniane małe djabełki, krzycząc przy tern 
jak prawdziwi waryaci; tym błahym sposo­
bem bawili oni przybyłych na ich przedsta­
wienia. Dlatego udały się też pierwsze przedsta­
wienia teatralne, urządzone przez wyżej wymie­
nione kółko, znakomicie. Przychodziło mnóstwo 
młodzieńców i dziewcząt, pragnących ujrzeć znów 
coś nowego, nigdy jeszcze nie widzianego. Przy­
byli nawet jeden raz i owi przedstawiciele nie­
mieckiej kultury z Błędowic, któiych największem 
życzeniem byłoby wykorzenić wszystko co polskie, 
zgermanizować całą wioskę. Widząc chęć mło­
dzieży błędowskiej, kółko to coraz pomyślniej 
się rozwijało, urządzało przedstawienia i wpływało 
tym sposobem przynajmniej na młodzież wioski, 
ponieważ rolnicy i wogóle starszyzna z Błędowic 
wcale na przedstawienia nie uczęszczała, sądząc, 
źe oni oświaty nie potrzebują. Tak było więc 
przez pewien czas. Członkowie kółka ćwiczyli się 
pilnie w śpiewie i uczęszczali regularnie na próby. 
Ale nierozumni ludzie (już także i młodzież) nie 
uznali i nie ocenili pracy, trudów i poświęcenia 
amatorów i amatorek ; przeciwnie, poczęli sobie 
z czasem drwić z nich i wygadywać na nich nie­
przystojne rzeczy, wystawiając ich tym sposobem 
na publiczne pośmiewisko. Takie wprost bez­
czelne postępowanie nieświadomych pokazało się 
też przy ostatniem przedstawieniu. Większa część 
ich nie tylko że nie poświęciła tych paru centów 
wstępu i nie wstąpiła do sali teatralnej, ale, przy­
patrując się z zewnątrz sali przez okna, prze­
szkadzała odgrywającym wszelkieini sposobami i 
czekała z niecierpliwością zakończenia, aby mogła 
tańce rozpocząć. Tym razem ani owi renegaci się 
nie zjawili. A może nie przyszli właśnie dlatego, 
że czysty dochód z przedstawienia przeznaczony był 
dla ubogich dziatek szkolnych. Gdyby tak czysty 
dochód był przeznaczony na fundusz klasy niemiec­
kiej, toby się z pewnością byli stawili. Zazna­
czamy nawiasowo, że przy tutejszej czteroklasowej 
polskiej szkole ludowej ma: zostać otworzoną z 
początkiem przyszłego roku szkolnego klasa z 
językiem niemieckim wykładowym ; jest to tem 
bardziej ciekawe, że w Cieszynie, w tem mieście, 
które podług zdania Niemców jest „eine urdeut­
sche Stadt“, zakładają polskie szkoły a u nas 
niemieckie. To także naturalnie gospodarka naszych 
już wspomnianych wszechniemców z Błędowic! 
Widać więc, źe nasi Błędowianie nie pojmują 
wartości i celu przedstawień teatralnych i zdaje 

się, źe nie pozostaje nic innego, jak znów zaprosić 
jednego z tych bałwanów, wlokących się po świecie, 
którzy ze swemi drewnianemi figurkami dla na­
szych „mądralów“ odpowiedniejsze przedstawienia 
urządzają. Ach, ludn błędowski ! Kiedy otworzysz 
oczy i dojdziesz do przekonania, źe jesteś ludem 
polskim? Wtenczasbyś z pewnością nie potępiał 
tak wzniosłego celu wieczorków teatralnych i nie 
pozwoliłbyś zakładać w twojej gminie szkoły nie­
mieckiej ! ! (Od Red. : Radzimy na przyszłość robią­
cych przeszkody podać do odnośnej władzy celem 
ukarania, zaś wstępne na tańce powinno być wyższe 
dla tych, którzy na przedstawieniu nie są obecni.)

Karwina. Nie przynosi to wcale zaszczytu 
żadnemu stanowi a tem mniej stanowi nauczyciel­
skiemu jeżeli jego członkowie pozbywają się wła­
snych zasad i przekonań a poddając się z chęcią 
wpływom obcego otoczenia przerabiają się na re­
negatów, zaprzańców i zdrajców. Tego rodzaju 
smutne fakta zdarzają się u nas niestety dosyć 
często i to pomiędzy ludźmi, od których przez 
sam wzgląd na ich stanowisko i wykształcenie 
wymagaćby należało silnego charakteru i wyro­
bionego poglądu na życie. Istnieje u nas „Nord­
mark“ towarzystwo o celach wszechniemieckich 
a do towarzystwa tego pożal się Boże — wpisani 
są wszyscy kierownicy tutejszych szkół ludowych, 
z wyjątkiem jednego p. Koczwary. A są to ludzie 
których matki wychowały w macierzystym języku 
polskim i pewnie nie w tym duchu by dziś będąc 
na własnym chlebie zapomnieli o swoim pocho­
dzeniu, o swojej narodowości i z lekkiem sercem 
na własną hańbę przechodzili do obozu najzacięt­
szych naszych wrogów narodowych. Dla ludzi 
tych główną rolę odgrywa ta okoliczność, źe się 
kilku zacietrzewionym hakatystycznym urzędnikom 
przychlebią — zaś zasady i obowiązki narodowe, 
które podtrzymują charakter człowieka — idą w 
kąt! Jeżeli postąpi sobie w ten sposób człowiek, 
bez inteligencyi to jeszcze po części możnaby go 
usprawiedliwić, ale cóż mówić o ludziach z wy­
kształceniem i na doniosłem społecznem stano­
wisku ? Uchybiają nie tylko sobie, ale całemu sta­
nowi, do którego należą i całej narodowości, z 
której wyszli i wzięli swój byt!

Kronika.
Paralelki polskie, względnie czeskie przy 

seminaryach nauczycielskich w Cieszynie i Opawie 
wejdą nieodwołalnie w życie z początkiem b. r. 
szk. Krajowa Rada szkolna w Opawie d. 28 z. m. 
po czterogodzinnych obradach pod przewodnictwem 
hr. Thuna odrzuciła wniosek mniejszości, aby 
uie otwierać klas słowiańskich w seminaryach 
śląskich i przyjęła projekt rządowy. Nowo utwo­
rzone klasy otrzymają osobne kierownictwo a 
mianowicie w Opawie kierownika Czecha a w 
Cieszynie Polaka. Mają oni jednak podlegać dyre­
ktorowi seminaryów i porozumiewać się z nim w 
języku niemieckim.

Morawska Ostrawa. W sprawie szkoły 
polskiej urządza tut. koło Tow. Szkoły ludowej 
dwa publiczne zgromadzenia w Domu polskim. 
Pierwsze odbędzie się w niedzielę, dnia 4., drugie 
zaś w niedzielę, duia 11. bm. o godz. 10. przed 
południem. Po pierwszem zgromadzeniu rozpoczną 
się zapisy dzieci do szkoły polskie? które zostaną 
jeszcze ogłoszone plakatami. Spodziewać się należy, 
że napływ dzieci będzie większy niż za lat po­
przednich, szkoła bowiem przez dwuletni czas 
swego istnienia wykazała bardzo dodatnie rezultaty 
i zyskała szczere zaufanie wśród tutejszej luduości 
polskiej. W bieżącym roku szkolnym zostanie 
szkoła rozszerzoną na 4klasową, tak iż dzieci po 
jej ukończeniu będą mogły przenieść się do szkoły 
średniej, — umieszczoną zaś będzie wyłącznie w 
Domu polskim, którego całe I. piętro umyślnie na 
ten cel przebudowanem zostanie! Siły nauczycielskie 
zostały już zamianowane przez Zarząd główny 
Tow. Szkoły ludowej, a umiejętny ich dobór z grona 
jak najzdolniejszych kandydatów jest rękojmią, że 
szkoła polska odpowie godnie swemu wychowaw­
czemu i narodowemu zadaniu. Kierownikiem szkoły 
jest p. Adam W o j d o ł o w i c z, były nauczyciel 
szkoły polskiej z Białej, nauczycielami pp.: Fran­
ciszek Hełpa, pracujący przy tutejszej szkole 
już w roku zeszłym i P> Paweł Koj z ar, nowo 
mianowany abituryent seminaryalny, zaś nauczy­
cielką pna. Marya Burzyńska, nauczycielka 
z Podgórza przy Krakowie. Rozpoczęcie rokn 
szkolnego ogłoszonem zostanie plakatami, a po- 
zączonem będzie z stosowną uroczystością. S Miano­
wicie Zarząd koła miejscowego urządza w Domu 
polsHm d iia 18. b. m. wieczór Asnykowski w po­

łączeniu z przedstawieniem amatorskiem. Program 
przedstawienia zostanie ogłoszony później.

Witkowice. Chór śpiewacki w tutejszej Czy­
telni Tow. Szkoły Indowej po krótkiej przerwie 
spowodowanej brakiem nauczyciela, zawiązał się 
na nowo i nauka śpiewu odbywa się regularnie 
dwa razy tygodniowo. Nauki śpiewn udzieia p. 
Paweł K o j z a r, nauczyciel szkoły polskiej z M. 
Ostrawy. Zarząd Czytelni prosi członków o jak 
najliczniejsze zapisywanie się do chóru, tak iżby 
w krótkim czasie można było wystąpić publicznie 
— i ma nadzieję że ochotników znajdzie się bardzo 
wielu, tem więcej, źe nauka śpiewu udzielaną 
będzie zupełnie bezpłatnie.

Bogamir i-dworzec. „Lidové Noviny“ umie­
ściły niedawno artykulik naszpikowany nikczem- 
nemi kłamstwami, skierowanemi przeciw tutejszej 
„Jedności“, a właściwie jej członkom, i kłamstw 
tych pomimo sprostowania nie uważały za stoso­
wne odwołać. Korespondent wystawia członków 
Jedności na pośmiewisko publiczne, twierdząc ja­
koby na ostatniej wycieczce nie mogli się dać fo­
tografować ponieważ byli pijani — i że fotografa 
chcieli pobić. Rozumie się, źe w doniesieniu tem 
niema ani odrobiny prawdy i źe wymyślonem zo­
stało jedynie dla poniżenia opinii “Jedności“. 
Sprawa z owym fotografem, którego „Nov. Lid.“ 
chciały przedstawić jako ofiarę brutalności pol­
skiej ma się następująco: Idąc na wycieczkę kon­
ferował on z prezesem Oddziału w sprawie odfo- 
tografowania grupy amatorów. Prezes polecił mu 
zwrócić się do przewodniczącego grupy, co też 
fotograf uczynił. Ponieważ jednak wynagrodzenie 
żądane przez fotografa było zanadto wygórowane, 
przeto umowa nie została zawartą i do fotografo­
wania wcale nie przyszło. — Korespondent „Nov. 
Lid.“ złośliwie więc przekręcił całe zajście, z ko­
mara zrobił woła i użył sobie do woli na Pola­
kach, jak to „bracia Czesi“ umieją. A redakcya 
przypieczętowała jeszcze tę bezczelność, bo wie­
dząc o wartości kłamliwych i oszczerczych donie­
sień, sprostować ich nie chciała.

Jeszcze jeden kulturträger na Śląsku. 
Niedawno umieszczona w „Silezyi“ korespondeucya 
z Żukowa musi oburzyć każdego uczciwie myślą­
cego człowieka, charakteryzuje bowiem dosadnie 
postępowanie kierownika miejscowej szkoły lud., 
względem swego młodszego nauczyciela, postępo­
wanie pełne nienawiści i obłudy. Powodem jńk 
zawsze — „narodowość“. Ten p. Z i e i i n a acz­
kolwiek Polak z pochodzenia jest przecież na­
miętnym propagatorem niemczyzny na Śląsku. Przy 
tegorocznym jubileuszu swej 25-letniej pracy, 
urządzając bankiet zaprosił sławny „Landlehrer­
verein“, a gdy jego młodszy kolega odmówił pro­
dukowania się w klasie przed temi niemcoszkami, 
popadł w nienawiść i niełaskę Oberlehrers, który 
go też otwarcie w „Silezyi“ i „Schlesische Son- 
tagszeitung“ obsmarował nie szczędząc fałszu i 
kłamstwa. Ów młodszy kolega prowadził katalog 
lekcyjny, załatwiał wszelkie sprawy szkolne w 
języku polskim. To tak podrażniło p. Zielinę, że 
jak istny „Flachsmanu“ poleciał do inspektora z 
prośbą by zapobiegł rozszerzaniu się polskiej kul­
tury na polskiej ziemi. W hakatystycznym zapaie 
wyrzucił wszystkie polskie książki z biblioteki 
szkolnej, dopiero „Kółko rolnicze“ zlitowało się 
nad niemi. Godny to zbadania fakt, skąd panoczek 
ten, który uczy polskie dzieci, jada chleb polski, 
i nosi polskie nazwisko stał się naraz tak gorli­
wym niemieckim kulturträgrem ? Ale nie zazdro­
ścimy wcale kulturze niemieckiej takiego zacnego 
nabytku.

Z Pudlowa donoszą nam : Charakter Czechów 
można poznać najlepiej na Śląsku, gdzie się oni 
z nami i z Niemcami bezpośrednio stykają. W ta­
kiej wsi, gdzie Czesi zdobyli rządy i wpływy pro­
tegują oni Niemców a Polaków krzywdzą w sposób 
niesłychany a jeżeli zaś przyjdzie jaki Czech do 
gminy polskiej, w której wpływów posiadać nie 
może, zachowuje się wobec Polaków wprost w 
sposób wyzywający. Podobnych przykładów ogło­
szonych było już kilka a dziś chcę służyć Szan. 
Czytelnikom świeżym dowodem. Mieszka u nas 
malarz Peřina oczywiście Czech. Człowiek ten 
przychodzi wraz z żoną do gospody i tam uczy 
ludzi tańczyć „besedy“. Ogłasza on się afiszami 
w języku czeskim i niemieckim i dopiero w osta­
tnim czasie, kiedy Polacy na niego uderzyli ogła­
sza się taKże w języau polskim. Tańca „besedy“ 
uczy on w gospodzie p. Waeławika gdzie również 
znajduje się „Jedność“. Komitet teatralny „Jed­
ności“ urządza teraz próby do odbyć się mającego 
przedstawienia — a Peřina wiedząc którego dnia 
próba się odbywa, zwołuje na teu sam czas do 
sali obok się znajdującej, próby tańców, aby w teu
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Wnioski na ubezpieczenia przyjmuje
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Publiczność, że

z dniem 4. września b. r. @
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Wydział Tow. akademików polskich na 
Śląsku „Znicz“ zaprasza niniejszem Szanownych 
kolegów na zebranie koleżańskie, które się odbę­
dzie w sobotę 10 września br. w sali Domu Na­
rodowego w Cieszynie. Goście mile widziani.

Wydział.
Zjazd maszynistów, werkmistrzów i mon­

terów w Krakowie. Stowarzyszenie maszynistów, 
werkmistrzów i monterów w Krakowie pragnąc 
w myśl wydanej- odezwy przed kilkoma laty, ma­
jącej na celu zorganizowanie wszystkich maszy­
nistów i monterów w krajn, w czyn wprowadzić, 
postanowiło zwołać zjazd do Krakowa w dniach 
18 i 19 września b. r. (t. j. w niedzielę i ponie­
działek). Wybrany komitet z łona stowarzyszenia, 
uprasza przeto wszystkich kolegów, którym dobro 
stanu maszynistów, werkmistrzów i monterów leży 
na sercu, ażeby na zjazd w celu naradzenia się 
nad wspóluem uaszem położeniem gremialnie przy­
być zechcieli. — Program zjazdu obejmie prócz 
wspólnego zwiedzenia wystawy metalowej, obrady 
celem 1) Utworzenia organizacyi zawodowej kra­
jowej, 2) Obmyślenia środków ku podniesiesiu go­
dności stanu maszynistów, przez niedopuszczenie 
do tego zawodu ludzi niefachowych, 3) Wnioski. 
Obrady zjazdu toczyć się będą jedynie na gruncie 
ekonomicznym, z wykluczeniem polityki. — Zgło­
szenia przybycia należy nadsyłać na ręce sekre­
tarza. Antoni Stróźyński, przewodniczący | 
zjazdu. Tomasz Bo rei o w s ki, sekretarz. ' 
Kraków, ul. Starowiślna 1. 36.j

sposób Polakom przeszkadzać. Takie zachowanie 
się Czecha w gminie polskiej nazwać można bez- I 
czelnem. Dowiadujemy się, że w tych tańcach 1 
biorą udział nawet Polacy, którzy na tyle nie po- ' 
siadają świadomości narodowej, aby odczuć, że : 
Perinie nie rozchodzi się wcale o nauczenie „be­
sedy“ co byłoby zresztą rzeczą zupełnie niewinną 
ale jedynie o to, aby w Pudłowie przygotować 1 
grunt dla Czechów i aby rozbić pracę Polaków! 
Polacy! Czyż ślepi jesteście, że tego nie widzicie? 
Czyż nie wstydzicie się popiepać wrogi dla nas . 
sposób agitacyjny? . 1

Ze Stonawy. Nareszcie doczekaliśmy się 
niespodziewanego faktu że nasz ks. proboszcz roz­
począł krytykę urządzeń hrabiowskich co nas 
ogromnie zdziwiło, bo dotychczas znaliśmy ambonę 
jako miejsce, z którego bardzo często spadały 
ciosy wyłącznie na biedaków. Rzecz się oto tak 
miała. Zeszłego miesiąca ludzie przechodzący drogą 
od Karwinej dziwili się niemało, że na hrabiow­
skich polach grabiono i sprowadzano z pola w 
niedzielę aczkolwiek panowała posucha. Niejedni 
mówili, że ten wypadek powinien duszpasterz 
skarcić ale nikt nie przypuszczał, żeby nasz pro­
boszcz na ten krok się odważył — tymczasem 
następnej niedzieli rzeczywiście ks. broboszcz ku 
największemu zdziwieniu sprawę tę z ambony 
podniósł i użalał się, że człowiek ten, którego 
ludzie w gminie bardzo dobrze znają (oczywiście 
zarządca p. Fiedler) o pozwolenie nawet go nie 
prosił. Przeciw krytyce nicbyśmy tak dalece nie 
mieli, jednak docinek ironiczny : „Mało tego ma 
a jeszcze się o to boi“ nie był wcale na miejscu, 
ponieważ ironii tej nie każdy zrozumiał i niektórzy 
myśleli, że potępienie to odnosi się do p. Gałuszki, 
który również owej niedzieli zboże sprowadzał, 
chociaż wcale przypuszczać nie można, żeby ks. 
proboszczowi na myśl przyszło, aby potępiał bie­
dnego chałupnika za sprowadzanie zboża do sto­
doły, skoro to samo czynił bogobojny hrabia, który 
posiada ogromny majątek. Prawdzie.

Z Jaworza podnosi znany nam korespondent 
głos w „Gwiazdce“ nadmieniając o potrzebie za­
łożenia „Czytelni katolickiej“ i o bezczynności 
oddziału „Jedności“, którym swego czasn p. Selbor 
się zajmował. Korespondencya, która napisaną jest 
celem udowodnienia potrzeby założenia Czytelni 
katolickiej pachnie zanadto obłudą. Jest prawdą 
niestety, że z powodu zupełnej bezczynności na 
polu narodowem p. Selbora, oddział „Jedności“ 
dawniej tak ruchliwy popadł w chwilowy letarg. 
Pomimo próśb ze strony Zarządu głównego nikt 
się w Jaworzn nie znalazł, któryby chciał oddział 
ten objąć w swoje ręce i zorganizować go tak, 
jakby się należało. I teraz zjawia się p. kores­
pondent „Gwiazdki“, udaje przed opinią dobrą 
wolę dla pracy narodowej ale równocześnie ucie­
szony jest że książki, z których lud mógłby mieć 
pożytek moralny, w szafach myszy gryzą i za­
miast poprzeć istniejące już w gminie towa­
rzystwo, zakłada inne, które ze względu na sto­
sunki wyznaniowe w Jaworzn nie może sprawie 
narodowej żadnego przynieść pożytku, jeżeli przy­
biera cechę wyznaniową. I czyż taką nibyto 
„pracę“ można nazwać pracą narodową ? Czyż 
nie jest to bezwstydną obłudą nazwać pracą naro­
dową zakładanie towarzystwa, do którego ewan- 
gielikom wstęp jest niemożliwy ? Czyż nie jest to 
raczej umyślnem rozbijaniem zgody pomiędzy lu­
dnością polską z powodów wyznaniowych? Poża­
łowania godny korespondent cieszy się, że „Je­
dność nsnęła, bo to sposobność najlepsza do za­
łożenia w gminie „Niezgody“. Spodziewamy się, 
że członkowie „Jedności“ przekonają się do czego 
swoją bezczynnością doprowadzają i że dla dobra 
sprawy polskiej zbudzą się ze snu i zabiorą się 
do pracy, której wymaga obowiązek narodowy!

Karwina. W niedzielę, dnia 4. września br. 
o godz. 3 popołudniu, zostanie wygłoszony w Czy­
telni I. koła Tow. „Szkoły ludowej“ u p. Olszaka 
odczyt przez Dr. Kunickiego o „chorobach zara­
źliwych“. Wstęp od osoby 20 hal. O liczne przy­
bycie prosi Zarząd.

Bogomin-dworzec. W niedzielę, dnia 4-go 
września nrządza tut. Oddział tow. „Jedność“ w 
lokalnościach p. Zankra przedstawienie, na którem 
odegrane zostanie wesoła komedya p. t. „Komi­
niarz i młynarz“. Po przedstawieniu nastąpi za­
bawa. O liczny udział uprasza wydział.

Maryańskie Góry. Tutejsza Czytelnia Tow. 
Szkoły ludowej urządza w niedzielę, dnia 4. bm. 
w sali hotelu „Pod kulą“ przedstawienie amator­
skie, na którem odegraną zostanie komedya ze 
śpiewami : „Werbel domowy.“ O jak najliczniejszy 
udział prosi Wydział.

Kto chce..!
dobrze i tanio zegary ścienne, 
zegarki kieszonkowe, bu­
dziki, łańcuszki, pierścionki,' 
krzyżyki, pierścionki ślubne, 
jakoteż : ewikiery, okulary, 
termometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech uda się 
<10 znanego z dobroci wielkiego 
składu różnych towarów ze­
garmistrzowskich i złotniczych

JaKóba persona.
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece) 

gdzie dostać może zega - ścienny z wagami, całe i 
pół godziny bijacy, już za 5 koron, . egarek p aw- 
dziwy (Roskopf) bardzo dobrego gatunku za 6 koron, 
łańcuszek niklowy 30 habrzy, srebrne pierścionki 
po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary po bardzo
9—? niskich cenach.

-----------  wszelkie reparacyc -----------
z dwuletniem ręczeniem od i korouy wyżej, za nową 
sprężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 korona.

Książki szkolne 
używane w gimnazynm polskiem, w szkołach 
ludowych oraz innych zakładach naukowych

Cieszyna i księstwa Cieszyńskiego.
— Zeszyty szkolne przez władzę zatwierdzone. —

Wobec trudnych warunków, w 
w Cieszynie znajduje, prosimy o łaskawe, szczere poparcie. Niechaj hasło 
„Kupujcie u swoich !“ stanie się rzeczywiście zasadą każdego ziomka.

Z wysokim szacunkiem Księgarnia Polska p. f. „Stella“.
._____________ -____________________________________________ _ ______ 6-6

J ryumf”
przynosi 1—1

wielką słomę i dnżo ziarna, "W

Księgarnia polsKa P- f. „Stella“ w Cieszynie |
przy ulicy Prutka 15 * yj WÎClKtttt WybOFZC * przy ulicy Prntka 15 j

Znaczny zapas ,
materyałów piśmiennych i przyborów
- - szkolnych. - Czytelnia polska. - -
— ... Roboty drukarskie.------ --  -
Księgarnia w now. lokalu znacznie powiększoną została, 
jakich się jedyna polska księgarnia i

i że tylko piwo g |r) ... $ '
•! Dr. Leon Bross 

były lekarz szpitali krakowskich
1—1@ f0 dłuższej praktyce w Wiedniu i Berlinie osiada 

v° 1*wrześittia b- **-  
- --------' Naprz. szkoły, w GrUSZOWlS »» Śląskn.

(5. dom obok apteki.) 2—3
Ord. od godz. 8—10 rano i od 2—3 popoł.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drakarnia Birgus i Riedl w Przywozie.
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qto$ ludu śląskiego
. 2 K 60 h 
. 1 K 30 h

humer pojedynczy 10 h.

OGŁOSZENIA
(inseraty)

przyjmuje się za przystępny 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynaęrodz.

Organ strannictwa radyljal«o-»arouowego w Ifcąjfl« (iozyń;l(ieni.
Redaktor: ZY« MU3T MAY

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych e uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli s? niezaklejone, nie porgają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrknlarze i-) przyjmują się bardzo
tamo. Wychodzi w każda sobotę, -iß

Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. .
Cwierćrocznie

3ÉF**  Pamiętajcie o funduszu organiza^yi narodowej !

Dr. Körber a Śląsk.
Chciał sobie p. Körber skaptować Polaków, 

pojechał więc do Galicyi, bo według jego zdania 
Galicya to Polska. My jednak patrzymy 
cokolwiek dalej, a choćbyśmy nawet wzrokiem 
nie przekraczali granicznych czarno-żółtych słupów, 
to jednak wiemy dobrze, że moc polskiego ludu 
siedzi i na Śląsku, o miedzę tylko od Galicyi, a 
że Śląsk również liczy się do krajów monarchii 
austryackiej, to pan prezydent ministrów i zarazem 
minister spraw wewnętrznych cośkolwiek o tem 
wiedzieć powinien.

Mniejsza jednak o samego pana ministra. Wy­
baczyć mu można to i owo, bo wypłynął na do­
minujące stanowisko w państwie drogą służby 
urzędniczej, a nie politycznych aspiracji i o 
potrzebach ludów anstryackich uczyć się począł 
dopiero na fotelu ministeryalnym, ale inne stano­
wisko względem podróżującego ministra powinni 
byli zająć przyjmujący go panowie, którzy udzie­
lali mn iniórmacyj o potrzebach narodu i kraju. 
Panowie Potoccy, Tarnowscy, Jaworscy Bade- 
uiowio. i inni uczyniwszjt—sh», w V—_j -Ął.« 
reprezentantami narodu polskiego, jak nimi usiłują 
być w zardzewiałem Kole polskiem recte „s z l a­
che cki em“, wydali na cześć pana ministra nie­
zliczoną ilość sutych śniadań i obiadów, podczas 
których sławili jego mądrość polityczną i życzli­
wość dla kraju, zadokumentowaną tryumfalną po­
dróżą i doskonałym apetytem. Żądać od pana mi­
nistra nie było czego, prosić nie wypadało, więc 
ograniczyli się na podziękowaniach za przybycie 
do nich w gościnę, zaś p. minister dziękował za 
podziękowanie i tak się skończyła ta owacyjno- 
dziękczynna komedya.

O prawdziwych potrzebach kraju nie się p. 
Körber nie dowiedział, poniósł tylko do Wiednia 
silniej ugruntowane przekonanie, że „die Polen 
sin dfür j ede Reg i er u ng zu ha b e n“, jeżeli 
się pogłaska ambicyę kilku magnatów i orderami 
uszlachetni dorobkiewiczów politycznych. Jeżeli 
zatem tak się ma z Galicyą, to cóż dopiero mówić 
o Śląsku, skąd żaden polski reprezentant nie stanął 
przed obliczem pana ministra, a panowie polscy 
ż Galicyi zapomnieli, że ojczyzna ich nie kończy 
się u brzegów Biały i że Cieszyn, Frysztat i Ostrawa 
również polskiej domagają się opieki. Tomy możnaby 
spisać o krzywdach ludności polskiej na Śląsku, 
o bezprzykładnem wprost ukrócaniu jej praw przez 
czeskich i niemieckich urzędników, o nieposzano- 
wanin języka polskiego w urzędach publicznych, 

. a przecież nikt ani słówka nie wspomniał o tem 
p. Körberowi, choć jest ministrem „sprawiedliwości“ 
i „spraw wewnętrznych“, więc strzedz winien 
sprawiedliwości i wiedzieć, co się wewnątrz państwa 
dzieje. Odjechał więc unosząc z sobą przekonanie, 
że sprawiedliwą jest rzeczą, jeżeli 178 tysięcy 
Polaków nie ma ani jednej szkoły średniej a 41 
tysięcy Niemców ma ich aż 4, że sprawiedliwą 
jest rzeczą, by w starostwie we Frysztacie i Frýdku, 
w sądzie w Bognminie i Polskiej Ostrawie nie 
można się było rozmówić po polsku, choć ludność 
polska ma tu większość, że sprawiedliwą jest 
rzeczą wydawać do ludności polskiej zarządzenia 
w sprawach szkolnych, sanitarnych i administra­
cyjnych w niezrozumiałym dla niej języku!?

O tem wszystkiem nie miał kto powiedzieć 
panu ministrowi, a przecież z krzywd Indu pol­
skiego na Śląsku uczynić należało postulat, od 
którego pozyskanie Polaków dla rządu zależeć 

powinno. Niech się więc nikt nie dziwi, jeżi lud 
śląski nie zawsze i nie we wszystkiem yraża 
ufność polskim posłom z Galicyi, jeżeli z °d ich 
wpływu wyodrębnić się stara i koła plskiego 
nie uznaje za swą reprezentacyę, bo to osunięcie 
się jest wyłącznie galicyjsko-polskiej połyki wy­
nikiem.

Tam gdzie zagrożone są nasze ineresa na­
rodowe, tam nie istnieją dla nas tery tonalne gra­
nice, — pojmujemy naród polski jako całść i całości 
tej gdzie należy, bronić winniśmy. B jak każda 

1 zdobycz narodowa idzie na naszą wsp<lną korzyść, 
tak każda strata i krzywda wszystkth nas osła­
bia i boli.

Zdawało się może panom polslim z Galicyi, 
że paralelki w seminaryum cieszjńskiem do zu­
pełnego zadowolenia wystarczyć nam powinny 
i właśnie w tym czasie, gdy tak wielka łaska 
rządu nas spotkała, należy nam się miarkować 
w żądaniach. A my przecież czujemy, że paralelki 
te, rzucone jak ochłap z pańskiego stołu, to nie 
żadna łaska, jeno odrobina sprawiedliwości, która 
nam się dawno należała i że ustawać w żądaniach

Jjowmniśmy. póki w j-łqści nr szych nie _odzy_-
A właśnie była po temu sposobność podczas 

pobytu premiera wśród reprezeutacyi polskiej i na 
ziemi polskiej. Lud śląski zapomnieć nie może, 
kto sposobności tej nie wyzyskał jak należało.

Obłuda czeska.
Oburzyli się na nas Czesi, gdyśmy swojego 

czasu, piętnując ich zaborczość, przytoczyli fakt 
historyczny, wskazujący nałupiest wo czeskie, 
— a oto dziś stwierdzają czynem, iż w wypowie­
dzianym wówczas sądzie nie myliliśmy się wcale 
i wyciągnięte zeń konsekwencye do stosunków 
współczesnych zupełnie są słuszne.

Na całej ziemi ostrawskiej nie od dzisiaj za­
cięty wre bój między dwoma narodami, którym 
pokrewieństwo plemienne zadatkiem 
zgody być powinno, między Czechami i Polakami, 
ale sposób ich walki i przyczyny zasadniczo są 
różne. Podczas gdy Polacy zajmują stanowisko 
odporne i bronią na własnej z i m i naj­
świętszych swych praw, — Czesi wdani się na 
ziemięcndząi prowadzą walkę zaczepną, 
a w walce tej nie przebierają w środkach, choćby 
nimi było oszczerstwo, podstęp, bru­
talność i ucisk.

Najgorętszy bój toczy się na polu Szkol­
nictwa, bo w szkołach wychowuje się p r z y- 
szłe pokolenie narodu — nie jest więc 
rzeczą obojętną, do jakich szkół chodzą nasze 
dzieci. Tu więc pokazali Czesi, czem są, odsłonili 
swe wilcze zęby, rzucili się całkiem otwarcie 
na kradzież dusz dzieci naszych, a 
postępowanie ich w tym kierunku zadaje kłam' 
uczuciom ludzkości i sprawiedliwości rzekomo 
kultu mego narodu. W Michałkowieach 
przez dwa lata wnosili rekursy przeciwko roz­
szerzeniu szkoły polskiej, choć wiedzą dobrze, że 
Polaków jest więcej niż Czechow 
a rozszerzenie szkoły przez władze szkolne nama­
zaném zostało, w Polskiej Ostrawie dla garstki 
Niemców wybudowali wspaniałą szkołę kosztem 
około 100.000 koron, a. 12 tysiącom Polaków od­
mówili jednej klasy, a to, co obecnie wyprawiają 
w Rychwałdzie, nie można nazwać inaczej jak 
nikczemną bezczelnością.

W gminie tej, w której, jak sam „Ostravský 
Denník“ twierdzi, „Czesi spoczywają na cmentarzu“, 
w której urzędowy spis ludności wykazał jeszcze 
jedenastu żyjących Czechów, zbudowali wspa­
niałą ośmioklasową szkołę z wyraźnym zamiarem 
przerabiania w niej dziecipolskich 
na renegatów i odszczepieńców, boć 
przecie zdrowy rozsądek wskazuje, że jedenastu 
Czechów nie potrafiłoby dziećmi s w e m i 
szkoły tej zapełnić. Puścili się więc poprostu na 
na k r a d z i e ż p ols k i c h d z i e c i i w pismach 
swych i na zgromadzeniach rzucają obelgi i prze­
zwiska na rodziców polskich, którzy po polsku 
wychowują swe dzieci, bezczeszczą polskie szkoły 
i polskich nauczycieli, a czynią to wszystko pod 
obłudnym płaszczykiem obrony swej rzekomo za­
grożonej narodowości.

Takim wymownym dowodem bezczelności cze­
skiej było odbyte z końcem zeszłego miesiąca 
zgromadzenie w Rychwałdzie z inicyatywy „Po­
litického spolku pokrokowého“, z którego szcze­
gółowe sprawozdanie zamieścił „Ostravský Den­
ník“ w nrze 190. Zamiast rozpisywać się długo, 
tiósłuwny wyciąg z referatu redaktora P o 11 c a r a 
z M. Ostrawy, aby nie było w przyszłości sporu 
o słowa, jak zwalczają Czesi szkołę polską i jaką 
drogą kulturę swoją niosą między polski lud na 
Śląsku.

Wspomniany referent mówił między innemi 
następująco :

„Stojíme před zápisem do škol — a tn na­
stává všem českým rodičům povinnost nejsvětější: 
Musejí hájiti své dítky před vlky, 
kteří uloupiti chci nejdražší statky českých i odičů 
pro cizí školy.

Přijdou k vám, rodičové, vlci v lidské 
sice podobě — ale stejně draví a stejně ne­
bezpeční. Přijdou, aby zadávili vaše dítky, aby 
vyrvali je vám i národu . . . Budou vás totiž 
nutiti, abyste je dali zapsat do školy cizí, do 
školy polské. S tváří úlisnou budou vás 
napřed slibováním přemlouvali — a nepoddáte-ii 
se, ukáží teprv pravou svou tvář dravci a hroz­
bami bídnými budou na vás činiti nátlak. A tu v 
zájmu vašich dítek i v zájmu vašem 
vlastním ukažte dvéře každému, kdo chtěl by 
vás přemlouvati ke skutku tak špatnému.

Škola cizí, škola polská, tak jako ně­
mecká, byla by o s u d n ý m neštěstím vašich 
dítek. Tam úplně by zakrněly. Žádné české 
dítě, ani to nejnadanější, nemůže v cizí škole pro­
spívali. Z prvu proto, že učiteli nerozumí, později 
zas, že nepochopilo počáteční základy. Rozum jeho 
otupí, duše zmírá, vede se jí jako květince přesa­
zené z teplých krajů do pásem studených. Ne- 
chcete-li rodičové, aby dítky vaše byly nevzdělané 
a tím největší bídě vystavené, nedávejte 
jich do školy polské.

Vymstila-li by se zle. cizí škola na dítkách 
vašich, vymstila by se ještě krutěji na vás. Dítko, 
které polské ŠKole svěříte, jest pro vás ztra­
ceno. Poláci, kteří zde pracují proti krvi 
své vlastni, krvi slovanské, do rukou 
odvěkému nepříteli nás v š e c h, Němcú, 
naučili by ve své škole vaše dítě sty­
dě t i se za svůj původ — a ti mi za vás! 
Vaše dítky neuslyšely by od polského učitele mlu- 
viti o českém lidu jen s pohrdáním — a toto po­
hrdání v brzku by přenesly na vás! Ony by od 
svých polských spolužáků v:děly jen po všem čes-

SW* “ Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma!
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prof. gimnazjalny zemiał ją wykraść Matassiez przy pomocy służby 
hotelowej i wywieść do Szwajcaryi. Dotychcza­
sowy pościg nie wykazał miejsca pobytu roman-

kém plvati — a proto dříve či později plvaly 
by i po vás! Tím všechna naděje, jíž do dítek 
svých kladete, jest předem zničená. Polská škola 
záhy vyrve z dětské duše slibné kořínky lásky a 
vsadí do vnímavého srdce koukol nenávisti — 
k národu, z něhož vyšly i k vám, kteří k němu 
se hlásíte. A tím přetrhá rodinná pouta přírodou 
posvěcená : zcizí vám dítky úplně. A vy 
do smrti budete nešťastní, že dali jste děti své do 
cizí školy a do posledního dechu budete klnout 
okamžiku, kdy z nerozumu či slabosti dali jste se 
svést k zaprodání vlastní krve.

Nepřátelé naši vědí dobře, proč podnikají 
hony na dítky. Tak jako Turci unášeli balkánským 
Slovanům mladé hochy a vychovávali z nich jani- 
čáry, nejfanatičtější bojovníky půlměsíce, kteří ne­
šetřili v boji s křesťany ani otce, ani matky, ani 
bratra, tak Němci a Poláci vychovávají ve svých 
školách odrodilce, kteří neurvale — jak v R y c h- 
valdě nejlépe vidíte — rvou nám práva i 
rodnou půdu a chtějí z kořene nás vyhladit. A my 
nemáme jiného prostředku proti tomuto lu- 
p i č s t v i, než poctivé vzdorovat všem těm úkla­
dům a nepovolit jejich násilí. Zákon, který nás 
chrání před zloději našeho majetku, nechrání nás 
před lupiči nejdražších našich statků, našich děti. 
A tak musíme se hájit proti útokům, jichž schopni 
nejsou ani Turci ani divoši, jež ale s takou be- 
stiálnosti provádí národy „vysoce kulturní“ : proti 
útokům na jazyk a duši našich dětí“.

Tak mówił czeski agitator do polskiego 
ludu, bo trudno przypuścić, aby miał tylko 
jedenastu słuchaczy, a o ile nam dotąd 
wiadomo, umarli Czesi w Rychwałdzie dotąd z 
grobu nie powstali i na żadne zgromadzenie „Po­
litického spolku“ nie przyszli. Dowiedzieliśmy się 
więc, że największem nieszczęściem dla 
Polaka jest, jeżeli dziecko pośle do 
polskiej szkoły, że w niej dziecko nauczy 
się wstydzić swoich rodziców, i że Po­
lacy są swoimi własnymi nieprzyja­
ciółmi. Mówił tak red. Policar niby pod 
adresem rodziców czeskich, ale tem 
większą jest jego bezczelność i wprost dziwimy 
się, jak się nie zadławił własnymi słowami, prawiąc 
„jak v Rychvaldě nejlépe vidite“, bo właśnie w 
Ryvhwaldzie niema ani j e d n e g czeskiego 
dziecka w polskiej szkole, a przeciwnie 
polskie dzieci zaludniają czeską szkołę i nauczy­
ciele czescy chodzą , a k w i 1 c y na łup polskich 
nieświadomych dusz.

Ten pełen nienawiści występ Czechów prze­
ciwko Polakom powinien być dla nas wskazówką, 
jak na przyszłość postępować nam należy, powi­
nien odsłonić obłudę czeską, która pod pozorem 
wspólnej nienawiści kn Niemcom, pragnie nas 
uśpić i śpiących pożreć. A uczciwy Polak nie 
powinien nietylko nie brać do ręki „Ostr. Den.“, 
w którym takie bezczelne mieszczą się kłamstwa, 
ale nawet unikać gospód i wszelkich lokalów, w 
których to wrogie nam piśmidło się znajduje.

Wakacyjny kurs uniwersytecki w Cieszynie.
Kurs ten urządzony przez „Polskie Towa­

rzystwo Pedagogiczne na Śląskn“ trwał od 15-go 
do 30-go sierpnia b. r. Oto spis wykładów:

Baranowski Bolesław, radca szkolny ze Lwowa: 
Z dziejów szkolnictwa galicyjskiego, 5 wykładów; 
słuchaczy 102, 97, 97, 88, 95.

Bujak Franciszek, dr. z Krakowa : Wpływ 
warunków geograficznych na człowieka, 5 wy­
kładów ; sł. 104, 94, 104, 91, 106.

Bujwid Odo, dr. prof. uniwersytetu z Kra­
kowa: Choroby zakaźne i sposoby zapobiegania 
im, 3 wykłady i konwersatoryum ; sł. 82, 98, 
115, 91. ’

Buzek Józefy dr. docent, uniwersytetu ze 
Lwowa: Administracya wychowania publicznego, 
9 wykładów ; sł. 105, 96, 99, 108, 96, 93, 85, 
98, 109.

Głąbiński Stanisław, dr. prof. uniwersytetu 
ze Lwowa: Zasady ekonomii społecznej, 3 wy­
kłady; sł. 102, 101, 120.

Godlewski Emil, dr. docent, uniwersytetu z 
Krakowa : Rozwój zwierząt wyższych, 4 wykłady; 
sł. 114, 115, 108, 110.

Kasprowicz Jan, ze Lwowa: Twórczość 
Adama Mickiewicza, 2 wykłady; sł. 177, 146.

Krzemieniewski Seweryn, asystent uniwersy­
tetu z Krakowa: Budowa i żywienie się roślin, 
6 wykładów; 88, 86, 109, 91, 114. 102.

Piasecki Eugeniusz, dr.
Lwowa: Zasady wychowania fizycznego, 6 wy­
kładów; sł. 104, 104, 113, 108, 109, 99.

Popiołek Franciszek, prof. gimn. z Cieszyna: 
Z dziejów kultury śląskiej, 5 wykładów: si. 91, 
110, 112, 108, 118.

Siedlecki Michał, dr. prof. uuiw. z Krakowa: 
Wpływ otoczenia na organizm, 4 wykłady; sł. 92, 
92ł 109, 109.

Stefanowicz Antoni, radca szkolny ze Lwowa: 
Nowe kierunki w nauce rysunków, 3 wykłady; 
sł. 110, 125, 126.

Szelągowski Adam, dr. docent, uniwersytetu 
ze Lwowa : Wiek XVI. w Polsce, 5 wykładów ; 
sł. 101, 105, 101, 107, 84.

Twardowski Kazimierz, prof. uniwersytetu ze 
Lwowa: Zasady dydaktyki, 5 wykładów; sł. 108, 
110, 112, 110. 113.

Prócz tych wykładów prof. dr. K. Twardowski 
miał na uroczystości otwarcia w dniu 15 sierpnia 
wykład wstępny p. n. „Wychowanie i nauka“. 
W uroczystości otwarcia kursu wzięło udział 
przeszło 300 osób. ÄV uzupełnieniu wykładów 
swoich prof. dr. E. Piasecki pokazywał kilkudzie­
sięciu nauczycielom na boisku gimnazyalnem spo­
sób urządzania gier i zabaw dla dziatwy.

W dniu 22. sierpnia uczestnicy kursu zrobili 
wycieczkę do kopalń węgla w Dąbrowie i Łazach. 
W wycieczce wzięło iudział 77 osób, które zwie­
dziły koksownię i urządzenia kopalniane. — Do 
szybu pozwolono zjechać 14 osobom.

W dniu 23. sierpnia uczęstnicy kursu zwie­
dzali browar arcyksiążęcy w Cieszynie. W zwie­
dzaniu browaru wzięło udział 95 osób.

W dniu 25. sierpnia uczestnicy kursu w liczbie 
103 zwiedzali hnty arcyksiążęce w Trzyńcn.

W dniu 26. sierpnia uczestnicy kursu w 
liczbie 89 zwiedzili muzea cieszyńskie, miano­
wicie Muzeum im. Szersznika, oraz Muzeum 
śląskie „Polskiego Towarzystwa ludoznawczego“. 
Ponieważ to ostatnie mieści się w budynku pol­
skiej szkoły ludowej utrzymywanej w Cieszynie 
przez „Macierz szkolną“, przeto uczęstnicy kursu 
zwiedzili przy sposobności tę placówkę kresową.

W dniu a?, -sieajmia uczestni cy kursu w 
iczbie 105 osób zwiedzali urządzenia cegielni śp. 

Franciszka Górniaka w Sibicy.
W dniu 28. sierpnia uczestnicy kursu w 

liczbie 44 osób zrobili wycieczkę do wsi Wisły 
drogą z Nawsia przez szczyt Stózka i dolinę 
Jawornik. Zwiedzono przy tej sposobności szkoły 
ludowe polskie w Nawsiu i w Wiśle.

Kart uczestnictwa w kursie wydano 140 
nadto około 50 biletów na poszczególne dnie wy­
kładów. Prelegenci pp. dr. Godlewski, Krzemie­
niewski, prof. dr. Siedlecki i radca Stefanowicz 
ilustrowali wykłady swoje mnóstwem tablic, ry­
sunków i okazów.

Przegląd polityczny.
Sejm śląski ma być zwołany na dzień 19. 

września.
Zaręczyny niemieckiego następcy tronu. 

Następca tronu niemieckiego zaręczył się z młodszą 
siostrą w. księcia Merklenbnrg-Szweryn. Jestto 
18-letnia księżniczka Cecylia. Starsza siostra w. 
księcia Jest poślubioną ks. duńskiemu. Następca 
tronu monieckiego przybył umyślnie do miejsco­
wości Gelbensach, gdzie bawi rodzina w. księcia.

Nowe bandy w Macedonii. Do Graboboru, 
miejscowości oddalonej tylko o 3 mile od Saloniki, 
wpadłj onegdaj „banda“ powstańcza, złożona z 
50 Indzi, która zamordowała 3 mieszkańców i po­
raniła żonę i dzieci pewnego greckiego notabla. 
— Wojsko tureckie z Saloniki ściga obecnie tę 
„bandę“.

Olbrzymi fundusz wyborczy. W celn za­
pewnienia ponownego wyboru Roosevelta na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych, utworzyła obecnie 
repnb. partya fundusz wyborczy wysokości 10 mi­
lionów dolarów (50 milionów koron). Znany mili­
arder Pierpont Morgan ofiarował na ten fundusz 
1,260.000 koron.

Dalszy ciąg skandalu dworskiego. Księżna 
Ludwika Kobnrska żona Filipa Koburskiego a 
siostra byłej cesarzow. arcyks. Stefanii obecnej 
hj Lonyay, trzymana dotąd w zakładzie dla umy­
słowo chorych w Saksonii z powodu znanego ro­
mansu z porucznikiem austryackiin Matassiczem, 
Ociekła potajemnie z zakładu. Jak stwierdzono

tyczne] pary. ________

W P j n »•
A więc w dniach między 30 sierpia a 3 września 

rozpoczęła się 
największa dotychczas walka lądowa 
pomiędzy wojującymi stronami i skończyła się 
ostatecznym pogromem Rosjan.

Japończycy zajęli miasto Uaojaug, 
przeszli rzekę Taitse i
odcięli armię Kuropatkina od północy, 
tak iż ta cofa się obecnie w największym popło­
chu wzdłuż rzeki ku zachodowi.

Z dotychczasowych telegraficznych doniesień 
przebieg tej decydującej walki przedstawia się 
następująco :

Rosyanie nawet po ich wyparciu z otaczają­
cych miasto półkolem fortyfikacyj, bronili rozpacz­
liwie każdej piędzi ziemi. Telegram marszałka 
Ojamy donosi bowiem wyraźnie, że lewa i środ­
kowa armia japońska zaatakowały ich koło po­
łudniowego muru miasta. Tu nadmienić musimy, 
że trzy armie japońskie, pozostające pod do­
wództwem marszałka Ojamy, otrzymały nowe nazwy 
rzędowe: armię Kurokiego nazwano prawą, ar­
mię generała Oku środkową, armię zaś gene­
rała Nodzu lewą. Tak oznaczają je teraz już 
nrzędowe depesze japońskie.

Zdaje się, że generał Kuropatkin byłby dłużej 
jeszcze odpierał ataki japońskie, gdyby na północ 
od Liaojangu, już na prawym brzegu rzeki Taitse, 
sytuacya nie była się zmieniła na niekorzyść 
Rosy an.

I tu rozpoczęła się walka już dnia 1 wrze­
śnia. Dwie dywizye japońskie dążyły pospiesznie 
ku linii kolejowej do Mukdenu, aby odciąć odwrót 
nieprzyjacielowi. Przeciwko tym dywizyom wystą­
pił korpns, spieszący na pomoc Kuropatkinowi z 
Mukdenu, następnie zaś drugi jeszcze korpus ro­
syjski wysłany przee Kuropatkina dla zabezpie­
czenia odwrotu. Rosyanie “przeszli do akcyi za­
czepnej widocznie w tym celu, aby odeprzeć Ja­
pończyków jak najdalej od linii kolejowej. Z po­
czątku też atak ich uwieńczony był pomyślnym 
skutkiem. Gdy atoli Japończycy otrzymali posiłki, 
wojska rosyjskie zmuszone zostały cofać się przed 
przeważąjącemi siłami nieprzyjacielskiemu — I 
właśnie wiadomość o tym zwrocie walki skłoniła 
Kuropatkina do zarządzenia opróżnienia Liaojangu 
i ogólnego odwrotu. Przyznaje on to sam w swoim 
telegraficznym raporcie do cara.

Rozkaz ten wydany został 3. h. m. Minio to 
walka o Liaojang przeciągnęła się aż do rana 
dnia następnego. Według depeszy’ marszałka 
Ojamy,
IJaoJang dostał się w ręce Japończy­
ków dopiero o godzinie 9-tej rano po 

walce, która trwała przez całą noc.
Inna depesza Ojamy donosi, że Rosyanie przed 
odwrotem spalili wszystkie swoje magazyny w po­
bliżu dworca.

Ponieważ armia Kuropatkina przeszła już 
za rzekę Taitse, właściwa walka przeniosła się 
również na ten teren. Ostatnie depesze donoszą, 
że przednia straż armii Kuropatkina złożona z 
armii Stackelberga w sile 25.000 wojska

■ostała zupełnie rozbita
a nawet środek armii znajduje się w największym 
niezpieczeństwie. — Wogóle cała armia rosyjska 
zepchniętą została ze swej pierwotnej linii od­
wrotowej, a więc z drogi do Mukdenu, ku któ­
remu teraz spieszą Japończycy pospiesznym mar­
szem. Jak sły chać mieszkańcy Mukdenu

zaczynają Już opuszczać miasto 
w przewidywaniu, że rychło stanie się ono łupem 
japończyków.

Jakikolwiek więc może być przebieg dalszej 
walki, śmiało stwierdzić można, że bitwa pod 
Liaojangem stała się katastrofą dla Rosyi, po któ­
rej tegoroczną kampanię uważaćby właściwie na­
leżało już za stanowczo dla Rosyi przegraną.

Straty japońskie wynosić mają dotychczas 
19.000 ludzi, jednak ich wojska pod Liaojangem 
dokaxaly cudów wytrzymałości i wy­

trwałości.

Mówmy wszędzie,i zawsze po polsku!
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■»cz bystra obserwacya. Autorka zachowała wła- 
4iwości mowy z okolic Poznania i dobrze zrobiła .

tował w nocy na dziki, a kiedy pewnej nocy dzik 
się zjawił i zabrał się do ziemniaków, gospodarz 
zastrzelił go i zabrał jako odszkodowanie do domu. 
Bardzo się jednak biedak pomylił, bo wkrótce 
zjawili się żandarmi, którzy tak strzelbę jakoteż 
dzika zabrali jako corpus delicti do sądu, a go­
spodarz ukaranym zostanie za kłusownictwo. (Od 
red. P. Pawła Brzezinę prosimy o podanie bliż­
szych jeszcze szczegółów.)

„Politický spolek pokrokový“ w Moraw. 
Ostrawie zwołał w bieżącym tygodniu cały szereg 
zgromadzeń publicznych na temat: „Powinności 
rodziców względem swych dzieci“, pragnąc w ten 
sposób rozszerzyć agitacyę przeciwko szkołom 
niemieckim, w których wielka część dzieci tak 
polskich jak czeskich systematycznie się wynara­
dawia. W zgromadzeniach tych wzięła udział 
znaczna liczba rodziców czeskich i polskich, 
kto wie czy tych drugich nie znaczniejsza, czemu 
zresztą wcale dziwić się nie można, bo wśród 
ludności robotniczej na Ostrawsku -przeważy lud­
ność polska; Referenci pp. D r. Palkovsky jnia 
7. w browarze czeskim, Dr. S a v r d a 8. w gos­
podzie Salomonowicza przemawiali po Czesią w 
dyskusyi jednak zabierali głos i liczni pilscy 
mówcy pp. Mayer, Kupczyk, Woj dałowicz, 
W n ę k, a na zgromadzeniu w gospodzie p. Ha- 
asego d. 8. bra. w nieobecności właściwego igfe. 
renta p. P r o k e ś a, referował redaktor M a j e r 
po polsku. Wywody wszystkich referentów i m,w. 
ców zbiegały się n jednej zasady, że dziecko Na­
leżycie wykształcić i dobrze wychować może ńę 
tylko na podstawie ojczystego języka, że prz^0 
dziecko polskie należy do szkoły polskiej, czestæ 
do czeskiej a niemieckie do niemieckiej. Z przy­
jemnością zaznaczamy, że tenor przemówień refn. 
tentów czeskich zmierzał do zgody czesko-pol 
skiej i do popierania Polaków w ich kulturnycj 
dążeniach, — czy jednak był wywołanym niespo. 

czy płynął ze szczerego serca i z przekonania, to 
najbliższa przyszłość pokaże. Stoimy wobec zapi­
sów do szkół.’ Najlepsza przy nich będzie spo­
sobność okazania przez Czechów, że nie solidary­
zują sie jako naród z i _ 
dziennikarzy, napiętnowanego w dzisiejszym na- 

’szym artykule wstępnym, bęizie również sposo-

Niektóre pułki stały na linii bojowej bez snu i 
wypoczynku po 48 godzin. Żołnierzy ogarnął 
Wreszcie dziki szał walki. Obdarci, zabłoceni i 
czarni od brudu i kurzu, obryzgani krwią własną 
i towarzyszów, odrzucali posiłek i parli naprzód 
z dziką zaciętością. Najtrudniejsze zadanie miała 
armia Kurokiego, która mimo wielkich trudów w 
kilkudniowej walce, przeszła rzekę i z niesłychaną 
szybkością maszerowała ku północy, aby tam 
znów zetrzeć się z nieprzyjacielem. Korespondenci 
twierdzą, że armie europejskie nie zniosłyby 
takich trudności.

Wobec tak znacznych operacyj lądowych, 
odwróconą została na chwilę uwaga od Portu 
Artura, choć oblężenie twierdzy trwa dalej bez 
przerwy a Japończycy ostrzeliwaja miasto

nieustannie dzieA i noe.
Onegdaj 120 granatów rzucili Japończycy dó 
miasta, spadły one jednak na otwarte pole. Ro­
syjskie okręty wojenne ostrzeliwają pozycye ja­
pońskie. Dnia 29 sierpnia okręty rosyjskie „Bojan“, 
„Pereświet“, „Retwizan“ i „Pallada“ opuściły 
Port Artura i jadąc 2 mile, nigdzie nie spostrzegły 
okrętów nieprzyjacielskich. Ze strony lądu padł 
granat na okręt „Pereświet“ i zabił 15 Indzi. 
Naprawa okrętów uszkodzonych trwa dalej. Do­
wóz żywności staje się coraz trudniejszy. W Porcie 
Artura pękło jedno ciężkie działo rosyjskie, z 
czego wnoszą, że działa rosyjskie są już zużyte.

Upadku Portu Artura spodziewać się należy 
i pewnością w tym miesiącu. Oblężenie przecią­
gnąć by mogło jedynie odwołanie części wojsk 
oblężniczych japońskich na pomoc armii lądowej, 
co jednak jest rzeczą bardzo wątpliwą.

bn^ć przekonania się, czy rodzice polscy dobrze 
zrdnmieli swe powinności względem wychowania 
sy^ch dzieci.

Polska Ostrawa. Tutejsi przywódzcy czescy 
ż|ą we wielkiej obawie z powodu wieści, iż ks. 
I^senberg objąć ma miejsce po zmarłym proboszczu 
Í. Bicie. Chcą oni koniecznie tłuste to probostwo 

dać w ręce księdza czeskiego, aby mieli znów 
Isze poparcie agitacyjne w kościele.

Znowu krzywdę wyrządzono Polakom w 
dichałkowicach — jednaką tego razn uczynił to

proboszcza w Michałkowicach podało się około 
11 kompetentów, z których jeneralny wikaryat 
wybrał sobie trzech . . . Czechów, aczkolwiek w 
gminie tej mamy cztery razy więcej Polaków. 
Czyż takie jednostronne stawianie terna nie jest 
krzyczącą niesprawiedliwością wobec większości 
dusz polskich? I jeszcze niektóre czeskie pisma 
mają czelność twierdzić, jakoby jeneralny wikaryat 
dla Czechów był nieprzychylnie usposobiony!?

Niemieckich wyzyskiwaczy i to Prusaków 
ściąga do nas na stanowiska dozorców czeski 
narodowiec p. K a b a t e k, budowniczy z Orłowej. 
Jakie są skutki ściągania do nas Prusaków, nie­
chaj służy jako dowód wypadek następujący : Ro­
boty przy regulacyi Stonawki około nowego mostu 
objął wyżej wymieniony p. Kabatek, który jako 
dozorców utrzymywał Prusaków-Niemców — bo 
gdzieżby można przypuszczać, żeby Czech dał 
Slązakowi-Polakowi lepszy zarobek względnie lep­
sze stanowisko. Robotnicy p. Kabatka musieli 
żywność kupować tam, dokąd ich taki dozorca 
wysłał. Naprzód kupowali oni wszelkie towary 
w sklepie Nemeta, który musiał dozorcy dawać 
7% od sprzedanych robotnikom towarów. Tego 
wyzysku było jednak dozorcy Prusakowi za mało 
i dlatego żądał od p. Nemeta 12% prowizyi, na 
któreto żądanie jednak ostatni zgodzić się nie 
mógł, ponieważ mnsiałby robotnikom albo jeszcze 
drożej towary sprzedawać, albo na wadze ich 
oszukiwać. Dozorca Hahn udał się zatem do sklepu 
Bachnera, gdzie mn pewnie gruby procent zaofia­
rowano i tam też robotnicy kupować musieli. 
Takie jest położenie robotników ciężko pracują­
cych, którzy nie dość, że licho są płatni, ale jeszcze 
w tak bezczelny i podstępny sposób lada pruski 
naganiacz rcn ’wyzysKUje. uzyzuy wyzysk, rego 
rodzaju był możliwym, gdyby lud roboczy był 
więcej oświecony? Niemcy cieszą się z ciemnoty 
ludu roboczego, nie chcą dopuścić nas do równych 
praw, bo mają z tego zyski, czego dowodem po­
wyższy wypadek, który ogłaszamy w nadziei, że 
władza przemysłowa sprawę tę zbada i podstęp­
nemu wyzyskowi ze strony takiego dozorcy co 
rychlej przeszkodzi.

Rok szkolny w szkole polskiej w Moraw­
skiej Ostrawie rozpocznie się w poniedziałek d. 
19. b. m. uroczystem nabożeństwem odprawionem 
w kościele parafialnym o godz. 9. Nazajutrz dnia 
20. b. m. rozpocznie się już systematyczna nauka 
we wszystkich czterech klasach, pomieszczonych 
obecnie na I. piętrze Domu polskiego.

Uroczysty wieczór Asnykowski, połączony 
z przedstawieniem amatorskiem. odbędzie się w 
Domu polskim w niedzielę, dnia 18. b. m. o godz. 
7. wieczór. Obszerny program wypełni odczyt o 
Adamie Asnyku, urozmaicony deklamacyami utwo­
rów tegoż poety, produkcye chóru męskiego, ode­
granie dwuaktowej patryotycznej szkuki : „Za 
sztandarem“ i żywe obrazy. W przerwach, przed 
i po przedstawieniu, przygrywać będzie muzyka. 
Spodziewać się należy jak najliczniejszego udziału 
publiczności, tern więcej, że ceny wstępu są nader 
niskie (I. miejsce 1 K, II. miejsce 60 h, wstęp 
na salę 40 h, dzieci szkolne 20 h), a dochód prze­
znaczony jest na cele Tow. Szkoły ludowej. — 
W ten sam dzień rano odbędzie się w kościele 
parafialnym nabożeństwo z kazaniem polskiem.

Macierz Polska. Jako nr. 24. Biblioteki 
Macierzy Polskiej wyszła powieść p. t „W obro­
nie matki ziemi“, napisana przez J. Stablewską, 
znaną w Poznańskiem literatkę, krewną ks. arcy­
biskupa Stablewskiego. O treści książki mówi jej 
tytuł. Wątkiem akcyi (bardzo żywej, obfitującej 
w charakterystyczne epizody) jest obrona kawałka 
ziemi ojczystej przed náporem obcym, wspoma- ... .... . . - j
działa bardzo silnie nietylko dużą plastyką, ale 
i licznymi motywami, zdolnymi wywołać wzrusze­
nie, współczucie, litość, a w końcu podziw dla

Mar. Góry. Przedstawienie amatorskie urzą­
dzone u nas w niedzielę dnia 4. b. m. staraniem 
miejsc. Czytelni polskiej wypadło nadspodziewanie 
dobrze. „Werbel domowy“ odegrany został 
bardzo udatnie, to też wzbudzał ciągłe wybuchy 
wesołości. Szczególniej dobrze wywiązali się z ról 
panie : D z. i B r z. panowie K n. i M. za co też 
huczne zbierali oklaski. Do uświetnienia wieczoru 
przyczynił się w znacznej mierze chór czytelni 
witkowickiej, który pod kierownictwem nauczyciela 
p. Koj za r a odśpiewał kilka patryotycznych 
pieśni. Wydział Czytelni składa na tem miejscu jeneralny wikaryat we Frysžtacie. Na posadę 
członkom chóru serdeczne podziękowanie.

Bogumin-dworzec. Wybory do Wydziałr 
gminnego skutkiem wniesionych rekursów został; 
już unieważnione i wkrótce odbędą się nowe. I> 
walki stają dwie bandy: klerykalna, zbliżoiA 
do Niemców i socyalna połączona z żydami. P>*  
lacy gotują się do stoczenia walnej kampaifi, 
celem wprowadzenia do gminy swoich przedstawi; 
cieli, co się im już od dawna należy — i jejbli 
pójdą solidarnie mogą istotnie odnieść zwycięstwo. 
O agitacyi wyborczej napiszemy później więcg-

Dogumin dworzec. Jest tu u nas Ulku 
rzemieślników, którzy żyjąc z ludności polskiej 
lekceważą sobie jej narodowość i zupełnie upo­
minają, że żyją na śląskiej ziemi polskiej. L tak 
np. p. H i 1 s e, kapelusznik wywiesił firmę tylko 
w języku niemieckim, a przecież Polacy stanowią 
główny zastęp jego odbiorców. Przechodzą« ulicą, 
niejeden wytrzeszcza ze zdumieniem oczy, czyta­
jąc tylko niemiecką firmę stolarza Strumień- 
skiego. Tu jnż samo nazwisko zdradza, jaki 
to ten Strumieński musi być Niemiec jnż od pra­
dziadów ! Sprawił nam też niespodziankę blacharz 
T o p e 1, który przed wyborami bił się w piersi, 
że jest Polakiem, a po wyborach sprzątnął dwu­
języczną firmę a wywiesił tylko niemiecką. Czło­
wiek ten wystawił sobie bardzo smutne świadectwo, 
łamiąc własne zobowiązanie i dał dowód, że na 
uczciwości jego polegać nie można. Takim nabyt­
kiem chyba i Niemcy szczycić się nie będą!

Guty. Pewnemu gospodarzowi wyrządzały 
dziki wielkie szkody w ziemniakach — a ponie­
waż żadnego wynagrodzenia za szkody te otrzy­
mać nie mógł, przeto postanowił zabić dzikie

Kronika.
Morawska Ostrawa. Tutejsze koło Tow. 

szkoły ludowej zapowiedziało szereg zgromadzeń 
W sprawie szkoły polskiej. Pierwsze odbyło się 
W niedzielę, dnia 4. bm. w „Domu polskim“, pod 
Przewodnictwem p. Błażeja Wnęka, członka 
Wydziału koła. Przemawiali pp. : W n ę k, M ay e r, 
W jj dałowicz, Słowik, Malik iRożek, 
a wszyscy uzasadniali znaczenie i potrzebę szkoły 
Polskiej dla tutejszej ludności 1 wzywaki du «« 
Unia jej szczerego serdecznego popaicia. Przez c. 
^solidaryzowanie się ludności . polskiej pod sztan­
darem oświaty wytworzymy siłę, z ktoi ą się i prze­
ciwnicy nasi będą musieli liczyć i tem piędzej żą­
daniom naszym stanie się zadosyć. Poważna liczba 
Polaków w Ostrawie morawskiej ma prawo d o- 
m a g a ć się od gminy założenia szkoły publicznej 
Polskiej z funduszów gminnych a nie zadawalniać 
się szkołą utrzymywaną z datków dobroczyn­
nych. Ale tego dokazać możemy tylko wówczas, 
gdy staniemy zwartym szeregiem obok szkoły 
polskiej, gdy tysiące dzieci naszych do mej posyłać 
będziemy i tak potężną liczbą zaimponujemy tym, 
którzy pragną nas zdusić i zadławić. A kto jest 
tym naszym wrogiem i jaką bronią walczy, daleko 
szukać nie potrzeba. P. Słowik odczytuje bi u- 
talną napaść „Ostravského Dennika“ na Polaków, 
co zgromadzeni przyjmują okrzykiem oburzenia. 
Poważny i zgodny przebieg obrad był dowodem, 
iż ludność polska w Mor. Ostrawie pojęła, czem 
jest dla niej szkoła polska i życzliwego poparcia 
nadal udzielać jej będzie. Bo wreszcie czemże 
byśmy tu na kresach zaznaczyli naszą polskość, 
jak nie umiłowaniem i obroną tej placówki, z której 
Wychodzi myśl polska i przyszłych pokoleń uszla­
chetnia serca ? Jakżebyśmy marnie wyglądali wobec 
braci naszych z pod zaboru rosyjskiego i pruskiego, 
gdybyśmy nie popierali szkoły i wychowania pol­
skiego tu, gdzie nam wolno uczyć i wychowywać 
się po polsku (słowa p. Wojdo łowicz a, kie­
rownika szkoły) jakżebyśmy śmieli, czyniąc inaczej, 
śpiewać narodowy nasz hymn: „Jeszcze Polska 
nie zginęła“ ? Żałować wypada, że w zgroma­
dzeniu nie wzięło udziału tylu uczestników, ilu 
na poważną liczbę polskich mieszkańców Ostrawy 
obecnych być powinno, ale mamy nadzieję, że na 
dalszych zgromadzeniach uczestników będzie więcej, 
a ci, którzy byli, poniosą myśl polską, ożywioną 
przebiegiem obrad i przemówień między swoich 
najbliższych i tym sposobem jak najszersze koła 
pozyskają dla sprawy polskiej.

Przypominamy, że w niedzielę dnia 11. 
b. m. odbędzie się w Domu polskim w M. Ostra­
wie o godz. 9% przed południem drngie publiczne 
zgromadzenie w sprawie szkoły polskiej. Komitet 
szkoły polskiej prosi rodziców i wszystkich, któ­
rym dobro narodowe leży na sercu o jak najlicz­
niejsze przybycie.
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styl zyskał na wyrazistości i realizmie, a czytelnik 
może przyswoi sobie niejeden zwrot, naprawdę 
piękny. — Objętość książki przeszło 12 arkusz] 
cena 60 halerzy.

Michałkowice. U nas jnź od dłuższego czasr 
dzieje się bezprawie, a uchwały Wydziału gmin­
nego są nielegalne, gdyż p. Stiller, który mieszka 
obecnie w G ruszowie, burmistrzem w myśl ustawy 
dalej być nie może, a jednakowoż piastuje on 
dalej godność burmistrzowską i zwołuje posie­
dzenia, aczkolwiek prawa do tego nie posiada. 
Z tego też powodu w niejednej ważnej sprawie 
n istępuje zwłoka, która jęrt zupełnie niepotrzebną. 
Tak np. w bieżącym miesiącu kończy się trzyletni 
okres funkcyi obecnego Wydziału gminnego i czas 
już najwyższy, aby listy wyborcze wyłożono — 
a tymczasem w tej sprawie nic się jeszcze nie 
robi, bo panowie wydziałowi bardzo są zajęci 
rozmyślaniem, jakieby trudności stawiać mogli roz­
wojowi szkoły polskiej w gminie.

Stonawa. W piątek, dnia 2. bm. odbyło się 
posiedzenie wydziału gminnego, na którem oddano 
pod uchwałę sprawę udzielenia koncesyi na wy­
szynk piwa i wina tutejszemu stowarzyszeniu 
spożywczemu. Na posiedzeniu tem można było 
poznać poglądy i charaktery członków naszego 
Wydziału. Na czele opozycyi stanął oczywiście 
ks. Krzystek, nasz proboszcz, który zawsze pierw­
szym jest tam, gdzie się rozchodzi o zbijanie żą­
dań robotników. Co jego tam obchodzi, że Chrystus 
potępiał bogaczy i kazał pomagać biednym i ubu- 
gim, on jako zajadły wróg Indu ubogiego nie 
odstąpi od swojego niechrześciańskiego postano­
wienia, choćby sam Chrystus silnym głosem skarcił 
jego błędne postępowanie. Przy głosowaniu stanęło 
po strunie żądań spółki spożywczej trzech, zaś 
przeciw ośm członków ! A więc ks. proboszcz po­
trafił jeszcze siedmiu ua swoją stronę przerobić, 
cd rzeczywiście bardzo smutném dla Stonawy jest 
świadectwem. Gdyby hr. Larisch zażądał jeszcze 
drugiej koncesyi, toby z pewnością wszyscy chłopi 
byli głową przykiwuęli, ale ponieważ koncesyi 
żąda stowarzyszenie robotnicze i rolnicze, przeto 
na kiwnięcie wystąpiło kilku przeciw, jedynie z 
powodu zazdrości. To przecież wstyd niemały !

Artykuł spożywczy zastępujący całko­
wicie kawę ziarnistą. Przy uiedomaganiach 
nerwów serca i żołądka wzbrania się skutkiem 
porady lekarskiej przeważnie użycia niehygienicznie 
podniecającej kawy ziarnistej. Ponieważ jednak 
ulubiony posmak tejże stał się niemal niezbędnem 
przyzwyczajeniem, a właśnie Katbreinera Kneip- 
powska kawa słodowa posiada z powodu szko­
dliwych następstw kawy ziarnistej, zatem wpro­
wadzono w użycie tę Kathreiner a Kneip- 
powską kawę słodową w okresie ubiegłych prze­
szło lat dziesięciu, albowiem okazała się jako je­
dyny, wyłączny i istotny surogat zastępujący w 
zupełności kawę ziarnistą. Kathreiuera Kneippowska 
kawa słodowa jest najsmaczniejszym produktem 
naturalnym, co natychmiast rozpozna każdy kupu­
jący ten artykuł spożywczy; dlatego też prze­
strzega się nasze panie przed nabywaniem wszel­
kich innych wychwalanych surogatów, które pod­
szywając się pod nieprawdopodobne i wprost 
fantazyjne nazwy starają się omamić publiczność 
co do osobliwych rzeczywistych składników tych 
„specyalności“.

Dary na cele narodowe.

Żadać
<

we własnym interesie

prawdziwej Katbreinera
Kneippowskie; kawy słodowej

tylko w pakietach z marką ochronną 
proboszcza Kneippa i nazwiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
wszelkie inne naśladownictwa.

—----- 'J

E. 1495/4
4

Edykt licytacyjny.
Na zlecenie p. Józefa Krzystka, gospodzkiego 

w Suchej dolnej, zastąpionego przez dra Juliana 
Kreisla, adwokata we Frysztacie, odbędzie się 

dnia 28. września 1904- o godz- 10. przedpoł. 
w sądzie niżej podanym, biuro 1. 7, sprzedaż 
gruntu wieśniaczego 1. 37 w Suchej duinej, Iwh. 35.

Realność ta oszacowaną jest na 15.200 K, zaś 
najniższa cena wywołania wynosi 10.133 K 33 h, 
poniżej której realność ta sprzedaną być nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawą któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

C. K- sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
18. sierpnia 1904.

1—1 Hoffmann ni. p.

E 1619/4
4.

Eoy:;t sprzedaży.
Na sztandar „Sokoła" we Frysztacie zło­

żył na ręce moje WPan dyrektor Adam Sikora 
z Cieszyna 20 K. Szlachetnemu ofiarodawcy skła­
dam imieniem Towarzystwa serdeczne dzięki.

Czołem 1 F i r 1 a.
Na Dom polski we Frysztacie złożyli na 

nasze ręce p. P. F. 1 K; p. Antoni Demasz z 
Alderson, Indya 1 K.

@ @ Wszech nauk lekarskich @ @

Dr. Leon Bross
były lekarz szpitali krakowskich 

po dłuższej praktyce w Wiedniu i Berlinie osiada 
po 1. września b. r.

Naprz. szkoły. w G1*1ISZOWÍ6  na Śląsku.
(3. dom obok apteki.) 3—g

Ord. od godz. 8—io rano i od 2—3 popoł.

Na zlecenie Jana Schindlera, młynarza we 
Frysztacie, zastąpionego przez p. Dra Juliana 
Kreisla, adwokata we Fiysztacie odbędzie się 

dnia 5. października 1904 o godz. 9. dopoł.
v sądzie niżej podanym sala liczba 7, sprzedaż 
po>owy realności 1. 271 w Dąbrowie, Iwh. 273.

Połowa realności tej oszacowaną jest na 5.487 K 
40 h. Najniższa cena wywołania, poniżej której 
sprzedaż się nie odbędzie, wynosi 3.658 K 27 h.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty jakuto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurzu pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

c. K- sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
dnia 19. sierpnia 1904.

1—1 Hofiuiaun m. p.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie.

Kto Ghce..!
dobrze i tanio zegary ścienne, 
zegarki kieszonkowe, bu­
dziki, łańcuszki, pierścionki, 
krzyżyki, pierścionki ślubne, 
jakoteź : cwikiery, okulary, 
termometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech uda się 
doznanego z dobroci wielkiego 
składu różnych towarów ze­
garmistrzowskich i złotniczych

Jaltfba Çbersona,
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece)

gdzie dostać może zegar ścienny z wagami, całe i 
pół godziny bijący, już za 5 koron, zegarek praw­
dziwy (Roskopf) bardzo dobrego gatunku za 6 koron, 
łańcuszek niklowy 30 halerzy srebrne pierścionki 
po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary po bardzo
10—? niskich cenach.

I z dwuletniem ręczeniem od 1 korony wyże', aową 
sprężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 koronr.

-----------  wszelkie reparacye ---------- -

Za ucznia
przyjmię natychmiast chłopaka, mającego zamiar 
---------- wyuczyć się w rzeźnictwie.------------I 
Jan PiesZ, rzeźnik w Solcy, p. Karwina

Kupujcie bicykle 
tylko u 

Antoniego Strzyża 
w Katwinie, 

jeżeli nie chcecie, aby W a111 
się coś podobnego zdarzyć

Starsze już używane lecz bardzo dobre bicykl« 
21—?-------  po bardzo niskich cenach. --------

Do sprzedania!
Siuda Józef w Suchej średnięj, 1. 161 

podaje do wiadomości, że gotów jest sprzedać swój
nowo wybudowany budynek

wraz z 72 morgiem pola za cenę 5.600 Koron. W 
domu tym znajdują się 3 pokoje i 1 kuchnia, a jest 
on około Va godziny od kopalń oddalony. 2—3

Dwóch uczniów
do kotlarstwa i mosiqžnietwa przyjmię 1
- calem utrzymaniem (kustem) i pomieszkaniem -

J. langer, Kotlarz we frysztacie. 4-?

Za darmo
nauczy się j-żdzić 
starszjm bicyklu każ' 
dego, kto kupi nowy 

u Antoniego Strzyża 
w Karwinie.

Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.
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Rocznik Vili.

Qtos luàu śląskiego.
rTzedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . - . 5 K 20 h 
Półrocznie . - . 2 K 60 li 
Ćwierćro&znie . 1 K 30 h

jtamer pojedynczy 10 k.

Orja# stronnictwa radytalao-naredoweje w feiptwii CiwyWem.
Redaktor: Z ¥G HUIT MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya ni« zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re­
klamacje w razie niedoręczenia numéro, jeśli są niezaklęjone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itpQ przyjmują się bardzo j 
tanio. Wych dzi w każdą sobotę.

OGŁOSZĘ WIA 
(inseraty)

przyjmuje się za przystępny 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynaj^rodz.

Pamiętajcie o funt uszu organizacji narodowej!

po

9^~ Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma! -WC

i lepszą zgotuj (.my dolę, następcy nasi błogo- 
I sławić nas będą !

Podatek narodowy zbierać się będzie 
na drukowane listy z pokwito­
waniami, T reszcie przesyłać go można 
do redakcyj yszystkich pism pol­
skich na Śląsku, albo do Banku 
rolniczego w Polskiej Ostrawie, gdzie 
zostanie ulokowany na książeczkę oszczęd­
ności. Wykaz podatkujących ogłaszanym 
będzie stale w naszem piśmie wraz z ogól- 
nem zestawieniem bieżącego rachunku.

Ocknij się więc ludu śląski, ludu polski 
i spraw, by odrodzenie narodowe przyszło 
przez Ciebie!

W Ostrawie Polskiej, we wrześniu 1904.

Homilii wykonawczy Obrony Kresów.
Podatek narodowy na szkoły polskie 

1 K za tok 1904 zapłacili pp. : Zygmunt Mayer, 
Józef Urygi, Karol Piskorz, Wojciech Kornaś, 
Franciszek Kozik, Antoni Pyka, Franciszek Rożek, 
Bernard G.ffdfinger, Jan vzyž (wszyscy z roisfc. 
Ostrawy), Dr. Wacław Seidl, Franciszek Węgrzyn, 
Ignacy Kupczyk, Błażej Wnęk, B. Chodacki, Woj­
ciech Sercrjk, Stanisław Siewiorek, Mieczysław 
Ostrowski, Rumiński Ludwik, Bogda Jan, Listwan 
Franciszek, Wojdołowicz Adam, Kojzar Paweł, 
Hełpa Franciszek (z M. Ostrawy.)

Czesi przed własnym sądem.
Jak pisaliśmy już w poprzednim numerze, 

zwołali Czesi w Mor. Ostrawie w ubiegłym ty­
godniu szereg zgromadzeń publicznych z tematem : 
„Powinności rodziców względem swych dzieci“. 
Celem tych zgronudzeń, jak zresztą łatwo prze­
widzieć, miała bz-; agitacya przeciwko szkołom 
niemieckim i polstim i pozyskiwanie dzieci dla 
szkół czeskich. Ezecz to zrozumiała i godziwa, 
ale tylko dotąd. p5ki agitacya szerzy się wśród 
Indu jednej narodowości, w tym więc 
wypadku przez Czechów wśród ludności 
czeskiej. Ale ízesi niekontrolowani dotąd przez 
nikogo, przekraciAć poczęli granicę tego natural­
nego działania z szerzeniem propagandy za 
swoimi szkołami weszli między obcych, a przede- 
wszystkiem mięwy narodowo nieuświadomioną 
ludność pol.-ką. Zgromadzenia zeszłego ty­
godnia zwoływaie były wyłącznie dla ludności 
robotniczej, a mjdzy tą jest 95 procent Polaków, 
reszta zaś skłack się z tak zwanych ufabry- 
kowanych Cechów. Musieli się też Czesi ko­
niecznie spotkać na zgromadzeniach tych z wy- 
raźnem zaznacz niem stanowiska ludności polskiej 
wobec agitacyi czeskiej, a polegając na dotych­
czasowej apatyinarodowej, polskiej ludności robot­
niczej, wcale n- to przygotowani nie byli. Tem 
więcej mogli yć nawet pewni snkcesu swych 
przemówień, ż( W podobny sposób występowali 

' niedawno na z^mi śląskiej, w gminach rdzennie 
i polskich (RycKałd), a z żadnym ze strony pol- 
' skiej nie spotJali się protestem.

Ale rachiby tym razem ich omyliły. Ludność 
polska w Mo» Ostrawie obudziła się już z kary- 
godnego uśpenia> * 1 obojętności w ważniejszych 

> narodowych oprawach i przekonaniom swoim w 
Jtym kierunki na wspomnianych zgromadzeniach

dała wyraz. A wyraz tych przekonań tem silniej­
sze ma znaczenie, źe wyszedł nie z ust jakichś 
nasłanych agitatorów, nie z ust inteligencji, ale 
z ust samych robotników i rzemieśl­
ników polskich, którzy uczuli nareszcie, źe 
pod względem wykształcenia ogromna dzieje im 
się krzywda i poznali, skąd ta krzywda płynie.

To też panowie referenci czescy zmienili nagle 
front, poczęli w pochlebny sposób zwracać się 
do Polaków, mówić gorąco o ich narodowych pra­
wach, a wszystkie swoje referaty kończyli we­
zwaniem tak do ludności polskiej jak
i czeskiej, by swoje dzieci do własnych 
szkół posyłali, a więc Czesi do czeskiej, a Polacy 
do polskiej. Jeśteśmy pewni, że wezwanie to nie 

( wypłynęło im z lekkiego serca i że uie uczyniliby 
go nigdy, gdyby nie liczebna przewaga ludności 
polskiej wśród uczestników zgromadzeń i nie na­
strój obrad, uderzający wciąż o strunę krzywd 
na Indzie polskim spełnianych.

Znamiennem pod tym względem było zgro­
madzenie odbyte w sobotę dnia 10. b. m. w go­
spodzie p. Rosenberga. Referował tam redaktor 
„Ostravského Dennika“ p. P o 1 i c a r, który nie­
dawno w Rychwałdzie nazwał Polaków „wilkami“ 
porywaiaeymi obce dzieci do swych szkół. I gdy 
tam na ziemi polskiej dziwnem zrządzeniem 
przemówienie takie uszło mu na sucho, tu na 
ziemi morawskiej z należytą spotkał się 
odprawą. Dał mu ją robotnik polski p. Franciszek 
Rożek, który w gorących słowach napiętnował 
krzywdzące postępowanie naszych „serdecz- 

jnych pobratymców“ i wskazał liczne przy­
kłady ich samowoli, gdzie się dorwali do władzy. 
Polacy nigdy nie zapomnią dnia 22. lipca, w któ­
rym czeska Rada gminna w Ostrawie polskiej 
odmówiła Polakom szkoły polskiej, choć ich jest 
w gminie około 10.000, a postawiła 600 Niemcom 
wspaniały gmach szkolny, Polacy nigdy nie za­
pomną, że ta sama Rada gminna nawet lokalu 
na prywatną szkołę polską udzielić nie chciała, 
Polacy wreszcie nie zapomną, co za krzywdy i 
uciemiężenie spotyka ich ze strony Czechów w 
Michałkowicach i gminach sąsiednich.

Pełne prawdy a szlachetnem uniesieniem na­
cechowane słowa p. Rożka wywarły na zgroma­
dzonych silne wrażenie i nawet wśród nielicznych 
uczestników czeskich wzbudziły głosy oburzenia 
na polakożerczy system prowodyrów czeskich na 
Śląsku. Oburzenie to wypowiedział następnie w 
przemówieniu czeskiem p. Pila ř, który zaprote­
stował przeciwko dalszym krzywdom na ludności 
polskiej spełnianym. — Polak, mówił p. P. — to 
pierwszy Słowianin i należy mu się sza­
cunek od wszystkich na.wdów słowiańskich. Śląsk 
to ziemia polska, mają tam więc Polacy 
wszelkie prawo żądania swych szkół. Dziś w 
Ostrawie polskiej są rządy czeskie, ale gdy Czesi 
nie zmienią swej taktyki względem Polaków, to 
rządy te wnet zamienią się na niemieckie, bo za 
Czechami idzie germanizacja. Jest 
rzeczą bolesną, że Polakom w Pol. Pstrawie od­
mówiono szkoły polskiej, bo robotnicy polscy, któ­
rych tam są tysiące, dawno na nią zasłużyli. 
Krzywda ta pomści się kiedyś na samych Czechach.

Na zarzuty te próbował odpowiedzieć red. 
Policar, ale słowa jego u słuchaczy nie znalazły 
uznania. I tak zgromadzenie czeskie stało się 
tryumfem sprawy polskiej, bo wykazało, że krzywdy 
nasze, gdy je podnosić będziemy z godnością i po 
męsku, znajdą obrońców naw?t w szeregach obcych

ODEŻWA. ;
Niebezpieczeństwo wielkie grozi ziemi i 

śląskiej, tej starej Piastów dzielnicy, za której ■ 
wolność niegdyś ojcowie nasi krew przelewali. 
Wciska się w nią wróg stokroć gorszy od 
tego, który niegdyś uderzał na nas z orężem 
w ręku, bo zakrada się podstępem, w cichości, 
często z obłudną życzliwością na twarzy, a 
bronią jego nie jest miecz, jeno trucizna, 
wlewana w dusze naszych dzieci. 
Na ziemi śląskiej nniożą się coraz gęściej 
szkoły obce: niemieckie i czeskie, a w 
nich dzieci nasze, dzieci polskie wychowują 
sie na odstępców narodowych na 
renegatów, którzy, dorósłszy, własnych rodzi­
ców wstydzić się będą.

Niebezpieczeństwo to koniecznie trzeba 
odeprzeć, a prowadzi do tego jedna jedyna 
droga: zakładać wszędzie szkoły 
polskie i zapełniać je jak najliczniej 
dziećmi ludu śląskiego. Gdy w każdej gminie 
śląskiej stanie szkoła polska, to o narodową 
przyszłość naszego kraju możemy być spo­
kojni, bo szkoły te staną się twierdzami, 
o które rozbije się każdy zapęd naszych 
wrogów, z tych szkół wypłynie idea polska 
i wsparta czynami młodego pokolenia po-i 
wiedzie naród do zwycięstwa.

Žbudzmy się więc do pracy w tym kie­
runku, a nie oglądajmy się na żadną 
obcą pomoc, jeno stwórzmy przemożną 
siłę połączeniem własnych serc i rąk. 
Dość nas tu jest, byśmy rzucając ziarnko 
do ziarnka, grosz do grosza, stworzyli fundusz 
starczący ha zakładanie i utrzymywanie szkol 
przynajmniej w najbardziej zagrożonych gmi­
nach kresowych.

Ubodzy jesteśmy i wiele dać nie możemy, 
ale niech daje każdy, a zbierzemy 
tysiące i setki tysięcy ! Niech każdy, kto 
ma polskie serce w piersi, uważa sobie wprost 
za moralny obowiązek dorzucić cos 
do skarbca narodowego, opodatkujmy 
się na cele narodowe oświaty 
i wytrwajmy w tem przedsięwzięciu.

Nie potrzeba ofiar wielkich. Oznaczy­
liśmy ten

podatek narodowy na szkoły pobljie 
na jedną k o r o n ę r ocz n i e i jesteśmy 
przekonani, że każdy z nas tyle dać potrafi. 
Tylko trochę dobrej woli, tylko trochę zro­
zumienia własnej sprawy. Jest nas tu około 
200 tysięcy polskiego ludu, liczmy, ile to 
złożyć potrafimy, ile to szkół wzniesiemy 
corocznie, gdy damy wszyscy. Grosz, który 
złożymy na podatek narodowy, tojakbyśmy 
składali na procent do kasy oszczędności; 
odpłacą nam się kiedyś dzieci nasze, którym 
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nam narodowości i że gdy pójdziemy solidarnie 
razem, to stworzymy siłę, która wywalczyć potrafi 
należne nam prawa.

Ja*  wychowaj« ozieci czeska szkoła 
w Ąycłtwałdzie.

Pod tym napisem umieściła „Gwiazdka Cie­
szyńska“ w nrze 36. obszerną korespondencją, 
którą tu podajemy7 w całości, wykazuje bowiem 
ona w dokładny sposób, ile szkody czyni rodzi­
com polskńn szkoła obca, a w tym wypadku czeska. 
Musiał się już czechizatorski wpływ w Rychwał- 
dzie dać dobrze we znaki, skoro nawet tak umiar­
kowane pismo, jak „Gwiazdka Cieszyńska“ piętnnje 
postępowanie czeskie dosadnymi słowy.

Wspomni ina korespondeucya bizmi:
„Upłynął już rok, jak szkoła czeska rozpo­

częła naukę i obecnie rozpoczyna się drugi rok 
szkolny. Dotychczas składała się z czterech klas, 
liczących około 300 dzieci, z początkiem nowego 
roku szkolnego otwi-.ra się jeszcze piąta klasa.

Już w tym jednym roku nauki można było 
poznać dokładnie ducha, w jakim pracuje ta szkoła 
i postęp dzieci w nauce pod kierunkiem nauczy­
cieli, przybyłych z dalekich Czech aż ód Pragi. 
Wiadomo, że do czeskiej szkoły uczęszcza dużo 
dzieci Galicyau, którzy osiedli w Rycliwałdzie dla 
zarobku w kopalniach okolicznych. Przeszło 60 
dzieci galicyjskich pobiera tam naukę i czechiznje 
się. Jestto istotnie smutne, ubolewania godne zja­
wisko, że Polacy oddają dzieci na wychowanie 
nauczycielom, przybjłym do Rychwałdu tylko dla­
tego, by wyrugować zapomocą szkoły język polski. 
Zważywszy jednak umysłowy stan i moralność 
tych galicyjskich przybyszów, nie można się ich 
postępowaniu wcale dziwić. Przeważna część tychże 
jest bowiem nieoświeconą i dlatego też pod wzglę­
dem narodowym obojętną. Wielu z Galicyau też 
posyła dzieci do Czechów z tej przyczyny, bo 
do czeskiej szkół}7 ma blisko, do polskiej zaś 
przeszło pół godziny drogi. Oprócz tego wywie­
rają urzędnicy okolicznj7ch kopalń nacisk na nich, 
by dzieci swoje dali czechizować.

Oprócz dzieci galicyjskich mamy tam mie­
szaninę, pozbieraną ze szkoły rychwałdzkiej pol­
skiej i michałkowickich szkół : polskiej, czeskiej 
i niemieckiej. Z tego już można sobie zrobić obraz, 
jak nędzną musi być nauka wobec takiej zbiera­
nin}7 dzieci z różnojęzykowych szkół.

Nic dziwnego więc, że dzieci w ubiegłym 
roku szkolnym nie robiły dostatecznych postępów. 
Okazało się nawet, że dzieci z czeskiej szkoły 
czytać nie umieją. O tem przekonał się między 
innymi górnik p. Pa . . . ., który chcąc wiedzieć, 
w jakiej szkole się lepiej uczy, czy w polskiej 
czy czeskiej, kazał swemu dziecku z czeskiej szkoły 
i innemu z polskiej czytać. Wynik tej próby był 
takim, że jego dziecię nie umiało czytać ani cze­
skiego ani polskiego pisma, gdy drugie płynnie 
czytało w polskiej i czeskiej książce. Ojciec, 
wściekły na taki owoc nauki czeskiej, odpiął „opa­
sek“ i okładał swoje dziecko, mówiąc: „Teraz 
pójdziesz do polskiej szkoły.“ Jakże można zresztą 
żądać, aby szkoła czeska polską dziatwę dobrze 
uczyła ? Przecież nauka odbywa się w języku, 
którego dzieci nie rozumieją, który im jest zupeł­
nie obcym, tak że go trzeba dopiero gwałtem wbijać 
do młodych głów dziecięcych.

Nauka tylko wtedy jest dobrą i skuteczną, 
jeżeli dziatwa rozumie to, czego się jej uczy, za­
tem nauka tylko opiarać się może ua mowie, którą 
dzieci umieją z domu od swoich rodziców. Do 
tego w tej szkole czeskiej nietylko uczy się w 
obcym języku, ale jeszcze wzbudza się pogardę 
dla języka ojczystego, którym dzieci posługiwują 
się .w domu w rozmowie z rodzicami. Upamiętaj- 
cie się rodzice, aby wasze dziatki tej pogardy dla 
języka, którym wy mówicie i któregoście je od 
kolebki nauczali, nie przeniosły ua waszą osobę 
i uie zasmucały wem waszego życia !

Jeżeli już dzieci w czeskiej szkole czytać nie 
nmieją, cóż .mogą umieć w innych przedmiotach 
naukowych? Tak ważuego przedmiotu jak religia 
w czeskiej szkole wcale nie uczono, bo księdza 
uie widziano w tej szkole, z wyjątkiem kilku razy 
przed wielkanocną spowiedzią i bierzmowaniem. 
Nauczyciele czescy chcą zakryć to pogańskie wy­
chowanie, twierdząc, że oni religii nauczają. Lecz 
jakaż to nauka, kiedy w godzinach religii śpie­
wali z dziećmi różne pieśni?

Temu zaniedbaniu religijnego i moralnego wy­
chowania odpowiada zupełnie zachowanie się dzieci 
poza szkołą. Lud z oburzeniem opowiada, że w 
kościele zachowują się jak pijani parobcy w kar­

czmie, niją się, że jeden nawet chłopit żyłą kilka 
razj okładał dzieci z polskiej szkoły Nie lepiej 
dzieje się ua drodze, gdy dzieci wratją ze szkoły 
do domu lub idą do uiej. Były wypa«i, że napa­
dały z kijmi i żyłą na dzieci, chodzą*  do polskiej 
szkoły, tak że nieraz te do domu tracały i nie 
chciały chodzić potem do szkoły z obawy przed 
napaścią ze st’ony tych młodych kazów rych- 
wałdzko-czeskiej kultury.

Szk< ła czeska nie troszczy siťtyle o to, by 
dzieci coś umiały, lecz by były Czekami. Każde 
dziecię, uczęszczające do szkoły czskiej, ma za­
bronione mówić w ojczystym języki a to nietylko 
we szkole, ale i poza szkołą. Dziec które dawniej 
chodziły do polskich szkół, w przeiągu roku tak 
daleko się wytresowały, ze mówi, w potocznej 
mowie: „ano, zde“ i t. p.

Lecz niedość na tem. P. Hrbe używa dzieci 
szkolnych nawet za pomocników jv agitacyi cze­
skiej. Ponieważ dzieci jeszcze sa Iza małe i nie­
rozumne, aby publicznie na zgromaqeuiach czeskich 
występować, więc przynajmniej ifcnoszą plakaty 
z ogłoszeniami politycznych zgromadzeń, rozdzie­
lane im w tym celu przez kierownika w szkole. 
Za ten krok jednak kierownik cężko musiał od­
pokutować, bo go sąd skazał na' karę pieniężną. 
Również przy „slavnostech“, kt(e „Czesi“ maią 
często w Rycliwałdzie, używająidzieci szkolnych 
jako pomocników, aby krzyczały ja zdar“, „sláva“. 
Tak to było n. p. przy ostatni,! „slavnosti“ ha- 
siczów.

Ty mczasem szkoła czeska) przyniosła złote 
czasy rodzicom, niedbałym o laukę szkolną dla 
swycłij dzieci. Do polskiej szkołj było trzeba dzieci 
regularnie posyłać, bo inaczej ię karało ; do cze­
skiej chodzą dzieci, kiedy i jat się rodzicom lub 
dzieciom podoba. Przez cały r(k szkolny uie wy­
kazywano Radzie szkolnej dzeci nieuczęszczają- 
cych do szkoły ani też nie żądano ukarania.

Z dotychczasowej czynności szkoły czeskiej 
wynika tedy, że jest fabryką dla przerabiania 
dzieci polskich na czeskie. Do tego mają dzieci 
ze swych czeskich nauczycieli „piękny“ przykład 
w ich zachowywaniu się w gminie. la wszyst­
kich zgromadzeniach czeskich bratają się z naj­
pospolitszym tłumem, aby się stać popularnymi. 
O czem na takich zgromadzeniach się mówi, wia­
domo czytelnikom. Już nawet Rychwâd nie wy­
starcza czeskim nauczycielom dla ich czynności, 
bo przybierają do tego Lutynię, spodziewając 
się. że i Łam znajdą tak głupkowatych, łatwowier­
nych ludzi jak w Rycliwałdzie. Zaprawdę przy 
tak kreciej robocie ze strony czeskie! nauczycieli 
nasuwają smutne czasy dla Rychwałdu. Czas już, 
żeby lud sięgnął po rozum i dał im należytą od­
prawę, potępiając ich postępowanie.

Przegląd polityczny.
Ustąpienie prezydenta śląskiego. „Die 

Zeit“ otrzymuje z Opawy wiadomość autentyczną, 
że prezydent krajowy Śląska tustryackiego Józef 
hr. Thun ma ustąpić ze swego stanowiska. Zda­
niem kół rządowych dalsze urzędowanie hr. Thuna 
na Śląsku ma być podobno nemożliwem wobec 
jednomyślnego oburzenia i protistów ludności nie­
mieckiej. Hr. Thun nie ustąpi jbdnakże ze służby 
państwowej zupełnie, lecz bę&ie tylko przenie­
siony ua stanowisko prezydent! rządu krajowego 
w Salzburgu To stanowisko prezydenta krajowego 
w Salzburgu zajmował już jego ojciec.

Ferdynand bułgarski u iesarza. Dnia 12 
września o godz. 1 popołudniu cesarz Franciszek 
Józef L, przyjął na specyalnen posłuchaniu ks. 
Ferdynarda bułgarskiego. Księciu towarzyszył ge­
nerał bułgarski Markow w pełnjm mundurze.

Generał Markow pozostał w przedpokoju 
przed gabinetem cesarskim, a książę został wpusz­
czony sam jeden do gabinetu iudyencyonalnego 
cesarza. Rozmowa cesarza z ks. Ferdynandem 
bułgarskim, w cztery oczy, trwała trzy kwadranse. 
Po tej rozmowie cesarz pozwolił sobie przedsta­
wić generała Markowa. Popołudniu o godzinie 6, 
wydał cesarz obiad galowy dla księcia w tzw. 
małej galeryi zamku szönbriinskitgo.

Ks. Ferdynand pragnął mieć posłuchanie dla­
tego, ażeby osobiście przekonać cesarza o pokojo­
wych tendencyach polityki bułgarskiej. Książę za­
ręczał cesarzowi, że rząd bułgarski postara się o 
słumienie działalności komitetów rewolucyjnych 
bułgarskich w Macedonii. — Cesarz przyjął to 
oświadczenie ks. Ferdynanda bułgarskiego z za­
dowoleniem.

Następca Plewcgo. Car zdecydował się na­
reszcie zamianować następcę po zamordowanym 
Płewem na stanowisko ministra spraw wewnętrz­

nych a nominacyą tą uczynił niespodziankę proro­
kom politycznym. Ministrem został k s. Ś w i a t o- 
pełk Mirski, jenerał gubernator z Wilna. Po­
chodzi on z rodziny polskiej, dziad jeszcze jego 
walczył w szeregach powstańczych przeciwko Ro- 
syi, sam jednak nie różni się niczein od tylu innych 
satrapów i czynowników rosyjskich. Wychowany w 
służbie carskiej od młodu zaprawiał się już do 
obowiązków źandarmskich i zapewne na nowem 
stanowisku potrafi z nich korzystać. Mimo to 
część prasy polskiej w królestwie spodziewa się 
pewnych zmian na lepsze w administracyi we­
wnętrznej caratu i twierdzi, że nowy minister 
traktować będzie sprawy narodowe w duchu po­
jedynczym, co mu podobno nawet poleconem zo­
stało przez cara

Rozruchy w Macedonii. Do Belgradu nad­
chodzą coraz bardziej niepokojące wiadomości o 
buncie Albańczyków w Starej Serbii i w Macedo­
nii. Wojska tureckie, nawet azyatyckie nie chcą 
bić się z Albańczykami. W Skoplie batalion re­
zerwistów czyli tzw. redyfów tureckich odmówił 
posłuszeństwa oficerom, zniszczył obóz, obsadził 
dworzec i wypędził wszystkich oficerów. Dopiero 
generał-gubernatorowi udało się uspokoić żołnierzy 
w ten sposób, że obiecał im udzielenie urlopu. 
Ośm tysięcy Albańczyków stoi pod bronią. Wy­
pędzić oui z większej części miast w Starej Ser­
bii i Macedoni. urzędników tureckich,

Ten ruch albański jest wymierzony przeciwko 
reformom. Albańczycy domagają się, aby chrze- 
ścianie nie służyli w żandarmeryi tureckiej i aby 
złożono z urzędu wszystkich nowych urzędników 
sądowych i administracyjnych, powołanych dj służby 
w myśl żądań mocarstw.

Prasa włoska, nie wyłączając ministeryaluej. 
w gwałtownych słowach uderza na dyplomacyę 
austryacko-węgierską, twierdząc, że niepokoje wr 
Macedonii, wywołane przez Albańczyków są dzie­
łem dyplomacyi austryacko-węgierskiej. Austro- 
Węgrom trzeba pozoru do interwencyi w Mace­
donii i do obsadzenia Macedonii aż po Saloniki, 
agenci austryacko-węgierscy postarali się więc 
wzburzyć Albańczyków, którzy występując prze­
ciwko reformom nie wiedzą, że w ten sposób 
służą interesom Austro-Węgier.

W oj n a.
Nadchodzą obecnie bliższe szczegóły wielkiej 

bitwy pod Liaojangem. które przedstawiają jej 
przebieg w sposób następujący:

Dnia 31-go sierpnia ogień rosyjski był nie­
słychanie gwałtowny, jednakże nie bardzo sku­
teczny, ponieważ strzelano przeważnie bez celu. 
Podczas kilkakrotnych rozpaczliwych ataków 
zmnszano żołnierzy płazowaniem szablami do ataku, 
ponieważ odmawiali posłuszeństwa. Około jednego 
tortu przestrzeń iOOO stóp kwadratowych była w 
całości pokrytą trupami, leżącymi jeden obok dru­
giego.

Dnia 1 września rano kazano wszystkim, nie 
biorącym udziału w walce, Liaajang opuścić. 
Kupcy wysprzedawali swe towary na ulicy, lub z 
ogromnym pospiechem usiłowali naładować na 
wozy i do wagonów kolejowych. W tem pękł tam 
granat japoński i wszyscy w popłochu ueiekli.

Nawet oficerowie i żołnierze uciekali, powstało 
ogólne zamieszanie. Wszyscy szukali schronienia 
za północnymi wałami miasta. Chińczycy zaczęli 
rabować, lecz schwytano ich i wymierzono im 
doraźną karę. Tymczasem wały obronne ua zacho­
dzie i południu miasta wypełniły nowe oddziały 
wojsk rosyjskich, cofające się z południa, podczas 
gdy gros armii rosyjskiej cofnęło się już pierwej 
na północ. Teraz już można było dostrzedz wojsko 
japoński;, które z brawurą wykonywało ataki i 
okazywało nieustraszoną odwagę, mimo zasypują­
cych je szrapneli rosyjskich. Gdy jeden batalion 
japoński stracił wszystkich oficerów, — komendę 
objął podoficer.

Dnia 2. bin. o godz. 8 rano odjechał w kie­
runku północnym pociąg Kurupatkina do Jentaj, 
gdzie w toczącej się tam krwawej walce Kuro- 
patkin osobiście zechęcal wojsko do męstwa. Nad 
ranem było oczywistem, że Japończycy odnieśli 
zwycięstwo.

Dnia 3 bin. rano otwarto silny ogień dzia­
łowy, a popołudniu wskutek tego ognia wszystkie 
drewniane budynki i mosty w Liaojanie stanęły 
w płomieniach. 220 Chińczyków było rannych. 
Z nastaniem nocy wszystkie straże ros. ściągnięto 
a mosty zniszczono. Japończycy wzięli miasto w 
posiadanie. R',s. siły wojenne były ilościowo równe 
z japońską armią i wynosiły około 180.000 ludzi

Mówmy wszędzie i zawsze po polsku! —WC
1
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Rosyanie mieli jednakże większe straty od Japoń­
czyków, którzy lepiej celowali i mieli lepszą ar­
tylerię.

W pogoni za uciekającymi wojskami rosyj- 
Bkiemi, Japończycy posuwają się zwycięsko naprzód 
a najwyższym ich sukcesem -było

zajęcie kopalni węgla w Jentai
'dnia 5 bm. Minio to armia rosyjska zdołała ujść 
z zasadzki i jak donoszą telegramy prawie w ca­
łości ma się jnż znajdować w Mukdenie. Nawet 
dywizya, która zasłaniała odwrót i znajdowała się 
w wielkiem niebezpieczeństwie, dotarła już wraz 
z całym swoim taborem i całą artyleryą do 
i’“jsca, w którem na razie nie gro/i jej odcięcie.

Bosyanie nie zatrzymują się jednak dłużej w Muk­
denie, lecz zajmą pozycye dopiero w Tienlingu.

Podczas odwrotu z Liaojaugu wojska ro­
syjskie aa rozkaz Kuropatkina palny za sobą 
wszystkie miejscowości i mosty. Mimo to Japoń­
czycy zdobyli znaczne zapasy żywności.

W czasie walki pod Liaojanem, toczyli’ się 
również pod Portem Artura nowe zacięte walki, 
niektórzy recenzenci wojskowi przypuszczają, że 
Japończycy zamierzali wównocześnie osiągnąć de­
cydujący rezultat ua obu terenach wojny, rozbić 
armię Kuropatkina i zdobyć Port Artura, lecz że 
oba te zamiary nie dopięły celu. Podjęte wówczas 
Dowe ataki na forty Portu Artura zostały odparte, 
a Japończycy przypłacili je rzekomo nową stratą 
15.000 ludzi.

Z Kronszdadu donoszą, że
Hola bałtycka odpłynęła nareszcie do 

Azyi wschodniej
dnia 11 b. m. pod dowództwem admirała Korde- 
atwieńskiego. Składa się ona z następujących 
okrętów : a) z 4 pancerników liniowych o po­
jemności 13.500 ton,a mianowicie: „Aieksander III“, 
»Borodino“, „Orel“ i „Kniaź Suwarow“, b) z 2 
krążowników pancernych „Osłabija“ i „Sissoj 
Wielki“ (po 10 i 120*10  ton), c) z krążowników: 
»Oleg“ i „Aurora“, dalej z krążowników miej- 
szyeh : „Świetlana“, „Almas“, „Izomir“ i „Sze- 
touczeng“, wreszcie z przeszło 20 torpedowców i 
kontrtorpedow’côw i wielkiej ilości okrętów trans­
portowy eh. - . .i.... —■

Po zamknięciu numeru.
Flota bałtycka wyjechała, ale marynarze nie 

®ający ochoty ginąć za cara na wschodzie, popsuli 
Daszyny, wskutek czego cała flota wróciła do 
doków.

Korespondencje.
Bogumin dworzec. We wtorek, dnia 13. 

hin. byliśmy świadkami niesłychanej samowoli, 
jakiej się tutejsza klika żydowsko-prusko z osła­
bionym Lustigem na czele wobec robotniczej lud­
ności czeskiej i polskiej dopuszcza. Na dzień ten 
zwołanem zostało do hotelu „Austria“ publiczne 
zgrc wadzenie ludowe, na którem miano omówić 
Położenie robotników w mineralnej rafineryi i za­
stanowić się nad zbliżajęcyrai się wyborami do 

; Bady gminnej. Przedstawiciele kliki żydowsko- 
Jruskiej, wyzyskujący polskiego i czeskiego ro- 

I Wnika, w przeczuciu, że krzywdzące ich postę­
powanie wyjdzie na jaw i że w ten sposób przy 

, byboraca mogą przepaść, postanowili za wszelką 
$e-nę nie dopuścić do zgromadzenia i uratowali z 
jego rozbicie. Żydek Morwein, mieniący się so- 

I cyalnym demokratą, a właściwie agent pruski, 
kam siebie zaproponował na przewodniczącego i 
dzięki niepotrzebnemu ustępstwu zwołujących istot- 

5 ll’e objął przewodnictwo, poczem zapytał zgroma-
j dzonych, czy godzą się, by referat o położeniu
) robotuików wygłoszonym został po niemiecku, 
i Bzecz prosta, że zapytania Morweina większa 

c^ęść nie zrozumiała, bo byli to polscy i czescy 
j Robotnicy, mimo to Morwein uznał wniosek za 
5 Wyjęty i wezwał redaktora Kam eta do wy- 

Roszenia referatu po niemiecku. Nonsens ten spotkał 
się z ogólnem oburzeniem, bo najpierw sam p. 
Mrnet oświadczył, że niemieckim językiem nie 
biada dostatecznie, by mógł rzecz dokładnie przed- 

l Stawić, a powtóre, cóż za cel mogło mieć prze-
i Mówienie niemieckie, skoro wśród zgromadzonych

?J'ło zaledwie kilku Niemców. Powstał więc hałas 
• tumult, podnosiły się energiczne protesty prze- 

. ciwko samowoli przewodniczącego, z czego Morweiu 
f skorzystał i zamknął zgromadzenie, a Lustig w 

Vj’stencyi polieyantów wezwał zgromadzonych do 
-, puszczenia sali. Skandaliczne to postąpienie żyd- 
f uów i Niemców bogumińskich tuczących się pracą 
0 l‘oEotnika polskiego powinno otworzyć oczy lud- 
i Pości pracującej, kto jest jego krzywdzicielem i

wpłynąć na ptebieg zbliżających się wyborów. 
Solidarnie złącoua ludność robotnicza nie powinna 
oddać ani jednęo głosu na przedstawicieli kliki 
prusko-żydowslej s p. Lustigem na czele, ale 
postawić swoih własnych kandydatów 
i głosować ne ich jak jeden mąż. Przekonamy 
się wówczas, kt< silniejszy i czy ludność robot­
niczą można beźarnie lekceważyć i bezcześcić!

Dziećmoro>ice. Nikt się nie interesuje pu- 
blicznemi sprawmi w Dziećmorowicach, oprócz 
„Novin Těšínskýlj“, które same kłamstwa o na­
szej polskiej gmiie piszą. Dotychczas było przez 
dłuższy czas eich, bo grono nauczycieli czeskich 
jest na feryach. Oprócz kilku czeskich nauczy­
cieli mamy lekarz, jedną akuszerkę i w najnow­
szym czasie też pdnego golarza, sprowadzonego 
z Mor. Ostrawy idlatego jest gmina Dziećmoro- 
wice „česká obec1, Jest prawdą, że pp. nauczy­
ciele w DziećmorGęicach są dzielnymi agitatorami, 
którzy dla swoic celów większą część gminy 
zdołali sobie zjedać. Założyli i prowadzą kasę 
raifeisenowską, stwarzyszenie grajcarowe, jakąś 
„Svornost“, Stows-zyszenie rolnicze i Czytelnię 
czeską, mają 6klgową szkołę czeską i wielką 
wypożyczalnię ksi^ek; są to środki wielce po­
magające do zczechiowania Dziećmorowic. Wpraw­
dzie istnieją też i fdskie stowarzyszenia, ale nikt 
nie chce się niemi ojiekować i śpią, jakoteż i pol­
ska opozycya w wýjziale gminnym śpi. — Po­
wiadają: „Kto ma s^ołę, ma przyszłość.“ Cieszyło 
się wielu już przed dwoma laty, że muszą otwo­
rzone zostać paraleli*  poiskie, by wszystkim usta­
wowym wymaganiom zadosyć uczyniono, o czem 
już swego czasu obs&rniej pisaliśmy. Wtedy to 
wmawiano kłam iwie V podpisujących się na szkołę 
polską, jakoby oni milneli nową szkołę wybudować 
z własnych funduszów^ nauczycieli utrzymywać i 
t. p. Teraz dowjadujotiy się, że z nowym szkolnym 
rokiem zostaną otwornne w I. i II. klasie para- 
lelki — czeskie! Oprócz tego przyjdzie nowa 
czeska nauczycelka robót ręcznych i przygotowano 
lokal na 2 pafllelki i pomieszkanie aż dla 3 sił 
nauczycielskich Gdzież dla Boga jest sprawiedli­
wość dla polskch rodziców i dzieci! Przecież nikt 
w Dziećmorovicach, wyjąwszy wyżej wspom­
nianych przybjszy, po czesku mówić i pisać nie 
umie. I wiedzą dobrze wyźcze władze szkolne, 
że Dziećmorowiczanie inaczej nie mówią, jak w 
sąsiednich gmiiach: Niemieckiej Lutyni, Dombrowej 
lub Zawadzie, gdzie są polskie szkoły. A jedna­
kowoż tam dla polskich dzieci nie tworzą czeskich 
paralelek. Cóż ta uboga dzirtwa polska pocznie 
sobie w czeskiej klasie? Musi się wprzód obcej 
czeszczyzny nauczyć, musi w niższych klasach 
pozostać, aż się poniekąd czeskiego nauczy języka, 
tak że niższe klasy są przepełnione, a do wyższych 
klas, które są znów nemieckie, tylko niektóre z 
więcej utalentowanych dziatek dojdą. Jestto nie­
słychana tortura dla Izieci, na którą się chyba 
surowi Prusacy lub nudziarscy hakatyści zdobyć 
potrafią, jest to wysiłek przeciw wszystkim za­
sadom wychowawczy^. W domu mówi dziecko 
po polsku, a w szkoB pod surową karą nie wolno 
używać mu macierz, iskiej mowy. Tak pracuje 
szkoła przeciw don wi rodzicielskiemu, tak się 
wychowuje renegatów tak się lud damoralizuje ! 
Uczeń ani swego hWyigka napisać nie umie. Na­
zywa się np. „Niedźwiedź“ — zaraz we szkole 
zrobią z niego „Ne/veď“, z „Gruszczyka“ stanie 
się „Hrustik“, z „Bzozy“ „Březa“ i t. d. Wiele 
to nieprzyjemności pochodzi z tego później w życiu, 
gdy Dziećmorowianh oddany zostanie do służby 
wojskowej, lub gdy ma jaką sprawę spadkową do 
sądu, gdzie przesycania imion nie znają, tylko 
według metryki sÇ stosuj?. Obywatel gminy 
Dziećmorowic mów dalej po „swojimu“, bo się 
w domu inaczej mówić nie nauczył. A pisać też 
nie mnie ani po jolsku, ani po czesku, ani po 
niemiecku, bo do tgo przy teraźniejszych barba­
rzyńskich stosunkrfh szkolnych nie ma sposob­
ności, chyba żeby ak pisał po „swojimu“, jak na 
jednej „dopisnici“ z Dziećmorowic wyczytujemy: 
„Kostinł", „Szkolą Ludpwa“, »Počta“, Pozdrawie- 
uie Dziecmarowicti“- Kartki widokowe z taką pi­
sownią sprzedaje Hę w Dziećmorowicach.

Frysztat. pace nad rozpoczęciem budowy 
fabryki Pospíšila ,’ostępują z aiiem każdym. Lud­
ność tutejsza, a jrzedewszystkiem przemysłowcy 
cieszą się z tego powodu, bo fabryka decydować 
może o przyszłam rozwoju miasta i wpłynąć na 
polepszenie miifccowych stosunków. Boimy się 
wszakże, że inr& bogate fabryki starać się będą 
o zniesienie nie‘rzyjemnej konkurencji i że nowa 
nasza fabryka przejść może z łatwością w ręce 
kaitelu, a wówizas zostanie nam tylko zawiedziona 
nadzieja / kilkuset robotników bez chleba. W każ­

dym razie trudno przyszłość pizewidzieć — my 
dzisiaj konstatować możemy tylko fakt, że budowa 
fabryki się rozpoczyna i że przy tern dzieją się 
rzeczy zasługujące na stawienie pod pręgierz pu­
bliczny. Miejsce pod budowę sprzedała Pospišilowi 
gmina bardzo tanio, wskutek czego ma ona pewien 
wpływ na obecnego właściciela względnie na jego 
pełnomocników. Okoliczność tę wyzyskuje radny 
p. Hoffmann dla swoich osobistych celów, co obu­
rzyć musi wszystkich ludzi pojmujących sprawę 
publiczną z racyonalnego stanowiska. Mając zna­
jomość z budowniczym Dostałem, oczernił on przed 
nim p. Fukałę ze Starego Miasta i w ren spo­
sób sprawił, że dowóz piasku do budowy nie 
otrzymał p. Fukała, lecz jego szwagier. Jak rol­
nicy do jego sklepu przychodzą, to przychlebia 
się im jak może, ale kiedy się rozchodzi o skromny 
zarobek dla rolnika, to p Hoffmann dopiero umie 
pokazać swoje sztuki i kruczki. Nie dosyć jednak 
na tem, bo tak samo postąpił sobie wobec obywa­
teli frysztackich. O budowę fabryki, a raczej b 
nadzór uad budową starali się tutejsi budowui 
czowie, ale dzięki zabiegom pp. Hoffmanna i Sta.i- 
knsza wykonanie budowy otrzymał budowniczy 
Wolf. Dlaczegóż radni nie protegowali np. p. 
Czempiela lub Gielera? Przecież są to ludzie, 
którzy tu we Frysztacie wyrośli — a rodzice ich 
wiele się miastu przysłużyli. Czj z taK się pracuje 
dla miasta, jeżeli obcokrajowcom daje się pierw­
szeństwo, a tubyiców wcale się nie uwzględnia? 
Przed wyborami p. Hoffmann jakoteż p. Stankusz 
słodziutkiemi słówkami umieli obiecywać Fryszta- 
czanom złote góry, ale teraz po wyborach Fry- 
sztaczanie przyglądać się muszą, jak radni grube 
zarobki pchają obcym ludziom do kieszeni. A tak 
dzieje się u nas pod każdym względem. Dawniej 
zasiadali we wydziale i rządzili miastem Fryszta- 
czaniii — zaś od czasu, kiedy p. Hoffmann dostał 
się do wydziału, rezpoczyna się wyrzucanie z wy- 
działn Frysztaczan a wprowadzanie na ich miejsce 
ludzi obcych. Kolej przyjdzie na wszystkich i je­
żeli np. p. Frömel nie dostąpi na przyszłość god­
ności burmistrza, to będzie to z pewnością sprawką 
p. Hoffmanna, gdyż pierwsze początki widzieliśmy 
już przy tegorocznych wyborach. Ciekawem jest, 
jak sobie np. Hoffmann ze Stankuszem umieją 
radzić, aby rne stracić zaufania. Przed wyborami 
całą siłę agitacyjną zwracają przeciw Friedlowi 
jako prze«:iw rzekomo najniebezpieczniejszemu 
człowiekowi dla miasta. W tem zaślepieniu pracują 
wszystkie nierozumne mieszcznchy i nikt nie za­
stanawia się nad tem, że o wiele lepiej byłoby 
dla mieszczan, gdyby ukrócono ten nieograniczony 
a szkodliwy wpływ obydwóch panów. Frysztacza- 
nom przydałoby się trochę więcej oleju — a 
wtenczas stosunki zarazby się zmieniły

Kronika.
Czeskie zgromadzenia agitacyjne w Mor. 

Ostraw.e wj kazały siłę Indu polskiego, jeżeli tylko 
pójdzie razem. Prawie wszędzie Polacy stanowili 
większość uczestników, mówców polskich było 
więcej, a wszyscy (pp. Mayer, WojdaJowicz, Wnęk, 
Rożek, Kupczyk) dokładnie wykazali potrzebę 
kształcenia i wychowania dzieci w języku ojczy­
stym, a co za tem idzie zapisywania dzieci pol­
skich do szkoły polskiej. Wszędzie też 
uchwalono jednogłośnie zmierzające do tegoż celu 
rezolucye. Ostatnie dwa zgromadzenia zwołane na 
niedzielę, dnia 11. b. m. do gospody p. Januški 
w Wilkowicach i do Domu Polskiego, nie odbyły 
się, ponieważ referenci czescy skonstatowali, że 
wśród uczestników są sami Polacy, zatem 
szerzenie wśró.l nich agitacyi za szkołą czeską 
byłoby bezcelowem.

Niemiecka uutynia. W dniu 8. bm. odbyła 
się uroczystość poświęcenia kamienia węgieluego 
pod budowę szkoły ludowej polskiej „Macierzy 
szkolnej“ w Lutyni niemieckiej na „Zbytkach“. 
Uroczystość przy sprzyjającej pogodzie wypadła 
wspaniale. Oto jej przebieg: Po skończonych nie­
szporach w kościele parafialnym w Lutyni nie­
mieckiej ruszył pochód w procesyi na miejsce 
poświęcenia, które się odbyło przy licznym udziale 
ludu okolicznego, nauczycielstwa i inteligeücyif z 
Cieszyna i Bugumina. Aktu poświęcenia dokonał 
proboszcz miejscowy przew. ks. Dziekan w asy­
stencji prezesa „Macierzy szkolnej“ w. ks. pro­
fesora polskiego gimnazyum ks. Londzina i ks. 
wikarego miejscowego. Po dokonaniu poświęcenia 
przemówił ks. p r e z e s L o n d z i n o Znaczeniu 
uroczystości, następnie zabrał głos o. Jan G o- 
d ł o w s k i, kierownik polskiej szkoły-ludowej 
„Macierzy szkolnej“ z Cieszyna, dziękując imieniem

1
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Książki szkolne

— Zaszyty szkolne przez tładzę zatwierdzone. —

oraz zarządowi 
to dzieło skutecznie 

.i kresowa, druga 
Śląsku, będzie już 
jako dwuklasowa

nauczycielstwa śląskiego zacnyui -»..'akorn. których 
funduszem szkoła ta się stawia.
..Macierzy szkolnej-1, który 
prowadzi do skutku. Szkoła 
warownia języka polskiego na 
w przyszłym roku szkolnym 
otwarta, w pięknem położeniu pizj gościńcu pu­
blicznym. piątrowa z morgiem gruntu i zabudi- < 
Waniami ; kosztorys r -jże obliczouy jest na 38 i 
tysięcy koron. ;

Morawska Ostrawa. Drugie zgromadzenie < 
publiczne w sprawie szkoły polskiej odbyło się ; 
w Domu polskim w niedzielę, dnia 11. b. m. o g. i 
10. przed południem. Zagaił je członek Wydziału ] 
koła miejscowego p. W u ę k, poczem przemawiali , 
pp. kierownik szkoły Wojdałowicz, redaktor : 
Mayer, Kupczyk, Michalik i p. W i u- ; 
kler (po czesku). Uzasadniwszy zoaczenie uaro- i 
dowego wychowania, wzywali mówcy rodziców ; 
polskich do tłumnego zapisywania dzieci swych 
do szkoły polskiej i do popierania Towarzystwa 
Szkoły ludowej, którego zadaniem jest zakładanie 
szkól polskich i szerzenie oświaty polskiej, tak 
bardzo nam tu na zagrożonych kresach potrzebnej.

Ostrawa polska. Otwarcie tutejszej szkoły 
polskiej nastąpi w jak najkrótszym czasie. Szkoła 
mieścić się będzie w domu p. Goldfingers na I. 
piętrze, który to lokal stósownie do polecenia ko- 
misyi szkolnej przebudowanym i urządzonym zo­
stanie. W niedzielę, dnia 18. b. m. o godz. 10. 
przed południem odbędzie się zgromadzenie publi­
czne w sali gospody p. Goldfingers, a to celem 
zdania sprawy rodzicom z dotychczasowej akcyi 
i wyjaśnienia, kiedy nauka się rozpocznie.

W sobotę, dnia 10. b. m, bawił tu chwilowo 
w powrocie z Karlsbadu mecenas warszawski p. 
Osuchowski, którego nazwiskiem szkoła pol.- 
ostrawska ochrzczoną zosteła. Sędziwy dobroczyńca 
spraw polskich na kresach zwiedził lokal szkolny 
i lokal Czytelni i rozmawiał serdecznie z człon­
kami Wydziału koła miejscowego, informując się 
o stosunkach miejscowych, wreszcie na odchodnem 
przyrzekł zachować w pamięci Polską Ostrawę i 
wspierać jaj dążenia w polskim kulturalnym ruchu.

Równocześnie bawiła tu komisya rządowa 
dla zbadania lokalu szkolnego, w skład której 
wchodził starosta frydecki p. Jeleń, inspektor 
szkolny p. Dostal, fizyk powiatowy i inżynier. 
Macierz szkolną reprezentował prezes ks. Lon- 
d z i n. Komisya uznała lokal za stósowny po do­
konaniu pewnych przeróbek, a inspektor p. Dostal 
wyraził przekonanie, że Rada szkolna krajowa 
jest przychylną żądaniom tutejszej ludności pol­
skiej i że szkoła polska w krótkim czasie prze­
niesioną zostanie na etat krajowy.

Polska Ostrawa. Przeniesiony został do nas 
ks. Milik z Pogwizdowa. Cieszymy się bardzo 
tą zmiauą w duchowieństwie miejscowem, bo znamy 
ks. Milika jako dobrego Polaka, spodziewamy się 
więc że i ze swej strony poprze gorąco nasz świeżo 
rozbudzony ruch narodowy.

Michałkowiee. Proboszczem zamianowany 
został u nas ks. Tagliafero, zagorzały Czech. 
Ciekawi jesteśmy w jaki sposób zastósuje się do 
znanego rozporządzenia, by nabożeństwo obywało 
się naprzemian po polsku i po czesku.

«.„Pan Bóg niełaska w na Mazuty“ i ciągle 
jeszcze wzbrania się zamieszkać w kościele w P. 
Ostrawie. Dnia 12. bm. jawiła się u obecnego 
administratora parafii ks. Weissmanna depu- 
tacya komitetu szkoły polskiej, prosząc go, by 
w dzień otwarcia szkoły „pozwolił“ na odprawie­
nie polskiego nabożeństwa, tj. mszy ze śpiewem 
i kazaniem polskiem, które miałby wygłosić ks. 
Londzin z Cieszyna. Jednak ks. administrator 
wierny tradycyi poprzedniego proboszcza, że w 
P.Ostrawie „jest tylko Bóg czeski i nie- 
m i e c k i“ oburzył się na takie żądanie i sta­
nowczo odmówił pozwolenia, twierdząc, że w P. 
Ostrawie „niemaPolaków, a szkoła pol­
ska obejdzie się bez nabożeństwa“ 
W końcu przyrzekł się namyślić i dać decydując« 
odpowiedź w przeciągn tygodnia. Nie wiemy, kto 
przez ten czas wpłynie na decyzyę ks. Weiss- 
manna, Duch św., czy przemożni Czesi z Rady 
gminnej, naszym tylko obowiązkiem jest zwrócić 
uwagę duchowieństwa polsko-ostrawskiego na nie­
bezpieczeństwo grożące powadze kościoła w te, 
gminie. Jeszcze jedna kropla, a przebierze się 
miarka cierpliwości polskiego ludu i przestanie 
uczęszczać do świątyni, kędy nie słyszy własnego 
języka, choć przeważną liczbą kościół wypełnia 
i straci zaufanie do swych „ojców duchownych“, 
którzy zamiast łagodzić spory narodowe, jeszcze 
je zaostrzają. A chyba zaszczytem dla polsko- 
ostrawskiej fary nie będzie, gdy w dzień otwarcia

I ■ i ł.“'/*  do obrobienia na
iDP7ffliPn krupj* na p^cakUUUkllllUlI przyjunje do swojego na 

< teu cii urządzonego młyna.

PAWEŁ BECZKO, i-4 
młynarz w St. Mieście przy Frysztacie.

Wobec trudrnch warunków, w jakich się jedyna polska księgarnia 
w Cieszynie znajdui î> prosimy o łaskawe, szczere poparcie. Niechaj hasło 
Kupujcie u swoich!“ stanie się rzeczywiście zasadą każdego ziomka.

Z wysokim szacunkiem Ksie$81*lli&  Polska p. f. ,,Stella**.

®®®®®®®®®®®®®®®®®$
Za ucznia

przyjmię natychmiast chłopaka, mającego zamia1 
---------- wyuczyć się w rzeźnictwie.----------- " 
Jan Piesz, rzeźnik w Solcy, p. Karwina-

Do sprzedania!
Siuda Józef w Suchej średniej, 1. 

podaje do wiadomości, że golów jest sprzedać sw 
nowo wybudowany budynek 

wraz z V2 morgiem pola za cenę 5.600 Koron. ™ 
domu tym znajdują się 3 pokoje i 1 kuchnia, a jes 
on około Vj godziny od kopalń oddalony. 3—3

szkoły dzieci pójdą z ziemi śląs i ej na-ł rugą 
st l onę Ostra wicy do M o r. O s t r av y aa u a b <:- 
ż>-ństwo polskie, b<> tam ntMoiawach, na 
wieczny wstyd hakacie czeskiej 1 -lwy zdobyli 
większe prawa nÄdowe niż n dzietni wła 
s >i e j !

Nauka języka polskiego Z Bogumina 
dworca donoszą : Do tutejszej sz-dy Klasztoru -j 
uczęszcza bardzo wiele dóiewc*?  rodziców pol­
skich, dla których zakonnice spiwadziły nauczy­
cielki polskie celem udzielania kcyi języka pol­
skiego Dotychczas korzystają lekcy i polskiej 
tylko córeczki p. Rutkowskiej, aczkolwiek do 
klasztoru uczęszcza znaczna iloi polskich dziew­
cząt. Jestto przecież wstydem iemałyni dla nas, 
że nie umiemy, czy też nie demy korzystać z 
nauki macierzyńskiej. Zwracała na tę okoliczność 
uwagę, prosimy i wzywamy idziców polskich, 
aby dziewczęta swoje zapisali n wykłady polskie.

Rychwałd. Wybory gminę odbędą się u 
nas dnia 20. i 21. bm. Czesi ibią różne przygo­
towania i cieszą się, źe śląski ud w Rychwałdzie 
padnie ofiarą ich wściekłej zibłanności. Mamy 
nadzieję, źe obywatele rychwalzcy nie dadzą się 
niczem odstraszyć i stawią si jak jeden mąż do 
walki wyborczej, bo chodzi l o nasze prawa i 
o naszą skórę!

Unia górnicza w Stoiuvie urządza w sali 
Stankusza w niedzielę, dnis 25. bm. o godz. 4. 
popołudniu zebranie na którm dr. Kunicki wy­
głosi odczyt o powietrzu. .

Na uroczystość odsłouęcia pomnika Gło­
wackiego w Tarnobrzegu jysłała nasza redak- 
cya następujący telegram : „Jest w ludzie siła 
niespożyta, zbawienie leży pd siermięgą. Chwała 
ludowi polskiemu umiejącem czcić pamięć swych 
bohaterstw.“ — Oprócz nazej redakcyi wysłały 
telegramy wszystkie Czytelie koła Towarzystwa 
Szkoły ludowej w Mor. Osrawie, koło w Polskie 
Ostrawie i Polacy z Ostrayskich kresów.

Kto chce..!
dobrze i tanio zegary ścienne, 
zegarki kieszonkowe, bn- 
dziki, łańeuszkl, pierścionki, 
krzyżyki, pierścionki ślubne, 
jakoteż : cwikiery, okulary, 
termometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech uda się 
(to znanego z dobroci wielkiego 
składu różnych towarów ze­
garmistrzowskich! złotniczych

Jatfba persona,
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece)

gdzie dostać może zegar ścienny z wagami, całe i 
pół godziny bijący, już za 5 koron, ?egarek praw­
dziwy (RoskopÓ bardzo dobrego gatunku za 6 koron, 

I łańcuszek niklowy 30 halerzy, srebrne pieiścionki 
po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary po bardzo
11—? niskich cenach.

I -----------  wszelkie reparacye -----------

Iz dwuletniem ręczeniem od J korony wyżej, za nową 
sprężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 korona.

Na zlecanie p. dra Juliana krei.-lt.
wn Frysztacf. odbędzie się

dnia 12. psždzicrniKa 1904 o gcdz. 9. dojtcł.
w sądzie niżej podauyin, biur«' i. 7, -przedaż 
gruntu wieśniaczego nr. 46 E Z. 39 w Zawadzie 
razem z przynależnościami, składającemi się z 
dwóch młodych świń.

Realność ta oszacowaną jest na 4.963 K, 25 h, 
przynależność na 60 koron.

Najniższa cena wywołania wynosi 3.348 K 
33 h, poniżej której realność ta sprzedaną być 
nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itd. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogłw 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

Ç. H 5ąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
1. września 1904.

Hoffmann m. p.

Budynek murcwany
położony przy kościele w Dąbrowej, przy sa­
mej drodze, odpowiedni szczególrej dla kupca, 
jest z wolnej ręki zaraz do wymjęcia.

Zgłoszeni» przyjmują 1—3

Antoni Hołub w Dąbrowej.
Dwóch chłopców

przyjmię do mojej Drukarni za prakty-1 
kantów, a mianowicie jednego do oddziału 
maszyn, a drugiego do slładania, pod warun­
kami dogodnymi. Chłopie do składania musi 
mieć ukończoną przynajnniej szkołę wydzia­
łową lub 2 klasy szkół śrdnich.

Obydwaj władać powimi językiem tak nie­
mieckim jak polskim.

Gustaw Axtmann,
drukarz we Fiysztaeie. i—3

Ważne dla fp. nauczycieli i młodzieży szkolnej. Xa czts 
szkolny poleca

Xsiçgart’a polska p. f. „Stella“ w Cieszynie 
przy ulicy Prutk._15 # WÍClKÍtll WybOfZC * Przy ulicy Prutka *5

Znaczny zapas
używane w gimnazjum polakiem, w szkołach 
ludowych oraz innych akładach naukowych 

Cieszyna i księstw! Cieszyńskiego.

materyałów piśmiennych i przyborów 
- - szkolnych. - Czytelnia polska. - - 
--------- --- Roboty drukarskie. — - — 
Księgarnia w now. lokalu znacznie powiększoną została.
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qłos ludu śląskiego.
Przedpłalne z przesyłką : 
Bocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

Jiumer pojedynczy 10 h.

drga« jtrmictwa rad^atno-uandawcge w Księstwie Cieszyńskie^. 
Redaktor: ZY GMI3T MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego^ rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo
tanio. Wychodzi w każdą sobotę.

OGLOSZE3IÁ
(inseraty)

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

IMF* “ Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

nujemy nie słowem, ale czynem, bo wskażemy, 
jrtK.l f-crto I J 1 ■ -

omisyj 'przygutowaw-

von

Śląsku! Koronę na rok jest z nas w stanie 
dać każdy, tylko niech sobie pomyśli, że to jego 
obowiązeki że uchylać się od niego nie wolno. 
Niech wypije na rok mniej o kilka szklanek piwa, 
niech Wypali mniej o kilka cygar, niech nie utraci 
na inne niepotrzebne rzeczy, a korona się znajdzie 
i nasz narodowy skarb śląski wzbogaci !

I z jeszcze jednej p”zyczyny m u s i m y skła­
dać podatek narodowy. Mówią nieprzyjaciele nasi, 
że lud śląski nie jest ofiarny, a domorośli haka- 
tyści w guście D e m 1 ó w i im podobnych głoszą 
publicznie, że na Śląsku szkół polskich nie potrzeba, 
że to jest tylko agitacya obca, bo fundnsz 
na szkoły składa nie lud śląski, ale bracia 
nasi z zakordonu i z Galicyi i bogaci panowie 
z Królestwa. Pokażmy, że to nieprawda, 
pokaźmy, że umiemy kochac co nasze, że sami 
staniemy zwartym szei egiem w pochodzie ku 
blaskom narodowej oświaty i że w jej obronie 
gotowiśmy do ofiar. 1 istotnie te szkoły 
polskie, które na ziemi śląskiej mnożyć się będą, 
staną się dla nas drożące, jeśl’ własny grosz na 
nie składać będziemy, a wrogom naszym zaimpo- 

Przewodniczący odczytuje wniosek posłów 
polskich i czeskich, aby z powodu tegorocznej po­
trzeby i wynikłej stąd nędzy w kraju wybn ć 
specyalną komisyę, złożoną z 6 członków, któraby 
nad sprawą tą obradowała.

Rozwinęła się obszerna dyskusya, w którpj 
przemawiali za wnioskiem posłowie H r uTTý" 
i Hal far, przeciwko wnioskowi posłowie: Bu­
kowski, Türk, Ott, Zwillingi baronśedl- 
nicky, który twierdził, że stan szkód wyrządzo­
nych posuchą sam zbadał i że dotknęły one bardziej 
Śląsk zachodni tj. Opawskie. W głosowaniu wniosek 
odrzucono wszystkimi głosami niemieckich posłów. 
Stan szkód zbada więc stała komisya III. gospo­
darcza.

W dyskusyi zapytał poseł Hruby, co słychać 
z komisyą wyborczą.

Karol Türk oświadcza się przeciw wyborowi 
komisyi dla reformy wyborczej. Zmianie samej 
się nie sprzeciwia, ale takiej, któraby Niemcom 
nie zaszkodziła (t.jjzn. nie zmniejszyła ilości ich 
mandatów. Ładnaby to była reforma!)

Dr. Pohl radzi zaczekać z reformą wyborczą, 
aż się skutki takich reform okażą w innych kra-

Nastąpiły wyboiyTo^itomTs^ 'przygotowaw­
czych i do komisyi dla zbadania sprawozdania 
Wydziału krajowego. Wybrano: Wydział I. (Sprawy 
polityczne) : Posł. Baron Spens, Dr. Rochowanski, 
hr. Jan Larisch, Dr. Türk, Karol Türk, Guido 
Grohmann, Hruby.

Wydział II. (Sprawy szkolne) : Posł. Dr. Kopp, 
Dr. Pohl, Baron Pillersdorf, Dr. Michejda, Kndlich, 
Josephy, Olbrich, Zwilling.

Wydział III. (Sprawy gospodarskie) : Posł. 
Baron Sedl nicky, Dr. Stra til, Bayer von Baytrs- 
burg, Cienciała, Emil Grohmann, Hampel, Dr. Ott.

Wydział IV. (Sprawy szcztgólne). Posł. Dr. 
Menger, Dr. Bukowski, Lotzel, Janotta, Grams, 
Halfar, Foltis, Kleppich.

Wydział V. (Dla zbadania sprawozdania Wy­
działu krajowego) : Posł. Dr. Bukowski. Türk, 
Dr. Menger, Hampel, Latzel, Dr. Michejda, Bayer

Bayersburg, Dr. Ott, Hruby.
Następne posiedzenie odbyło się w piątek.

Co słychać w Polsce? 
Zabór austryacki.

Wybory do Sejmu.
W ubiegłym tygodniu odbyły się we Lwowie 

wybory uzupełniające do sejmu galicyjskiego. Wa- 
• kował. bowiem mandat poselski po śmierci ś. p. 
Tadeusza Romanowicza. Wybrany został prof. Dr. 
Stanisław Głąbiński 3.151 głosami, a przeciwny 
kandydat Dr. Dylewski otrzymał 1.031 głosów. 
Prof. Głąłrński jest także posłem do parlamentu 
i należy do stronnictwa demokratyczno-narodo- 
wego.

Pomnik Bartosza Głowackiego.
W Tarnobrzegu w Galicyi odsłonięty został 

we czwartek 8. bm., w święto Nar. N. P. Maryi, 
bardzo uroczyście pomnik Bartosza Głowackiego. 
Ludowy Kur. Lwowski pisze z tego powodu :

„Podwyższon jesteś stanie włościański ! Tyle

$an«p«n«c ludu śląskiego.
Umieściliśmy w poprzednim nnmerze naszego 

pisma odezwę celem zbierania podatkuna rodo­
wego na szkoły polskie, dziś dodajemy 
w tej sprawie jeszcze kilka słów wyjaśnienia.

O potrzebie szkół polskich i o ich'narodowem 
znaczeniu wiele pisać nie potrzebujemy, gdyż w 
sprawie tej zabieraliśmy już głos kilkakrotnie i 
jesteśmy przekonani, że lud śląski sprawę tę dobrze 
rozumie i czuje. Tak długo możemy na ziemi ślą­
skiej żyć spokojni o dalszy nasz los, tak długo 
nie potrzebujemy się obawiać obcego najazdu, 
grożącego nam wynarodowieniem, dopóki czujemy 
się Polakami, synami i dziedzicami tej ziemi, 
na której siedzimy i w której spoczywają prochy 
ojców naszych, dopóki mówimy językiem oj­
czystym i cenimy naszą godność narodową.

O nas samych zresztą, o ludzi dorosłych star­
szych, obawy niema. Dotąd mimo wrogich wysił­
ków nieprzyjaciół naszych, pozostaliśmy Polakami 
i lud śląski z dumą powiedzieć może, że nie mając 
nawet przewodników z grona inteligencyi i w naj- 
gorszem ze wszystkich dzielnic Polski będąc pc- 
>»•«<»•0*.  - * A w i*  * ' v
na napór bądź to germanizmu bądź tt czechizacyi, 
zachował w głębi piersi uczucie polskie, a na
ustach piękną mowę polską. Ale jest obawa oj 
nasze polskie dzieci, z których przyszłe polskie 
ma wyróść pokolenie. O nie, o te dzieci nasze 
dobijają się dziś obce narody, któreby chciały 
zagarnąć Śląsk na swoją własność zakładają więc 
szkoły czeskie albo niemieckie i popierają je z 
naśladowania godną energią j ofiarnością, bo wiedzą, 
że im więcej dzieci naszych do szkół tych za- 
biorą, o tyle dusz zubożą nasz naród 
a sami na ziemi śląskiej się umocnią. Szczególniej 
Czesi zbierają corocznie ogromne sumy, każdy 
nawet najbiedniejszy daje chętnie grosz na cel 
narodowy i w ten sposób zyskują materyalną pod­
stawę dla swej kulturnej a zaborczo skierowanej 
agitacyi. „Matice školská“ rozporządza dziś 
półmilionowym kapitałem (zebranym z drob­
nych datków ludu czeskiego) jest więc w stanie 
zakładać szkoły nie tylko w gminach zagrożonych, 
ale nawet iść na podbój takich miejscowości, które 
wcale opieki czeskiej nie potrzebują.

Tej agitacyi obcej musimy przeciwst awić siłę 
własną, a obowiązek to dla nas tem większy, 
że nie pragniemy cudzego, ale chcemy b r o n i ć 
co nasze. Jest wprawdzie na polskiej ziemi 
dużo towarzystw powołanych do szerzenia oświaty 
i zakładanie szkół polskich, są takie towarzystwa 
w Galicyi i na Śląsku, ale wszystkim potrzebom 
pomimo szczerej chęci zadosyć uczynić nie mogą, 
bo brak im odpowiednich fundnszów, gdyż składają 
się one albo z ofiar kilku zamożniejszych a ofiar­
nych jednostek, albo z wkładek członków, których 
niestety nie jest wiele.

My zatem stajemy na obszerniejszym 
gruncie. Nie odzywamy się do członków tego 
albo owego stowarzyszenia, wznosimy się ponad 
wszelkie różnice polityczne, wyznaniowe albo kla­
sowe — my wołamy do wszystkich Polaków 
mieszkających na ziemi śląskiej, przemawiamy 
do ich narodowego sumienia i do narodo­
we g o nawołujemy ich obowiązku! Nie krępujemy 
nikogo w należeniu i popieraniu towarzystw, które 
mu się najlepiej podobają, ale żądamy, niech każdy 
Polak opodatkuje się dobrowolnie na to, co dla 
niego powinno być naidroższem i w chwili obecnej 
najdonioślejszem, na szKoły polskie na 

lud śląski jest bogaty, skoro na szkoły swe składa 
corocznie tysiące.

Samopomoc ogromnych dzieł dokonać 
może, zdobądźmy się więc na nią. Z czasem i my 
potrafimy jeszcze przyjść z pomocą braciom na­
szym, w gorszych od nas pozostających warunkach, 
— na dziś jednak sprawmy tyle, składając po­
datek narodowy, byśmy wskazując na szkoły pol­
skie na Śląsku, wrogom naszym w twarz powiedzieć 
mogli: „Qr ośmywszyscy szkół tych fun- 
d a t o r a m i !“

5«jm flislfi.
Opawa. 19. września 1904.

Dziś rozpoczęła się sesya sejmowa pod prze­
wodnictwem marszałka krajowego hr. Laris ch- 
M ö n n i c h a.

Pierwszy przemówił prezydent krajowy hr. 
Th u n-H o h e n s t e i n wspominając o ogólnej 
biedzie w kraju spowodowanej wielką posuchą.

Po wyborze sekretarza odczytano podpisany 
przez 22 posłów niemieckich, z marszałkiem hr. 
Larischem i biskupem Koppem na czele protest 
przeciw paralelkom słowiańskim w seminaryach 
opawskiem i cieszyńskiem, poczem na wniosek 
posła Bukowskiego zakończono obrady, by prote­
stowi nadać rzekomo większe znaczenie. Jest to 
oczywista szopka i miejmy nadzieję, że na niej 
się dotychczasowa nierozsądne demonstracye nie­
mieckie zakończą.

20. września.
Poseł Hrubý odpowiada w imieniu posłów 

czeskich i polskich na przeczytany na poprzedniem 
posiedzeniu protest niemiecki. W odpowiedzi swo­
jej zaznaczył, żę chociaż paralelki zupełnie nie 
odpowiadają potrzebom ludności polskiej i czeskiej 
i posłowie obu tych narodowości żądają utworze­
nia odrębnych i samodzielnych zakładów polskich 
i czeskich, to jednak protestują jak najenergiczniej 
przeciw cofnięciu owego rozporządzenia ministe- wielmożów, królewiąt zgasło w mroku niepamięci, 
ryalnego, które bodaj częściowo stara się kultural- ’ a ot rysy chłopskie, chłopska sukmana kamiennego 
nemu upośledzeniu ludności słowiańskiej zapobibdz. I się' zaklęcia doczekały na wieki, na chwałę teraź-

Po wysłuchaniu tej odpowiedzi wybrano we- ■ niejszości, wspomnienie przyszłości i ku przyszłych 
ryfikatorami protokołów stenografioznych posłów czasów nauce. I dziecko przyjdzie, i starzec przyj- 
Halfara, Janotę i dra Rochowansky’ego. dzie, a Tobie się kłonić będą, Bartoszu Głowacki,

Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma!
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środki germanizacji ne. 
donoszą do „Dzień. Pozn.“, co

oświecenia wydało inspektorom

Po zajęciu Lianjanu Japończycy posuwają się 
wytrwale ku północy i już

dotarli do Mukdeiiu
dawnej stolicy Mi ndżuryi, gdzie znajdują się 
groby cesarzów chińskich i wiele pamiątek histo­
rycznych. Pierwotnie twierdzono, że Kuropatkin 
zamierza opuścić Mukden i wydać go Japończy- 
som bez bitwy, ale pogłoska ta okazała się nie- 
jrawdziwą i podobno Kuropatkin zdecydował się 
irzyjąć walną bitwę pod Mukdenem. Dotychczas 

, eszcze do niej nie przyszło, Japończycy bowiem 
szeroką linią armij zamierzają okrążyć miastc i 
odciąć wojskom rosyjskim odwrót, aby tero świet­
niejsze odnieść zwycięstwo.

Dotychczasowe ruchy wojsk Japońskich i 
utarczki straży przednich uważać jednak należy 
za początek wielkiej walki, tern więcej że Kuroki 
gromadzi w okolicy Mukdenu coraz więcej wojska 
i już obecnie siły jego obliczają na 300.000 ludzi 
i 860 armat.

Marszałek Ojama rozpoczął onegdaj ruch 
skrzydłowy na wielkie rozmiary. Przednie straże 
japońskie starły się z oddziałem gen. Miszczeki, 
który pobity ze stratą 800 zabitych i rannych 
cofnął się do głównej armii. Front armij japoń­
skich rozciąga się na 40 kilometiów długości. 
Prawe jej skrzydło tworzy armia generała Kuro- 
kiego. centrum armia gen. Oku, lewe skrzydło 
gen. Nodzu. Generał Kuroki bezpośrednio jeszcze 
nie bierze udziału w bitwie, ponieważ znów przy- 
padło mu zadanie obejścia lewego skrzydła rosyj­
skiego, co obecnie wykonuje. Sytnacya jest tu po­
dobna do sytuacyi pod Liaojangiem, z tą łożnicą, 
że Mnkden nie jest tak silnie ufortyfikowany jak 
Liaojang.

Korespondenci pism angielskich donoszą, że 
Kuropatk. otrzymywał w ostatnim czasie codziennie 
znaczne posiłki, z czego wnosić można, że zamie­
rza on pod Mukdenem stawić jeszcze zaciętszy 
opór niż pod Liaojangiem.

I istotnie wojska rosyjskie próbowały w osta­
tnich dniach nawet kroków zaczepnych. Straż 
tylna pod dowództwem generałów Rennekaiupfa. i 
Samsonowa zaatakowała Japończyków na wzgó-

Przegląd polityczny.
Niemcy. W Fridrichsruhe zmarł najstarszy 

i ostatni syn słynnego kanclerza rzeszy niemiec­
kiej Bismarcka, ks. Herbert Bisin .rek, b. podse­
kretarz stanu. Wysokie swe stanowisko w pań­
stwie zawdzięczał wyłącznie wielkości swego ojca, 
sam bowiem 'nie odznaczał się żadnymi wybitnymi 
zdolnościami. Po ojcu odziedziczył tylko niepoha­
mowaną nienawiść przeciwko Polakom, których 
pragnął gwałtem na Prusaków przerobić. Z po­
tomków słynnego kanclerza żyje jeszcze tylko 
córka hr. Rantzau.

Serbia. W Belgradzie odbyła się nareszcie 
dawno zapowiedziana i tylokrotnie odkładana uro­
czystość koronacyjna króla Piotra, w możliwie 
jak najskromniejszych rozmiarach. — Niemcy, 
Austrya, Węgry i Włochy reprezentowane były 
przez posłów specjalnych, tylko rosyjski poseł 
Gubastow wziął udział w uroczystości na wyraźny 
rozkaz cara w charakterze zwyczajnego posla. 
Natomiast car Mikołaj II. wystosował do króla 
Piotra I. list z życzeniami z powodu koronacji, w 
którym zaznaczył, że zarówno dyuasya rosyjska, 
jak i naród rosyjski uznają znaczenie dynastyi 
Karadżordżewiczów dla narodowego rozwoju Ser­
bii. Ten list gratulacyjny cara Mikołaja II. pod­
niósł powagę króla Piotra I. w oczach Serbów.

Narodziny następcy tronu włoskiego. 
Rozpowszechniła się zaraza urodzin następców 
tronu. Po Rosyi przyszła kolej na Włochy.

W Racconigi królowa Helena powiła syna. 
Nowonarodzony otrzymał imię : Humbert książę 
Piemontu.

Strzały moździerzowe i dzwony z Kapitolu 
ogłosiły narodziny następcy tronu włoskiego. Wia­
domość przyjęto z entuzjazmem. — Dzienniki 
wydały nadzwyczajne dodatki. Ulice przepełnione, 
domy udekorowane.

Z prowincyi donoszą o manifestacjach i de­
koracjach domów. Do Racconigi nadeszło mnóstwo 

i depesz.
[ Pius X. wezwał telegraficznie arcybiskupa 
i Turynu, aby był gotów udać się do Raccougi 
. celem udzielenia sakramentu chrztu nowonarodzo­

nemu synowi włoskiej pary królewskiej. Papież 
oS ■•.•iadczył podobna, -jo-ev. ^ałr.k-wydehguje-d»*  
tego aktu także jednego z kardynałów kury i.

Przed niejakim czasem pisała „Preussische 
Lehrerzeitung“, iż w schodnich prowincjach jest 
wielu nauczycieli, którzy wprawdzie w szkole uczą 
w niemieckim języku, lecz jak tylko szkołę opusz- i 
czą, nie ukrywają się wcale ze swoją narodo- 1 
wością polska (machen kein Hehl), tylko po polsku 1 
rozmawiają i to nawet z dziećmi szkolnemi i i 
członkami dozoru szkolnego. i

Takie postępowanie nauczycieli polskich mu- : 
simy nazwać niegodnem i oburzającem. Ninejszem i 
nakazujemy, ażeby nauczyciele tylko niemiecką ] 
mową się posługiwali, osobliwie z takiemi osobami, 
o których można sądzić, że niemiecką mowę do­
statecznie rozumieją.

Żądamy również, ażeby nauczyciele w rodzi­
nie swej tylko niemieckiego języka używali, a pa­
nom inspektorom kładziemy za obowiązek, ażeby 
przy każdej sposobności, osobliwie przy rocznych 
rewizyach przekonywali się osobiście, o ile nau­
czyciele to rozporządzenie wykonają. Za dowód 
stosowania się do tego rozporządzenia ma się 
uważać to, że dzieci nauczyciela przy wstąpieniu 
do szkoły, już płynnie mówią po niemiecku.

Gdyby się który nauczyciel nie wykazał w 
ten sposób, mają panowie inspektorzy donieść o 
tem król, regeucyi, a nauczycielowi takiemu maj 
być odebrana „Ostmarkenzulaga“. Gdyby i to nie 
skutkowało, ma być takiemu nauczycielowi wyto­
czony dyscyplinarny proces celem usunięcia z 
urzędu“.

Wobec podobnych wymagań od nauczyciela, 
karyera nauczycielska staje się dla szanującego 
się Polaka niemożliwą. Wśród młodzieży polskiej 
nie od dziś już nurtuje przekonanie, iż lepiej ka­
mienie tłuc na szosie, niż być pruskim szulmaj- 
strem, od którego wymagają wyparcia się naro­
dowości.

Zabór rosyjski.
Język polski w seminaryach w Kró­

lestwie.
Język polski w seminaryach nauczycielskich 

Królestwa nie był dotąd wykładany, nauczyciele 
więc z tych seminaryów wychodzący nie mogli 
nauczać języka ojczystego, mimo że w planie 
szkół wiejskich stanowi on przedmiot obowiąz­
kowy. Obecnie, jak di nosi „Kraj“ petersburski, 
rzęd rosyjski wyznaczył fundusz na naukę języka ’ 
polskiego w seminaryach w Siennicy, Jędrzejowie, 
Solcu, Łęczycy i Wymyślnie.

Strejk murarzy w Warszawie.
Od trzech tygodni trwa w Warszawie strajk 

, murarzy, którym, jak podaje korespodent „Nowej 
> Reformy“, kieruje komitet z „Socyal-demokracyi 

Królestwa Polskiego i Litwy“ i „Proletaryatir*.  
?rzedsiębiorcy chcieli podobno porobić strajkują­

cym ustępstwa, nie pozwolił jednak na to ober- 
lolicmajster. Odbywają się ciągle demonstracye i 
zgromadzenia pod gołem niebem, na których mówcy 
socjalistyczni wygłaszają bez przeszkody mowy. 
Ciekawy jest stosunek władz do strajku. „War­
szawa — pisze korespondent „Nowej Reformy“ 
przedstawia — obecnie ciekawy widok. Z jednej 
strony odbywają się tuż pod nosem policyi, a ma 
się rozumieć bez jej zezwolenia, ogromne zgroma­
dzenia robotnicze, liczące czasem po 2 do 3 ty­
sięcy ludzi, na których głośno i namiętnie prze­
mawiają mówcy socyalno-demokratyczni, jak gdyby 
panował u nas daleko posunięty ustrój konstytu­
cyjny. Z drugiej zaś strony przez cały dzień krążą 
po nlicach patrole kozackie z nahajami w ręku w 
liczbie trzech, sześciu lub więcej ludzi, jak w cza­
sie stanu oblężenia. Zwykle większy oddział ko­
zaków wyrusza od mostu praskiego, gdzie znaj­
dują 'się koszary kozackie, a następnie, przeje­
chawszy przez Krakowskie Przedmieście i Nowy 
Świat, zaczyna się dzielić na coraz mniejsze 
partye.

Pomnik Katarzyny w Wilnie.
W Wilnie ma w tych dniach odbyć się uro 

czystość odsłonięcia pomnika carycy Katarzyny. 
Rosya dokłada wszelkich starań, aby zgromadzić 
na tę podniosłą, jak mówi, chwilę, polskie obywa- 
telswo. Światopełk Mirski — i gubernatorowie 
kowieński i grodzieński odnoszą się do obywateli 
bądź pisemnie, bądź ustnie z tą hańbiącą propo­
zycją. Będzie przy odsłonięciu sam car, albo któ­
ryś z wielkich książąt, więc dobrze byłoby w ta­
kiej chwili pokazać się im. — Rzecz prosta, że 
zdrowa część społeczeństwa nie shańbi się i nie 
będzie obecną u. pomnika, ale uie ulega wątpliwo­
ści. że nie pomogą żadne nawoływania i znajdzie 
się zawsze kilku ugodowców, którzy z powodu 

i wysokiej i błędnej polityki i przytępienia w nim 
uczuć czysto polskich, pójdą bić pokłony przeć 

i europejską nierządnicą, która naszą ojczyznę za­
brała i rozszarpała.

przed Tobą czapki zdejmować, bo z ciebie zar 
płynie miłości ojczyzny i nauka niby z księgi het- J 
irańskiej. . . Jk. ,

Nauczysz Ty prawnuki swoje, co to ťoisna 
znaczy — jaka ona wielka, serdeczna pani, jak < 
od morza do morza leży spętana.........................

Naucz Ty, Bartoszu Głowacki, sieimięznej 
braci rzesze ogromne słów miłości i prawdy i pracy, 
a choć sam jesteś kamienny tam w Tarnobrzegu, 
to pójdzie do Ciebie ogień wielki i święty, co go i 
jeszcze Znicze zamierzchłe w piersi rozpaliły poi- 
skiej, pójdzie do Ciebie chwała Krakusów, Koś- ; 
ciuszki. ,, . . ,. .

Chwała bądź Tobie, chłopie polski. Chwała, 
iżeś w targ nie szedł z ojczyzną Twoją, iżeś na­
grody nie żądał za zdobyte spiże armat moskiew­
skich. żeś pierwszy skoezjł na ratunek i w chwili 
upadku rozniecałeś zorzę odrodzenia.

Chwała Tobie, bądź chłopie polski, i ninie 
kieib szmatami rwiesz ziemię polską ku sobie i 
trz"inasz zapamiętale dla wn ?ków.

I jeszcze Ci bądź chwała, że swoje czcić 
umiesz bohatery.

Bądź Tobie chwała ludu polski — a Wam 
panowie bracia od Tarnobrzega, pomagaj Bóg za 
zbożne dzieło — pomagaj Bóg“.

Ku czci poległych Polaków.
Celem uczczenia pamięci Polaków, poległych 

w Mandżuryi, zebrało się w niedzielę po poł. u 
stóp krzyża krożańskiego na cmentarzu we 
Lwowie około 500 osób. Po odśpiewaniu chorału 
przemówił reprezentant młodzieży rzemieślniczej. 
Następnie zaintonowano „Boże Ojcze“, poczem 
przemówił przedstawiciel młodzieży technicznej. 
W ‘końcu po odśpiewaniu „Jeszcze Polska nie 
zginęła“, wrócono w spokoju do miasta, gdzie na 
placu Bernadyńskim uczestnicy uroczystości się 
rozeszli.

Zabór pruski.
Wybory na Śląsku.

Wybory do sejmu pruskiego w okręgu 
pszczyńsko-rybnickim oznaczono na 6 października. 
Polskim kandydatem jest ksiądz Penziałek.

Chłopi sprzedawczykami.
Przerażające wieści fi coraz częstszych wy­

padkach frymarki ziemią wśród włościan polskich 
podaje „Goniec Wielkopolski“. Do pisma tego do­
noszą ze Strzałkowa, że niejaki Wawrzyn Adam­
ski z Koruat i trzej gospodarze z Ostrowa mają 
zamiar sprzedać komisyi kolonizacyjnej swoje gos­
podarki. W Jacewie pewien gospodarz Polak tar­
guje się z komisyą kolonizą.yjną o cenę za swe 
26-morgowe gospodarstwo. Żąda po 580 marek za 
mórg, komisya daje mu jnż 570 marek.

Szczególniej mocno napiera komisya na po­
wiat gnieźnieński. Po wykupieniu całej już prawie 
większej własności polskiej w tym powiecie, ko­
misya zabiera się obecnie do mniejszych właści­
cieli. Jak donoszą „Lechowi“, jeden z komis? rzy 
miał się odezwać na zebraniu sołtysów po odda­
leniu Polaków z rady, aby sołtysi namawiali nie­
mieckich chłopów do wykupywania polskich gos­
podarstw, które komisya przyjmie następnie na 
siebie i wypuści w dzierżawę ich dzieciom.

Zasiłki die Sokołów.
W budżecie funduszów krajowych na rok 

1904 przeznaczył sejm galicyjski do dyspozycji 
wydziału krajowego ryczałt 6.000 K. dla polskich 
i ruskich towarzystw gimnastycznych „Sokół“ na 
prowincyi. W porozumieniu ze związkiem sokolim 
przyznał wydział krajowy jednorazowe zasiłki z 
tego funduszu 38 polskim towarzystwom Sokoła i 
dwom towarzystwom gimnastycznym ruskim. A u 
nas ? .

Czy nasz śląski wydział krajowy dał ki-dy 
subwencyę na polskie towarzystwa?Na niemieckie 
„Vereiny“ są fundusze ale dla narodowych to­
warzystw polskich kasa zamknięta. Bo w naszym 
sejmie i krajowym wydziale zasiadają ludzie wrogo 
do nas usposobieni.

Wydalanie polskich robotników.
Z rozporządzenia landrata dr. Lenza odbyła 

się w całym powiecie bytomskim na Górnym 
Śląsku obława za robotnikami galicyjskimi, którzy 
po za przez władzę dozwolony czas u różnych 
przedsiębiorców byli zatrudnieni. Całe tłumy takich 
robotników wyłowiono i wydalono. Odstawiono 
ich do Mysłowic.
Niesłychane

Z prowincyi 
następuje :

„Ministeryum — --------- .w----- —r~~.
szkolnym rozporządzę aie następujące, trąści:

Mówmy wszędzie i zawsze po polsku! -“WC
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niemi z politowaniem 
„psie głosy nie idą pod

Ku uczczeniu pamięci 
tu w niedzielę, d. 18.

kiego, który powinien być szczególniej uwzględ- 14 nauozeństwu umyślnie w tym, celn odprawione 
mony, skorzystałyby dziel bardzo wiele i z innych w ki ciele parafialnym w dzień zaś poprzedni 
przedmiotów, jak : z historyi powszechnej, z historyi w niedzielę dnia 2. października) odbędzie się 
r 7 < . . . . -1 1 . U™ fTr.rrr Q-jlzrJv liirtnxvat QtAQnnrnQ

rzach. położonych po prawej strunie miejscowości 
Jumenczan. Walka była zacięta, Rosyanie zaata­
kowali gwałtowni-, mimo tc odparci zostali przez 
Japończyków ze znacznemi stratami.

Z Portu Artura ciągle dochodzą wieści o 
wytrwałych atakach wojsk japońskich na fo.tyfi- 
kacye twierdzy. Generał Stössel otrzymał rozkaz 
od Kuropatkiua, aby bronił się jeszcze do stycznia. 
Wobec tego czynią w twierdzy przygotowania do 
zaciętej obiony fortów na Górze Złotej nawc w 
razie, gdyby już reszta twierdzy była zdobyta 
przez Japończyków. Faktem jest, że przed kilku 
dniami wielki parowiec, pojemności ßüOO ton, 
zdołał pod opieką flagi francuskiej dotrzeć do 
Portu z żywnością. Kontrtorpedowiec „Gremiasz- 
czy“, który wyjechał naprzeciw ni g >, natknął się 
atoli na minę i zatonął. Załogę wyratowano. 

to też on zamierza wójtostwo zrobić dzitdzicznem. 
Gdzie tylko trafi się jaki zarobak. to tylko on i 
jego krewni dostaną robotę a inni bardziej potrze­
bujący muszą się oblizywać. Tego *oku  podał 
kilka nieprzychylnych sobie osób do władzy, ce­
lem wymierzenia im podatku osobistego. Tylko o 
sobie zapomniał, że za dowóz wody do rafiueryi 
dostaje co miesiąc 200 K, z których pewnie nie 
płaci podatku, a nawet nie przyznaje się do tego 
zarobku. Sam należy do komisyi, która wyznac za 
podatki, więc łatwo mu się z opodatkowania wy­
kręcić, a wszak „kruk krukowi oka nie wydzio­
bie“. Panowie gu też za to szanują, lecz nie wie­
dzą pewnie o tem, jak on tu wszystkich z wyjąt­
kiem własnych krewniaków krzywdzi i prześla­
duje. I nie wiadomo, czy za takie postępowanie, 
czy za co innego dostał przed laty krzyż złoty, 
który też zawsze nosi ze sobą, albo „ua kabocie, 
albo też w kapsie-1. Ale cóż dziwnego, wszak aby 
się swojem „odznaczeniem“ pochwalić, przysłowie 
mówi: „Dawniej wieszali łotrów na krzyżach, a 
teraz krzyże na łotrach“. — Ma też pan wójt 
gminne polowanie, na które zaprasza swoich zna­
jomych. Wi wystrzelają swój proch ; naboje, muszą 
chodzić i pić z panem wójtem, ale nigdy zająca 
ani kaczki dzikiej nie dostaną, wszystko wcjt 
sprzedaje w mieście a pieniądze chowa do kie­
szeni, mówiąc przed współdzl srżawcami, że jesz­
cze do polowania musi przypłacić. - „Może też 
przyjdzie kiedy kreska na Matýska-1.

Błędowice dolne. Rok szkolny zuów się 
rozpoczął, a z nim ruch agitacyjny, szczególniej 
po wsiach, w których z powodów narodowych 
różne stronnictwa się wytworzyły. Przykładem 
tego są przeważnie okolice w zagłębiu węglowem, 
jak Polska Ostrawa, Dąbrowa, Łazy i t. d. Ism 
toczy się zaciętą nieprzerwana walka narodowa 
pomiędzy Polakami i Czechami ; a cóż dopier o z 
początkiem roku szkolnego? Ale u nas nic — u 
nas panuje grobowa cisza. U nas z początkiem 
roku szkolnego żadnej nie rozwinęliśmy agitacyi, 
bo i na co? Czecha mamy tutaj tylko jednego, 
a o prawdziwych Niemcach w iląśkiej wiosce 
wogóle mówić nie można. Zdawałoby się więc z 
tej ciszy, że u nas panują najlepsze stosunki po­
lityczne i narodowe, że n nas wszyscy gorliwi 
patryoci. Lecz niestety-, grubo pomyliłby się ten, 
ktoby myślal, że w istocie tak jest. Z małymi 
wyjątkami lgną i u nas wszyscy do niemieckiej

Kronika.
Zwycięstwo polskie w Rychwałdzie. 

W bieżącym tygodniu odbyły się wyoory gmmne 
w Rycbwałdzie a wynik ich jest nasię oujacy. 
W III. kole wybrani zostali: Czech Józei, Jen- 
drulek Franciszek, Janeczko Gabryel, Jaschik 
Franciszek, Łasztufka Pankracy, Kocyan An­
toni, jako zastępcy: Szmuk Franciszek, Tomasz 
Teofil, Eichenbanin Albert; w II. kole: Szyroki 
Emanuel, Littner Franciszek, Janeczko Ru­
dolf, Janeczko Læonard, Littner Adolf, ks 
Moroń Piotr, jako zastępcy: Paloncy Jan Wa­
leczku Karol, Pardubicki Alojzy; w 1. kole : 
Jeżyszek Józef Kielar Rudolf, Berger Józef, 
Szostak Wiktor, Chromok Józef, Kołaczek 
Adolf, jako zastępcy: Śliwa Michał, Kania 
Rudolf, Biłko Jan. Tak więc Polacy przeprowt 
dzili do Wydziału 15 członków i 5 zastępców 
(oznaczeni grubym drukiem). Czesi zaś 3 członków 
i 4 zastępców, choć rozwinęli szaloną wprost ag ■> 
tacyę i do walki wyborczej przygotował: się już 
od kilku miesięcy. — W dzień wyborów przybył 
cały szereg czeskich agitatorów z Mor. Ostrawy 
i okolicy, a „Alpinen Monten Gesellschaft“ z Po- 
remby wydelegowała dozorcę i nadinżyniera, którzy 
terorem wpływali na głosujących za listą czeski 
I to jednak nie pomogło i okazało się, że polski 
Rychwałd nie da się wziąść za łeb jedenastu 
Czechom a „umarli Czesi“ na rychwałdzkim 
cmentarzu nie mają prawa głosowania. ’— Kilku 
członków w III. kole udało się Czechom przefor­
sować tylko dzięki niesłychanym gwałtom i braku 
narodowej świadomości u znacznej liczby głosu­
jących. Nie mogąc przeboleć swojego upadku, wy­
pisują teraz Czesi w swych gazetach rozmaite 
brednie o ucisku i gwałrach ze strony polskiej, 
ale możemy przejść nad 
do porządku dziennego bo 
niebiosy“.

Ostrawa morawska. 
Adama Asnyka odbył się 
bm. w Domu polskim staraniem miejsc. Kota Tow. 
Szkoły ludowej w:eczór uroczysty. Na program 
złożył się odczyt o Asnyku, wygłosz Jny przez 
redaktora Mayera, prodnkeye chóru kółka śpie­
wackiego z Witkowie, orągranf patryotycznai 
sztuki Zubrzyckiej „Za sztandarem“ i żywe obrazy. 
W ciągu odczytu wygłoszonych zostało kilka 
utworów Asnyka dla tem lepszego zrozumienia 
działalności poety. Deklamowali członkowie Czy­
telni witkowickiej pp. Rum.ński, Trytko,’lybarski, 
Robak, pna. Świdrówna, kierownik polskiej szkoły 
p. Woj dało wicz i nauczyciela tejże szkoły pna. 
Bobrzyńska. Wszystkie deklamacye wygłoszone 
zostały bardzo dobrze, na szczególniejszą wzmiankę 
zasługuje deklamacya pny. Bobrzyńskiei, która 
z właściwem zrozumieniem i znakomitą modiracyą 
wygłosiła śliczny utwór poety : „Pod stopy krzyża-' 
Na zakończenie żywy obraz „Apoteoza oświaty“ 
według wzoru z marek Tow. Szkoły Lud. przy 
odgłosie pieśni: „Boże ojcze, Twoje dzieci-1, wzbu­
dził burzę długotrwających oklasków. — Komitet 
wieczorkowy dziękuje wszystkim amatorom i ama­
torkom za ich trudy, w szczególności członkom 
chóru witkowickiego, który’ pod umiejętnem kie- 
rcwnictwem p. nauczyciela Kojzara głównie do 
uświetnienia uroczystości się przyczynili, wreszcie 
wszystkim innym osobom, które w jakikolwiek 
inny sposób pracę swą dla doprowadzenia wie­
czorku do skutku ofiarowali. Z żalem jednak nad­
mienić musimy, że z polskiej inteligencyi w Ostrawie 
mor. prócz Dra Seidla i nauczycieli nikt się 
na wieczorku nie pokazai, choć przybyli nań nawet 
przedstawiciele inteligencyi czeskiej. Takie 
ostentacyjne usuwanie się od udziału w obchodach 
narodowych, to już cgś więcej niż obojętność . . !

Ostrawa polska. Mamy więc nareszcie dawno 
upragnioną szkołę polską. Nauczycielem zamiano­
wany został p. Tadeusz Wiśniowsk z Podgórza 
przy Krakowie i nauka rozpocznie się na pewni 
w poniedziałek dnia 3. października br. Poprzedzi 

w kościele parafialnym, w ^zie ń zaś poprzedni

w lokalu 1 łe Tow. Szkoły ludowej stósowna 
iroczystość, połączona z koncertem i przedstawie- 
ńem amatorskiem. Bliższe szczegó/y zostaną ogło­
szone plakatami i przez zaproszenia.

— W zeszłą niedzielę 18. bm. odbyło się tu 
■stainie publiczne zgromadzenie w sprawie szkoły 
.olskiej pod przewodnictwem p. Kozika, prezesa 
;oła miejscowego. Przemawiało wielr -uuwców 

a wszyscy wyrażali radość z powodu otwarcia 
szkoły i zachęcali do jej popierania. Redaktor 
Mayer skreślił raz 4eszcze przebieg dotyebcza-

lerów mamy tutaj dość, z kierownikiem szkoły na 
czele. Dowodem tego jest założenie piątag klasy 
n i e m i e~ćk lej przy tutejszej czteroklasowej 
pďškiéj azkolę ludowej i otworzenie tejże j iż 
z początkiem przyszłego roku szkolnego. Z myślą 
założenia niemieckiej klasy nosili się nasi Błędo- 
wianie zgoła już od lat dziesięciu; corocznie spi­
sywał nasz sławny kierownik dziatki, chcące 
wstąpić do niemieckiej klasy, ale rzecz się jakoś 
ciągle zwlekała. Nareszcie wzięła się miejscowa 
rada szkolna energiczniej do pracy, poczyniła od­
powiednie kroki i uczyniła zadość urojonej po­
trzebie śląskich Niemców. Dla kierownika samego 
jest to naturalnie tryumf, jakiego się tylko ua 
twoje stare lata mógł spodziewać. Nie posiada 
się więc obecnie z radości. Gdyby w naszej wiosce 
było dziesięciu „gutsbezicerów“ i lekarzy, toby 
do wszystkich był przyszedł z ową wesołą nowiną, 
że już jest pozwolenie otworzenia klasy niemiec­
kiej, ale że tutaj mamy tylko jednego gutsbezicera 
i jednego lekarza“ więc tylko z nimi mógł się 
swojem zadowoleniem podzielić. Skorzystał jednak 
i z tej sposobności i mówiąc o niemieckiem zwy­
cięstwie, szlakował naszych studentów, ponieważ 
są Polakami, twierdząc, że rewolncye w Błędowi­
cach wszczynają. Ale tęrjij zastanówmy uę bliżej, 
czyby dzierię>_JkiA,'.e„ji£ończyło ż dobrym postępem 
czteroklasowa polską szkołę, odr.iosło większą 
korzyść_z .piątej klasv polskiej czy też i.ien.leckmjj 
Widocznem jest, że Korzyść z polskiej'klasy y- 
łaby da ieko'większą bo'oprócz języka niemiei-

mouy, skorzystałyby Szieci bardzo wiele i z innych 

naturalnej, z fizyki i t. d,; podezas gdy ' idpsie 
niemieckiej nic z tego nie skorzystają, bo nie będą 
miały ua tyle biegłości w obcym języku, by w 
nim* -czyć sie., innych rzeczy,, i wy, panie kierow­
niku. sami się o tem przekonacie. Ale niacb się 
do czasu cieszą lekkomyślni Błędowianie, że dzieci 
ich będą miały „bildung niemiecki !“ Kiedyś bardzo 
tego pożałują! 1 1 ... ...... ' ' ■ ■ 1 ',""JLU-

Korespondencye.
Czechowice. W kopalni węgla w Żebraczy 

główny szyb już gotowy, a nawet i sztolnie wy­
kute na cztery strony. Ponieważ pokład węgla 
w głębokości 380 metrów był uader cienki, będą 
wiercić maszynami ogromuej wielkości szyb od 
450 metrów głębokości, gdzie jest o wiele grubszy 
pokład węgla nadzwycząjnie dobrego. Przejdzie 
jednak rok, a może i dwa lata nim z tej kopalni 
będziery mogli węgiel kupować, co będzie dla nas 
wielkiem dobrodziejstwem, bo dziś musimy płacić 
drogie pieniądze za lichy pruski węgiel, sprowa­
dzany przez żydów. — W sąsiedztwie rafiueryi 
„Sehodnicy“ zamierza jakaś amerykańska spółka 
wybudować nową rafineryę o olbrzymich rozmia­
rach. Zakupiła ona ua ten cel od dziedzica Ilai- 
ň : s c h a 50 morgów pola, ogrodziła je pn. kanem 
połączyła z torem kolejowym, a teraz spółka bu- 
dowuicza Heia & Kulka z Ostrawy ma w 
krótkim czasie wybudować 22 domów. Funda­
menta ubijają z betonu a na nich dopiero powstaną 
mnry z cegieł. Rolnikom naszym nadarza się spo­
sobność dobrego zarobku za dowóz cementu i 
szutru. Tylko o mieszkanie trudno wobec napływu 
ludzi ze wszech stron w poszukiwaniu pracy w 
tych zakładach. Tutejsi urzędnicy niemieccy po­
syłali dotąd dzieci swoje do szkół bielskich, ale 
ponieważ teraz w Bielsku nie chcą przyjmować 
dzieci z gmin obcych, zamyśla pruski Schulverein . ______ ....
•otworzyć z własuyo.h funduszów szkołę niemiecką <ultnry, jak mrówki do miodu. Takich ludzi na­
na granicy czechowsko-dziedzickiej, choć we wsi'żywa się „dentschgesinnte Polen1- a takich kawa- 
są 3 szkoły, a w Dziedzicach jedna 4 klasowa. 
Gmina wpuszcza więc dobrowolnie hakatystyczny 
Schul vereiu, chcąc się sama uwolnić od obowiązku 
założenia nowej szkoły, choćby wreszcie nie­
miecko-polskiej. Przyznamy sami, że ludności tu­
tejszej bardzo potrzebny jest język niemiecki, czy 
to przy sprzedawaniu jarzyn i uabiałn w Bielsku, 
czy też przv staraniu się o robotę w tutejszych 
fabrykach, ucząc się jeduak języka -«m ickiego 
nie muszą się dzieci nasze niemczyć i tak sa mo 
mogą pozostać dobrymi Polakami. Debrze b' .oby 
więc aby w tutejszych szkołach przynejipuie; w 
ostatiiiFT klasie uczono języka niemieckiego, bo 
przecież .szkoły nie straciłyby charakjtei d p fis! iega 
a zapotTteglibyśmj wpuszczeniu tiFcudzych lafiźi 
niemieckich, siejących niepotrzebnie zawiść naro- 
dową..Zaś Polacy poduczywszy się tr chę po pjo- 
löieckn .nogliby zająć miejsca nrzedniiiów, dciąd 
obsadźąue wyłącznie Niemcami. Gmiua uie sko- 
rzysta wszakże ua przószKadżaniu w rozwoju tu­
tejszej szkoły, a urzędnicy płacą także podatek., 
mają więc ' p.awo ządać^ aby dla ich izieci wy­
budowano szkole. Nasz pan wóit uidie po me- 
mieckc, ale nie chce, żeby się inni uczyli, boby 
mu kiedyś mogli zaglądać fio garnka, u tego sie 
on najwięcej, boi. — Ten ťau wójt p zwala sobie 
wiele, i dziw.my się wielkiej uległości w gminie 
dla jego samowoli. Nauczycielami chce rządzić jak 
swoimi parobkami, a jeżeli który jest opornym, 
to mści się, pisząc rozmaite skc. gi i ooelgi do 
inspektora lub do starostwa. Rolnikom nie chce 
wystawiać paszportów, odsyłając ich kilka razj 
do domu, lub wymawiając się brakiem czasu, choć 
zazwyczaj nic nie robi, a jak się skarżą, to jesz­
cze wyrzuca za drzwi. No, ale jest tu już pn;„szlo 
20 lat wójtem to porósł w pierza ’ "szystkich 
sobi® lekceważy. Przed 3 miesiącami były-tu ;y- 
bory gminne. Umiał tak sprawę -pokierować, a 
wybrani zostali s<mi jego krewni, „szwagrowie“, 
„liikowie1* . i im podobni, którzy też wszystkim 
wójtowskim wuiosvon. przytakują milcząco. Prze­
ciwko. wyborom, przy ttórjch dział; się liczne 
nadużycia wniesiono rekuis, lecz dotąd jeszcze go 
nie załatwiono. — Z obawy zemsty nikt nię ch^e 
publicznie przeciwko machers>wu wójta wystąpić,
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nowych starań o szkolę i ich wynik, kierownik 
polskiej szkoły z Mur. Ostrawy p. Wojdałowicz 
mówił na podstawie faktów historycznych o losach 
ludu polskiego na Śląsku i dzisiejszej jego kultu­
ralnej walce, — Dr. Seidl określił znaczenie 
szkoły polskiej na kresach, skąd na dalszy pod­
bój ma wyjść myśl polska i działalność polska 
i zachęcał do ofiar na rzecz szkoły, w którymto 
celu stworzyliśmy fundusz obrony kresów, — w 
tym samym duchn mówiii jeszcze pp. : Rożek, Bocim 
i Klimek, uzasadniając zarazem potrzebę otwiera 
nia szkół polskich i w gminach sąsiednich. Od­
śpiewaniem pieśni: „Jeszcze Polska nie zginęła" 
zakończyło się zgromadzenie.

Otwarcie roku szkolnego w szkole polskiej 
im. Maryi Konopnickiej w Ostrawie morawskiej 
odbyło się dnia 19. bm. uroczystem nabożeństwem 
w kościele parafialnym, odprawionem przez ks. 
Blahę. Nazajutrz 20. bm. zgromadziły się dzieci 
wszystkich klas w jednej sali, gdzie prze ■ owił 
do nich najpierw kierownik p. Woj d a ł o w i c z 
a następnie prezes koła miejscowego dr. Seidl. 
Dzieci odśpiewały kilka pieśni, poczem rozpoczęła 
się prawidłowa nanka. Dotąd zapisanych jest do 
czterech klas 117 dzieci.

Ochronka polska dla małych dzieci pod 
kierunkiem fachowej egzaminowanej nauczycielki 
otwartą zostanie wkrótce w Ostrawie morawskiej. 
Zapisy przyjmuje już teraz kierownik szkoły poi.

Dąbrową. W porównaniu z energiczną agi- 
tacyą, jaką Czesi przed zapisami do szkoły pro­
wadzili, ażeby nałapać dużo „uašinców“ ze Śląska 
i z Galicyi, zapisało się do niższych klas stosun­
kowo mało dzieci. W czeskich klasach jest naj­
wyżej przeciętnie 60 uczniów. Natomiast są wszyst­
kie polskie klasy przepełnione. W każdej klasie 
polskiej jest 90—100 uczniów.

Z Michałkowie. W dniu 2 października br. 
odbędzie się u nas uroczyste poświęcenie ochronki 
polskiej, wybudowanej kosztem „Macierzy szkol­
nej" dla ks. cieszyńskiego z następującym pro­
gramem: O godz. 3 wymarsz dziatwy i starszych 
przy dźwiękach orkiestry z lokalu „Czytelni“ do 
nowo wybudowanej szkółki, skąd po dokonaniu 
uroczystego aktu poświęcenia powróci cały pochód 
do budynku Czytelni gdzie zostanie wygłoszony 
odczyt patryotyczny. O godz. 6 i pół przedsta- 

' wierne amatorskie, na którem odegraną zostanie 
sztuka osnuta na tle powstania styczniowego pod 
tyt. „Za sztandarem“. Po przedstawieniu zabawa 
taneczna. Ku utrwaleniu pamięci biorących udział 
w tej uroczystości wydane zostaną staraniem stów. 
„Czytelni“ oznaki z napisem i datą tegoż dnia. 
Rodacy! Niech dzień ten będzie dla nas świętem 
naroduw’em, dniem tryumfu i zwycięzstwa nad 
gniotącą i kąszącą nas hydrą. Wszak na wybu­
dowanie tego „przybytku dla maluczkich" potrze­
bowała „Macierz szkolna“ aż d w a lata, bo bra­
cia Czesi wnosili rekursa aż do najwyższych instan- 
cyj. Wiedzą oni o tem dobrze, że z otwarciem 
owej ochronki zacznie się im grunt usuwać pod 
nogami, bo wychowankowie tej szkółki nie będą 
wypełniać klas dwóch czeskich szkół, jak dotąd. 
Dlatego komitet zaprasza nie tylko rodziców tu­
tejszej dziatwy szkolnej ale wszystkich Rodaków 
tak miejscowych jak i zamiejscowych, wszystkie 
ościenne Stowarzyszenia polskie pobliskich wiosek 
i miasteczek całego księstwa Cieszyńskiego, aby 
jak jeden mąż stanęli na miejscu uroczystości. 
Pokażmy raz, że i my umiemy się łączyć i wspie­
rać, gdy zachodzi tego potrzeba. Niech widzą 
nasi nieprzyjaciele, że jesteśmy cząstką wielkiego 
narodu, który choć upadł ale żyje, że dzień ra­
dości męczęnników kresowych jest dniem radości 
całego narodu a wspólność ta i łączność doda nam 
siiy do dalszej walki. — Wszystkie Redakcye 
polskich czasopism upraszamy o powtórzenie ni­
niejszej odezwy. KOMITET.

Z Pogwizdowa. Dnia 17. bm. pochowaliśmy 
zwłoki naszego dzielnego szermierza narodowego 
śp. Franciszka Kunca. Żal nasz po stracie tego 
szlachetnego człowieka był bardzo wielki, to też 
Publiczność pospieszyła tłnmnie na pogrzeb, który 
elbył się bardzo wspaniale. Młodzież pod prze­
wodnictwem pp. nauczycieli odśpiewała nad gro­
bem pieśń narodową: ,,Z dymem pożarów“. Cześć 
pamięci zacnego obywatela 1

Prośba do ludu polskiego. Z Karwiny 
piszą do nas : Wielkie niebezpieczeństwo ze strony 
niemieckiej i czeskiej grozi licznej młodzieży na­
szej w Karwinie. Tych, których możny Niemiec 
nie zdołał wciągnąć do germanizującego, wszech- 
niemieckiego „Turnvereinu“, stara się złapać w 
swe sidła chytry i przebiegły Czech przez zało­
żenie „čtenářského spolku". — Brońmy się! Naj­
skuteczniejszą warownią nędzie dla młodzieży na­

szej polski „Sokół“. Załóżmy go ! Zupełnie słusznie 
poleca „Związek polskich gimnastycznych to­
warzystw sokolich“ zakładanie gniazd tylko tam, 
gdzie one o własnych siłach istnieć mogą. Czy u 
nas w Karwinie będzie mógł istnieć „Sokół“ 
polski o własnych siłach ? Odpowiadamy : — tak 
istnieć będzie mógł, ale nie możemy go założyć i 
wprowadzić w życie o naszych własnych silach 
i dlatego prosimy o pomoc. Bracia Rodacy! Ży- 
jemy w ciężkich czasach. Robotnik zarabia ledwie 
na chleb dla siebie i dla rodziny, rolnikom znisz- 
zyla straszna posucha plony, czeka nas wielka 

dza. Ale jeżeli pomimo dzisiejszych czasów nie 
i. omnimy o łączeniu się, o obronie naszej mło- 

d cży, to tem większa będzie nam się należała 
cześć, z tem większą wdzięcznością będzie o nas 
wspominało nasze potomstwo. Nie prosimy o po­
moc tych, którzy sami pomocy potrzebują, ale 
zwracamy się z uprzejmą prośbą do wszystkich, 
rtórzy pomódz mogą. — Więc pomóżcie nam Wy, 
którzy możecie, do pokrycia kosztów założenia, do 
sprawienia przyrządów gimnastycznych, wdzięcz­
ność i nagrodę znajdziemy wszyscy w owocach 
pięknego dzieła: będziemy .mieli młodzież zdrową 
i karną, a w młodzieży przyszłość nasza. Łaskawe 
dary i datki prosimy przesyłać na ręce tymcza­
sowego kasyera pana Alojzego Mokroszą 
właściciela realności w Karwinie.

W imieniu polskiej młodzieży karwińskiej 
J. Siwy, A. Mokrosz,

nauczyciel. wł. realności.
Towarzystwo rolnicze dla Księstwa Cie­

szyńskiego urządza w sobotę dnia 1. październ.
i w niedzielę, dnia 2. paźdz. br. w sali Domu 
Narodowego w Cieszynie Wystawę sadowniczą 
połączoną z Targiem owocowym. Zarząd główny 
Towarzystwa rolniczego zaprasza niniejszem wszyst 
kich interesujących się sprawą ogrodnictwa do 
zwiedzenia wystawy i targu owocowego. Otwarcie 
wystawy nastąpi w sobotę, 1. października o godz. 
9. rano. Wstęp 20 h cd osoby.

Stowarzyszenie spożywcze dla robotników 
i rolników w Stonawie zwołuje nadzwyczajne w’alne 
zgromadzenie na dzień 9. października 1904 o 
godzinie 2. popołudniu we własnym domu pod 1. 
49 w Stonawie z następującym porządkiem dzien­
nym : I. Przeczytanie protokołu z ostatniego zgro­
madzenia ; II. Rozprawa nad drożyzną ; III. Zmiana 
statutu ; IV. Wolne wnioski. W razie nieobecności 
potrzebnej liczby członków w czasie oznaczonym, 
odbędzie się II. walne zgromadzenie o godz. 3. 
w ten sam dzień, w tym samym lokalu i z tym 
samym porządkiem dziennym. O jak najliczniejszy 
udział członków i gości uprasza najuprzejmiej

Zarząd.
Z dyrekcyi c. k. gimnazyum polskiego 

w Cieszynie. Z powodu odroczenia rozpoczęcia 
roku szkolnego do 1. października odbędą się wpisy 
do klasy I. oprócz terminu dawniej wyznaczonego 
także dnia 29. września (czwartek) od godziny 
8—9 rano a wpisy do wszystkich klas innych 
także 30. września o godz. 11 przed południem. 
Egzamin wstępny do klasy I. odbędzie się d. 29. 
września o godz. 9. rano a egzamina wstępne do 
klas innych oraz egzamina poprawne prócz ter­
minu dawniej uznaczonego także 30. września od 
godz. 8—11 rano. — Rok szkolny rozpocznie się 
1. października uroczystem nabożeństwem o godz. 
8. rano. __________

Dary hj cele narodowe.
Na Dom Polski we Frysztacie zebrał p. 

Dominik Świeży podczas uczty weselnej p. Mnsiałka 
Józefa i Wiktoryi Świeżej 5 K. P. B<>gumiłecki 
60 h.

Podatek narodowy na szkoły polskie na

Śląsku za r. 1904 zapłacili w dalszym ciągu pp-: 
Pałkoń Wawrzyniec, Trojak Józef, Tracz Józef, 
Wierzba Erazm, Zell Franciszek, Zell Kazimiera, 
Bocim, Podpis nieczytelny z Pol. Ostnawy — Pa­
czyński Jan, Chrapkiewicz Franciszek, Bobrzyńska 
Marya, (z M. Ostrawy), ks. K. Michejda z Bystrzycy 
(także za r. 1905). Józef Kiedroń z Dąbrowy za 
1904 i 1905 pna. Wirginia Skibińska, nanczyc. 
z Żabnicy.

Razem z poprzednimi zebrany kapitał wynosi : 
39 koron.

starszej kobiety 
lub dziewki

do pilnowania i zajęcia się trzodą, krowami 
i drobiem.

Zgłosić się do zarządu gospodarstwa dworskiego
Czernina p. Skołyszyn. 1—3

W Piotrowicach jest do sprzedania
= dom murowany, ~ 
stodoła, chlewy, chlewki i siedem morgów dobrego 
gruntu leżącego przy drodze powiatowej. Cześć 
długu może pozostać na realności. — Bliższych 

wiadomości ndzieli Redakcya. 1—2

Budynek murowany
położony przy kościele w D^browej, przy sa­
mej drodze, odpowiedni szczególniej dla kupca, 
jest z wolnej ręki zaraz do wynajęcia.

Zgłoszenia przyjmuje 2-3

Antoni Hołub w Dąbrowej.

We Frysztacie na Bąkowie jest do sprzedania 

gZ Budynek murowany 
1. 12. wraz ze stodołą i kawałkiem pola z w olnej 
ręki pod bardzo dogodnymi warunkami. Zgłoszeni» 

przyjmuje
Maryann? Mech

-------  we Frysztacie 1. 12. ------- 1—1

Dwóch chłopców
przyjmę do mojej Drukarni za prakty­
kantów, a mianowicie jednego do oddziału 
maszyn, a drugiego do składania, pod warun­
kami dogodnymi. Chłopiec do składania musi 
mieć ukonczouą przynajmniej szkołę wydzia-: 
łową lub 2 klasy szkół średnich.

Obydwa7 władać pow‘nni językiem tak nie 
mieckim jak polskim.

Gustaw Axtmana,
drukarz we Fr y Hztaeie. 2—|

Jęczmień
6

do obrobienia na 
krupy i na pęcak 
przyjmuje do swojego na 
ten cel urządzonego młyna.

* uksí ■xa *o|)ch(^BaUllUI z mieszkaniem, w dobrem położeniu 
w Michałkowicach, pod nr. 229 jest zaraź 
do wynajęcia. W.adomość w miejscu lub w

filii Santyi rolniczego w polskiej Ostrawie.

PAWEŁ BECZKO, e-4
młynarz w St. Mieście przy Frysztacie.

* W
Książki szkolne

używane w gimnazyum polakiem, w szkołach
ludowych oraz innych zakładach laukowych

Cieszyna i księstwa Cieszyńskiego.
— Zeszyty szkolne przez władzę zatwierdzone. —

Wobec trudnych warunków, w
w Cieszynie znajduje, prosimy o łaskawe, szczere poparcie. Niechaj^hasło
„Kupujcie u swoich!“ stanie się rzeczywiście zasadą każdego ziomka.

Z wysokim szacunkiem Księgarnia Polska p. V. „Stella“.
____________________________________________________________________________________ 8-?

Ważne dla pp. nauczycieli i młodzieży szkolnej. Xa cza« 
szkolny poleca

Księgarnia polsKa p. f. „Stella“ w Cieszynie 
p ulicy Prutka 15 * W WyllOťZC * Przy ul>cy Pr utka 15

Znaczny zapas 
materys'éw piśmiennych i przybo-ów
- - szkolnych.- - Czytelnia polska. - -

— - - - Roboty drukarskie. - ---------
Księgarnia w now. lokalu znacznie powiększoną została. 
jSkich się jedyna polska księgarnia

Wydawca i odpowiedzialny aa redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgns i Riedl w Przywozie.
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Nr. 40. Frysztat, dnia 1. października 1904. Rocznik VIII.

Qlos ludu Iśląskiego.
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

Xumer pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radylfalno-narodowego w Księstwie (ieszynstfeni.
Redaktor: Z Y GM UI T MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo 
tanio. Wychodzi w każdą sobotę. —

OGŁOSZE NIA 
(inseraty) 

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust. 
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

Pamiętajcie o funduszu org-airizacyi narodowej !

W niedzielę dnia 2. października 1904

odbędzie się

UROCZYSTOŚĆ •
OTWARCIA SZKOŁY POLSKIEJ

im. fint. Osuchowskiego

w Ostrawie Polskiej
według następującego programu :

O godź. 10. rano-----------------

zebranie rodziców polskich
" Î dzieci szk&Míjek'

w lokalu szkolnym, gdzie nastąpią przemówienia: reprezentanta 
komitetu szkolnego, delegatów i gości.

O godź. 3. po południu-----------------

Odczyt historyczny o Śląsku.
O godź. 4. po południu-----------------

-«g- koncert
w sali Towarzystwa Szkoły ludowej.

O godź. 7. wieczór —--------------

Przedstawienie teatralne,
na którem odegrane zostaną dwie sztuki ludowe.

Po przedstawieniu odbędzie się ---------------—

ZABAWA TANECZNA.
Otwarcie szkoły polskiej na kresach ostrawskich, to ważna chwila 

w kulturalnym odrodzeniu Śląska, dlatego liczymy na jak najliczniejszy udział 
ludności polskiej nie tylko z miejsca i okolicy, ale ze wszystkich dzielnic 
Polski. — Listy, telegramy i datki na cele szkoły upraszamy nadsyłać pod 
adresem : Komitetu szkoły polskiej w Polskiej Ostrawie.

W południe o godź. 1. odbędzie się w Domu polskim w M. Ostrawie wspólny 
obiad, na który zgłoszeni uczestnicy płacą po 2 Kor. od osoby (prócz napojów). 
Zgłoszenia do 30. b. m. przyjmuje komitet szkoły polskiej.

Zaprzańcy.
„Przeciwko Szwedom z bystrego rumaka 
Na fale morza Wielki Piotr puskaka, 
Chmielnicki czasy pożarów powskrzesza, 
A graf Murawiew wszystkich powywiesza**  . .

Tak o pomnikach carskich mówi poeta Teofil 
Lenartowicz, wskazując zarazem cel, któremu po­
mniki te słnżyć mają w przyszłości. Bo nie są 
one wyrazem wdzięcznej pamięci dla wielkiego 
jakiegoś męża, którego pamięć w sercu narodu 
przechować się winna, ale raczej symbolem po­
strachu dla mieszkańców danego miasta Inb kraju, 
przypomnieniem gniotącej ich brutalnie siły, by 
snąć oczu ku zorzy wolności nie podnieśli. To też 
pomniki carskie, szczególniej na ziemiach polskich 
Wznoszone, smutek tylko budzą, grozę albo obu­
rzenie, a na usta poety przywiodły pełne goryczy 
słowa.-

„Sądem na ludu są ich własne 
dzieje,

Piszą ję ognia i krwi jasne strugi 
Car nie mógł większej oddać 

nam przysługi,
Jak słs wiąc swoje zbójcę i zło­

dzieje . . .1“
Do tych kamiennych wyrazów 

„dziejów caratu“ przybył świeżo 
jeden. Jak już w poprzednim nu­
merze pisaliśmy, w ubiegłym ty­
godniu odsłonięto w W i 1 n i e, sto­
licy Litwy, pomnik carowej Ka- 
t’a r z y n y ii., tej monarchini ro­
syjskiej, kiórej rządy były jeduem 
pasmem ucisku i gwałtu na naro­
dzie polskim za pośrednictwem 
sprzedajnej °zlachty spełnianych, 
a która wreszcie w akcie kra­
dzieży zwanym pospolicie „r o z- 
h■’ ÛT8rr^. ‘oIski“, najęiynniej- 
šzy i wstrętny brała udział. Całe 
życie tej „ukoronowanej nierząd­
nicy“, jak ją potomność nazwała, 
zawiera tyle brudu, zwyrodnienia 
i nikczemności, że raczej zapo- 

i mnienia jej życzyć należało, a nie 
pamięć utrwalać pomnikiem — ale 
system rządów carskich miał cel 
inny a łatwo zrozumiały.

Litwa ta największa męczen­
nica ze wszystkich ziem dawnego 
państwa polskiego, pomimo car­
skiego ucisku i bezprzykładnych 
katuszy nie zaparła się swojej 
przeszłości i sercem ludu nie 
uznała gwałtu przed wiekiem na 
niej spełnionego. To może podra­
żnić pychę „petersburskich carów“, 
więc wypada dać symbol ostate­
cznego wcielenia Litwy 
do Rosy i, a symbolem takim 
będzie pomnik carycy g n ę bi- 
c i e 1 k i, pomnik wzniesiony w 
samem sercu Litwy.

Ale nie dość wznieść sam 
pomnik. Trzeba było u stóp tego 
po > nika w uroczystość jego od­
słonięcia zgromadzić przedstawi­
cieli tego narodu, po którego karku 
deptała brutalna stopa carycy,

ażeby pokazać światu, że ludność polska na Litwie 
pogodziła się już z losem, jaki jej po roku 1863 
wyznaczono i uwaz< się zarówno pod politycznym 
jak narodowym względem, za nieodłączną część 
cesarstwa rosyjskiego.

Tej wstrętnej roli podjął się odchodzący właśnie 
ze stanowiska gubernatora wileńskiego ks. Świa- 
topełk-Mirski, świeżo mianowany minister 
spraw wewnętrznych. Zaprosił on do siebie wy­
bitnych obywateli polskich, piastujących godności 
w ziemstwach i różnemi banalnemi obietnicami 
o „nowej erze zrównania w prawach“ 
usiłował ich nakłonić do uczestniczenia w uroczy­
stości odsłonięcia pomnika.

Zdawałoby się, że wywody rosyjskiego czy- 
nownika spotkają się z jak energiczniejszym pro­
testem, zdawałoby się, że nie znajdzie się takie! 
polskie serce, któreby nie odczuło całej ohydy 
takiego postępku i wzbraniało się uczucie miłości*

narodu uczynić przedmiotem targu politycznego, 
a przecież stało się inaczej.

Znaleźli się panowie polscy, ludzie o miedzia­
nych czołach, zaprzańcy, którzy poszii przed po­
mnik carycy, by tam obecnością swoją zadokumen­
tować swe znikczemnienie moralne i jak gdyby 
położyć podpis na kontrakcie sprzedania Litwy 
w zamian za jakiekolwiek ustępstwa ze strony 
Rosyi. Zaraz w dzień uroczystości telegramy ro­
syjskie doniosły z radością, że obok urzędowego 
świata rosyjskiego jawiło się" przed pomnikiem 
60 przedstawicieli szlachty polskiej.

I carska nagroda nie minęła ich za to. Ka- 
merjnnkrami carskimi zamianowani zostali : hr. 
Aleksander i Antoni Tyszkiewicz e, Józef 
Me j s to w i cz, Jerzy Skirmunt; inni mniej­
sze podostawali odzuaczenia.

Ale naród polski inne zająć musi stanowisko 
wo’kJc czynu niepowołany h j(<o repreitniay^w. 
Są uczucia, których nie wolno drażnić ani bez 
części i nikomu, których zdeptania nie może okupić 
żauiie pokcyczne' ustępstw» *—' a'uczucia"t 'Są' 
składową częścią polskiej duszy. To też naród 
jako taki musi napiętnować zaprzańców, musi stanąć 
w obronie swój najświętszej własności i zaprote­
stować przeciwko służalczej, ugodowej polityce 
jednostek, podszywających się pod mandat całości.

Intryga niemiecka.
Pisma wiedeńskie powtarzają wciąż uporczy­

wie, że śląski prezydent rządu krajowego hr. T h u n, 
przeciwko któremu skierowała się cała złość teu- 
tońska z powodu „paralelek“ śląskich, ma ustąpić 
— i przenieść się na stanowisko namiestnika Dol­
nej Austryi i że polskie i czeskie klasy równo­
ległe, utworzone przy seminaryach nauczycielskich 
w Cieszynie i Opawie, będą z końcem roku szkol­
nego 1904/5 zniesione, a natomiast utworzy rząd 
osobne seminaryum z polskim i czeskim językiem 
wykładowym w Ostrawie Polskiej.

Obydwie wiadomości uzupełniają się nawzajem. 
Bo, jeśli się sprawdzi, że prezydent gabinetu usunie 
hr. Thuna ze stanowiska naczelnika rządu krajo­
wego na Śląsku, to na czyn taki nie można się 
inaczej zapatrywać, jak że dr. Körber zamierza 
cofnąć się wobec nacierających krzykaczy niemiec­
kich i czyni ustępstwa. Druga sprawa byłaby po­
niekąd tylko następstwem pierwszej, dalszem co­
faniem się rządu przed groźbami Niemców, goto- 
wem nawet do modyfikowania wydanych raz roz­
porządzeń.

Co do tej drugiej wiadomości jednak, powinni 
tak Polacy jak i Czesi od razu jasne zająć sta­
nowisko i wypowiedzieć głośno swoje zdanie, mm 
nieprzygotowanych zaskoczy tendencyjna krzywda.

Na utworzenie osobnych seminaryów zgodzą 
się bez wątpienia bardzo chętnie tak Polacy jak 
i Czesi, oo to odpowiada lepiej ich interesom na­
rodowym, lecz nie jest dla nich rzeczą obojętną, 
gdzie te seminarya istnieć będą, czy w centrach 
ich narodowych terytoryów, czy tez gdzieś w mało- 
znacznycb zaściankach.

Gdyby wybór miejscowości istornie padł na 
Polską Ostrawę, to Polacy specyalnie czućby 
się musieli pokrzywdzeni. W Polskiej Ostrawie 
niema żadnej polskiej szkoły średniej, niema nawet 
szkoły ludowej lub wydziałowej, skądżeby się więc 
wziął napływ odpowiedniej młodzieży do polskiego 
seminaryum? Cieszyn, jedyne miasto na Śląsku, 
posiadające gimnazyum polskie, za daleko, a jeżeli

Czytelnicy! 'Wszędzie żądajcie naszego pisma!
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już jakiś student cieszyński zapragnąłby iść do 
polskiego seminaryum (mając niemieckie w miejscu) 
to wołałby przenieść się do Krakowa, gdzie i środ­
ków do kształcenia się miałby więcej i polskie 
otoczenie, niż do Ostrawy polskiej, miejscowości 
o ludności mięszanej i odbitej od wszelkiego umy­
słowego ruchu. Podczas gdy więc Czesi mieliby 
liczny kontyngent uczniów z gimnazyum, szkoły 
realnej i szkoły wydziałowej z Mor. Ostrawy, o 
kilkaset kroków odległej, Polacy nie mieliby kim 
własnego seminaryum zapenić i tern samem pod­
dawaliby broń Niemcom, iż „widocznie polskiego 
seminaryum nie potrzeba na Śląsku, skoro niema 
potrzebnej ilości kandydatów polskich.“

Trzeba zatem zawczasu przeszkodzić dobrze 
obmyślonej intrydze niemieckiej. Seminaryum pol­
skie" samoistne musi istnieć na Śląsku, a jeżeli 
rząd jest skłonnym do jego utworzenia, to musi 
się liczyć z stosunkami miejscowymi, 
a nie układać planów przy zielonym stoliku przez 
okulary doradców niemieckich. Niech Czesi radzą 
o swojem seminaryum — dla nich dobrą może 
być Opawa i Ostrawa Polska — dla nas Polaków 
jednak tylko Cieszyn i od tego żądania nie 
odstąpimy! _________

Sejn sląsKi-
Trzecie posiedzenie d. 23. z. m. odbyło się 

pod przewodnictwem marszałka hr. La risch a 
w obecności 23 posłów. Nie byt obecny z powodu 
słabości poseł Dr. Michejda, zaś p. Groh­
man n otrzymał czternastodniowy urlop. Rząd 
reprezentował prezydent kraju hr. T h u n.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
interpeluje p. K. Türk Wydział krajowy, co sły­
chać z utworzeniem proponowanych zawodo­
wych spółekgospodarczychi czy jeszcze 
w tym roku przedłożonym zostanie sejmowi od­
powiedni projekt ustawy.

Na interpelacyę odpowiada p. baron S e d 1- 
nicky, że utworzenie projektowanych spółek go­
spodarczych musi poprzedzić zwołanie ankiety z 
ramienia ministerstwa rolnictwa, która sprawę 
wszeenstronnie zbada. Wszelki pośpiech sprawy 
by nie polepszył, ale przeciwnie mógłby jej za­
szkodzić.

Na porządku dziennym jest sprawozdanie 
Wydziału drogowego. Uchwalono pobierać myto 
na moście na Ostrawicy między Wilkowicami 
a Wielkiemi Kończycami, a budującą się 
tamże drogę zaliczyć do dróg I. klasy i przydzielić 
okręgowi drogowemu w Boguminie, zaś drogę sta­
nowiącą połączenie gminy Odry z drogą I. klasy 
wiodącą do Dobieszowa, zaliczyć do okręgu dro­
gowego w Odrze,

Nastąpiły uzupełniające wybory 2 członków 
i 3 zastępców do krajowej komisyi podatku za­
robkowego w miejsce ty^h, których mandat wy­
gasł z końcem r. 1903. Głosowano kartkami. Wy­
brani zostali pp. : Franciszek D y b o ń, zegarmistrz 
z Cieszyna (ponownie) i poseł Jan Zwilling, 
zas zastępcami : Wojciech Ben esz, szewc z Opawy, 
Rudolf L a r i s c h, kupiec z Karniowa ^obaj po­
nownie) i radca cesarski Jakób Lichtwitz z 
Opawy.

Tak samo dokonano wyboru 4 członków i 4 
zastępców do krajowej komisyi podatku osobisto- 
dochodowego. Wybrani zostali ci sami, co po­
przednio, a mianowicie: z wielkiej własności: 
Guido Grohman n, właściciel dóbr z Końskiej 
i br. Zdenko Sedlnicky, jako członkowie, Rob. 
Bayer z Opawy, jako zastępca ; z kuryi miast : 
A. K. Lemach, prezydent izby handlowej z 
Opawy, jako członek i H. H a m p e 1, inżynier z 
Opawy, jako zastępca ; z kuryi włościańskiej : Dr. 
Ed. T ü r k, adwokat z Bielska, jako zastępca ; z 
całego sejmu Dr. Jan Michejda, adwokat z Cie­
szyna, jako członek i Dr. Dyboski, notarynsz w 
Cieszynie, jako zastępca.

Komisya weryfikacyjna uznaje za ważny wy­
bór posła Roberta Piller sto rffa z kuryi 
wielkiej własności.

Przyznano następnie pożyczki z kredytowego 
banku krajowego następującym gminom : K r a s n ej 
Polanie na dokończenie drogi i spłatę zaległego 
długu 23.000 K, Małej Lgocie na budowę 
szkoły 20.000 K iMartynowowi także na 
cele szkolne 35.000 K.

Na sam koniec posiedzenia przedłożył puseł 
Karol Türk wniosek następującej treści :

„Zważywszy, że c. k. slawizacya niemieckiego 
okręgu językowego na Śląsku, z rosnącym coro­
cznie pośpiechem i bezwzględnością jest przepro­
wadzana po 1) przez c. k. dyrekcyę kolei pań- 
stwewych w Ołomuńcu, która od najniższego aż 

do najwyższego urzędnika jest czeską, i nietylko 
stanowiska urzędników i sług kolejowych w mia­
stach niemieckich obsadza Słowianami, ale także 
słowiańszczy gwałtownie niemieckie nazwy miej­
scowe, a nadto do potrzeb gospodarczych Śląska 
zachodniego (opawskieg >) odnosi się bez należy­
tego zrozumień1'a rzeczy i bez życzliwości, co widać 
z npornego jej stanowiska wobec żądań budowy 
kolei lokalnych, choćby najbardziej potrzebnych, 
uzasadnionych, po 2) przez szerzące się gwałto­
wnie obsadzanie posad urzędników i sług państwo­
wych w c. k. sądach, urzędach podatkowych i in­
nych urzędach państwowych przez Słowian, którzy 
często z trudnością ty1 ko mogą się posługiwać 
łamaną niemczyzną i usiłnją miasta niemieckie 
oddać na pastwę propagandy słowiańsko-narodowej, 
przez co zakłócają spokój narodowy kraju i za­
cierają niemiecki charakter miast śląskich, — po 
3) zważywszy, że postępująca wciąż naprzód sla­
wizacya c. k. klasy urzędniczej zagraża narodowym 
i ekonomicznym interesom niemieckich obywateli 
i podatników i odsnwa Niemców od służby pań­
stwowej, — po 4) zważywszy, że tę slawizacyę 
uprawia szczególnie czeska c. k. dyrekeya pocztowa 
w Bernie, która stauowska urzędników pocztowych 
w miastach niemieckich obsadza przeważnie Śło- 
wianami, — po 5) zważywszy wreszcie, że c. k. 
władze polityczne obok przemycania Słowian na 
stanowiska urzędników, uprawiają protegowanie 
szlachty, ze szkodą dzielnych i zasłużonych urzęd­
ników pochodzenia mieszczańskiego, do tego sto­
pnia, że dla tych ostatnich dobicie się stanowiska 
starosty powiatowego staje się dziś jnż wprost 
uiemożliwem, — czyuią podpisani wiosek:

„Wysoki Sejm raczy natychmiast wezwać c. 
k. rząd, aby 1) utworzył na Śląsku osobną dy­
rekcyę kolei państwowych i dyrekcyę poczt, — 
aby 2) niemieckie okręgi językowe na Śląsku oczy­
ścił z uie-niemieckich urzędników, — aby 3) ze­
rwał ze szkodliwem żarów 10 służbie państwowej, 
jak i dla ludności protegowaniem niezdolnych urzęd­
ników pochodzenia szlacheckiego i aby każdego 
oceniał w miarę jego zasług i zdolności.“

Obok p. Karola Turka, lekarza z Karuiowa 
(Jaegerudorf) ua Śląsku opawskim i zagorzałego 
szeuererowci, wnioski te podpisali pp. dr. Edward 
Türk, Grams, Kudlich, Olbrich i Hampel, posłowie 
zaliczający się przeważute do niemieckiej partyi 
ludowej.

Już podczas czytania powyższych wniosków 
odzywały się z ust posłów czeskich głosy oburze­
nia, a przy czytaniu ostatniego nstępu dotyczącego 
urzędników politycznych pochodzenia szlacheckiego, 
poseł br. S e d 1 u i c k y głośno zawołał do wnio­
skodawców : „To jest skandal, wstydźcie się pa­
nowie !“

To niedwuzuaczue i całkiem słuszne oburzenie 
posłów czeskich podziałało na p. Türka cokolwiek 
ochładzając*)  i ua uastępnem posiedzeniu d. 26. z. 
m. zgodził się na cofnięcie ostatniego ustępu, 
niemającego łączności z całością wniosków. Łatwo 
zresztą zrozumieć, że była to sprawa do pewnego 
stopnia wewnętrzna niemiecka i odnosiła się do 
rozmaitych hrabiątek niemieckich, które szukaią 
tłustych posad dla siebie we wszystkich krajach 
austryackich, gdzie tylko można jeszcze urzędować 
po niemiecku. Był to strzał, skierowany przez 
radykałów niemieckich wprost w pierś prezydenta 
rządu krajowego hr. Thuua, jako zemsta z ich 
strony za stworzenie semiuaryów słowiańskich ua 
Śląsku, za które odpowiedzialność p. Thuu wziął 
na siebie.

W uzasadnieniu wniosków użył sobie p. Türk 
na Czechach w szczególności, a na Słowianach 
wogóle, twierdząc ua obszernych zestawieniach 
statystycznych, iż „u i e m i e c.k o ś c i“ Śląska 
grozi niebezpieczeństwo ze strony Słów an, że 
wszystkie posady ua poczcie, na kolei- i iunych 
urzędach zajmują Czesi i t. d., a zakończył reto­
rycznym manewrem : „My Niemcy śląscy nie chcemy 
Słowian uciemiężać, ale sami uciemiężać się nie 
pozwoiimy (!?).

Z wniosków p. Türka pada charakterystyczne 
światło na stosunki czesko-polskie ua Śląsku, — 
nie od rzeczy więc będzie przytoczyć, co o tej 
sprawie pisze cieszyński korespondent „Słowa Pol­
skiego.“

„Ostrze wniosków Türka zwraca się stosun­
kowo bardziej przeciw Czechom, niż przeciw Po­
lakom. To jest faktem, że Polacy w Księstwie 
Cieszyńskiem — na Śląsku opawskim Polaków 
wcale niema —• uic nie zyskują na tem, że są­
downictwo tutejsze i urzędy pocztowe są zależne 
od władz wyższych, przebywających w Bernie, to 
zaś, co p. Türk mówi o dyrekcyi kolei państwo­
wych w Ołomuńcu, nie wchodzę w tej chwili wcale 

w to, czy mówi prawdę — to z życiem narodowem 
ua Śląsku cieszyńskim uie ma żadnego związku, 
faktem jest bowiem, że na Śląsku cieszyńskim 
niema wcale kolei państwowych, panują tu niepo­
dzielnie kolej Półuocua i kolej koszycko-bogumiń- 
ska, obie współzawodniczące w germanizowaniu 
tego kawałka ziemi polskiej.

Tak się przedstawia istota wniosków p. Türka, 
które są przedewszystkiem wnioskami demonstra­
cyjnymi, mają ua celu podsycenie asitacyi radykal­
nej niemieckiej ua Śląsku — mają być dla posłów 
słowiańskich kamieniem na drodze do zdobywania 
praw dla ludu swojego, zastrzeżonych mu konsty- 
tucyą — mają wreszcie być gromkiem „memento 
moři“ dla rządu p. Körbera, który stworzenie^ 
paralelek słowiańskich w semiuaryach niemieckich 
na Śląsku rzekomo naruszył niemiecki stau posia­
dania w tym kraju.

Pozostaje kwestya taktyczna : zachowania się 
posłów polskich ze Śląska wobec wniosków po­
wyższych.

Obciążenie dziedziczne jest niemałą chorobą 
w polityce. Na Śląsku obciążeniem dziedziczuem 
jest długoletni sojusz Polaków z Czechami, sojusz, 
który polityce narodowej tutejszej oddał nie *dno-  
krotnie znaczne usługi, ale ua którym Czesi rob.li 
zawsze lepsze interesy od Polaków, przeprowadzając 
pod hasłem tego sojuszu daleko idącą czechizacyę 
pasa granicznego w Księstwie Ciescyńskiem. Czesi 
umieją tu, jak wszędzie prowadzić politykę skrajnie 
egoistyczną Zuamy fakty, w których najwybit­
niejsi politycy czescy ua Śląsku pod płaszczem 
sojuszu czesko-polskiego łączyli sië z Niemcami 
przeciw Polakom.

Dla Czechów zasadnicze stanowisko w walce 
z wnioskami p. Türka jest łatwe : oprą się o prawa 
nierozerwalności krajów korony św. Wacława i 
z poza tego szańca będą się bronili oderwaniu 
Śląska od Moraw,

Ale co uas obchodzą prawa korony św. Wa­
cława ? co nas obchodzi to, że Czechom w księ­
stwie opawskiem milej jest zależeć od Berna i 
Ołomuńca, niż od Opawy, kiedy my, tak czy tak. 
będzimy uaraź ni ua germanizacyę, a zależąc od 
Opawy, może przynajmniej częściowo zdołamy 
ochronić lud nasz od niebezpieczeństwa czechizacyi-

Sojusze polityczne to nie są dozgonne 
śluby małżeńskie. Sądzę tedy, że solidarni 
z Czechami w tem, co może obu stronom pomódz 
do zwalczenia uroszczeń niemieckich, posłowie pol­
scy ze Śląska uie mogą w sprawie wniosków p- 
Türka, iść tak daleko, aby Czechom wycią­
gać własuemi rękoma i ze szkodą wła­
sną, kasztany z pieca politycznego, — sądzę dalej, 
że wnioski p. Türka, o ile przyjdzie w obecnej 
sesyi sejmowej do dyskusyi nad niemi, stwarzają 
taką sytuacyę, która wymaga nie, broń Boże ! 
zerwania, ale rewizyi zojuszu czesko-polskiego, 
rewizyi, którą potrzeba przeprowadzić corychlej, 
wszelkie bowiem spóźnienia się w polityce przy­
noszą społeczeństwu nieobliczalne szkody.

Przegląd polityczny.
Zmiany namiestników.DługoJetui namiestnik 

Austryi Dolnej hr. Kielmausegg niebav'era poda 
się do dymisyi i otrzyma miejsce gubernatora 
bauku Boden-Credit-Anstalt po zmarłym tajnym 
radcy Bezecuym. Na miejsce hr. Kielmansagga 
przyjdzie z Opawy tamtejszy prezydent krajowy 
hr. Thun-Hohensteiu.

Podziemna Rosya. Nie przebrzmiały jeszcze 
echa zamachu na ministra Plewego a już donoszą 
o nowym z rosyjskiego miasta O d e s y.

Gdy naczelnik miasta generał Neidhart prze­
jeżdżał przez miasto w towarzystwie fligel-adju- 
tanta, ks. Oboleńskiego, pewieu młody, dz pię­
tnastoletni mężczyzna strzelił do uiego z rewol­
weru, lecz chyhił. Zanim zdołał drugi raz wystrzelić, 
książę Oboleński wytrącił mu broń z ręki. Sprawcę 
zamachu aresztowano.

Neidhard był dawniej gubernatorem w Kró­
lestwie. Jako naczelnik policyi w Odessie, wystę­
pował zawsze bardzo ostro przeciwko wszelkiej 
agitacyi socyalnej i rewolucyjnej, zwłaszcza prze­
ciwko robotnikom. W ostatnim czasie obostrzył 
znacznie regulamin więzienny, co wobec faktu, że 
więzienie w Odessie przepełnione jest przestęp­
cami politycznymi, wywołało w mieście wielkie 
wzburzenie.

Nowa konfereneya poKojowa w Hadze. 
Zamiar prezydenta Roosevelta zwołania drugiej 
konferencyi hagskiej doprowadził ua razie do tego, 
że departament stauu otrzymał wezwanie poczy 
nieuia dochodzeń w przeciągu 6 tygodni. Depar- 

Mówmy wszędzie i zawsze po polsku ! <
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lament ma mianowicie zbadać życzenia mocarstw 
co do miejsca i czasu zwołania tej konferencyi. 
Skoro odpowiedzi w tej mierze nadejdą, Roosevelt 
przystąpi do rozesłania zaproszeń na konferencyę. 
W sferach kompetentnych słychać, że Roosevelt 
nie chce czekać do końca wojny rosyjsko-japoń­
skiej, lecz zwoła konferencyę już z początkiem 
r. 1905. Jak wiadomo poprzednia zwołana z incya- 
tywy cara zdała się psu na budę.

W oj na.
Ważnym wypadkiem w dziejach toczącej się 

wojny jest zarządzony przez cara
podział armii mandżurskiej

na dwie odrębne częś" i oddanie jednej z nich 
pod komendę mało znanego jenerała Grippen- 
b e r g a, z pochodzenia Inflantczyka.

Od dawna już wprawdzie krążyły wieści, że 
rząd rosyjski wystawi w Mandżuryi dragą armię 
mniemano atoli, że utworzoną ona zostania wy­
łącznie ze świeżych wojsk, wysłanych do Azyi 
wschodniej, dalej, że jej komendant podlegać bę­
dzie rozkazom Kuropatkina, który i nadal zatrzyma 
naćzęlne dowództwo. — Tymczasem z pisma, wy­
stosowanego przez cara do generała Grippenberga, 
wynika jasno, że w skład drugiej armii wejdzie 
także część wojsk obecnej armii mandżurskiej i 
że Grippenberg zajmie stanowisko zupełnie równo­
rzędne ze stanowiskiem Kuropatkina, nadto, że 
obaj oddani zostaną pod komendę jednego naczel­
nego wodza. Pismo carskie nie wymienia go po 
nazwisku, lecz właśnie ta okoliczność wzbudza 
przypuszczenie, iż naczelnym tym wodzem będzie 
na razie przynajmniej admirał Aleksiejew. — 
Jeśli przypuszczenie to się sprawdzi, w takim 
razie podział armii oznaczać będzie nie mniej, nie 
więcej, jak nowe zwycięstwo Aleksiejewa i degra- 
■dacyę Kuropatkina.

Z Petersburga donoszą prawdzie do Paryża, 
że naczelnym wodzem rosyjskich sił zbrojnych w 
Azyi wschodniej mianowany zostanie w. ks. Miko 
łaj Mikołajewicz. Ma to atoli nastąpić dopiero na 
wiosnę roku przyszłego — a zresztą wiadomość 
ta wymaga jeszcze potwierdzenia.

Tymczasem Japończycy w Mandżuryi stale 
posuwają się naprzód i jak donoszą z Mukdenu 

przekroczyli już rzekę Hun 
w oddaleniu 70 wiorst na wschód od Mukdenu. 
Poprzednio jeszcze zajęli kopalnię węgla w Jan- 
tai, zastali tam jednak wszystkie maszyny znisz­
czone.

W zajętym Liaojangu znaleźli Japończycy 
cały stos rozkazów dziennych Kuropatkina do ar­
mii, z których wynika, że w armii rosyjskiej pa­
nuje ogromne rozprężenie. W jednym z tych roz­
kazów Kuropatkin odebrał komendę dowódcy 
drugiego pułku kozaków uralskich za to. że uciekł 
on z powierzonego mu stanowiska na samą wieść 
o zbliżaniu się Japończyków. W innym naczelny 
wódz zakazuje oficerom głośnego krytykowania 
swoich przełożonych na dworcu i w innych miej­
scach publicznych. Trzeci dotyczy złożenia z ko­
mendy pułkownika piątego pułku kozaków za pi­
jaństwo. W czwartym admirał Aleksiejew karci 
oficerów, że pozwalają żołnierzom dopuszczać się 
gwałtów na kobietach chińskich, na co liczne nad­
chodzą zażalenia. Takich i tym podobnych roz­
kazów dziennych jest znaczna liczba.

Pod Portem Artura trwają dalej zacięte 
Walki, w których Japończycy ponoszą ogromne 
straty w ludziach, jednak zdobywają fort za for­
tem i zbliżają się już do 
wewnętrznych obwarowań twierdzy.

Między innemi mieli zdobyć Japończycy fort 
strzegący wodociągów twierdzy, mogą zatem ob­
lężonym odciąć wodę i tym sposobem jeszcze wię­
cej pogorszyć ich głodowe położenie.

Wprawdzie dokładnych wiadomości z oblężo­
nego portu niema i japoński sztab jeneralny nie 
■daje dziennikarzom żaduych informacyi, jednak 
jest powszechne mniemanie, że Port Artura prze­
chodzi obecnie ostatnie dni swego istnienia.

Do Tokio stolicy Japonii przybył książę 
KarolAntoni Hohenzollern,bratanek ce­
sarza Wilhelma, który wszędzie wtyka swój nos 
szwabski, chciałby zatem aby i w Japonii o Niem­
cach wiedzieli. — Książę złożył wizytę cesarzowi 
japońskiemu i nawzajem został przez niego re­
wizytowany, jednak lud japoński nie okazuje 
Wcale oznak radości z pobytu pruskiego tchórza, 
ktorego stryj niedawno wysyłał gratulacyjne tele­
gramy „bohaterom rosyjskim“ w Mandżnryi.

Kronika.
Pol. Ostrawa. Rozpoczęcie roku szkolnego 

w tut. szkole polskiej odbędzie się w poniedziałek 
d. 3. października nabożeństwem odprawionem o 
godz.8 rano w kościele parafialnym. Zarząd szkoły 
wzywa rodziców, aby zapisane dzieci do do kl. I. 
przyprowadzili tegoż dnia już o godz. 7y2 rano 
do klasy (do domu p. Goldfingera) skąd udadzą 
się do kościoła.

Orłowa. Ciekawej dokonano u nas kradzieży. 
Oto na dworzec kolejowy zajechał onegdaj jak 
zwykle wózek pocztowy. Woźnica zostawił konie 
i „pocztę“ przed dworcem, a sam podążył do po- 
pociągu, aby oddać i odebrać przesyłki. Tymcza­
sem niewyśledzony dotąd sprawca, siadł na koźle 
wózka pocztowego i najspokojniej odjechał.

Przeciwko pijaństwu. Z Cieszyna piszą do 
„Słowa Polskiego“. W dniu 20 z. m. przełożeni 
gmin i radni powiatu sądowego jabłonkowskiego 
(powiat polityczny cieszyński), uchwalili i popisali 
petycyę do rządu krajowego, w której wyrażono 
życzenie, ażeby szynki w całym powiecie zamy­
kano o jednej i tej samej godzinie t. j. w zimie 
o godz. 8, a w lecie o godz. 9 wieczorem, a nadto 
ażeby szynki były zupełnie zamknięte od godz. 6 
wieczorem w sobotę do godz. 6 rano w ponie­
działek. Nadto petycya owa domaga się wydania 
ustawy przeciw pijaństwu, podobnej do tej, jaka 
obowiązuje w Galicyi. Krok ten przełożonych gmin 
powiatu jabłonkowskiego świadczy chlubnie o ich 
uświadomieniu obywatelskiem. Kiedy mowa o zwal­
czaniu pijaństwa, to trzeba podnieść, że w prasie 
ludowej śląskiej coraz to więcej spotyka się arty­
kułów, wykazujących szkodliwe następstwa uży­
wania alkoholu.

Przeniesienia notaryuszy. Prezydent mi­
nistrów jako kierownik ministerstwa sprawiedli­
wości przeniósł notaryusza Rudolfa Jeżyszka 
z Klimkowie do Ostrawy Polskiej, — Franciszka 
D w o r z a k a z Szylbergu do Bogumina i Ed­
warda Weinera z Olbrachcie do Beneszowa 
a kandydata notaryalnego Wacława K 1 e j c h a 
w Mor. Ostrawie zamianował notaryuszem w Klim- 
kowicach.

Polska Ostrawa została więc znów pokrzyw­
dzoną pod względem narodowym, nowy notaryusz 
jest bowiem Czechem i wcale po polsku nie ro­
zumie.

Gruszo w. W dniu 25. września urządziła 
tutejsza Czytelnia polska uroczystość narodową 
ku uczczeniu pamięci bohaterów ludu polskiego: 
Kościuszki, Głowackiego i Kilińskiego. Uroczystość 
odbyła się jako zgromadzenie poufne. P. Jędrzej 
Słowik z Mor. Ostrawy wygłosił odczyt historyczny, 
który nagrodzono oklaskami. Po odczycie nastąpiła 
dyskusya, poczem chór męski odśpiewał kilka 
pieśni patryotycznych na 4 głosy. Wreszcie prze­
wodniczący zgromadzenia p. Franciszek Kupiec 
podziękował wszystkim obecnym za liczne przy­
bycie, a prezes Czytelni p. Jan Berdecki zachęcał 
uczestników do solidarności narodowej i do popie­
rania spraw polskich. Wydział Czytelni dziękuje 
na tem miejscu wszystkim mowcom. za ich współ­
udział w zgromadzeniu.

Zwycięstwo żydowsko-niemieckie. Przy 
wyborach gminnych w Boguminie na dworcy (Szo- 
nychlu) zwyciężyli, jak było łatwo do przewidze­
nia, Niemcy i żydzi. Polakom udało się przepro­
wadzić zaledwie wybór jednego zastępcy wydzia- 
owego w osobie p. Kożdonia, kierownika szkoły, 
izyczyna upadku kandydatów polskich leży prze- 

em W braku organizacyi narodowej, która 
? I ** aiin wszystaich Polaków w Szonychlu w 
j . e s r°nnictwo i nauczyłaby ich głosować 
sokdarnie na własnych kandydatów. Dziś szli bez­
myślnie i metylko, ze głosowali na wrogich sobie 
członków stronnictwa prnsko-źydowskieL ale w 
wielu wypadkach zwalczali się wzajemnie. To też 
zwycięstwo niemieckie przyszło łatwo, tem wiecei 
że posługiwało się gwałtami i terorem, o czem iuż 
dawniej pisaliśmy. Może ta przegrana będzie dla 
tutejszych Polaków nauczką na przyszłość i znie­
woli ich do zorganizowania się w silne narodowe 
stronnictwo.

Mor. Ostrawa. Zmarł tu d. 28. z. m. ś. p. 
Józef Seidl em. poborca podatkowy, prze­
żywszy 92 lata. Zmarły był ojcem Dra Wacława 
Seidla, miejscowego lekarza, znanego działacza na­
rodowego na Śląsku i Wilhelma Seidla wicepre­
zydenta sądu krajowego, przydzielonego obecnie 
do ministerstwa sprawiedliwości. Pogrzeb odbył 
się d. 30 z. m. przy licznym udziale publiczności. 
Redakcya naszego pisma składa na tem miejscu 
rodzinie zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia.

Z Karwiny. Przychodzę na dworzec na pe­
ron, siadam za stołem i czytam nasz „Głos Lndu 
śląskiego“. Tak byłem zatopiony w czytaniu, żem 
ani nie spostrzegł, jak jacyś dwaj jegomościowie 
zajęli obok mnie miejsce ; dopiero ich niemiecki 
„szwargot“ zwrócił mi na nich uwagę. Pocieszne 
to były figurki : głowy krótko strzyżone charakte­
ryzował długi czerwony nosek — cecha wrogów 
alkoholu! — brzuszek „po temu“ spoczywał na 
krótkich nóżkach, tak iż można było powiedzieć : 
„Krótkie nóżki, brzuszek hnet“, — prawdziwe 
typy praskiej kultury! Rzuciłem na nicji tylko 
przelotne spojrzenie i czytałem dalej, aż tu jeden 
z nich odzywa się do mnie : Nicht wahr, Herr ? 
(Nie prawdaż, panie?) Ja oburzyłem się na taki 
sposób zachowania się tych niemioszków, bo jakże 
on śmiał się do mnie odzywać nie znając mię 
wcale, a do tego odzywać się do mnie po nie­
miecku, widząc dobrze, żem czytał polską gazetę. 
Więc oburzony odpowiedziałem — naturalnie po 
polsku: „Przepraszam panów, ale ja nie wiem, z 
kim mam do czynienia, powtóre, nie wiem, o co 
panom chodzi!“ Wtedy tensam odezwał się: Nicht 
wahr, Herr, dass die Polen keine Kultur haben ?“ 
(Nieprawdaż, panie, że Polacy nie posiadają żadnej 
knltnry ?) Ja na takie pytanie nie odpowiedziałem, 
tylko uśmiechnąłem się z pogardą i politowaniem, 
że takie kapuściane głowy istnieją na świecie. 
Kiedy milczeniem zbyłem jego pytanie, zwrócił się 
tenże do swego towarzysza z temi mniej więcej 
słowy : „Widzisz, że ten pan, chociaż jest Polakiem, 
zgadza się ze mną, bo milczy. My Niemcy mamy 
własną kulturę, a Polacy tylko nam zawdzięczają, 
że się różnią od bydła.“ Nie mogąc znieść tej 
obelgi wprost do mnie skierowanej, chciałem zrazu 
pobratać moją pięść z jego nosem, ale sądząc, że 
pięści mej byłoby szkoda, a powtóre, że to byłoby 
niedorzecznością, odezwałem się : „My Polacy mamy 
rodzimą cywilizacyę, a choć jej nikomu nie na­
rzucamy, jak wy Niemcy, to kwapią się do niej 
wszyscy, nawet wasi rodacy.“ Na te słowa czer­
wony nosek jegomości spąsowiał ze złości, reszta 
włosów, któreby i ślepy policzył, najeżyła mu sie 
na głowie, ciężkiej od wywaru chmielowego, chciał 
gadać, jąkał się, coś bełkotał, ale go już nie słu­
chałem, gdyż pociąg nadjechał. Rozgniewany wszed­
łem do wagonu, a raczej do przedsionka wagonu, 
bo wewnątrz miejsca nie było, stanąłem przy 
oknie i patrzałem bezmyślnie w dal. Zaraz na 
pierwszej stacyi znalazłem towarzysza niedoli w 
osobie p. X., rolnika z Sibicy. Zawiązała się między 
nami ożywiona rozmowa, przerywana przez kon­
duktora, który przechodząc koło nas, trzaskał nie 
do wytrzymania drzwiami. Wtedy chłop, nie mogąc 
już tego znieść, odezwał się do konduktora : „A 
dyć, panoczku, strzylają barży dwiyrzami, niż w 
Pogwizdowie na odpuście!“ Te słowa zabawiły 
mię do tego stopnia, żem w zupełności zyskał 
mój dobry humor ... Swój.

Bobrek. Chodzi tu po gospodach, pije i płaci 
jakiś jegomość z pokaźnym brzuszkiem. Ponieważ 
mi ta osoba wpadła w oko, przeto wziąłem go- 
spodzkiego na spytki i dowiedziałem się, że ten 
grubas stara się tu u nas o jedną opróżnioną po­
sadę. Przysłuchałem się mu chwilę i słyszałem, 
jak się chwalił pod niebiosy, a drugich, co się też 
starają o tą posadę, potępiał, przezywał ich pija­
kami, chyrlakami i t. p. Przypadkiem zaś spotkałem 
w Cieszynie Antosia i Jędrusia i przy szklaneczce 
dowiedziałem się, że ten panoczek, co tak lata 
po Bobrku, nie ina co drugich przezywać pijakami, 
bo sam lubi cycać piwo, zwłaszcza jak mu jaki 
górnik zapłaci, a jak sobie podpije, to włazi do 
niego wojowniczy duch germański i zaczyna stra­
szliwie na prawo i lewo młócić Polaków, ale 
tylko gębą. Powiedzieli mi, że ma on polskie miano, 
podobne do jednego miesiąca w roku, ale go prze­
kręca na niemieckie, a pochodzi z jednej chudej 
dziedziny. Musiałem im uwierzyć, bo sam na własne 
uszy słyszałem przypadkiem, jak ten grubas spu­
ściwszy coś z półtora tuzina krj gli piwa do kadłubka, 
czerwony jak indyk, wrzeszczał : „Alle Polen muss 
man niederschiessen!“ i tym podobne błazeństwa. 
Dziwno mi jeno było, że po Bobrku latał jak 
wiewiórka, a doma to się każę na tragaczu wozić ! 
No już ja pierwszy mu głosu nie dam i Bobrku 
nie dostanie, jako i wiele innych posad już nie 
dostał. Bobreczanie, nie wybierajcie na tą posadę 
renegatów i zaprzańców, ale naszych szczerych 
narodowców. Jeden co ma głos.

Maryańskie Góry. Na jakim niskim poziomie 
tn°!.a nym st°jĄ niektóre indywidua, prowadzące 
podjazdową walkę przeciwko wpływowym a za­
służonym osobom z koła Tow. Szkoły ludowej w 
Morawskiej Ostrawie, świadczy anonimowy list, 
który w tych dniach otrzymał sekretarz koła
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ostrowskiego a prezes Czytelni w Mar. Górach 
p. Dziewulski Jakiś tchórzem podszyty bo­
hater wzywa tegoż p. Dziewulskiego, aby „w y- 
p r z ą g ł się z Seidlowego wózka“ (ma 
zapewne znaczyć „odsunął się od dra Seidla“) 
inaczej zadenuncynje go do prokurá­
tory! za jakieś nieczyste sprawki.“ 
Nie wchodząc wcale w sprawę, czy p. Dziewulski 
ma jakieś nieczyste sprawy na sumieniu, poddajemy 
sam fakt pod sąd opinii ogółu. Nie mamy dość 
wymownych słów, którymi możnaby stosownie 
napiętnować ten podły i wstrętem przejmujący 
uczynek. Więc znalazło się tak moralnie zdepra­
wowane i nikczemne indy widy um, iż otwarcie grozi 
denuncyacyą, jeżeli się jego osobistym za- 
chceniom nie uczyni zadosyć. I jakże może się tu 
rozwijać ruch narodowy, jakże może kwitnąć To­
warzystwo Szkoły ludowej, jeżeli ludzie nikczemni 
i podli w najwstrętniejszy sposób podburzają 
członków Wydział u Koła przeciwko 
samym sobie (tym razem sekretarza przeciw 
prezesowi), a na usprawiedliwienie swego czynu 
nie mogą nic przytoczyć, tylko zagrozić denun­
cyacyą!? Autor listu przerachował się jednak tym 
razem. Nie tylko nie uzyska bowiem tego, czego 
pragnie, ale sam może wkrótce stanąć przed obli­
czem prokuratora, oskarżony o zbrodnię wymusze­
nia. My z swojej strony wdzięczni mu nawet 
jesteśmy, że listem swym odsłonił sposób walki, 
jaką od pewnego czasu toczą znane indywidua 
przeciwko prezesowi i wogóle wydziałowi Koła 
Towarzystwa Szkoły ludowej w Mor. Ostrawie 
i wskazał, w jaki to sposób zyskuje się zwolen­
ników tego wrogiego sprawie narodowej stronnictwa.

Zebrzydowice. „Jedność“ nasza wystawiła 
młynek wodny, z którego tylko członkowie „Jed­
ności“ korzystać mogą. Koszta młynka będą po­
kryte z dochodów „Jedności“. Na dochody skła­
dają się wkładki pojedynczych członków i zysk 
z urządzonych wycieczek i zabaw. Ponieważ w 
ostatnim czasie wielka część członków zapomniała 
wkładkę uiścić i pożyczone książki zwrócić, zwra­
camy się więc z prośbą, by każdy swoją zaległość 
wyrównał do 14 dni i książki pożyczone zwrócił, 
jeżeli myśli nadal członkiem pozostać i z wysta­
wionego młynka korzystać. Zarazem jest czas 
rachunki z odbytej wycieczki zakończyć; przy 
tej sposobności trzeba omówić niektóre rzeczy 
dotyczące się wystawionego młynka i z tego po­
wodu zapraszamy wszystkich członków naszego 
Oddziału „Jedności“ na niedzielę 9. października 
br. do gospody p. R. Kołaczka na zgromadzenie 
zwyczajne, które rozpocznie się o godz. 4. popoł. 
Po zgromadzeniu udamy się wspólnie celem oglę­
dzin wspomnianego młynka.

Justyn Węglarzy, prezes.
Piotrowice. Bezpłatna wypożyczalnia ksią­

żek Towarzystwa Szkoły ludowej przeniesioną 
została do domu p. Dra Kłuszyńskiego i otwartą 
jest w każdą niedzielę i święto od 10—12 przed 
pułudniem. Korzystać z niej mogą nietylko mie­
szkańcy naszej gminy, ale także sąsiednich wsi, 
jak Zawady, Piersnej, Marklowic i t. d. Kierow­
nictwo wypożyczalni składa serdeczne podzięko­
wanie p. Franciszkowi Urbańczykowi, burmistrzowi 
za dotychczasowe bezinteresowne odstąpienie swego 
lokalu.

Stowarzyszenie spożywcze dla robotników 
i rolników w Suchej górn. urządza d. 15. paździer­
nika br. o godz. 3. popoł. uroczyste otwarcie no- 
wowybudowanego własnego domu, przeznaczonego 
na konsum. Zgromadzenie odbędzie się we własnych 
lokalnościach pod 1. 231 z następującym progra­
mem : 1. Powitanie członków i gości przez prze­
wodniczącego. 2. Sprawozdanie z rachunków i czyn­
ności przy budowie. 3. Dowolne wnioski odnoszące 
się do budowy i do towarzystwa. 4. Zakończenie. 
Na otwarcie to zaprasza się uprzejmie wszystkich 
członków, jakoteż gości. Zarząd.

Dary na cele narodowe.
Podatek narodowy na szkoły polskie na 

Śląsku za r. 1904 zapłacili pp : Aleksander i Ksa­
wera Godkowie z Michałkowie, Karol Ellnain z 
Rzegociny, Ant. Müller z Wiednia (i za r. 1905), 
Dr. J. Himmelbaum z Mor. Ostrawy, Dr. Kazi­
mierz Miszke, Jadwiga Miszke, X. Y., Franciszek 
i Józefa Friedlowie z Frysztatu razem z poprzed­
nim 49 koron.

IW~ do obrobienia na 
krupy i na pęcak "WG 
przyjmuje do swojego na 
ten cel urządzonego młyna.

PAWEŁ BECZKO, 3_4
młynarz w St. Mieście przy Frysztacie.

Jęczmień

Żadać
<

we własnym interesie

prawriziwaj Kathreinera
Kneippowskiej kawy słodowej

tylko w pakietach z marką ochronną 
proboszcza Kneippa i nazwiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
wszelkie inne naśladownictwa.

Qd.ll/r

E. 1680/4
4

Edykt licytacyjny.
Na zlecenie pani Karoliny Grania, chałupnicy 

w Olbrachcicach, zastąpionej przez dra Emeryka 
Falka, adwokata we Frysztacie, odbędzie się 

dnia 19. październik 1904 o godz. 9. dopoł.i 
w sądzie niżej podanym, biuro 1. 7, sprzedaż | 
pola XX. w Olbrachcicach, Iwh. 152, składające 
się z pola wraz z budynkiem, który jest w bu­
dowie, z cegłami i piec z cegłami.

Pole sprzedać się mające oszacowane jest na 
2113 K. Zaś najniższa cena wywołania wynosi 
1408 K 66 h, poniżej której pole to sprzedane być 
nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto : wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itd. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

c. K- sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
30. sierpnia 1904.

1—1 Hoffmann m. p.

Kto chce..!
dobrze i tanio zegary ścienne, 
zegarki kieszonkowe, bu­
dziki, łańcuszki, pierścionki, 
krzyżyki, pierścionki ślubne, 
jakoteż : cwikiery, okulary, 
termometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech uda się 
oo znanego z dobroci wielkiego 
składu różnych towarów ze­
garmistrzowskich! złotniczych

JaKóba Sbersona,
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece)

gdzie dostać może zegar ścienny z wagami, całe i 
pół godziny bijący, już za 5 koron, zegarek praw­
dziwy (Roskopf) bardzo dobrego gatunku za 6 koron, 
łańcuszek niklowy 30 habrzy, srebrne pierścionki 
po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary po bardzo 

12—? niskich cenach.
-----------  wszelkie reparacye -----------

z dwuletniem ręczeniem od 1 korony wyżej, za nową 
sprężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 korona.

Budynek murowany 
położony przy kościele w Dąbrowej, przy sa­
mej drodze, odpowiedni szczególniej dla kupca, 
jest z wolnej ręki zaraz do wynajęcia.

Zgłoszenia przyjmuje 3—3

Antoni Hołub w Dąbrowej.
Dwóch chłopców 

przyjmę do mojej Drukarni za prakty­
kantów7, a mianowicie jednego do oddziału 
maszyn, a drugiego do składania, pod warun­
kami dogodnymi. Chłopiec do składania musi 
mieć ukończoną przynajmniej szkołę wydzia­
łową lub 2 klasy szkół średnich.

Obydwaj władać powinni językiem tak nie­
mieckim jak polskim.

Gustaw Axt mann,
drukarz we Frysztacie. 3—3

Podziękowanie.
Wskutek zgonu naszej ukochanej córki Maryi, 

której pogrzeb odbył się dnia 23. września br., 
składamy wszystkim tym, którzy nieboszczkę na. 
spoczynek wieczny odprowadzili, 

najserdeczniejsze podziękowanie.
Przedewszystkiem dziękujemy zaś p. Drowi 

B u z k o w i za nadzwyczajne zajmowanie się chorą, 
oraz p. K r e t s c h m a n o w i, jakoteż kółku śpie­
wackiemu za złożenie ostatniej nsługi.

Dąbrowa, dnia 28. września 1904.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ W stnntKtt pogrążona rodzina.
W Piotrowicach jest do sprzedania 

= dom murowany, zzz 
stodoła, chlewy, chlewki i siedem morgów dobrego 
gruntu leżącego przy drodze powiatowej. Część 
długu może pozostać na realności. — Bliższych

wiadomości udzieli Redakcya. 2—a

do pilnowania i zajęcia się trzodą, krowami 
i drobiem.

Zgłosić się do zarządu gospodarstwa dworskiego
Czernina p. Skołyszyn. 2—3

We Frysztacie na Bąkowie jest do sprzedania

£ Budynek murowany 2 :
1. 12. wraz ze stodołą i kawałkiem pola z wolnej 
ręki pod bardzo dogodnymi warunkami. Zgłoszenia 

przyjmuje
Maryanna Mach

-------  we Frysztacie 1. 12. -------- 2—3

Ważne dla pp. nauczycieli i młodzieży szkolnej. ł¥a ezas 
szkolny poleca e

Księgarnia polsKa p. f. „Stella“ w Cieszynie
przy ulicy Prątka 15 * W Wy|)OrZC # przy ulicy Prutka 15

Znaczny zapas 
materyalów piśmiennych i przyborów 
- - szkolnych. - Czytelnia polska. - - 

--------- --- Roboty drukarskie. - ---------  
Księgarnia w now. lokalu znacznie powiększoną została-— Zeszyty szkolne przez władzę zatwierdzone. —

Wobec trudnych warunków, w jakich się jedyna polska księgarnia 
w Cieszynie znajduje, prosimy o łaskawe, szczere poparcie. Niechaj hasło 
„Kupujcie u swoich!“ stanie się rzeczywiście zasadą każdego ziomka.

z wysokim szacunkiem Księgarnia Polska p. f. „Stella**.
e-?

Książki szkolne
używane w gimnazjum polakiem, w szkołach 
ludowych oraz innych zakładach naukowych 

Cieszyna i księstwa Cieszyńskiego.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgits i Riedl w Przywozie.
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Głos lu3u śląskiego.
Przedpłatne z przesyłką : 
Bocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

jtomcr pojedynczy 10 h.

Organ jtnnnictwa radyłjalno-narodt-wego w Księstwie Ciejzyńjłiiem.
Redaktor: Z Y G M IX T MAYER.

Drobnych rękopisów Bedakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardz» 
tanio. Wychodzi w każdą sobotę.

OGŁOSZENIA
(inseraty)

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

ggf— Pamiętajcie o funduszu o rganizacyi narodowej !

Poświęcenie Kresową szkoły.
Dawno upragnione dzieło zostało nareszcie 

szczęśliwie doprowadzone do skutku. W niedzielę 
d. 2. bm. odbyło się w Ostrawie polskiej uroczyste 
otwarcie i poświęcenie prywatnej szkoły 
polskiej imienia Antoniego Osuchowskiego.

Już od wczesnego ranka tłumy ludu otaczały 
przystrojony zielenią dom, nad którego bramą 
dzień przedtem umieszczono tablicę z napisem: 
„Polska szkoła ludowa“ a w skupionych 
gromadkach toczyły się rozmowy wyłącznie na 
temat rozwoju i przyszłości tej nowej, kresowej 
placówki. Właściwa uroczystość rozpoczęła się o 
godzinie 11 przed południem. Wielka sala lokalu 
Towarzystwa szkoły ludowej i przyległa sala 
szkolna zaledwie pomieścić mogły zebranycn, mię­
dzy którymi prócz miejscowej ludności robotniczej 
i rodziców zapisanych dzieci zauważyliśmy wiele 
osób z inteligencyi polskiej z Morawskiej 
Ostrawy i okolicy i delegatów różnych miast i 
stowarzyszeń śląskich. Po odśpiewaniu dwóch na­
rodowych pieśni przez członków chóru Czytelni 
witkowickiej, zabrał głos redaktor Zygmunt 
Mayer, prezes komitetu powstającej szkoły i po­
witawszy zebranych, skreślił historyę ruchu naro­
dowego na Śląsku, na którego tle przedstawił 
położenie tutejszej ludności polskiej i wyjaśnił 
znaczenie szkoły polskiej na kresach. Mówca po­
dziękował wszystkim, którzy pracą swą przyczy­
nili się do powstania polskiej szkoły a zakończył 
słowami : „Nie naszą jest zasługą, że dziś na naj­
więcej zagrożonych ostrawskich kresach powstaje 
nowa strażnica słowa i ducha polskiego, bo myśmy 
ujęli tylko to pragnienie, które drzemało na dnie 
serc mieszkającego tu ludu polskiego, myśmy tylko 
zamienili w czyn tę myśl, którą tutejszy lud ro­
botniczy w piersi swojej nosił a wypowiedzieć nie 
umiał. Bez waszej pomocy, bez waszego szczerego 
poparcia niebyśmy nie zrobili, i zaprawdę większą 
ma zasługę każdy robotnik polsko-ostrawski, który 
kilof z spracowanej dłoni rzuciwszy, przybył, póź­
nym wieczorem na nasze zgromadzenie, niż my 
wszyscy, którzyśmy na zgromadzeniach tych setki 
słów rzucali, bo wyście złączeni solidarnie stali 
się siłą, która nas popchnęła do czynu, a wrogom 
zaimponować musiała. Szkoła ta, to wasze dzieło, 
jej los tedy w wasze dłonie powierzam!“

Następnie przemówił miejscowy katecheta ks. 
Mi 1 i k, wyjaśniając tradycyjne przywiązanie ludu 
polskiego do Kościoła katolickiego i zachęcając 
rodziców, by jak czczą świątynię modlitwy, czcili 
tak samo tę świątynię nauki i radzi do niej po­
syłali swe dzieci, — ppczem dokonał poświęcenia 
lokalu szkolnego. W czasie tego aktu zgroma­
dzeni odśpiewali pieśń: „Serdeczna Matko!“

Po poświęceniu przemawiali jeszcze pp. : Ró- 
żek imieniem miejscowego Koła Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“, z którego wyszła pierwsza myśl 
założenia szkoły, p. Mieczysław Mildner, dyrektor 
szkoły polskiej w Białej, imieniem kresowego na­
uczycielstwa polskiego, pan Friedel z Frysztatu 
imieniem śląskich Towarzystw „Jeduość“ i „Ostra- 
wica“, dr. Seidl imieniem Koła Tow. „Szkoły lu­
dowej“ i komitetu szkoły polskiej z Morawskiej 
Ostrawy, wreszcie nowomianowany nauczyciel 
polsko-ostrawskiej szkoły, p. Tadeusz Wiśniowski. 
Huczne oklaski towarzyszyły wszystkim przemó­
wieniom, a w szczególności przemówieniu p. Rożka, 
który uzasadniał pokrzywdzenie ludności polskiej 
przez Czechów i Niemców, — i przemówieniu 
dra. Seidla, gdy wymienił zasługi tych, którzy 

najwięcej przyczynili się do powstania szkoły, a 
w szczególności p. Popowicza, b. nauczyciela z 
Polskiej Ostrawy i mecenasa Osuchowskiego z 
Warszawy, którego też imi aniem w dowód wdzię­
czności i uznania szkołę nazwano.

Mówca wyraził wreszcie podziękowanie Za­
rządowi głównemu Towarzystwa Szkoły Ludowej 
za ofiarowane 1000 koron na urządzenie nowej 
szkoły.

Zamykając szereg przemowie.., zwrócił się 
p. Mayer do obecnego na sali p. Poppego, bur­
mistrza Polskiej Ostrawy, Czecha, i dziękując mu 
za przybycie, które chce uważać za objaw życz­
liwości ze strony' gminy, pdlecił nową szkołę jego 
opiece i poparciu, gdy o nie do wydziału gmin­
nego zapukamy. Odśpiewaniem pieśni : „Boże coś 
Polskę“ i „Jeszcze Polska rie zginęła“, zakoń­
czyła się przedpołudniowa uroczystość.

W południe odbyło się skromne przyjęcie na 
kilkadziesiąt osób w „Domu polskim •' w Moraw­
skiej Ostrawie. W szeregu toastów i pogawędce 
poruszono wiele ważnych kwestyj, dotyczących 
życia narodowego na kresach. — W szczególności 
zasługuje na wzmiankę toas ^rektora hut p. Rie- 
gera na cześć nauczycíeistva w ręce dyrektora 
szkoły bialskiej p. Mildnera i dyrektora szkoły 
ostrawskiej . p. Wojdałowicza i toast nadinżyniera 
Brzozowskiego na cześć „tęgich ludzi“, jakich 
nam tu na kresach potrzeba. — W czasie obiadu 
urządzono składkę .na fuudusz obrony kresów, 
która przyniosła 50 K.

Zapowiedziany na godzinę 3 po południu od­
czyt p. dra. Kłuszyńskiego z Piotrowic na temat : 
„Z dziejów stosunku Śląska do Polski“ zgroma­
dził znów w lokalu szkolnym w Polskiej Ostrawie 
tłumy publiczności. Popołudniowym pociągiem przy­
było jeszcze wiele osób z Bogumina, Frysztatu i 
Cieszyna. Prelegent przeszedł chronologicznym 
porządkiem dzieje Śląska od czasów' Piastowskich 
aż do dni dzisiejszych, wykazał dokonywnjące się 
obecnie jego odrodzenie i skończył życzeniem 
pomyślnego rozwoju dla szkoły, która tego odro­
dzenia ma być potężnym czynnikiem.

Po odczycie odbył się koncert ludowy, a wie­
czorem przedstawienie amatorskie, na którem ode­
grano patryotyczną sztukę „Akademik“ i wesołą 
komedyjkę ze śpiewami „Kominiarz i młynarz“. Vr 
pauzach produkował się chór witko wieki. Zabawa 
taneczna zakończyła wreszcie całą uroczystość.

W czasie uroczystości nadeszło wiele tele­
gramów i listów z życzeniami, z których najważ­
niejsze wymieniamy : od mecenasa Osuchowskiego 
z Warszawy, od dra. Bujwiua z Krakowa, od „So­
koła“ i „Jedności“ z Frysztatu, od polskiego To­
warzystwa pedagogicznego i od Redakcyi „Mie­
sięcznika Pedagogicznego“ z Cieszyna, od p. God­
ło wskiego, dyrektora szkoły polskiej z Cieszyna, 
od grona nauczycielskiego z Leszczyn, od grona 
profesorów gimnazyum polskiego z Cieszyna, od 
grona nauczycielskiego w Schodnicy, od dra. Ger- 
tlera z Krakowa, od Czytelni akademickiej ze 
Lwowa, od Redakcyi „Szkolnictwa“ z Nowego 
Sącza, od dra. Hagera a Zaborza na Śląsku Pru­
skim i wiele innych.

Właściwa nauka rozpoczęła się w poniedzia­
łek, 3. b. m. W dzień ten odbyło się nabożeństwo 
szkolne, odprawione przez ks. Milika, w którem 
prócz dzieci szkolnych wzięły udział liczne rzesze 
ludności polskiej. Nadmienić przytem należy, że 
czeski proboszcz tutejszy wzbraniał się do ostat­
niej chwili zezwolić na nabożeństwo polskie i po­

święcenie szkoły, uczynił to dopiero na polecenie 
generalnego wikaryatu w Cieszynie, do którego 
odniesiono się z prośbą w drodze telegraficznej.

Co słychać w Polsce?
Kabór pruski.

Nowe środki germanizaeyjne na 
Górnym Śląsku.

Za pomocą bibliotek i igrzysk niemieckich 
zamierza rejeneya opolska wynaradawiać lud polski. 
Nauczyciele mają się zajmować urządzaniem sta­
łych tygodniowych lub nawet kilka razy w tygo­
dniu igrzysk i gier różnorodnych, któreby młodzież 
żądną ruchu pociągały i przez niemieckie obejście 
i towarzystwo wszczepiały w młode ich serca 
miłość do niemczyzny i uczucia wszelkie germań­
skie. W ten sposób młodzież może zupełnie zobo­
jętnieć dla narodowości polskiej i dla Indu, z któ­
rego pochodzi, może się stać n emiecką.

Od czasu do czasu odbywają się nawet osobne 
kursa dla nauczycieli, aby się- aobrze wyuczyli 
w urządzaniu igrzysk niemieckich.

Oprócz tego urządzają Niemcy wieczorki ger- 
manizatorskie i wędrujący teatr, z temi samemi 
tendeneyami.
Teatr germanizatorski w Toruniu.

„Gaz. Tor.“ pisze : W piątek dnia 30 września 
roku Pańskiego 1904 odbyło się w Toruniu uro­
czyste otwarcie nowego teatru miejskiego. Miasto 
dało grunt pod ten teatr i 300 tysięcy marek 
gotówką, nie licząc różnych innych ulg i przywi­
lejów, rząd dołożył 150 tysięcy. Utrzymanie teatru 
pochłonie znaczne fundusze z kasy gminnej i pań­
stwowej.

W mieście Toruniu ludność polska tworzy co 
najmniej dwie piąte, a w państwie pruskiem także 
znaczny procent Podatki gminne i państwowe 
płacą Polacy na równi z Niemcami, a w stosunku 
do swoich dochodów nawet wyżej są opodatkowani 
od Niemców. — Znaczna część kroci, użytych na 
teatr miejski w Toruniu pochodzi więc z kieszeni 
Polaków. Sprawiedliwość nakazywałaby wobec 
tego, żeby gmach teatralny służył nietylko na nie­
mieckie, lecz także na polskie przedstawienia. 
Tymczasem język polski został z teatru, zbudo­
wanego w znacznej części za pieniądze Polaków, 
stanowczo i bezwarunkowo wykluczony. Tern sa­
mem świątynię sztuki zepchnięto na poziom za­
kładu germanizacyjnego, z przybytku muz, powo­
łanego, aby łagodził przeciwieństwa narodowe, 
polityczne i społeczne, uczynione coś w rodzaju 
Gesslerowskiego zamku, mającego Polakom przy­
pominać ich niedolę, a wśród ludności niemieckiej 
budzić butę i zarozumiałość.

Jak widok zamku Gesslerowskiego nie zgnębił 
ducha w Indzie szwajcarskim, tak i teatr germa­
nizatorski w Toruniu będzie Polakom przypominał, 
że język polski, wygnany z gmachu, na który da­
wali swoje ciężko zapracowane grosze, pielęgnować 
powinni tem gorliwiej w rodzinie. Podczas kiedy 
Niemcy będą się hucznie bawili w teatrze, my 
skupiajmy się u ogniska domowego, przy książce 
polskiej, przy elementarzu, a teatr germanizacyjny 
nie szkodę, lecz pożytek nam przyniesie.

Zmiana nazwy miasta.
Dyskusya w inowrocławskiej Radzie miej­

skiej, gdy zadecydowała zmianę tego miasta na 

9^- Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma! "W
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Holiensalza. obfitowała w bardzo charakterystyczne 
epizody. Radny polski Galon podnosił motywy po­
lityczne projektowanej zmiany i jej szkodliwość 
ekonomiczną.

„Motyw główny tego wniosku — mówił — 
jest czysto politycznej natury. Zwolennicy wniosku 
idą za ogólnym prądem politycznym, powodują się 
chęcią usuwania pamiątek historycznych dawnej 
Polski, aby Księstwu nadać wygląd niemiecki. 
Jeśli państwo sobie na takie rzeczy pozwala i wy­
rzuca miliony na cele antypolskie, to nie wolno 
tego jeszcze czynić miastu, a najmniej przystoi to 
nam, reprezentantom miejskim. Naszem zadaniem 
jest popieranie ekonomiczne miasta i obrona praw 
każdego obywatela, nie zaś obrabianie polityki. 
A przez przyjęcie stawionego wniosku szkodzimy 
przedewszystkiem interesom ekonomicznym tak 
miasta jak każdej jednostki. Skutki takiej uchwały 
nie odbiją się na urzędnikach, ani na kapitalistach, 
ale na mniejszych kupcach i tych wszystkich za­
wodach, które z masami mają do czynienia. A 
wniosek tymczasem obraża większą część miesz­
kańców miasta i całej okolicy i większość miesz­
kańców wcale sobie nie życzy żadnej zmiany ; 
dowodem tego petycya tutejszych mieszkańców 
wystosowana z protestem przeciwko wnioskowi, a 
złożona na ręce przewodniczącego Rady miejskiej. 
W razie ogólnego głosowania, nawet 5 prc. gło­
sujących — wcale się nie oświadczy za zmianą 
nazwy.

„Wniosek ten i dla tego jest potępienia god­
nym. że obraża on najświętsze uczucia ludności 
polskiej, która przecież przeważną stanowi tu 
większość. Nazwa ta łączy się z prastarą historyą 
polską“.

Radny Krzy miński tak mówił:
„Czyż Polacy mają wymrzeć z głodu? Do 

solidarności zmusza Polaków nie nienawiść ra­
sowa lub religijna zawiść, — ale jedynie twarda 
i sroga konieczność.

Moi panowie, ostrzegam was, że w rozdraż­
nieniu politycznem tak ważną chcecie powziąć 
uchwałę. Moglibyście tego może kiedyś pożałować !

Żaden naród — rzekł w końcu mówca — nie 
jęczy wiecznie pod krzyżem.

Gzem miasto było jako Inowrocław, nigdy 
lepszem nie będzie jako Hohensalza. Pozostawcie 
zatem starą utartą nazwę Inowrocławowi !

Pigułka ta w razie zmiany nazwy jeszcze po 
100 latach będzie źarła i paliła polski przełyk i 
wnętrzności i nie pozwoli narodowi polskiemu za­
pomnieć o tej krzywdzie, którą mu dziś wyrzą­
dzicie!“

Inowrocław ma długą przeszłość historyczną 
za sobą; tu pod můrami miasta ścierali się nieje­
dnokrotnie Krzyżacy z Polakami: w Inowrocławiu 
rzucono wielką klątwę papieską za ich łupiestwo 
i napady na chrześciańską Polskę. W wojnach 
szwedzkich miasto zostało spalonem i zburzonem 
i było wtenczas zupełnie polskiem“.

Mówca wskazywał dalej na powody solidar­
ności ekonomicznej pomiędzy Polakami, która tak 
oburza Niemców.

Zabór rosyjski.
W yj a z d lek arzy.

O wyjeździe lekarzy na . daleki Wschód „Ku- 
ryer Warszawski“ podaje następujące szczegóły.

Wyjeżdża ogółem powołanych 51 lekarzy, a 
mianowicie 30 z Warszawy i 21 z obrębu całego 
okręgu wojskowego warszawskiego. Podzielono ich 
na dwie kategorye ; 17 starszych ordynatorów i 34 
młodszych, stosownie do czego otrzymują oni od­
powiednie etaty.

Normalny etat płacy miesięcznej lekarza wy­
nosi 102 ruble. Nadto pozostająca w miejscu 
jego powołania rodzina pobiera przez cały czas 
nieobecności lekarza wojskowego pieniądze na miesz­
kanie w kwocie 14 rubli dla rodzin wyższych 
oficerskich rang i 30 rubli dla rang sztabowych. 
Oprócz tego rodziny lekarzy otrzymują w zimie 
fundusz opałowy, który wraz z funduszem miesz­
kaniowym wynosi miesięcznie dla kategoryi pierw­
szej około 30 rubli, a dla drugiej około 50 rubli. 
Fundusz, jaki lekarze otrzymują na drogę, podróż, 
dyety, umundurowanie zaliczenie itd., wynosi około 
700 rubli jednorozowo.

Nędza w Warszawie. 
Wzmagająca się nędza wśród ludności robotniczej 
spowodowała zawiązanie się komitetu obywatel­
skiego dla niesienia pomoru rzemieślnikom i ro­
botnikom. Komitet ten rozdaje dziennie około 324 
funtów chleba, oraz 200 porcyi zupy, z czego ko­
rzysta 250 rodzin, t. j. blisko 1.000 ludzi. Towa­
rzystwo łyżwiarskie i wioślarskie przyrzekły ko­
mitetowi pomoc w sprawdzaniu prawdziwego 
ubóstwa.

Towarzystwo przeciwgruźlicze 
z siedzibą w Warszawie, ale mające działać w 
obrębie całego Królestwa Polskiego, uzyskało san- 
kcyę ministerstwa.

Zamknięcie szynków.
Z Królestwa Polskiego dochodzi pocieszająca 

wiadomość o zwijaniu rządowych szynków, jako 
nieopłacających się. W tym roku zamknięto 1 w 
pow. płockim i 1 w lipieńskim, zamierzono zaś 
zamknięcie jeszcze 1 w płockim, 4 w lipińskim i 
3 w rypińskim. 

Sejm śląski.
W dalszym ciągu posiedzenia sejmowego z d. 

26. z. m. załatwiono jeszcze kilka innych spraw 
drogowych : mianowicie uchwalono udzielić gminie 
Witków na dokończenie drogi subwencyi w 
kwocie 7.600 K, a gminie Wi Ik o w i ce 4.700 K.

Utworzone w r. 1903 stypendyum dla uczniów 
kształcących się w szkole gorzelnictwa w Pradze 
(z językiem wykładowym niemieckim i czeskim) 
uchwalono podnieść o rocznych 600 K.

Przyznano roczną subwencyę w kwocie 1.200 
koron na przeciąg 5 lat powszechnemu związkowi 
towarzystw gospodarczych w Wiedniu, a komite­
towi subwenc. rolnicz. dla Śląska potwierdzono 
na dalszych 5 lat roczny zasiłek w kwocie 4.000 K.

Subwencye tegoż śląskiego komitetu według 
rozdziału dokonanego na posiedzeniach sejmowych 
z r. 1900 przedstawiają się następująco: 1. C. k. 
anstr.-śląskie Towarzystwo gosp. w Opawie: a) 
na cele ogólne towarz. 3.600 K, b) na hodowlę 
świń 1.400 K. 2. Filia Towarzystwa w Cieszynie: 
a) na cele ogólne 1.600 K, b) na hodowlę ryb 
360 K. 3. Towarzystwo rolnicze dla księstwa Cie­
szyńskiego : a) na cele ogólue 1.800 K, b) na ho­
dowlę ryb 360 K. 4. Tow. roln. dla półn.-zachod. 
Śląska w Widnawie 1.600 K. 5. Tow. roln. dla 
czeskich miejscowości Śląska w Opawie: a) na 
cele ogólne 2.000 K, b) na hodowlę świń 800 K.
6. Tow. sadowniczemu w Opawie 1.200 K. 7. Tow. 
pszczelniczemu w Opawie 1.000 K. 8. Tow. pszczel- 
niczemu dla wschodniego Śląska 400 K. 9. Tow. 
dla hodowli drobiu w Opawie 400 K.

Związkowi ludów austryackich we Wiedniu, 
który udzielił pomocy 27 gminom na Śląsku, uchwa­
lono na wniosek sprawozdawcy p. Cień ciał y 
udzielić zasiłek roczny 200 K na czas nieograni­
czony.

Przyjęto do wiadomości sprawozdania 19 mniej­
szych fundacyj, z wnioskami na r. 1904, taksamo 
zamknięcie rachunków funduszu szkolnego, dome- 
stykahiego i regulacyi rzek na podstawie szkon- 
trowanych przez Wydział krajowy rachunków. 
Fundusz ostatni wykazuje na r. 1905 niedobór 
w kwocie 49.860 K, który z funduszów krajowych 
pokrytym zostanie.

Pod koniec posiedzenia dokonano uzupełnia­
jącego wyboru członka Wydziału krajowego w 
miejsce zmarłego barona Arnolda Sedlnicky’ego. 
Wybrany został poseł Bayer-Bayersburg.

Posiedzenie 5. dnia 28. października.
W zastępstwie marszałka przewodniczy kar­

dynał ks. dr. Kop p.
Sejm uchwalił udzielić dary z łaski następu­

jącym osobom: Ewie Delongowej, wdowie po 
nauczycielu w Cieszynie 120 K, Marcelinie Brzu- 
c hański ej, wdowie po nauczycielu w Cieszynie 
80 R, Antoninie Kasperlikowej, wdowie po 
nauczycielu w Mor. Ostrawie 80 K, Annie S z w a li­
tí o w ej, wdowie po kierowniku szkoły w Karwi­
nie 80 K, Annie Thiel, wdowie po kierowniku 
szkoły w Bruntálu 50 K, Maryi Muchowej, 
wdowie po kierowniku szkoły w Dobrej 70 K.

Siostrom szkolnym z zakonu Notre Dame 
w Jaworniku na pokrycie kosztów utrzymywanej 
przez nich szkoły dla dziewcząt z ogródkiem dzie­
cięcym udzielono jednorazowego wsparcia 800 K, 
a począwszy od roku 1905 udzielać rocznej sub­
wencyi w kwocie 2000 K.

Towarzystwu niemieckiemu dla badania dzie­
jów Morawy i Śląska w Bernie przyznano na czas 
trwania obecnego sejmu (do r. 1908) roczną sub­
wencyę w kwocie 100 K.

Córce zmarłego dozorcy Grossa, Zofii przy­
znano dar z łaski w rocznej sumie 84 K, a trzem 
córkom zmarłego dyrektora szpitala Rokity roczny 
dar z łaski w kwocie 100 K.

Ludowemu towarzystwu oświatowemu w Kar­
niewie udzielono rocznej subwencyi w kwocie 60 K, 
natomiast Sejm przeszedł do porządku dziennego 
nad petycyą towarz. stenograficznego z Cieszyna, 
ku niemałemu zdziwieniu popierającego takową 

posła Bukowskiego. Dotąd towarzystwo to 
otrzymywało roczne wsparcie w kwocie 40 K.

Nie uwzględniono jeszcze kilku innych pry­
watnych próśb o wsparcie i petycyi gminy Dzie­
dzice o subwencyę na budowę szkoły.

Na inte.rpelacyę p. T ü r k-a w sprawie budowy 
kilku nowych dróg, odpowiedział sprawozdawca 
br. Sedlnicky, że Wydział krajowy ma poprzednio 
kilka iiinych ważniejszych przedsiębiorstw do wy­
konania, — poczem posiedzenie zamknięto.

Posiedzenie 6. dnia 29. października-
Przewodniczy również zastępca marszałka ks. 

dr. K o p p. Posłowi L á t z 1 o w i udzielono trzy­
dniowego urlopu.

Omówiono szczegółowo sprawę rozszerzenia 
krajowego szpitala w Opawie i przyjęto wszystkie 
wnioski sprawozdawcy dra Pohla, z których naj­
ważniejszy żąda dobudowania do obecnego gmachu 
dwóch nowych pawilonów, przeznaczonych dla cho­
rych na choroby zakaźne.

Następnie uzasadniał p. dr. S t r a t i 1 projekt 
Wydziału krajowego, zmierzający do rozszerzenia 
zakładu wychowawczego im. cesarza Franciszka 
Józefa w Olbrachcicach i powiększenia liczby 
uczniów.

Po dłuższej dyskusji wnioski sprawozdawcy 
przyjęto, poczem p. H a 1 f a r zaznaczył, aby przy 
tworzeniu podobnych zakładów w przyszłości 
uwzględniono przedewszystkiem wschodnią część 
śląska, dotąd pod tym względem bardzo zaniedbaną.

Dr. Stratil imieniem Wydziału krajowego sta­
wia wniosek, aby nad prośbą zarobnika dziennego 
przy szkole rolniczęj w Oberhermsdorf niejakiego 
W i n k 1 e r a o zaopatrzenie na starość przejść do 
porządku dziennego, a udzielić mu tylko jedno­
razowego wsparcia w kwocie 200 K

Przeciwko wnioskowi przemawiali pp. : Ha m- 
pel, Grams iMenger i stała się rzecz rzadka 
w ciałach ustawodawczych. Serce wzięło górę nad 
zimnem prawem i Winklerowi, starcowi liczącemu 
65 lat wieku i niezdolnemu do pracy (był przeszło 
20 lat dziennym zarobnikiem bez dekretu), przy­
znano na wniosek p. H a m p 1 a stałą pensyę w 
kwocie 200 K rocznie.

Opawskiej ochotniczej straży ogniowej udzie­
lono rocznej subwencyi na czas trwania obecnej 
kadencyi sejmowej w kwocie 100 K.

Przyjęto do wiadomości kilka sprawozdał 
mniejszych fundacyj, jakoteż zamknięcie rachun­
ków zakładu kredytowego ziemskiego dla Śląska 
za r. 1903.

Ostatni punkt porządku dziennego stanowiło 
sprawozdanie Wydziału krajowego, dotyczące ze­
szłorocznej klęski powodzi.

Sprawozdawca br. S e d 1 n i c k jT przedstawił 
szczegółowo przebieg dotychczasowej działalności 
Wydziału krajowego i kraj, urzędu budowniczego 
i wykazał, iż na najniezbędniejsze budowy celem 
uniknięcia katastrofy powodzi wydał kraj dotąd 
bliskti 41/, miliona koron. Celem pokrycia tych 
wydatków zaciągnięto pożyczkę w kwocie 3 mili­
onów, państwo dodało 1 milion, pozostaje zatem 
jeszcze przeszło 300.000 niedoborn, nie licząc 
przyszłych robót około regulacyi potoków górskich, 
które przynajmniej 2 miliony wyniosą.

W dyskusyi nad tą sprawą zabierali głos pp.: 
J a n o 11 a, K. Türk, dr. Bukowski, Grams, 
Hal far i prezydent kraju br. Th un, poczem 
uchwalono wszystkie wnioski sprawozdawcy z po­
prawką posła Janotty. Wnioski te brzmią:

1. Upoważnia się Wydział krajowj’ do przed­
sięwzięcia koniecznych robót około regulacyi i ob­
wałowania potoków górskich — a koszta tych 
robót, o ile nie starczy przeznaczony na nie kredyt, 
mają być pokryte z funduszu dla zapobieżenia 
powodzi, uchwalonego na poprzedniej kadencyi 
sejmowej ;

2 Wobec faktu, że koszt tych robót wyniesæ 
około 2 miliony i że kraj wobec poniesionych już 
na ten cel ofiar, nie jest w stanie pokryć go w 
zupełności, — prosi się c. k. rząd usilnie o dalszą 
pomoc w tej samej wysokości co poprzednio i to 
jeszcze w ciągu bieżącej kadencyi sejmowej, gdyż 
Sejm tylko na podstawie tego przyrzeczenia będzie 
w stanie zarządzić wspomniane już a konieczne 
roboty.

Na powzięciu tych uchwał posiedzenie zakoń­
czono.

W o j n a.
W’ sprawie dowództwa nad armią mandżur- 

skś zaszła znowu niespodzianka. Z Pejér?burga 
telegrafują, że car zamianował generała Kuropat- 

aC* Mówmy wszędzie i zawsze po polska!
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kina naczelnym wodzem wojsk rosyjskich w Azyi 
wschodniej. Z dwóch armij, nad któremi będzie 
miał naczelną komendę, pierwszą dowodzić bę­
dzie generał Liniewicz, drugą generał Grippenberg. 
Aleksiejew pozostanie nadal na stanowisku na­
miestnika, lecz władza jego zostanie orgrauiczona 
wyłącznie do spraw cywilnych.

Pod Mukdenem sytuacya nie wiele się zmie­
niła. Japończycy zaczęli posuwać się naprzód z 
najdalej wysuniętych pozycyj w Penszihu i Jau- 
taj i zajmują mniej więcej te same pozycye, co 
i w dniu 25. ubiegłego miesiąca, a wiele rzeczy 
wskazuje na to, że chcą wykonać podobny ma­
newr jak pod Liaojangiem. Codziennie nadchodzą 
transporty rannych do Mukdenu. Obie armio prze­
strzegają ścisłej neutralności linii kolejowej Czin- 
minting.

Walnej bitwy oczekiwać należy w okolicy 
Tientinu.

Natomiast pod portem Artura toczyły się w 
ostatnich dniach znów niezmiernie krwawe walki. 
O ich przebiegu i rezultacie nadchodzą wieści, 
które — co się tyczy sprzeczności zawartych w 
nich danych i szczegółów, przewyższają wszystko, 
co w tym kieruuku wydała ta sroga, pełna nie­
spodzianek, wojna. Gdyby wieści ze źródeł rosyj­
skich polegać miały na prawdzie, uważaćby trzeba 
możliwość zdobycia Portu Artura przez Japończy­
ków za zupełnie wykluczoną. Zdaje się jednak 
nie ulegać wątpliwości, że wieści te są w naj­
wyższym stopniu przesadne, a częstokroć zawie­
rają wiadomości wprost przeciwnego znaczenia.

I tak z Czifu donoszą prywatnie, że podczas 
ostatniego szturmu Japończyków, który trwał 
cztery dni, jeden batalion rosyjski został prawie 
zupełnie zniesiony. Japończykom udało się wpraw­
dzie zająć pewną korzystną pozycyę, lecz Ro- 
syanie wyparli ich następnie z tej pozycyi. Chiń­
czycy, którzy onegdaj opuścili Port Artura, opo­
wiadają, że działanie rosyjskiej artyleryi było 
straszne. — Stoki L zw. Wielkiego Pagórka były 
prawie zupełnie zasłane trupami. W pewnem za­
głębieniu leżało razem 300 rosyjskich i 200 ja­
pońskich trupów. Japończycy tylko w części zdo­
łali przeszkodzić dostarczaniu wody do Portu Ar­
tura. Miasto posiada także wiele przyrządów do 
przerabiania wody morskiej. Żywności jest również 
dosyć, lecz brakuje konserw mięsnych, których 
zapas już się wyczerpuje. Codziennie biją w mie­
ście 200 sztuk osłów. Fnnt mięsa oślego kosztuj» 
10 szylingów. Jedno jajo kosztuje 10 pensów.

O tych samych walkach pisma rosyjskie do­
noszą, że Japończycy, odparci przy wszystkich 
atakach, są zupełnie wyczerpani poniesionemi stra­
tami i niesłychanemi trudami. Skorzystał z tego 
generał Stoessel i po ostatnim ataku wykonał 
gwałtowną wycieczkę w kierunku ku zatoce Go­
łębiej. Po zaciętej walce powiodło się Rosyanom 
spędzić tu Japończyków z zajmowanych pozycyj 
i nowe zadać im straty.

Natomiast korespondenci pism angelskich piszą 
z Tokio, ażeby nie wierzono rozszerzanym ze strony 
rosyjskiej wieściom, jakoby ataki, podejmowane 
przez Japończyków na Port Artura w dniach od 
19 do 26 września skończyć się miały ich straszną 
klęską. Rzecz się ma przeciwnie. W oblężeniu 
widoczne są ciągłe postępy, a w rzeczonych wal­
kach znów kilka ważnych pozycyj rosyjskich do­
stało się do rąk japońskich.

Dotychczasowe ofiary wojuy są straszne. Ko­
respondent „Standardu“ w głównej kwaterze gen. 
Kurokiego oblicza, że Japończycy stracili od bitwy 
nad rzeką Jaiu, nie wliczając w to strat pod 
Portem Artura, 35,000 w zabitycn i rannych oraz 
10.000 zaginionych bez wieści lub chorych ; armia 
rosyjska straciła zaś w tymsamym czasie także 
poza Portem Artura 50.000 w zabitych i rannych 
oraz 30.000 chorych i wziętych do niewoli.

Korespondencje.
Z Michałkowie. W niedzielę, dnia 2. b. m. 

odbyło się n nas poświęcenie „Ochronki“ zbudo­
wanej kosztem „Macierzy szkolnej dla Księstwa 
■Cieszyńskiego•* z nadzwyczajną okazałością. Prze­
bieg tej uroczystości był następujący: Popołudniu 
zebrała się dziatwa szkolna, zapisana do ochronki 
Wraz z rodzicami w tutejszej Czytelni, skąd przy 
fiźwiękach muzyki ruszył cały orszak o god. 3. 
Da miejsce uroczystości. Był to pochód wspaniały 
i przeszedł wszelkie oczekiwania. Około 2tysięczna 
publiczność zapełniła całą przestrzeń od Czytelni 
aż do poświęcić się mającej szkółki. Na miejscu 
odśpiewała młodzież szkolna IVtej klasy tutejszej 
szkoły polśk.ęj prześlicznie : „Ojcze nasz“, układu

K. Dutki na trzy głosy, poczem ks. M i 1 i k z Pol. 
Ostrawy dokonał aktu poświęcenia, a następnie 
w pięknych słowach wyłuszczył znaczenie tej no­
wej instytucyi i zachęcił ludność, aby posyłała 
dzieci do tejże. Po przemówieniu prezesa Macierzy 
szkolnej, prof. c. k. gimnazyum polskiego w Cie­
szynie ks. L o n d z i n a, który oddał zakład w 
opiekę tut. kierownikowi szkoły p. Jerzemu K a- 
s z p r o w i, zaś prowadzenie tegoż nowo miano­
wanej nauczycielce p. Maryi Łasiownej, pan 
K a s z p e r podziękował ks. prezesowi za zaufanie 
podniósł zasługi głównych fundatorów tejże insty­
tucyi to jest WPDra mecenasa Osuchow­
skiego i sławnego powieściopisarza naszego 
Henryka Sienkiewicza, wniósł okrzyk na ich 
cześć, który 2000na publiczność z entuzyazmem 
powtórzyła. O godz. 4VŽ wrócił cały pochód do 
Czytelni, gdzie WP. Dyb oski, c. k. notaryusz 
i członek Macierzy szkolnej z Cieszyna wygłosił 
odczyt o Konstytucyi 3. maja, a huczne oklaski 
obecnych, szczelnie zapełniających salę słuchaczy 
były choć w części nagrodą dla zacnego Prelegenta. 
Po odczycie zagrała muzyka kilka polskich pieśni, 
poczem odegrano sztukę pt. „Za sztandarem“, 
która wypadła bardzo dobrze, to też huczne 
oklaski były wyrazem ogólnego zadowolenia. — 
Uroczytość zakończyły ochocze tany, które się 
przeciągły aż do 3. godz. rano. A więc nareszcie 
ludność polska naszej gminy doczekała się ot­
warcia najważniejszej instytucyi tj. przytułku ma­
luczkich, szkółki, w której mała dziatwa w ma­
cierzystym języku otrzyma pierwsze zasady wy­
chowania, na których następnie szkoła nasza po­
prowadzi młodzież w duchu narodowym. —• Ko­
mitet w imieniu 4000nej ludności naszej gminy 
składa serdeczne podziękowanie najpierw funda­
torom Zakładu a to WPP. Osuchowskiemu i Hen­
rykowi Sienkiewiczowi, dalej Zarządowi Macierzy 
szkolnej a zwłaszcza Wbnemu Ks. Londzinowi, 
prezesowi za osobiste przybycie i Drowi. Dybo- 
skiemu, rejentowi za wygłoszony odczyt, wszystkim 
pp. profesorom i innym gościom z Cieszyna, Rych- 
wałdu, Frysztatu i Ostrawy, WPani Friedlowej za 
łask, współudział w przedstawieniu, wszystkim 
zacnym Rodakom tak miejscowym jak i zamiej­
scowym, którzy się przyczynili do uświetnienia 
tej uroczystości. Komitet.

Kronika.
Z Frysztatu. Wspaniałą owacyę urządzono 

tu we środę w zeszłym tygodniu redaktorowi p. 
Franciszkowi Friedlowi, wracającemu z 
więzienia cieszyńskiego po odbytej karze 14dno- 
wego aresztu. Około godz. 8. wieczorem zebrało 
się przy stacyi kolei lokalnej w Raju około 40 
członków miejscowych towarzystw narodowych 
wraz z paniami, przybyli także liczni delegaci z 
Dąbrowej, ze Sowińca i z Marklowic. Naprzeciw 
gospody Fa;kosza nastąpiło spotkanie. Okrzykami 
„Czołem !“ dano znak do zatrzymania powozu. 
Jeden z członków w pięknej i serdecznej prze­
mowie powitał naszego redaktora, zaś drugi wrę­
czył mu wspaniały bnkiet z żywych kwiatów. 
Przy śpiewie pieśni narodowych zaniesiono jubi­
lata na rękach aż do gospody. Tam serdecznymi 
słowami podziękował p. Friedel wszystkim za 
okazaną mu życzliwość, poczem nastąpiła przy­
jemna zabawa urozmaicona śpiewem i pogadanką. 
Około godz. 10l/2 wieczorem wybrali się wszyscy 
do domu. Obok powozu wiozącego p. Friedla szli 
wszyscy członkowie, a odgłos pieśni polskich roz­
legał się daleko. Kiedy powóz zajechał na teryto- 
ryum frysztackie, odprzągnięto konie, a mężczyźni 
sami zawieźli p. redaktora do miasta i obwieźli 
go uroczyście dookoła rynku przy dźwiękach pieśni : 
„Jeszcze Polska nie zginęła!“ Z wszystkich go­
spód wybiegli goście, aby się owacyi tej przy­
glądać. Przed hotelem Staukusza krzyknął Lemel 
z Wolfem „heil“, aby w ten sposób wywołać awan­
turę. Lecz nasi wykrzykami : „Niech żyje Friedel !“ 
— „Precz ze Stankuszem! hańba mu!“ zagłuszyli 
kilku Niemców. Zajechano przed mieszkanie p. 
redaktora Friedla. Tutaj jeszcze raz podziękował 
p. Friedel za tak wspaniałą owacyę, poczem od­
śpiewano dalszą zwrotkę pieśni „Jeszcze Polska 
nie zginęła!“ Z okrzykiem: „Czołem!“ rozeszli 
się wszyscy do domu. Kilku bior^cych udzicA.

Niemcy frysztaccy są rzeczywiście ludźmi 
szczęśliwymi, gdyż znów żyją w niesłychanej ra­
dości, że „Polocy“ będą karani za owacyę urzą­
dzoną zeszłej środy w nocy, z powodu jakoby 
rzekomego wezwania ze strony policyi nie byli 
usłuchali. Najbardziej cieszy się komisarz policyi 
Skoczowski, że znalazł jakąś robotę w ka.ii-! 

celaryi, po której było mu bardzo nudno — a 
jednak żal nam go okrutnie, że łamać musi głowę, 
czyby z tej hecy nie dała się przerobić przynaj­
mniej jaka zbrodnia ! Oj Frysztaczanie, nie wy­
stawiajcie się raczej na pogardę, bo każda wasza 
zemsta nam przynieść może jedynie zaszczyt i sza­
cunek. Wszak już dzisiaj przekonaną jest opinia 
publiczna, że we Frysztacie istnieje walka Polaków 
postępowych ze wstrętną i mściwą niemiecką kliką 
zacofańców, którzy dzięki korupcyi posiadają tu 
jeszcze pewne wpływy.

Karwina. Dnia 2. pażdziernjka b. r. urzą­
dziło koło II. mieszane „Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej“ przedstawienie amatorskie i zabawę ta­
neczną. Odegrane zostały 2 sztuki, mianowicie 
„Nad Wisłą“ i „Słowiczek“. Amatorzy i amatorki 
spisali się dzielnie, to też oklasków uznania pu­
bliczność nie szczędziła; zwłaszcza w roli „Sło­
wiczek“ p. K. i panna H. uzyskali ogólną po­
chwałę publiczności. Nadmienić jednak musimy iż 
przy wszystkich zabiegach wydziału i zniżenia 
wstępnego (50 h od osoby na przedstawienie i za­
bawę taneczną) młodzież tutejsza uie uczęszcza 
w takiej liczbie, jakby tego spodziewać się nale­
żało, boć przecież dla młodzieży zabawa w do­
brem towarzystwie bardo jest pożądaną. Spodzie­
wać się należy, iż chyba w przyszłości młodzież 
tutejsza raz przecież zrozumie iż zrodziła się na 
śląsko-polskiej ziemi i zechce uczęszczać na za­
bawy tam, gdzie między swoimi zapewnie lepiej 
się zabawi niż między obcymi. Swój.

Karwina. Inżynier Hollaiu, zostawszy kie­
rownikiem na szybie Jana, chce się na wszelki 
sposób swojemu chlebodawcy przychlebić i dlatego 
strąca górnikom zupełnie niesłusznie ze zarobku, 
aby w ten sposób zwiększyć milionowe kapitały 
hr. Larischa ze szkodą dla górników. Niedawno 
temu zapisał on wszystkim górnikom pracującym 
w 19. flecu z lewej strony po pół szychty, wsku­
tek czego strącono im od wózka po kilkanaście 
halerzy. Czyż takie postępowanie jest słuszne? 
Jeżeli p. Hollain trzyma się pewnej konsekwencyi, 
to dlaczegóż nie liczy górnikom po 2 szychty 
wówczas, kiedy robota jest ciężka i mozolna?

Bogumin dworzec. Za staraniem tutejszej 
„Jedności“ wygłosił nam p. prof. Popiołek z Cie­
szyna w niedzielę dnia 2. bm. odczyt na temat 
„dziejów Śląska“. Słuchaczów zgromadziło się 
wiele i oklaskami nagrodzili prelegenta, znanego 
szerszemu ogółowi z badań nad przeszłością na­
szego kraju.

W niedzielę dnia 9. bm. mamy zapowiedziany 
odczyt p. kierownika szkoły Kożdonia „o po­
wietrz u“. Odczyt odbędzie się w sali p. J. 
Zankra o godź. 6, wieczór. O liczny udział pro­
simy szanowną publiczność.

Przy wyborach zwierzchności gminnej wybrany 
został pr/.ełożonym gminy p. Lustig restaurator 
na dworcu. Jest to pierwsza gmina na Śląsku, 
w której na burmistrza wybrano żyda i dlatego 
szczególnie konserwatyści bez względu na naro­
dowość są z tego powodu wielce oburzeni — a 
jednak wielu z tych, którzy się dzisiaj oburzają 
są główną przyczyną tego wyniku. Rozchodziło 
się o wybór choćby 2 Polaków do wydziału gmin­
nego, a jednak wszyscy Niemcy stanęli do opo- 
zycyi i popierali żydów, aby tylko Polak do wy­
działu się nie dostał. Dzisiaj ci sami Niemcy, 
którzy Lustiga do wydziału wybierali — przekli­
nają, że został on przełożonym gminy. Gdzież u 
takich ludzi zasada — gdzież konsekweucya ? O 
wyborach tutejszych napiszemy obszerniej w przy­
szłym numerze.

Zebrzydowice. Zeszłego tygodnia powstał 
pożar u tutejszego rolnika F u s i k a i byłby przy­
brał ogromne rozmiary, gdyby publiczność nie 
była domu mieszkalnego uratowała. Krążą po­
głoski, że pożar spowodowali przez nieostrożność 
wałęsający się u niego robotnicy i w tym wy­
padku wina spadałaby właściwie na samego Fusika, 
że ludzi takich u siebie utrzymuje. Stłumienie po­
żaru mamy przedewszystkiem p. Franciszkowi 
Małyszowi, gospodzkiemu z Marklowic, do 
zawdzięczenia, on bowiem z prawdziwem poświe­
ceniem wraz ze swymi braćmi bronił domu mie­
szkalnego, któremu groziło bezpośrednie niebez­
pieczeństwo, tern jeszcze większe, że w bliskości 
znajdują się budynki innych gospodarzy. Straży 
ogniowej w miejscu nie mamy, aczkolwiek przed 
2 laty tutejszy kierownik szkoły zebrał okoto 
300 koron od ofiarodawców na ten cel i nie tylko 
że datków tych publicznie nie ogłosił, ale ofiaro­
dawcom nawet nie wiadomo, gdzie się ten fundusz 
znajduje.

Marklowice. Straszny wypadek zdarzył się 
:eszłej soboty w tutejszym f-ďwarku. Na g-iz de 
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S z k u c i k a wpadł buhaj i tak okrutnie pobódł 
go rogami, że nieszczęśliwy w przeciągu 3 godzin 
umarł. Szkucik był starcem liczącym przeszło 70 
lat i służył u hrabiego około 55 lat. Wypadek 
ten świadczy o niesłychanem wyzyskiwaniu hr. 
Larischa swoich wiernych słng, kiedy starca słu­
żącego mu 55 lat używał jeszcze do roboty i nie 
posiadał na tyle litości, aby mu uûzielic chleba 
emerytalnego. Jakby na drwiny ks. proboszcz na 
pogrzebie podniósł względy okazywane wobec 
nieboszczyka rzekomo przez chlebodawcę i przez 
zarządcę — na szczęście nieboszczyk słów księdza 
ani słyszeć, ani rozumieć nie mógł, bo byłby dał 
należytą na nie odpowiedź. Trzeba mieć jednak*  
bądź co bądź skamieniałe serce, aby na pogrzebie 
nieszczęśliwego chwalić tych ludzi, którym nie 
wystarczało 55 lat służby biedaka, ale czekali 
jeszcze na ową chwilę, w której śmierć podczas 
wykonywania służby położyła kres niewolniczemu 
życiu. To przecież rzecz straszna i wstrętna !

Cieszyn. Dr. W r z a 1, dyrektor gimnazyum 
niemieckiego w Bielsku, który pełni obowiązki 
inspektora gimnazyum polskiego w Cieszynie, mia­
nowany został dyrektorem szkoły realnej w Opa­
wie. P. Wrzala zamianowano także inspektorem 
nowej klasy polskiej w seminaryum nauczyciel- 
skiem w Cieszynie.

Polskie kursa uzupełniające dla dziew­
cząt. „Macierz szkolna“ w Cieszynie urządza w 
roku szkolnym 1904/5 wykłady polskie dla dziew­
cząt Wykładać się będzie historyę literatury pol­
skiej, historyę powszechną i polską, nanki przy­
rodnicze, rachunki, język polski, nadto będzie na­
uka robót ręcznych Kobiecych. Udzielaną będzie 
także nauka śpiewu. Przyjęte zostauą na wykłady 
pierwszego oddziału te dziewczęta, które skończyły 
rok 14. i ukończyły szkołę ludową lub wydzia­
łową. Wykłady odbywać się będą w budynku pol­
skiej szkoły ludowej, piętro II. (ul. Sydonii) każdą 
środę i sobotę od godz. 1.—6. popołudniu. Nauka 
jest bezpłatną. Dziewczęta, mieszkające na wsi, 
mogą 2 razy w tygodniu na wykłady do Cieszyna 
dojeżdżać, a na kolei koszycko-bogumińskiej otrzy­
mają zniżki. Wykłady rozpoczną się d. 19. paź­
dziernika o godz. 1. popołudniu. Zgłaszać się na­
leży ustnie lub pisemnie przed 19. do „Macierzy 
szkolnej“, Dom Narodowy, II. piętro, zaś po roz­
poczęciu wykładów w sali wykładowej, do któ­
regokolwiek z nauczycieli. Niechże rodzice polscy 
nie omieszkają skorzystać z tej sposobności, aby 
umożliwić córkom swoim nauczenie się wielu rzeczy, 
które im się nieraz w życiu bardzo przydadzą.

Witkowice. Tutejsza Czytelnia ostr. Towarz. 
Szkoły Ludowej urządza w niedzielę, d. 9. paź­
dziernika b. r. w Domu Robotniczym (dawniej 
Jubileuszowym) wielką zabawę towarzyską połą­
czoną z tańcami, grami i różnemi zabawami towa- 
rzyskiemi. Początek o godz. 6. wieczór. Wstęp 
jest bardzo mały, bo na całą zabawę para płaci 
tylko jednę koronę, pan 30 et., panie 20 ct. Człon­
kowie Czytelni mają wstęp wolny. Uprasza się 
wszystkich członków i gości publicznych do jak 
najliczniejszego wzięcia udziału w zabawie.

Zarząd.
Gminna ordynacya wyborcza dla Śląska 

wraz z najważniejszemi orzeczeniami trybunału 
administracyjnego wyjdzie w bliskim czasie w ję­
zyku polskim z druku. Cena stósować się będzie 
do nakładu — w przypuszczeniu wynosić może 
mniej więcej 1 koronę. Ze względu, że ustawa ta 
dla ludu naszego bardzo jest potrzebną, mamy 
nadzieję, że znajdzie ona licznych odbiorców W 
celu uregulowania nakładu prosimy jednak Szan. 
Czytelników o odwrotne nadsyłanie zamówień, przy- 
czem zwracamy uwagę, że w razie późnego za­
mówienia, łatwo‘wydanie do owego czasu może 
być wyczerpanem. Prosimy również Szan. Czytel­
ników po porozumieniu się ze znajomymi o zama­
wianie większej ilości egzemplarzy zaznaczając, 
że takie osoby otrzymać mogą stosowny rabat. 
Ustawa ta podczas wyborów gminnych każdemu 
obywatelowi koniecznie jest potrzebną. Zgłoszenia 
przyjmuje tymczasem nasze wydawnictwo.

Z Czechowic. Ponieważ tutaj ogólne jest 
mniemanie, jakobym ja był autorem artykułu 
„z Czechowic“ umieszczonego dnia 24. września, 
przeto oświadczam stanowczo, że się w żaden spo­
sób dó ukazania takowego nie przyczyniłem.

C. Wojciechowski.
Rachunki funduszui Domu Polskiego we 

Frysztacie przedstawiają się z końcem 3 kwartału 
tj. z dniem 1. października 1904 następująco : 
Jak już w lutym wykazano, ogólne d chody wj- 
nosiły z końcem 1903 kwotę 5081 K 93 h. W 
bieżącym roku aż do 1. października br. wynesiły 
składki 857 K 70 h zaś odsetki za 1. półrocze 

120 K 81 h, czyli że ogólne dochody do 1. bm. 
wynoszą 6060 K 44 h. Ponieważ zaś wszystkie 
wydatki do 1. bm. wynoszą 337 K 02 h, przeto 
posiadamy dzisiaj w gotówce 5723 K 42 h.

, Z ar z ą d głó w u y „Je d noś ci“.
Ze Świata. W amerykańskiem mieście 

Chicago w parku Humboldta odsłonięto d. 11. 
bm. pomnik Kościuszki, naczelnika narodu 
polskiego, bohatera walczącego i za wolność lu­
dów amerykańskich. Uroczystość stała się praw- 
dziwem narodowem świętem polskiem na ziemi ame­
rykańskiej. Wzięło w niej udział przeszło 100.000 
Polaków ze wszystkich stron potężnej Unii. Prze­
mawiali liczni mówcy polscy i amerykańscy, pre­
zydent Roosevelt nadesłał list gratulacyjny.

Dary na cele narodowe.
Podatek narodowy na szkoły polskie na 

Śląsku zapłacili pp. : Aleksander i Ksawera God­
kowie z Michałkowie, Karol E11 n a i n z Rze- 
gociny, Antoni F. Müller z Wiednia (także za 
r. 1905), dr. Kazimierz M i s z k e, Jadwiga M i s z ke, 
X. Y., Franciszek i Józefa Friedlowie z Fry- 
sztatn, Bolesław Zaremba z Mor. Ostrawy (po 
5 K za r. 1904 i 1905), Roman Rieger z Wit­
kowie (po 2 K za r. 1904 i 1905), Hager z Pol. 
Ostrawy, U r y g a Michał z Pieiwałdu (za r. 1904 
i 1905), składka w Domu Polskim w M. Ostrawie 
d. 2. b. m. 50 K.

Razem z poprzednimi 118 K.
Na szkołę polską w Polskiej Ostrawie ofia­

rowali : prof. dr. Bujwid z Krakowa 100 K, 
Tow. oszczędn. i zaliczek w Cieszynie 25 K, Re- 
dakeya „Szkolnictwa“ w N. Sączu 2 K, Anna 
Kombi um z Krakowa 2 K, Zygmunt Mayer 
z Pol. Ostrawy 10 K, Julian Sykała z Poręby 
3 K, dr. H ag er z Zaborza zamiast telegramu 
3 K, 51 h.

Na fundusz Domu Polskiego we Fryszta­
cie zebrano przy sposobności powitania redaktora 
Friedla 5 K 30 h. Na zabawie dnia 2. b. id. Koła 
II. Tow. Szkoły Lud. wybrane 4 K.

Ucznia z domu porządnego przyjmę 
pod dogodnymi warunkami 
natychmiast -------------------
Jan Prokop, 1-4

Dom w Cieszynie

majster szewski we Fiysztacie.

l-piętrowy, w dobrem położeniu, wyszynk wina 
w domu od 20 lat, jest wraz z ogrodem pod ko­
rzystnymi warunkami spłaty do sprzedania.

Wiadomości udzieli 1—1

i= Dr. 8. Klucki, adwokat w Cieszynie. =
P. T.

Podaję do publicznej wiadomości że z dniem 
1. października 1904 otworzyłem

interes rzeźnicki
połączony z najdoskonalszymi wyrobami kiełbas, 
krakowskich, myśliwskich oraz wędlin 
rozmaitych gatunków. — Umiarkowane ceny, 
rzetelna usługa. Interes znajduje się przy 

ul. Głównej w Boguminie na dworcu.
Polecam się szanownym odbiorcom z okolicy

i dworca, prosząc o liczne odwiedziny!
Z Wysokiem poważaniem

i—i Antoni Jezierski, rzeźnik.

• z lepszem szkolnem wy- 
I [iM flllly Ł kształceniem przyjęty zo- 

stanie za praKtyKanta do 
® & Bazaru ludowego we Frysztacie 
pod dogodnymi warunkami. Zgłoszenia 

~ przyjmuje ZARZĄD. ~

starszej kobiety 
lub dziewki

do pilnowania i zajęcia się trzodą, krowami 
i drobiem.

Zgłosić się do zarządu gospodarstwa dworskiego
Czernina p. Skołyszyn. 3—3

do obrobienia na 
krupy i na pęcak 
przyjmuje do swojego na 
ten cel urządzonego młyna.

PAWEŁ BECZKO, 4-4 

młynarz w St. Mieście przy Frysztacie.

Jęczmień

Lokal na s^®plaUllUI z mieszkaniem, w dobrem położeniu 
w Micbałkowicack, pod nr. 229 jest zaraz- 
do wynajęcia. Wiadomość w miejscu lub w 2-3

filii Banku rolniczego w polskiej Ostrawie.

Kto chce..!
dobrze i tanio zegary ścienne, 
zegarki kieszonko we, bu­
dziki, łańcuszki, pierścionki, 
krzyżyki, pierścionki ślubne, 
jakoteż ■ ßivikiery, okulary, 
termometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech uda_ rię 
doznanego z dobroci wielkiego 
składu różny, h towarów ze­
garmistrzowskich i złotniczych

Jakoba tbersouà,
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece)

gdzie dostać może zegar ścienny z wagami, całe i 
pół godziny bijący, już za 5 koron, zegarek praw­
dziwy (Roskopf) bardzo dobrego gatunku za 6 koron, 
łańcuszek niklowy 30 halerzy, srebrne pierścionki 
po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary po bardzo 
13—? niskich cenach.

-----------  wszelkie reparacye-----------
z dwuletniem ręczeniem od 1 korony wyżej, za nową 
spiężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 korona.

®®®®©w©@@@®®®@©®®

We Frysztacie na Bąkowie jest do sprzedania

Budynek murowany
1. 12. wraz ze stodołą i kawałkiem pola z wolnej 
ręki pod bardzo dogodnymi warunkami. Zgłoszenia- 

przyjmuje

Maryanna Mach
-------  we Frysztacie 1. 12. -------- 3"^
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Książki szkolne .

Zeszyty szkolne przez władzę zatwierdzone. —
Wobec trudnych warunków, w

Znaczny zapas 
materyalów piśmiennych i przyborów 
- - szkolnych. - Czytelnia polska. - - 
-- -------- - Roboty drukarskie. — - — 
Księgarnia w now. lokalu znatznie powiększoną została. 
jakich się jedyna polska księgarnia 

w Cieszynie znajduje, prosimy o łaskawe, szczere poparcie. Niechaj hasło 
Kupujcie u swoich !“ stanie się rzeczywiście zasadą każdego ziomka.

z wysokim szacunkiem Księgarnia Polska p. f. „Stella“.
10—?

Ważne dla pp. nauczycieli i młodzieży szkolnej. Na czas 
szkolny poleca

Księgarnia poislja p. f. „Stella“ w Cieszynie
przy ulicy Prntka 15 * WÍell(Íttl WybOFZC * Przy nlicy Prutka 15

używane w gimnazynm polskiem, w szkołach 
ludowych oraz innych zakładach naukowych 

Cieszyna i księstwa Cieszyńskiego.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozi®*
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Qtos ludu śląskiego.
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 k

tymer pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radflalw-naroiawega w Księstwie Cieszyńskie».
Redaktor: ZT GMIJ W T MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re­
klamacje w razie medoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają Opłaci« pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itpj przyjmują się bardz« 
tanio. Wyekodzi w Ticżdą sobotę. "Wl

OGŁOSZENIA
(inseraty)

przyjmuje się za przystępną
opłatą f o<l wielokrotnych ogło- 

zeů daje się znaczny opwt.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

MF*  Pamiętajcie o funduszu organizacji narodowej ! "Wg

PowszcduK prawo wyborczo.
Dużo potrzeba było czasu i dużo usiłowań 

śmielszych jednostek, aby spopularyzować hasło 
„powszechnego, bezpośredniego i 
tajnego p r a w a gł o s ow a nia i przekonać 
ogół, że tylko w tym duchu przeprowadzi^ 
reforma wyborcza potrafi zmienić z gruntu nie­
sprawiedliwe stosunki społeczne i postępowi myśli 
Indzkiej swobodną wyznaczyć drogę.

Dotychczasowy system wyborczy do ciał usta­
wodawczych jest grzechem głównym na­
szego społeczeństwa i z niego płynie wszystko 
złe, na które skarżymy się tak w stosunkach kul­
turalnych jak i gospodarczych. Ale największa 
krzywda dzieje się szerokim warstwom ludowym, 
bo one, aczkolwiek „żywią i bron ią“ wszyst­
kie inne warstwy społeczne i są właściwą pod­
waliną każdego narodowego i państwowego orga­
nizmu, same nie mają ani w sejmie ani w parla­
mencie prawdziwych swych zastępców, 
nie mają przez siebie wybranych rzeczników, 
którzjbj o pogwałcone prava ludu publicznie 
upomnieć się mogli. Dotychczasowe usiłowania 
stronnictw socyalistycznych i -demokratycznych 
uczyniły zaledwie drobny wyłom w krzywdząc} m 
systemie wyborczym opartym na knryach (utwo­
rzona bowiem v parlamencie kurya V. czyli po­
wszechna, nie czyni jeszcze zadosyć zbiorowym 
życzeniom mas ludowych), ale główną ich zasługą 
jest, że żadanle bezpośredniego, powsze­
chnego i tajnego prawa wyborczego 
uczyniły siłą żywiołową, która obejmuje dziś co­
raz szersze widnokręgi społeczne, wali jak gdyby 
taranem w mury zapleśniałjch przesądów i zapo­
wiada coraz bliższy dzień zwycięstwa.

Z siłą tą, która lud śpiący budzi do czynu, 
liczyć muszą się dziś wszyscy, — a choć konser­
watyści z za parawanu swych, krzywdą większości 
zdobytych praw, bronią się jak mogą, udając, że 
szum wzburzonych fal oceanu ludowego ich nie 
dochodzi, to przecież w głębi dusz czują, że to 
ich ostatnia obrona, że walczą resztkami sił, że 
nic „rwącego strumienia nie zatrzyma 
w biegu“ i że wreszcie paść muszą w gruzy 
ostatnie ich obronne szańce: sejmy i parla­
menty n p rzy w i 1 e j o w any c h.

Pod hasłem zmiany ordynacyi wyborczej w 
kierunku powszechnego prawa głosowania rozpo­
częły obrady prawie wszystkie sejmy krajów 
anstryackich. Sejm galicyjski, jąk przystało na 
sejm pański i szlachecki, załatwił się 
szybko z tak nieprzyjemną sprawą i od razu 
skazał ją na pogrzebanie, odsyłając odnośny wnio­
sek p. Stapińskiego do komisji administracyjnej, 
— a coś podobnego stało się i w naszym sejmie 
śląskim. Poseł dr. Michejda z p. Hrnbym 
i in. postanowił na posiedzeniu sejmowem d. 30. 
z. m. wniosek o zmianę ordynacyi wyborczej (patrz : 
sprawy sejmowe), żądając, aby ją przekazano osob­
nej komisyi z 9 członków, z łona sejmu wybrać 
się mającej. Wniosek ten upadły utrzymał się tylko 
wniosek p. Pohla, mocą którego zbadanie sprawj 
reformy wyborczej potoczono komisyi L Niechęć 
większości sejmowej niemiecko-konserwatywnej 
wobec wniosku p. Michejdy uwydatniła się wre­
szcie w ubiciu wniosku nagłego p. Hrubego, aby 
komisya I. zdała sprawę z swych obrad w prze­
ciągu dni ośmiu, — wobec czego „niebezpieczeń­
stw«“, płynące z wniosku dra. Michejdy, przynaj­
mniej o rok oddalonem zostano. 

Znając skład sejmu śląskiego, w którym ob­
szarnicy i kapitaliści mają większość, z góry można 
się było spodziewać jeśli nie ubicia, to przynaj­
mniej przewleczenia sprawy reformy wyborczej, 
ale właśnie dlatego nie należało czynić w niej 
żądny h ustępstw od równego prawa 
4i.'»w»ni» dla wszystkich. Dr. Mi­
chejda w motywowaniu swego wniosku nie dorósł 
jednak do wysokości zadania, bo z wniosku uczy­
nił jakiś p ó łś r o d e k, jakiś stopień przejściowy, 
żądając zaprowadzenia powszechnego prawa gło­
sowania tylko w kuryi gmin wiejskich, 
wględnie pomnożenia ilości mandatów z tej kuryi 
i zaprowadzenia kuryi V. na podstawie 
powszechnego prawa głosowania.

Na taką reformę wyborczą lud się nigdy 
nie zgodzi, bo jest to tylko kiepska łatanina 
obecnego systemu wyborczego i rażących krzywd 
z niej wynikłych usunąć nie potrafi. My żądamy 
równego prawa wyborczego dla wszystkich 
a stać się to może jedynie przez zniesienie 
ku ryj, a zaprowadzenie powszechnego prawa 
wyborczego przez głosowani ) bezpośrednie i tajne.

Jeżeli więc żądanie takie nie zostało wypo­
wiedziane dość jasno w ^sjnjip, tp jest jeszcze 
obszerne poie do wypowiedzenia go i poza sejmem. 
Powinniśmy jak najczęściej zwoływać zgromadze­
nia demonstracyjne, omawiać na nich działalność 
sejmu i wskazywać nasze żądania. Lud roboczy, 
stanowiący najliczniejszą część mieszkańców kraju, 
nie może pozwolić, aby radzono o nim bez 
niego, musi się domagać w energiczny sposób 
liczebnie proporcjonalnej własnej reprezentacji 
w sejmie. Droga do tego należnego mu prawa 
prowadzi przez radykalną zmianę ordynacyi 
wyborczej w duchu hasła położonego na czele ni­
niejszego artykułu.

Agitujmy więc za powszechnem, równem i taj­
ném prawem głosowania.

Co słychać w Polsce? 
Zabór austryacki.

O język polski na pocztach.
Już w zeszłorocznej kadencyi uchwalił sejm 

galicyjski na wniosek posła Stapińskiego wezwanie 
do rz^du w sprawie bezprawnego posługiwania 
się na pocztach nazwami miejscowości galicyjskich 
w dowolnym niemieckim przekładzie. Jeżeli list, 
przeznaczony np. do Poznania, bywa zwracany 
przez urzędników pruskich z dopiskiem : „Die 
Ortschaft in Preusen unbekannt“ i z żądaniem 
wyraźnego wypisania na liście „Posen“ — to dla 
czegóż my mamy pozwalać, aby miasta galicyjskie 
jak Kraków, Lwów, Nowy Sącz, Stanisławów, 
Nowy Targ, Oświęcim, Żywiec itd. były dowolnie 
dla dogodzenia fantazyi pruskiej tłumaczone na 
Krakau, Lemberg, Neu Sandez, Stanislau, Neu­
markt (1), Auschwitz (!?), Saybusch (!) itp. ? Miej­
scowości o podobném brzmieniu w Galicyi nie 
znamy, a jeśli w podręcznikach pocztowych wy­
pisano z polecenia • ministra handlu te miejscowo­
ści w języku niemieckiem, to dzieje się samowola 
i żądanie nasze jest zupełnie uspr?wiedliwionem, 
aby tę anomalię wreszcie usunięto. W wypadki eh 
takich galicyjskie poczty powinny się wzorować 
na pruskich, a listy adresowane w ten sposób na­
leży zwracać do miejsca nadania z dopiskiem : 
miejscowość w Galicyi nieznana. Sprawa ta wle­
cze się od lat kilkunastu, gdyż rząd centralny

z lekceważeniem traktuje wnioski i zapytania na­
szego sejmu.

Dezerterzy rosyjscy.
Z Czerniowiec na Bukowinie donoszą, iż liczba 

dezerterów rosyjskich, salwujących się ucieczką 
na Bukowinę przed powołaniem do pułków, prze­
znaczonych na teren wojenny, stale wzrasta. Dzien­
nie przekrada się przez kordon 30 do 50 zbiegów. 
Opowiadają oni, że każdjT, kto otrzymał wezwanie 
pułku, a względnie się go spodziewa, stara się, ó 
ile to jest w jego możności, umknąć. W ostatnich 
tygodniach powołano z Bessarabii 80.000 (?) ludzi. 
Z liczby tej w najbliższych zaraz dniach umknęło 
ponad 4000. Większa część dezerterów, przyby­
wających na Bukowinę, posiada jaki taki fundusik 
i zamierza udać się dalej : do Anglii, Stanów Zje­
dnoczonych i Argentyny. W niektórych wypadkach 
władze austryackie czynią trudności zbiegom. Tak 
przed paru dniami tylko interwencja jednego z 
posłów uchroniła 25 dezerterów od wydania w 
ręce władz rosyjskich.

Zabór pruski.
W”iec w Gnieźnie.

Wiec protestujący przeciwko osławionej noweli 
osadniczej odbył się dnia 2. bm. w Gnieźnie. We­
dług pism poznańskich był on wspaniałą i po­
ważną manifestacją. Przemawiał przedewszjstkiem 
poseł Grabski, którj podniósł, że wszjstk e 
uchwalone dotychczas prawa antypolskie bledną 
wobec owej ustawj osadnicz j.

„Lud polski nie ma nabjwać ziemi w celu 
tworzenia nowych osad, lecz ma się tułać po świę­
cie. Miejsce ludu polskiego mają zająć osadnicy 
niemieccy. Za co ta kara ma n«s spotkać? Po­
wiadają Niemcy, że to za agitację wśród ludu 
polskiego. Lud przecież o niczem więcej nie myśli, 
jak tylko, ażeby zarabiać na chleb powszedni. Lud 
ze łzą w oku patrzy na to, jak dzieci uczą się 
w szkole religii w języku niezrozumiałym, mimo 
to wypełnia swoje obowiązki względem państwa. 
Rząd pruski zaś nie wypełnia należycie sweieh 
obowiązków względem ludu polskiego, ponieważ 
nie dba o jego rozwój ekonomiczny i traktuje go 
jako obywatela drugiej klasy, podkopuje możność 
jego zarobkowania. Ministrowie sami rumienili się 
ze wstydu, mając bronić tej noweli. Użycie gwałtu 
jest objawem niższości kultury. Czyby kto, chcąc 
się pojedynkować, nie uważał tego sobie za ujmę 
honoru, gdyby jego przeciwnikowi wprzód skrę­
powano rękę? Czy może nam imponować prze­
ciwnik, który walczy tak nierówną bronią ? W Izbie 
panów powiedział minister Podbielski, że Polacy 
na Pomorzu zakupili 40 majątków, aby je parce­
lować. Pan poseł dr. Dziembowski zapytał się 
ministra „Gdzież są te majątki ?“ Minister milczał, 
bo owe majątki nie są na Pomorzu, chyba na 
księżycu.

Jeżeli nie będziemy mogli kupować ziemi, 
weźmiemy młot w rękę i pracować będziemy w 
rzemiośle, także poświęcimy się kupiectwu. Ale 
naszym obowiązkiem jest strzedz tej ziemi, którą 
posiadamy. Ile ziemi, tyle Polski. Kto sprzedaje 
ziemię, ten przyczynia się niejako do rozbioru 
.Polski.“

Mówił następnie poseł Dziembowski, który, 
rozpatrzywszy szczegółowo nowelę, podniósł po­
trzebę organizacji narodowej.

Przemawiał jeszcze poseł B. Chrzanowski, 
który kreślił dzieje 1000-letniej walki Słowian z 
^Niemcami i p. Karpiński, który podniósł potrzebę

9^*- Czytelnicy ! Wszędzie żądajcie naszego pisma !
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zabiegliwości ekonomicznej, oświaty i wytrwania 
przy sztandarze narodowym.

Na tern wiec zamknięto.
Klęska centrowców.

W wyborach do sejmu pruskiego w Żorach 
ponieśli centrowcy, jak to było można z góry 
przewidzieć, klęskę, gdyż postawili na kandydata 
taką osobę, która wśród ludu polskiego jest wprost 
znienawidzona. Przeszedł więc konserwatysta, in­
spektor szkolny p. Rzesnitzek. Przy pierwszęm 
głosowaniu odebrał kandydat polski, ks. Pen- 
działek z Boguszowie, 84 głosy, centrowiec, ks. 
dr. Stephan, 290 a konserwatysta 318; a więc na 
konserwatystę padło najwięcej głosów.

Nastąpiły ścisłe wybory pomiędzy konserwa­
tystą i centrowcem. Głosy polskie rozstrzygały o 
wyborach. Wydano hasło, aby się wstrzymali od 
głosowania, gdyż niepodobno popierać głosami pol­
skimi takiego centrowego kandydata, który ruch 
nasz polski zwalcza w sposób niesłychany. Gdy 
wybitniejsi centrowcy zwracali się do wyborców 
polskich o ich głosy, odpowiadano im, dla czego 
to’nie zwrócili się przed wyborami do komitetu pol­
skiego w celn kompromisu. Gdy niebezpieczeństwo 
siedzi im na karku, wtedy lud polski ma im do- 
pomódz do zwycięstwa, ale przedtem o nim sły­
szeć nie chcieli. Rozgoryczenie wśród polskich 
wyborców na centrowców było tak wielkie, iż 
pod żadnym warunkiem na ks. dr. Stephana gło­
sować nie chcieli. Przepadł więc ks. Stephan i 
zwyciężył konserwatysta. Będzie to dla centrow­
ców nauczką, że lud polski nie pozwoli się lekce­
ważyć. —

Zabór rosyjski.

Proces Kasprzaka.
Socyalista Marcin Kasprzak, jak pamiętają 

zapewne czytelnicy, na wiosuę br., broniąc się 
przed aresztowaniem w mieszkauiu przy ulicy 
Dworskiej na Woli pod Warszawą, zabił oficera 
żandarmeryi Wiuniczuka i 3 polieyantów. Oddano 
go pod sąd wojenny, który jednak w lipcu rb. 
sprawę odroczył, wynikło bowiem podejrzenie, że 
Kasprzak jest chory i umysłowo niepoczytaluy. 
30-go września sąd zebrał się ponownie i posta­
nowił oddać Kasprzaka na dalszą 6-miesięczną 
obserwacyę w szpitaln w Tworkach. Wraz z Ka­
sprzakiem sądzony był też aresztowany w jego 
mieszkaniu Gurzmau, co do którego udziału w 
oporze czynnym nie ma żadnych dowodów. Sąd 
uznał się co do niego za niekompetentny i ode­
słał jego sprawę do sądu zwyczajnego.

Sejm śląski.
Posiedzenie 7. dnia 30. września.

Udzielono następujących subwencyj: Szkole 
dla ciemnych we Wiedniu 200 K, na dokończenie, 
względnie urządzenie szkół gminom: Trz a no­
wi ce 7.800 K, Heindorf 5.000 K, Polance 
8.000 K, Łubowicom 6.000 K.

Następnie przyjęto zmianę ustawy wyborczej 
miasta Frydka (referent dr. Rochowansky) 
i przyznano zasiłek w kwocie 13.800 K miastu 
Opawie na budowę kolei lokalnej z Opawy do 
Katarzynki na granicy rosyjskiej.

Pod koniec posiedzenia odczytał przewodni­
czący wniosek posła Michejdy, Hrubego i 
towarzyszy, odnośnie do zmiany ordynacyi 
wyborczej do Sejmn, a zakończony następu- 
jącemi żądaniami : 1. Projekt ordynacyi wyborczej 
ma być sejmowi przedłożony natychmiast. 2. Do 
zbadania projektu ma być powołana specyalna ko-» 
misya, złożona z 9 członków sejmowych, wybra­
nych po 3. z każdej kuryi. — Wniosek ten pod­
pisali posłowie : Hruby, Cieńciała, Halfar, 
Dr. Michejda, Dr. Stratil, Foltys.

Posiedzenie 8. dnia 5. października.
Na wniosek p. br. Sed In icky’ego uchwa­

lono bez dyskusyi utworzyć posadę czwartego se- 
kundarynsza przy szpitalu dla chorych umysłowo 
w Opawie z płacą 2.400 K rocznie i wolnem po­
mieszkaniem.

Poseł Bayer referuje sprawę zmiany po­
rządku proponowanych robót drogowych w okręgu 
Beneszowanar. 1906—1909. Wnioski referenta 
przyjęto.

Wreszcie uchwalono udzielić subweneye: 1. 
nowo założonej szkole rzemieślniczej uzupełniającej 
w Jaworniku 500 K, takiej samej szkole w 
Ostrawie Polskiej również 500 K. Szkoła ad 2. 

otrzymywała w zeszłym roku subwencyi krajowej 
400 K, zasiłku państwowego 900 K, z izby prze­
mysłowej 200 K, a od towarzystw rzemieślniczych 
150 K.

Posiedzenie 9. d. 6. paźdz.
W myśl wniosków sprawozdawcy br. Sedl- 

nicky’ego uchwalił sejm odkupić od c. k. fun­
duszu szkolnego budynek, w którym dawniej mie­
ściło się seminaryum nauczycielskie żeńskie za 
cenę 57.000 K i upoważnił Wydział krajowy do 
do zaciągnięcia pożyczki w wysok. 6000 K na 6%.

Wydziałowi wykonawczemu międzynarodow. 
kongresu w sprawie przyjścia z pomocą biednym 
i kalekom, który obradował w r. 1900 w Paryżu, 
a obecnie ma się zebrać ponownie w Medyolanie, 
uchwalono ua wniosek sprawozdawcy p. Pohla 
ndzielić jednorazowej subwencyi w kwocie 500 K.

Wydziałowi drogowemu w Beneszowie 
udzielono ua dokończenie robót drogowych sub­
wencyi w wysokości 4.400 K, komitetowi prywat­
nej szkoły niemieckiej wKlimkowicach za­
siłek roczny w kwocie 1.500 K począwszy od r. 
1905, — załatwiono nadto jeszcze kilka drobniej­
szych petycyj osób prywatnych.

Posiedzenie 10. d. 7. paźdz.
Przyszedł pod obrady w pierwszem czytaniu 

wniosek posła M i c h e j d y i towarzyszy w spra­
wie reformy ordynacyi wyborczej do sejmu. Po 
dłuższem uzasadnieniu potrzeby reformy wyborczej 
prosi mówca o przyjęcie wniosku, a pod wzglę­
dem formalnym o natychmiastową dysknsyę w 
pełnej Izbie nad obydwiema częściami wniosku, 
t. j. nad powszechuemi wyborami w kuryi wło­
ściańskiej i nad wprowadzeniem nowej kuryi po­
wszechnej na wzór istniejącej kuryi V. w parla­
mencie.

Po dłuższej dysknsyi, w której zabierali głos : 
Po h 1, dr. S t r a t i 1, dr. Türk (przeciw), Hruby 
(za) i przewodniczący dr. Kopp uchwalono wszyst­
kimi głosami posłów niemieckich przeciw posłom 
czeskim i polskim odesłać wniosek do komisyi I. 
celem zbadania i przedłożenia sejmowi. Poseł 
Hruby stawia wniosek nagły, aby tejże komisyi 
wyznaczyć ścisły 4^Wlin dni 8 do załatwienia 
sprawy, ale nagłości również nie uchwalono wszyst 
kimi głosami przeciw głosom posłów słowiańskich. 
Tym sposobem załatwienie sprawy reformy wy­
borczej, która chyba jest najważniejszą ze wszyst­
kich spraw sejmowych, odwleczono na czas nie­
ograniczony, choć pomyślnego jej załatwienia w 
myśl żądań ludu w obecnej Izbie i tak nie można 
się było spodziewać.

Przyjęto następnie zamknięcie rachunkowe i 
preliminarze na r. 1903 : a) szpitala powszechnego 
w Opawie (93.222 K); b) szpitala powszechnego 
w Cieszyyie (42.374 K); c) szpitala dla obłąka­
nych w Opawie (412.029 K).

Przyznano następnie kilku gminom subweneye 
na budowę szkół, między innemi gminie Mnich 
w Cieszyńskiem 4.400 K, a towarzystwu Niemców 
austryacko-śląskich w Bernie, w uznaniu jego 
humanitarnego (?!) działania zasiłek po 
10 ; K rocznie.

Zastanawiano się wreszcie nad wprowadze­
niem światła elektrycznego i urządzeniem lepszych 
wentylacyj w sali obrad sejmowych (sprawozd. 
poseł Hampel) i nad reformą ustaw drogowych 
przedłożoną przez Wydział IIL, ale mimo długiej 
dyskusyi w sprawach tych nie podjęto żadnych 
uchwał.

Przegląd polityczny.
Austrya. Prawie wszystkie Sejmy krajowe 

obradujące obecnie w krajach przedlitawskich, a 
nawet i Sejm węgierski, są obrazem niebywałego 
rozprężenia stosunków ogólno-państwowych. Burdy, 
demoustracye, obstrukeya, oto ich zewnętrzne zna­
miona, a podkładem spory, bądź to narodowe, bądź 
ekonomiczne. W Sejmie dalmatyńskim namiestnika 
br. Handla wyrzucono wprost za drzwi za rze­
komą obrazę Chorwatów i Włochów, Sejm czeski 
zaznaczył się obstrukcyą posłów niemieckich, Sejm 
morawski skandalami, sięgającymi poza obręb 
gmachu sejmowego — a wszystko to są zapo­
wiedzi sroższej jeszcze burzy parlamentarnej. Wi­
dać z tego, że parlament austryacki zeszedł, jak 
to mówią, „na psy“ i że chroniczne zabagnienie 
stosunków w państwie nie da się już usunąć do­
tychczasowymi półśrodkami, ale potrzeba gruntow­
nej, radykalnej reformy.

Niemcy. Uwagę całego państwa zaprząta spór 
o tron małego księstwa Lip pa Po zmarłym re­

gencie roszczą sobie prawo do rządów dwie po­
krewne linie książąt L i p p e-D ettmoldiLippe- 
Biesterfeld. W spór ten wmięszał się niefor­
tunnie cesarz Wilhelm, który chcąc osadzić na 
tronie swego szwagra z linii Dettmold, zakazał 
składania przysięgi synowi regenta, wbrew orze­
czeniom Sejmu księstwa Lippe i osobnego trybu­
nału. Skutkiem tego wystąpienia cesarza Wilhelma 
ma być zachwiane stauowisko hr. Bülowa, kanclerza 
rzeszy niemieckiej.

Serbia. W Żicy odbyło się namaszczenie króla 
Piotra przez metropolitę Inocentego, w myśl sta- 
roserbskiego ceremoniału, a następnie na zamku 
w Kralewo baukiet, gdzie król wygłosił dłuższą 
mowę, wyrażając życzenie stać się godnym na­
stępcą sławnych przodków.

W oj na.
Generał rosyjski Kuropatkiu, nie mogąc się 

poszczycić dotąd źadnem nad Japończykami zwy­
cięstwem, postanowił pochlubić się przed Europą 
przynajmniej .... słowamiiw tym celu wy­
dał do swej armii napuszysty manifest, w którym 
prawi o dotychczasowem bohaterstwie (? !) wojsk 
rosyjskich i wzywa do rozpoczęcia kroków za­
czepnych.

„Teraz nadeszła upragniona chwila — mówi 
Kuropatkin w tymże manifeście — aby wystąpić 
przeciw nieprzyjacielowi i zmusić Japończyków 
do spełnienia naszej woli, gdyż wojska 
mandżurskie są dość silne, aby mogły przejść do 
ofenzywy. Pamiętajcie ciągle o tem, że wola ce­
sarza powierzyła wam obronę godności Rosyi i jej 
praw na dalekim Wschodzie.“

Manifest Kuropatkina, zapowiadający 
nową fazę wojny,

t. j. kroki zaczepne ze strony Rosyan, wywarł 
w całej Europie doniosłe wrażenie i różni różnie 
wyrażają się o przyczynach tego nagłego a nie­
spodziewanego zwrotu. Jedni sądzą, że Kuropatkin 
istotnie cofał się dotąd jedynie z braku dostate­
cznych sił i że obecnie ma już pod swoimi roz­
kazami tak silną armię, iż może zmierzyć się z 
Japończykami (armię tę obliczają na

pól miliona ludzi,
z czego na samą armię mandżurską wypada 300 
tysięcy ludzi), większość jednakże jest zdania, że 
manifest Kuropatkina jest aktem rozpaczy i że 
wydał go nie tyle z własnego przekonania, ile na 
wyraźny rozkaz cara za radą Aleksiejewa, któ- 
remn dotychczasowa bezczynność armii mandżur­
skiej wydawała się mocno podejrzaną. Wezwanie do 
ofenzywy było wreszcie koniecznem i ze względu na

smutny los Portu Artura, 
któremu w każdym razie wypadało pospieszyć z 
pomocą, choć już poprzednie usiłowania jenerała 
Stackelberga złym były w tym kierunku 
przykładem.

W każdym razie mauifest podniesie znowu 
ducha wojennego wśród zdemoralizowanych wojsk 
rosyjskich i dlatego oczekiwać należy w dalszym 
ciągu

długich i krwawych walk, 
tem więcej, iż Japończycy nie ulękną się tak łatwo 
słów rosyjskich, jak nie bali się dotąd rosyjskiego 
oręża i bez szumnych manifestów znaczyli pochód 
swój ciągłemi zwycięstwami.

Bezpośrednio po wydaniu rozkazu do armii 
nadchodziły z pola wojny wieści, iż wojska rosyj­
skie istotnie

rozpoczęły pochód naprzód, 
doniesienia jednak o sukcesach tego pochodu są 
wątpliwej wartości i wymagają jeszcze 
potwierdzenia.

I tak, według depeszy, jaką otrzymał z Peters­
burga „Beri. Tageblatt“, armia Kuropatkina ma­
szeruje naprzód olbrzymio szerokim frontem, na 
którego czele idą dywizye kozaków pod Miszczenką, 
Samsonowem i Rennenkampfem oraz VI. korpus 
armii. Przed masą kawaleryi rosyjskiej konnica 
japońska cofa się na całej linii. Japończycy wogóle 
słaby tylko dotychczas stawiają opór i jest przy­
puszczenie, że sytuaęya Japończyków w Mandżu- 
ryi jest niekorzystną, nawet niebezpieczną. Mar­
szałek Ojama wysłał podobno znaczną część wojsk 
swoich pod Port Artura dla wzmocnienia armii 
oblężniczej. Z drugiej zaś strony generałowie Ku­
roki i Tuzima w swych ruchach, zmierzających 
do oskrzydlenia Rosyan od wschodu i zachodu, 
zapędzili się już zadaleko, tak że centrum sił ja­
pońskich jest na razie za słabe do wstrzymania 
akcyi zaczepnej Kuropatkina.

UW*" Mówmy wszędzie i zawsze po polsku!
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W Berlinie natomiast uważają sytuacyę, wy­
tworzoną przez nagłą rosyjską ofenzywę za nie­
wyjaśnioną należycie. Nie wiadomo na przykład, 
czy armia japońska na prawdę cofa się z pozycyi 
na północ od rzeki Taitse, czy czyni to dobrowol­
nie, czy- też pod naciskiem następujących sił ro­
syjskich. Z kilku stron wyrażają obawę, że Ja­
pończycy cofają się umyślnie, aby zwabić Rosyan 
tam, gdzie najłatwiej odeprzeć ich zdołają i zadać 
im nową klęskę. Przypuszczenie to zdaje się tem 
prawdopodobniejsze, że np. poprzednia wiadomość 
o zajęciu miejscowości J a n t a j przez Rosyan 
(straconej przed dwoma tygodniami) okazała się 
nieprawdziwą.

Pod Portem Artura walka wre w dalszym 
ciągu nieprzerwanie i to od strony lądu i od strony 
morza. Depesze z Tokio potwierdzają poprzednie 
doniesienia, że trzy wielkie okręty wo­
jenne rosyjskie zostały zatopione 
przez pociski japońskie, nie zdołano jednak dotąd 
stwierdzić nazwisk tych okrętów.

Tylekrotnie odkładany odjazd floty bałtyckiej 
stał się nareszcie faktem dokonanym, do Rewlu 
przybył bowiem car z żoną i bratem i szczegółowo 
oglądał okręty przeznaczone do podróży na Wschód 
a komendatowi floty wyraził z pożegnaniem ży­
czenia zwycięstwa. W kołach marynarskich twier­
dzą jednak, że nim flota ta dopłynie do brzegów 
koreańskich, Port Artura będzie jnż w ręku Ja­
pończyków, względnie mrozy nie dozwolą jej na 
skuteczne operacye. 

Kronika.
Krzywdzą nas, gdzie tylko mogą. W myśl 

zarządzenia władzy górniczej otworzono na „Ko­
paninach“ w Dąbrowie kurs przygotowawczy dla 
górników, do którego miało być przyjętych połowa 
Czechów i połowa Polaków. To też na szybach 
ogłoszono, że każdy do tego kursu zgłosić się 
może, wskutek czego wniesiono około 200 zgłoszeń, 
z których przyjęto zaledwie 22 i to wszystkich 
czechofilów. Podań Polaków wcale nie uwzględniono, 
jak gdyby górnicy Polacy nie posiadali tego sa­
mego paawa, jakie posiadają Czesi. Jest to poprostu 
Krzywda o pomoc do nieba wołająca i dlatego 
Sprawę tę na właściwem miejscu poruszyć się na­
leży. Pokrzywdzeni górnicy powinni wnieść zaża­
lenie przeciw takiemu postępowaniu do c. k. sta­
rostwa górniczego w Wiedniu. I wobec takich 
faktów chcieliby nam Czesi bajać o zgodzie czesko- 
polskiej ? Czyż to nie ironia ?

„Jak sejm śląski krzywdzi lud pracujący : 
1. Reforma prawa wyborczego do sejmu ; 2. Sprawa 
polskiego seminaryum nauczycielskiego ; 3. Dro­
żyzna a nowy podatek od piwa.“ Z takim porząd­
kiem dziennym odbędzie się w Cieszyńskiem szereg 
■wielkich zgromadzeń demonstracyjnych, w których 
udział każdego światłego i poważnego obywatela 
i Polaka jest koniecznym. Najbliższe zgromadzenia 
odbędą się : w niedzielę, 16. października o 3. po 
południu w Stonawie, u p. Stańkusza i w Kar- 
Winej, na Sowińcu, u p. Szramka, zaś w niedzielę, 
23. października o 2. po południu w Łazach „Na 
Wesołej“ u p. Chobota, a o 5. po południu w Orłowej 
„Na poczcie“.

Rychwałd. W niedzielę, dnia 2. bm. odbyło 
się w Oddziale III. „Jedności“ zgromadzenie, na 
którem wygłoszony został przez p. Kotasa piękny 
odczyt na temat : „O dziejach męczeństwa 
narodu polskiego“. Lokal towarzystwa, ja- 
koteź uboczne ubikacye przepełnione były publi­
cznością tak dalece, że uczestnicy musieli stać, 
aby wysłuchać odczytu prelegenta. Po odczycie 
nastąpiły różne ważne wnioski i. wyjaśnienia, po- 
czem na wniosek p. Strasińskiego zebrano na 
„Macierz szkolną“ w Cieszynie 15 K, 20 h, które 
złożyli pp.: Jan Kotas 1 K, C. F. 1 K, Aug. Ja­
neczko 1 K, Leonard Janeczko 1 K, Ferd Sznapka 
1 K, Michał Kozar 1 K, Bartłomiej Maź 1 K, 
Neumann Bejjpard 1 K, Olszar Izydor 1 K, Pyr- 
tfcała Józef 1 K, Heczko Paweł 50 h, Adamski 
Jan 40 h, Motyka Leon 50 h, Rzeszutko Jan 40 h, 
Gogolewski Mieczysław 30 h, Rybkowski Jędrzej 
'“tO h, Kyrpieński Ignacy 40 h, Taszek Jan 40 h, 
Kzetak Fr. 20 h, Długosz Walenty 20 h, Adamiec 
Antoni 60 h, Skupień Alojzy 50 h, Mucha Fr. 40 h.

Karwina. Prześladowania robotników na 
Szybie Jana zwiększają się od czasn, kiedy w 

rzędach tego szybu nastąpiła zmiana. Obecne 
kierownictwo czyni najostrzejsze zarządzenia na­
tręt tam, gdzie takowe są zupełnie nie na miejscu, 
*by tylko ściągnąć jak najwięcej grzywien, które 
stanowią do roku znaczną kwotę. „Czem więce 
grzywien, tem większa remuneracya,“ to zasada,

według której wieln urzędników kopalnianych po­
stępuje. Dotychczas nie zakazywano palaczom i 
dozorcom maszyn wcale palenia fajki, gdyż oko­
liczność ta w tym fachu ani w pracy nie prze­
szkadzała, ani też niczego na niebezpieczeństwo 
nie narażała, owszem palenie fajki podczas nocnej 
szychty przeszkodzić może chyba ewentualnemu 
zaspaniu dozorcy, znajdującemu się w gorącej 
temperaturze. A jednak i w tym zawodzie zaka­
ża ao palić, prawdopodobnie w tym celu, aby więcej 
do roku zebrać» grzywien. Robotnikom pracującym 
w szybie dokucza się znów w inny sposób. Nie­
którzy stygarzy choćby nawet od robotnika cho­
rego Inb osłabionego wymagają zanadto wiele 
pracy, której niejeden podołać nie potrafi. Jeżeli 
robotnik tłumaczy się, że wymaganiu stygara wsku­
tek wyczerpania sił nie może zadość uczynić, wów­
czas trafiają go pogróżki, grzywny, a czasem nawet 
wydalenia! Czyż panowie nie zechcą zwrócić uwagi 
na to, że miarka cierpliwości u robotników łatwo 
się przebrać może?

Dąbrowa. W sobotę, dnia 8. b. m. odbył się 
w kościele parafialnym ślub miejscowego nauczy­
ciela p. Jana Chromika z panią Emilią Ley- 
boldówną. Nauczyciel p. Chromik jest od trzech 
lat gorliwym członkiem wydziału „Jedności“. Przez 
urządzanie teatrów amatorskich oraz przez zorga­
nizowanie straży ogniowej zjednał sobie sympatyę 
wszystkich ludzi dob’ej woli w naszej gminie. 
Obecna małżonka jego brała również żywy udział 
w przedstawieniach amatorskich. Wydział .Jedności' 
złożył swemu skarbnikowi wr dzień ślubu powin­
szowanie, wydział zaś straży ogniowej wręczył 
mu jako swemu naczelnikowi ślicznie wykonany 
adres pamiątkowy. Na „Macierz szkolną“ wybrano 
przy tej sposobności 32 K. Młodej parze ślemy 
tą drogą na nową ich drogę życia serdeczne 
„Szczęść Boże!“

Samowładna gospodarka p. Stańkusza we 
Frysztacie wkrada się teraz nawet do tow. straży 
ogniowej, której jest komendantem. Frysztacka 
straż ogniowa posiada parową sikawkę, która ko­
sztuje około 600 koron. Sikawki tej pożyczył p. 
Stankusz swojemu ulubieńcowi Wolfowi do pom­
powania brudnej wody przy wierceniu studni po­
trzebnej dla fabriki Pospíšila. Jest rzeczą jasną, 
że sikawka przy tej czynności się zniszczy, boć 
przecież taka sikawka do pompowania gnojówki 
lub innych brudów używaną być nie powinna, ale 
wszystko to dla samowładnego Stańkusza nic nie 
znaczy. Każdy inny obywatel, choćby był człon­
kiem straży ogniowej, nie otrzymałby pod żadnym 
warunkiem parowej sikawki do swego prywatnego 
użytku, jedynie tylko p. Wolf cieszy się tą nad­
zwyczajną protekcyą! Dziwimy się tylko, że 
członkowie straży ogniowej na taką gospodarkę 
swoim majątkiem zezwalają. Ale cóż chcemy od 
od ludzi tych wymagać? Prawie każdy obawia 
się więcej Stańkusza aniżeli Pana Boga a gdyby 
który chciał gębę otworzyć, to mu ją Stankusz 
gulaszem zamknąć potrafi i sprawa ubita.

Z „Jedności“. Zarząd główny „Jedności“ 
przyjął rezygnacyę dotychczasowego bibliotekarza 
i skarbnika, ustępujących z swych urzędów skut­
kiem nawału pracy, a czynności ich rozdzielił 
następująco : P. Paweł Heczko, nauczyciel w 
Łomnej p. Istebna, wybrany został biblioteka­
rzem, zaś p. Józef Wilczek, nauczyciel w Ze­
brzydowicach, skarbnikiem, co wszystkim Oddzia­
łom podaje się do wiadomości.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie „So­
koła“ we Frysztacie odbędzie się w niedzielę, 
dnia 30. października br. o godz. 3. popołudniu 
w lokalu Towarzystwa (restauracya p. Hanslowej 
na Górnem przedmieściu) z następującym porząd­
kiem dziennym: 1. Odczytanie protokołu z Wal­
nego Zgromadzenia; 2. Sprawozdanie komisyi re­
wizyjnej; 3. Sprawozdanie skarbnika i udzielenie 
mu absolntoryum ; 4. Wnioski' członków.

Czytelnicy ! Kupując karty korespondencyjne, 
adresy przesyłkowe, przekazy pocztowe itp. przyj­
mujcie tylko takie, na których widnieje także na­
pis polski. Jeżeli sprzedawca takowych nie po­
siada, należy koniecznie i zawsze wnieść zażalenie 
do dyrekcyi poczt w Bernie. Jest to dla nas rzecz 
bardzo ważna, ponieważ dyrekcye zestawiają sta­
tystykę, ile w każdym kraju sprzedaje się owych 
druków wartościowych w polskim, ile w czeskim, 
ile w niemieckim i ile w każdym innym języku. 
Jeżeli zatem np. na Śląsku sprzedaje się druków 
polskich mało, wówczas władze wyższe są zdunia, 
jakoby Polaków na Śląsku było mało lub też 
uważa nas za zero, z którem liczyć się nie po­
trzeba. A więc obudźmy się i brońmy się ! Pamię­
tajcie Czytelnicy, że każdy sprzedawca musi 
posiadać druki na składzie w tym języku, w ja­

kim sobie kupujący życzy, a jeżeli na uporczywego 
sprzedawcę kilka zażaleń wniesionych zostanie, 
wówczas dyrekcya zazwyczaj odbiera takiej osobie 
sprzedaż znaczków wartościowych i oddaje takową 
w inne ręce. ---------------

Wspomnienie pośmiertne. Znów nienbłagana 
śmierć zabrała jednego z grona pracowników na­
szych. W sobotę 8. paźdz. umarł w Salzburgu nie­
odżałowany pracownik na niwie narodowej, wzo­
rowy nauczyciel, człowiek zacnego charakteru 
Emanuel Selbor. Śmierć zaskoczyła go nie­
spodzianie na obczyźnie, gdy po przeszło dwumie­
sięcznej chorobie wracał z Worishofen do domu. 
Porażenie serca położyło kres temu szlachetnemu, 
pełnemu poświecenia życiu. Zmarły był przez 
dłuższy czas nauczycielem w Jaworzn i był przez 
wszystkich bardzo łubiany i poważany. Bo też 
jako nauczyciel pracował z prawdziwem poświę­
ceniem i potrafił swojem miłem obejściem zjednać 
sobie serca tak dzieci, jakoteź ich rodziców. Ale 
i poza szkołą pracował on nie mniej. Założenie 
„Jedności“ w Jaworzu było jedynie jego dziełem, 
on był duszą tego Towarzystwa, on pracował w 
nim za wszystkich. Udało mu się także z niema­
łym trudem zorganizować Kółko amatorskie, które 
dało w Jaworzu kilka przedstawień. On obudził 
w Jaworzu prawdziwe życie narodowe. Niestety 
wszystka praca na jego barkach spoczywała; to 
też gdy ciężka choroba przeszkodziła mu pracować 
dalej, rozpoczęte przez niego dzieło zaczęło się 
rozpadać. Kółko amatorskie się rozwiązało, „Jed­
ność“ popadła w letarg, a nie było nikogo, by 
zbudzić w niej nowe życie. Sam z żalem patrzał, 
jak jego dzieło rozpadało się w gruzy, a nie miał 
już sił trmu zapobiedz. Dożył nawet smutnych 
dowodów niewdzięczności ludzkiej, bo ludzie nie­
godni z przyczyn osobistych poczęli go szkalować, 
a ich nikczemne zaczepki znalazły nawet miejsce 
w ramach pisma polskiego, bo autorowi chodziło 
o to, by w miejsce „Jedności“ założyć towarzy- 
rzystwo katolickie. Los, który prześladował zmar­
łego, sprawił, że nie było mu danem spocząć w 
ziemi polskiej, w tej ziemi, którą pokochał z wszyst­
kich sił, ale legł na obczyźnie, wśród ludzi obcych 
mu sercem i mową. Ale pamięć pracy jego zosta­
nie wśród nas, a lud śląski zapisze go w poczet 
swych najgorliwszych pracowników na niwie na­
rodowej. --------- :------

Dary na cele narodowe.
Podatek narodowy na szkoły polskie na 

Śląsku za r. 1904 zapłacili pp.: Dr. J. Himmel­
blau z M. Ostrawy, Jerzy Chudoba z Michałkowie 
(także za r. 1905), Teodor Pawlita z Bogumina, 
Julian Sykała z Poręby (także za r. 1905), Dr. 
Ryszard Kunicki i Jadwiga Kunicka z Frysztatu.

Razem z poprzednimi 126 K.
Na szkołę polską w Polskiej Ostrawie zło­

żyli pp.: Dr. Andrzej Knapczyk z Bogumina 5 K, 
Jan Godłowski z Cieszyna 1 K, Tadeusz Sołtys 
ze Lwowa 1 K. .

Na Dom Polski we Frysztacie złożył na 
nasze ręce p. Franciszek Tomiczek z Cieszyna 4 K.

Każda rodzina
powinna we własnym interesie używać

Kathreinera
Kneippowską kawę słodówą

M.1/C

jako domieszkę do 
zwykłej kawy ziarnistej.
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Podziękowanie.
&

' Wskutek zgonu naszej najdroższej matki, żony, siostry i córki

: śp. Otylii Kriedlowej
(żony Jana Friedla młodszego)

pozwalamy sobie na tern miejscu podziękować wszystkim tym, którzy 
pomimo słoty tak licznie na pogrzeb przybyli, aby nieboszczce ostatnią 

1 oddać usługę.
Szczególne podziękowanie składamy muzykom za bezinteresowne 

wzięcie czynnego udziału w orszaku pogrzebowym, jakoteż Drowi 
i Kunickiemu za gorące opiekowanie się nieboszczką podczas jej 

ciężkiej choroby.
Marklowice, dnia IO. października 1904.

W stnułlfn pogrążona rodzina.

E. 1405/4
6

Edykl sprzedaży.
Na zlecenie Banku rolniczego we Frysztacie, 

zastąpionego przez p. Dra Juliana Kreisla, adwo­
kata we Frysztacie, odbędzie się

dnia 9- listopada 1904 o godz. 9. przedpoł- 
w sądzie niżej podanym 1. 7, sprzedaż realności 
grunt Iwh. 36 i gruntu małochałupniczego 1. 252 
w Dziećmorowicach, Iwh. 173.

Sprzedać się mająca realność, Iwh. 173 osza­
cowaną jest na 19.203 K, zaś Iwh. 36 na 13.375 K.

Najniższa cena wywołania wynosi ad Iwh. 
173, 12.803 K i ad Iwh. 36, 8.910 K, poniżej któ­
rej realności te sprzedane nie zostaną.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto : wyciąg hipoteczny, 
katastralny, protokoły szacunkowe itp. przejrzane 
być mogą podczas godzin kancelaryjnych w biurze 
pod 1. 7.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.
Ç. ij. sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,

dnia 20. września 1904.
1—1________________________ Hoffmann m. p.

z domu porządnego przyjmę 
pcd dogodnymi warunkami 
natychmiast -------------------

Jan Prokop, majster szewski we Frysztacie. 2—4

Rozumni ludzie
używąją do gotowania herbaty tylko

Katełmera -esençÿi czaju, 
z której do jednej’ -filiżanki gorącej wody wystarczą 2 łyżki 
kawowe, ażeby bez straty czasn herbatę tę przygotować. 
Bachnera esencya rumu służy do szybkiego przygotowania 
rumu.

E. 1678/4
7.

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie firmy Sam. Blumenthala i Syna 

we Frysztacie, zastąpionej przez dra Emeryka 
Falka, adwokata we Frysztacie, odbędzie się 

dnia 26. października 1904 o godz. 9. dopoł. 
w sądzie niżej podanym, biuro 1. 7, sprzedaż 
realności, grunt chłopski 1. 92 w Dziećmorowicach 
Iwh. 90, wraz z inwentarzem, składającym się z 
dwóch koni, jednego starego konia, 2 krów, 1 ja­
łówki, 1 świni, 1 sieczkarni, 1 wozu gospodar­
skiego, 1 sanek, 1 pługu i 3 bron.

Sprzedać się mające realność oszacowaną jest 
na 18.253 K 74 b, zaś inwentarz na 682 K.

Najniższa cena wywołania wynosi 12.623 K 
83 h, poniżej której realność ta sprzedaną -być 
nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itd. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

Ç. K sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
17. września 1904.

1—1 Hoffmann m. p.

_ z lepszem szkolnem wy- 
l C kształceniem przyjęty zo-

stanie za pralMaiiia do 
® $ Bazaru ludowego we Frysztacie 
pod dogodnymi warunkami. Zgłoszenia

~ przyjmuje ZARZĄD. '

Ucznia

Podziękowanie.
Za liczne gratulacye przesłane mi z rćżnych 

stron z powodu odbycia kary aresztu składam na 
tem miejscu wszystkim serdeczne podziękowanie. 
Przedewszystkiem zaś dziękuję znanej i szlachet­
nej opiekunce Śląska Wiel. Pani Kazimier z« 
Królikowskiej ze Lwowa za nadzwyczaj ser­
deczne życzenia oraz wszystkim Wielm. Paniom 
i Panom, którzy do życzeń tych się przyłączyli

Frysztat, dnia 12. października 1904.
Franciszek Friedel.

Drukarnia, infroligaiornia, Q 
T 9 księgarnia G L
Birgtis i Riedl 

1 ç) w Przywozie "
I poleca się do usług Szan. P. T. 
|a Publiczności z miejsca i okolicy, a 

V — ... j (cny nmiarhowane. | - ■
E 1838/4 _ 

5.

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie p. Benjamina Pastora, kupca w 

Dąbrowej, odbędzie się

dnia 2. listopada 1904 o godz. 9. przedpoł- 
w sądzie niżej podanym sala liczba 7, sprzedaż 
realności 1. 458 w Dąbrowej Iwh. 447.

Sprzedać się mająca realność oszacowaną jest 
na 7.542 K. Najniższa cena wywołania, poniżej 
której sprzedaż się nie odbędzie, wynosi 3.771 K-

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty jakoto : wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mugły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w’ terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

Ç. K. sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
dnia 15. września 1904.

1—1 Hoffmann m. p.
* i ■

Kio chce..!
dobrze i tanio zegary ścienne, 
zegarki kieszonkowe, bu­
dziki, łańcuszki, pierścionki, 
krzyżyki, pierścionki ślubne, 
jakoteż : cwikiery, okulary, 
termometry itd. wszelkiego 
gatunku kupić, niech ud.t się 
co znanego z dobroci wielkiego 
składu różnych towarów ze­
garmistrzowskich! złotniczych

Jaltfba gbersona,
zegarmistrza w Karwinie (p. aptece)

gdzie dostać może zegar ścienny z wagami, całe i 
pół godziny bijący, już za 5 koron, zegarek praw­
dziwy (Roskopf) bardzo dobrego gatunku za 6 koron, 
łańcuszek niklowy 30 halerzy, srebrne pierścionki 
po 60 halerzy, jakoteż wszelkie inne towary po bardzo 
14—? niskich cenach.

—--------- wszelkie reparacye ------ -—

Iz dwuletniem ręczeniem od 1 korony wyżej', za nową 
sprężynę albo wyczyszczenie zegarka tylko 1 korona.

Bachnera esencya octu

1 K,
1 K, 
1 K.

I nlfal na sklep (obchod). ŁUIłUI z mieszkaniem, w dobrem położeniu- 
w Michałkowicach, pod nr. 229 jeat zaraz! 
do wynajęcia. Wiadomość w miejscu lub w »—ui

mil rolalGcgo * Ostrawie. I

do gotowania bardzo dobrego octu, który co do jakości do= 
równąje octowi winnemu, jednak jest o wiele tańszy.

Bachnera esencya likiern 
do prędkiego gotowania wsielkich likierów jakoto: „lasen, 
altvater, jarzębinki, kminkowej itp. Do nabycia u firmy 

M. Bachner w Dąbrowej Śląsk, austr.
>1 ilaszka esencyi ezaju 1 K, duża flaszka 2 K,
1 „ „ rumu 32 h,
1 , „ octu 50 h,
1 „ , likieru 32 h,

Przy zamówieniu za 6 K następuje wysyłka franko. 
Wszystkie te gatunki nabyć można także w Bazarze lu­
dowym we Frysztaeie. 1—10.

Ważne dla pp- nauczycieli i młodzieży szftclnej. Äa ezcs 
szkolny poleca

Księgarnia Polslja p. f. „Stella“ w Cieszynie
przy ulicy Prątka 15 # ty Wttltylin WybOFZC * Pray "W Prutka 15

Książki szkolne
używane w gimnazynm polakiem, w szkołach
ludowych oraz innych zakładach naukowych

Cieszyna i księstwa Cieszyńskiego.
— Zaszyty szkolne przez władzę zatwierdzone. —

«
Znaczny zapas 

materyalów piśmiennych i przyborów
- - szkolnych. - Czytelń’ polska. - - 
--------- --- Roboty örnkarsk'e.------ --  - 
Księgarnia w now. lokalu ^acznir poi tększeną została.

Wobec trudnych warunków, w jakich jię jedyna p -lska księgarnia 
w Cieszynie znajduje, prosimy o łaskawe, ^sczere popar ie. Ńiechaj hasło 
„Kupujcie u swoich!“ stanie się rzeczywiście zasadą ka'dego ziomka.

Z wysokim szacunkiem Księgarnia Polska p. f. „Siellr". 
________ • • - n-?

Wydawca i odpowiedzialny za redkkoyę: Fra&niszek Friedel we Frysztaeie. Drukarnia Brgus i Biedl w Przywozie.

K%25c3%258d.RU


Nr. 43. Frysztat, dnia 22. października 1904. Rocznik VIII.

Qłos ludu śląskiego.
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

Jtaner pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyljalno-narodowcgo w Księstwie Cioszytislfieni.
Redaktor: ZYGMUNT MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re­
klamacje w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego^ rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo 
tanio. Wychodzi w każdą sobotę.

OGŁOSZENIA 
(inseraty) 

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust. 
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

MF*  Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

Nie spoczywajmy !
Od zachodnich granic Śląska, od tak zwanej 

zi emi. o s i r a w s k î e j rozpoczęła się ostatnimi 
czasy żywa, -^energiczna praca, której wyrazem 
jest coraz szerszy ruch narodowy wśród tu­
tejszej ludności polskiej. Jako graniczna twierdza 
stanął po drugiej stronie Ostra wicy Dom Polski 
w Ostrawie Morawskiej i śmiało powiedzieć 
możemy, że każda myśl polska idąca na zachodni 
Śląsk oblec się w ciało, tutaj miała swe źródło, 
początek i oparcie.

Stosunki, wśród których rozwijała się i roz­
wija praca narodowa na Ostraw sku były nie­
równie cięższe od stosunków w innych stronach 
Śląska i tem też tłumaczyć należy, że plon tej 
pracy nie jest tak obfity, jakimby w innych wa­
runkach być mógł i powinien. Ale mimo to, jeśli 
popatrzymy w przeszłość, to widzimy, że zrobiło 
się wiele i że żadne najdrobniejsze nawet usiło­
wanie, żadne słowo w dobrej wierze wśród tutejszy 
lud rzucone, nie poszło na marne i staje się peł­
nym nadziei posiewem na przyszłość.

Kto znał Morawska Ostrawę dawniej, przed 
kilku zaledwie laty, a dziś — ten by jej nie po­
znał — a zmianę tę wytworzył nie sam zewnętrzu y 
rozwój miasta, ale przedewszystkiem stosunek na­
rodowy jego mieszkańców. Gdzież dawniej w 
Ostrawie Morawskiej usłyszał kto na ulicy albo 
w publicznem miejscu słowo polskie — cza­
sem chyba tylko gdzieś pijany robotnik zanucił 
mazurską piosnkę i to nie zbyt głośno, by 
się z niego nie wyśmiano — a dziś? Dziś i roz­
mowę polską się słyszy i coraz częściej spotyka 
się plakaty i ogłoszenia polskie, kupcy wywieszają 
obok firm niemieckich i czeskich i napisy w pol­
skim języku, mamy szkołę polską i towarzystwa 
polskie, władze przyjmują pisma polskie, a jak 
ruch narodowy polski pójdzie naprzód tem samem 
tempem, to wnet Ostrawa Morawska stanie się 
miastem o wybitnym charakterze t r ó j j ę z y- 
cznym, jaki ze względu na swoją ludność ko­
niecznie mieć powinna. A w ślad za tym chara­
kterem pójdzie i równouprawnienie narodowe lud­
ności polskiej, z którego dotąd w szczupłej tylko 
mierze korzysta.

A jeżeli tak się dzieje na ziemi bądź co bądź 
obcej, to o ileż lepiej być powinno na ziemi wła­
snej, na Śląsku, do którego posiadania mają 
Polacy dziejami stwierdzone prawai gdzie siedzą 
w przeważającej liczbie? Było tylko 
winą braku uświadomienia narodowego i braku 
organizacyi, że ludność polska pozwoliła się ujarzmić 
i owładnąć przez napływową ludność czeską i nie­
miecką — nic zatem nie jest jeszcze stracone, bo 
świadomość narodową można nabyć a organizować 
się, nauczy nas najlepiej odczuwane dotąd po­
krzywdzenie i ucisk.

Więc też, jak na początku zaznaczyliśmy, roz­
poczyna się u nas żywa, energiczna praca około 
tegoż narodowego uświadomienia i organizacyi.

Wymownym jej wyrazem są powstające w 
granicznych gminach czytelnie polskie, bądź to 
Tow. Szkoły ludowej, bądź to „Jedności“, 
szkoły i ochronki polskie (w Michałkowicach 
i Ostrawie Polskiej), stowarzyszenia polityczne 
i gospodarcze („O s t r a w i c a“ we Frysztacie, 
„Bank rolniczy“ w Pol. Ostrawie), a wreszcie 
komitet „Obrony kresów“, usiłujący rozbież­
ność pracy narodowej w jedną ująć całość, obu­
dzić ofiarność Indu śląskiego na cele oświaty

i zjednoczyć w niej i przez nią Indzi wszystkich! 
poglądów i stanów.

Ta wszystka praca to żywiołowy ruch lud­
ności polskiej, na zachodnich kresach 
Śląska osiadłej. Stwierdza ona ten zasadniczy 
moment, że praca stąd się rozpocząć powinna, 
bo tu ruchowi narodowemu największe grozi nie­
bezpieczeństwo i przez zrobiony tu na ziemi 
ostrawskiej wyłom wdziera się falanga czeska 
i niemiecka na dalsze dziedziny Śląska. Można 
wybaczyć pewną powolność w pracy narodowej 
w Cieszynie i w jego okolicy, bo tam położenie 
ludu polskiego i ekonomiczne i kulturalne jest 
daleko lepsze — ale co tam jest zaniedba­
niem i lekkomyślnością, to na ziemi 
ostrawskiej jest zbrodnią nie do darowania, 
której skutki odbiją się krzywdą ludności polskiej 
na całym Śląsku. Kto sobie nie uświadomił 
tego faktu, kto nie widzi, że punkt ciężkości pracy 
narodowej przesunął się z pod Cieszyna ku Fry- 
sztatowi i nad Ostrawicę, ten nie zna dzisiejszego 
Śląska albo nie uznaje potrzeby obrony 
kresów ziemi polskiej.

Wątpimy jednak, czy ktoś taki w społeczeń­
stwie polskiem się znajduje — i dlatego rzetelnej 
pracy nad odrodzeniem Śląska pomyślną wróżymy 
przyszłość. Nie oglądajmy się, co kto zrobił, ale 
róbmy wszyscy i nie spoczywajmy! U nas 
spoczynek to często strata nie do powetowania. 
Nie palmy się ogniem słomianego zapału 
i nie siadajmy ua laurach dokonanego dzieła z z a- 
łożonemi rękami! To dopiero początek, nie 
koniec, czeka nas praca cięższa jeszcze, a w do- 
tychczasowem działaniu hartowaliśmy do niej tylko 
siły. A nie trwóżmy się o los tej pracy, bo w 
dobrej wierze poczęta, nie ginie i nie idzie na 
marne. Inni ją skończą i dzieło nas przetrwa, bo

„Choć nie skończysz, ciągle rób — 
Ciebie — nie dzieło, zamknie grób. 
Choć tu dla czynów krótko nas, 
Czas wszystko skończy, bo ma czas!“

Co słychać w Polsce?
Zabór austryacki.

Kolumna Mickiewicza.
Dnia 30. października odbędzie się we Lwo­

wie uroczystość odsłonięcia Kolumny Mickiewicza. 
Wszystkie polskie towarzystwa i korporacyè 
wezmą udział w pochodzie, nawet z prowincyi 
nadchodzą liczne zgłoszenia. Komitet pragnąc 
ułatwić krajowi udział w tem uroczystem święcie 
narodowem, stara się o osobne pociągi na głównych 
liniach kolejowych.

W dniu odsłonięcia kolumny odbędzie się w 
mieście i kraju całym ilnminacya kartkowa. Kartki 
przeznaczone na ten cel przedstawiają portret 
wieszcza.

W przededniu uroczystości odbędzie się koncert 
staraniem gal. towarzystwa muzycznego w sali 
Filharmonii lwowskiej, po koncercie zaś powitanie 
i zapoznanie się z przybyłymi na uroczystość 
gośćmi z kraju i zagranicy. W dniu odsłonięcia 
kolumny dnia 30. bm. będzie plac maryacki oświe­
tlonym przez cały wieczór zapomocą reflektorów 
elektrycznych.

Uroczysty pochód przed kolumną Mickiewicza 
w dniu uroczystości odsłonięcia zakończy się 
hołdem składanym przez wszystkie deputacye u 
stóp pomnika.

Dezerterzy rosyjscy w Galicy i.
Z Brodów donoszą, że coraz więcej dezerte­

rów rosyjskich przekracza granicę austryacką i 
tłumnie zatrzymuje się w Brodach, skąd dopiero 
udają się w świat dalej, przeważnie do Anglii i 
Ameryki. W Brodach utworzył się nawet spe- 
cyalny komitet młodzieży akademickiej żydowskiej, 
która ułatwia dezerterom pobyt w mieście i dalszą 
drogę i chroni ich przed wyzyskiem pewnych je­
dnostek, które pod groźbą wydania dezerterów 
w ręce żandarmów rosyjskich, dopuszczają się 
licznych nadużyć na dezerterach, każąc się im 
opłacać sowicie.

Zabór pruski.
Nowe rozporządzenie antypolskie.

Niedawno temu zawezwano powiatowych in­
spektorów szkolnych, aby zdali sprawozdanie po 
przekonaniu się, o ile używa się języka niemiec­
kiego w rodzinach nauczycieli polskiej narodowości, 
o ile wstępujące do szkoły dzieci tychże nauczy­
cieli władają językiem niemieckim.

Odnośne „berychty“ widocznie musiały już 
dojść na miejsce przeznaczone, bo teraz donosi 
»Pos. Ztg.“, że minister oświecenia wydał nastę­
pujące rozporządzenie :

„Żądamy, aby nauczyciele posługiwali się 
wyłącznie mową niemiecką, przedewszystkiem z 
tymi, którzy nią władają dostatecznie.

Dalej żądamy, aby nauczyciele mówili z ro­
dziną tylko po niemiecku, i nakładamy panom 
inspektorom powiatowym obowiązek, żeby przy 
każdej sposobności, a mianowicie przy rewizyach 
rocznych, przekonywali się, o ile stosują sie na­
uczyciele do niniejszego rozporządzenia. Stosowa­
nie się do tego rozporządzenia uwydatni się przez 
to, jeśli dzieci nauczyciela władać będą już przy 
wstępie do szkoły dobrze po niemiecku.

Gdyby który z nauczycieli nie stosował się 
do tego rozporządzenia, rząd ma być o tem uwia­
domiony, a nauczycielowi takiemu odjęty będzie 
dodatek dla kresów wschodnich. W razie gdyby 
i to miało być bezskutecznem, wtenczas przeciwko 
odnośnemu nauczycielowi ma być wytoczony pro­
ces dyscyplinarny o wydalenie z urzędu“.

Czytając powyższe rozporządzenie, oczom 
własnym wierzyć się nie chce! Mimowoli narzuca 
się się pytanie : Gdzież i w jakim wieku żyjemy ? 
Czy w Azyi, Afryce lub w państwie europejskiem, 
szczycącem się dewizą: „Suum cuique?“ (Oddać 
każdemu, co mu się należy.) Czy żyjemy w wieku 
XX, lub też w wiekach średnich?

A przecież król pruski wydał hasło:
„Narody, strzeżcie najświętszych dóbr wa­

szych !“
Zabór rosyjski.
Pracy i chleba!

Z Królestwa Polskiego piszą do „Nowej Re­
formy“ :

Okrzyk: „pracy i chleba“ rozlega się w Kró­
lestwie Polskiem, gdzie dziesiątki tysięcy robo­
tników^ cierpią głód i nędzę... Ta wymowna ich 
prosba daremną jest jednak i próżną... Z każdym 
dniem coraz mniej pracy i chleba. Przemysł Kró­
lestwa, wciągniętego w sferę interesów Rosyi, 
przezywa ciężkie chwile przesilenia, spowodowane 
zeszłorocznym nieurodzajem i tegoroczną wojną 
na Dalekim Wschodzie. Pozostał jeden ratunek: 
filantropia.

Warszawa, olśniona perspektywą 33 miliono­
wej pożyczki i olbrzymich robót miejskich długo

9W** “ Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma!
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nie myślała o żadnej akcyi. Łudzono się, że przyi 
robotach miejskich tysiące znajdą pracę, przyczem 
zapomniano, że zanim stanie się zadość formali- 
styce biurokracyi rosyjskiej, głód i nęcza mogą 
pochłonąć tysiące ofiar. Rzeczywistość też prze­
konała, że „olbrzymie roboty" odłożono „ad feli- 
ciora tempora" (aż do lepszych czasów), a przy 
przedwstępnych robotach około budowy trzeciego 
mostu znalazło pracę aż... 400 robotników.

Łódź prędzej pomyślała o ratunku. Nie cze­
kając, aż rząd utworzy „komitety obywatelskie" 
z policmajstrami na czele, zaczęła za pośrednictwem 
swych instytucyi filantropijnych i niefilantropijnycb 
nieść pomoc rodzinom robotniczym. Należy przy­
patrzyć się, jak wygląda walka z nędzą w naj- 
większem Królestwa środowisku fabrycznem, które 
też najbardziej ucierpiało skutkiem zastoju w 
przemyśle.

Cała akcya ratunkowa polega tylko na tern, 
aby uchronić ludzi przed śmiercią głodową. Liczne 
vięc kuchnie, zorganizowane przez Towarzystwo 
dobroczynności, przez Towarzystwo przeciw-żebra- 
cze, przez bogatszych fabrykantów itd. wydają 
obiady bezpłatne, których ogólna liczba wynosi 
dziennie kilkanaście tysięcy.

Kilkanaście tysięcy obiadów bezpłatnych co­
dziennie ! To dużo bardzo dużo, a jednak jak I 
mało w porównaniu z ogromem nędzy! 
Prześladowanie młodzieży siedleckiej.

Donoszą nam z Warszawy, że b. uczniowie 
ojmr.azyum siedleckiego, którzy przed paru laty 
brali udział w znanych manifestacyach, wywoła­
nych rosyjskim wykładom religii katolickiej, obecnie 
nie są przyjmowani do uniwersytetu. Uczniowie] 
ci, pierwotnie wydaleni z gimnazyum siedleckiego, 
zostali jednak przyjęci do innych szkół rząd» • 
wych, co oznaczałby powinno, że winę ich pusz­
czono w niepamięć, jeden z nich został nawet 
przyjęty napowrót do gimnazyum siedleckiego i 
ukończył je z celującym stopnb-m ze sprawowania. 
Pomimo to, wszystkich uczestników zajść siedlec­
kich dosięgła mściwa ręka rządu, zamykając przed 
nimi obecnie wstęp do uniwersytetu.

Zastrzelenie robotnika.
Z Łodzi donoszą do „Nowej Reformy" : Ro­

botnik Teodor Jeliński rozlepiał proklamacye so- 
cyalistyczne. Strażnik, spostrzegłszy go, chciał 
aresztować, a gdy Jeliński począł uciekać, strażnik 
strzelił do niego i zabił go na miejscu.

Rozkaz masowego mordowania.
Jenerał - gubernator Ki ólesiwa Polskiego 

Czertkow, wydał nakaz do wszystkich wojsk 10- 
syjskiih tegoż kraju, polecający jak najczęstsze, 
jak najbezwzględniejsze używanie brom palnej 
przeciwko ludności bezbronnej. Ow rozkaz Czert- 
kowa wręcz zachęca wojsko rosyjskie do mordo- 
wauia mieszkańców i z góry zapewnia mordercom 
w mndurze bezkarność, tudzież nagrody. Kto zna 
poziom inteligencyi, brak kultury i brak chara­
kteru wśród oficerów i podoficerów rosyjskich, 
ten od razu zrozumie, że oficerowie, tudzież pod­
oficerowie dadzą upust częsty i całkowity nurtu­
jącej w nich żądzy bezpiecznego przelew inia krwi | 
Polaków. Jeszcze dni kilka lub kilkanaście, a z 
wszystkich stron Królestwa Polskiego nadbiegną 
wieści o masowych morderstwach, dokonywanych 
przez waleczną wobec bezbronnych armię ro­
syjską; Polaków będą żołnierze rosyjscy strzelali 
tak, jak Jego Cesarska Mość Mikołaj II. strzela 
na bażanty w Oranienburgu.

Zajmującą ze stanowiska politycznego jest po­
budka, która jenerała Czertkowa skłoniła do wy­
dania powyższego rozkazu. — Nie tai on w tern 
piśmie, że zależy mu na podtrzymaniu uroku ar­
mii, gdyż w ostatnich czasach ów urok był kilka­
krotnie narażonym na szwank. Czy to w Kró­
lestwie Polskiem armia rosyjska wydawała bitwy 
i ponosiła klęski, które osłabiły jej powagę ? Wia­
domo wszystkim, że nie! Lecz Czertkow dosko-. 
nale zdaje sobie sprawę, iż klęsk' armii rosyjskiej 
na polach Mandżuryi odsłoniły słabość militarną 
Rosyi, pokazały światu rozkład jej maszyny ad­
ministracyjnej, ściągnęły na jej głowę lekceważe­
nie zasłużone.

By powagę państwa wobec ludności polskiej 
podnieść, nie zna innego środka, jak masowi mor­
derstwo! Czyż Czertkow różni się czemkolwiek 
od baszów tureckich, którzy celem utrwalenia 
zachwianego w Macedonii panowania sułtańskiego, 
wńeś po wsi wycinają co do nogi?

Śmiało można twierdzić, iż dzisiaj po wyda­
niu rozkazu Czertkowa, metoda rządów rosyjskich 
w Królestwie Polskiem nie różni się zbytnio <rd 
metody rządów tureckich w Macedonii.

Rozkaz Czertkowa ukazał się w zęści urzę­
dowej oficyalnego „Warszawskiego Dniewnika".

Sejm śląski. |
Posiedzenie 11. d. 8. października..

Prywatnej szkole żeńskiej niemieckich sióstr 
klasztornych w Bruntálu rozszerzonej obecnie 
na szkołę wydziałową, uchwalono dotychczasową 
subwencyę roczną w kwocie 1600 K podwyższy | 
na 3200 K.

Gminie Karwinie na utrzymanie prywat­
nej 6kiasowej szkoły żeńskiej sióstr „Notre 
Dame“ uchwalono udzielać począwszy od i. 
stycznia 1905 roczną subwencyę w kwocie 2000 K.

Nadto uchwalono: konwentowi Elżbietanek 
w Cieszynie na dobudowanie pawilonu dla 
chorych na zakaźne choroby zasiłek w kwocie 
10.000 K; niemieckiej szko’e przemysłowej uzu­
pełniającej w Klimkowicach, utrzymywanej 
przez hakatystyczny „Nordmark“ zapomogę 400 K.

W myśl wniosków sprawozdawcy p. Hru­
bé g o poruczono Wydziałowi krajowemu rozesłać 
do gmin śląskich pouczenia i wyjaśnienia w spra­
wie przynależności osób, utrzymywanych w pu­
blicznych zakładach dla ubogich.

Wreszcie przyznano b. prowizorycznemu na­
uczycielowi Ryszardowi Gabzdylowi w Bn-1 
kowcu koło Jabłonkowa w uznaniu jego długoletniej 
służby roczną pensyę w kwocie 600 K, a nasię- ■ 

ipującym osobom pomniejsze dary z łaski : wdowom 
po nauczycielach względnie kierownikach szkół : 
Maryi Sad ylk owej w Niem. Lutyni 100 K, 
Emilii Kühn 25u K jako dodatek do pensyi, a] 
150 K na wychowanie dzieci, Teresie Buchto- 
w e j w Cieszynie 80 K, Augustynie B i e r a ń- 

Iskiej w Niem. Lutyni 100 K, jako stypendyum 
I dla córki Wandy, Annie Stwiertnia w Ustro­
niu 80 K, Róży Wytrzęs w Frýdku 100 K, 

I Apolonii Krystowej w Skoczowie 100 K, 
wreszcie nauczycielowi Walentemu Sikorze jako 

I kuratorowi czworga nieletnich dzieci chorego umy­
słowo nauczyciela Franciszka H a 1 f a r a 200 K

i na lata 1905 i 1906.

Posiedzenie 13. d. 12. października.
Uchwalono nowy projekt ustawy, normujący 

przepisy dla rzeźni w okręgu miasta Opawy.
I Prośbę gminy Olbrachcice o założenie 
w jej obrębie zakładu poprawczego dla wschodu. 
Śląska przekazano Wydziałowi krajowemu łącznie 
z wnioskiem p. Halfara, postawionym na posie­
dzeniu Sejmu d. 28. z. m.

Uchwalono następnie udzielić subweneye wy­
działowi czeskiej „Matice osvěty lidové“ 
na utrzymanie drugiego ogrudka dziecięcego w I 
Michałkowicach (za kaplicą) rocznie 120 K 
i na utrzymanie ogródka dziecięcego w M u g li­
no w i e tak że 120 K. Sprawę tę referował p. 
Dr. Michejda.

Pod koniec posiedzenia wniósł dr. S t r a t i 1 
interpelacyę w sprawie znanych demonstracyj i 
wybryków ulicznych wywołanych przez żaków 

I niemieckich w Opawie d. 3. bm. zakończoną na-| 
stępującymi pytaniami pod adresem prezydenta 
rządu : 1. Czy c. k. rząd jest skłonnym w sposób 
stanowczy zapobiedz takim zakłóceniom publicznego 
spokoju i porządku, 2. Czy c. k. rząd jest skłon­
nym w szczególności użyć takch środków, któreby 
każdemu obywatelowi i mieszkańcowi miasta bez­
pieczeństwo osobiste zapewnić mogły?

interpelacyę tę, przerwaną okrzykiem Karola 
Turka: „Niemcy opawscy powinni sobie wziąść 
przykład z Czechów w Pradze i Pilźnie!" pod­
pisali prócz dra Strati la posłowie: Foltys, 
Cieńciał a, dr. Mic h ej da, Hr u by i Halfar.

Przegląd polityczny.
Niemcy w południowej Afryce. Nie wiedzie I 

się zaborczym Niemcom w podboju Hererów w 
południowej Afryce. Wolny lud murzyński z po- 
dziwienia godną odwagą i wytrwałością walczy 
celem zrzuceń ■ a nienawistnego jarzma niemiec­
kiego. — Powstaje do walki szczep po szczepie. 
Obecnie donoszą, że teraz także stary Hendrik 
Wit boj, szef wielkiego tamtejszego plemienia 
H o 11 e n t o t ó w -W i t b o j ó w, którzy raz już 
toczyli krwawą walkę z Niemcami, wypowiedział 
Niemcom wojnę. Wiadomość ta wywołała wielkie 
zaniepokojenie w całych Niemczech. Henrika Wit- 
boja uważano dotychczas za wiernego Niemcom. 
„Vorwärts“ pisze, że ogólne obecnie powstanie

krajowców w południowo-zachodniej Afryce równa 
się wielkiej katastrofie koloni jnej 
Niemiec. Wojna może trwać lata i kosz­
tować setki milionów ma ek.

Śmierć króla saskiego. W zamku Pilni i z 
pod Dreznem zmarł po dwuletuiem panowaniu 
król saski Jerzy. Na tron wstąpił najstarszy 
syn jego książę Fryderyk August, który 
natychmiast wydał do wojska rozkaz dzienny, 
wyrażając nadzieję, że armia pod nowemi rządami 
zostanie wieirną pełnym chwały tradycyom i za­
chowa zaszczytne miejsce, jakie sobie zdobyła w 
armii niemieckiej. W proklamacyi do narodu pod­
nosi król, że- będzie się zawsze sUrał o dobro 
ludu, aby uszczęśliwić i zadowolnić wszystkich 
poddanych.

Nowy król saski jest mężem księżnej Maryi 
Ludwiki, która przed dwoma laty uciekła z 
nauczycielem G i r o n e m. Gdyby nie ów romans, 
byłaby teraz królową^

Wybory we Włoszech. Dziennik urzędowy 
ogłosił dekret, rozwiązujący’ Izbę i rozpisuj cy 
wybory na 5 listopada, a ściślejsze aa 13-go. Do 
dekretu będzie dołączone exposé gabinetu do króla 
z motywami tego zarządzenia i z programem ga­
binetu. _________

W oj u a.
„Ofenzywa" czyli kroki zaczepne ze strony 

armii rosyjskiej tak szumnie zapowiadane w zna­
nym manifeście Kuropatkina okazały się tylko 
„strachami na Lachy“ i przyczyniły się jedynie 
do ostatecznego skompromitowania wojsk rosyj­
skich i obniżenia ducha wojennego wśról żoł­
nierzy. Widać z tego, że Kuropatkin działał nie 
z własnej woli, ale pod przymusem z góry, gdyż 
inaczej jako wódz doświ dczony nie byłby naraża^ 
własnej osoby na śmieszność a powierzonych sobie 
wojsk na wyraźne niebezpieczeństwo.

Zaraz po wydaniu manifestu, wojska rosyj- 
kio posunęły się naprzód i zmusiły Japończyków 

do walki między rzekami Taitse a Hnn, zastały 
jednak wojska japońskie zupełnie przygotowane 
do boju, tak iż po kilku dniach walki zupełnie 
zmieniły się role i

Hosyanie mnsieli się eoliiąć
a Japończycy rozpoczęli zwycięska za nimi pogoń.

O przebiegu tych krwawych walk donoszą 
korespondenci pism angielskich następujące szcze­
góły : . . . •

Rozpoczęta pod Jantaj i Bensiche bitwa za­
mieniła się na długie, bo już 14 dni» we pasmo 
nieustannych niemal walk, które, pod względem 
zawziętości walczących i mnogości ofiar, przewyż­
szają najkrwawsze bitwy ubiegłego Wieku. Nie 
jest to już właściwie bitwa, jednolita w właściwem 
strategicznem i taktycznem znaczeniu, lecz śmier 
tein«, rozpaczliwe pasowanie się dwóch olbrzymich 
armij na ogromnej przestrzeni o każdą piędź ziemi, 
każdą wioskę, każdą chatę. Buteryi nie można było 
ukrywać, jak dotychczas w zbożu, gdyż pola są jnu 

j puste, wskutek tego prażąc nieprzyjaciela ogutem, 
same przedstawiały cel widoczny dla baier.ijn.e- 
przyjacielskich. Miejscami pościg japoński był 
utrudniony olbrzymią masą trupów i rannych, za­
legających wszystkie drogi. Baterye japońskie nie 

I chcąc przejeżdżać po ciałach ludzkich lub rat 
Inych, zmuszone były zatrzymać się w miejscu lub 
szukać dróg bocznych. Niebywała zaciekłość obja- 

I wiała się po obu stronach przy starciach na ba- 
Ignety. Walczono pierś o pierś, gdy zabrakło ba- 
I gnetów, mordowano się kolbami, nożami, rozrywano 
ciała zębami. Zapalczywość japońska przybierała 
często charakter szaleństwa.

Rosyjski atak obmyślony był dobrze. Cztery 
rosyjskie dywizye z 180 działami zaatakowUy 

I prawy bok pozycyi Kurokiego, podczas gdy kilka 
I innych starało się oddzielić go od armii generała 
NoJzu, myśląc że w ten sposób zdołają armię 
Kurokiego zupełnie odosobnić i rozdzielić na lwie 
grupy. Kuroki jednakże cofnął się do swoich po­
zy cyj głównych a gdy Rosyanie podążj li za nimi, 
oddalając się tem samem od swego centrum, ar­
mie generałów Oku i Nodzu wyparły ich ku pół­
nocy i w ten sposób cztery dywizye rosyjskie

zostały odosobnione i odcięte
i dziś giozi im niebezpieczeństwo zupełnego znisz­
czenia. . .

Następna walka wywiązała się w niedzielę 
d. 15. bm. pod miejscowością S z a n e p u uaö 
rzeką Szach e. Tu Japończykom udało się 
przełamać centrum rosyjskiej armii 

[i wyprzeć nieprzyjaciela aż do lewego brzegu 
! rzeki Hnn.

TT*" Mówmy wszędzie i zawsze po polsku!
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Ogólny rezultat dotychczasowych walk uwi­
docznia najlepiej doniesienie według którego Ja­
pończycy zdołali już
wyprzeć Rosyau 32 kilometry dalej ku 

północy.
Dziś nie chodzi już o zwycięstwo w bitwie, lecz 
wyłącznie o egzystencyę armii Euro­
pa t k i n a.

O stratach, jakie ponieśli Rosyanie i Japoń­
czycy rozmaite nadchodzą wieści. Wszystkie, na­
wet rosyjskie, zgadzają się zię z tem, że 
straty armii Kuropatkina są prost 

olbrzymie,
większe znacznie od strat japońskich. Według 
jednej wersyi już w sobotę było poległych lub 
niezdolnych do walki po obu stronach do 80.000 
ludzi.

Doniesienia marszałka Ojamy, oceniają straty 
Rosyau dotychczas na 30—40.000, w tej liczbie 
10 do 12.000 zabitych. Największe straty poniósł 
17. korpus rosyjski. Pułk wyborski stracił więcej, 
niż dwie trzecie oficerów. Obawiać się trzeba, że 
z 70.000 Rosyau, walczących na lewem skrzydle, 
żaden zdrowy nie wróci z walki.

Do soboty zesz. tygodnia Japończycy zdobyli 
70 dział i mnóstwo karabinów rosyjskich.

Za przyczynę klęski, jaką kończy się ofen- 
zywa Kuropatkina, uważają liczne błędy przez 
niego popełnione. Najważniejszym z tych błędów 
miała być niedostateczna służba wywiadowcza. 
Faktem jest, że w głównej kwaterze rosyjskiej 
nie wiedziano, iż marszałek Ojama przesunął silny 
korpus stojący w Liaojangu do Jantaj, że wzmoc­
nił znacznie także prawe skrzydło swoje, armią 
Kuro kiego.

Oficerowie rosyjscy
nie posiadali także najmniejszej zna­

jomości terenu,
na którym mieli operować. Całe bataliony, pułki, 
nawet brygady, spędzone z pozycyi błąkały się 
wśród gór i wąwozów i często wpadały w za­
sadzki, stawiane im przez znających każdą drogę 
i ścieżkę Japończyków, co zawsze prawie wywo­
ływało popłoch w szeregach rosyjskich.

Podobnie niedostateczną, jak służba wywia­
dowcza, jest służba sanitarna Rosyan. Nie byli 
oni absolutnie przygotowani na tak znaczną ilość 
rannych, jaką wydały te bitwy. Setki tych nie­
szczęśliwych pieszo, wśród okropnych męczarni; 
zdążać musiały do dalekich miejsc opatrunkowych, 
innych przewożono tam na trzęsących wózkach 
dwukołowych, a tylko na prawem skrzydle można 
ich było odwieść do Mukdenu. Sceny, jakie się 
rozgrywały na miejscach opatrunkowych, wstrzą­
sały podobno nerwami najbardziej z tego rodzaju 
okropnościami wojny obytych lekarzy.

Udowodniono nareszcie, że flota bałtycka 
wyjechała już z lâbawy

d. 17. bm. Składa się ona z 24 okrętów a w dro­
dze ma się do niej przyłączyć 6 krążowników, 
zakupionych podobno przez rząd rosyjski w Ar­
gentynie. __________

Korespondencye.
Ze Starego miasta. Niedawno tenat czyta­

liśmy w „Gwiazdce“ korespondencyę z naszej 
gminy, w której bardzo słusznie podniesiono ko­
nieczną potrzebę rozszerzenia naszej szkoły na 
4 klasową, Aczkolwiek sprawa ta w owej kores- 
pondencyi dosyć obszernie poruszoną została, to 
jednakowoż nie wspomniano o rzeczy najważniej­
szej a mianewicie o przyczynie tych smutnych 
stosunków, które sprawiły, że gmina licząca około 
3000 ludności posiada dotąd tylko dwuklasową 
szkołę! Szukajmy więc a przyczynę zaraz znaj- 
dziemy. — Każda ważniejsza zmiana w szkole a 
przedewszystkiem jej rozszerzenie zależy od kie­
rownika szkoły. Jeżeli nauczyciel ludowy jest 
rzeczywiście „ludowym“ to znaczy jeżeli pra­
cuje na korzyść ludu, wówczas lud tikiego nau­
czyciela szauuje i potrafi też jego rady i wska­
zówki ocenić. — Nauczyciel prawdziwie ludowy 
troszczy się nietylko o wykształcenie dziatek ale 
także o rozszerzenie uświadomienia pomiędzy lu­
dem. Niestety tej pociechy my z naszego kie­
rownika szkoły nie mamy. Obcuje on z chłopami 
o tyle, że przy kuflu piwa wskutek braku „pa­
noczków“ z nimi pogada, lub że temu lub owemu 
jaką prośbę lub jakiś dokument za wynagrodze­
niem napisze i na tem się też jego „demokratyzm“ 
kończy. Niechby się jeduak rozchodziło o jaką 
ważną sprawę, wtenczas przemawia on zawsze 
za stroną pańską, choćby to nawet gminie przy­

nieść miało szkodę albo niech przyjdą wybory, to 
głosuje on zasadniczo za stroną pańską a choćby 
nawet ze żydami byle tylko nie z chłopami. Cóż 
więc dziwnego, że do takiego nauczyciela lud traci 
zupełnie zaufanie, cóż dziwnego, że ludność jego 
każdą radę, choćby przypadkiem dobrą, z góry 
zwalcza jako niebezpieczną. Jeżeli tedy nasz kie­
rownik zaproponował gminie rozszerzenie szkoły, 
to z pewnością natrafił na ostry opór ze strony 
obywateli i to tylko dlatego, ponieważ ludzie ci 
są przekonani, że jego rady zazwyczaj dla chło­
pów są szkodliwe i z tego jedynie powodu oby­
watele stanowisko swego kierownika wprost bez 
zastanowienia zwalczają. — Nasz kie­
rownik posiada jeszcze drugą grubą wadę a mia­
nowicie jest on wielkim materyalistą. Pracuje on 
tylko w takiej sprawie, która mu korzyść przy­
nieść noże. To też kiedy p. kierownik podniósł 
myśl rozszerzenia szkoły, zaszumiało w całej 
gminie, jakoby to była sprawka „rechtora“, aby 
miał większe dochody. A wcale nie można po­
wiedzieć, jakoby lud w tym wypadku nie miał 
słuszności. — Jakie kto zboże sieje, takie plony 
zbiera. Jeżeli p. kierownik nie pouczał, nie dawał 
przykładu swoim współobywatelom jak należy w 
ideálnem znaczeniu pojmować sprawę ludową, je­
żeli sam nie okazał się nauczycielem szczerze 
ludowym, to dzisiejszej opozycyi dziwić się nie 
może, bo lud nie posiada do niego zaufania i to 
są właściwe przyczyny dlaczego ludność miejscowa 
o zaproponowanem przez kierownika rozszerzeniu 
szkoły słyszeć nie chce. W korespondencyi wyżej 
wspomnianej mieści się wzmianka więcej niedo­
rzeczna niż naiwna, zaznaczająca, jakoby z po­
wodu kiepskiej nauki rosły zastępy łączące się z 
przywódcami „przewrotu (!)“ Pod tym względem 
polemika byłaby zbyteczną boć przecież nikt za­
przeczyć nie może, że lud nieuświadomiony i za­
cofany pod każdym względem jest znakomitym 
materyałem dla.... . klerykałów.

Z Dolnego Żukowa. Czytałem właśnie ko­
respondencyę w numerze 36. „Głosu Ludu Śląsk.“, 
w której pod tytułem „Jeszcze jeden kul­
tur träger na Śląsku“ imiennie i bezpod­
stawnie zaatakowany zostałem. Ze względu na 
słuszność, proszę o łaskawe umieszczenie nastę­
pującej odpowiedzi. Artykuł wspomniany ma pod­
kład fałszywy i powstał zapewne wskutek kore­
spondencyi, umieszczonej swojego czasu w „Silesii“, 
a opisującej postępowanie młodszego nauczyciela 
p. Dordy. Nie nienawiścią i obłudą, lecz życzli­
wością ojcowską otaczałem tego młodzieńca, a w 
nagrodę otrzymałem niewdzięczność. Konstatuję, 
że artykuły „Silesii“ i „Reicbmannowej“, z wy­
jątkiem drobniejszych usterek, trafnie opisały jego 
postępowanie wobec „Cieszyńskiego stów, nauczy­
cieli wiejskich“ (Takiego stowarzyszenia na Śląsku 
nie znamy — to chyba ma znaczyć : „Landlehrer- 
Verein“ ? Przyp. Red.) i wobec kierownika-jubilata. 
Artykuły te napisał według własnego widzi­
misię sprawozdawca z konferencyi i jubileuszu p. 
F......................... a nie ja. Nieprawdą jest, jakobym,
„jak istny Flachsmann skarżył u p. inspektora na 
p. Dordę, piszącego katalog szkolny po polsku“, 
owszem poleciłem mu postąpić w tym względzie 
samowolnie. Nieprawdą jest, jakobym „wyrzucił 
wszystkie polskie książki z biblioteki szkolnej“, 
w której przecież książek niemieckich niema i ja­
koby „dopiero ,Kółko rolnicze' zlitowało się nad 
niemi“. „Kółko rolnicze“ posiada swoją własną 
bibliotekę, ja zaś nie tknąłem się biblioteki szkol­
nej, bobym przez to przekroczył różne ustawy. 
Nie jestem też wreszcie „niemieckim kulturträ­
gerem“, bo Niemcy takiej łaski nie potrzebują“; 
lecz pojmując dobrze, co się komu należy, traktuję 
język niemiecki w szkole tylko jako przedmiot 
ustawą szkolną przepisany. Tak to autor rzeczo­
nym swym artykułem skompromitował nietylko 
stan nauczycielski, lecz również sprawę polsko- 
narodową na Śląsku.. Jedyną nagrodą za moje 
trudy podczas mej ćwierćwiekowej pracy nauczy­
cielskiej wśród i dla Indu naszego są niejedno­
krotne uznania ze strony licznych miarodajnych 
czynników, a w tem moja satysfakcya!

J Zielina, kierownik szkoły.
(Od R e d a k c y i. Artykuł powyższy umie­

szczamy, pomni zasady : „Audiatur et altera pars“, 
jak również dla uniknięcia „urzędowego sprosto­
wania“, zostawiając zarazem autorowi poprzedniej 
korespondencyi zupełną swobodę rehabilitacji. Ze 
stanowiskiem p. Zieliny nie zgadzamy się jednak 
pod wielu względami. I tak n. p. pojąć nie możemy, 
dlaczego p. Zielina solidaryzuje się z „Landlehrer­
vereinem“, mającym charakter niemiecki, zamiast 
wstąpić w szeregi „Polskiego Towarzystwa Peda­
gogicznego“ ? Nauczyciel ludowy powinien nie tylko

szanować, ale też bronić narodowości tego ludu, 
pomiędzy którym pracuje i żyje. Jeżeli zaś sprawa 
narodowa narażona jest na pokrzywdzenie, toć w 
pierwszym rzędzie pp. nauczyciele powinni stanąć 
w jej obronie. Co zaś dotyczy „sposobu“ uznania, 
to według naszego przekonania największy zaszczyt 
może przynieść nauczycielowi jedynie uzna­
nie tego ludu, pomiędzy którym pracuje, zaś 
pochwały „czynników miarodajnych“ spadają zbyt 
często na ludzi, popierających dążności rządu lub 
wysługujących się wpływowym osobom.)

Orłowa. Tutejszy aptekarz p. Eisenberg 
pozwala sobie na różne sprawy bezkarnie i zdaje 
mu się, że wolno mu tamować prawidłowy rozwój 
miejscowej szkoły polskiej, którą z tak wielkim 
trudem wywalczyliśmy. Jest on przytem nagania­
czem swego zięcia lekarza w Boguminie, a świadczy 
o tem choćby następujący wypadek: Pewnego 
razu przychodzi żona właściciela gruntu p. Kulicha 
z Dąbrowej z receptą do jego pigularni. Eisenberg 
zaraz pyta się: „No, co wom też jest — jej, jej, 
to was też szkoda; ale wiecie co, ja znam bardzo 
„wywołanego dochtora“ w Boguminie, ten wam 
pomoże. I pisze zaraz adres do swego zięcia do 
Bogumina. P. Kulichową spotkaliśmy wracającą 
podczas największej słoty z Orłowej do domu, gdyż 
do p. aptekarza musiała wstąpić, wracając po leki 
— powiedzieć, co też p. doktor w Boguminie po­
wiedział. Gdyby p. Eisenberg przynajmniej trochę 
szanował swój honor aptekarski, toby w podobny 
sposób nie postępował, choćby nawet jego zięć 
był największą znakomitością lekarską. Sam p. 
Hoescbl z Bogumina w obronie swego stanu po­
winien sobie taką niedźwiedzią przysługę stanowczo 
wyprosić. P. Eisenberg postanowił również zniszczyć 
tutejszą szkołę polską, a w pracy w tym kierunku 
nie przebiera w środkach. W radzie gminnej np. 
głosował przeciw przyznaniu dodatków drożyźnia- 
nych nauczycielom, ponieważ i nauczyciele polscy 
by te dodatki otrzymali. W prawdziwem świetle 
pokazał atoli p. Eisenberg swój charakter i w in­
nym wypadku. Tak n. p. wyraził się on wobec 
kilku osób, iż nauczyciele polskiej szkoły to są 
„chachary“, aczkolwiek z trzema nauczycielami 
dotychczas wcale nie rozmawiał, i zna jedynie p. 
Szarowskiego ? Doprawdy ! Nie wiemy, czemu 
takie zachowanie się p. Eisenberga przypisać ; 
czy manii prześladowczej, jaką wobec polskiej 
szkoły żywi, czy wrodzonej głupocie — lub też 
bliskości koniaku, jaki pono w dobrym gatunku 
dla „prywatnego użytku“ w jego aptece się znaj­
duje. I ten człowiek chciałby jeszcze, ażeby go 
polscy nauczyciele pozdrawiali ! P. Eisenberg prze­
kona się, iż nauczyciele polscy, którzy się pro­
wadzą tak w szkole, jakoteż i poza szkołą wzo­
rowo, nie pozwolą sobie od nikogo (gdyby nawet 
ten ktoś był podobnym do króla angielskiego) w 
kaszę dmuchać. Dalszych wypadków oczekuje nie­
tylko ludność polska z Orłowej, lecz także i polscy 
nauczyciele z okolicy z wielkiem zaciekawieniem. 
P. Eisenberg będzie bowiem odpowiadał przed 
kratkami sądowemi za swoje postępowanie.

Kronika.
Rodacy! Władza polityczna z powodów dla 

nas zrozumiałych nie zezwoliła na urządzenie 
zgromadzeń w Stonawie i na Sowińcu podając za 
motyw rzekomo spóźnione uwiadomienie. Wskutek 
tego odbędą się zapowiedziane zgromadzenia w 
Stonawie (gospoda Stankusza) i na S o w i ń c u 
(gospoda Szramka) w sobotę dnia 22 bm. o godz.
3. popołudniu z tym samym porządkiem obrad. 
Oprócz tego odbędą się takie same zgromadzenia 
w niedzielę a mianowicie w Łazach (gospoda 
Chobota) o godz. 2 popoł. zaś w Orłowej (na 
poczcie) o godz. 5. popoł. Czytelnicy! Zjawcie się 
na te zgromadzenia jak najliczniej ! Książe biskup 
Dr. Kopp wyjechał nawet do cesarza, aby poczy­
nić kroki w celu zniesienia rozporządzenia co do 
paralelek nauczycielskich! Przyjdźcie jak najlicz­
niej, aby energicznie zaprotestować przeciw takiej 
agitacyi ze strony znanego szowinistycznego 
Prusaka! Komitet.

Frysztat. Pisaliśmy niedawno żartem, że p. 
Skoczowski potrafi w owacyi urządzonej redakto­
rowi Friedlowi wynaleść jakieś przestępstwo a 
tymczasem okazało się to prawdą. Słynny ten 
komisarz policji podał bowiem fakt przyjęcia re­
daktora Friedla prokurátory! celem „prowadzenia 
dochodzenia“ a uczynił to chyba w tym celu aby 
uczestników „nastraszyć“ nie zważając jednak na 
tę okoliczność, że w ten sposób sam siebie „po­
rządnie zblamuje“. Postępkowi p. S. nie dziwimy 
się zresztą tak dalece, bo jest on swoim „policyj-
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Otrzymałem zezwolenie na wyrób ODY 
SODO W EJ — posiadam wszystkie przy­
rządy i maszyny do wyrobu potrzebne i dla­
tego chciałbym interes ten w y n a j ą ć 
ewentualnie razem z domem pod dogodnymi 
warunkami Sprzedać. — Zgłoszenia przyj' 
muje Adolf Gwóźdź w Porembie. (Śląsk).

Kłuszyński, Dora Kłuszyńska (Piotrowice), 
Franciszek Banaś (M. Ostrawa), Józef Lebiedzik, 
inżynier ze Starania (także za r. 1905); razem 
z poprzednimi 131 K.

Na „Sokoła“ w Karwinej złożyli pp. : Jan 
Pukała 1 K, Stanisław Firla 5 K, Jan Kłoda 1 K, 

Dr. Henryk Kłuszyński 2 K, Jan Ruśniak 1 K, 
Zygmunt Mayer 1 K.

Posiada własne piwnice w Madzie 
— — — ad Tokaj. — — — 
Poleca wina austryackie, węgierskie 
i zagraniczne od 44 h. począwszy.

1 K,
1 K
1 K.

obecnie dwa kurs a. Dotąd zapisało się uczniów 
42, spodziewać się jednak należy, że w najbliższych 
dniach liczba ta wzrośnie. Naukę objęli nauczy- i 
ciele szkoły polskiej pp.: Hełpa i Koj z ar, : 
kierownictwo zaś spoczywa w rękach komitetu 
szkolnego. Uprasza się pp. majstrów, aby termi­
natorów swych jak najliczniej do szkoły tej posyłali, ;

Uroczystość Kościuszkowska urządzoną . 
została w zeszłym tygodniu staraniem kierownictwa 
szkoły dla dzieci szkoły polskiej w Ostrawie Mor. 
W udekorowanej sali klasy I., ozdobionej portretem 
Kościuszki, zgromadziły się o godz. 10. rano dzieci 
wszystkich klas i tu przemówił do nich kierownik 
szkoły p. Woj dał o w icz, wyjaśniając znaczenie 
uroczystości i kreśląc w krótkości życie i czyny 
„naczelnika w sukmanie“, poczem nastąpiły sto­
sowne deklamacye dziatwy szkolnej, a wreszcie 
śpiewy narodowe. W pięknej tej uroczystości prócz 
grona nauczycielskiego uczestniczyli członkowie 
miejscowego komitetu szkolnego.

Ks. Kopp agituje. Dzienniki opawskie do­
noszą, że zastępca marszałka krajowego Śląska, 
ks. kardynał Kopp, wyjechał do Wiednia, aby, 
jak głoszą, zdać cesarzowi sprawę w kwestyi pa­
ralelek słowiańskich w seminaryach śląskich, w 
rzeczywistości zaś, ażeby agitować za cofnięciem 
dotychczasowego rozporządzenia rządowego. To 
wmięszanie się zagranicznego biskupa do spraw 
wewnętrznych monarchii jest bezprzykładnem nad­
użyciem wyjątkowego stanowiska w Sejmie ks. 
K o p p a i tak przez posłów czeskich jak i polskich 
w właściwem miejscu ostro napiętnowanem być 
powinno. Znając hakatystyczne zapędy ks. Koppa, 
wiemy dobrze, w jakiem świetle przedstawi w 
Wiedniu sprawę paralelek słowiańskicń, trzeba 
więc tej „zagranicznej“ opinii póki czas za­
protestować !

Z Bogumiua miasta. Zapomocą zgrai dru- 
towników z Pudłowa udało się rejencyi z Bogumiua 
miasta, ucieleśnionej w osobie burmistrza dra 
Otta, przeprowadzić z postawionych przez niego 
kandydatów trzech nam wrogich członków do ko­
mitetu kościelnego. Sam burmistrz, będąc prze­
ciwnikiem kościoła, nie mógł mieć intencyi, stać 
się reprezentantem tegoż, ale rozchodzi mu się 
głównie o to, ażeby sobie zdobyć większe pole 
do zwalczania polskości. Swego czasu z zaciekłością 
prowadził bojkot przeciw ochronce, prowadzonej 
przez panny w języku polskim, tak że nie mogła 
się ostać i po krótkim czasie musiano ją zamknąć. 
Przemocą chce połknąć język polski w tutejszej 
szkole ludowej, a zamienić ją na czysto niemiecką. 
Obecnie wkradł się do zastępstwa kościelnego, 
ażeby zepchnąć kościół na poziom zakładu germa- 
nizacyi. Rodacy, czuwajcie zatem i brońcie sięł

Piotrowice. Szkoła nasza, posiadająca dotych­
czas cztery klasy, rozszerzoną zostanie z dniem 
1. listopada br. do pięciu klas. Było życzeniem 
pewnych sfer czy osób, aby ją przy tej sposobności 
zamienić na utrakwistyczną i w dwóch ostatnich 
klasach miał być niemiecki język wykładowy, z 
czasem naturalnie apetyt byłby się zaostrzył. Z 
uznaniem jednak podnieść należy, że zwyciężył 
zdrowy rozsądek i zrozumiano, że nie wolno po­
święcać interesów szkolnictwa i oświaty dla za­
spakajania nierozumnych zachciauek. Że szlachet­
niejsze pierwiastki biorą górę, a duchem obywatel­
skim owiana jest działalność naszej reprezentacyi 
gminnej, dowodzi fakt, że kiedy Niemcy rozpoczęli 
po kraju agitacyę za zniesieniem słowiańskich 
paralelek przy istniejących zakładach nauczyciel­
skich, nie milczał nasz wydział gminny, lecz w 
zrozumieniu ważności chwili, wniósł pismo do c. k. 
rządu krajowego, żądające zatrzymania utworzo­
nych oddziałów. Cieszyć się więc należy z takich 
objawów zainteresowania się sprawami publicznemi, 
a agitacya niemiecka miała ten skutek, że nasze 
wydziały gminne, zajmujące się przedewszystkiem 
lokalnemi sprawami, uznały za potrzebne i ko­
nieczne wystąpienie w obronie sprawy czysto 
kulturalnej i zrozumiały, że takie zbiorowe wy­
stąpienie nie może pozostać bez wpływu. Â gdy 
raz poczuły swą męskość i odwagę, pójdą i nadal, 

. jak im obowiązek i sumienie nakaże.
Stowarzyszenie spożywcze dla robotników 

■ i rolników w Darkowie urządza w niedzielę, dnia 
. 30. października o godz. 3. popołudniu Walne 
’ zeuranie w gospodzie p. Hermanna Miillera 
t z następującym porządkiem dziennym : 1. Sprawo- 
. zdanie Dyrekcyi. 2. Dowolne wnioski i życzenia 
. członków. Zarząd.

nym“ urzędem tak przejęty, że czy w dzień, czy i 
w nocy, czy w domu czy w biurze czy w gospo- • 
dzie zawsze pamięta o swoich urzędowych fun- i 
kcyach a podobno nawet sny jego mają charakter i 
czysto policyjny. Zeszłego tygodnia dał mu I 
nawet starszy komisarz p. Bobowski w hotelu i 
Deutsche należytą odprawę, żeby już raz za- i 
przestał omawiać urzędowe sprawy w gospodzie 
— ale docinek ten mało pewnie poskutkuje, bo : 
p. Skoczowski zdaje się cierpi na „chorobę poli- i 
cyjną“. Ależ panie Skoczowski, radzimy Wam 
przedewszystkiem zamiatać przed własnym pro­
giem. Zaczepki osobiste nigdy nie należą do urzę­
dowania a zresztą żadna z osób, którymi się w i 
nieproszony sposób opiekujecie nie znajduje się ’ 
pod Waszą kuratelą. Jeżeli zaś koniecznie wę­
szycie sprawy prywatne, to zastanówcie się wpierw : 
komu macie do zawdzięczenia swoje stanowisko 
we Frysztacie a wtenczas i Wasza „wielkość“ 
bardzo nisko upadnie!

Niemiecka Lutynia. Dnia 15. października 
b. r. urządziło nasze „Kółko amatorskie“ przed­
stawienie teatralne. Odegrane zostały dwie sztuki, 
a mianowicie: „W starym piecu djabeł pali“ i 
„Werbel domowy“. W obydwóch sztukach amato­
rzy spisali się znakomicie. Spodziewamy się, iż 
w krótkim czasie znów będziemy mieli sposobność, 
nasze amatorki i amatorów przywitać na scenie.

Jeden ze słuchaczy.
Karwina. Dnia 15. października odbyło się 

w Stowarzyszeniu „P’aca“ przedstawienie amator­
skie, po którem uastąpić miały tańce. Tymczasem 
jeznita ks. Harmata wypędził z lokalu muzykantów, 
a członkowie wydziałowi przyglądali się, jak im 
jezuita bez ceremonii nos utarł. Ładny to wydział, 
skoro skakać musi tak, jak mu ks. Harmata za- 
gwizda !

Sucha Górna. W sobotę, dnia 15. paździer­
nika odbyło się u nas uroczyste otwarcie nowo 
wybudowanego domu tutejszej spółki spożywczej, 
które połączone zostało ze zwołaniem Walnego 
zgromadzenia. Na zgromadzenie to przybyło bardzo 
wielu członków i znaczna ilość gości. Przewodni­
czący przedstawił zebranym dotychczasową dzia­
łalność Towarzystwa, jakoteż koszta budowy domu, 
zachęcając członków do dalszej pracy. Zebrani 
ze zadowoleniem przyjęli sprawozdauie do wiado­
mości. Z gości przemawiali poseł Cingr, Dr. Ku­
nicki i dwóch członków Stowarzyszenia spożyw­
czego ze Stonawy.

Morawska Ostrawa. Miejscowe koło Tow. 
Szkoły ludowej przygotowuje na sezon jesienny 
i zimowy szereg popularnych wykładów 
z różnych dziedzin wiedzy, przy równoczesnem 
przedstawianiu kolorowych obrazów świe­
tlnych dla łatwiejszego zrozumienia wykładanego 
przedmiotu. Urzeczywistnienie tej pięknej i poży­
tecznej myśli przyspieszył miejscowy inżynier p. 
Z., który hojnym darem w kwocie 200 K umożli­
wił Zarządowi Koła nabycie klisz, obrazów i in­
nych przyborów do obrazów świetlnych. Wydział 
Koła składa na tem miejscu serdeczne podzięko­
wanie szlachetnemu ofiarodawcy, którego czyn 
znajdzie zapewne naśladowców w gronie miejsco­
wej i okolicznej inteligencyi. Jako prelegenci w 
wspomnianych wykładach zgłosili się dotąd p. 
kierownik szkoły polskiej Wcjdałowicz, na­
uczyciele pp. : H e ł p a, K o j z a r i W i ś n i o w s ki, 
inżynierowie pp. : Z. i R., Dr. W. Seidl i reda­
ktor Mayer. Wykłady odbywać się będą w wiel­
kiej sali Domu Polskiego dla członków T. Szkoły 
ludowej i uczniów szkoły przemysłowej wieczornej 
bezpłatnie, zaś dla wszystkich innych za bardzo 
małym wstępem (5 do 20 ct.). O terminie rozpo­
częcia wykładów i o ich rozkładzie doniosą pla­
katy. Spodziewać się należy, że słuchaczów zgro­
madzi się na każdym odczycie kilkuset, bo Pola­
ków garnących się do oświaty jest tu dosyć, a 
pożyteczniejszego przepędzenia czasu poza pracą, 
nigdzie pewnie nie znajdą. Wydział Koła prosi 
przedewszystkiem zarządy organizacyj robotniczych 
o zachęcanie swych członków do uczęszczania na 
wykłady.

Witkowice. W niedzielę, dnia 16. b. m. od­
było się w naszej „Czytelni“ zgromadzenie poufne, 
na którem nauczyciel szkoły polskiej z M. Ostrawy 
p. Kojzar wygłosił piękny odczyt na temat: 
„Or gani z a cy a r o botn ic z a i wychowa­
nie na r o d o w e“. Po odczycie nastąpiła dyskusya 
i pogadanka, a potem deklamacye i śpiewy. Zgro­
madzenia takie będą się n nas odbywały w przy­
szłości coraz częściej, co z pewnością nie mało 
się przyczyni do rozbudzenia ruchu narodowego 
i towarzyskiego życia.

Wieczorna szkoła rzemieślnicza w Mor. 
Ostrawie otwartą została d. 17. b. m. i obejmuje

Dary na cele narodowe.
Podatek narodowy na szkoły polskie na 

Śląsku zapłacili w dalszym ciągu pp.: Dr.Henryk

■ z domu porządnego przyjdę
IIP/niA P°d dogodnymi warunkami 
U ULI HU natychmiast------------------ -

Jan Prokop, majster szewski we Frysztacie. 3—4

Pierwszorzędny krajowy

SKŁAD WIN
firmy

Rozumni ludzie
używają do gotowania herbaty tylko

Bachner a esencyi czaj u, 
z której do jednej filiżanki gorącej wody wystarczą 2 łyżki 
kawowe, ażeby bez straty cæsu herbatę tę przygotować. 
Bachnera esencya rumu służy do szybkiego przygotowania 
rumu.

Bachnera esencya octu 
do gotowania bardzo dobrego octu, który co do jakości do*  
równuje octowi winnemu, jednak jest o wiele tańszy.

Bachnera esencya likieru 
do prędkiego gotowania wszelkich likierów jakoto : alaszn, 
altvater, jarzębinki, kminkowej itp. Do nabycia u firmy 

M. Bachner w Dąbrowej Śląsk, austr. 
flaszka eseucyi czaju 1 K, duża flaszka 2 K.

„ „ rumu 32 h,
„ „ octu 60 h,
„ „ likieru 32 h,

Przy zamówieniu za 6 K następuje wysyłka franko.
Wszystkie te gatunki nabyć możua także w Bazarze 1®" 
dowym we Frysztacie.2—10- .

Z powodu 
przesiedlenia !

sprzedaję 

wszystkie towary 
=o $(£ taniej = 
jak zwykle, jako to 

zegarki Kieszonkowe, srebrne i niklowe, 
zegary ścienne, budziki, towary złote i 
srebrne, pierścionki, łaficnszUi, krzyżyki, 
broszki, pierścienie ślubne, Kolczyki itd. 
Towary optyczne, okulary, cwikiery, termometry, barometry itd. 

Zegarki niklowe „Roskopf“ po 4 K.

J. Eberson, zegarmistrz
15—? w Karwinie (przy aptece.)

Rok założenia 1866.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.
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Głos luóu śląskiego.
Przedpłatne z przesyłką : 
Bocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 b 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

Jfonier pojedynczy 10 h.

(rgan stronnictwa radylialno-narodowejo w Księstwie ÇkszyisKtan.
Redaktor: ii YGM LAT MAYER.

tobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
kamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowe j. 
Włączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itpj przyjmują się bardzo
taio. Wychodzi w każdą sobotę.

OGŁOSZENIA
(inseraty)

przyjmuje się za przystępną
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opnst.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

MF*  Pamiętajcie o funduszu organizacji narodowej !

O reformę ordynxcyi wy­
borczej do sejmu.

Od szeregu lat posłowie pcscy i czescy w 
sejmie śląskim domagają się reftfmy obecnej or- 
dynacyi wyborczej do sejmu, a każdorocznie z 
tym samym skutkiem, to jest, że wnioski icn od­
syłane bywają do pewnej komisyi, w której sprawa 
ta — przynajmniej na rok jeden zostaje pogrze­
baną, by na rok przyszły znowu rskrzesił ją cu­
dotwórca Dr. Michejda i tow. a „postępowa“ 
niemiecka większe ść ponownie ją uśmierciła. Ko- 
medya ta odgrywa się od kilku lat z większą 
punktualnością i regularnością niż repertuar te­
atru opawskiego, należy ona wprost do programu 
sejmu śląskiego, więc też i obecna sesya bez 
niej obejść się nie mogła.

Jak nam już ze sprawozdań sejmowych wia­
domo, i tym razem wnioski posłów słowiańskich 
odesłane zostały do „pogrzebowej“ komisyi 
a role „k o p i d o ł a“ odgrywał sławetny poseł Dr. 
P o tfl. “—

Komedya ta może podobać się Niemcom — 
jest im z nią dobrze i wygodnie bo dla nich jest 
to igraszka, jak dla owych chłopców w bajce, 
którzy rzucali kamieniami na wypływające żaby, 
ale nam chodzi tutaj „o ż y c i e“. Jak straszną 
krzywdę wyrządza obecna ordynacya wyborcza 
gminom wiejskim, a więc w szczególności ludności 
słowiańskiej, niech wykaże następujące zestawie­
nie, ułożone według nrzęoowych danych, spisu 
ludności z roku 1900, a odnoszące, się do Śląska 
wschodniego czyli księstwa Cieszyńskiego: 
Poseł. Zastępuje w sejmie. ludność.

Hans miasta Jabłonków, Skoczów, 8.267 
Zwilling Strnmień.
Dr. Ott miasta Bogumin, Frýdek, 14 594 

Frysztat.
Gustaw Josephy miasto Bielsko. 16.597
Dr. Bukowski miasto Cieszyn. 18.591
Cienciała powiaty Cieszyn, Jabłonków 129.286

Halfar i Frysztat.
Dr. powiaty Bielsko, Skoczów 72.847

Michejda Strnmień.
Hrnby powiaty Frýdek i Bognmin 102.115
czterej posłowie dla miast wschodniego

Śląska zastępują 58.049
czterej posłowie dla gmin wiejskich

wschodniego Śląska zastępują 304.248
Ze zestawienia tego wynika, że np. poseł Dr. 

Michejda zastępuje dziewięć poseł Hruby 
przeszło dwanaście razy większą ludność niż 
poseł Zwilling, czyli że w stjsnnkn do okręgu 
wyborczego posła Zwillinga, okręg wyborczy Dr. 
Michejdy powinienby mieć dziewięciu, zaś 
okręg posła Hrubego nawet d wunas ru posłów 
a nie jak dotąd j e d n e g o. Czterej posłowie sło­
wiańscy (dla gmin wiejskich) zastępują przeszło 
pięć razy większą ludność aniżeli 4 posłowie 
z miast, to znaczy, że gminy wiejskie ze względu 
na liczbę ludności w stosunku do miast powinny 
mieć nie 4 lecz 20 posłów!

Takie uprzywilejowanie miast niczem a ni­
ez e m nie da się usprawiedliwić, bo i pod wzglę­
dem podatku sama jedna taka gmina jak 
Pol. Ostrawa, Gruszów, Karwina i t p. 
o wiele więcej krajowi przysparzają dochodu niż 
miasteczka Strumień, Skoczów, Jabłonków razem. 
Ale i w porównaniu z okręgami z gmin wiejskich

niemieckich, są powiaty księstwa Cieszyńskiego 
okropnie pokrzywdzone. I tak n. p. okręg kar- 
niowsko-olbrachcicki (Jägerndorf-Olbersdorf), który 
zastępuje znany słowianożerca Türk,liczy 21.892 
dusz, to znaczy że w tym samym stosunku okręg 
posła Dr. Michejdy powinienby mieć 3, a powiat 
posła Hrubego przynajmniej 4 posłów zamiast je­
dnego, cały zaś wschodni Śląsk z gmin wiejskich 
14 zamiast 4 posłów. A więc na każdym kroku 
nic innego jak krzywda, — i tylko krzycząca 
krzywda !

Słusznie więc, że posłowie słowiańscy upo­
minają się o prawa ludu, który zastępują. Ale czy 
taktyka, którą się posługują doprowadzi do celu ? 
Wątpić wypada. Krzywda, którą ponosi ludność 
wiejska, a zwłaszcza polska i czeska przypomina 
nam żywo krzywdę, którą wyrządzała ongi nie­
sprawiedliwa ustawa, szkolna. I wtedy posłowie 
nasi domagali się jej usunięcia, wspierali ich 
w tym kierunku nauczyciele, ale długie lata 
bezskutecznie, bo tasama „postępowa“ (?) nie- 
miccki większość wszelkimi, wprost wyrafinowa­
nymi środkami uroniła na wskros wstecznej i nie­
sprawiedliwej starej ustawy i przewracała koziołki 
jurydyczne i sofistyczne, aby nie dopuścić do jej 
gruntownej reformy.

Nie pomogły petyeye, deputacye, audyeneye, 
rezolucye — panowie z większości, słynący jako 
„schul- und lehr er freundlich“ nie dali 
się uprosić, a jeżeli nauczyciele zbyt głośno wo­
łali o chleb, rzucano im wspaniałomyślnie okru­
szynę i pozbywano się natrętów. Ale nareszcie 
przebrała się miara cierpliwości, nauczyciele poznali 
się na swoich „p r z y j a cie 1 ach“, osobliwie na 
Drze Haasem. Zamiast prosić, zaczęli żądać,— pe- 
tycye zastąpiły groźby.

Pod adresem posłów słowiańskich posypały 
się wyrazy uznania za ich gorliwą i szczerą obronę 
praw nauczycieli nawet niemieckich, na słyn- 
nem zgromadzeniu w Opawie przeszło 1000 na­
uczycieli śląskich zaprotestowało demonstracyjnie 
przeciw naigrawaniu się z ich żądań, — dopiero 
wtedy pod grozą utraty mandatów przyszła do 
skutku sprawiedliwa ustawa szkolna — szczęściem 
bez udziału „przyjaciela“ nauczycieli Dr 
Haasego.

W podobném położeniu znajduje się obecnie 
lud polski i czeski pod względem ordynacyi wy­
borczej do sejmu, a jak ongi z nauczycieli naigra- 
wa się obecnie z polskiego i czeskiego ludu nie­
miecka postępowa większość sejmowa a w swojem 
wstecznictwie prześcignęła nawet wyszydzauy 
często sejm galiryiski, w którym przecież znalazło 
się dwóch magnatów (ks. Czartoryski i bar. Bru- 
nicki), którzy głosowali za wnioskiem Indowca 
pos. Stapińskiego, zmierzającym do reformy nstawy 
wyborczej i rozszerzenia prawa wyborczego na 
korzyść ludu. Powtarza się komedya z dawniej­
szych lat: mutatis mutandis, między innemi i z tą 
różnicą, że rolę solisty — przekręcacza, dawniej 
po mistrzowsku odgrywaną przez Dr. Haasego 
objął obecnie Dr. Pohl. Par nobile fratrum !

Przestarzały, niesprawiedliwy system wy­
borczy musi zostać zreformowany, — 
krzywda musi być nsuniętą! Kiedy pier­
wotna ordynacya z rokn 1861 jnż po czternastu 
latach okazała się nieodpowiednią, i w roku 1875 
została zniesioną, to tern większa potrzeba zmiany 
okazuje się obecnie, bo w przeciągu ostatnich lat 
30 stosunki w Śląsku, a szczególnie w Cieszyń- 
skiem zmieniły się do niepoznania.

Inne pytanie, w jaki sposób dojść do celu? 
Że obecną taktyką nic się nie osiągnie, to pew­
nik! Może lepiej by posłowie słowiańscy zrobili, 
gdyby opuścili sejm, gdzie większość w brutalny 
sposób, urągający wszelkiemu poczuciu sprawie­
dliwości, przechodzi do porządku dziennego nad 
najsłuszniejszymi żądania ■ i ludów słowiańskich. 
Jeżeli chcą nas gwałcić niech gwałcą, ale bez 
udziału i niewobliczu naszych repre­
zentantów! Posłowie nasi niech idą między p o- 
krzywdzony lud, niech sejmują z ludem 
nad jego dolą a z piersi tysięcy tego pokrzyw­
dzonego ludu polskiego i czeskiego niech zagrzmi 
głośne żądanie „dajcie nam sprawiedliwą 
nstawę wyborczą! Dajcie nam powszechne 
prawo wyborcze!“

Niech Ind rolniczy poda rękę współbraciom 
swoim robotnikom, wspólnie niecn bronią praw 
swoich, niech przemówią w tak dobitny sposób, 
że i rząd i możnodawcy usłyszą i zroznmią głos 
poniewieranego ludu śląskiego. Ludowiec.

Sejm śląski.
W sobotę dnia 22 bm. zostało 21. posiedze­

nie sejmowe a z niem i obecna (41-sta) sesya 
Sejmu krajowego zamkniętą. Dla braku miejsca 
ni« możemy podać szczegółowego sprawozdania z 
ostatuich posiedzeń, ograniczamy się więc tylko 
do tych spraw, które przedewszystkiem dotyczą 
ludności polskiej, albo ważnych intere­
sów ludowych, zastrzegając sobie wypowie­
dzenie podmiotowych uwag o przebiegu całej se- 
syi sejmowej do osobnego „pokłosia sejmo­
we g o“.

Na posiedzeniu <1. 14. bm. rozwinęła się sze­
roka debata nad odp iwiedzią prezydenta kraju na 
interpelacyę w sprawie paralelek słowiańskich w 
seminaryach śląskich. Odsłoniła ona całą zacie­
kłość niemiecką przeciwko słnsznym żądaniom In­
dów słowiańskich i wykazała dobitnie, że w Sej­
mie śląskim o takim składzie jak obecny, ani 
Polacy ani Czesi nie mogą szukać spra­
wiedliwości.

Pierwszy poseł K u d 1 i ch nderzył w ostry 
spusób na prezydenta kraju, zarzucając mu, iż 
mylnie informował rząd o potrzebach kulturalnych 
mieszkańców Śląska i usiłując dowieść, że sprawa 
paralelek ma podkład polityczny. Dr. Ott 
twierdził, że na Śląsku panowała dotąd zgoda 
między trzema narodowościami, dopiero rząd ją 
zburzył założeniem paralelek, więc iego obowiąz­
kiem jest te paralelka znieść. Dr. Rochowańsky 
w długim wywodzie wykazywał również rzekoma 
polityczny cel paralelek i starał się udowo­
dnić że utworzenie ich zagraża niemieckiemu cha­
rakterowi seminaryów w Opawie i Cieszynie a 
sprzeciwia się wprost § 6. państwowej ustawy 
szkolnej. W tym samym duchu przemawiał jeszcze 
Dr. Bukowski zapowiadając obstrukcyę nie­
miecką w razie zatrzymania paraielek i Dr. M e n- 
ger, który w ich utworzeniu widzi sprzeczność 
z § 4. statutu organizacyjnego o seminaryach na­
uczycielskich.

Widząc, że odwoływanie się do sprawiedli­
wości wobec zaciekłości prusko-niemieckiej byłoby 
grochem rzuconam na ścianę, Dr. Michejda 
nie odpierał szczegółowo zarzutów i kłamstw po­
przednich mówców, ograniczył się tylko do złoże­
nia deklaracyi imieniem posłów czeskich i polskich 
iż w założeniu paralelek słowiańskich widzą sprawę 
czysto-kultnralnąiźe drega którą obrał rząd

Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma! -»8
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gtF** Mówmy wszędzie i zawsze po polsku!

nie będą, aie dwujęzycznemi. Dotychczasowe 
postępowanie Niemców jest wyraźnem gnębieniem 
narodowości słowiańskich. Są skłoniani do ofiar 
tylko dla tych, którzy przechodzą do ich obozu.

Sk j»kďj przed burzą ?
krwawej bitwie na rzeką Hun zapano- 
linii bojowej niebywały spokój, przerywany 
drobi mi, przypadkowemi utarczkami, & 
obu armii nie okaznje na razie wyraźnej

Dajcie nam tyle — zakończył mówca — ile Po­
lacy w Galicy i dają Rusinem. —

Były to jedęak głosy wołających na pustyni. 
Wniosek komisy, został głosami niemieckimi prze­
ciwko posłom słuwiańskim pn.j?ęty.

Na tern samem posiedzenia odmówiono udzie­
lenia subwencyi polskiemu Towarzystwu 
pedagogicznemu w Cieszynie na pokry­
cie kosztów uradzenia wakacyjnego kursu uni­
wersyteckiego. 

„GŁOS LUDU ŚLĄSKIEGO“

kiego internatu i nazwał niemoralnością przyjmo­
wać polskich uczniów do internatu na to, by ich 
tam wynaradawiać. Jeżeli Sejm na ten cel uchwali 
subwencyę, pokój między Polakami i Niemcami 
na Slązki będzie zburzony. Dlatego mówca wnosi 
przejście do porządku dziennego nad wnioskiem 
komisyi.

Posłowie niemieccy Josephy, Türk i 
Bukowski odpierali wywody posła Cienciały i 
zaznaczyli, że w sprawie internatu obok celu1 
pedagogicznego przyświeca Niemcom także cel 
utrzymania ich narodowego stanu posiadania i 
ochrona przed slawizacyą. Pos. Türk przy tem 
podkreślił jako anomalię, iż minister Piętak zapy­
tywany bywa w sprawach śląskich.

Poseł czeski Haifa r oświadczył, że jeżeli 
Niemcy występują ciągle wrogo w szkołach Wjbec 
Słowian, to ci mają za odpowiedź tylko: „Hronn 
a peklo!“ Mówca doda*  jeszcze parę słów polskich,, 
co wywołało marzenie wśród Niemców.

Pos. K u d 1 i k oświadczył, że jako zwierz­
chnik ,.Nordmarku“8może zapewnić, że Niemcy da­
lecy są od myśli wydawania pieniędzy na Słowian.. 
gdy o siebie samych muszą się troszczyć.

Dr. Michejda oświadczył, że gdyby in­
ternat był tylko przeznaczony dla Niemców, to> 
Słowanie nieby przeciw temu nie mieli. Jednako­
woż Niemcy cieszyńscy starają się, aby Niemców 
utrzymać Niemcami a z Polaków porobić Niemców;. 
Mówca zwalczał w dalszym ciągu wniosek komi- 
syi, przyczem był tak wzburzony, że wywodów 
swych nie mógł dokończyć i przerwał.

Mimo to wniosek komisyi głosami posłów- 
niemieckich uchwalono.

Na posiedzeniu tem przyjęto także projekt 
nowego statutu regulującego płace na uczycieli; w 

I zimowych szkołach gospodarstwa wiejskiego w

Po 
wał na 
jedynie 
żadna z 
achoty lub zaraaru przejścia de ponownej akcyi 

»zaczepnej. Ogó’iią niejasność i niepewność powięk­
szyły jeszcze urzędowe doniesienia szefa sztabu 
■armii mandżurskiej generała Sacharowa, według 
jktórego Japońc/ycy w nocy z 20 na 21 b. m. 
«opróżnili zajmowaną dotychczas na froncie zachod­
nim miejscowość Szachepu, o- którą poprzednio 
■przez kilka diii tak krwawe toczyły się walki. 
jSacharow dodaje, że odwrót japoński z tej miej­
scowości wykonany został z takim pośpiechem,. 

. że zapomniano nabrać nawet j ,dńo, zdobyte przed­
tem na Rosyanjch działo, oraz dość znaczne za- 
=pasy żywność, i amunicyi, które wpadły w ręce 
rosyjskie.

Ten odwrót Japończyków stał się nową z-a- 
Ígadką dla sprawozdawców wojskowych, i wszyst­

kich śledzących z wielkiem zajęciem przebiegu 
wojny. Faktom iest, że Japończycy przedsięwzięli 
go dobrowolnie-, że nie poprzedziła go walka, któ- 
raby mogła ich była zmusić do takiego rucha.

, Rosyanie, jak wnosić można z dotychczasowych 
depesz, sami byli zdziwieni tym ruchem.

Przypuszczać więc chyba należy, że Japoń­
czycy mają jakiś ukryty zamiar i pod pozoren 
cofania się przygotowują plan dalszej kampanii.

] lobilizacya a jZLróleatwle^
Rosya żąda obeeme nowego haraczu ki wi 

także od ludności polskiej której synowie już 
dotychczas wypełniali aa nazbyt licznie pułki, gi­
nące na wschodzie Azyi. Nowy carski ukaz ogłosił 
mobilizacyę w Królestwie a mianowicie:: W gu­
bernii warszawskiej powiaty : kutnowski, gostyński, 
włocławski i nieszarvski. W gubernii płockiej po­
wiaty : płocki, sierpecki, rypiński i lipnowski. 
W gubernii piotrkowskiej powiaty : mowo radomski, 
częstochowski i będziński. W gubernii kieleckiej 
powiaty: kielecki,, siopnicki, włoszczowski i piń- 
czowski. W guberni suwalskiej powiaty : suwalski, 
sajnejski, kalwaryjski i marjampolski. W gubernii 
witebskiej powiały : witebski, w telicki, horodocki. 
dżwiński, dryseński, lepelski, łucyński, newelski., 
połocki, rzeżycki i sobieżański. W gubernii ko­
wieńskiej powht nowoaleksandrowski. W gubernii, 
mohylowskiej powiaty: mohylowski, bychowski, 
horecki, klimowiecki, mścislowsk: sieński, cwau- 
sowski i cŁerykowski. W gubernii kijowskiej,, po­
wiaty : kaniowski, radomyślański i humański. 
W gubernii wołyńskiej powiat owrucki. W guber­
nii podolskiej powiaty : bałcki, hajsyński, olhopolski

1 jampolski. W gubernii czernihowśkiej powiaty: 
lorzeński, głuchowski, królewiecki, nowogrodzko- 
siewierski, nowozybkowski i suraski. W gubernii 
besarabskiej powiat chocimski.

Z ogłoszeniem tej mobilizacyi powiększyła się w 
niesłychany sposób liczba dezerterów rosyjskie h

Rozbój rosyjski na morzu.
Flota bałtycka zaraz po wypłynięciu na morze 

okazała swoje zbójeckie bohaterstwo. Przepływając 
przez morze północne, napadła na bezbronne an­
gielskie łodzie rybackie i kilka z nich strzałami 
zatopiła, przyczem kilku ludzi zostało zabitych 
lub utonęło.

Niezwykły ten wypadek opisują gazety an­
gielskie następująco :

W nocy z 22 na 23 b. m. muiej więcej 160 
angielskich łodzi rybackich, mimo burzliwych w 
tym dniu wichrów, łowiło ryby w północnej 
części morza Niemieckiego. Część okrętów ukoń­
czyła już była połów i załoga ich zajęta była 
sprawianiem ryb, gdy nagle, około godziny pierw­
szej, ujrzano zbliżające się wielkie okręty, które 
skierowały na łodzie rybackie swoje reflektory 
elektryczne, oświetlające przestrzeń bardzo sze­
roką bo o średnicy 20 kilometrów. Rybacy wobec 
tego- stosownie do przepisów międzynarodowych, 
wywiesili natychmiast latarnie zielone, oznaczające 
statki rybackie. Po chwili podpłynęło ku nim kHka

dla przysporzenia nauczycieli słowiańskich jest I 
tylko wynikiem prostego obowiązku.

W sprostowaniach faktycznych, w szczegól­
ności co do demonstrancyj niemieckich dnia 18. 
sierpnia zabrał jeszcze głos prezydent hr. T h u n, 
poezem wygłosił najzjadliwszą mowę przeciwko 
paralelkom Dr. P o h 1 i zamknął ją wnioskiem na­
glącym, iź „Niemcy śląscy widzą w paralelkách 
ogromne dla siebie niebezpieczeństwo i zamach na 
ich (?) stan posiadania, przeto żądają usunięcia 
takowych i wzywają rząd do obrania w kierunku 
zaspokojenia kulturnych potrzeb ludności słowiań­
skiej takiej drogi, któraby nie szkodziła niemiec­
kim interesom (?)“

Tak nagłość wniosku jak i sam wniosek 
wszystkimi głosami niemieckimi (22) przeciwko 
słowiańskim (6) uchwalono — i niemiecki stan po­
siadania został ocalony.

Na posiedzeniu d. 15. bm. uchwalono wniosek 
Wydziału krajowego, żądający zaciągnięcia 7 mi­
lionowej pożyczki na zabudowanie potoków gór-i 
skich, i kilku gminom zachodniego Śląska udzie­
lono drobniejszych subwencyj.

Na posiedzeniu d. 17. b. m. przyszedł pod | 
obrady wniosek komisyi dla niesienia pomocy dot­
kniętej katastrofą tegorocznej posuchy ludności 
rolniczej. Przyjęto wniosek referenta, żądający 
zaciągnięcia pożyczki w kwocie 200.000 koron, 
celem zakupna karmy dla bydła i sprzedawania 
jej po zniżonych cenach, względnie rozdawania 
bezpłatnie.

Na tem samem posiedzeniu uchwalono słynny 
wniosek komisyi finansowej, nakładający nowy 
podatek od piwa w kwocie 1 K 70 h. od 
hektolitra, który jako podatek pośredni dotknie 
przedewszystkiem ludność robotniczą. W dyskusyi 
nad tym wnioskiem zabrali głos pp. J a n o t a jako . , - . . .
sprawozdawca, Hruby, który w drwiący sposób Cieszynie i Opawie. Nie utrzymał się wniosek Dr. i 
wyrażał się o partyi socTalno-demokratycznej, Mich ej d y, aby nauczycielom tym przyznano 
zwalczającej wprowadzenie nowego podatku i cie- charakter rzeczywistych urzędników krajowych. - 
szył się że podwyższenie to nie obciąży płacą- Gminie Skoczów udzielono dodatkowy zasiłek na 
cych podatki bezpośrednie, G rahms, któryoświad- pokrycie kosztów nowo wybndowanej szkoły w 
czyi wprost, iż głosując za podwyższeniem po- kwocie 8000 K.
datku działa wbrew intencyi swych wyborców ale Na posiedzeniu d. 21. bm. zasunawKuio się 

skądże wziąć pieniędzy na potrzeby krajowe?“ i nad sprawą regulacyi rzek i udzielono ctrobnicj-
DOS K Türk, który wyraził się, iż niema szych zapomóg kilku osobom prywatnym, 
żadnej "dyrektywy od swoich wyborców i dlatego Wreszcie na ostatmem posiedzeniu d. 22. bm. 
(!?) losowałby nawet za wyższym poda- przypadło przedstawicielom ludów słowiańskich 
t ki e°m Iotrzymać jeszcze jeden policzek od brutalnej wię-

Po uchwaleniu wniosku oświadczył marszałek I kszości niemieckiej. Stało się to przy sposobności 
hr Larisch, że dołoży wszelkich starań, aby omawiania wniosków posłów: Hrubego, M i- 
ustawa o podwyższeniu podatku od piwa uzyskała chej dy i towarzyszy o uwzględnienie języków 
iak najprędzej sankcyę monarszą i weszła w ży- słowiańskich w załatwianiu pism urzędowych z 
cie już od 1. stycznia 1905 r. gminami o ludności słowiańskiej i przy sprawie

Na posiedzeniu d. 18. bm. przyjęto budżet rozdziału stypendyów z fundnszów krajowych dla 
krajowego funduszu szkolnego na r. 19 )5. Wy- uczniów seminaryów nauczycielskich w Opawie i 
datki mają wynosić 3,108.968 Koron 28 h. czyli Cieszynie. . r,
o 229 288 K więcej niż w roku zeszłym. Przyrost Pierwszy wniosek uzasadniał Dr. Mich ej da 
ten spowodowany został niezwykłym rozwojem żądając pełnego uprawnienia językowego dla lud- 
szkół ludowych i wydziałowych. j ności czeskiej i polskiej, co byłoby tylko aktem

Na umieszczenie i urządzenie internatu dla konstytucyą zagwarantowanego wymiaru sprawie- 
uczniów szkoły gospodarstwa wiejskiego z języ- dliwości. ... . . . .
kiem wykładowym pc skim w G i e s z y n i e uchwa- Przeciwko wnioskowi przemawiał poseł b r. 
łono subwencyę roczną w kwocie 200 K na czaslSe dl n i cky, wykazując rzekomą niemożliwość 
od r "1905—1909. urzędowania w trzech językach, poezem wniosek

Na posiedzeniu d. 19. bm. przyznano kilka wszystkimi głosami przeciwgłosom posłów polskich i 
subwencyi osobom prywatnym i instytucyom, mię- czeskich odrzucono.
dzv innemi „Macierzy szkolnej“ w Cieszy- Traktowanie drugiego wniosku wykazało 
nie na utrzymanie polskiej ochronki w Michałko- jeszcze w wyższym stopniu brutalność niemiecką, 
wicach rocznie 120 K., niemieckiemu Towarzystwu Przeciwko uwzględnieniu ucz; n i ó w pa r a- 
oświaty ludowej w Cieszynie roczne wsparcie 1 e 1 n y c h klas słowiańskich przy rozda- 
100 K., natomiast Sejm przeszedł do porządku waniu stypendyów z funduszów krajowych prze- 
dziennego nad petycyą Towarzystwa akademików I mawiali na wieczną hańbę kultury wieku 
Dolskich na Śląsku „Znicz“, rzekomo z braku od-1 posłowie: Dr. Bul uwski, Olbrich, TürkK. 
Dowiednich załączników. Na wniosek p. Ci en- T ü r k E. i Dr. Pohl. Przedstawienia posłów 
ciał y uchwalono, poprzeć prośbę gminy Mosty słowiańskich nie potrafiły wpłynąć na ich teutonską 
koło Jabłonkowa o utworzenie posterunku żan-1 zaciekłość. — „Ja wiem, że macie w tej Izbie 
darmeryi. większość — mówił p. H a 1 f a r do Niemców —

Posiedzenie z dnia 20. bm. zaznaczyło się ja wiem, że macie siłę, ale to was nie uprawnia 
znów hecą antypolską przy wniosku refe- jeszcze do krzywdzenia innych narodowości. Na 
renta komisyi budżetowej o udzielenie z funduszów założenie niemieckiego internatu w Cieszynie mie- 
krajowych kwoty 3.000 Kor. komitetowi niemiec- liście natychmiast 3000 K. a dla naszych uczniów 
kiemu, zajmującemu się założeniem internatu nie macie nic. Dla Towarzystwa opieki nad więź- 
niemieckiego w Cieszynie. niami podwyższyliście subwencyę o 400 K., my

Wystąpienie z takim wnioskiem, w obecnej zatem mamy mniej łaski od więźniów. A przecież 
sytuacyi, było już wprost impertynencyą i prowo- my płacimy tak samo podatki jak wy, my poświę- 
kacyą ze strony Niemców śląskich. Jasną bowiem camy na równi z wami dzieci nasze krajowi, nie- 
jest rzeczą, że nowy, przez kraj uznany i tak siemy krew i życie dla naszego monarchy i 
hojnie wyposażony internat niemiecki będzie łapką dlatego żądamy równych z wami praw!“ 
na niezamożną młodzież polską, celem odciągnięcia Poseł Dr. Mic hejd a oświadczył,że miasta 
jej od seminaryum polskiego, poza můrami Cie- Cieszyn iOpawL nie s ą n i em i e c k im i i mimo 
szyna mającego powstać. — Polacy i Czesi byli zakusów niemi ickich, nigdy niemieckimi 
formalnie zaskoczeni tym wnoskiem i z oburzenia J
nie mogli zachować d-ść zimnej krwi, aby ten 
bezczelny atak odeprzeć.

Pos. C i e n c i a ł a zaprzeczył potrzebie ta-
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mniejszych okrętów, jak się zdaje, torpedowców, 
które atoli, nie zamieniwszy z rybakami śaanych 
ygnałów, bezzwłocznie wróciły do wielkth okrę­

tów. I wówczas stała się rzecz poprustu iraszna. 
Z pokładów tych okrętów błysnęły smu(i ognia, 
rozległ się potężny huk i na pracujących swkojnie 
rybaków posypał się grad pocisków dziiłowych. 
Ogień ten trwał rzekomo 20 minut.

Ugodzone pociskami statki rybackie, przepeł­
nione zabitymi i rannymi, dawały na gvałt sy­
piały ratunkowe rakietami. Z okrętów rosyjskich 
nie spuszczono żaduęj łodzi, nie zwracino naj­
mniejszej uwagi na te znaki Pozostawiać nie­
szczęśliwych własnemu losowi popłynęły cne dalej 
i wkrótce znikły w ciemnościach. Skutek strzałów 
M przerażający. Na pokładzie statkn ,Grane“ 
leżały dwa ciała z oderwanemi głowami. 3yły to 
trupy kapitana i jednego z marynarzy. Maszynista 
miał strzaskaną rękę a kilku innych miej lub 
Więcej ciężkie rany. Okręt „Mino“, znpanie po­
dziurawiony i również pełen rannych, leciwie się 
rzymał nad wodą, a w podobném położeniu znaj­

dowało się jeszcze kilka statków.
To barbarzyństwo rosyjskie wywołało nie 

tylko w Anglii, ale w wszystkich cywilizowanych 
Państwach ogromne oburzenie. Rosya tłumaczy 
pię pomyłką wynikłą z ostrożności przti przy­
puszczalnymi zamachami, ale to jej usprawiedliwić 

e potrafi. Będzie musiała dać Anglii pełną satys- 
takcyę, a kto wie, czy wypadek ten nie pcciągjie 
zz sobą jeszcze poważniejszych następstw tj. ze- 
rWania stosunków dyplomatycznych między Rosyą 
a Anglią. __________

Korespondencje.
Łazy. W naszej gminie zawsze coś wre, mąci 

"ę i kipi. Oto odbyło się u nas poświęcenie no- 
^ej czeskiej szkoły, wybudowanej dla czechizacyi 
tutejszego ludn polskiego po kilkuletniej zaciętej 

jitacyi ze strony „przywędrowanych“ 
Czechów i kilku renegatów z p. Krzistkem 
Ua czele. Pocieszającą jest} jednak ta okolicz­
ność. że tylko mt.ły procent dzieoi pol­
skiego ludu uczęszcza do tej szkoły, ponieważ lud 
kląski ma już pewne wyrobienie narodowe i p< d 
Względem uświadomienia tak narodowego jak i 
Politycznego stoi znacznie wyżej od nieoświeco- 
Utj Indności robotniczej pochodzącej z Gs licyi. 
I tu właśnie wśród tego nieoświeconego tłumu 
•gitacya czeska święci największe swoje tryumfy 

uft całym obszarze z ».głębia ostrawsko-karwiń- 
skiego. Czesi karmią się i zasi’ają tą ciemną masą, 
*yk< rzystnjąc jej zależność ekonomiczną od prze­
łożonych Czechów i uprawiają systematycznie po­
etykę grabieży i złodzięistwa, bo kradną tysiące 
'lusz Indu polskiego i wychowają je na wrogów 
Masnego kraju, własnego narodu. Na szczęście 
jest to tylko stan wymuszony, stan przejściowy, 

nienaturalny, który w miarę rozszerzania się 
oświaty skończyć się musi i spodziewamy się, że 
te dziś moralnie i politycznie udręczone masy sta­
wią wkrótce czoło swoim gnębicielom-i zabiorą 
z procentem odebrane im prawa ludzkie, prawa 
Narodowe i polityczne! Oby te masy ludn robo­
czego uświadomiły sobie ten okropny stan i po­
czuły siłę w swoich piersiach do obalenia i zgru- 
:hot.ania tego hańbiącego ich byt jarzma obcej 
Uiewoli. Nadmieniamy tutaj, że przy poświęceniu 
JWej szkoły nasz sławny minister od pakunków 
kolejowych zdegradował się na zwykłego mini- 
ftranta księdza Pospíšila z Orłowej, bo zap-wne 
ku niemałemu zgorszeniu katolików on j"ko ino- 
^ierca wpakował się przy tej podniosłej czyn- 
*łoś ci święcenia budowy tuż pod jego bok i z na­
maszczeniem chwytał złote słowa z ust tego ka- 
Wana, uświęcającego w tej budowie miejsce grabieży 
Narodowej i demoralizacyi niewinnych dusz dzieci 
kolskich jadem obczyzny! Dziwimy się też nie 
mało, że i stary obywatel nasz, p. P. M. który 
dotąd stał wiernie na straży polskości, ostatni mi 
ÇLasy wszedł pod komendę czy kuratelę pp. Sz. 
1 K. i zaczyna plamić swoje imię wysługiwaniem 
j.ę naszym wrogom i dawniej tak przez niego 

Nienawidzonemu klerykalizmęwi ! Niechaj tych parę 
Nwag wystarczy! — Na koniec odzywamy się do 
bowo upieczonego gospodzkiego P i e g r z y m k a, 
Seby nadarmo nie wyzywał cierpliwości ludności 
polskiej jak wilka z lasu i nie podszywał się pod 

łżuch czeski, bo ten go naprawdę ogrzewać nie 
ędzie, jeż Ji Ind polski odmówi mn poparcia. Póki 

Nÿi zwykłym kramarzem od pieprzn i wódki, to 
?ię zniżał do naszego ludu a teraz zgarnąwszy 
Fjeski nasze pod pachę i zostaws zy gospodzkim 
Puzyna się indyczyć i napinać. Niechajże pamięta 

co mówi stare przysłowie, że przyjdzie kreska i 
na Matýska ! 

Kronika.
Manifestacyjne zgromadzenia ludowe 

w sprawie stanowiska, jakie zajął sejm śląski 
wobec żądań Indu odbyły się w sobotę i w nie­
dzielę dnia 22. i 23. bm. w Stonawie, w Ła­
zach i w Orłowej. W Stonawie referował 
sprawę powszechnego prawa głosowania p. Reger 
redaktor „Robotnika śląskiego“, który wykazał 
krzywdę Indn z obecnej ordynacyi wyborcze4 pły­
nącą a w szezególności krzywdę ludu roboczego 
na Śląsku a następnie przeszedł krytycznie prze­
bieg dopiero co zamkniętej kadencyi sejmowej, 
przyczem w szczególności zaznaczył nowy zamach 
na kieszeń robotniczą przez podwyższenie podatku 
od piwa. Sprawę upośledzenia ludn śląskiego pod 
względem kulturalnym i sprawę paralelek słowiań­
skich w seminaryach śląskich referował redaktor 
M a y e r, który wzywał do zajęcia zasadniczego 
stanowiska wobce zakusów niemieckich i oświad­
czenia się za utrzymaniem seminaryum polskiego 
w Cieszynie. — W Łazach i Orłowej referował 
również „o sejmie śląskim“ i „reformie wybor­
czej“ p. Reger, zaś o paralelkách słowiańskich re­
daktor Friedel, który nadto spowodował jedno­
myślną uchwałę następującej rezolncyi: „Zgro­
madzenia ludowe odbyte d. 23. października 1904 
domagają się założenia polskiego seminaryum na­
uczycielskiego w Cieszynie i czeskiego w Opawie, 
oraz protestują przeciw zachowaniu się w sejmie 
śląskim większości niemieckiej w ogólności, zaś 
hr. L a r i s c h a i Dra. K o p p a w szczególności, 
którzy tę czysto kulturalną sprawę wprowadzają 
na tory walki politycznej.“ — W zgromadzeniach 
tych wzięło udział kilkuset słuchaczy (500—800), 
wielu z nich przemawiało, co jest najlepszym wy­
razem żywego zainteresowania się sprawami na- 
rodowemi i odczucia krzywdy, którą Sejm śląski 
wyrządził ludowi, nie chcąc debatować nad re­
formą obecnej ordynacyi wyborczej. Tak te zgro­
madzenia jak i inne w bieżącym tygodniu w róż- 
jiye.li niiąjscnwościae.l Śląska odbyć się mające, 
są niejako pracą przygotowawczą do zwołania 
powszechnego wiecu Indowego w tych 
sprawach w Cieszynie.

Paralelki słowiańskie w seminaryach śląs­
kich nie schodzą z ust polityków austryackich. 
Referent komisyi sejmowej poseł Pohl był w tej 
sprawie w Wi< dniu, gdzie odbył dłuższą konfe- 
rencyę z prezydentem gabinetu Drem Köroerem. 
Według dotychczasowych pogłosek o wynikn tejże 
konferencyi, rząd jest podobno skłonnym do z w i- 
nięcia paralelek słowiańskich przy se­
minaryach w Opawie i Cieszynie, natomiast ma 
zamiar założyć dwa osobne seminarya: polskie i 
czeskie, tylko wacha się jeszcze z wyborem miejsca. 
Niemieckie pisma podają przypuszczenie, że semi­
naryum czeskie ma powstać w K1 i m k o w i c a c h 
a polskie w Polskiej Ostrawie. Jakkolwiek 
wiadomość ta wymaga jeszcze potwiedzenia, to 
przecież c. k. rząd raczy się wprzód zapytać, czy 
Polacy i Czesi zgodzą się na taki wybór, przed­
sięwzięty bez zasiągnieeia ich opinii

W sprawie polskiego seminaryum nau­
czycielskiego i w sprawie krzywd wyrządzonych 
przez Sejm ludowi śląskiemu odbędzie się w nie­
dzielę d. 30. b. m w gospodzie p. J ó z e f a 
Sz ramka na Sowińcuo godz. 3. po po­
łudniu zgromadzenie ludowe. Czytel­
nicy, zjawcie się na to zgromadzenie jak naj­
liczniej.

Prokuratorya państwa cofnęła skargę wnie­
sioną przez urząd policyjny we Frysztacie, odno­
szącą się do owacyi urządzonej Friedlowi. A więc 
nawet dochodzeń ni zarządzono, co jest dowodem 
jak okrutnie zblamował się p. Skoczowski z jego 
„mądrymi“ doradcami.

Dąbrową. Staraniem komitetu miejscowego 
oddziam „Jedności“ otwartą została we czwartek 
nbiegły szkoła dla analfabetów. Nanka będzie się 
udzielać w lokalu bndynkn szkolnego. Dotychczas 
zgłosiło się 20 analfabetów. Szkoła jjpzostaje poi 
kierownictwem p. Kretschmanna, nanki zaś będą 
udzielać pp. Kotas i Gonsiorek.

Skrzeczoń. Kółko amartorskie „Jedności“ 
z Eugn.nina dworca i Pudłowa urządziło u nas 
16. bm. u p. Lembergera przedstawienie amator­
skie, na które zjawiła się znaczna ilość gości. Gra 
pp. amatorów była chwalebną, to też ^publiczność 
hucznymi oklaskami obd&rzaia grających.

Karwina. Po wielki h trudach i mozołach 
przystępujemy nareszcie do zawiązania Polskiego 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“. W tym

celu zwołujemy na niedzielę, dnia 6. listopada br.
1. Walne zgromadzenie „Sokoła“ o godz. 3. popo­
łudniu u p. Hugona Sakrejdy z następującym 
irogramem :

1. Zagajenie.
2. Wybór przewodniczącego zgromadzenia, 

zastępcy i sekretarza.
3. Oznaczenie wpisowego i wpłat członków.
4. Sprawa przystąpienia do „Związkn polskich 

gimnastycznych Towarzystw sokolich“.
5. Dowolne wnioski członków.
6. Wybory prezesa, zastępcy i wydziałowych.
Prosimy uprzejmie wszystkich tycu, którzy 

dotąd zgłosili swoje przystąpienie do „Sokoła“, 
żeby na zgromadzenie to z pewnością przybyli, 
zaś do bratnich gniazd śląskich zwracamy się z 
uprzejmą prośbą, żeby dla dodania nam ochoty 
i otuchy raczyły wysłać umundurowanych druhów 
jako gości.

W teu sam dzień t.j. w niedzielę 6 listopada 
nrządza Polskie Towarzystwo g.mnastyczne „So­
kół“ w Karwinie w lokalnościach p. H. Sakrajdy 
przedstawienie teatralne połączone z zabawą ta­
neczną. Odegrane zostaną dwie sztnki: 1. „$tryj 
przyjechał“ i 2. „Podejrzana osoba“. Początek 
o godz. 7 i pół wieczór. — Młody nasz „Sokół“ 
potrzebuje na początek pomocy materyalnej, jeżeli 
ma żyć i rozwijać się a nie „istnieć tylko na 
papierze“, i dla tego wołimy do wszystkich współ­
rodaków naszych ze Śląska: przybywajcie licznie 
na pierwsze publiczne przedstawienie, urządzone 
przez karwióskiego „Sokoła“ ! Czułem! Komitet.

Czy warto służyć u hr. Łarischa ? W do­
brach hrabiowskich w Raju pracował przy wołach 
staruszek imieniem Jan Szotek liczący już 74 lata, 
w służbie dworskiej zostający od 41 lat. W 
ostatnim czasie przeznaczono go do trochę lżejszej 
roboty, ponieważ ze względu na tak sędziwy wiek 
robót ciężkich wykonywać nie mógł. Kiedy jednak 
zarząd dóbr odebrał w swoje ręce p. Waniek, 
pokazał natychmiast jak się to robotników zasłu­
żonych i wiernych wynagradza. Starcowi temu 
płacił on w ostatnim czasie po 15 ct. dziennie 
tak, że biedak nie chcąc na swoje stare lata 
brać do ręki kija żebraczego, który byłby mu z 
pewnością więcej dziennie pizyniósł, w ciężkiej 
pracy żywił się tylko suchym chlebem, pon:eważ 
na nic innego mu me wystarczyło. Zeszłego ty­
godnia zmuszono owego starca, żeby wyjechał z 
wołami do pola a ponieważ pracy tej podjąć się 
już nie mógł, wyrzucono go natychmiast 
z pracy. Taka zapłata spotkała staruszka, który 
prawie za darmo przeszło 41 lat pracował na ko­
rzyść rozpanoszonych kapitalistów. Pokażcie teraz 
czoła wy faryzeusze, którzy nieraz wyjeżdżacie 
do Solcy, aby się kłaniać i lizać ręce temu „do­
brodziejowi“ !

Precz z tyranami 1 Na szyb Jana i Karola 
w Karwinie przybyło dwóch nowych inżynierów, 
którzy są stanowczymi przeciwnikami zasady 
chrześciańskiej : „Kochaj bliźniego, jak siebie sa­
mego !“ Inżynier Hollain obciął roboto kóm za­
robki tak dalece, że teraz górnicy przy swej cięż- 
żkiej pracy będą mnsieli chyba snehy chleb jadać, 
bo ua co innego dochody nie wystarczą. Na flecu 
17. każę on pisać po 8/< szychty na następujące 
fleki 55, 56, 57, 59, 60, 61, aczkolwiek pracują 
tam dobrzy robotnicy. W niektórych miejscach, 
gdzie płacono 90 hal. od wozu, płaci on po 65 i 
nawet po 58 halerzy. Za takie wynagrodzienie 
robotnicy pod żadnym warunkiem pracować prze­
cież nie mogą. W kamieniu, gdzie płacono 14 K 
od kubikowego metra płaci on 7 korun a tym, 
którzy już mieli po 14 K zarobione, płacił po 
2 K 40 h na szychtę. — Zapytujemy się, jakim 
prawem można łamać kontrakt obowiązujący ? 
Niedawno temn był na szybie Jana komisarz gór­
niczy, jednak bardzo skromnie zaciągał infor- 
macye i z pewnością nic nie wie o różnych krzyw­
dach i nadużyciach, którym należy przecież kres 
położyć. Inżynier Hollain grozi górnikom nawet 
karą, jeżeli nie potrafią wydostać więcej węgla, 
nie zwracaj ąc uwagi na tę okoliczność, że groźba 
ta noże być powodem katastrofy, boć przede- 
wszystkiem praca w kopalni wymaga szczególnej 
ostrożności. Niechżeby pan Hollain choć jedną 
szychtę sam kilofem przebił a wówczas z pew­
nością nie wymagałby od górników rzeczy niemoż­
liwych. Drugi inżynier niejaki Stec powiedział 
przy ustatniej zaliczce kasyerowi, że trzeba karać 
tych, którzyby po wypłatę lub zaliczkę się spóź­
nili. A możiby tak ów „mądry“ inżynier wydał 
zarządzenie, żeby skonfiskowano wypłrte tym gór­
nikom, którzy się po nią spóźnią. Jeżeli macie 
zamiar ludzi krzywdzić, toż zdzierajcie ich już 
zu skóry! Rzeczy takie dzieją się oczywićcie w
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Dary na cele narodowe.
Na podatek narodowy słożyli pp. Józef i 

Henryk Krótki z Piotrowic 2 korony.
Informacje dla płacących podatek naro­

dowy. Każdy, kto zapłacił podatek narodowy ma 
otrzymać drukowany kwit z księgi sznurowej, 
opatrzony podpisem skarbnika komitetu 
aj bo delegata, na którego ręce pieniądze zło­
żył. Na kwicie oprócz pieczątki „Komitetu wyko-

T j ni' introligator i han- Teodor Santanus,
oferuje swoi wielki skład najlepszych kalendarzy, jąkoteż 
kancyonałów katolickich i ewangelickich, modlitewników i 
wszystkich szkolnych książek, jakoteż wszol akie przybory 
do pisania i malowania we wielkim wyborze. Przyjmuje 
także książki do oprawy, które wykonuje po najtańszych 
cenach. 1—4.

Wydawca i odpowiedzialny za redakeyę: Franciszek Friedel we Frysztacie.

kopalniach tego „bogobojnego“ Larischa, który 
aa chwałę Boga Jezuitów do Karwinej sprowadził.

Jak wygląda sprawiedliwość tam, gdzie 
się ona wymierza? W cieszyńskim gmachu 
więziennym jest około 18 dozorców, z których 
sześciu należy do II. klasy awansowej. Dozorcy 
należący do klasy 4 i 3 muszą wychodzić z wię­
źniami do robót i z tego powodu przyznało mini­
sterstwo owym dozorcom po 1 K za obiad. Tego 
skromnego odszkodowania zazdrościli dozorcy wyżsi 
swoim młodszym kolegom i za pomocą wpływu 
substytuta i oficyała nalegano tak długo na do­
zorców młodszych, że ci chcąc uniknąć nieprzy­
jemności musieli się zgodzić na to, aby ową ko­
roną na obiad dzielili się także dozorcy II. klasy, 
pobierający 1700 koron rocznie! Cheielibyśmy 
wiedzieć jakiem prawem ? .lak można w ogóle w 
cieszyńskim sądzie obwodowym służebników w taki 
sposób krzywdzić. Niektórzy pokrzywdzeni dozorcy 
protestowali już przeciw temu niesprawiedliwemu 
podziałowi, ale pan zarządca, który posiada w 
gmachu więziennym ogromne wpływy, odprawia 
każdego bardzo krótko. Było by pożądanem, aby 
dozorcy nie obawiali się tak bardzo zarządcy kry­
minału, ale żeby sprawę opisali wprost wyższemu 
sądowi krajowemu, skoro prezydyum sądu obwo­
dowego krzywdy tej usunąć nie chce. Dziś napi­
saliśmy, jak się krzywdzi dozorców sądowych w 
Cieszynie a w przyszłym numerze napiszemy, jak 
się wyzyskuje więźniów.

„Na złodzieju czapka gore!“ Ulękli się 
Czesi naszej pracy narodowej na Śląsku i jak na 
„serdecznych braci“ przystało, wzywają 
w „Denniku Ostravským“ do walki z Polakami, 
którzy zagrażają ich urojonym do ziemi 
śląskiej prawom. Najbardziej ich gniewa, że Pol. 
Ostrawa, jako dowód przynależności do Polski 
nosi „polską“ nazwę i pozazdrościwszy laurów 
hakatystom pruskim w walce z Polakami nawo­
łują wprost do zmiany nazwy tej 
miejscowości. Znieść również nie mogą, że 
w polskiej gminie polski ksiądz mówi do 
ludności polskiej po polsku i żądają usu­
nięcia ks. M i 1 i k a z Pol. Ostrawy. — Wszystkie 
te wybryki „znakomitych“ znawców Śląska 
w guście pp. P o 1 i c a r ó w i im podobnych robią 
tylko humorystyczne wrażenie, jeżeli nie są stwier­
dzeniem przysłowia: „Na złodzieju czapka gore...! 
Łydki ze strachu drżą tylko tym, którzy coś n i e- 
prawnie posiadają i cznją, — że muszą to 
stracić...!

Na konferencji nauczycielskiej weFrysz- 
tacie zebrano na wniosek naszego kierownika 
szkoły p. A. Sikory 28 koron na rzecz utrzyma­
nia mojego syna, za co wszystkim Szan. Ofiaro- 
darcom w ogólności, zaś p. Sikorze w szczegól­
ności najserdeczniejsze składam podziękowanie.

Maryanna Brachaczków a.
Nekrologia. Dnia 24. bm. zmarł we Lwowie 

Apolinary Jaworski prezes koła pol­
skiego w Wiednin, poseł na Sejm krajowy i były 
minister dla Galicyi. Zmarły był rzeczywistym 
kierownikiem polityki polskiej w parlamencie wie­
deńskim a jako wytrawny dyplomata i przedsta­
wiciel potężnego klubu w parlamencie w ostatnich 
latach wywierał silny wpływ na bieg spraw po­
litycznych w Austryi. Należał do partyi konser­
watywnej, czyli „stańczykowskiej“ i jej imieniem 
stał zawsze na usługach rządu i dynastyi. Pomimo 
podeszłego wieku (liczył lat 79) oddawał się wy­
trwale pracy politycznej i jeszcze dzień przed 
śmiercią był na posiedzeniu Sejmu.

Wszyscy wybitni politycy austryaccy nade­
słali rodzinie zmarłego depesze kondolecyjne, 
cesarz polecił również wyrazić wyrazy współczu­
cia. Pogrzeb, w którym wzięli udział dygnitarze 
wszystkich kategoryj, ministrowie Hartel i Piętak, 
prezydent Rady państwa i przedstawiciele innych 
klubów parlamentarnych odbył się na koszt kraju.

Domniemanym następcą Jaworskiego na pre- 
zese Koła polskiego jest poseł Bobrzyński 
b. wiceprezydent galic. Rady szkolnej znany kle- 
rykał albo hr. Wojciech Dzieduszyński 
ober-stańczyk. Kurs się zatem w Kole polskiem 
recte: szlacheckiem nie zmieni. 

nawczego obrony kresów“ ma byc odcisk pieczęci 
orzełka polskiego z podpisanym rokiem, za 
który podatek został zapłacony. Kwit bez takiego 
znaku jestnieważny. Delegaci zechcą zebraną 
kwotę odsyłać na dołączony do ksiągi blokowej 
pizekaz, względnie czek pocztowy wprost do 
Banku rolniczego w Pol. Ostrawie. Po 
wydawanie ksiąg sznurowych i odezw zgłaszać 
się należy do redakcyi któregokolwiek z pism 
polskich na Śląsku, albo do komitetu „Obrony 
kresów“ w Cieszynie.

Na fundusz Domu Polskiego we Fryszta- 
cie zebrano na weselu p. Leona Kurca z p. Maryą 
Wilczkówną w Miehałkowicach 8 kor., p. Józef 
Goryl w Karwinie 1 K 30 h.

Na sztandar „Sokoła“ we Frysztacie prze­
słał na ręce moje Wiem. Pan Dyrektor Hilary 
Filasiewicz kwotę 10 kor. Szlachetnemu ofiaro­
dawcy składam imieniem Towarzystwa serdeczne 
dzięki. Czołem! Stanisław Firla.

Żadać
we własnym interesie

prawdziwej Kathreinera
Kneippowskiej kawy słodowej %

tylko w pakietach z marką ochronną 
proboszcza Kneippa i nazwiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
wszelkie inne naśladownictwa.

fU.Il/r
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Edykt sprzedaży.
Na zlecenie filii dąbrowskiej tow. oszczędn. 

i zaliczek w Cieszynie, zastąpionej przez Dra. Jana 
Michejdę, adwokata w Cieszynie, odbędzie się

dna 16. listopada 1904 o flodz- 9. prztdpoł.
w sądzie niżej podanym biuro liczba 7, sprzedaż 
realności chałupniczej 1. 104 Iwh. 186 w Orłowej.

Sprzedać się mająca realność oszacowaną jest 
na 3.808 K. Najniższa cena wywołania, poniżej 
której sprzedaż się nie odbędzie, wynosi 2.538 K.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 8.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić m>,gły 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

C. K- sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
dnia 3. października 1904.

Hoffmann m. p.

Z powoda przesiedlenia!
sprzedaj«

wszystkie towary o 5° % 
taniej jak zwykle, jako to 
zegarki kieszonkowe, srebrne 
i niklowe, zegary ścienne, lud­
ziki, towary złote i srebrne, 
pierścionki, łańcuszki,krzyżyki, 
broszki, pierścienie ślubne, kol­
czyki itd.
Towary optyczne, okulary, owikiery, 
termometry, barometry itd.

iegarki niklowe „Roskopf-* po 4 K.

J. Eberson, zegarmistrz
16—? w Karwinie (przy aptece.)

1 « I większą ilość mam tanio161 stärszych do sprzedania~ 
I>. Jan Šamalik, adwokat we Frysztac <

...

Drukarnia, introligatornia, Q
T O księgarnia G -1

Birgus i Riedl
1 ę) w Przywozie C T 

poleca się do usług Szan. P. T. I
a Publiczności z miejsca i okolicy, gi 

—I Çcny umiarKowanc. |
1 $9

Pierwszorzędny krajowy

SKŁAD WIN
firmy 2—?

Ja Mehl w ftielskn
@ @ ul. Kolejowa 1. 8. @ @

Rok założenia 1866.

Posiada własne piwnice w Madzie 
— — — ad Tokaj. — — — 
Poleca wina austryackie, węgierskie

Rozumni ludzie
używają do gotowania herbaty tylko

Badinera esencyi czaju, 
z której do jednej filiżanki gorącej wody wystarczą 2 O 
kawowe, ażeby bez straty czasu herbatę tę przygoto^a 
Bachnera eseneya lumu służy do szybkiego przygot°ff 
rumu.

Badinera eseneya octu 
do gotowania bardzo dobrego octu, który co do jakoś**  
równuje octowi winnemu, jednak jest o wiele tańszy-

b; z domu porządnego PrZ-A
■A P°d dogodnymi warunk 

natychmiast--- —
Jan Prokop, mąjstsr szewski ws FrysztK^J^.

Drukarnia Birgns i Riedl w Pray^0*6

Bachnera eseneya likieru 
do prędkiego gotowania wszelkich likierów jakoto: al« 
altvater. jarzębinki. kminkowej itp. Do nabycia u fW 

M. Bachner w Dąbrowej Śląsk, austr.
1 flaszka esencyi czaju 1 K, duża flaszka Z K-
1 „ „ «mu 32 h, n „ 1 K-
1 „ „ octu 50 h, „ „ 1 K.
1 n „ likieru 32 h, „ „ 1 R-

Przy zamówieniu za 6 K następuje wysyłka frank • 
Wszystkie te gatunki nabyć można także w 
dowym we Frysztaeie.

fU.Il/r


Nr. 45. Frysztat, dnia 5. listopada 1904. Rocznik VIII.

Qłos ludu śląskiego.
Przedpłatne z przesyłką :
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Cwierćrocznie . 1 K 30 h

Jfrwer pjedyrczy 10 b.

Organ stronnictwa radyljalno-turodowcgo w Księstwie Ck$zyd$tfen.
Redaktor: Z Y <í M IÄ T MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca listów bezimiennych nie Uwzględnia. __ Re-
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli sl niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardz» 
tanio. Wychodzi w kużdą sobotę.

OGŁOSZENIA
(inseraty)

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje sie znaczny opns!
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wyuagoďz.

MF*  Pamiętał cie o funduszu organizacji narodowej ! "Tbß

Zgromadzenia manifestacyjne !
W sprawie seniiuaryum nauczyciel­

skiego w celu podniesienia krzywd wyrzą­
dzonych nam pr.-iez se;m śląski zwołuje

Towarzystwo „Ostrawica“
następujące dalsze

zgromadzenia publiczne:
W Polskiej Ostrawie, dnia 6. listopada, 

o godz. 2. popoł. w sali p. Goldfingeca.
W Mieli nłkowicach, dnia 6. listopada o 

godz. 5. popoł. w sali p. Engla.
W Oąbrow ej, dnia zj. listopada o godz. 4. 

popoł. w gospodzie gminnej.
W Rychwaldzie, dnia 20. listopada o 

godz. 31/. popoł. „na Wójstwie“.
W Raju, dnia 20. listopada o godzinie

2. popoł.
W Zebrzydowicach, dnia 20. listopada 

o godz. 5. popoł.
W Trzyńcu, dnia 27. listopada o godz.

8. popoł.
Miejsce i czas ostatnich zgromadzeń ogłoszone 

zostaną później osobnymi plakatami.
Wzywamy wszystek lud śląski, aby na po­

wyższe zebrania jak najlicznej się zjawił, byśmy 
potężnym głosem zaprotestować mogli przeciw lekce­
ważeniu praw i żądań naszych.

Ofiary carskiego mordu.
Już od samego początku wojny Rosyi z Ja­

ponią dochodziły wieści o dezercyi czyli ujueki- 
nierstwie żołnierzy rosyjskich za granicę, co wów­
czas jednak było sporadycznym wypadkiem, to teraz 
stało się p r z e j a w e m żywiołowym, poniekc d 
regułą. Nawet pisma rosyjskie, htóre z początku 
fakt ten próbowały ukryć przed światem, obecnie 
zmuszone są wyjawić smutnąprawdęi stwier­
dzają urzędownie coraz liczniej występującą de- 
zercyę żołnierzy powołanych na wojnę. A docho­
dzi ona ostatnimi czasy do wprost niebywałych roz­
miarów. Uciekają już nie tylko p/ości żołnierze, 
ale oficerowie wyższych stopni i członkowie sztabu 
jeneralnego, uciekają nie pojedynczo, ale całymi 
oddziałami, częstokroć nie przebrani, ale z bronią 
i w moskiewskich mundurach. Niedawno przez 
Jarosław w Galicyi przejeżdżała cała sotnia ko­
zaków na koniach, w pogranicznych powiatach 
wschodniej Galicyi przekradają się liczne oddziały 
piechoty.

Nie trudno zgadnąć co jest powodem tej nie­
bywałej w dziejach wojennych dezercyi. Rząd 
carski jest najdoskonalszym wyrazem bezwzglę­
dnego ucisku i niewoli, wszystkie ludy w 
obrębie Rosyi mieszkające trzyma pod batem a 
jeśli prowadzi wojnę, to nie dla zdobycia lub roz­
szerzenia pogwałconych przez wroga praw lub 
swobody, ale z nieposkromionej chęci zaboju, 
cechującej wozystkie ludy dzikie i barbarzyńskie. 
Były już na świecie różne wojny, a choć wszystkie 
sprzeciwiają się zasadzę prawa i lludzkości, to

przecież narody nieraz ochotnie w nich przelewały 
swą krew, bo wiedziały że walczą o wolność, o 
wiarę, o język albo inne najdroższe im skarby. 
Ale w Rosyi wojna jest zawsze gwałtem, 
nio jest wynikiem woli Indu ale jedynie woli 
cara, który chciałby na coraz większe prze­
strzenie rozszerzyć swą despotyczną władzę a 
którego urzędnicy rozpanoszywszy się, gnębiliby 
lud jeszcze więcej.

Taki podkład ma i obecna wojna na dalekim 
Wschodzie.- Zazdrości Rosya rozrostowi kulturnej 
Japonii, więc zdradzieckiem podstępem wdarła się 
do Maudżuryi, do której nigdy żadnych praw nie 
miała, niedźwiedzią łapę położyła na cudzych 
ziemiach i miastach a turaz tysiące poddanych 
swych odrywa od ognisk rodzinnych i jako „mięso 
armatnie“ wysyła na drugi koniec świata, 
zmusza do krzywdzącej walki z broniącymi wol­
ności swej Japończykami.

Więc też wśród wojsk rosyjskich rodzi się 
bunt i opór. Pytają sami siebie : — „za co mamy 
przelewać swą krew, za jaką przeklętą sprawę 
niamj cierpieć i ginąć, czyż niewolnikami je­
steśmy, byśmy szli do mordu wbrew własnym 
przekonaniom i myślom?“ I nie chcąc stać się 
ślepem narządzi :in zbrodni w rękach rząd” car­
skiego, rzucają broń i uciekaią za granicę, do 
krajów wolnych, gdzie mogą służyć społeczeństwu 
nie krwi przelewem ale rzetelną pracą pokojową 
i zasobem swej wiedzy.

Największa część dezerterów rosyjskich 
ucieka do Austryi albo przez Austryę do Anglii 
i Ameryki. Unikają Niemiec, albowiem „kultu­
ralne“ to państo stało się w ostatnim czasie 
lokajem Rosyi i wbrew ustawom między­
narodowym wydaje zbiegów w ręce siepaczy 
rosyjskich. — Niektórzy starostowie ga­
le y'jsc y dla przypodobania się Rosyi próbowali 
również tego „hańbiącego“ procederu, naśla­
dowali ich ciemni wójtowie kilku gmin, ale kara 
więzienna i ogólne oburzenie ludu odwiodły ich już 
od dalszych tego rodzaju popisów.

Ucieczka żołnierzy rosyjskich z granic państwa 
rosyjskiego nie jest łatwą. Częstokroć muszą ucie­
kać nagle, nie mają więc na dalszą podróż odpo­
wiednich funduszów a przy przejściu granicy na­
rażają nawet życie. W ostatnich dniach straże 
pograniczne zastrzeliły kilkudziesięciu 
ludzi. To też w Krakowie i innych miastach 
potworzyły się komitety ratunkowe i informacyjne 
dla nieszczęśliwych zbiegów rosyjskich, bo obo­
wiązkiem wypływającym wprost z uczucia 
ludzkości i sprawiedliwości jest nieść 
im pomoc i ułatwiać ucieczkę.

Dużo zbiegów przybyło już i w nasze strony, 
szukając pracy w Ostrawie morawskiej i 
innych ogniskach przemysłowych — spodziewać 
.się należy że w krótkim czasie napłynie ich jeszcze 
więcej.

Jakże tedy mamy się wobec nich zachować ? 
Nie chcemy radzić, ale zapytajmy się serc na­
szych i naszego sumienia narodowego.

Serce każę nam odczuć ogromną nędzę ich 
położenia a sumienie narodowe nam powie, że to 
przecież po największej części bracia nasi, 
Polacy z Królestwa, kędy w zeszłym miesiącu 
zmobilizowano kilkadziesiąt powiatów, zamieszka­
łych wyłącznie przez ludność polską.

Tym chyba zginąć nie damy ! Nie poszli wal­
czyć, bo sługami despotyzmu i przemocy uyć nie 
chcieli — a nie mieli inuej drogi, tylko tułaczkę i

wygnanie. Uczcijmy tedy szlachetność ich myśli 
zrozumiejmy ich wyjątkowe nieszczęsne położenie, 
otwórzmy dla nich ramiona i serca. Niech gdy 
przyjdą, poczują się wśród nas istotnie braćmi, 
udzielajmy im chętnie w miarę sił pomocy mate- 
ryalnej lub moralnej. W ten sposób zaciśnie się 
węzeł między wszystkimi cierpiącymi niedolę i ucisk, 
wzmocnią się siły nasze i przyspieszymy „dla 
nich id a nas“ świt jasnego dnia wolności!

Co słychać w Polsce?
Zabór austriacki.

Odsłonięcie pomnika Mickiewicza 
we Lwowie.

Uroczystość wypadła nader okazale. Hoid 
złożony największemu naszemu witrszezowi wska­
zuje, jak potężnie włada on duszami we wszyst­
kich warstwach narodu. Uroczystość rozpoczęła 
się nabożeństwem w kościele archi katedralnym, 
którego nawy wypełniły się tłumami publiczności. 
Byli tam reprezentanci wszyskich zaborów. Na­
stępnie udano się przed pomnik, gdzie nastąpiły 
p-zemóvnenia. Pierwszy pizemówił prof. Dr. Ra­
dziszewski, prezes komitetu budowy pomnika, 
następnie Dr. Małachowski imieniem miasta 
Lwowa, słuchacz politechniki Downarowicz 
imieniem młodzieży, poseł Boj ko imieniem ludu 
i pan Hudec imieniem socyalnej demokracyi. 
Wszystkie przemówienia stwierdzające wcielanie 
się ideałów Mickiewiczowskich w życie naszego 
społeczeństwa i wielką miłość narodu dla wiesz­
cza, wywarły na słuchaczach głębokie wrażenie. 
Najpiękniejszą była mowf. pp. Downarowicza i 
Hudeca. Po przemówieniach rozpoczął się olbrzymi 
pochód przed pomníkem i składanie wieńców u 
jego stóp. Na odgłos trąbki zakołysał się tłum i 
po chwili wyłonił się z niego olbrzymi, różno­
barwny zwarty szereg, który zdawał się nie mieć 
końca. Czoło jego tworzył konny oddział Sokoła 
w trzech zastępach. W chwili, gdy przejeżdżali 
konni Sokoli z „czapką w lot“, pochyliły się 
sztandary sokole, czyniących przed pomni­
kiem honory delegatów Sokoła. Za związkiem so­
kolskim postępował związek straży pożarnych, 
seminaryum nauczycielskie, młodzież szkół śred­
ni eh w liczbie 6000, akademia, uniwersytet itd. itd. 
Minęło półtorej godziny a pochód ciągle poruszał 
. ię — rtosy wieńców zwiększały się z każdą 
chwilą. Pows tańcy z r. 1863 złoż/li wieniec z 
jodłowych gałązek, na szarfach którego widniał 
napis: „Walka o wolność, gdy raz się zaczyna, 
przechodzi z ojca dziedzictwem na syna“ — Ada­
mowi Mickiewiczowi r. 1863. Nakoniec przieią- 
gnął przed pomnikiem pochód partyi socjalistycz­
nej, która na czele niosła insygnia robotnicze. 
Deputacya złożyła u stóp pomnika olbrzymi wie­
niec z cierni, a na czerwonych szarfach widniał 
napis: „Adamowi Mickiewiczowi — proletaryat 
z p 1 trzech zaborów “. Popołudniu przedefilowała 
prze d pomnikiem młodzież wszystkich szkół lwow­
skich. Na uroczystość odsłonięcia nadeszły tele­
gramy z całej Polski. Ze śląska nadeszły: od 
redakcyi „Głosu ludu śląskieg 0“, od To- 
warzys1 va „Ostrawie a“, od dyrektora Win­
ko w s k i e g o, od Domu narodowego w Cieszy­
nie, od polsk. Tow. pedagogicznego, ad redakcyi 
„Przeglądu politycznego“ i „Mie­
sięcznika pedagogicznego“. Nadto znany 
pracownik śląski p. F i 1 a s i e w i c z, dyrektor 

Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma!
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Przegląd polityczny.
Austrya. Dr Körber dla zdobycia zaufania 

ludów monarchii użył nowego środka a mianowi­
cie odnowił skład ministerstwa. W miejsce ustę­
pujących ministrów handlu (Spens-Bodena) i rol­
nictwa (hr. Giovanellego) powołani zostali ludzie 
nowi i mało znani w świecie politycznym : na mi­
nistra handlu Dr. K o s e 1, a na ministra rolnictwa 
hr. B u q u o y. Oprócz nich, dla uciszenia obstrnk- 
cyi czeskiej zamianowany został ministrem dla 
Czech (które to stanowisko od dwóch lat było nie- 
obsadzone) Dr. Randa, profesor uniwersytetu z 
Pragi, wybitny uczony czeski. Wątpić należy, czy

środek użyty przez Dr. Körberan wpłynie cokol­
wiek na zmianę zachwianych stosunków politycz­
nych*  i parlamentarnych w państwie,, nowi bowiem*  
ministrowie nie mający żadnej wybitnej marki 
polity tznej, będą tek samo podporą*  gabinetu urzę­
dniczego jak i poprzedni, których) pożegnaliśmy 
bez żalu.

W Helsingsforsie- w Finladyi toczy się obecnie- 
proces- przeciwko senatorowi i byłemu generałowi 
Sc hau man o w i, ojcu sprawcy zamachu na gu­
bernatora Finlandyi,. słynnego satrapę Bobri­
kowa. Schaumanowi zarzucają na podstawie 
jakiegoś znalezionego u niego dokumentu, że za 
pośrednictwem tajnej organizacyi stowarzyszeń, 
strzeleckich usiłował*  wzbudzić w Finlandyi 
z b r o jiň e powstanie przeciwko Rosyi. Pro­
ces, który wyświetli stosui ek rządin rosyjskiego 
do gnębionej Finlandyi budzi i posa granicami 
caratu powszechne zainteresowanie.

Podróż pokoronaeyjna. Król serbski Piotr 
pierwszą wizytę po koronaeyi złożył księciu buł­
garskiemu Ferdynandowi, któryosobiścit po- 
witałi go na dworcu- w Sofii. Odwiedzinom tym 
przypisują nawiązanie ściślejszych stosunków mię­
dzy Serbią a Bułgaryą.

wołałby gdyby w miejscowej szkole znalazło od­
powiednie przygotowanie do wyższej nauki. Dy­
rektor tutejszej fabryki mebli p. Redl i ch, będąc 
obecnym przy obradowaniu nad budową szkoły, 
oświadczył się stanowczo w imieniu firmy nie 
tylko za budową, ale szczególnie za połączeniem 
obydwóch szkół, uznając w tem korzyść dla ro- 

i botników.
— W przeszłym miesiącu przeprowadzone 

zostały tutaj wybory gminne. Wybrani zostali z 
III.koła: Zenďer Jerzy, Michnik Jan, Men- 
droch Andrzej, Król Paweł; — z IL koła: 
Tyma Jerzy, Kleber Jan, Macura Jan. 
Gruszka Jerzy; — z L koła: GrześHenryk, 
Simachowitz Otto, Nies y t Józef i Łuka8 

I Paweł młodszy. W skład Wydziału wchodzi także 
Iz głosem wirylnym zastępca tutejszej fabryki 
I mebli. Na wójta wybrano p. Jerzego Z e n d r a, 
Ina radców pp. Jerzego Gruszkę i Pawła 
I Król a. Z wybranych na członków Wydziału jest 

9 siedlaków, 1 nanczyciel, 1 właściciel garbarni 
1 gospodzki. Trzecie koło nie wybrało ni­
kogo z pomiędzy siebie. Nowy Wydział bę­
dzie miał wiele ważnych prac do wykonania a 
przedewszystkiem budowę szkoły, która ma się

Sprawa ostatniego zbójeckiego napadu floty 
bałtyckiej na bezbronnych rybaków angielskich 
z Hull jeszcze nie została ostatecznie załatwioną. 
Admirał rosyjski Rożdiestwienski nadesłał 
carowi relacyę, która właściwie niczego nie wy­
jaśnia a zawiera wiadomości bardzo zbhzone do 
kłamstw. Admirał powiada między innemi że 
między łodziami rybackimi zauważono kilka tor­
pedowców (prawdopodobnie japońskich) i gdy te 
na dany sygnał się nie cofnęły, rozpoczęto kano­
nadę co uczyniłby każdy inny okręt wbjenny. Jest 
to najoczywiściej wymysł dla usprawiedliwienia 
zbrodniczego napadu, bo przesłuchiwani rybacy 
angielscy zeznali, że żadnego torpedowca ani wo- 
góle uzbrojonego okrętu obcej narodowości w blis­
kości nie widzieli i że obecność łodzi rybackich 
sygnalizowali zielonemi latarniami, żadna . więc 
pomyłka miejsca mieć nie mogła. Więc też i rząd 
angielski nie zadowolnił się tą odpowiedzią, tem 
więcej iż stwierdzono, że rosyjska flota jeszcze 
przed wypadkiem w Hull, ostrzeliwała na morzu 
niemieckiem handlowy okręt szwedzki, który tylko 
szybką ucieczką uratował się przed katastrofą.

Dla zbadania sprawy ustanowiono więc sąd 
ro z j e m c z y w H a d z e, do którego powołano 
wyższych oficerów marynarki wszystkich (narodo­
wości a aż do wydania wyroku 

Korespondencye.
Z Jasienicy, (ßudowa szkoły — wybory gmin­

ne, ślub, wiek sędziwy). W sprawie budowy szkoły 
zjechała do nas dnia 18. bm. z Bielska komisya. pod 

statowania potrzeby budowy nowej szkoły, tudzież 
oglądnięcia placu pod budowę. W Jasienicy istnieją 
dwie szkoły publiczne, każda o dwu klasach. Do 
szkoły I. od trzech lat w nowym budunku szkol­
nym umieszczonej, uczęszczają dzieci katolickie^ 
do szkoły II. ewangelickie. Szkoła IL ma przeszło 
2.00 dzieci uczęszczających, jest więc przepełniona, 
mieści się w- starym budynku szkolnym o klasach 
szczupłych i pod każdym względem niedogodnych, 
nie mówiąc już o zanadto ciasnych izdebkach, w 

I których nauczyciele a rodzinami tłoczyć się inu-

Izała, aby szkołę II. na'trzy klasy rozszerzono, 
względnie postawiono nową, ale sprawa aż dotąd 
się°przewlekała. Dziś dopiero komisya zeznała, że 
stary budynek szkolny na trzyklasową szkołę 
przerobić się nie da, że zatem koniecznie wypada 
postawić uowy. Starą szkołę ma się natomiast 

I przebudować na pomieszkania dla nauczycieli.
Gmina zamyśla się postarać, aby w nowym bu­
dynku szkolnym już i na czwartą klasę miejsce 
obmyślono, by w razie potrzeby w przyszłości nie 
powodować nowych kos <tów. W komisyi poruszono 
też sprawę połączenia obu tutejszych szkół. Po-

całą armię nieprzyjacielską. Z drugiej znów strony, | doradzały, wydział gminny je jichwahł^Jecz _z 

nie przyszło ďo skutku. Ďziá więcej głosów od-

Tow. oszczędn. i Zaliczek w Cieszynie wziął oso- : 
biście udział w obchodzie.

Zabór pruski.
Wybory uzupełniające doparlameutu 

niemieckiego
-w okręgn toruńsko-wąbrzesko-chełmińskim odbędą 
się prawdopodobnie na początku przyszłego roku. 
Rzeczą bowiem jest pewną że mandat posła p. 
Brejskiego, mimo najusilniejszych zabiegów i 
starań że strony Koła polskiego, zostanie przez 
parlament unieważnionym.

Jak się dowiaduje „Gaz. Grudz.“, zamierza 
poseł Brejski złożyć swój mandat poselski, zanim 
tenże zostanie unieważnionym ; zamierza to uczy­
nić w tym celu, aby się wybory rtogły odbyć 
zimą, w czasie dla wyborców polskich najoapo- 
wiedniejszym i najkorzystniejszym.

Kompromis przeciwko Polakom.
„Posener Neueste Nachrichten“ donoszą że 

w sprawie wyborów uzupełniających do poznań­
skiej rady miejskiej (które odbędą się w końcu 
listopada) zawarło kompromis stronnictwo niemie­
ckie ze stronnictwem wolnomyślnem czyli 
Niemcy z żydami. Na zasadzie tego kompromisu, 
wszyscy Niemcy i żydzi staną wspólnie do walki 
w Polakami.

Nie dziwimy się temn, bo żydzi zawsze sta­
wali i stają po stronie mocniejszego. Jaka jednak- 
że dla nas płynie stąd nauka, nie potrzebujemy 
chyba objaśniać.

Zabór rosjjski.
Mobilizacya w Królestwie.

Naprzód“ donosi, że ogłoszono w Sosnowcu 
mobilizacyę. W ostatnich dniach codzien kilku­
dziesięciu ludzi próbowało uciec przez granicę. 
Prawie wszyskich przychwycono a onegdaj za­
strzelono kilku zbiegów podczas przechodzenia 
nrzez granicę. W samym Sosnowcu wynosi liczba 
rezerwistów około 5.000. Z fabryki Kulczyckiego 
powołanych jest 350 robotników, z innych fabiyk 
w tym samym stosunku.

W niedzielę d. 30. z. m. 20 tysięcy ludzi od­
prowadzało rezerwistów w liczbie 5.000, odjeż­
dżających 6 pociągami. Burmistrza kronenberga 
i popay z ikoną, którzy chcieh nspakajac wzbu­
dzony tłum, wyrzucono z dworca. Dwie kobiety 
padły rażone udarem sercowym. Juz przedtem 
iedna kobieta na samą wiadomość o konieczności 
wyjazdu męża na wojnę — umarła ; zrozpaczony 
maż zabil 3 dzieci. 99 ludzi przekradło się przez 
granicę, z tych 16 złapano; jednego z uciekają­
cych zastrzelono na granicy. W Dąbrowie Gór­
niczej zburzono budynek gminny.

Z pięciu gubernij Królestwa Polskiego: war­
szawskiej, płockiej, kieleckiej, piotrkowskiej i su­
walskiej, tymczasowo mobilizują po cztery powiaty. 
Do szeregu powołano nawet najstarszą rezerwę 
z r 1886, ludzi w 40—42 roku życia. Mnostwo 
rodzin pozbawionych ojców pozostaje w nędzy.

Zastój w przemysłowych okręgach wywołany 
mobilizacyą wzrasta nieustannie.

zatrzymano entereeb oficerów rosyj- 
skieb

w hiszpańskim porcie Vigo, gdzie i okręty ro­
syjskie trzymano przez kilka dni. Anglia żąda 
przedewszystkiem

ukarania oficerów rosyjskieła,
którzy dopuścili się gwałtu w Hnll a ma możność 
wyegzekwowania wyroku,, albowiem jej flota wo­
jenna rozstawiona jest w różnych portach około 
których rosyjskie okręty muszą płonąć.

Załatwienie sporn drogą sądu rozjemczego w 
Haadze potrwa conajmniej: 3- tygodnie. Przed sąd 
mają być powołani komendanci okrętów rosyj­
skich, z których padły strzały na łodzie rybackie.

Na terenie mandżurskim trwa dalej cisza, 
która staje się wprost zagadką dla europejskich 
fachowców wojskowych. Obie armie stoją niemal 
bezczynnie, lecz z bronią u nogi, gotowe każdej 
chwili do nowych morderczych zapasów. Cała ich 
akcya ogranicza się obecnie do wysyłania reko- 
nensansów dla odkrycia jakiej, słabej, strony nie­
przyjaciela i wyzyskan.a jej w celu wyrządzenia 
mu drobnej chociażby szkody. — Tę bezczynność 
tłumaczono dotąd obustronnem wyczerpaniem sił, 
brakiem amunicyi, 'potrzebą ściągnięcia dalszych 
posiłków lub wreszcie chwilowemi przeszkodami 
atmosferycznemu Dziś, po upływie dwóch tygodni 
od przerwania walki, te względy i przyczyny nie 
mogą już dostatecznie uzasadniać dziwnej tej sy- 
tuacyi. Czas ten wystarczał przecież aż nadto do _____
zaopatrzenia armii w wszelkie potrzebne do- dalszej przewodnictwem p. starosty, dla ostatecznego skon- 
walki zapasy i środki, wystarczał do zastosowania ■ 
się do nowych warunków atmosferycznych,_ a nie 
ulega wątpliwości, że zdołano już wypełnić świe- 
żemi siłami, także znaczną część strat, poniesionych 
w szeregach.

Z wielu przypuszczeń, domysłów i kombina- 
cyj najprawdopodobniejszem więc jest, że położenie 
obecnie wytworzone zostało wyłącznie w z gl ę da- 
rn i n a P o r t Artura. Tak Kuropatkin jak i 
Ojama przekonali się już dowodnie, że z siłami, 

' któremi dziś rozporządzają, lub rozporządzać będą -----
w najbliższym czasie, roztrzygąjącego rezultatu. SZą. Już przed trzema laty władza szkolna naka- 
osiągnąć nie zdołają. Nic więc na razie nie zmusza. - ™ w.»

• ich do dalszej walki, której jedynym wynikiem 
mogłoby być obecnie nowe znaczne, a równe nie-1 
mai osłabienie obu armii. Kuropatkin przypuszcza 
atoli, że z chwilą, gdyby cofnął się za rzekę Hun, 
gdyby ustąpił z bezpośredniego sąsiedztwa armii 
apońskiej, marszałek Ojama zająłby pozycye, umoż- 
iwiające mu obserwowanie Rosyan lub odparcie, 

ponownej ich ofenzywy z połową obecnej armii, 
drngą zaś wysłałby pod Port Artura, celein przy­
spieszenia zdobycia twierdzy przed nadpłynięciem 
nowej floty rosyjskiej. I temu właśnie Kuropatkin „ —T -------- „ .
przeszkodzić pragnie, trzymając w ciągłym szachu łączenie takowe już przed laty władze szkolne 
całą armię nieprzyjacielską. Z drugiej znów strony, doradzały, wydział gminny je uchwalił, lecz z 
znaczne opóźnienie, jakie wskntek zajścia na morzu pewnej strony stawiano przeszkody i połączenie 
Niemieckiem nastąpiło w wyprawie rosyjskiej floty nie przyszło do skutku. Dziś więcej głosów od- 
bałtyckiej, sprawia, że i marszałka Ojamy nic na żywa się za połączeniem. A bo też prosty rozum 
razie nie nagli do wykonania przypisywanego mu pojmie, że uczeń z pięcioklasowej szkoły więcej 
rzekomo przez Rosyan planu. Zanim flota rosyjska wyniesie wiadomości, niż ze szkoły dwuklasowej, 
nadpłynie, armia oblęgająca Port Artura może go a jeżeli dawniej człowiekowi jaka taka nauka 
pokonać, także bez znaczniejszej pomocy. — Pod wystarczyć mogła, to dziś i rolnik i rzemieślnik i 
tym względem wypadek na morzu Niemieckiem jest robotnik przychodzi do przekonania, ze im więcej 
pośrednio znaczna korzyścią dla Japończyków. posiada wiedzy i nanki, tem może dalej postąpić

Z Portu Artura dochodzą istotnie coraz nie- i lepszy sobie byt zapewnić. Gospodarze dziś wię- 
pomyślniejsze wieści. Jedna część miasta leży w cej niż dawniej starają się o to, aby nankę swoich 
gruzach druga stoi w płomieniach a Japończycy dzieci w szkołach miejskich uzupełnić, a ojciec, 
nieznużenie zajmują okoliczne wzgórza jedno za któremu trudno w mieście utrzymywać dziecko, 
drugiem. Z prywatnego źródła donoszą że jenerał ’ “
Stössel komendant twierdy telegrafować miał 
do cara o rozpaczliwem swem położeniu słowami:

„Port Artura będzie moim grobem!“
co oznaczałoby, że położenie twierdzy jest istotnie 
beznadziejne.

Decydujących wypadków oczekiwać należy 
przed nastaniem zimy.

jgf** Mówmy wszędzie i zawsze po polsku!
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rozpocząć już w przyszłym roku. Oby dzieło to 
z ochotą rozpoczęte, z wytrwałością prowadzone 
i szczęśliwie dokończonem zostało ! Piękna szkoła, 
to chlubne świadectwo dla gminy. Szczęść Boże ! 
W sobotę minioną odbył się w tutejszym kościele 
ślnb p. Borkowskiego, nauczyciela nowo powstałej 
szkoły w Kisielowie, z panna Julią Gruszkowną, 
córką p. Jerzego Gruszki, rolnika tutejszego. —- 
Przed dwoma tygodniami pochowany został tntaj 
starzec 90 letni, Paweł König, wymownik cha­
łupniczy, który do niedawna krzepkiem się cieszył 
zdrowiem. Jeszcze w przeszłym roku widać go 
było pracującego z kosą w ręku.

Z Goleszowa. Przed dwoma tygodniami 
opuścił naszą wioskę nauczyciel p. Jerzy Bor­
kowski, otrzymawszy posadę przy nowej szkole 
w Kisielowie. Żegnaliśmy go z żalem, ponieważ 
p. Borkowski zyskał tu sobie powszechną miłość 
i szacunek przez sumienną i szczerą pracę tak w 
szkole jak i poza szkołą. Dzieci miały w nim 
prawdziwego ojca a szkoła przez jego działalność 
znacznie się podniosła. Przyprowadził on do po­
rządku inwentarz szkolny, założył ogród przy 
szkole i na każdym kroku dbał o dobro powie­
rzonego sobie zakładu. Goleszowski oddział „Je­
dności“ do którego wydziału należał p. Borkowski 
urządził d. 10 z. m. wieczorek pożegnalny, na 
którym sekretarz Jedności p. K. Palarczyk w 
dłuższem przemówieniu podniósł zasługi p. Bor­
kowskiego dla naszej gminy i serdecznymi słowy 
go pożegnał. P. Borkowski podziękował za oka­
zaną życzliwość i prosił o zachowanie jej i nadal. 
Podczas wieczorku zebrano składkę na „Macierz 
szkolną“ w Cieszynie.

Mar. Góry. Czytelnia nasza rozpoczęła szereg 
odczytów popularnych. Pierwszy wygłosiła w nie­
dziele d. 28. bm. pna. Marya Bobrzyńska 
nauczycielka szkoły polskiej z Mor. Ostrawy na 
temat: „Słowiańszczyzna jako kolebka 
P o l k i“. Prelegentka w pięknej i przystępnej 
formie opowiedziała rozwój pierwszych szczepów 
słowiańskich i bajeczne dzieje naszej Ojczyzny, 
wreszcie zaznaczyła dziejową ważność ludu jako 
najznakomitszej i najpotężniejszej części składo­
wej każdego narodu. Pna. Bobrzyńska przyrzekła 
wygłosić tu jeszcze kilka odczytów z dzi“jów 
Polski.

— W niedzielę dnia 23. października bm. 
odbyło się tu walne zgromadzenie członków tutej­
szej Czytelni. Prezes p. Dziewulski zag’ił po­
siedzenie i oznajmił, że zostało zwołane głównie 
w celu wyboru nowego Zarządu i złożenia spra­
wozdania z dotychczasowej działalności. Następnie 
sekretarz p. H e ł p a naucz, z Mor. Ostrawy w 
swojem przemówieniu zachęcał członków do je­
dności i zgody w Towarzystwie, przedstawił zgro­
madzonym, że tylko oświatą i wiedzą zdobędą 
sobie lepszy kawałek chleba, że T. S. L. pracuje 
bardzo .viele około podniesienia oświaty ludu, 
więc należy je usilnie popierać. Wzywał równo­
cześnie, aby Polacy’ należeli tylko do polskich to­
warzystw, a nie do obcych. Nast pnie zabierali 
głos w różnych sprawach pp. Bobrzyńska, 
Malik, Latosiński, Dziewulski, Micha­
lik i Thiel. Stan kasy przedstawił prezes w 
ten sposób: Od stycznia br. do bieżącej chwili 
dochód wynosi 645 K 80 h., a rozchć d 640 K 21 h. 
Sprawozdanie z wypożyczalni książek złożył bi­
bliotekarz p. M i c h al i k, jak następuje : Czytelnia 
posiada 403 tomy, czytelników jest 140, wypo­
życzono do 3 lipca br. 1408 tomów, za . ubiegły 
kwartał wypożyczono 373 tomów, obecnie znaj- 
duje się w rękach czytelników 129 książek. 
Wreszcie odbyło się tajne głosowanie na człon­
ków zarządu, a większością głosów zostali wy­
brani następujący członkowie: pp. D z i e w u 1 s k i, 
Hełpa, Demczak. Thiel, Motyka Mi­
chalik, Latosiński. Zarząd ukonstytuje się 
później._________

Kronika
Gminie frysztackiej zezwolił sejm krajowy 

na pobieranie osobnego podatkn od właścicieli koni 
i bydła. Będzie to nowe jarzmo dla osób, zajmu­
jących się gospodarstwem. „Błogie uszczęśliwienie“ 
przez obecny wydział spotyka obywateli na każdym 
kroku. Oto najświeższy kwiatek: Kupiec Steuer, 
który wykonnje koncesyę od p. M o 1 i t o r a, ch dał 
takową odkupić z tem zobowiązaniem, że będzie 
p. Molitorowi płacił 24 K miesięcznie i złoży mu 
2000 koron odstępnego. Burmistrz dał słowo, że 
ze względu na powyższe warunki przeniesienie to 
znajdzie poparcie w radzie gminnej, kiedy jednak 
sprawa ta przyszła na porządek dzienny, natrafiła 
Ha oporze strony całego wydziału, pomimo tego, że 

przeniesienie to byłoby dla gminy jako takiej ko­
rzystne. P. Molitor pobiera bowiem wsparcie z kasy 
ubogiej i gdyby przeniesienie to przyszło do skutku, 
posiadałby p. Molitor oprócz 2000 koron gotówki 
miesięcznej dochód 24 koron. Gmina mógłaby to 
wsparcie, które dziś p. Molitorowi płaci, obrócić 
dla innej nbogiej osoby, których we Frysztacie jest 
bardzo wiele, ale cóż to obchodzić może p.Stan­
ku s z a i jego ślepych zwolenników, że gmina na 
tej sprawie mogłaby s korzystać, skoro chodzi tu o 
konkurencyę — o jego własny interes. — Myśmy 
byli zdania, że mieszczanie wybierali wydziało­
wych w tym celu, aby ci pracowali dla dobra 
ogółu miasta, a tymczasem oni pracnją dla dobra 
gospody Stankuszowej. Szkoda, że takJm 
obrońcom naganiacze po wyborach z moździerzy 
parę razy nie wystrzelili! Tego tylko brakowało.

Orłowa. O zachowaniu się aptekarza Eiue n- 
berga wobec spokojnych przechodniów dochodzą 
nas coraz to nowe szczegóły. Kilka dni po obeldze 
rzuconej przez p. Eisenberga na tutejszych nauczy­
cieli polskich, przechodził nauczyciel p. Siwy 
około apteki. — Aptekarz nagle wyskoczywszy z 
apteki, zakrzyknął do niego po niemieckn : i)zi‘ ń 
dobry, panie nauczyciel! Pan Siwy odpowiedział 
spokojnie : Dzień dobry, panie aptekarz ! Rozzłosz­
czony tą odpowiedzią zawołał Eisenberg z całej 
siły: Czekajcie — ja już was rechtorów moresu 
nauczę! Wszak wy znowu do mnie przyjdziecie i 
bedziecie żebrać o dodatki gminne. Wy nawet po­
zdrowić nie umiecie, i. t. d. W podobny sposób 
zaczepił Eisenberg również i nau-zyciela Sikorę. 
Najciekawszem jest to, iż p. Eisenberg jest człon­
kiem miejscowej Rady Szkolnej a wiec zobowiązał 
się popierać dążenia szkoły ludowej. Zaznaczyć 
trzeba również iż w obu wypadkach przechodziły 
koło apteki dzieci szkolne, które wykrzykom p. 
Eisenberga się przysłuchiwały. Jeżeli p. Eisenberg 
nie złoży dobrowolnie godności członka miejsco­
wej Rady Szkolnej, to ogół nauczycieli zmusi go 
do tego.

Jacy oni sprytni ! W Karwinie znajduje się 
zaledwie kilkunastu Czechów, ale ci już założyli 
w gospodzie Humla „Ctenarską besedę“, aby z 
tego ogniska rozwijać dalej na wschód Śląska czeską 
propagandę. Dla tych kilkunastu Czechów trndna 
jest jeduak praca, bo chcąc urządzić zabawę lub 
przedstawienie, nie mają dostatecznej .iczby publicz­
ności i dlatego przyszli oni na pomysł prawdziwie 
zdradziecki. — Zaprosili oni wydział Koła Tow. 
Szkoły ludowej i „Jedności“, stawiając propozycyę, 
ażeby stowarzyszenia polskie z czeskiem solidarnie 
pracowały i nawzajem się nie zwalczały, gdyż z 
tego mieliby tylko Niemcy korzyść. Jest to zasada 
zupełnie słuszna, jednak po bliższem zaobserbo- 
waniu miejscowych stosnnków przychodzimy do 
przekonania, że w tym postępku Czechów kryje 
się podstęp, zręcznie przykryty płaszczem obrony 
interesów słowiańskich. Tych kilkunastu Czechów 
w Karwinie zajmować może dwojakie stanowisko: 
albo chcą oni zasadniczo zwalczać Niemców jak się 
przewodniczący Besedy wobec Polaków wyraził, 
albo też chcą zakorzenić się w Karwinie, aby w 
ten sposób rozszerzać dalej na wschób fantastyczne 
„Królestwo Czeskie“. Udają oni wprawdzie, ja­
koby stali na stanowisku pjęrwszem, natomiast 
mamy dowody, że chodzi im o stanowisko drugie. 
Gdyby bowiem rozchodziło się o zwalczanie Niem­
ców, toby Czesi powinni byli wspierać pracę sto­
warzyszeń polskich i robotników Polaków na szy­
bach po ludzku traktować a tymczasem coż się 
dzieje ? Czescy inżynierowie prześladują tych 
robotników i nawet dozorców Polaków, którzy na­
leżą do stowarzyszeń polskich a stygara p. D z i e- 
wońskiego zmusili do wystąpienia z wydział n 
„Jedności“, która dla tych panów czeskich b a r- 
dziej jest solą w oku aniżeli „Nordmark“ 
niemiecki. Tak samo umniejszają oni zarobek ro­
botnikom Polakom w sposób n esłychany, bo chcie- 
liby się pozbyć Polaków, aby na szyby Karwiń- 
skie dostać Czechów! Te okoliczności dosyć jasno 
oświetlają zakulisową robotę Czechów. Zastanówmy 
się np. nad tym faktem: P. Chudomel może 
być przewodniczącym czeskiej besedy natomiast p. 
Dziewońskiemu we wydzi. łe stowarzyszenia pol­
skiego być niewolnol I pomimo tego mają oni 
śmiałość podnoszenia hasła wspólnej pracy i 
braterstwa. Oj, faryzeusze, zdemijcie wprzód maskę 
z własnych twarzy, przez którą już dziś przeziera 
wasz zamiar, iż chcecie pomiędzy ludnością polską 
pod płaszczem zgody wyrobić sobie wpływy, — 
chcecie ludność karwińską na tej drdze nauczyć 
czeskich komedyjek, czeskich piosenek a w końcu 
czeskich tańców a w ten sposób zaprowadzić w 
Karwinie te same stosunki, jakie dzięki nieświa­

domości ludu polskiego mamy dzisiaj w Dąbrowie 
lub w innych polskich gminach.

Dolna Leszna. „Trzymać język za zębami, 
to jest cnota nad cnotami“. Tak mówi dawne na­
sze przysłowie, jednak znajduje ono bardzo mało 
zwolenników a zwłaszcza pomiędzy kobietami. 
Jedność nasza urządza w lokalu p. Sikory gos- 
podzkiego w Dolnej Lesznej przedstawienia a- 
matorskie i ćwiczenia śpiewackie, w których 
biorą ndział panienki z okolicy. Otuż licho zrzą­
dziło, że obok n iszego lokalu mieś ska pewna ko­
bieta, która dawniej nosiła strój wiejski a obecnie 
aby ukryć swoje pochodzenie, którem raczej szczy­
cić się powinna, przywdziała szmaty miejskie. Ko­
bieta ta ze swoją niewyparzoną buzią zaczyna 
wygadywać zwłaszcza podczas ćwiczeń śpiewowych 
na nasze panienki brutalnemi słowy jak np. Znowu 
tam wyją te sowy jak psy itd. Jeżeli ta „paniczka“, 
której nazwisko podobnie brzmi jak „Herliczka“, 
nie chce słyszeć tego „wycia.“ niech sobie swoje 
długie uszy zapieczętuje smołą i niech nie wtrąca 
swojego nosa, gdzie nie dała jeszcze grosza. Spo­
dziewamy się, że się to więcej nie powtórzy, bo 
bylibyśmy zmuszeni innych środków użyć, aby 
niewczesnej gadatliwości kres położyć.

Jeden z -naszych.
Ładny porządek istnieje w gminie Zabłociu. 

Minął już rok od wyborów, a burmistrz nie miał 
jeszcze czasu przedłożyć rachunków gminnych, a 
przebąkują ludzie, że rachunki te coś grubo się 
nie zgadzają. P. Nowotny ze Skrzeczenia po­
magał już dziury łatać, ale jakoś i la łatanina na 
nic się nie zdała. — P. Łamża z Waszycą 
przyszli więc na znakomity pomysł i rozgłaszają, 
jakoby przyczyną tych nieporządków był pan 
F. Kika, który już dawno umar.'. Wprawdzie 
zmarły człowiek bronić się nie będzie przed ich 
zarzutami, ale niech się pp. Ł. i W. mają na bacz­
ności, bo i krewni mają prawo w obronie spotwa­
rzanego nieboszczyka sądownie wystąpić. Teraz 
p. Łamża zmienia nawet swoje stanowisko naro­
dowe i powiada, że wszystkie „spółki“ ze swo­
jej gospody na łeb wyrzuci. Czesi — jak widać — 
mają „silne“ filary w Zabłociu, skoro taki jeden 

i filar potrafi wszystkim czeskim „spolkom“ koniec 
położyć.

Więźniowie pracują a dozorcy biorą 
pieniądze. Fabrykant mebli p. K o h n w Cie­
szynie*  nie tylko, że wyzyskuje swoich robotników 
płacąc im na dobę po 60 ct., ale krzywdzi ich 
jeszcze więcej w ten sposób, że część roboty od- 
daje do zakładu więziennego gdzie więźniowie 
prawie za darmo dla niego pracują i wytwarzają 
szkodliwą konkurencyę względem robotników fa­
brycznych, przymierających mimo ciężkiej pracy 
głodem. W kryminale więźniowie muszą np. nogi 
do krzeseł giętych szlifować a następnie poiitu- 
rować. Jeżeli więzień jest zdolny, to przez cały 
dzień pracy potrafi oszlifować 100 nóg za co 
otrzymuje pół bochenka małego chleba, 
wartości około 8 et! Do prędkiej roboty po­
gania więźniów zastępca zarządcy, któremu fabryka 
Kohna płaci miesięcznie 30 K. honoraryum. Przy­
dzielony mu do pomocy starszy dozorca utrzymuje 
oprócz tego 16 K. miesięcznie. Fabryka Kohna 
posiada patentowany sposób nabywania tanich sił 
roboczych i tej okoliczności przypisać należy nie­
bywałe nigdzie indziej wyzyskiwanie robotników 
fabrycznych. Zakład więzienny dostarcza również 
fabrykantowi M a 11 e r o w i taniego robotnika, 
gdyż płaci on od więźnia 1 koronę dziennie, zaś 
więzień otrzymuje z tego zaledwie 20 h. Po­
mimo tak lichego wynagrodzenia przezywa jeszcze 
i łaje więźniów tak dozorca jak i sam fabrykant, 
gdy ustają w pracy, która przy lichém odżywianiu 
osłabia ich zupełnie. Fabrykant Matter posuwa 
się w swej bezwzględności nawet tak daleko, że 
denuucyuje przed zarządcą tych dozorców, którzy 
z więźniami obchodzą się po ludzku i do wytęża­
jącej pracy dosyć ostro ich nie naganiają. Rozu­
miemy, że więźniom pracy dostarczyć trzeba, ale 
n’echże oddane im zostaną takie roboty, aby ludu 
pracującego z Cieszyna i okolicy nie pozbawiano 
chleba a jeżeli już robotnikom pracę odbierają, to 
niechaj wynagrodzenie za nią będzie tak wysokie, 
aby robotnikom nie wytwarzało krzywdzącej koň­
ku rency i.

Lud nasz podnosi głos protestu. Na zgro­
madzeniu manifestacyjnem, zwdanem zeszłej nie­
dzieli w Karwinie na Sowińcu było obecnych 
przeszło 400 słuchaczy. Tak o sprawie seminaryum 
jakoteż o sprawie powszechnego prawa głosowa­
nia i podwyższeniu podatku od piwa referował 
p. F r i e d e 1. Uchwaloną została jednogłośnie rezo- 
lucya, domagająca się założenia osobnego polskiego 
seminaryum w Cieszynie i protestująca przeciw
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intrygom Niemców a szczególnie hr. Larischa 
i Dra. Kop pa, którzy tę czysto kulturalną 
sprawę traktują jako kwestyę politycznej natury. 
Referent ostro wystąpił przeJewszystkiem przeciw 
wrogiemu dla nas zachowaniu się kardynała Koppa 
a huczne okrzyki na sali: „Precz z Jrusak em!“ 
były wymownym dowodem, że przemówić do prze­
konania słuchaczy. I istotnie hasło „Precz z Pru­
sakiem !“ powinno rozbrzmieć po całym Śląsku, 
aby Dr. Kopp poznał, że nie wolno mu wtrącać 
nosa do cudzych spraw, a już jako „naszemu“ ar- 
cypasterzowi nie wypada mu występować przeciwko 
kulturalnym potrzebom własnych owieczek. Mi­
nęły te czasy, kiedy owce słuchały nawet złych 
pasterzy !

Ostrawa morawska. W Domu polskim za­
wiązał się na nowo chór robotniczy. Zapi­
sywać się można u nauczyciela p. Koj zar a. 
Nauki śpiewu udzielać się będzie bezpłatnie.

Ostrawa polska. Mile przepędziliśmy tu 
niedzielę d. 28. bm. W lokalu Czytelni Koła Tow. 
szk. lud. wygłosił nauczyciel naszej szkoły polskiej 
p. Wiśniowski nader zajmujący odczyt „O wul­
kanach“. Po odczycie rozwinęła się dyskusya, 
w której zabierali głos liczni uczestnicy, wreszcie 
wyrażono prelegentowi podziękowanie.

Kury erek bibliograficzny. Księgarnia p.f. 
„Stella“ w Cieszynie ul. Prutka 15 mana składzie 
i poleca następujące książki: 1. Ks. Kneipp, Moje 
leczenie wodą. Cena egz. opr. K 3'80, z przes. K 
4*05.  2. Pollak, Podręcznik leczniczy dla użytku 
gmin, księży, naucz, majstrów i t. d. Cena K 1'60, 
z przes. K 1'80. 3. E. Ceuar, Gry i zabawy ru­
chowe. Cena K 4*50,  z przes. K 4’75. 4. C. Bo­
gucka, Ćwiczenia stylistyczne we wzorach i tema­
tach, stopień I. i II. Cena każdej części K 1'85, 
z przes. K 2’10. 5. M. Baranowski, Pedagogika. 
Cena K 2* —, z przes. K 2*25.  6. Z kim się łączyć 
w małżeństwo. Cena 60 h, z przes. 75 h. 7. Zakon 
małżeństwa. Cena K 1*80,  z przes. K 2*05.  8. Dr. 
M. Pańkowski, Zwierzę domowe w stanie zdrowym 
i chorym. Cena K 6* —, z przes. K 6*35.  9. A. 
Gliński, Stylistyka polska. Podręcznik dydakt.-me- 
todycz. do nauki jęz. poi. Cena K 3'40, z przes. 
K 3*75.  (Ciąg dalszy nast.)

Dary na cele narodowe.
Podatek narodowy na szkoły polskie na 

r. 1904 zapłacili w dalszym cięgu pp.: Jan Kotas 
z Dąbrowej, Antoni P a c h u t a, Adolf Hupper t 
z Mor. Ostrawy.

Oliipn ętnrcjuph więkS2ą ll0“ t,ni°Moll oldluZjulI do sprzedania.

, „ Dr. Jan Samalik, adwokat we Frysztacie.

E 2116/4

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie firmy Zygmunda Langfeldera 

& brata w Bielsku zastąpionego przez p. Henryka 
Giełdanowskiego, c. k. notaryusza we Frysztacie 
odbędzie się

dnia 7. grudnia 1904 o godz. 9. przedpoł. 
w sądzie niżej podanym biuro liczba 7, sprzedaż 
x/6 ndziału gruntu chałupniczego 1. 48 w Karwinie 
Iwh. 34.

Sprzedać Się mająca część realności oszaco­
waną jest na 2525 K 50 h.

Najniższa cena wywołania, wynosi 1262 K. 
75 h. poniżej której realność sprzedaną być 
niemoże.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 7. f

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

Ç. K*  sąd powiatowy we frysztacie oddział IV-,
dnia 17. października 1904.

1—1 Hoffmann m. p.

Rozumni ludzie
używają do gotowania herbaty tylko

Bachnera esencyi czaju,
z której do jednej filiżanki gorącej wody wystarczą 2 łyżki 
kawowt. ażeby bez straty czasu herbatę tę przygotować. 
Buchnera esencya rumu służy do szybkiego przygotowania 
rumu.

Bachnera esencya octu
do gotowania bardzo dobrego octu, który co do jakości do= 
równuje octowi winnemu, jednak jest o wiele tańszy.

Badinera eseneya likieru
do prędkiego gotowania wszelkich likierów jakoto: alaszu, 
altvater, jarzębiaki, kminkowej itp. Do nabycia u firmy

M. Bachner w Dąbrowej Śląsk, austr.
1 flaszka esencyi czaju 1 K, duża flaszka 2 K,
1 „ „ rumu 32 h, „ „ 1 K,
1 „ „ octu 50 h, „ „ 1 K,
1 „ „ likieru 32 h, „ „ 1 K.

Przy zamówieniu za 6 K następuje wysyłka franko.
Wszystkie te gatunki nabyć można także w Bazarze lu­
dowym we Frysztacie. 4—9.

E. 1927/4
7.

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie Antoniego Adamka, rolnika w 

Błędowicach średnich zastąpionego przez Dra 
Wojciecha Mayera, adwokata we Frysztacie od­
będzie się

dnia 30. listopada 1904 o godz. 9. przedpoł.
w sądzie niżej podanym 1. 7, sprzedaż 1) real­
ności ]. 263 w Stonawie Iwh. 227 wraz z inwen­
tarzem składającym się z 1. świni i 2) gruntu 
Iwh. 251 w Stonawie.

Sprzedać się mające realności oszacowane są 
ad 1) 9497 K 50 h. inwentarz na 60 K. zaś ad 
2) na 41 K 62 h.

Najniższa cena wywołania poniżej której 
realność sprzedaną być niemoże wynosi ad 1) 
4778 K 75 h. ad 2) 27 K 75 h.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto : wyciąg hipoteczny, 
katastralny, protokoły szacunkowe itp. przejrzane 
być mogą podczas godzin kancelaryjnych w biurze 
pod 1. 7.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.
Ç. K- sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,

dnia 17. października 1904.
1—1 Hoffmann m. p.

E. 1656/4
6

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie cieszyńskiego banku ludowego, za­

stąpionego przez Dra Leop. Drösslera, adwokata 
w Cieszynie, odbędzie się

dnia 30. listopada 1904 o godz. 10. dopoł.
w sądzie niżej podanym, biuro 1. 7, sprzedaż 
I. realności 1. 180 w Stonawie Iwh. 119 i inwen­
tarza składającego się z 1 wozu ciężarowego sta­
rego bez desek, 1 starego płnga i 23 ostropców 
i II. gruntu VII. w Stonawie Iwh. 150.

Sprzedać się mające realności oszacowaną są 
ad I) na 15267 K 43 h. inwentarz na 25 K 60 h. 
ad II) na 1466 K 66 h.

Najniższa cena wywołania wynosi ad I) 
10195 K 34 h. i ad II) na 977 K 78 h. poniżej 
których realność ta sprzedaną być niemoże.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itd. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 7.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

Ç. K- sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.
dnia 17. paźziernika 1904.

1—1 Hoffmann m. p.

jmrauk
Drukarnie, introligatornia, Q

T_____3 księgarnia G L

Birgus i Riedl
1 (J w Przywozie (£" T

poleca się do usług Szau. P. T. I 
I*  Publiczności z miejsca i okolicy.

(eny nmiarKowane.

Budynek murowany 
Kryty papą, mieszczący 4 pokoje, piwnicę i chlew 
położony przy drodze gminnej, odpowiedni dla 
rzemieślnika jest wraz ze zagródką z wolnej ręki

Z powodu przesiedlenia! 
sprzedają 

wazystkie towary o So ”/<■ 
taniej jak zwykle, jako to 
zegarki kieszonkowe, srebrne 
i niklowe, zegary ścienne, bud­
ziki, towary złote i srebrne, 
pierścionki, łańcuszki,krzyżyki, 
broszki, pierścienie ślubne, kol­
czyki itd.
Towary optyczne, okulary, cwikiery, 
termometry, barometry itd.

Zegarki niklowe „Roskopf“ po 4 K.

J. Eberson, zegarmistrz
17—? w Karwinie (przy aptece.)

3^“ do sprzedania
Bliższych wiadomości udzieli Mateusz Fajkosz 
we Frysztacie na dólnem przedmieściu 1 243. 1—1

Teodor Santarius, 
______________________ - - - w Orłowej - - - 
oferuje swój wielki skład najlepszych kalendarzy, jakoteż 
kaneyonałów katolickich i ewangelickich, modlitewników i 
wszystkich szkolnych książek, jakoteż wszelakie przybory 
do pisania i malowania we wielkim wyborze. Przyjmuje 
także książki do oprawy, które wykonuje po najtańszych 
cenach._______________________________________ 2—4.

Pierwszorzędny krajowy

SKŁAD WIN
firmy 3—?

J. MÉ!v ftkWro
@ @ ul. Kolejowa 1. 8. @ @

Rok założenia 1866.

Posiada własne piwnice w Madzie 
— — — ad Tokaj. — — — 
Poleca wina austryackie, węgierskie 
i zagraniczne od 44 h. począwszy.

Ucznia z domu porządnego przyjmę 
pod dogodnymi warunkami 
natychmiast -------------------

Jan Prokop, majster szewski we Frysztacie. 4—4

Pr
Ro 
P6 
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Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.
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Nr. 46. Frysztat, dnia 12. listopada 1904. Rocznik VIII.

Qłos ludu śląskiego.
Przedpłata« z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K j0 h 
Ćwierć, ou nie . 1 K 30 h

Jlwttf pojedynczy 10 b.

Organ stronnictwa radyKalno-uarodowego w Księstwie CieszydsKiem.
Redaktor: ZYGMUNT MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w rade niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.j przyjmują się bardzo 
tanio. Wychodzi w każdą sobotę.

OGEO SZE NIA
'inseraty)

przyjmuje się za przyatępną
opłatą ; od wielokrotnych ogło- 

zeń daje się znaezuy opg>t.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wyr-grodz.

Pamiętajcie o funduszu ci^anizacyi narodowej !

Pokłosie sejmowe.

Skonfiskowano !

Skonfiskowano !

znajdują się tylko oprócz fortów nadmorskich 
jeden fort na górze Liaotiszan, skąd stawiają 
jeszcze dość silny opór. Przypuszczają, że Japoń­
czycy czynią równocześnie podkopy pod wewnę­
trzne fortyfikacye twierdzy i że spowodować mogą 
wybuch, który istnieniu twierdzy.

ostateczny kres położy.
Jakkolwiek bądź się stanie, dzielna obrona portu 
Artura jest jedynym zaszczytnym epizodem ro­
syjskim w toczącej się wojnie i ratuje mocno nad- 
szargane „bohaterstwo“ rosyjskiej armii w tej nie­
szczęśliwej kampanii.

Na terenie wojennym w Mandżuryi
nastała już zima,

mrozy i śniegi dotkliwie dokuczają wojsku i praw­
dopodobnie na czas jakiś wstrzymają operacye 
wojenne. Obydwie armie przygotowują się do 
przepędzenia zimy w obozach, Japończycy wyko­
pali nawet wzdłuż całego frontu swych linij Ł zw. 
wilcze doły i usypali prowizoryczne fortyfikacye, 
opasane kolczystym drutem.

Flota bałtycka opuściła już Tanger i jest w 
dalszej drodze na Wschód, oprócz niej wypłynęło 
z morza Czarnego kilka okrętów floty wschodnięi, 
wątpliwem jest jednak czy przed zupełnem za­
marznięciem portów koreańskich przybędą na 
miejsce przeznaczenia.

Słychać, że Rosyanie
fortyfikują gwałtownie Wladiwostok, 
co oznaczałoby, że uważając port Artura za stra­
cony, chcą tutaj z wiosną rozpocząć akcyę wo­
jenną na morzu.

W sprawie zatargu z Anglią o napad pod 
Hull jeszcze nie zebrała się międzynarodowa an­
kieta, — przybyło już jednak do Hagi kilku de­
legatów mocarstw powołanych do rozstrzygnięcia 
sporu. __________

Wojna.
Po tylokrotnych zawodnych zapowiedziach 

teraz naprawdę zdają się nadchodzić
ostatnie dni portu Artura.

Dotychczas zdobyli Japończycy tylko zewnętrzne 
forty okalające twierdzę pierścieniem na 8—12 
kilometrów szerokim, obecnie jednak dobierają się 
już do wewnętrznych obwarowań a w zwycięskim 
pochodzie tak się zbliżyli, iż ogniem swych dział 
niszczą samo centrum miasta. To też port Artura 
przedstawia obecnie wielką kupę gruzów, pożar 
wzniecany granatami nieprzyjacielskimi wybucha 
raz w tern, raz w owem miejscu a nieliczni mii sz- 
kańcy chronią się do większych rządowych bu­
dynków. General Stössel przeniósł również swoje 
mieszkanie do bezpieczniejszej części miesta, al­
bowiem nawniejszą jego siedzibę zburzył granat 
japoński.

Japończy podsunęli, pod same mury miasta 
działa oblężnicze najcięższego kalibru i czynią za 
ich pomocą olbrzymie szkody. W ostatnich dniach 
zdobyli trzy wewnętrzne forty: Erlungszan, Hiung- 
sziszan i Hikwanszan, tak, iż w rękach Rosyan

Przegląd polityczny.
Austrya. Donoszą, że Rada państwa ma być 

zwołaną na 17. bm.
W In s br u k u mieście stołecznym Tyrolu 

wybuchły groźne rozruchy narodowościowe z po­
wodu otwarcia włoskiego wydziału prawniczego 
na tamtejązym niemieckim uniwersytecie. Przyszło 
do bójki między studentami niemieckimi i włos­
kimi, w której kilka osób zraniono a jednę za­
strzelono. Skutkiem tych rozruchów uniwersytet 
zamknięto a jak z Wiednia donoszą, ma być fa­
kultet włoski stanowczo zniesiony, bo rząd uląkł 
się ulicznych krzyków niemieckich a kuglarz par­
lamentarny Dr. Körber znów robi rejteradę jak 
przy sprawie paralelek śląskich. Demonstracye 
włoskie przeniosły się z Insbruku do Tryestu i 
Dalmacyi — a w kilku miastach w północnych 
Włoch urządzono uliczne demonstracye przeciwko 
Austryi.

W demonstracyach niemieckich brali udział 
najwięksi krzykacze parlamentarni jak posłowie: 
Stein i Schalk a nawet posłowie rzeszy nie­
mieckiej, sprowadzeni z sąsiedniej Bawaryi.

Francya. Wyszły tu na jaw nowe skandale 
wśród armii francuskiej, mianowicie odkryto po­
tajemne wpływy lóż masońskich na awans wyż­
szych oficerów i zalecanie ich do odznaczeń nie 
na podstawie zasłóg, ale na podstawie przekonań 
społecznych i politycznych. Sprawę tę poruszono 
w parlamencie, gdzie też przyszło do ogromnej 
awantury, w czasie której poseł S y 1 v e t o n wy- 
policzkował ministra wojny A n d r e e g o. Skandal

K*- Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma!
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ten wywowił ogromne oburzenie w prasie ; całem 
społeczeństwie francnskiem i może bvć noczatkiem 
bardzo poważnych następstw.

Włochy. Dokonane właśr ‘ ™vbory do par­
lamentu zapewniły znaczne zwyc.v.. :ołom 
umiarkowanym nad skrajnymi. Reakcyę tę przy­
pisują skutkom ostatniego strejkn generalnego.

Żandarmerya macedońska. Rząd turecki 
zawiadomił pisemnie ambasadorów anstro-węgier- 
skiego i rosyjskiego, że nie zgadza się na 
pomnożenie liczby oficerów obcych w żandarmeryi 
macedońskiej.

Wybór prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych dokonany został w zeszłym tygodniu. Wy­
brany został ponownie dotychczasowy prezydent 
Roosevelt ogromną większością głosów. W gło­
sowania wzięło udział przeszło 15 milionów osób 
a koszta wyborów obliczają na 110 milion, koron. 
Kontrkandydat Parker przesłał wybranemu pre­
zydentowi telegraficznie życzenia.

Korespondencye.
Frysztat. d. 4. listopada 1904. — (Konfe- 

rencya nauczycielska). W sobotę d. 22. 
października odbyła się tegoroczna okręgowa kon- 
ferencya nauczycielska, na którą przybyło około 
200 nauczycieli powiatu frysztackiego. Był rów­
nież starosta p. W e r 1 i k. Konferencye te, które 
co rok >ię odbywają, mogłyby mieć dla nauczy­
cielstwa wielkie znaczenie, gdyby miarodajne czyn­
niki starały się powzięte uchwały nauczycielstwa 
w czyn wprowadzić.

Niestety tak się nie dzieje. Zwykle rozpo­
czyna się taka „urzędowa“ konferencya od­
śpiewaniem hymnn ludowego, (który śpiewano do­
tychczas po niemiecko), dal.d wysłuchaniem refe­
ratu, który bywa przez inspektora zamówiony n 
„dobrze zapisanego“ kolegi, następuje po­
tem popis stylistyczny inspektora, czyli jak zło­
śliwi mówią „odczytanie planów nauko­
wych“, uzupełnionych frazesami i żartan. kwa­
lifikującymi się chyba do pisma humorystycznego, 
nareszcie „stały punkt“ porządku dziennego, 
do którego zabiera głos p. D. z Bogumina, dzię­
kując inspektorowi za taktowne prowadzenie 
konferencyi oraz za „c e n n e r a d y i w s k a- 
z ó w k i“. Nakoniec wypłacają się dyety. Tego­
roczna konferencya choć nie wiele odbiegła od 
tego wzoru była jednak więcej urozmaiconą.

Podczas gdy przed trzema laty było zaledwie 
•3 czy 4 nauczycieli, którzy śpiewali hymn ludowy 
po polsku — tego roku śpiewali prawie wszyscy 
nauczyciele polscy hymn ludowy w swoim ojczy­
stym języku. (Do śpiewania hymnu w ogólności 
sa zmuszeni'. — Widocznie zirytowało to mocno 
obecnych p. inspektorów, więc też zaraz przestali 
śpiewać.

Z kolei nastąpił referat ooch ronię zwie­
rząt, który tym razem został zamówiony u kie­
rownika p. Brody z Niem. Lntyni. Aczkolwiek 
praca była niesamodzielną (pomijam to, że była 
bardzo pięknie odczytaną) — to jednakowoż umiał 
prelegent z wszystkiego co dotychczas w tej spra­
wie napisano, podać co najważniejsze. W dyskn- 
syi nad referatem zauważył też słusznie jeden z 
mówców (dyr. p. Kożdoń z Bogumina), że w 
naszym czasie, w którym się mówi tyle o ochro­
nie zwierząt nie powinno się również zapominać 
oochronie dzieci i n a u cz y c iel i i wo- 
góle ludzi. Nie leży to wprawdzie w inteucyi mi­
nistra wojny, ale kiedy wogóle referat o miłosierdziu 
wygłoszono na życzenie c. k. władz szkolnych, 
widać, iż na razie nie potrzeba ojczyźnie naszej 
ludzi z kamiennem sercem — z czego 'kilku z 
uczestników konferencyi wyciągło wniosek, iż n 
nas wojny nie będzie.

Największe zainteresowanie obudził wniosek 
dyr. Kożdonia z Bogumina, żądający zapobie­
gnięcia przepełnieniu klas. Mówca w znakomitem 
uzasadnieniu swego wniosku, poddał druzgocącej 
krytyce panujące stosunki szkolne w naszym po­
wiecie i wykazał n-a podstawie cytr, iż przepeł­
nienie klas jest zjawiskiem ogólnem. (Wedłag 
„Mieś, pedagogicznego“ przypadało w ubiegłym 
roku szkolnym na 1 klasę polską 99 uczniów). 
W dyskusyi nad wnioskiem zabierali głos p. 
radca W er 1 i k, jakoteż i inspektor Dostal, i z 
przyjemnością stwierdzić możemy, iż zajęli wobec 
wniosku p. Kożdonia przychylne stanowisko. Przy- 
znajemy nawet chętnie, iż nie cała odpowiedzial­
ność za zabagninie sprawy naszego polskiego szkol­
nictwa na nich spada, zawiniły tu po wielkiej 
części gminy, zawiniła i Rada szkolna krajowa, 
po części zawinili również i sami nauczyciele, nie

upominając się w energiczny sposób o rozszerze­
nie szkół.

Następnie mówił inspektor Dostal o spostrze­
żeniach zrobionych podczas inspekcyi. Referat jego 
był bardzo starannie nłożony, dobre wrażenie 
atoli psnły niepotrzebne banalne dowcipy, którymi 
p. inspektor starał się bawić swoich nabożnych 
słuchaczy i których większość istotnie, chcąc się 
przypodobać inspektorowi śmiała się z grzeczności. 
Na zakończenie postawił p. Szuścik z Łazów 
wniosek o wysłanie do prezydenta krajowego te­
legramu z wyrażeniem zadowolenia nauczycielstwa 
z powodn otwarcia paralelek polskich w semin. 
nauczycielskiem, i tem samem przynajmniej częś­
ciowego rozwiązania tej piękącej kulturalnej 
sprawy. Wniosek ten uzasadniony przez p. Szuś- 
cika po polsku, został prawie jednogłośnie przyjęty. 
Stary p. Dostal z Bognmina położył atoli przeciw 
temn wnioskowi swoje „veto“ a to na podstawie 
własnego wynalazku, iż wniosek ten nie był ośm 
dni przedtem zgłoszony. W myśl kombinacyi p. 
Dostala jeżeli tedy zdarzy się taki wypadek, iż 
w czasie samej konferencyi nmrze jakiś mąż za­
służony około szkolnictwa, to będzie musiał ośm 
dni przed swą śmiercią donieść o tem, ażeby ktoś 
mógł w przepisanym terminie postawić wniosek o 
wysłanie rodzinie telegramu żałobnego. Jak też to 
człowiek na starość się niekiedy zblamuje!

Czescy nauczyciele obradowali pod przewod­
nictwem nowomianowanego inspektora p.Hoffma- 
n a. W konferencyi wzięło udział z 10 szkół 
czeskich aż 52 nauczycieli. Polskich uczest­
ników uderzyło to, iż nowomianowany p. inspektor 
wyraził się o szkole dąbrowskiej, która była 
czesko-niemiecką i która ma obecnie polskie pa- 
ralelki z pewnym przekąsem. Chcemy przypusz­
czać, iż p. inspektora o szkole tej źle poinformo­
wano. — Żadne dziecko nie uczy się tu bowiem 
trzech języków, polskie dzieci uczą się oprócz 
własnego macierzyńskiego języka, także niemiec­
kiego, — czeskie zaś uczą się po czesku i po 
niemiecku.

Piotrowice, 3. listopada br. (Stosunki w tu­
tejszej fabryce sody i jej stanowisko względem 
gminy). — Ciężki los, jaki gniecie robotników w 
fabryce sody w Piotrowicach staje się z dnia na 
dzień coraz bardziej nieznośnym, tak iż uważamy 
za stósowne opisać stosunki we fabryce tei istnie­
jące, aby gospodarkę jej kierowników, wystawić 
pod pręgierz opinii pnbl iznej. Hrabia Larisch, 
który iako marszałek krajowy powinien mieć prze- 
d^wszystkiem na oku dobro obywateli 'reprezen­
towanego przez siebie kraju, zatrudnia na lepszych 
stanowiskach w fabryce jako organa nadzorcze 
prawie samych obcokrajowców. Kie­
rownik zawodu p. Schlotter, który we fabryce 
największe posiada wpływy jest prusakiem i jako 
taki popiera prusaków i przemysł prnski, gdzie 
tylko może. Maszyny i przyrządy, choćby mogły 
być w Austryi zamawiane, zakupują zawsze w 
Prusach i w ten 'sposób rozmyślnie popiera się 
przemysł prnski. Na dozorcuw miannją w fabryce 
zazwyczaj robotników Prusaków, aczkolwiek ma­
my tutaj dosyć zdolnych i uczciwych robotników 
z własnego kraju. Obecnie budnje zarząd fabryki 
nowe przyrządy do wyrobu kwasu siarczanego. 
Do tej pracy sprowadzono znów robotników 
z Prus, których drogo się płaci — byle tylko 
zarobku tego nie dostarczyć robotnikom tutejszym, 
aczkolwiek i do tej pracy mamy w miejscu dosyć 
ludzi zdolnych i odpowiednich. Robotnik domaga­
jący się swych praw i słuszności nie znajdzie 
pod obecnym z ar z ą leni uwzględnienia ani posłu­
chu, lecz raczej narazi się na wyrzucenie z pracy 
jako jedyną odpowiedź na najsłuszniejszą nawet 
skargę lub zażalenie. Ale zato kto potrafi swoich 
kolegów oskarżać i denuneyować ten znajdzie 
wzgiędy u zarządcy — i może być pewnym po­
lepszenia płacy i awansn.

Ci. którzy poświęcają swoje zdolności dla 
rozwoju i dobra fabryki, nie znajdują najmiejszego 
uznania, kierownik zawodu ni i wymaga zresztą 
od robotników zdolności aui gorliwości w pracy, 
ale jedynie bezwzględnego posłuszeństwa i chce, 
żeby jego wszyscy uważali za ż y w y paragraf, 
którego rozkazów krytykować nie wolno, chociażby 
były nawet dla rozwoju fabryki szkodliwe. Dzięki 
też takim stosunkom, fabryka przedstawia obraz 
kompletnej rniny. Budynki belkami podparte żeby 
się nie przewróciły, kanały zasypane, woda ci­
śnie się każdą szczeliną, — wszędzie pełno nie­
czystości i brudu. Saletrę i sodę składa się do 
magazynu, który ma pudłogę zupełnie zgniłą, 
wskntek czego znaczna ilość przesypuje się pod 
podłogę i ulega zniszczenin skutkiem wilgoci. — 
„Rnsztunki“ z rurami parowemi są zupełni, zgniłe,

grożą wprost załamaniem — lecz komisya zawo­
dowa (Gewerbeinspektorat) nic jeszcze w tym 
względzie nie postanowiła, czekając zapewne aż 
jaki nieszczęśliwy wypadek, okupiony życiem kilku 
robotników zmnsi ją do tego. — Kiedy pewnego 
razu zjechała tutaj komisya sanitarna, zastawiono 
znpełnie jedną komorę do wyrobu kwasu siarcza­
nego, z czego wnioskować można, że p. kierownik 
mnsiał być o zjeździe komisyi uprzedzonym. Ko­
mora ta jest bowiem dziurawą i kwas łatwo może 
się wylać, jak się to jnż raz stało, nadto w ko­
mórce tej utrzymuje się stan kwasn tak niski, że 
gazy siarczane i saletrzane wychodzą z różnych 
otworów i wydają tak nieznośny odór, że robo­
tnicy tam pracujący często oddychać nie mogą- 
Płace robotników są we fabryce tej niesłychanie 
nizkie. Robotnik dzienny zarabia w lecie 1 Kor. 
30 h. zaś w zimie 1 K 10 h. Jedynie przy pie­
cach 2 K dziennie. Jeżeli od dni zarobkowych 
odliczymy jeszcze niedziele i święta, to wtenczas 
zarobek miesięczny przedstawia się tak skromnie, 
że dziwić się trzeba jak może robotnik fabryczny 
z takiego zarobku rodzinę swoją utrzymać. Przed 
wyborami do gminy wołano dozorców do kance- 
laryi i przedstawiono im, że leży to w interesie 
fabryki, aby "robotnicy głosowali na kandydatów 
postawionych przez zarząd. Robotnikom- któ­
rzy poszli do wyborów, zapłacono szychty i lista 
przez dyrekcyę polecona przeszła. Umieją pano­
wie kierownicy postarać się to, aby w radzie 
gminnej zasiadali Indzie stojący po ich stronie, bo 
inaczej zmalałyby ich wpływy i wytknięto by im 
wiele niewłaściwych rzeczy. — Fabryka sody za­
truwa w gminie i powietrze i wodę z oczywistą 
szkodą obywateli, odszkodowania są jednak bardzo 
rzadkie a nigdy nie odpowiadają rozmiarom szkody. 
Gdyby rada gminna nie stała pod wpływem za­
rządu fabryki, otrzymaliby poszkodowani obywa­
tele znpełne inne przynależne im odszkodowania 
— jednak wobec przewagi wpływu pańskiego, 
mnszą znosić dotkliwą krzywdę, a znosić będą ją 
tak długo, dopóki oczu nie otworzą i z tego ka­
rygodnego snu ciemnoty się nie przebudza.

Michałkowice. Kiedy na zakończenie roku 
szkolnego, odbyło się w tutejszym kościele uroczyste 
nabożeństwo dla dzieci szkolnych, śpiewały dzieci 
szkoły polskiej pieśń „Ciebie Boże chwalimy “, którą 
ksiądz zaintonował po mszy św. po polsku, 
dzieci szkoły czeskiej po czesku. Nikt w tym nie 
spostrzegł różnicy, gdyż słowa i melodya tej pieśni 
śpiewanej na Śląsku, zgadzają się w zupełności 
we wszystkich jeżykach. Po odśpiewaniu pieśni 
nastąpiły modlitwy, które dzieci szkoły polskiej 
znów po polsku odmawiały. Owa pieśń i modlitwy 
dały tutejszej „místní školní radě“ powod 
do oczernienia, powszechnie Inbianego i szanowa­
nego nauczyciela kierującego J erzego Kaszpra 
przed c. k. Radą Szkolną okręgową, zarzncając mu, 
iż nakazał, dzieciom swej szkoły śpiewać i modlić 
się po polsku i przez to urządził publiczną 
demonstracyę i wywołał ogólne zgorszenie 
wśród ludności czeskiej (?) i żądano od c. k. Rady 
szkolnej okręgowej przeniesienia go do innej 
miejscowości (sic). O ile naszego p. kierow­
nika znamy, musimy przeciwko podobnym zarzu­
tom zaprotestować i oznajmić Szan. místní školní 
radě, że nie p. kierownik kazał dzieciam śpiewać 
i modlić się po polsku, lecz ich własny popęd, ich 
serca polskie. Zresztą nie mogły inaczej dzieci 
śpiewać tylko tak, jak je od młodości nauczono, 
czyli jak mówią: „jak im dziób nrósł.“ Lbcz cóz 
się dzieje, kiedy miejscowy ksiądz proboszcz P° 
polskiem kazaniu odmawia po polskn pacierz ? N 
chórze ustawia p. S la deček, kierownik szkoły 
czeskiej s „učitelem“ Ziolniczkiem dzieci polskie, 
które niechety w braku uświadomienia narodowego 
rodziców uczęszczają do czeskiej szkoły i tak szybko 
odmawia z nimi po czesku pacierz, że ludność polska 
napełniająca po brzegi kościół zostaje daleko w tyle 
z odmawianiem polskiego pacierza. Oprócz tego 
starsi uczniowie ze szkoły czeskiej stoją prze‘> 
ołtarzem i z całego gardła krzyczą pacierz P* ’ 
czesku, w tem samem tempie jak tamci na chór je- 
by nie dać możności Polakom modlić się po polak • 
I czegóż chcą ci zlaci pani takim sposobem dokazać• 
Nic iunego, jako dać dowód nowemu proboszczowi, 
że Polacy nawet się ,»odlić ani śpiewać nie umieją 
bo wiemy dobrze, że w ten sposób wygadywał*  
przed nowym proboszczem zaraz po jego przybyci* 1 
na Polaków. A cóż powiecie na nabożeństwa 
jowe, które odpriwiał kierownik szkoły polskiej- 
Nie śpiewali i nie modlili się razem Polacy a szl® 
bardzo ładnie? Bo też tam nie było takich, którzy 
by modlącym się przerywali. I nie jest to prow°' 
kujące postępowanie ze strony „učitelů“ z czeskiej 
szkoły? A dlaczego p. řídící nie zakażę, aby łw

OC- Mówmy wszędzie i zawsze po polsku! -'Wfi
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dzieci jego szkoły do modlitwy polskiej nie mieszały. 
Możemy p. řidicego zapewnić, żeby po polsku lepiej 
umiały się pomodlić, gdyby ich za to nie karano 
O biedne te dzieci polskie nierozsądnych rodziców 
W końcu musimy jeszcze wspomnieć, że p. Sla- 
deček z p. Ziolniczkiem po udałej mu się 
sztuce pomylenia pacierza śmiali się na chórze z 
całego gardła. I nie jest to oczywistą prowokacyą? 
•Co do nabożeństwa polskiego będziemy jeszcze parę 
dni czekali zadawalniając się „rzuczoną nam obli­
zaną kością“ — kazaniem polskiem, mając 
nadzieję, że przewielebny Jeneralny Wikaryat wy­
mierzy nam sprawiedliwość, o której kościół ciągle 
'rłosi. Lecz nie wiemy, co się stanie, kiedy miarka 
cierpliwości się przebierze. Jeden szczegół przecież 
jest pocieszającym a mianowicie: ■ Dzieci szkoły 
polskiej przy nabożeństwie odprawionem na zakoń­
czenie roku szkolnego zatrzymały przy śpiewie i 
modlitwie jak najściślejszy porządek. Tymczasem 
dzieci ze szkoły czeskiej krzyczą w kościele jak 
pasterze nie zważając na innych. Jak trudną musi 
być ta działalność przekręcania jęzjka polskiego 
na czeski, wynika najlepiej z tego, że dzieci uczęsz­
czające do szkoły czeskiej już 6, 7 i 8 rok, nawet 
modlić się nie umieją i zachować przyzwoicie ! To 
jest kultura czeska.

— W zeszłą środę rano rzucił się górnik 
iawrowski zatrudniony na szybie Piotra do 
szybu z 8. na 9. horyzont w wysokości 42 m, 
chcąc sobie skrócić życie. Nieszczęśliwy nie żabi 
się, lecz odniosł ciężkie pokaleczenia wewnętrzne 
i został natychmiast odwieziony do szpitala. Przy­
czyną usilowanego samobójstwa jest nienleczalna 
choroba jego żony.

Kronika
Polskie Towarzystwo pedagogiczne d- 

Ibywa swoje doroczne walne zgromadzenie w Cie­
szynie dziś w sobotę 12 bm. Na porządku dzie- 
nym prócz spraw administracyjnych są dwa 
odczyty a mianowicie p. Józefa Buchty: „O na­
uce języka wykładowego według 
najnowszych zasad pedagogicznych“ 
i p. Jerzego Kubisza: „Onaucejęzyaa. 
niemieckiego w szkołach naszych“ 
Wieczorem zapowiedziano przedstawienie ama­
torskie. — Sprawozdanie ze zgomadzenia podamy 
w następnym numerze.

Walne zgromadzenie członków „Macierzy 
• szkolnej dla księstwa cieszyńskiego w Cieszynie“ 

odbędzie się w sobotę, dnia 26. listopada 1904 o 
godz. 2. po południu w sali Domu narodowego w 
Cieszynie z następującym porządkiem dziennym : 1. 
Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia. 2. Sprawozdanie z czynności zarządu i 
rachunki zatok 1903—4. 3. Sprawozdania komisyi 
rewizyjnej i wniosek o udzielenie absolutoryum. 
4. Wybór wydziału. 5. Zmiana §§ 11. i 15. sta­
tutów oraz uchwalenie regulaminu czynności dla 
przyszłego wydziału. 6. Wnioski i życzenia.

Towarz. Naukowej Pomocy dla Księstwa 
Cieszyńskiego, odbędzie swoje walne zgromadze­
nie we środę, dnia 19. listopada 1904 o godzinie 
1. popołudniu w lokalu Czytelni Lud. w Cieszynie. 
Ńa porządku dziennym stoi: Sprawozdanie Dy- 
rekcyi, sprawozdanie karowe, sprawozdanie rewi­
zorów i zmiana statutu.

Sejmiki relacyjne. W niedzielę, dnia 6. bm. 
poseł Michejda zdawał sprawozdanie z czynności 
poselskiej w Ustroniu a na niedzielę, dnia 13. 
t. m. popołuduin zaprasza na sejmik relacyjny do 
Bystrzycy. Na sobotę, dnia 19. listopada 
zapraszają posłowie Cienciała, Haifar i Dr. 
Michejda szanownych pp. wyborców na sejmik 
relacyjny, który się odbędzie w Cieszynie o 
godz. 11. przed południem w sali domu narodowego 
i proszą o liczne przybycie.

Zgromadzenia manifestacyjne. Przypomi­
namy, że d. 13. bm. (w niedzielę) o godz. 4 popoł. 
odbędzie się wDąbrowej w gospodzie gmin­
nej zgromadzenie publiczne celem 
omówienia sprawy polskiego semina- 
r y u m nauczycielskiego i podniesienia 
krzywd, wyrządzonych ludowi polskiemu przez 
Sejm śląski. — Następne zgromadzenie z tym sa­
mym porządkiem dziennym odbędzie się wRy- 
chwałdzie „na Wójstwie“ d. 20. bm. o godz. 
3 i pół popołudniu. — O terminie dalszych zgro­
madzeń : w Baju, w Zebrzydowicach! 
w Trzyńcu doniesiemy później.

„O powszechne prawo głosowania i pa- 
ralelki słowiańskie“. Pod tern hasłem odbyły 
się z inieyaf y wy politycznego towarzystwa „Ostra- 
wica“ dalsze zgromadzenia pnbliczne d. 6. bm. 
w Pol. Ostrawie i Michałowicach. 

Udział uczestników był nader liczny a wywodów 
referentów słuchano z wielkiem zainteresowaniem. 
O stosnnkn sejmu śląskiego do pracującego ludn 
referował prezes „Ostrawicy“ p. Friedel, zaś 
o paralelkách słowiańskich redaktor Mayer. 
Skoro p. Friedel napiętnował krzywdzące Ind 
polski postępowanie ks. Dra K o p p a intrnza prus­
kiego na naszej ziemi, zerwał się na całej sali 
potężny okrzyk: „Precz z Prusakiem!“ 
i długo ogólnego wzbnrzenia uciszyć nie można 
było. — W Ostrawie polskiej przemawiał pięknie 
górnik p. Rożek, wykazując potrzebę świado­
mości narodowej i solidarnego łączenia się pod 
sztandarem naszych ekonomicznych i kulturalnych 
praw. — Po skończonych referatach uchwalono 
odnośne rezolucye, domagające się zaprowadzenia 
bezpośredniego powszechnego i tajnego prawa gło­
sowania — i otwarcia pełnego polskiego semina- 
ryum w Cieszynie. Nadto na wniosek p. Słowika 
nchwalono prosić Zarząd „Ostrawicy“ o zwołanie 
zgromadzeń specyalnie w celu żądania odłączenia 
ziemi śląskiej od dyecezyi biskupa wrocławskiego.

Brutalność niemiecka, oznaczająca się prze­
dewszystkiem w gwałceniu wszystkich innych na­
rodowości święciła swoje trynmfy w nbiegłym ty­
godniu w Przywozie pod Mor. Ostrawą. Nie­
miecka rada szkolna miejscowa z przewodniczącym 
znanym germanizatorem Petrichem na czele 
zamknęła znpełnie bezpodstawnie 6-tą klasę miej­
scowej szkoły czeskiej. — Krzywda ta oburzyła 
całkiem słusznie ludność czeską, to też zwołano 
kilka zgromadzeń publicznych, na których zało­
żono energiczny protest przeciwko bezprawiu nie­
mieckiemu i demonstrowano przed mieszkaniem 
Petricha. Niemcy czując niebezpieczeństwo, chwy­
cili się znanego w Austryi środka, sprowadzili 
wojsko i policyę i pod jej osłoną wyli swoje „Heil“ 
prowokując wychodzących ze zgromadzenia Cze­
chów. Skutkiem tego przyszło do pożałowania 
godnych ekscesów, podczas których kilka osób 
zraniono a w kilku lokalach wybito szyby. Czesi 
nie zaniechają jednak dalszej walki, aż ich słusz­
nym żądaniom stanie się zadosyć.

Stracili poczucie narodowe nauczyciele 
karwińscy. W gminie tej mamy kilka szkół, przy 
których pracuje znaczna ilość nauczycieli Polaków 
a kiedy zeszłej niedzieli obchodzono nroczystość 
założenia „Sokoła“, widzieliśmy na niej reprezen­
tantów różnych stanów, — z nauczycieli zaś zja­
wił się tylko jeden. Fakt ten dowodzi, jak 
smutną odgrywają rolę nauczyciele w Karwinie, 
którzy tak dalece tracą poczucie narodowe, że 
nie uznają za stósowne, aby przynajmniej poka­
zać się na tak ważnej nroczystościj skoro już do 
pracy narodowej nakłonić ich nie można. Nauczy­
ciel Skulina z Cieszyna jeździ nawet do innych 
miejscowości i zakłada pod znakiem pruskim nie­
mieckie „T u r n v e r e i n y“ a polscy nauczyciele we 
własnej gminie nie mają odwagi do „Sokoła“ się 
zapisać. — Niechby tak zamiast polskich znajdo­
wali się w Karwinie czescy nauczyciele a widzie­
libyśmy, jaby ci dla sprawy narodowej pracowali!

Ks. Tagliafero nowy proboszcz w Michal- 
kowicach zaczyna już przywlekać czeską skórę. 
Pomimo wyraźnego rozporządzenia rządu krajo­
wego i wbrew nakazowi jeneralnego wika- 
ryatn w Cieszynie, aby nabożeństwo w Michałko- 
wicach odprawiał na przemian po polsku i po 
czesku (tj. polecił śpiewać w jedną niedzielę pieśni 
polskie a w drugą czeskie), Ks. Tagliafero roz­
myślnie odprawia nabożeństwo zawsze po czesku 
(ograniczając się tylko do wygłaszania kazania 
polskiego) nadto wprowadza czeszczyznę do 
kościoła przy sprawowanin innych obrzędów re­
ligijnych jak ślubów, chrztów i pogrzebów wzglę­
dem parafian narodowości polskiej. Radzimy 
ks. Tagliaferemu zdjąć zawczasu czeską skórę, 
gdyż inaczej sami bylibyśmy zmuszeni pomódz mu 
do jej zdjęcia a byłaby to trochę bardziej nieprzy­
jemna operacya. Ze stanowiska czysto chrześci­
jańskiego nie wypada wreszcie duszpasterzowi 
krzywdzić swych owieczek, byłoby też rzeczą po­
żądaną, aby ks. T. wieczorem po odczytaniu bre­
wiarza włożył nos do nrzędowej statystyki Śląska 
i przekonał się, że w Michałkowicach ma więcej 
parafian Polaków niż Czechów i że mu ich w 
ich narodowych prawach w kościele ograniczać 
nie wolno. — A możeby sam jeneralny wikaryat 
stanął w obronie własnego rozporządze­
nia i delikatnie pociągnął za ucho „taliańskiego“ 
proboszcza, nim my go mocniej pociągniemy !

Krakowski teatr ludowy w Cieszynie. 
Dnia 23. listopada przybędzie do Cieszyna Irużyna 
«■akowskiego teatrn ludowego i odegrn w Domu 
narodowym utwór sceniczny Lucyana Rydla „Na 
zawsze“. Sztuka ta o głębokim nastroju patryo-

tycznym grana była z ógromnem powodzeniem w 
krakowskim i lwowskim teatru. Liczymy, że pu­
bliczność polska skorzysta z tak rzadkiej sposob­
ności przyjazdu sympatycznych gości z Krakowa 
i tłumnie przybędzie na przedstawienie, tem bardziej, 
że i cel jego nader szlechetny, gdyż czysty dochód 
przeznaczają artyści krakowsky na fundusz 
bndowy domu polskiego we Fryszta- 
c i e. Każdy więc kupując bilet na przedstawienie 
będzie miał prawdziwie artystyczną rozrywkę a 
zarazem przyczyni się do przyspieszenia budowy 
nowego domu narodowego.

Morawska Ostrawa. W niedzielę d. 12. bm. 
urządza tnt. koło Tow. Szkoły ludowej w .lokalu 
własnym o godz. 5-tej po południu nadzwyczajne 
zebranie członków — i prosi o jak najliczniejsze 
przybycie.

— Miejscowe kółko amatorskie pod kierun­
kiem nauczycieli szkoły polskiej urządza w nie­
dzielę d. 20. bm. w Domu polskim wieczorek 
mnzykalno-deklamacyjny połączony 
z przedstawieniem teatralnemi 
zabawą taneczną. Bliższe szczegóły ogło­
szone zostaną plakatami.

Polska Ostrawa. Miejscowe koło Tow. Szk. 
Indowej zapraszt członków swoich na Walne 
Zgromadzenie dnia 12. bm. o godz. 3 po 
pnłudniu do lokalu w gospodzie p. Goldfingera. 
Na porządku dziennym wybór nowego Zarządn i 
sprawozdanie z czynności za czas nbiegły.

Witkowice. W niedzielę d. 6. bm. wygłosił 
w naszej Czytelni p. Tadeusz Wiśniowski 
nauczyciel z Pol. Ostrawy odczyt : „O g wi a z- 
dach“. Nader zajmujący a przystępnie wyłożony 
temat zainteresował wszystkich, to też prelegenta 
nagrodzono hucznymi oklaskami.

Ze Stonawy. U nas dzieją się rzeczy nie­
słychane. Wydział gminny dla łaski hrabskiej wy- 
słnguje się hrabiemu Larischowi i jego lokajom 
a krzywdzi ludzi biednych jakto niedawno w „Gło­
sie“ było wykazane, a co wprost zasługuje na pu­
bliczne napiętnowanie i pogardę. W zeszłym mie- 
sięcu wydział gminny zamianował tutejszego za­
rządcę dóbr p. F i e d 1 e r a obywatelem honorowym ! 
Prawdziwy skandal ! Gmina czysto polska posiada 
pomiędzy sobą jednego Niemca a więc czem- 
prędzej oddaje mu największe honory! Wierzyć 
nam się nie chce, że coś podobnego uchwalić mogła 
w XX. wieku gmina polska a jednak jest to faktem. 
— O zasługach przez p. Fiedlera dla gminy poło- 
żenych nic nam nie wiadomo, bo cokolwiek przepro­
wadził, to czynił przedewszystkiem w interesie 
swojego chlebodawcy, czego liczne mamy dowody 
z czasów jego „wójtowstwa“, kiedy to głównem 
jego staraniem było, by hr. Larisch jak najmniej 
miał gminnych wydatków i opłat. Zresztą nie 
będziemy się nad tą sprawą szeroko rozpisywali — 
dosyć na tem, że ze stanowiska narodowego wy­
dział stonawski popełnił po prostn czyn niehono- 
rowy.

Zastanawiając się nad tym krokiem wydziału 
ze stanowiska prawnego, zaznaczyć muszę, że no- 
minacya ta jest nielegalną i dlatego starostwo 
frysztackie w myśl § 92 ustawy gminnej uchwałę 
tę znieść powinno. § 33 n. g. podnosi, że obywa­
teli houorowych mianować mogą tylko gminy w § 
8 u. g. oznaczone a to są miasta i miaste­
czka. Z tego wynika, że zwykła wieś obywateli 
honorowych mianować nie może a jeżeli wydzia­
łowi stonawskiemu tak bardzo się o to rozchodzi, 
to musi się najpierw postarać od władzy politycznej 
o nazwę miasteczka (Markt) a potem dopiero my­
śleć o obywatelach honorowych. Panowie stonawscy 
obawiają się pewnie o utratę mandatów przy wy­
borach nawet w I. kole i dlatego chcą oni na- 
fabrykować sobie głosów do I. koła. (Każdy oby­
watel honorowy ma bowiem w myśl ustawy prawo 
wyborcze przez całe życie w I. kole, chociaż by 
nawet za granicą mieszkał. Przyp. red.) Przypad­
kowo ten pomysł będzie bezskuteczny. Ażeby zaś 
władza polityczna nie mogła się wymawiać, że nikt 
protestu nie podniósł i dlatego uchwały tej nie 
zniosła, przeto uważam za konieczne, by przynaj­
mniej kilku obywateli wniosło odnośny protest do 
starostwa frysztackiego.

Skoro już mam pióro w ręce, chciałbym po­
ruszyć jeszcze jedną ważną sprawę. Pomiędzy 
górnikami powstaje coraz większe oburzenie z po­
rodu stosunków istniejących w szpitalu na szybie 

Gabryeli w Karwinie. Oburzenie to skiero­
wane jest przedewszystkiem przeciw zakonnicom, 
które podobno chorymi licho się opiekują. W ostat­
nim czasie zmuszony był górnik M y n a r z odwieźć 
swojego syna ze szpitala do domu. Sprawą tą, 
która dla górników wielkie ma znaczenie, powinni
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Drukarnia Birgus i R:edl w Przywozie.Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie.

12)

13)

14)

15)

spokoić ich najniezbędniejsze potrzeby życiowe — | 
a pamiętny wsparcia,, którego mu w roku minionym 
nie szczędziło całe społeczeństwa polskie, zwraca 
się do niego z prośbą o nadsyłanie datków. — Do 
dzieła miłosierdzia powinni stanąć wszyscy, którzy 
zują niedolę bliźnich i którym miły jest uśmiech 
ńednego dziecka iż miało w szarem życiu choć 
edną chwilę radości. Dj nich odzywamy się tego 
: prośbą o pomoc. Dajcie na co kogo stać i co 
eto może — grosz, książkę, czy ubranie — każda 
najdrobniejsza ofiara przyjętą zostanie z wdzięcz­
nością a za czyn, którym otrzecie łzę z twarzy 
ńednego polskiego dziecięcia, Bóg Wam stokrotnie 
zapłaci! Wszelkie datki nadsyłać należy pod adre­
sem : K o ł a m i ejjs c. T o w. „S z k •) ł y 1 u d o w e j 
w Ostrawie morawskie^ albo p. Drowej Zofii 
S e i d 1 o w e j, skarbniczki komitetu. W Ostrawie 
morawskiej, w listopadzie 1904. Za komitet Pań 
Tow. Szkoły ludowej : Zofia Seidlowa, Zofia Za- 
’embowa, Marya Bobrzyńska.

Pieśmiennictwo.
Od 1. września b. r. zaczęło wychodzić we 

Lwowie nowe pismo humorystyczne p. t. Lotne 
ii w i stki“. Jest ono prowadzone na sposób mona- 
chińskich „Fliegende Blätter“. Redakcya 
ul. Skarbkowska 1. 33. wysyła na żądanie nnmera 
okazowe.

Dary na cele narodowe.
Podatek narodowy na fundusz obrony kre­

sów za r. 1904 zapłacili w dalszym ciągu pp.: 
Adolf Rudolf gospodzki z Pol. Ostrawy, Fran­
ciszek O kol us z Przywozu, Adolf Bloch zMor. 
Ostrawy, Rndolf Szymiczek i Wojciec Kryska 
z Wierzniowic i nie chcący wymienić nazwiska 
parobek z fary p ogw'z do wskie j. — Wy­
mieniony w ! zeszłym numerze p. Jan Kotas 
uiścił podatek narodowy i za r. 1905.

Zwracamy nwagę, że płacący podatek naro­
dowy na ręce naszych delegatów, wy­
mienieni będą w gazecie dopiero wówczas, gdy 
comitet obrony kresów otrzyma od delegatów 
potwierdzenie odbioru.

Na Dom polski we Frysztacie złożył p. 
Szymiczek z Wierzninwic 1 K 80 h. Również 
złożył on na fundusz organizacyi narodowej 1 K.

Kuryerek bibliograficzny -w 
Księgarnia p. f. „Stella“ w Cieszynie, ul. Prutka 15. 

ma na składzie i poleca następujące książki:
10) A. G r z y w i ń s k a, Nauka robót ręcznych 

kobiecych. Cena K 2’tsO z przes. K 3’05.
11) A. Jeske, Mała stylistyka dla dzieci od 9 

do 12 lat. Cena K 1’30 z przes. K 1’45.
A. Szyc, Czytanki stopniowe. Cena 35 hal., 
z przes. 50 h.
J. Chociszewski, Niech żyje, Zbiór to­
astów. Cena 75 h, z przes. 90 h.
F r. R e i n s t e n, Monologi i dyalogi. Cena 80 h, 
z pres. 90 h.

K. Hoffman, Wieczory artyst.-liter. Zbiór 
monologów i dyalogów. Cena K 2’60, z przes. 
K 2’85.
Sennik zawierający przeszło 4000 snów. Cena 
60 h, z przes. 75 h.

17) Niedźwieeki, Humoreski sceniczne. Cena 
Cena K 1’30, z przes. K 1'45.

18) Dyalogi, monologi, deklamacye. Cena K 1’05, 
z przes. K 1’15.

19) Lutnia polska, zawierająca 292 pieśni. Cena 
90 h, z przes. K 1’05.

20) Lutnia polska, zawierająca 516 pieśni. Cena 
K 1’25, z przes. K 1’50.

Wszelkie zlecenia w zakres księgarstwa 
wcLudzące uskutecznia się spiesznie, sumiennie po 
cenach możliwie najniższych. — Przesyła książki 
(nowości) do łaskawego przejrzenia i wyboru. — 
Katalogi, prospekty przesyła na żądanie gratis i 
franco. — Wielki skład materyałów piśmiennych, 
przyborów szkolnych i kart pocztowych z wido­
kami. — Nuty w różnych wydaniach. ~%JG

Nekro o logia.
We Lwowie zmarł Karol Brzozowski 

najstarszy poeta polski, rówieśnik Mickiewicza. 
Napisał on wiele przepięknych poematów osnntych 
głównie na tle narodowym, choć ozdobionych blas­
kami wschodu, kędy długie lata przebywał na tu- 
.aczco- Brał on również czynny ndział w walce 
o niepodległość polskiego narodu. Pogrzeb odbył 
się na koszt miasta Lwowa.

i K,
1 K,
1 K.

Dyrekcya Towarzystwa budowy Domu 
polskiego dla Mor. Ost/awy i okolicy zaprasza 
Członków swoich na doroczne

walne zgromadzenie,
które się odbędzie

w niedzielę, dnia 20. listopada b. r. 
o gedz. 3. popołudniu

w Domu polskim w Mor. Ostrawie, według nastę­
pującego porządku dziennego.

1. Odczytanie protokołu z poprzedniego walnego 
zgromadzenia.

2. Sprawozdanie z czynności Dyrekcyi za rok 1903.
3. Sprawozdanie kasowe i bilans za rok 7903.
4. Wybór członków Dyjekcyi w miejsce ustępu­

jących.
5. Wnioski.

Pożądanym jest jak najliczniejszy udział członków.
Dyrekcja Towarzystwa budowy Domu polskiego w Mor. Ostrawie,

9. listopada 1904.
Sekretarz: Prezes:

Zygmunt Mayer. Dr. Wacław Seidl.

1 
1

Przy zamówieniu za 6 K następuje wysyłka franko. 
Wszystkie te gatunki nabyć można także w Bazarze lu­
dowym we Frysztacie. 6—10-

się zająć delegaci a przedewszystkiem starsi kasy 
brackiej, b< jest to przecież ’Ch obowiązek.

Radykał.
Z Karwiny. Dnia 22. października zdarzył 

się na szybie Jana w drugiej fiedrówce w 15. fiecn 
wypadek nadzwyczaj niebezpieczny, który z łat­
wością mógł być powodem wielkiej katastrofy.— 
Jeden z górników spieszył się ze spuszczaniem , 
wózków, aby pracę swoją na czas zakończyć i kiedy : 
kilkanaście wózków spuścił, zabrał lampkę i po­
szedł pod szyb. Wskutek silnego spuszczania cię­
żaru bremza rozgrzała się tak silnie, iż zapaliła 
się. Jedyne szczęście, że w tych miejscach zaaj- 
dowało się świeże powietrze, bo inaczej byłaby 
niezawodnie nastąpiła katastrofa jak przed 10 laty ; 
i setki górników byłoby padło straszną śmiercią! 
Urząd górniczy w tym wypadku pewnie nic nie 
wie a jeżeli komisarz zjedzie, to całą winę zwali 
się, jak to zawsze bywa, na robotnika. A przecież 
każdy, znający trochę nasze stosunki, przyznać 
musi, że to wina w pierwszym rzędzie kierownika 
szybu, który wymaga od górników tak wiele pracy, 
iż wykonywać ją muszą nadzwyczaj szybko a przy­
słowie powiada, że „co nagle, to po djable“ i tej 
okoliczności przypisać też należy powyższy wy­
padek. Kierownik szybn ma na oku tylko zwięk- 
szenie zysków dla swego chlebodawcy, przy- 
czem wcale nie zważa nato, że robotnikowi łatwo 
może zdarzyć się nieszczęście, jeżeli środki bez­
pieczeństwa nie zostaną zarządzone. Gdyby np. 
przy takim hamulcu była rurka. z wodą zapobie­
gająca nadzwyczajnemu rozgrzaniu przez ciągłe 
kapanie, wypadek powyższy nie byłby się zdarzył. 
Niestety p. Hollainowi nigdy coś podobnego 
nic przyjdzie do głowy, ponieważ myśli on więcej 
o tem, któremn robotnikowi można by pół szychty 
odpisać, któremu wydać książkę i z pracy wydalić 
itp. Niedawno górnik F. Brachaczek, który 
w kopalni pracuje już 10 lat, zachorował ciężko 
a nie mogąc wskutek tego pracować, został z pracy 
wydalony. Tak samo wyrzneono Jana Gabzdyla, 
choć należało mu się jeszcze 14 dni pracy; po 
prostu nie wpuszczono go jnż następnego dnia do 
szybu i wydano mu książkę. Tak postępuje sobie 
p. Hollain z robotnikami, którzy swoje młode lata 
w ciężkiej pracy górniczej stracili ! — Postępo­
wanie p. Hollaina jest dla nas nauką, żeśmy po­
winni się organizować i kszałcić i dlatego wzy­
wamy Was wszystkich górników, abyście porzucili 
napoje alkoholiczne, w których dziś wasz jedyny 
ratunek a natomiast uczęszczali jak najliczniej na 
zgromadzenia, czytali książki i wspierali pisma, 
popierające nasze cele i dążności. —

Kilku czytelników.
Dąbrowa. Politický pokrokový spolek 

z Mor. Ostrawy zwołał na niedzielę 30. bm. pu­
bliczne zgromadzenie do tutejszego „Marodnigo 
dumu“. Zebrało się około 200 słuchaszy, przyby­
łych przeważnie z Orłowej. Referował jakiś mały 
doktorek z Ostrawy mor. Zamiast mówić o sto­
sunkach narodowościowych na Śląsku, „psiocz yjł“ 
doktoreczek przez cały czas na Kretschmann a 
i na ks. Ł o m o s i k a. Po zakończenin zgromadze­
nia udaia się część słuchaczów przed mieszkanie 
kierownika Kretschmanna, gdzie śpiewano na od­
mianę: „Hej Slované“, „Pryč z Kretschmaunem, 
pryč s farářem!“ Nasi ludzie dowiedziawszy się 
o demonstracyi tej, postanowili również zademon­
strować, lecz niestety nie mieliśmy komu zawołać 
„precz“, gdyż w gminie mieszkają przeważnie z 
cz eskiej strony same khlbiki i popy;ht.dła. A tej 
hańby nie dalibyśmy sobie przecież zrobić, żebyśmy 
może przed Tomkiem lub Brzeziną serenady wy­
prawiali. Inżynierowi czescy mieszkają wszyscy 
niestety blisko dworca kolejowego.

Stonawa, Koło miejscowe Tow. „Szkoły lud.“ 
urządza w niedz. 20. list, u p. Stankusza przed­
stawienie amatorskie. Odegrane będą:Jl. Kominiarz i 
młynarz czyli Zawalenie się wieży, komedyo-opera 
w 1 akcie. 2. Kulturnik w 2 aktach. Po przedsta­
wieniu nastąpi zabawa z tańcami. Pocz. o godz. 7.

Pamiętajmy o biednych dzieciach polskich 
««kót na Kresach! Komitet pań z Mor. Ostrawy 
nadsyła nam następującą odezwę: Zbliża się 
zima, ów srogi wróg biednych i opuszczonych. 
Dotknie ona i pokrzywdzi wszystkich, ale najbar­
dziej da się odczuć tym maluczkim, którzy jeszcze 
ciągle potrzebują opieki starszych a zrodzeni w 
ubóstwie cierpią ciągły niedostatek i nędzę. Są to 
dzieci biednych robotników w Ostrawie morawskie., 
nczniowie i uczenice czteroklasowej szktły polskit 
tn. M. Konopnickiej. — Komitet pań miejscowyc 1 
postanowił więc tak samo, jak w roku zaszłym, 
zaopiekować się tymi „najbiedniejszymi z biednych“ 
i na „Gwiazdkę“, która jest znakiem radości 
i nadziei przyjść do nich z darami, mogącemi za-

Rozumni ludzie
używają do gotowania herbaty tylko

Bachnera esencyi czaj u,
z klórej do jednej filiżanki gorącej wody wystarczą 2 łyżki 
kawowe, ażeby bez straty czjsu herbatę tę przygotować. 
Bachnera eseneya rumu służy do szybkiego przygotowania 
rumu.

Bachnera eseneya octu
do gotowania bardzo dobrego octu, który co do jakości do= 
równuje octowi winnemu, jednak jest o wiele tańszy.

Bachnera eseneya likieru
do prędkiego gotowania wszelkich likierów jakoto: alaszu, 
altvatar, jarzębinki, kminkowej itp. Do nabycia u firmy

M. Bachner w Dąbrowej Śląsk, austr.
1 flaszka esencyi czaju 1 K, duża flaszka 2 K, 

rumu 32 b, 
octu 50 h, 
likieru 32 h,

Ogłoszenie.
.Wobec rozszerzanej przez złośliwych ludzi 

pogłoski, jakobym miał ofiarować zarządowi kon- 
sumu pół cielęcia za kupno oderanie słoniny nie­
odpowiedniej, oświadczam, że złośliwa La pogłoska 
jest bezczeinem kłamstwem i ostrzegam 
każdego przed fealszem rozszerzaniem oszczerstwa.

Stonawa, dnia 8. listopada 1904.
1—1 Leonard L.ając, rzeźnik.

Pierwszorzędny krajowy skład win
firmy

J. Mehl w Bielsku
4—10 --------  ul. Kolejowa 1. 8--------

posiada własne piwnice w Madzie pd Tokaj. 
Poleca wina austryackie, węgierskie i zagraniczne 

od 44 h począwszy. — Rok założenia 1866.

T J ni1 introligator i han-Teodor Santanos, PaPiem e. t. c.
- - - w Orłowej - - - 

oferuje swój wielki skład najlepszych kalendarzy, jakotei 
kaneyonałów katolickich i ewangelickich, modlitewników 1 
wszystkich szkolnych książek, jakoteż wszelakie przybory 
do pisania i malow inia we wi ilkim wyborze. Przyjmuje 
także książki do oprawy, które wykonuje po najtańŁ_yth 
cenach._________________________ 3 4.______

Przeproszeni e.
Niżej podpisany oświadczam, iż w stanie nie­

trzeźwym nadkopacza p. Franciszka Dubni- 
c k i e g o niesłusznie obraziłem, czego mocno 
żałuję.

Karwina, dnia 8. listopada 1904.
1—1 Franciszek Piekar.

Blipn daw7vph wlęlaa( iM< ma? —Müll uldluŁjull do sprzedania. —

Dr. Jan Šanialik, adwokat we Frysztacie. 
3-3. —~
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Głos ludu śląskiego.
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocanie . 1 K 30 h

jlmiwr pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radykalno-narodowego w Księstwie CieszynsKicm.
Redaktor: ZYGMUNT MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo
tanio. nSf" Wychodzi w każdą sobotę.

OGŁOSZENIA 
(inscMty) 

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust. 
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmn- 
jemy za skromném wynagrodź.

fjgf- Pamiętajcie o funduszu organizacji narodowej !

„Deutschland über Alles!“
Coś się psuje w państwie austryackiem. Roz­

poczęta przed kilku laty obstrukcya, czyli 
udaremnianie obrad w parlamencie, przeniosła się 
dziś poza mury gmachu Rady państwa i zamie­
niła w obstrukcyę daleko szerszego znaczenia, bo 
udaremnienie utrzymania stosunków życiowych 
między narodami składającymi się na całość pań­
stwową. I jesteśmy świadkami dziwnych walk, nie 
licujących z cy wilizacyą XX. wieku a obniżających 
wartość celu, k h-y się toczą. Niczego w Austryi 
nie zdobywa ■ • becnie drogą prawa, opartego 
na ustawie konstytucyjnej, ale demonstracyą, krzy­
kiem ulicznym, hałasem, wybijaniem szyb — a im 
kto więcej krzyczy, im większą potrafi zgroma­
dzić zgraję demonstrantów, ten ma słuszność.

Najlepszy tego przykład mamy na Niemcach. 
Panowie ci, dla których militaryzm, pięść i siła 
jest najwyższym ideałem społecznym, czując po­
tężne poparcie z zachodu, z państwa „mów bła- 
zeńskich“ i „po d kr ę co ny c h wąsów“ roz­
panoszyli się w Austryi na dobre i rządzą jakby 
w kraju podbitym. Rzucoue cynicznie drwiny, że 
inne narodowości wobec niemieckiej są „minder­
wertig“, usiłują stwierdzić czynem i gnębią 
je w każdej dziedzinie społecznego życia, posłu­
gując się najnikczemniejszymi środkami.

Podkopująca w poważny sposób byt Austryi 
walka wewnętrzna da się nazwać krótko walką 
Niemców przeciw wszystkim innym 
narodowościom, walką mniejszości uzbrojo­
nej w siłę, przeciw większości polegającej 
na prawie. Niemców w Austryi jest mniej niż 
narodowości słowiańskich i romańskich, a przecież 
aż nazbyt jest widocznem, że ster rządów prawie 
wyłącznie spoczywa w ich rękach. Ministrowie, 
jeśli nie wszyscy, to przeważnie są Niemcy, cały 
system urzędniczy przenika duch niemiecki i to 
nawet w tych krajach, gdzie Niemców prawie na 
palcach możnaby policzyć. Szkół najwięcej mają 
Niemcy a szkół prawdziwie narodowych niema 
poprostu w Austryi, bo nawet w tych, które są 
oparte na podstawie języka ojczystego (polskiego, 
czeskiego, słoweńskiego itd.) uczy się języka nie­
mieckiego obowiązkowo, rzekomo z potrzeby, którą 
brakiem znajomości własnych praw, stworzyliśmy 
sami. W wojsku, niby dla jednolitości i potęgi 
armii, wsławionej na polach Königgrätzu i Josef- 
stadtu, w urzędach dla naszej bierności i głupoty 
panuje język niemiecki, — Niemcy pchają się na 
wszystkie dominujące stanowiska, niemiecki michel 
zdobywa bez trudu hegemonię wśród narodowości 
austryackich.

I jak się tu potem dziwić, że zapici burszo­
wie niemieccy wyją po ulicach miast słowiańskich 
„Wacht am Rhein“ i — „Deutschland 
über Alles!“ i pięściami chcą przytłumić bu­
dzący się ruch świadomości narodowej u wszyst­
kich innych ludów, Austryę zamieszkujących.

Gdy przed kilku miesiąca-ri rząd austryacki 
zabawił się w sprawiedliwość i ludności słowiań­
skiej na Śląsku rzucił nędzny ochłap w postaci 
paralelek seminaryalnych, podnieśli Niemcy ogromny 
krzyk rzekomo w obronie swego stanu posiadania 
a zawtórowali im pobratymcy nie tylko z innych 
krajów koronnych ale nawet z poza granic państwa 
i grozą demonstrancyj zażądali usunięcia tego, co 
było prostym wymiarem sprawiedliwości. 
Obecnie spisali się jeszcze lepiej w stolicy Tyrolu 
Insbrukn. Tu podrażnił ich teutońską butę 
również połowiczny akt rządu, otwierający jeden 

wydział włoski na insbrukskim niemieckim 
uniwersytecie, choć Włochom w Austryi dawno 
pełny samoistny uniwersytet się należy.

Z iście zdumiewającą odwagą zorganizowali 
się bursze niemieccy w uliczny pochód, zniszczyli 
wewnętrzne urządzenie włoskiego udziału, ale nie 
ograniczyli się nawet na tem zwycięstwie i zbu­
rzyli sklep włoskiego fryzy era a kilkanaście osób 
pokaleczyli i poranili.

I znowu dzielny rząd austryacki uląkł się 
groźby uliczników niemieckich i podobno nosi się 
z myślą zwinięcia włoskiego wydziału w Insbruku.

Ale czy ten rząd austryacki zastanawia się 
nad skutkami takiego kroku, czy pojmuje, że ustę­
pując zawsze i wszędzie przed náporem niemieckim, 
uświęca tem samem panowanie bez­
prawia i pobudza niejako krzywdzone narodo­
wości do samoobrony mogącej przybrać niele­
galne a — wprost bytowi państwa zagrażające 
formy ? 1

Bo my nie możemy spokojnie patrzeć jak w 
państwie konstytucyjnem (lepce się nogami kon­
stytucyjne ustawy i jak z krzywdą ludów sło­
wiańskich wciela się w czyn burszowski okrzyk : 
„Deutschland über Alles!“ „Niemcy ponad wszystko, 
ponad prawo, ponad rząd, ?onad sprawiedliwość!

My do tego dopuść*  nie możemy nie tylko 
w obronie zagwarantowanych nam praw narodo­
wego rozwoju ale i w obronie bytu państwowego 
Austryi, której hegemonia niemiecka ogromnem 
zagraża niebezpieczeństwem. I jeżeli rząd na taki 
stan rzeczy oczy zamyka, naszym obowiązkiem 
jest otworzyć mu je i wskazać prze paść, ku której 
świadomie dąży. Albo Austrya stanie się państwem 
słowiańskiem i wzmocni swój byt państwowy albo 
pójdzie na usługi Niemców i w niemieckiem mo­
rzu utonie. Innej drogi i innego wyjścia z obecnego 
zamętu niema, a lud słowiański wyciągnie zeń od­
powiednie dla siebie konsekweucye.

Zdrajcy narodu i obrońcy 
wyzyskiwaczy !

Wielkie zgromadzenie manifestacyjne zwołane 
przez tow. „Ostrawicę“ odbyło się zeszłej niedzieli 
w sali gospody gminnej w Dąbrowej. Jakkol­
wiek na porządku dziennym były sprawy wielkiej 
doniosłości, odnoszące się przedewszystkiem do 
robotników, to jednakowoż naganiacze czescy uwa­
żali za stosowne rozbić zgromadzenie aby nie do­
puścić do uchwały rezolucyi domagającej się za­
łożenia nie tylko seminarynm polskiego w Cieszy­
nie ale także seminaryum czeskiego w 
Opawie. Niedopuszczeniem do powzięcia powyż­
szej uchwały pokazali Czesi, że nie mają naj­
mniejszego poczucia narodowego, że są 
nawet pod względem politycznym zupełnie 
niedojrzałymi i zeszli do rzędu zwykłych 
rozbijaczy zgromadzeń i w ogóle pracy ludowej. 
Rozbicie niedzielnego zgromadzenia było rzeczą 
z góry ukartowaną. Nie dziwimy się zresztą sty- 
garom, nie dziwimy się takiemu Fołtynowi, 
który tylko przez lizuństwo dopiął rangi stygara, 
bo dla nich obojętne są krzywdy robotników, ale 
dziwimy się górnikom, że nit chcieli referenta do­
puścić do krytyki postępowania ich własnych 
krzywdzicieli i wyzyskiwaczy. A dlaczego — do­
wiemy się zaraz ze smutnego dla Czechofilów 
sprawozdania.

Zgromadzenie zwołane było na godz. 3 i pół 
popołudniu. — Czesi już od kilku dni podjudzali 

swoich ślepych zwolenników do rozbicia tego ze­
brania. W niedzielę zaraz popołudniu zebrali się 
wskutek wezwania wszyscy po polsku mó­
wiący Czesi z Dąbrowej do domu czeskiego, 
gdzie fundowano im piwo i śliwowicę i przy tej 
sposobności układano plan, na podstawie którego 
dokonany miał zostać zamach na całe zgromadze­
nie. A dlaczego ? Dlatego, żeśmy chcieli omawiać 
zbrodnie dokonywane na ludzie pra­
cującym!

Już godzinę przed zgromadzeniem całą hur- 
rzą zjawili się Czesi i zabarykadowali schody i 
wstęp do sali jeszcze zamkniętej. Kiedy się zja­
wił zwołujący i referent redaktor Friedel, 
Czesi postanowili go do sali nie wpuścić. Na scho­
dach rozpoczęli szturkania i wypychania i dwa 
razy o kilka schodów przemocą zepchnęli go w 
dół. Jednego z Polaków, który się z referentem 
przez tę czeską barykadę przeciskał, zaczęli Czesi 
okładać pięściami i w ten sposób okazali jakiego 
to szlachetnego postępowania nauczyli się w cze­
skim domu od Fołtyna i Tomka.

Bijatykę tę rozpoczęli Czesi bez jakiejkolwiek 
przyczyny ot tak sobie, aby też ten „p o 1 s k i 
redaktor“ widział, iż na zgromadzeniu są 
prawdziwi Czesi skoro tak zgrabnie pięś­
ciami manewrować umieją. —

Kiedy zbliżył się czas otwarcia zgromadzenia, 
w sali znajdowało się około 600 słuchaczy, tak 
iż była szczelnie zapełnioną. Zebranie zagaił p. 
Friedel, wzywając zebranych, żeby ze względu 
na ważność obrad obchodzących cały ogół klasy 
pracującej, tak czeskiej jak polskiej ze spokojem 
i bez uniesienia wysłuchać zechcieli referatu. 
Wszyscy obecni na życzenie to się zgodzili, po- 
czem wybrano tak przewodniczącego jako też se­
kretarza z polskiego stronnictwa, co było 
dowodem, że Czesi a raczej polscy robotnicy sto­
jący na usługach czeskich naganiaczy (bo innych 
Czechów z wyjątkiem kilku panów w Dąbrowej 
nie mamy) znajdują się w znacznej miejszości. 
Następnie p. Friedel zabrawszy głos omawiał 
uchwały sejmu śląskiego z ostatniej sesyi 
a przedewszystkiem potrzebę reformy 
wyborczej. — Krytykował w ostry sposób 
uchwałę podniesienia podatku od piwa 
i haniebne stanowisko, jakie w tej sprawie zajął 
czeski poseł Hruby, który w Pol. Ostrawie 
składał przed 2 tygodniami sprawozdanie sejmowe 
przy zamkniętych drzwiach, aby nie usłyszeć od 
ludności robotniczej gorzkich słów prawdy. Oma­
wiając sprawę powstać mającego seminaryum na­
uczycielskiego, wystąpił referent ostro przeciw 
zachowaniu się hr. L a r i s c h a i D r a K o p p a, 
którzy przyłączyli się do protestu wniesionego 
przez hakatystów. Przechodząc do spraw narodo­
wościowych podniósł mówca te krzywdy, jakie się 
ludności polskiej ze strony Czechów w zagłę­
biu kopalnianym dzieją. W Dziećmorowicach, w 
Pietwałdzie, w Gruszowie, w Radwanicach, a prze­
dewszystkiem w Pol. Ostrawie, gdzie mamy przeszło 
10.000 Polaków, Czesi szkół polskich dać nam 
nie chcą, chociaż uświadomienie polskiego ludu 
robotniczego przyniesie korzyść wszystkim 
robotnikom bez względu na narodowość. Mówca 
wykazywać zaczął, że jesteśmy wszyscy Polakami, 
bo mówimy tym samym językiem co ludność w 
powiecie cieszyńskim i skoczowskim a że w pew­
nych gminach w zagłębiu utrzymały się dotąd 
szkoły czeskie, mamy do zawdzięczenia przybyłym 
do nas czeskim inżynierom, którzy robotników w 
sprytny sposób umieją wyzyskiwać i przeciągać 

MF*  Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma! -W
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na czeską stronę. Wrzawa która pomiędzy czecho- 
filami już od początku referatu budzić się zaczęłr 
przybrała teraz charakter poważnego hałasu. 
Mówca widząc, że słuchacze czescy są ślepem 
narzędziem kilku oberhajerów i stygarów pomię­
dzy niemi rej wodzących na sali, odezwał się: 
„Zdaje mi się, że wy jako robotnicy nie macie 
wcale powodu występować w obronie waszych 
inżynierów, a na dowód przytoczę wam zdra­
dzieckie stanowisko, jakie zajął wobec robotników 
podczas przedostaniego strejku nadinžynier Jelí­
nek“. Po tych słowach Czesi z całą wściekłością 
na komendę stygatów zaczęli krzyczeć : „N i e p o- 
zwolimy mówić!“ „Precz z nim!“ i t. p. 
Kiedy się trochę uspokoiło na sali, odezwał się 
znów mówca: To wy robotnikami jesteście i nie 
chcecie dopuścić do krytyki waszego krzywdzi­
ciela i wyzyskiwacza? To wy tak bronicie swo­
jego stanu robotniczego? Ale rozwydżony tłum 
ciemnych i pijanych czechofilów hałasem przery­
wał mówcy i wołał: — „Nie śmie mówić!“ 
„Wyrzucić go!“ Z hałasem tym mięszały się 
okrzyki oburzenia robotników polskich i socya- 
listów. „Wstydźcie się!“ — „Knnta wam 
się zachciewa!“ — „Niechaj dalej 
mówi!“ Powstał szalony krzyk i hałas. Ani 
dzwonka, ani wezwań przewodniczącego nikt nie 
słyszał. Komisarz daremnie wzywa do spokoju, to 
znów wpływa na przewodniczącego, aby czemprę- 
dzej rozwiązał zgromadzenie. Kiedy burza trochę 
osłabła, odzywa się referent silnym głosem: „Sta­
wiam rezolucyę domagającą się założenia pol­
skiego seminar y urn w Cieszynie i 
czeskiego seminaryum w Opawie . . “ 
Polacy i socyaliści podnoszą ręce w górę, nato­
miast Czesi zaczęli wywijać pięściami i kijami i 
ryczeli „Hańba!“ „Precz nim 1“ Takie postę­
powanie oburzyło już do reszty rozumnych robo­
tników, więc też z całego gardła zaczęli krzyczeć :
„Precz z Czechami z Dąb r owej!“ 

„Precz z tą hołotą!“ — Ponieważ bijatyka 
była nieuniknioną, przeto przewodniczący na ener­
giczne żądanie komisarza rozwiązał zgro­
madzenie. Polacy zaintonowali „ J e s z c z e 
Polska nie zginęła“ zaś Czesi „Hej Slo­
vane!“ Wśród śpiewu, krzyku i hałasu zaczęli 
się słuchacze rozchodzić. Czesi dnmni z tego, że 
jak prawdziwe warchoły odegrali rolę z d r a j ców 
narodowych wołając najbardziej „hańba“ 
wówczas, kiedy zebranie domagało się założenia 
czeskiego seminarynm w Opawie! — 
pomaszerowali w trynmfie do domu „Národního“. 
Jeszcze przed rozejściem się, jeden z rozumniej­
szych Czechów wyskoczył na trybunę i wołał 
silnym głosem do swoich ludzi : „Poco rozbija^ e 
zgromadzenie? To jest głupota i wstyd z waszej 
strony! Dlaczegoście nie pozwolili referentowi mowy 
dokończyć?“ Ale i to wezwanie nie uspokoiło pi­
janego i bezmyślnego tłumn rozbijaczy, — krzy­
czeli nawet jeszcze głośniej, aby głos prawdy 
zagłuszyć.

Dąbrowscy Czesi okazali zatem publicznie, 
że są zdrajcami narodowymi, — że są 
obrońcami gnębicieli, skoro nie pozwolili 
nawet, aby krytykować krzywdzące ich stanowisko 
nadinżyniera J e 1 i n k a podczas strejku, — oka­
zali przytem, że są popychadłem kilku 'przełożo­
nych a szczególnie p. Fołtyna, który za przy- 
chlebstwo wobec czeskich inżynierów dobił się 
dobrego stanowiska.

I Czyż mogą górnicy liczyć na polepszenie 
stosunków, skoro swych własnych gnębicieli kry­
tykować nie pozwolą? O tej sprawie pomówimy 
jeszcze na innen miejscu. 

Dwie miary.
Na Walnem Zebraniu polskiego Towarzystwa 

pedagogicznego w Cieszynie poruszył p. Jan 
Kotas nauczyciel z Dąbrowy rzecz bardzo ważną, 
mającą dla ogółu nauczycielstwa polskiego na 
Śląsku zasadnicze znaczenie:

W pewnej miejscowości na Śląsku pracowała 
nauczycielka Niemka, przypuśćmy nazwiskiem O. 
nieumiejąca ani słówka po polsku. Dziwnym zbie­
giem okoliczności, prawdopodobnie z braku odpo­
wiednich sił nauczycielskich przeniesiono ją do 
szkoły polskiej i kazano uczyć po polsku.

Zdawać się to może rzeczą niemożliwą a jednak 
jest istotną prawdą. Pna. O. nie próbowała nawet 
pokonywać trudności językowych i w szkole pol­
skiej posługiwała się nadal niemczyzną a jeżeli 
kiedykolwiek użyła jakiego zwrotu polskiego, to 
czyniło to jedynie humorystyczne wrażenie. I tak 
przy nauce rachunków mówiła do dzieci: — „zwei
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patyczki und drei patyczki sind fünf patyczków“ 
a wyrazy z polskiej książki do czytania powta­
rzała mechanicznie za dziećmi, nie tylko nie będąc 
w stanie ich poprawić ale nawet zrozumieć.

To lekceważenie nauki polskiej wprowadzone 
zupełnie świadomie przez inspektora szkolnego, 
który pnę. O. przydzielił do polskiej szkoły za­
nadto wpadło w oczy kompetentnym osobom i 
sferom, trzeba więc było pokryć je płaszczem 
urzędowej formalności, choćby nawet 
dziu.awym. I płaszcz taki znalazł p. inspektor wy­
syłając nauczycielkę do egzaminu kwalifikacyjnego z 
języka polskiego przed komisyę egzaminacyjną w 
Cieszynie. Nie wiemy czy i jakie było porozumie­
nie inspektora z komisyą, nie wiemy również, czy 
Duch św. z postaci ognistego języka spłynął nocną 
porą ne wspomnianą nauczycielkę, czy stał się inny 
jaki cud, — dość, że po rzekomem trzechty- 
go d n io w e m przygotowaniu, przystąpiła do egza­
minu z języka polskiego i komisya cieszyńska 
nznała ją „za uzdolnioną“ do uczenia po 
polsku, choć możemy wszystkich zapewnić, że pna. 
O. tyle nmie po polskn po egzaminie, co i przed 
egzaminem.

Stało się zatem co najmniej coś niewła­
ściwego, jeżeli nie chcemy nżyć dosadniej­
szego wyrazu. Komisya egzaminacyjna zlekce­
ważyła potrzebę języka polskiego w polskiej 
szkole i uznała za stosowne oddać ją w ręce nie­
powołanej osoby a wydany przez nią patent uzdol­
nienia był tylko formalną pokrywką niewłaś­
ciwego kroku. Bo wprost uwierzyć nie możemy, 
aby ktoś niemający pojęcia o pewnym języku, 
owładnął go przez trzy tygodnie do tego 
stopnia, by mógł w tym języku wykładać w szkole 
a komisya egzaminacyjna ma w myśl przepisów 
uznać taką właśnie zdolność u kan­
dydata.

I o obowiązku tym komisya egzaminacyjna 
w Cieszynie nie zapomina istotnie, ale w o d­
wrotnym wypadku. Od nauczycieli polskich 
i przy polskich pracujących szkołach żąda ona 
przy egzaminie kwalifikacyjnym takiej gruntownej 
znajomości języka i literatury niemieckiej, 
takiego swobodnego wyrażania się słowem i piś­
mie w językn niemieckim, jakiego nie żąda nawet 
od rodowitych Niemców, pracujących przy 
szkołach niemieckich. Egzaminowanie nau­
czycieli polskich przez niemiecką komisyę egza­
minacyjną stało się po prostu wyrafinowaną 
sekatnrąi uwydatnia się w bardzo wymownych 
skutkach iż więcej niż połowa nauczycieli 
przy tychże egzaminach przepada, mimo że języ­
kiem niemieckim władają dobrze i do egzaminu 
przygotowywali się sumiennie — nie przez trzy ty­
godnie, ale często przez rok cały, pominąwszy już 
że jeżyka niemieckiego uczyli się od 'szkoły 
ludowej począwszy i uzyskali z niego uz­
dolnienie przy egzaminie dojrzałości.

Wyraźnie więc w ocenie uzdolnienia nauczy­
cieli publicznych szkół śląskich istnieją dwie 
różne miary. Język polski uważa się jako coś 
mniej ważnego i na jego znajomość patrzy 
się przez palce, natomiast szczególny nacisk kładzie 
się na język niemiecki, choćby on nauczycielowi 
przy szkole polskiej całkiem nie był potrzebny.

Takiego stanu rzeczy jednak dłużej tolerować 
nie można. Równe prawa dla wszystkich i równa 
miara sprawiedliwości w oceniauin uzdolnienia 
nauczycieli. Szkoły polskie na Śląsku są szkołami 
publicznymi, język polski jest na równi z nie­
mieckim, językiem urzędowymi lekceważyć 
go nikomu nie wolno a tem mniej c. k. komisyi 
egzaminacyjnej, która powołaną jest do strzeżen;a 
powagi i dobra szkół ludowych przez kwalifiko­
wanie do nich odpowiednich sił nauczy­
cielskich.

Wypadek z pną. O. nie jest odosobnionym 
— i dlatego notujemy go jako jedną z krzywd, 
spełnianych przez .system niemiecki na szkołach 
polskich. Nauczycielstwo polskie powinno w spra­
wie tej zająć stanowcze stanowisko a 
poparcia powinien mu udzielić ogół społeczeństwa 
polskiego i jego reprezentanci w Sejmie i parla­
mencie.

W oj n a.
W ubiegłym tygodniu nie zaszła na polu 

walki żadna znaczniejsza zmiana. Oblężenie portu 
Artura trwa w dalszym ciągu — do ostatecznego 
upadku twierdzy jednak dotąd nie przyszło, choć 
chwila ta jest na wszelki wypadek nieuniknioną.

W ostatnich dniach po gwałtownym i kilka­
krotnie ponawianym szturmie
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zdobyli Japończycy fort Kikwan, 
leżący u wschodniego końca linii fortecznej, domi­
nującej nad częścią miast; a obecnie przygotowują 
sie do ataku na wielki fort Liaotieszan, 
który uważany jest za właściwy klucz do fortyfi- 
kacyi Portu Artura. Celne pociski artyleryi japoń­
skiej uszkodziły wały tego fortu tak, że powstały 
znaczne wyłomy, umożliwiające szturm piechoty 
japońskiej.

Działa japońskie ostrzeliwają również wojenne 
okręty rosyjskie stojące w porcie i wiele z nich

doznało poważnych uszkodzeń.
Słychać, że Rosyanie przygotowali obok swych 
okrętów miny wybuchowe, aby w razie zdobycia 
twierdzy, wysadzić własne okręty w powietrze, 
byle tylko nie wpadły w stanie zdatnym do boju 
w ręce nieprzyjaciela.

Ze źródeł rosyjskich donoszą, że w porcie 
Artura znajdnje się

jeszcze 30.000 żołnierzy
i że żywności im nie brak, jednak w ocalenie 
twierdzy sami Rosyanie nie wierzą, lubo przy­
puszczają, że
potrafi się jeszcze bronić do Nowego 

Roku.
W pomoc 'floty bałtyckiej nikt jnż na seryo nie 
wierzy, nim bowiem przybędzie na teren wojenny, 
port Artnra na pewne będzie już w rękach Ja­
pończyków. Nie jest on jnż nawet wcale celem 
wyprawy floty bałtyckiej, otrzymała bowiem po­
lecenie

dopłynięcia do Władywostoku,
który to port Rosyanie od dłuższego czasu nad­
zwyczaj silnie fortyfikują, jednak mrozy i lody 
odwloką i tu akcyę wojenną niezawodnie aż do 
wiosny.

Na teren mandżurski przybył generał rosyjsW 
L i n i e w i c z i objął komendę nad jedną z trzech 
armij, na które podzielono obecnie wszystkie siły 
zbrojne Knropatkina, — nie zanosi się jednak 
obecnie jia większą bitwę.

Rozchodziły się pogłoski, jakoby jenerał ja- 
pański Kuroki zachorował niebezpiecznie na 
tyfus

a nawet umarł,
jednak pogłoski te okazały się nieprawdziwe i 
umyślnie były rozpowszechniane przez Moskali dla 
osłabienia dncha w wojsku japońskiem.

Do Petersburga przybył z Mandżuryi na­
miestnik A1 e k s i e j e w, ale doznał tu bardzo 
chłodnego przyjęcia.

Przegląd polityczny.
Rada państwa rozpoczęła obrady d. 17. bm. 

Prezes izby posłów hr. Vetter uczcił pamięć Apo­
linarego Jaworskiego prezesa Koła polskiego, 
poczem przemawiał minister skarbu K o s e 1 i pre­
zydent ministrów Körber.

Krwawe rozruchy w Warszawie. Z po­
wodu ogłoszonej mobilizacyi urzą­
dził Warszawie lud robotniczy liczne i tłumne 
demonstracye uliczne, niosąc rewolucyjne sztandary 
i wołając : „Precz z caratem !“ „Precz z wojną !“ 
„Niech żyje Polska!“ Kilkakrotnie przyszło do 
utarczek z policyą i wojskiem, które wobec pu­
bliczności zachowywało się wyzywająco. — Naj­
większe zaburzenia miały miejsce w niedzielę 
d. 13. bm. Wojsko i lud użyło broni i obustronnie 
padały strzały.Zabitych jest osób kilkanaście 
rannych kilkaset a przeszło 1000 osób areszto­
wano. — Wobec takiego nastroju rząd zapewne 
nie odważy się ogłosić mobilizacyi samego miasta.

Car a konstytucya. Z różnych źródeł do­
noszono, że w Rosyi zanosi się na poważne zmiany 
i że nowy minister spraw wewnętrznych książę 
Mirski przedłożył carowi projekt pewnych 
reform w ustroju państwowym, bardzo zbliżony 
do ustaw konstytucyjnych. Carowi jednak projekt 
ten nie przypadł do smaku i z tego powodu ma 
być stanowisko ks. Mirskiego poważnie zachwiane

Socyalista ministrem. Spoliczkowany fran­
cuski minister wojny A u d r e é ustąpił a na jego 
miejsce powołano posła Berteaux (Berto). Nie 
jest on wcale wojskowym i należy do grupy so- 
cyalistyczno-radykalnej.

Serbia. W zeszłym tygodnin odbyło się w 
Belgradzie uroczyste otwarcie „skupczyny“ czyli 
parlamentu serbskiego. W mowie tronowej pod­
niósł król Piotr, że Serbia obecnie wzmocniła swe 
stanowisko przez nawiązanie dobrych stosunków 

I z sąsiedniemi państwami.

wszędzie i zawsze po polsku!
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Zjazd cesarzy. W najbliższym czasie ma 
się odbyć zjazd cesarza niemieckiego Wilhelma 
z carem.

Korespondencye.
Karwina. (Założenie „Sokoła“.) W nie­

dzielę dnia 6. bm. odbyło się u nas zależenie 
Polskiego Towarzystwa gimnastycznego „S o k o ł“. 
Na walne zgromadzenie wysłały sąsiednie gniazda 
śląskie licznych delegatów (w mundurach sokolich 
przybyło 26 druhów), zaś z samej Karwiny ibyło 
około 40 uczestników. Imieniem komitetu zagaił 
zgromadzenie d. Ruśniak z Frysztatu. Powi­
tawszy serdecznie wszystkich zgromadzonych, wy­
raził imieniem drnhów karwińskich szczerą radość 
z przybycia umundurowanych druhów z bratnich 
gniazd śląskich, pouczył nowo wstępujących o ce­
lach i znaczeniu „Sokoła“ i zakończył mniej wię­
cej w te słowa: „Zaczynajmy więc w imię kar­
ności i łączności, w imię dobrej woli, zaczynajmy 
w imię idei sokolej ! — Zdaje mi się jednak, że 
taki początek jeszcze nie wystarczy. Oto naród 
nasz, naród polski, do którego i my Ślązacy na­
leżymy, jest dzisiaj w niewoli, jest prześlado­
wany, uciskany i poniewierany. Ażeby się z tej 
niewoli dźwignąć i wyrwać, do tego nie wystarczy 
ani łączność, ani silna wola; — my musimy mieć 
silną i niewzruszoną wiarę, że pomoże nam do 
tego ta moc i potęga, która rządzi światem ca­
łym, my musimy wierzyć w wieczną sprawiedli­
wość. — Zaczynajmy więc w imię tej Potęgi i 
Wszechmocy, zaczynajmy w imię Boże! Czołem!“ 
— Na przewodniczącego zgromadzenia wybrano 
prezesa gniazda frysztackiego d. Stanisława F i r 1 ę, 
na zastępcę naczelnika z Cieszyna d. Dr. Wilczka, 
zaś na sekretarza d. Siwego. Uchwalono jedno­
głośnie wybierać od wstępujących 1 K wpiso­
wego, wpłaty członków mają wynosić 6 K rocznie. 
Po obszernem i dokładnem wyjaśnieniu przez prze­
wodniczącego o celach i znaczeniu „Związku so­
kolego“ uchwalono również wszystkimi głosami, 
żeby gniazdo karwińskie do Związku przystąpiło. 
Ponieważ do dowolnych wniosków i interpelacyj 
nikt się nie zgłosił, odpad! ten punkt programu i 
przystąpiono do ostatniego pnnktu porządku dzien­
nego, do wyborów. Na 38 głosujących oddano 36 
głosów na d. Chobota z Łazów, a więc wy­
brano go prawie jednogłośnie prezesem. D. Chobot 
podziękowawszy za zaszczyt, jaki go — wedłng 
jego zdania — niezasłużenie spotkał, oświadczył, 
że z powodu większej odległości od Karwiny i 
z powodn ogromnej pracy, jakiej wymaga prowa­
dzenie jego prywatnego interesu, nie będzie mógł 
spełniać obowiązku względem „Sokoła“ w sposób 
taki, w jakiby się należało i że wyboru przyjąć 
nie może. Po dłuższych prośbach i naleganiach 
przez zgromadzonych przyjął je Inak wybór, oświa­
dczywszy, że czyni to z konieczności, do której 
zmuszają go wyjątkowe okoliczności w Karwinie. 
Prosił następnie zgromadzonych druhów karwiń­
skich, żeby go w jego pracy zechcieli popierać 
i byli mu zawsze pomocni, poczem zajął miejsce 
dotychczasowego przewodniczącego i kierował dal- 
szemi obradami. Zastępcą prezesa wybrano d. 
Tomosika z Karwiny. W końcu przemiawiał 
jeszcze d. G a 1 i c z, składając imieniem najstar­
szego gniazda sokolego ns Śląsku, imieniem „So­
koła“ cieszyńskiego, jako jego obecny prezes — 
nowemu gniazdu życzenia jaknajlepszego rozwoju, 
zaś imieniem „Sokoła“ we Frysztacie złożył ży­
czenia i tegoż prezes d. F i r 1 a, wręczając nowemu 
gniazdu w darze ozdobnie oprawiony „Pamiętnik 
IV. zlotu powszechnego“ we Lwowie.

Przebieg tego pierwszego walnego zgroma­
dzenia uczynił na wszystkich dodatnie wrażenie, 
obecnośćumundurowanycl'!'lruhów|przyczyniła się do 
podniesienia uroczystego nastroju, przemówienia 
przyjmowali zgromadzeni z zapałem, który znaj­
dował wyraz w hucznych oklaskach i okrzykach 
„Czołem!“ Zgromadzenie zakończono odśpiewaniem 
hymnn sokolego „Ospały i gnuśny“.

Wieczorem odbyło się przedstawienie amator­
skie, na którem odegrano komedyjkę: „Stryj przy­
jechał“. Amatorzy wywiązali się znakomicie z 
swych ról, za co też huczne zbierali oklaski. Wy­
dział Sokoła karwińskiego składa na tern miejscu 
serdeczne podziękowanie wszystkim pp. amatorkom 
i amatorom a w szczególności paniom: Drowej 
Kunickiej i reduktorowej Friedl owej za 
trudy i starania, celem przyprowadzenia przedsta­
wienia do skutku.

Zabawa taneczna, która przeciągła się do 
późna w nocy, zakończyła tę miłą uroczystość.

Walne Zgromadzenie polskiego Towa­
rzystwa pedagogicznego odbyło się d. 12. bm. 

w Cieszynie przv bardzo licznym udziale człon­
ków. Po powitaniu uczestników przes prezesa p. 
Beczkę i odczytaniu p*  otokolu z poprzedniego 
walnego zgromadzenia złożył sekretarz p. Szuś- 
cik obszerne sprawozdanie z czynności Towarzy­
stwa za rok miniony. Wynika z niego, że Tow. 
rozwija się pomyślnie, powiększyły się jego agendy 
i przybyło mu członków. W kółkach Towarzystwa 
ruch był również zwiększony, na posiedzeniach 
wygłoszono wiele odczytów z dziedziny pedagogii, 
metodyki i innych spraw ze szkolnictwem zwią­
zanych. Z biblioteki ruchomej, której wymiana po­
między poszczególnymi kółkami odbywa się pery- 
odycznie, korzystało znacznie więcej nauczycieli 
za lat poprzednich. — Wymownym momentem 
rozwoju Towarzystwa i usilnej jego pracy dla 
osiągnięcia statutem wskazanych celów było zor­
ganizowanie w Cieszynie wakacyjnych kursów 
uniwersyteckich, z których szczegółowe sprawo­
zdanie podaliśmy w swoim czasie. Po sprawozdaniu 
kasowem i administracyi wydawnictwa „Miesięcz­
nika pedagogicznego“ (sprawozdawca p. Bukow­
ski) wygłosił p. Buchta, kierownik szkoły 
z Pogwizdowa, odczyt na temat: „O nauce języka 
wykładowego wedłng najnowszych wzorów peda­
gogicznych ap. Jerzy Knbisz: „O nauce ję­
zyka niemieckiego w szk< łach naszych“. Obydwa 
odczyty opracowane były sumiennie i z głęboką 
znajomością zasad pedagogicznych i potrzeb szkol­
nictwa ludowego na Śląsku, to też przyjęto je 
hucznymi oklaskami i jednogłośnie przyjęto po­
stawione przez prelegentów rezolucy.e

W szczególności domagał się p. Buchta zmiany 
czytanek szkolnych w duchu więcej narodowym a 
p. Kubisz wprowadzenia w nczeniu języka nie­
mieckiego nowej metody (Berlitza) opartej nie na 
zasadach gramatycznych, ale na konwersacyi, 
czyli: naturalnej metody mówienia —, a zarazem 
ograniczenia czasu przy nauce tegoż języka.

Z uchwalonych wniosków zasługuje na uwagę 
wniosek zarządu żądający rozszerzenia „Miesięcz­
nika pedagogiczne go“, wniosek o wyra­
żenie podziękowania dla rządu za otwarcie pa­
ralelek polskich przy seminaryum nauczycielskiem 
w Cieszynie przy równoczesnem żądaniu pełnego, 
samoistnego seminaryum polskiego w temże mieście 
— i wniosek p. Kotasa o wyrażenie pod adre 
sem komisyi egzaminacyjnej w Cieszynie żądania, 
by przy egzaminowaniu nauczycieli niemieckich, 
zdających kwalifikacyę z języku polskiego, stoso­
wała się ściśle do istniejących przepisów i żądała 
od nich tych samych wiadomości, jakich żąda od 
nauczycieli polskich z języka niemieckiego. Wnio­
sek ten, który omawiamy równocześnie na innem 
miejscu, (patrz art. Dwie miary!) oparł p. 
Kotas na drastycznym przykładzie, który lepiej 
niż długie wywody ilustruje upośledzenie i lekce­
ważenie szkolnictwa polskiego na Śląsku.

Wyborami nowego zarządu i delegatów kółek 
Towarzystwa zakończono obrady walnego zgro­
madzenia.

Prezesem Towarzystwa wybrano ponownie p. 
Beczkę z Koszarzysk, zastępcą prof. dra K. Wró­
blewskiego, sekretarzami pp. Kotasa i Sznścika, 
skarbnikiem p. Klyszcza, bibliotekarzem p. H. 
Filasiewicza, redaktorem „Miesięcznika pedago­
gicznego“ prof. J. Górala, kierownikiem chóru p. 
Wałacha, administrátorem „Miesięcznika“ p. W. 
Bukowskiego, a delegatami : z Kółka ustrońskiego 
p. Borkowskiego, z dziedzickiego p. Mołyczyń- 
skiego, z frysztackiego pp. Bajorka i Twardzika, 
z jabłonkowskiego p. Farnego, a z cieszyńskiego 
pp. Buchtę i Jerzego Kubisza.

Wieczorem staraniem Towarzystwa pedagog, 
odbyło się przedstawienie amatorskie 
połączone z produkeyami muzykalno-wokalnemi. 
Sala Domu narodowego wypełniła się po brzegi 
publicznością, która hucznie oklaskiwała wyboruą 
grę amatorów, śpiewy i muzykę.

Po skończonem przedstawieniu odbyły się 
przy dźwiękach amatorskiej muzyki członków To­
warzystwa ochocze tańce, które przeciągły się do 
późnej nocy. 

Kronika
Konfiskata zeszłego numeru naszego pisma 

nie została zatwierdzoną. Artykuł wyrzucony oma­
wiający krytycznie działalność sejmu znajdzie tedy 
umieszczenie w następnym numerze.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa budowy 
Domu polskiego w Ostrawie mor. zwołane pier­
wotnie na 20. bm. zostało odwołanem na ży­
czenie znacznej liczby członków, między tymi naj­
większych dobrodziejów Domu polskiego, którzy 
w d. 20. bm. z różnych powodów do Ostrawy 

przybyć by nie mogli. Walne Zgromadzenie od­
będzie sięażpoNowym Rokuao terminie 
zostaną członkowie kartkami zawiadomieni.

Odczyty ludowe objaśniane barwnymi 
obrazami świetlnymi urządzone starań, ostraw. 
Koła Tow. szk. lud. rozpoczną się z dniem 27-go 
bm. i odbywać się będą co niedzieli w. Morawskiej 
Ostrawie i różnych miejscowościach Śląska. Te­
maty zgłoszonych dotąd odczytów są następujące : 
„O budowie ciała ludzkiego“ — „Pod­
róż naokoło świata“ — „Cuda i cie­
kawe zjawiska w przyrodzie“ — „O 
g wiąz d ach i i n ny ch ciałach niebies­
kich“ — „O węglu kamiennym i taje­
mnicach wnętrza ziemi“. Bliższe szczegóły 
ogłoszone zostaną osobnymi plakatami i kartkami. 
Wstęp na odczyt wynosi tylko 10 h, umożliwia 
więc przybycie nawet najbiedniejszym a w szcze­
gólności ludności robotniczej. Dochód z odczytów 
przeznaczonym zostanie na zakupno nowych obra­
zów świetlnych i innych potrzeb do uzmysłowie­
nia treści wykładów.

Krakowski teatr ludowy w Cieszynie. 
Przypominamy jeszcze raz, że 23. bm. da kra­
kowski teatr tylkojedno przedstawienie. Od 
otwarcia Narodowego Domu w Cieszynie nie mie­
liśmy jeszcze sposobności podziwiania wytwornej 
gry krakowskich artystów. A przytem utwór dra­
matyczny Rydla. „Na zawsze“ odznaczający się 
silném dramatycznem napięciem, żywą akcyą, o 
treści nadei’ interesującej, szarpiącej wprost na 
serce powinien być silną atrakcyą dla polskiej pu­
bliczności. Dramat ten jest też przetłumaczony za 
język czeski i grany był w Pradze i innych te­
atrach czeskich. — Należy nam również i z tego 
względu licznie przybyć na przedstawienie, że sam 
autor zamierza na ten wieczór przybyć do Cie­
szyna. Bilety są wcześniej do nabycia w księ­
garni polskiej p. Czajkowskiego. Niechaj się każdy 
spieszy i wcześniej bilet kupi, gdyż może braknąć 
przy kasie.

P. Franciszek Rożek górnik i b. prezes a 
następnie członek wydziału koła Tow. szkoły lu­
dowej w Ostrawie polskiej wyjeżdża w bieżącym 
tygodniu do Ameryki.W p.Rożku traci nie tylko Koło 
ale zorganizowana narodowo garstka Polaków na 
kresach dzielnego pracownika, i prawdziwie po 
polsku czającego obywatela-robotnika. W ruchu 
narodowym i oświatowym zawsze i wszędzie 
czynny brał udział, na zgromadzeniach przemawiał 
pięknie i gorąco a słowa jego znajdywały zawsze 
poddatny grnnt w sercach słuchaczy. Żegnając go 
z niekłamanym żalem, zapewniamy zarazem, że 
pamięć jego uczciwej pracy w gronie tutejszych 
Polaków na długo się przechowa i mamy nadzieję 
że i tam za oceanem, dokąd wybiera się „z a 
chlebem“ nie zapomni, że jest synem polskiej 
ziemi i będzie dla niej pracował tak jak tu mię­
dzy nami.

Redakcya „Głosu ludu śląskiego“, 
i { Teraz' się odwdzięcza ! Niedawne to czasy 
kiedy w cechowni na szybach Jana i Karola w 
Karwinie wywieszone były odezwy, odwołujące 
się do serc litościwych towarzyszy i wzywające 
o pomoc dla pokaleczonego Rygla. — Otóż ten 
sam Józef Rygiel odpłaca się teraz górnikom w 
ten sposób, że wykreśla im po pół szychty. Tak 
samo zaczyna robić jeszcze dwóch innych nadko- 
paczy i jeżeli od tego podłego sposobu krzyw­
dzenia robotników nie odstąpią, będziemy musieli 
wymienić ich po nazwisku.

Prosimy nie krzyczeć, bo panowie poli­
tyczni jeszcze śpią! Otrzymali oni rekurs prze­
ciw wyborom w Marklowicach już przed pół ro­
kiem, a chociaż zarzneono tam mnóstwo niefor­
malności i załatwienie rekursu jest jasne, to jedna­
kowoż p. referent zdrzemnął się przy załatwieniu 
tego aktu i śpi już pół roku tak mocno, że nawet 
na kiermasz się nie przebudził. Dobrzeby było, 
żeby który z posłów naszych przedstawił śpiących 
referentów politycznych panu ministrowi, żeby też 
tara we Wiedniu wiedzieli jakichto pilnych mamy 
na Śląsku urzędników!

Ze Zebrzydowic. Ależ Wielebny panie, có- 
żeście to porobili w tej plebanii, że po gminie i 
w całym powiecie tyle o Was gadania? Szkoda, 
że dziś mało miejsca — ale w następnym nume­
rze musimy koniecznie ze Zebrzydowic coś napi­
sać — bez względu czy się tam ks. proboszcz 
będzie gniewał Inb nie.
kJ Grnszów. W naszej Czytelni polskiej rozpo­
czął się znów ruch żywszy. W ostatnim czasie 
wygłosił nam p. Dr. Bross świeżo osiadły 
lekarz nader zajmujący odczyt: „O budowie 
ciała ludzkiego“ a brat jego z Krakowa: 
„O Konstytucyi 3. Maj a“. Skupiona uwaga
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Wysyłam codzienie 
w Koszykach 5 kg. franco za zaliczką świeże 
mięso wołowe za 4 K 20 hl., wieprzowe 5 K 40 hl., 

wieprzowe wędzone 6 K 40 hl. 1—5
Cennik na inne wyroby masarskie gratis i franco 
B. LICHTBLAU, TYMOWA, Galicya.

»
»

Drukarnia, introlîgatornia, Q
X 9 księgarni a Q______L

pomnik aie padnie z czasem ofiarą konfiskaty ?

Teodor Santarius,

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: FrancitfZek Friedel we Frysztacie.

29)

30)

1 K,
1 K,
1 K.

rumu 32 h, 
octu 50 h, 
likieru 32 b,

Dary na cele narodowe.
Podatek narodowy na fundusz obrony kre­
za r. 1904 zapłacili w dalszym ciągu pp. Dr.

introligator i han- 
dlarz papieru e. t. c- 

______________________ - - - w Orlowej - - ' 
oferuje swój wielki skład najlepszych kalendarzy, jakot**  
kancyonałów katolickich i ewangelickich, modlitewników > 
wszystkich szkolnych książek, jakoteż wszelakie przy bon 
do pisania i malowania we wielkim wyborze. Przyjmuj*  
także książki do oprawy, które wykonuje po najtańszy**  
cenach.

Dom murowany
nowy położony przy drodze w Darkowie, w któ­
rym się znajduje 6 pokoi, kuchnia i sklep jest 
wraz l1/, morgiem pola z wolnej węki tanio do 

sprzedania. i—3
Bliższej wiodomości udzieli nasza redakcya.

26)

27) J. Łyskowski, Gospodarz, 
z przes. K 175.*

28) Praktyczna kucharka. Cena K 1’20, z przes. 
K 1-35.
A. J. Wiśniakowski, Sekretarz polski. 
Cena K 1'55, z przes. K 1'70.
Pieśniarz polski, Zbiór melodyi swojskich, 
aryi, dumek i t. d. Cena K 2-40, z przes. 
K 2-55.
S. Brzósko, Praktyczne pszczelnictwo. 

Cena K 2’60, z przes. K 2’85.

w Przywozie
poleca się do usług Szan. P. T. 
Publiczności z miejsca i okolicy.

■ — —i Ceny umiarkowane. |- - - - - - -

Sąd ostrowski nakazał konfiskatę papieru li­
stowego z obrazkami, które przedstawiają:

1) mężczyznę w polskim stroju z wieńcem 
dębowym w ręce, przed mm orła, trzymającego 
w dzióbie wstęgę z napisem : — Szczęść Panie Boże !

2) portret Bartosza Głowackiego,
3) portret Adama Mickiewicza,
4) portret Tadeusza Kościuszki,
5) portret Jana Kulińskiego (ma pewnie być 

Kilińskiego) oraz należące do tego koperty z tymi 
samymi 5 obrazkami i orłami herbowymi na brze­
gach z napisem: narodowe arkusze listowe z ko­
pertami.

Sąd poznański nakazał konfiskatę obrazków, 
które przedstawiają:

1) oddział klęczących wojowników polskich 
z podpisem: „Tysiąc walecznych opuszcza War­
szawę itd.“

2) zamek królewski na Wawelu w Krakowie, 
do którego spieszy dwóch Polaków, a ponad nimi 
nad brzegiem Wisły unosi się polski orzeł. Pod 
obrazkiem umieszczona zwrotka znanej piosnki: 
— „Na Wawel, na Wawel, Krakowiaczku żwa­
wy itd.“

3) oddział idących w bój Polaków uzbrojo­
nych w kosy, a pod tern śpiewka: — „Bartoszu, 
Bartoszu, oj, nie traćwa nadziei itd.“

Powyższe obrazki i śpiewki uznano więc za 
niebezpieczne, gdyż mogłyby pobudzić ludność 
polską do gwałtów. Jak widzimy, uległ konfiska­
cie nawet portret Adama Mickiewicza, któremu 
przed kilkn laty wystawiono pomnik w Warsza­
wie z pozwoleniem władz rosyjskich. W Poznaniu 
również znajduje się pomnik Mickiewicza, czy i 
ten 1 ~

sów za r. 1904 zapłacili w dalszym ciągu pp. Dr. 
Jan Buzek 2 K, Anna Buzek 2 K, Włada 
Wojciechowska 2 K, Dr. Kazimierz Mi­
chalik 2 K.

Składki na Gwiazdkę dla biednych dzieci 
szkoły polskiej Ostrawie morawskiej złożyli p. 
nadinż. Brzozowski Franc, z Przywozu 20 K, 
ks. Blacha 3 K, pani Büeliterlowa 2 K, 
Wacław A n c z y c z Krakowa 5 K, ks. Fr. M i- 
c h e j d a z Nawsia 3 K, p. Senft od robotników 
z gazowni w Mot. Ostrawie 19 K, p. inżynier 
Wacław Wolski 20 K, p. inżynier Sykała 
3 K, Basia Dudzińska z Klička dla swoich 
coleżanek 3 K, ks. Aleks. K i e r o ń s k i ze Lwowa 
0 K, Dr. Knapczyk z Bognmina 3 K, p. Fr. 

Jartoniec insp. górniczy z Sierszy 3 K.

31)
VOU& IX. w, « XX mw

32) Fr. Popiołek. Dzieje Cieszyna. Cena 25 h. 
z przes. 35 h.

33) Staropolanin, Obrazki ze Śląska poi. 
Cena 40 h, z przes. 50 h.

Wszelkie zlecenia w zakres księgarstwa 
wchodzące uskutecznia się spiesznie, sumiennie po 
cenach możliwie najniższych. — Przesyła książki 
(nowości) do łaskawego przejrzenia i wyboru. — 
Katalogi, prospekty przesyła na żądanie gratis i 
franco. — Wielki skład materyałów piśmiennych, 
♦krzyborów szkolnych i kart pocztowychz wido- 
pami. — Nuty w różnych wydaniach.

Kuryerek bibliograficzny
Księgarnia p. f. „Stella“ w Cieszynie, ul. Prutka 15 

ma na składzie i poleca następujące książki:
Listownik, Podręcznik do pisania listów 
wszelk. rodź. Cena K 1-80, z przes. K 2-05. 
A. Sempołowski, Jak ulepszać nasze 
zboża. Cena 40 h, z przes. 60 h.
L. Skrzyński, O szkodliwych chwastach. 
Cena 40 h, z przes. 60 h.
____ *__ . - h 
urodzajów. Cena 15 h, z przes. 25 h. ~

Rozumni ludzie
używają do gotowania herbaty tylko

Bachnera esencyi czaj u.
której do jednej filiżanki gorącej wody wystarczą 2 łyżki 

kawowe, ażeby bez straty czasu herbatę tę przygotować.
eseneya rumu służy do szybkiego przygotowania

Bachnera eseneya octu 
do gotowania bardzo dobrego octu, który co do jakości do= 
równuje octowi winnemu, jednak jest o wiele tańszy.

Bachnera eseneya likieru 
do prędkiego gotowania wszelkich likierów jakoto : alaszn, 
altvater, jarzębiaki, kminkowej itp. Do nabycia u firmy 

M. Bachner w Dąbrowej Śląsk, austr.
1 flaszka esencyi czaju 1 K. duża flaszka 2 K,
1 
1 
1

Przy zamówieniu za 6 K następuje wysyłka franko. 
Wszystkie te gatunki nabyć można także w Bazarze lu­
dowym we Frysztacie. 6—10.

słuchaczów i oklaski były najlepszą nagrodą dla 
zacnych prelegatów, którzy przyrzekli nam pomoc t 
swą w ruchu oświatowym i na przyszłość.

Ostrawa morawska. Nadzwyczajne Walne t 
Zgromadzenie Koła miejsc. Tow. szkoły Indowej 1 
odbyło się tu w niedzielę d. 13. bm. Dokonano 
uzupełniającego wyboru w miejsce ustępujących 
członków wydziału. Wybrani zostali pp. Adam 
Wojdałowicz, kierownik szkoły polskiej, Pa­
weł Kojzar nauczyciel tejże szkoły i p. Fran­
ciszek Banaś. Podczas zgromadzenia wygłosił 
p. Helpa nauczyciel polskiej szkoły nader zaj­
mujący odczyt: — „O fizycznym ustroju 
ziemi“, za co też nagrodzili go słuchacze hucz­
nymi oklaskami.

— W niedzielę 20. bm. odbędzie się w Domu 
polskim wieczór deklamacyjno-muzy- 
k a 1 n y połączony z przedstawieniem teatralnem, 
urządzony staraniem grona naucz, szkoły polskiej. 
Wieczór poprzedzi odczyt historyczny, jako 
wstęp do porozbiorowych dziejów Polski.

Pol. Ostrawa. Odbyło się tu 13. bm. nad­
zwyczajne walne zgromadzenie miejscowego Koła 
Tow. szkoły ludowej. Zgromadzenie zagaił pan 
Bożek i w treściwych słowach przedstawił roz­
wój koła miejscowego za rok ubiegły, zakończył 
swą przemowę apelacyą do członków, by w roz­
poczętej pracy i nadal nie ustawali. Następnie 
przez głosowanie wybrano nowy wydział i radę 
nadzorczą. Po walnem zgromadzeniu odbyło się 
posiedzenie wydziału.

Witkowice. W niedzielę d. 13. bm. wygłosił 
w naszej Czytelni p. Wiśniowski nauczyciel 
z Pol. Ostawy odczyt: „O budowie ciała 
człowieka“. Liczni słuchacze nagrodzili sym 
patycznego prelegenta oklaskami.

Goleszów. Tow. szkoły ludowej otworzyło 
przy Oddziale „Jedność“ w Goleszowie bezpłatną 
wypożyczalnię książek, z której każdy korzystać 
może, więc i nieczłonkowie. Książki te można wy­
pożyczać w lokalu Jedności każdej niedzieli od 
godz. 1—3 popołudniu. — Bibliotekę tę polecamy 
wszystkim gorąco.

— W niedzielę dnia 20. b. m. odbędzie się 
zebranie członków Jedności w gminnej gospodzie 
na którem wygłosi p. Dr. Kłnszyński odczyt 
p. t. „Z dziejów Śląska“. Po odczycie po­
gadanka towarzyska. Upraszamy Szan. P. T. Pu­
bliczność o liczne przybycie. Początek o godzinie 
4 popoł. Wstęp wolny.

Bogumin-dworzec. „Kółko amatorskie tow. 
Jedność w Bogumie-dw., odegra tutaj w niedzielę 
dnia 20. listopada b. r. w sali p. Józefa Zankra 
„O k r ę ż n e“ komedyo-operę w dwóch aktach ze 
śpiewami. Po przedstawieniu odbędzie się zabawa 
towarzyska.

— Na przyszłą niedzielę wygłosi n nas p. 
Dr. Kłuszyński odczyt o Wallenrodzie Mic­
kiewicza. O liczny udział słuchaczy prosi

Wydział.
Stonawa. Zgromadzenie członków Unii gór­

niczej odbędzie się n nas w niedzielę, dnia 27 bm. 
w gospodzie p. J. S t a n k u s z a, ze względu na 
krótkie popołudnie już o godz. 2. Natychmiast po 
zebraniu mniej więcej o godz. 3. wygłoszony zo­
stanie odczyt o rozwoju oświaty przez panią J a- 
dwigę Kunicką z Frysztatu. — Ponieważ 
odczyt ten zawierać będzie wiele spraw odnoszą­
cych się do życia i pracy kobiet, dlatego prosimy 
aby wszyscy górnicy przybyli na odczyt z żonami 
i córkami. Zarząd Unii w Stonawie.

Polskie Towarzystwo ginin. „Sokół“ w 
Cieszynie urządza w niedzielę d. 27. listopada br. 
w sali Domu Narodowego uroczysty wieczór mn- 
zykalno-wokalny kn uczczeniu 74 rocznicy pow­
stania listopadowego. — W program uroczystości 
wchodzą deklamacye, odczyt p. |prof. Kantorka, 
gra na skrzypcach i śpiewy „Chóru akademic­
kiego“ z Krakowa, znanego jnż zaszczytnie pu­
bliczności Cieszyna i okolicy z kilkn występów 
w latach ostatnich. Po wieczorku odbędzie się 
komers na cześć „Chóru“. O liczny udział prosi

Wydział.
Dąbrowa. Nastaje pora zimowa. Najlepsz; 

to czas do dalszego kształcenia się. Mnsimy zatem 
pomyśleć, jakby najskuteczniej naszą Czytelnię 
ożywić i dlatego wzywamy Was kochani człon­
kowie, abyście regularnie w każdą niedzielę po 
nieszporach jak najliczniej do „Jedności“ przyoy- 
wali. Pierwsza schadzka w Czytelni „Jedności“ 
oddziału I. odbędzie się w niedzielę, dnia, 20. bm. 
Stawcie się licznie ! W y d z i a ł.

Niebezpieczny papier listowy. Katowicka 
policya nadesłała do księgarni „Górnoślązaka“ 
zawiadomienie o dwóch wyrokach sądowych (w 
Ostrowie i Poznaniu), zabraniających sprzedaży ca­
łego szeregu polskich obrazków.

Pierwszorzędny krajowy skład win
firmy

Leon Mehl w Bielsku
g—10 ul. Kolejowa 1. 8

posiada własne piwnice w Madzie ad Tokaj.
Poleca wina anstryackie, węgierskie i zagraniczne

od 44 h począwszy. — Rok założenia 1866.^

Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.

21) 
L
22)

23)
UCHO “ÎV U, ŁCO. vv

24) Praktyka gospodarska o poznaw. włas. rokn, 
urodzajów. Cena 15 h, z przes. 25 h.

35) Poradnik do pisania listów miłosnych. Cena 
[/ 90 h, z przes. K 1’05.
26) Sochaniewicz, Pomoc przy porodach u 

krów. Cena K 1.60, z przes. K T75.
Cena K 1*60,

DOM 
we Frysztacie naprzeciw szkoły z 4 pokojami, 
w pięknem położeniu jest wraz z ogrodem z owo- 

cowemi drzewami do sprzedania.
Bliższej wiadomości udzieli Franciszek Bota, 

zegarmistrz we Frysztacie. 1—1

Chałupa ttowowybndowaua 
murowana we Frysztacie, obok drogi Zebrzy­
dowskiej w bardzo dobrem położeniu jest wraz 
z l’/2 morgiem pola z wolnej ręki do sprzedania- 
Bliższej wiadomości udzieli Jan Kalnik, krawiec 

we Frysztacie. 1—1

Z

Bachnera 
rumu.



Nr. 48. Frysztat, dnia 26. listopada 1904. Rocznik VIJI.

Qlos ludu śląskiego.
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

Jtamer pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyljalno-naroaowcgo w Księstwie CieszyťsKie«.
Redaktor: Z YGM 1>T MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo 
tanio. Wychodzi w każdą sobotę,

OGŁOSZENI A 
(inseraty) 

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust. 
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

MF" Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

W listopadową rocznicę.
Nadeszła znowu pamiątka wielkiego 

dnia »krwi i chwał y«, w którym naród 
polski zrodzony i rozmiłowany w wolności 
zerwał się do zrzucenia z siebie sromotnego 
'arzma niewoli moskiewskiej. — Od czasu 
ostatniego rozbioru, spał jakoby snem odrę­
twienia, bo zbyt silny cios weń uderzył, bo 
trudno mu było uwierzyć, że wspaniała jego 
historyczna przeszłość złożoną została do 
grobu, że stracił na zawsze widomych przed­
stawicieli swego rządu, że rozwiał się w ni­
cość jego byt polityczny i że „pójść musi 
w służbę niewzyjaciół swoich“. Dopiero 
pięść satrapy moskiewskiego, dopiero bru­
talna przerr wroga była dla narodu pol­
skiego ocXíiieniem. I zawrzała w nim ry­
cerska krew i obudziło się poczucie nie­
słusznych krzywd i świadomość wielkiej 
przeszłości i od wyłamanych bram warszaw­
ski -go—Belwederu wionął duch nowy, który 
naród polski powiódł »na ś w i ę t y n a 
krwawy, na bój!«

Przemocy nie zdołaliśmy złamać, le­
gliśmy w nierównej walce i wróg straszną 
wywarł na nas zemstę. Ale krew bohaterów 
listopadowego powstania z 1830 r. nie lała 
się na marne. Stała się ona bogatym po­
siewem uświadomienia narodowego, zachętą 
do zjednoczenia sił i zbratania wszystkich 
stanów, pogłębieniem przekonania, że przez 
rozbudzony lud wiedzie droga do wolności 
-— i wskazała kierunek dla naszej wspólnej 
pracy.

Jesteśmy tern pokoleniem, które po 
ojcach swoich bezpośrednio oddziedziczyło

dalszy ciąg walki o wolność — i prowadzić 
ją jest naszym obowiązkiem. Ale ma to być 
walka większa niż ta w przeszłości, w której 
szczerbiły się nasze miecze, ma to być walka 
w dziedzinie ducha, pokonywanie wroga 
wzbijaniem się nacoraz wyższy 
szczebel oświaty, rozszerzanie granic 
naszych przez coraz większe uświado­
mienie ludu polskiego, którego 
miliony śpią jeszcze.

Zbudźmy się wszyscy do pracy cichej 
a wytrwałej, do pracy obywatelskiej, naro­
dowej, — a niech w szeregu tych pra­
cowników nie braknie nikogo, kto polskie 
w piersi nosi serce, czy pan, czy chłop, czy 
robotnik, bo wszyscyśmy równi wo­
bec celu, do którego zmierzamy, wszyscyśmy 
narodowi żołnierze i jednaki bój 
łączy nasze dłonie. Miłujmy wszystko co 
nasze, brońmy praw naszych, budujmy 

polskie, wychowujmy dzieci nasze po 
poTsß u, pielęgnujmy mowę ’ pieśń polską, 
poznajmy przeszłość naszą a czcząc każdy 
wielki dzień tej przeszłości, sprawmy dzi­
siejszymi czynami naszymi „by dniem 
wskrzeszenia był!“

Pokłosie sejmowe.
(Artykuł pierwotnie skonfiskowany) *)

Smutne to pokłosie dla ludu polskiego i wo- 
góle ludu roboczego na Śląsku. Zastanawiając się

*) Artykuł powyższy w urzędniczym zapędzie 
skonfiskował starosta frysztacki p. W e r I i k, al­
bowiem zdawało mu się. że w Austryi zniesiono 
konstytucyę i że działania Sejmu krytykować nie

: nad każdą sesyą i badając wyniki krótkich ich 
obrad, przyść musimy do przekonania, że dzi­
siejszy Sejm śląski nie jest rzeczywistą re- 
p r e z e n t a c y ą ludów kraj ten zamieszkujących, 
ale raczej jakiemś prywatnem stowarzyszeniem 
wielkopańskiem, konwentyklem kapitalistów o ten- 
dencyi prnsko-niemieckiej, „wielkim dworem“ 
lub radą przyborczą hr. Larischa, jak słnsznie 
śmieszne to ciało ustawodawcze nazwał „Robotnik 
śląski“. Bo czyż i skład Sejmu śląskiego i spo­
sób przeprowadzenia obrad nie są najoczywitszą 
p a r o d y ą poważnej instytucyi, która ma prawo 
stanowić o losach ludności kraj nasz zamiesz­
kujących ?

Zjedzie się d« Opawy 20 lub 30 panków, 
naznaczą sobie pnnkt zborny w wielkiej sali 
gmachu sejmowego i bawią się układaniem róż­
nych planów dla dogodzenia osobistej ambicyi, 
przysporzenia dochodów własnej kieszeni i drwi­
nami z ludu pracującego, który tę kieszeń na­
pełnia. O potrzebach tego ludu mówić nie mogą 
bo ich nie znają, a choćby znali, to zwalczać je 
będą, bo stoją w sprzeczności z ich kapitalistycz­
nymi interesami i mogą popsuć im dobry humor 
przy szampanem okraszonym obiedzie. I czyż 
różniąsię w czemkolwiek' takie posiedzenia Sej­
mowe od towarzyskich zebrań w hotelu „z u m 
römischen Kaiser“, albo jakiej innej opaw­
skiej restauracyi?

Dla panów' radzących w Sejmie a mającymi 
być reprezentantami ludu, jest klasa pracująca 
jedynie tylko tym czynnikiem, który im przyspa­
rza dochodów i pozwala wygodne prowadzić ży­
cie, — więc do tegu pojęcia stosują wszystkie 
uchwały. W ten sposób ułożone są też ustawy 
łowieckie, połowę, drogowe i t. p. w ten sposób 

wolno. Mieliśmy zamiar wnieść w tej sprawie in- 
terpelacyę w parlamencie, jednak uwolnił nas od 
tego niemiłego obowiązku sam p. prokurator 
powstrzymując wojownicze zapędy p. Werlika i nie 
zatwierdzając konfiskaty. Jesteśmy zatem w moż­
ności wydrukować ten „zbrodniczy“ artykuł 
(Przyp. Red.)

FEJLJETON.
29 listopada 1830/31.

Szara, ponura pora listopada, 
'V pół nagie drzewa stoją smutne, czarne, 
Ostatni złoty liść na ziemię spada 
i na konarach tylko kawki gwarne 
f iadają stadem. Wiatr po polach tańczy, 
Chwyta liść zeschły, kręci nim dokoła, 
A potem drogą, jak stado szarańczy 
Pędzi hen w pole i płacze i woła, 
i łka, i ciągnie swój szalony taniec 
Ten rozkiełzany wichr — zimy wysłaniec.

Ale był jeden listopad przed laty . . . 
0 długo wtenczas drzewa w liściach stały, 
I wiat oszczędzał ich złociste szaty, 
I ptaki w podróż swoją nie leciały. 
Ziemia myślała, że po tej jesieni 
Rozkoszna wiosna chmnrną zimę zmieni: 
Ro zadrgnął naród pod wiekiem swej trumny 
I mężną dłonią zwalił głaz mogiły, 
I powstał śmiały, bohaterski, dumny . . . 
Zatargał pęta i — legł w obec siły . . . 
f z hukiem opadł znown grobn kamień. 
W grobie legł naród odarty przez wroga 

Z resztek woluości. Po chwilach omamień 
Nastała zima rozszalała, sroga,
I tylko śnieg jej nie tak był już biały, — 
Bo krwią zbryzgany ; a śnieżne płaszczyzny 
Północnych stepów Sybiru topniały 
Od łez wylanych po stracie Ojczyzny. 
Wiatr dalej tańczył, wyjąć pieśń żałoby 
I sypał złoty liść na świeże groby.

Ale o wolność gdy się walka wznieci, 
To już z krwią ojców przechodzi na dzieci . . . 
Myśmy ich dziećmi! przez nich w nas się wryła 
Miłość wolności wielka trwała taka, 
Że jej nie wydrze żadna ludzka siła, 
Bo ona wiarą, krwią, życiem Polaka!
Jej nie wypleni knutem, ni żelazem, 
Nie wyrwie z serca, chyba z sercem razem!

Czyście widzieli gdzie nadbrzeżną skałę, 
Co zimna, pyszne w niebo wznosi czoło, 
A n stóp skały ciche fale małe 
Szemrzą, że głazy ściskają je w koło 
I pozbawiają światła, słońca, tęczy, 
W końcu się burzą, gromadzą w bałwany 
I biją w skałę. Dmie wiatr, piorun błyska,

Mokra pierś fali o głaz się rozciska 
I z głuchym jękiem, zbielała od piany

Cofa się fala — rozbita, złamana, 
A wiatr grzmi skale: wygrana! wygrana!

Ale znów fale zbierają się gwarno 
I podmywają opoki podnóże 
Zwolna, cierpliwie gryzą skałę czarną, 
A gdy czas sprzyja, nowe wznoszą burze! 
Podmyta skała nie wytrzyma fali, 
Chwieje się, słania, pękają granity, 
Jeszcze szturm jeden, a skała się wali 
Z hukiem na ziemię : naprzód tuman wzbity, 
A potem słońce, — z nim jasność świetlana . . . 
A wiatr grzmi fali : wygrana ! wygrana !

Hej ! jak te fale, podmyjmy posady 
Krwią i niewolą zbroczonego państwa 
I bez wytchnienia wznawiajmy napady, 
A gdy czas przyjdzie, — walmy piersią, czołem, 
btanmy się w walce, szatanem, aniołem, 
Póki nie runie ta skała tyraństwa, 
A wiatr nie zagrzmi : wygrana ! wygrana ! 
A nam najwyższą nagrodą — to rana 
W boju, bagnetów w pierś stalowe groty, 
Grób w swojej ziemi, drzew nad grobem gwary, 
I znów jesienią jeden listek złoty 
I szczytne imię : „za wolność ofiary 1“

Czytelnicy! 'Wszędzie żądajcie naszego pisma!



Str. 2.
„GŁOS LUDU ŚLĄSKIEGO“' Nr. 48.

Sejmik relacyjny
posłów na sejm śląski: Dra Michejdy, Cień-
* . • -r-r i f _ ______ ,1 1Q hm nr Hnmn

liwszy z p«..™--------— . "... - y
_______ - - - „ .żadnych rezolucyj, ani me udzieliwszy posłom 

ciały i Hal fara odbył się d. 19. bm. w Domu votum zaufania.
Narodowym w Cieszynie. Natomiast na poprzednim sejmiku odbytym

dnia 13. bm. w Bystrzycy uchwalono następujące 
rezolucye :

1) Zgromadzeni stwierdzają, ze obowiązująca 
ustawa wyborcza sejmowa krzywdzi lud rolniczy 
i robotniczy nie dając rolnikom odpowiedniej liczby 
mandatów, a wykluczając robotników zupełnie od 
[posiadania własnych reprezentantów, oświadczają 
się tedy za powszechnem, równem, taj- 
Inem i b ezpośre dni e m prawem głoso-

Wyborców zgromadziła się bardzo nieliczna 
garstka a obojętności tej niczem usprawiedliwić 
nie można, bo sprawozdanie poselskie jest rzeczą 
bardzo ważną i w interesie samych wyborców 
leżeć powinno, by przysłuchać mu się mogli i przy 

• tej sposobności wypowiedzieć swoje życzenia i po­
glądy. Nieliczny udział wyborców na sejmiku cie­
szyńskim świadczyć tylko może o braku wyrobie­
nia politycznego u śląskiego ludu zwłaszcza z

wania, które jedynie może lud nasz rolniczy i 
robotniczy podnieść z dotychczasowego upośledze­
nia— żądają natychmiast co n aj miej zapro­
wadzenia V. kirryiw sejmie dla tych, którzy 
dotychczas prawa wyborczego nie mają,, dalej 
zmniejszenia okręgów wyborczych I
w kury i włościańskiej, pomnożenia liczby 
posłów z tej kuryi i tajnego, bezpośredniego gło­
sowania we wszystkich kuryach.

2) Żądają stanowczo, aby raz już przecie sądy 
■i wszystkie urzędy urzędowały z naszym- ludem 
po polsku i stwierdzają, że jest to krzyczącą 
niesprawiedliwością, jeżeli urzędy tylko tym oso­
bom- posyłają polskie pisma, które się tego w każ­
dym pojedyńczym wypadku wyraźnie do­
magają

3) Wyrażają radość- i zadowolenie z powodu,
otwarcia polskich klas przy semina- 
r. y u m n a u c z y c i e 1 s k i e m w Cieszynie, które 
będą przystępne dla naszej młodzieży, dają? kan­
dydatom odpowiednie wykształcenie i zapobiegną 
dotychczasowemu brakowi nauczycieli, dziękują 
c. k. rządowi za opiekę- w tej sprawie, a posłom 
polskim i czeskim za ich kroki w tej sprawie 
podjęte i energiczne i stateczne postępowanie w 
sejmie, oświadczają zarazem, że szkoła ta ze 
względów pedagogicznych^ administracyjnych,.eko­
nomicznych i socyalnych tylko w środowisku ru­
chu naukowego i ekonomicznego, tj. w Cieszynie 
rozwijać się może. . .

4) > Życzą aby parlament wiedeński wziął się 
po pracy, ponieważ u bez. w ładnienie P r- 
lamentu odziaływa niekorzystnie na wszystkie 
gałęzie gospodarstwa narodowego i na. zarobek,- 
wzywają tedy przedewszystkiem wszystkich pos^ 
łów; słowiańskich, aby wszelkimi środkami stara i 
się- o uruchomienie parlamentu.

: 5) Wyrażają posłowi Drowi Michejdzie zau­
fanie i podziękowanie- za jego działalność- po-

, selską __________

LI OJ Vity .

Wzywamy Was zatem Rodacy, odczujcie 

po groszu na fundusz dla udzielania im pomocy 
w ciężkiej a niespodziewanej doli. Składki przyj­
mują redakcye wszystkichpism polskie 
na Śląsku a więc i naszą również delega- 
opatrzeni redakcyjnym arkuszem , 
rachunek szczegółowy z darów i udzielonych wspai, 
złoży wybrać się mający ki mit et dla opie*  
nad wychodźcami. — Nagrodą za szlacbetu 
dary Wasze będzie wdzięczność tych, którym moz 
ocalicie życie i zbudujecie przyszłość ! Ich in»« 
niem szlemy Wam Rodacy z góry serdeczne pv 
dziękowanie ! Red. „Głosu ludu śląskiego

okolicy Cieszyna. — Zgromadzeniu przewodniczył 
wybrany jednogłośnie p. Ston a w 3 ki. 1

Sprawozdanie z całej działalności poselskiej i 
podzielili posłowie między siebie w ten sposób, że 
p. Half ar mówił o sprawach drogowych i akeyi < 
ratunkowej dla dotkniętych klęską posuchy, p. : 
Cień ciała o sprawach rolnych, regulacyi rzek, 
szkołach i podatkach, a Dr. Michejda zreasw- ] 
mował wywody poprzednich mówców i scharakte- i 
ryzował całą działalność Sejmą kładąc szczegół- . 
niejszy nacisk na trzy momenta obrad tj. paralelki ■ 
sło ńańskie przy seminaryach, podatek od piwa i 
powszechne prawo głosowania.

Przy sprawie paralelek seminaryalnych naj- 
niepotrzebniej potrącił p. Michejda o Kało polskie 
w Wiedniu, na którego cześć wyśpiewał szumną 
pochwałę, postępowanie burmistrza cieszyńskiego 
Dra D e m 1 a w sprawie tej nazwał „1 o jia 1 n e m“ 

ja nawet próbowali usprawiedliwić marszałka kra­
jowego h r. L a r i s c h a za podpis położony na 
znanym hakatystycznym proteście, bo w nim 
„stwierdzono w zasadzie potrzebę seminaiyow 
słowiańskich“. — Co do powszechnego prawa gło­
sowania, to wszyscy posłowie oświadczają się za 
niem — a p. Dr. Michejda dlatego tylko nie żądał 

I w swym wniosku zniesienia kuryi i zaprowadzenia 
I bezpośredniego, powszechnego, równego i tajnego 
I prawa głosowania, bo zdaniem mówcy „od r a z u 
tyle uzyskać się nie da“ — więc trzeba 

I wprzód żądać cokolwiek mniej a takiem skrom- 
I niejszem żądaniem miała być proponowana w jego- 
I wniosku kurya powszechna.

W dyskusyi nad sprawozdaniem zabierali głos 
I nieliczni wyborcy a to przedewszystkiem w- spra- 
I wie zmiany ustawy drogowej, dążącej do ukrajo- 
wienia dróg. Natomiast zasadnicze znaczenie miało 

I przemówienie redaktora p. F r i e d 1 a, który imie- 
I niem stronnictwa radykalno-narodowego złozył 
I następujące oświadczenie :

1) nie zgadza się z wywodami sprawozdawcy, 
jakoby marszałkowi hr. Larischowi należała się 
wdzięczność za rzekomo lojalne postępował 
owszem przeciwnie należy mu się pogarda i 
oburzenie za protest przeciwko prawom lud­
ności polskiej, która bogaci jego kieszeń, — a taka 
sama pogarda należy się i ks. Koppową Pru­
sak«» w i wrogowi . ludu polskiego, który dzięki 
wyjątkowym okolicznościom choć przez nikogo nie 
wybrany zasiada w Sejmie śląskim;

2) protestuje przeciw podniesieniu podatku 
od piwą bo obciąży on przedewszystkiem ludność

I robotniczą, a więc najbiedniejszą;
I 3) żąda nie jakiejś poszczególnej kuryi na

l dobri‘ 
utortyiiKowanycu puz.jcjj i uu Le)
niebezpiecznej w obecnej porze akcyi wojenu 
Obie armie obwarowały tak silnie swoje sta 
wisko, iż żadna z nich nie jest skłonną prze., 
do ataku, gdyby nie miała zapewnionej przeW 
wynikającej ze skutecznego obejścia drugiej. J 
pończycy mają prawdopodobnie lepsze i bara1)j 
ruchliwe wojsko. Pod względem liczebnym są 0 
armie — jak się zdaje — równo silne. . 

Pod portem Artura toczą się ciągle wam 
tą sama bezprzykładną prawie z obu stron za^ 
kłością. Niedawno udało się rosyjskiemu stata

Odezwa
Z chwilą ogłoszenia mobilizacyi w Królestwie 

Polskie muciekają tłumnie bracia nasi z granic ca­
ratu nie chcąc przelewać krwi swojej na dalekim 
wschodzie za gnębiciela wszelkiej, wolności, od­
wiecznego nieprzyjaciela Polski, cara rosyjskĄg0- 
W Krakowie zawiązał się komitet, który zbiera 
fundusze celem udzielania pierwszej pomocy tym 
nieszczęśliwym emigrantom, pośredniczy w wyna­
lezieniu dla nich pracy i ułatwia, im dalszą drogę 
do Anglii, Szwajcaryi i Ameryki.

Z porady tegoż komitetu wielu z tych emi­
grantów przybywa do Mor. Ostrawy i do 
Witkowie jako do ognisk przemysłowych, oy 
znaleść tu jakiś punkt oparcia. Są między nim 

ą ludzie żonaci, obarczeni rodziną bez żadnycn 
: . II *  im V Ali Î nil nlDtt

.""którzy rprzecież go nie pracę znajdą lub wyjadą dalej. . . .
wioilz,ą i kłody Wzywamy Was zatem Rodacy, odczujcie 1 

posłów słowiańskich, tych nieszczęśliwych braci i składajcie eh 
« ■ 1. 1 . ’ * _ _ _ _____ ____________________________________ 11 rl Cli O Fl IQ ílYI níOlTlOCY

od pierwowzoru swego: L . - - , . .
Dowodem tego choćby odmówienie f |

słowiańskich przy seminaryach nauczycielskich ii 
subweneyonowanie bursy niemieckiej w Cieszynie. | 
Fakt ten świadczy wprost o braku uczuć ludzkich 
i zamięszaniu pojęć sprawiedliwości u większości 
niemieckiej w Sejmie, bo przecież pieniądze na 
stypendya i subweneye, to me ich własnosc, ale 
pieniądze nasze, składane w podatkach, pie­
niądze ludn pracującego, ludu polskiego i czes-] 
kii go, którego kulturalnymi żądaniami nikt pomia­
tać niema prawa.

Nie zapomnimy też nigdy jakie stanowisko 
względem naszych żądań zajął Sejm śląski i tę 
ernrzka namieć będziemy wszczepiali w jak naj------  »

krzywd i przygnębień i niech się energicznymi 
głosem protestu domaga praw i sprawiedliwości. 
A jeśli i tą drogą nic nie uzyska, jeśli prawdą 
sie okaże, że w Anstryi tylko demonstrancyą, krzy­
kiem, hałasem i groźbą dochodzi się do zdobycia 
prawa, to stać nas będzie i na te środki i w osta­
teczności nie cofniemy się przed żadnym, ale 
musimy zwyciężyć!

Sytuacya na razie niezmieniona. Z Mandz 
ryi mało dochodzi wieści, tylko telegramy * 
London zapewniają, że po obu stronach dostrzec 
można ruchy, zmierzające do obejścia skizy , 

iaśnieuiach posłów, zakończono sejmik, nie uchwa- nieprzyjacielskich ; zdaje się jednakże, » 
nnwodu nader szczupłej liczby słuchaczy I obu stron nie ma ochoty do opuszczenia 2'.
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normują się dodatki krajowe do podatków bez-| 
pośrednich. I

Czemże jest uchwalenie dodatkowej opłaty 
od piwa jak nie takim zamachem na kieszeń 
najuboższych? Piwa krajowego nie pije zapewne 
hr. Larisch ani jego przyjaciele, bo cały rok sie­
dzi za granicą i spija wina zagraniczne, mniej go 
również piją bogaci fabrykanci i wielcy posiada-1 
cze, bo jest ich garstka nieliczna wobec setek ty-1 
sięcy ludu, dla którego piwo jest dziś powszechnie 
używanym napojem. — Nie mamy wcale zamiaru I 
stawać w obronie pijaństwa i owszem wzywamy 
zawsze do unikania napojów alkoholicznych a więc 
i piwa _ ale wiedząc że obecne podwyższenie 
cen piwa trafi najdotkliwiej kieszeń robotnika, 
musimy przeciw temu podwyższeniu zaprotestować. 
Niech podwyższają podatki od rzeczy z b y t k o- 
wych: od powozów, fortepianów, psów gończych, 
lokajów, win zagranicznych i L p., ale niech me 
czynią droższymi produktów, najwięcej przez lud 
używanych. Zresztą lud rolny i roboczy potrafi i 
z tej uchwały wyciągnąć odpowiednie konsekwen- 
Cye, — potrafi wstrzymać się od używania piwa, I 
by udaremnić sankeyonowanie uchwały i zmusić 
Sejm do szukania wzmożenia finansów krajowych 
u innych źródeł.

Odrzucenie skromnego wniosku p. Michejdy 
o utworzenie czwartej kuryi z powszechnem pra­
wem głosowania było jeszcze wymowniejszym 
aktem ignorancyi ludu śląskiego. Większość sej­
mowa, która do swego składu dopuszcza i d y o- 
tów i kretynów (jeden z posłów I. kuryi) 
albo" obcych poddanych, nie mających pojęcia o 
potrzebach naszego kraju (ks. Kopp), uznała sze­
rokie masy ludowe, które największe ponoszą 
•ciężary, żywią i bronią wszystkie inne klasy spo­
łeczne, za politycznie niedoj rz ałe i od­
mówiła im prawa wyboru swoich prawdziwych 
reprezentantów.

Pod względem narodowym jeszcze więcej 
odczuliśmy brutalność Sejmu śląskiego. Sprawa 
paralelek seminaryalnych dała Niemcom sląskim 
i pruskim szerokie pole do popisu w nienawiści 
praeciwko żywiołowi słowiańskiemu, s anowiącemu 
na Śląsku znakomitą większość. Taki protest 
podpisany przez samego marszałka kraju, powo­
łanego zatem w pierwszej linii do strzeżenia piaw 
ludu, będzie na zawsze dokumentem historycznym, 
iak garstka Niemców przemocą i wadliwym sy­
stemem wyborczym dorwawszy się do rządów, 
gnębi nawet pod względem kulturalnym lud polski

To wyuzdanie niemieckie nie odbiegło wiele osadzie powszechnego prawa głosowama, ale 
y hakaty p r us ki e j. | b ez ku r y a In e go równego, bezposiedniego i

nnwouem tesu cuucuv ^---7^” - tajnego prawa głosowania, bo tylko takiem sta-
fundnszów krajowych uczniom paralelných klasi nowCzem żądaniem możemy cos uzyskać;
tununszow aiajuwj ł r.......;| wyraża zdziwienie skąd się wziął na sej-p ------------ ----- . .

miku poseł Haifa r i składa sprawozdanie przed ; środków do życia a jP0™®®. 1111 konW)Czn > 
tutejszymi wyborcami, ------ r .
wybierali i wogóle nie wiedzą czy i kiedy 
przeszedł do stronnictwa r;™"’ 
Zdaniem mówcy, który osobiście z działalności 
posła Halfara jest zadowolony — powinien był 
centralny komitet wyborczy wpierw uwiadomić 
wyborców o dokonanej zmianie w ugrupowaniu 
stronnictw sejmowych, a potem dopiero zaprosić 
p. Halfara do składania sprawozdania.

I W tym samym mniej więcej duchu co p. 
Friedel przemawiał również i p. R e g e r redaktor
Robotnika śląskiego“. Z szczególniejszym

I uzasadniając potrzebę zmiany ustawy wyborczej 
Iw kierunku powszechnego prawa głosowania i 
wykazał szkodliwość a co najmniej ignoracyę 
spraw narodowych i ludowych przez koło polskie 

Iw którem zasiada poseł Michejda. Mówca żąda 
I od posła większej stanowczości w Sejmie a w Ra- 
I dzie państwa radzi mu zająć miejsce przywódcy 
I posłów ludowych poza Kołem polskiem, jeżeli isto- 
Itnie chce się przysłużyć sprawie narodowej.
I Po kilkn faktyczrych sprostowaniach i wy-

3^- Mówmy wszędzie i zawsze po polsku!
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„Roztropnemu“ prześlizgnąć przez blokadę 
japońską, dostrzeżono go jednak później, japońskie 
torpedowce puściły się za nim w pogoń i zatopiły, 
wysadziwszy załogę na ląd. Podobno komendant 
tego okrętu wiózł ważne depesze od generała 
Stössla.

W Londynie krążą pogłoski o podjęciu przed­
wstępnych

rokowań pokojowych.
Podobno rządy Anglii, Fraucyi i Stanów Zjedno­
czonych zwróciły się do rządów japońskiego i ro­
syjskiego z zapytaniem, czy ewentualnie przyjęłyby 
pośrednictwo pokojowe. Gabinet w Tokio oświad­
czył, że byłby gotów przyjąć w tym kierunku 
dobre usługi rzeczonych państw, lecz tylko w ta­
kim razie, gd'by pierwszy krok pokojowy uczy­
niła Rosya. W Petersburgu natomiast ofiarowane 
pośrednictwo odrzucono grzecznie wprawdzie, ale 
stanowczo, oświadczając, że na zawarcie pokoju 
jeszcze nie pora.

Przegląd polityczny.
Rada państwa obraduje od 17. bm. Dotąd 

przedstawił budżet państwowy minister skarbu dr. 
Kosel a o ogóluem położeniu wypowiedział Dr. 
Körber programową mowę, nad którą rozwinęła 
się dyskusya. Niemcy wnieśli interpelacyę z po­
wodu zaburzeń insbruckich, uie zapomnieli i o pa­
ralelkách śląskich i oświadczyli się przeciw nim. 
Przemawiał w tym kierunku burmistrz cieszyński 
Dr. Demel, który szkoły polskie nazwał zakła­
dami agitacyjuemi i przeczył ich potrzebie. Wy­
wody Dra. Demla zbijał w świetnej przemowie 
poseł krakowski P e t e 1 e n z, przemawiał na­
stępnie poseł Dr. Michejda. (O debacie nad tą 
sprawą uapiszemy obszerniej w przyszłym nu­
merze).

W Ko le polskim dokonano wyboru pre- 
zydyum. — Prezesem wybrany hv. W. Dziedu- 
s z y c k i, wiceprezesem Dawid Abrahamo­
wi c z.

Rada państwa ma być odroczoną już 9-go 
grudnia.

W Sejmie węgierskim przeprowadziło 
stronnictwo rządowe z prezydentem gabinetu hr. 
T is z ą na czele, zmianę regulaminu w celu unie­
możliwienia obstrukcyi, poczem Sejm bezwłocznie 
został zamknięty. Z tego powodu kilkunastu pos­
łów liberalnych złożyło mandaty a w Budapeszcie 
wybuchły demonstracye. Wiceprezydent Koła pol­
skiego A b r a h a m o w i c z pierwszy wynalazca 
policyjnych środków w parlamencie, gratulował 
hr. Tiszy telegraficznie z powodu zwycięstwa nad 
opozycyą. __________

Korespondencje.
Z frysztackiego. (Przyczynek do sprawo­

zdania z konferencyi powiatowej naucz) Przed­
ostatni uumer „Głosu“ przyniósł opis przebiegu kou- 
fereucyi, do którego chciałbym dodać kilka uwag. 
P. inspektor Dostal przeczytał publicznie jakiś 
list bez podpisu, w którym niezuauy autor wzywa 
władzę szkolną o zmianę postępowania p. inspe­
ktora w dochodzeniu ua wypadek nadużycia.

Przyznajemy, że forma i styl tego podania 
nie były odpowiednie, ale uważamy też przedsta­
wianie i uszczypliwą krytykę tego listu przed 
urzędową kouferencyą za „u i e nam i e j s c u“, 
zwłaszcza, że list teu jest bez podpisu i kto wie 
czy autorem jego jest nauczyciel. P. inspektor 
umiał w tak misterny i dla siebie korzystny spo­
sób swe postępowanie w dowodzeniu oświetlić, że 
każden, kto jeszcze uie był w podobnym terminie, 
tj. nie był do niego wezwanym do przesłuchania 
w 4 oczy, przyklasuąłby mu na to z radością. 
Niestety wiadome są uam wypadki, że w podob­
nych razach traktuje się powołanego w sposób, 
w jaki by się go jako inteligentnego człowieka 
traktować uie należało.

P. inspektor użalał się kilkakrotnie na prze­
ciążenie pracą i odkrył chęć ustąpienia z powiatu 
frysztackiego. Gdyby się onych anomimów, których 
(jak sam przyznał) dość pokaźna liczba do niego 
nadchodzi, nie brał w rachubę, ale rzucał prost 
w piec, toby się ilość „kawałków“ do załat­
wienia znacznie zredukowała i niebyłoby może 
takiego przeciążenia pracą. A miałoby to jeszcze 
jedną dodatnią stronę. Gdyby tak nie jeden tajny 
autor anonimu i rozmaitych denuncyacyj wiedział, 
że jego krecia praca powędruje wprost do kosza, 
z pewnością by sobie nie zadawał trudu pisania. 
Ale w obec tego, że referent szkolny robi użytek 
z tego rodzaju „kawałków“ bez podpisu, pisanina

tychże przybiera we frysztackim powiecie wprost 
zastraszające rozmiary. Byle gospodzki, lub inny 
malkontent, zaledwie czasem umiejący utrzymać 
pióro w ręku, pisze „anzajgi“ na nauczyciela, aby 
w ten dla siebie nieszkodliwy sposób na nim 
wywrzeć zemstę — mówię : n i es z k o d 1 i w y, bo 
nie podając swego nazwiska uie może być pocią­
gnięty przez poszkodowanego do odpowiedzialności 
sądowej i nie ręczy sobą za prawdziwość poda­
nych zazwyczaj oszczerstw i podejrzeń. Pauie ins­
pektorze, zwierzchnik szanujący swą godność, 
rzuca uiepodpisane „kawałki“ w ogień — i nie 
robi z nich użytku!

Z Dąbrowej. Słusznie bardzo napiętnowa­
liście w zeszłym numerze karczemne zachowanie 
się awanturników czeskich na niedzielnem zgro­
madzeniu, ale pomimo tego chciałbym sam jako 
tutejszy obywatel i górnik napisać kilka słów, 
aby wypowiedzieć także swoje zdanie w tej spra­
wie. Znam górników z różnych szybów — znam 
ich też i z różnych gmin ale nigdzie uie zuam 
tylu nieuświadomiouych robotników jak w Dąbro­
wej. Z tego też powodu do kasy brackiej Gut- 
mauua trudno przeprowadzić większość robotników, 
bo górnicy dąbrowscy, którzy się uważają za 
Czechów, wybierają — pożal się Boże — prze­
ważnie przełożonych swoich do zarządu. Już z tego 
powodu śmieją się z naszej ciemnoty i głupoty 
górnicy z innych gmin a jaki teraz dopiero na 
nas wstyd spadnie, kiedy świat się dowie, że gór­
nicy z Dąbrowej nie chcieli mówcy na zgroma­
dzeniu pozwolić wytknąć nadużycia nadinżyniera 
Jelinka.

Mamy w samej Austryi dużo kopalń, mamy 
ich jeszcze więcej w Niemczech i w innych pań­
stwach ale dotychczas uie słyszano jeszcze, aby 
robotnicy na zgromadzeniu występowali w obronie 
własnego gnębiciela.

Ba, cóż ja mówię ? Gdyby ci czescy robotnicy 
takie same stanowisko zajęli np. ua zgromadzeniu 
w Anglii, pomiędzy proletaryatem uświadomionym, 
toby ich zorganizowani towarzysze — ua cztery 
wichry rozpędzili i takim zdrajcom żaden z ro­
zumnych robotników ręki by nie podał. Smutne 
to naprawdę, że takich górników mamy w Dą­
browej. I cóż jest powodem tak smutnych u nas 
stosunków? Ciemnota z jednej a szowinizm czeski 
z drugiej strony. Oprócz czeskich nauczycieli, któ­
rym się zachciewa ciągle tej czeskiej wojny i 
knnta moskiewskiego, prowadzą w stronnictwie 
czeskiem rej niektórzy oberhajerzy i stygarzy a 
przedewszystkiem niejaki Fołtyn, który stoi w 
raudze stygara tylko dlatego, że potrafił pomiędzy 
robotników wbić kliu niezgody a ta okoliczność 
jest dla kapitalistów ogromną zdobyczą. Ow Foł­
tyn potrafił górników tą ciągłą oklepaną czesz- 
szyzną tak daleko doprowadzić, że w swojej głu­
pocie gotowi są oni bronić największego zdziercy 
i barbarzyńcy, jak tylko jest Czechem ! Najlepszy 
tego dowód mamy choćby z wspomnianego zgro­
madzenia, na którem górnicy nie pozwolili krytyko­
wać nadinżyniera krzywdziciela tylko dlatego, że 
jest Czechem. Robotnicy polscy i socyaliści 
teraz dopiero przekonują się do jakiej głupoty 
doprowadza szowinizm czeski ciągle oklepywany 
w czeskim domu i oczywiście wstydzić się rausz?, 
za swoich współtowarzyszy, którzy jako robotnicy 
pod względem socyalnyin wstrętną rolę odegrali 
i pod względem narodowym uie lepiej się spisali, 
skoro nibyto jako Czesi wrzeszczeli przeciw 
założeniu czeskiego seminaryura w 
Opawie.

Każdy przyznać mi musi, że mówca od po­
czątku do końca mówił bardzo dobrze i usłysze­
liśmy niejedną rzecz, z której moglibyśmy się do­
wiedzieć jak nas nasi wrogowie krzywdzą. Cie­
szyłem się, kiedy mówca poruszył walkę narodo­
wościową, bo jeżeli z tego powodu u nas tyle 
kłopotów, toć należy koniecznie tę sprawę wy­
świetlić i dokładnie ją omówić i właśnie takie 
zgromadzenie jest najodpowiedniejsze na omówienie 
spraw, dotyczących wszystkich obywateli. P. Frie­
del bardzo słusznie tedy zaznaczył, że jeżeli ktoś 
jest innego zapatrywania, żeby zabrał głos i swoje 
zdanie wypowiedział, boć przecież każdemu wolno 
głos zabierać a pomimo tego Fołtyn całem 
gardłem zaczął hałasować i swoje popychadła do 
krzyku podjudzał. A dlaczego tak uczynił, łatwa 
na to odpowiedź. Wiedział on z góry, że słusznych 
zarzutów skierowanych przeciw inżynierom zbić 
nie potrafi i żeby też robotnicy krytyki przeciw 
znauemu Jelinkowi nie słyszeli, zakomenderować 
burdę i hałas i w ten sposób uzyskał z pewności?, 
jeszcze większe względy panów inżynierów, którzy 
go następnego dnia po plecach poklepali, za to, że 
się tak „dzielnie“ spisał.

Tak kochani czytelnicy! Robotnicy idą na lep 
haseł czeskich szowinistów, nie pozwolą nawet o 
własnych krzywdach mówić na zgromadzeniu a 
panowie inżynierowie zacierają ręce z radości i 
pieniądzmi zdartemi z robotników popierają różne 
zabawy w „Národním Domu“ bo taka robota to 
woda na ich młyn. —• Smutne to naprawdę, skoro 
znajdą się robotnicy, którzy sami się pchają pod 
tnut niewolniczy! Okoliczność ta jest dowodem, 
że koniecznie potrzeba nam więcej zebrań, abyśmy 
tym ciemnym otworzyli oczy i wskazali niebez­
pieczeństwo do którego sami rozmyślnie wpadają.

Kronika
Sejmik relacyjny posła dr. Michejdy odbę­

dzie się w niedzielę dnia 4. grudnia w Dzie­
dzicach o godziuie 2 popołudniu w gospodzie 
p. Machalicy.

Michałkowice. Komitet gwiazdkowy rozesłał 
odezwę z prośbą o datki ua „Gwiazdkę“ dla bied­
nych dzieci tutejszej szkoły polskiej i ochronki, 
których razem jest około 500 a wszystko dzieci 
ubogich robotników, ledwie mogących zarobić na 
chleb powszedni. Za wszelkie dary, które bądź w 
pieniądzach, bądź w naturze przyjmuje „C z y- 
telnia polskawMichałkowicach“ składa 
Zarząd gwiazdkowy z góry serdeczne: „Bóg 
zapłać!“

Z Michałkowie. Zeszłej niedzieli i w ponie­
działek odbyły się u nas wybory do wydziału 
gminnego. Aczkolwiek fanatycy czescy a la Sla- 
deczek, Rosypal, Haworka, Szlachta 
Józef et Comp. agitowali już przed 4 miesiącami 
na korzyść stronnictwa młodoczeskiego, musieli 
się przy wyborach ze smutną miną przypatrywać, 
jak stawiani przez nich kandydaci przepadali. 
Nawet sami wspomnieni pankowie nie zdołali 
wejść do wydziału gminnego.

Drugą klęskę poniosła dyrekeya kolei pół­
nocnej a właściwie inspektorat górniczy z pauem 
radcą Mayerem i inżynierem górniczym Stil­
lere m na czele. Owi zlaci pani postawili w pier- 
wszem kole aż pięciu kandydatów i nakazali tu­
tejszemu kierownikowi szybów p. inspektorowi 
Godkowi ażeby ich wybierał. Z tych pięciu kan­
dydatów ledwie jeden zdołał się przewlec do 
wydziału gminnego.

Tak dwa razy pobici mają teraz nauczkę, że 
ua przyszłość trzeba się liczyć z miarodajnymi 
wyborcami i ze stronnictwem polskiem i że Mi­
chałkowie na gminę czeską nie przerobią.

Pan radca Mayer na wieść, że tylko jeden 
kandydat przeczołgał się do wydziału gminnego, 
rwał sobie ostatnie włosy z głowy, klnąc na 
Millera iż go zawiódł. Tak p. radco trzeba dać 
wolną wolę tutejszemu kierownikowi szybów co 
do wyborów a nie wiązać mu nóg i rąk czeskiemi 
zachciankami.

Widite tak to teraz mate. Pan Stiller zbla- 
mowany uie będzie się mógł teraz aui do Michał­
kowie pokazać bo uawet jego zwolennicy Rosypal, 
Sladeček, Szlachta, Howorka już zaczynają prze­
ciwko niemu mruczeć, że źle sprawą pokierował.

Ostrawa morawska. Staranie grona nauczy­
cielskiego szkoły polskiej odbył się tu d. 20. bm. 
wieczorek deklamacyjno-muzyczny połączony z 
przedstawieniem amatorskiem jednoaktówki ze 
śpiewami pt. „Bartosz z pod Krakowa“. 
Przed przedstawieniem wygłosił redaktor Mayer 
odczyt, mający za tło znaczenie dziejów poroz- 
biorowych Polski. — Wszystkie części obszernego 
programu wypadły bardzo dobrze, szczególniej 
oklaskiwano produkeye chóru robotniczego z Wit­
kowie pod kierownictwem p. Kojzara, grę ua 
skrzypcach pp. Wiśniowskiego i Kojzara 
i z uczuciem wygłoszoną deklamacyę pny. B o - 
brzyńskiej znanego wiersza Ujejskiego : „Z a 
służbą“. W przedstawieniu teatraluem na wy­
szczególnienie zasługuje gra pp. K oj z a r a, M o- 
tyla, Robaka a przedewszystkiem p. Mar­
czewskiego*  roli żyda, który swoim charaktery­
stycznym żydowskim tańcem budził wśród wi­
dzów wybuchy wesołości. — Szczególniejsze 
uznanie należy się wreszcie p. H e ł p i e nauczy­
cielowi z M. Ostrawy, który jako reżyser przed­
stawienia, uie szczędził starań i trudów, by wie­
czorek wypadł jak najlepiej. — Czysty dochód z 
wieczorku przeznaczony został na założenie „S o- 
k o ł a“ w Mor. Ostrawie, w którym to celu statut 
przesłany już został namiestnictwu w Bernie.

Frysztat. Staraniem tutejszego „Sokoła“ od­
będzie się w niedzielę dnia 4. grudnia br. w sali 
browaru przedstawienia teatralne, na którem ode-
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grają amatorowie z Frysztatu następujące trzy 
komedyjki :

1. Reprezentant domu Mullera i Sp.
2. Złoty cielec,
3. Chrapanie z rozkazu.
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 

z afiszów. — Ażeby praca i trudy nasze nie były 
daremnemi, prosimy Szanowną Publiczność z 
miejsca i okolicy o jak najliczniejsze przybycie. 
Wybrane sztuki są tego rodzaju, że mogą zara­
zem uszlachetnić i rozweselić, kto więc pragnie 
spędzić miło czas, niech przybywa na przedsta­
wienie. Czołem!

Wydział „Sokoła“ we Frysztacie.
Podróżni nie są obowiązani do oddania 

zażytego biletu kolejowego. Takie rozstrzy­
gnięcie miało zapaść w sądzie w Bernie, jak nie­
które gazety donoszą. Tymczasem okazuje się, że 
jest to tylko pogłoska zmyślona, ponieważ sprawa 
taka w sądzie berneńskim wcale nawet rozstrzy­
ganą nie była.

Radca sądu w Ostrawie mor. prowokuje 
Polaków! Jan Kotas, górnik z Orłowej wniósł 
do sądu rozjemczego kas brackich w M. Ostrawie 
skargę, którą mu zwrócono bez załatwienia z tern 
nadmienieniem, że dla sądu rozjemczego z sie­
dzibą w Mor. Ostrawie należy wnosić podania 
tylko w języku niemieckim lub czeskim. Odrzu­
cenie skargi z powodów powyższych jest p r o- 
wokacyą Polaków, przeciw której zasa­
dniczo zaprotestować musimy. P. radca ostrawski 
może sobie odrzucić podanie w języku polskim, 
jeżeli wpłynie do tamtejszego sądu, ale nie wolno 
mu odrzucać polskich podań i skarg wniesionych 
do niego, jako przewodniczącego sądu rozjemczego, 
pod którego kompentencyę należą gminy śląskie 
a zatem polskie. Na takiem samem stanowisku 
stać musi i c. k. komisaryat policyjny i c. k. urząd 
górniczy, które mają siedziby swoje na Morawach 
a jednak z polskimi stronami urzędują po polsko, 
ponieważ pod ich kompetencyę należy całe ostrawsko- 
karwińskie zagłębie węglowe, a zatem znaczna 
część Śląska. Mamy nadzieję, że wyższe władze 
do których wniesiono zażalenie, pouczą w tym 
względzie ostrawskiego naczeluika sądu, skoro 
sam swojego obowiązku zrozumieć nie chce czy 
nie może.

Studniarze bądźcie ostrożni. Majster stud­
niarski Jan Sznyrch z Orłowej przyjmuje do 
robót studniarskich robotników i nie zgłasza ich 
ani do kasy chorych ani do zakładu ubezpieczenia 
od wypadków. W ostatnim czasie rozchorowało 
się u niego kilku robotników, a że w kasie cho­
rych nie byli zgłoszeni ponoszą stąd bez własnej 
winy oczywistą szkodę. Niechaj tedy studniarze 
przyjmując robotę u majstra Sznyrcha sami się 
przekonają, czy w wspomnianych instytucyach są 
zabezpieczeni, aby w razie jakiego wypadku nie 
mieli straty ani niepotrzebnych kłopotów:

Pieśmiennictwo.
Śpiewnik ludowy mający zawierać wesołe 

piosenki ludowe, któreby potrafiły wyrugować 
zakorzenione u nas czeskie pieśni miłosne, wy­
dany zostanie w najbliższym czasie. Prosimy Szan. 
Czytelników a przedewszystkiem pp. nauczycieli, 
aby nam raczyli podać jak najprędzej tekst piosnek 
któreby w śpiewniku należało umieścić.

Dary na cala narodowe.
Składki na Gwiazdkę dla biednych dziecj 

szkoły polskiej w Ostrawie morawskiei 
złożyli w dalszym ciągu p. inżynier Kiedroń 5 K, 
p. Wład. Bukowski z Rychwałdu 2 K, p. Anna 
Baranowska z Jasła 5 K, Redakcya „Kosy“ 1 K.

Na Gwiazdkę dla dzieci szkoły polskiej w 
Ostrawie polskiej złożyli pp. Z. Mayer 1 K, 
Rożek Franciszek 2 K, W. Pałkoń 1 K, F. Gru- 
lochowa 1 K, J. Rosenblum 1 K 50 h, F. La- 
risch 2 K, J. Jonas 1 K, Kolasa 1K 40 h, Hoffmann 
1 K, Frzykora 1 K, Michałek 3 K, Bermann 2 K, 
Kropeć 1 K, Truka 80 h, Nowotny 1 K, Moor 
1 K, Sobek 1 K, Süsser 1 K, Ehrlich 1 K, Hahn 
1 K, Gerstenberger 1 K, Osadca 2 K, — inne 
nieczytelne nazwiska z listy nr. 6. 10 K 60 h, 
J. Urbańczyk 50 h, J. Wi'czynski 10 h, J. Senft 
40 h, Redakcya „Kosy“ 1 K.

Na Gwiazdkę dla dzieci w Michalko  wicach 
złożyli: Dr. Jędrzej Knapczyk lekarz w Bogumi- 
nie 4 K, Adam Sikora dyrektor kasy oszcz. izal. 
w Cieszynie 10 K, Adam Kołodziejczyk kupiec w 
Cieszynie 3 K, Józef Kiedroń inżynier w Dąbro­
wie 5 K, ks. J. Michalik proboszcz w Morawskiej 
Ostrawie 4 K.

Od Rcdakcyi.
Korespondentów naszych prosimy o cier­

pliwość. Z braku miejsca wiele korespondencyj 
musieliśmy odłożyć do przyszłego numera.

K~ Kuryerek bibliograficzny
Księgarnia p. f. „Stella“ w Cieszynie, ul. Prutka 15 

ma na składzie i poleca następujące książki:
34) Powiastki ludowe. Cena 60 h, z przes. 75 h.
35) Powieści z 1001 nocy, Cena 90 h, z przes.

K 105.
36) Ciesielski, Warzywnictwo. Cena 60 h, 

z przes. 75 h.
37) Małv kucharz jarski, Cena K 1'80, z przes. 

K 1-95.
38) Kalendarz ewangelicki na r, 1905, Cena 40 h. 

z przes. 55 h.
39) Kalendarz prusko-polski dla ewang. na r. 1905, 

Cena 40 h, z przes. 55 h.
40) Kalendarz katolicki na r. 1905, Cena 30 h, 

z przes. 45 h.
41) Kalendarz Maryański na r. 1905, Cena 70 h, 

z przes. 95 h.
42) Kalendarz Święta Rodzina na r. 1905, Cena 

60 h, z przes. 75 h.
ar Wszelkie zlecenia w zakres księgarstwa 
wchodzące uskutecznia się spiesznie, sumiennie po 
cenach możliwie najniższych. — Przesyła książki 
(nowości) do łaskawego przejrzenia i wyboru. — 
Katalogi, prospekty przesyła na żądanie gratis i 
franco. — Wielki skłid materyałów piśmiennych, 
Przyborów szkolnych i kart pocztowych z wido­
kami. — Nuty w różnych wydaniach.

Jan Gieler
budowniczy i zaprzys. rzeczoznawca 

we Frysztacie
poleca się do wykonania planów, kosztorysów, 
obrachunków i wszystkich do budownictwa wcho­
dzących robót. Kancelarya moja znajduje się na 
deinem przedmieściu naprzeciw kotlarza pana 

Langera.
Korespondencya u mnie polska, niemiecka i 

czeska — według życzenia.
Przezemnie zamawiać można z najlepszych firm 
materyały budowlane, rury, płyty cementowe, po­
mniki, kamienie, schody, dachówkę, wapno i t. p. 
Służę każdemu odpowiedniemi wzorami. 1—3

Dom murowany
nowy w dobrem położeniu we Frysztacie na dol­
itém przedmieściu jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomości udzieli właściciel Piotr Szwachuta 
we Frysztacie.1—3

poleca

Edw. Feitzinger w Cieszynie, na wyższsj bramie.
Ubiory :

ornat, nutra. (czapka), laska, widły, maski dla 
Mikołaja, anioła i dyabła.

Karty korespondencyjne na św. Mikołaja !

'Wysyłam codzienie 
w Koszykach 5 kg. franco za zaliczką świeże 
mięso wołowe za 4 K 20 hl., wieprzowe 5 K 40 hl. 

wieprzowe wgdzone 6 K 40 hl. 2—5 
Cennik na inne wyroby masarskie gratis i franco 
B. LICHTBLAU, TYMOWA, Galicya.
Pierwszorzędny krajowy skład win

nrmy

Leon Mehl w Bielsku
7—10 ul. Kolejowa I. 8

posiada własne piwnice w Madzie ad Tokaj. 
Poleca wina austryackie, węgierskie i zagraniczne 

od 44 h począwszy. — Rok założenia 1866.

T J (1 1 1 introligator i han-Teodor Santaniis, «ua« pipie™ e.t. c. 
__ ___________________  - - - w Orłowej - - - 
oferuie swój wielki skład najlepszych kalendarzy, jakoteż 
kaneyonałów katolickich i ewangelickich, modlitewników i 
wszystkich szkolnych książek, jakoteż wszelakie przy boi y 
do pisania i malowania we wielkim wyborze. Przyjmuje 
także książki do oprawy, które wykonuje po najtańszych 
cenach._______________________________________4—4.

E. 2121/4
4

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie p. Wiktora Różańskiego, posia­

dacza pola w Zawadzie, odbędzie się

dnia 14. grudnia 1904 n godz. 9. dopoł.
w sądzie niżej podanym, biuro 1. 7, sprzedaż
I. pole Iwh. 131 w Zawadzie, II. pole Iwh. 105 
w Zawadzie, 11.  pole Iwh. 99 w Zawadzie.*

Pole sprzedać się mające oszacowane jest ad 
I) na 390 K, ad II) na 990 K, ad HI) na 1036 K.

Najniższa cena wywołana wynosi ad I) 206 K, 
67 h, ad II) 660 K, ad III) 690 K 67 h, poniżej 
której pole to sprzedane być nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto: wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itd. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 7.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

G K- sąd powiatowy wt fryszacie oddział IV.
dnia 27. września 1904.

1—1 Hoffmann m. p.

E. 2208/4
4.

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie p. Leoni Tramera, handlarza 

drzewem w Orłowej, zastąpionego przez p. Dr. 
Alberta Mayera, adwokata we Frysztacie odbę­
dzie się

dnia 14- grudnia 1904 o godz. 10. prztdpoł.
w sądzie niżej podanym sala 1. 7, sprzedaż I. pola 
XLI. Iwh. 209, i IDĄ pola CCXLII. Iwli. 435 w 
Dziećmorowicach razem z częścią sali na tam polu 
wybudowawej.

Pole mające się sprzedać oszacowane jest na 
ad I) Iwh. 209, 952 Kor. 75 h, ad II) Iwh. 435, 
407 Kor. 87’/, h.

Najniższa cena wywołana wynosi ad I) 635 K 
16 h, ad II) 271 K 90 h., poniżej której pole to 
sprzedane być nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto : wyciąg hipoteczny, 
katastralny, protokoły szacunkowe itp. przejrzane 
być mogą podczas godzin kancelaryjnych w biurze 
pod 1. 7.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.
C i Rd powiatowy we frysztacie oddział IV.,

dnia 3. października 1904.
1—1 Hoffmann m. p.

n

ażeby bez straty czasu herbatę tę przygotować, 
eseucya rumu służy do szybkiego przygotowania

Dom murowany
nowy położony przy drodze w Darkowie, w któ­
rym się znajduje 6 pokoi, kuchnia i sklep jest 
wraz l1/® morgiem pola z wolnej węki tanio do 

sprzedania. 2—3
Bliższej wiodomości udzieli nasza redakcya.

Rozumni ludzie
używają do gotowania herbaty tylko

Bachnera esencyi czaj u,
z klórej do jednej filiżanki gorącej wody wystarczą 2 łyżki 
kawowe, 
Bachnera 
rumu.

Bachnera eseneya octu 
do gotowania bardzo dobrego octu, który co do jakości do­
równuje octowi winnemu, jednak jest o wiele tańszy.

Bachnera eseneya likieru
do prędkiego gotowania wszelkich likierów jakoto: alaszn, 
altvater,............................................ "

M.

1 „ „ rnmu 32 h,
1 „ „ octu 50 h,
1 „ „ likieru 32 h,

Przy zamówieniu za 6 K następuje wysyłka franko. 
Wszystkie te gatunki nabyć można rakźe w Bazarze In­
dowym we Frysztacie. 7—10.

jarzębinki, kminkowej itp. Do nabycia n firmy 
Bachner w Dąbrowej Śląsk, austr. 

flaszka esencyi czajn 1 K, duża flaszka 2 K 
1 E 
1 K, 
1 E.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.
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Qłos ludu śląskiego.
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie . . . .2 K 6Ö h 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

Jtuiuer pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radylfalno-narowwojo w Księstwie Cieszyfisliiem.
Redaktor: Z Y GM U N T MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listói\r bezimiennych nie uwzględnia. _  Re-
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają op łacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardz®
tanio. Wychodzi w każdą sobotę.

OGŁOSZENIA
(inseraty)

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

MF" Pamiętajcie o funduszu oiiganizacyi narodowej !

Śląsk a Polska.
Na sejmiku relacyjnym posłów śląskich w Cie- 

ozynie zainterpelował jeden z wyborców posła Dra 
Michejdę, czemu jako prawdziwy przyjaciel 
ludu nie wystąpi z szlacheckiego Koła pol­
skiego w parlamencie i nie stanie na czele rzeczy­
wistych posłów ludowych polskich poza Ko­
tem, którzy zyskaliby w nim doświadczonego i zna­
komitą wymową obdarzonego politycznego przeciw­
nika. Na to poseł Dr. Michejda odpowiedział, że 
..jego nic a nic galicyjscy posłowie i gali­
cyjskie sprawy nie obchodzą, że jemu roz­
chodzi się tylko o Śląsk.“

W tej krótkiej a jednak charakterystycznej 
odpowiedzi mieści się właśnie cała błędnatak- 
tyka posłów polskich ze Śląska, taktyka, która
I wysokim stopniu szkodzi sprawie naro­
dowej. Jeżeli Śląsk pod względem narodowym 
(mówimy tu o narodowości polskiej) doznaje ciąg­
łego pokrzywdzenia, to właśnie jest winą, że przez 
(Logie wieki oddzielony był od całości organizmu 
narodowego i że dziś jeszcze sili się na jakieś 
Specyalne wyodrębnienie od reszty Pol­
ski. Nieoświeconemu ludowi można ten błąd wy­
baczyć, bo przez kilka wieków nikt mu o „Polsce“ 
nie mówił a kultura szła do niego istotnie nie z 
Ojczyzny, lecz z Niemiec i Czech, — ale takiego 
szkodliwego kroku niczem usprawiedliwić nie można
II posła, który szersze powinien obejmować hory­
zonty a w swej taktyce parlamentarnej mieć prze- 
dewszystkiem całość spraw narodowych 
®a oku.

Posłowi Michejdzie jako członkowi koła 
Polskiego wprost dziwić się należy, jak mogły 
Hu z ust podobne paść słowa ; bo przecież sam 
Przytoczył zwrot mowy obecnego prezesa Koła 
M. Dzieduszyckiego, który miał powiedzieć, że 
?przedewszystkiem jest Polakiem“ 
} spraw polskich zawsze będzie bronił, — a na 
•nnych członkach Koła polskiego, miał kilkokrotnie 
Przykład, iż żywo starali się o sprawy śląskie 
1 wspierali usiłowania posłow śląskich (śp. Ja­
worski w sprawie gimnazyum cieszyńskiego) choć 
byli wybrani w Galicyi i jej powiaty prze- 
'tewszystkiem reprezentowali.

Tym właśnie brakiem poczucia łącz­
ności narodowej grzeszymy tu na Śląsku 
"ajwięcej i w tym kierunku biją nas na każdym 
Moku nieprzyjaciele: Czesi i Niemcy. Bo też u 
»ich niema posłow śląskich ani morawskich — są 
Mko posłowie czescy, jak jest jeden n a- 
ř6d czeski i niema posłów styryjskich, austrya- 
ckieh, tyrolskich i solnogrodzkicb, tylko są po­
nowie niemieccy jak jest jeden naród 
niemiecki i wszędzie idą razem, gdy sprawa 
n^ro Iowa jest zagrożona.

.Tylko u nas niestety inaczej. Posłowie polscy 
6 Śląska nazywają kolegów swych z za Białej 
-osłami „galicyjskimi“ a sprawy, które pod- 
oszą dla rozwoju praw narodowych, „galicyj- 
* i m i sprawami“. I mówią publicznie: „n a s n i c 
nic galicyjscy posłowie nie obchodzą“, 

. e ’dą do nich kiedy im dla śląskich spraw po- 
j zeba poparcia, bo dobrze wiedzą, że sami są garstką 

>ze bez pomocy „galicyjskich“ posłów ni- 
?ego wywalczyćby nie mogli.

H Ta kompromitująca nas dwulicowość raz 
zawsze ustać powinna.Dość już mamy tych krzywd

! ^5 odrębnienia wynikłych ! Powiedzmy sobie jasno 
. wyraźnie (i poseł Michejda niech sobie to powie), 

w parlamencie wiedeńskim niema posłów

śląskich ani galicyjskich, są tylko 
posłowie polscy, i niech tak czynią, jak im 
ich polskie nakazuje sumienie.

Bo naród polski istnieć nie przestał, choć się 
zmieniły granice zamieszkały _h przez niego dzielnic 
i ścieśniać nam się w ramach pewnego kraju uro­
bionego na modę austryacką, pruską albo rosyjską, 
pod grozą utraty bytu narodowego nie wolno!

Walne zgromadzenie „tfacierzy szkolnej 
dla księstwa Cieszyńskiego“.

Powiedział ktoś dowcipnie roku zeszłego, że 
gdy nie załagodzi się spór dwóch stronnictw w 
łonie „Macierzy“, to dalsze walne zgromadze­
nia będą się musiały odbywać pod gołem niebem 
na placu Demla, bo sala Domu narodowego wszyst­
kich przybyłych uczestników nie pomieści. Taką 
fazą przejściową zdawało się być sobotnie, dnia 
27. z. m., walne zgromadzenie Macierzy, dotąd naj­
liczniejsze ze wszystkich a będące wyrazem nie­
zwykłego naprężenia umysłów. Jak w dniu sądu 
ostatecznego podzielili się uczestnicy na sprawie­
dliwych i niesprawiedliwych, na owce i na barany 
— i choć z jednej strony prezes ks. L o n d z i n 
wylazłszy na krzesło znaczącym wzrokiem lustro­
wał swój obóz, z drugiej t. zw. „opozycya“ pro­
wadziła tajemne narady, przecież nad całem ze­
braniem wiał jakiś duch pojednawczy i zdawał się 
zapowiadać spokojny przebieg obrad.

Bo zresztą o cóż spierać by się można! Do­
tychczasową kość niezgody: „żądania war­
szaw s k i e“ (wiadome czytelnikom naszym z przesz- 
łorocznego sprawozdania) Zarząd Macierzy prze­
trawił jak mógł i — niniejsza czy z dobrą czy 
złą wolą — przyrzekł się do nich zastósować, — 
opozycya zaś przez usta ks. F r. Michejdy o- 
świadczyła, iż nie przychodzi niczego zdobywać, 
jeno pracować dia dobra instytucyi i wzywa do 
wzniesienia się ponad stronnictwa, puściwszy spory 
przeszłości w niepamięć.

A jednak wybuch nastąpił. Większość przy­
gotowała go świadomie a mniejszość nie umiała 
obejść. Już po udzieleniu Zarządowi absolutoryum, 
postawił ks. Macoszek niefortunny wniosek 
celem wyrażenia temuż Zarządowi za dotychcza­
sową pracę wdzięczności i zaufania. — 
Wnioskodawca chciał tym sposobem ustępującemu 
Zarządowi przylepić ua piersi order zasługi 
i choć w części osłodzić pigułkę, którą ustępstwem 
na rzecz żądań warszawskich musiał połknąć, ale 
mu się to nie udało, — co więcej, niezręczny ten 
manewr popsuł harmonię zgromadzenia i ośmieszył 
Wydział. Opozycya głosowała bowiem przeciw 
wdzięczności izanfaniui stanowiła mniej­
szość może tylko o kilka głosów (albo­
wiem wyniku głosowania nie stwierdzono) a prze­
cież wniosek taki tylko wówczas mógł mieć dla 
Zarządu znaczenie, gdyby przeszedł jednogłośnie. 
Była i ze strony opozycyi pewna niekonsekwencya, 
żądano bowiem (ks. Fr. Michejda) od obecnego 
Zarządu Macierzy oświadczenia czy ma dobrą wolę(?) 
wejść z mniejszością w układy co do listy kandy­
datów do Zarządu i od tego uczyniono zawisłem 
głosowanie za „Votum zaufania“, które przecież 
dotyczy przeszłości i do niczego na przysz­
łość .zabowi ązy wać nie może. Powstał też 
na sali tumult i hałas, który na jakiś czas unie­
możliwił obrady a wkońcu zniewolił ks. Macoszka 
do cofnięcia wniosku.

Mimo to porozumienie, przynajmniej powierz 
ehowne, przyszło do skutku. Wybrani z obydwóch 
obozów delegaci ułożyli wspólną listę kandydatów 
do Zarządu, która się przedstawia następująco:

1 Dr. Olszak.
2. Ks. Tománek.
3. „ Dudek.
4. Dr. Farnik.
5. „ Dyboski.
6. Ks. Moroń.
7. „ Karowski.
8. „ Budny.
9. Jan Śćwiertnia.

10. „ Heezko.
11. H. Filasiewiez.
12. Dr. Wróblewski.
13. ,. Kłuszyński.
14. Ks. Fr. Michejda.
Ks. Londzin oświadczył stanowczo, że wyboru 

nie przyjmie, dlatego na liście go nie umieszczono, 
mimo to wszyscy zgromadzeni postanowili nań 
głosować, czyniąc na liście dowolne zmiany.

Z powodu spóźnionej pory i zajęcia sali na 
wieczór,- została waiue gromadzenie na wniosek 
Dr. W. Seidla odroczone, tak iżdalszyje.go 
ciąg odbędzie się w sobotę, dnia 10. grudnia 
również o godz. 2 popołudniu w Domu narodowym 
w Cieszynie.

Na tern zgromadzeniu odczytanym zostanie 
wynik głosowania, przyjdzie pod obrady zmiana 
statutu i załatwione zostaną zgłoszone dotąd wnio­
ski, z których najważniejsze są: 1) redaktora 
Mayera o przejęcie szkoły polskiej w Polskiej 
Ostrawie na koszt „Macierzy“. 2) Dra W. Seidla 
o napiętnowanie c. k. rządu, iż śmiał od Macierzy 
żądać 10.000 K za otwarcie paralelek polskich w 
Cieszynie — i żądanie pełnego samodzielnego 
polskiego seminaryum naucz.

Z obszernej dyskusyi nad sprawozdaniem Ma­
cierzy (które jest w ręku wszystkich członków) 
warto zaznaczyć przemówienie redaktora pana F. 
Frie dla, który odpowiadając ks.Fr. Michejdzie, 
dowodził, że nieprawdą jest, jakobyśmy spokoj­
ném zachowaniem się wywalczyli para­
leki polskie, bo są one raczej owocem o b s t r u k- 
cyi czeskiej w parlamencie, — i my właśnie 
nie powinni milczeć, ale demonstrować i ha­
łasować jak robią Niemcy, a wówczas prędzej coś 
uzyskamy.

Ważnym momentem zgromadzenia było rów­
nież odczytanie przez sekretarza p. Dyboskiego 
listu od p. mecenasa Osuchowskiego z War­
szawy, który imieniem komitetu warszawskiego 
czyni wiele przykładami uzasadnionych zarzu­
tów niedbalstwa i opieszałości Zarzą­
dowi Macierzy i wkońcu oświadcza katego­
rycznie, iż z powodu obecnego przesilenia eko­
nomicznego w Królestwie, żadnych funduszów 
nadal Macierzy przesyłać nie będzie. Powody 
tego wycofania się z pośrednictwa w zbieraniu 
funduszów na cele Macierzy określa p. Osuchowski 
dokładniej jeszcze w drogim liście., pisanym do 
ks. prezesa Londzina, który to list na wyraźne 
życzenie p. Osuchowskiego odczytanym zostanie na 
następnem posiedzeniu walnego zgromadzenia.

Do tego czasu odkładamy i nasze ogólne uwagi 
o walnem zgromadzeniu i działalności Macierzy.

SW* “ Czytelnicy! 'Wszędzie żądajcie naszego pisma!

ks.Fr
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Paralelní iląsljte w Radzie padjtwa.
W ciągu rozprawy nad oświadczeniem Dra 

Körbera wywiązała się, jak to już w zeszłym ty­
godniu pisaliśmy — debata nad paralelkami pol­
skimi przy seminaryum cieszyńskiem. Wywołali 
ją posłowie Demel i Kaiser, którzy w niena­
wistny sposób usiłowali dowieść, że parał elki pol­
skie są niepotrzebne i że stworzyła je agitacya 
zagraniczna.

Wywody hakatystów austryackich zbijali zna­
komicie posłowie: Petelenz i Michejda, 
z których przemówień przytaczamy najważniejsze 
wyjątki.

Poseł Petelenz mówił: Sprawozdanie „Ma­
cierzy szkolnej“ z całą otwartością notuje każdy 
grosz, który otrzymuje z Warszawy lub Poznania 
i drukowane wszędzie rozsyła. Nie robimy z tego 
żadnej tajemnicy. Owszem, uzupełnię daty pana 
Demla jeszcze tem, że otrzymujemy na te cele 
także pieniądze od Polaków z Ameryki. Ale dla­
czego się to dzieje?

Dzieje się to dlatego, ponieważ rząd nie 
spełnia swoich obowiązków wobec 
ludności polskiej na Śląsku. Czy można 
się dziwić naszym braciom, żyjącym w innych 
państwach pod strasznym uciskiem, gdzie niewolno 
im się nawet uczyć w języku ojczystym, że przy­
czyniają się przynajmniej datkami pieniężnymi do 
zakładania szkół tutaj, gdzie zagwarantowano nam 
wszelkie swobody obywatelskie i narodowe? — 
Gdyby władze miejscowe na Śląsku nie lekcewa­
żyły potrzeb kulturalnych przeszło 200.000 tam­
tejszej ludności polskiej, toskładki takie nie 
byłyby potrzebne. Wychowanie w duchu 
narodowym jest konieczne. Tak samo jak 
człowiek potrzebuje światła i słońca, potrzebny 
mu też jest język ojczysty. Dlatego też zgadzam 
się zupełnie z wywodami p. Demla, że szkoły 
polskie są narodowymi zakładami 
wychowawczymi i nie miałbym nic prze­
ciwko temu, aby i niemieckie szkoły były zakła­
dami narodowymi; nie wolno tylko, aby w szko­
łach narodowych pracowano dla innego pań­
stwa, jak się todziejenapółnocnych 
granicach Austryi. Trzeba wiernie służyć 
temu państwu, w którem się żyje. My, Polacy, 
dowiedliśmy, że tam, gdzie mamy wolność, gdzie 
nam dają prawa i swobody, jesteśmy wiernymi 
poddanymi i uwzględniamy wszystkie potrzeby 
państwa, mimo wielkich ofiar, jakie z tego dla 
ludności naszej wynikają.

Stwórzcie panowie dla innych narodowości 
takie stosunki, aby one mogły być zadowolone, 
a nie stanie się to z pewnoćcią ze 
stratą dla Niemców. U nas w Galicyi, gdzie 
mamy zagwarantowane pewne swobody narodowe, 
naukę języka niemieckiego traktuje się w sposób 
bardzo poważny. W szkołach średnich poświęco­
nych jest 33 godzin tygodniowo tej nauce. A wiecie 
panowie dlaczego ? Ponieważ u nas, chwała Bogu, 
jesteśmy już wolni od obawy przed germanizacyą. 
Stwórzcie takie stosunki także w innych prowin- 
cyach, dajcie innym narodom również swobody, a 
nie będą się Niemcy potrzebowali obawiać nie­
nawiści.

Poseł Michejda jeszcze raz przedstawił, 
na podstawie dat statystycznych, pokrzywdzenie 
ludności słowiańskiej na Śląsku w zakresie szkol­
nictwa, poczem rzeki:

„Zarzucają nam agitaeyę. Nie myślę temu 
przeczyć, przeciwnie twierdzę, że za mało agi­
tujemy i powinniśmy w przyszłości więcej 
agitować, aby naszym prawom stało się za­
dość. My w naszych szkołach mamy tylko uczniów 
polskich, względnie czeskich, więc jeżeli agitujemy, 
to tylko między naszymi rodakami, 
ale nie idziemy do wsi niemieckich i nie robimy 
tak, jak Niemcy, którzy w swoich szkołach chcą 
wychowywać renegatów polskich i agitują 
między naszymi rodakami“.

Cieszyn — mówił poseł Michejda — nie 
jest absolutnie miastem niemieckiem 
i nigdy niem nie będzie. Według spisu z r. 
1900, mieszkało w Cieszynie 10.510 Niemców, 
5950 Polaków i 1050 Czechów, zaś cała oko­
lica naokołoCieszynajestwyłącznie 
polską. Rodowitych „Teutonów“ można w Cie­
szynie na palcach policzyć, reszta rzekomych 
Niemców — to półzniemczeni lub nienświadomieni 
narodowo Polacy.

Polacy nie chcą niczego zdobywać, a żądają 
tylko tego, c o i m się według p r a w a i ustaw 
należy. Jeżeli jednak ci panowie nie chcą nawet 
uznać praw przyznanych nam ustawami zasadni- 
ezemi, to z nimiwcaleniemożnamówić.

W o j n a.
W czasie od 24. do 27. z. m. odbywały się 

bardzo silne walki koło portu Artura. Japończycy 
powtarzali atak pięciokrotnie, lecz mimo nadlud- 
skich wysiłków, i tym razem nie osiągnęli rozstrzy­
gających korzyści. Kolumna szturmująca zdobyła 
trzykrotnie „Wzgórze 203 metrów“, lecz nie zdo­
łała się na niem utrzymać i ostatecznie znów z niego 
wypartą została. Jedynym rezultatem szturmu było 
zajęcia kilku redut i fortów z grupy Hikwangszan 
i Erlnngszan, lecz i ten skromny sukces okupiono 
stratą kilku tysięcy ludzi.

Pionierzy japońscy zakładają obecnie miny 
pod stokami fortu Lahiuszan a po zburzeniu 
tego fortu przygotowują ogólny szturm na centrum 
fortyfikacyj Portu Artura.

W Mandżnryi zanosi się tymczasem na nowe 
ważne wypadki.

Nad rzeką Szali o rozegrała się
krwawa kilkudniowa bitwa, 

nie przyniosła jednak rozstrzygającego rezultatu’ 
— Obecnie rozpoczęli znów Japończycy kroki za­
czepne na skrzydle „wschodniem pod T.s i n c z e n- 
c z e m, gdzie ze strony rosyjskiej wysunięty był 
korpus generała Renenkampfa. O wynikach 
ostatnich starć niema dotąd dokładniejszych wia­
domości, albo są sprzeczne. I tak rosyjski generał 
Sacharow donosi,“że Japończycy po odparciu 
ataków, .rozpoczęli o d w r o t, natomiast biuro Reu­
tera, jakkolwiek również opiera się na relacyach 
rosyjskich, zawiera wiadomość, że

walka trwa dalej,
i że Japończycy ustawili na wzgórzach ciężkie 
działa oblężnicze. 

Przegląd polityczny.
W Radzie państwa starym austryackim 

zwyczajem dotąd nic nie uradzono, bo ciągle trwa 
przewlekła dyskusya nad oświadczeniem Dra K ö r- 
bera. Położenie parlamentarne jest wogóle bardzo 
zawikłane i beznadziejne. Konferencye prezesów 
stronnictw i klubów nie przyniosły pożądanego 
rezultatu, tem więcej, że usunęli się od niej przed­
stawiciele klubów słowiańskich. Grozi więc po­
wtórnie prawidłowemu tokowi obrad o b s t r u k- 
cya czeska, wobec czego dni Rady państwa są 
policzone.

O reformach w Rosyi, zmierzających do 
zaprowadzenia konstytucyi, obszernie rozpisują się 
gazety, tymczasem cały ten manewr zdaje się być 
mydleniem oczu opinii europejskiej i bałamu­
ceniem łatwowiernych. Sprytny ks. Mirski chce 
prawdopotnie projektem swoim pozyskać przychyl­
ność przedstawicieli ziemstw dla rządu i odwrócić 
uwagę ogółu od grożącego wewnętrznemu ustro­
jowi caratu niebezpieczeństwa. Ciekawą też jest 
rzeczą, jak car przyjmie oświadczenia przedsta-j 
wicieli ziemstw, którzy niedawuo odbyli narady 
nad projektem reform.

Skutkiem poboiu wojskowego trwają w Rosyi 
ciągle demonstracye. Największe wybuchły ostat­
nimi czasy w Warszawie, Częstochowie i Charko­
wie. Codziennie tysiące popisowych ucieka za 
granicę.

O zamachu na Nerlicha kierownika policyi 
z Częstochowy donoszą, że nie strzałami, lecz dwoma 
pchnięciami sztyletem zadał Nerlichowi zbrodniarz 
śmiertelne rany. Pierwsze pchnięcie zadano Nerlicho­
wi z tyłu wjkręgosłup ; to pchnięcie właśnie pociągnęło 
za sobą nader poważne następstwa i zagraża życiu 
rannego. Drugim zamachem miał zbrodniarz zamiar 
ciąć ofiarę swoją pod gardło, lecz wymierzył za 
wysoko i przerżnął Nerlichowi brodę i policzek. 
Natychmiast po zamachu obstąpiło tarzarzającego 
się we krwi Nerlicha grono nieznanych ludzi na­
okół, ubolewając niby nad wypadkiem, tymczasem 
zbrodniarz uszedł, i do tej chwili nie ma po nim 
śladu. Do lekarzy tutejszych nadeszły listy bezi­
mienne z pogróżkami iż spotka ich ten sam los, 
co Nerlicha, gdyby tego wyleczyli. Zdaje się, iż 
ciężko ranny Nerlich umrze.

Kronika
Przypominamy, że dalszy ciąg tegorocznego 

walnego zgromadzenia członków „Macierzy szkol­
nej“ w Cieszynie odbędzie się w sobotę duia 10. 
gi tdnia 1904 o godzinie 2. po południu z tym 
samym porządkiem dziennym, którego w dniu 96. 
listopada 1904 z powodu spóźnionej pory nie wy­
czerpano. — Upraszamy o jak najliczniejsze przy­
bycie. Cieszyn dnia 29. listopada 1904.

Zarząd „Macierzy szkolnej“.

Zgromadzenie w Rychwałdzie nie odbyło 
się z powodu przybycia małej ilości słuchaczy. 
Smutne to świadectwo szczególnie dla robotników, 
albowiem na zgromadzeniu miały być omawiane 
sprawy, głownie ich dotyczące. Ci, którzy przybyli, 
opisywali nam stosunki miejscowe w smutném 
rzeczywiście świetle. Lud w Rychwałdzie jest, jako- 
śmy się nieraz przekonali, chętny do pracy, jednak 
kierowników ruchu mn brak, pomimo tego, że 
mamy kilkunastu nauczycieli polskich na miejscu. 
Kierownik szkoły p. B i ł k o, którego ze względów 
narodowych gmina wybrała, nie tylko dla sprawy 
narodowej prawie nic nie pracuje, ale nie przystąpił 
nawet do żadnego polskiego towarzystwa ! To już 
coś niesłychanego! Nie dziwmy się tedy robotni­
kom, że o nowym kierowniku niepochlebnie się 
wyrażają i że wskutek takich stosunków szowi­
nizm czeski na szkodę sprawy Indowej w Rych- I 
wałdzie się rozwija.

Dyrektor Friemel już tu bruździ. Z Fry- 
sztata piszą: Od czasu kiedy p. Friemel dostał 
się do Frysztatn, rozpoczyna w naszem dosyć 
spokojném miasteczku rozszerzać agit.-.cyę wszech- 
niemiecką, wskutek czeg » oburzenie obywateli pol­
skich wzrasta przeciw jego hakatystycznym za­
pędom coraz bardziej. Nie może on znieść spokoju 
w naszem mieście i dlatego ogromnie zachciewa | 
mu się awantur i kłótni narodowościowych, nie 
myśląc wcale o tem, że jeżeli awantury te wy­
woła, to w pierwszym rzędzie trzeszczeć będą 
jego kościste plecy lub też jego tentońska gęba, j 
Na dziewczęta szkolne wpł-> wa on, żeby kupo­
wały kartki korespondencyjne tylko z niemieckim 
napisem a zeszłej soboty wywołał w kościele 
podczas nabożeństwa takie zgorszenie, że niewiele 
brakowało a ludność oburzona byłaby go na łeb 
z kościoła wyrzuciła. Kiedy dziewczęta szkolne 
zaczęły śpiewać „Święty, święty, święty“, on za­
czął cylindrem machać i wywijać, aby dziewczęta 
po polsku nie śpiewały ! Rozwścieklony pięknym 
śpiewem polskim, zawołał do dziewcząt : „Schämt 
ihr euch nicht so etwas zu singen ?“ Słowa te 
oburzyły tak dalece obok stojących, że już za­
mierzano porwać go za frak i wyrzucić z kościoła 
— tylko szacunek dla miejsca świętego od tego 
ich wstrzymał. Fakt ten, który nie tylko że wy­
wołał w kościele zgorszenie, ale oddziałał na 
dzieci szkolne wprost demoralizująco, podajemy 
do publicznej wiadomości, sądząc, że może znajdzie 
się władza, która ze względu na spokój publiczny 
powstrzyma te hakatystyczne zapędy p. Friemla.

Tyfus szerzy się we Frysztacie. Dotych­
czas na tyfus zachorowały te osoby, które miesz­
kają nad młynką i które wody tej czy to do 
gotowania czy też do prania bielizny używały- 
Przekonujemy się, że tyfus płynie Olzą od Cie­
szyna i dlatego ostrzegamy przed grożącem nie- 
bezpieczeństwiem wszystkich nad młynką lub nad 
Olzą zamieszkałych obywateli.

Przedstawienie teatru krakowskiego w 
Cieszynie udało się pod każdym względem zna­
komicie. Sala była przepełniona. Autora i p. Du- 
lębiaukę obrzucono kwiatami. — Po przedstawieniu 
odbył się bankiet, na którym wniósł ks. Michejda 
toast na część poezyi w ręce p. Rydla, pan 
Rydel na część kobiet polskich na Śląsku, a Dr- 
Kłuszyńskina cześć drużyny artystów w ręce 
p- Gabryelskiego jako dyrektora.

Nareszcie nadeszło załatwienie rekursu prze- 
cziw wyborom w Marklowicach, na podstawie 
którego wybory zatwierdzone zostały z tym do­
datkiem, że redaktor Friedel, aczkolwiek zamiesz­
kały we Frysztacie, jest członkiem wydziału 
gminnego. Kto zna ustawę wyborczą a przeczyta 
sobie załatwienie powyższego rekursu, ten chyba oczy 
wytrzeszczy jak można było tak otwarcie ustawę 
ignorować. I potem ci panowi w rządzie krajowym 
chcieliby, aby pomiędzy ludem panowało zadowo­
lenie ! — Śmieszne to zaprawdę wymaganie.

P. Kuczek chodziłby już bez głowy- Przy 
tegorocznych wyborach gminnych w Marklowi­
cach uchwaliła komisya wyborcza, że głosy od­
dane na p. Fnedla z Frysztatu są nieważne, gdyż 
jej zdaniem osoba niezamieszkała w gminie, nu 
ma prawa być do wydziału wybraną. Wówczas 
p. Friedel odezwał się, aby wyborcy nie wierzyli 
tym wywodom komisyi, ponieważ ani zarządca 
Absolohn ani p. Kuczek ustawy wyborczej nie 
znają i dlatego gadają, co im na język przyjdzie- 
P. Kuczek, którego niektóre baby uważają za 
człowieka bardzo mądrego z nadzwyczajną za­
rozumiałością zaznaczał, że on zna lepiej od Fne­
dla ustawę i mógłby się o głowę swoją założyć, 
że Friedel do wydziału wybrany być nie moz<*  
na co też słuszną otrzyihał odpowiedź, że choćby 
miał sto głów,toby w tym wj padku wszystkieprzegra-

30^ Mówmy wszędzie i zawsze po polsku !
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Obecnie sprawa została już rozstrzygniętą i amatorskie, na którem występowali miescowi ama- 
rzą krajowy w Opawie orzekł, że p. Friedel torzy. Wywiązali się oni ze swego zadania tak 
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Jeden z miłośników „Jedności“.
Ważne dla górników arcyksiążęcych. D. 

; 131. października 1903 zażądali starsi kasy brac­
kiej na walnem zgromadzeniu, ażeby inwalidom 
utrzymującym prowizyę wskutek pokaleczenia 
przyznaną była wyższa prowizya aniżeli 200 kor., 
które przypadają dla zwykłego robotniKa do 15 
roku pracy. Wybrano wówczas komitet, który od­
powiedni zarządowi przedłożył projekt. Dnia 24. 
listopada br. uwiadomił przewodniczy kasy brac­
kiej w Cieszynie na posiedzeniu wszystkich człon­
ków zarządu, że starostwo górnicze zatwierdziło 
zmianę statutu w tym kierunku, że górnik, któ­
remu przyznaną zostanie prowizja wskutek wy­
padku, otrzy ać musi przynajmniej 32n koron 
prowizyi rocznie.

Z Zebrzydowic. Często czytać można o 
wyzysku żydowskim szczególnie w okolicach za­
mieszkałych przez lud nieuświadomiony, ale zdaje 
mi się, że w stosunkach o wiele gorszych znaj­
duje się ludność tutejsza, gdzie ks. proboszcz jest 
właściwie tą pijar ką, przed którą biedne owieczki 
w strachu żyją. Górnik ciężko pracować musi na 
50 koron cały miesiąc, zaś ks. proboszcz bierze 
np. za ślub, który trwa zaledwie jednę lub dwie 
godziny, taką samą kwotę. O zapłatach za po­
grzeby to już wcale-nie mówię, bo te doch idzą 
do kwot ogromnych. Dawniej za czasów ks. Strzy­
żyka lub ks. Körnera nie ściągam tak niemiło­
siernie krwawo zapracowanego grosza z ludu bied­
nego i zdarzyło się nieraz, że biedakowi urządzono 
pogrzeb za darmo, ale dzisiaj — ani mowy. 

I Duszpasterz nasz żadnego biekaka nie uwzględni 
i w ten sposób przykładem zaznacza, ze w na­
szym kościele katolickim nie księża, ale lud trzyma 
się jeszcze zasad wia. y chrześciań^kiej. Niedawno 
temu odbyć się miał ślub p. M a ł y s z a. Wszyscy 
w kościele czekają, ale kiiędza jak niema tak 
niema. Udano się na plebanię, tam oświadczył 
katolicki duszpaszterz, że dopóki nie będzie miał 
monety na dłoni, ślubu nie udzieli. Ženich oczy­
wiście sypnął pieniądzmi i dopiero wówtzczas udzie­
lono mu św. sakramentu. Moj Boże, gdyby tak 
Chrystus chodził po ziemi, toby z pewnością przy­
był do Zebrzydowic , aby kai waczcin swojego 
uczdla ria _hną pćhdąć drogę. — Niedawno znów 
uma*  i kobieta, która nie zostawiła ani centa ma­
jątki!. Na Jtoszt gminy zakupiono jej trumnę. I na- 

ale kazał gminie za pogrzeb 
' > o 

to by z pewnością ręce

i szlachetniejsze zabawy. Chyba, że nasz p. go­
spodzki woli takich gości i taką muzykę, po 
której zasiana jest zwyczajnie sala taneczna 
szczerbami potłuczonych szklanek i szyb, a „po­
rządni“ uczestnicy powraca ją do domu podra­
pani i bez rękawów ? !

Gdzieindziej n. p. przy urządzaniu zabaw i 
przedstawień amatorskich ponosi gospodzki albo 
całe albo połowę kosztów opłaty do gminy i do 
urzędu — u nas pMci je w całości „Jedność“, a 
jeszcze p. gospodzki nie jest z tego zadowolony.

Po przeczytaniu tych uwag, sądzimy, namyśli 
się p. Bochenek i może zmieni na przyszłość swoje 
postępowanie ? — Inaczej będziemy zni -woleni 
oglądnąć się koło Nowego Roku za innym lokalem.

Dla sprawiedliwości trzeba też dodać, że 
przyczyny słabego wegetowania oddziału sowiniec- 
kiego leżą po części także i w łonie samego to­
warzystwa. Nie przesadzę, jeżeli powiem, że prędzej 
można się spodziewać zjawienia się na jasnem 
nieoie jakiejś komety lub meteoru, aniżeii obec­
ności którego z wy działo wy un w czytelni i to 
nawet w niedzielę i święta.

Sowinianie w „Jedności“ siła nasza, popatrz­
cie się, Jak się gorączkowo w towarzystwach

posiada prawo należenia do wydziału. 
— P. Kuczek zawstydzony chodzi ze spuszczoną 
głową a ludzi, przyglądają się, jakby też p. Ku­
czek wyglądał teraz bez głowy. Niektórzy złośliwi 
ludzie w Marklowicach opowiadają, że p. Kuczek 
umyślnie chciał swoją głowę przegrać, bo jest 
przekonany, że nie straciłby wiele.

Zgromadzenie publiczne, zwołane zeszłej 
niedzieli przez tow. „Ostrawicę“ do Trzyńcr 
a właściwie do L e s z n e j dolnej, odbyło się 
przy stosunkowo licznym udziale uczestników. Re- 
ferowai redaktor Friedel. Oprócz referenta 
przemawiało kilku miejscowych obywateli. Uchwa­
lono rezolucye domagające się zaprowadzenia 
powszechnego, tajnego i bezpośrednego prawa 
glosowania do wszystkich ciał autonomicznych i 
protestujące przeciw uchwaleniu podatku od piwa. 
Zainteresowanie się sprawami przez referenta po­
ruszonymi było bardzo wielkie, z czego wynika, 
że lud w Trzyńcu zaczyna się budzić, co jest 
bardzo pożądanem, ponieważ uświadomienie po­
rn jdzy tutejszym ludem, jak na miejscowość tak 
przemyłową jest stosunkowo mało rozwinięte.

Odczyty z obrazami świetlnymi urządza­
ne staraniem ostrawskiego Koła Towarzystwa 
szkoły ludowej, rozpoczęły się już w zeszłym ty­
godniu. W niedzielę d. 27. z. m. wygłosił p. D r. 
Wacław Seidl dwa odczyty: „O budowie 
ciała ludzkiego“ a mianowicie o godzinie 5. 
popoł. w Maryańskich Górach ao godz. 8. 
wieczór w Domu polskim w Mor. Ostrawie. 
Treściwym a pouczającym wywodom prelegenta 
przysłuchiwało się kilkuset słuchaczy, którzy na­
grodzili go oklaskami.

W sobotę d. 3. grudnia wygłosi Dr. Seidl 
ten sam odczyt wStonawie, zaś w niedziel ę 
d. 4. grudnia ó godz. 7. wieczór przedstawi re­
daktor Mayer w Domu polskim w M. Ostrawie 
„Podróż na około świata“(Częśćpierwsza. 
Wschód).

Wstęp na odczyt 1Ü h.
W Porembie buduje się wielka szkoła kosz­

tem 60.000 koron. Sprawa tej szkoły okryta jest 
tak dalece tajemnicą, że nietylko obywatele ale 
nawet sam kierownik tamtejszej szkoły nie wie, i 
czy to będzie szkoła polska lub czeska. A prze­
cież byłoby bardzo pożądanem, abyśmy się od 
posła p. Hal fara jako przełożonego gminy bliższych 
szczegółów dowiedzieć mogli.

Z Rychwałdn. W niedzielę 27. listopadu b. 
r. wygłosił p. nauczyciel M i 1 a t a odczyt w II. 
oddzielę „Jedności“ na Podlesiu na temat: „O bier­
ności naszego narodu“. Zeszło się sporo 
Rychwałdzian z Podlesia, z tej zagrożonej części 
wsi, gdzie „z 1 aci panowie“ wszystkich ciicą 
pochłonąć w swoje pazury. Z twarzy zgromadzo­
nych można było poznać, że nie zlękli się oni 
jeszcze Czechów i nie dali złapać się w pułapkę. 
Przez swe liczne zjawienie okazali, że nie stracili 
jeszcze poczucia narodowego i że chętnieby przy­
chodzili na podobne odczyty, gdyby się częściej 
sposobność nadarzyła. Przyszli również już do 
przekonania, że w walce z Czechami potrzebna 
im jest informacya, by się lepiej zorganizować 
i tern skuteczniej wystąpić przeciw wrogom. Niech 
tylko nie tracą nadziei i niech tern żywiej biorą 
się do pracy, by „zlata Praha“ na Podlesiu 
wkrótce poznała, że trochę zbłądziła w swej 
wędrówce, że trzeba jej będzie za niedługo brać 
swoich „siedm pieczek“ i wracać: „kde domov moi“.

Sibica. Smutna to rzecz, jeżeli w gminie za­
miast solidarności spotykamy niesnaski i kłopoty 
domowe — a już wprost oburzyć się trzeba, jeżeli 
te niesnaski wywołuje sam przełożony gminy, 
który w pierwszym rzędzie o porządek i spokój 
w gminie starać się powinieii. Tak dzieje się u Las. 
Niedawno temu zgłosił się rolnik Paweł Macura, 
który płaci największy podatek w gminie, do kan- 
celaryi gminnej o wystawienie świadectwa moral­
ności. Burmistrz zamiast nczynić zadość życzeniu 
obywatela, napisał na świstku drukowanym z dru­
giej strony ołówkiem największy paszkwi' a po­
nieważ wiedział, że czyni ooś brzydkiego, przeto 
nie miał odwagi choćby ze samego wstydu n mieś­
cić poniżej swojego podpisu. Co do treści w rze­
komym świadectwie moralności unieszczoiiej, niema 
powodti p. Macura gniewać się, bö świstek taki 
kompromituje tylko p. Tomanka i dowodzi, że 
człoi dek ten na stanoi isko przełożonego gminy 
jeszcze nie dorósł, skoro takich wprost dziećinnyćL 
paszkwilów się dopusżćzń, fit któte ćzłowiek rofr 
sądny wstydzić sie powinien. Biedo- ci Sibicianie, 
jeżeli ni mmu innego człowieka wójta f

Podiów. Tutejszy oddział „Jedności“ urządził 
w niedzielę, dnia £0. listopada przedstawienie : 

świetnie, że zadowolona publiczność często hucz­
nymi oklaskami ich obdarzała. Cieszy nas, że w 
Pndlowie znajdują się. już ludzie, którzy potrafią 
zdobyć się na urządzenie przedstawienia własnemi 
siłami i tym sposobem wpływają na podniesienie 
oświaty ludu.

Maryańskie Góry. Odbył się tu u nas w nie­
dzielę, dnia 27. z. m. pierwszy wiec polski zwo­
łany za staraniem ostrawskiego Koła Towarzystwa 
szkoły ludowej. Omawiano na niu sprawy oświaty 
ludowej i organizacyi robotniczej. Przemawiali pp. 
Słowik, Mayer, Szczypka i inni. Uczest­
ników zgromadziło się nie wielu, ale bo też to było 
pierwsze u nas publiczne zgromadzenie polskie. — 
Spodziewamy się, że w przyszłości ruch się ożywi.

Z Karwinej. Na szybie Jana dopuszcza się 
kierownik Ho lia i u rzeczy tak brutalnych że 
przechodzą one ludzkie pojęcie i wprost dziwić się 
musimy, że hr. Larisch, który jako marszałek 
krajowy choćby tylko na pozór sprawiedliwym 
być powinien, wysuwa aż na kierownika takiego 
bezwzględnego gnębiciela, który swojem postępu-, 
waniem i wyrzucaniem robotników z pracy donro- 
wadza kasę bracką do zupełnej ruiny. Oburzenie czeskich i niemieckich prawje i „gitme — mamvż 
wsrod robotników przeciw temn gnębicielowi jest nadal zostać bezsilnymi i bez znaczenia na świeci« ' 
tak wielkie, ze doprowadzić może do gwałtownych ~ ’
ekscesów i wykroczeń, bo lud roboczy tego bez­
podstawnego wyrzucania z pracy długo chyba już 
nie zniesie. Gdzie tylko popisać się można barba­
rzyństwem, tam zazwyczaj widzimy jako „boha­
tera“ Niemca, bo Niemcy mają w tym kieruuku 
już utartą sławę historyczną, i dlatego nie należy 
się dziwić, że w robocie Hollaina skrzętnie po­
maga nadstygar Lange, który chciałby przy tej 
sposobności odgrywać rolę wielkiej figury. Jeden 
z delegatów opuścił dnia 26 września szychtę i 
aczkolwiek się usprawiedliwił, kazano mn wyko- 
wynać robotę wozacza chociaż od dłuższego czasu I 
był on kopaczem. Największe oburzenie na szybie 
Jana wywołał jednak ostatni wypadek, który do­
wodzi jak skandaliczne stosunki w kopalniach 
laryszowskich panują. Wozacze, którzy ogromnie st , 
pokrzywożeni, prosili delegatów, żeby poszli z nimi 
do kierownika Hollaina celem przedstawienia mn 
słusznych zażaleń i żądań. Kiedy delegaci w kan- 
celaryi się zjawili p. Hollain zamiast pomówić z 
nim1 rzeczowo do ,.zego jest z urzędu swojego 
zobowiązany, obszedł się z nimi w sposób szorstki 
i grubiański wyrażając się, że jeżeli jeszcze raz 
„z tą bandą“ przyjdą, to się im to samo stanie, 
co się stało z ich kolegami przed kilku dniami! 
P. Hollain wygrażał się zatem otwarcie delegatom 
wydaleniem z pracy, jeżeli wykonywać będą swój 
obowiązek, jaki na nich jako na delegatach ciąży. 
Gzyz na tę zbrodnię gwałtu publicznego cieszyńska 
prokuratorya będzie miała oczy zamknięte ? A cóż 
ostrawski urząd górniczy ? — czyż i on dalej za­
myśla bezczynnie przyglądać się takim barbarzyń­
skim stosunkom panującym w kopalniach „p o- 
b o z n e g o hr. Larischa ? — To przecież skandal, 
aby inżynier wygrażał się delegatom pozbawie­
niem ich chleba, zato że wykonują obowiązki 
sweg: fzędu ! Od czegóż tedy przymusowe sto­
warzyszenie górnicze ?

Ze szybu Jana napiszemy jeszcze coś więcej, 
aby opinia dowiedziała się, jakie popfostu świństwa 
się tam dzieją. Pewien tokarz wyłapał złodziei 
którzy swojego chlebodawcę grubo okradają a p’ 
kierownik zamiast rzecz zbadać i złodziei napę- L 
dzić, wydala z roboty tego, który złodzieństwa 
wyjawia. Ale o lem dopiero w następnym nume­
rze napiszemy. 1

Karwina „Sowiniec“. Po zakazanem przez «.„Ji >■ umv zakhulomo iei n-nmne i na.
towarzystwa10^«6 v“ °-ddziiJł ïuteJszego wet tej biedaczce mb sprawił kS. proboszcz po- 
h JJ Z S • pono.WIlie tak°we na so- grzebu za darmo, ale kazał gminie za pogrz,

Y gosPodz,e P- zapłacić ! Gdyby tak innowiercy, nawet poganie 
Szramka, lednak dla braku słuchaczy zgroma- tych wypadkach czytali, tu by z pewnością ręce 
dzeme się me odbyło. Zwołano na ten dzień, po- ze ILiWi załamali, że coś podobnegTdzS 
Wlekínnlr1d ’ímy’ T ,°naą Sob°tę .Dle b§dzie Się się może w Roacielfe katolickim, gaszącym miłość, 
w kopaldi robiło TyificWm górnicy nasi byli Nie dziwmy się wcale, że Chińczycy ani słyszeć 
wtenczas na szychcie i przyjs ! me mogli - szkoda, nie ęhcą o nrzystąpienin dp kościoła katolickS 
bo program uwierał ö prawy zyw as obchu >o cóżbj 4 tam dopiero Iziało, jeżeli w ÊS- 
dzLB Zgromadzenie Ł..o<ał naśz cddzidł mb w lowicach, gdzie lud jest nibyj uświadomiony 
swym lokalu, t. j. w gospodzie p. Bochenka, a to i taki vyzysk pa nie. y
z następujący- , powodo - U Jonkowk) &żi lają si Przedstaw idle tealralne w Łazacł Kółko 
powszechnie, ze tenże gospodzki występuje me-1 amátorskie, które się zawiązało w łonie naszego 
przyjaźnie przeciwko nas?emrf towarzystwu czemu tówdrzystwa w lipcu, rozwija swa działać ość wprost mierzyć się nie chce bo jal. rńózua być ińrLżywo. Składa ’się To^yląctie™ robot­

yk nierozważny^ by sk dzid tuwai.ysu u, któ- nikow, którzy chociaż ciężką pracą zajęci, znaj- 
yego lozwój odbija się równjcześnie ^urzyśtuit duj przecież chwilę wolną dla spędzenia czasu 
1 na kie ze#i włascicielk lokalit. G zièindziei gus- pożytecznie dla siebie i społeczeństwa. Dowodem 
yódny rad użycza ^occinuosu tąkiem^,, ak ,Jedność“ tego, że za pomocą sił robotniczycn urządza 
bogatemu i s-eroko i aalekó na kląsku rozgałę-1 _Jedność“ oddz. II. przedstawienie teatralne w go- 
zidnsftu towafzýstwu i cieszy się, że md w człoif-1 flpoáu» .Matuszk? w dniu 4. erud u ii h
k«^L stałycB gość! û tdii sämeai tetrze te^raraygtWo'F. o 7. godz. wieczorem. Odegraną będzie sztuka
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„Karpaccy górale“, dramat w 11 odsłonach. Ro­
dacy! przybywajcie licznie z żonami i córkami, a 
nie pożałujecie tego. Wydział.

Czytelnia ludowa w Cieszynie urządza 
tradycyjny Wieczorek Mickiewiczowski w niedzielę
4. grudnia br., w sali Domu Narodowego w Cie­
szynie. Program urozmaicony wykładem „O wiel­
kości Mickiewicz a“, prof. Dr. Ignacego 
Steina z Krakowa. — Krzesło pierwszorzędne 
2 korony.

Jako dodatek do dzisiejszego numeru za­
łączamy Sprawozdanie „Macierzy szkolnej“ dla 
Księstwa Cieszyńskiego.

Dary na cele narodowe.
Na fundusz budowy Domu Polskiego 

złożyli na nasze ręce p. Anna Kreislowa 
3 K, p. Zofia Kreislówna 3 K, p. Adolf 
S o m e r 1 i k i Jan Kopiec składkę w wy­
sokości 5 K 04 h zebraną na weselu Ludwika 
Kopca z Eufrozyną Kania w Zebrzydowicach.

Na Gwiazdkę dła dzieci polskiej szkoły w 
Mor. Ostrawie złożyli : Na listę p. Okolusa z Przy­
wozu pp. : Franciszek Okulus 3 Korony, Marya 
Okulosowa K 1’50, Marya Okulosowna 1'50, Moritz 
Weiss K 2’—, Małecki K 4’—, Jezierski Stanisław 
K 2’—, Mucan K 1* —, Sam. Rufeisen K 2’—, Ang. 
Tyrtania K 2’—, Dr. Dyński K 1’50, Dr. J. Spatz 
K 2—, J. Zieliński K 2—, L. Königstein KI-—, 
A. Goldberger K 1* —, Inżynier Czerwiński K 20’—, 
Misiolek K 0-20, Walencin S. K r—, Emanuel 
Scheuer K 1—, F. Färber K 0-20, W. Heitlinger 
K 1-—, Isakowicz K 1* —, Goldmann K r—, J. 
Kozieł K 1—, Nohel K 1’—, Haas K 0 20, Jacob 
Gross K 1—, Izak Felix K 1’—, Kahane K 1—, 
Martinak K !•—, Izydor Reichenbaum K 1’—, 
Białobrzeski K 2’—, Suchota K 0’60, Rübner K 
0*60,  Władysław Kruszyński K 2’—, Matylda Hor- 
nungowa K 2’60, Knorre K 0'50, Grigar K 0’40, 
Förster K 1’—, Fröhlich K 1—, Max Gross K 
1-—, Kassler K 1’—, Grüuberger K 1'—, Paduch 
K 1-—, Ignacy Buchsbaum K 1-—, D. Silberbaum 
K 0-30, Wasserberger K 0-50, Helena Morbitzero- 
wa K 0’40, Marya Ganzowa K 0’40, Habrowna 
K 0-60, Michalik K 1’—, Henryk Bezrutsh 1’—, Ra­
zem K 79’60, prof. M. Jauik ze Lwowa K 2’—, To w. 
zaliczk. w Jaśle K 5-—, Dr. Jan Michejda K 5’—,

Na Gwiazdkę dla biednych polsk. dzieci 
w Michałkowicach złożyli w dalszym ciągu: 
p. Paweł Ko ż doń, dyrektor szkoły w Boguminie 
K 2, p. Masztalerz Walenty zebrał na listę 
składek K 19’20. Za dary składamy „Serdeczne 
Bóg zapłać!“. O łaskawe przysyłanie dalszych 
ofiar, prosi najuprzejmiej Komitet gwiazdkowy.

Na fundusz opieki nad wychodźcami z 
Rosyi złożyli: zebrane ze składek przez p. F. 
Węgrzyna K 15’68, przez p. F. B r z o z ę K 10. 
(Dalszy ciąg ogłosimy później).

Pierwszorzędny krajowy skład win
firmy

Leon Mehl w Bielsku
7—10 ul. Kolejowa 1. 8

posiada własne piwnice w Madzie ad Tokaj. 
Poleca wina austryaekie, węgierskie i zagraniczne 

od 44 h począwszy. — Rok założenia 1866.

Dom murowany
nowy położony przy drodze w Darkowie, w któ­
rym się znajduje 6 pokoi, kuchnia i sklep jest 
wraz l1/2 morgiem pola z wolnej ręki tanio do 

sprzedania. 3—3
Bliższej wiadomości udzieli nasza redakcya.

Wysyłam codziennie 
w koszykach 5 kg. franco za zaliczką świeże 
mięso wołowe za 4 K 20 hl., wieprzowe 5 K 40 hl. 

wieprzowe wędzone 6 K 40 hl. 3—5 
Cennik na inne wyroby masarskie gratis i franco

B. LICHTBLAU, TYMOWA, Galicya.

Sp Na św. Mikołaja
poleca

Edw. Feitzinger w Cieszynie, na wyższej bramie.
Ubiory : 2-2

ornat, nutra, (czapka), laska, widły, maski dla 
Mikołaja, anioła i dyabła.

Karty korespondencyjne na św. Mikoaja !

Dom murowany
nowy w dobrem położeniu we Frysztacie na dei­
nem przedmieściu jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomości udzieli właściciel Piotr Szwachuła 
we Frysztacie. 2—3

Jan Gieler
budowniczy i zaprzys. rzeczoznawca 

we Frysztacie
poleca się do wykonania planów, kosztorysów, 
obrachunków i wszystkich do budownictwa wcho­
dzących robót. Kancelarya moja znajduje się na 
deinem przedmieściu naprzeciw kotlarza pana 

Langera.
Korespondencya u mnie polska, niemiecka i 

czeska — według życzenia.
Przezemnie zamawiać można z najlepszych firm 
materyały budowlane, rury, płyty cementowe, po 
mniki, kamienie, schody, dachówkę, wapno i t. p. 
Służę każdemu odpowiedniemi wzorami. 2—5

Każda rodzina

powinna we własnym interesie używać

Kath rei nera
Kneippów ską kawę słodową

jako, domieszkę do 
zwykłej kawy ziarnistej.

L f TW—
94 I/c

Nowy sklep bławatny 
otworzyłam w domu pani Seehof w rynku 
we Frysztacie i sprowadziłam mnóstwo no­
wych i świeżych towarów wprost z fabryk pierw­
szorzędnych.

Towary moje odpowiadają wymaganiom naj­
nowszej mody ; jestem w stanie sp: zedawać je po 
cenach najniższych. — Posiadam wielki wybór 
chustek, odziewaezek, pończoch, rękawiczek, kra­
watek, kołnierzy itp. — Mam na składzie różne 
gatunki płótna, szyrtingu, drelichu, kartonu, per- 
kalu, fianeli i rozmaite materye na suknie, kafta­
niki itp. — Ceny bardzo przystępne, wybór wielki 
a towar świeży i dobry !

Alojzya Seidler
1—3 we Frysztacie w rynku.

Każdy Slązafc powinien posiadaí!
Przysłowia, przypowieści i ciekawsze 

zwoty języka ludu polskiego na Śląsku w Ks. Cieszyń- 
skiem, zebrał Dr. A. Cinciala. Cena 80 hal. — 70 fen.

Zbiór pieśni dla Indu śląskiego, zebrał 
Franc. Friedel. Wydanie drugie, pomnożone. Format kie­
szonkowy. Cena w okładce kolor. 40 h- = 35 fen., w eleg. 
oprawie płóc. 70 h = 60 fen.

Do nabycia w księgami ludowej
■m Edw. Feitzingera w Cieszynie. ■■■ 
AAAAAAAAAAAAAAAAAA

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek_Friedel we Frysztacie.

E 2122-4
4

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie Kasy miejskiej Frysztackiej za­

stąpionej przez p. Dr. Emila Rothego, adwokata 
we Frysztacie, odbędzie się

dnia 21. grudnia 1904 o godz. 9. dopoł.
w sądzie niżej podanym, biuro 1. 7, sprzedaż 
I. Gruntu chałupniczego 1. 192 Iwh. 145, II. Pola 
CXII. Iwh. 346 w Dąbrowej.

Realność sprzedać się mająca oszacowaną jest 
ad I) na 15.052 K, ad II) na 840 K.

Najniższa cena wywołana wynosi ad I) 10.861 
K 33 h, ad II) 560 K. poniżej której realność ta 
sprzedaną być nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto : wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itd. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 7.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

c. K- sąd powiatowy we Fwszacie oddział i.
dnia 8. listopada 1904.

1—1 Hoffmann m. p.

E. 2007/4

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie p. Franciszka Baselidesa, kupca 

w Solcy, zastąpionego przez p. Dr. Juliana Kreisla, 
adwokata we Frysztacie, odbędzie się

dnia 28- grudnia 1904 o godz. 9- przedpoł.
w sądzie niżej podanym sala 1. 7, sprzedaż : L 
Gruntu chałupniczego 1. 207 Iwh. 52 i II. Gruntu 
chałupniczego 1. 60 Iwh. 252 w Suchej gór.

Realności te oszacowanć są I. na 10.324 K, 
II. na 8.919 K.

Najniższa cena wywołana wynosi ad I) 6911 
K 34 h, ad II) 5984 K, poniżej której realność ta 
sprzedaną być nie może.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realność 
odnoszące się dokumenty, jakoto : wyciąg hipoteczny 
katastralny, protokoły szacunkowe itp. przejrzane 
być mogą podczas godzin kancelaryjnych w biurze 
pod 1. 7.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

C K- sąd powiatowy we Frysztacie oddział IV-,
dnia 10. listopada 1904.

1—1 Hoffmann m. p.

E 2350-4
4

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie p. Bernarda Eichnera, kupca w 

Łazach, zastąpionego przez p. Dr. Alberta Mayera, 
adwokata we Frysztacie, odbędzie się

dnia 21. grudnia 1904 o godz. 10. przedpoł.
w sądzie niżej podanym biuro liczba 7, sprzedaż 
realności gruntu chałupniczego 1. 445 w Karwinie 
Iwh. 226.

Realność ta oszacowaną jest na 8750 K.
Najniższa cena wywołania, wynosi 4375 K, 

poniżej której realność sprzedaną być nie może’
Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 

odnoszące się dokumenty jakoto : wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 7.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

c. K*  sąd powiatowy we Frysztacie oddział IV.,
dnia 11. listopada 1904.

1—1 Hoffmann m. p.

Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.



Nr. 50. Frysziat, dnia 10. grudnia 1904. Rocznik Vili.

Cftos luöu śląskiego.
Przedpłatue z przesyłką :
Rocznie . . . 5 K 20 h

'ółrocznie. . . 2 K 60 b
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

Jtamer pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyljalno-narodowego w Księstwie (ieszyńsljiein.
Redaktor: ZYGMUNT MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niuzaklejone, Lie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularzt itp.) przyjmują się bardzo
tanio. Wychodzi w każdą sobotę.

OGŁOSZENIA 
(inseraty) 

przyjmuje się za przystępną 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust. 
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wyn..grodz.

Pamiętajcie o funduszu org-aulzacyi narodowej !

Precz z Prusakiem!
Różne czynniki złożyły się na g er m a n i- 

zacyę Śląska. Dokonuje się ona nie od dzisiaj, 
ale przez ciąg kilku wieków a ma początek swój 
w tej smutnej epoce, kiedy zniemczeli książęta 
śląscy ulegali wpływom niemieckim i szerzyli go 
między swoimi poddanymi. Kultura niemiecka 
wciskała się najpierw do miast a stamtąd powoli 
ale systematycznie udzielała się okolicznym sio­
łom i osadom wiejskim.

Decydującym jednak momentem w przyspie­
szaniu germanizacji Śląska był rozbiór Polski, 
skutkiem którego wielki obszar ziem śląskich 
dostał się pod panowanie króla pruski ago, naj­
większego wroga polskości. Od tego czasu datuje 
się, że tak powiemy, „urzędowe“ bez wszelkiej 
maski niemczenie Śląska i z każdym dziesiątkiem 
lat olbrzymie czyni postępy. — Dwa europejskie 
państwa wypowiedziały Polsce eksterminacyjną, dą­
żącą do ostatecznego zniszczenia walkę, Moskwa 
i Prusy — ale nierównymi w tej walce posługi­
wały się środkami. Moskwa państwo stojące po­
niżej kultury europejskiej, zaznaczyła swój ucisk 
na ziemiach polskich n;esłvchanem brutalnem 
Ea r b arzyńs twe m, ou granic Podola do Niemna 
świszczały knuty i skrzypiały szubienice, bo na­
ród dziki nie umiał inaczej wyrazić swojej 
zemsty a despotyzm carski uchylał każde prawo, 
— ale stokroć gorzej i ohydniej postąpił sobie 
rząd prusk i.

Państwo niby kulturně, szczycące się przed 
całą Europą swym naukowym dorobkiem, nie 
mogło rozlewu krwi ani pożogi uczynić prawem, 
chwyciło się więc innych kulturalniejszych 
środków. Oto wydało mnóstwo politycznych roz­
porządzeń na ujarzmienie ducha polskiego, poczęło 
odmawiać chleba i zarobku ludności polskiej, kosz- 
lawić charaktery i zatruwać serca dzieci polskich 
w szkodach niemieckich, prześladować język pol­
ski za pomocą kościoła, urzędu i szkoły i to nie 
tylko w życiu publicznem, ale nawet w rodzinie, 
a wreszcie rzuciło hasło : „die Polen aus­
rotten!“ i uchwaliło miliony marek na koloni-

FEJLETON.
Gisza.

(Zżycia górnika.)

Zdawałoby by się, że tam w tej podziemmej 
głębinie, oddzielonej warstwą kilkuset metrów 
grubą od świata, od dnia, od tej globu powierz­
chni. na której z hukiem, szumem, łoskotem krząta 
się nieustannie ludzkie mrowisko, to walcząc o 
chleb, o byt, o jutro, to rzucając się w szalony 
wir rozkoszy i użycia — zdawałoby się, że tam 
musi być cisza zupełna, spokój niezmącony.

Z małym kagankiem w ręku idzie górnik 
wolnym krokiem, schylony ku ziemi. Z pod twar­
dego kapelusza, okrytego sypiącym się ze stropów 
pyłem, po którym krople wody, spadłe z wilgotnej 
powały, znaczą swą drogę, — wyglądają kosmyki 
włosów. Ten sam proch szary okrył je siwizną, 
ten sam proch osiadł na jego brwiach, nadających 
wyraz srogości i grozy siwym oczom, choć w nich 
jest tylko wielki smutek i tęsknota. Barki ma po­
chylone ku ziemi. Ach, nie starość to zgięła w 
pałąk te plecy potężne, jeno praca w wąskich i 
niskich chodnikach, gdzie skwar podziemny doku­
cza, gdzie powietrze sączy się cienką strugą z i 

zacyę niemiecką w ziemiach polskich a tysiące 
niewinnych obywateli skazało na tułactwo i wy­
gnanie jedynie tylko dlatego, — że są Po­
lakami.

Oto są czyny „kulturalnych“ Prus, 
które tem samem zadały kłam własnej kulturze 
bo oświata idzie zawsze w parze z szlachetnością 
i sprawiedliwością a naród zdolny do tak nik­
czemnych czynów, narodem kulturalnym 
nie jest.

Najwięcej też cierpią bracia nasi pod zabo­
rem niemieckim, bracia z Poznańskiego i Górnego 
Śląska — i stosunki tamtejsze powinny nam być 
dokładnie znane, albowiem graniczymy z "nin 
bezpośrednio i germanizacyjny prąd pruskich ha- 
katystów z za biało-czarnych słupów i w granice 
naszego kraju już zagląda i poważnem grozi nam 
niebezpieczeństwem.

Bardzo poddatnym czynnikiem dla szerzenia 
się germanizacyi na Śląsku austryackim jest jego 
przynależność do dyecezyi wrocławskiej. 
Jest to wypadek bardzo rzadki w dziejach a nie­
obliczalne mogący mieć następstwa. — W czasie 
wojny prusko-austryackiej wciągnął nawet w ko- 
lizyę samego Pana Boga. Ówczesny biskup wroc­
ławski polecił wszystkim wiernym modlić się o 
pomyślne ukończenie wojny, mając jednak dyece- 
zyę na terytořyum obydwóch wojujących państw, 
kazał na Śląsku austryackim odprawiać nabo- 
żf ństwa za pomyślność rządu austryaekiego a na 
Śląsku pruskim za pomyślność oręża pruskiego — 
i P. Bóg był w istotnym kłopocie komu z pro­
szących dopomódz.

Ale pominąwszy ten epizod humorystyczny, 
warto się zastanowić i nad poważniejszymi na­
stępstwami. Obecnie na stolcu biskupim w Wroc­
ławiu zasiada k s. d r. K o p p, znany polako­
żerca, największy w”óg i prześladowca wszyst­
kiego co polskie. Znane są wszystkim czytelnikom 
naszym z rubryki „Co słychać w Polsce?“ setki 
proi esów tego dobrodusznego księcia [koś­
cioła ze swemi dyecezyanami i redaktorami pism 
polskich i jego hakatystyezna agitacya przeciwko 
ruchowi polskiemu czy to w kierunku politycznym 

wentylatorów, gdzie pył węglowy i kopeć spalonej 
oliwy osiada grubą powłoką, której nikt zdjąć nie 
zdoła —- na płucach górnika. Ciężka, ciężka dola ! 
A toć i żniwiarz także pracuje w pocie czoła, w 
skwarze słonecznym, w porze, gdy okropna połu­
dnica ludzi trupem ściele — mówią mu, jeśli się 
śmie poskarżyć na swój los.

Ale żniwiarz patrzy w światło boże, ale ten 
żniwiarz ma szerokie dale, ma łany zboża, falu­
jące złotem i jasny błękit nieba ma nad sobą i 
wiatr, gdy wionie od borów i łąk, niesie ożywcze 
dla piersi balzamy, a tu podziemna tylko, ciem­
ność i grób.

Za idącym, w ślad jego ktoś drugi stąpać 
się zdaje, tak miarowo powtarza echo kroki gór­
nika. Oto ię zbliża do ogromnej, jak kościół, ko­
mory. Blade tylko odbłyski światła czerwienią za­
łomy ścian ledwie do połowy wysokości, a szczyt 
sam jest pogrążony w mroku zupełnym.

Cały las drzew podpiera strop świątyni, którą 
już od dawien dawna opuściła praca ustępując 
miejsca pustce i ona to tak się tu wszechwład­
nie rozsiadła, że odebrała komorze dawne miano, 
zostawiając jej już na wieki nazwę: pustki. 
Strop dźwiga na sobie warstwę ziemi kilkaset 
metrów grubą, więc nie dziw, że nawet drzewa 
olbrzymy, które niegdyś były chlubą puszczy,

czy oświatowym, więc o tern pisać nie będziemy 
Nie wspomnimy nawet, czy taki sposób postępo­
wania licuje z arcypasterskiemi obowiązkami ks. 
biskupa, chcemy tylko zwrócić uwagę na sprawę 
narodową, która dotąd tysiącznych 
krzywd ludu polskiego na Śląsku 
jest źródłem.

Kri. biskup K o p p z prawa swojego urzędu 
jest członkiem Sejmu śląskiego, zajmuje w 
nim nawet godność zastępcy marszałka. 
I nie jest-że to fakt bezprzykładny, i nawet naj­
spokojniejszego człowieka mogący przejąć obu­
rzeniem? Więc taki Prusak ciałem i du­
szą, taki zdeklarowany wróg polskiego ludu ma 
prawo zasiadać w reprezeutacvi kraju, którego naj- 
większąliczbę mieszkańców stanowią 
Polacy, więc taki hakatysta, który ma na su­
ra i e n i u katowanie dzieci polskich za uczenie się 
pacierza po polskn, jest upełnomocnionym 

« dla wyrokowania o losach śląskiego Indu? Toż 
przecie najstraszliwsza ironia i bezczelność po­
kryta płaszczykiem prawa!

Zbi .raliśmy gorzkie owoce tej bezczelności i 
w ciągu minionej sesyi sejmowej. — Kiedy rząd 
austryacki wymierzył ludowi polskiemu odrobinę 
sprawiedliwości otwierając- paralelki semi- 
naryalne, tenże sam sprawiedliwy sługa 
Chrystusów, opiekun ludu polskiego podpisał pro­
test przeciwko paralelkom i wogóle głosował z 
Niemcami przeciwko wszystkiemu, co 
ludowi polskiemu jaką taką korzyść przynieść 
mogło !

Czyż mamy nadal tolerować takie bezprawie, 
takie deptanie praw naszych przez obcego pod­
danego, nie mającego pojęcia o naszych narodo­
wych potrzebach i z góry im przeciwnego?

Po całym Śląsku od granic Biały aż po 
Opawę powinien zabrzmieć gromki okrzyk : — 
„Precz z Prusakiem !“ a towarzyszyć mu po­
winny petycye zbiorowe do ciał ustawodawczych 
i żywiołowe démons trący e. „ Vox populi. 
vox Dei!“ „Głos ludu to głos Boga“ mó­
wili starożytni — więc z głosem tym wszyscy 
liczyć się muszą. Ale podnieść go rausimy z głębi 

znieść nie mogły ogromnego nacisku i jak wiotkie 
badyle ugięły się pod ciężarem powały.

W takiej to „pustce“ na odłamie skały usiadł 
górnik i sparł na dłoni poorane troską czoło. — 
Taka chwila niezmąconego spokoju, absolutnej ci­
szy. jest czasem lekiem dla zbolałej duszy. Zda­
wało mu się, że się cały świat rozpłynie, że una 
jak ocean nieskończona, głęboka, bezdenna, po­
chłonie jego smutek i żłJ, że go zatopi w swej 
toni ciemnej, że mu da to, czego tak pragnął go­
rąco, choć na chwilę, na jedną krótką chwilę — 
zapomnienie. Ale zaledwie przycichnął odgłos 
jego kroków, dał się słyszeć jakiś szmer pod­
ziemny, nie milknący nigdy: to strumień, ukryty 
w skale, płynie z nieznanego źródła nieznaną 
drogą, płynie bez ustanku, jak krew w żyłach 
ziemi, dając świadectwo jej życia.

Oswojone z odgłosem fal podziemnych ucho, 
rozpoznawać teraz zaczyna miarowe uderzenie 
kropel, które ze stropu sączą się zwolna. Chwi­
lami słj szeć się daje trzask przygłuszony : to pę­
kają belki stropowe, pod naciskiem kolosa ziemi. 
Cisza ta tylko pozorną ; wszędzie znać ruch, pracę, 
życie ziemi. Górnik zatopił wzrok w ciemną próż­
nie i ot, tam, w oddali, przy żywszym od błysku 
lampki ujrzał zwrócone ku sobie oczka drobne, 
jak dwie perełki, które ośmielone jego spokojną

Czytelnicy! Wszędzie Är|dajc’e naszego pisma! "IfcC
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przekonania, z poczucia obrażonej sprawiedliwo­
ści i być gotowymi stanąć każdej chwili do czynu 
w jej obronie.

Niech kraj nasz przyłączą jak to dawniej 
było do dyecezyi k r a k o w s k i e j, — albo niech 
utworzą osobną dyecezyę śląską z siedzibą 
w Cieszynie, — ale nie pozwólmy do spraw na­
szej ziemi, która przesiąkła krwią Polaków w 
obronie wiary i kościoła polskiego prze­
lanej, mięszać się ludom obcym nam kulturą i du­
chem, zdeklarowanym nieprzyjaciołom Polski. Wo­
łajmy aż do skutku : Precz z Prusakiem!

W oj na.
Zdobycie Portu Artura okazuje się nie tak 

łatwą sprawą, skoro pomimo ogromnych wysiłków 
ze strony japońskiej i niejednokrotnych snkcesów, 
dotąd nie nastąpiło. Z tego powodu panuje i w 
Tokio pewne przygnębienie a wszyscy z naprężoną 
uwagą oczekują wiadomości z pola walki.

Ostatnie zwycięstwo japońskie pod „wzgó­
rzem 203 metrów“ zdaje się mieć przecież 
doniosłe znaczenie i z chwilą ustawienia na niem 
ciężkich dział oblężniczych daje Japończykom 
ogromną przewagę nad oblężonymi, pozwala bo­
wiem ostrzeliwać sam środek fortyfikacyj portowych 
a nawet okręty w porcie stojące. Dnia 5. b. m. 
skutkiem celnych pocisków japońskich,

wybuchł pożar na trzech okrętach 
rosyjskich,

jednak zdcłano go wczas przytłumić. Pancernik 
„P e r e ś w i t“ został trafiony czternastu pociskami 
i mocno uszkodzony.

Toteż Rosyanie próbowali kilkakrotnie odbić 
owo wzgórze 203 metrów, co im się jednak 
pomimo kilkakrotnych ataków

nie udało.
Owszem Japończycy posunęli się jeszcze dalej 

na południe i
zdobyli drugi ważny punkt,

zwany „pagórkiem 300 m.“
Straty podczas tych bitew miały być obustron­

nie bardzo wielkie, tak iż na żądanie generała 
S t ö s s 1 a zgodzono się na 6godzinne zawieszenie 
broni, celem pogrzebania zabitych i pozbierania 
rannych.

Na terenie mandżurskim dotąd do ważniejszej 
bitwy nie przyszło, zresztą skąpe tylko nadchodzą 
wiadomości. Ostatnie urzędowe depesze generałów 
rosyjskich Kuropatkina i Sacharowa za­
wierają sprawozdania o nowych dwóch pomniejszych 
utarczkach, stoczonych dnia 1. grudnia i następ­
nej nocy.

Pierwsza skończyła się porażką, druga nie- 
wielkiem wprawdzie, lecz stosunkowo świetnem 
zwycięstwem Rosyan. Szczegóły, podane o tem 
zwycięstwie, zakrawają, co prawda, znów na wielką 
przesadę. Trudno bowiem uwierzyć, iżby mały, za­
ledwie jednę kompanię strzelców liczący oddział 
rosyjski, mógł był tak podejść czujnych Japoń­
czyków, że mimo licznych trudności i eksplodującej 

pozycyą, zaczęły się zwolna i ostrożnie ku sto­
pom jego przybliżać : to mysz wygłodzona szukała 
okruszyn. Sięgnął do torebki i wysypał jej resztki 
chleba, które chciwie porwała i umknęła.

Sądził, że uciekł od świata, od życia, a ono 
mu się w podziemiach nieustannie przypominało. 
Kaganek nawet zdawał się żyć, skwiercząc, jak 
dusza męczona w piekielnym ogniu, gdy na chwie- 
jący . się płomień upadła z siłą kropla wilgoci ze 
stropn.

Górnik przysłonił uszy rękami, zamknął oczy. 
Lecz i wtedy słyszał najwyraźniej tętno swego 
serca i falę krwi, która biła mu w skroniach, 
sznmiała w żyłach, napływała gwałtownie w mózg. 
Wracał ból i żal i smutek, przytłumiony na chwilę 
zmianą zjawisk zewnętrznych, wracał z podwójną 
siłą aby go pochwycić w żelazne ramiona i w tej 
ciszy, pozornej tylko, dawał mu żywą pamięć 
wszystkiego, co przebył.

Szumiało źródło tajne w jego sercu, padały 
krople żrącej rozpaczy w jego duszę, pękały słabe 
podpory nadziei, niezdolne utrzymać nadmiernego 
ucisku nieszczęścia! Niema ciszy: niema ukojenia: 
niema schronienia dla zbolałej duszy. Jedynem 
dla niej wyzwoleniem — śmierć.

Górnik zerwał się z miejsca i szybkim kro­
kiem zbliżył się do baryery, gdzie okiem ślepca 
patrzyła na niego czarną czeluścią głęboka otchłań 
podziemnego szybu. KAZET. 

miny zdołał wyciąć w pień dwie placówki japoń­
skie, liczące kiikadziesiąt ludzi, podczas gdy sam 
stracić miał tylko 5 poległych a 14 rannych. Mniej 
szczęśliwie operował drugi oddział strzelców pod 
dowództwem kapitana Mańkowskiego, który 
rzekomo obsadził również część szańców nieprzy­
jacielskich, następnie atoli zmnszony byt cofnąć się 
z wielkiemi stratami. Kapitan Mańkowski, prawdo­
podobnie Polak, odznaczony niedawno orderem 
Włodzimierza, zginął w tej potyczce.

Depesza z japońskiej głównej kwatery, wy­
słana 3. b. m., donosi krótko, że we czwartek pie­
chota rosyjska zaatakowała pod Manszu andzu 
Sejan, lecz została odparta i że taki sam los spo­
tkał nazajutrz drugi atak rosyjski

Pomimo tych utarczek podjazdowych i niesły­
chanych trudów wojennych, nie brak przecież i 
epizodów wesołych, co świadczy, że żołnierze mają 
czasami nawet dobry humor. I tak z pola walki 
nad rzeką Szah donoszą: Między obu nieprzyja- 
cielskiemi frontami znajduje się pagórek a w nim 
obszerna jaskinia. Za dnia chronią się do niej pa­
trole japońskie, nocą rosyjskie. Niedawno Japoń­
czycy, opuszczając nad wieczorem jaskinię, zosta­
wili w niej butelkę koniaku i list do Rosyan, aby 
nie zanieczyszczali jaskini, względnie aby ją oczy­
ścili. Rosyanie uczynili zadość temn żądaniu, a 
nstępując miejsca Japończykom, zostawili w jaskini 
rubla i list z prośbą, iby Japończycy dobrze się 
obchodzili z jeńcami rosyjskimi. Następnej nocy 
znaleźli w jaskini nowy list od Japończyków z do­
niesieniem, że o los swoich jeńców mogą być spo­
kojni, a nadto fotografię, przedstawiającą scenę, w 
której Japończycy częstują jeńców rosyjskich 
wódką i papierosami. Korespendent „Standardu“ 
dodaje, że jaskinia ta odgrywa rolę międzynaro­
dowej poczty między obu stronami wojującemi.

Rosyjska flota bałtycka
zbliża się tymczasem coraz bardziej 

do celu swej wyprawy, a raczej do stron, gdzie 
prawdopodobnie przyjdzie jej zmierzyć się z flotą 
japońską. Z trzech eskadr rosyjskich pierwsza pod 
Rozdiestwieńskim, złożona z pancerników, 
okrążyła już Przylądek Dobrej nadziei i znajduje 
się dziś w pobliżu Madagaskaru; druga pod do­
wództwem admirała Felkerzama wypłynąwszy 
na Ocean Spokojny, zawinęła onegdaj do kolonii 
francuskiej Dzibnti. Czy wyruszy dalej kn wscho­
dowi, czy też popłynie również ido Madagaskaru, 
do tej chwili również niewiadomo jeszcze. Trzecia 
eskadra opuściła już Tanger. Za nią spieszy po­
dobno jeszcze kilka krążowników, z których jeden 
przepłynął już przez cieśniny duńskie.

Na przyjęcie floty bałtyckiej przygotowują się 
już Japończycy, pizyczem wzrasta wśród nich obu­
rzenie z powodu rzekomego popierania floty bał­
tyckiej przez neutralne państwa a to przy napra­
wianiu uszkodzonych okrętów i ładowaniu węgla.

Miarodajne czynniki domagają się, aby rząd 
wystąpił energicznie. Gdyby okręty rosyjskie ko­
rzystały z jakichś przywilejów ze strony państw 
neutralnych, Japończycy zażądają tego samego dla 
siebie. Japońscy kupcy przewidują, że z powodu 
zbliżenia się rosyjskiej floty, poczta i służba han­
dlowa na morzu doznają znacznych przeszkód.

Przegląd poliyczny.
Z Rady państwa. W ubiegłym tygodniu 

wniósł rząd przedłożenie ustawy, dotyczącej ochrony 
wychodźców. Ustawa ta wyznacza w § 68 kary 
także za handel dziewczętami. § 69 i 70 zwracają 
się przeciwko oszukańczej namowie do wychodźtwa. 
Za tego rodzaju przestępstwa, ustawa ustanawia 
karę więzienia od trzech miesięcy do jeduego roku 
Inb grzywny od 50 do 2000 K.

Ruch konstytucyjny w Rosyi wzmaga się. 
Dnia 3. grndnia odbywał się w Petersburgu zjazd 
jubileuszowy sędziów pokoju, na którym powzięto 
również uchwały, wyrażające konieczność reform, 
a równocześnie wystosowano depesze do prezesów 
sądów pokoju aby działali w tym samym kierunku. 
W Twerze gubernator kniaź Urussow licząc się z 
prądem chwili, wygłosił mowę, w której mówił o 
prawnem ograniczeniu władzy gubernatorów.

Ustąpienie ministerstwa w Serbii. Pod 
krótkiem, bo dopiero U/jrocznem panowaniem króla 
Piotra, drugi już raz gabinet ministeryalny podaje 
się do dymisyi. Teraźniejszą przyczyną ustąpienia 
gabinetu z prezydentem generałem G r u i c z e m 
było odrzucenie przez skupczynę znaczną więk­
szością głosów wniosku, popieranego przez rząd, 
o wydanie sądom jedynego w Serbii posła socy- 
alno-demokratycznego, Ulicza. Jest on odpowie­
dzialnym redaktorem wychodzącego w Kragujewaczu 

pisma socyalno-demokratycznego „Radnik“. Stron­
nictwo socyalistyczne w Serbii jest jeszcze stosun­
kowo nieliczne i słabe, odgrywa pewną rolę jedy­
nie w Belgradzie i w Kragujewaczu, gdzie Jznaj- 
dnje się rządowa fabryka dział, z tysiącem robot­
ników. — „Zbrodnią“, z powodu której rząd tak 
gorąco pragnął oddać Ulicza w ręce sprawiedli­
wości sądowej, była obraza oficerów serbskich.
Nieraz bardzo ostre ataki Ulicza na korpns ofi­
cerski spowodowały rząd już w roku przeszłym 
do przedłożenia skupczynie noweli do prawa pra­
sowego, wyznaczającej surowe, kary za obrazę 
armii. Nowelę tę przyjęto, obecnie zaś miała być 
zastosowana po raz pierwszy. Ulicz bowiem, z 
okazyi starcia, jakie zaszło przed dwoma miesią­
cami w Kragujewaczu między oficerami a robotni­
kami, ponownie, rzekomo w obrażający sposób kry­
tykował postępowanie oficerów.

Za wnioskiem o wydanie sądom posła prze­
mawiali bardzo ostro minister spraw wewnętrznych 
Proticz i minister sprawiedliwości Police- 
w i c z. Zaangażowali się oni w tym kierunku tak 
dalece, że gdy większość skupczyny odrzuciła ów 
wniosek, nie pozostało im uic innego, jak podać 
się do dymisyi. — Niespodzianką dla skupczyny 
było natomiast, że reszta członków gabinetu soli­
darnie uczyniła tosamo.

Korespondencje.
Dąbrowa. W ostatnim czasie ożywił się 

znacznie ruch w naszej gminie. Nasi tak zwani 
„Czesi“ żyją w ciągłem naprężeniu i nie chcą 
żadną miarą dopuścić do tego, ażeby Polacy od­
byli publiczne zgromadzenie, na którem by wyka­
zali upośledzenie, jakiego na każdym kroku ze 
strony „pobratymców“ doznają. Nerwowość ta do­
szła do tego stopnia, iż wystarczy tylko wystawić 
afisz w gospodzie gminnej lub napisać arkusz pa­
pieru, do komisaryatu a z pewnością przybędzie 
cała chmara Czechów, ażeby zgromadzenie „niby 
odbyć się mające“ rozbić. Tak n. p. miała 
się rzecz w niedzielę 20. listopada. Znalazł się 
jakiś dowcipniś, który postanowił zadrwić sobie 
z Czechow i na własną rękę zwołać zgromadzenie. 
Wziął tedy afisz i przylepił go na słupie telegra­
ficznym przy drodze. I istotnie nie omyliły go 
przewidywania. W niedzielę zgromadziło się.rze- 
cziwiście około 80 Czechów, którzy oczekiwali 
tylko hasła, ażeby pójść na polskie zgromadzenie 
i ażeby je rozbić.

Tymczasem nie przybył ani komisarz, ani re­
ferent i „schůza“ się nie odbyła a osławieni 
rozbijacze zgromadzeń nie mieii pola do popisn.

Chcąc sie jednak trochę rozweselić, udali się 
napowrot do „Národního Domu“ i tańczyli „besedę • 
Wogóle zaznaczyć musimy iż wspomnieni rozbijacze 
zgromadzeń wielką nas sympatyą otaczają. — 
Przychylność ta sięga tak daleko, iż mając do 
wyboru między czeskiem i polskiem zgromadzeniem, 
idą zawsze na to ostatnie. Tak właśnie miała się 
rzecz w powyżej wymienionym wypadku. Na ten 
sam dzień zwołali Czesi bowiem również zgro­
madzenie do Königsteina. Przy puszczajęc, iż nasze 
zgromadzenie się odbędzie, uciekli wszyscy z czes­
kiego zgromadzenia i hura do gminnej gospody. 
Zgromadzeni członkowie „Jedności“ trzymali 
się za brzuchy, śmiejąc się do rozpuku, jak to 
znowu Czechów wykiwano.

Rzecz naturalna, iż nie trudno nam Czechów, 
jak baranów wodzić, jeżeli i organa bezpieczeństwa 
wprawdzie może mimo własnej woli, jednak po­
magają nam w tym kierunku. Tak n. p. umówili 
się Polacy dąbrowcy przed 3 tygodniami, właśnie 
w dzień gdy Czesi zebranie rozbili, zwołać po­
nowne zebranie publiczne na 4. grudnia. Tym­
czasem namyślono się w Dąbrowej i postanowiono 
nie urządzać zgromadzenia, lecz przedstawie­
nie amatorskie. O tem wszystkiem nie wie­
dział nic pan Friedel i sądząc, że w Dąbrowej 
wszystko przygotowane, zgłosił do komisaryatu 
zgromadzenie, o którem zuów nikt z naszych 
ludzi oczywiście nic nie wiedział. Pierwszym, 
który się o zamierzonem zgromadzeniu dowiedział, 
był p. Tomek, któremu jeden z żandarmów w 
w rozmowie potocznej, przypuszczamy w dobrej 
wierze, nowość tę oznajmił. Rzecz naturalna, ze 
w okamgnieniu rozpuszczono na wszystkie strony 
gońców, którzy mieli wiernych zbierać i do boju 
przeciw Polakom prowadzić.

Strach ogarnął nieproszonych gości, gdy,cl 
wstąpiwszy do sali zobaczyli około 400 widzów 
na sali, którzy oczekiwali początku przedstawienia. 
„Wy cóż tu chcecie?“ — pytano sie ich. 
chodzimy na schůze“ — była odpowiedź. „A. to

Mówmy wszędzie i zawsze po polsku !
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se pakujcie do waszego „Narodnigo“ a nam tu 
dajcie spokój, albo zapłaćcie wstęp, inaczej was 
za drzwi wyrzucimy.“

Widząc, że bieda, udali się przywódcy roz- 
bijaczy na konferencyę, której wynikiem było to, 
iż 3 gości zapłaciło wstęp na salę. Z tego widać, 
jakit to ładne towarzystwo było, skoro tylko 3 
się znalazło, którzy byli w stanie wstępne zapłacić.

. Wogóle zaznaczyć jeszcze wypada, iż w nie­
dzielę byli dąbrowccy rozbijacze, widząc tak im­
ponującą liczbę słuchaczy „velice klidni“. Siedzieli 
w kącie, jak baranki

Na samą myśl, iż ma się odbyć zgromadzenie, 
strach biedaków przejmował. Dwóch oberrozbijaczy 
«świadczyło nawet, iż zapłacą wstępne „pro 
všecky své lidi“ jeżeli tylko zgromadzenie się nie 
odbędzie. — No, zgromadzenie się nie odbyło i 
Czesi wstępn nie zapłacili, tylko dali czemprędzej 
nura, kdyż widocznie mieli — płótno w kieszeni.

Z Michałkowie, W dniu 4 grudnia br, jako 
w rocznicę powstania odbył się staraniem „Czy­
telni“ naszej „Uroczysty Wieczór listopadowy“ z 
następującym programem :

Chór męski z Witkowie około 30 człon­
ów pod batutą p. K o j z a r a niestrudzonego 

pracownika na kresach ostrawskieb odśpiewał 
kilka patryotycznyeh pieśni, poczem tutejsi ama­
torzy odegrali obrazek historyczny, osnuty na tle 
powstania listopadowego w roku 1831, w dwóch 
odsłonach pt. „Matka żyje“. Gra wypadła aż 
nadto pomyślnie, przeniosła bowiem widzów chwi­
lowo w minioną przeszłość, gdy naród tyranizo­
wany przez rząd rosyjski, nie mogąc znieść ucisku 
zerwał się do walki za wolność ! To też gdy kur­
tyna zapadła, huczne oklaski przepełniającej salę 
publiczności świadczyły aż nadto o ogólnem za­
dowoleniu. Następnie chór mięszany z Michałkowie 
po kierownictwem tut. naucz, p. K s z y odśpie­
wał znów kilka pieśni, poczem Kółko amatorskie 
z Witkowie pod reżyserem swoim p. H e ł p ą, 
naucz, szkoły polskiej w Mor. Ostrawie odegrało 
sztukę Indową ze śpiewami pt. „Bartos z pod 
Kr&kowa“.

Takiego znakomitego oddania sztuki i to we 
wszystkich rolach nie powstydziłaby się; scena 
wielkomiejska, więc pp. ' amatorkom i amatorom 
należy się zupełne uznanie.

Po przedstawieniu p. Kiszą odegrał na skrzyp­
cach „Legendę“ Wieniawskiego i kilka innych 
utworów, zaś śpiewy obydwóch chórów i deklama- 
cye członków Czytelni z Witkowie przeciągły uro­
czystość daleko w nocy. — Na zakończenie pan 
Kupiec (starszy) stygar wypowiedział z humo­
rem monologtżyda p. t. „Oj, te studenty“, a rozba­
wiona publiczność „brała się za boki“ od wiel­
kiego śmiechu.

Czysty dochód z wieczorku przeznaczono na 
urządzenie „Gwiazdki“ dla tut. dziatwy szkoły 
poi. i ochronki. „Wawrzon“.

Ze Stonawy. Jeżeli chcemy. by w naszem 
aństwie chrześcijańskie»! panowała rzeczywiście 

miłość i zgoda chrześcijańska, musimy dążyć do 
tego, aby przedewszystkiem duchowni pasterze nasi 
dobrym ' świecili nam przykładem i dlatego jest 
świętym obowiązkiem piętnować każdego z nich, 
skoro okaże się nieludzkim krzywdzicielem, wy­
zyskiwaczem, lub prześladowcą. Nasz ksiądz pro­
boszcz nie znosi pracy ani dla postępu ani dla 
sprawy narodowej. Przed dziećmi szkolnymi kry­
tykuje on amatorów, urządzających przedstawienia 
dla umoralnienia i podniesienia ducha pomiędzy 
obywatelami. — Nie wiemy o co mu w tym wy­
padku chodzi. Zasady jego pedagogi <i polegają 
na biciu dzieci. Przed dwoma tygodniami zbił on 
w 3. klasie kilku chłopców tak silnie, że jeden z 
nich zachorował i dzień cały leżał w gorączce. 
Nasi nauczyciele już się znają na zasadach peda­
gogicznych ks. proboszcza i dlatego przed lekcyą 
religii ukrywają kije, bo wiedzą, że ta nauka re- 
ligii byłaby dla dzieci krwawą. Nasi obywatele 
są rzeczywiście nadzwyczaj spokojni i wolą nie­
jedno ścierpieć aniżeli występować ze skargami i 
zażaleniami, ale obecnie przebiera się już miarka 
cierpliwości. Czytamy w ewangielii : — „Jam jest 
dobry pasterz a dobry pasterz oddaje duszę swoja 
za owce swoje“. Tych słów nie mógłby powtórzyć 
nasz ks. proboszcz, boby wszyscy w kościele mu- 
sieli śmiechem wybuchnąć. — Z powodu zimna 
lub niepogody nie mogą wszystkie dzieci szkolne 
do kościoła uczęszczać ale nasz „duszpasterz“ nie 
uwzględnia ani zimna ani nędznego ubrania, lecz 
nakłada kary na dzieci, które się przyznają, że 
w kościele nie były. Dzieci szkolne chcąc uniknąć 
kary zmuszone są okłamywać katechetę, 
że były w kościele i w ten sposób podczas lekcyi 
uczą się dzieci kłamstwa. I jakich to kar używa

nasz ks. proboszcz ? Zostawia on dzieci po szkole 
i w czas zimowy otwiera okna a dziewczętom 
zrzuca chustki z głowy aby je wymrozić i nara­
zić na przeziębienie. Widzimy, że od wspom­
nień barbarzyńskiej inkwizycyi nie mogą się 
niektórzy księża jeszcze odzwyczaić. Ale cóż na 
to powie rada szkolna ?

Kronika
Z Karwinej. Na szybie Jana zaprowadza 

się porządki, które przez nrząd górniczy bezwa­
runkowo karane być powinny. Znaną jest rzeczą, 
że palaczowi od maszyny odchodzić nie wolno i dla 
tego mają oni pod ręką pomocników, którzy wę­
giel dowożą. Nadsztygar Lange nakazał jednak 
wbrew przepisom, że palacze mnszą sami węgiel 
dowozić i kiedy kilku palaczy poszło po wózki 
z węglem, wyszła z kotłów para — i przez 
pół godziny brakowało pary do utrzymania ma­
szyny w ruchn. Nadstygar Lange ogromnie się 
rozgniewał na swoje niemądre zarządzenie, jednak 
zemstę swoją wylał na owych palaczy, którym 
kazał przy separacyi węgiel wozić. Oto dowód, 
że do dozoru nad maszynistami trzeba fachowca, 
któryby wiedział co i jak ma przy maszynach za­
rządzać.

P. Lange, jak się zdaje, umyślnie chce wy­
wołać pomiędzy robotnikami burzę. Przy zapisie 
woła on w zapisowni robotników tak po cichu, 
że często się stanie, iż robotnik się nie odezwie 
a wówczas wysyła robotnika do domu, pomimo 
tego, że wina spada jedynie na p. nadstygara. A 
przecież ma on głos aż zanadto silny, bo jak 
krzyczy lub śpiewa w „hotelu Garni“, to słychać 
go aż do Darkowa a robotnicy w piwowarze często 
ani spać nie mogą. Jeżeli tedy potrafi on w ho­
telu tak dobrze gębę otwierać, to dlaczegóż prawie 
w zapisowni mruczy dla siebie pod nosem?

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w 
ostatnim tygodniu listopada na szybie Jana w Kar­
winie. Kopacz Maks Halla został bowiem w szybie 
ciężko pokaleczony. Koledzy, którzy pokaleczonego 
pod szyb odprowadzali, otrzymali od nadkopacza 
U. piękną naukę, ażeby mu zadzierzgnęli powróz 
na szyję, gdyby nie cbciał iść. Gdzież tu poczucie 
ludzkie u takiego dozorcy ?

Orłowa. Gospodarka czeska daje się ludności 
pracującej coraz to bardziej we znaki. Stronnictwo 
młodoczeskie trzęsące gminą wybudowało rzeźnię 
nakładem pół miliona koron. — Ponieważ gmina 
Orłowa popada w coraz to większe długi, dlatego 
starają się młodoczescy macherzy ratować się z 
przykrego położenia. — Oczywiście, iż cały ten 
eksperyment odbije się ponownie na kieszeniach 
ludu pracującego. W tutejszymi sklepach jest sło­
nina tańsza, aniżeli u rzeźników. — To ma się 
obecnie skończyć, gdyż właściciele sklepów muszą 
słoninę wozić do oględzin do Orłowej. Od każ­
dego kilograma płacić się będzie 3 h. Licząc do 
tego przywóz, zdrożeje słonina conajmniej o 6 h. 
Tak postępują macherzy czescy z ludem pracu­
jącym.

Frysztat. Przedstawienie urządzone zeszłej 
niedzieli przez tut. tow. „Sokół“ udało się nad­
spodziewanie świetnie. — Obszerna sala browaru 
była niemal całkiem zapełniona publicznością, po­
między którą widzieliśmy również ludność ro­
botniczą, co świadczy o wzrastającem zaintereso­
waniu się robotników nie tylko sztuką ale też 
sprawą narodową. Oprócz komiki, która we wszyst­
kich komedyjkach pobudzała publiczność do śmie­
chu, potrafili pp. amatorzy uwydatnić przejęciem 
swych ról myśli, które anto’owie poszczególnych 
sztuk obrazowo nam przedstawiają. Publiczność 
hucznymi oklaskami wynagradzała też trudne a 
jednak dobrze wykonane zadanie grających, któ­
rzy dołożyli wszelkich starań, ażeby jak najdo­
kładniej wywiązać się ze swych obowiązków. To 
też wydział „Sokoła“ na tej drodze jeszcze raz 
składa najserdeczniejsze podziękowanie łaskawym 
Paniom i szanow. Panom za położone trudy dla 
pracy narodowej, oraz wszystkim gościom z miejsca 
i okolicy za łaskawe przybycie.

Nie dostali piwa ! Zeszłego tygodnia po­
wstał pożar u p. Nytry w Raju. Straż pożarna 
z Frysztatu zajechała do pożaru, jednak nie długo 
się tam bawiła, bo prawie w połowie pożaru za­
bierała się do odjazdu. Tak pogorzelec jako też 
zastępca burmistrza prosili strażaków, żeby nie 
odjeżdżali, bo nieszczęście groziło sąsiadom, ale 
wszelkie prośby nie skutkowały, bo strażacy mieli 
różne wymówki. Odjazd w takiej porze oburzył 
wszystkich widzów, bo nikt dotychczas nie sły­
szał, żeby straż ogniowa w krytycznej chwili

opuszczała pożar. Straż ogniowa z Kaczyc pra­
cowała aż do końca i dopiero nazajutrz dowiedzieli 
się Rajanie, że główną przyczyną odjazdu była 
ta [okoliczność, że nie otrzymali oni zaraz . . . . 
piwa ! —

Dziewczęta w szkole wydziałowej we 
Frysztacie bawią się dobrze, jak p. Friemla pa- 
sya bierze. Z początku nie były do tego przyzwy­
czajone i kiedy p. Friemel zaczął w klasie ska­
kać i papierami rzucać, płakały ze strachu, ale 
teraz przyzwyczaiły się do tej komedyi trk da­
lece, że im bardziej p. dyrektor skacze, tem bar­
dziej dziewczęta się śmieją, myśląc, że mają błazna 
przed sobą. Gmina frysztacka może się więc po­
cieszyć, że sobie sprowadziła takiego „szykownego“ 
dyrektora, który swoimi występami uczennice do­
brze bawić potrafi.

Ks. Stiskala, o którym uczyniliśmy wzmiankę 
w poprzednim numerze, jest bardzo dobrym naro­
dowcem, o czem należy się bezwarunkowo wspom­
nieć. Ksiądz ten będąc Czechem bardzo wysoko 
ceni nasz język polski i kiedy którakolwiek strona 
życzy sobie, aby na pogrzebie śpiewano: „Libera 
me domine“ po polsku, on nigdy się temu nie 
sprzeciwia ale też zaraz każę sobie tylko 20 kor. 
wiece; zapłacić. W ostatnim czasie zapłacić mu- 
siały dwie strony takie wynagrodzenie za wyra­
żenie swoich uczuć narodowych. — Oburzają się 
pisma klerykalne, iż socyalni demokraci uważają 
religię za rze:z prywatną, — ale niechby nam ci 
obłudnicy raczej powiedzieli za co uważają religię 
tacy zdziercy, którym za każdy „Ojcze nasz“ i za 
każdy święty sakrament drogo trzeba zapłacić. 
Dla tych księży religia nie jest rzeczą prywatną, 
ale jest ona wprost rzeczą pieniężną. Nie pio­
runujcie zatem na socyalistów i na radykałów, że 
dla dobra ludzkości piętnują ten niesłychany wy­
zysk ale biczujcie samych siebie bo postępowa­
niem takiem wy sami podkopujecie podstawy 
kościoła.

„Z Jedności“. W celu przeprowadzenia 
ogólnej rewizyi księgozbioru „Jedności“ koniecz- 
nem jest, żeby poszczególne Wydziały nadesłały 
spis książek księgozbioru oddziału i podały zara­
zem 1) ile książek jest nieoprawionycb, 2) ile 
zniszczonych, 3) czy jest potrzebną zmiana księ­
gozbioru lub powiększenie tegoż. Uprasza się także 
podać życzenia co do treści książek. Korespon- 
deucye zwracać należy wprost do bibliotekarza.

Stonawa. W sobotę d. 3. bm. wygłosił tu 
p. Dr. W. Seidel z Mor. Ostrawy w gospodzie 
p. Stankusza odczyt: O budowie ciała ludz­
kiego. Zgromadziło się blisko 300 uczestników, 
tak robotników jak i rolników a wszyscy z zaję­
ciem słuchali zajmujących wywodów prelegenta. 
Silne na słuchaczach wrażenie zrobiły końcowe 
słowa prelegenta, który wykazał znaczenie oświaty 
i zachęcał do organizowania się w towarzystwach, 
które jej rozwój mają na celu. Z przyjemnością 
zaznaczyć musimy, że wśród zgromadzonych wi­
dzieliśmy wiele kobiet, które dotąd bardzo 
rzadko bywały na tego rodzaju zebraniach. Jest 
t<> w wielkiej części zasługą pni. Drowej Ku­
nickiej z Frysztatu, która w zeszłą niedzielę 
wygłosiła tu odczyt opostępie cywili z a c y i 
a zwróciwszy się do kobiet w szczególności wez­
wała je do kształcenia się i wykazała doniosłe 
zadanie, jakie kobiecie w życiu społecznem przy- 
padło.

Dzięki kilku zacnym jednostkom, ruch odczy­
towy rozpoczął się u nas na dobre, — wspoma­
gać go też będziemy w miarę środków naszych i sił.

Pudlów. Było tu do obsadzenia miejsce po- 
licyanta gminnego, o które się mieli ubiegać kom­
petenci narodowości niemieckiej, zuający atoli ję­
zyk polski. Ponieważ rodowitych Niemców znają­
cych język polski u nas na Śląsku nie ma, więc 
posady tej nie można było obsadzić „pełnokrwistym 
niemcem“ lecz musiano ją nadać niejakiemu J u- 
c b e ł c e, który wprawdzie ciągnie dzichtę nie­
miecką, lecz Niemcem nie jest. Pan Englisch, 
którego niektórzy nasi ludzie uważali za człowieka 
rozumnego, wystawił sobie zatem świadectwo po­
litycznego ubóstwa. A przecież p. Englisch zakli­
nał się iż jest on bestronnym wobec Polaków. Oj, 
biedni Pudłowianie!

Mor. Ostrawa. P. H e ł p o w a żona nauczy­
ciela szkoły polskiej urządza co niedzielę popoł. 
odczyt dla dzieci szkolnych.

Pożądanem jest aby rodzice pamiętali o tem 
i posyłali swe dzieci do Domu polskiego, gdzie 
mogą bardzo przyjemnie i korzystnie spędzić czas 
popołudniowy, — słuchając różnych pięknych a 
kształcących ich umysły powiastek.

Przez uczęszczanie na te odczyty nie tylko 
zyskują dzieci bardzo wiele, ale zarazem ustrzegą
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się od wielu złych wpływów, którym ulegają bar­
dzo łatwo nie mając się czem zająć w czacie gdy 
rodzice opuszczają dom, a dzieci zostawiają czę­
stokroć bez żadnego nadzoru.

Już odbyły się dwa takie odczyty tj. 27. z. m. 
i 4. bm. i bardzo znaczna ilość dziatwy wzięła 
w nich udział.

„Podróż naookoło swata“- Pod tym tytu­
łem wygłosił redaktor Mayer w niedzielę dnia
4. bm. w Domu polskim odczyt, objaśniany obra­
zami świetlnymi. — Prelegent przeszedł szlakiem 
drogi morskiej z Bremy przez ocean antlantycki, 
morze śródziemne i kanał Suezki na Wschód i 
szczegółowo opisywał Indye, Chiny i Japo­
nię. Opisanie innych krajów nastąpi przy spo­
sobności następnych odczytów.

Ciekawe zjawiska i cuda w przyrodzie. 
Zajmujące odczyty na ten temat przy demonstran- 
cyi obrazów świetlnych wygłosi p. T. Wiśniowski 
w niedzielę dnia 11. b. m. o godż. 4 popołudniu 
w sali szkolnej w Pol. Ostrawie a o godz. 7-mej 
wieczór w Domu polskim w Mor. Ostrawie. Spo­
dziewać się należy licznego udziału słuchaczy.

Gwiazdka dla dzieci szkoły polskiej w Mor. 
Ostrawie odbędzie się w niedzielę dnia 18. bm. 
o godz. 3. po południu w Domu polskim. Uroczy­
stość tę poprzedzi przedstawienie sceniczne, mia­
nowicie dzieci szkolne odegrają wesołą komedyjkę 
pt: „Wesele lalki“. Komitet gwiazdkowy za­
prasza Szan. Rodziców do jak najliczniejszego 
udziału w tej uroczystości.

przysyłanie dalszych datków, gdyż potrzeby w 
tym roku zwiększyły się od poprzednich w dwój­
nasób. Komitet gwiazdkowy.

Na fundusz opieki nad wychodźcami z 
łosyi złożyli: p. Rudolf Kołaczek 2 kor. p. Adolf 

Schäfer 1 kor. p. Józef Piechaczek 1 kor. p. Jó­
zef Friedel 1 kor. p. Franciszek Matysz 1 kor. 
p. Jan Friedel 1 kor. p. Franciszek Kure 1 kor.

Na sztandar „Sokoła“ we Frysztacie zło­
żyli: p. Dr. Henryk Kłeszyński 5 kor. p. Dr. Ka­
zimierz Miszke 5 kor. — Ofiarodawcom dziękuje 
jak najserdeczniej. Wydział.

Odpowiedzi Redakeyi.
„Finis cornât opus“. Praca jeszcze nie 

jest przez wszysukich członków przeczytaną. Znaj­
duje się teraz zdaje nam się u ks. Fr. Michejdy 
w Nawsin.___________________________ _________

Bobrek,
szklarz we Frysztacie

założył w rynku obok wieży ratuszowej sklep 
obszerny z towarami szklannemi i porcelaną. 
Przyjmuje do wykonania oszklenie okien i obra­
zów po cenach bardzo niskich. Można u niego 
kupić także gotowe szyby do okien i do obrazów 
w różnych jakościach. Ceny bardzo przystępne a 
praca akuratna. 1—5

Poszukuję do kupna 
dobra szlacheckie, dobra ziemskie etc. przy za­
datku bardzo znacznym. Łaskawe oferty przyjmuje 
nasza administracya pod znakiem : „Kupne 

dobra“. 1—1

Jan Gśeler 
budowniczy i zaprzys. rzeczoznawca 

we Frysztacie 
poleca się do wykonania planów, kosztorysów, 
obrachunków i wszystkich do budownictwa wcho­
dzących robót. Kancelarya moja znajduje się na 
deinem przedmieściu naprzeciw kotlarza pana 

Langera.
Korespondencja u mnie polska, niemiecka i 

czeska — według życzenia.
Przezemnie zamawiać można z najlepszych firm 
materyały budowlane, rury, płyty cementowe, po­
mniki, kamienie, schody, dachówkę, wapno i t. p- 
Słnżę każdemu odpowiedniemi wzorami.____ 3—5

V^ysylam codziennie 
w koszykach 5 kg. franco za zaliczką świeże 
mięso wołowe za 4 K 20 hl., wieprzowe 5 K 40 hl.

wieprzowe wędzone 6 K 40 hl. 4—5
Cennik na inne wyroby masarskie gratis i franco

Nekroologia.
W Przemyślu zmarł Witold Reger jeden 

z najwybitniejszych przedstawicieli partyi socyalno- 
demokratycznej w Galicyi, znakomity mówca In­
dowy i organizator. Był wszędzie czynnym, gdzie 
tylko wrzał bój o prawa pracującego ludu, dzia­
łał żywem słowem i pismem — i rozbudzony rnch 
robotniczy w jego rodzinnem mieście Przemyślu 
w większej części jego jest dziełem. Przedwczesną 
śmierć niestrudzonego pracownika przyspieszyły 
rozliczne prześladowania sfer rządowych a wreszcie 
przymusowa służba wojskowa, której większy 
ciąg z powodu nikczemnej a kłamliwej dennneya- 
cyi przesiedział w więzieniu. W pogrzebie wzięły 
udział tysiączne tłumy publiczności, nad grobem 
prócz innych przemawiał poseł Daszyński. 
Zmarły był młodszym bratem Tadeusza Regera, 
redaktora „Robotnika śląskiego“ w Cieszynie.

Podziękowanie.
* Podpisani imieniem Wydziału „Czytelni“ w 

Michałkowicach mają zaszczyt złożyć za łaskawy 
współudział w urządzeniu Wieczorku listopadowego 
w dniu 4. bm. zacnym Rodakom z Witkowie i z 
Mor. Ostrawy, a zwłaszcza naucz, tarnt, szkoły 
pol. im. M. Konopnickiej p. H e ł p i e za dzielne 
prowadzenie kółka amatorskiego, zaś p. Kojza- 
r o w i za prawdziwe urządzenie koncertu chóru 
męskiego, jak również pp. amatorkom i amatorom 
i wszystkim, którzy się przyczynili do uświetnie­
nia wyżej wspomnianego Wieczorku choć na tej 
drodze serdeczne podziękowanie.

Szulc Mazurkiewicz
sekretarz. prezes.

Dary na cele narodowe.
Podatek narodowy na fundusz obrony kre­

sów złożyli na r. 1903 państwo Wojnarowie 3 K. 
p. Rudolf Kołaczek, burmistrz ze Zebrzydowic 2 
kor. (del. Friedel)

Na fundusz budowy Domu Polskiego 
we Frysztacie złożył p. E. Brauska 1 kor. jako 
wygrany zakład. Z przedstawienia krakowskiego 
teatru: 139 K 54 hal. (Dochód 493 Kor. 20 hal. 
Rozchód 352 K 66 hal.) Wydział powiatowy we 
Wadowicach 10 K.

Na Gwiazdkę dla dzieci polskiej szkoły w 
Mor. Ostrawie złożyli : p. Rudolf Kołaczek 2 K.

Na Gwiazdkę dla biednych polsk. dzieci 
w Michałkowicach złożyli w dalszym ciągu : 
p. Rudolf Kołaczek 2 K, Drowie Rybarzewscy w 
Ostrawie mor. 10 K, Fr. Brzozowski nadiużynier 
w Przywozie 10 K, Drowa Seidlowa 2 K, Żoł­
nierczyk Fr. Markocki Jan po 1 K 20 h, Budzik 
Fr. Rybarski i Ptaszuk Błażej po 1 K, S rolik 
Michał ■ majster szewski w Michałkowicach 4 K, 
Kupiec Józef stygar w Ostrawie poi. 2 K, Nowak 
Jan 1 K 40 h, i P‘ak W. 80 h. Za dary złożone 
składamy „Serd^i .e Bóg zapłać“. Równocześnie 
prosimy Szan. Rodaków najgoręcej o łaskawe

KUPIĘ
wprost od właściciela dom handlowy lub ren­
towy. Zadatek według umowy. — Oferty należy 
nadsyłać pod znakiem „R. L. 103“ do wydaw­

nictwa „Głosu“. 1—1

yranœzek XoŻ«5Zi.'J( 
trawiec w Suchej doi. przyjmie zaraz zdolnego 
czeladnika do większej roboty. 1—2

Sprzedaż realności
W Diećmorowicach jest realność wraz z ogro­
dem, z wolnej ręki pod dogodnymi warunkami 

do sprzedania. ""WE 1—10 
Wiadomości udzieli Dr. Falk we Frysztacie.

Dobre wytrwałe

własnego wyrobu za gotówkę 
i na raty tanio za gwarancyą 
wysyła franco na ostatnią sta- 
cyę o ile możności do domu. 
Także meble handlarskie bar­
dzo tanie, ale bez gwarancyi.

Z szacunkiem

Wincenty Burda
majster stolarski w Cieszynie ul. Kohlera Nr. 3. 

(obok szpitala krajowego). 1—?

>

HOTEL

gospodę int restauracyę 
w dobrym rozwoju, za złożeniem większego za­
datku kupię natychmiast. — Oferty zechcą prze­
słać tylko właściciele pod „I. F. 1. 104“ do wy­

dawnictwa naszego pisma. 1—1

Franciszek Kurc
we Frysztacie 1. 146 — przyjmuje do wykonania 
wszelkie druki na bieliznę. 1—3

UCZEŃ
zdrowy zostanie zaraz przyjęty do siodlarstwa. 

Wiadomości udzieli nasza redakeya. 1—1

B. LICHTBLAU, TYMÓW A, Galicya.

Rozumni ludzie
używają do gotowania herbaty tylko

Bacłmera esencyi czaju,
z klórej do jednej filiżanki gorącej wody wystarczą 2 łyżki 
kawowe, ażeby bez strntv czasu herbatę tę przygotować. 
Bachnera eseucya rumu służy do szybkiego przygotowania 
rumu.

Bachnera eseucya octu
o g otowania bardzo dobrego octu, który co do jakości do= 
ównuje octowi winnemu, jednak jest o wiele tańszy.

Bacłimera eseucya likieru
do prędkiego gotowania wszelkich likierów jako to : alaszuy 
altrater, jarzębinki, kminkowej itp. Do nabycia u firmy

M. Bachner w Dąbrowej Śląsk, austr.
1 flaszka esencyi czaju 1 K, dnża flaszka 2 K,
1 „ „ rnmu 32 h, „ „ 1 K,
1 „ „ octu 50 h, „ „ 1 K,
1 „ „ likieru 32 h, „ „ 1 K.

Przy zamówieniu za 6 K następuje wysyłka franko.
Wszystkie te gatunki nabyć można także w Bazarze In­
dowym we Frysztacie. 5—1°-

Pierwszorzędny krajowy skład win
firmy

Leon Mehl w Bielsku
8—10 ul. Kolejowa 1. 8

posiada własne piwnice w Madzie ad Tokaj. 
Poleca wina austryackie, węgierskie i zagraniczne 

od 44 h począwszy. — Rok założenia 1866.

Jom murowany
nowy w dobrem położeniu we Frysztacie na dei­
nem przedmieściu jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomości udzieli właściciel Piotr Szwachuła 
we Frysztacie. 2—3

Nowy sklep bławatu» 
otworzyłam w domu pani Seehof w rynkn 
we Frysztacie i sprowadziłam mnóstwo no­
wych i świeżych towarów wprost z fabryk pierw­
szorzędnych.

Towary moje odpowiadają wymaganiom naj­
nowszej mody ; jestem w stanie spt zedawać je po 
cenach najniższych. — Posiadam wielki wybór 
chustek, odziewaczek, pończoch, rękawiczek, kra­
watek, kołnierzy iip. — Mam na składzie różne 
gatunki płótna, szyrtingu, drelichu, kartonu, per- 
kalu, flaneli i rozmaite materye na suknie, kafta­
niki itp. — Ceny bardzo przystępne, wybór wielki 
a towar świeży i dobry !

Alojzy a Seidler
2—3 we Frysztacie w rynku.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.
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Q los ludu śląskiego.
Przedpłacie z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

X«mer pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radyHalno-narodcwcgc w Księstwie CieszydsHiem.
Redaktor: Z YG MOT MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia nnmern, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo
tanio. 9ÍF~~ Wychodzi w każdą sobotę.

OGŁOSZENIA
(inseraty) 

przyjmuje się za przystęp! ą 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opnst. 
Tłumaczenia ogłoszeń przyj mu- 
jemy za skromném wynagrodź.

Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !
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Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma !

Od Nowego Roku.
zacznie wychodzić we Frysztacie

....... pieruJsje

śląskie pismo satyryczno- humorystyczne ilustrowane

zastosowanych do bieżącej chwili.
—----------------- ------- —-------------

Warunki i sposób prenumeraty „OSY“ dla odbiorców „GłOSU 
ludu Śląskiego" podamy wraz z prospektem w następnym 

numerze. Redakcya. ,
****************** ************ ****************

99 O SBjflL
Pismo to umieszczać będzie wesołe opowiadania, wierszyki i 
żarty, w humorystyczno-satyryczny sposób opisywane zda­
rzenia i OSOby na Śląsku a w każdym numerze mieścić się 

będzie
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♦) Wnioski te brzmią:
1. o wydelegowanie w mojej prośby wy­

rażonej w memoryale z dnia 21. listopada br. 
komisyi dla najenergiczniejszego zajęcia się i po­
parcia sprawy loteryi — tak ściśle związanej ze 
sprawą frekwencyi gimnazynm, — i z losem ubo­
giej miodziaży. Ze względu na przyszłoroczny a 
więc blízki termin ciągnienia wytężenie wszelkich 
sił i rozwinięcie najszerszej propagandy jest nie- 
odzownem.

2. o łaskawe poddanie pod dyskusye wniosku 
o przetworzenie polskiej szkoły ludowej w Cie­
szynie na wydziałową — co miałoby bardzo do­
niosłe znaczenie dla rozwoju polski 3gc szkol­
nictwa.

5. o powołanie do życia Komisyi w celu upo- 
datkowania na własne szkolnictwo całego Ludu 
w ks. Cieszyńskiem, — w myśl motywów jakr 
przedstawiono w memoryale z grndnia rok* 
zeszłego.

kiewicza, Bacewicza i Hasewicza) z d. 19. kwiet- ■ w Pol. Ostrawie utrzymywaną dotąd przez komi- 
nia 1904., listu z d. 28. kwietnia 1904 i memor. ' tet miejscowy przejąć na koszt Macierzy.

Ks.
Ks.

Jednogłośnie uchwalono :
1. Wniosek p. Mayera, by szkołę prywatną

3 
.« =

n 2. O

2. Wniosek p. Kotasa: wzywa się Zarząd 
Macierzy, by postarał sią o zorganizowanie w za­
głębiu węglowem szkołydla analfabetów 
w porozumieniu z towarzystwem „Jedność“ i 
kółkiem Tow. pedagog, we Frysztacie.

3. Wniosek dra. Seidla: Walne zgroma­
dzenie uznaje przymusowe położenie Zarządu 
Macierzy, w którem znalazło się wobec żądania 
rządu złożenia 10.000 K na utworzenie paralelek 
seminaryalnych, ale zarazem postępek rządu uważf 
za niesprawiedliwy a dla ludu polskiego 
na Śląsku wielce krzyw dzący i żąda utworzenia W 
Cieszynie pełnego samoistnego polskiego 
seminaryum nauczycielskiego.

Do załatwienia Zarządowi przekazano wnioski:

Ponieważ czterech z wybranych mianowicie: 
Jan Sztwiertnia, ks. Londzin, Dr. Dy- 
boski i Dr. Karnik wyboru nie przyjęli, na­
stąpiły wybory uzupełniające. Po wzajemnem po­
rozumieniu się, wybrani zostali przez aklareacyę: 
ks. Olsza! Karol, ks. B i ł k o, 01 s z a r Jan i 
ks. S t o n a r s k i (ewang. katech, gimn. polsk.) 
Losem dokonany został podział wybranych ua 
na członków Zarządu i zastępców. Ostateczny ry- 
nik głosowania przedstawia się więc następująco:

W drugim akcie Walnego Zgromadzenia Ma­
cierzy szkolnej d. 10- bm. zaszedł dziwny i me- i 
spodziewany fakt : mniejszość stała się 
większością i ęecydujący wpływ wywarta 
na tok obrad. I włiśnje dzięki temu wpływowi, 
dzięki tej decydującej roii, jaka wyjątkowo przy­
padła t. zw. „opoąycyi“, — obrady Walnego 
Zgromadzenia odbyły się nad wyraz poważnie i 
zgoda stronnictw, tak rzadki gość w saJj Domn 
Narodowego, znowu święciła tu swój tryumf. Tak- 
townem zachowaniem się swojem „o pozy cy a" 
czyli „u a w na mniejszość“ dowiodła najwy­
mowniej, że idzie jej ‘ e d y n i e o dobro Ma­
cierzy i że jej celom umie i pragnie podpo­
rządkować swoje własne osobiste interesa.

Jakże inaczej postępowała „dawniejsza 
większość“? Czując swą liczebną przewagę, 
teroryzowała żądania mniejszości, choćby były 
najsłuszniejsze i uśmiercała każdy najracyonal- 
niejszy nawet wniosek, skoro pochodził z łona opo- 
zycyi. Taki los spotkał właśnie zeszłoroczny wnio­
sek o drukowanie sprawozdań na miesiąc przed 
Walnen- Zgromadzeniem i o odbywanie Walnych 
Zgromadzeń w ąielziele a nie w dzień powszedni. 
Cokolwiek wyszło z ineyatywy opozycyi spotykało 
się z energicznym protestem większości, uniemoż­
liwiano debatę, a nierzadko wnioskodawcy głos 
odbierano.

Droga teroru nie zaimponowała jednak mniej­
szości, nie poszła też jej śladem, gdy przypadkowe 
w dniu 10. bm. uzyskała liczebną przewagę. Nikt 
z członków opozycyi nie wznowił zeszłorocznych 
przepadłych wniosków, choć można było mieć 
pewność ich uchwalenia, unikano starannie wszyst­
kiego, coby mogło wnieść do obrad jakiekolwiek 
rozdrażnienie, przechodzono do porządku dziennego 
nad sprawami, które dla ustępującego Zarządu 
mogły być przykre i niemiłe. Bo też opozycya 
chciała wskazać i istotnie wskazała, że nie przy­
chodzi niczego zdobywać, że nie chce dla 
swych celów wykorzystać nadarzającej się spo­
sobności, — ale że reformy, pod których hasłem 
brała ndział w Zgromadzeniu, muszą być wcześniej 
czy później przyjęte dla własnego i ch zna­
czenia i dia rzetelnie pojętego dobra Towa­
rzystwa. I to dobro Towarzystwa właśnie 
przywiodło opozycyę na zgromadzenie tak licznie 
że stała się większością, podczas gdy jdotychcza- 
sowa większość, oddawszy głosy do urąy wy­
borczej na poprzedniem zgromadzeniu była pewną, 
że uczyniła wszystko, co jej kazano, nie po­
trzebuje więc przybywać na dalszy ciąg obrad, 
nie przedstawiających dla niej żadnego interesu.

W sam dzień Walnego Zgromadzenia zain­
trygowani zostali uczestnicy niemiłym wypadkiem. 
W Słowie polském z tegoż dnia 10. grndnia 
umieszczono artyknł wstępny, w którym obok 
rzeczowej krytyki działalności Zarządu Macierzy 
mieściły się niesmaczne i niczem nieuzasadnione 
wycieczki osobiste przeciw prezesowi k s. L o n- 
dzino wi.

Jeszcze przed rozpoczęciem obrad, omawiano 
poufnie ten artyknł a obrońcy dotychczasowego 
Zarządu, bardzo pochopni do podejrzeń (jak to 
wykazała przeszłość) przypisywali jego autorstwo 
„opozycyi“. Mogła zatem bardzo łatwo wybuchnąć 
na zgromadzeniu niepotrzebna burza. Zażegnał ją 
jednak w sposób bardzo taktowny Dr W. Seidl, 
który jprzed przystąpieniem do porządku dzien­
nego, złożył imieniem „opozycyi“ następujące 
oświadczenie :

„Oświadczamy w imieniu znacznego odłamu 
dzisiejszego zebrania, że — nie mamy nic 
wspólnego z artykułem Słowa polskiego 
z d. 10. bm. i o ile zgadzamy się z jego treścią 
krytykującą działalność Macierzy, o tyle potę­
piamy wy ci ec zki o sobi s t e i niczem nie­
uzasadnione insynuacye przeciw pojedynczym je­
dnostkom skierowane i zaznaczamy, że w interesie 
Macierzy chcemy nadal zgody i współdziałania, i 
nie wątpimy, że i ustępujący członkowie Zarządu 
tak samo z nami współdziałać będą“.

Jako pierwszy pnnkt porządku dziennego 
było odczytanie wyniku wyborów dokonanych na 
poprzedniem Walnem Zgromadzeniu. Głosowało 
19*  członków. Wybrani zůstali do Zarządu : k s. 
Karowski, (189 gł.) Jan Sztwiertnia (186) 
ks. Ttmanek (183) Jan Beczko (i82) dyr. 
H Filasiewicz (180) ks. Dudek (178) Dr. 
Olszak (177) ks. Fr. Mich ej da (176) Dr. 
D y b o s k i (176) Dr. Wróblewski (175) Dr. 
Kłuszyńsski (164) ks. Londzin (162) jako 
zastępcy : Dr. Karnik (160) ks. M i 1 i k (lu6). 

leży, że stosunek ten ostatnimi czasy cokolwiek 
ochłódł.

Nad memoryałami rozpoczęła się dyskusya, 
która może burzliwą przybrałaby formę, gdy-y 
na wniosek Dra Seidla zaraz po przemówie- 
niichks. Londzina i Dra Dybostiego, 
jako obrońców Zarządu, nie powzięto następującej 
rezolur.yi :

Memoryały i listy mecenasa p. Osuchowskiego 
i towarzyszy przyjmuje Walne Zgr. bez dys- 
k n s y i do wiadomości i poleca Zarządowi Ma­
cierzy zastósow&nie się do zawartych w nich 
uwag i prawdziwie obywatelskiem stanowiskiem 
w sprawie Macierzy podyktowanych wskazówek.

„Trzy wnioski w liście z d. 5. grndnia b. r. 
zawarte*)  jako ważne i doniosłe, Zarząd Macierzy 
weźmie pod dokładną rozwagę i dyskusyę a po 
przeprowadzeniu takowej, zwoła w tej sprawie 
osobne nadzyczajne Wal. Zgr. w czasie mczliwie 
najkrótszym.

„Walne Zgromadzenie wyraża Szan. komite­
towi warszawskiemu w imieniu własnem i całego 
polsk. społeczeństwa w ks. Cieszyńskiem głęboką 
wdzięczność za opiekę dotychczasową, za ofiary 
pieniężne dla sprawy oświaty w ks. Cieszyńskiem 
penuszone i zu całą dążność do podniesienia zna­
czenia i pogłębienia działalności Macierzy — i 
prosi, by tenże komitet wobec zatrważającego 
brakn szkół w gminach śląskich w ogromnej prze­
wadze przez Indność polską zamieszkałych, przez 
co tysiące dziatwy corocznie się wynaradawia i 
wobec ogromnych i bardzo ważnych zadań Ma- 
ciarzy, które rosną z dniem każdym, — zechciał 
i nadal popierać finansowo działalność Macierzy, 
dopóki ona w myśl życzeń tak Szan. Komitetu 
warsz. jak i wszystkich ludzi dobrej woli, nie 
stanie na szerokich podstawach wśród Indu śląs­
kiego i na niem się tylko opierając, nie odpowie 
w zupełności swoim zadaniom.

Po przyjęciu powyższych wniosków przyszła 
pod obrady zmiana statutu.

Przyjęto jednogłośnie zmianę § 11, w myśl 
żądań kumitetn warszawskiego, by na walnem 
zgromadzeniu przewudn:ezył nie prezes Zarządu 
ale członek Towarzystwa wybrany przez 
w a 1 n e zgr o ma d z e nie — i zmianę § 15 
omawiającego przeznaczenie majątku w razie roz­
wiązania Towarzystwa. Mianowicie do dotychczaso­
wego brzmienia że „majątek.Towarzystwa prze­
chodzi na „Tow. pomocy naukowej“ dodano „a 
w każdym razie wogóle na cele hu- 

i“, aby tern samem uchronić się od

Ostatni punkt porządku dziennego stanowiły

dodatkowego z d. 5. grudnia 1904. — wreszcie 
protokołu z posiedzenia Zarządu Macierzy z d. 
14. maja, na którem omawiano treść memoryałów.

W wszystkich tych pismach mieści się suro­
wa ale sprawiedliwa krytyka działalności Zarządn 
Macierzy, któremn dobrodzieje warszawcy zarzu­
cają przedewszystkiem opieszałość w załat­
wianiu niektórych spraw niecierpiących zwłoki 
(założenie Semin. naucz., loterya na bursę naucz.) 
kompikacyę wszystkich urzędów w rękach jednej 
osoby, brak elemDnLarnych porządków wewnętrz­
nych, gwarantujących sam byt Towarzystwa a 
wreszcie niechęć w kierunku wprowadzenia do 
Macierzy pewnych reform, mogących jej byt 
uprzeć na szerszych niż dotąd warstwach lud­
ności polskiej a tem samem zapewnić jej pomyśl­
niejszy rozwój.

W listach tych zastrzega się p. Osuchowski 
kilkokrotnie przeciwko (umyślnie przez Zarząd 

• rozsiewanej insynuacyi) jakoby żądania warszaw­
skie wzrosły „na gruncie ubocznych intryg lok»l- 

1 nych“, albuwiem sama dotychczasowa działalność 
i ofiiarodawców warszawskich jest dostateczną gwa- 

rancyą, że stoją „ponad wszelkiemi stronnictwami“, 
że dalecy są od służenia „czyimkolwiek ambieyom“ 
a, idzie im „jedynie i wyłącznie o dobro sprawy 
narodowej na Śląsku“.

Wreszcie co do szkoły polskiej w Pol. Ostra­
wie, twierdzi p. O., że w myśl § 1. statutu Ma­
cierzy, przejęcie tej szkoły na koszt Macierzy, 
nie tyiko „lezy w granicach jej kompetencyi, lecz 
stanowi najprostszy jej obowiązek“.

W tonie korespondencji ofiarodawców war­
szawskich cznć ogror ną życzliwość i umiłowanie 
sprawy polskiej na Śląsku — i tylko niczem nie­
wytłumaczonej odporności Zarządu przypisać n*-

głosowania przedstawia się więc następująco:
Zarząd:

Ks. Katowski .
„ Tománek i
„ Dudek l
„ Milik i
„ Biłku 1

Jan Olszar /
H. Filasiewicz . 
Dr. Olszak i 
Ks. Kr. Michejda 1, 
Dr. Wróblewski /

„ Kłuszyński 1 
Jan Beczko /

Zastępcy:
Olszak (większość).
Stunawski (mniejszość).
Przeszła tedy w zupełności lista kompromi­

sowa i obydwa stronnictwa mają w nowym Za­
rządzie po równej liczbie swych reprezentantów.

Warto zaznaczyć, że motywem nieprzyjęcia 
wyborn przez czterech członków był przedewszyst­
kiem wzgląd na zwiększony zakres pracy 
członków Zarządn stósownie do życzeń komitetu 
warszawskiego i pewna nieufność do dotychczaso­
wego Zarządn, którą w tych życzeniach znalezć 
usiłowano. P. Jan Sztwiertnia wypowiedział 
ponadto pewien żal do inteligencyi, która rzekomo 
ignoruje rolników a w szczególności do nauczy­
cielstwa, pomiędzy którem czyni się rozdział.

Pięknie odpowiedzą! p. Sztwiertni Dr. F a r- 
u i k, wskazując doniosłe cele Macierzy, którym 
tacy duświadczeni pracownicy jak właśnie p. Sz. 
służyć powinni a nie żywić do nikogo żalu z przy­
czyn może osobistych lub lokalnych, — w tym 
dnchu przemawiali również Dr. Seidl i ks. Ka­
ro w s k i, do cofnięcia rezygnacyi jednak nakło­
nić go nie potrafili.

. Do komisyi rewizyjnej wybrani zostali przez 
aklamacyę dotychczasowi członkowie: pp. rejent 
Kasprzak, ks. Sikora i dyrektor Sikora.

Z kolei nastąpiło odczytanie mjmoryałow imanitarne* 1 2 * * 5 
listów mecenasa p, Osuchowskiego z Warszawy, Ipodatkn ekwiwafoncyjnego. 
dotyczących stanowisko ofiarodawców wa tzaw- C T . " 7—y-J1
skich wobec Macierzy i żądanych przez nich re- wnioski i życz en i a. 
form a mianowicie memoriału z d. 26. grudnia 
1903., pisma zbiorowego (pp. Osuchowskiego, Sien- j



Nr. 50.Str. 3. „GŁOS LUDU ŚLISKIEGO“

1. Polaków z Bogumina dworca, celem 
założenia tamże szkoły polskiej.

2. Pani Aydnkiewiczowej: o zbadanie 
smutnych stosunków szkolnych w Boguminie 
mieście.

3. Drowej Kłuszyńskiej: o założenie 
szkoły wydziałowej ż e ń s k i ej w Cieszynie.

Podziękowaniem przewodniczącemu k s. K a- 
rowskiemu za taktowne prowadzenie obrad 
zakończono zgromadzenie.

* * *
W składzie Zarządu Macierzy dokonała się 

zatem zasadnicza zmiaua. Ustąpił ks. 
L o n d z i n, dotychczasowy prezes i najwybitniej- 
tzy jej działacz a z nim najbliżsi jego przyjaciele 
i zwolennicy przedstawianego przezeń kierunku — 
a weszło natomiast wielu ludzi nowych z wprost 
przeciwnego obozu i to pod hasłem daleko 
idących reform.

Najbliższa przyszłość okaźe, czy skutkiem tej 
zmiany osób, dokona się również przełom i w 
działalności Macierzy. Niewątpliwą jednak 
jest rzeczą, że nastąpił zwrot pomyślny, że 
skutkiem kompromisu obydwóch stronnictw, (ujaw­
nionego w wyniku głosowania) zatarły się dawne 
niezgody i różnice i że wyłączna służba celom 
Macierzy a tern samem sprawie narodo­
wej będzie myślą przewodnią tych wszystkich, 
którzy ster zasłużonego dla Śląska Towarzystwa 
ujęli w swe ręce.

Podatek głupich!
Narzekamy powszechnie na podatki, jako naj­

większy ciężar powszedniego życia, obnrzamy się, 
gdy rząd je podwyższa — a przecież jest jeden 
podatek, który płacimy sami dobrowolnie 
i to w wysokości przewyższającej częstokroć 
wszystkie inne podatki.

Jest to stawianie naloteryę liczbową, 
czyli jak powiedzieliśmy podatek głupich, 
bo płacą go ludzie ciemni, dający się złapać na 
lep wygranej i przegrywający tym sposobem nie- 
ledwie całe swoje mienie. Niema smutniejszego 
widoku nad tłnm ludzi, otaczających tablice licz­
bowe przed kolekturą loteryjną, dokąd zanieśli 
ostatni ciężko zapracowany grosz a teraz czekają 
na wyuik ciągnienia, nie zastanawiając się, że 
uczynili tak, jak gdyby pieniądz rzucili w błoto 
lub rozmyślnie dali się oszukać. To obliczanie 
„tern i a mb", to kombinowanie „rząd­
ków“ przy pomocy senników egipskich i kabał 
byłoby śmiesznem, gdyby nie było nad wyraz 
smutném. Przecież to najbiedniejszy lud traci 
w ten sposób grosz potrzebny na codzienne wy­
datki, ze szkodą własnej rodziny, popiera hazard 
prowadzony karygodnie pod osłoną prawa.

Ustawy karne zabraniają najsurowięj wszel­
kich gier hazardowych. Hazard karzą u nas kozą, 
grzywnami pienięźnemi, a obcych poddanych 
skaznją za to na wydalenie na zawsze z granic 
państwa . . . Bardzo słnszniel Podług nas na­
stąpić nawet powinno zaostrzenie kar, gdyż jest 
to rozbój pospolity . . .

Jak na wieln innych punktach, także i pod 
tym wzgłędem przekonywujemy się, że Austrya 
jest państwem . . . połowiczności ... na hazard 
prywatny nałożono ostre kary a hazard rzą­
dowy... tolerują.

I tak w budżecie, przedłożonym niedawno 
temu przez nowego ministra skarbu p. Kosla, wi­
dzimy, że dochód brutto z loteryi liczbo­
wej na r. 1905 preliminowano na 29,540.650 K, 
czyli o 350 K mniej niż na r. 1904, a tych 350 
K wystarczy, aby minister zaryzykował frazes, 
że dochód z loteryi liczbowej się zmniejsza.

Loteryę liczbową zniesiono już nawet w Tur- 
cyi, zniesiono ją przed kilku laty na Węgrzech, 
istnieje ona tylko w Austryi, na hańbę parlamentu, 
który toleruje loteryę liczbowę i szuka w tym 
brudnym środku demoralizacyi .... dochodów 
milionowych . . .

Loterya liczbowa i wódka — to główne 
środki wyzysku, liczenie na najniższe in- 
stynkta.

Ustawa karze hazard i pijaństwo — a rów­
nocześnie państwo ciągnie z tych mętnych źródeł 
największe zyski . . . Odbija się to najbardziej 
na naszym biednym ludzie któremu brak oświaty, a 
gniecie go bieda.

Bieda szuka ulgi w zalaniu robaka ... i w 
liczeniu na ambo . . . pod patronatem i osłoną 
orła austryackiego. Wszyscy ministrowie skarbu 
przyrzekali corocznie i przyrzekają zniesienie 

hańbiącej loteryi liczbowej . . . była to tylko 
obiecanka. Zaprowadzono mnóstwo nowych podat­
ków, ostatnio od cukru, od biletów kolejowych — 
od najniezbędniejszych artykułów — a loterya 
liczbowa, obliczona na największą nędzę, istnieje 
dalej. I doszło nawet do tego, że posłowie prze­
stali się już upominać o zniesienie loteryi ... a 
przypominamy, że Koło polskie głosowało za za­
trzymaniem tego piętna, wyciśniętego na gospo­
darce państwowej Anstryi.

W oj ni a.
Flota wojenna rosyjska w Porcie 

Artnra jnźnieistnieje! Oto najważniejsza 
wiadomość z dalekiego Wschodu, która też jest 
jedynym przedmiotem uwag korespondentów wo­
jennych i podstawą przypnszczeń o dalszych losach 
wojny. —

Japończycy ustawiwszy ciężkie działa oblęż- 
nicze na wzgórku 203 m., razili z nich ogniem 
tak skntecznie okręty rosyjskie stojące w zatoce 
portowej, iż skutkiem znaczniejszych uszkodzeń

wszystkie zatoi ęły,
albo uczynione zostały niezdatnymi do dalszej 
walki. W ostatniej chwili trzyma się jeszcze nad 
wodą jedyny rosyjski pancernik „Sébastopol,“ 
który schronił się do zatoki wewnętrznej, ale i tn 
wystawiony jest na ataki torpedowców japońskich.

Klęski tej, która Rosyę kosztnje co najmniej 
20® milionów rubli

dłnżej ukrywać nie było można, ogłoszono ją też 
urzędownie i w Petersburgu, co wywołało ogólne 
rozdrażnienie i oburzenie opinii publicznej. — Na 
nlicach Petersburga wybuchły groźne rozruchy 
uliczne. Nadzieja, iż flota bałtycka zdoła jeszcze 
zmienić sytuacyę na morzu ni. korzyść Rosyi

araikïa zupełnie,
a zapowiedź wysłania trzeciej floty do Azyi wschod­
niej uważają ogólnie tylko za zamiar uspokojenia 
opinii publicznej. Flocie bałtyckiej nie spieszy się 
też z przebyciem na miejsce przeznaczenia, gdzie 
w ogóle po upadku portu Artnra nie miałaby co 
robić. Onegdaj eskadra admirała Roźdiestwień- 
skiego przepłynęła dopiero około przylądka Dobrej 
Nadziei w połud. Afryce, jeżeli więc płynąć będzie 
z tą samą szybkością, to najrychlej na Oceanie 
Indyjskim zjawić się może w początkach stycznia 
a na wodach chińskich dopiero w kwietniu. 
Przybycia floty bałtyckiej oczekiwać ma admirał 
japoński Togo w pobliżu wyspy Formozy.

Podczas ataku pod purtem Artura stracili 
i Japończycy . „

Jeden okręt,
który ugodzony został torpedowcem rosyjskim i 
zatonął. — Z załogi zginąć miało około 300 
ludzi.

Natomiast w sytuacyi wojennej nad rzeką 
Szah w M a n d ź u r y i nic się nie zmieniło. Ze 
źródeł angielskich donoszą, że prawe skrzydło ja­
pońskie wykonało ruch w kierunku północnym a 
korzystając z zamieci śnieżnej usiłowało zdobyć 
most na rzece Szah,

■ostało Jednak odparte. 

Przegląd poliyczny.
Rada państwa została w zeszłym tygodniu 

zamknięta, ponieważ Körberowi nie udało się do- 
prowadżić do pojednania stronnictw. Krążą po­
głoski, że gdy do porozumienia nie przyjdzie, to 
w najbliższym czasie Rada państwa zostanie roz­
wiązaną i rozpisane nowe wybory, albo gabinet 
Dra. Körbera będzie musiał ustąpić.

Rewolucya w Sejmie węgierskim. Stało 
się co było do przewidzenie. Kagańcowy regulamin 
obrad, przeforsowany przez hr. Tiszę a krępu­
jący w wysokim stopniu swobodę ti niezależność 
poselską musiał oburzyć do żywego opozycyę a 
oburzenie to znalazło swój wyraz na pierwidem 
posiedzeniu Sejmu d. 9. bm. mającem się odbyć na 
podstawie nowego regulaminu. W dniu tym wtar­
gnęli gromadnie członkowie opozycyi do sali pat- 
lamentu, wyparli i pobili nowo usta­
wioną straż parlamentarną, zburzyli 
trybunę prezydenta i fotele ministe- 
r y a 1 n e, słowem wyprawili awanturę, jakiej jesz­
cze Sejm węgierski nie widział. Kilku członków 
straży parlamentarnej i kilku posłów jest rannych. 
W czasie ataku znieważyli posłowie opozycyjni 
czynnie dyrektora policyi, gdy żądał od

nich, aby pojedynczo wchodzili do gmachu par­
lamentu.

Skutkiem tych ząjść otwarcie sesyi sejmowej 
nastąpiło dopiero nazajutrz, odbyło się jednak spo­
kojnie, ponieważ nie przewodniczył znienawidzony 
przez opozycyę prezydent P e r c z e 1. Słychać, że 
wobec takiej jawnej nieprzychylności stronnictw 
opozycyjnych hr. Tisza ma się podać do dymisyi, 
a jako następców wymieniają Dra Weker 1 ego 
i hr. Jnl. Andrassy’ego.

W Petersburgu toczył się tymi dniami pro­
ces przeciwko zabójcom ministra P1 e h w e g o : 
Sazonowowi i Siko r s ki em n. — Obydwaj 
przyznali się do winy i skazani zostali: Sazonow 
na dożywotnie przymusowe roboty a Sikorski na 
20 lat robót przymusowych. Mówią, że prawdziwy 
morderca Plehwego umknął z więzienia jeszcze w 
sierpniu b. r. a zasądzony Sazonow jest oso­
bistością podstawioną przez policyę dla zatuszo­
wania prawdy.

W Paryżu w mieszkaniu prywatnem znale­
ziona onegdaj nieżywego posłaSyvetona, który 
przed miesiącem wypoliczkował ministra wojny 
Andreégo. Syveton, którego proces miał się 
właśnie rozpocząć, był nduszony gazem świetlnym. 
Dotąd nie zbadano, czy zaszło tu morderstwo czy 
samobójstwo.

Anglia przygotowuje się do wojny. Ge­
nerał Kiczener zajmnje się obecnie kwestyą tak 
silnego wzmocnienia armii indyjskich, aby mogły 
odeprzeć ataki nieprzyjaciela, któryby rozporządzał 
armią 500-tysięczną. Indye mogłyby wystawić na 
granicy armię, złożoną z 160.000 ludzi i 350 
dział. — Rezerw możnaby w Indy ach powołać 
136.000. Armia indyjska musi więc doznać znacz­
nego powiększenia. Jest zamiar powołania ochot­
ników z Kanady, Afryki i Austral' .

Korespondencje.
Dąbrowa. (Pogrom Czechofilów). — 

W gminnej gospodzie odbyło się zeszłej niedzieli 
zgromadzenie poufne, na które zjawiło się przeszło 
200 osób. Zgromadzenie to było właściwie dal­
szym ciągiem rozbitego przez Czechofilów zgro­
madzenia publicznego. Na przewodniczącego po­
wołano p. K u 1 i c h a, na sekretarza p. Kuchejdę 
zaś referat objął redaktor Friedel. Omawiał 
on stosnnki społeczne i narodowościowe na Śląsku 
w ogólności, zaś w Dąbrowej w szczególności. 
Zwrócił on uwagę na smutne stanowisko jakie 
zajmuje pewna część robotników, grupujących się 
w czeskim domu. Łamią oni hasło solidarności 
robotniczej, odzywając się z dumą „Myśmy tn ob- 
czanie“ jakgdyby robotnicy z innych gmin i z in­
nych krajów byli czemś gorszem od nich i tak 
samo o swe prawa walczyć nie powinni. Najbar­
dziej jednak smntną jest dla nas ta okoliczność, 
że robotnicy ci stojący pod komendą oberhajarów, 
stygarów i czeskich nauczycieli na hańbę i wstyd 
ogółu robotników nie chcą pozwolić na krytykę 
swoich inżynierów, z czego panowie ci ogromną 
mają pociechę. (Głosy: hańba takim robotnikom!) 
Referent omawiając stosunki śląskie, dowiódł przy­
kładem, że wszyscy jesteśmy Polakami pomimo, 
że mowa nasza nie zawsze jest gramatyczna i za­
wiera wiele wyrazów obcych. Jest to skutkiem 
tego, że przez dziesiątki lat narzucano nam mo­
rawskich księży i morawskich naczycieli tak samo 
jak nam dzisiaj narzucają niemieckich urzędników, 
przaz których wszczepiają się znów niemieckie 
wyrazy do naszego języka. Mówca zapytuje się 
czy ci robotnicy, korzy powiadają, że są Czechami, 
innym mówią językiem a wszyscy zgromadzeni ode­
zwali się : „Oni tak samo mówią po poisku, jak 
my“. Mówca wykazuje szereg przykładów, w jak 
barbarzyński i haniebny sposób zachowują się in­
żynierowie Czesi wobec robotników mówiących 
po polsku, jak chcą oni skoszlawić ich charakter 
i obniżyć uczucie narodowe, dążąc gwałtem do 
tego, aby z robotników wolnych i rozsądnych na- 
fabrykować naganiaczy na swoją korzyść. Oma­
wiając stosunki szkolne i kościelne wzywał refe­
rent robotników, aby przecież starali się nagania­
czy czeskich uświadomić, bo robotnicy powinni 
stać w jednym szeregu i iść zawsze zgodnie a nie 
dać się wodzić za nos agitatorom, którzy z tego 
ciągną dla siebie korzyści. Zastanówmy się tylko 
co jest przyczyną niezgody a przekonamy się jak 
smutną odgrywają rolę czechofilowie. Jak długo 
p. Kretschmann i p. burmistrz szli ręka w 
rękę z inżynierami kopalń, tak długo było bardzo 
dobrze i inżynierowie sami ich wybierali. Wten­
czas był też p. Kretschmann bardzo dobrym na­
uczycielem dla Czechów chociaż takim samym ję-
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zykiem mówił, jakim mówi dzisiaj. Ale kiedy po­
między pp. kierownikem szkoły i burmistrzem 
z jednej a inżynierami z drugiej strony nić zgody 
się rozerwała, wtenczas rozpoczęła się walka. A 
przecież robotnicy choć trochę rozsądni nie po­
winni ujadać ale powinni raczej cieszyć się z tego, 
że tak kierownik szkoły jako też burmistrz raz 
nareszcie zerwali z tymi, którzy robotników naj­
bardziej gnębią. (Okrzyki: brawo.) Referent dziwi 
się nieuzasadnionym występom przeciw ks. probosz­
czowi. Nikt tego nie zaprzecza, że dla czeskich 
dzieci należy się czeska nauka, ale nie należy 
zapominać o tern, że dzieci czeskich urzędników 
uczęszczają do czeskiej szkoły zawodowej 
w Orłowej a do szkoły gminnej w Dąbrowej 
uczęszczają dzieci zaledwie trzech czy czte­
rech rodzin czeskich. Reszta dzieci mówi 
miejscowem narzeczem polskiem tak w oddziałach 
polskich jakojteż w oddziałach czeskich i dla­
tego ks.proboszcz musi dzieci te w ich j ęzyku 
macierzyńskim nauczać, bo to jest jego obo­
wiązkiem i byłoby bezwstydnością i największą 
głupotą żądać od księdza lub nauczyciela, aby 
uczył dzieci w języku dla nich niezro­
zumiałym. — Jakiem prawem, powiada 
mówca, mogą czechofilowie twierdzić, że ks. Ło- 
m o s i k a nie rozumieją, skoro przed kilkn 
laty widzieliśmy prowodyra Czechów p. 01 s z a r a 
prawie każdej niedzieli we Frysztacie, a przycho­
dził tam umyślnie, aby wysłuchać polskiego ka­
zania ks. Łomozika, które mu się bardzo podo­
bało i sam się przyznał, że do Orłowej ma o 
wiele bliżej, ale tam tych czeskich księży 
dobrze nie rozumie. Tak samo czynił i pan 
Fołtyn, największy dziś czeski agitator, i zawsze 
kilka dni przedtem dowiadywał się od pracującego 
pod nim robotnika p. T r z a s k a 1 i k a, kiedy 
znów będzie miał ks. Łomosik we Frysztacie 
kazanie. I czy mają ci ludzie charakter, jeżeli 
teraz aby się inżynierom przychlebić, ujadają na 
niego, aby mówił w języku czeskim, którego oni 
sami dobrze nie rozumieją? Gdyby Czesi mieli 
inną przyczynę występowania przeciw ks. pro­
boszczowi, np. że z ludźmi nie obchodzi się grzecz­
nie, że za funkcye kościelne za dużo bierze itp., 
tobyśmy pewnie nie stawali w jego obronie, ale 
skoro takie przyczyny nie istnieją a Czesi uja­
dają na niego tylko z tego powodu, że dzieci 
szkolne uczy w ich oj cz y sty m j ęzy k u, to 
już chyba przekracza granice rozumu ludzkiego 
i przeciw tego rodzaju rozszerzaniu szkodliwego 
szowinizmu czeskiego ostro zaprotestować musimy. 
(Okrzyki : Słusznie !) Referent wskazuje na smutne 
fakty, że Czesi dąbrowscy nie tylko wyzyskiwaczy 
i zdzierców nie dają piętnować, ale wprost ich 
pochwalają. Najlepszym tego powodem, że nie po­
zwolili na krytykę działalności inżynierów, zaś 
adwokat dr. Šamalik we Frysztacie, który 
ściąga niemiłosiernie wysokie honorarya od swoich 
klientów, jest ich nauczycielem i prowo­
dyrem. Mówca odczytuje wyciągi hipoteczne 
z Dąbrowej, z których wynika w jaki sposób prze­
prowadza dr. Šamalik manipnlacye hipoteczne i 
jak grube bierze on za to wynagrodzenia, że 
człowiek nieraz płakać musi nad klientami, którzy 
się do jego rąk dostaną a jednak Czesi, którym 
dał się także we znaki, są tak dalece zaślepieni, 
że uważają go za swego przyjaciela. Biedni i po­
żałowania godni są ci robotnicy dąbrowscy, którzy 
widzą swoich obrońców w profesorze Ku b i sz u, 
w doktorze Kadleců, w doktorze Šamaliku 
itp. i być może, że tylko dlatego chcą Czesi 
ściągnąć do Dąbrowej drugiego czeskiego księdza, 
aby im u Boga lepszy rozum wyprosił. Mówca 
przedkłada w końcu pod głosowanie rezolucyę 
uznającą słuszne stanowisko ks. Ł o m o s i k a 
i p. Kretschmanna pod względem narodowym 
i protestującą przeciw nieuzasadnionym wybrykom 
ze strony czechofilów oraz przeciw wpro­
wadzeniu doDąbrowej drugiego czes­
kiego księdza. Rezolucyę tę uchwalono jedno­
głośnie a oprócz tego spisano protest, na który 
się wszyscy obecni obywatele podpisali. Mowę p. 
Friedla przyjęto burzą oklasków.

Strumień. Na ostatniem posiedzeniu wydziału 
gminnego została odczytana prośba tutejszego se­
kretarza gminnego o ustalenie i nadanie mu od­
powiedniego dekretu. Nie dziwimy się wcale, 
jeżeli taki urzędnik, który już od lat siedmiu w 
gminie pracuje czegoś podobnego żąda, jednakowoż 
wypada w tej sprawie wypowiedzieć kilka zasad­
niczych uwag.

Miasteczko nasze liczące podłng ostatniego 
spisu ludności niespełna 1500 mieszkańców, to 
jest okrągło 100 mieszkańców mniej jak w roku 
1890, nie posiada żadnego przemysłu a ponieważ 

jest z trzech stron granicą pruską otoczone, wiec 
też nie posiada’ żadnego ruchu a przecież płaci 
podatku czystego rocznie okrągło 7000 kor. Nasz 
sekretarz pobiera wprawdzie płacę z różnych 
funduszów, ale zawsze płacą to ci sami obywatele 
a to znaczną sumę, bo przeszło 2000 K, co równa 
się 30 proc, dodatków gminnych Do sumy tej 
dopłaca tutejsza kasa oszczędności 800 koron na 
prowadzenie ksiąg, ale i tę pracę wykonuje se­
kretarz podczas godzin urzędowych w 
kancelaryi gminnej i nie. jest nam wiadomem, 
żeby kiedykolwiek ponad te godziny był zajęty.

Znamy gminy daleko większe i z rozwiniętym 
przemysłem, w których takie pisarstwo gminne 
rocznie 200 a w najwyżej 300 koron kosztuje. 
Czyż wiec to u nas koniecznie musi się tak 
drogo opłacać? .

Członkowie wydziału mówią, że możemy być 
radzi, że mamy zdolnego człowieka, który wszy­
stko zastąpi i. że takiemu człowiekowi trzeba lepiej 
napłacić. No tak, ale czyż w innych gminnach nie 
mają takiej samej roboty a przecież jej tak grubo 
nie płacą, zwłaszcza teraz kiedy pobieranie po­
datków gminom odjęto.

Nie mamy zamiaru nikogo krzywdzić, ale 
jeżeli ten sekretarz jest tak zdolnym i uczonym 
człowiekiem to niech się o lepszą posadę gdzieś 
w bogatszej miejscowości postara a nasz wydział 
gminny niech nie obciąża tak zbytecznie. Przecież 
w Strumieniu są sami biedni obywateli, którzy 
z kawałka gruntu ledwie nędznie wyżywić się 
mogą a z pomiędzy których pewnie na palcach 
by policzył takich bogaczy, którzy takie dochody 
mają jak nasz sekretarz. Muszą też żyć bardzo 
skromnie, nie jednego sobie odmawiać a już z pew­
nością nie mogą do północy lub nawet do rana 
w gospodach się rozpijać a potem po drodze ha­
łasować, jak to czyni „ktoś inny“.

Mamy terr.z 18 członków wydziałowych, po­
między nimi aż; 3 prawników i wielu ludzi inteli­
gentnych i rozumnych; czyźbyto oni nie mogli 
podzielić się ńa sekcye i objąć pojedyńcze refe­
raty dla szybszego a mniej kosztownego załat­
wienia spraw gminnych ?

Zdaje naęn się, żeby to było bardzo łatwo, 
tylko dobrej woli potrzeba i chęci do pracy na 
korzyść ogółu; Ale nasz wydział zdaje się, co 
innego ma na myśli.

Prosimy ledy naszych członków wydziału, 
żeby się tą.- sprawą zajęli i pokazali, że chcą 
istotnie dla dflbra naszego miasteczka i obywateli 
pracować takś jak to podczas wyborów obiecywali 
a będzie to’ daleko rozsądniej, jak wywoływać 
walkę przeciwko żywiołowi polskiemu.

Kronika
Morawska Ostrawa. Przypominamy, że nro- 

czytość „Gwiazdki“ dla tutejszej dziatwy szkol­
nej odbędzie się w niedzielę d. 18. b. m. o godz. 
2V2 P° południu. O liczny udział rodziców prosi 
komitet.

Polska Ostrawa. Uroczytość „Gwiazdki“ 
w tutejszej szkole odbędzie się we środę d. 21. 
b. m. o godz. 2r/2 po południu. — Spodziewać się 
należy licznego udziału rodziców, ponieważ 
Gwiazdka die dzieci polskich odbywa się u nas 
po raz pierwszy.

Michałkowice. Tegoroczna „Gwiazdka“ dla 
dzieci szkoły polskiej odbędzie się w sali pana 
E n g 1 a w niedzielę dnia 18. grudnia r. b. o go­
dzinie ^2 popołudniu. Obdarowanie dzieci dla 
nich przeznaczonemi darkami nastąpi dopiero 23. 
gruduia r. b.

Komitet gwiazkowy zaprasza Szan. Rodaków 
tak miejscowych jak zamiejscowych do najlicz­
niejszego udziału w tej nroczytości.

Nai Gwiazdkę złożyli w dalszym ciągu: ks. 
T a g 1 i a f e r r o 10 K, Dr. Michalik w Rych- 
wałdzie 2 K, prof. Galicz i Fr. Tomiczek 
z Bobrku po 1 K, Dr. X. i Lubojacki po 50 
h Michalik Jan 80 h, ks. L o n d z i n 5 K, 
Karol Kaszper, gospodarz arcyks. w Baża- 
nowicach 2 K, Januszewski w Boguminie 
2 K i. Klimonda Tomasz w Krakowie 2 K 
20 hal.

Dąbrowa. W niedzielę dnia 11. bm. odbyło 
się tu w gospodzie p. Hertza zgromadzenie pu­
bliczne, na którem omawiane było położenie ludu 
robotniczego na Śląsku i reforma kas brackich. 
Pierwszą sprawę referował redaktor Z. Mayer, 
drugą sekretarz Unii górniczej z Mor. Ostrawy. 
Uczestników zgromadziło się przeszło 400 a spo­
kojny przebieg obrad był wyrazem zainteresowania 
się poruszonemi sprawami! jednozgodności w ich za­

łatwieniu. Między innemi uchwalono rezolucye, do­
magające się bezpośredniego powszechnego prawa 
głosowania i równych praw politycznych dla wszyst­
kich narodowości na Śląsku."

Nieszczęśliwy wypadek Z Suchej 
średniej donoszą : Zeszłej soboty wyszła żona 
jednego z tutejszych górników po mleko a w domu 
pozostawiła bez nadzoru dwoje dzieci w wi?ku 3 
i 4 lat. Dzieci prawdopodobnie bawiąc się, prze­
wróciły stojący przy ścianie siennik na ognisko, 
skutkiem czego słoma tlić się zaczęła i gęsty dym 
zapełnił całą izbę. Gdy matka wróciła, znalazła 
dzieci uduszone z twarzyczkami wrytemi w słomę 
matczynego łóżka, gdzie schroniły się zapewne 
przed gryzącym dymem. Nikt nie opisze skarg i 
płaczu nieszczęśliwej matki a przecież w tym wy­
padku jest sporo jej własnej winy, bo nie tylko 
niemowląt, ale nawet większych dzieci nie należy 
nigdy zostawiać bez nadzoru.

Frysztaczanie cieszcie się ! Nowobudowana 
szkoła we Frysztacie już podobno jest za szczupła 
i na wiosnę zamierza gmina przybudować do niej 
nowe klasy. Krążą nawet pogłoski, że niektórzy 
panowie radni chcą całą szkołę zmienić na miesz­
kania a szkołę większą budować na nowo. Obcięli­
byśmy wiedzieć, jakie były obliczenia wydziału 
gminnego przed 3 laty, kiedy szkołę tę budowano, 
że już dzisiaj budyniek ten okazał się niewystar­
czający. .

Szumbark. W niedzielę, dnia 18. grudnia 
o godz. 5. po południu odbędzie się zgromadzenie 
członków „Jeduości“ w gospodzie p. W. F u k ały. 
Porz. obrad: 1. Odczytanie ostatniego protokołu 
2. Odczyt : „Jak jest dzisiaj a jak będzie w przy­
szłości.“ (P. J. Cieńciała). 3. Wnioski. Uprasza się 
o liczne przybycie.

Tego samego dnia o godz. 2. po południu 
odbędzie się konstytucyjne walne zgromadzenie 
ludowej sp ółki spo ż y we z ej w Szum­
bark a u p. W. Fukały. Porządek obrad : 1. Przy­
jęcie statutów. 2. Wybór Dyrekcyi. 3. Wybór 
Rady Nadzorczej. 4. Wnioski.

Bognmin dworzec. W niedzielę dnia 18. 
b. m. w gospodzie Sponara wygłosi pan Dr. Ku­
nicki z Frysztatu odczyt „O powietrzu“. — 
Uprasza się o jak najliczniejszy udział słuchaczy.

Rychwałd. Oddział III. „Jedności“ zwołuje 
na niedzielę 18. b. m. o godz.^3. popołudniu walne 
zgromadzenie członków z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Sprawozdanie z czynności. 2. Spia- 
wozdanie kasowe. 3. Przyjęcie nowych członków.
4. Wolne wnioski. — O godz. 4. wygłosi p. Koż- 
doń, słuchacz praw, odczyt: „O powstaniu 
list opado wem.“

Dnia 11. b. m. z marł tu ś. p. Wincenty 
Bobak, jeden z najgorliwszych członków naszego 
Oddziału i poprzedni nasz bibliotekarz. Cześć jego 
pamięci !

Dąbrowa. Według doniesień „Ostrawskiego 
Dennika“ mogą się Czesi poszczycić nową zdo­
byczą na polu kulturalnem. Zdobycz to w dziejach 
naszego szkolnictwa niebywała a świadczy wy­
mownie o tem, iż tutejsi t. zw. „Czesi“ dążą 
wszelkimi środkami do ogłupiania ludu. Przepro­
wadzili oni według „Ostr. Den.“ w poniedziałek 
strejk dzieci szkolnych. Z 313 dzieci 
przybyło na naukę religii tylko 25 dzieci.

Czesi chcą przez to zmusić odnośne władze 
do usunięcia powszechnie szanowanego proboszcza 
ks. Ł o m o z i k a, który nie znając języka czes­
kiego uczy religii jak to mówią „po naszemu“. 
Wreszcie drażni ich to iż w niższych klasach 
uczą się dzieci czeskie z polskimi razem a więc 
zachodzi dla czechofilów „niebezpieczeństwo“ że 
takie dzieci które obok siebie wyrosły, będą miały 
i w późniejszym wieku dla siebie wyrozumienie 
i będą odnosiły się do siebie z życzliwością. A 
tego Czesi nie chcą, przewidując, że gdyby ludzie 
poznali się na ich niecnych machinacyach i przej­
rzeliby na oczy, to oni sami zniknęliby w krót- 
kiem czasie z tych miejscowości, gdzie dziś się 
panoszą.

Niektórzy ludzie dziwią się temu „dziecię­
cemu“ strejkowi twierdząc, iż Czesi posiadają 
taką wzorową organizacyę, iż do niego do­
prowadzić potrafili. Rzecz się bynajmniej tak nie 
przedstawia. Złożyły się na to różne przyczyny. Ro­
dzice czescy nie posłali dlatego swych dzieci do 
szkoły, ponieważ sami jako górnicy po prostu 
bal i się swych przełożonych, znanych fana­
tyków czeskich. Umyślnie puszczono przedtem po­
głoskę, iż z Nowym Rokiem 40 górników do­
stanie książki. Czyż dziwić się więc można temu 
górnikowi, który ma rodzinę, iż obawia się, aby 
go na bruk nie wyrzucono i robi co mu każą? 

i Wreszcie jest wiele dzieci choiych a nakoniec
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zapomieć nie można o tern, iż wiele dzieci nie 
uczęszcza do szkoły, ponieważ nie ma odpowied­
niej odzieży, nareszcie są również dzieci, które 
z zasady do szkoły nie uczęszczają.

Gdyby rozbijacze zgromadzeń byli do tego 
doprowadzili, iżby zmusili wszystkie swe dzieci 
do tego, ażeby regularnie do szkoły uczęszczały, 
to by mogli tein zaimponować, lecz przez ten 
dziecięcy strejk przed ludźmi wykształconym 
tylko się zbłaźnili.

Może się doczekamy tego jeszcze, że będą 
dzieci na wzór lizuniów czeskich rozbijały zgro­
madzenia. — Przez tą dziecięcą „stawkę“ po­
noszą dzieci czeskie wielką szkodę w nauce, 
gdyż tracą dwa półdzionki i zaniedbują także 
świeckie przedmioty. W czwartej czeskiej klasie 
zaniedbują nawet (ponieważ nauka odbywa się 
pułdniowo) dwa całe dni. Oczywiście że na­
uczyciele czescy cieszą się z tego, gdyż mogą 
sobie odpoczywać. Widocznie chcą, ażeby przyszłe 
pokolenie było tak samo głupie, jak obecne, ażeby 
oni nad niem i nadal niepodzielnie panować mogli.

Podziękowanie. Wielmożnej PaniKróli- 
k o w s k i e j ze Lwowa za dar dla naszej biblio­
teki w przeszło 60 książkach składamy serdeczne 
podziękowanie. Karol Ta rab a. z Błędowic.

Loterya fantowa „Macierzy szkolnej“. 
C. k. Ministeryum skarbu rozporządzeniem z dnia 
13. października 1904 L. 71703 przedłużyło ter­
min urządzenia loteryi fantowej na bursę i fun­
dusz stypendyjny na r. 1905. W myśl tego roz­
porządzenia odbędzie się zatem ciągnienie w dniu 
29. grudnia 1905. — Zarząd Macierzy szkolnej 
w Cieszynie.

W sprawie odczytów z obrazami świetl­
nymi. Ze Stonawy doszła nas wiadomość, iż 
słuchacze odczytu z dnia 3. b. m. użalają się, że 
prelegent Dr. W. Seidl z uzyskanego dochodu 
nic na miejscowe cele nie przezna­
czył. Wobec tego widocznego niez’ ozumienia 
organizacyi naszych odczytów, zmuszeń jesteśmy 
dać następujące wyjaśnienie:

Wykłady urządza ostrawskie koło Towa­
rzystwa Szkoły ludowej, w którym to celu zaku- 
piło latarnię, znaćzną ilość klisz do 
obrazów świetlnych i inne potrzebne 
przyrządy. Dotychczasowe wydatki nasze wy­
noszą 187 kor. 28 h., a u firmy, od której spro- 
1 radzamy ob<^y pozostał jeszcze di ug w kwocie 
138 kor. Na pokrycie tego długu jak i 
na zakupno dalszych obrazów, pla­
katy itd. obraca się dochód z odczytów, który 
jednak jak dotąd jest bardzo mały, mimo, że 
prelegenci nasi wykładają za darmo. Szcze­
gółowe sprawozdanie z naszych dochodów i wy­
datków ogłosimy w właściwym czasie, obecnie 
tylko zwracamy się do wszystkich chętnych 
Gwiaty i wiedzy, by na odczyty jak najliczniej 
uczęszczali, bo tylko przy poparciu ogółu p o- 
trafimy sprostać zadaniu doi roślejszemu — niż 
wszystkie „cele miejscowe“. Komitet odczy­
towy przyjmuje zgłoszenia z okolicznych czytelń 
śląskich i wysyła prelegentów.

Z Zarządu Koła ostr. Tow. Szkoły lud.

Fieśmiennictwo.
Zncyklopedya Macierzy Polskiej. Pierwsze 

wvdanie tego dzieła ukazało się w roku 1898. w 
nakładzie 5<X)0 egzemplaizy i w ciągu dwóch lat 
zupełnie się wyczerpało. Pomimo licznych zgło­
szeń nie mogła Macierz Polska dla braku fundu­
szów przystąpić do opracowania nowego wydania. 
Zamiar ten można było dopiero w roku bieżącym 
urzeczywistnić i właśnie przed tygodniem ukoń­
czono druk I. zeszytu obejmującego 16 arkuszy 
(256 str.). Zeszyty których będzie 8, będą się uka­
zywały w odstępach trzymiesięcznych. porów­
naniu z picr.razem wydaniem ’est io nowa wy­
danie znacznie rozszerz me (dodane "rtykuly 
oznaczone gwiazdką) a nadto przybyły illustracye, 
których będJa około 60 w każdym zeszycie. Ze­
szyt o 16 arkuszach druku, v ładnej okładce, 
kosztuje jadną koronę. Encyklopedyę mają wszyst­
kie księgarnie na składzie.

Echa wojenne.
Brak pracy. „Do czynu!“ nawołuje w pło­

miennym artykule „Kuryer Sosnowiecki“, wska­
zawszy na nędzę i głód pozbawionych pracy w 
zagłębiu dąbrowskiem. Twierdzi zaś, że akcya ra 
tunkowa powinna byc podjęta szeroko, be roz- 
graniczań na nędzę sosnowiecką, nędz.ę bę izińską, 
nędzę dąbrowską itd. Dzieci, k’ôrych rodzice-ro- 
botnicy udýchali na Dnleki Wschód, gazeta radzi 
umieścić nr. stałe w ochronach, dla przychodzącej 
dziatwy przeznacz ~ y eh. „Goniec Łódzki“ raiżi, 

ażeby wszystkie towarzystwa dobroczynne w Ło­
dzi wspólnie postarały się o rozpoczęcie wielkich 
robót publicznych jak najwcześniej, gdyż tylko w 
ten sposób, na wzór Warszawy, zapewni się za­
robek licznym biedakom, pozbawionym pracy. 
Warszawskie Towarzystwo domów zarobkowych 
wydało prztz ostatnie cztery miesiące 74 tysięcy 
porcyj pożywienia robotnikom, pozbawionym pra­
cy ; zaś w domach swoich dostarczyć miało 
20.500 ludziom. Ta ostatnia liczba wykazuje za­
pewne nie ilość osób, lecz dni pracy. Kopalnia 
węgla „Saturn“ próbowała już niejednokrotnie 
zatrudnić robotników z Łodzi, będących bez za­
jęcia ; nie udawało jej się to jednak, bo robotnicy 
nie mogli pracować pod ziemią. Łódzkie biuro 
pośrednictwa pracy na 300 kandydatów dało do­
tąd zarobek tylko 117 osobem.

Rozruchy antysemickie. W miasteczku 
Rakiszkach na Litwie, w chwili poboru rekrutów 
do wojska w bieżącym miesiącu, tłum poborowych 
rzucił się na sklepy żydowskie, rabując towary i 
bijąc kupców. Zaburzenia z rynku przeniosły się 
w dalszym ciągu i na inne ulice, gdzie wybijano 
w oknach szyby i burzono mieszkania. Broniących 
swej własności żydów bito bez miłosierdzia. Po 
południu władza wojskowa wezwała sołtysów 
okolicznych wiosek i rozkazała zapobiedz zabu­
rzeniom, grożąc, że w razie przeciągnięcia się 
rozruchów odpov iedzialność za nieporządki i szko­
dy spadnie na nich. „Nowosti“ donoszą, ze po 
obliczeniu strat, koszta rozłożone będą na sołty 
sćw, którzy będą musieli pokryć je z własnej (?) 
kieszeni. Wogóle zaś wszędzie prawie, gdzie miacy 
miejsce rozruchy rezerwistów, zwracały się one z 
reguły przeciw żydom. Tylko w Królestwie mie­
limy jedyny bodaj fakt pobicia żydów przez re­
zerwistów w Nowo-Radomsku. Fakt ten był 
spowodowany przez przebranych polieyantów i 
szpiclów, którzy, jak wiadomo, podburzali pobu- 
rowych do bicia żydów.

Dary na cele narodowe.
Nr dom polski we Frysztacie: na listę 

831 zebrano 20 K 25 hal.
Na gwiazdkę dla dzieci w M or. Ostrawie 

złożyli w dalszym ciągu: na listę p. Jana S e n f t a 
w koronach : Jan Senft 5, Franciszek Pacak 1’20, 
Wincenty Wąsicłek 1, Andrzej Ryba 1, Franciszek 
Ziemba 1, Hipolit Kostur 1, Michał KleCfeek —‘40, 
Franciszek Burzak —-6o, Józef Frasunek 1, Mi­
chał Kępa 1, Wawrzyniec Malec —'10, Alfred 
Porembski —‘10, Władysław Rodak 1’20, Józef 
Zeibert —'20, Franciszek Urant —-40, Jan Szy­
dłowski —‘20, Michał Kawa 1, Wawrzyniec Pie- 
dzik —’40, Franciszek Tomaszek —‘40, Leon 
Musiał —-30, Maciej Musiał —-30, Józef Grzywa 
—*20.  Franciszek Piekarz —‘40, Władysław Choj­
nacki’ 1. Razem 19 K 60 h. — Na listę p Jana 
M r o z a koron : J. Mróz 3, Tytus Mróz j, W. Ro- 
chowanski —60, J. Dudek —50 h, W. Pamuła 
—•20, Konrad Mohr —20, Jan Twaróg — 30, 
Korczyński —‘20, Franciszek Icha —-10, Franci­
szek Bartas —50, Rudoll Wawerl a —-20, M. 
Nemeček — 20, Jan Klaczak —-20, Edward ßaar 
—•40. Razem 7 K 60 h. — Pan Jakubiec, 
werk mistrz gazowni miejskiej w Krakowie: od 
robotników gazowni zebrał 13 K 60 h po odtrą­
ceniu kosztów przesyłki z kiążkami 8 K 44 h. 
Ze stolarni p. J. Jur e czk a 7 K 60 1>, na istę 
p. Chudzikiewicza w Krakowie 77 K 80 h, 
na listę pani Zarembo woj w Mor. Ostrawie 
45 K 48 h, dr. Rybarzewski w M. Ostrawie 
10 K, p. Waleska Fójcikowa z Rychwałdu 
2 K, p. E. BudniakównalK,pp. Gola­
ch o w s c y 2 K, Al. Braun z Kołomyi 1 K, p. 
Januszewski z Bogumina 2 K, p. Em. K o ż d o- 
niowa z Zablocia 1 K, p. Urbanek, malarz 
z M. Ostrawy 4 K, Dr. Henryk Kłuszyński 
z Piotrowic 2 K.

Na Gwiazdkę w Pol. Ostrawie złożono 
koron : na listę Nr. 2. 17*60,  na listę p. P y k i 
22, p. P i s k o r z 2, na listę p. B o c i m u 26’30, 
na listę pp. Wiśniowskiego i Kozika 
91-30, x.a .istę p. Węgrzyna 1’30, na listę pp. 
Ba rw acz a i Duraja 14*5u,  na listę Nr. 12 
12, na listę p U rygi 10 K.

Na szandar „Sokoła“ wu Frysztacie zło­
żyli: Wp. Józefa FrfefilBwa 2 E, p. Stanisław 
Finta, zebrane podczas wieczornicy sokolej d. 12. 
bm. 2 K. Za łaskawe datki serdecznie dziękuj 

Wydział.
Na „Sokoła“ Jt Kai wicie złożyli: I

Tow. „Szsoły ludowej1 w Karwinie 10 ” ks. 
nr«boszc_- Paźdzwa 4 K, p. H. Gutherz 4^ hal.

Wydział.

Zadać<

w» własnym interes!»

prawdziwej Kathreinera
Kneippowskiej kawy słodowej 

*

tylko w pakietach z marką ochronną 
proboszcza Kneippa i nazwiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
wszelkie inne naśladownictwa.

iU.lt/«-_______________________________________________________________________________________

Przeproszenie.
Przepraszam p. Rudolfa Zubka, czeladnika 

kominiarskiego za wyrządzoną obrazę honoru.
Stonawa, 15 grudnia 19u4.

Leopold Faber.

potu nmrewany
nowy w dobrem położeniu we Frysztacie na dol- 
nem przedmieściu jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomości udzieli właściciel Piotr Szwachuła 
we Frysztacie. 2—3

M. iJobirek,
szklarz we Frysztacie

założył w rynku obok wieży ratuszowej »klep 
obszerny z towarami szklannemi i porcelaną. 
Przyjmuje do wykonania oszklenie okien i obra­
zów po cenach bardzo niskich. Można u niego 
kupić także gotowe szyby do okien i do obrazów 
w różnych jakościach. Ceny bardzo przystępne a 
praca akuiatna. ______________ 1—5

jtaMsak Xojînilj
krawiec w Suchej doi. przyjmie zaraz zdolnego 
czeladnika do większej roboty. 1—2

Sprzedaż realności
W Di eć moro wicach jest realność wraz z ogro­
dem, z wolnej ręki pod dogodnym.^ warunkami 

9^"" do sprzedania. 1—10
Wiadomości udzieli Dr. Falk we Frysztacie.

Każdy Jlązaą powinien posiadai!
Przysłowia, przypowieści i ciekawsze 

zwoty języka ludu po.s^iego uft Ślą ku w Kb. Cieszyń- 
skiem, zebrał Dr. A. Ciuciala. Cena bO hal. 70 fen.

Zbiór pieśni dla ludu śląskiego, zebrał 
Franc. Friedel. Wydaniu drugie, ponnożone. Formd kie­
szonkowy. Cena w okładce kolor. 40 h — 35 fén., w eleg. 
oprawie płóc. 70 U — 60 fea.

Do nabycia w księgarni Indowej
w-» Edw. Feitzingera w Cieszynie.

3^*  Afisze ha Sylwestra, za­
proszenia na bale i zabawy 

wykonuje najtaniej tylko

drukarnia Birg usa i Riedla
* Przywozie. —»Ml

iU.lt/%25c2%25ab-


otr. 6. „GŁOS LUDU ŚLĄSKIEGO“ Nr. 51.

Na Gwiazdka!Na Gwiazdka!
Księgarnia p. f. „Stella“ w Cieszynie

ma na składzie i poleca wielki wybór książek odpowiednich ua podarki gwiazdkowe 
dla dzieci, młodzieży i dorosłych po bardzo niskich cenach. Książeczki obrazkowe bardzo 
ładne i tanie już od 10 hal. począwszy. Kancyonały, książki modlitewne, różne obrazy, 
kantyczki, kolęndy i pastorałki. Szopki już gotowe oraz w arkuszach do wycinania. — 
Prześliczne powinszowania na Boże Narodzenie w arkuszach, bibetach i kartach kores­
pondencyjnych. — Papier listowy z kopertami w prześlicznych kasetkach. — Ozdobne 
kałamarze oraz pisarki. — Torby oraz torebki do noszenia książek. — Listowniki, 
śpiewniki, senniki, komedyjki, monologi oraz książki z powinszowaniami, rozmaite gry 
i zabawy. — Księgi handlowe, notatniki oraz wszelkie przybory do pisania, rysowania 

i malowania.
Wszelkie kalendarze katolickie, ewangelickie, kartkowe, ścienne oraz książkowe. 

Ekspedycya zamówień uskutecznia się odwrotnie.

Zapreszenie do przedpłaty.

Knrjtr Lwowski 
pismo polityczno-społeczne 

wychodzi codzieunie,
nie wyłączając niedziel, na prowincję nocnymi 

pociągami, we Lwowie o godz. 7V2 rano, 
eo umożliwia podawaaie nąjświeżsEyeh infonnaeyj.

Dwa razy w tygodniu bez­
płatny arkusz powiećci ze 
swojskiej i obcej literatury. 

W ten sposób

Bibljoteka 
powieściowa 

.Kurjera Lwowskiego“ 
w formacie książkowym 

tworzy rocznie 
dziesięć tomów 

(Liząc zwyź dziesięć arku­
szy za tom.)

Obok bezpłatnoj

Biblioteki powieściowej 
daje „Kurjer Lwowski“ co 
niedzielh wszystkim swoim 
Czytelnikom bezpłatny do­

datek literacko-naukowy 

„Tydzień“ 
a nadto 

dodatki niedzielne.

Po ukończeniu powieści Kazimierza Tet­
majera p. t. „ZATRACENIE“, rozpoczniemy w 
fejletonie utwór powieściowy G. Daniłowskiego 
p. t „FRAGMENT PAMIĘTNIKA“.

„W Bibljotece powieściowej“ rozpoczęliśmy 
druk powieści Wiktora Gomulickiego p. t. 
„CIURY“, po ukończeniu zaś jej drukować bę­
dziemy powieść dr. Leona Świeżawskiego p. t 
„OTCHŁAŃ POLSKA“.

W „Tygodniu“ między innemi znajdą u- 
mieszczenie ilustrowane prace: Jakóba Bojki 
p. t „POD TRZECIEGO KRÓLA“ (pamiętnik 
flisacki), J. Gumowskiego „O WIZERUNKACH 
KOŚCIUSZKI“ na podstawie całego znanego 
materjału ikonograficznego, ilustrowane prace 
Kazimierza Mokłowskiege, dotyczące historji 
sztuki w Polsce, przyczynki krajoznawcze Ka­
role Notza itd.

Nowi prenumeratorowie na żądanie 
otrzymają zupełnie bezpłatnie, o ile zapas star­
czy, początek drukąjących się u nas powieści.

W celu własnego wyrobu znakomitego rumu do 
herbaty przy 50 proc, zaoszczędzeniu jest Alliny

Ru maty kum 
ustawowo ochroniony. Najlepsza i najpewniejsza 
kompozycya. W kartonach oryginalnych po cenach 
fabrycznych po 60, 90 i 1 kor. 65 h, do dostania 

u Jakóba Blumenfelda, kupca w Łazach.
1—1

Najtańsze i rzetelne źródło zakupna
gwarancya :

S dni na próbę! "WS

Garnitur z 15 przedmiotów 
ściśle według rysunku obok

— tylko zlr. 2.85.
1 Zegarek kiese, nikl. syst. , .Roskopf-Patent“ z 36 
godz. werkiem dokładnie uregulowany, 1 łańcuszek 
nikl. Inb. z irait. złota, 3 pierścionki z kol. kamyczk.,
2 szpilki kraw., 2 kolczyki, 1 broszka, 1 brelok do 
łańcuszka, 2 spinki do manszet. z pat. zamknięciem, 
1 spinka z pat. zamk. do kojn. wszystkie te przedm. 
w pięknem wykonaniu z ameryk. złota i 1 futeraj do 
zegarka. — Również polecamy:

Nr. 3024 1 Goldin, zegarek kiesz złr. 2.90
„ 3074 1 Bndzik dobrze idący „ 1.30

3096 1 Srebr. łańcuszek pancer. „ 1.20
„ 3884 1 Harmonika nikl, okuciem na

10 tonów otwartą klawiaturą „ 2.15 
Wysyłka za pobraniem lub za poprzed. zapłatą. — 
Nieodpowiednie można wymienić, lub zwraca się 

pieniądze 1—6
KAPELLMER i HOLZER

dom eksportowy 
Kraków, ul. Dietlowaka 68/7.

Ilustr. cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Administratora —- 
poszukujemy dla wydawnictwa „Głosu ludu 
śląskiego. Stała miesięczna płaca i mieszka­
nie. Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela re- 
dakcya naszego pisma. 1—2

Dom murowany 
'nowy położony pomiędzy czterema kopalniami w
Karwinie jest z wolnej ręki

zaraz do sprzedania, ""W®
W domu tym znajdują się cztery pokoje dla rze­
mieślnika bardzo odpowiednie. Bliższej wiadomości 

udzieli nasza administracya. 1—3

Warunki prenumeraty:
We Lwowie : miesięcznie (90 et.) 1 kor. 80 gr.
Na prowincji: z przesyłką pocztową miesięcznie

(1 zŁ 35 ct) 2 kor. 70 gr., kwartalnie (4 zł.)
8 kor. 1—3

Dobre wytrwałe

własnego wyrobu za gotówkę 
i na raty tanio za gwarancyt, 
wysyła franco na ostatnią sta- 
cyę o ile możności do domu. 
Także meble handlarskie bar­
dzo tanie, ale bez gwarancyi.

Z szacunkiem

Wincenty Burda
majster stolarski w Cieszynie ul. Kohlera Nr. 3. 

(obok szpitala krajowego). 2—5

Franciszek Kurc
we Frysztacie 1. 146 — przyjmuje do wykonania 
wszelkie druki na bieliznę. 2—3

Za sprzedawaczkę 
w sklepie korzennym lub masarskim poszukuje 
miejsca dziewczyna rzetelna i pracowita. Zgło­
szenia przyjmuje wydawnictwo tego pisma. 1—3

mieściu we Frysztacie koncesyonowane
biuro stręczeń "

i dostarcza Szan. Publiczności parobków, pomoc­
ników, robotników, służące, kucharki i piastunki.

upraszając o łaskawe zlecenia. 1—3

Jan Gieler

1 K,
1 K,
1 K.

budowniczy i zaprzys. rzeczoznawca 
we Frysztacie

)oleca się do wykonania planów, kosztorysów, 
obrachunków i wszystkich do budownictwa wcho­
dzących robót. Kancelarya moja znajduje się na 
deinem przedmieściu naprzeciw kotlarza pana 

Langera.
Korespondencja u mnie polska, niemiecka i 

czeska — wedłng życzenia.
Przezemnie zamawiać możua z najlepszych firm 
materyały budowlane, rury, płyty cementowe, po­
mniki, kauienie, schody, dachówkę, wapno i t. p. 
Służę każdeuu odpowiedniemi wzorami.4—5

Rozumni ludzie
używają do gotowania herbaty tylko

Bachnera esencyi czaju.
z której do jednej filiżanki gorącej wody wystarczą 2 łyżki 
kawowe, ażeby bez straty czasu herbatę tę przygotować. 
Bachnera eseneya rumu służy do szybkiego przygotowania 
rumu.

Bachnera eseneya octu
o gotowania bardzo dobrego octu, który co do jakości do- 
ównuje octowi winnemu, jednak jest o wiele tańszy.

Bachnera eseneya likieru
do prędkiego gotowania wszelkich likierów jako to : alaszu, 
altrater, jarzębinki, kminkowej itp. Do nabycia u firmy

M. Bachner w Dąbrowej Śląsk, austr.
1 flaszka esencyi czaju 1 K, duża flaszka 2 K,
1 „ „ rumu 32 h,
1 „ „ octu 50 h,
1 „ „ likieru 32 h,

Przy zamówieniu za 6 K następuje wysyłka franko.
Wszystkie te gatunki nabyć można także w Bazarze In­
dowym we Frysztacie. 9—10.

Wysyłam codziennie 
w koszykach 5 kg. franco za zaliczką świeże 
mięso wołowe za 4 K 20 hl., wieprzowe 5 K 40 hi. 

wieprzowe wędzone 6 K 40 hl. 5—5
Cennik na inne wyroby masarskie gratis i franco
B. LICHTBLAU, TYMOWA, Galicya.
Pierwszorzędny krajowy skład win

firmy

Leon Mehl w Bielsku
9—10 ul. Kolejowa 1. 8

posiada własne piwnice w Madzie ad Tokaj. 
Poleca wina austryackie, węgierskie i zagraniczne 

od 60 h począwszy. — Rok założenia 1866.

Nowy sklep blawatny 
otworzyłam w domu pani Seehot w rynku 
we Frysztacie i sprowadziłam mnóstwo no­
wych i świeżych towarów wprost z fabryk pierw­
szorzędnych.

Towary moje odpowiadają wymaganiom naj­
nowszej mody ; jestem w stanie sprzedawać je po 
cenach najniższych. — Posiadani wielki wybór 
chustek, odziewaczek, pończoch, rękawiczek, kra­
watek, kołnierzy itp. — Mam na składzie różne 
gatunki płótna, szyrtingu, drelichn, kartonu, per- 
kalu, flaneli i rozmaite niaterye na suknie, kafta­
niki itp. — Ceny bardzo przystępne, wybór wielki 
a towar świeży i dobry!

Alojzy a Seidler
3—5 we Frysztacie w rynku.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.



Nr. 52. Frysztat, dnia 24. grudnia 1904. Rocznik VIII.

Qłos ludu śląskiego.
Przedpłatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie. . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocznie . 1 K 30 h

JCmhct pojedynczy 10 h.

Organ stronnictwa radylfalno-narodowego w Księstwie CieszytisKiem.
Redaktor: Z Y G M IWT MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardze 
tanio. Wychodzi w każdą sobotę.

O G Ł O N Z K Y I A
(inseraty)

przyjmuje się za przystępny
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust.
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

Pamiętajcie o funduszu organizacyi narodowej !

Od Nowego Roku
zacznie wychodzić we Frysztacie

~~ piertŁ>$je . . - —

*

śląskie pismo satyryczno - humorystyczne ilustrowane
p. t:

Pismo to'umieszczać będzie wesołe opowiadania, wierszyki i 
żarty, w humorystyczpo-satyryczny sposób opisywane zda­
rzenia i OSOby pa Śląsku a w każdym numerze mieścić się 

będzie
*
*
*
*
*
* 
*

*

*

*

*

*

*

*

*

*

*

*

*

♦

*

zastosowanych do bieżącej chwili.

„O S A“ wychodzić będzie co dwa tygodnie a prenumerować ją można 
razem z „Głosem ludu śląskiego“. Pomimo wielkich kosztów wydaw­

nictwa prenumerata na obydwa pisma razem wynosi
*
*

*

*

*
*

* 

*

*
* 
** * * * *******************•*********»»»»»»» 4'***** —*

tylko 8 koron rocznie, a 2 korony kwartalnie.
Czytelnicy nasi za tak niską cenę otrzymają więc dwa pisma, t. j. „Głos ludu Śląsk.“ 

i „OSĘ“, spodziewamy się zatem, że grono ich z N. Rokiem znacznie się powiększy.

Prenumeratę przyjmuje już teraz Administracya naszego pisma. '“'WC

SW** Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma!



Str. 2. „GŁOS LUDU ŚLĄSKIEGO Nr. 62.

Legendy.
Podanie mówi, że chodził niegdyś po ziemi 

św. Mikołaj i „grzecznym dzieciom“, które 
w szczególniejszej miał opiece — i „biednym 
1 u d z i o m“, dla których miał serce pełne litości, 
roznosił dary i upominki. Więc wszyscy z ogromną 
radością czekali na św. Mikołaja — a pamięć 
owej radosnej chwili tak się utrwaliła w długich 
pokoleniach, że i dziś jeszcze w grudniowe dni, 
skoro bieda dotkliwiej czuć się daje, wyglądają 
jego przybycia i łąizą z uiem ulżenie swej cięż­
kiej doli.

A św. Mikołaj jakoś nie przybywa, choć 
„biednych ludzi“ teraz więcej na świecie a 
wszyscy są podobni do „grzecznych dzieci“, 
bo robią co im każę rząd, kapitaliści, możno- 
władcy, robią posłusznie z schylonym niewolniczo 
karkiem. Więc coś się chyba zepsuło w państwie 
niebieskiem — staruszek Mikołaj zdrzemnął się 
chyba, trudem kilku wieków znużouy albo wę­
druje po innych krajach, bardziej od naszego na 
pomoc zasługujących.

Jednak pamięć Mikołaja nie zupełnie u nas 
się zatarła. W onych błogich czasach chodził za 
nim niby cień ktoś inny jeszcze : „d j a b e ł“ i dla 
niesfornych i niegrzecznych niósł rózgi, kajdany i 
smołę. I ten djabeł do dni naszych pozostał. Wa­
łęsa się po miastach i siołach o każdej porze 
roku i dnia, nosi z sobą karty i numera loteryjne 
szynkuje wódkę, rum i piwo — a śmieje się, że 
aż w lesie huczy, skoro zobaczy gdzie bijatykę, 
usłyszy wyzwiska i przekleństwa, albo płacz za 
stratą ostatniego grosza. I ten śmiech djabelski u 
□as coraz częściej słyszeć się daje.

Ale ludziska nie dbają o to. Skoro się wyśpią 
i wytrzeźwią, skoro bieda ich do równowagi umy­
słowej doprowadzi, uznają że źle zrobili, — ale 
ratunku czekają skąd inąd. Ano może św. Miko­
łaj się przebudzi i przyjdzie z podarunkami, które 
wyrównają stratę, a wreszcie jest (jeszcze jeden 
powód czekania na cud. . . .

Oto nadchodzą święta Bożego Narodzenia ; 
z gwiazdą zwiastuj ącąwesołą nowinę 
nowe na ludzkość spłyną dary. — Dla biednych 
dzieci irządza się „Gwiazdkę“, kolendnicy chodzą 
z szopką po domach i za śpiewane życzenia że­
braczą zbierają jałmużnę, urzędnicy dostają no­
woroczną remuneracyę/ — najbiedniejsi robotnicy 
nic wprawdzie nie dostaną, ale wolno im czekać 
i żywić się nadzieją, bo przecie Ten, którego 
przyjście uroczyście obchodzą — „łaski przynosi, 
kto o nie prosi, odpuszcza grzechy, daje pocie­
chy“ a wreszcie im jako ubogim należy się kró­
lestwo niebieske.

I oczekiwanie cierpiącego ludu staje się jak 
gdyby wielką wspólną modlitwą, która tonami 
kolend a więcej jeszcze głęboką wiarą, polskiemu 
ludowi właściwą, o kościołów uderza sklepienia.

I tak powtarza się z roku na rok, — i tak 
wiecznie czekamy cudu, czekamy zbawienia, do 
którego nic własnej nie dołożyliśmy pracy.

A tymczasem gnuśuiejemy w bezczynności, 
tymczasem tracimy bart do codziennej z życiem 
walki potrzebny, zdajemy wszystko na łaskę opa­
trzności i zdaje nam się, — że świt lepszej doli 
przyjdzie gdzieś z zewnątrz nas. . . .

I w tern jest nasz grzech największy i w tern 
nasza bieda.
„Bo dobrze to jest, gdy tam na Bielanach 
„Mnich się w modlitwie ciągłej zapamięta;
„A niech przeklęczy i dzień na kolanach 
„Ja sam powiadam przecie : rzecz jest święta ! 
„Lecz lud co chodzi w nędzy swych łachmanach, 
„I niewolnicze dźwiga ciągle pęta, 
„Temu zanadto podawać nie trzeba
„Tych łask nadziemskich, cudów, tego nieba....!“ *)

*) Marya Konopnicka : „Pan Balcer w Bra­
zylii“.

Musimy mieć oczy otwarte na to co nas ota­
cza, poznać dokładnie wszystkie warunki życia, 
wyśledzić źródło złego i starać się mu zapobiedz 
zbiorowymi siłami. A że nic na świecie nie doko­
nuje się bez walki, musimy być na nią przygoto­
wani i wierzyć że tylko własnymi siłami 
sprowadzimy lepszą przyszłość. Nikt nam dziś 
nic nie da za darmo, żaden dar z nieba nam nie 
spadnie, św. Mikołaj .stracił o nas pamięć na 
zawsze. ...

Więc ludowi robotniczemu, najbiedniejszemu 
ze wszystkich stanów (a ludu tego dziś coraz wię­
cej na Śląsku) należy przedewszstkiem uświa­
damiać się o swoich prawach, organizo­
wać i działać — a największe święto 
zabłyśnie wówczas, gdy siłą żądań szerokich mas

ludowych uznane zostaną równe dla wszystkich 
prawa człowieka. — Skończy się wówczas 
próżne oczekiwanie, w którem dziś świat 

„...............cudu wciąż woła,
„Żeby się z więzów rozkował, 
„Bo mu potrzeba anioła, 
„Coby zbawienie zwiastował!“

Przegląd polityczny.
Odroczenie Sejmu węgierskiego. Burzę 

stronnictw opozycyjnych, wywołaną znaném ob­
ostrzeniem regulaminu obrad, spróbowano na razie 
zażegnać odroczeniem sesyi sejmowej. 
Prezydent gabinetu h r. Tisza był na dłuższej 
audyencyi u cesarza, od którego wyprosił reskrypt 
odraczający sesyę do 28. bm.

Opowiadają że cesarz powiedzieć miał do hr. 
Tiszy, że jest bardzo dotknięty zajściami na Wę­
grzech, zwłaszcza zaś tern, że na czele stronnictw 
dopuszczających się takich wybryków, stoją jego 
tajni radcy.

Bankiet na cześć opozycyi, a zwłaszcza tych 
posłów, którzy zdemolowali trybunę prezydenta 
w Izbie, wyprawił poseł Szemere. (Jest to ten 
sam, który wygrał od hr. Potockiego milion gul­
denów. Przyp. red.) W bankiecie tym wzięli udział 
hr. Appony i hr. Juliusz Andrassy.

Ogólnem jest mniemanie, że i przyszła sesya 
spokoju w sejmie nie przywróci i że rozpisane zo­
staną nowe wybory. Opozycya zastanawiała 
się już nad tą możliwością i postanowiła postę­
pować zgodnie, iżby posłowie opozycyjni w tej 
samej liczbie w Sejmie się znaleźli.

Konstytucja w Rosyi czyli gruszki na 
wierzbie. Jak to już poprzednio pisaliśmy, przy­
puszczenia o wolnościowych reformach w rządzie 
rosyjskim okazały się gruszkami na wierzbie. Ra­
dzili przedstawiciele ziemstw, adwokaci, duchowni, 
stawiali wnioski gubernatorowie, z rozrzenienia 
ronili łzy ugodowcy, dziennikarze sławili „postę­
powość“ ks. Mirskiego a car zadrwił sobie 
ze wszystkich i ukrył się znów w despo­
tycznej skórze, w której wzrósł i w której mu 
jako niedźwiedziowi północy najbardziej do twarzy. 
Dnia 19. bm. doniosły dzienniki sensacyjną wia­
domość, że car po długich konferencyah z ks. 
Mirskim i członkami rodziny odrzucił wszystkie 
projekty, dotyczące zmiany ustroju państwo­
wego. Zgodzić się miał jedynie na następujące 
reformy administracyjne:

1) Rozszerzenie ziemstw także na Królestwo 
Polskie i Litwę.

2) Zwiększenie kompetencyi ziemstw w ca­
łej Rosyi, tak ziemstw powiatowych jak guber- 
nianych.

3) Ograniczenie prawa kontroli i „veto“ rzą­
du w sprawach ziemstw.

4) Nadanie ziemstwom prawa mianowania 
własnych urzędników.

5) Zniesienie kary wygnania w drodze ad­
ministracyjnej.

6) Oddanie jurysdykcyi karnej, dotyczącej 
praw obywatelskich, wyłącznie sądom.

7) Ustawowe poręczenie wolności sumienia i 
religii.

8) Rozszerzenie autonomii gminnej w miastach.
Natomiast kwestyę wolności zebrań i 

wolności prasy uznano za uienadające się 
jeszcze do dyskusyi.

Car miał podobno wręcz oświadczyć:
„Otrzymałem „samodzierżawie“ w spadku po 

przodkach, postanowiłem więc przekazać je nie- 
uszczuplone mojemu synowi“.

Pierwsze skutki tej antiwolnościowej dezyzyi 
carskiej zaraz się okazały. Nazajutrz po oświad­
czeniu cara zarząd cenzury zabronił osobnym 
cyrkularzem wszystkim gazetom pisać o kongre­
sach, zgromadzeniach, rezolucyach i rozruchach, 
dotyczących konstytncyi, jak wogóle o wszelkich 
objawach ruchu konstytucyjnego.

A więc będzie wszystko jak bywało i Rosya 
pozostanie państwem azyatyckiem.

W oj n a.
Onegdaj już nadeszły wiadomości, że także 

ostatni z wielkich okrętów floty portarturskiej 
„Sébastopol“, który wraz z kilku kontrtorpedo- 
wcami schronił się był przed ogniem ze „Wzgórza 
203 metrów“ za półwysep tygrysi, tam 

zaatakowany i zniszczony został 
przez flotę torpedowców japońskich. O fakcie tym 
otrzymano teraz w Tokio dokładny raport admi­

rała Togo. Dowiadujemy się z niego, że Japoń­
czycy atakowali „Sébastopol“ przez dwa dni i że 
w atakach tych dość znaczne ponieśli straty. — 
W pierwszym dniu jeden z ich torpedowców tra­
fiony został przez pociski rosyjskie tak, iż stał, 
się bezwładną ruderą, stracił przy tern swego ko­
mendanta. Drugi torpedowiec pod dowództwem 
porucznika Nakohara, który pospieszył mu na po­
moc, również odniósł znaczne uszkodzenia, mimo 
to zdołał ocalić załogę pierwszego i cofnąć się 
z linii bojowej. Pociski rosyjskie trafiły nadto dwa 
inne torpedowce japońskie i zabiły na nich kilku 
marynarzy. Znacznie lepiej powiódł się atak dnia 
drugiego. Torpedowce japońskie dotarły do „Se- 
bastopola“ i zarzuciły go torpedami, z których 
kilkanaście trafiło i wybuchło. Ze stacyi obser­
wacyjnej zauważono, że jeden z rosyjskich kontr- 
torpedowców z połamanemi masztami 
zatonął.

O rezultacie ataku na „Sébastopol“ raport nic 
nic nie wspomina, z prywatnych atoli doniesień 
wiemy już, że i ten okręt tak został uszkodzony, 
iż częściowo zanurzył się w wodzie i jest zupełnie 
niezdatny do akcyi.

Także i w akcyi oblężniczej odnieśli Japoń­
czycy ostatnimi dniami wielki sukces. Mianowicie 
dokonali

zdobycia fortu Tungwanszan,
położonego na grzbiecie górskim zwanym Dra­
ko n o w y m, który stanowi wschodnie skrzydło 
fortyfikacyi portu Artura i uchodził dotychczas 
za nie do zdobycia. Sukcesu tego dokonali Ja­
pończycy w ten sposób, że wykopali dwa tunele 
długie na 40 sążni pod jego eskarpami. Następnie 
podłożyli tam wielką ilość dynamitu, który wybu­
chając, zniszczył całe wnętrze fortu. Wybuch na­
stąpił w niedzielę pj południu o godz. 2 z strasz­
nym wprost skutkiem.

Rosyanie nie byli przygotowani na taki za­
mach to też eksplozya wywołała prawdziwy po­
płoch w ich szeregach.

Przez zajęcie tego fortu, Japończycy rozer­
wali i tę linię obronną i mogą obecnie ostrzeliwać 
z większym jeszcze skutkiem inne forty i miasto, 
tern więcej, że natychmiast po zajęciu pozycyj, 
ustawili na niej ciężkie dzieła oblężnicze.

Korespondencje.
Z Bystrzycy. W dniu 11. grudnia obchodził 

ks. K. Michejda, pastor w Bystrzycy 25-letni 
jubileusz swej pracy duszpasterskiej. Z tego po­
wodu składała mu życzenia oprócz władz koś­
cielnych także gmina Bystrzyca i stowarzyszenia, 
którym on przewodniczy.

Zaznaczyć musimy, że robotnicy nie omiesz­
kali, by swemu obrońcy, prawdziwemu pocieszy­
cielowi uciśnionych i biednych wynurzyć szacunek 
i wdzięczność gdyż stosy dowodów piśmiennych 
wyszło z jego prawicy, co słusznie p. Śliwka 
zaznaczył imieniem robotników. Praca j?go nie 
ograniczała się tylko w kościele, ale i poza koś­
ciołem nietylko w gminie samej ale i poza gminą 
Mimo cichego usposobieenia nie wachał się nieraz i 
do władz zapukać, żądając stanowczo dla robo­
tników ustępstw, wskazując słuszne dążności i 
potrzeby robotników.

Tak miłem i łagodnem obchodzeniem się a 
przedewszystkiem szczerym i otwartym charakte­
rem zjednał sobie ogólną miłość i przywiązanie 
względy i uznanie wszystkich. Życzymy mu i na 
tem miejscu „Ad multos annos“.

Kronika
Wszystkim naszym Czytelnikom i Pre­

numeratom życzymy Wesołych świąt i po­
myślnego Nowego Roku.

Drwią sobie z rzemieślników. Wydział 
gminny we Frysztacie zażądał od miejscowych 
malarzy ofert do malowania gmachu sądowego, 
zaznaczając, że robotę otrzyma ten, który naj­
niższą wniesie ofertę. Malarze wnieśli oferty, po­
między któremi najwyższą była oferta p. Maiuxa, 
stałego gościa radnego Stankusza.

Wydział gminny zamiast uwzględnić tańszych 
oferentów oddał robotę temu, który najwyż­
sze postawił ceny tj. p. Mainxowi, dlaczego 
to już chyba wspominać nie trzeba. A więc do­
brych mamy zastępców gminy, którzy starają się 
o to, aby obywatele jak najwięcej płacić musieli. 
Nic tedy dziwnego, że wobec takich stosunków 
miasto się nie podnosi, bo każdy obawia się osie­
dlenia we Frysztacie.

Mówmy wszędzie i zawsze po polsku!
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Wartałoby jeszcze zapytać się frysztackich 
radnych po jakiego licha żądają od rzemieślników 
ofert i po prostu drwią sobie z nich skoro już z 
■góry postanowili komu dać robotę, bez względu 
na postawione ceny?

Rzemieślnicy teraz dopiero przekonują się 
jakich ludzi do Wydziału sobie wybrali, aczkol­
wiek w tern przekonaniu pewnie długo nie zostaną, 
bo jak tylko wybory zbliżać się będą, to panowie 
radni dadzą temu i owemu swoje kuchnie do wy­
malowania, przyobiecają każdemu złote góry, na­
straszą wszystkich kandydaturą Friedla tak jak 
się małe dzieci straszy djabłem i nasi rzemieślnicy 
przykiwną oczywiście głową — i wybory pójdą 
znów po myśli macherów frysztackich, dbających 
o własną kieszeń.

Ustroń. Pewien tutejszy majster stolarski 
sprowadzał próbki materyj na ubrania z fabryki 
M. Kreczmera i zbierał zamówienia na ich za- 
kupno twierdząc, że czyni to bezinteresownie, acz­
kolwiek otrzymywał od fabryki blizko jedną trze­
cią część rabatu, wskutek czego zarabiał znaczne 
kwoty a miejscowych krawców krzywdził pozba­
wiając ich dostarczania materyj na ubrania. Krawcy 
sprawę tę podali do kameralnej dyrekcyi, jednak 
ów majster wykręca się przed zarządcą, jakoby 
jżadnego rabatu nie otrzymywał, wskutek czego 
wniesiono dalsze zażalenia do c. k. Starostwa w 
Bielsku. Jest to bądźcobądź rzeczą niesłuszną i 
nieładną aby człowiek innego rzemiosła i 
mający zapewnione utrzymanie robił tego rodzaju 
konknrencyę krawcom, którzy w obecnych stosun­
kach ciężko walczyć muszą o swoją egzystencyę.

Pndłów. Dnia 18. bns. wygłosił w tutejszej 
„Jedności“ nauczyciel z Rychwałdu p. M ilat a 
odczyt „O Mickiewicz n“. Słuchaczy zgroma­
dziło się bardzo wielu a odczytu wysłuchali z 
wielkiem zainteresowaniem, co jest 'dowodem, że 
zdałoby się u nas jeszcze więcej podobnych od­
czytów. Wydział Jedności składa p. prelegentowi 
na tern miejscu za jego trud serdeczne podzięko­
wanie.

Z Dąbrowej donoszą nam, że dozorca na 
szybie Eleonory niejaki Andrzej Pytlik, 
utrzymujący handel towarów mięszanych, wbrew 
ustawie przemysłowej szynkuje wódkę na kieliszki 
i piwo na szklanki. Niewiadomo nam czy niedoz­
wolony ten proceder uprawia p. Pytlik dla zwy­
kłego wyzysku górników, czy też umyślnie ich 
rozpaja, aby ich sobie skaptować, bo podobno coś 
tam mieliby po cichu do powiedzenia. ... ! A no, 
może w przyszłości dowiemy się czegoś więcej !

Z Witkowie. W niedzielę dnia 18. b. m. 
urządziła tutejsza Czytelnia wieczorek, na którym 
odegrano dwie sztnki teatralne t. j. „Stary 
mundur“ i Bartoszpod Kr ako w a“. Ama­
torzy odegrali swe role bardzo dobrze, a szcze­
gólnie podobały się publiczności humorystyczne 
role, które odegrali świetnie pp. Koj z, ar i Mar­
czewski.— Wszystkim amatorom i amatorkom, 
którzy brali udział w tym wieczorku należy się 
szczere uznanie za pracę na tem polu. Dla uroz­
maicenia programu produkował się chór miejscowy 
pod batutą p. Kojzara. W czasie przerwy mię- 

I dzy jedną, a drugą sztuką zachwycali się obecni 
na przedstawieniu deklamacyą p. Jana Sikory 
akademika, który z przejęciem się myślą wieszcza 
zadeklamował „Pogrzeb Kościuszki“.

Stonawa. Zarząd Koła miejscowego „Tow. 
Szkoły ludowej“ w Stonawie zaprasza uprzejmie 
na Wieczorek Sylwestrowy, który się od­
będzie w sobotę dnia 31. grudnia b. r. w sali p. 
Józefa Staukusza. Początek o godz. 7. wieczorem.

Grodziszcze. Dnia 20. grudnia br. znmł w 
powszechnym szpitalu w Cieszynie po długiej, 
ciężkiej i nieuleczalnej chorobie znany w całej 
okolicy oberżysta i siodlarz Andzej Kaszper 
w 70 roku życia swego. Pogrzeb jego odbył się 
w Cieszynie przy licznym udziale znajomych i 
krewnych, którzy nawet z odległych wsi przybyli, 
aby podzielić smutek pozostałej małżonki i dzieci. 
Ziemia, niech będzie zmarłemu lekką.

Nieszczęśliwe wypadki. W Gruszo wie 
w niedzielę d. 18. bm. w pobliżu dworca kolejo­
wego utopiło się dwóch synków tutejszego szafa­
rza, jeden liczył lat 10, a drugi 11. Wracając ze 

i sklepu, gdzie kupili papieru na ozdobienie drzewka 
Bożego Narodzenia, weszli na lód zamarzniętego 
kanałn, do którego zbiega woda z obmywanych 
wagonów transportu bydła. — Lód się załamał i 
■obydwaj utonęli.

We Frýdku dnia 16. bm. około godz. 6. 
Wieczór przejechał pociąg nadchodzący z Cieszyna 
pewnego robotnika z fabryki glinanych pieców p. 
W e i s s a. Robotnik ów został przed kilku dniami

Razem rubli 361.
Szlachetnym ofiarodawcom — a w szczególności 
WPanu Mecenasowi Osuchowskiemu, 
za którego ineyatywą zebrano powyższą kwotę, 
składają połączone komitety wymienionych szkół 
tak imieniem własnem jak i w imieniu obdarowa­
nych dzieci serdeczne podziękowanie szczerym 
„Bóg zapłać!“

Podziękowanie.
Komitet szkoły polskiej Jw Pol. Ostrawie 

składa serdeczne podziękowanie WPani K. Kró­
likowskiej ze Lwowa za wielki zapas zaba­
wek, przesłanych na Gwiazdkę dla tutejszych 
dzieci szkolnych a zebranych od dzieci lwowskich.

środy, soboty i niedziele od godz. 10—1. w po­
łudnie do innych członków Zarządu, którzy będą 
pełnili czynności swoje w lokalu „Czytelni ludo­
wej w Domu Narodowym“.

Zarząd przypomina P. T. czfonkom zaległe 
wkładki i prosi o gorliwe zajęcie się rozprzedaźą 
losów dla ubogiej młodzieży polskiej w Cieszynie.

Hojny dar.
Na Gwiazdkę dla biednych dzieci szkół 

polskich w Pol. Ostrawie, Mor. Ostrajwie 
i Michałkowicach nadesłał WP. Mecenas

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, za którą 

też żadnej odpowiedzialności nie przyjmuje).
Dyrekcya „Ludowej spółki spo­

żywczej w Cieszynie uwiadamia uprzejmie 
członków swoich i Szan. odbiorców, że z dniem 
1. stycznia 1905 r. przenosi sklep swój 
główny z domu p. Dygosia do domup. 
Solarczyka na Saskiej kępie L 7. do 
lokalu zajmowanego dotychczas przez 
p. Alojzego Ho raczka.

Dyrekcya prosi szan. publiczność o życzliwe 
poparcie, ile że chodzi o jedyny na samopo­
mocy opartypolski sklepw Cieszynie. 
Mamy na składzie wyborne artykuły spożywcze 
(mąki pszenne i żytne z pierwszorzędnych mły­
nów, fasole, groch, bób, kaszę pogańską i żółtą, 
krupki jęczmienne, kukurydzę, grysik itd.) wszelkie 
towary kolonialne przedniej jakości (kawy w róż­
nych gatunkach, korzenie, przyprawy itd.) tudzież 
znakomite wina austryackie i węgierskie, spe- 
cyalne wódki arcyks. Raiuera i Baczewskiego, 
niemniej wielki wybór mydeł toaletowych fabryki 

; -Tlen“ we Lwowie. Skład bielizny trykotowej, 
. ubrań robotniczych, obnwia zimowego, towarów 

bławatnych itd. z największych fabryk. — Ceny 
i nizkie i stałe, obsługa akuratna.

Popierać można „Spółkę“ — opartą na racy- 
I onalnej podstawie i stale się rozwijającą — przez 
■ zakupno towarów w naszych sklepach (główny 

na Saskiej kępie filialny na wyższej bramie 
przy ul. Bielskiej dom p. Brudnego) i przez wpi­
sanie się w liczbę członków. Udział, od którego 
płacimy dywidendę w towarach, wynosi najmniej 
20 koron.

Prosimy tak szan. rolników i gos­
podynie z okolicy jako też robotni­
ków m i e j s co wy ch i intel i gency ę pol­
ską o życzliwe poparcie.

 DYREKCYA.

z pracy wydalony, prawdopodobnie więc umyślnie 
rzucił się pod koła pociągu.

Pasków. Dnia 15. bm. strzeliła poczmistrzyni 
tutejsza z rewolwer« do swojego męża i pokale­
czyła go niebezpiecznie. Powodem tego szalonego 
czynu była pogłoska, jakoby jej mąż utrzymywał 
stosunek miłosny z pewną panną.

Mor. Ostrawa. W niedzielę fdnia 18. b. m. 
o godz. 3 popołudniu obchodziła tutejsza szkoła 
polska uroczystość „Gwiazdki“. Wielka sala 
Domu polskiego zapełniła się szczelnie dziećmi 
szkolnemi i licznie przybyłymi rodzicami, na scenie 
ustawiono ozdobione drzewko i rozłożono dary. 
Pierwszy przemówił do zgromadzonych kierownik 
szkoły p. Woj da łowicz, wyjaśniając znaczenie 
Gwiazdki w ogólności a dla tutejszej ludności w 
szczególności, zachęcając młodzież do pilności w 
nauce a rodziców do współdziałania ze szkołą, — 
wyraził wreszcie podziękowanie komitetowi pań 
za zajęcie się urządzeniem „Gwiazdki“. Po dekla- 
macyi jednej z uczennic klasy IV. i odśpiewaniu 
kilku kolend i pieśni patryotycznych przez mło­
dzież pod kierunkiem nauczyciela p. Kojzara, 
nastąpiło przedstawienie sceniczne „Wesele 
lalki“ wykonane przez dziatwę szkolną. Wy- 
padło ono bardzo dobrze i było miłą niespodzianką 
dla rodziców, za co szczególniejsze należy się 
uznanie pnie. Dobrzyńskiej, która kierowała 
przedstawieniem. Przed samem rozdaniem poda­
runków przemówiła raz jeszcze do dzieci pna. 
Bobrzyńska i wezwała je do wzniesienia okrzyku 
na cześć pań: Drowej Seldlowej i inżyniero- 
wej Za rombowej, których zabiegom zawdzię- 
czyć należy doprowadzenie „Gwiazdki“ do skutku. 
Wreszcie rozdano dzieciom przeznaczone dary, 
złożone z ubrań, obuwia, książek i łakoci, tak iż 
wszystkie obdarowane odeszły do domu, unosząc 
z sobą miłe wspomnienie tej chwili, która je 
jeszcze serdeczniejszym węzłem związała ze szkołą.

Wiec narodowy polski odbył się w Mor. 
Ostrawie w Domu polskim d. 18. bm. o godz. 10. 
rano. Referował p. Słowik o „położeniu 
kulturalne m, ekonomicznem i poli­
ty c z nem ludnościpolskiej na kresach 
śląskich“, poczem przemawiało kilku mówców 
polskich i czeskich. Jednogłośnie uchwalono rezo- 
lucye domagające się: powszechnego, bezpośred­
niego i tajuego prawa głosowania, ubezpieczenia 
na starość i minimalnego określenia wynagrodze­
nia za pracę, wolności śłowa na zgromadzeniach 
i w pismach, wreszcie uzuano potrzebę utworzenia 
Rady ludowej. Niemiłym dysonansem wieci,’ 
którego przebieg był zresztą poważny i spokojny 

było wystąpienie znanego czeskiego narodo­
wego socyalisty p. Winklera, który w zjadliwy 
sposób rzucił się na pisma i dziennikarzy polskich, 
broniących praw ludu polskiego przed inwazyą 
czeską i piętnujących nadużycia czeskie. Odpo­
wiedzieli mu pp. Prokesch, Mayer i Dr. 
S ei d 1 a wywody ich, jako zgoune z przekona­
niem ogółu zebranych oklaskiwano hucznie. Szcze­
gólniej z zapałam przyjęto propozycyę red. Pro- 
kescha, by Polacy ostrawscy starali się uzyskać 
dla Unii górniczej referenta polskiego, co 
wielce przyczyni się do podniesienia świadomości 
obywatelskiej i zawodowej u górników Polaków 
i zrobi ï nich skuteczniejszych szermierzy o byt. 
ekonomiczny w szeregu z wszystkimi uciskanymi.

Polska Ostrawa. Uroczystość „Gwiazdki“ 
w tutejszej szkole polskiej obchodziliśmy we środę 
dnia 21. bm. — Do zebranych dzieci i rodziców 
przemówił nauczyciel p.Wiśniowski, następnie 
dzieci odśpiewały kilka kolend a wreszcie nastą­
piło rozdanie podarunków, złożonych z odzieży, 
obuwia, łakoci i zabawek. Miłe wrażenie wywarł 
na zebranych śpiew dziatwy, która choć zgrupo­
wana jest w I. klasie i dopiero niespełna 3 mie­
siące do szkoły uczęszcza, a już nauczyła się tyle, 
że umie śpiewać w polskim języku piękne pieśni 
kościelne świeckie. To też wrażenie wyniesione 
z uroczystości gwiazdkowej przyczyni się nieza­
wodnie wiele do serdeczniejszej opieki naszej 
szkoły u tut. ludności polskiej.

Macierz szkolna dla księstwa Cieszyń­
skiego. W ubiegłą sobotę ukonstytuował się 
Zarząd Macierzy w następujący sposób: 
Prezesem wybrany został ks. Karowski, jego 
zastępcą p. Filasiewicz Hilary, sekretarzem 
prof. Dr. Wróblewski, skarbnikiem ks. 81 o- 
nawski. Zarząd uchwalił wydać odezwę wzy­
wającą społeczeństwo polskie do ofiarności na 
cele Macierzy.

Zarząd zwraca uwagę P. T. członkom, że w 
sprawie „Macierzy“ należy się zwracać codzień 
w godzinach urzędowych Tow. Oszczędności i Za­
liczek do p. dyrektora Filasiewicza, a nadto w

Parcela budowlana
wynosząca 1 mórg, przy drodze w bliskości stacyi 
jest pod dogodnymi warunkami do sprzedania. — 
Zgłoszenia przyjmuje Dr. H. S i 1 b i g e r, Ł ę k i 
p. Frysztat. i__3

Od Redakcyi.
Składki na Gwiazdkę i kilka korespondencyj 

z powodu braku miejsca musieliśmy odłożyć do 
numeru następnego.

Antoni Osuchowski z Warszawy 361 rubli
zebranych od następujących osób:

WP. Antoni Osuchowski rubli 60
„ Dr. Nestor Bucewicz 80
„ Adam hr. Krasiński •) 40
„ Leopold br. Kronenberg « 40
„ Ks. M. Godlewski 25
„ Tow. fabryki Zakrz wek 21
„ J. Staniszewski >5 25
„ Z. Wasiutyński
Stół w hotelu Europejskim 
(pewne koło właścicieli

25

ziemskich) « 30
„ St. Salis 10
„ Wł. Jarecki (od młodzieży) 5



Nr. 52.GŁOS LUDU ŚLĄSKIEGO8tr. 4.

Na Gwiazdka!Na Gwiazdka!
Księgarnia p. £ „Stella“ w Cieszynie

!£

ma na składzie i poleca wielki wybór książek odpowiednich na podarki gwiazdkowe 
{RR dla dzieci, młodzieży i dorosłych po bardzo niskich cenach. Książeczki obrazkowe bardzo 
t $ ładne i tanie już od 10 hal. począwszy. Kancyonały, książki modlitewne, różne obrazy, 

kantyczki, kolęndy i pastorałki. Szopki już gotowe oraz w arkuszach do wycinania. — 
Prześliczne powinszowania na Boże Narodzenie w arkuszach, bibetach i kartach kores- 

H pondencyjnych. — Papier listowy z kopertami w prześlicznych kasetkach. — Ozdobne 
kałamarze oraz pisarki. — Torby oraz torebki do noszenia książek. — Listowniki, 
śpiewniki, senniki, komedyjki, monologi oraz książki z powinszowaniami, rozmaite gry 

H i zabawy. — Księgi handlowe, notatniki oraz wszelkie przybory do pisania, rysowania 
i malowania.

H Wszelkie kalendarze katolickie, ewangelickie, kartkowe, ścienne oraz książkowe.

Ekspedycya zamówień uskutecznia się odwrotnie.

Zaproszenie do przedpłaty.

Kurjer EwowsKi
pismo polityczno-społeczne

wychodzi codziennie,
nie wyłączając niedziel, na prowincję nocnymi 

pociągami, we Lwowie o godz. 7x/2 rano, 
eo umożliwia podawanie najświeższych informacyj.

Dwa razy w tygodniu bez­
płatny arkusz powiećci ze 
swojskiej i obcej literatury. 

W ten sposób

Bibljoteka 
powieściowa 

„Kurjera Lwowskiego“ 
w formacie książkowym 

tworzy rocznie 
dziesięć tomów

(Licząc zwyż dziesięć arku­
szy za tom.)

Obok bezpłatnej

BibljoteK*  powieściowej 
daje „Kurjer Lwowski“ co 
niedzielh wszystkim swoim 
Czytelnikom bezpłatny do­

datek literâcko-naukowy 

„Tydzień“ 
a nadto 

dodatki niedzielne.

Po ukończeniu powieści Kazimierza Tet­
majera p. t. „ZATRACENIE“, rozpoczniemy w 
fejletonie utwór powieściowy G. Daniłowskiego 
p. t „FRAGMENT PAMIĘTNIKA“.

„W Bibljotece powieściowej“ rozpoczęliśmy 
druk powieści Wiktora Gom Ulickiego p. t. 
„CIURY“ po ukończeniu zaś jej drukować bę­
dziemy powieść dr. Leona Swieżawskiego p. t 
„OTCHŁAŃ POLSKA“.

W „Tygodniu“ między innemi znajdą u- 
mieszczenie ilustrowane prace/ Jakóba Bojki 
p. t. „POD TRZECIEGO KRÓLA“ (pamiętnik 
flisacki) J. Gumowskiego „O WIZERUNKACH 
KOŚCIUSZKI“ na podstawie całego znanego*  
materjału ikonograficznego, ilustrowane prace 
Kazimierza Mokłowskiego, dotyczące historjil 
sztuki w Polsce, przyczynki krajoznawcze Ka-1 
role Notza itd.

W“" Nowi prenumeratorowie na żądanie I 
otrzymają zupełnie bezpłatnie, o ile zapas star­
czy, początek drukających się u nas powieści.

3^* “ Afisze na Sylwestra, za­
proszenia na bale i zabawy 

wykonuje najtaniej tylko 

drukarnia Birgusa i Riedla SW" w Przywozie.

Najtańsze i rzetelne źródło zakupna 
gwaraneya : 

8 dni na próbę!

Garnitur z 15 przedmiotów 
ściśle według rysunku obok 

tylko zlr. 2.85.
1 Zegarek kiesz. nikl. syst. ,,Roskopf-Patent“ z 36 
godz. werkiem dokładnie uregulowany, 1 łańcuszek 
nikl. lub. z imit. złota, 3 pierścionki z kol. kamyczk.,
2 szpilki kraw., 2 kolczyki, 1 broszka, 1 brelok do 
łańcuszka, 2 spinki do manszet. z pat. zamknięciem, 
1 spinka z pat. zamk. do kołu, wszystkie te przedm. 
w pięknem wykonaniu z ameryk. złota i 1 futerał do 
zegarka. — Również polecamy

Nr. 3024 1 Goldin, zegarek kiesz złr. 2.90
„ 3074 1 Budzik dobrze idący „ 1.30
„ 3096 1 Srebr. łańcuszek pancer. „ 1.20
„ 3884 1 Harmonika nikl, okuciem na

10 tonów otwartą klawiaturą „ 2.15
Wysyłka za pobraniem lub za poprzed. zapłatą. — 
Nieodpowiednie można wymienić, lub zwraca się 

pieniądze 2—4
KAPELLNER i HOLZER

dom eksportowy
Kraków, ul. Dietlowska 68/7.

Ilnstr. cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Administratora —-
poszukujemy dla wydawnictwa „Głosu ludu 
śląskiego. Stała miesięczna płaca i mieszka­
nie. Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela re- 
dakeya naszego pisma. 2—2

Dom murowany 
nowy położony pomiędzy czterema kopalniami w 
Karwinie jest z wolnej ręki 

zaraz do sprzedania.
W domu tym znajdują się cztery pokoje dla rze­
mieślnika bardzo odpowiednie. Bliższej wiadomości 

udzieli nasza administracya. 2—3

Warunki prenumeraty:
We Lwowie: miesięcznie (90 et.) 1 kor. 80 gr 
Ňa prowincji: z przesyłką pocztową miesięcznie 

(1 zł. 35 ct.) 2 kor. 70 gr., kwartalnie (4 zł.) 
8 kor. 2—3

Dobre wytrwałe

własnego wyrobu za gotówkę 
i na raty tanio za gwarancyą 
wysyła franco na ostatnią sta- 
cyę o ile możności do domu 
Także meble handlarskie bar­
dzo tanie, ale bez gwarancyi 

Z szacunkiem

Wincenty Burda
majster stolarski w Cieszynie ul. Kohlera Nr. 3. 

(obok szpitala krajowego). 3—5

Franciszek Kurc
we Frysztacie 1. 146 — przyjmuje do wykonania 
wszelkie druki na bieliznę. 3—3

Za sprzedawaczkę 
w sklepie korzennym Inb masarskim poszukuje 
miejsca dziewczyna rzetelna i pracowita. Zgło­
szenia przyjmuje wydawnictwo tego pisma. 2—3

Filomena Moliafywa 
otworzyła w domn p. Gielera na dolnem przed­
mieściu we Frysztacie koncesyonowane

3^"“' biuro stręczeń *”^0
i dostarcza Szan. Publiczności parobków, pomoc­
ników, robotników, służące, kucharki i piastunki.

upraszając o łaskawe zlecenia. 2—3

Jan Gieler
budowniczy i zaprzys. rzeczoznawca 

we Frysztacie
poleca się do wykonania planów, kosztorysów, 
obrachunków i wszystkich do budownictwa wcho­
dzących robót. Kancelarya moja znajduje się na 
deinem przedmieściu naprzeciw kotlarza pana 

Langera.
Korespondencja u mnie polska, niemiecka i 

czeska — według życzenia.
Przezemnie zamawiać można z najlepszych firm 
materyały budowlane, rury, płyty cementowe, po­
mniki, kamienie, schody, dachówkę, wapno i t. p. 
Służę każdemu odpowiedniemi wzorami. 5—5

Rozumni ludzie
używają do gotowania herbaty tylko

Bachnera esencji czaju,
z której do jednej filiżanki gorącej wody wystarczą 2 łyżki 
kawowe, ażeby bez straty czasu herbatę tę przygotować. 
Bachnera eseneya rumu służy do szybkiego przygotowania 
rumu.

Bachnera eseneya octu
do gotowania bardzo dobrego octu, który co do jakości do= 
równuje octowi winnemu, jednak jest o wiele tańszy.

Bachnera eseneya likieru
do prędkiego gotowania wszelkich likierów jakoto : alaszn,. 
alt va ter, jarzębinki, kminkowej itp. Do nabycia u firmy

M. Bachner w Dąbrowej Śląsk, austr.
1 flaszka esencyi czajn 1 K, duża flaszka 2 K,
1 „ „ rumu 32 h, „ „ 1 K,
1 „ „ octu 50 h, „ „ 1 K,
1 „ „ likieru 32 h, „ „ 1 K.

Przy zamówieniu za 6 K następuje wysyłka franko.
Wszystkie te gatunki nabyć można także w Bazarze lu­
dowym we Frysztacie. 9—10.

frantak XoŽhSZniK 
krawiec w Snchej doi. przyjmie zaraz zdolnego 
czeladnika do większej roboty. 2—2

Pierwszorzędny krajowy skład win
firmy

Leon Mehl w Bielsku
10—10 ni. Kolejowa 1. 8

posiada własne piwnice w Madzie ad Tokaj. 
Poleca wina anstryackie, węgierskie i zagraniczne 

od 60 h począwszy. — Rok założenia 1866.

Nowy sklep blawatny 
otworzyłam w domu pani Seehof w rynku 
we Frysztacie i sprowadziłam mnóstwo no­
wych i świeżych towarów wprost z fabryk pierw­
szorzędnych.

Towary moje odpowiadają wymaganiom naj­
nowszej mody; jestem w stanie sprzedawać je po 
cenach najniższych. — Posiadam, wielki wybór 
chustek, odziewaćzek, pończoch rękawiczek, kra­
watek, kołnierzy itp. — Mam na składzie różne 
gatunki płótna, szyrtingu, drelichu, kartonu, per­
kata, flaneli i rozmaite materye na suknie, kafta­
niki itp. — Ceny bardzo przystępne, wybór wielki 
a towar świeży i dobry!

Alojzy a Seiiler
4—5 we Frysztacie w rynku.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie. Drukarnia Birgus i Riedl w Przywozie.
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Qlos luóu śląskiego.
Przed płatne z przesyłką : 
Rocznie . . . 5 K 20 h 
Półrocznie . . . 2 K 60 h 
Ćwierćrocznie -1 K 30 h

Jfutner pojeuyiiczy 10 h.

Organ stronnictwa radyljalno-narodowcgo w Księstwie HeszyisKiem.
Redaktor: Z Y G M I NT MAYER.

Drobnych rękopisów Redakcya nie zwraca, listów bezimiennych nie uwzględnia. — Re- 
klamacye w razie niedoręczenia numeru, jeśli są niezaklejone, nie podlegają opłacie pocztowej. 
Załączniki wszelkiego rodzaju (cenniki, prospekty, cyrkularze itp.) przyjmują się bardzo 
tanio. Wychodzi w każdą sobotę. —

OGŁOSZENIA 
(inseraty) 

przyjmuje się za przystępuą 
opłatą ; od wielokrotnych ogło­

szeń daje się znaczny opust. 
Tłumaczenia ogłoszeń przyjmu­
jemy za skromném wynagrodź.

34F1** Pamiętajcie o funduszu" organizacyi narodowej ! "WC

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich Pr en u m e r a t ó w jako okazowy 
Iszy numer

pisma satyryczno-humorystycznepo.
które wraz z „Głosem ludu śląskiego“ ko­

sztuje

rocznie 8 koron, kwartalnie 2 korony|
Prenumerata samej „Osy*  wynosi rocznie 5 kor. 

Numer pojedynczy kosztuje 20 halerzy.
Kto zapłaci z góry całorocznąprenu- 

meratę na „Glos ludu śl.“ i „Osę“ naj­
dalej do i. lutego b. r. ten otrzyma za 
darmo piękny

śpiewnik polski, 
zawierający wiele wesołych i pięknych pio­
snek -polskich. Śpicwnik ten niebawem wyjdzie 
z druku.

Prenumeratę i korespondencye przesyłać na­
leży pod adresem Redakcyi

„Głosu ludu śląskiego“ albo „Osy“ 
we Frysztacie (na Śląsku).

Od wydawnictwa.
Z numerem dzisiejszym kończymy VIII. a za­

czynamy IX. rok naszego wydawnictwa. Wszyst­
kich P. T. Prenumeratów prosimy o odnowienie 
przedpłaty, która na „Gło s Indu śląskiego“ 
wraz z „O s ą“ w y n o s i rocznie 8 k o r o n, 
kwartalnie 2 kor.

Pożądanem jest bardzo zgłaszanie się nowych 
prenumeratów jak również uiszczanie przedpłaty 
w miesiącu styczniu, abyśmy nakład wcześnie 
uregulować mogli, tem więcej że od N. Roku 
przenosimy druk naszego pisma do innej dru­
karni. — __________

Rozmyślania noworoczne.
Pod smutnym znakiem narodowego nie­

szczęścia rozpoczynamy rok nowy..
Wszystkie pisma polskie zastanawiają się po­

ważnie nad' wyjątkowem a smutném położeniem 
ludności polskiej w zaborze rosyjskim i charakte­
ryzują stanowisko, jakie względem niej inne dziel­
nice polskie zająć powinny. — Bo sprawa jest 
istotnie zastanowienia godna i nikt przewidzieć 
nie zdoła, jakie mogą z niej wyniknąć konsek- 
wencye.

Demonstracye i groźby oporu nie powstrzy­
mały rządu rosyjskiego od rozpisania częściowej 
mobilizacji w krajach polskich. Pod tym 
względem zawiodły nadzieje partyj rewolucyjnych. 
W trzy tygodnie później, niż pierwotnie zapowia­
dano, przyszedł rozkaz carski, powołujący młodzież 
polską znowu pod broń, na śmierć w obronie po­

tęgi caratu. — U stołu wigilijnego brakło w tym 
roku w tysiącach rodzin polskich jednego z synów 
lub braci. Na azjatyckie stepy popędziła ich bru­
talna przemoc wbrew ich własnej woli i kazała im 
ginąć za cara i sa sprawę sobie wstrętną.

I w tem właśnie tkwi cała zgroza naszego 
położenia. Krwi polskiej popłynęło już wiele, ale 
nigdy jeszcze nie zmuszano nas do ofiar z krwi 
i mienia wśród tak okropnych, co obecnie warnnków. 
Potrzeba istotnie i hartu ducha i wielkiej, głęboko 
odczutej ufności w słuszność ojczystej sprawy i 
siłę narodu, aby nie zwątpić o przyszłości, aby nie 
popaść w apatyę i nie kapitulować przed náporem 
dziejowego fatalizmu.

To też nawet tu u uas, zdała od miejsca 
tych krwawych tragedyj, od tych ofiar wymuszo­
nych, upokarzających poczucie narodu skrępowa­
nego niewolą i przykutego do rydwanu carskiego 
zdobywcy ludów, nawet tu, w tej dzielnicy spo­
kojnej od zamętu wojny, każdy Polak rozważa py­
tani , które za kordonem stanęło jak widmo krwawe 
przed społeczeństwem : co lepiej, czy aby te tysiące 
zmobilizowane szły w ślepem posłuszeństwie za 
komendą wojenną i kładły sie pokotem w kałużach 
krwi, na mandżurskich polach, czy też, aby raczej 
położyły życie .na ziemi ojczystej w 
hardej postawie j,bu ,. to w nik 6 wl?i 

. _ Par.tyej.e^olucj^jn’■ doradzają opór, bnnt, 
obronę przeciw rozkazom carsl .m, przeciw wyro­
kowi śmierci, przeciw masowej egzekucii wojennej. 
Trudno by do tego przyszło, bo militaryzm, tre­
sura wojskowa, zarówno w RoMi, jak gdzieindziej, 
uczyniła z żołnierza istotę bezduszną, automatycznie 
posłuszną, idącą w ogień bez roztrząsań, dla czego 
i po co.

Któż jednak przyszłość przewidzi?
Czasem dzieją się rzeczy, których zimna ra­

chuba nie przepowie. Nagromadziło się tam dość 
palnych żywiołów i jedna iskra wzniecić może ka­
tastrofę. Zwrot rządu przeciw konsty- 
tucyonalizmowi odjął ludności nawet tę na­
dzieję, że z pożogi wojny, z krwi, tak obficie sza­
fowanej, zrodzą się swobody obywatelskie, dotąd 
nieznane w tych krajach ucisku i niewoli. Tajemne 
związki rewolucyjne ogłaszają zapowiedzi jakichś 
niezwykłych czynów, zdolnych obalić i zni­
weczyć potęgę despotyzmu.

Więc dzisiaj, gdy z okazyi Nowego Roku spo­
tykają się w gorącym uścisku dłonie sióstr, żon. 
ojców i braci, gdy chwila zachwytu opromienia 
oblicza, — pamiętajmy o tem wielkiem zadaniu, 
jakie dyktują nam wypadki. Pamiętajmy o bra­
ciach naszych pod innemi zaborami, 
o wspólnej doli, jaką razem z nimi dzielić mu­
si m y. I jeżeli sobie szczęścia życzymy, to życze­
niem tem objąć musimy tych przedewszy- 
s t k i e m z rodaków naszych, co dzisiaj tak bardzo 
są nieszczęśliwi.

„Tego szczęścia — jak śMcznie powiada „N. 
Reforma“ w artykule „Bądźmy silni“ — którego 
im i sobie życzymy, musimy samibyćs pra w- 
c a m i. My je musimy zdobyć. Uczynić to możemy, 
tylko gdy będziemy silni, a będziemy silni, 
gdy w miejsce setek i tysięcy, co legną w nie­
równej walce, staną miliony. Te miliony nowych 
zastępów mścicieli Polski, to jej lud siermiężny i 
robotniczy. Ten lud m u s i u c z u ć s i ę p o 1 s k i m, 
musi chcieć cierpieć i walczyć, iść w ogień nie, 
jak dzisiaj, pod przymusem za obcą sobie sprawę, 
ale z bezgranicznem poświęceniem dla sprawy 
ojczystej.“

A przygotowani bj ć musimy i na inną jeszce 
okoliczność. Skutkiem ostatniej mobilizacyi wzbierze 
znowu fala wychodźców, chroniących się do 
naszej dzielnicy, idących na dobrowolną tułaczkę, 
byle uniknąć srogiego losu i niezaszczytnej śmierci 
na polu bitew, toczonych nie dla wzniosłych idei, 
lecz dla nasycenia zaborczej chciwości. Musimy o 
nich pamiętać i ciepłem serdecznem ogrzać 
jak braci, bo przecież nieszczęśliwymi się stali 
dla w s p ó 1 n e j o j c z y s t e j sprawy. A do 
tego trzeba uświadomienia narodowego i zrozu­
mienia doniosłości obecnych wypadków.

Z noworocznem życzeniem więc, abyśmy się 
stali silnymi zastępem narodowo uświadomionego a 
ekonomicznie zasobnego ludu, aby wszystkie stany 
wraz z nim znalazły się zawsze z warsztacie na­
rodowej pracy i w jednym szeregu bojowym, — 
spieszymy dzisiaj, w tej tak ciężkiej dla wielu 
rodzin polskich chwili, zarówno do mieszkań pań­
skich jak do ubogiej izdebki robotnika i pod 
strzechę wieśniaczą.

Co słychać w Polsce?
Zabór austryacki.

S-p r o w a d z e n i e z włok Słowackiego.
Młodzież uniwersytetu-Jagiellońskiego w-Kra- 

kowie wydała odezwę, wzywającą naród do zbierania 
składek na dopełnienie istniejącego już fun­
duszu, celem sprowadzenia do Ojczyzny zwłok 
Juliusza Słowackiego. — Słowacki naj­
większy po Mickiewiczu poeta polski, spędził ostat­
nie lata życia na tułactwie we Prancyi, zmarł w 
r. 1849 w Paryżu i tam też został pochowany. 
W „Jednodniówce“ wydanej przez młodzież roz­
patrywaną jest kwestya, gdzie prochy Słowackiego 
po sprowadzeniu do kraju, złożyć należy. Jedni 
są zdania, by pochować go obok Mickiewicza w 
grobach królewskich na W » w e 1 u, inni 
by pochować go w „grobowcu zasłużonych“ 
na Skałce w Krakowie a nie brakło i zdań takieb, 
by zbudować osobny grobowiec na jednym ze 
szczytów tatrzańskich i tam umieścić 
prochy poety, który za życia jak orzeł szybował 
po wyżynach i wysoko wzniósł lot polskiej pieśni. 
Odzywały się także głosy przeciw sprowa­
dzeniu zwłok poety do kraju, póki Ojczyzna nie 
jest wolną, bo duchowi wolnemu, jakim był Sło­
wacki, tylko na wolnej ziemi grób przystoi. — 
Spodziewać się należy, że sprawa obecnie pójdzie 
żywszem tempem i że zwłoki Słowackiego już w 
lecie r. 1905 spoczną na ziemi ojczystej.

Wystawa drukarska.
W Krakowie w czasie świąt Bożego Na­

rodzenia otwarto wystawę prac drukarskich. Z 
licznie nadesłanych wzorów drukarskich firm pol­
skich przekonać się można, że i w tym kierunku 
znaczny ujawnił się postęp i że wytwory p.dskiej 
sztuki drukarskiej w niczem nie ustępują teg<> ro­
dzaju wytworom zagranicznym a uwydatniając mo­
tywy swojskie, są nam droższe i milsze.

Pomnik Kościuszki we Lwowie.
Związek Sokołów polskich wniósł do Rady 

miejskiej we Lwowie podanie z prośbą o zupełne 
odstąpienie i oddanie w jego ręce sprawy budowy 
pomnika Kościuszki i zamianowania delegatów do 
komitetu bndowy. — Myśl pomnika podjęła Rada 
miejska w roku jubileuszowym 1894 i przez szereg

K**  Czytelnicy! Wszędzie żądajcie naszego pisma! -W
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lat składała na ten cel corocznie zrazu po 10 a 
następnie po 4 tysiące koron.

Zabór rosyjski.
Echa mobilizacyi.

Z rożnych stron Królestwa polskiego do­
chodzą wieści o rozdzierających serca scenach, 
jakie się rozegrały przy odjeździe powołanych pod 
broń rezerwstów. Przytoczymy tylko kilka:

W S t r y k o w i e w pow. brzezińskim roz­
kazano powołanym stawić się d. 21. z. m. w nie­
przekraczalnym terminie 24 godzin. Żydów kilku 
uciekło, chrześcijanie stawili sie wszyscy. — Gdy 
podwody przed 3-cią po południu zajechały na 
plac przed szkołę i rozkazano siadać na wozy, 
rozpacz, szczególnie odprowadzających, doszła do 
nieopisania — odbywały się wśród niezliczonego 
tłumu, wzruszające sceny. Rezerwiści, obarczeni 
liczniejszą rodziną, z trudem wyrywali się z jej 
objęć, podwody blisko wiorstę musiały jechać wolno, 
bo tłum je od czasu do czasu wstrzymywał. Na­
reszcie zniknęli z oczu, tłum jednak dość długo 
jeszcze zapełniał place i ulice.

We wsi Szczawiu, skąd powołano 15 re­
zerwistów, po nabożeństwie w kościele i udzieleniu 
błogosławieństwa na drogę przez miejscowego pro­
boszcza ks. Świątkowskiego, cała wieś jak jeden 
człowiek odprowadziła blisko lx/2 wiorsty. Płacz 
powracających matek i dzieci było słychać daleko 
i wydawał się dziwnym jakimś jękiem.

W Lublinie i po wsiach okolicznych roz­
rzucono znaczną ilość odezw polskich partyi 
socyalistycznej do rezerwistów. W odezwach 
tych powiedziano: „Niech nikt dobrowolnie na 
wezwanie władzy do iirzędu wojskowego nie idzie. 
Rozkazu policyanta, wójta czy sołtysa nie słuchać, 
a gdyby był natarczywy, to mu dać dobrą na­
uczkę. Tam, gdzie rząd potrafh ściągnąć do jed­
nego miejsca większą ilość zapasowych, łączyć się 
należy z innymi zapasowymi — a przedewszy- 
stkiem z towarzyszami zagranicznymi i urządzić 
gromadny protest przed urzędem wojskowym i na 
placach.“

Po Lublinie tułają się żony rezerwistów z pro- 
wincyi, przeważnie z Chełma i K o w 1 a, z dzieć­
mi na rękach, żebrząc, czasem na klęczkach, o 
parę kopiejek. Policyanci brutalnie spędzają je 
z ulic.

W guberni Kaliskiej skutkiem powołania 
pod broń w przeważnej części robotników, nie­
które pomniejsze fabryki musiano zam­
knąć.

W Radomiu ogłoszono mobilizacyę w sam 
dzień świąt Bożego Narodzenia. Wybuchły z tego 
powodu rozruchy, które skończyły się krwawo. — 
Został zabity jeden z demonstrantów i ko­
mendant pnłku piechoty, atakującej lud.

Z Łodzi donoszą, że kolej kaliską usiło­
wano w kilku miejscach uszkodzić a mosty wy­
sadzić w powietrze,aby uniemożliwić wywóz 
zmobilizowanych pułków.

Czy będą uczyć po polsku?.
Obecnie toczą się w Warszawie obrady na­

uczycieli ludowych pod przewodnictwem inspektora 
szkolnego. Bierze udział przeszło 140 nauczycieli. 
Na porządku dziennym postawiono sprawę, w jaki 
sposób należy udzielać dzieciom początków czy­
tania i pisania, aby osiągnąć lepsze, niż dotąd re­
zultaty. Dotychczas uczono w warszawskich szko­
łach czytania i pisania po rosyjsku. — Wszyscy 
nauczyciele nawet rodowici Rosyanie zgodzili się 
na to, że w warszawskich szkołach należy udzielać 
nauki po polsku. — W gimnazyach warszawskich 
wprowadzono obecnie w klasie V. wykład języka 
polskiego, który wyłączono przed dwoma laty z 
zajęć szkolnych w tej klasie.

Zabór pruski.
Wybór posła.

W okręgu kozielsko -głubczyckim 
ma się odbyć d. 15. stycznia wybór uzupełniający 
posła do Sejmu pruskiego. Ludność tego po­
wiatu jest w połowie polską, jednak nie na­
leżycie zorganizowaną, aby mogła przeprowadzić 
własnego kandydata. Pisma górnośląskie nawołują 
polski obóz narodowy do zamanifestowania bodaj 
swego istnienia przez czynny udział w akcyi wy­
borczej. Powrót z więzienia.

Przed miesiącem przybył do Krakowa Dr. 
Kazimierz Rakowski, który w Poznaniu 
został przychwycony i lubo austryacki poddany 
osadzony w więzieniu pruskiem za artykuły pisane

do poznańskiej „Pracy“ a rzekomo podburzające 
przeciwko rządowi pruskiemu. W więzieniu prze­
siedzą! Dr. Rakowski 2 lata.

W o j n a.
Jakiś czas krążyła wieść, że Rosyanie od­

bili Japończykom „wzgórze 203 metrów“, 
— okazała się jednak nieprawdziwą. Gdyby 
nawet istotnie Rosyanie tam się osadzili, to zna­
czyłoby,że Japończycy dobrowolnie opuści li 
ono wzgórze, dokonawszy zeń dzieła zniszczenia, 
przez co pozycya ta straciła już dla nich wszelką 
wartość.

Natomiast potwierdziło się doniesienie o no­
wym sukcesie Japończyków a mianowicie o za­
jęciu wzgórza na wschód odHoyan- 
s z a k a o nad zatoką Gołębią. Po dokonaniu tego 
zwycięstwa — jak donosi biuro Reutera — znaj­
dują się w rękach Japończyków

wszystkie fortyfikacje rosyjskie 
wysunięte poza właściwą linię obrouną. W czasie 
walk pod portem Artura mieli zginąć gene­
rałowie rosyjscy : Kon dr atienko i liman a 
generał Fok został raniony.

Donoszą także że

general Nogi jest ciężko ranny;
w walce o wzgórze 203 m. miał zostać trafiony 
kulami karabin o w emi dwukrotnie 
w r a m i ę i obecnie leży w szpitalu w Dalnym.

I na linii bojowej w Mandżuryi toczyły się 
w ostatnich dniach przed świętami krwawe 
potyczki.

Obydwie armie otrzymują ciągle u o w e po­
siłki. Armia marszałka Ojamy ma być uzupeł­
nioną do pół miliona ludzi, Rosyanie zaś 
twierdzą, że do lutego wystawią armię liczącą 
600.000.

Flota bałtycka jeszcze jest ua pełnem morzu 
a w Kronsztadzie i Libawie czynią już gorącz­
kowe przygotowania

do wysłania trzeciej floty, 
która ma odpłynąć do Azyi w końcu stycznia. 
Dowództwo jej ma \objąć admirał B i r i 1 e w a 
składać się będzie ona z dwóch części.

Pierwszą tworzyć będą pancerniki : „Apraxin“, 
„Senjawin“ (?), „Üszakow“ i „Mikołaj I.“, dalej 
krążownik „Kornilow“ wraz z kilku torpedow­
cami; drngą pancerniki: „Sława“, „Alexander II.“ 
i „Pamiat Azowa“ i większa liczba torpedowców.

Słychać jednak, że ogromny brak inżynierów 
i techników maszynowych znacznie wyjazd tej 
eskadry opóźni. 

Przegląd polityczny.
Austrya. Od niejakiego czasu krążą upor­

czywie po Wiedniu pogłoski o nstąpieniu 
obecnego gabinetu ministeryalnego. Miano­
wicie Koerber miał powiedzieć do kilku wybitnych 
polityków, że ostateczne kroki w celu rozwiąza­
nia obecnego przesilenia już w krótce nastąpią. 
Jedni tłomaczą to jako zapowiedź rychłej dymi- 
syi całego gabinetu, inni przypuszczają, że dr. 
Koerber miał na myśli rozwiązanie Izby posel­
skiej. Słychać jednakże, że Izba zwołaną zostanie 
raz jeszcze i to albo na 17. albo na 22 stycznia.

W ostatniej chwili donoszą, że Dr. Körber 
zgłosił n cesarza dymisyę. Uważają, za 
bardzo możliwe, że skończy się tylko na c z ę ś - 
ciowem odnowieniu gabinetu a jako 
następcę Dra Körbera wymieniają obecnego mini­
stra kolei Dra W i 11 e k a. Będzie to jednak tylko 
gabinet przejściowy, który musi ustąpić przy­
szłemu gabinetowi parlamentarnemu.

Ruch konstytucyjny w Rosyi Wreszcie 
ogłoszono urzędownie tylokrotnie zapowiadany 
manifest, względnie ukaz carski. Jak przepowia­
dano, nie dąży on do zmiany konstytucyi, lecz 
do zreformowania pewnych gałęzi administracyi 
i urządzeń państwowych. Cały „ukaz“ utrzymany 
jest w tonie niesłychanie ostrożnym ; nie ustana­
wia on właściwie niczego, nie daje żadnych re­
form, lecz zarządza jedynie, aby senat i rada mi­
nistrów przygotowały materyał do reform.

Cel tego ukazu staje się dopiero widocznym 
z zestawieniem równocześnie wydanego aktu urzę­
dowego, zawierającego pogróżki irepresa- 
1 i a w razie popierania wolnościowego prądu, 
który obecnie przenika społeczeństwo rosyjskie. 
Car więc jedną ręką głaska a drugą gniecie.

Mimo tego reprezentacye niektórych miast 
rosyjskich prowadzą dalej narady nad wprowa­
dzeniem w czyn żądań konstytucyjnych.

Z Warszawy donoszą, że dotychczasowy 
gubernator miasta hr. Czertkow z powodu 
fizycznej niezdolności do służby ustąpi niebawem. 
Jako następcę wymieniają generała hr. M a y e n- 
dorfa, obecnego komendanta jednej z walczących 
armii w Mandżuryi. Liczy on 65 lat życia : w r. 
1863 był czynny w walce przeciw powstaniu na­
rodowemu w Królestwie polskiem. Pochodzić ma 
z rodziny polskiej i włada całkiem dobrze języ­
kiem polskim.

O nowem wrzeniu w Serbii nadchodzą 
wieści z Zemnnia. W Niszu — jak donoszą — 
w dniu św. Mikołaja, który był patronem rodziny 
Obrenowiczów, oficerowie tamtejszej załogi strze­
lali w kilku restauracyach do portretów króla 
Piotra i następcy tronu. Policya zarządziła usu­
nięcie podziurawionych portretów, lecz władza 
wojskowa żadnego dotychczas nie wytoczyła 
śledztwa. W Zemuniu przebywa obecnie redaktor 
i wydawca serbskiego dziennika „Opozycya“. 
Schronił się on tam, ponieważ za artykuły, potę­
piające królobójców, groziło mu z ich strony nie­
bezpieczeństwo życia.

Rewolucyjna Kosya.
W Częstochowy donoszą o zamachu na 

wzniesiony tam przed kilku laty pomnik cara 
Aleksandra IL Korespondenci zdarzenie to 
opisują w sposób następujący :

„W dzień Bożego Narodzenia straszliwy huk 
od strony klasztoru jasnogórskiego zaalarmował 
miasto, napełniając mieszkańców przestrachem o 
ukochaną świątynię i kaplicę. Ze wszystkich do­
mów rozległego miasta spieszył kto mógł i jak 
mógł ku klasztorowi. Aleje i gościńce wielkiej 
ulicy N. Maryi Panny zapełniły się wkrótce tłu­
mem. Rzecz się wyjaśniła : jakiś nieznany sprawca 
rzucił bombę pod pomnik Aleksandra II, wznie­
siony na zboczu Jasnej Góry. Bomba nie uszko­
dziła samego pomnika, ani cokołu, ani figury, 
zniczone są tylko schodki z prawej strouy. Wy­
buch powyrywał stopnie z nasad i potrzaskał 
kamienie fundamentów, tworząc niewielką kupę 
gruzów. Żołnierz, stojący ua warcie przy pomniku, 
przysięga, że nikogo w pobliżu nie widział.“

O ostatniej demonstracji w Moskwie, 
urządzonej 19. grudnia przez rosyjską partyę so- 
cyalistów-rewolucyonistów, donoszą z Moskwy do 
„Naprzodu“ następujące szczegóły:

„Demonstranci byli uzbrojoni, ale przeważnie, 
w kije, zaledwie kilkunastu posiadało rewolwery-■ 
Strzałów podczas demonstracyi było bardzo mało. 
Wojsko strzelało do tłumu ślepymi nabojami. Tłum 
był daleko bardziej różnorodny, aniżeli podczas 
demonstracyi petersburkiej, gdyż oprócz uczącej 
się młodzieży i inteligencyi, było sporo robotni-, 
ków i rzemieślników. Tłum ani razu nie zdołał 
uszeregować się w pochód, ani razu też nie zajął 
ulicy przez całą szerokość, ograniczając się chod­
nikami.

Masakrowano demonstrantów okropnie. Obci-i 
nano nosy, uszy, wybijano oczy, łamauo ręce i 
nogi ; jedną studentkę zarąbano na śmierć szablami- 
Wogóle rozbestwienie policyi, żandarmów i stró­
żów, doszło do najwyższego stopnia. Nawet ko­
zacy powstrzymywali ich w tej orgii, odrywając 
oprawców od ich ofiar lub płosząc ich strzałami 
w powietrze. Dużo ludzi aresztowano podczas de­
monstracyi. W cyrkułach, dokąd ich odprowadzono, 
zaczął się dalszy ciąg orgii. Stróżów ustawiono' 
w salach cyrkułowych w dwa szeregi i każdego' 
z demonstrantów puszczano pomiędzy tych Indzi, 
którzy nie żałowali pięści.“

Korespondent przypomina partyi socyalistów- 
rewolucyonistów, że poprzednio groziła śmiercią 
w. ks. Sergiuszowi i policmajstrowi Trepowowi, 
gdyby doszło do barbarzyńskiego masakrowania 
demonstrantów. „To ostatnie — pisze korespon­
dent znacząco — miało miejsce i obecnie opinie 
publiczna oczekuje spełnienia zapowiedzi.“

Zamordowanie policmajstra. Z Szuszy> 
miasta na Kaukazie, telegrafują, że policmajster 
tamtejszy Sacharów zginął, ugodzony ua ulicy 
siedmiu strzałami. Szczegółów brak do tej chwili-

Korespondencye.
Z Orłowej piszą do nas: My wszyscy gój 

nicy pracujący na nowym i głównym szybie w Or 
łowej a zamieszkali w gminach: Piotrowice, Mať 
klowice, Zebrzydowice, Kończyce, Raj, Darków 
Frysztat, Stonawa itp. należymy jako członkowi®

3^** Mówmy wszędzie i zawsze po polsku !
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kasy chorych pod lekarza Dra. Mahr era z Fry- 
ssztata i jesteśmy z niego zadowoleni. Przewodni­
czący p. Ramesz twierdzi, jakoby Dr. Mahrer 
był za drogi i chciałby koniecznie, żeby lekarzem 
kasowym był p. F r ö m e 1. P. Ramesz byłby wó­
wczas z lekarza zadowolony, gdyby zamiast le­
karstw przepisywał czystą wodę, bo ta najmniej 
kosztuje, ale my jako interesowani, na to nigdy 
się nie zgodzimy, bo potrzebujemy lekarstw nie 
wody, zaś przedewszystkiem zastrzegamy się prze­
ciw ustanowieniu p. Fronda lekarzem kasowym, 
bo my ani naszych żon ani naszych córek do 
niego posyłać nie będziemy. Jeżeli się tak bardzo 
p. Rameszowi podoba, to niechaj on wyśle do 
niego swoją paniczkę. Nie dosyć na tem, że kasa 
fabryki sodowej w Piotrowicach musiała Fronda 
wypowiedzieć, niedosyć że nawet kasa bracka hr. 
Larischa mnsiała się go pozbyć, bo wiele gór­
ników żon swoich do niego posyłać nie chciało, 
a tymczasem teraz kasa Gutmanów chciałaby nas 
Fröndem uszczęśliwić? Ani mowy — na coś po­
dobnego się nie zgodzimy nigdy, tembardziej, że 
nie widzimy przyczyny dlaczegoby p. Dr. Mahrer 
nie miał być nadal naszym lekarzem.

Górnicy interesowani.
Karwina. Pod kierownictwem Hollaina za­

prowadza się na szybie Jana względem górników 
najróżnorodniejsze utrudnienia i szykauy. Ostatniej 
wypłaty kilku górników przy pierwszem wołauiu 
się nie zgłosiło, wskutek czego kazano im przy­
być na drugi dzień a następnego dnia znów na 
trzeci dzień. Takie szykany mają tylko to na 
celu, aby robotników niepotrzebnie drażnić.

— (Ze szybu G a b r y e 1 i.) Na tutejszym 
szybie zaprowadzono nowość dla robotników nad­
zwyczaj niesprawiedliwą. Jeżeli spotka dozorca 
lub urzędnik wozacza z wózkiem niepełnym, wó­
wczas zapisuje „folowaczowi“ karę 2 korony a 
przecież ten folowacz ani też nieraz wozacz wcale 
temu nie winien, bo czasem z powodu jakiego wy­
padku wózek się przewróci a są miejsca tak 
niskie, że pełnym wózkiem przejechać nie można. 
Czyż nie było by lepiej i sprawiedliwej, żeby przy 
separacvi zaprowadzoną była wagt i żeby robot­
nicy płaceni tyli nie od wózka lecz od wagi.

Z Fogwizdowa. Bardzo smutne przedstawia 
się towarzyskie życie w naszej wiosce. — Kilku 
młodych ludzi, na wstyd ogółu mieszkańców pod­
burza do niezgody a hatchnieni duchem alkoholu 
dopuszczają się wprost haniebnych czynów. Ich 
wstrętna działalność polega na tem, iż jako ślepi 
wykonawcy żydowskiej agitacyi przeciw oświacie 
i narodowości, uważają za bohaterstwo kogoś u 
władzy oczernić a jeżeli to nie wystarczy okazać 
nawet pięścią swą odwagę., My jednak te.czyny 
nazywamy po prostu podłością. Bo podłością jest 
gdy się do c. k. posterunku żandarmeryi i do Sta­
rostwa posyła listy anonimowe na ludzi szla­
chetnych, obwiniając ich jako zbrodniarzy o pod­
palenie itp. Podłością jest naśmiewać się z ojczystego 
języka i popisywać się u żyda „Gebens ein Bier“ 
bo więcej nie umieją. Podłością jest wylewać 
zemstę na własnej matce, częstując ją pięścią z 
wdzięczności za trudy wychowania. Domyśli się 
ta szajka młodzieńców, że po piórkach i głosie 
poznaliśmy ich już dawno, choć w anonimach pod­
pisują się jako „Obywatele“.

Bądźmy tedy ostrożni, nie wstępujmy w zna­
nego żyda hakatysty progi omijajmy ten pizyby- 
tek zgorszenia, gdzie uknnła się antypolska nie­
zgoda, gózie „Silesia“ ciotka opiekuje się wnukam 
a stworzymy prawdziwą zgodę b aters ką.

Posiadamy własną bibliote .ę d’a dalszego 
kształcenia się, czerpmy z tej obfitej krynicy 
zwłaszcza obecnie podczas pory zimowej, a usu­
niemy może te ciągłe uparte spory, komisye. sądy 
i kary, które nas tak niepotrzebnie nawiedzaj i 
wyciągają ostatni krwawo zapracowany grosz z 
kieszeni.

Kronika
Ważne dla stowarzyszeń. Uwiadamiamy 

uprzejmie, że z Nowym rokiem umieszczać będziemy 
wszelkie ogłoszenia co do zwoływania wolnych 
zgromadzeń, nrządzenia balów i zabaw w osob­
nej rubryce pod „Nadesłane“ i pobierać będziemy 
za jedno ogłoszenie zniżoną cenę we wysokości 
80 h, zaś stowarzyszenia zarobkowe płacić muszą 
należytość według taryfy ustanowionej dla in- 
seratów. Wydawnictwo.

Dla stowarzyszeń spożywczych wydru­
kowaliśmy wzory na bilanse i rachunki roczne, 
według których konsumy bardzo łatwo będą 
mógły zestawiać rachunki roczne, które szczegól­

nie do przedłożenia urzędom i związkowi są nie­
zbędnie potrzebne. Druki te każdy konsum po­
siadać powinien, by z łatwością ułożyć bilanse. 
Za nadesłaniem 5 Koron wysyłamy 100 arkuszy.

Wydawnictwo.

J Upraszamy o wyrównanie zaległości 
I prennmeracyjnej, gdyż inaczej zalegającym 

j z prenumeratą będziemy musieli wstrzymać 

I wysyłkę naszego pisma od Nowego Rjku.

Dla ułatwienia w przesyłce pieniędzy, 

dołączamy do dzisiejszego numeru czeki 

pocztowe.

Z Cieszyna. W tutejszem gimnazyum pol­
skim został prof. p. Góral zatwierdzony w cha­
rakterze nauczycielskim i otrzymał tytuł pro­
fesora.

W noworocznym awansie górniczym, z 
Polaków posunięci zostali do kl. IL inżynierowie pp. 
Osadca, Barzykowski i Zajchowski.

Z Ostrawy. Miejscowe Koła Towarzystwa 
szkoły ludowej w Morawskiej i Polskiej 
Ostrawie urząd zają w Sylwestrowy wieczór 
w Domu polskim i w sali komitetu szkoły polskiej 
(u p. Goldfingera) zabawy, połączone z przedsta­
wieniem amatorskiem, tańcami i tombolą. Spo­
dziewać się należy licznego udziału gości, bo ża­
ba vy sylwestrowe stały się u nas niemal trady­
cyjnym i powszechnym zwyczajem.

Gruszów. W drugie święto Bożego Narodze­
nie urządzili członkowie tutejszej „Czytelni“ 
przedstawienie amatorskie, na którem odegrano 
zastosowaną do czasu sztukę sceniczną p. t. „Ja­
sełka.“ Amatorzy i amatorki wywiązali się bardzo 
dobrze z swych ról, przedstawiających sceuy ze 
stajenki betlejemskiej z aniołami, pasterzami i mędr­
cami ze wschodu. — Przedstawienie zakończono 
gustownie ustawonvm żywym obrazem. Że całość 
zadowolniła licznie zebraną publiczność, były do­
wodem długotrwałe huczne oklaski. Po przedsta­
wieniu zabaw.ři. się wśród dźwięków muzyki 
bardzo przyzwoicie do późna w nocy.

Rąbanek czy pomyłka. Z Pol. Ostrawy 
donoszą: Do zamkniętego mieszkania p. Tadeusza 
Wiśniowskiego nauczyciela tutejszej szkoły 
polskiej włamali się w czasie jego nieobecności 
d. 22. b. m. jacyś obcy ludzie, mieszkauie splą­
drowali i część mebli wynieśli. Powiadają, że mię­
dzy rabującymi miał być egzekutor sądowy, po­
głosce tej jednak trudno uwierzyć, albowiem prze­
ciw p. Wiśniowskiemu nikt dotąd skargi egze­
kucyjnej nie wnosił i żadnego sądowego nie dorę­
czono mu wyroku. P. Wiśniowski, który w tym 
szasie bawił na feryach świątecznych w Galicyi 
wniósł w tej ciekawej sprawie doniesienie do c. k. 
Prokurátory! i przez żandarmeryę poszukuje 
sprawców. Z nie< hrpliwością czekamy na wynik.

Bogumir miasto. W niedzielę d. 8. grudnia 
urządził Wydział Kółka rolniczego w lokalu Czy­
telni Wieczorek herbaciany, na którym 
wygłosił nauczyciel p. Henryk N i e ri i e c odczyt 
treści naukowej „O czytaniu książek“. Na­
der zajmujący a przystępnie wyłożony temat za­
hltet esuwał wszystkich, to też prelegenta nagro­
dzono, hucznymi oklaskami.

Średnia Sucha. Pomiędzy ludnością polską 
powstaje coraz większe oburzenie, skierowane 
przeciw burmistrzowi, a jeszcze więcej przeciw jeg, 
potomkowi, studentowi Janowi Kobierskiemu 
który tak dalece utracił poczucie narodowe, że 
zaparł się ojczystej mowy i przystąpił do „d a j c z- 
fereinu Ostszlezie r“. Prawdziwy skandal 
Gmina czysto polska posiada pomiędzy sobą Ju-f 
dasza, który przywlekł na siebie dzichtę teutoń- 
sko-germańską i służąc wrogom zaraża tą nik- 
czemnością własnych rodaków. Miejcie się Rodacy 
przed takim odszczepieńcem na baczności !

Pogwizdów. Polska spółka wiercąca za wę­
glem zakończała dnia 19. grudnia dalsze poszu­
kiwania dobiwszy się trzeciego pokładu w głębo­
kości przeszło 858 na.

Niem. Lutynia. Stowarzyszenie katol. ro­
botników „Praca“ z Ki rwinej odegra dnia 8. 
stycznia 1905. sztukę p. m. „Żłóbek Betle­
jemski“ (w 8 obrazach ze śpiewami, ułożył 
Ma^t) w sali p. B. Russka. Początek o godz. 6. 
wieczorem. Czysty dochód przeznaczony na cele 
„Kółka rolniczego“. Wydział prosi o jak najlicz­
niejsze przybycie.

Agitacya czeska. Z Suchej dolnej do­
noszą nam: Agitacya czeska coraz to większe 
przybiera rozmiary. Niedość, że Czesi zagnieździł 
się w Łazach i urządzają tam czeskie przedsta­
wienia, ale me przestają na tem i cayhii w oko­
licy taksamo. Dowodem tego jest ostatnie dnia 
18. bm. przedstawienie u p. Krzyś tka, gos- 
podzkiego i przełożonego gminy w Dolnej Suchej 
dokąd Czesi pospieszyli z pomocą tamtejszemu z 
czterech członków składającemu się kółku, z czes­
kim nauczycielem K. na czele, stanowiąc w do­
datku pi zeważną część obecnej na przedstawieniu 
publiczności.

Na przedstawienie zjawili się jako zaproszeni 
goście także Polacy. Jak bardzo niemile jednak 
byli tam widziani, — wnioskować można z cią­
głych zaczepek przez alkohol na umyśle podnie­
sionego, czeskiego nauczyciela M. i innych, oraz 
okrzyki: „Niech żyją czeskie dusze“. Niedarmo 
też zakończyła się zabawa kłótnią do tego stopnia, 
że owemu nauczycielowi chciano nagarbować skórę 
co niezawodnie byłoby nastąpiło, gdyby nie jego 
życzliwi, którzy go strzegli jak oka w głowie. — 
O innych niemiłych zajściach nie wspominamy, 
bośmy oto proszeni — jednak — co się od wlecze, 
to me nciecze; zapamiętamy sobie to dobrze. Warto 
zaznaczyć, że czysty dochód z przedstawienia 
przeznaczony był na ubogie dziatki.

Dwojaka miara. Ze Ston a wy piszą do 
nas : Stowarzyszenie spożywcze w Stonawie nie 
otrzymało ani nawet w drodze rekursu koncesyi 
na wyszynk, pomimo tego, że wymaga tego ko­
nieczna potrzeba, bo stowarzyszenie to liczy już 
przeszło 300 członków. Rząd patrzy na stowarzy­
szenie spożywcze pracujące na polu ekonomiczuem 
mełaskawem okiem a kiedy stowarzyszenie te 
skarżą się na szykany wówczas reprezentanci 
rządowi z pewną powagą oświadczają, że postę­
pują „według ustawy“ — ale na szcząście 
me jesteśmy taK naiwni, abyśmy w takie uświad­
czenie wierzyli. Ustawa wyraźnie powiada, że 
jedna i ta sama osoba może mieć w jeduej gmi­
nie tylko jedną koncesyę, a tymczasem hrabia 
Larisch posiada w Karwinie i także w innych 
gminach po dwie koncesye, zaś arcyksiąźęca ko­
mora posiada w Trzyńcu aż 3 konct s -e na 
wyszynk. Ojoby te posiadają razem po kilka 
dziesiąt kone esy- a żadnej osobiście nie 
wykonują ale to wszystko si- toleruje i w tych 
wypadkach ani nawet przepisy ustawy nic nie 
znaczą, gdy jednak stowarzyszenie, do którego 
bhzko połowa obywateli gminy należy, domagą się 
koncesyi, rząd zaraz znajdzie jakąś wymówkę lub 
niby ustawowy wykręt. Tak panie prezydencie kra­
jowy, to niH jest żaden „Verfolgungswahn“ ale to 
są stosunki prawdziwe i dlatego skandaliczne — 
a jeżeli w innych pow’atach ludzie milczą i wszystko 
znoszą, to okoliczność tę przypisać m .żna chyba 
brakowi uświadomienia. J

(Od red. Konsum stonawski najlepiejby zro­
bił, gdyby wybudował dom ze salą i odnajął ta­
kowy stowarzyszeniu, któreby dla człouków sprze­
dawało potrawy i napitek. O tem zresztą pomówi. : 
można na walnem zebraniu).

Wypłatę podwójną otrzymał robotnik Benda 
dnia 15. b. m. Kiedy wracał z wypłaty, wstąpił 
do gospody Lowenbeina we Frysz^acie i tam od 
gospodzkiego dostał dwa razy w gębę. Oburzenie 
pomiędzy robotnikami, o, izywiście wielkie ale pocoż 
robotnicy wstępują do gospód, (w których obchodzą 
się z mmi, jak z bydlętami i gdzie pism robot­
niczych niema? — My ciągle nawołujemy, żeby 
uczęszczano do takich gospód, gdzie „Głos ludu“ 
się znajduje, a skoro robotnicy wcale na to nie 
zważają i o rozszerzenie oświaty się nie troszczą, 
to tylko sami sobie muszą przypisać winę, że 
takich niepoprawnych robotników gospodzki pi efcia 
oświaty uczy. „Kajś ta wloz ?“

Ustawa mocą której p o d w y ź sz o n y z o s ta­
ri e podatek o d p iw a sankcyonowaną została 
unia 25. listopada i wchodzi od 1. stycz iia 
1905 r. w życie. W Opawie ustanowiony jest 
inspektorat krajowy, w celu ściągania tego po­
datku. Ci kupcy, gospodzcy i handlarze, krói zy 
kupują piwo z browarów pozaśląskich muszą za­
mówienie do inspektoratu zgłaszać, zaś ci, którzy 
sprzedają piwo z browarów śląskich, wcale tako­
wego nie zgłaszają, ponieważ podatek opłacany 
jędzie przez browary, które też cenę piwa sto­
sunkowo podwyższą. Ważnem jest ogłoszenie, że 
tazdy gospodzki, kupiec lub osoba prywatna, która 
w dzień 1. stycznia 1905 posiada więcej jak 1 hl. 
piwa na składzie, musi takowe do 3 dni zgłosić 
pisemnie do urzędu gminnego.
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Pieśmiennicfwo.
Macierz Polska. Wyszedł z druku nakła­

dem Macierzy Poradnik w sprawach pie­
niężnych i podatkowych, ułożony przez 
Pawła Ci o nipę, rewidenta Banku anstro-węgier- 
skiego. Książka napisana bardzo przystępniej 
wyczerpująca, mówi o pieniądzach, oszczędnościach, 
pożyczkach, loteryi, testamencie, wekslach, skryp­
tach dłużnych, kontraktach, papierach wartościo­
wych, depozytach i rachunkach gospodarczych, w 
części drugiej zaś o podatku : gruntowym, domowo- 
klasowym, domowo-czynszowym, osobisto dochodo­
wym (tu obszernie omówione zeznawanie docho­
dów i wypełnianie fasyi), — dalej zaś o podatku 
pensyjnym, rentowym i zarobkowym. Na podstawie 
uwag zawartych w podręczniku można obliczyć 
najdokładniej wysokość każdego podatku, dołą­
czone zaś wzory podań pouczają o sposobach zno­
szenia się'?w rozmaitych sprawach z władzami 
podatkowemi. W ogóle we wszystkich rozdziałach 
stara się*autor  podać przedewszystkiem praktyczne 
a szczegółowe wskazówki, tak że dziełku należy 
się słusznie tytuł Poradnika. Książka obejmuje 
13 arkuszy druku, Cena 80 hal.

Dary na cele narodowe.
Na Gwiazdkę dla dzieci szkoły polskiej w 

Michałkowicach zebrali na listę składek: Kala- 
siewicz Stanisłam 7 K Jedynak Józef 5 K 10 h 
Szewczyk Tomasz 2 K 80 h Fielek Józef 7 K 
40 h Gaza Gustaw 1 K 60 h Ptak Stanisław 
9 K Kowalski Jan 6 K 80 h Masztalerz Walenty 
20 K 20 h Urbańczyk Jaś 30 K 10 h i Pszczółka 
Marcin 27 K 20 h, które złożyli: — po 3 K Ur­
bańczyk Jan, po 2 K Daniel S. Duda Jan, Rze­
pecki Jakób, Dańda Józef i Machawski Jan, po 
1 K Ptak S. I. Prak S. II. Paluch F. Dańda B. 
Jedynak F. Kalasiewicz S. Lazara J. Kolasa L. 
Szewczyk F. Kedryna W. Fielek J. Urbanik K. 
Ptaszek J. Neufeld, Kapusta J. Eliasz I. Jędrzejko 
J. Kostka J. Langfelder S. Politzer M. Teichner 
M. Huppert S. Mazanek F. Sumperowa M. Pod­
górny O. Łobada S. Gładys J. Książek J. Dzie- 
glawa, Masztalerz W. Pszczółka M. Klein S. Engel 
S. Engel Z. Landsberger M. Gryz S. Przedzielski
G. Popek W. Gryz P. Pasner D. Gayer, Rączka I. 
Berger, Lata J. Głnch J. Pszczółka J. Pająk K. 
Nawalany S. Waleczko J. Wielgus J. Nowak M. 
Pietruszka W, Trębacz J. Chudoba W. Halczarz 
S. Jeleń Jan, Turek W. Kapała W. Górka J. 
Kurza P. Wojtasik W Snrawka M. Budacz F. 
Broż J. Grochot M. i Frej W. 1 K 80 h Olszanik
H. 1 K 20 h. — po 80 h. Woźniak J. Woźniak 
P. Żupnik S. Mikuła A. — po 60 hal. Siwek J. 
Bednarski J. Matras P. Bilosz M. Rahiarz J. 
Tracz A. Piotrawski F. Kowalik J. Manier A, 
Bukowiecki, Furecki W. Masztalerz S. Słanka T. 
Góra F. Górecki W. Kataba, Hebda J. LichtigF. 
Dominik M. Zakrzewski K. Mól K. — po 50 hal. 
Kunecik W. Ryś F. Kwaśniak M. Miarka M. Ma­
giera W. Zemanek J. Bary czka A. Jaglarz M. 
po 40 h. Buczek B. Nazimek W. Jedynek J. Sala 
J. Mecht A. Mrózek M. Branikowski Sz. Liszka 
J. Jarach T. Pardyl E. Zborowski J. Flarek, Gar- 
gel F. Dudkiewicz A. Bobrzyńska M. Sendarek 
J. Stachel W. Wilk J. Biernat J. Suknarowska 
S. Pawlik J. — po 30 h. Budacz J. Sumara W. 
Wójcik A. Matuszyk J. — po 20 hal. Was J. 
Łucko A. Tokarz J. Fielek F. Kurleta S. Kozieł 
W. Pbidawicz, Drapa J. Matras Sz. Mięso A. 
Migdał W. Naleźniak S. Czubak F. Gawor S. 
Kania A. Kula J. Buczek W. Varoš A. Havránek 
J. Siendaj J. Wilk K. Sutek W. Musiał M. Kos- 
turkiewicz J. Wilk K. — po 10 h. Nawalany j; 
Machalica, Wojtasik W. Kopeć H. Kasprzyk J. 
Latara F. Mehl J. i Harda.

Na szkołę polską im. Antoniego Osuchow­
skiego w Pol. Ostrawie udzielił Zarząd główny 
Tow. Szkoły ludowej w Krakowie snbwencyę w 
kwocie 1000 K. płatną w dwóch ratach po 500 K. 
w ciągu roku 1905. — Za to hojne poparcie tak 
ważnej kresowej placówki składa komitet szkoły 
polsko-ostrawskiej Zarządowi Towarzystwa szkoły 
Indowej serdeczne podziękowanie.

Na „Sokoła“ w Karwinej złożyli: na listę 
skł. druha Kraja 1. 3. Fr. Kubienka 1 K, Jan 
Rucki 1 K, Fr. Noszka 1 K, Fr. Józik 1 K, J 
Kraj 50 hal., Karol Kozubek, Jan Kania, Karol 
Ulmański 40 hal. — Na listę druha Al. Mokrosza
I. 7. Aloizy Mokrosz 5 K, Akille Dalpas 5 K, Józ. 
Hampel, Józ. Radoń, Piotr Zayć, Jan Zielina, Józ. 
Suchanek, Paweł Wielgus, Karol Radoń, Józ. 
Ostruszka, Józ. Wałoszek, Lorenc Duszewicz, 
Teofil Hojnar, Rud. Urban, Józ. Zajić, Fr. Fol­
warczny po 1 K. —Na listę druha Tomasika 1. 10. 

Paweł Rajnoch 2 K, Jan Krncina 1 K, Karol 
Sznapka 1 K. — Na listę 1. 11. Fr. Tesarczyk 
1 K, Ant. Strzyż 1 K. — Na 1. 6. Fr. Przelijasz 
1 K, Henryk Funiok 1 K, Jan Onyśko 20 hal. — 
Składka zebrana przez druha Teod. Motłocha na 
weselu p. Emanuela Żuczka z panną Marją 
Kałużowną 2 K 80 hal ; na weselu p. A. Zegzułki 
z panną Zofią Dostałowną 3 K 20 h. Wszystkim 
p. ofiarodawcom składamy najserdeczniejsze 
dzięki Czołem ! „Wydział“.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, za którą 

też żadnej odpowiedzialności nie przyjmuje).
Stowarzyszenie spożywcze dla robotników 

i rolników w Stonawie zwołuje na 8. stycznia 
1905 roczne walne zgromadzenie o godz. 1 i pół 
popołudniu we własnym domu pod 1. 49 z nastę­
pującym porządkiem obrad :

1. Zagajenie i powitanie zebranych członków 
i gości.

2. Przeczytanie protokołu z ostatniego wal­
nego zebrania.

3. Sprawozdanie z czynności rocznej konsn- 
mowej i udzielenie zarządowi absolutoryum.

4. Wybór Zarządu ustępującego i rady nad­
zorczej.

5. Omówienie sprawy budowy własnego domu.
W razie niedostatecznej ilości członków na 

oznaczony czas odbędzie się drugie walne zebra­
nie o godz. 2 i pół popoł. tego samego dnia i w 
tym samym lokalu.

O jak najliczniejszy udział prosi
Zarząd.

Walne zebranie członków Czytelni I. Koła 
Tow. „Szkoły Ind.“ w Karwinie odbędzie się w nie­
dzielę dnia 8. stycznia 1905 o godz. 4 popoł. w lokal- 
nościach p. Ungara (dawniej Olszaka). Program :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia.

2. Sprawozdanie z czynności całorocznej 
wydziału.

3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i udzie­
lenie absolutoryum.

4. Wybór nowego wydziału.
5. Wolne wnioski.

O jak najliczniejszy udział prosi Wydział.
Walne zebranie oddziału „Jedności“ we 

Frysztacie odbędzie się we własnym lokalu w 
niedzielę, dnia 15. stycznia 1905 o godz. 2 popoł. 
z następującym porządkiem obrad :

1. Zagajenie i przeczytanie protokołu z osta­
tniego posiedzenia.

2. Sprawozdanie wydziału z czynności cało­
rocznej i udzielenie absolutoryum.

3. Wybór nowego Wydziału.
4. Dowolne wnioski.
W razie, gdyby się dostateczna ilość człon­

ków nie zebrała, odbędzie się o godz. 3 popoł. 
tego samego duia drugie walne zebranie, które 
bez względu na ilość obecnych członków będzie 
prawomocne. Wydział.

Oudziały Jedności ze Zebrzydowic i z Frysz- 
tatd urządzają dnia 7. stycznia 1905 balu pana 
Rudolfa Kołaczka w Zebrzydowicach, na który 
zaproszeni zechcą łaskawie z pewnością przybyć.

Walne zgromadzenie frysztackiego Kółka 
pedagog, odbędzie się we czwartek o 2. godz. po­
południu, dnia 5. stycznia 1905. w szkole polskiej 
w Rychwałdzie. O liczuy udział prosi Wydział.

Dyrekcya „Ludowej spółki spo­
żywczej w Cieszynie uwiadamia uprzejmie 
członków swoich i Szan. odbiorców, że z dniem 
1. stycznia 1905 r. przenosi sklep swój 
główny z domu p. Dygosia do domup. 
Solarczyka na Saskiej kępie 1. 7. do 
lokalu zajmowanego dotychczas przez 
p. Alojzego Ho raczka.

Dyrekcya prosi szan. publiczność o życzliwe 
poparcie, ile że chodzi o jedyny na samopo­
mocy opartypolski s kle p w Ci e s zy nie. 
Mamy na składzie wyborne artykuły spożywcze 
(mąki pszenne i żytne z pierwszorzędnych mły­
nów, fasole, groch, bób, kaszę pogańską i żółtą, 
krupki jęczmienne, kukurydzę, grysik itd.) wszelkie 
towary kolonialne przedniej jakości (kawy w róż­
nych gatunkach, korzenie, przyprawy itd.) tudzież 
znakomite wina austryackie i węgierskie, spe- 
cyalne wódki arcyks. Raiuera i Baczewskiego, 
niemniej wielki wybór mydeł toaletowych fabryki 
„Tlen“ we Lwowie. Skład bielizny trykotowej, 
ubrań robotniczych, obuwia zimowego, towarów 
bławatnych itd. z największych fabryk. — Ceny 
nizkie i stałe, obsługa akuratna.

Popierać można „Spółkę“ — opartą na racy- 
onalnej podstawie i stale się rozwijającą — przez 
zakupno towarów w naszych sklepach (główny 
na Saskiej kępie filialny na wyższej bramie 
przy ul. Bielskiej dom p. Brudnego) i przez wpi­
sanie się w liczbę członków. Udział, od którego 
płacimy dywidendę w towarach, wynosi najmniej 
20 koron.

Prosimy tak szan. rolników i gos­
podynie z okolicy jako też robotni­
ków miejscowych i inteligencyę pol­
ską o życzliwe poparcie. DYREKCYA.

Przeproszenie.
Niżej podpisany Stanisław Skwar- 

czowski ubolewam mocno, żem pp. An- 
gusla Zipsera i Leona Eliasza ze szybu 
Jaua w Karwinie na czci obraził przez 
zmyślone i bezpodstawne doniesienie do 
dyrekcyi kopalni w Karwinej, i dziękuję im 
zato, że odstąpili od swej skargi o obrazę 
czci. —

Stare miasto, 20. grudnia 1904.
Stanisław Skwarczowski.

E. 2509/4 
4.

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie spółkowej kasy oszczędności i po­

życzek w Stonawie przez przewodniczącego p. Jana 
Głombka a zastąpionej przez Dr. Jana Michejdę, 
adwokata w Cieszynie, odbędzie się

dnia 25- stycznia 1905 o godz- 9. dopoł.
w sądzie niżej podanym biuro 1. 7, spredaż real­
ności Ik 313 w Stonawie Iwh. 276.

Sprzedać się mająca realność oszacowaną jest 
na 6271 K 50 h zaś najniższa cena wywołania 
poniżej której realność sprzedaną być nie może, 
wynosi 4181 K.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty, jakoto : wyciąg hipoteczny, 
katastralny, protokoły szacunkowe itp. przejrzane 
być mogą podczas godzin kancelaryjnych w biurze 
pod 1. 7.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły, 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

C- K sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
duia 8. grudnia 19O4.|

1—1 Hoffmann m. p.

E 2664-4
6

Edykt sprzedaży.
Na zlecenie Ferdynanda Gottliebera w Cie­

szynie, zastąpionego przez p. Dr. Wojciecha Mayera, 
adwokata we Frysztacie, odbędzie się

dnia 1. lutego 1905 o godz. 10. dopoł-
w sądzie niżej podanym biuro liczba 7, sprzedaż 
połowy realności gruntu chałupniczego 1. 49 w Łę­
kach Iwh. 47.

Sprzedać się mająca połowa realności oszaco­
waną jest na 595 K zaś najniższa cena wywo­
łania, poniżej której realność sprzedaną być nie 
może, wynosi 396 K 66 h.

Warunki licytacyi i wszelkie do tej realności 
odnoszące się dokumenty jakoto : wyciąg hipote­
czny, katastralny, protokoły szacunkowe itp. przej­
rzane być mogą podczas godzin kancelaryjnych 
w biurze pod 1. 7.

Prawa, któreby sprzedaż unieważnić mogły 
zgłosić trzeba do sądu najpóźniej w terminie sprze­
daży, bo inaczej nie będą uwzględnione.

G K- sąd powiatowy we frysztacie oddział IV.,
dnia 16. grudnia 1904.

1—1 Hoffmann m. p.

Parcelabudowlana
wynosząca 1 mórg, przy drodze w bliskości stacyi 
jest pod dogodnymi warunkami do sprzedania. — 
Zgłoszenia przyjmuje Dr. H. S i Ib i g er, Łęki 
p. Frysztat. 1—3
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KALENDARZE K. WOJNARA Ni ROK 1905:
„POLAK“ po 40 ct. (80 groszy); 2. „GOSPODARZ“ wydanie tańsze po 30 ct. (60 groszy) i wydanie droższe do 40 et Z801 

wanv KaSn^iS^POWSZECHNV^81^1 t^flSze P°.v3° ct -(6° ’ wyd droższe po 40 ct. (80 groszy); 4. „Wielki ilusfro-
wany KALENDAR4 POWSZECHNY“, zawierający to wszystko, co się znajduje w trzech poprzednich, wydanie tańsze 80 ct. (1 kor. 60 gr. 
1cnr a • 11Ä1R-Í SÍ5 ,bar^zo obfit£ł i urozmaiconą treścią i wielki em bogactwem ilustacyj, czyli obrazków. Kalendarze
„rULAK GObFUDARZ 1 „MARIAŃSKI“ obejmują po 12 arkuszy druku (około 200 stron), prócz ogłoszeń i po kilkadziesiąt obrazków do 
wydań droższych nadto należą piękne obrazy na lepszym papierze, zaś „Wielki ilustr. KALENDARZ POWSZECHNY“ obejmuje 22 arkusze 
druku (350 stron), sto kilkadziesiąt obrazków, jednem słowem jest to właściwie nie kalendarz, ale wielka, interesująca i pouczająca, ozd. wydana 
księga. Udkładki wszystkich kalendarzy zdobią bardzo piękne kolorowe winiety (obrazy), malowane przez znanego malarza Walerego 
EJjasza. — Kto zamówi dziesięć kalendarzy, otrzyma jeden darmo i przesyłkę opłaconą. — Dziesiąta część dochodu na cele Towa­
rzystwa Szkoły Ludowej. — PP. Kupcy, „Kółka rolnicze“, Kramarze, Kolporterzy — otrzymują wielki rabat. — Katalogi z dokładną 
treścią kalendarzy 1 warunkami dla odsprzedających posyła się na żądanie darmo i opłatnie. Na przesyłkę „Kalendarza powszechnego“ 
należy dołączyć 15 ct, innych kalendarzy po 5 ct.; przesyłka polecona 12% ct. (25 gr.) więcej. Cena kalendarzy dla Ameryki już z przesyłką: 
tańsze po 15 et. amer., droższe po 20 et. amer., „Kalendarz powszechny“ tańszy 40 et. amer., droższy pół dolara. Przy większej ilości znacznie 
taniej. Kalendarze i książki wysyła się tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości, przy większej ilości także za zaliczką pocztową.

Wszelkie zamówienia należy przysyłać pod adresem : Księgarnia Ludowa Wojnara w Krakowie, ulica Szewska 1. 15 4

Księgarnia Ludowa K. W ojnara w Krakowie
poleca następujące książki, wydane własnym nakładem:

z »Wy danie twa Groszowego
Nr. K h
2. Pieśni narodowe (przeszło 50 pieśni) . —-10
3. Za świętą wiarę i mowę przez Zycha, Sewera i

Żmudzkiego ». . . , . . -go
; 5. Ksiądz. Mackiewicz, bojownik za wiarę i wolność.

przez M. Śleczkowską; . . . . -20
7. Pieśni narodowe z muzyką do śpiewu i na forte­

pian M Świerczyńskiego 1‘—, w opr. . . 1-50
21. Losy Jacka Kozika przez W. Żmudzkiego, wyd. II. -20
28. O prawach obywatelskich przez Dra. Tadeusza
?’ . Dwernickiego ..... —-20
29. Gawędy i opowiadania (wierszem) z dziejów Polski,

przez St. Mazura, wyd. II. pow. . . . —-20
30. Maciek w powstaniu przez Sewera. O powstaniu

naród, w r. 1863/4 przez K. Wojnara . . —‘30
31. Matka, powieść z życia ludu przez Sewera, 80 hal.,

w ozdobnej oprawie .... 1-30
33. Powstanie listopadowe przez prof. W-skiego . ‘10

imienia Tadeusza Kościuszki«
Nr. K h
34. Pogadanka o pokarmach rośi. i nawozach sztucznych

przez dra Emila Godlewskiego (8 arkuszy druku) —-50 
36.^Maciej Maznr, szkic z Syberyi przez Adam a Szy­

mańskiego, z 5 obrazkami .... —’30
38. Męczennicy za wolność i Ind przez K. Wojnara . —-20
39. Z krajn niedoli, 3 obrazki z pod Moskala . —-20 
41. Wspomnienia z cytadeli i innych więzień moskiew­

skich przez K. Wojnara .... —‘30 
42- Z ziemi łez i krwi, opow. A. Kopczyńskiego . —-20
43. Jenerał Jan Henryk Dąbrowski . —‘20
44. Jeden naród — jedna myśl
45. Żywot Stan. Staszica, p. B. Limanowskiego —'20
47. Pod Wiedniem, opowieść historyczna przez E. Śmia-

łowskiego ..... —'40
48. Moskwa wobec Unii i Polski .... —‘50
49. Wojciech Bartos Głowacki, rolnik-bohater, przez

E. Smiałkowskiego (z obr.) .... —"20

Z innych nakładów Księgarnia Ludowa poleca:
K h Rabat 

Gloger, Księga rzeczy polskich, 2 kor., w ozdobnej 
oprawie .... . 3-  y

Konopnicka M. Wybór pism (poezye i nowele) 70 h.,
w ozdobnej oprawie .... 1-40 */

Popławska. Krótki rys dziejów ojczystych dla młodz.
3-20, kart. 4-—, opr. .... 5-  y

Rensner. Samouczek polsko-niemiecki, kurs niższy 2-20 1/4 
Swiętek. Sierota, powieść .... 1-20 '[*
Szczawińska W, Kłos, żywot poż. człowieka . -50 ’/*  
Szymański. Jak siać, aby ziarno i praca ludzka nie

szły na marne .... -50 ■/

K h Rabat 
Wanda. Szymon Konarshi .... —‘30 */ 5 
W czaerdziestą rocznieę, księga pamiątkowa ostat­

niego powstania .... 3‘— ’/,
Wskazówki niezbędne dla urządzająeych teatr ama­

torski przez Z. N., str. 101 .... 1’20 ’/4
Wysłonchowa. Kornel Ujejski, jego życie i dzieła.

(Nakł. Tow. Szk. lud.) .... —‘50 
Zaleski. Elementarz dla samouków. (Nakł. Tow.

Szk. lud.) ..... —-30 74 
Żmndzki. Bór, pow.eść .... 3'20 ’/,
Żnud/.ki. Niedola. Nowele, po !•—, wyd. ozdobne 2‘— */«

Z obrazow księgarnia poleca : Portret Tadeusza Kościuszki (wielki format), czarny, 1/60, z przes 2 kor. — Kościuszko na koniu (kolor.) 
60 kalerzy, z przesyłką 80 halerzy. Księgarnia zakłada czytelnie. — Katalogi na żądanie darmo i opłatnie. — Wysyłka sa poprzedniem 

nadesłaniem nalezytosci. przy większych zamówieniach za zaliczką pocztową. — Wszelkie zamówienia pod adresem :

— Księgarnia Ludowa K. Wojnara w Krakowie, ulica Szewska 15/4. —

Ldolny kowal
przyjęty zostanie zaraz do walcowni

Alberta Halina w Boguniinie na dworcu.

Budynek murowany 
w położeniu bardzo dobrem jest z kawałkiem 
pola bardzo tanio w Suchej górnej do sprzedania. 
Gotówki dużo nie potrzeba. Wiadomości udzieli 

z grzeczności p.

   WE FRYSZTACIE. ------- 1—2

Chałupa
nowa, murowana, na blichu przy drodze mieszcząca 
3 izby i 2 kuchnie jest wraz z % morgiem pola 
z wolnej ręki do sprzedania. Zgłoszenia przyj­

muje właściciel 1—3
Franciszek Tomeczko we Frysztacie.

Každý Slązali powinien posiadaj !
Przysłowia, przypowieści i ciekawsze 

zwroty języka ludu p ilskiego ua Śląsku w Ks. Cieszyń- 
skiem, zebrał Dr. A. Ciuciała. Cena 80 hal. 70 fen.

Zbiór pieśni dla ludu śląskiego, zebrał 
Franc. Friedel. Wydanie drugie, pomnożone. Format kie­
szonkowy. Cena w okładce kolor. 40 h = 35 fen., w eleg. 
oprawie płóc. 70 h = 60 fen

Do nabycia w księgarni ludowej
Edw. Feitzingera w Cieszynie.

Sprzedaż realności.
W Diećmorowicach jest realność wraz z ogro­
dem, z wolnej ręki pod dogodnymi warunkami 

do sprzedania. 1—10
Wiadomości udzieli Dr. Falk wo Frysztacie.

M. Bobrek,
szklarz we Frysztacie

założył rynku obok wieży ratuszowej sklep 
obszerny z towarami szklannemi i porcelaną. 
Przyjmuje do wykonania oszklenie okien i obra­
zów po cenach bardzo niskich. Można u niego 
kupić także gotowe szyby do okien i do obrazów 
w różnych jakościach. Ceny bardzo przystępne a 
praca akuratna. 1—5

Każda rodzina

powinna we własnym interesie używać

Kathreinera
Kneippowską kawę słodową

04.1/c

jako domieszkę do 
zwykłej kawy ziarnistej.
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Swój do swego! -w

1 futerał do

2.15

Dom murowany

Dobre wytrwałe

Dwa razy w tygodniu bez­
płatny arkusz powiećci ze 
swojskiej i obcej literatury. 

W ten sposób

Bibljoteka 
powieściowa 

„Kurjera Lwowskiego“ 
w formacie książkowym 

tworzy roczuie 
dziesięć tomów 

(Licząc zwyż dziesięć arku­
szy za tom.)

Franciszek Kurc 
we Frysztacie 1. 146 — przyjmuje do wykonania 
wszelkie druki na bieliznę. 3 3

Księgarnia p. f. „Stella“ w Cieszynie

złr. 2.90
., 1.30
., 1.20

Administratora —
poszukujemy dla wydawnictwa „Głosu ludu 
śląskiego. Stała miesięczna płaca i mieszka­
nie. Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela re- 
dakcya naszego pisma. 2—2

własnego wyrobu za gotówkę 
i na raty tanio za gwarancyt, 
wysyła franco na ostatnią sta- 
cyę o ile możności do domu 
Także meble handlarskie bar­
dzo tanie, ale bez gwarancyi 

Z szacunkiem

Wincenty Burda
w Cieszynie ul. Kohlera Nr. 3. 
szpitala krajowego). 3—5

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: Franciszek Friedel we Frysztacie.

„GŁOSgLUDU ŚLĄSKIEGO

W domu tym znajdują się cztery pokoje dla rze­
mieślnika bardzo odpowiednie. Bliższej wiadomości 

udzieli nasza administracya. 2—3

Za sprzedawaczke 
w sklepie korzennym lub masarskim poszukuje 
miejsca dziewczyna rzetelna i pracowita. Zgło­
szenia przyjmuje wydawnictwo tego pisma. 2—3Najtańsze i rzetelne źródło zakupna

gwarancya :
8 dni na próbę! "WE

Nowy sklep bławatny 
otworzyłam w domu pani Seebof w rynku 
we Frysztacie i sprowadziłam mnóstwo no­
wych i świeżych towarów wprost z fabryk pierw­
szorzędnych.

Towary moje odpowiadają wymaganiom naj­
nowszej mody ; jestem w stanie sp. zedawać je po 
cenach najniższych. — Posiadam, wielki wybór 
chustek, odziewaczek, pończoch rękawiczek, kra­
watek. kołnierzy itp. — Mam ua składzie różne 
gatunki płótna, szyrtingu. drelichu, kartonu, per- 
kalu, flaneli i rozmaite materye na suknie, kaf a- 
niki itp. — Ceny bardzo przystępne, wybór wielki 
a towar świeży i dobry !

Alojzy a Seidler
we Frysztacie w rynku.

pismo polityczno-społecznej
wychodzi codziennie,

nie wyłączając niedziel, na prowincję nocnymi 
pociągami, we Lwowie o godz. 7Ł/2 rano, 

co umożliwia podawanie najświeższych informaeyj.

3^*  na bale i zabawy
wykonuje najtaniej tylko

drukarnia Birqusa i Riedla

Garnitur z 15 przedmiotów 
ściśle według rysunku obok 

tylko złr. 2.83.
1 Zegarek kiesz. nikł. syst. ,,Roskopf-Patent“ z 36 
godz. werkiem dokładnie uregulowany, 1 łańcuszek 
nikł. lub. z imit. złota, 3 pierścionki z kol. kamyczk.,
2 szpilki kraw., 2 kolczyki, 1 broszka, 1 brelok do 
łańcuszka, 2 spinki do manszet. z pat. zamknięciem, 
1 spinka z pat. zamk. do kołn. wszystkie te przedm. 
w pięknem wykonaniu z ameryk. złota i 
zegarka. — Również polecamy:

Nr. 3024 1 Goldin, zegarek kiesz
,, 3074 1 Budzik dobrze idący 
„ 3096 1 Srebr. łańcuszek pancer. 
„ 3884 1 Harmonika nikl, okuciem na 

10 tonów otwartą klawiaturą
Wysyłka za pobraniem lub zil poprzeć, zapłatą. — 
Nieodpowiednie można wymienić, lub zwraca się 

pieniądze 2—4
KAPELLNERi HOLZER

dom eksportowy
Kraków, ul. Dietlowaka 68/7.

Ilustr. cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Jan Gieler
ludowniczy i zaprzys. rzeczoznawca 

we Frysztacie
poleca się do wykonania planów, kosztorysów, 
obrachunków i wszystkich do budownictwa wcho­
dzących robót. Kancelarya moja znajduje się na 
deinem przedmieściu naprzeciw kotlarza pana 

Langera.
Aorespondencya u mnie polska, niemiecka i 

czeska — według życzenia.
3rzezemnie zamawiać można z najlepszych firm- 
materyały budowlane, rury, płyty cementowe, po­
mniki, kamienie, schody, dachówkę, wapno i t. p 
Służę każdemu odpowiednimi wzorami. 5—5

Obok bezpłatnej

Biblioteki powieściowej 
daje „Kurjer Lwowski“ co 
niedzielh wszystkim swoim 
Czytelnikom bezpłatny do­

datek literacko-naukowy 

„Tydzień“ 
a nadto 

dodatki niedzielne.

Filomena MoltnKowa 
otworzyła w domu p. Gielera na dolnein przed­
mieściu we Frysztacie koncesyonowane

ma na składzie i poleca wielki wybór książek odpowiednich na podarki noworoczne 
dla dzieci, młodzieży i dorosłych po bardzo niskich cenach. Książeczki obrazkowe bardzo 
ładne i tanie już od 10 hal. począwszy. Kaucyonały, książki modlitewne, różne obrazy, 
kantyczki, kolęndy i pastorałki. Szopki już gotowe oraz w arkuszach do wycinania. — 
Prześliczne powinszowania na N O W Y R O K w arkuszach, bibetach i kartach koi es- 
pondencyjnvch. — Papier listowy z kopertami w prześlicznych kasetkach. .Ozdobne 
kałamarze oraz pisarki. — Torby oraz torebki do noszenia książek. Listowni ki,
śpiewniki, senniki, komedyjki, monologi oraz książki z powinszowaniami, rozmaite giy 
i zabawy. — Księgi handlowe, uotatniki oraz wszelkie przybory do pisania, rysowania 

i malowania.
Wszelkie kalendarze katolickie, ewangelickie, kartkowe, ścienne oraz książkowe.

JJgp“" Ekspedyeya zamówień uskutecznia się odwrotnie. ““WE

i dostarcza Szan. Publiczności parobków, pomoc­
ników, robotników, służące, kucharki i piastunki, 

upraszając o łaskawe zlecenia. 2—3-

©©©©©©©©o©®©®©©®©®

Potu murowany
nowy w^dobrem położeniu we Frysztacie na dei­
nem przedmieściu jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomości udzieli właściciel Piotr Szwachuła 
we Frysztacie. 2—3

Zaproszenie do przedpłaty. |

Knrjer LwowsRi

4—5

Drukarnia Birgus i Riedl w Przywoaie.

panciszek XoŽUSZnilj 
krawiec w Suchej doi. przyjmie zaraz zdolnego 
czeladnika do większej roboty. 2—2

Pierwszorzędny krajowy skład win
firmy

Leon Mehl w Bielsku
10—10 ul- Kolejowa 1. 8

posiada własne piwnice w Madzie ad Tokaj. 
Poleca wina austryackie, węgierskie i zagraniczne 

od 60 h począwszy. — Rok założenia 1866.

Po ukończeniu powieści Kazimierza Tet- > 
majera p. t. „ZATRACENIE“, rozpoczniemy w. 
felietonie utwór powieściowy G. Daniłowskiego 
p. t „FRAGMENT PAMIĘTNIKA1.

W Bibljotece powieściowej“ rozpoczęliśmy 
druk” powieści Wiktora Gomulickiego p. t. 
„CIURY“ po ukończeniu zaś jej drukować bę­
dziemy powieść dr. Leona Świeźawskiego p. t 
„OTCHŁAŃ POLSKA“.

W „Tygodniu“ między innemi znajdą, u- 
mieszczenie ilustrowane prace/ Jakóba Bojki 
n. t. POD TRZECIEGO KR0LA“ (pamiętnik 
flisacki) J. Gumowskiego „0 WIZERUNKACH (
KOŚCIUSZKI“ na podstawie całego znanego nowy położony pomiędzy czterema kopalniami w 
materjału ikonograficznego, ilustrowane prace Karwinie jest z wolnej ręki 
Kazimierza Mokłowskiego, dotyczące historji | 
sztuki w Polsce, przyczynki krajoznawcze Ka­
role Notza itd. .

3^^“ Nowi prenumeratorowie na żądanie 
otrzymają zupełnie bezpłatnie, o ile zapas star­
czy, początek drukających się u nas powieści.

-------  Zakład fotograficzny --------

W. Wenzla
Karwina. Mor. Ostrawa,

obok pańskiego hotelu (plac Franciszka Józefa 1.10 obok tynku 

-------------------------- poleca-

artystycznie wykonane portrety i powiększeniajako 
też zdjęcia wszelkiego rodzaju w zakładzie lub też 
poza zakładem. Rychła i akuratna usługa. Ceny 

bardzo nizkie.
Zakład otwarty od godz. 8 rano d<> 6 wieczór. 

Czas zdjęcia w zimie od 8 rano do 3 popol. zaś 
w lecie aż do 6. wieczór. 1—10

Warunki prenumeraty:
We Lwowie: miesięcznie (90 et.) 1 kor. 80 gr 
Na prowincji: z przesyłką pocztową miesięcznie 

(1 zł. 35 ct.) 2 kor. 70 gr., kwartalnie (4 zŁ) 
8 kor. 3

majster stolarski 
(obok
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